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WIADOMOŚĆ O RUDAWSKIM. 


Nie mała trudność zachodzi przy ułożeniu życiorysu dziejopi- 
sa, którego obszerną i sumienną pracę podajemy. Milczą o nim 
dzieje naszego piśmiennictwa, rękopis jego historji, przez wiek 
prawie będący w ukryciu, ukazał się światu dopiero za panowania 
w Polsce dynastji saskiej; kilka słów u Janockiego, kilka w Iler- 
barzu Niesieckiego i pobieżna wiadomość o nim w przedmowie 
pierwszego wydawcy Mitzlera — oto, ile mi wiadomo, jedyne ma- 
terjały do biografji Rudawskiego, a i te suche szczegóły bardzo 
mało światła rzucają na jego życie publiczne, na sposób myślenia, 
na tajne sprężyny jego przekonań i sądów 0 rzeczach i ludziach 
spółczesnych. 

Postarajmy się je uporządkować. Ojciec naszego  dziejopi- 
sa był Jan Rudawski, mieszczanin z rodu, biegły prawnik i Se- 
kretarz Króla Władysława IV. Wiadomo jak hojną ręką szafo- 
wał Władysław IV przywilejami na szlachectwo, pomimo konsty- 
tucje z 1578 i 1601 r., któremi warowano, że nobilitacja nastę- 
pować będzie jedynie w skutek uchwały sejmowej; został też i Ru- 


dawski zaliczony do pocztu nowokreowanej szlachty i otrzy mał herb 
iuDAWSEL. 


Il 


Kościeszę. Umarł 27 listopada 4640 r. i pochowany w War- 


szawie w kościele OO. Augustjanów, jak o tem świadczy przez 
żonę i dzieci wystawiony nadgrobek, który Starowolski wciagnał 
do swoich Monumentów 1). Ten Jan Rudawski ożenił się z Anną 
Giżanką mieszczką Warszawską 2) z poważanćj niemieckićj fami- 
Ilji Giżów czyli Gizych (Gisii), przybyłćj z Frankonji. Po jego 
śmierci owdowiała Anna wstąpiła w powtórne małżeńskie związki 
z Maciejem W'olczynem żupnikiem Wielickim, a gdy i ten odu- 
marl, trzeci raz wyszła zamąż za Filipa Iluttena Lotaryngczy- 
ka, Sekretarza poufnego Królowćj Łudwiki. Oboje małżonkowie 
zmarli prawie jednocześnie w 1653 roku. 

Syn Jana Rudawskiego, z Anny Giżanki, urodził się w War- 
szawie, wychowanie otrzymał w Warmji n OO. Jezuitów w kol- 
legium Brunsbergskićm, gdzie zapewne nabył tój biegłości w języ- 


4) Starowolski, Monument, Sarmalarum viam universa carnis ingres- 

sorum. Cracovie. 1655 p. 264,— Oto ten nadgrobek : 
A. M.D. G. 
Siste parum viator et lego. 

Te ipsum imitata sunt omnia, sed non hominis, Vides enim speciem cauca- 
steam, qua texit eodem Sarcophago liberos et patrem, Generosum Joannem Rudaw- 
ski, Secretarium et Notarium Decreiorum S. R. M., cum quo salis indigno vultu 
Lybithina processii, quis ergo cupiat ad credulam spei perplexa auram Anexos 
solrere, Hao enim urna est, quam censum fatalem cxpedit. Jacet hie suo tumulo, 
quem pro decore adoravit Patria, subtilis approbarii Italia, Jaudavit Germania, Vla- 
dislaus IV potentissimus Polonia et Suecia Rex ete. ejus ingenii rirtutem non 
compiam colore ridebat, Curia cum Jurisperitis Coryphaum suum apellabat, egens 
palrem, Romanus zelatorem, insons protectorem agnoscebant, Caleri prototypon 
canctarum virtutum mirabantur; lachryma vota sunto pia, cum omnes ab initio pa- 
res esse natura jussit; sors te cadem, VWialor et Parca manet: profunda igitur 
mente restiga, parco et vale. Obiit Varsavia, A, D. 1640, die 27 Noremb. 
Aelatis sue 57. moestissima conjunx cum liberis P. F, D. D 

2) Janociana, t. III paragr. CXVIII. 
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ku łacińskim, która go czyni jednym z najpoprawniejszych, co do 
stylu, ówczesnych pisarzy. Skończywszy wychowanie, zapewne 
wkrótce potóm wstąpił do stanu duchownego; w rok elekcji Jana 
Kazimierza już zajmował kanonją warmińską, którćj zrzekł się na 
jego korzyść Włoch Dominik Roncaglia, zmuszony opuścić Pol- 
skę z powodu niełaski Króla Władysława IV, za udział jaki brał 
w układach o małżeństwo między nim a Ludwiką Gonzagą. — 
Starał się potem Rudawski o kanonją w Krakowie, lecz dla do- 
stąpienia tego zaszczytu trzeba się było wywieść z czterech poko- 
leń szlachcicem, a on był nowćj daty i niebardzo pewny szlach- 
cic; odmówiła mu kapituła Krakowska, za co Rudawski czuł do 
nicj żal głęboki przez całe życie. 

Niewiadomo kiedy powziął Rudawski myśl opisywania spół- 
czesnych wypadków. Być może, że zawczasu zbierał ciekawe wia- 
domości, składał dokumenta, spisywał krążące broszury. Miał on 
środki po temu: familja jego czepiała się u dworu, ojciec był 
Sekretarzem Władysława IV, ojczym Ilutten tenże urząd piastował, 
a że go kochał jak syna, musiał mu się zwierzać z niejednćj ga- 
binetowćj i pałacowćj tajemnicy, niejeden szczegół objaśnić, nie- 
jeden akt udzielić. Był też Rudawski do pracy dziejopisarskićj 
wielce uzdolniony, bo się wykształcił na poważnego słatystę , na 
bystrego i głębokiego prawnika, był obójga praw Doktorem , za- 
prawił się na kanonach i kodeksie Justynjana, czego dowodem póź- 
niejsze jego prace w tym przedmiocie, praktyka zaś i doświad- 
czenie były naówczas wyborną szkołą dla każdego myślącego czło- 
wieka, kto chciał się obeznać z prawodawstwem krajowćm, ze 


sprężynami polityki i trybem życia Rzeczypospolitej. Nie kryło 


tę 
sią to życie pod kluczem, nie szukać go było po tajemnych archi- 
wach. Sam Rudawski gorzko utyskuje, że ustawy państwa każde- 
mu wiądome , że konstytucje sejmowe sprzedają się za granicą 
w Paryżu, Konstantynopolu, arcana apud illos (Polonos) nulla, 
consilia et artes imperatoriae omnibus notae 1). 

Przy tak poważnem nastrojeniu umysłu, przy niepospolitych 
zdolnościach Rudawskiego, których dowodzą jego głębokie i wielo- 
stronne prace, mógłby sobie otworzyć drogę do urzędów i zasz- 
czytów, lecz w Polsce już naówczas szedł twardo, jak z kamienia, 
zawód publiczny każdemu, komu można było zarzucić nieszlache- 
ctwo, a na dworze królewskim więcćj popłacała intryga i język 
francuzki, niż rzeczywista zasługa i nauka prawa; a przytćm, na 
Rzeczpospolitą spadał niespodzianie piorun po piorunie: Tatarzy, 
Kozacy, Szwedzi, Węgrzy wyprawiali po kraju barce, jak gładja- 
torowie z całego świata zebrani na zakrwawionej arenie 2). Sama nie- 
podległość i byt Państwa Polskiego zostały zakwestjonowane; Ru- 
dawski lepićj niż kto inny widział zepsucie obyczajów, śledził sym- 
ptomata chorób, wątlących ciało Rzeczypospolitćj, przyczyny tych 
chorób dopatrywał wewnątrz nićj samej, w jćj organizmie, w wy- 
koszlawieniu zasadniczych warunków jój bytu, zwątpił więc 0 swo- 
im kraju i zawczasu przemyśliwał, jakby się wynieść z tonącego 
okrętu, zawczasu zwracał oczy ku nowemu, wschodzącemu słońcu 
i ubiegał się o względy Leopolda I Cesarza Kiedy Szwedzi, 
nie dobywając szabli z pochew, brali w 1655 r, Elbląg przez ka- 


a 


1) Rudawski, t. I str. 99. 
2) Mowa Adama Brochowskiego Kasztelana Sochaczewskiego do Karola X — 
Radawski, 1 [l str 382 Kochowski Clima II p. 55 
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piltulacją, Rudawski w tćm mieście przytomny, upominał mieszczan 
nie tylko na ich wierność zaprzysiężoną Królowi Polskiemu, lecz 
i na zwierzchniczą władzę Cesarza nad Prussami 4). Kiedy 
w 1657 r. po śmierci Ferdynanda LIL Cesarza, ziemie dziedziczne 
austrjackie przeszły na Łeopolda I, Rudawski mu dedykował swój 
Żałobny Panegiryk na zgon Ferdynanda III 2). Niebawem już 
go widzimy w Austrji, Kanonikiem Ołomunieckim, dziekanem 
Międzyrzeckim i Radzcą Cesarza Leopolda. W Wiedniu w 1660 r. 
drukuje on swój foljant: Repertorium prawa cywilnego tkano- 
nicznego do użytku i praktyki sądowćj zastosowane 3); w tymże 
roku, zamykając traktatem Oliwskim swą ostatnią przedśmiertną 
pracę: Zlistorję Polską od wstąpienia na tron Jana Kazimierza 
do pokoju Oliwskiego 4) poświęca ją Leopoldowi. Dedykacja ta 
zbyt dobrze maluje credo polityczne autora, ażebyśmy mieli ją 
opuścić. 

«Najjaśniejszy Cesarzu! Ufam że rzucisz triumfalnem Twojćm 
okiem na człeka poziomego, opowiadającego tragiczne losy sąsied- 


niego i pokrewnego Tobie Króla i państwa, i że przypuścisz bez 


l) Rudawski, t. Il str. 54. 

2) Lugubris panegiricus in solennibus exequiis augustissimi Ferdinandi III 
Rotmanorum Imperatoris, pio ac religiose ex hoc caduco imperio ad immortalitatem 
evolantis, Vienna; Austriz 1657. 

3) Repertorium juris cirilis et pontificii ad usum et praxin forensem quotidia- 
nam accomodatum, cum variis adnotalionibus, limitationibus et conclusionibus, Vien- 
ne Austrie. 1660. 

4) Oto pełny tytuł tego dzieła : 

Ilisloriarum Polonia ab excessu Vladislai IV ad pacem Olivensem usque li- 
bri LX, sire Annales regnante Joanne Casimiro ab anno MDGXLVIII usque ad 
annunm MDCLX, auctore Laurentio Joanne Rudawski, Eqnite polono etc. 
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niechęci do Twego dworu z obcćj strony przybysza, a dziś kra- 
jów Twych mieszkańca, o feniksie Gczarów i Królów, Najjaśniej- 
szy Leopoldzie! Składam Ci w hołdzie, memu najlepszemu Panu, 
dań ręki mojćj, ręki co od dzieciństwa do Giebie należała i po- 
święcona (i została odkąd światło pierwszy raz zobaczyłem. Nie 
racz odepchnąć od cesarskich progów tę moją nieudolną Palladę, 
albowiem w tój wschodzącego szczęścia Twego inauguracji, wyczy- 
tasz dziwne widowiska rzeczy ludzkich i ujrzysz Rzeczpospolitę 
Polską, nie mieczem, jedno obywateli swoich niezgodą , nękaną ; 
nie przez obcych, jedno przez nichże samych slrąconą ze szczytu 
szczęśliwości; zdziwisz się nad chyżością nieprzyjaciół , zdumiejesz na 
ich zamiary i tajne pomysły. Wyczytaszjako ogorzali odsłońca, na- 
dzy i bezbronni Tatarzy wystąpili do boju zbrojni w łuki i w strzały 
i odnieśli zwycięztwo nad piorunami przeciwników. Potępisz po- 
dłość Siedmiogrodzian, pochwalisz męztwo Twoich Niemców. To 
Ci w pićrwszym okresie Twego panowania składam w ofierze, 
przed Twoje oczy sąsiednich ludów igrzyska stawię. Czegoś bo- 
wiem więcej od fortuny i od zdolności Twoich żąda świat chrze- 
ścijański , aniżeli co Tobie udzielił. Wesołe są wszystkie prze- 
powiednie i wróżby w Europie o Tobie, Leopoldzie! Stanie się 
może , że nabędziesz dla Austrji Cesarstwo wschodnie, od dwóch z gó- 
rą wieków dzierżone przez Ottomanów, a tak, obejmiesz jedną rę- 
ką Wschód, drugą Zachód, z Europy przechodząc do Azji, 
z Azji żeglując do Afryki, gdzie już przed wiekiem genjusz opie- 


kuńczy Austrji w przesławnym Twoim pradziadzie zabłysnął 1). 


1) Karol V Cesarz. 


— 
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Podźwiguij ze krwi jeszcze nie otartą szablę zacnego Twego ro- 
dzica, w świętokrądzkich wnętrznościach szukaj odwetu za niewin- 
ną krew Twoich poddanych. Niech padną prześwietnemu imienio - 
wi Twojemu ofiarą te ludy barbarzyńskie, co w dzikości swćj mają 
zaufanie! Jednóm słowem, rozprosz narody, które pragną wojny. 
Waszćj CGesarskićj Mości najniższy i najpokorniejszy sługa i pod- 
dany WAWRZYNIEC JAN RUDAWSKI, » 

W tćj dedykacji odbija się wybornie sposób myślenia Ru- 
dawskiego, jako stronnika austrjackićj parlji, która była słabsza 
w Polsce i od bezkrólewia po Iłenryku Walezym nigdy na dobre 
głowy nie podniosła. Skoro zaś całkiem wyrzekłszy się Polski, 
wyniósł się do Austrji, swoi zupełnie go zapomnieli, cudzoziemcy 
nic o nim niewiedzieli i niepomieścili go w poczet swoicli pisarzy, 
tak że ostatnie lata jego życia pokryle są tajemnicą ; niewiadomo 
kiedy umarł i gdzie pochowany, przynajmnićj nadgrobka jego nie 
było w Ilcilsburgu, pomiędzy grobowcami Kanoników Warmiń- 
skich 4). Tyle tylko szczegółów wić o nim polskie piśmien- 
nielwo. 

Zastanówmy się nad Rudawskim, jako nad dziejopisem.  Ili- 
storją swoją pisał on właściwie nie dla Polski, lecz dla cudzoziem- 
ców, jak to sam wyraźnie wyznaje 2), brał bezpośrednio bardzo 
mały udział w wypadkach politycznych, ostatnie lata kroniki kre- 
Ślił nawet zdala od sceny wydarzeń, w cudzym kraju. Stąd też 
pełna i treściwa z początku jego powieść, słabnie w trzech osla- 


tnich księgach, staje się suchą, bezbarwną, rozwlekłą; szpu- 


1) Janociana t, LIL prg. GXVIIL. 
2) Rudawski t I. str 106 
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ry te autor stara się zalkać aktami dyplomatycznemi i wyjątkami 
z broszur polemicznych, któremi obaj Królowie, Polski i Szwedzki, 
obrzucali sie nawzajem. Obfitość tych skryptów, manifestów, i 
mów polskich, wypisanych co do słowa, dokładnie i wiernie, sta- 
nowi nie małą wartość dzieła Rudawskiego. Pod względem żywo- 
ści opisów, dobilności i potoczystości opowiadania, ustępuje on 
Kochowskiemu, a jeszcze słabszy jest od niego pod względem 
narodowości. Nawet w kroniczce Jerlicza znajdziemy dużo ustę- 
pów, w których duch i charakter narodu odzywają się do nas po- 
jętnym i wyraźnym głosem. Bardzo mało takich miejsc u Rudaw- 
skiego, i to się da łatwo wytłómaczyć. 

Śród Polski był on niby obcy i na wpół cudzoziemiec. Mat- 
ka jego była Niemka, ojczym Hłutten Niemiec, krewny po matce 
Konstanty Gizy (Gisius) był Pułkownikiem wojska nadwornego 
niemieckiego autoramentu ; dodajmy, że wychowywał się przytóm 
nasz dziejopis w zniemczałćej Warmji. Wprawdzie cenił on wyso- 
ko swój klejnot szlachecki, ale któż go nie cenił naówczas, kiedy 
panujący książęta ubiegali się o polski indygienat; że zaś ten klej- 
not nie był bardzo czysty i świetny, Rudawski starał się go uza- 
cnić cudzoziemskiemi splendorami, matkę swoją nazywa Barones- 
są ze szlachetnego rodu Gizych we Frankonji, z lubością wspo- 
mina, że krewny jego Konstanty Gizy był Pułkownikiem Królew- 
skich chorągwi, nieprzepomniał nawet, że ojczym jego Hulten był 
kawalerem złotćj ostrogi 1). Można jednak, nie bezzasadnie, 


podać w wątpliwość to znakomite pochodzenie jego matki. Janocki 


1) Order papiezki, jeden z najniższych, bardzo hojnie szafowany. 
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powiada po proslu, że byłą mieszczką Warszawską, a Janocki da- 
leko więcćj niż kto inny podaje nam szczegółów o Rudawskim, 
żył po nim w lat sto niespełna i zapewne zebrał te wiadomości 
z dobrego zrzódła i z ustnego podania 1). Byłać w Polsce fa- 
milja Giżów czyli Gissów berbu tegoż nazwiska 2), z którćj po- 
chodził znany w dziejach Tydeman Gize Biskup Chełmiński za 
Zygmunta I. Ród ten dość był liczny i spółczesny Rudawskiemu. 
Rotmistrz Jakób Gissa odznaczył się przy wzięciu Torunia w 1658 r., 
a chwalą go z męztwa konstytucje 1662 r., ale Rudawski milczy 
o nim, nie zaniedbał by jednak pewno tćj okazji pochwalenia się 
z parentelą, gdyby było pomiędzy niemi by najdalsze pokre- 
wieństwo. 

To pochodzenie Rudawskiego rozjaśnia nam dla czego nasz 
dziejopis tak od dzieciństwa lgnął do partji austrjackićj, niemiec- 
kićj. Zaznajomiony ze składem rządów zachodnich, jako prawnik 
musiał się zastanawiać nad różnicami, które od nich wyosobniały 
Rzeczpospolitę ; nie w smak mu były elekcja, obrady sejmowe 
i wszechwładztwo szlachty, krom której nic nie było w Rzeczypo- 
spolitćjj bo ona sama jedna stanowiła państwo, w trzech posta- 
ciach: Króla, Senatu i Stanu rycerskiego. Wciąż mu stał przed 
oczyma ideał nieograniczonćj monarchji dynastycznćj , ześrodkowu- 
jacej władzę i prawo w jednym ręku, i ze skrytości gabinetowych 


rządzącej posłusznym na wszelkie jej skinienia narodem. Stąd u Ru- 


l) Skądinąd wiadomo, że rodzina Gizych piastowała w tym wieku w Warsza- 
wie miejskie urzędy. Starowolski w Monumentach (str. 246) podaje nadgrobek 
Księdza Pawła Gissy, zmarłego w 1624 r., syna Baltazara, Rajcy Warszawskiego, 


3) Herbarz Niesieckiego wyd. 1740 r 
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dawskiego tyle przycinków do zepsucia obyczajów, tyle zażartych 
filipik przeciwko niepohamowanćj bucie i ambicji możnowładzców, 
przeciwko szafowaniu starostw, swawoli i burzliwości szlachty, uci- 
skowi włościan. Jest dużo prawdy w tych wyrzutach ; Rudawski 
widział złe , myślał nad naprawą Rzeczypospolitej i pokładał ją 


w przekrojeniu Polski na model austrjacki. 


Stan jego duchowny jeszcze go bardzićj utwierdzał w tym 
kierunku. Jako gorliwy ksiądz katolicki był bardzićj niż kto inny 
kosmopolitą, to jest, że cele szczególne narodu niknęły w jego 
oczach przed celem ogólnym kościoła. W narodzie stygł coraz 
bardzićj zapał do wojny z Turkami; Rudawski nawołuje ustawicznie 
krucjatę, za pićrwsze i najświętsze zadanie stawi Polsce łamać się 
ze Wschodem, być jak w średnich wiekach szańcem i przedmu- 
rzem chrześcijaństwa i stać i dniem i nocą z dobytym mieczem 


u bram Wschodu na strażnicy. 


Wszędzie jednak gdzie te dwa względy nie stały Rudawskie- 
mu na zawadzie, gdzie religijne uprzedzenia nie kazały mu być 
niesłusznym względem dyssydeutów , a zamiłowanie Austrji nie 
skłaniało go do oceniania polityki Królewskićj i zachowania się 
Senatu i szlachty z fałszywego, antynarodowego stanowiska , sąd 
jego bywa wyrozumiały, sprawiedliwy, acz surowy. Nie schle- 
biał żadnemu z możnowładzców , nie zasługiwał się Królowi, 
z wielką bezsironnością maluje charakter uparty i aż do niespra- 
wiedliwości zawzięty Jana Kazimierza, naprzykład jego osobisty 
udział w sprawie Radziejowskiego, ruchawość i energją Królowej 


Ludwiki; nawet często różnowiercom umie oddać należną dań czci 
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i pochwał, naprzykład zacnemu Wojewodzie Adamowi Kisielowi, 
obrońcy swobód Rusi i wschodniego wyznania. : 

Kilka słów jeszcze o losach rękopisu Rudawskiego. Jeden jego 
odpis poświęcony przez autora Leopoldowi I spoczął w Cesarskićj 
Wiedeńskićj Bibliotece. Drugi odpis, pięknym, drobnym, staro- 
świeckim charakterem pisany, dostał się, zapewne w spadku po 
dziejopisie, jego krewnym. Właściciel jego, niejaki Ludwik Ru- 
dawski, darował go Józefowi Lubartowiczowi Czartoryskiemu Cho- 
rążemu Litewskicemu 11 sierpnia 1720 r., Czartoryski tegoż roku 
i miesiąca dnia 24, ofiarował go w Kalwarji Januszowi Wiśnio- 
wieckiemu Wojewodzie Krakowskiemu. Dopićro z książnicy Wi- 
śniowieckich dzieło to przeszło szczęśliwym trafem do książnicy 
Załuskich, i z tą książnicą razem dostało się do Petersburga , 
gdzie je można oglądać w Cesarskićj Publicznej Bibliotece. Na 
pierwszej karcie ręka Józefa Andrzeja Załuskiego, naówczas Refe- 
rendarza koronnego, zrobiła napis, twierdzący, że ten rękopis jest 
właśnie autografem własnoręcznym Historji Rudawskiego. Niezmordo- 
wany wydawca Wawrzyniec Mitzler de Kolof wydobył kronikę Ru- 
dawskiego z książnicy Załuskich i wydał ją na świat w 1755 r., 
w Warszawie. Było to aż po dziś dzień jedyne wydanie, i zniego 
właśnie został sporządzony niniejszy przekład. 

Petersburg. 


18 sierpnią 1853 r. WŁODZIMIERZ SPASOWICZ. 
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dysława IV. — Mnie pozostaje dalszy ciąg i koniec tych dziejów, 
począwszy od Jana Kazimierza, ostatniego po matce Jagiellończyka.— 
Poprzednik mój trzech krółów panowanie opisał, — ja jednego tyl- 
ko nieszczęśliwe czasy opowiem; podajemy światu: on całćj Eu- 
ropy wypadki, ja —jednej tylko Polski koleje.  Zaszczycała go infuła; 
mnie zaszczyca przedmiot i praca. Jednakowe w nas i przywiązanie 
religijne i miłość ojczyzny. — Ta wiara i miłość natchnęły mnie do 
słowa, do pióra. Niech kłamią cudzoziemcy, niech się wynoszą 
przeciwnicy; mnie nic podobnego spotkać niemoże, ponieważ świę- 
ceniem kapłańskićm namaszczony pochlebiać nie chcę , pochwalać 
nie żądam. Będąc w środku zawodu mego, i ślubowawszy na świętość 
życia, nie zajęty ani publicznemi sprawy Rzeczypospolitćj, ani inte- 
resami partij, od wszelkich namiętności wolny, opisywać będę wy- 
padki tak abym, nic fałszywego niewyrzekł, nic prawdziwego nie- 
opuścił. Zachowałem według możności porzadek, dodalem opis krajów 
iczasów, zasięgałem rady jeszcze żyjących świadków, dodałem doku- 
menta, rozświeciłem przyczyny i skulki ważnych wypadków, chwa- 
lilem lub ganiłem zamiary i cele, trzymając się ściśle trybu słów 
i wydarzeń. Żadnćj stąd dla siebie, człeka nic nie znaczącego, nie 
roszczę zasługi, —mojemi tylko praca i styl, reszta należy do sa- 
myclhże wypadków. Żadnój tóż stąd nie oczekuję nagrody; nagro- 
dą niech będzie Niebo , kiórego dostąpić niech mi pozwoli spra- 
wiedliwy sędzia, Bóg. Chciałbym aby czytelnicy, którzy to dzieło 
uwagą swoją zaszczycą, z takimże do czytania przystępowali uspo- 
sobieniem, jakiegoby odemnie żądali, odłożywszy na ten czas śle- 
pa po większćj części ku tćj lub owćj partji stronność. —A Ty naj- 
wyższy rządeo i sędzio wszechrzeczy, który skinieniem obracasz kra- 
jami i mocarstwy, Boże pokoju, Boże wojny, z rodu w rod odda- 
jacy berła, nad wszelką miarę wszechmocny, i dziwny w polędze 
Twojćj, kieruj piórem, kieruj umysłem moim, ażebym do końca do- 
prowadził z łaską Twoją podjętą pracę. —Nim przystąpię do zamie- 
rzonego dzieła, na samym początku należy mi dla cudzoziemców opi- 
sać Polskę, jaka płodność, zamożność, siły i potęga tego kraju, ja- 
ki był stan jego za Władysława IV, jakie początki buntu Kozackie- 
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go, jakie przeciwko Rzeczypospolitćj cudzoziemców zamiary, soju- 
sze, anakoniec otwarta nieprzyjaźń , jaka Polaków ku Janowi Kazimie- 
rzowi stateczność , posłuszeństwo i przychylność, jakie w przeci- 
wieństwach ku niemu przywiązanie i wierność. 

Najpłodniejsza ze wszystkich krain północy , Polska, rozlega 
się przez szerokie przestworza między Baltykiem i Czarnem Mo- 
rzem, wydając z rodzajnćj ziemi podostatkiem wszystkiego, czego 
tylko można żądać do zamożności, wygody i uzbrojenia. — Płoda- 
mi wybrzeża Baltyku karmi ona na nieurodzajnym gruncie osiadłych 
Holendrów, Szkotów, spiekłą od skwarów słonecznych Hiszpanią, 
a nawet od zgubnego ratuje głodu nieraz Włochy i świata panią, 
Romę — wiele ludów odziewa wełną, lnem, konopiami, i skóry; 
dostarcza Niemcom stada wołów, wojskom koni, a morzom ją ota- 
czającym drzewa na floty. — Aż do Indij pływają na drzewie z la- 
sów Litwy i Pruss, a wszędy walczą polskićm żelazem i ołowiem 

Że Polacy bitnym byli narodem , o tem świadczą dziejc; 
w samym począlku islnienia walczyli z dzikiemi i strasznćmi lu- 
dy, i wyszli po większćj części zwyciężsko, a pańsiwo swoje roz- 
szerzyli od wybrzeża Baltyku, aż do Czarnego morza. —W jedno 
ciało potćm zrośli się z Litwą i złamali siły Krzyżaków, przez 
trzysta lat trapiących obydwa te narody, ze zbrojną Niemców po- 
mocą. — Dostąpiwszy błogiego pokoju, nieznanego przedtóm dla sie- 
bie dobra, czy to słodkością jego, czy tóż powodzeniem osłabieni, 
odstapili od dawniejszych wojennych zwyczajów, przy których by- 
Ji niepokonani, i utracili wiele z dawniejszej bitności. Idąc za kró- 
łów swoich przykładem, szeroko się wsławili, łecz kołćj powodzeń 
sprawiła, że w spokojnym stanie państwa, gdy wszyscy chciwie 
Jgnęli ku korzyściom pokoju, więcćj odtąd na zysk niż na świet- 
ność czynów baczyli , ciesząc się, że powolni, że nie rzekę znie- 
wieściali ich Królowie, coraz niezmierniejszemi, a nawet szkodłiwemi 
obdarzali ich prerogatywy. — Stąd do niesłychanego doszedłszy prze- 
pychu, odwykli od wojskowości, u siebie domowemi warzyli się roz- 
terki, a na zewnątrz wystawieni na obelgi nieprzyjaciół , gnuśnieli, 
niedbale odpierali napady szeroko i daleko nurtujące po Litwie, 
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dzili miękkością, przejęli się cnotą obywatelską , a uniesieni szla- 
chetnością i męztwem, i zapaleni żądzą nieśmiertelnćj sławy ku wiel- 
kim czynom, duch swój podnieśli. —Z drugićj strony Batory poskromił 
szkodliwą zuchwałość Tatarów, tak że za jego rządów okrótny ten 
naród nie śmiał spokoju Polski naruszyć. —Zdawało się, że Batory 
nową świetnością przyodział lud Sarmatów, gdy przywrócił dawną 
sławę polskiego oręża, położył koniec napadom nieprzyjaciół , nad 
Litwą władzę umocnił, całemu światu łepsze dał o Polsce rozu- 
mienie, a sobie prawdziwą i szczerą chwałę zapewnił. Go się ty- 
czy wewnętrznych rządów , nieprzyjaźnią i zawiścią zewsząd oto- 
czony Batory umiał bronić prerogatyw królewskich , i podał po- 
tomności przykład, że władza panującego może pogodzić się z naj- 


0 koniec poczetćj wojny; — samą chwałą imienia swego i sił okazem 
przeraził sułlana Amurata, uwolnił od Szwedów Prussy, i snadź 
odzyskałby Inflanty, gdyby Polacy nie przenieśli niepewnego pokoju 
nad pewniejsze wojny koleje. — Zdawało się, jakoby się Bogu spo- 
dobało ażeby Niemey wstrząśnięte zostały przez zwycięzkich w Pol- 
sce, a Austryi wtedy jeszcze nieznanych Szwedów, których by mogli 
Polacy w jednćj bitwie pokonać, gdyby tyłko potkać się znićmi zechcie- 
li. Pod tym przesławnym królem, w ciągu cztćrnastu lat, szlachta cie- 
szyła się zupełnym pokojem; i jako w nieczynności zazwyczaj się 
dzieje, wzrosłszy w dostatek i zbytki, obojętnie spogłądała na za- 
mieszki u obcych ludów; zdałeka tylko dziwiła się tyłu przewro- 
tom, które w tćj chwili w posadach zdawały się wstrząsać Eu- 
ropę. —Niedługo świat się cieszył widokiem takiego spokoju Pol- 


4 większą swobodą obywateli, byle rządca był dzielny i mądry. 
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AN ki, skłonniejszy do pokoju niż do wojny, którą zawsze pomimo- 


ski. Po śmierci Władysława, jakoby ten zgon pociągnął za sobą 
zatratę szczęścia dla Polski, wszystko poczęło iść na opak. Tak to 


woli prowadził; król przepędzający większą część czasu w orszaku 
lutnistów i śpiewaków , co podług prawideł polityki nieprzystoi 
wcale Królowi, chyba w czasach zupełnćj spokojności ,—albowiem 
zabawy panujacych często zgubą stają się dła poddanych. —Zbyt wia- 
dome są głośnego Zygmunta III nieszczęsne przygody, ażebym je 
opisywał. Stracono naprzód Szwecją, polćm podczas dwuletnićj 
nieczynności Polaków niewiem już czyją winą postradano Moskwę, 
dziwnóm szczęściem nabytą; tymczasem Gustaw Adolf zdoby- 
wał Inflanty, pustoszył Prussy, w Multanach dwukrotnie traco- 
no całe wojsko , Turczyn napastował Polskę , Tatarzy więcćj niż 
dziesięć razy plądrowali Podole, a opuszczono wszelką sposobność po- 
zbycia się ich zgubnego sąsiedztwa, tem co było łatwićj, że często bu- 


często zwodnicza spokojność, niby sen letargiczny, jest zwiastunem 
klęsk groźnych i blizkich **). 


*) Zygmunt III umarł z apopleksyi 30 Kwiemia 1632 r., w 66-m roku życia, a 
panowania 45-lym, zoslawiwszy potomków z Anny Arcy-Księżny Austrjackiej Wła- 
dysława, az dzugiej żony, siostry poprzedniej, Konstancji: Jana Kazimierza, Albrechta, 
Karola Ferdynanda, Aleksandra karola i Annę Katarzynę. —Przypisek Mitzlera. 

**) Władysław IV umarł 20 Maja 1648 r., w 53-cim roku życia, a 16-tym 
panowania, bezpotomnie, —Przypisek Mitzlera. 
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Opis Dniepru it mieszkajacych nad nim Kozaków. — Pocza- 

tek ich i pierwsze utworzenie się wojska. — Przestroga dla 

Królów Chrześcijańskich. — Zajścia Chmielnickiego z Cza- 

plińskim, początek ich zwady i jej następstwa. — Bunt Chmiel- 

nickiego, wybuchły w skutek zasmagania na śmierć je- 
go syna. 


W roku 1648, a panowania Władysława IV 46-tym, pierwsi 
burzyć się poczęli mieszkance brzegów Dniepru, zwykle Kozakami zwa- 
ni. Dla czytelników moich cudzoziemców obszernićj nieco o sławnej 
rzece Dnieprze i o potędze Kozackićj opowiem. Najsłynniejsza z rzek 
północy Dniepr, poczyna się w błotnistych lasach Rossyi, a spławny od 
samego Smoleńska , przerznąwszy obszary Białćj Rusi, mnóstwem 
rzek pobocznych zasilany i ogromną massą wód wzdęty, oblewa Ki- 
jów, znakomitą niegdyś stolicę Iłusi; potem rozlawszy się na sze- 
rokich a zpowodu napadów tatarskich bezludnych stepach, pomiędzy 
siedliskami plemion sąsiadujących z Rusią, Dacją, Scytją, zbliżając się 
wreszcie ku Krymowi, któren tą rzeką przegrodzony od ziem pa- 
nowania polskiego, wpada na miejsca górzyste, podarte sterczące- 
mi skały. Tu zda się że się gniewa na spotkane zapory, z taką siłą 
i gwaltownością toczy się po szćrokićm łożysku, podrywa stopy gór, 
i miota się wodospadami nieustępującemi Niłskim; potóm zaś zmordo- 
wany niecierpliwym biegiem , spłynąwszy na niziny, rozrzyna je 
mnogiemi koryty, a zrosiwszy ogromny step, przyjmuje mnóstwo 
rzek, które tam się zbiegają z licznych puszcz i z sąsiednićj Tata- 
rji. —Odtąd przez szerokie zatopy płynąc w obłędnych zakrętach, 
Dniepr tworzy tysiące wysp, tysiące wzgórz przecina i opasuje w okoł. 
W skutek dziwnego kaprysu przyrodzenia, jedne z wysp najeżone są 
ostremi skały, lub ocienione gęslemi lasy, inne znowu leżące pomiędzy 
bagnistemi prądy obfitują w pastwiska, albo porosłe są nieprzebytym si- 


zj — 
towiem. — Pomiędzy tćmi ostrowy niektóre wznioślejsze zdają się 
królować nad innćmi; wystawując dość obszerne płaszczyzny , nie 
najeżone skałami, nie lękające się zalewów wody, a zdolne wyży- 
wić liczną ludność, panują nad bagnem Limanu, czyli ujściem Dnie- 
pru do Czarnego morza, a tak są mocne z natury, że mała garst- 
ka obrońców może je od najliczniejszych sił zasłonić; taką wody 
massą oblane, że największe okręta bezpiecznie mogą mieścić w swo- 
ich przystaniach; a tak szczęśliwie położone, że nielękają się gło- 
du, najstraszniejszego dla wszelkich warowni wroga, ponieważ z bli- 
skiego morza mnóstwo ryb, znęconych słodyczą wód, zbiera się po- 
między kręte brzegi wysp, i daje możność najbogatszego i najła- 
twiejszego na świecie połowu. —Co zaś najważniejsze, to że przez 
ujście Dniepru czyłi Liman, bezpiecznie i spokojnie mogą spływać 
statki na Czarne morze, w samo wnętrze państwa Tureckiego, aż 
do samego nawet Carogrodu, tak że dość dla tej podróży kilku 
dni za pomocą żagli lub wioseł po morzu otwartóm, żadnemi wyspa- 
mi nie usianóm, wolnćm od ostrych krawędzi przylądków, a jeden 
powiew wiatru z północy zanosi statki aż do samćj Propontydy. 
Za czasów Greckiego Cesarstwa , plemiona Rusi na 
niewielkich po piędziesięciu ludzi mieszczących łodziach, jakie i te- 
raz Kozacy budują, często pustoszyły greckie brzegi. — Polskie 
dzieje świadczą, że po rozszerzeniu polskiego panowania na ruskie 
prowincje, Król polski Bolesław tą samą drogą dostarczył posiłków 
i żywności Cesarzowi greckiemu, oblężonemu przez siły Tureckie. — 
Potćm, gdy te miejsca zajęły zgubne hordy tatarskie, szeroko na- 
około plądrujące , kraj został pusty, ponieważ Polacy mało dbali o 
posiadanie brzegów morskich, a Tatarzy z natury swojej ku koczo- 
wemu życiu byli skłonni. —Nakoniec gdy Tatarzy nie dawali spo- 
kojności wewnętrznym ruskim ziemiom , i okropnie kraj ten nisz- 
czyć nieprzestawali, niektórzy z Rusinów, z prostactwa, pozbawieni 
wszystkiego i nie znajdując nigdzie bespieczeństwa, ośmieleni osta- 
tecznością i ciągłemi z wrogami utarczki, zgromadzili się wspólnie 
dla wzajemnego łupienia Tatarów, zajęli szczęśliwym trafem miej- 
sca o których wyżćj wspomnieliśmy, izbudowali statki, za pomocą 
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ycze których, poczęli się bawić rybołowstwem i napadami na Tatarów. — 
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pierwsze Znośnóm stało się im życie, nawet powiększyło się ieh powodze- 
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uchodzić , a bezpiecznie potem się chować w swoich kryjówkach. 
Wreszcie zwiększyła się ich liczba, urosła ze szczęśliwych powo- 
dzeń odwaga, a nie chcąc i nie mogąc odtąd się ukrywać i roz- 
poznawszy warowność miejscowości, wybrali największą z wysp, 
a obronną z natury, zrobiwszy nieprzystępną za pomocą sztuki twier- 
dzę, łupiestwo zamienili na porządną wojnę. —Odtąd ustanowili pra- 
wa, poczęli wyznaczać pomiędzy sobą powinności, wybierać wo- 
dzą i wszystko urządzać podług prawideł regularnćj wojny. Chątnie 
odtąd wyszukiwali sposobności napaść na nieprzyjacieła, spustoszyć 
jego siedliska, ogniem i żelazem kraj jego niszczyć; szczególnićj 
starali się zachwycić Tatarów przeprawiających się przez rzeki przy 
powrócie z najazdów , i obedrzeć ich z bogatych plonów. — Nie 
dość natóm, starćm Rusinów obyczajem zbudowali flotę, a 
odważywszy się puścić na morze, z ogromnym łupem do do- 
mu wrócili, co posłużyło za przykład i zachętę dla wielu następ- 
nych do zaciągnienia się w szeregi tćj wolnćj milicji, która od te- 
go ezasu Kozaczyzny przyjęła miano. 

Po poskromieniu swawoli tatarskićj, gdy przytćm w przyległej 
Dnieprowi Rusi szlachta wspomagała pierwszym tych ludzi porusze- 
niom i urządzała swe włoście, które skutkiem najazdów wpuszcze się 
były zmieniły, gdy poczęli Kozacy całe osady stamtąd wyprowa- 
dzać, i to zbiegowisko urosło do takiego stopnia, że Kozacy we 
wszystkich ruskich ziemiach tworzyli jakoby osobną samodzielną 
rzeczpospolitę, odtąd stali się strasznemi dla jakiego bądź nieprzy- 
jaciela. —Zuchwałość ich niesłychanie urosła; znęceni w morskich 
napadach odniesionym łupem, pogardziwszy dorywczym morskim 
rozbojem, zbudowali kilkaset statków, prawie flotę małą, poczeli napa- 
stować brzegi morza Czarnego, zabierać okręta, najeżdżać miasta, tak 
że okolice Carogrodu brocząc się krwawą posoką , czerwieniąc się 
łunami, straszliwy ciemiężca całego światła z własnego miasta mu- 
siał spoglądać na ognie nieprzyjacielskie. — Turecka fota przemo- 
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żna liczbą i uzbrojeniem , nigdy jednak nie poskromiła ani skarciła 
kozackich napadów ; zawsze uchodzili na swój Dniepr bezpieczny, 
zawsze byli gotowi do nowych wypraw. Zapewnie niestało się to bez 
wyraźnego zrządzenia Opatrzności, która uczyniła te miejsca obron- 
nemi więcćj przez naturę, a niżeli przez sztukę, i wskazała je wyraźnie 
na poskromienie groźnćj ottomańskićj potęgi, która w samym środku 
nieprzyjacielskich włości, bez żadnćj pomocy chrześcijańskich królów, 
przeznaczyła dla obrony tych okolic brudny osad, błędną tłuszczę lu- 
dzi. Gdyby królowie Polscy i inni monarchowie lepićj byli postępo- 
wali i przeniknęli mądrość Bożych wyroków, ujrzeli by oczywiście że 
z Kozaczyzną nie mnićj im łatwo będzie zgromić barbarzyńców i śmier- 
telny cios zadać ich potędze. — Mędrzćj by sobie poczęła polska 
Rzeczpospolita, gdyby lud ten wciąż nieprzyjaciełskim łupem kar- 
miony, zajmowała ciągłemi wojny , na ciagłe wystawiała niebez- 
pieczeństwa.—W takim razie Kozacy nigdyby nie powstali prze- 


'ciw Polakom, których władzę przyznawali. Jedyny środek na Ko- 


zaków polegał w tym, żeby zawsze mieli do czynienia z bilnym nieprzy- 
jacielem; jedyna to tajemnica do zatrzymania w przyjaźni i posłuszeń- 
stwie łud ruski do buntu pochopny, a na wszelkie przedsięwzięcia 
zuchwały. — Samo doświadczenie uczyło, że waleczni Kozacy nie 
mogli w nieczynności spóczywać, ile razy bowiem wodzowie polscy 
wzbraniali im wypraw na morze Czarne, paląc nawet ich statki, 
tyle razy w mgnieniu oka zgromadziwszy poteżne siły łamali się 
z Polakami, aż dopóki po wzniesieniu z wielkim kosztem Rzeczy- 
pospolitej warowni Kudaku, i po pogromieniu ich buntownego a 
trzykroć od sił polskich większego wojska, zmuszeni zostałi na czas, 
się uciszyć , knując jednakże przeciwko Polakom nienawiść za po- 
skromioną łupiestwa swawolę. — Podniósł ich wojennego ducha 
rozkaz Władysława IV, o zbudowaniu 600 statków i wyprawe 
aż na morze Czarne wprost do Carogrodu, gdy tymczasem: Król 
miał lądem z licznćm wojskiem śpieszyć dla wywrócenia państwa 
Ottomańskiego, napadem na Wenecją zagrażającego niewolą całemu 
światu. — Lecz wszystkie te zamiary przy slatecznym oporze pol- 
skiej szlachty to tylko spowodowały, że zaniechawszy powiększać 
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naszą władzę i bez własnej krwi rozlewu dopomódz sprzymierzo- 
nym z nami, a chrześcijaństwu całemu zasłużonym Wenecjanom, wo- 
lano użyć sił przygotowanych na urzeczywistnienie podłego, zgu- 
bnego i haniebnego zamiaru ujarzmienia Kozaków, tych wiernych 
w każdem powodzeniu przeciwko jakiemubądź wrogowi żołnierzy, 
którzy za lekkim żołdem niesłychanie byliby pomocni przeciwko 
Turkom. — Tak tedy dobrowolnie Polacy doświadczyli ciosow orę- 
ża, poświęconego na wojnę z niewiernemi. Stad źródło wszelkiego 
złego, krwawych scen wojny domowćj początek, stąd przyczyny 
następujących po sobie nieszczęść. Gdy głębiej jeszcze sięgniemy, 
ujrzymy, że głęboki spokój wyrodził w Polsce zbytek i nierząd —a du- 
ma i bojaźni Bożćj zatrata, chciwość władzy i zawiście magna- 
tów pyszniących się niezmiernie z licznego antenatów szeregu, zgu- 
biły Rzeczpospolitę. Zda się że Opatrzność, gdy ma ukarać zbro- 
dnie i zesłać nieszczęścia, wprzódy miesza sądy ludzkie i odejmuje 
rozum. Tak to przed laty zginęła Rzymska swoboda , tak się za- 
ćmiła polęga Kartagi. 
Chmiel- Zdarzył się naówczas dziwny wypadek z niejakim Bogu- 
neu sławem Chmielnichim, który rozżarzył do buntu lud ruski i tak 
RY już do niego pochopny. Chunielnicki miał włość niedaleko od Cze- 
goskrzy- hrynia, o której własność spierał się z nim Czapliński szlachcic i 
wdzony R : : s a 
Począ- sługa Koniecpolskiego. Pozwany przez Koniecpolskiego , Chmiel- 
a) nicki oskarżony przez Czaplińskiego jako buntownik , stawił 
«sę. się jednak, lecz wirącony do więzienia długo tam przesiedział, aż 
uwolniony został za wdaniem się Sobiesktego Wojewody ruskie- 
go i innych magnatów. ŻZnali go dobrze ci panowie , równie 
jako i Król Władysław, który w tym czasie za namową posła we- 
neckiego Jana Tiepoli, miał zamiar wyprawić ową [łolę kozacką, 
czegoby niezawodnie dokazał, gdyby nie przeszkodzili mu sami 
Czapliń. Polacy. Uwolniony z więzów i pomny na krzywdy Czaplińskiego, 
ski czy” Chmielnicki odgrażał się mu nieraz, a sam dla obrony zabezpie- 
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dał czał się szyszakiem pod czapką i pancerzem pod odzieżą. Razu 
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wickiego. Jednego zeszli się oba, i gdy Czapliński pićrwszy groźnie nałarł na 


Ghmielnickiego a szabla zamiast głowy spotkała twardą blachę, 
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Chmielnicki uniknąwszy ciosu, wylał. gniew swój na Czaplińskie- 
go i na sług jego, których ten ostatni troje przyprowadził, lecz 
którzy niedotrzymawszy placu umkneji jednocześnie ze swoim panem. 

Gdy rzecz ta doszła do Koniecpolskiego, ten za sprawą Czaplińskie- ie: 
go powołuje powtórnie przed sąd swój Chmielnickiego, jako bun- zmykado 
townika Krymu, dodając groźby wrazie gdyby nie stanął. Lecz Chmiel- paskyć 
nicki, wiedząc dobrze o usposobieniu Koniecpolskiego, i o niechy- 

bnej śmierci w razie gdyby się stawił, uszedł do Krymu i tam u 

stóp Chana Jsłan Gireja błagał o pomstę za krzywdy swoje, i o 
pomoc całemu narodowi ruskiemu. Na rękę Chanowi była ta 
skarga na Koniecpolskiego , któren przed rokiem najeżdżał Talarją. 
Wróciwszy na Ruś z zaręczeniem najpewniejszćj pomocy, Chmiel- errężh 
nicki zagrzał Rusinów do odzyskania wolności. Za danym zna- buntpod- 
kiem z razu trzysta, potćm sześćset rybaków staneło przy Glmiel- ppp 
nickim, a powoli wylęgły we wściekłych umysłach bunt przeciwko 
Polsce, ze zbiegiem okoliczności rozpłomienił się od następnego 
wypadku. Około tego czasu, z rozkazu Koniecpolskiego, syn Climie|- Chniel- 
nickiego rózgami bity, na śmierć balogami zasnagany został — rzy 
niewinna za ojca oliara, poświęcona okrucieństwu Czaplińskiego. ojej 
To rozdarło do reszty ojcowskie serce; nie wylrzymawszy dłużćj, Śmierć. 
Chmielnicki przykładem swoim poruszył cały brzeg Dnieprowy, 
wskazując ludowi ruskiemu nadzieję wolności, i zagrzewając go re- 
ligijnemi pobudkami, które niczmiernie wiele znaczą u tego narodu, 

także ze wszystkich miast i stron Itusi zbiegano się ku pierwszym 
powstańcom. — Tam się znajdując sam Bogusław Chmielnicki, po- 
chodnia buntu, nikczemny zrazu, z mieszczan małćj jakićjś mieściny 
ruskićj, jak sądzą, zrodzony, potćm istny hetman, zagrzewał pochopnych 

do buntu, a okrucieństwem zbroił się niby odwagą. (Góż może być Rozkazy 
okropniejszego nad jeden z jego rozkazów, którym zbrodniczo ska- siebieco 
zał na zabicie na Rusi wszystkich polskiego plemienia ludzi. Spłą- 
drowano mieszkania szlachty, kościoły i kaplice, zdeptano wszyst- 

kie prawa boskie i ludzkie, a przestrach otwierał (hmielnickiemu 
dalszą drogę. — Wkrótce ten wódz jassyrników i siepaczy , Ta- 
merlan nowy, zyskawszy przywiązanie swoich Kozaków i zbiegłych 
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przybyszów zwrócił się do różnych miast ruskich pod rozmaitemi 
preteksty, napominając ku sobie bardzićj skłonnych tych miast urzę- 
dników, ażeby nie zdradzali sprawy religii i wolności, nie pozwa- 
lali Rusi stękać pod przewagą szlachty, ażeby pamiętali że Królowi 
tylko jednemu, nie zaś mnóstwu tyranom są podlegli; do tego Ghmie|l- 
nicki dodawał to wszystko, co mogło przejąć duch Rusinów żalem 
albo strachem. — Gdy ujrzał temi słowy poruszonych, poufalej niby 
postępując , ,przelotem w obec wszystkich lub starszym na ucho 
wtrącał jakieś niepewne jeszcze nadzieje, tak że zdawał się więcćj 
przyrzekać, a niżeli śmiał się otwarcie z czemkolwiek odezwać. W dzię- 
cznie przyjmują zewsząd od niego wysłańców, a z powszechnym 
oklaskiem grzmi natychmiast trąba wojenna. Cała Ruś z uniesie- 
niem przyjęła obronę swej sprawy przez Chmielnickiego, a wszę- 
dy się rozeszło że Chmielnicki jest ojcem ojczyzny, restauratorem 
religii, przywrócicielem dawnej swobody. — Bunt rozpalił się 
tym sposobem w otwartą wojnę ; dali się oszukać Rusini podstę- 
pem chytrego człowieka, dali się złowić na wędkę, znienawidzili 
szlachtę całą, a kłócąc spokojność publiczną, poszli za syrenim gło- 
sem Chmielnickiego. Chmielnicki tym czasem gotowym już do 
ujęcia oręża obwieszcza, że oto natychmiast dadzą zbrojną po- 
moc Tatarzy, którym wskazał już był przedtem kraj ruski, tak 
przez nich upragniony , jako ziemię obiecaną , jako przygolowane 
dla nich gody, a którym obiecywał bogate stamtąd łupy. — Obie- 
tnice, nadzieja zbrojnćj pomocy, urok słowa, ostatecznie do wojny 
rozruchały lud ruski, i bez tego do nićj skłonny; bunt dla Polski 
począł się ztćj strony, którą ona obrócona ku stepom i Kaukazowi, 
a plemie zaś ruskie, zaufane w obronność swego położenia, z jednej 
strony do lasów nieprzebytych, do morza Czarnego, słabej dla nie- 
go zapory, i do puszcz stepowych przylegające, a z drugićj ku Polsce 
zwrócone , poczęło się na wolność wybijać. 


ROZDZIAŁ III. 


Pierwszy związek buntowników po nad Dnieprem. — Po- 

rażka polskiego wojska pod Żółtemi Wodami. — Wzięci w nie- 

wolę: Sapieha, Czarnecki i Szemberg. — Opis drugićj bitwy 

pod Korsuniem, gdzie obaj wodzowie wzięci byli wraz z Sie- 

niawskim i Odrzywolskim. — Zuchwałość i powodzenie bun- 

towników. — Chmielnicki usprawiedliwia się na WADE z po- 
siępków. s 


Już urosło było z brudu ludności, z jassyrników, łotrów i re48. 
IETW- 


" Budżakskich "Tatarów straszniejsze niż kiedykolwiek pierwćj powsta- szy zwią- 
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znaki, namówiono miasta, a Polacy jeszcze niby snem twardym kad 
spoczywali. — Spodobało się buutownikom miejsce zwane Zaporoże, prem 20 
najwarowniejsza z natury twierdza nad błogiemni wodami Dniepru. — Hirea. 
Wszystko naokoło co tylko było polskiego, ogniem i mieczem tę- 
pili Kozacy bezkarnie, aż sam (ihmielnicki, nie cierpiący zwłoki, za 
naleganiem jassyrników żwawo wyruszył ku Wodom Żółtym , mają- 
cym wkrótce od krwi Polaków zmienić swoją barwę, jako niegdyś 
Aque Sexlia od pogromu Teulonów. — Zabiegł mu drogę z do- Wojsko 
borem weteranów, z kwialem polskiego żołnierstwa, Stefan z Po- Poskie 


rozbite 
tłoka Potocki, syn Wielkiego Ilctmana , któren wnet poznał cięż-, ią kaj 
mi Wo- 
kie koleje wojny i nieprzyjazną często dła młodości fortunę. Ty- SEA 15 


siąc żołnierzy polskich pod wodzą Stefana Czarneckiego , a dwa "giekia. 


tysiące Polaków i trzy tysiące Kozaków pod wodzą Szemberga, = 
obojga Kommissarzy, wystarczyły by bcz wątpienia śmiałemu mło- „ki 
dzieńcowi do rozproszenia wścickłćj zgrai siepaczy, gdyby polska lę: le: Char- 
odwaga tą razą nie została oszukana zdradzieckim podstępem. Spu- kaski, 
ściwszy się na swoje pięć tysięcy, mężnie potykał się dwódzie- Ft 
A . q UND 

sto-sześcio-letni załedwo młodzian Potocki, a pałając żądzą sławy, - 
stawił czoło napadającym od strony bugnisk barbarzyńcom , któ- 
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rym Polacy mężnie się opierali od przodu, gdy w tem punicką zdra- 


' da z drugićj strony otoczeni, z tyłu otrzymują natarcie od swoich 


Druga 

bitwa 
pod Kor- 
suniem. 


Znowu 


własnych Kozaków. 
domowój! 


Widowisko nieznane dotąd w żadnćj wojnie 
Nie z przeciwnych obozów , nie w regularnćj bitwie, 
lecz z tegoż samego prawie łożyska, kędy zostawali dniem razem, 
odpoczywali spokojnie nocą, oddzielają się Kozacy, rzucają z tyłu 
pociski; wrzawa, krew , rzeź poczyna się niesłychana. Tak po napa- 
dzie z dwóch stron na szczupłą garstkę Polaków, zmarniała niezwy- 
ciężona inaczój moc Potockiego. Część polskich żołnierzy le- 
gła od zbójeckiego oręża, część uwiedziona w jassyr aż do Kry- 
mu, a sam Potocki w Achillesowym wieku poległ od rany. — Tak 
w sieć zaplątany został znakomity młodzieniec, — bohaterską 
krwią płacąc dług chwale rodu swego. — Cała ta klęska przypisa- 
ną została opieszałości ojca jego, ponieważ powinien był przewi- 
dzićć że Chmielnicki się wzmoże, i że Kozacy, zawsze niepewnćj wier- 
ności, mogą przejść pod Chmielnickiego znaki. 

Niedaleko od Wód Żółtych stoi Korsuń, dość znakomite mia- 
sto na Rusi. Tu powtórna stoczona została bitwa pod dowódz- 
twem samego Mikołaja Potockiego, klóremu często udawała się 
niczwykła śmiałość, i Marcina Kalinowskiego Wojewody Czer- 
nihowskiego.—Pierwszy z nich był Hletmanem Wielkim Koronnym, a 
drugi Hetmanem Polnym. Obaj pragnęli niecierpliwie potkać się z Ko- 
zakami. Tu znajdował się także, jako prosty ochotnik, Adam Hie- 
ronim hrabia na Granowie i Szkłowie Szeniawsi:ś, jeden z naj- 
większych panów na Rusi, wkrótce potem urzędem Obożźnego za- 
szczycony. — Chmielnicki dowiedziawszy się © śpiesznój wyprawie 
z natury zapalczywego do bitw Potockiego, nie waha się i w temże 
miejscu rozkłada się obozem, spuszczając się na obronność pozycyi a 
z pierwszym brzaskiem postanawia na otwartćm polu natrzeć na Pola- 
ków. Potocki jednak daleko mnićj licznćm wojskiem otoczony uchyla 
sie od bitwy, oczekując posiłków przez Księcia Wiśniowieckiego obie- 
canych, lak że na trzy dni odwlekła się grożąca Polakom klęska. — 
Na trzeci dzień, niepewny co ma czynić Potocki, postanawia od- 
stapić nieco, nie ważąc sie na stanowczą bitwę.  Odstępującemu 
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wojsku w porządku bojowym, z rozpostartemi znakami przy 0d- | qe 
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głosie kotłów , zastępują drogę Kozacy i Talarzy, przegradzając 26 Maja. 


odwrót zasiekami i drzewem, a Chmielnicki ustawia do boju Koza- 
ków zmieszanych z Tatarami, tak że Polacy w odwrócie spotkali 
nieprzebyte zawady w czystem prawie polu. Ujrzano wtedy nie- 
słychane widowisko: wojsko połskie zawsze dotąd zwycięzkie, a co 
najwięcćj, złożone z wybornego i doświadczonego, a tyle razy łu- 
pem obciążonego żołnierza , z 4,000 lekkićj konnicy, z 2,000 pan- 
cernych , tyluż pieszych , pod dzielnych przywodem naczelników, 
rozbite zostało przez Kozaków. Zwyciestwo uwieńczyło ludzi do woj- 
ny niewprawnych, i bardziej do roli niż do szabli, jak sądzili Po- 
lacy, przywykłych. Prawda że i sama miejscowość przyłożyła się 
do wygranej Chmielnickiego, na obszernćj bowiem równinie, gdzie nie- 
ma ni wody, ni drzew, ni pastwisk, wojsko polskie ze wszystkich 
stron wystawione było na pociski nieprzyjaciela, a rozsypani po 
stepie Kozacy, zewsząd opadli Polaków wraz' z Tatarami Budżak- 
skićmi , którym przywodził przysłany Chmielnickiemu od Chana, 
jako dzielny wojownik , ze znacznćm wojskiem Tochtabej. — Na- 
kształt gradu sypały się na Polaków chmury strzał tatarskich, sze- 
regi ich zostały zmieszane i zniesione marnie; stało się to 26 Maja, 
na trzeci dzień po spotkaniu się z nieprzyjacielem, w bitwie nieszczę- 
śliwćj, nierównćj co do sił walczących, nierównej eco do miej- 
scowości. — Watpiono czy umyślnie, czy przez pomyłkę zstąpił na 
błoń otwartą Potocki; co do mnie, nie mogę przypuścić aby tak ostróż- 
ny dowódzca, zahartowany w wojnie ustawnej, mógł to zrobić 
umyślnie. Zważywszy wszystkie okoliczności, sądzę że jedy- 
ny byłby w tym razie dła Rzeczypospolitćj ratunek, gdyby Potocki, 
obyczajem przodków, natychmiast potkał się był z nieprzyjacielem, 
chociaż rzec można, że rozważnićj by uczynił, gdyby chroniąc się 
bitwy, wzbronił tylko przejście Kozakom , nimby nie nadeszły 
obiecane przez Wiśniowieckiego posiłki. — Rozbitki wojska, kc- 
dy kto mógł, ratowali się ucieczką do Wołoch, Multan, Bul- 
garji, roznosząc wieść o klęsce; tymczasem Tatarzy pojmanych 
przywódzców , wraz z hrabią Sieniawskim , mnóstwem panów i 


— jB — 


szlachty powiedli w ciężką i haniebną niewolę. Dobra to nauka 
Polakom, ten ciężki jassyr tatarski, za ciemiężenie poddanych; zmięk- 
niał w więzach każden, kto wolnym będąc, okrótnie i bez litości 
obchodził się z poddanymi. — Stałoby się bez wątpienia już po 
Rzeczypospolitć(j, gdyby Jeremjasz Michał Korybut książe Wzs- 
niowiecki, Wojewoda ziem Ruskich, niby drugi Marjusz, nie pora- 
tował ją z tój toni. Odważył się bowiem potkać z buntowni- 
kami, 6,000 wojska na swój własny koszt zaciągnionego tyłko 
mając. — Słaba to jednak była pomoc przeciwko grożącym klę- 
skom, bo czlek prywatny nie może długiej wojny własnemi pie- 
Półksię- niędzmi prowadzić. Kozacy tymczasem szybko urzeczywistnia- 
se nise- jąc swoje groźby, potrójnym szlakiem i najkrólszemi drogami po- 


czy Lit 
»£,Krzy-suwając się, zaleli niby wielką powodzią wszystkie ziemie ruskie 

Wono04 
Podole. po nad szczęśliwemi brzegami Dniepru leżące, — wpadli do Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego pod dowódziwem jakiegoś łotra Pół- 


księżycem zwanego , inni zaś plądrowali Podole pod dowództwem 


najwścieklejszego ze wszystkich zbrodniarzy, niejakiego Krzywo- 


nosa. Sam zaś Chmielnicki , zająwszy mnóstwo bez liku ruskich 

. miast, które się poddały, przy Białej Cerkwi rozłożył się obo- 

zem. Rusini z radością przyjęli wieści o tak okropnćj po- 

rażce Polskiego wojska, a gdy ta wiadomość podniosła im du- 

cha i najbliższą podawała sposobność do powstania, nie wahali się 

z innćmi podnieść otwarty bunt. — Chmielnicki zaś, rozesław- 

szy wszędy swoich Assawułów z wezwaniem do otwartćj woj- 

ny, łatwo skłonił i tych którzy się jeszcze nie byli odważyli na 

krok stanowczy, dowodząc im, jak mówi Lukan, że «gdzie wielu 
grzeszy tam kary nić ma.—» 

List Tak tedy urządziwszy się ze swojemi Kozakami Ghmiclni- 
nickiego cki, uzbrojony niby dla koniecznój obrony, po porażce Pola- 
dokisie- ków wysłał do Króla posłańców z doniesieniem o powodach 

tej słusznej, jak powiadał, wojny , opalrzywszy ich razem se- 
kretnym listem do Adama z Rrusiłowa Kisiela, naówczas Woje- 
wody Bracławskiego, w którym, z powodu dawnćj swojćj z Kisie- 
lem zażyłości, gwałtownie się skarżył na wyuzdane Polaków prze- 


ciwko poddanym ich i Kozakom bezprawia”! niesłychane ich cie- 
miężtwa, dowodząc, że te były właśnie powodem powstania i na- 
stępnćj klęski; wyłliczał przytćm wyrządzone mu wprzódy jeszcze 
krzywdy przez Czaplińskiego, owego sługę Aleksandra Koniecpo|- 
skiego, Wielkiego Chorążego Koronnego i syna zmarłego Hetma- 
na wojsk Rzeczypospolitćj, — żalił się na śmierć syna, dowodził 
że Czapliński czyhał na życie jego samego, żądał powrotu mu wy- 
dartćj włości, nakoniec prosił Kisiela o wstawienie się za sprawą uci- 
śnionych przed Królem i Rzecząpospolilą, ponieważ niemożna było 
poradzić z tćmi, którzy miary w panowaniu nieznali. 


ROZDZIAŁ LV. 


Śmierć Króla Władysława, i towarzyszące cuda. — Je- 

go pogrzebowa pochwała. — Smutek Polaków ze śmierci 

Króla. — W Warszawie zbiera się sejm konwokacyjny przez 

Prymasa zwołany, na którym dają postuchanie cudzoziem- 

skich panujących posłom. — Następuje potem przegląd wszyst- ; 

kich wypadków bezkrólewia, poselstw Kozaków, ich skarg, i 
odpowiedzi Polaków. 


W środku Lipca przybyli do Warszawy posłowie Chmielni- 1eŁ3, 
ckiego, dowiedziawszy się już w drodze o śmierci Króla, ponieważ Włady. 
ten ostatni powoli wycięczony ciężką chorobą kamienia i gwałtow- BOSlaja, 
ną gorączką , skonał w Wielkim Księstwie Litewskćm 20 Maja, 

z pierwszym śpiewem koguta, a opatrzony wszystkiemi sakramenty, 

zrobiwszy testament , i wymówiwszy ostatnim słowem imie brata 
swojego a Króla Szwedzkiego, przeniósł się z tego znikomego Ży- 
wota do krain niebieskich, w 53-cim roku życia, 16-tym panowania 
swego w Polsce, a 17-1ym w Szwecji. — Śmierci jego towa- 
rzyszyły dziwne na ziemi i niebie znaki. Gdy już się rozchoro- 
wał, na firmamencie Warszawskim pokazał się kometa, zra 
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ło widzialny lecz +. YEN coraz więcćj blasku ze wzmagającą 
się chorobą, aż zwróciwszy swój złowróżbny ogon ku pomnikowi Zyg- 
munta IM, wzniesionemu przez Władysława, w tejże chwili prze- 
stał być widzianym , w której Władysław dni swoje zakończył. 
Dziwiono się także niemało dwóm jeźdzcom nadpowietrznym , 
z których jeden pancerny, drugi zaś lekko uzbrojony, wywijał dłu- 
gą, żelazną, ogień ziejącą rusznicą; które lo slraszne i krwawe zna- 
ki zwiastowały straszną i krwawą wojnę. — Ciało zmarłego kró- 
la pa czwarty dzień po śmierci złożono wspaniale do trumny i 
z Merecza przywieziono do Warszawy; lowarzyszyli mu: Stanisław 
z Buzenina Pstrokoński Biskup Chełmski , Administrator opa- 
ctwa Tynieckiego, i Kazimierz Leon Sapieha Podkanclerzy 
W. Ks. Litewskiego, starosta Słonimski, Wolmeński i Luboszań- 
ski, gdy tymczasem Królowa wdowa, niezmiernym smulkiem i cho- 
robą trapiona, z Wilna prosto udała się do Warszawy. Senalo- 
rowie wyszli na spolkanie tćj pompy pogrzebnćj, a trup okazale 
złożony został w Katedrze, poświęconćj Świętemu Janowi Chrzci- 
cielowi. 

Tak skonczył Władysław, dla powodzenia swego panowania 
Wielkim nazwany. — Dziesięć on wojen krwawych prowadził i pięć 
zwycięztw odniósł nad nieprzyjaciółmi Polski, do szczętu zniósł 
Wasila Szujskiego Wielkiego Księcia Moskiewskiego, wraz z brać- 
mi jego Janem, Dymitrem i z całćj wojny sprawcą — Schinem. 
Prawie dzieckiem jeszcze, pod pieczą ojca Zygmunta III, poraził, 
wziął w niewolę i do Warszawy przyprowadził w tryumfie jako brańca 
Szujskiego, i niby łup wojenny otrzymał całą Moskwę, ponieważ sa- 
mi panowie i lud obrali i okrzyknęli młodego zwyciężcę W. Księ- 
ciem Moskiewskim, Garem Kazańskim i Astrachańskim, i innych ziem 
dziedzicem. Tak zakończono długą i przykrą wojnę z Moskwą, 
a koniec ten był zarazem źródłem nowego dla Władysława zaszczy- 
tu. — Działo się to w 1610 r. — Wkrótce potem w 1621 r. okrót- 
nego Azjatyckiego tyrana Osmana, sześciuset tysięcy wojsk ogro- 
mem Kuropie całćj niewolą zagrażającego, w samym progu Polski 
pokonał i do pokojw przymusił, a dzień lego tryumfu Włady- 
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sława, Papież Grzegorz XV jako świąteczny dzień dla Polski obcho- 
dzić rozkazał. — Trzecią wojnę szczęśliwie prowadził Władysław 
ze zbuntowanemi Szwedami w Prusiech, i tylko za rozkazem ojca 
wsirzymał wojnę, aż nimby się Szwedzi upamiętali, lub nimby 
on sam slał się samodzielnym Królem. — Pottm podróżował do 
Rzymu, skąd za życia jeszcze ojca z przydomkiem Wielkiego 
powrócił, po śmierci zaś Zygmunta III wolnym oborem stanów Ko- 
rony i Litwy na tron wezwany, obwołany został Królem w Kra- 
kowie. Po koronacji nalychmiast ruszył na wyprawę do Moskwy, 
przez śniegi i lody, przez rzeki i okopy, przez góry i doliny, na 
odsiecz oblężonemu Smoleńskowi, miastu leżącemu na granicy Mo- 
skwy i Polski, warownemu z natury i umocnionemu sztuką, a zna 
komitemu przytćtm ogromnością zamku swego i ilością baszt. — Mia- 
sto to obległ był wr. 1613 W. Książe Moskiewski Michał Fedo- 
rowicz, któren odrzuciwszy warunki pokoju od Polski podawane i 
zerwawszy czternastolelni rozejm, opasał go Moskiewskćm wojskiem, 
lecz napróżno starał się zdobyć tę tarczę Rzeczypospolitćj cudzo- 
ziemskiemi wojny sposobami. W ręce Władysława wpadł cały ryn- 
sztunek nieprzyjacielski przez 7 lat gotowany , zniszczone zostało 
ich wojsko, a Władysław zważywszy zmienność powodzeń królów 
izwyciężców, przystał na prożby Michała Fedorowicza. Zdarzyła 
się ta porażka Moskali w 1634 r. — W tymże roku, jednym sił po- 
kazem, wystraszony został Amurat, syn Osmana, który z namowy 
jakiegoś Abassi Paszy, szedł zmyć ojcowskie urazy. — Wkrólce 
potćm uwolnił Władysław z pod przedawnionego Szwedzkiego jarzma 
Prussy, poraziwszy między Elbą i Salą nieprawego króla Szwedzkie- 
go, łakomego zaborów Gustawa Adolfa, a całe Prussy zakwitły bo- 
gaciwem, płodnościa i przemysłem, tak jak to było przed począt- 
kiem wojny. — Siólmą wojnę prowadził Władysław u siebie z Ko- 
zakami, a zadowolniony z prędkiego poddania się, ukaral tylko her- 
sztów buntu. Trzy ostatnie wojny prowadził szczęśliwie z dziczą ta- 
tarską , lecz nie chełpił się z tych zwycięztw, jako odniesionych 
nad rozbójnikami i kłócicielami publicznej spokojności chrześcijań- 
stwa. — Niespodziana śmierć zaścigła śród olbrzymich zamiarów, 
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śród wojska, które go niemogło zasłonić, dziesięciokrotnego zwy- 
ciężcę, pięciokrotnego triumfatora , prześwietnego Króla Polski, 
szczęśliwych Sarmatów monarchę Władysława IV. Na wieść tę 
żałośną, mnóstwo panów i Senatorów przejętych boleścią i zgrozą, 
zjechało się do Warszawy. W tym rzędzie znajdował się i Ma- 
ciej Łubieński, 76-cio-letni starzec, Arcy-biskup Gnieźnieński, le- 
gat Papieski i pierwszy senator, któremu teraz wypadało objąć 
ster rządu po zgonie króla. Po obchodzie żałobnym za duszę 
zmarłego, naradziwszy się z licznćm senatorów gronem 0 zapew- 
nieniu bezpieczeństwa publicznego podczas bezkrólewia , Prymas 
Obwiesz- Łubieński wydał pod swoim imieniem uniwersał, w którym obwie- 


częnie . . t <a |. : . 
szlachcie ŚCI Stanom zgon królewski i wyznaczył dzień w połowie Łipca na 


śmierci Ra. . M: , 

wł. zebranie się sejmu konwokacyjnego do Warszawy, na którym 

dysława. miano uradzić o miejscu i czasie elekcji nowego Króla i 0 zabes- 
pieczeniu tymczasem spokojności publicznej. 


Zabłysnął nakoniec 16-ty Lipca, dzień Konwokacji. — Z całćj 


Load Europy zjechali się posłowie królów i panujących , których wpro- 
Lie do wadzano z porządku do pełnego zgromadzenia Senatu, gdzie każdy 


i z kolei rzecz swoją przekładał. —Złożono naprzód listy Cesarza 
UŁUŁAD s a 

żnych Rzymskiego a Króla Niemieckiego, Czeskiego, Węgierskiego, I)al- 
lgt mackiego, Kroackiego, Ferdynanda II da Rzeczypospolitćj, których 


była treść następująca : 


Im »lerdynand III, z Bożćj łaski Cesarz Rzymski etc.» 
A, »Już wieść doszła do nas o śmierci Najjaśniejszego Włady- 


Cesarza. sława Króla waszego, a naszego krewnego i najukochańszego 
brata, przesławnćj pamięci, gdyśmy odebrali listy wasze z 8-go ze- 
szłego miesiąca. — Wybraliśmy więc wiernego nam i Cesarstwu 
rzymskiemu radcę i rezydenta naszego w Polsce, Franciszka de Li- 
sola, ażeby przełożył prześwienym stanom Korony i W. Ks. Li- 
tewskiego, jaką boleść uczuliśmy z nieszczęsnego lego wypadku, i 
z jakićm pozostajemy pożądaniem zachowania i przedłużenia nadal sto- 
sunków sąsiedztwa , przyjaźni i traktatów, tak wiernie i religijnie 
strzeżonych dotąd, jak o tem od tegoż posła naszego ustnie możecie 
usłyszćć . — Pozostając niezmiennie w temże przywiazaniu ku wam 


podanćm i przyjętćm przez naszych przodków, a powiększonóm jeszcze 
własną nasza pieczołowitością względem prześwietnego i tak nam bliz- 
kiego królestwa, tego tylko pragniemy, aby mądrość wasza wkrót- 
ce takiego na miejsce zmarłego Króla wybrała następcę, od które- 
go dzielności niemniej przybyłoby nam i całemu chrześcijańskiemu 
świalu pomocy, jako i waszemu królestwu pociechy. — Życzymy 
długićj spokojności królestwu waszemu, a każdego z was darzemy 
łaską naszą Cesarską. — Dan na zamku naszym w Linz, 2 Lipca 
1648 r., a panowania naszego w Gesarstwie 12-tym, we Węgrzech 
13-tym, w Czechach 21-m.» 

Na drugi dzień nadzwyczajny do Rzeczypospolitćj poseł Kró- Mowa 
ła Francji i Nawarry Ludwika XIV, Wicehrabia Darpajon, w imie- SH 
niu Króla swojego tak przemówił: Grozi. 

»Jaśnie Oświecony Książe Prymasie, Jaśnie Wielmożni Se- 
natorowie i Stany Korony i Wielkiego Księstwa Litewskiego ! — 

»Na widok tego prześwietnego zgromadzenia, głos w ustach 
drętwieje, ustępując miejsca podziwowi, gdy ogladam na jawie to co 
o dawnym Rzymie powiadano: że tylu tam Królów ilu Senatorów 
było. Jakiż to wielki musiał być mąż, którego takie prześwietne 
senatorskie i rycerskie koło na Króla obrało i tak wiernie słucha- 
ło. lecz oto skonał, niestety, wielki Władysław IV, najgodniej.- 
szy Król Polski i Szwecji, postrach niewiernych, tarcza chrześci- 
jaństwa , sprzymierzeniec Francji, najwspanialsza nasza ozdoba. 
Stąd lament dla całego stanu rycerskicgo powstaje i opłakują go 
Polska, Francja, chrześcijaństwo , sami godni teraz politowania. — 
Tatarzy jedni tylko się radują i korzystają ze śmierci. Słusznóm 
jest ażebyśmy chrześcijanie, wspólnemi siłami wszyscy na nich 
uderzyli. — Otrzymałem był rozkaż J. K. M. Króla mego, aże- 
bym ofiarował temu wielkiemu zmarłemu bohaterowi wszystkie si- 
ły Królestwa naszego , w razie gdyby Tatarzy kłócili spokojność 
Rzeczypospolitćj; a inie na tćm kończyłyby się zamiary J. K. M. 
Króla mego, gdyby nie kładła mu granie ostróżność samćj Naj- 
jaśniejszćj Rzeczypospolitcj, o którćj wiedziano, że wstrzymuje od 
zbyt trudnych przedsięwzięć duch tego monarchy; gdy wtćm śmierć 
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niespodziana pozbawiła mię tego zaszczytu. — Zgodnie z polece- 
niem Króła mojego i pana, oświadczam wspólnie z Jaśnie Wielmożnym 
posłem Wicehrabią de Bregui, najżywszy afiekt J. K. Mości ku 
Jaśnie Wielmożnym i Przewielebnym waszym mościom , czćm za- 
dość czyniemy wyraźnym Króla naszego rozkazom, i ustnym pole- 
ceniom Najprzewielebniejszego ministra Kardynała Mazaryni, pod któ- 
rego zarządem kwitną sprawy Francji, a któren tyle dokazał, że 
młody nasz monarcha i sprzymierzeńcom jest miły i nieprzyjacio- 
łom groźny, a upewniony, że najlepićj dla samćjże Francji uczyni, gdy 
będzie mógł okazać usługę dzielnemu Narodowi Polskiemu. » 

Na drugi dzień Senatowi oddane zostały listy Krystyny, Kró- 
lowćj Szwedzkiej, których treść następująca: 

»My Krystyna, złaski Bożćj Szwedzka, Gocka i Wandal- 
ska Królowa i dziedziczka, Wielka Księżna Finlandska etc.« 

»Śpieszymy podzielić smutek i żałobę waszą z niedawnego 
zgonu brata i krewnego naszego, najdroższego i najjaśniejszego sła- 
wnćj pamięci Władysława IV. Porwany został ten Monarcha, 
tylą węzłami krwi i przyjaźni z nami złączony, w czasie naj- 
niebezpieczniejszym i dla waszćj Rzeczypospolitćj i dła całego 
chrześcijaństwa, kiedy właśnie życie jego było najpotrzebniejsze 
i najniezbędniejsze. —- Współczujemy zatóm wszystkim których 
zgon ten obchodzi, a najbardziej Rzeczypospolitej waszćj, z powo- 
du straty przyjaciela i Króla, i błagamy Boga, ażeby z łaski i opalrz- 
ności swojćj, powetował tę stratę dla was i dla chrześcijaństwa, 
zagoił tę ranę, a opatrzył was dobrym, spokojnym i szczęśliwym 
Królem, któryby przyjażń naszą z wami umocnił, dla dobra i bez- 
pieczeństwa naszego , Rzeczypospolitćj i całego świata chrześci- 
jańskiego, skołalanego i zakłóconego dzisiaj. — Zważywszy jakie 
dobro i złe wypaść może z elekcji nowego Króla dla nas, dla 
was i dla całego chrześcijaństwa , gdy nam doniesiono że wkrót- 
ce macie się zebrać dla elekcji nowego Króla na miejsce zinarłe- 
go, nie możemy się wstrzymać od oświadczenia, o ile to nas ob- 
chodzi, ażeby obranym został taki, któryby w zachowaniu świę- 
cie traktatów, a strzeżeniu i powiększeniu węzłów przyjaźni , nie 


tylko nie ustępował poprzednikowi, lecz idąc jego ślady, jeszcze go 
przewyższył. Nie zamierzamy wcale mieszać się do spraw wa- 
szych, owszem wierzymy, że obyczajem Rzeczypospolitej waszćj, 
sprzymierzeńców waszych i państw chrześcijańskich, nic się nie 
stanie, coby osłabiło przyjaźń z nami i traktaty. Jednak ponie- 
waż nas zarówno obchodzi z jakićm usposobieniem i affektem będzie 
nowo obrany Król, nie od rzeczy sądziliśmy przełożyć wam, na co 
ufamy że sami przyzwolicie, ażeby przy nowej elekcji oczy i umy- 
sły wasze ku temu szczególnie się zwróciły, kto zachować zechce 
traktat z nami 2-go Września 1635 r. zawarty, kto go dopełni, 
a przełamie wszystkie zawady i przeszkody do umocnienia trwałćj i 
ścisłćj przyjaźni. — W takim razie wy i Król wasz będziecie w nas 
ząwsze mieli pierwszych z pomiędzy sprzymierzeńców i sąsiadów, 
do okazania w każdćj okazji szczerych usług, jakie tylko są w na- 
szej mocy. — Do tych przełożeń i ządań skłoniło nas dobro obu 
koron tyloletnią wojną skołatanych, które tylko pokojem i umiar- 
kowaniem może być zachowane i powiększone. Najpierwszemi 
z kandydatów do Korony waszej zapewnie będą Książęta Kazimierz 
i Karol Ferdynand, bracia zmarłego Króla waszego, anasi kre- 
wni najdrożsi. — Tych sprawę i życzenia najpilnićj wam poleca- 
my, raz że powinowactwo krwi wróży nam zarazem i zgodność umy- 
słów, —powtóre, że znane nam sa ich cnoty, z któremi jeżeli się jesz- 
cze połączą wasza mądrość, powaga i rady, niezawodnie i spra- 
wy wasze szczęśliwie pójdą i przyjaźń nasza bedzie trwała i stała, 
a jeszcze się powiększy i umocni. — Listy niniejsze doręczy wam 
Sekretarz nasz, a nam stale wierny szlachcic Wawrzyniec Kan- 
terstren, i jeżeli zdarzy się potrzeba, obszernićj rzecz wyłoży. — 
Błagamy Boga, ażeby na was zesłał zbawienne rady, i przywiódł je 
do skutku dla dobra waszego i całego chrześcijaństwa. — Pole- 
camy was Boskićj opiece i życzymy wszelkich powodzeń. — Tan 
na zamku naszym Sztokhołmskim 7 Lipca 1648 roku. 


Wasza dobra przyjaciółka i sąsiadka 
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Potem wpuszczony został Jan von Oterbach, poseł Fryd- 
ryka Walhelma, Markgrafa Brandeburgskiego, który w ten sposób 
przemówił: 

«Ponieważ każden z was, Jaśnie Wielmożni Prześwietni Pano- 
wie, wie, jak ścisłe związki pokrewieństwa łączyły Jego Ele- 
ktorską Mość z królewskim domem, jako też jakie stosunki zażyło- 
ści i przyjaźni, jakie przytćm węzły polityczne istnieją między J. 
Elektorską Mością a wami i Rzecząpospolitą, tak że szczęście lub 
nieszczęście jednego zarówno obie sirony dotyka, stąd więc, gdy- 
byśmy nawet zamilczeli o tćm jaką boleścią rozdarte jest serce J. 
E. Mości z nieszczęsnego zgonu najjaśniejszego Władysława IV, 
niezwyciężonego a miłującego pokój Króla waszego, samibyście 
J. W. Panowie łatwo to sobie wystawili. Boleje niczmiernie J. £. 
Mość nad stratą najlepszego Króla, najłaskawszego ojca, który 
zawsze zwyciężcą ze wszystkich bojów wyszedł, a nie rozstał się 
inaczćj z żadnym obywatelem, jak zezwoliwszy na jego prośby, — 
stratę dotkliwą nie tylko dla was, Prześwielni i Jaśnie W ielmożni 
Panowie, lecz i dla całćj rzeczypospolitej chrześcjańskićj. Nie- 
mogły zbawienne promienie tcj gwiazdy i tej polężnej głowy za- 
miary ograniczyć się jedynie w ciele Rzeczypospolitćj, lecz 
daleko i szeroko po świecie wywarły swe skutki. Nieprzystoi 
nam się rozwodzić po takiej stracie, po oznakach żałoby publicz- 
nćj nawet ucudzoziemskich panujących; nie przysloi nam wzna- 
wiać boleść, gdy cudzoziemcy skąd innąd łatwo postrzegą nasze 
nieszczęście porównywając błogi qdo' zazdrości stan Polski za 
Władysława, z terażniejszem opłakanćm sierociwem NRzeczypospo- 
litej. — Krótko mówiąc, sądzimy, że tylko wielki umysł Włady- 
sława zdolny był podjąć ciężar rządów, a po jego skonie i do 
niebios przeniesieniu, ciało Rzeczypospolitćej widzimy skołatane i 
niby chorobą złożone. Zapewne należałoby się pozbyć nieuko- 
jonego smulku, gdyby inne niż prywatne powody sprawiały tę 
publiczną żałobę; w takowym bowiem razie, pociechy należałoby 
szukać w samym wylaniu smutku, — lecz w niniejszćm zdarzeniu, 
należy myśleć 0 tćm, jak zbawieniu ojczyzny zaradzić. —To właś- 
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nie dotknęło umysł J. Elek. Mości, gdy zajęty najważniejszemi spra- 
wami Ś. Cesarstwa Rzymskiego, nie mógł zadość uczynić miłości 
ojczyzny i obowiązkom pierwszego i najbliższego do Króla Sena- 
tora, i zjechać dla naradzenia się z wami. Teraz albowiem 
właśnie nadarzała się dla J. £. Mości najlepsza pora, dowieść 
swoją gotowość i poświęcenie się dła Rzeczypospolitćj, gdy Stany 
tejże Rzeczypospolitćj ześrodkowują w sobie całą najwyższą moc i 
majestat, rozdzielony w czasie królowania; gdy się stają spólnika- 
mi Boskićj poniekąd władzy, gdy przed najświętszym trybunałem 
wolności pełnią Królewskie sądy o Królach i panujących swoich, 
gdy stanowią w czćm poprzedni ich Królowie pobłądzili, a w czem 
należy się im wieczysta chwała, gdy nakoniec wyrokują komu na- 
dal będą posłuszni. — Ażcby zaś nie można było obwinić J. 
E. Mość o niedopełnienie obowiązków względem ltzeczypospolitćj, 
względem domu swojego elektorskiego i względem poddanych so- 
bie ludów, posyła więc Prześwielnym i Wielmożnym Panom swoje 
iswojego księstwa postulata i exorbitancje, dla rozpatrzenia z tako- 
wemiż innych stanów.  Przedewszystkiem zaś te środki sądzi 
być najskuteczniejszemi dla zaspokojenia publicznćj straty, ażeby gdy 
płaczem i modły nie podobna wrócić Władysława, przynajmnićj 
w miłości braterskićj ugaszono wszystkie nieznaski religijne i po- 
lityczne kłócące Rzeczpospolita, ażebyście Prześwietni i Jaśnie 
Wielmożni Panowie nie szukali daleko, a wybrali tego, kto jest 
najbliższy przesławnemu zmarłemu Królowi z rodu, stanu, cnót, 
umiejętności wojennćj i zasługi. Takiego bowiem wymaga teraz- 
niejszy stan i położenie Rzeczypospolitćj, o czem lepićj jeszcze 
J. £. Mość, jako mająca głos elektoralny, wam przełoży. 

J. £. Mość życzy dla położenia końca okropnościom wojny, 
ażeby przez was, za przykładem najpotężniejszych tego burzliwego 
wieku monarchów, te były przedsięwzięte środki, któreby wymie- 
rzone będąc wprost przeciw Tatarom zdradziecko z buntownikami 
sprzymierzonym,, niebyły okrótne, szczędziły krew poddanych, a 
latomiast strachem przerażały wielu. — Z resztą gdyby odurzony 
powodzeniem moiłoch, wzgardził wspaniałomyślnością Rzeczypospo- 
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litćj, J. IE. Mość nie będzie się wzbraniać od przysłania zbroj- 
nych posiłków. — Ażeby zaś Rzeczpospolita zabezpieczoną została 
zewsząd i mogła wszystkie siły w tę stronę obrócić, jeżeli to bę- 
dzie przyjemne dla was J. W. Panowie, J. It. Mość podejmie 
się medjacji ze Szwecją, nie szczędząc trudu i kosztów, byleby 
tylko wieczny i trwały pokój stanął pomiędzy Rzecząpospolitą i 
Królestwem Szwedzkićm. — Blagamy Boga w imieniu J. E. 
Mości, ażeby dobrze i szczęśliwie się stało z elekcją dla was J. 
W. Panowie i dla rzeczypospolitćj chrześcijańskićj, ażeby nowo- 
obrany Król szeroko rozpostarł zwycięstwy sławę polskiego imienia, 
i ażebyście J. W. Panowie wspólną zgodą i upragnieniem jego, 
* uprzedzili prawem przepisany termin elekcji.» — 


Mowa po- Ostatni był poseł Wzlhelma Kellera Księcia Kurlandji i 
o Kat” Semigaliji, ktory w imieniu szlachty Kurlandskićj tak przemówil: 
landskie- »Najwielebniejszy Książe Prymasie, Jaśnie Wielmożni i Wie- 


lebni Senatorowie, Wielmożni poslowie Ziem i Stanow, panowie 
najmilejsi i uajłaskawsi! 

»Stan szlachecki Księstw Kurlandji i Semigallji oświadcza 
niesłychaną boleść, niesłychaną żałość, z powodu niefortunnćj i przed- 
wczesnćj śmierci Najjaśniejszego Króla a pana najmiłościwsze- 
go. Odjęta jest i do grunlu zniszczona łaskawość królewska i 
najmocniejsza naszćj prowincji obrona. Nieszczęście naszćj ojczyz- 
ny większe jest nad łzy wszelkie; wołamy że mało nadzici 20- 
stało, a totćm głośnićj i otwarcićj, że tego po nas nie oczekują. 
Opłakujemy kir żałobny Rzeczypospolitćj, smutkiem powleczone pan- 
stwa oblicze, i oświadczamy naszą uniżoną pokorność prześwietne- 
mu Senatowi i Stanom, długą żałością zmęczonym. Niebyło niko- 
go, któregoby pamięć lak widocznóm przywiązaniem uczczono. 
Na wszystko jednak jest miara. Nie przystoi Rzeczypospolitćj 
to co przystoi prywatnym domom i małym państwom: w samymże 
smutku szukać pociechy, — należy porzucić żal a pokrzepić ducha. 
Ludzie są śmiertelni, lecz Rzeczpospolita wieczna, niech się wró- 
cą więc szczęśliwe czasy przez zachowany w tćm prześwietnóm 
państwie zwyczaj obierania Królów. Po całym świecie wieść 
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głosi że sławą jest narodu polskiego: iż nigdy w tych razach 
nie ominął pozostałego rodu Królewskiego, przy najzupełniejszćj swo- 
bodzie obioru; że nigdy w wyniesieniu na najwyższą godność nie 
naruszył naturalnego porządku wieku, jakkolwiek zarówno w braciach 
odzywa się taż sama miłość dla Rzeczypospolitćj. Śmiało więc 
łączymy nasze modły, ażeby najwyższy sądca Jehowa szczęśliwie 
sprawił niniejszą elekcję, ażeby do pożądanego końca skłonił serca 
i umysły całćj Rzeczypospolitćj, ażeby obyczajem przodków jedno- 
głośnie ten został obrany, którego Król Króli i Pan Panów z po- 
rządku natury i cnot królewskich przeznaczył do berła, którego po- 
trzebują i żąda najwyższe prawo — zbawienie Rzeczypospolitćj. 

»To przełożywszy pokornie, należy nam przyjść do najważniej- 
szych życzeń stanu szlacheckiego, jeżeli czas i zgoda Rzeczypo- 
spolitćj nato zezwolą. Składamy te życzenia konfidencjonalnie samćj 
tylko Rzeczypospolitćj. Oto już 87-my rok jak Inflanty wcielone 
zostały do Polski i W. Księstwą Lilewskiego, wszystkie zobopól- 
ne umowy dotrzymane zostaly, jedno tylko, co niewiemy komu i 
czemu przypisać, że indygenat nasz, za którym zdolni byliśmy i 
jesteśmy do używania wszystkich praw i przywilejów w Koronie 
iW. Księstwie Litewskićm, w teraźniejszym czasie został zaprze- 
czony, a Kurlandczykowie z liczby Inflantczyków wymazani. Szla- 
checki stan sądzi, że ta rzecz właśnie przeciwi się umowom, i za- 
tem usilnie prosi o wrócenie do treści traktatów i o zachowanie 
indygenatu. — Dla wyświetlenia dokumentami praw naszych do 
indygenatu przed Rzecząpospolitą i całym światem, rozkazaliśmy 
je drukiem odcisnąć, i najpokornićj je przedstawiamy i składamy na 
sąd prześwietnego Senatu i Stanów. 

»Nieprzyjaźń wszelką należy porzucić; przywileje i swobody 
nasze wymagają raczćj dopełnień, aniżeli jakiegokolwiek" ścieśnia- 
jącego je tłómaczenia. Jedno słówko źle użyte może sprawić rui- 
nę całości. Wprawdzie podoba się czasem najlepszćm państwom 
ograniczać swobodę, lecz cny ród Polaków zawsze święcie docho- 
wywał traktatów i sprzymierzeń, my zaś nigdy nie nadużywaliśmy 
swobody, a niech pokaże historja jaki był zawsze koniec tych, 
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którzy zwyciężonych traktowali jako obcych, a sprzymierzeńców 
jako niewolników. Daleko mędrzćj postępowali ojcowie wasi, 
gdy jednym razem narody niepołączone z koroną z nieprzyjaciół 
zrobili obywatelami i indygenami. Naród nasz poddał się nie 
z przymusu, nie z obawy, lecz jedynie z miłości ku Rzeczypospo- 
litej los swój z nią połączył. We wszystkich dotąd wojnach 
ziemia nasza była przedmurzem Litwy i Żmudzi. Niebyło u was 
wojny, w której by się nasi nie stawili, w którćj by nie po- 
święcali krwi własnej dla waszego imienia. — Jesteśmy członkami 
tego prześwietnego ciała, jeżeli nie najpierwszymi, to przynajmniej 
niepoślednimi *). 

Ass Na ostatku przeczytano w Senacie barbarzyński list księcia 

Zi) tatarskiego Tochtabeja następującej treści: 

- »Najjaśniejszemu chrześcijańskiemu i polskiemu Królowi Wła- 
dysławowi IV. od Kimingera Tochtabeja Księcia Tatarów Bu- 
dżakskich pozdrowienie. 

»Spowodowani uporem i hardością waszych ludzi, gdy odesłani 
nazad zostali nasi posłowie do dworu waszego wysłani, rzuciliśmy 
nasze siedziby i teraz z rozkazu najjaśniejszego i najpotężniejszego 
pana naszego i władcy Islan Gireja, wolnego Chana ordy Krym- 
skićcj i innych, przychodzimy upomnieć się o odmawiany nam bez 
wiedzy waszćj haracz. Spotkaliśmy syna waszego Hetmana, które- 
gośmy w moment rozbili, zabiegliśmy potem drogę wodzom sa- 
mym u Korsunia, i tych wnet wziąwszy w niewolę  przesłaliśmy 
do pana naszego. Tak Kozacy z nami, a my z Kozakami zwy- 
cięzko stoimy. — Zważcie ledy do czego was doprowadziło szaleń- 
stwo i harda odpowiedź, a my tymczasem, Iriumfując zdążymy z 
Kozakami aż do samego tronu waszego. Bywajcie zdrowi, i 
czekajcie nas w krótce w Warszawie, a jeżeli się wam podoba, 
to i w Krakowie.» 

Zjawili się także i od Kozaków wysłańce, którzy zapytani 


*) Nie tu koniec mowy; reszta opuszczona przez niedbalstwo lub widzimiśię księgarza, 
nie tak jednak jesl ważiią ażeby miała ciąg historji przerywać, —Przypisek Mitzlera. 
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z czem przyszli, skargi swoje ikrzywdy, jakie mieli Królowi prze- Afbez 
łożyć, Senatowi złożyli. = Z nich te były najważniejsze: zaków. 
1. Arendarze zmuszają do posłuszeństwa wolnych Kozaków, Stargi 
: Ks22-- 
niby poddanych. ków 


Il. Rosporządzają się wszędzie dowolnie dobrami ich i pa- 
stwiskami. 

III. Zabierają dziesiątą część ich majątków. 

IV. Zmuszają żony, rodziców i krewnych Kozackich do ro- 
bót około roli, niczważając na wojenna służbę syna lub męża. 

V. Pułkownicy i Assawułowie, zamiast opieki gorzej jeszcze 
nas męczą, i pod swoje rozporządzenie garną konie, bydło i sług 
naszych. h 

VI. Zabraniają rybołówstwa w rzekach, wymagają po lisie 
z każdćj głowy, w braku którego zabierają broń, tak że na Rusi 
naszćj same żywioły podlegają podatkowi. 

VII. Jeżeli się zdarzy łup jaki z Tatarów, Pułkownicy i As- 
sawułowie przywłaszczają go sobie w całości, zabierając gwałtem 
trzody, kozy, konie, bydlęta. 

VIII. Za najmniejszą winę nas do więzień sadzają, a więzionych 
trzymaja, dopóki nie zapłacimy wykupu; gdy kto takowego dać nie 
może, na wieki zostaje niewolnikiem Assawuły. 

IX. Zmarły Król wyraźnie chciał i rozkazał, ażeby sześcio- 
tysięczny komput nasz zwiększony został, na co za'nic niezgodzili 
się Kommissarze. Prosimy więc o powiększenie liczby naszćj do 
dwunastu tysięcy. 

X. Żołd jest nam niewypłacony od lat pięciu. Prosimy przy tćm 
o zachowanie swobód religii i o powrócenie zabranych, i do Unji 
przymuszonych Kościołów naszych: Lublińskiego, Sokalskiego, Kra- 
snostawskiego i wielu innych w W. Księstwie Litewskićm. » 

Te były wymagania posłów Kozackich. — Z swojćj strony wybór 
Polacy otworzyli Kommissją. Senat ze swego środka wybrał Ada- Re 
ma z Brusiłowa Kisiela, Wojewodę Bracławskiego, którego sa- 
ma czerń Kozacka lubiła i żądała, tak jak za dawnych czasów bun- 
towna plebs rzymska Menenjusza Agryppc; równie też trzech innych 
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Kommissarzy ze stanu szlacheckiego: Franciszka Dubrowskiego 
Podkomorzego Przemyślskiego , Aleksandra Sielskiego Podko- 
morzego Poznańskiego i Teodora Obuchowicza Podkomorzego Mo- 
zyrskiego. — Kommissarzy tych wysłał Senat do Kijowa, stolicy nad- 
dnieprskiej Rusi, dla ułożenia się z Kozakami o ugodzie i pokoju, 
dawszy im dość nieokreślone pełnomocnictwo i mandata przez Se- 
nat poszczególnie przyjęte i spisane, których treść była nastę- 
pujaca. 

I. Kozacy mają puścić wolno wszystkich brańców wojennych 
ze szlachty. 

LI. Mają powrócić zabrany w tćj wojnie wojenny rynszlunek. 

III. Maja natychmiast odrzucić wszelki sojusz z Tatarami, i 
nową przysięgę złożyć Rzeczypospolitćj, dodawszy w niej warunek, 
że odtąd Kozacy nie mają z nikim zawierać traktatów i wstę- 
pować w przymierza bez wiedzy Rzeczypospolitćj. 

lv. Niech na zawsze składają straż graniczną przeciwko Tur- 
kom; jeżeli Rzeczpospolita zechce, za jćj zgodą niech robią wy- 
prawy na Tatarów i innych nieprzyjaznych sąsiadów, i tem niech 
zagładzą popełnione winy. 

V. Twierdza Kudaku niema być nigdy przez Kozaków zajętą, 
w razie nawet gdyby Rzeczpospolita użyła ich do wojny z Tatarami 
lub z innym nieprzyjacielem. 

VI. Sprawce zamieszek i hersztowie buntu mają być przez 
Kozaków Kommissarzom wydani, z nich niektórzy, dla przykładu, 
zostaną na miejscu przez Kommissarzy ukarani, a inni mają być 
do Warszawy wysłani. 

VII. Kommissarze inają wydostać z rąk Kozaków listy zmar- 
łego Króla, z których posiadania sią ci ostatni chełpią. 

VIII. Kommissarze mają powiedzieć, że żołd Kozakom wyda- 
ny został przed samym buntem; gdy zaś zaginął z powodu zamie- 
szek, weale to do Rzeczypospolitćj nie należy; że przytćm obficie 
wynadgrodzili oni sobie żołd ten łupami Polaków. Niech im przy- 
rzekną nowy żołd, gdy złożona zostanie przez nich przysięga na 
wierność iRzeczypospolitćj. Niech objawią im, że Rzeczpospolita co się 
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tyczy swobód Kozackich, przystaje na warunki ostatnićj jaka była 
Kommissji. Gdyby na to nie zgodzili się, niech się Kommissa- 
rze cofną do Kommissyi Perejasławskiej i Kurzykowskićj. 

W ten sposób sądziła Rzeczpospolita, że ułagodzi wzburzonych 
Kozaków bez krwi i żelaza, lecz losy zawyrokowały inaczej. 


ROZDZIAŁ V. 


Niepewna bitwa pod Konstantynowem. — Przysięga wodzów 
Polskich. — Liczba t porządek Kommissarzy. — Listy Se- 
natu wyprawione do Carogrodu. — Poselstwo Sułtana do 
Chana Krymskiego. — Okrótna śmierć Ibrahima. — Odpo- 
wiedź Chana Sułtanowi. — Polacy traktują z Kozakami, lecz 
zrywa układy Książe Wiśniowiecki. — Wielkie przygotowa- 
nia do wojny przeciwko buntownikom. — Okrócieństwo tych 
ostatnich. — Opis polskiego wojska i porażki pod Piławca- 
mi. — Nieszczęśliwy stan Polski. 


Gdy w Warszawie Rzeczpospolila naznaczała na sejmie ,g;g, 
konwokacyjnym termin nowćj elekcji na czwarty dzień Paż- Nie = 
dziernika, i zaradzała bezpieczeństwu publicznemu , wysłany został z Kozac- 
do ruskiego miasta Konstantynowa pułk piechoty nadwornej, wraz be nb 


z posiłkiem niezwyciężonego zaciężnego niemieckiego wojska pod "9"*m 


dowództwem naczelnika gwardji Królewskićj Samuela Osińskiego, 
który nieco późnićj, w końcu tegoż roku, nieszczęśliwie a mężnie 
się potykająe poległ. Do tego wojska przyłączyły się tysiąc dwie- 
ście jazdy Janusza Tyszkiewicza Wojewody Kijowskiego, dwa 
tysiące Władysława Dominika Księcia Zasławskiego, cztery 
tysiące Księcia Jeremiasza Michała Korybuta IWiśniowiec- 
kiego, i ta garstka z 8,200 ludzi złożona, zdawała się dostatecz- 
ną dła zasłonienia Rzeczypospolitej, szybko bowiem rozeszła się 
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wszędy wieść o śmierci Króla , która podawała nadzieje szczęśli- 
wćj konfederacji. — Kozacy także tą wieścią obudzeni, spiesznie 
godzili w serce Rzeczypospolitej pod dowództwem Krzywonosa, 
który, jakeśmy wyżćj powiedzieli, wprzód plądrował Podole. — 
Zebrawszy 60,000 chłopa z nadzwyczajną szybkością, za przyzwole- 
niem Chmielnickiego, Krzywonos postanowiłuderzyć z nienacka na Po- 
laków, więcój ślepych od Tyrezjasza, stojących niedaleko Kon- 
stantynowa, sądząc że pierwsze usiłowania udadzą mu się najlepićj 
z jego wojskiem; przytóm chciwy sławy, niecierpliwie wyglądał bitwy. 
Polacy mu jćj nieodmówili, chociaż i w kraju nieprzyjacielskim się 
znajdowali i nierównie słabsi byli co do liczby. — 26 Gzerwca nastąpiła 
bitwa pod Konstantynowem , ciężka i krwawa, równie bowiem 
uporczywie trwali w powstaniu Kozacy, jak też mężnie potykali się 
Polacy za zbawienie i całość Rzeczypospolitćj. Długo ważyło się 
zwycięstwo, człek z człekiem, jeździec z jeżdzcem, pułk z pułkiem, 
skrzydło łamało się ze skrzydłem. Szczególnićj odznaczyli się Sa- 
muel Osiński i Konstanty Gizjusz, naczelnicy gwardji królewskićj, 
którzy widząc gwałtowne natarcie Kozaków, nakazali odwrót pol- 
skiemu wojsku, aż do bliższego rowu, kędy przygotowali nieprzy- 
jacielowi zasadzkę , udając jakoby wcale potykać się nie chcieli. 
Kozacy zuchwale popędzili się za odstępującemi , sądząc że całćj 
wojnie zajednym razem koniec położą, lecz wpadli w sidła i wie- 
le trupów na miejscu zoslawiwszy, prawie juź nocą uszli. Żoł- 
nierz polski niepędził się za odstępującym nieprzyjacielem, czy to 
z powodu nocnych ciemności, czy że lękał się zasadzki. "Tym- 
czasem zbliżali się z posiłkami trzej od Rzeczypospolitej wynaczeni 
Regimentarze: Władysław Dominik Książe na Ostrogu i Zasła- 
wiu, Wojewoda Sandomierski, Aleksander z Koniecpola JKoniec- 
polski, Wielki Chorąży Koronny, Perejasławski, Korsuński i Pło- 
skirowski Starosta i Mikołaj hrabia Ostrorog Podczaszy koron- 
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Adama z Brusiłowa Kasiela, Wojewody  Bracławskiego, 
12 chorągwi jazdy. 

Stanisława Witowskiego Kasztelana Sandomierskiego, 600 
jezdnych. 

Aleksandra z Koniecpola Koniecpolskiego Chorążego Ko- 
ronnego, syna nieboszczyka Wielkiego lietmana, 4,000. 

Mikołaja hrabiego Ostroroga Podczaszego Koronnego, 2,000 
jazdy. 

Samuela Karola Księcia Korechiego 1500 jazdy. 

Jerzego Lubomirskiego hrabiego na Wiśniczu, Starosty Jene- 
rała Krakowskiego i Stanisława hrabiego na Wiśniczu Lubomir- 
skiego, syna Wojewody Krakowskiego, 1500 piechoty. 

Starosty Trębowelskiego, ze starćj i sławnej familji, hrabiego 
Firleja, 12 chorągwi jazdy. 

Starosty Sokalskiego Zygmunta hrabiego Denkhoffa, syna 
Wojewody Sieradzkiego, dziesięć kompanij niemieckićj zaciężnej 
piechoty. 

Jakóba hrabiego z Rozdrażewa Rozdrażewskiego Kunickie- 
go Starosty, niemiecki regiment I)ragonów. 

Prędzej więc a niżeli można się było spodziewać, stanęło woj- 
sko polskie na przeciwko rozjuszonego, jak sądzono, chłopstwa. 
Dodajmy do tego wielką liczbę wysłużonego ochotnika, co stano- 
wi wielką pomoc przy dobrem powodzeniu, a rozpierzchłą milicją, 
gdy opieszałość koleje wojny popsuje. Władza w wojsku nale- 
żała do wszystkich, tak że kazden pragnął rozkazywać, a nikt nie 
chciał słuchać; dowódzcami kierowali namiestnicy chorągwi, na- 


'miestnikami towarzysze, a szeregowego nikt nie sprawował żoł- 


nierza. 
Wszyscy dowódzce wojskowi złożyli przysięgę podług nastę- 


* pującej roty: 


«Ja N. przysięgam, że będę wiernie przywodził powierzonemu Przysię- 
mnie wojsku, i użyję go tylko na odpór napadów nieprzyjaciel- fęqy 
skich, o ile sił mi stanie będę bronił całości granie polskich, 
godności i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej, a jeżeliby, od czego 


ny, wraz z chorągwiami innych magnatów, których oto nazwiska i 
liczba: 
Liczba Stanisława z Potoka Potockiego Wojewody Podolskiego, 
go waj 1,500 żołnierza. 
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Panie Boże uchowaj, bunt rozszerzył się po Rzeczypospolitej, 
z żadną partją się niepołączę, żadnych szkód mieszkańcom Rusi, 
Podola, Wołynia nie uczynię, ani tego czynić moim żołnierzom 
pozwolę, o co ile możności będę się starał; opłat od duchowieństwa i 
kogo bądź innego wymagać nie będą, i ażeby moi żolnierze ich 
nie wymagali postaram się zaradzić. — Tak mi niech Pan Bóg i 
ten święty Krzyż dopomogą.» — 

Porządek Kommissarzy był następujący: 

Kommissarze stanu Senatorskiego. 

Jan Szymon Szczawiński Wojewoda Brzeski, Starosta Łę- 
czycki i Gołębski. 

Adam z Brusiłowa Kżsiel Wojewoda Bracławski. 

Janusz Tyszkiewicz Wojewoda Kijowski. 

Jeremijasz Michał Korybut, Książe na Wiśniowcu, Woje- 
da Ziem Ruskich. 

Stanisław z Potoka Potocki Wojewoda Podolski. 

Stanisław Waitowskt Kasztelan Sandomierski. 

Andrzej z Dąbrowicy Firlej Kasztelan Bełzki. 

Adam Stanisławski Kasztelan Kaliski. 

Kommissarze szlacheckiego stanu z Małopolski: 

Michat Zebrzydowski Miecznik Koronny. 

Aleksander Lubomirski, hrabia na Wiśniczu, Koniuszy 
koronny. 

Adam Hieronim z Granowa Sieniawski, Starosta Lwowski. 

Konstanty hrabia na Wiśniczu Lubomirski Starosta Sande- 
cki i Białocerkiewski. 

Zbigniew z Dąbrowicy Firlej Starosta Lubelski. 

Jan z Potoka Potocki Podkomorzy Kaliski. 

Stanisław z Dąbrowicy Firlej Podkomorzy Lubelski. 

Janusz Prusinowski Podkomorzy i Chorąży Bełzki. 

Stanisław Chrząstowski Jenerał Podsędek Krakowski. 

Kommissarze z Wielkopolski: 

Hieronim Radziejowski Slarosta Łomżański. 

Stanisław Denhof Starosta Wieluński. 


Andrzej z Grudna Grudziński Starosta Rożyński. 

Jakób hrabia Rozdrażewski Starosta Kunicki. 

Jan Grzybowski, Starosta Warszawski. 

Wojciech VWesel, Starosta Roznański i Makowski. 

Zygmunt Denhof Starosta Sokalski. 

Andrzej z Ossowa Ossowskżt. 

Aleksander z Karchowa Karchowskt. 

Krzysztof z Arciszewa Arciszewski Pułkownik. 

Kommissarze z W. Księstwa Litewskiego : 

Krzysztof Pac Choraży Litewski. 

Jan Zienowicz Marszałek Oszmiański. 

Wincenty Korwin Gasiewski Krajczy Litewski. 

Bohdan Ogiński Chorąży Łitewski. 

Ułożyliśmy ten spis cały, ażeby się okazało jaśniej, ile szko- 
dy przyniosły Rzeczypospolitej powaśnione nawzajem a harde umy- 
sły magnatów, nie ulegać lecz panować pragnących, gdy tymcza- 
sem powinni byliby uległości się nauczyć. Przewaga drobniejszćj 
miernego urodzenia szlachty, rządy króla cudzoziemca, są dla nich 
nieznośne, złe i podejrzane; cnota szląchecka w ich przekonaniu 
szeląga niewarla. Zapewne niezaprzeczam, że pierwszeństwo mają 
mieć ludzie zacniejszego rodu, gdy i zasługom ich przodków Rzecz- 
pospolita cóś winna i domowe przykłady do wielkich czynów 
bardzićj zapalać się ich zdają. Lecz słusznićj by było, gdyby Rzecz- 
pospoliła wynosiła tych tylko, którzy jaśnieją najbardzićj cnotami 
obywatelskiemi. Droga dostojeństw i godności byłaby zarówno ot- 
wartą dla krwi szlachetnej i plebejskićj, a współubieganie się roz- 
płomieniłoby talęnta, które inaczćj bez korzyści dla lizeczypospo- 
litej zostają zagrzebane. Te słów kilka powiedziane niech będą 
tylko nawiasem. 

Wracam do zbytnićj zaiste liczby Kommissarzy , z których 
gdy jedni sprzeczają się z drugimi o pierwszeństwo, chełpiąc się 
z rodowitych swoich splendorów , często Rzeczpospolita na naj- 
większe niebezpieczeństwa narażoną zoslaje. Stąd kłótnie między 
pPrzywódzcami , zamieszanie w wojsku, strata dla Rzeczypospolitćj, 


czba 
Kommis- 
sarzy. 


ListySe- 
natu do 
Sułtana. 


Posel-- 
stwo 
Sułtana 
do Cha- 
na. 


Smutny 
koniec 
Sułtana. 


z (36 — 


a dla nieprzyjaciela, czego dzisiaj widzimy przykłady, triumf i zwy- 
cięstwo. 

Około tegoż czasu Senat posłał listy do Sułtana tureckiego, 
pełne zażaleń, że mimo przysiag, traktatów i wieczystego pokoju, 
pozwala Tatarom najeżdzać Polskę, wspomagać Kozaków, i zawie- 
rać z tómi ostatniemi sojusz wieczysty. Powiadają, że skoro 
tylko listy te doszły do Konstantynopola i przeczytane w Dy- 
wanie, Sułtan pomny na umowy z Polakami zaprzysiężone, 
natychmiast rozkazał swojemu hołdownikowi Chanowi tatarskiemu: 
odstąpić od sojuszu z Kozakami, zaprzestać najazdów 
na polskie granice; oddać Polakom wziętych w niewolę wo- 
dzów, lub ich do Carogrodu odesłać natychmiast (ten waru- 
nek przez sam Senat polski w listach do Sułlana znajdował się 
orzeczony). 

Niedbał Wielki Chan o tenlist Sułtana i nie podług niego nie 
zrobił. Sułtan rozdrażniony że Chan na list jego niezważa, wy- 
pędza ze stolicy i do Talarji z surowością wysyła posła talar- 
skiego, który zajmował się sprawami Chana w. Carogrodzie. 
Gniewny władzca wyprawuje do Tatarji 18-go lipca ministra Porty 
Kapidży Baszę przezwanego Kapadzilar Cihaje. Jedź, rzecze 
mu Sulian, sprowadź tu uwięzionych wodzów polskich, namów Cha- 
na by porzucił związek z Kozakami, groź mu wojną gdyby na to 
się nie zgodził, rozkaż mojóćm imieniem Baszy Silistryjskiemu, ażeby 
pod karą gardła nie śmiał kupować od Tatarów żadnego brańca, 
przeciwnie niech się stara siłą ich od Tatarów wydostać. Podo- 
bny rozkaz ogłoszony został po całym Konstantynopolu, po czem 
nieszczęśliwy Sułtan zaledwie 3 tylko tygodnie żył jeszcze, 9-go bo- 
wiem sierpnia, Janczarowie, dzika pretorjańska straż Sułlana, po- 
czeli się burzyć, udusili go okrótnie za przykładem ojca jego Osina- 
na, zabili Wezyra, a syna sultańskiego 8-mio letnie dziecię Machme- 
da ogłosili Sułtanem. Tymczasem Kapidży Basza Kapadzilar Ci- 
haje wrócił do Konstantynopola, znalazł kraj swój po krawećj tyl- 
ko co walce, a zawołany dla sprawozdania przed oblicze Sultana, 


Odpo- rzekł: Isłan (rirej wielu hord wolny Ghan, jak się on sam nazywa, 
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Chan Krymski, Czerkaski, Nogajski, Petihorski, Szemeński, Pere- 
kopski, tobie (esarzu całego Wschodu, najpotężniejszemu Afryki, 
Ameryki, Azji i Europy władcy zasyła ukłon, tłómaczy się, że 
brance Polscy nie są w jego władzy, lecz we władzy Mirzów (tak 
zwą Tatarzy swoich naczelników) — o reszcie zamilcza; gdym Mirzów 
probował, ci bcz wahania się powiedzieli, że nieoddadzą branców 
polskich dopóty, dopóki Polacy nie wrócą wszystkich tatar- 
skich jeńców, a z Chanem niech sobie robi Sułtan co chce.— Te 
były koleje i taki skutek poselstwa. 

Wracam do kijowskiego poselstwa, które rozpoczęło było 
około tego czasu swoją czynność dla pogodzenia Kozaków z Pola- 
kami, gdy równocześnie prawie Książe Wiśniowiecki mocno 
w Warszawie śród Senatu powstawał na tak haniebny pokój z bun- 
townikami, dowodząc że należy wypedzić z Rusi Talarów i Ko- 
zaków. Chcąc wkrótce potećm wejść do Niemirowa , własnego 
miasta na Rusi, Książe Wiśniowiecki spotyka niezwykły a zu- 
chwały od samychze mieszczan opor, co się rzadko zdarza u tego 
stanu ludzi trwożnych i od wojny stroniących. Po wielkićj bitwie 
i okropnej rzezi, zwycięzca Książe wstępuje do miasta, i u nóg 
swoich, proszących miłosierdzia mieszkańców, najokrulnićj karać 
rozkazuje, często wyrzekając te słowa do oprawców: sprawujcie 
się tak, ażeby czuli że umićrają. Jednym wyłupiono oczy, drugich 
czekała szubienica lub miecz. Usłyszawszy to Kozacy, zerwali 
układy, nową czując ranę, nowych chwycili się środków dla wy- 
korzenienia zła; a zwaliwszy winę na Księcia Wiśniowieckiego, 
żądali wydania go, jako sprawcy złamania ukłalów. Mimo to 
Senat nie przypisywał sobie wielkićj wagi do tych układów, czy 
to przewidując hardość buntowników , czy też korzystając z pu- 
blicznego przeciwko nim usposobienia; przygotowywał zatem w ci- 
chości wojnę z Tatarami, publiczną Rzeczypospolitćj plagą, z naj- 
większą szybkością zbierał wojsko i wyprawywał pospolite rusze- 
nia powiatów. Dowódcą pospolitego ruszenia wyznaczony został 
znakomity Władysław Dominik Książe na Zasławiu i Ostrogu, 
Wojewoda Sandomićrski, a miejsce dla zebrania się naznaczono koło 
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wioski GGuiniany o cztery mile od Lwowa. Temi przygotowania- 
mi zajęta była Polska, gdy Kozacy z swojćj strony także nie za- 
spali pory. Rzadko wypadki odpowiadają podobnym poczatkowa- 
niom, ponieważ pićrwsze pogłoski o szczęśliwych lub nieszczęśli- 
wych obrótach wojny, mają wpływ wielki na cały jćj ciąg. — Ci 
a= z Kozaków, którzy wpadli byli do W. Księstwa Litewskiego pod 
i rzezie dowództwem Półksiężyca, łaknąc tylko łupów i zdobyczy, odrzuca- 
nade: li wszelkie warunki i układy, ślepo godzili w samo wnętrze Li- 
Kozaków twy z ogniem i mieczem, niszcząc do szczętu miasta, światynie, 
ołtarze, mordując księży. Jakże często podobnie kto inny grzeszy, 
a kto inny odnosi za to karę.— Drugi świętokradca Krzywonos, 
równie jak on sam okrulną otoczony dziczą szybko opanował Bar, 
Połomuc, Ostróg, Konstantynów i inne miasta Rzeczypospolitćj. 
Rozpasana na kościoły, duchowieństwo, szlachtę i żydów, Ruś, 
tryumfowała niby z powrócenia do dawnych swych włości, i z ode- 
pchnięcia granie Polski aż po Wisłę. Barszczanie poddali się 
Krzywonosowi, — lecz cóż mogło poradzić przeciwko zwyciężcom, 
którzy obyczajem kozackim nie umieją miarkować zwycięstwa ro- 
zumem? W pień wycięto orężnych i nieorężnych Barszczan, po- 
rywano dzieci złona matek, a każden ze zwyciężców był tćm zu- 
chwalszy im więcej czuł w sobie ma przyszłość obawy. Obronne 
Znisz- miasto Połomne, chcąc się poddać, 1akiż sam miało koniec, i 
Połon.. gorzćj aniżeli Sagunt za dawnych czasów zniszczone zostało. 
tego. Zdawało się że oręż żołdactwa, wściekłość, chuć, świętokradz- 
two i wszyskie klęski razem się zebrały dla zadania ostatecznej 
płagi nieszczęśliwemu miastu; tak że sprawdziło się na nićm co 
Tacyt o Kremonie powiada. — Wódarło się do niego 60,000 
chłopstwa, bez rodu, bez nazwiska, motłoch z brudu żołda- 
ctwa złożony, do okrucieństwa i wszetecznych chuci pochopny. 
Nie przepuszczano ani wiekowi, ani godności, włeczono starców i 
poważne niewiasty do niewoli, pastwiono się nad niemi rospustuie, 
gwałcono groby, wyrzucano trupy; nie dość na tćm — odważono 
się podnieść rękę na ołtarze i sług Bożych, a kosztowności 
klasztory i relikwiarze , skrzynie w złoto i kamienie oprawne do- 
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stały się w ręce łupieżców.  Obnażano, biczowano, a potem dlu- 
szono mnichów, gwałcono czystość mniszek, na stajnie obracano 
miejsca, na których codziennie mocą sakramentu ofiarowano krew 
Boga-człowieka, a konie pożywały owies w przenajświętszym Przy- 
bytku, z arki przymierza, kędy chowała się manna niebieska. 
Do tego nakoniec doszło, że Bóg upostaciowany w hostji, zde- 
ptany został stopami ludzkiemi, a chleb, którym się karmią Anieli, 
na pastwę bydlętom porzucony. Go tylko można sobie pomyśleć 
okrucieństwa i bezbożności, wszystko to popełniałi Kozacy nad 
Polakami, poddani nad szlachtą, nad katolikami, tak, że przy tćm 
wojna z Turkami łagodną się zdawała. Krwawa i okropna rzecz 
to była, a tem okropniejsza, że zwyciężeni padali bezbronni i nie- 
pomszczeni! 

Około tegoż czasu Senat otrzymał listy od Koemnmissarzów, 
donoszące że nic nie zrobiwszy musieli się z Kozakami rozstać i 
wkrótce bedą w Warszawie.  lieszta magnatów, którzy jeszcze 
nie byli pod bronią, jednym duchem, jedną niby radą weszli zbroj- 
no na iłuś, już przez nich w myśli pożartą, odgrażając się że 
jednym tylko błyskotem stali zgromią nieprzyjaciela i zbiegłego 
do Tatarji wyrzucą gdzieś za kończyny Azji, winszując sobie na- 
wzajem przyszłych zwycięztw, a nie pomni owej po całym świecie 
znanćj aksjomy: przed wygraną nie opiewaj zwycięstwa. — Zajęci 
łupami Tatarskimi , śmiało dzielili je w myśli między sobą, i 
to nie bcz zwady, a niewiedzieli że sami staną się łupem i igra- 
szką wroga, inaczćj bowiem rozporządziła fortuna, zdobycz Polska 
Kozakom przeznaczająca. Szło więc od czerwieni i bisiorów pro- 
mienne , a złotem lśniące polskie wojsko , a tymczasem Kozacy 
nie tracąc pory podsunęli się aż pod małą ruską mieścinę Piławice, 
nie znaną wprzedy, lecz do potomności podaną z powodu zwycię- 
stwa nieprzyjacielskiego i ucieczki Polaków. Wnet od straż przed- 
nich Kozackich dają znać Chmielnickiemu, że się zbliżają hufce 
przerażające przepychem, błyskotem szyszaków, czubami piór i roz- 
wartemi szczęki wilków i lwów. Tak w samćj rzeczy było, gdyż 
Polacy, przeciwko wszelkim wojny prawidłom postępowali, ogrom- 
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nym wojennym apparatem obładowani, powiewni spływającemi 
pióry, jaśniejący złotem na zbrojach i bogatych końskich rzędach, 
a każdy z nich współubieganiem się podbudzany z dziwną ochotą 
rwał się do bitwy. Historja nas uczy przeciwnie, że ojcowie nasi 
potykali sie z największą sławą i męstwem, bez żadnego przepychu; 
że rozbito wojsko polskie niby na gody strojne pod Korsuniem, 
że nakoniec zawsze z grecką prostotą potykali się Macedończyko- 
wie pod Aleksandrem przeciwko zniewieściałym i przepychem 
olśnionym Persom. Chmielnicki, gdy się o tóm dowiedział, na- 
tychmiast szykuje swoich, na prawóm skrzydle stawi Krzywonosa, 
na iewem Półtorakożucha *), a sam wybrawszy górzyste i 
bagniste mejsce, odważnie czeka na przybycie Polaków, wysław- 
szy co najprędzej gońców po pomoc 1atarską, zwąchał był bowiem 
plany Polaków, chcących nań uderzyć w czasie nieprzylomności 
Tatarów i mających go w jednćj bitwie złamać. Wkrótce ze- 
wsząd wybłysły Polskie oręża i znaki, żołnierz polski rwał się do 
bitwy, lecz przebiegły nieprzyjaciel chytrze się od nićj za swemi 
bagnami i szańcami uchylił. Przez trzy dni całe toczyły się tylko 
pojedyncze przednich straży utarczki, z dobrem dla Polaków powo- 
dzeniem, lecz na czwarty, to jest 1l Września panowie polscy 
zniechęceni zwłoką, noeą postanowili odstąpić, tłómacząc się trud- 
nościami miejscowości, gór i rzek, a wkrótce polćm otrzymaw- 
szy wiadomość o przybliżaniu się Tatarów , zemknęli , jak gdyby 
ich kto gonił, zostawując cały rynsztunek wojenny nieprzyjacielo- 
wi, co bezwątpienia ułatwiło im drogę, tak, że daleko prędzćj 
mogli pożegnać się z Rusią. Nie wiedzieli że mogą się pożegnać 
razem ze szczęściem i nadzieją. 'Tak tedy 40,000 wojska, które 
wziąłbyś za hufce Pyrrusa lub Antygona, iskrzące złotem i pur- 
purą, opatrzone orężem i dostalkiem, pierzchło i rozwiało się pa- 
nicznym strachem przejęte. Qi bohaterowie trojańscy, którzy niebo 
gwiaździste na barkach utrzymać chcieli, jedni w Warszawie, 
drudzy w Krakowie, za Wisłą ledwo mogli odelchnąć zadyszani 


*) Sesquipellis, 
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ucieczką, i poznali, że szczęście uśmiecha się często tym, którz; 

się mnićj wynoszą. Gi co pozostali Polacy, temi wypadkami prze- 
rażeni, doznawszy niezwykłćj przewrótności marsowćj fortuny po 

tak długim pokoju, prosili zewsząd pomocy, wysławszy pełne 
żalu i lamentów listy, officialne do obcych sobie, i prywatne do 
bliskich i krewnych. Odrzuceni wpośród nieprzyjażnego kraju, gdy 

niektórzy z nich szukali schronienia u tamecznego, a na panów 
mocno rozjuszonego chłopstwa, doznawali okrutnego od tego ple- 
mienia losu. Stan to był taki, jakiego nikl w Polsce niepamictał. 
Niektórzy przypisują te nieszczęśliwe wypadki Władysławowi Do- 
minikowi Księciu Zasławskiemu Wojewodzie Sandomićrskiemu, ja- 
koby z porady Kanclerza Ossolińskiego, chciał tym sposobem oszu- 
kać zamiary przeciwników parlji Jana Kazimierza, a szczegolnie 
Księcia Wiśniowieckiego, naczelnika Karolowego stronnictwa, i 
przez takową udaną ucieczkę, którą miał przepowiedzieć już piec- 
wój Kanclerz w Warszawie, sadził, że wywróci i zmieni plany 
Wiśniowieckiego. Gmin niesprawiedliwy często w wyrokach i 
ze skutków oceniający zamiary i enotę, nieszczędził też obelg na 
Księcia Zasławskiego i na wodzów wyprawy, — lecz tym sądom 
nienależy dawać zupełućj wiary, z powodu wielkich cnót obywa- 
telskieli, któreini natura obdarzyła Księcia, a raczćj należy szukać 
przyczyny złego w rozterkach i waśniach magnatów , z których 
gdy każden dla swojćj chorągwi szukał szczególnych zaszczytów, 
wszyscy w matnią popadli. Opuszczony Książe mężnie pieszo się 
potykał, i cały ciężar bitwy przez kilka godzin wytrzymał z pomo- 
cą Samuela Ostńskiego dzielnego wojaka. Nigdy przed tóm Polska 
„nie widziała tyle sił zebranych, tyte urzędników państwa na wy- 
prawie. Sto tysięcy wołów ładownych złotem *), czterdzieście 


*) Nie należy pod złotem rozumieć pieniędzy lub złota w sztabach, lecz podług 
myśli autora, rynsztunek wojennej szlachty w złoto i srebro oprawny. — Pod ciurami 
autor rozumie wszystkich , którzy znajdowali się przy wojsku, jako słudzy, i han- 
dlarze, a licza ich nie przechodzi wiary, — wiadomo bowiem, że zazwyczaj za 
dziesięcio-tysięcznym wojskiem , ze szlachty prawie złożonóm, szło od czlerdziostu 
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e EO tysięcy żołnierza, dwieście tysięcy ciurów liczono, i niezawodnie 
Tala- otrzymaliby Polacy zwycięstwo, gdyby odważyli się spotkać 
de” nieprzyjacielem ci, którzy woleli przyglądać się bitwie, potćm 
ZA ustąpić, nakoniec haniebnie uciekać. Wstyd było odtąd Księciu 
ski zo-Zasławskiemu przywodzić zniewieściałemu wojsku polskiemu, po- 
Weje wołany więc do wyższych dostojeństw, objął wkrótce potóm Wo- 
Kraka _jewództwo Krakowskie, wakujace z powodu śmierci Wojewody 
skim. Krakowskiego hrabiego na Wiśniczu, o którego śmierci w przy- 
zwoitćm miejscu obszernićj opowićm. 
» 


ROZDZIAŁ VI. 


Elekcja nowego Króla. — Akta całej elekcji. — Postępy Ko- 
zaków. — Pogrzeb Władysława IV. — Koronacja Jana Ka- 
zimierza i zaślubienie przez niego Marji Ludwiki. 


lekcja Nastąpił nakoniec 24-ty października, termin zjechania się sej- 
mu elekcyjnego. Lękano się zabiegów magnatów, szczepiących się 
w takim razie na stronnictwa, gdy niespodzianie przeciwnie się stało; 
postrach i okropność wypadków, przejęły zgrozą umysły wszystkich 
panów, skłoniły ich do spokojności i zgody, wszyscy bowiem byli 
przekonani, że Iizeczpospolita upadnie, jeżeli będą zwiekali z obiorem 
nowego Króla, w którym naówczas po Bogu i Świętych patronach 
Królowa Polski, jedyna była nadzieja zbawienia. — Znaleźli się nawet ludzie, co 
ee Ue smutnój i upadłój na siłach Królowój doradzali ucieczkę z Warszawy 
mw. do Gdańska dla ochronienia się od niebezpieczeństw, nim nie ucichnie 
burza wściekłości ludowćj, i nie wrócą szczęśliwe czasy. — Po- 
dobała się ta rada Królowćj, na dobre myśliła o ucieczce, lecz 
Jerzy hrabia na Tenczynie, książe na Ossolinie książe Ś. G. 


do piędziesięciu tysięcy ciurów, którzy i wojsku samemu byli zawadą i tyleż szko- 
dy wieśniakom wyrządzali, ilo i sam nieprzyjaciel. — Przypisek Milzlera. 
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Rzymskiego i Wielki Kanclerz w te do nićj słowa przemówił: 
»Nie zdradzaj państwa, Królowo, któż bowiem odwarzy się za siedziby 
swoje podnieść oręż, jeżeli uciekać będziemy; bojaźnią twoja przejmiesz 
innych strachem, a podniesiesz hardość buntowników. Nam po- 


trzeba ażebyś tu jaśniała twoją przytomnością, inaczśj Warszawa się - 


nie utrzyma. Czegoż się lękasz? Oto nikt z Senalorów, nikt ze 
szlachty, których tu widzisz na elekcją zebranych, nikt z najszla- 
chetniejszój części narodu nie ustąpi, nie przeniesie swego zba- 
wienia nad twoje, widząc się w niebezpieczeństwie, — ucieczką 
zaś twoją przejmiesz ich wszystkich strachem i do oporu niezdol- 
nemi uczynisz, — niezmiernie bowiem znaczy w wojnie przytom- 
ność majestatu, sprawująca, że każdy śmierć poczytuje sobie za 
sławę.» 

Wadzięcznie przyjęła Królowa mowę Kanclerza, przemogła obawę 
niebespieczeństw, odrzuciła wszelkie zamiary odjazdu, gdy tymcza- 
sem panowie tłumnie zjeżdżali się na elekcją i wahali się nad obio- 
rem nowego Króla. O berło ubiegali się głównie dwaj bracia ro- 
dzeni, obydwaj po Władysławie IV pozostali i zarówno dla Po- 
laków pożądani. Jeden z nich był Jan Kazimierz, książe opolski 
i raciborski, król szwedzki; drugi młodszy — Karol Ferdynand 
biskup wrocławski i płocki. Jan Kazimierz biegły w sztuce wojen- 
nćj, przed szesnastą laty odbywał pićrwsze wyprawy w Moskwie 
pod bratem Władysławem, potćm przez dziesięć lat nie zawsze 
szczęśliwie po różnych krajach Europy wędrował, skąd mu prze- 
zwisko Wędrowca urosło, nakoniec odziany kardynalską purpurą 
przez Innocenlego X, powrócił do Polski. Przemawiał za nim na 
elekcji wiek jego starszy. Drugi brat młodszy Karoł Ferdynand, biskup 
wrocławski i płocki odziedziczył był Zygmuntowską pobożność, i po- 
tężnóćm popierany stronnictwem, od wolnego slanów wyroku oczeki- 
wał wyniesienia. "Tymczasem gdy Senal radzi nad pogodzeniem 
powaśnionych braci książąt umysłów, wiedząc jak z bliska już grozi 
Polakom szabla Chmielnickiego, Tatarzy spieszą do Krymu odwieźć 
niczmierny łup w Polsce bez wylewu krwi zdobyty. Sam Chmielnicki, 
wezwawszy pod broń Sułtana, którego jednak znalazł wiernym w do- 
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chowaniu zaprzysiężonych z Polakami traktatów, z 200,000 wojska 
i w towarzystwie nieodstępnego księcia Tatarów budżakskich Fochaj- 
beja, przebił sie w samo serce Rzeczypospolitćj, nie znajdując ża- 
dnego szańca, żadnych warowni, żadnych gór pyrenejskich, ani tyr- 
rejskiego morza, któreby go zatrzymały; przeciwnie rostwierały się 
przed nim szerokie pola, które go prowadziły aż pod mury Lwowa. 
w Obległszy 6 października Lwów, przez dwadzieścia dni szturmował 
ARA do tego miasta bcz wojska, cudem jakimś broniącego się, nakoniec 
a o ulitowawszy się nad ta stolicą Rusi, wziął tylko ciężki okup 200,000 
Se ,— złotych i na dwódziestym dniu oblężenia ku Zamościowi się posu- 
Ante nął. Jest to zamek na granicy Rusi, od założyciela Jana Zamoj- 
skiego Kanclerza Koronnego i przy Królu Stefanie Wielkiego 
Hetmana, tak przezwany. Twierdza ta ważna dla Rzeczypospolitćj, 
murem, wałem, okopami i wodą od napadów tatarskich ubezpie- 
czona, lecz nie mogąca wytrzymać długiego oblężenia. Niezmiernie 
pragnał zdobycia tego miasta Chmielnicki, i kusił się go dostać 
podstępem i zdradą. Jeszcze w drodze będąc ku Zamościowi, wy- 
prawił posła pozdrowić grzecznie Niemców , których sześciuset 
w twierdzy na szczęście mieszkańców zamknął był przypadek, pod 
dowództwem Łudwika Wejhera , naówczas Starosty Wałeckiego, 
a wkrótce potćm Wojewody Pomorskiego. Tym ludziam wiernym 
i nieulęknionym proponował Chmielnicki poddać mu zamek i pdłą- 
czywszy się z nim pod jego znakami poprzedzać go po znanych 
im drogach, obiecując, że lepsze życie będą pędzili w jego obozie 
i że otrzymają wzwyż niewielkiego swego żołdu 50,000 złotych. 
Na miczem spełzło poselstwo, wierność bowiem Wejhera była 
niewzruszona. Niemogąc złudzić Niemeów obietnicami i dary, 
chciwy władzy tyran przystępuje do miasta, opasuje go zewsząd 
ścisłóm oblężeniem, z sześćdziesięciu dział nieustannym ogniem 
szarpie mury, rozbija szańce, wdziera się na okopy, a pełen gniewu 
wszędy się miotając zagrzewa swoich, wmawia, że na godzinę jedną 
roboty im tylko pozostało, że nie mają się czego ociągać, że twier- 
dza Kudaku zdobyta już przez Krzywonosa, że wodzowie polscy 
brańcami, wojska polskie zniesione, prowincje zabrane. Wołając 
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dawnym głosem po rusku, że już tylko pozostaje zbierać owoce 
zwycięstwa, (Chmielnicki każe ogień armat powiększyć, ubiedz 
szańce i przekopy, ręczne drabiny do murów gotować; już miasto śr 
miało być zdobyte, gdy niespodzianie jak z nieba spadł posłaniec ons 
z listami nowoobranego Króla do Chmielnickiego. W tych listach asa 
Król Chmielnickiemu znać dawał, że został za jednogłośną zgodą nickie- 
obójga narodów na Króla Polskiego obrany, a jako sam Chmiel- sh 
nicki w listach do Senatu i do prywatnych osób gorąco Królem 

go mieć pragnął, tak teraz powinien w nim uznać z Bożej woli 

pana, zaprzestać nieprzyjacielskiego plądrowania Polski i trapienia 
królewskich poddannych, odstąpić od Zamościa, — co bedzie pier- 
wszym dowodem uległości, — porzucić rabunek i postępować od- 

tąd nie jako łupieżca, lecz jako żołnierz, nakoniec pamiętać że jest 
chrześcijaninem. Dawnym Królów polskich zwyczajem, Król prze- 

słał zarazem Chmielnickiemu buławę i chorągiew, upominając przy- 

tem po ojcowsku, aby siebie od zguby, innych od hańby uchronił, 

że w pokoju patrzą na sprawiedliwość i zasługi, a w domowćj 
wojnie zarówno i winni i niewinni giną. Uwiadamiał go przytem 
Król, że wkrótce przybędą posłowie traktować o wzajemnym pokoju, 

niech tylko sam odstąpi nieco inie wdziera się dalćj w głąb Polski, 
którćj rozsypane siły zbierały się już u Lublina. Przeczytawszy ten psa. 


list Chmielnicki .przyjął chorągiew i buławę, ucałował pieczęć kró- zai 


lewską, i rozkazał natychmiast trąbić na odwrót, zadowolniony zom kró- 
zjednego okupu 20,000 złotych, wziętego od mieszkańców, a z wiel- dyski: 
nicki 


kiem zdumieniem z tak nagłej zmiany Tatarów, którzy spodziewali się ARE 
w mieście wieczerzać. Zwróciwszy ku Rusi chorągwie odstąpił PO ii od 3 
tem Chmielnicki na 10 mil od Zamościa, dziwną jakąś ślepotą niby 
rażony z wyroków Opatrzności, która się opiekuje szczególnićj sprawą 
Królów. Gdy go podżegali "Tatarzy lękając się czy ich niezdradza 
i podejrzewając zasadzkę, odpowiedział im że jest poddanym i sługą 
królewskim, i bez wahania się musi wypełniać jego rozkazy. — 
Jakoż w samćj rzeczy, w tćj samój chwili, kiedy śród klęsk okrop- 
nych zwyciężca Chmielnicki szturmował do wrót Rzeczypospolitćj 
17 listopada, Jan Kazimierz obwołany został za zgodą jednogłośną Jen E- 
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zimierz stanów, i za ustąpieniem Karolowi Ferdynandowi pewnych warun- 

aja ków, za murami Warszawy pod gołóm niebem przez Łukasza 
z Bnina Opalińskiego Marszałka Koronnego, Królem Polski W. 
Księciem Lilwy i innych prowincji, przy huku dział i moździerzy. 

1. Rozpowiem szczegółowie cały tryb elekcji. — Starodawny zwy- 

pol-  Czaj obierania Królów współczesny jest samemu narodowi Polskie- 

skich. mu, choć często przerywany był przez dziedziczenie naturalne tro- 
nu. Lecz to właśnie jest potworne w tćj elekcji, że Król ma 
być obrany za jednogłośną zgodą całćj szlachty, że tak różne umy- 
sły powinny koniecznie w jedno skupić się ognisko, do jednego 
zbiedz się zdania. Stąd obawa burzliwych sejmików, stąd źródło 
domowych zamieszek, szczepienie się narodu na stronnictwa, i roz- 
kiełzana prywatnych osób pomiędzy sobą nienawiść , a chociaż nas 
szczególniejsze Boskie zrządzenie zachowało dotychczas od nieszczęść 
elekcji, jednak lękać się należy, ażeby fale grożące rozbiciem, nie 
pochłonęły kiedyś nawy Rzeczypospolitćj pozbawionćj sternika. 
Na elekcją Króla zgromadzają się Polacy i Litwini na otwartem 
i obszernćm polu, i szlachta uszykowawszy się niby do bilwy, 
przez sześć lygodni naradza się kogo ma wybrać. Kandydatów 
proponuje Senat, a każden ze szlachty podług affektu swego lub 
nieprzyjażni przystaje do którego z kandydatów, nie bacząc na uro- 
dzenie, cnoty , nicbezpieczeństwo ojczyzny, zasługi ojców , zżyma 
się na to eo niezasługuje często uwagi; inni powtarzając czcze i 
fałszywe wyrazy, niby zasłyszane we śnie, nie władając sobą , bu- 
rzą się, wściekają, tak, że zdawałoby się, patrząc na nich, że ca- 
łe szczęście Rzeczypospolitćj w szałonćj głowie jednego obłakańca 
polega. Senat przyjmuje tymczasem poselstwa od monarchów Iuro- 
py, nakoniec następuje obranie Króla. — Taki jest porządek 
elekcji. 

Wracam do oboru Jana Kazimierza szwedzkiego , gockiego i 
wandalskiego dziedzicznego Króla, Księcia polskiego, raciborskie- 
go i opolskiego, od którćj odstąpiłem był nieco. — Czwartego 
zatóm października, w dzień Ś$. Franciszka, rzecz się poczęła na 
otwartćm polu, dawnym zwyczajem , tylko nieco spokojnićj. Na 
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dziesiąty dzień od otwarcia sejmu Jan de Torres Arcybiskup 
adrjanopolski w imieniu Papieża Innocentego X, w te słowa ozwał 
się przed Senatem: 

»Bacząc ze szczytu Watykanu na polską Rzeczpospolitę, osie- A 
roconą nie mnićj po ojcu, jak ipo Królu Władysławie IV, z prze- Torres 
świetnego Jagiellonów szczepu, oko świata, najczujniejszy Innocen- ea 
ty X Papież, nie bez bolesnego spółczucia opłakuje tę stratę, Wiele- e 
bni i Jaśnie Wielmożni Panowie. — Ojciec Swięty miłujący swo- Senatu. 
je dzieci, nie bez powodu opłakuje sieroctwo Rzeczypospolitćj , ja- 
każ bowiem może być słuszniejsza boleść, nad żał rodziciela nad 
pograżonemi w smutku dziećmi. Oto już szósty miesiąc jak Pol- 
ska wasza opłakuje stratę najlepszego Króla, a smulek wasz, sze- 
roko rozlegając się po całćj prawie kuli ziemskiej, całą ludzkość 
przejął współubolewaniem. Nie tylko Polska płacze po zmarłym 
Władysławie Królu, zgon bowiem takiego bohatóra który cały 
świat napełnił sławą swoich czynów, całćj ludzkości łzy wyciska. 
Niech się ukoi ta żałość , gdy Polska zrzuciwszy kir pogrzebny, 
nowego Króla wybierze i na opuszczony tron wyniesie. Jedności 
i pokoju miłośnik Innocenty , wzywa was z całego serca przeze- 
mnie legala swego , abyście do tćj elekcji przygotowani, wszyscy 
razem jednogłośnie bez sprzeczki w zdaniach umysły wasze pałączy= 
li, aby się stało podług starego przysłowia: zgodnością male wzrastają 
przedsięwzięcia, niezgodą największe niszczeją. Ażebyśmy zatóm 
nie byłi zmuszeni opłakiwać próżnemi łzami upadek obszernej Rze- 
czypospolitćej waszćj , unikajcie przedewszystkićm niezgody powa- 
śnionych umysłów , tćj okrutnćj piszczycielki spraw prywatnych 
i spraw publicznych. Dopóki wszystkie członki ciała dbają o do- 
bro całości, jeden od drugiego oddzielić się nie może; lecz gdy 
się członki rozprzęgą, nastąpić musi rozkład ciała. Zebrani tutaj 
na elekcją nowego Króla, jesteście potężnymi członkami ciała; mę- 
zowie nie ustępujący dawnym bohatórom, jeżeli dobro ogółu ma- 

cie na oku. Odłóżcie prywatne ogiędy, które rodząc niezgodę 
sprawują niezawodnie ruinę całego ciała, to jest Rzeczypospolitćj. 
Uznajcie godnym waszego tronu męża, który by tak sprawował 
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Rzeczpospolita, aby nie opuścił ważniejszych interesów wiary Ka- 
tolickićj. Strzeżcie się wynieść człowieka, któryby tylko Rzeczy- 
pospolitćj sprawom oddany , mało lub wcale nie baczył na dobro 
wszystkich ludów i stronnictw, to jest na pożytek Katolickiej wia- 
ry. Polska wasza miana jest za niczłomną twierdzę religji kato- 
lickićj, i to dopóty prawdą zostanie, póki będziecie mieli Króla 
wierze katolickiej oddanego. Tę chwałę którąście jaśnieli przez 
tyle wieków aż dotąd pomiędzy wszystkiemi państwami i narody, 
baczcie na przyszłość abyście ją zatrzymali , abyście jeszcze go- 
dnićj odpowiedzieli temu zaszczytowi, coście w spuściźnie otrzymali 
po przodkach. Ponieważ święcie go przestrzegali z radością ca- 
łój spółeczności katolickiej, Królowie z domu Jagiellonów tron wasz 
dzierżący , i ponieważ tejże krwi macie dwóch książąt najgodniej- 
szych korony , bez wątpienia, jednego znich najlepićj wam będzie 
obrać. Są to dwie wspaniałe latorośle domu Zygmunta III, a 
w każdym z nich ze zrządzenia Boskiego jaśnieje ojca zasługa, że 


gdy powołany został na tron wasz z tronu Szwedzkiego, chociaż” 


umysł jego mądry zarówno mógł obydwóma państwami kierować, 
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wiadomo jest wszystkim narodom na świecie. Opiekowali się 
ciągle i wszelkiemi siłami katolicką wiara, ci obrońce chrześcijaństwa, 
wiedząc że nie małą obroną Rzeczypospolitćj będzie, gdy wszy- 
scy wiermi chrześcijanie będą korzystać z ich starań; wiedzieli bo- 
wiem że każden wierny Ghrystusowi, wiernym będzie i Rzeczy- 
pospolitćj. Jeżeli chcecie zachować na długie lata całość i nie- 
tykalność Rzeczypospolitćj, wybierzcie Króla, przywiązanego do wie- 
lebnego duchowieństwa i zakonów duchownych, ci bowiem nieu- 
slanną pracą krzewią wiarę katolicką, a słowem i pismem wspie- 
rają wiernych Rzeczypospolitej waszćj obrońców. Niemacie się 
po co naradzać z wielą z rozumu sławionemi ludźmi, mądrym bo- 
wiem dość na wskazaniu co mają czynić. Działajcie więc, i po- 
łączywszy na jednćj osobie wszyskie głosy z pełną wolnością i 
bez swarów, obierzcie Króla z domu Jagiellonów dla Rzeczypospo- 
litej pożądanego , a religję chrześcijańską miłującego. — Rzekłem.» 

'fak przemówił uczenie i ozdobnie Jan de Torres; następnie 
* doręczył list papieski do Rzeczypospolitej polskićj , którego treść 
następująca : 


jednak wylany dla was, mnićj dbał o swoich Szwedów. Czyż ta « Wielebnym braciom i ukochanym synom , szlachetnym mę- L'st In- 


nocenie- 
miłość ojcowska najlepszego z Królów nie miałaby was pobudzić gór 
ap ej 


żom, Arcybiskupowi Gnieznieńskiemu , Prymasowi Polski i Sena- go X do 
do uczczenia rodziciela w uznaniu synów jego dziedzicami tronu ? 


Mieliście przedićm z lćjże samej rodziny przesławnego z wielkich 
czynów szezęśliwćj pamięci Władysława, — jeszcze Rzeczpospolita 
opłakuje zgon tego Króla, i łez nie ukoi dopóki nie ujrzy powró- 
conego sobie Władysława w którymkolwiek z braci; bujnie bo- 
wiem krzewią się w nich ziarna cnoty, które w duszach dzieci po- 
siał Zygmunt II. Nie napróżno to mówię na pochwałę najjaśniej- 
szej familji.  Przypomnijcie tylko sobie, Prześwietni Panowie, czyż 
nie widzieliście jak złowróżbnóm światłem płonący oltomański pół- 
księżyc dałeko od polskiego firmamentu usunięty został? czyż nie 
możecie się chłubić z odzyskania Smołeńska, tej niezłomnćj tarczy 
waszćj Rzeczypospolitćj? Lecz Władysław nie tylko sławą zwy- 
cięztw był potężny, Czyż potrzeba mówić o tćm, z jaką gorliwo- 
ścią i Zygmunt i Władysław popierali katolicką sprawę, gdy to 


torom Polski i W. Ks. Litewskiego. 
Innocenty X Papież. 

Wielebnym braciom i ukochanym synom, szlachetnym mę- 
żom, pozdrowienie i apostolskie błogosławieństwo — Władysław 
Król, którego zgon zawsze dla nas będzie boleśny, w najpotrze- 
bniejszy dla Izeczypospolitćj czas porwany, zwiększył troskliwość 
naszą smutkiem niezmiernym. Ubolewamy nad najszlachetniejszym 
i najpotężniejszym narodem , klóregośmy zawsze bacznie ku spra- 
wie chrześcijanskićj miłowali apostolską miłością; ubolewamy z po- 
wodu buntu Kozaków, najścia Tatarów, i czyhania na całe chrze- 
ścijaństwo Turków, szczególnie po stracie Króla, zuanego z cnoty 
i zwycięzkiej sławy, którego jedno imię mogło wrogów przerazić 
i niebezpieczeństwom zapobiedz. Lecz nie wątpimy i ufamy, że Pan 
miłosierny opatrznie opiekować się będzie waszą, a zarazem i swo- 
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ją sprawą: że za waszą miłość ku ojczyznie i wierze katolickićj, 
mądrze was poprowadzi i kierować będzie w waszych sprawach 
podczas bezkrólewia. My zaś spełniwszy względem zmarłego po- 
bożnego i względem naszćj świętój stolicy tyle zasłużonego Króla, 
wszystkie obowiązki ojcowskićj miłości, bądź prywatnie bądź też 
publicznie w kaplicy naszćj, w obecności apostolskiego Senatu i 
zgromadzenia przełożonych Kościoła , nieustannie prosimy Boga o 
publiczne dobro tego Królestwa, zawsze będąc golowi wszystko 
podług sił naszych uczynić, z czegoby się mogło tylko okazać, ja- 
kiśm apostolskićm miłowaniem miłujemy Rzeczpospolitą Polski i 
Litwy. —Wam wielebni bracia, szlachetni mężowie, których szcze- 
gólniejsze przywiązanie ku tćj świętćj siolicy z listów waszych po- 
znaliśmy, udzielamy serdeczne ojcowskie błogosławieństwo.— Dan 
w Rzymie, 25 lipca 1648 r. Pańskiego , a pontyfikalnćj władzy 
naszćj czwartego. 
«Franciszek Herlius.» 

Na drugi dzien wystąpił Nadzwyczajny Poseł Ludwika XIV 
Króla I'rancji i Nawarry, Wicehrabia d'Arpajon, który w imie- 
niu pana swego tak przemówił : 

« Nie od rzeczyby można przyrównać Polską ltzeczpospolitę 
do nawy na głębi morza, która gdy ją wiatry miotają, gdy gro- 
żnie szturinują bałwany, zostaje jednak stale niewzruszona. Ile razy 
buwiem najzacięlsi jćj nieprzyjaciełe kusili się ją zgnębić, najogrom- 
niejsze zebrawszy wojska, tak że się zdawało iż cały lud swój za- 
bierają do Polski, tyle razy znaleźli w nićj dla siebie wstyd i po- 
niżenie. 

« Niech się srożą Tatarzy i zgubę izeczypospolitćj gotują cią- 
głemi najazdy , wstrząść jćj nawet nie będą mogli; niech niezli- 
czonych Uuszcz ogromem wściekłość swoją ku zagładzie kierują , 
tylko zdołają ją umocnić; niech przyjdą, a zostaną pokonani. Niech 
wasi buntownicy burzą się przeciwko prawym panom swoim, niech 
się targają na waszą władzę, —zosłanie ona jednak cała i niezachwia- 
na. Chociaż dotąd taki był stan waszćj Rzeczypospolitćj , że zda- 
wała się niewzruszoną przez wasze cnoty i ze zrządzenia Boskićj 
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Opatrzności, jednak z powodu zmienności rzeczy ludzkich sądzimy, 
że nienależy wam niczego zaniedbać śród złości srożących się nie- 
przyjaciół, do zgromienia których dwa wam konieczne są warunki: 
naprzód, najzupełniejsza jedność i zgoda obójga narodów, z któ- 
rych się Rzeczpospolita Polska składa ; powtóre, elekcja nowego 
Króla, któryby grożące nawalnice mógł uśmierzyć i rozbroić me- 
stwem i doświadczeniem w wojennej sztuce. Wszystkie narody 
które były wystawione na zamachy wrogów, dają nam tego przy- 
kłady: że które z nich w niezgodzie trwały, w krótce upadły, lecz 
które otwarły oczy ustrzegły się otchłani, a odkrywszy powody 
nieszczęść, wszystkie siły wytężyły w jedno , nie tylko wywikłały 
się z zasadzek nieprzyjacielskich, lecz powróciły do dawnej sławy. 
Stała fortuna Rzeczypospolitćj każe nam mieć nadzieję, że się zja- 
wi pomiędzy jćj członkami owa święta jedność, wszelkich zwy= 
cięstw rodzicielka, i że nie będzie waśni żadnych w wyborze no- 
wego Króla. W królewshim waszym szczepie, dwóch macie, 
JW. Panowie, Książąt najdzielniejszych, a zadziwiającemi, lecz ró- 
żnemi przymioty od natury obdarzonych, z których każden zarówno 
dla Rzeczypospolitćj potrzebny. Wszechmocny nieodgadniony w zrzą- 
dzeniach swoich, pierworodnego z nich szczególnie usposobił do 
rządzenia krajem i wojskiem podczas wojny. Szkołą jego rycerską 
były szczęśliwćj pamięci Władysława tryumfy, w nich pićrwszą 
krew dla ojczyzny poświęcił , w nich się wyuczył cudzoziemskich 
zwyczajów, obrzędów , języków i potrzebnych do zachowania Rze- 
czypospolitej tajemnic , tak że niczego mu nie braknie, co tylko 
może człowieka godnym panowania uczynić ; przodkuje zaś bratu 
w urodzeniu, ponieważ zawsze , nawet przy najzupełniejszćj wolno- 
ści obioru, należy szanować pierworodztwo. Temi-to przymioty 
ozdobił Bóg Księcia Kazimierza, obdarzywszy przytćm Księcia Ka- 
rola taką pobożnością , mądrością i poświęceniem, że niby Aaron 
drugi, radą i łaski boskićj przyczynieniem się, zwiększy i pomnoży 
zwycięztwa brata swego i Rzeczypospolitćj. Z tych powodów, J.W. 
Panowie , w imieniu Króla naszego zalecamy wam na Króla Ka- 


zimićrza. Niech nikt nie sądzi, aby J. K. Mość swoją lub czyją= 
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kolwiek obcą korzyść miał w tćm nacelu. Cała Europa widziała 
jak wierni byliśmy względem sprzymierzeńców. Poznali to Ilolen- 
drzy, po stracie tylu ludzi i pieniędzy, że pozostało w nas jeszcze 
ku nim współczucie skierowane ku własnemu ich dobru; nigdyśmy 
niczego względem sprzymierzeńców nie pragnęli, jedno zachowania 
i przywrócenia prawych monarchów ich poddanym. To wszyst- 
ko niech was przekona, jak gorąco pragniemy zachowania i wzro- 
stu sławy sprzymierzeńców naszych; gdy więc jaśnieje najżywsze 
uczucie Francuzów ku sprzymierzeńcom i szczegółnićj ku tćj najja- 
śniejszej Rzeczypospolitćj, niech nam wolno będzie w tem przeświet- 
nćm gronie senatorskićm i szlacheckićm mieć otuchę, że się sta- 
nie zadość życzeniom tylu przyjaciół, że wybierzecie Kazimićrza na 
Króla, który zamachy wrogów obali, tarczę Chrześcijaństwa—Po|- 
skę zachowa całą i nietykalną, a nasze narody, tyle skąd inąd z so- 
bą zgodne, nowym i wiecznym węzłem przymierza i przyjaźni po- 
łączy. — Rzekłem. » 

Po kilku dniach poseł Najjaśniejszćj Królowćj Szwedzkićj Wa- 
wrzyniee Kanterstren sianawszy przed obliczem Rzeczypospolitej, 
tak w imieniu Pani swojćj przemówił: 

« Najwiełebniejszy Książe, Wielebni, Jaśnie Wielmożni i Wspa- 
niali Panowie Senatorowie i Slany Najjaśniejszćj Rzeczypospolitej. 

« Jej Królewska Mość Pani moja najmiłościwsza, zasyła wam 
w najskorszym affekcie życzliwość i dobre chęci swoje , prosząc 
Najwyższego, by zrządził, aby wasze rady izamiary pomyślnym za- 
wsze uwieńczone zostały skutkiem. J. K. Mość wielkim żalem 
przejęta z powodu śmierci brata i przyjaciela swego najdroższego 
a najjaśniejszego Króla waszego Władysława IV, sławnego z do- 
konanych przez niego czynów, ubolewa nad tym wypadkiem smu- 
inym dla Rzeczypospolilćj, życząc aby wszech rzeczy sprawca Bóg, 
z łaski swćj wynagrodził to sieroctwo i dopomógł skołatanemu 
Chrześcijaństwu i waszćj Rzeczypospolitej, a was J. W. Panowie 
natchnał zbawiennemi zamiary. J. K. Mość sądzi, że przedewszyst- 
kiem będziecie się starali szczególnie w dzisiejszym smutnym dla 
Europy i Chrześcijanstwa czasie, o godnóm rozporządzeniu się naj- 
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wyższą władzą w potężnej waszćj Rzeczypospolitćj. Zatóm chociaż 
J. K. Mość nie wątpi wcale o staraniu i życzliwości waszej ku 
zachowaniu i wzmocnieniu przyjaźni i siły traktatów wiążących oba 
prześwietne Państwa, owszem pozostaje przekonana, że zachowacie 
tę przyjaźń, J. W. Panowie, na wieczne czasy , równie dla wła- 
snój korzyści, jako i dla szczęścia obu mowarstw, i że uprzedzicie * 
i usuniecie to wszystko co może węzły ścisłćj przyjażni osłabić i 
skruszyć — J. K. Mość osądziła za dobre, po przyjacielsku życzli- 
wie was uprzedzić, J. W. Panowie, ażebyście usunęli i zniszczyli 
przy nowćj elekcji to wszystko, co może wzbudzić nieprzyjaźń lub 
zakłócić długotrwały między obójga mocarstwami pokój. Przez 
wrodzoną wam mądrość i rozwagę łatwo zdołacie sami, J. W. 
Panowie, doprowadzić elekcją do pożądanego skutku; jednak J.K. 
Mość nie od rzeczy sądzi wspomnieć , że nikt nie zdaje się Jej 
godniejszym najwyższćj w Polsce godności, nad Jaśnie Oświeco- 
nych Książąt synów Króla Zygmunta: Jana Kazimićrza i Karola 
Ferdynanda, za których sprawę J. K. Mość chce się przed wami 
wstawić , raz że pokrewieństwo ich wróży zarazem pobratymstwo 
uczuć , przytćm że ich cnoty wielce są J. K. Mości zachwalone. 
Przytem zgodnie z postanowieniem ostatniego traktalu , i za nale- 
ganiem Jaśnie Oświeconego Księcia Kurlandji o zawiązaniu w cza- 
sie trwającego rozejmu układów co do wieczystego pokoju, J. K. 
Mość życzy, ażeby Rzeczpospolita również na to się zgodziła, i 
aby jak w najprędszym czasie zjechali się obu państw kommissa- 
rze dla naradzenia się wzajem o ustałeniu i uwiecznieniu pokoju i 
przyjaźni, o czćóm obszernićj rzecz wyłożona w następujących dwóch 
listach , które składam z rozkazu najmiłościwszćj Pani mojćj, ufa- 
jąc że wkrótce otrzymam odpowiedź najodpowiedniejszą oczekiwa- 
niom I. K. Mości i przyjaźnym stosunkom obu narodów. Z resztą 
składam wam dzięki, J. W. Panowie , za łaskawie udzielone mi 
posłuchanie i polecam się waszym względom, prosząc jedynie, aby 
gdy nowe rozkazy -od najmiłościwszćj Pani mój otrzymam, wolno 
mnie było ustnie lub na piśmie je wam przełożyć. » 

Nie od rzeczy tu było przytoczyć po porządku mowy po- 
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słów, ażeby okazać jakiego byli zdania monarchowie Europy, i 
czego oczekiwali po elekcji Jana Każimićrza. 

Wracam do nowoobranego Króla Jana Kazimićrza, który 
nazajutrz, po obwołaniu go Królem, wstąpił do Katedry Ś. Jana 
Ghrzciciela w Warszawie, w licznym orszaku Senatorów i rycer- 
stwa, apo odprawieniu uroczyście mszy świetej przez Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, Prymasa i pierwszego Senatora Izeczypospolit'j, 
przystąpił do wielkiego ołtarza, gdzie mu Arcybiskup wręczył akt 
elekcji na charfi pergaminowćj spisany i zatwierdzony podpisami 
i pieczęciami lych wszystkich panów i szlachty, którzy przytomni 
byli przy elekcji. Na trzeci dzień, Senat zgromadziwszy się w pa- 
łacu, dał odpowiedź posłom cudzoziemskim, podziękowawszy Papie- 
żowi i Królowi Francuzkiemu, których życzenia zadowolniła Rzecz- 


pospolita przez obiór Jana Kazimićrza. — Królówćj Szwedzkićj 
w nastepny sposób Senat odpisał: 
List Se- « Najjaśniejsza i najpotężniejsza Królowo Pani i Sąsiadko nasza 
ERPA najmilsza! 
do Kro- 


Łatwo pojmujemy boleść Waszćj Królewskiej Mości z przed- 
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Władysława IV, pana naszego najmiłościwszego, zważając na ścisłe 
węzły pokrewieństwa, któremi z W. K. Mością był polączony. Gdy 
bowiem obcy mu zupełnie Monarchowie ubolewali nad śmiercia tego 
Króla, najdłuższych lat godnego za rzadkie swe cnoty, musiała W. K. 
Mość, tak ściśle z nim spokrewniona, uczuć najżywszą boleść nad jego 
zgonem. W. K. Mości boleść jednak sięga dalej, niż proste zwiazki 
pokrewieństwa i pobratymstwa tego wymagają; W. K. Mość bowiem 
wie i czuje to dobrze, jakiego Króla straciła Rzeczpospolita i cały świat 
chrześcijański, a zeznając to ubolewa izasiebie i za całe chrześcijań- 
stwo. Najjaśniejszy Król nasz zgasł opłakiwany przez wielu, lecz przez 
nikogo więcćj jak przez to królestwo , które pod szczęśliwóm ber- 
łem jego rozkwilło sławą i spokojnością. W tój żałobie Rzeczypo- 
spolilej wielką czerpiemy stąd pociechę, że We K. Mość podziela 
nasz smutek, jako o tem szeroko raczyła objawić przez listy i Se- 
kretarza swego Wawrzyńca Kanterstrena. Dzięki składamy W. K. 
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Mości i prosimy Boga, aby od domu Jćj odwrócił tak nie for- 
tunne wypadki, a Ją we wszystkich przedsięwzięciach pożądanóm 
uwieńczył skutkiem. Co się tyczy drugićj części pisma W. K.Mości, w 
którćj po oświadczeniu żalu ze zgonu Króla naszego, W. K. Mość obja- 
wia, co sądzi w mądrości swćj być pożytecznóm dla Rzeczypospolitćj 
i całego Chrześcijaństwa, na to odpowiadamy: że zapewne niezmiernćj 
jest wagi, aby ten zostal na Króla przez nas obrany, któryby naj- 
szczerąćj żądał zachowywać nadal traktaty i przyjażń, a oddalił wszystko 
co tylko temu się sprzeciwia. Uznajemy w tem właśnie chrześci- 
jańskie usposobienie W. K. Mości, jedynie pragnącćj, aby po 
utrwaleniu pomiędzy obójga państwami pokoju, oręż nasz zwrócił się 
korzystnićj i sławnićj na wspólnych imienia chrześcijańskiego wro- 
gów. Obiecujemy W. K. Mości, że Rzeczpospolita nasza pragnie 
jedynie aby po zniesieniu wszelkich powodów do wojny, wieczysty 
i nieprzerwany nastąpił pokój pomiędzy obu państwami. Z tego po- 
wodu na niniejszym sejmie elekcyjnym uradzono i postanowiono 
wszystko, co potrzebne i konieczne dła prowadzenia tak wielkićj wagi 
układów i do zawarcia wieczystego traktatu. Nakoniec dła okazania 
W. K. Mości, do jakiego stopnia Rzeczpospolita nasza pragnie 
wieczną i nierozłaczną zachować ku Niej przyjaźń, niech to za do- 
wód posłuży, że na tymże sejmie elekcyjnym Rzeczpospolita nie 
tylko przyjecła na uwagę wspólną obu braci przez W. K. Mość 
rekomendacją, lecz jeszcze postanowiła dla zadość uczynienia woli 
W. K. Mości, podnieść do najwyższćj godności Jana Kazimierza, 
którego w drugim liście W. K. Mość za najgodniejszego tronu 
uznaje. Ufamy że będzie ta wieść miłą W. K. Mości i pomyślną 
dla Obu mocarstw, a prosząc z całćj duszy o to Boga, życzymy W.K. 
Mości długiego i szczęśliwego panowania, oświadczając naszą 
gotowość i dobre chęci. — Warszawa dnia 28 Lutego 1648 r. 

Zachował się i drugi list do Królowćj Szwedzkiej następnego dnia 
datowany, z powodu odnowienia traktatów, w następujących słowach: 

»Najjaśniejsza i najpotężniejsza Królowo Pani i Sasiadko na- 
sza najmilsza! 

»Wiadome Rzeczypospolitej chęgj i starania Jaśnie Oświeco- 
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nego Księcia Kurlandskiego około zawarcia, w czasie trwania ro- 
zejmu, stałego pokoju między najjaśniejszym Królem, Rzeczapospo- ) 
liią 1 W. K. Mościa. Widział bowiem i pojał jeszcze za życia 
zmarłego Króla, że Najjaśniejszy Król i Rzeczpospolita cała, pragną 
pokoju i przywrócenia wieczystej przyjaźni z W. K. Mością po | 


Nakoniec Senat podpisał akty elekcji, w których sejmiki ziem 
pojedyńczych na 15 stycznia, a sejm koronacyjny w Krakowie na 
17 lutego, wyznaczone zostały. 

Późno o zmroku dano znać Królowi, że Litwini około mia- Zwycię- 


o, stwo Lie 
sta ruskiego Pińska i około Ołyki, własności Księcia Radziwiłła, Gy) na 


zniesieniu wszelkich do wojny powodów. 2 tćj przyczyny, gdy 
W. K. Mość przytćm nas wzywa listami, należy nam ufać że przy 
skłonnym do pokoju usposobieniu z obu stron umysłów, Bóg uwień- 
czy pomyślnym skutkiem wspólne nasze życzenia. (Co się tyczy 
pośredników, ci przez same traktaty już są wyznaczeni, a że na wez- 
wanie nasze się przyłożą do tak zbawiennego i pożytecznego dzie- 
ła, i szczęśliwie dla obu państw będą umieli dokonać go, o tem 
nie wątpimy. Ponieważ zaś Najjaśniejszy Król Wielkiej Brytanji 
domową wojną zajęty, nie może przyjąć pośrednictwa, aże W. K. 
Mości się podoba Rzeczpospolitę Wenecką na jego miejsce przeło- 
żyć, na to z chęcią się zgadzamy. — Życzylibyśmy, aby ten zjazd 
odbył się we Frankfurcie nad Odrą, majac mnogie i ważne kute- 
mu powody, lecz przystajemy na propozycją W. K. Mości i zga- 
dzamy się na zjazd do Lubeki, dokąd. natychmiast wyszlemy na- 
szych Kommissarzy , jak tylko zostaniemy przez pośredników za- 
wiadomieni o czasie kiedy zjazd ma nastapić. Nie omieszkamy 
zatóm zbadać zamiary pośredników, sądząc że i W. K. Mość toż 
samo uczyni, ażeby jak można w najprędszym czasie na kongres- 
sie wspólnych naszych Kommissarzy, dzieło to dła obójga państw 
pożądane, godnie i pożytecznie dla każdego narodu dokonać. — Po- 
wtarzamy W. K. Mości obietnicę, że Rzeczpospolita, jako dotąd 
święcie przestrzegała zawartych traklatów , tak na zawsze chce 
w przyjaźni z W. K. Mością pozostać i wszystko na niniejszym 
sejmie przewidziała i postanowiła, co tylko osądziła za pożyteczne i 
konieczne dla zawarcia wieczystego pokoju, a o czćm obszernićj 
rzecz W. K. Mości wyłoży Wspaniały i Wielmożny Pan Wa- 
wrzyniec Kanterstren, Sekretarz W.K. Mości.— Prosząc Boga o 
najszczęśliwsze i najpożądańsze sukcessa dla W. K. Mości, oświad- 
czamy naszą gotowość na wsgelkie usługi. » 


pokonali 20,000 Kozaków, obróciwszy w perzynę Pińsk oddawna 
już na pastwę płomieni przeznaczony, i położywszy trupem samego 
herszta Półksiężyca, który jako dowódzca w pierwszym szeregu 
potykając się poległ. Tak ukarani zostali najpierwej świętokradz- 
cy w W. Księstwie Litewskiem. Na miejsce tego zbrodniarza in- 
nego Chmielnicki przełożył, niejakiego Nebabę , człeka bez rodu, 
bez imienia, lecz i ten wkrótce poznał się z korzącą zbrodnie ręką 
Litwinów, a na pal wsadzony, już niejako żołnierz, lecz jako roz- 
bójnik, haniebną śmierć poniósł. Po Nebabie wkrótce nastąpił 
(rławecki, irównćjże karze uległ— jak powiadano szlachcic polski, 
który przez występek powstania zrzekł się szlachectwa. Nakoniec 
nad Kozakami przełożonym został Półtorakożucha. Godna uwa- 
gi, że Litwini aż dotąd zawsze byli szczęśliwsi z Kozakami i gro- 
mili z mniejszemi od nich siłami. Szczęśliwe te wypadki na Litwie 
stały się jeszcze przed elekcją, pod wodzą Janusza Radziwiłła, 
Księcia Ś. Cesarstwa Rzymskiego. 

Nowoobranemu Krć:owi natychmiast wróżbiarze bez liku roz- 
maitych narodów przepowiadać poczęli przyszłość. Między innymi 
i następujący prognostyk przysłany był z Francji: dwanaście lat 
panować będziesz i zawsze pod bronią. 

Inni podług przepowiedni niejakiegoś Kochanowskiego, wróży- 
li, że będzie to ostatni Król Polski, za którego państwo się prze- 
mieni. Inni znowu, nakoniec, wydobywali starożytne wyrocznie 0 
Królu wędrowcu i stosowali je do Jana Kazimićrza, dowodząc, że 
nie lubiony od Polaków w dwunastym roku panowania zginie od 
sztylefu zabójcy. Były i inne przepowiednie, które ja opuszczę, bo 
niewarte wspomnienia. 
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Tymczasem przyszła wieść o zdobyciu twierdzy Kudaku. Ża- Zdoby- 


mek ten Kudacki nad dolnym Dnieprem, od natury umocniony , a wii 
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Kulaku wyborny na skład zdobyczy, którą Kozacy z wycieczek nad Tur- 
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kami, zwykli byli odnosić, broniony był przez załogę z 14,000 lu- 
dzi, zawiadywanych przez Kasztelana rodzickiego wysłużonego 
zołnićrza i weterana. Zuchwale targnęli się na tę lwierdzę Koza- 
cy, a na ósmy dzień oblężenia, gdy zasypali fossę, dostali się do 
muru, i zapomocą podkopów i min, mieli wnim zrobić wyłom; 
oblężeni straciwszy nadzieję na odsiecz; skłonili się ku kapitulacji. 
W krótce potem wysłali od siebie dobosza, który o głos prosił 
i żądał tylko bezpieczeństwa życia i swobody, zostawując wszyst- 
ko z resztą na wolę zwycięzców. Przystał Półtorakożucha, ów 
wódz jassyrników, na poddanie się pod temi warunkami, tymcza- 
sem jednak tłuszcze jego opadły nagle zamek, a niedochowawszy 
wiary mieszkańcom i załodze, trupem kładli tych których spotkali, 
krępowali w pęta przywodźców i uprowadzili w niewolę. Taki 
był konicce Kudackićj twierdzy, niezmiernie ważnego zamku dla Po- 
laków, o czćm wnieść można z zeznania samychże Kozaków, któ- 
rzy się chełpili, że zwaliwszy Kudak, mają wolne przejście dla pu- 
stoszenia krain trackich. 

Inne troski zaprzątały Króla : należało wysłać Kommissarzy 
pełnomocnych do buntownika Chmielnickiego , który do pokoju 
niby skłonniejszy, sprawę ludu przed nowym Królem popierał przez 
żale i skargi. Zwłekano zrazu wybór, lecz naostatek wyznaczeni dla 
układów: Adam z Brusiłowa Kisiel Wojewoda Bracławski i Woj- 
ciech Miastkowski Podkomorzy Lwowski. Ci Kommissarze w po- 
czątkach grudnia wyruszyli w drogę i zaledwo pod koniec 1648 r. 
w Perejasławiu na Rusi przystąpili do dzieła powierzonego im 
przez Króla i Rzeczpospolitą, gdy tymczasem z obu stron nastapiło 
zawieszenie broni. 1 

Około tegoż czasu zmarł (rerhard hrabia Dónktoff, Wojewoda 
Pomorski, mąż dzielny w pokoju i wojnie, który dlugo dla Króla 
t Rzeczypospolitćj pracował, obronił Toruń , zbił Szwedów, uspo- 
koił Prussy, a naostatek dwa odbył poselstwa do Ludwika XIV 
Króla Francji i Nawarry. Król oddał województwo pomorskie 
Staroście Wałeckiemu Ludwikowi Wejherowi, co także Rzeczy- 
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pospolitćj przysłużył się obroną Zamościa. Wkrótce potem dni za- 
kończył w Warszawie Zbigniew Hrabia na Dąbrowicy Firlej, 
Starosta Lubelski, z wielkicj familji Firlejów pochodzący, zna- 
komitego niegdyś Senalora Wojewody Sandomićrskiego, znakomi- 
ty syn. 

Na drugi dzień po wyprawieniu do Chmielnickiego posłów 
zWarszawy, naradzono się o uroczystym pogrzebie zmarłego Króla, 
którego ciało stało dotąd w kościele farnym ś. Jana Ghrzei- 
ciela. — Potćm Król umówił się z rozmaitemi osobami względem 
obrzędów koronacji, i niezwlekając, na drugi dzień stycznia 1649 
roku (len sam w którym skonal Zbigniew Firlej, Starosta lubelski) 
wyruszył w licznóm orszaku Senalorów i szlachty z Warszawy 
do Krakowa, po odprawieniu za kiłka dni przedtćm konduktu z cia- 
łem brata. — Po drodze Król wstąpił do Częstochowy, słynnój 
z cudownego obrazu Najświętszej Panny, nakoniec czternastego 
tegoż miesiąca o godzinie dwudziestćj drugićj z niesłychanym prze- 
pychem niby w tryumfie, wstapił do Krakowa przez bramę Flo- 
rjańską. — Poprzedzały go przy radośnych odgłosach trąb i ko- 
iłów, przy huku armat i moździerzy zbrojne hufce miasta krakowa 
i wielu magnatów ; za niemi szli posłowie ziemscy zmieszani z nie- 
zimierną ciżbą pysznie przybranćj szlacheckićj młodzieży. — W ślad 
za temiż więcćj sześciuset dygnitarzy , Starostów, kasztelanów, 
Wojewodów jechało konno w porządku, a szereg ich zamykali 
Opatowie, Prałaci i inni piastujące wyższe duchowne godności. — 
Przed Królem jechali Biskupi Słanisław z Buzenina Pstro- 
końskt. Biskup Chełmski , Administrator Tynieckiego opactwa, 
Andrzej z Leszna Leszczyński Biskup Chełmiński i Pomezański, 
Podkanelerzy Koronny, Jerzy Tyszkiewicz Biskup Zmudzki, Pa- 
weł Piasecki Biskup Przemyślski , Administrator opactwa Jasno- 
grobskiego, Andrzej Szo!drski Biskup Poznański, Mikołaj Woj- 
ciech z Oleksowa Gniewosz Biskup Włocławski i Pomorski, 
Piotr Gębichi Biskup Krakowski, Książe Siewierski, Maciej Łu- 
bieński Arcybiskup Gnieźnieński, Legat urodzony, Prymas i pićrw- 
szy Książe, wraz z Marszałkami obójga narodów: Łukaszem z Bni- 
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na Opalińskim Marszałkiem Wielkim Koromym, Janem Ar- 
tonim Tyszkiewiczem Litewskim i Adamem na Czaśnikach Ka- 
zanowskim Nadwornym, Marszałkami. Nakoniec jechał sam Król 
na białym koniu, po francuzku ubrany; zatrzymał się naprzód w ko- 
ściele farnym , i pozdrowiony został ustami duchowieństwa. Po 
odśpiewaniu hymnu śś. Ambrożego i Augustyna , przy blasku ty- 
siącznych pochodni jarzących , Król oddalił się na zamek, a prze- 
prowadzały go gwarne oklaski, huk nieustanny dział czterdziestu, i 
przez całą noc wytryskujące błyski ogniów sztucznych. 

W dzień następny oddano cześć ostatnią zwłokom Włady- 
sława IV. Wcześnie zrana wystąpiła pompa pogrzebna; otwierały 
ja długie rzędy mnichów i księży, przed samem ciałem postępo- 
wali Biskupi Chełmski, Chełmiński i Pomezański, Żmudzki, Prze- 
myślski, Poznański, Kujawski, Krakowski, Arcybiskup Gnieźnień- 
ski i Nuncjusz papiezki Jan de Torres Arcybiskup Adrjanopolski. 
Za trumną złotogłowiem okrytą, na którćj spoczywały, korona, berło 
i inne królewskie insygnja, szedł Król z Senatorami i szlachtą 
w żałobnem odzieniu, z żałobniejszą jeszcze twarzą. Z boków szło 
wojsko nadworne ze spuszczonemi proporcami i innemi oznakami 
żalu, poprzedzane przez jezdnych trzymających chorągwie wszy- 
stkich ziem, na których sztucznie wyszyte były herby państwa i po- 
jedyńczych prowineji. W takim porządku wniesiono zwłoki 
Władysława do kościoła Ś. Stanisława na Zamku. Następnie z prze- 
pychem i płaczem oddawały ostatnią cześć zmarłemu , nietyłko 
miasto Kraków, lecz miasta całćj prawie IKuropy, stawiac Włady- 
sławowi IV pomniki, na których spisane było życie jego: jako za 
młodu ciężkiemi trudami w wojennćj sztuce się wprawiał, jako 
w obozie wyrósł, a oręża nie złożył aż nieprzyjaciół pokonał, jako 
aż do starości pracował, jak nakoniec objąwszy koronę spokojne 
życie pędził, i jak zawcześnie zgasł. Tak sławiły Władysława 
Królowa miast Roma, tak Mantua Karpetańska, tak aumny Król 
Iliszpański, tak monarchowie kuropy, Król Elekt naosialek złożył 
zwłoki brata tuż przy grobowcu małżonki jego niegdyś Cecyjji *), 


*)Gecqlja Renata, córka Cesarza Ferdynanda LI, zaślubiona przez Włady 
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braia, mówię, nacechowanego wszystkiemi cnotami, a szczegól- 
nićj hojnością, tak bowiem szczodrze udzielał każdemu kto go 
o co prosił, że często potrzebami zaścignięty, naprzód rozdawszy 
już swoje dochody, u domowników swoicn musiał pożyczać 
pieniędzy na konieczne wydatki. Jedno co go tyiko plamło, były 
to jego miłośne grzechy, mnićj ciężka dla Królów wada. Pogar- 
dziwszy związkami z panującym domem, zawarł on na czas krótki 
nieszczęśliwe dla narodu polskiego małżeństwo z dziewicą z nad 
brzegów Saony i loary. *) Małżeństwo to we Francji powsze- 
chnie przypisywano Włochowi Vomtnikowż BRoncallio Kanoniko- 
wi Warmińskiemu, który zachwalił Królowi Marja Ludwikę Księ- 
żniczkę Mantuańską , jako niewiastę cudnćj urody , sam zaś był 
podkupiony przez wszechwładnego naówczas we Francji Kardynała 
Mazarini darem złotego łańcucha, któren w Rzymie przyjaciołom 
pokazywał. Wkrótce oddalony ze dworu Roncallio , mieszkał 
w Rzymie z łaski Królowćj, z razu jako poseł, późnićj jako wy- 
gnaniec, na moją osobę przekazawszy kanonikat warmiński. Wie- 
lebym jeszcze dodał o Królu Władysławie, gdyby dzieje jego nie 
były już przedtćm zebrane przez Wassenberga , a niedawno przez 
Piaseckiego. **) królowa nie była obecna pogrzebowi męża, chv- 
rowała bowiem w Warszawie na gorączkę. 


sława IV 12 września 1637 r. w Warszawie. Miał z niej Władysław syna ja- 
dynaka Księcia Zygmunta Kazimierza, urodzonego 1 kwietnia 1640 r., który 
zmarł w ósmyin roku życia, 9 sierpnia 1647 r.— Przyp. Mitzlera. 

*) Władysław IV poślubił 10 Marca 1646 r. w Warszawie Marją Łudwi- 
kę, córkę Karola Księcia Mantui, urodzoną i wychowaną we Francji, z której po 
dwóch łeciech pożycia żadnych nie zostawił dzieci. — Przyp. Mitziera. 

") Ewerhard Wassenberg Hlistorjogral J. K. M. wydał: Gestorum Vla- 
dislai TV Pol. et Suec. Regis partes duae, Gedani, a. 1641, in Alo, typis Huno- 
feldianis.— W pierwszćj części zawiera się panegiryk Władysława Księcia, a 
w drugiej Władysława Króla. Dzieło to doprowadzone tylko do 1640 roku. — 
Piasecki napisał: Chronica gestorum in Europa singularium. Cracoviae, in ofli- 
cina Francisci Caesarii A. D. 1645, in fol.— Piasecki doprowadził dzieje tylko 
do r. 1643 —Wyhornie także opisał panowanie Władysława IV Stanisław Ko- 
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Se Po oddaniu Władysławowi ostatnićj posługi, ponowiono przy- 


sa sięgę wierności Elektowi Janowi Kazimierzowi; rzucono lamenta 

06) Ke- ia radośnych "okrzykć 

zimie. dla radośnych okrzyków i gotowano spiesznie uroczystość korona- 

rzów. cji, na którą z całój Polski, z całćj prawie Europy zbierali się 
książęta, hrabiowie i szlachta. Przed koronacją, podług starodaw- 
nego zwyczaju wszystkich Królów Połskich, Król Elekt udał się 


w karecie na miejsce męczeństwa Ś. Stanisława, na Skałkę, gdzie ten 


męczennik, na wieczną niesławę narodu Polskiego, w 1079 r. w cza- 


sie mszy świętćj przez Bolesława Śmiałego zamordowany został. 
Stąd Król pieszo szedł do drugiego Kościoła temuż świętemu po- 
święconego na Zamku, a lud tłumnie zebrany witał go radośnemi 
okrzyki, . 
wa Nazajutrz przystąpiono do koronacji. — Maciej Łubieński, Ar- 
Kazimie- cybiskup Gnieźnieński, pontyfikałnie ubrany, szedł na zamek wraz 
z Biskupami, Opalami, Infułatami i całłm duchowieństwem, a wstą- 
piwszy tam z jednemi biskupami, skropił święconą wodą Króla, 
stojącego pomiędzy Dygnitarzami państwa, kt: rego tymczasem Mar- 
szałek przyodział w sandały, tunikę, chiroteki, białą dalmatykę i 
kapę. Przydawszy mu do boku zjednćj strony Krakowskiego, a 
z drugićj Kujawskiego Biskupów, Prymas prowadził Króla, po- 
przedzanego przez Senatorów, niosiących z urzędu: koronę, berło, 
jabłko i miecz z pochew wyjęty, ku bazylice Ś. Stanisława. Gdy 
złożono na ołlarzu regalja, które Senatorowie nieśli, Król podług 
zwykłej formuły wyrzekł nasiępującą przysięgę o zachowaniu i 
utrzymaniu praw , przywilejów i swobód duchownych i świeckich, 
prywatnych i publicznych, Korony i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego. 
Przysię- » Ja, Jan Kazimierz, Klekt Król Polski, W. Ksiaże Li- 
h Bie” tewski, IRuski, Pruski, Żmudzki, Inflantski, Smoleński, Czernihow- 
tę ski, a Szwedzki, Gocki, Wandalski dziedziczny Król, przez wszy- 
stkie stany obójga narodów Polski i Litwy i innych prowincij do 


bierzycki Wojewoda Pomorski. Część pićrwsza jego historji wydana w Gdańsku 
1655 r. in 4to.— Przyp. Mitzlera. 
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Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego przyłączonych 
lub wcielonych za wspólną zgodą swobodnie obrany, obiecuję i 
przysięgam Bogu Wszechmogącemu, na te święte Jezusa Chrystusa 
Ewangelje, że wszystkie prawa, swobody, immunitaty i przywile- 
je, publiczne i prywatne, prawu pospolitemu i swobodom obojga 
narodów i przyłączonych prowincij nie przeciwne, duchowne i 
świeckie, kościołom rzymsko-katolickim , książętom,  baronom, 
szlachcie, mieszczanom, mieszkańcom lub komukolwiekbądź jakie- 
gokolwiek stanu i kondycyi przez poprzedników moich Królów i 
Książąt Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, Wła- 
dysława drugiego, Jagiełłę, Kazimićrza trzeciego Jagiellończyka, Ja- 
na Ałbrechta, Aleksandra, Zygmunta pierwszego, Zygmunia dru- 
giego, Augusta, Henryka, Stefana, Zygmunta trzeciego, Włady- 
sława czwartego święlćj pamięci brata naszego słusznie i prawnie da- 
ne, ustapione, wydane i darowane, przez wszystkie stany podczas 
bezkrólewia zatwierdzone i sankcjonowane, a mnie podane, jako- 
też pacta conventa przez pełnomocników moich ze stanami Korony, 
W. Ks. Litewskiego i przyłączonych do nich prowincij zawarte, za- 
chowam, utrzymam, zastrzegę i dopełnię, we wszystkich warunkach, 
artykułach i punktach w nich wyrażonych. Mir i spokojność po- 
między dyssydentami religji chrześcijańskićj utrzymam i zachowam, 
a mie pozwolę żadnym sposobem, aby ktokolwiek, czy to w na- 
szem imieniu , czy też w imieniu urzędników naszych 
lub stanów , dokuczał lub uciskał kogokolwiek z powodu re- 
ligii, aniteż sam to uczynię; to zaś, co postanowiono na elekcji 
naszćj w Warszawie, i co się postanowi na sejmie koronacyjnym, 
utrzymam i temu zadość uczynię. Wszyslkie ziemie bezprawnie 
od Korony i W. K. Litewskiego odjęte, wojną lub innym sposobem 
w cudze władanie oderwane od Rzeczypospolitćj i W. Księstwa Li- 
tewskiego, będę się starał przywrócić, a posiadłości ich nie zmniej- 
szę, lecz bronić je będę i rozszerzę. Sprawiedliwości dla wszystkich 
mieszkańców Królestwa, podług prawa publicznego, we wszyst- 
kich włościach strzedz będę, i sąd czynić bez żadnych dylacji ani 
zwłok, nażadne osoby niezważając, a jeżelibym komukolwiek przy- 
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sięgę moja zlamał, obywatele Królestwa i wszystkich ziem we 
wszystkiem mnie posłuszeństwa odmówić mogą, a ja tem samćm 
ich od wierności i posłuszeństwa Królowi winnego uwalniam. 
Q absolucją od tćj mojćj przysięgi u nikogo starać się nie będę, 
ani też ofiarowana przyjmę. Tak mnie Boże dopomoż i te święte 
Chrystusa Ewangelje.» 

Zwłóczono zeń dalmatykę i kapę, a Arcybiskup gnieźnieński 


inaugu- namaścił go na Króla Polskiego, a potćm do celebrowania Mszy 
racji spa ER - 0X 6 
króla świętej przyslapił. Po przeczytaniu listów apostolskich Prymas po- 


skiej. 


dał Królowi z ołtarza miecz obnażony, mówiąc: «przyjm miecz 
na obronę Świętego Bożego Kościoła i na ukaranie złoczyń- 
cdw», a potóm mu go do boku przypasał. Król wziąwszy miecz 
ofiarował go Bogu wojsk, a oręż, uświęcony przez to ofiarowanie, 
złożono powtórnie na ołtarzu. Potóm Prymas włożył mu na gło- 
wę koronę mówiąc: «weź Koronę Królestwa, sławę i cześć 
świętości t znak potęgi,» dał mu w lewą rękę jabłko, a w pra- 
wą berło, mówiąc: «weż rózgę dzielności i prawdy;» poczćm 
Król podnosił w czasie offertorjum chleb i wino, a otrzymawszy, 
jak się mówi, pocałunek pokoju, przyjął przenajświętsze ciało Ghry- 
stusowe. Nakoniec , po tych wszysikich obrzędach, Król zasiadł 
na królewskim praojców swoich tronie, a najpierwićj powitał go 
Arcybiskup w te słowa: « Na tym królewskim tronie niech cię 
utwierdzi Bóg; siedź i zatrzymaj miejsce od Boga tobie prze- 
znaczone.» Tu odśpiewano tryumfalny hymn śś. Ambrożego i 
Augustyna, wszczęły się okrzyki panów i niezmierny wrzask ludu. 
Rzucano pospólstwu monety , cześcią złote, częścią srebrne. Na 
jednćj stronie numizmatu wystająca z obłoków reką trzymała zwi- 
tek z temi siowy: «zwłązano zwyż»,*) a na drugićj stronie ta- 
każ ręka wskazywała na snop podwójny z koroną królewską, herb 
Króla, z napisem: « Pan mnie podniosł.» **) 

Tak Jan Kazimierz został olejem świętym namaszczony i 
poświęcony na Króla Polski i W. Księcia Litewskiego. Nad wie- 


*) Compactum est desuper. 
**) Dominus assumpsit me, 
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czór wrócił na zamek, a przed nim nieśli. koronę — Jeremjasz 
Michał Wiśniowiecki Książe na Łubnach, Wojewoda ziem ru- 
skich ; jabłko złote — Stanisław Witowski Kasztelan Sando- 
mićrski; miecz obnażony — Michał Zebrzydowski Miecznik 
koronny. Na zamku zrzuciwszy odzicż królewską, Król zasiadł na 
starym stolcu ojczystym i przyjmował jedzenie, a Senatorowie stali 
przy nim we właściwym porzadku. Po obiedzie Król zstąpił na 
rynek, a stanąwszy na wspaniale ozdobionóm podniesieniu, przygoto- 
wanćm przed ratuszem, przyjmował od konsulów i senatu miasta 
Krakowa przysiege poddaństwa i bogate dary, a trzymając w pra- 
wiey miecz z pochew wyjęty, w lewćj zaś jabłko złote , podniósł 
do godności szlacheckićj zasłużonych Rzeczypospolitćj obywateli. — 
Ogłoszono potćm jeneralne potwierdzenie praw następnćj treści : 


Potwier- 
dzeaie 


» My, Jan Kazimierz, z Bożćj łaski Król Polski, Wielki Ksią- si 


że Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Zmudzki, Kijowski, Wo- 
łyński, Podolski , Imflantski , Smoleński, Czernihowski, a Szwedzki, 
Gocki i Wandalski dziedziczny Król, ogłaszamy niniejszym listem 
naszym wszystkim w obec i każdemu z osobna. Ponieważ nie 
nie ma droższego dla ludzi na świecie, nad słodkie używanie wol- 
ności, zapewnione i potwierdzone prawami i uświęcone nietykalne- 
mi ustawami, a Królowie i panujący nie sławniejszego uczynić nie 
mogą nad zachowanie poddanych im narodów w dawnćj wolności 
i nad takie rządzenie, aby przy zastrzeżeniu praw Majestalu, swo- 
boda prawna i przywileje poddanych żadnego nie cierpiały uszczerb- 
ku, My zatćm, z łaską Bożą przez wolną elekcją stanów i przez 
uroczyste namaszczenie podług starego katolickiego obrządku w bazy- 
lice krakowskićj przez Najprzewielebniejszego Pana Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego, Prymasa, objąwszy berło tego prześwietnego Królestwa, 
gdy za jednogłośną zgodą całćj Rzeczypospolitćj, bez żadnego 0po- 
ru obrani zostaliśmy na to Królestwo, przedewszystkićm chcemy 
zaświadczyć naszą wdzięczność i wolę, gotową do spełnienia wszyst- 
kiego, cośmy przy elekcji i koronacji naszćj uroczystą przysięgą 
podług formy dawnych paktów i ustaw przyrzekli. Chociaż żadne 
pismo nie zdolne utwierdzić jeszcze mocnićj cnót królewskich w ser- 
6” 
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cu naszćm i wrodzonćj miłości ku tćj ojczyznie, jednak niechcąc 
odstąpić od dawnego i chwalcbnego poprzedników naszych przy- 
kładu, piśmiennie potwierdzamy i zastrzegamy, czego mamy prze- 
strzegać, bronić i utrzymywać. Z 1ej więc przyczyny dobrowol- 
nie i rozmyślnie, idąc za obyczajem Panów poprzedników naszych, 
Królów Polskich i W. Książat Litewskich, potwierdzamy wszystkie 
przywileje, nadania, zapisy, dożywocia, swobody, prerogatywy i 
immunitaty Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, Ru- 
si, Pruss, Mazowsza, Żmudzi, Kijowa, Wołynia, Podlachji £ In- 
flant, szczególnićj zaś Pruss Książęcych ; co się tycze potwierdze- 
nia feudalnego z niemi stosunku, w tym celu rozkazaliśmy po- 
twierdzenie nasze podług formy przez poprzedników naszych uży- 
wanćj, z kancelarji naszćj wydać i w konstytucjach niniejszego sej- 

u umieścić, równie też innych prowincij do nich przyłączonych 
łącznie lub oddzielnie im nadane, duchowne i świeckie , publiczne 
i prywatnych osób jakiegobądź stanu, płci, miejsc i miast przez 
poprzedników naszych Królów Polskich i W. Książąt Litewskich, 
i ziem przyłączonych Królów, Książąt i Panów, w całku lub w czę- 
ści, szczególnićj zaś przez Kazimierza Wielkiego, Ludwika, Włady- 
sława drugiego Jagieiłę, braci jego Witolda i Zygmunta Wielkich 
Książąt Litewskich, przez Władysława trzeciego i Kazimierza trze- 
ciego Jagiellończyków, przez Jana Albrechta, Aleksandra, Zygmun- 
ta pićrwszego, Zygmunta drugiego Augusta, Ienryka, Stefana, przez 
Zygmunia trzeciego i Władysława czwartego, ojca i brata naszego, 
najukochańszych Królów Polskich i W. Książąt Litewskich; równie 
tćż_ przez Mistrzów Prusskich, Arcybiskupów , Biskupów, Mistrzów 
starodawnych Jnflaniskich, a w ostatnim czasie po odebraniu In- 
flant, przez Króla Stefana, również przez W. Książąt, Książąt i 
Panów ziem Rusi i Mazowsza słusznie i prawnie ustąpione i nada- 
ne, a pospolilemu prawu obójga narodów nieprzeciwne. Jako tóż 
prawa, ustawy , slaluty , konstytucje, dekrety trybunalskie naj- 
wyższej instancji, dekrety , swobody i przywileje na jeneralnych 
sejmach Królestwa, i porządki wprowadzone i sankcjonowane, szcze- 
gólnie zaś swobody i ustawy przy elekcji Ilenryka Króla, na sejmie 
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Jędrzejowskim i przy koronacji Króla Stefana, konstytucją o sądach 
trybunalskich na sejmie Warszawskim i konstytucje przy koronacji 
świętćj pamięci ojca naszego uchwałone, nakoniec prawa i kon- 
stytucje na niniejszym sejmie koronacyjnym postanowione, lub któ- 
re postanowione i nam przedstawione będą, tak jednak aby ogólne 
prawo szczególnych nie nadwerężało. W końcu, warunki przez peł- 
nomocników naszych ze stanami zawarte, we wszystkich ich arty- 
kułach, punktach, klauzulach , warunkach, przez te listy nasze za- 
twierdzamy i umacniamy. Postanawiamy przytćm, że to wszystko 
co wyżćj wspomniano, powinno wieczystą trwałość, nietykalność 
i moc zachować ; przyjmujemy, zaręczamy i krółewskićm słowem 
naszćm obiecujemy wszystko to we wszystkich punklach, artyku- 
łach, klauzulach, warunkach, mocno, nietykalnie, nienaruszenie trzy- 
mać, zachować, dopełnić i wykonać. Również przyjmujemy, obie- 
cujemy i zaręczamy, że wszystkie ziemie przez ościennych nieprzy- 
jaciół niesłusznie od Królestwa i W. Księstwa Łitewskiego i ich 
posiadłości jakimkolwiek sposobem odjęte, wojną lub inaczćj oder- 
wane, przywrócimy na własność i przylączymy do Królestwa Pol- 
skiego i W. Księstwa Litewskiego, a granic Królestwa Polskiego 
i W. Księstwa Litewskiego nietylko nie zmniejszymy, lecz podług 
sił naszych powiększymy je irozszerzymy. Wrazie gdybyśmy, od 
czego Panie Boże uchowaj, nie przestrzegając praw, przywilejów 
i swobód Królestwa i W. Księstwa Litewskiego i innych prowin- 
cij z nićmi połączonych, przeciwko któremukolwiek z nich w cał- 
ku lub wczęści co zrobili, postanawiamy i wyrzekamy, że wszystko 
40 ma być za niemocne, nieobowiązujące i żadnćj wagi niemające 
pocytane. Go się tyczy przywilejów i swobód duchowieństwa, 
te potwierdziliśmy razem z innemi w niniejszym liście, a chociaż 
w przysiędze naszćj wymieniliśmy tylko kościoły rzymsko-katolic- 
kie, miech to nie będzie za zło uważane dla kościołów greckich i 
ich przywilejów. Przeciwnie, zachowamy je w pełnćj mocy, i od 
lego artykułu przysięgi nie chcemy nigdy odstąpić.  Obiecujemy 
i zaręczamy, że przestrzegać będziemy i ulrzymamy mir i spokoj- 
ność pomiędzy dyssydentami nietykalnie , mocno i nienaruszenie. 
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Utrzymamy i zachowamy w pełnej mocy prawa ziem Prusskich, 
szczególnie zaś indygienat , a wszystkie wakujące urzęda w tych 
ziemiach, podług przepisów praw ich ziemskich i konstytucji z ro- 
ku 1647, rozdawać będziemy tyłko obywatelom ziem Prusskich, 
objawiając że artykuł o rozdawnictwie wakujących urzędów , po- 
mieszczony w paktach konventach szczęśliwćj naszćj elekcji, nić ma 
w niczem nadwerężać szczególnych praw ziem Prusskich. Daje- 
my przytćóm władzę Kanclerzowi i Podkanclerzemu Królestwa , 
ten list kofirmacji jeneralnćj praw, przywilejów i swobód Króle- 
stwa, W. Księstwa Litewskiego i ziem z nićmi połączonych, obo- 
je razem lub każden z osóbna na zapotrzebowanie rozdawać z kró- 
lewską pieczęcią, bez dalszego naszego rozkazu, tym stanom, ziemiom 
i poddanym naszym, którzy o niego będą prosili. Na świadectwo 
czego, list ten własną ręką podpisujemy i pieczęć królewską doń przy- 
wiesić rozkazujemy. Dan w Krakowie, stycznia dwudziestego trze- 
ciego dnia, roku Pańskiego tysiąc sześćset czlerdziestego dzie- 
wiatego. » 

Po ukończeniu uroczystości koronacji, Król obyczajem przod- 
ków, zagaił sejm wałny, na którym naradzano się cały czas 0 obro- 
nie Rzeczypospolitćj i ogłoszono stanom Królestwa i W. Księstwa 
Litewskiego następny uniwersał Króla Koronata. 


pero * »Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, W. Książe Li- 
tróla tewski, Ruski, Prusski, Mazowiecki, Zmudzki, Inflantski, Smoleń- 
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ski, Gzernihowski, a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

Wszystkim w całćm Królestwie naszćóm, Książętom, Baronom* 
duchownym i świeckim, Arcybiskupom, Biskupom, Wojewofbm, 
Kasztelanom , Starostom , Dygnitarzom , Sędziom i ich zastępują- 
cym, jako też Prokonsulom , Konsulom i wszystkim Królestwa 
naszego Magistratom i ich zastępującym, i innego jakiegokolwiek 
stanu ludziom , szczerze i wiernie Nam miłym, do których wiado- 
mości dójdzie to pismo nasze — oświadczamy łaskę naszą królew- 
ską. Szczerze i wiernie nam mili! Przez ciężkie losów dopuszcze- 
nie, w najtrudniejszym dla Rzeczypospolitćj czasie, Najjaśniejszy brat 
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nasz świętćj pamięci Władysław czwarty, został wam wydarty i do 
niebios przeniesiony. Poznaliśmy wielką przychylność i skłonność 
ku krwi naszcj Jagiellońskiej w całóm Królestwie i W. Księstwie 
Litewskićm, gdy za wspólną i jednogłośną zgodą, wszystkie stany 
raczyły nam oddać koronę tego prześwietnego Królestwa. Gdy 
tak z łaską Bożą , za wolnem obraniem przez całą Rzeczpospolitę, 
obyczajem przodków na sejmie elekcyjnym, w Warszawie w listo- 
padzie zeszłego roku, zostaliśmy obrani i obwieszczeni na Króla, 
i złożywszy w kościele farnym Ś. Jana Chrzciciela uroczystą przy- 
sięgę, otrzymaliśmy publiczny dyplomat clekcji, pozostawało Nam 
pośpieszyć na termin wyznaczony dla inauguracji naszej do Krako- 
wa, gdzie z Bożą pomocą dnia piętnastego stycznia uroczysty po- 
grzeb Najjaśniejszemu bratu naszemu odprawiwszy, dnia siedemna- 
siego stycznia w kościele zamkowym Ś. Stanisława, złożyliśmy 
u wielkiego ołtarza w ręce najprzewielebniejszego Pana Macieja 
Łubieńskiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Prymasa i pierwszego 
Księcia, podług formuły, przysięgę 0 zachowaniu i utrzymaniu praw 
przywilejów i swobód, duchownych i świeckich, publicznych i pry- 
watnych Korony i W. Księstwa Litewskiego ; poczóm od tegoż 
najprzewielebniejszego Arcybiskupa zostaliśmy olejem świętym na- 
maszczeni i koronowani królewską koroną, którą od najdawniejszych 
czasów Królowie Polscy koronować się zwykli, podług rzymsko- 
katolickiego obrządku, w przytomności Nuncjusza Apostolskiego, 
Senatu, Posłów ziemskich, Dygnitarzy i obywateli Królestwa i 
W. Księstwa Litewskiego. Dokonawszy formalnie i prawnie tćj koro- 
nacji i inauguracji naszćj, które niech będą szczęśliwe i zbawien- 
ne dla Nas, Rzeczypospolitćj i całego Chrześcijańsiwa , co Panie 
Boże spraw, objęliśmy wodze rządu i przyłożyliśmy się do poru- 
czonego Nam od Boga sprawowania narodów, otrzymawszy od 
obecnych Pamów , Senatorów i innych dygnitarzy i urzędników 
Królestwa i W. Księstwa Litewskiego, jako tóż od miasta Krakowa 
i wielu innych przysięgę na wierność. Dając znać o tćm WSZYSt- 
kim i każdemu z osobna, wzywamy was i rozkazujemy , do kogo 
to należy, tę naszą inauguracją, jako też praw i swobod konfirma- 
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niach co do nadziei potomstwa; przypominano przytem żale Wła- 
dysława skarżącego się na bezpłodność i chorobliwość Królowej. 
Prócz tego wiek sam małżonków zdawał się niestosowny, Królo- 
wa bowiem skończyła rok czierdziesty drugi. W istocie, wszyscy 
odradzali te niewczesne śluby, Senat tylko za nićmi obstawał, nie- 
chcąc dwóch Królowych razem karmić, a i Senat nicby nie zro- 
bił, i nie zmusił Króla mimo jego woli, gdyby nie namowy Po- 
sła Francuzkiego Barona Bressy, któremi omamił Króla skłonne- 

go zawsze ku Francuzom , chociaż ci ostatni zostawali z Polską 
w nieporozumieniu. 


cją obwieścić i opublikować po miastach, miasteczkach, parafjach 
i wsiach w dni świąteczne lub uroczyste przez woźnych i przez 
przybicie w miejscach publicznych tego pisma, a także wnieść je 
do aktów publicznych. Zatóm rozkazujemy wam, aby po złożeniu 
co najprędzćj przysięgi wierności, do dawnćj siły wróciły zawie- 
szone na czas bezkrólewia urzędy, sądy tak ziemskie, jak grodzkie 
i starościńskie , trybunały Królestwa zwyczajne i wszelkie inne; 
niech się odtąd odbywają pod naszą władzą i imieniem, niech speł- 
niają to wszystko, co przepisem prawa lub zwyczajem i obyczajem 
do urzędu ich należy, i niech się starają, aby prawo i sprawie- 
dliwość, te fundamenta i podpory państw, nie były w zawieszeniu —— 
i zaniedbaniu. — Dan w Krakowie, na sejmie naszym koronacyj- 
nym, dnia pićrwszego lutego roku Pańskiego tysiąc sześćset czter- 
dziestego dziewiątego, a panowania naszego w Polsce i Szwecji 
pierwszego. 
JERZY Z TĘCZYNA OssoLiŃski Wielki Kanclerz Koronny, 
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> Warunki Kozaków podane Królowi. — Nowa wojna z hoza- 

ą : kami. — Obóz pod Zbarażem przez Kozaków oblężony. —. 

e ; z>safr 3 [2a51650 SR de ATE Król idzie na odsiecz, lecz sam pod Zbarużem oblężony przez 
Król za- Dopełniwszy koronacji, Król śpiesznie ruszył do Warszawy, NÓRS ę PE R. : RA: 

ślubia mA ' : i ; . e Kozaków i Tatarów. — List Królewski do Tatarów, i odpo- 

Marją odwiedził Królowę wdowę sił pozbawioną i chorą, pocieszał ją, 

ph a tymczasem wysłał z Krakowa do Rzymu ojca Jana Mambreta 

Jezuitę do Papieża Innocentego X po dyspensę apostolska, ażeby 

mógł swobodnie z błogosławieństwem stolicy apostolskićj pojąć 

w małżeństwo Marją Ludwikę, Księżniczkę Mantui, Monferratu, 


wiedź, widzenie się Polaków z Tatarami, ugoda z nimi, 

i pojednanie się Polaków z Kozakami przy pośrednictwie 

Chana Tatarskiego. — Bytność Kozaków w obozie Królew- 
slim, mowa Chmielnickiego it pokój ich z Polakami. 


Nivernais i t. d., żonę zmarłego Władysława IV a teraz Królo- — 

wę wdowę. Otrzymawszy dyspensę Król wstąpił w śluby mał- 

żeńskie na początku maja, bez żadnój pompy i okazałości. Byli je- | Król tymczasem otrzymał długo oczekiwane listy od Komis- .król o- 
dnak ludzie na dworze Królewskim którzy słowem i pismem odra- | sarzy, w których ci ostatni zdając sprawę ze stanu rzeczy, na wszy- kul 
dzali Królowi to małżeństwo; po całóm mieście i po pałacu znaj- siko prosili J. K. Mość nie dawać ucha zuchwałym poduszczeniom Ko 
dowano porozrzucane karteczki z napisem: »Król Kazimićrz zrodzo- k żołnierstwa polskiego i nie zrywać zaczętych układów. — Te były 

nćj siostry pićrwszćj żony swego ojca spłodzony, z brata żoną oże- warunki pokoju przez Kommissarzy Królowi przesłane: 


1. Kozacy nie chcą cierpieć na Rusi innych wyznań oprócz 
Grecko i Rzymsko-Katolickiego. 

2. Izeczpospoliła ma odnowić wszystkie dawne swobody Ru- 
sinów. 


niony, nigdy nie będzie szczęśliwy» *). Medycy różnili się w zda- 


*) Casimirus rex germana sororo nałus, germani conjugi copulatas, nunqnam 
arit fortunatus. 
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3. Wojewoda, Kasztelan i Starosta kijowscy powinni na zawsze 
być tylko ruskiego wyznania. 

4. Król wyznaczy miejsce Metropolicie kijowskiemu pomiędzy 
Senatorami duchownemi. 

5. Żydzi i Jezuici mają całą Ruś opuścić. 

6. Czapliński, sprawca prywatnej Chmielnickiemu krzywdy, ma 
być przez Rzeczpospoliię Kozakom wydany. 

7. Liczba Kozaków będzie do czterdziestu tysięcy na wieczne 
czasy podniesiona, a zależeć mają odtąd nie od Rzeczypospolitćj 
lecz od królewskich rozkazów. 

8. Rzeczpospolita wyda ogólną amnestję za wszysikie popeł- 
nione występki. 

Zadrżeli magnaci usłyszawszy 0 czterdziesto tysięcznóm wojsku, 
cofnęli się natychmiast od poządanego pokoju, a rozżarzyły jeszcze 
nieporozumienie slarania niektórych bardzićj do wojny pochopnych. 
Wrócili więc Kommissarze nie z Ghmielnickim nie dokazawszy, bo- 
lejąc przytem na zerwany bez wiedzy Króla rozejm, o który się 
umawiano, przez polskie żołnierstwo, które korzystając ze zdarzenia 
napadło w różnych miejscach około Baru i Ostropola na rozsta- 
wionych po wsiach i nie spodziewających się tego Kozaków, i 
w krwawćj bitwie ich zniosło. Król z pośpicchem nowe wojsko 
gotuje. Przywódcami mianowani: Andrzej z Dabrowicy Firlej 
Kasztelan Bełzki, Stanisław Lanchorońskt Kasztelan Kamieniecki 
i Mikołaj hrabia Ostrorog Podczaszy Koronny. Za Komissa- 
rzów im dodani podżegacze wojny, Jeremjasz Korybut książe na 
Waśniowcu Wojewoda ziem ruskich, Aleksander z Koniecpola 
Koniecpolski Wielki Chorąży, Adam Ilieronim z Granowa Sie- 
niawski Starosta Iiwowski, który niedawno przedtćm pod Korsu- 
niem wzięty w niewolę, drogim okupem 200,000 złotych *) uwol- 
nił się z rąk tatarskich. Znajdował się w wojsku i Dymitr 
Książe na Zbarażu Waśniowiechi, zaledwie szesnaście lat liczący, 


*) To jest 33,333 tak zwanych talarów, a 50,000 niemieckich guldenów. 
Przyp. Mitzlera. 
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dziedzic ojcowskićj sławy, a współaawodnik ze stryjem w cno- 
tach bohat rskich, wielka latorośl wielkiego szczepu; po raz pićr- 
wszy wstąpiwszy na pole marsowe, za ojczyznę miał przelać krew swoją 
niewinną. Tak wszędy gdzie jaśnieje djament razem i złoto po- 
łyska, tak ród orli nie umie płodzić bezbronnych gołębi. — Oprócz 
tego w dzień licznićcj się zbierały choragwie innych magnatów: 
Jakóba hrabi Rozdrażewskiego Kasztelana Kaliskiego, Jana hrabi 
Zamojskiego Starosty Kaliskiego , Marka Sobieskiego Starosty 
Krasnostawskiego i innych niosących dobrowolnie pomoc ojczyznie 
zostającej w ostalecznćj potrzebie, a Krol miał się połączyć z nie- 
mi i z pospolittm ruszeniem szlachty, ostatnim środkiem jaki po- 
zostawał dla ugaszenia pożaru. Tak tedy w maju wojsko Polskie 
w Ołyce zebrane wstąpiło po raz trzeci na Ruś dla odzyskania utra- 
conych posiadłości. — W tym czasie okrutny Maksym Krzywonos 
śmiertelnie kulą rażony pod Borem, plugawego ducha wyzionął, 
odnosząc karę w tómże miejscu, na którćm niedawno przedtćm tyle 
popełnił zbrodni, i zostawując nieodrodnego od siebie syna. 
Chmielnicki w tejże chwili, niepomny na Boga i na ludzi, 
za życia Czaplińskiego pojął jego żonę, a widząc że Polacy zdra- 
dłiwie go podeszli odrzuciwszy układy, z wściekłością porwał się 
za oręż, przechwalając się że skarci ich podejście i żelazem zemści 
się za podwójnie złamany rozejm przez tych, co litości niegodni, 
dwa razy ważyli się stargać świętość traktatów. Wysłał posłów 
natychmiast, jakby w wielkiej potrzebie zostając, do Chana tatar- 
skiego z wielce uniżonym listem. — Przyjdź, pisał, jako sprzy- 
mierzeniec, jako obrońca, jako*naczelnik; czego zwlekasz? w krótce 
zwyciężsko staniesz w samym Krakowie. — Powiadają inni, że udał się 
do Krymu i u stóp Chana błagał pomocy, wziąwszy z sobą do 
Tatarji wiernego swego Achata *) Tochtajbeja, dwa razy włócznią 
przeszytego pod Zamościem, który w krótce potćm życie zakończył. 
Cokolwiek bądź, drogo kosztowało Królowi i Rzeczypospolitćj zwy- 
cięstwo pod Borem i Ostropolem. Jako zwykle się zdarza w woj- 


') Achates — wierny towarzysz Encasza — Przyp, Mitzlera. 
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nach domowych, koniec ich zawsze smutny, na czyjąkolwiek bądź 
stronę przeważy się szczęście, z popiołów bowiem zmartwychwstaje 
bnnt potężniejszy jeszcze po pogromie. 

W maju zatóm, jako rzekłem, Polacy wystąpiwszy z Ołyki 
doszli do Międzyborza, a zgromadziwszy siły znowu koło Konstan- 
tynowa, że starszyzny swćj złożyli radę wojenną, pytając u każdego 
czy należy iść naprzód, czy pozostać ? Jeśli iść naprzód, to czy 
ku Kamieńcowi na Podolu czy ku Czarnemu Ostrowu? Jeśli pozo- 
stać , to skąd nabrać żywności? — Podzieliły się w tćj materji 
głosy: jedni radzili iść do Kamieńca, do Ostrowa, do Zbaraża; 
inpi znowu radzili wyczekiwać nieprzyjaciela pod murami Konstan- 
tynowa. Gdy tak się ważą zdania, wodzowie rozkazują posunąć się 
do Zbaraża, miasta znacznego na Wołyniu, niegdyś dziedziny Ksią- 
żat Zbarażskich , które ninie spadkiem , z innemi miastami na 
Rusi, należy do Książąt Wiśniowieckich. Miasto to z jednej 
strony oblane stawem, z innych wcale murami nieopasane, pyszni 
się tylko wspaniałym gmachem książęcego pałacu. 

Trzydziestego maja Polacy weszli do Zbaraża, sądząc że tu 
znajdą przystań od zawieruchy pędzącćj ze wschodu, wkrótce bo- 
wiem zlatywać się poczęły szczękiem oręża zbudzone harpje, zja- 
wili się rozjuszeni Kozacy i tylko wały naprędce wzniesione, zatrzymać 
ich zdołały. Poznali pewno naówczas Polacy, że mocniejsi są 
ci, którzy zasłaniają się wałem lub murem, niż piersią własną od 
wroga. 

Chmielnicki rozbił w tómże miejscu namioty, sądząc że 
z Polakami poradzi sobie w godziń kilka, lecz zawiedziony w na- 
dziejach, widząc opór Polaków pod dowództwem Jeremjasza W'- 
śniowiecktego,który zaledwo wilją tego dnia zdążył do obozu, po- 
stanawia ściśle ze wszech stron obledz ich obóz. Tymczasem wy- 
zwał Polaków do wydania mu bez wzłoki Księcia Wiśniowieckiego, 
którego pójdzie szukać, mówił, choćby za górami, i obiecywał 
pod przysięgą że wszyscy inni oprócz Wiśniowieckiego i Koniec- 
polskiego W. Chorążego, otrzymają na słusznych warunkach kapitu- 
lacją i swobodnie odejdą; przestrzegał, aby pomyślili o własnćm 
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zbawieniu, dopóki czas jeszcze, jeżeli bowiem do ostatniego upie- 
rać się będą, ostalecznćj ulegną zagładzie; wyrzucał nakoniec że 
żołnierz polski trwożnie bitwy unika pod wodzą takiego lwa, ja- 
kim był Książe Wiśniowiecki, polski Marjusz a ruski Herkules. 
Ze śmićchem przyjęto poselstwo Chmielnickiego, nic nie zdołało 
poruszyć żołnierza, który na wszystko przygotowany, nie o pod- 
daniu się lecz o śmierci lub zwycięstwie zamyślał, gdy Chmielni- 
cki tymczasem niepomału się dziwił, że dotąd jeszcze niepokonał 
Polaków, których tyle razy już wprzód zwyciężał. Nakoniec wy- 
daje on rozkazy do bezprzykładego dotąd szturmu. Postępowa- 
li naprzód brańce polscy do długich żerdzi przywiązani, z worami 
napełnionemi piaskiem u szyi, a pomiędzy nimi szły zmięszane 
najlepsze hufce Kozackie. Za nimi posuwały się zwolna do wa- 
łów nakształt wozów z kosami, niesłychane machiny drewniane, 
w których się kryli najwprawniejsi z Chmielniczan, tak że rzekł- 
byś, zmartwychwstał sławny koń trojański. Nieprzyjaciele pod- 
nieśli krzyk ogromny, grzmiały dla postrachu działa z trzech stron 
ich obozu ustawione, gęsto sypały się slrzały, a szturm gwałtow- 
nie przypuszczony został. Nierówni na siłach lecz polężni mę- 
stwem Polacy, w częstych wycieczkach z obozu mnóstwo nieprzy- 
jaciela kładli trupem, zmuszali resztę do odstąpienia i do opusz- 
czenia machin. Kule odpierano kulami, gromy gromami, a użyta 
przez Polaków smoła i dziegieć wraz ze sztucznemi ogniami paliły 
aż do gołego ciała Kozaków, którzy je zwali ogniem nie sztucz- 
nym ale piekielnym. Gdy zamiary Chmielnickiego prysły 0 mę- 
stwo Wiśniowieckiego, Chmielnicki straciwszy nadzieję i rozwście- 
klony, że tak mała garstka śmie jego zwycięzkie wojsko zatrzy- 
mać, objeżdza obóz, swoich zagrzewa ażeby szli śmiało na nie- 
przyjaciela, który tchórzem w tylu bitwach się okazał, ażeby nie- 
dopuszczali garstce małćj naigrawać się z całego kozackiego woj- 
ska. Żawierzam waszemu męztwu, bracia, powiadał, bijcie stę 
tego, a za trzy godziny odniesiecie zwycięstwo. — To rzekłszy sam 
na przedzie rzucił się na wały, a za nim ruszyło Kozactwo, lecz 
i na ten raz nie dokazało, taki bowiem postrach siał Wiśniowiecki 
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że nasamo imie jego pierzchał nieprzyjaciel. Nie mniejsza była 
w oblężonych odwaga, nierówni liczbą Kozakom i Tatarom ważyli się 
jednak na wycieczki za okopy, często zwycięzko, a rzadko z po- 
rażką wracali, bili się odważnie i uporczywie. Odznaczyli się 
szczególnie: Jeremjasz Michał Korybut Książe na Wiśniowcu Wo- 
jewoda ziem ruskich, Andrzćj z Dabrowicy Firlej Kasztelan Beł- 
zki, Stanisław Lanckoroński Kasztelan Kamieniecki, Aleksander 
Koniecpolski Wielki Chorąży, Mikołaj hrabia Ostrorog Podczaszy 
Koronny, ci wszyscy, których Kozacy na śmierć już w myśli byli 
skazali. 


TC Gdy to się pod Zbarażem dzieje, Król niezwłocznie przez 

Moskwyi nadzwyczajne poselstwa wznowił przymierze z Jerzym Rakoczym 

owi Księciem Siedmiogrodzkim i z Wielkim Księciem Moskiewskim, 
chcac uprzedzić tajemny ostatniego z Chmielnickim związek. Do 
Siedmiogrodu posłany był Jan hrabia na Piaskowćj Skale W'ie- 
lopolskt Starosta Biecki, Administrator zup solnych Bochni i Wie- 
liczki, a do Moskwy Bolesław Cieklińskt Kasztelan Czechowski. 
Król wodzom wojska swego nakazał połaczywszy sily iść na nie- 
przyjaciela i nieopuszczać dogodnćj chwili, a na radzie wojennej 
roztrząsnąć pytanie: czy iść na spotkanie nieprzyjacielowi czy no- 
wych wyczekiwać posilków? Wielu było doradzców, którzy odra- 
dzali Królowi narażać na tak ocztwiste niebezpieczeństwo głowę 
pomazańca bożego, lecz przemogło przeciwne zdanie: że najlepsze le- 
karstwo w wojnach domowych jest Królewska obecność. Z sa- 
mego pojęcia Majestatu wypływa i coraz na czynie się stwierdza, 
że nigdy większym strachem nie bywają rażeni buntownicy, jako 
gdy usłyszą że sam Król przychodzi ich karać, co jest skutkiem 
charakteru świętości od samego Boga na Króla spływającego. 
Niech więc Król sam pośpieszy, mówiono, i Majestat swój okaże, 
a ustąpią buntownicy i doświadczą, że gdzie monarcha tam naj- 
wyższa surowość i łaskawość przebywa. 

kozie, Tegoż czasu zmarł pełen lat i zasług dla Rzeczypospolitej 

skiego i położonych Stanisław hrabia na Wiśniczu Lubomirski Wojewo- 

innych » g > 4 r ". 

znakomi- da Krakowski, mąż słynny z pochodzenia, odwagi i bogactw. — 
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Dzieje wspominają z pochwała, na jaka w owe czasy nikt prawie ia 


w takim stopniu nie zasłużył, o wojennych jego wyprawach, i je- 
mu to należy przypisać sławne zwycięstwo pod Chocimem nad 
Ottomańską potęgą. Dostąpiwszy najwyższych godności, z razu 
Wojewoda ziem ruskich, później Wojewoda Krakowski, zasłużył 
zaiste Lubomirski na miano najgodniejszego obywatela ojczyzny. 
Król Województwo Krakowskie dał, jako wyżej rzekłem, Woje- 
wodzie Sandomi*rskiemu Dominżkowi Księciu Zasławskkienu , 
Wojewodą zaś Sandomićrskiim mianował Kasztelana Bełzkiego i woj- 
sku swemu przywodzącego Andrzeja Firleja. Śmierć Lubomir- 
skiego poprzedził zgon wielu innych znanych w kzeczypospolitćj 
mężow.— Zgasł Samuel Osiński przełożony nad gwardją królew- 
ską, porwany nagłą chorobą w Warszawie. W krotce potóm 
zmarł w Krakowie w podeszłym wieku, słynny z dobrych uczynków 
i doznanćj poczciwości Stanżsław Zadorshz, Podczaszy koronny. 
Był to człek wstrzemieźliwy i bezżenny, a od ludzi wielce chwalony, 
ponieważ żył w Bogu i pozostał nie zepsuty na dworze, jak lilja 
śród cierni. Przed śmiercią już był sobie przygotował grobowiec 
w Warszawie w kościele Ś. Marcina. Tegoż miesiąca zmarł 
w podeszłym wieku Piotr Łaszcz Naczelnik straży pogranicznej 
od Talarów — Stanisław Mokowsliż, odznaczający się dziwną 
pobożnością i nieporównany swego czasu krasomówca — i Janusz 
Tyszkiewicz Wojewoda Kijowski, który z Krakowa dążąc do 
wojska, około Lublina zasłabł i skonał; znakomity rodem, doświad- 
czony na wojnie, a ojciec i dobrodzićj biednych i nędzarzy.— 
Król dał Województwo Kijowskie Adamowi z Brusiłowa Kisielowi 
Wojewodzie Bracławskiemu, a Wojewodą Bracławskim zrobił 
„lanckorońskiego, drugiego wojska swych hetmana. Około tegoż 
czasu porwany został śmiercią Paweł Piasecki Biskup Przemyśl- 
ski, Administrator Jasnogróbskiego Opactwa, mąż rzadkićj nauki 
i doświadczenia. Jak szczerze z młodych lat się przykładał do 
nauki i sztuk pięknych, jak miłował uczonych, jak przywiązany 
był do Rzeczypospolitej, o tóm nas uczą dzieje polskie, w których 
spisał wypadki od Stefana I do Władysława IV. Cudzoziemcy 
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wspominają o tóm że Piasecki skreślił też dzieje Europy, nieszczę- 
dzą mu pochwał, chociaż nie potrzebuje pochwały, kto sam 0 so- 
bie tyle ile Piasecki świadczy, czy spójrzymy na życie jego, czy 
na napisane przezeń dzieła. Styl jego płynny, mowa czysta ła- 
cińska; umysł zanadto może przeciwko domowi austrjackiemu za- 
wzięty, a niżeliby na kapłana przystało. Jednak, gdy karcił pió- 
rem historycznóm zbrodnie niektórych magnatów, od wielu został 
oskarżony o potwarz, i zamiast należnćj pochwały uległ wspólnej 
dla wszystkich prawych historyków w polskim narodzie obeldze. 

W krótkim czasie potćm zakończył życie w zgrzybiałym wie- 
ku Abraham Wojna Biskup Wileński, ze znakomitej na Litwie 
familji, człek nie podkupny, pełen zacności i cnót, który sprawo- 
wał biskupstwo za Zygmunta II[ i Władysława IV. Król tak się 
rozporządził wakującemi godnościami:  Biskupstwo Przemyślskie 
zdał biskupowi Wałachji z zakonników reguły Ś. Dominika Za- 
mojskiemu, biskupstwo Wileńskie Biskupowi Zmudzkiemu Jerze- 
mu Tyszkiewiczowi, biskupstwo zaś Źmudzkie Smoleńskiemu bi- 
skupowi Parczewskiemu, nakoniec Smoleńskie biskupstwo przeło- 
zonemu nad Wiłeńskićm i Neferendarzowi W. Ks. Litewskiego 
Franciszkowi Dolmat Isajkowskiemu. Załatwiwszy te sprawy, 
Król pożarem wojny zatrwożony, dwa listy przesłał Chmielnickiemu, 
w których wyrażał, jak mu smutno że Chmielnicki trwa ciągle 
w buncie, może wprawdzie jako Król surowo ukarać buntowników, 
lecz woli pokonać Kozaków wspaniałomyślnością ; niech więc od- 
stąpią od swoich zamiarów, niech złożą oręż, niech zerwą sojusz 
z Tatarami, niech usłuchają pewniejszych rad jego i odkryją mu 
wszystko co ich dotyka; ma król w ręku swym wszystkie środ- 
ki kary, lecz woli szczędzić żony ich i dzieci. Jednak zuchwałe 
chłopstwo, dobra swojego nie pojmując, targnęło się na zelżenie 
Króla w osobie jego posła, i pomimo wszelkich zasad prawa zgła- 
dziło posłańca królewskiego Rafała Śniarowskiego, nie jako 
zołnierza-— mieczem, nie jako ofiarę — toporem, lecz zestrugało go he- 
blem jako kawał drewna. Stąd słuszny gniew Króla na Chmielnic- 
kiego za takie zgwałcenie prawa narodów. 
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Bez zwłoki zatem wraz po ślubnych obrządkach Krół rusza 
na wojnę, wydaje stosowne rozporządzenia, nakazuje wojsku wy- 
prawę. Sam wszędy w przednićj straży postępuje, niepomny na 
owe słynne po całym świecie przysłowie , ktorego słuszności 
wkrótce doświadczył, że majestat nie zawsze bezpieczny bez 
wojska. W dzień Ś. Jana Chrzciciela, król opuścił zatćm War- 
szawę, a w drodze miał przy boku Adama z Brusiłowa Kasiela 
Wojewodę Kijowskiego, Słanisława z Potoka Potockiego Wo- 
jewodę Podolskiego , Krzysztofa Koniecpolskiego Wojewodę 
Bełzkiego, Stanisława W'itowskiego Kasztelana Sandomierskiego, 
Jerzego Księcia na Ossolinie hrabiego na Tęczynie Ossolińskie- 
go Księcia Ś. Cesarstwa Rzymskiego i Kanclerza Rzeczypospo- 
litej, Kazimierza Leona Sapiehę Podkanclerza W. Ks. Li- 
tewskiego, Andrzeja z Wielkićj Kończycy Mniszcha Nadwornego 
Kuchmistrza, Tomasza Leżyńskiego Opata Wąchockiego Pisarza 
Wielkiego Skarbowego, Jerzego Lubomirskiego hrabiego na Wiś- 
niczu, Starostę Jenerała Krakowskiego, hrabiego na Lesznie Zesz- 
czyńskiego Księcia Ś. Cesarstwa rzymskiego a Jeneralnego Sta- 
rosię Wielkopolskiego, Samuela Karola Księcia Koreckiego, 
Jana hrabiego Zamojskiego Starostę Kałużskiego, Zygmunta 
hrabiego Dónhoffa Starostę Sokalskiego, Hieronima Radzie- 
jowskiego Starostę Łomżańskiego, Jana Sobieskiego Starostę Ja- 
korowskiego , Baldwina hrabiego „na Tęczynie Ossolińskiego , 
Starostę Stobnickiego, (Grzegorza Rzeczyckiego Starostę Urzę- 
dowskiego. Szła razem gęsta rzesza szlachty, ale mało było żoł- 
nierza. Król pozostawił przy królowćj Andrzeja hrabi na Lesz- 
nie Leszczyńskiego Chełmińskiego i Pomezańskiego Biskupa Pod- 
kanclerzego i Stanisława hrabię na Dąbrowicy Firleja Podkomo- 
rzego Lubelskiego. 

Przy odjeździe królewskim z Warszawy, w kościele farnym 
Ś. Jana Chrzcicieła, Nuncjusz apostolski Biskup Adrjanopolitański Jan 
de Torres udzielił mu błogosławienstwa, poświęcił oręż i chorq- 
giew i odprawił nabożeństwo, modłąc się o pomyślną wygranę. 
Stamtąd zstąpiono nabrzeg Wisły, a król z królową i z bratem 
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Karolem Ferdynandem księciem Opelskim i Raciborskim wsiadł 

na przygotowany dla siebie statek.  Rozpuszczono żagle, zasmuco- 

na królowa ujrzała wkrótce Osiek, starostwo kuchmistrza koron- 

nego Andrzeja z Wielkiej Kończycy Mniszcha, i aż o cztery mile 

za Warszawę przeprowadzała męża swego i pana. Na trzeci dzień 

nastąpiło rozstanie, z westchnieniami i potokiem łez, częstemi uści- 

ski i pożegnalnemi pocałunkami, Kazimierz dosiadł konia i śpiesz- 

nie się oddalił, a królowa wspaniale odprowadzoną została do 
Warszawy przez Karola Ferdynanda. 

Na dziesiąty dzień po odjeździe z Warszawy król wstąpił do 

Lublina, gdzie go z pompą przyjęła szlachta i lud Lubelskiego 

Województwa. W tejże prawie chwili przybył do Lublina Jan 

Contarini Prokurator Ś. Marka, poseł Rzeczypospolitćj Weneckićj, 

który majżarliwićj upraszał i namawiał króla i Rzeczpospolitą, aby 

po uśmierzeniu domowych zamieszek, udzielili pomoc Wenecji, wy- 

dając wojnę Porcie Ottomańskićj; wykazywał przytćm  licznemi 

przykłady jak łatwo Turczyna pokonać. Próżne trudy! Polacy 

czćm innćm byli zajęci. — Gdy się ważą tymczasem pod Zbara- 

żem losy wojny na niepewnćj szali, wieść okropna z kończyn Rusi 

przyleciała, że Wielki Chan Tatarski w sto tysięcy wojska naje- 

chał ogromne równiny Podola w początkach lipca i ma się wkrót- 

ce z Kozacką tłuszczą połączyć. Król nie tylko niezaniedbał tej 

wieści lecz skoro otrzymał o nićj niespodzianie w Lublinie wiado- 

mość, natychmiast z małćm wojskiem, nie doczekując się spodzie- 

wanych posiłków, wyruszył 17 lipca po 15-dniowym w Lublinie 

pobycie. Nim się jednak wyprawił, wyznaczył na jeneralnego swe- 

Lal p go nad cał*m wojskiem zastępcę Jerzego hrabię na Tęczynie 

blina do Ossolińskiego Kanclerza. Na drugi dzień dotarto do Krasnego- 

keri stawu, gdzie zebrawszy wszystkie siły, król posunął się ku Sokalo- 

Sa wi, stąd i z owąd otrzymując po drodze posiłki. To tylko trwo- 

żyło króla, że na wszystkie strony rozesłani szpiegowie żadnych 

pewnych o nieprzyjacielu nie przynosili wieści, a ici nawet co za 

wielkie pieniądze podjęli się byli, narażając życie, przedrzeć się aż 

do oblężonego obozu, niepowracali wcale i nie podawali żadnej 
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wiadomości o oblężonych. W Sokalu zatrzymało się wojsko, 
Król bowiem się wahał czy miedzy Sokalem i Lwowem pozostać, 
czy prosto iść do Zbaraża, gdy tymczasem magnaci ku tćj ostat- 
nićj wyprawie skłaniali go. ustawnie, mówiąc, że zimiękną wrzy- 
tomności jego buntowników umysły, a ci co wściekłością pałają 
z daleka przed majestatem, poszanowaniem i bojaźnią zostaną prze- 
jęci.— Wytrwaj o Królu, rzekł Kanclerz, groź i ukaż zbrojne woj- 
sko, a strach przyspieszy poddanie się miast ruskich, od których 
w krótce oczekuj wysłańców.— Znecony temi porady, Król posuwa 
się do Zaporoża z wojskiem nowemi posiłkami wzmocnionćm, a 
gdy się do tego miejsca zbliżał, dzielny rycerz' niejakis Jan 
Skrzetulski przywiózł mu listy od oblężonego wojska, w których 
skarżono się na ścisłe oblężenie, głód dokuczliwy i brak wojennych 
zapasów, i zaklinano Króla o pośpiech, ponieważ w zwlekaniu le- 
ży niebezpieczeństwo, a broniącym się nie staje prochu, bomb i 
rakiet. Ztego powodu, chociaż jeszcze nie dość były urosły siły 
wojenne, Król najkrótszą drogą i co najśpiesznićj dążył na od- 
siecz zagrożonemu zewsząd wojsku, tak jednak ażeby nadchodzące 
ze Lwowa posiłki mogły z nim się połączyć, i ażeby ze Lwowa 
możno było złatwością otrzymywać żywność szczególnie dla pie- 
choty potrzebną. Rozłożono się obozem u Białego Kamienia i 
stracono dni cztery z powodu ciągłej słoty, z wielką Króla nie- 
spokojnością, ponieważ nie wiedziano nic o nieprzyjacielu, a cho- 
ciaż byli tacy, którzy z narażeniem życia czyniąc wycieczki dostawa- 
li brańcow, jednak odnich nie można było się wywiedzieć ni o 
sile nieprzyjaciela ni o jego zamiarach, Chmielnicki bowiem tak 
zręcznie postąpił, że przyzwawszy na pomoc niezmierną moc Tatar- 
ską, z którą razem królewskie wojsko oblegał, w takiej karności 
utrzymywał swoją tłuszczę, nie dozwołając jej żadnych wycieczek, 
jak gdyby sam był oblężony, a wszystko, czego wojsko potrzebo- 
wało, do obozu swego wprost dostarczać kazał. (Gdy Król 13 
sierpnia opuszczał Złoczow, hufee Wojewody Krakowskiego przy= 
prowadziły mu brańca Tatara, od którego sią tylko dowiedziano, 
że Chan Krymski znajduje się w wojsku Kozackiem, lecz co za 
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zamiary nieprzyjaciela ? jaki stan wojska polskiego w Zbarażu? o 
tem najmniejszćj niepowzięto wieści. Niezważając na to, wojsko 
szło naprzód w dość gęstym i porządnym szyku, do którego sam 

Król zwykł był podziwiających sztukę jego żołnierzy wprawiać. 
Dnia tego nad wieczór Król zatrzymał się o pół mili od 
Zbaraża, a o sześć mil od nieprzyjaciela. Ustawieniem obozu za- 
jałsię Arciszewski Jenerał artyllerji, osiwiały w służbie hollen- 
derskićj w Indjach wojownik, pomagał mu Zygmunt Przyjemski, 
a dla rozpoznania miejscowości wysłany został zasłużony Rotmistrz 
Marek Gdeszyńskt, któremu dodano kilka lekkich chorągwi dla 
wywiedzenia się o nieprzyjacielu. Wkrótce wrócił Gdeszyński 
niedbale sprawiwszy się z posłannictwa i doniósł Królowi, że obej- 
rzawszy przestrzeń na trzy mile w około, nigdzie nie spotkał śladu 
nieprzyjaciela. Nastał nakoniec 15 dzień sierpnia, dzień Wniebo- 
wzięcia Najświętszćj Panny Marji, zgubny dla Tatarów, opłakany 
dla Polaków. Przednie straże ujrzawszy pomykających się Tatarów, 
doniosły Królowi że zbliza się nieprzyjaciel nie z całą siłą, lecz 
z częścią jćj znaczną, tak bowićm z razu sądzono. Na wieść tę Król 
natychmiast zwołał wspólników swoich trudów, biegłych w sztuce 
wojennćj szermierzy, naradę jak począć z nieprzyjacielem. Potóm 
umocnił część wojska, która przebyła właśnie drogę przez bagni- 
ska, przeciwko impetowi nieprzyjacielskiemu. Lecz chytry i zwin- 
ny nieprzyjaciel, zbroją, ładunkami nicobciążony i z większą chy- 
żością działać zawsze przywykły, tak też i teraz postępował po 
pięciomilowym marszu tćj nocy odbytym, ze stotysięcznym woj- 
skiem tatarskim, piędziesięciotysięczną wyborową kozacką piecho- 
tą, gdy tymczasem stopiędziesiąt tysięcy Kozaków, dodanych im 
w pomoc, zbliżało się i nad wieczór stanęło przed królewskim obo- 
zem. Nieprzyjaciel natychmiast wysłał pięćdziesiąt tysięcy na ob- 
Król pod chód bagniska, ażeby natrzeć na Polaków z tyłu, a sto tysięcy 
Zbara- rozwinął przed frontem, chcąc uderzyć z obu stron na królewskie 
apel wojsko, które się składało z szesnastu tysięcy lekkićj konnicy na 
liczba skrzydłach, z sześciu tysięcy pancernych, czterech tysięcy zacięż- 


nieprz]y- 


jaciela. nych żołnierzy i ośmiu tysięcy piechoty. Mówią, że nim nastąpiła 
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bitwa w obliczu nieprzyjaciela herold z królewskiego rozkazu 0b- 
wieścił list królewski do Kozaków, że na zdradziecką i bezbożną 
Chmielnickiego głowę nałożono okup i że Król da dziesięć tysięcy 
złotych temu kto ją przyniesie. Słyszał żołnierz Chmielnickiego, że 
tak drogo oceniona głowa jego herszta, a Chmielnicki z razu trwo- 
gą, a późnićj gdy uszedł cało, niezmiernćm zaufaniem ku wojsku 
swemu został przejęty. Pierwićj nim zjawił się nieprzyjaciel, któ- 
rego wysłano dla natarcia z tyłu na Polaków z drugićj strony 
owćj bagnistćj drogi, na którćj gęsto tłoczyły się wozy polskia 
oczekując przeprawy, wszczął się gwar wielki*i wrzaskliwe krzyki. 
Wojsko, które jeszcze nie przeszło, zmięszane tym zwróciło się na 
nieprzyjaciela ze swojemi przywódzcami, iniewiem z jakiego już 
błędu chorągwie polskie oddaliwszy się od wozów i uszykowanego 
pomiedzy nićmi żołnierza, porzuciwszy piechotę, zostawioną powy- 
żej bagnistćj ścieżki dla wzbronienia przeprawy , a którą powinny 
były zasłaniać, dały możność nieprzyjacielowi i znieść piechotę i 
siebie pobić. Zginęli wtej okazji Baldwin hrahia z Tęczyna 
Ossoliński krewny Kanclerza, (rrzegorz Rzeczycki Starosta 
Urzędowski i wielu innych. Mniejszą jednak była strata niż mo- 
żna było sądzić z zamięszania, policzywszy bowiem i prostych żoł- 
nierzy, nie więcćj tysiąca Polaków z tamtćj strony bagniska pole- 
gło. Ci, których los oszczędził, wpadłszy między wozy odparli 
nieprzyjaciela, i przebywszy ową niebezpieczną drogę, połączyli się 
z Królem i resztą wojska, zapomniawszy już wszelką dniem przed 
tem wszczętą sprzeczkę, którą miał z królewskiemi chorągwiami 
Samuel Korycki Jeneralny Namiestnik chorągwi Władysława Do- 
minika Księcia na Ostrogu i Zasławiu Wojewody Krakowskiego, 
niechcąc wejść do obozu królewskiego bez szczególnego rozkazu 
swego pana, którego przybycia do tegoż obozu oczekiwał dotąd. 
Gdy to się działo w jednój stronie, z drugićj znowu powoli zbli- 
żali się Kozacy i Tatarzy podwójną kolumna, chcąc większym stra- 
chem przerazić szczupłe królewskie zasiępy, i niezmiernym wrza- 
skiem zagrzewając się wzajemnie do zwycięztwa.  Pićrwszy się 
z niemi polkał Samuel Korycki i dzielnie wytrzymał natarcie, lecz 
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obskoczony nieprzejrzaną i wrzaskliwą tłuszczą, uskutecznił odwrót 
ku obozowi królewskiemu, potykając się ciągle i odpierając upor- 
czywie następującego nieprzyjaciela. Cały ten dzień 15 sierpnia 
upłynął w okropnościach i wzajemnćj rzezi. Po bitwie, pomiędzy 
nagiemi trupami, znaleziono kobietę ogromnego wzrostu, która 
płeć swą ukrywszy pod męskiem odzieniem długo walczyła, nim 
od razów nieprzyjacielskich poległa. Tymczasem zjawiło się sto- 
piędziesiąt tysięcy Kozaków, którzy wyprawieni byli od Chmiel- 
nickiego na pomoc Tatarom, a nieprzyjaciel z daleka osaczając 
obóz królewski zdawał się zapowiadać jego oblężenie. 

Gdy Tatarzy oddalili się z placu bitwy do swego obozu, 
Król z obecnemi Senatorami po obozowemu, konno, obradował co 
czynić wypada, zwłaszcza że taka moc nieprzyjacielska, trzysta ty- 
sięcy ludzi przenosząca, nie licząc drugiego nieprzyjacielskiego 
wojska, które w Zbarażu w oblężeniu trzymało na wpół żywych 
Polaków.  Stawała przed oczyma obawa, ażeby i to ostatnie 
wojsko, wraz z Królem na czele, nie uległo także oblężeniu, nie- 
przyjaciel bowiem zewsząd roztaczał swe siły, a do wytrzymania 
takiego oblężenia ani miejsce nie było po temu, ani obfitość zy- 
wności, ani nadzieja pomocy; rozpaczano o wszystkićm i sądzono 
że Bóg tylko jeden Króla może cudem zasłonić. Podczas, gdy 
Chmielnicki opływał w żywność i pieniądze, i kraj mu cały na 
około sprzyjał, Królowi wszystko szło na opór, coraz to trudnićj 
dostawać było pożywienia, a i te żołnierz zdobywać musiał w da- 
lekich i niebezpiecznych wycieczkach. 

Różne były zdania panów w tym rozpaczliwym stanie rzeczy: 
niektórzy radzili Królowi ostróżną ucieczkę do Polski, groziła temu 
bowiem niewola, od rozwścieklonego wroga lękać mu się należało 
śmierci lub zniewagi, a niegodziło się narażać świętą głowę 
na oczćwisią zgubę, gdy droga z tyłu do Polski zostawała otwarta 
a tam do czasu był najbezpieczniejszy przytułek dla uciekających. 
lani odważniejsi budzili w Królu zamiary, mówiąc: niech wzgardzi 
dzikiemi i wrzaskliwemi grożbami barbarzyńców, w których tchnie 
wściekłość ale nie odwaga, a Tatarzy pierzchną przed narodem, 
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którego męstwo i ciosy doznali nieraz w tyłu porażkach; w tak 
mnogićj Wuszczy mało znajdzie się hufców, co porządną bitwę wy- 


trzymają, a Królowi urośnie stąd chwała, że z garstką: rozproszył , 


tysiące tysięcy; Połacy bić się będą do ostatka za życie króle- 
wskie, a Bóg i szczeście uwieńczą usiłowania w dobrćj sprawie 
położone. Nakoniec słyszano poróżnione głosy, które zbiegały się 
w jedno ostateczne zdanie: albo Króla tajemnie uprowadzić, albo 
Chana Krymskiego pochlebnćm pismem pozyskać i obielnicami od 


towarzyszenia Kozakom odłączyć. Kanclerz w ostatku nieznaj- 
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dując żadnćj racji dla uprowadzenia Króla lub oczekiwania posił- rzą. 


ków, spodziewał się zbawienia jedynie od Opatrzności Boskićj i od 
wytrwałości najdzielniejszych przywódźców wojska, i proponował 
całą massą wojska ulorować drogę przez iuszczę nieprzyjacielską 
lub poledz ze sJawą, zresztą zaś spuścić się na Boga, jednak nie sądził 
od rzeczy zniewolić ku sobie Chana listem, w którymby nie nie było 
niegodnego majeslatu, lub przystającego tylko pogromionemu mo- 
carzowi. Król odrzucił ze wzgardą ucieczkę i skłonił się do 
tćj ostanićj rady, nakazał więc Wielkiemu Kanclerzowi posłać list 
do Chana, a Kanclerz bez zwłoki wygotował go w następnych 
wyrazach: 

« Jan Kazimierz z łaski Bożćj Król Polski, Wielki Książe Li- 
tewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Źmudzki, Inflancki , Kijowski, 
Wołyński, Smoleński, Czernihowski, Kurlandski, Pomorski, Kaszub- 
ski, a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny Król. 


«Wielkiemu Chanowi Isłan Girejowi Wielkich Ord Czerkaskićj, 13 doCha 


Negajskićj , Pelyhorskićj, Szemeńskićj, Perekopskićj, Krymskićj i 
innych , przyjacielowi i bratu naszemu pozdrowienie. 

«Wiedząc żeś godny dobrodziejstw brata naszego najjaśnićj- 
szego i najpotężniejszego Pana a Pana święt'j pamięci Władysła- 
wa IV, który się z tobą łaskawie obszedł, Ciebie zachował i wol- 
nością obdarzył, którą otrzymawszy objałeś dzisiejsze Twoje dzier- 
żawy, dziwimy się mocno, że gdyśmy przyszli dla uśmierzenia do- 
mowych zainieszck państwa naszego, Tyś się z buntownikami po- 
łączył i broń przeciw nam podniósł, nie mając stąd ni korzyści, 
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ni owoców. Ufamy że Bóg nie dopomoże Tobie w tćm Twojćm przed- 
sięwzięciu, postanowiłiśmy jednak przesłać obietnicę naszćj przy- 
jaźni i przypomnieć dobrodziejstwa brata naszego Władysława. 
Teraz ofiarujemy Ci naszą przyjaźń i pragniemy aby ona z obu 
stron zakwitła. — Dan w obozie pod Zbarażem 15 sierpnia 
1649 r. panowania zaś naszego w Polsce pierwszego, a w Szwecji 
drugiego roku.» 

List ten powierzony został jednemu z brańców, którego Król 
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uległością pisane, z okazji listu królewskiego posłanego na dni 
kilka przed tem przez herolda do obozu Kozaków, w którym Król 
mianując Chmielnickiego buntownikiem i zdrajcą , pozbawiał go 
władzy nad wojskiem kozackićm, i wzywał Kozaków do odmówie- 
nia mu posłuszeństwa i do uległości temu, kogo Król w tym liście 
swoim na Ietmana naznaczał. — Oto treść listu Chmielnickiego : 
«aNajjaśniejszy i najpotężniejszy Królu 
Panie i dobrodzieju najłaskawszy! 


«Bogiem się świadczę, że zawsze byłem najpokorniejszym pod- qq 
danym W. K. Mości Pana mojego najmiłościwszego, a od spo- RE 
wicia aż do siwizny nie przedsięwziąłem ani zamierzyłem żadnego doKróla. 


do swoich odpuścił z tem, aby go oddał Chanowi, sądził bowiem 
że gwałtowna wściekłość nieprzyjaciela potrzebuje prędkich środ- 


ków; sam zaś nie na miękkim łożu, lecz na ziemi u rozłożonego 
na prędce ognia spoczął nakoniec zmordowany, zarówno bitwą, jak 
i rozkazywaniem. Część wojska przepędziła noc tę zbrojno koło 
Króla, a druga z jego rozkazu przy świetle księżyca śpiesznie ko- 
pała rów i fossę zewnątrz obozu w tych miejscach, gdzie sił nie- 
starczyło dla osłony ładownych wozów. O brzasku z oslatnich 
sił prawie wybili się Polacy, lecz około południa Chan tatarski 
przysłał nawzajem przez jednego z brańców połskich list do Króla 
w nastepujący sposób pisany: 


buntu przeciwko Majestatowi Waszemu, lecz wiernie Mu służyłem 
wraz z ojcem moim Podstarościm Czehryńskim Michałem Chmiel- 
nickim. Gdy ojciec mój na służbie rodzica W. K. Mości Zy- 
gmunta Króla i Rzeczypospolitćj pod Cecorą poległ, ja sam dosta- 
łem się do dwuletnićj niewoli, z którćj uwolniony z Bożego dopu- 
szągenia, wiernie służyłem w milicji Rzeczypospolitój. Dziś Bo- 
giem się świadczę, że pragnę powstrzymać się od rozlewu krwi 
chrześcijańskiej, a gdy W. K. Mość dwa razy w listach swoich 
nazywa mnie najpokorniejszego poddanego swego buntownikiem, 


List «Z łaski Bożćj najszczęśliwszy i najjaśniejszy Islan Girej Chan, ś x" SEE © E zap, 
chański = zawo wk nie chce mój umysł tego przypuścić i woli przypisać rzeczoną 
do Króla Janowi Kazimierzowi, najdroższemu naszemu bratu, najjaśniejszemu 


Królowi polskiemu pozdrowienie. 

«Przyznaję się do dobrodziejstw, jakie mnie najobficićj dom 
Waszćj Królewskićj Mości wyświadczył. Powody wspólnictwa me- 
go z Kozakami i najścia na obszerne posiadłości W. K. Mości 
leżą w milczeniu uporczywem samćjże Rzeczypospolitej, która gar- 
dzić mną się zdawała i memi bitnemi narody, przyszedłem zatóm 
przezimować w Polsce. Jednak, gdy mi się nie godzi odrzucać 
przyjaźni i braterstwa ofiarowanych przez W. K. Mość, a dła 
ustalenia i umocowania jej potrzebni są sędziowie, niech przede- 
wszystkićm W. K. Mość wyszle swojego Wezyra, który poro-- 
zumiawszy się w szczerćj i braterskićj rozmowie z moim Wezy- 
rem, doprowadzi nas do pierwotnćj przyjaźni i braterstwa.» 

Do tego listu dołączone było pismo Chmielnickiego z wielką 


nazwę niechętnemu przeciwko mnie wrogów moich tłómaczeniu. 
Racz W. K. Mość, Panie mój najmiłościwszy, zważyć na szali 
królewskiego sądu i miłosierdzia i skłonić ku mnie łaskawe ucho, 
ile to krzywd poniosłem od wielmożnych dzierżawców kraju na- 
szego, co mogą poświadczyć choćby i sami nawet przy boku W. 
K. Mości zostający magnaci. Nie pychą uniesiony, lecz nieskoń- 
czoną zmuszony nędzą, uciśniony iz dóbr ojczystych odarty, ucie- 
kłem się do stóp Wielkiego Chana Krymskiego , ażeby za jego 
pomocą powróconym zostać do łaski W. K. Mości. Jeżeli przy 
tóm zginęło wielu niewinnych ludzi, niech sądzi o winie najwyż- 
szy sędzia Bóg, za którego sprawą to się stało, ja zaś wyrzekam 
się sprzeciwieństwa najmniejszemu skinieniu W. K. Mości Pana 
mojego najmiłościwszego, nawet gotów jestem ustąpić wojsko Ko- 
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upewniony o ułaskawieniu mię przez W. K. Mość i o tem że 
będę mógł bezpiecznie życie pędzić pod Jego opieka. — Dan 
w obozie pod Zbarażem 416 sierpnia 1649 roku.» 

Przeczytawszy oba listy Król odpisał Chanowi krymskiemu, że 
wyszle Kanclerza i jemu poruczy rozmówić się z Wezyrem Chana 
w jakimbądź miejscu pomiędzy dwóma obozami. Nad wieczór do- 
niosły straże, że Wezyr Krymski wyjechał na pole oczekując Kan- 
clerza. Kanclerz ruszył się także z obozu z ogromnym tłumem 
ludzi, których pozostawił z daleka od miejsca kongresu, a sam 
wziąwszy ośmiu towarzyszy zjechał ku Wezyrowi na równą nizinę, 
i tam, po wzajemnóćm pozdrowieniu uprzejmie go spytał co powić 
w imieniu Pana swego. Wezyr odpowiedział w krótkich sło- 
wach, że Pan jego Chan Ordy Krymskićj przysłał go z oświadcze- 
niem życzliwości i braterskićj przyjaźni względem Króla, do któ- 
rych go skłaniały dawne dobrodziejstwa królewskiego domu. Kean- 
clerz i Wezyr przystąpili następnie do układów; Kanelerz usiło- 
wał głębiej przejrzeć w umyśle Wczyra, czego Pan jego żądał 
pod pozorem przyjaźni, a gdy się dowiedział że niczego więcej 
jedno donatywy z dawien dawna przez Królów Chanom Krymskim 
opłacanćj, i ułaskawienia dla Kozaków, obiecał że doniesie o 
wszystkićm najwiernićj Królowi i będzie się starał o przywrócenie 
przyjaźni i braterstwa miedzy Królem i Chanem. Potem Wezyr 
i Kanclerz obiecawszy, że nazajutrz wrócą do układów, i będą cią- 
gnąć dalój przerwaną rozmowę , rozeszli się. po przyjacielsku do 
swoich obozów, a Wezyr posłał natychmiast gońca do Kozaków 
i Tatarów oblegających Zbaraż, groźnie im przykazując, aby na- 
tyclimiast porzucili oblężenie, a "atarzy nawet aby nazad odeszli. 
Tak szły tego dnia układy między Wezyrem i Kanclerzem 0 lo- 
sach całćj wojny. 

Na drugi dzień, to jest 17 sierpnia, pomiędzy roztoczonćmi 
z obu stron wojskami zeszli się znowu Kanclerz i Wezyr, a pozdro- 
wiwszy się nawzajem na następne przystali waruuki: 


tarskim Islan Girejem i familją Girejów przyjażń i braterstwo. 

2) Król Polski z łaski i szczodrobliwości swojćj ma płacić 
żołd zwyczajny Chanowi Tatarskiemu, corocznie 90,000 złotych 
polską monetą, które Król sam powinien przysyłać przez swoich 
wysłańców do Kamieńca na Podolu. Przytećm Król ma zaplacić 
żołd ten za dwa ostatnie lata należny Chanowi, przesławszy sum- 
mę tę do obozu tatarskiego. 

3) Chan tatarski nawzajem obowiązany będzie pomagać Kró- 
lowi polskiemu ze wszystkiemi siłami przeciwko jakiemu bądź nie- 
przyjacielowi. 

4) Wzbroniono będzie Tatarom, chociażby pojedynezo, najeż- 
dżać po nieprzyjacielsku polskie granice. 

5) Chan ma uwolnić oblężony obóz Zbarażki zarówno od ko- 
zackich jak i od tatarskich wojsk, a gdy wojsko polskie ze Zba- 
raża uda się do obozu J. K. Mości, lub dokąd Król rozkaże, 
Ghan nie powinien go wcale zaczepiać. 

6) Chan ma natychmiast wyprowadzić z posiadłości Jego 
Królewskićj Mości wojsko tatarskie i znajdujących się w nich Tur- 
ków Uromelskich i odesłać ich do ich siedzib. 

7) Król polski, przez wdzięczność dla Chana da absolucją 
buntownikom i do łaski swojćj przywróci wojsko Kozaków Zapo- 
rożskich, proszące pokornie o przebaczenie i żałujące za swoje 
winy. 

Dla zaręczenia się o dotrzymaniu tych warunków wymagał 
Tatarzyn, aby mu wydano jakiegokolwiek znakomitego dworzanina. 
Dano mu na zakładnika aż do opłacenia pieniędzy Zygmunta hra- 
biego Dónkoffa Starostę Sokalskiego, syna Wojewody Sieradzkie- 
go a szwagra Wielkiego Kanclerza. Tałarzy dopóty nieodeszli, 
dopóki niewypłacono im przyrzeczonćj summy, którą Król ze swój 
własnej skarbnicy podróżnćj wyliczył. — Sięgnę teraz nieco wyżćj 
o donatywie, którą pobierają zwykle Tatarzy pod pozorem żołdu. 
W ciężkich wojnach, które Polska wiodła niegdyś z Litwą, Rusią 
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i Prussami, gdy sił jej brakło, używała na pomoc wschodnich azja- 
tyckich przybyszów , zamieszkujących brzegi Azowskiego morza, 
z warunkiem, że Tatarzy dostarczą Królowi polskiemu całe swoje 
wojsko przeciw każdemu nieprzyjacielowi, a Król corocznie pła- 
cić im będzie 90,000 złotych _ Powinność tu się kryła pod ma- 
ską dowolności, a dobrowolna niegdyś Tatarom opłata, przez 
zbieg nieszczęść i klęsk stała się teraz koniecznością. Mimo to 
jednak, Tatarzy aż dotąd często najeżdżają polskie granice, z dziw- 
ną szybkością plądrują polskie kraje i uciekają nazad do swoich 
siedzib, kędy niemasz ni miast ni pól zbożem okrytych , w jakie 
obfituje polska, przez Nazona jeszcze opiewana, ziemica. Przeciw- 
nie Tatarzy podobają sobie w stepach i pustyniach, stanowiąc 
straż Sułlana tureckiego w Europie i Azji. Nazwisko swoje bio- 
rą od rzeki Tatar, przepływającej. większą część ich kraju.  Bie- 
dnie odziani, licho się karmiący, przestają na jednćj trawie nazwi- 
skiem Iłypaks, słodkiego smaku, która na dni dwanaście ma wła- 
sność zaspokajać głód i pragnienie *). Każdy z nich pięć tylko 
strzał nosi z sobą, lecz każden ich wystrzał jest pewny, od dzie- 
ciństwa bowiem do tćj broni się wprawiają, i innćj nie używają, a 
każda matka dopóty nie daje dziecku jedzenia, dopóki to ostatnie 
nie trali do wskazanego przez nią celu. 

Tak Król przynęciwszy Tatarów pieniędzmi, wolnićj odetchnął, 
zmiękczyła się dzikość Chmielnickiego, a niewielka summa zape- 
wniła wieczystą, jak sądzono, zgodę z Krymskim Chanem , bądź 
że w tćj sprawie Kozacy przez Tatarów, czy Tatarzy przez Koza- 
ków oszukani zostali, jak o tćm rozmaicie i gadano i sądzono. — 


*) Nie jest to roślina lecz korzonek słodki, tłusty i trzecią część łokcia dłu- 
gi, z rodzaju pasternaków, któren rzadko gdzie się znajduje, i dzisiaj wielu Tata- 
rom nawet jest nieznany. Będąc 1754 r. u posła Chana tatarskiego w Warsza- 
wie, pytałem go o to, lecz i on i Talarzy przy nim hędący nic nie wiedzieli ni 
o trawie Ilypaks, ani o korzonku. Trawa, której używają Tatarzy na lekarstwo, 
zwie się u nich Hyndipa, to jest Endivia. Jest to rodzaj cykorji, o ile mogłem 
ze słów ich się domyślić. Przyp. Mitzlera. 
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Kanclerz i Wezyr rozeszli się z applauzem i radością całego woj- 
ska; Kanclerz roskazał przytćm Chmielnickiemu , który Wezyrowi 
towarzyszył, ażeby w przeciągu dwóch godzin wysłał od wojska 
Zaporożskiego kilku delegowanych do Króla, dla uproszenia tego 
ostatniego o przebaczenie, co i zostało spełnione. — Delegowani 
Chmielnickiego przybywszy do królewskiego obozu, przeprowadzeni 
zostali przez gięste rzędy żołnierzy i wpuszczeni do najobszerniej- 
szego namiotu, gdzie Król majestatycznie zasiadał. _ Stanąwszy 
przed nim, upadli na twarz, zeznali winę i ze łzami błagając 
o przebaczenie , podali pisemko w imieniu całego wojska swego 
do Króla. Na to. Kanclerz za Króla odpowiedział , że Król 
z wrodzonćj łaskawości nie cierpi wylewu krwi, dlatego szczegól- 
nie, że przez to okrutnie kazi się 'i traci obraz Wszechmogącego 
Boga w człowieku. Dla tego nie tylko pragnie się wstrzymać 
od wojen domowych, zgubnój dla mocarstw zarazy, lecz stara się 
wszelkiemi sposobami o pogodzenie z sobą obywateli Rzeczypospo- 
litej, puści więc w niepamięć wydarzenie całe, niech tylko Koza- 
cy zmażą zbrodnię wiernością i posłuszeństwem, niech złożą nową 
przysięgę, niech porzucą (akcje i złe namowy — a życie ich 
i wszystkie swobody pozostaną nietykalne. "Ta jest wola naj- 
miłościwszego Pana, a razem niech się stawi dla oddania czci 
Królowi sam Chmielnicki , za którego jednego tyle ofiar ludzkich 
padło, i który prywatnćj krzywdy swojej dochodził drogą publi- 
cznćj zemsty. — Następnego poranka, podług obietnicy posłów 
stawił się sam Chmielnicki, rozmyśliwszy się już dobrze nad rozpry- 
śnięciem się swoich przedsięwzięć. Przez gęste szeregi żołnie- 
rzy przeprowadzony do Króla, ukląkł przed nim na jedno kolano, 
a podniosłszy wzrok w górę, po oświadczeniu należnćj uniżoności 
przemówił w te słowa: «Od wielu lat już Najjaśniejszy i Najpotę- 
żniejszy Królu Panie a Panie nasz najmiłościwszy, czy jak lepićj i 
słusznij — najlepszy Monarcho, czy co bardzićj jeszcze Majesta- 
towi twemu przystoi — najłagodniejszy Ojcze ludów twoich Kazi- 
mierzu! Od wielu lat, mówię, mogłeś się przekonać aż do jakiego 
celu zmierzały wściekłe i skryte przeciwko nam wiernym podda- 
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nym twoim wszystkich prawie magnatów polskich zamiary.  Ma- 
gnaci zdeptali przywileje naszych przodków, a Kozaków Zaporoż- 
skich liczyli już nie za żołnierzy W. K. Mości, lecz za swoich 
własnych chłopów, cerkwie masze oddawali Mahometanom , a 
ile razy na Sejmie prosiliśmy o głos, tyle razy gniewnie nam od- 
mawiała go szlachta polska bez wiedzy poprzednika W. K, Mości 
ś. p. Władysława IV Pana naszego najmiłościwszego , że już nie 
będę mówił o gwałtach, zabójstwach, krzywdach przez szlachtę 
nam wyrządzanych. Wybacz swobodnćj mowie, Królu! skłoń 
ucho łaskawe, a nie oszukamy cię przekładając ci powody, które 
nas do zabespieczenia życia naszego prowadziły. Ktokolwiek 
z naszych, przed sąd powoływał ciemiężcę lub do sejmu się odwo- 
ływał, natychmiast mieczem zgładzony zostawał. Nakoniec zabra- 
kło nam cierpliwości, z obcym narodem zawarliśmy przymierze, 
z jego pomocą od szlachty chcieliśmy się obronić. Któż potę- 
pi nas za to, żeśmy ratowali życie i mienie, dla zachowania któ- 
rych zwierzęta same ostatnich sił dobywają? Nigdyśmy nie mieli 
na myśli podnieść oręż przeciwko W. K. Mości, jako niewinne- 
mu krzywd naszych, jako Monarsze i Panu naszemu najmiłościw- 
szemu, staraliśmy się tych tylko ludzi wytępić, którzy nienawidzieli 
Kozaków gorzćj niż wężów, i gorzej niż chłopów uciskali.» — To 
rzekłszy patetycznie Chmielnicki, doręczył Królowi prośbę na pi- 
śmie, którą przyjąwszy Kanclerz, takie w imieniu Króla podał mu 
warunki pokoju: 

1) Kozacy mają odejść, wyprosiwszy pokornie przebaczenie 
u Króla. 

2) Królewskićm słowem zaręczone Kozakom Zaporożskim z0- 
stanie utrzymanie na wieki przy wszystkich dawnych swobodach 
immunitatach, prerogatywach, przywilejąch; na co im będzie no- 
wy dyplom wydany. 

3) Król potwierdza liczbą czterdziestu tysięcy rejestrowych 
Kozaków. 

4) Na wieczne czasy przeznacza Hetmanom dobra Czehryń-- 
skie. 


5) Ma być z obu stron zupełne zapomnienie i odpuszczenie 
wszystkiego, co tylko od początku tych zamieszek w jakićmbądź 
miejscu, jakimkolwiek sposobem z tćj lub owćj strony po nieprzy- 
jacielsku było wyrządzone, tak że ani z powodu tych rzeczy, lub 
innych , ani pod ich pozorem, nikt nie śmie z tćj lub owćj strony 
dopuścić się napadu, nieprzyjażni lub uciemiężenia co do osób, 
stanów, dóbr, lub bezpieczeństwa ich, sam przez się lub przez in- 
nych , jawnie lub skrycie, pośrednio lub bezpośrednio, prawnie 
lub czynnie, w Rzeczypospolitćj lub za jćj granicą, ani coś podo- 
bnego czynić innemu każe, ani komu innemu czynić dozwoli. 

6) Oboz kozacki powinien być od polskiego oddzielny. 

7) Żydzi, wszyscy dzierżawce, mają z Rusi ustąpić. 

8) Wojewoda i Kasztelan Kijowski mają być ruskiego wy- 
znania. 

9) Zostaną wrócone Rusinom cerkwie we Włodzimierzu, Kra- 
snymstawie, Lublinie, Sokalu. 

Tak rozwiązała się niespodzianie pićrwsza zawierucha wojny 
domowej; tak się skonczyła Zbarażska wyprawa. 
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Opis sejmu polskiego. — Waśnie pomiędzy Księciem Wi- 

śniowieckim i Kanclerzem Ossolińsktm. — Szlachta potwier- 

dza umowę Zbarażską. — Konfederacja wojska polskiego 

w Lublinie spełzła na niczóm. — Chmielnicki rozkazuje 

Kozakom zebrać się w Perejasławiu. — Król przyjmuje 

w Warszawie poselstwa Tatarskie t Rossyjskie. — Nekrolog 
znakomitych mężów. 


W początku września Król wrócił tryumfalnie do Warszawy, 
stłamiwszy bunt kozacki, kupiwszy pokój z Tatarami i odzyskawszy 
straconą już Ruś.— Krółowa spotkała go o dwa dni drogi od War- 
szawy, a on z nią razem udał się na Jasną Górę, znakomitą sta- 
rożytnym obrazem Najświętszej Panny. Pomodliwszy się do świętej 
Bożćj Rodzicielki, wrócił do Warszawy napowrót. 

W końcu października zmarł Andrzej hrabia na Dąbrowicy 
Firlej Wojewoda Sandomierski, najwyższy dowódzca wojska kró- 
lewskiego pod Zbarażem, mając lat 60. Człowiek ten, aczkolwiek 
akatolik, urodzeniem i bogactwem błyszczał pomiędzy pićrwszemi 
w Rzeczypospolitej, a mało kto mu dorównał w wojennej sztuce. 
Doskonale dowodził i dzielnie się potykał pod Zbarażem, a na 
powrócie stamtąd śmierć sprzątnęła go niespodziana. Go było jćj 
przyczyną niewiadomo; niektórzy mówili, że przez zazdrość lub za- 
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wiść przysłużono mu się trucizną. — Król województwo Sando- 
mićrskie dał Władysławowi Margrabiemu na Mirowie Myszko- 
wskiemu Staroście Grodnickiemu. 

Pod koniec tego roku zebrał się Sejm walny w War- 
szawie.  Przedtćm nim doń przystąpię , nie będzie od rzeczy 
opowiedzieć , jak się sejm ten odbywa, o czóm mało kto wić 
2 cudzoziemców. — Sejmy walne powstały równo z początkiem 
państwa polskiego. Ustawy polskie nakazują zbierać się im 
często, a starożytne statuta Króla Kazimierza przepisują nie dal- 
Szy nad dwa lata między jednym i drugim sejmem termin. 
Daleko lepićj byłoby dla Polski, gdyby mnićj częste były sejmy, i 
mniejsza ilość praw, te łatwićj bowiem możnaby zachować. Ogrom 
ustaw przygniata naród polski, rośnie do nieskończoności ilość 
krętaczy, a o Polsce rzec możnaże choruje na prawa. Stąd boga- 
ty zostaje pod jego opieką, biedny czy pozwany czy pozywający, za- 
równo jest jej pozbawiony, tylko po miastach pełno jest adwoka- 
tów i rejentów, najdrapieżniejszego rodzaju ludzi, ssących niby 
pijawki, pot i krew narodu. Zgromadzenie sejmowe nie jest to 
zgromadzenie samych magnatów, lub rady królewskićj, lecz przed- 
stawia Rzeczpospolitę całą. W maglącćj potrzebie sejm się zwo- 
łuje nie czekając dwuletniego terminu, prawo bowiem tego czynić 
nie wzbrania, a po śmierci Władysława IV widzieliśmy w jednym- 
że roku cztery jeneralne sejmy, nie dziwmy się jednak, ta bowiem 
konieczność powraca w czasie każdego bezkrólewia.— Na dwa- 
naście tygodni przed zebraniem się sejmu, Król zapowiada go szla- 
chcie uniwersałami, obnoszonemi przez ustanowionych na to ludzi 
po juryzdykcjach, ziemiach i starostwach. Olrzymawszy laki uni- 
wersał, Wojewoda lub Kasztelan pewnej ziemi zwołuje szlachtę na 
sejmik ziemski, za sześć tygodni do rozpoczęcia się walnego sejmu. 
Zbiera się szlachia cała w oznaczonym dniu i miejscu, każden kto 
chce składa żądania swego stanu, te się czytająi roztrząsają przed 
stanem szlacheckim, nakoniec układają się na piśmie po odrzuceniu 
zbytecznych przedmiotów. Tu obierają się także dwaj najlepsi 
mówcy na posłów do sejmu walnego i naradzają się między sobą 


o dopełnieniu poruczonych im przez ziemie obowiazków. Wystaw- 
nie i dworno, w złoto, srebro i jedwab do zbytku odziani zjeżdżają 
się posłowie ziemscy do Warszawy, przez Zygmunta na miejsce 
sejmów wybranćj, ponieważ tu najprędzej i najwygodnićj ze wszy- 
stkich krańców Polski zgromadzać się można, a dzisiaj to miasto 
szczyci się przytóm zwyczajną Króla rczydencją.— Sejm z trzech 
stanów się składa: Króla, Senatu i szlachty. Prawa te tylko mają 
moc obowiązującą, które zostały przez wszystkie trzy stany uchwa- 
lone. Nie dosyć woli Króla i Senatu, trzeba jeszcze jednogłośnćj 
zgody posłów ziemskich.— Sejm się zaczyna od publicznego na- 
bożeństwa, poczćm oratorowie stanów czyli posłowie ziemscy, 
trzykrotnie ukłoniwszy się podług zwyczaju Królowi, siedzącemu na 
«tronie, odchodzą do właściwój im lzby w pałacu krołewskim, i 
tam na drugi dzień obierają prezydującego w Izbie, którego zwą 
Marszałkiem.— Bardzo często posyłają się potćm wciągu obrad 
mówcy od rycerskiego stanu do.Króla i Senatu, i od Króla i Se- 
nalu do rycerskiego stanu, i sześć tygodni z rzędu zwykle schodzi 
na perorach i sprzeczkach, tak że rzekłbyś, że to nie zgromadzenie 
prawodawcze ale szkoła, prywatne bowiem wielu członkow oględy 
sprzeciwiają się dobru publicznemu. Po upływie sześciu tygodni 
wszyscy posłowie ziemscy, liczbą około 200, przypuszczają się na 
jedno z Królem i Senatem posiedzenie, i tam poczyna się głośna 
rozprawa, przedmiotem którćj zebrane w jedno uchwały Izby po- 
selskiej 0 dobru publicznóm *). Wolno każdemu mówcy przery- 
wać gniewnym głosem innego mówcy mowę, wolno łajać, wolno 
powtarzać owe przykre dla królewskich uszu sława: »nie pozwa- 


() Nigdy nie zjadą się do Warszawy na sejm wszyscy posłowie województw 
i powiatów, częsio bowiem sejmiki bywają zrywane przez kogokolwiek z szlachty 
uroczystem «nie pozwalam», a posłowie tej ziemi już nie przybywają na termin 
do Warszawy, gdzie nie zważając noto sejm się poczyna co dwa lala w poniedzia- 
łek po $. Michale. — Dla cudzoziemców dodamy tu wyliczenie posłów ziemskich 
ile ich każdy powiat wysyła. 


lam, ponieważem szlachcic.» Stąd pod pozorem prerogatywy 
szlacheckićj często cały sejm przerwany bywa jednym wrzaskliwym 
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głosem. nie pozwałam, a w niwecz idą wszysikie obrady z wiel- 
ką Króla boleścią, ktćry po całych nocach bezsennie przysłuchi- 
wać się musi różnych mówców sprzeczkom. 

Uchwały sejmowe najczęścićj tyczą się podatków, które bar- 
dzo są potrzebne przy szczupłości niczmiernćj dochodów publicznych. 
Pobór łanowy płaci gmin wieśniaczy, obarczony prócz tego ty- 
siącem innych ciężarów. Jest to najprzykrzejszy dla biednych 
wieśniaków podatek, i nie bardzo dochodny dla skarbu z powodu 
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nierzetciności prywatnych osób, tóm bardzićj że dla pokrycia ko- 
sztów wojennych pobór ten do nieskończoności bywa pomnażany. 
Często probowano oblitsze i sprawiedliwsze ustanowić źrzódła do- 
chodów, lecz zawsze bezskutecznie, z powodu niezmiernćj swobody 
szlachty od podatków i dziwnój a niesłychanćj chciwości tych 
wszystkich, którym powierzona piecza skarbu publicznego. Nie 
tylko magnaci dopuszczają się tćj swawoli, lecz zarówno klienci 
ich i domownicy, do spraw ich przypuszczeni, którzy stąd się wy- 
nosząc ogromne ciągną zyski, a zdzierstwa ich osłaniają się pa- 
trocynją magnatów. Ze swojćj strony magnaci, gdyby na sej- 
mikach sprzeciwiał się im gmin szlachecki, za pomocą popleczni- 
ków bezpiecznie mogą wszysikie zamiary skłócić i zmięszać. 
Ż tego powodu nie ma nic świętego i nietykalnego, nie przepisane- 
go prawem, nic obwarowanego najświętszemi przysięgi, co by ujść 
mogło rak łupieżnych, a nikt szczerze nie karci za publiczne zbro- 
dnie, jak tego wymaga interes samćj wolności. Prawdziwa miłość 
wolności nie może znieść l6j swawoli, a baczniejsza piecza skar- 
bu i ograniczenie wydatków nieskończenieby się przyczyniły do 
dobra publicznego i do usunięcia ogromnych przeszkód. — Mimo 
to, panuje powszechne zdanie, że wolność zostanie nadwerężona, 
skoro dobrowolnie, zgodnie i rozważnie środki te będą użyto na 
korzyść publiczną. Kazden rad gdy może oszukać, znęcić, po- 
dejść , zedrzeć wykrętami i podstępem. Nikt w Polsce o skarb 
nie dba, rozkazy królewskie nie zmuszają do płacenia podatków, 
lecz sprężyna władzy — skarbnica publiczna znajduje się w bezpo- 
średnim rozrządzeniu Rzeczypospolitej, Ta to Rzeczpospolita ma- 
gnacka wszechwładnie panuje nad całą Polską i jćj Krółami, ona 
jest źrzódłem prawa publicznego. Królowie Polscy, chcąc czem- 
kolwiek książąt synów swoich obdarzyć, żebrać muszą u niej, nim 
otrzymają dla nich 10,000 złotych rocznego opatrzenia, na więcćj 
bowiem z trudnością przystaje szlachta. Przewidujący przyszłość 
stan rycerski ciężkiemi uslawy skrepował Majestat, sądząc że do- 
piął ostatecznego celu, a niepomny dobrodziejstw Zygmunta Augu- 
sta, który umierając 4572 r. testamentem Polakom wolność czyli 
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raczćj wyuzdaną dowolność obierania Królów przekazał, dawniejsi 
bowiem Królowie polscy nie tylko nosili tytuł Panów i Dziedzi- 
ców królestwa polskiego, ale i władzę dzierzyli potemu. Lecz 
Rzeczpospolita polska zaledwie na imie Rzeczypospolitćj zasługuje, a 
jeżeli dotąd istnieje, to złaski Opatrzności cudownćm jakićmś zrzą- 
dzeniem; obce rządy bowiem kierują nią w rozmaity sposób.— 
Sekretów u Polaków nie ma zadnych, a zamiary i sposoby rządze- 
nia każdemu wiadome. Prawa ich i ustawy zwane konstytucjami, 
ja sam widziałem publicznie przedawane w Paryżu, a słyszałem że 
można je kupić nawet w Carogrodzie. W tych konstytucjach wy- 
liczone są siły publiczne państwa, zasoby, grożące niebezpieczeń- 
stwa, wypisana liczba żołnierza pod bronią, wspomnieni nieprzyja- 
ciele i sprzymierzeńcy. Często się zdarza że Polacy rozgłaszają 
nawet tajemnice domu królewskiego, zamiary sprzymierzeńców, 
hierarchiczny porządek wojskowy.— Niegdyś imie bogini patronki 
Rzeczypospolitćj rzymskiej, od gminu ukryle, tylko kilku patrycju- 
szom było wiadome, ażeby wróg jaki dowiedziawszy się onićj, 
obietnicami ją z miasta nie wywabił. Dziś również powinniby 
się wszyscy starać ażeby tajemnice Rzeczypospolitćj nie były od- 
słaniane tym, którzy nią nie rządzą, ale Róg jeden tylko może to 
sprawić. 
Waśnie Wracam do sejmu. Pod koniec listopada zagajono w War- 
dykajej szawie sejm walny, od którego zależał ratunek Rzeczypospolitćj, 
Wiśnio_ Stawił się na ten sejm i Jeremjasz Michał Korybut Książe Wi- 
Ja śniowiecki Wojewoda ziem ruskich, a narod tłumnie go spotkał 
rzem Os- u murów Warszawy i przyjął z niezmiernym applauzem, mówiono 
A bowiem, że Książe dla poparcia swobód przybywa. Książe chciał 
się trzymać na ustromiu, lecz cisnęła się szlachta, uiezmierny tłum 
ze wszyslkich stanów oblegał wrota, znani i nie znani kupili się 
w sieniach, tak że rzekłbyś, Króla jakiego wyglądano. Niepodo- 
bały się znaczniejszym magnatom, szczególnićj zaś Kanclerzowi te 
oklaski i przywiązanie narodu, szczególnićj że publicznie i w przy- 
tomności Króla były oświadczane. Nigdy przedtem Książe nie 
miał takićj wziętości; niki mu nie dorównywał w łasce i fawo- 
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rach u stanu szłacheckiego; nikt nie był tak lubiony i poważany 
u duchowieństwa. Duchowieństwo miłowało go za zapał reli- 
gijny, naród za bohatćrską sławę, szlachla za wspaniałomyślność i 
szczodrość, a wszyscy razem jeszcze bardzićj go kochali z powo- 
du nie ublaganćj nienawiści jego do Kanclerza, którego nienawi- 
dzili wszyscy. Stąd otwarcie sławiono Wiśniowieckiego jako 
opiekuńcze bóstwo Rusi, twierdzę zbawienia i obrońcę wiary ka- 
tolickićj.— Kanclerz mając w ręku rząd państwa i władzę, nie cier- 
piał Księcia zato, że ten posiadał serca i miłość rodaków, przewi- 
dywał bowiem, że Wiśniowiecki może kiedyś go zgubić. Z jakićj- 
kolwiek bądź jednak przyczyny, dość że największa nieprzyjażń pa- 
nowała między Księciem i Kanclerzem. Książe był z natury ludzki, 
nadzwyczaj giętkiego umysłu, wymowny i do rady skory, co jeśli 
Książętom przystoi, mało na dwerze popłaca. Kanclerz lękał się 
go i zazdrościł,, a Książe żadnym faworem dworskim niepoparty, 
promienił się tylko świelnością swych wojennych czynów. 

Po ośmiu tygodniach obrad sejmowych, co rzadko się zda- 
rza, po rozmaitych spieraniach się szlachty, przystano nakoniec na 
jednogłośną uchwałę rycerskiego slanu obójga narodów Polski i 
Litwy.— Treść spisanych artykułów była taka: 

1. Żołnierz polski nie powinien być za granice Polski wy- 
prowadzany. 

II. Wojsko ma przestać w Ukrainie, przez lato w obozie, 
przez zimę na zimowych kwaterach. 

LT. Przywódzeom wojska pod Korsuniem, Lwowem, Zamo- 
ściem, Kamieńcem, w Twierdzy Kudaku, Zbarażu i Zborowie wy- 
liczy Rzeczpospolita przez osobno ustanowioną nato w Lublinie 
Kommissją, żołd przypadający na każdego z ich żołnierzy.  Zoł- 
nierz, po wypłaceniu mu żołdu, jeśli będzie na rabunku złapany, 20- 
stanie stryczkiem karany. 

IV. Potwierdzone układy z Tatarami i Kozakami. 

V. Król zgodnie z paktami elekcji ma dać bratu Karolowi 
Ferdynandowi Polskiemu i Szwedzkiemu Księciu opactwo Mogi- 
lańskie. 
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VI. Kommissja mennicza ma się zebrać w przyszłym maju 
miesiacu. 

VII. W Lubece będą prowadzone układy z Szwecją o po- 
koj i wieczystą zgodę. 

Natćm kończył się sejm. 

Pod koniec grudnia zakończył dni swoje w Warszawie bez- 
dzielnie Adam na Czasznikach Kazanowski Marszałek Nadworny. 
Długa i ciężka choroba znękała go tak, że aż obrzydził sobie ży- 
cie. Żona jego z domu Słuszczanka, córka Wojewody Tro- 
ckiego, płacąc dług przyzwoilości małżeńskićj, choć za życia męża 
z powodu choroby jego i bezdzielności rzadko z nim była w zgo- 
dzie, sprawiła mu wspaniały pogrzeb i rzewnie opłakiwała jego 
zgon.— O dziwne losów igrzyska! Pamiętają ludzie jak Kaza- 
nowski, bardzo ubogi, otrzymał po ojcu tylko Starostwo Boszowiań- 
skie, lecz potóm wyniesiony łaską i faworem Władysława IV zo- 
stał Kasztelanem Sandomierskim, późnićj Marszałkiem Nadwornym, a 
będąc Ministrem wpływał na najważniejsze sprawy lizeczypo- 
spolitćej. 'Fym godnościom odpowiadała Kazanowskiego cnota. 
Ż ubogićj fortuny do takićj potem przyszedł zamożności, że nigdy 
Polska nie widziała ani widzieć będzie w ręku prywatnego czło- 
wieka takićj massy bogactw. Posiadał dobra niezmiernie docho- 
dne, ale szczególnie w pieniądzach zebrał kolossalne skarby. 

Tak się zakonczył rok 1649 w bunty i zdarzenia obfity, nie- 
pomyślny na polu bitwy i przerażający obrazem migającej wszędy 
śmierci, klóra przez dwa lata zamieszek pustoszyła Polskę, pa- 
miętny rzezią, pożarami, zniszczeniem i wojnami, które zarówno 
wycięczyły i zwyciężonych i zwyciężców. 

W pierwszych dniach następnego roku zmarł Afikołaj z Żu- 
rowa Danielowiez Wielki Podskarbi, człek wielkićj powagi i 
wielkiego majątku. Pochowany w Lublinie, we wspaniałym koście- 
łe Ojców Jezuitów, których był dobroczyncą za życia. 

Około tegoż czasu Wielki Marszałek Łukasz z Bnina Opalzń- 
ski, osiemdziesięcioletni starzec, rzucił dwór i oddaliwszy sią 
z Warszawy, widząc coraz rosnące dolęgliwości, pochodzące z pu- 
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deszłego wieku, szczerze zaczął się starać, jakby ze światem po- 
kończyć rachunki, a nie mogąc dłużej nieść ciężaru spraw pu- 
blicznych, zawczasu go złożył na wnuka swego Łukasza z Bnina 
Opalińskiego Podkomorzego Poznańskiego, a rodzonego brata 
Wojewody Poznańskiego. — Takim sposobem na miejsce zmarłego 
Kazanowskiego wyznaczony był Łukasz z Bnina Opaliński Mar- 
szałkiem Nadwornym, azaś Wielkim Marszałkiem w miejscu Opa- 
lińskiego, który złożył swój urząd, został Jerzy hrabia na Wiśniczu 
Lubomirski, starszy syn zmarłego Wojewody Krakowskiego, ba- 
wiący naówczas w łłzymie. Prócz tego Król mianował Wiel- 
kim Podskarbim Bogusława lwabię na Lesznie Łeszczyńskiego, 
obdarzywszy go razem Starostwem Szamborskiem. 

Przez cały miesiąc styczen bawiono się wesoło, a wojsko 
tymczasem w Lublinie cóś nowego osnuło, pobudzone czy miło- 
ścią ojczyzny, a nieprzyjaźnią ku Królowi, czy osobistemi wido- 
kami; powodem zaś warchołu, jak sami mówili, była szczupłość 
żołdu. — Tak tedy za lichy grosz jakiś byłby wściekły bunt wy- 
buchł, gdyby się nie wdał Książe Wiśniowiecki inie przytłumił po- 
wstania w samym zawiązku powagą swoją.  Gzęsto podobnie tru- 
dy wojenne i niedostateczność żołdu do złego prowadzą żołnierzy. — 
«Wojsko, mówi Tacyt, ponosząc trudy i mało płatne, za dwa assy 
na dzień ciało i duszę swoje przedawać zwykło.» Stąd nikt bar- 
dzićj nie jest pamiętny poniesionych prac, często bowiem na pa- 
mięć przywodząc bitwy i rany swoje, gdy spostrzegą że płaca nie- 
odpowiada zasługom, łatwo dają się do zamieszek pociągać. — 
W pierwszych dniach marca zjechali się do Lublina Komumissarze 
Rzeczypospolitej dla wydania wojsku żołdu: Jeremjasz Michał 
Korybut Wiśniowiecki, Wojewoda ziem ruskich, któremu za 
świelne zasługi, za usiawną chęć niesienia usług ojczyznie i zato 
że przedstawiał wskrzeszoną postać prześwietnych swych przodków 
w boju i pokoju nieśmiertelnych, Król poruczył najwyższy zarząd 
wojska, aż póki Wielki Hetman Mikołaj Potocki nie wróci 
z niewoli, Słanisiaw Lanckoroński Wojewoda Bracławski, Ilet- 
man polny, Stanisław Witowski Kaszielan Sandowićrski, Ztig- 
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niew Gorajski Kasztelan Chełmski, Bogusław hrabia Leszczyń- 
skt Wielki Podskarbi i wielu innych ze stanu szlacheckiego Kom- 
missarzy. Kommissja rozpoczęła się w pierwszych dniach mar- 
ca, lecz tylko co nie zakończyła się krwawo, gdy bowiem Kom- 
missarze powołali na sad żolnierzy za straszne względem wieśnia- 
ków łupieztwa, gdy zwlekali i temi występka mi ich straszyli, żoł- 
nierze powołali się na amnestją i zamyślili nakoniec wojnę domo- 
wą. O mało co za przykładem konfederatów Pragskich żołnierstwo 
nie wyrzuciło Kommissarzy z ratusza na ulicę. — W końcu po 
czterdziestu dniach sporów, przystano na wymagania żołnierzy, za- 
płacono żołd, zgodzono się na ułaskawienie, a wierność żołnier- 

ska nowym tym węzlem złotym została zapewniona. 
Ghaiel- Z swojćj strony Chmielnicki, gdy się wahały jeszcze między 
bi zjazd wojną i pokojem umysły Kozaków, nakazał w końcu marca zjazd 
stawia publiczny Rusi w Perejasławiu, jakiego dotąd nigdy nie bywało, na 
wzór sejmu polskiego. Prezydował Wojewoda Kijowski Adam 
Kisiel, człek niezmiernćj u nich wziętości, wszystkich spraw sę- 
dzia, Senator, Polakom z powodu zbytnićj zażyłości z Kozakami 
podejrzany i z tego powodu dla nich nieprzyjazny. (io uchwa- 
lono na tym sejmie, to zachowano w najgłębszćj tajemnicy, a tylko 
Chmielnieki przeslał Królowi w następnym miesiącu rejestr Koza- 
kn ków, do umówionćj liczby zredukowanych — W tymże czasie 
przyjmu- przybył do Warszawy poseł Chana Tatarskiego Islan Giereja na 
pom. obiecaną donatywę, a wspaniale przez Króla przyjęty wkrólce do 
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wskie, cia Moskiewskiego Puszkin (rawerto i Grawerłowicz. Wprowa- 
dzono ich do Warszawy śród dźwięku trąb i kotłów i wystrza- 
łów z broni pałnój.  Orszak ich był liczny ale niesforny. 
Śmiałe zamiary posłów wykazywały umysł tego narodu; — niczna- 
jący wcale łaciny, w piśmiennictwie nie biegli, nieświadomi 
pićrwszych jego zasad, dziwić się należy, że ludzie ci nie uczeni, 
za pomocą jednćj tylko wrodzonćj zdolności mogli w najtrudniejsze 
polityczne zaciekać się sprawy. — Posłowie wręczyli Królowi li- 
sly Wielkiego Księcia pełne grzeczności i zobowiązań ; zapytani 
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jednak co przynoszą , czy wojnę, czy pokój, nie chcieli natych- 
miast odpowiadać , odkładając to na czas poźniejszy. Na trzeci 
dzień zgromadziwszy się na tajemną naradę z będącemi na ówczas 
przy dworze panami polskiemi, sięgnęli przeszłych czasów, wyli- 
czyli wojny z Polską, opłakując zwycięstwa Polaków, które Bóg, 
jak mówili, za grzechy na nich dopuścił, nakoniec rzekli, że stoi 
mocno potęga moskiewska, że o zemstę wołają postepki Polaków, 
i że jeżeli Polacy nie oddadzą obronnćj twierdzy  pogranicznćj 
Smoleńska, wraz z oderwanemi przez Władysława od Moskwy 
księstwami Siewierskićm i Gzernihowskićm, jeżeli mie potępią na 
gardło tych którzy podczas bezkrólewia w listach do Wielkiego 
Księcia odmówili mu należnych tytułów, jeżeli nie ukarzą nako- 
niec tych wszystkich którzy ich w pismach swoich barbarzyńcami 
zwali, nie mają się spodziewać pokoju. — Gdy doniesiono Królowi o 
tych artykułach, mówią że Król dał następną krótką odpowiedź, że 
wojna i pokój w ich ręku, lecz kara za złamanie traktatów 
w ręku Boga samego, czego już nieraz doznali; co się zaś tycze ka- 
ry śmierci, tćj nie może wymierzyć na głowę szlachecką, a szcze- 
gólnićj na Wiśniowieckiego i innych Senatorów, ani sam Król, 
ani Rzeczpospolita z tychże Senatorów, o których życie idzie, zło- 
żona. — Tak się rozstali posłowie, a dla ostatecznćj decyzji z je- 
dnćj i z drugićj strony wybrano dwóch posłów do W. Księcia 
Moskiewskiego. — Zestrony Polaków tego obowiązku podjął się 
Bartliński, niosąc do Moskwy rozkazy Króła i Rzeczypospolitćj; 
i wyprawił się do Moskwy o 240 mil niemieckich od Warszawy 
odległćj. — Na trzeci dzień po jego odjeździe do posłów w Pol- 
sce bawiących przybył goniec z Moskwy, bez żadnych listów do 
Króla, bez żadnych oświadczeń, niby tylko dla uwiadomienia że 
małżonka W. Księcia powiła córkę, co było powodem posłom do 
radośnych powinszowań i do zabawnych oznak wesołości. Co 
zaś właściwie przyniósł pod pozorem tej wieści przebiegły goniec, 
to pozostało tajemnicą aż do powrótu Barlińskiego, który łaska- 
wą i dość nawet braterską wkrótce od W. Księcia Moskiewskie- 
go przywiózł odpowiedź. Powodem zatćm tćj wojny był jedynie 
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zapis listu w czasie bezkrólewia, jak rzekłem, do W. Księcia 
Moskiewskiego przez Wiśniowieckiego uczyniony, na którym brako- 
wało wymaganego tytulu. i 

W tychże dniach zmarł Andrzej Szołdrska Biskup Poznan- 
jeszcze Książęciem tylko , późnićj po elekcji jego zrobiony z razu 
Referendarzem , późnićj Biskupem Przemyślskim, nakoniec po śmierci 
wieczystćj pamięci Henryka Firleja na miejscu jego mianowany 
Biskupem Poznańskim i Senatorem. — Miejsce Szołdrskiego zajął 
Hażzimierz Książe Czartoryski Kanonik Krakowski, pomiędzy 
duchowieństwem wymową i uczonością słynący, który jednym 
tylko blaskiem cnót i nauki otworzył sobie drogę do najwyższych 
zaszczytów. — Poprzedził jeszcze nieco Biskupa Poznanskiego na 
drodze śmierci, w końcu lutego, Jan hrabia na Szkłowie Ste- 
niawski Starosta Lwowski, największy pan na Rusi, którego 
śmierć zmiotła w kwiecie wieku i na świtaniu sławy. — Staro- 
stwo jego Król dał Andrzejowi z Wiclkićj Kończycy Mniszchowi 
Kuchmistrzowi Koronnemu , który sprzedał był poprzednio lo sa- 
mo slarosiwo Janowi Sieniawskiemu za pieniądze. 


ROZDZIAŁ II. 


Co są starostwa w Polsce. — Potocki z więzów tatarskich 

uwolniony. — Kommissja mennicza w Warszawie. — Talar- 

skie poselstwo i projekt przez nich podany wojny z Mo- 

skwa. — List W. Księcia moskiewskiego do Króla. — Wy- 

magania Moskwy i odpowiedź Polaków. — Urodzenie i 

chrzest Infanta polskiego, — Śmierć Księcia Ossolińskiego 
Kanclerza. — Pochwała jego. 


bła cudzoziemców, gwoli których to piszę, opowiem począ- 
tek Slarostw. — Starostwa były niegdyś cząstką ogromnych 
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dóbr królewskich, które dostarczały dochodów równych dochodom 
najbogatszych Królów Europy. — Dotąd jeszcze zachowują tytuł 
Królewszczyzn, z powodu że Król jest ich dowolnym rozdawcą, 
lecz z chytrćj porady magnatów ogromne te posiadłości ustawami 
prawnemi wydarte zostały Królom i przeznaczone na rozdanie do- 
brze zasłużonym względem Rzeczypospolitćj mężom; przy Królu 
zostawiono tylko swobodę szafunku i hojności, która jest Monar- 
chów najświetniejszą enotą., 

Mało a bardzo mało licząc, dochody ie z Starostw corocznie 
wynoszą 15 miljonów złotych. Nie będzie to żaduą omyłką , ża- 
dnym błędem z mojćj strony, wiadomo bowiem powszechnie, że na 
całej Polsce i Lilwie więcćj pięciuset Starostw, czyli dochodniej- 
szych dzierzaw królewskich się znajduje, wyłączając pomniejsze, 
z których dochód coroczny kilka tysięcy złotych wynosi. Z bo- 
gatszych starostw dochody daleko większe; zdarzają się takie, któ- 
re rocznie przynoszą nie mnićj 60, 70 albo 80 tysięcy złotych. 
4 oburzeniem przychodzi patrzyć jak te dochody, te obfite zdroje 
szczęścia publicznego, marnie się szafują młokosom, niewiastom, 
lub najnędzniejszym ludziom. — Magnaci blizcy Króla, z powodu 
osobistego przywiązania, czy też straszni z powodu groźnych fak- 
cji, rozchwytują łupieżnie starostwa, wzmagając nad miarę prywa- 
tnych osób swoją fortunę, póki zgubny zbytek , karząc niesłuszną 
chciwość, nie strąci znowu do ubóstwa ludzi przystrojonych w zna- 
komile godności. Chcąc się od tćj przepaści uchować i zabezpie- 
czyć cóś dlaswego polomstwa, wydzierają znów starostwa od po- 
wolnych Królów, a dzisiaj fatalny zwyczaj już uświęcił, że podo- 
bne nadużycia mogą się dziać prawym sposobem. Są pomię- 
dzy nićmi tacy, którzy na jakiejkolwiek zasadzie sami objąwszy te 
ważne i dla zasługi przeznaczone nagrody, niektóre z nich przeda- 
ja haniebną pokątną sprzedażą, inni znowu przekazują żonom lub 
najniegodniejszemu potomstwu, tak że widać jak przy lym nę- 
dznym frymarku chiebem zasługi karmi się, i krzewi lenistwo i 
niedołężność , jak dzieci w pieluchach, mogący dójść fortuny cno- 
tą iczynem, używają publicznych zasobów na miekkie wychowanie, 
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ażadnym nie uwieńczywszy się wawrzynem, rosną próżniaczo śród 
zgrai pochlebców poklaskujących rozpuście; jak niewiasty i wdów- 
ki pysznią się dochodami z majątku narodowego , a próżne, lu- 
bieżne i wzbogacone zasobem pieniędzy publicznych, wraz nowym 
sprzedają się miłośnikom. Tymczasem wielce zasłużeni Rzeczypo- 
spolitej obywatele , pod których pozorem to się wszystko dzieje, 
służąc długo, styrawszy wiek swój, straciwszy mienie na kraju 
usługi, wracają orać skibę rodzinną, a gdy i tćej im zabrak- 
nie, muszą owym szczęśliwcom usługiwać. Mała liczba zale- 
dwo znajdzie się takich, co za cnoty swoje i olbrzymie prace 
szcześliwóm zrządzeniem losu ujrzą się wynadgrodzonemi. — Dzi- 
wna, że ludzie na których padnie promień owćj zgubnój królewskićj 
łaski, nie znają miary w wyzyskiwaniu, nie znają granic w rozrzu- 
ności. Widziano wielu co sprzedawszy owe dary królewskićj 
hojności, mnogie seciny tysięcy zapewnili sobie i przekazali dzie- 
ciom. Lecz aby się jeszcze bardzićj przekonać o postępie w tćj 
mierze, podam następne fakta. 

Słyszeliśmy Wielkiego Podskarbiego mówiącego publicznie 
na sejmie o dochodach królewskich kolejami czasu, jak mówił, 
zmniejszonych, o roztrwonionych skarbach (te harpje bowiem wys- 
sały były wszystkie prawem przepisane dobra, nawet pieniądze sto- 
łowe najhojniejszego, że nie powiem rozrzutnego Króla *), że do 
takiego stopnia doszedł skarb królewski, iż z największą staranno- 
ścią nie mógł zebrać spełna 300,000 złotych na tak rozmaite wy- 
datki dworu królewskiego, gdy tymczasem on Podskarbi sam z ma- 
jatku publicznego pobierał rocznie więcćj 400,000 złotych. — Góż 
dziwnego, żeprzy takim szafunku dla niewielkiej liczby ludzi, przy 
rozdawnictwie majątków niewiastom, dzieciom, kupczącym , zasłu- 
żeni obywatele nie korzystają z tych ogromnych dochodów; a Król 
choć widzi potrzebę, zeznaje ją i chce nagrodzić zacnych mężów, 
nie ma jednak żadnój możności zadość uczynienia swej woli, z po- 
wodu przecięcia mu przez taką rozrzutność bez miary wszystkich 


*) Władysława IV. — Przyp. Mitziera. 
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środków królewskićj wspaniałości, sprawiedliwości i szczodrobliwo- 
ści. To tylko należy podziwiać, że Królowie polscy nie starają 
się i nie chcą zważyć jakie z takiego szafunku nagród dla królew- 
skiój osoby i dla państwa całego zło wynika. Ani skargi tych 
którzy zasłużywszy na nagrodę zostają pominięci, ani brak na dwo- 
rze sług wiernych , ani niechętność większój części szlachty , ani 
niedostatek ludzi, którym w pokoju lub wojnie możnaby było cóś 
powierzyć z pewnością, ani twardy i codzienny upór prawie magna- 
tów, ani nakoniec samćj słuszności i sprawiedliwości głos nie mo- 
gły Królów nauczyć, że wszystkie napotykane przez nich w rządze- 
niu zawady z tego właśnie źrzódła płyną. Przytćm dodajmy, że wię- 
ksza część szlachty w takowćj nierówności wynagrodzeń bez wzgle- 
du na cnolę i zasługi, widzi się upośledzoną i ku Królowi czuje 
niechęć i urazę; że inni znowu publicznym groszem wykarmieni, 
zbudowawszy przezeń potęgę swojćj rodziny, wyniesieni nad poziom 
prywatnych osób, rywalizujący z Królem co do świetności, paren- 
tela, klientami, fakcjami groźni i zbrojni, kłócą wszystkie sprawy 
i naginają je na korzyść własną, a nietylko nie starają się podo- 
bać i przysłużyć Królowi, ale owszem chcą stać się mu potęga 
swą niebezpiecznemi. — Słuszny poniekąd żart jednego dworzani- 
na, ktćry na zapytanie, dla czego bieg spraw krajowych nie od- 
powiada chęciom i żądaniom Króla? przytoczył przykład woźnicy, 
co założywszy do jednego woza dwoje rumaków, jednego do pra- 
cy wdrożonego, lecz przez zły dozór sił pozbawionego , drugiego 
znowu wspaniałego, spasłego, dzikiego i słupiącego się na wszel- 
kie uderzenie, żadnym sposobem nie mógł podobnym zaprzęgiem 
jechać, dopóki obydwóch koni jednostajnie 'utrzymując nie uczynił 
zarówno do pracy przywykłemi i powolnemi. — We wszystkich 
prawie ludziach wygasła całkiem miłość cnoty. Monor, niegdyś 
najświetniejsza nagroda prac, niebespieczeństw i wielkich czynów, 
najlepszy strażnik zacności , dziś zostaje w poniewierce. — Ludzie 
zą pozór tylko chwytają , czepiając się zysku i dochodów, kłamiąc 
w zepsutym swym duchu pokładają dziś honor w okazałości, wy- 
Rubawski. T. L. 10 
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datkach, obżarstwie, zbytku , lubieżności , w zgrajach darmojadów 
i pochlebcew, i w ich kradzieżach. 

Najzaeniejsza , najświętsza miłość ojczyzny przemieniła się 
dziś na prywatne oględy, a usiłowania do niesienia zasług Rze- 
czypospolitój na wzajemna zawiść, zgubne spółzawodnictwo, sztukę 
pochlebiania, oszustwa i podstępów; nienasycona zaś chciwość bo- 
gacenia się, objawia się najczęścićj śród nieszczęść iklęsk ojczy- 
zny. W poważaniu zostają zbytek, rospusta, rozrzutność ; w pogar- 
dzie skromność i czystość obyczajów —tak że nie może wcale uczę- 
stniczyć w sprawach publicznych komu nie starczy mienia na naj- 
próźniejsze wydatki. Lenistwo, niedołężność pograżają wielu w nę- 
dznćj nieczynności, gdy drudzy tymczasem zbytkowniejsi, o wiel- 
kich czynach wcale nie myślą; nakoniec większa część, mierząc 
nabytki z dobra publicznego, przestaje na krzątaniu się koło spraw 
swych domowych, gospodarskich, niechcąc dla dobra publicznego 
nieść trudów i kosztów. Świałe umysły, hartowne w cnocie 
dusze, wychowane w niewinności , tćm lepsze im dalej od zbytku 
i pochlebstw , im na skromniejszych posadach , przestraszone złą 
dolą cnotliwych obywateli, obracają do gospodarskich zatrudnień 
znakomite swoje zdolności , bezpiecznie patrząc z brzegu na ob- 
cych rozbitków, lub nabywszy uczciwie majątki, a nie widząc w po- 
czoiwości korzyści, za przykładem innych gonią za fortunq, która 
i uczciwym i niegodziwcom zarówno się uśmiecha. — Większa 
część magnatów , wszystko poświęcających dła swojćj pychy, po- 
między innemi sekretami swojego samowładztwa . objawionego 
w imieniu i pod pozorem równości, przedewszystkiem się lęka 
ażeby mierniejszćj fortuny obywalele nie tylko nie otrzymali na- 
gród od Hzeczypospolitej , ale nie doszli nawet urzędów , gdzieby 
mogli zdolności swoje okazać; natomiast nakształt roju trutniów, 
pożerając dobra publiczne, do wszystkich spraw pokoju i wojny 
starają się Rzeczypospolitćj narzucić swoje wyrodne i bezdarre 
potomstwo. Stad żadnćj różnicy między cnotą i występkiem, 
żadnego na to względu, czy żle czy dobrze kto się sprawu- 
je — jednakowa nagroda, a o karze za zbrodnie wcale nie sły- 
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chać. Magnaci jednozgodnie , po większej części, woleliby aby 
świat zaginął, niz aby Rzeczpospolitę należycie sprawować poczeto. 

Jedynie tylko sejmikowanie , jedynie owa posłów o Rzeczypo- 
spolitćj radzących palestra, otwarta jest dla szlachty i daje środek 
pewny objawiania swoich zdolności. Lecz jako na przestworzach 
oceanu nic nie znaczy żagiel na małćj łodzi rozpięty, a pomaga 
jedynie olbrzymim statkom, tak i na burzliwych a ogromnych 
prądach życia publicznego zatonie każdy, kto sam pod swoją cho- 
rągwią zechce się kierować; przeciwnie musi koniecznie przystać 
do kogokolwiek z owych ludzi, co śród burz publicznych na wiosła 
fakcji swojćj i popleczników swoich oparci, umieli zręcznie się 
wywinąć i stanęli w przystani korzyści swoich i zaszczytów. Nie 
zepsuć się lakiemi przykłady — na to trzeba mądrości Ulissa, któ- 
ry sam tylko czarę Cyrcci bez szkody wychylił. 


Pod koniec kwietnia spaliło się miasto Warka. Z niezmierną Pożar 
szkodą rozszerzył się ogień, pochławiając bliskie i dalekie gmachy Warki. 


i chałupy, a ztaką chyżością, że żadnego dać nie można było ra- 
tunku. Jęki mieszkańców , lament kobiet , płacz dzieci napełniały 
powietrze, i nieczynność i ucieczka zarówno były zgubne, bo ze 
wszech stron się paliło, bo nie było przejścia wolnego przez uli- 
ce, które tak zawalone były tłumem , sprzętami, drzewem i gru- 
zem , że stąpano tylko po stosach rumowisk. Pożar zniszczył 
klasztor i kościoł OO. Dominikanów i 250 domów. Klęska ta 
okropna, w kramach handlarzy wzięła początek. 


Wkrótce wrócił do Warszawy dla widzenia się z Królem Potocki 


Mikolaj z Potoka Potocki Wielki Hetman, po dwóletnićj niewoli 
u Tatarów za ogromne pieniądze wykupiony. 2 Warszawy udał 
się do Słucka, gdzie stało wojsko, grożąc ciągle Chmielnickiemu, 
nakształt węża, który gdy mu głowę zelną, jeszcze ogonem się sro- 
ży. Król z calym dworem z powodu niepogody cały miesiąc prze- 


bawił w Nieporęcie o 3 mile od Warszawy. Tymczasem rozpo- Komnis- 
częła się 16 maja kommissja mennicza , która zadała sobie nastę- nicza. 


pne pytania : 
Czy należy dotychczasowa wartość zoslawić monecie, czy 
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zmienić ją, to jest zmniejszyć lub powiększyć? jeżeli zmniejszyć 
przez redukcją, czy ma być ta redukcja całkowila czy częściowa ? 

Gzy nową należy bić monetę, czy też zostawić [| 
sprowadzoną do jćj wewnętrznćj wartości ? 

Jeżeli ma być nowa moneta, to z czystego srebra czy z mie- 
szanego? 

Jeżeli z mieszanego, czy bić z jednakowej mieszaniny wszyst- 
kie rodzaje monet, czy z rozmaitych? 

Jeżeli z rozmaitych, w jakićj proporcji powinny się różnić 
od siebie mieszaniny? Jeżeli z jednakowej , jaka powinna być jej 
norma ? 

Czy koszta bicia monety powinny być zkądinąd dostarczone, 
czy je należy z tćjże. monety odtrącić? : 

Jeżeli odtrącić , to czy z dobroci wewnętrznćj kruszcu czy 
z wagi? 

W obydwóch poprzednich razach wiele należy odtrącić? 

Czy należy odtrącić cokolwiek z monety na Rzeczpospolitą 
czy nie? 

Jakim sposobem wzbronić wywoz bitej monety za granicę ? 
Jak wypędzić z kraju cudzoziemską podłego gatunku monetę? Jak 
wzbronić przywożenie do kraju tćj wypędzonćj monety? W jakiej 
proporcji powinny być do siebie złoto i srebro ? 

Po trzech tygodniach obrad nad temi zagadnieniami, ostate- 
cznie rozstrzygnięto: nie zmieniać przez redukcją wartości mone- 
ty, a wszelkiemi sposobami wypędzić z kraju podłe srebrne ho- 
lenderskie pieniądze. 

AR Tymczasem w Krakowie akademicy krakowscy krwawy dra- 

mików mat odegrali z dyssydentami ; nocą bowiem pod pozorem religji i 

dęi starożytnych akademickich przywilejów , zuchwale napadli tłumem 
na dóm jakiegoś dyssydenta kupca, złupili go i zziemią zrównali, 
a toż samo popełnili potem względem jakiejś wdowy dyssydentki. 
Zuchwała szkolników swawola bezkarnie im uszła. 

(ea Gdy Bartliński bawi jeszcze w Moskwie sprawując się z po- 

tarskie selskich obowiązków, do Warszawy przybył Mustafa Aga, poseł 
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krymskiego Ghana Isłan Giereja, dla odnowienia pokoju i dla za- ka 
ofiarowania sił tatarskich w razie wojny z Moskwą. Chan obie- wojnę z 
cywał podbić dla Polski ogromne państwo Moskiewskie , a sobie Mos 
chciał zatrzymać carstwa Astrachańskie i Kazańskie — niech tylko 

Król z drugićj strony uderzy; wszakże nie może on inaczćj bez- 
piecznie w Polsce panować, jak zająawszy naród wojną zewnętrzną; 
przytóm niegodzi się aby bilni Kozacy i Tatarzy gnuśnieli do roli 
przykuci. Przypuszczony do Króla poseł tatarski, oświadczywszy 

ukłon Ghana, złożył dary jego: strzały i puhar. 

Wkrótce powróci z Moskwy Bartliński z listem Wielkiego TR" 
Księcia do Króla, pełnym uprzejmości i grzeczności, w których moskie- 
powołując się na święcie dotychczas zachowane traktaty, Wielki jęjefę 
Książe objaśniał, że to co Puszkin i inni posłowie wymyślili o 
zwrócie prowincji i o wojnie z Polską, stało się bez jego wiedzy 
i woli, że onsam pragnie pokoju między obu narodami, po ulwier- 
dzeniu którego można się spodziewać , że kiedyś przeciw Turkom 
obrócą łącznie swoje siły. W. Książe prosił przytćm Króła o 
ukaranie tych którzy w owym okrzyczanym liście znieważyli go i 
o przyganienie tym, którzy mu odmówili przynależnego tytułu. Też 
odpowiedź przywiózł i poseł moskiewski. Odtąd skłomniejszą oka- Żądania 
zywała się Moskwa do pokoju, a żadnej o Smoleńsku , Siewierzu h z 
lub Czernihowie nie natrącając wzmianki, żądała tylko skarcenia Pilsków 
tych, którzy jadem satyry obrazili Wielkoksiążęcy majestat i tych 
którzy mu tytułów odmówili, zresztą zgadzali się na wszystko. Na- 
koniec wrócili da Moskwy z następną odpowiedzią , że za odmó- 
wienie W. Księciu Moskiewskiemu należnego tytułu, Książe Wi- 
śniowiecki zapozwany zostanie przed przyszły sejm, a dzieło Sa- 
muela Twardowskiego ręką kata spalone zostanie. Tak to oba- 
wa Tatarów rozwiała gniewy Moskwy; otrzymawszy podarki prze- 
noszące 12,000 złotych , posłowie Moskiewscy porzucili Warsza- 
wę po sześciu miesięcach pobytu, pa uczcie którą Król na cześć 
ich sprawił. W liczbie innyeh żądań nastawali oni szczególnie na 
to, aby wydali im Kozacy mniemanego, jak mówili, syna Dymt- 
tra, Wielkiego Księcia Moskiewskiego i Maryny, cćrki Jerzego 
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Mniszcha niegdyś Wojewody Sandomierskiego, o którym wieść gło- 
siła, że się u Chmielnickiego znajdował; żądali więc posłowie li- 
stu Króla z właściwym rozkazem do Chmielnickiego. Przystano 
na to ich żądanie i wydano im list stosowny. 

U 21 lipca w dzień Ś. Praxedy o dziewiątćj godzinie wieczo- 

chrzest rem, Króląwa Polski i Szwecji Marja Ludwika porodziła dzić- 

infantki 

polskićj. cię imieniem Marja Anna Teresa. Chrzest odbył się 14 sier- 
pnia; obrządek spełniał Młacićj Taubieński Arcybiskup Gnieźnień- 
ski, Prymas i pićrwszy Książe Rzeczypospolitćj, a do chrztu trzy- 
mali Leonora Sapieżyna żona Podkanclerzego W. Ksiestwa 
Litewskiego, córka hrabiego Tarnowskiego Wojewody Wendeńskie- 
g0, i Karol Ferdynand Książe Polski i Szwedzki, Opolski, Racibor- 
ski, a Płocki i Wrocławski Biskup, brat królewski, który nie- 
dawno ze Szląska powrócił. Działo się to w kościele farnym 
Ś. Jana Chrzciciela, w poniedziałek, w dzień Wniebowzięcia Naj- 
świętszćj Panny Marji, Przez noc całą błyskały fajerwerki, grzmia- 
ły radośne okrzyki, oklaski magnatów i gwar całego ludu. 

RAOĄ Nieco pierwićj, 1t lipca o czwartćj z rana zmarł hrabia na 

Ossoliń- Teczynie Ossoliński, Książe Ś. Cesarstwa Rzymskiego, Kanclerz 

Eo 8 Rzeczypospolitćj, syn Wojewody Sandomićrskiego, w ten sam dzień 

rza. w którym miał do Iizymu wyjeżdżać, co dziwnem się dla wielu 

ludzi wydało. W wilją tego dnia zupełnie zdrów będąc pożegnał 
Króla, Królowę i żonę swoją, rozporządził się na przypadek śmier- 
ci dobrami królewskiemi ze zgodą Króla, a we 24 godzin potćm 

ac wyzionął ducha apopleksją rażony. Był to wielki człowiek, które- 
mu Polska bardzo obowiązana. Z dzieciństwa przykładał się do 
nauk; potem dorosłszy zasłynął z krasomówstwa, zwiedził różne 
kraje Europy, kędy wtajemniczył się we wszystkie wiekami naby- 
te tajniki umiętności. Gdy wrócił do ojczyzny, mądry Król Zy- 
gmunt HI włożył nań , młodzieńca jeszcze, w czasie zaciętćj woj- 
ny, obowiązki przedstawicielstwa swćj własnćj osoby przed Kró- 
lem Anglji Jakóbem VI. Ossoliński poseł i mówca, tak pięknie 
przemówił, tak dowodnie przekonywał Jakóba, że powrócił do 
Polski z siedmią tysiącami posiłkowego wojska, za co przez lego 
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przesławnego Króla wkrótce mianowany został Podskarbim Na- 
dwornym koronnym. Po śmierci Zygmunta III, Władysław IV 
miłujący niezmiernie nauki, szedł za przykładem ojca i osypywał 
łaskami Ossolińskiego, który, zupełnie mu oddany, jeździł w po- 
selstwie naprzód do Rzymu do Urbana 1II, później do Wenecji, 
nakoniec na sejm Cesarstwa do Ratysbony, gdzie za wstawieniem 
się Papieża przez Cesarza Ferdynanda II zrobiony Księciem Ge- 
sarstwa, wrócił do Polski Wojewodą Sandomierskim, a wkrótce 
potóm otrzymał urząd Podkanelerzego. Pałając gorliwością dla 
wiary Katolickićj, zrobił wniosek w Senacie ustanowienia nowego 
zakonu, na wzór Maltańskiego, pod inwokaciją Najświętszej Panny, 
dla wojny z Turkami, dla obrony i rozkrzewienia chrześcijańskićj 
religji. Mimo to jednak rozbił się projekt tego zakonu o podej- 
rzliwość Polaków. — W najtrudniejszych sprawach nigdy Ossoliń- 
skiemu nie brakło zdolności i odwagi; z Podkanclerzego stawszy 
się Kanclerzem, całego rządu był sprężyną, a chociaż szemrali 
magnaci, musieli się uniżyć pokonani wytrwałością Ossolińskiego 
i cześć oddawać jego fortunie, przeciwko którćj się oburzali. 
Ossoliński był tak poważny, jak owi mężowie, których Rzym po- 
dziwiał, Fabrycjusze, Fabjusze, Cyncynnaty; był bystry, surowy, mą- 
dry, a wszystkich przechodził wymową. Posiadał on wiele do- 
chodnych Starostw: Lubelskie, Lubaszowskie, Brodnickie, Ryceń- 
skie, Andzelowskie, Lubomskie, Bydgoskie. Pozostawił syna je- 
dynaka Franciszka Starostę Bydgoskiego i Lubaszewskiego, spłodzo- 
nego z Izabelli z Żurowa Danielowiczówny córki Podskarbiego Ko- 
ronnego. Niewczesna śmierć porwałatego synaw 23-m roku jegożycia, 
w jednym czasie prawie z żoną jego Katarzyną z Działynia, córką 
Wojewody Pomorskiego, która za kilka miesięcy przed nim umar- 
ła. Kanclerz Ossoliński zostawił jeszcze zy córki: najstarsza 
z nich Melena-Tekla wyszła za Alexandra Lubomirskiego hrabiego 
na Wiśniczu, Starostę Sandomićrskiego i Zatorskiego, Wielkiego 
Koniuszego; dwie ostatnie Anna-Teresa i Urszula-Brygitla, wyszły 
także za mąż, pićrwsza za Zygmunta Dónhoffa, hrabiego Ś. C. Rz. 
Starostę Sokalskiego i Bolesławskiego, a druga za Samuela Kali- 
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nowskiego pana na Usiatyniu , Starostę Bracławskiego i Lityńskie- 
go. — Starostwami swemi Kanclerz tak się za zgodą Króla roz- 
porządził: Lubelskie—oddał wnukowi swemu Jerzemu Ossolińskie- 
mu zrodzonemu z Maxymiljana ussolińskiego Podskarbiego Na- 
dwornego; Stężyckie ze wszystkiemi ciężarami zdał Samuelowi Ka- 
linowskiemu, Bydgoskie — Zygmuntowi hrabiemu Dónhoffowi, a 
Lubaszowskie — Alexandrowi Lubomirskiemu hrabi na Wiśniczu. 
Ponieważ zaś podług prawa nie wolno nikomu dwóch starostw ra- 
zem z juryzdykcją dzierzżyć, Król oddał Starostwo Stężyckie za- 
służonemu wojakowi Aleksandrowi Sileskiemu Podkomorzemu Po- 
znańskiemu.— Ciało Kanclerza przeniesione i z wielką pompą po- 
chowane zostało w Klimuntowie, dawnćm mieście Ossolińskich. 

Śmierć Na kilka dni przed Kanclerzem śmierć porwała Piotra Etr- 

Firleja leja Kasztelana Kamienieckiego i Gubernatora Trembowli, zasłu- 

m ż żonego Rzeczypospolitej męża. Poprzedził go jeszcze syn jego, 

a który zaledwo młodzieńczych lat dorosłszy w sztuce wojennćj się 

"__ wprawiał, lecz w wyprawie piławickićj z wysilenia umarł. 

Metoor. W końcu lipca tak straszna trafiła się burza, taki grzmot 
piorunów, takie potoki spływających błyskawic, taka wściekłość 
wichrów , że niebo całe zdawało się w płomieniach. Z ulew- 
nym deszczem spadło z nieba w Warszawie kilka kamieni na pla- 
cu, któren od Dunaju ma imię.  Nakoniec wielu ludzi widziało 
w niebie od zachodu słońca do świtu ogromny otwór, z którego 
ogień ciągle wybuchał, co strachem przejmowało obecnych, 
pytających się wzajem, czy nie pękła budowa świata? 
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ROZDZIAŁ III. 


Chmielnicki toczy wojnę i pokonywa lospodara Woło- 

szezyzny. — Ugoda Wołochów z Kozakami. — Zdanie Po- 

laków o wojnie Wołoskićj.— Poselstwo do Króla i żądania 

Tatarów. — Poselstwo Chana do Szwecji i Szwedzkie do 

Ilrymu. — Potocki listownie odsłania Chmielnickiego taje- 

mne zamiary. — List Kisiela do Iiróla. — Odpowiedź Po- 
laków Chanowi Krymskiemu. 


Król odwiedził onego czasu Czerwińsk , miejsce o 7 mil od 1650 r. 
Warszawy odległe, sławne cudownym obrazem Najświętszej Panny; RR 
potćm wrócił do Warszawy, a Chmielnicki z Tatarami skojarzony EZ 
naszedłszy Wołoskiego Hospodara, ogromne zdobył łupy i dopę- konywa 
dziłby go pewno w Jassach, jego stolicy, gdyby Ilospodar nie Mi 
ujął go pewnemi warunkami, Mało nas obchodzi ta wojna, zwła- EŃ, 
szcza że niesfornie i przez małoznanych ludzi prowadzona, — jedna 
tylko zdarzyła się walna bitwa, w której porażeni Wołosi obóz 
stracili. Obarczeni zdobyczą Kozacy i Tatarzy przystali na na- - 
siępny z Wołochami układ: 

4) Hospodar Wołoski ma sprawować niepodlegle Wołoszczy- Ugoda 
znę. chów.» 

2) Syn Chmielnickiego zostanie zięciem Hospodara. 

3) Tatarzy i Kozacy otrzymają do razu 60,000 talarów. 

4) Wołosi nie będą pomagać Polakom. 

Zastrzeżono przytćm, aby szły w niepamięć krzywdy i szkody 
przez ten najazd wyrządzone, również aby ich przez Portę Ottomań- 
ską nie dochodzono .—Tak się skończyła wojna wołoska nim się o 
jój początku dowiedział Król polski, który chcąc użyć wolnego po- 
wietrza, udał się był do Białowieżkićj puszczy, a stamtąd odwie- 
dził Bielsk -— Starostwo Ilieronima Radziejowskiego. 
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Panowie polscy wielce się frasowali wdzieraniem się do Wo- 
łoszczyzny Chmielnickiego, raz że Hospodar przyjazny Rzeczypo- 
spolitćj, trzymał się dotąd królewskićj strony, teraz zaś pękła ta 
podpora Polski, a zmuszony przysięgą musiał na przyszłość poma- 
gać Chmielnickiemu i Kozakom; powtóre, co gorsza , że się 
obawiać mogła Rzeczpospolita roszczeń tureckich za spustoszenie 
Księstwa Wołoskiego przez Kozaków. lnni znowu twierdzili, że 
to sam czas właśnie żądać od Sułtana wzbronienia Tatarom trwać 
w sojuszu z Kozakami. Nie sprawdziły się te obawy, Sułtan bo- 
wiem wówczas zajęty ciężką wojną z Wenetami, którzy pustoszyli 
Greckie wybrzeża, wstrzymał się od zajścia z Rzecząpospolitą. 

Hea Wkrótce potćm przybył poseł Chana krymskiego Szefer -1ga, 
selsiwo i Z wymaganiami następującćj treści: 
e) Żołnierz polski ma być z obozu puszczony. 
2) Zimowe leże wojska mają być nie na Musi lecz w samej 
Polsce. 
3) Przeciwko  Chmielnickiemu niech Polacy nie przedsiębio- 
rą żadnćj wyprawy. 

Świeżo wzniesiona potęga Chmielnickiego podejrzliwie spoglą- 
dała na wszystkie wypadki: Chmielnicki się obawiał związków 
Rzeczypospolitej z Moskwą, z przykrością znosił powrót na swo- 
bodę w niewolę wziętych wodzów, iżałował bardzo zgasłego Kan- 
clerza , którego wprzódy głośno przed Królem przyznawał za 
obrońcę i proleklora. Nie było granie tym obawom. 

si Dodał poseł Chana krymskiego, że przybędą wkrótce posło- 
tarstyja- wie tatarscy do Szwecji wysłani, prosił więc w imieniu pana swe- 
doj go, aby mogli swobodnie z gdańskiego portu do Sztokholmu pły- 
ryj nąć; upraszał jeszcze Króla o dodanie im tłómacza polskiego. 
Szwedzi Przystał Król na te obydwa żądania idał im dwóch iłómaczów , 
Cx Hi z których jeden na polski język tłómaczył mowę posłów latarską , 
4 Tua_ a drugi, Franciszek Hilbrand, Prusak rodem, Sekretarz królewski, 
rów _ człek wielkich zdolności, przezorny, doświadczony i w wielu języ- 
kach biegły, na łacinę przekładał polskie wyrazy.  '[akim sposo- 

bem obadwaj tłómacze jaśnićj mogli wyłożyć Królowi najskrytsze 
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zamiary Chana, aniżeli posłowie tatarscy opowiedzieć Chanowi 
swoje poselstwo, chociaż wprawdzie nic ono ważnego nie zawie- 
rało. — Ujrzeli Szwedzi te dzikie stworzenia, którym wozy skórą 
pokryte za mieszkania starczą, a pasza dla bydła droższa jest nad 
zboże, sląd ciekawością zdjęci, posłali nawzajem posłów do Ta- 
tarji. 

Nic jednak ztego co knuł Chmielnicki nie uszło baczności Po- List Po- 
lockiego. Znalury zwlekający i wahający się nad dopełnieniem katy + 
późno w głowie jego rodzących się zamiarów, jednak na ten raz 
listem uwiadomił o wszysikićm Króla. — «l)owiedz się, Najja- 
śniejszy Panie, od jakich sprężyn i obrótów fortuna Rzeczypospo- 
litćój zawisła. Świeżem zwycięstwem dumny, łupami bogaty, przy- 
szłóm małżeństwem i zwiazkami z Hospodarem Wołoskim pysznią- 
cy się Chmielnicki, na nowo knuje wojnę, i ja już słyszę szczęk 
nieprzyjacielskićj broni. Hospodar Multański sprzyja Chmielnickie- 
mu, Rakocy grozi Krakowowi trzydziestotysięcznem wojskiem. Z je- 
dnćj strony niby trójgłowy Cerber— Chmielnicki, z drugićj znowu to 
do wężowłosćj Tyzyfony podobna Iacja, to rozwściekleni Tatarzy, 
to Szwed tantalowem dręczony pragnieniem, to płutonowa piekielna 
postać byzantyjskiego Sułtana, który Chmielnickiemu przysłał buń- 
czuk i buławę — znamiona potęgi, a od niego otrzymał przysięgą 
stwierdzone zobowiązanie się płacenia haraczu z Kijowskiego i Bra- 
cławskiego województw. — Nie można urojeniem zwać domysł, że 
Tatarscy posłowie do wojny z Polską namawiali spragnionego zdo- 
byczy Szweda, jakicz bowiem mogą być stosunki najodleglejszych 
Azji mieszkańców z północnemi Szwedami, którym zaledwie z ba- 
jek imie Scytów wiadome?  Niesłychane doląd poselstwo Scytów 
do Szwecji cóż może wróżyć, jeżeli nie zgubę Polski? Sułtan 
Achmet we wrześniu wracając z Wołoszczyzny zwiedził Tatarją, i 
lam nie z wielką od Chana Krymskiego przyjęły został uprzejmo- 
ścią, nie pochwalił bowiem najazdu na Wołoszę i wiem że munie 
bardzo do serca przypada spustoszenie tćj prowincji, — Niech Wa- 
szą Królewska Mość ze zwykłą chyżością i oględnością uprzedzi 
grożące Polsce pioruny, oczywiście bowiem że Chmielnicki, który 
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tyle już razy po lisiemu oszukał Polaków, teraz uchwyci najdogo- 
dniejszą porę i z bocianami razem zawita do nas na wiosnę. Je- 
żeli więc pozostają Polsce jakiekolwiek środki i siły, należy ude- 
rzyć na Chmielnickiego i znieść Kozaków . Jest to jedyna droga 
uniknienia najgorszych skutków, które ze zdrady Chmielnickiego 
niezawodnie wynikną, jeżeli nie zabezpieczymy się wcześnie.» 

Wkrótce potćm Król otrzymał list od Kisiela, w którym Ki- 
siel donosił, że Chmielnicki znieść nie może tego, iż najwyższe 
Rzeczypospolitćj godności powierzone są Potockiemu; a jeżeli ma 
pozostać niewzruszoną Rzeczpospolita, musi być usunięty Potocki, 
którego władzę przykrzą sobie wszyscy, czego dobro publiczne 
nie odbicie wymaga; iż część Tatarów Taszyrem wróciła do 
Krymu, a część obozuje na stepach Chetryńskich; że Ghmielni- 
cki dopomina się o prawa greko-ruskićj wiary, głosi że nie da 0d- 
tąd ich gwałcić, a żąda.aby na przyszłość bez krwi wylewu Ruś 
używała praw swoich odwiecznych. — Dodawał Kisiel, iż dotad 
jego staraniem umowa Zbarażska nie była stwierdzona przysięgani 
Polaków, lecz teraz Chmielnicki nowych przysiąg wymaga, a dla 
bespieczeństwa dopomina się o zakładników; iż przy rosterkach ma- 
gnatów polskich nieprzyjaciele przestają w pokój wierzyć. Nako- 
niec, prosił aby J. K. Mość uciekając się do zwykłego w takich ra- 
zach środka zwołał sejm walny , gdyby zaś niepodobała się Muta 
rada, aby innemi sposobami starał się złemu zaradzić; — co zaś 
osobiście do niego się tyczy, to on składa rządy swoje nad Rusią, 
w której cień tylko władzy jego senatorskićj mu pozostał. 

Chociaż magnaci z daleka trzymali się od dworu, jednak na 
wezwanie królewskie i na pogłoskę o grożących niebezpieczeń- 
stwach zgromadzili się w Warszawie , i jednogłośnie , a bezzwłó- 
cznie żądali walnego sejmu, któren aż w grudniu miał się rozpo- 
cząć. Posłowi Tatarskiemu odpowiedziano pokrótce, że Polacy 
nie chcą wojny, szanują święcie pokój i traktaty, a na Ghmielnic- 
kiego nie czyhają wcale. Ważność okoliczności skłoniła Króla 
wezwać Potockiego do Polski i naznaczyć wojsku leże zimowe 
w samćm Królestwie Polskićm. 


ROZDZIAŁ IV. 


List królewski do Papieża Innocentego X.— Odpowiedź Pa- 

pieża. — Ojciec Adrjani Jezuita teolog wysłany do IWie- 

dnia. — Odpowiedź Cesarza. — Król powołuje sejm.— Po- 

selstwo Karola II Angielskiego.— Odpowiedź posłom Króla 

Angtelskiego.— Polacy wydają wojnę Kozaliom — Artykuły 
sejmowe i koniec sejmu. 


Zajęty przyszłą wojną Król pisał do Papieża Innocentego X, rd 4 
iż pomimo życzeń jego cieszyć się nabytym pokojem i razem zOj- la do In- 
cem Świętym pracować dla powszechnego dobra Chrześcijaństwa, Recz 
burzliwe umysły Kozaków mimowoli ciągną go ku wojnie domo- 
wój, gdy zaś wyczerpany i długami obarczony skarb polski nie 
starczy na wydalki wojny, a zatćm prosi wspólnego Ojca chrze- 
ścijan przyjść w pomoc skołatanemu Królestwu a zarazem i religji 
katolickićj, nie żołnierzem, nie wojennemi zapasami, lecz sprężyną 
wojny — pieniędzmi. 

Papież w odpowiedzi na to przysłał Królowi relikwie i po- O4po- 
darki, wraz z błogosławieństiwem apostolskiem i pełnym odpustem Papieża 
dla tych co się na wojnę wyprawią, lecz oświadczył że skarbni- 
ca Ś. Piotra równie wycieńczona. Źle przyjęli list papiczki Se- 
natorowie, a odmowę Papieża poczytali za zniewagę.  Skłonili się 
zatem ku bliższym i skuteczniejszym środkom, i uciekłi się do Ge- 
sarzą Ferdynanda III, prosząc o zbrojne posiłki, a w listach i 0. At. 
przez usta posła Jezuity Jana Adrjani Włocha, iłómaczyli mu Ue s 
grożące niebezpieczeństwo od azjatyckićj dziczy. Cesarz odpowie- Wade 
dział pokrótce, że będąc przez Szweda pozbawiony i ziem i pie- gyna. 
niędzy, okupiwszy naostatku złotem spokój Niemiec, teraz sam Niedź 
w największćj zostaje potrzebie i stara się napełnić próżny skarb 
austrjacki. Tak tedy ni Zachód ni Południe nie przyszły Polsce 
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"Tymczasem zagajono sejm w Warszawie, zrazu nie- 
liczny, lecz wkrótce” zwiększony "posłami" z Województw. —'Na 
sejmie znajdowali się: Potocki, Leszczyński, Lubomirski, Opaliński 
i inni Senatorowie. Podkanclerzy Leszczyński objął większą pie- 
częć, zrobiono go bowiem Kanclerzem na miejsce zmarłego Osso- 
lińskiego, — Podkanclerzym zaś został Ilieronim Radziejowski 
Starosta Lomżański, któren niedawno przedtćm w miesiącu maju 
ożenił się z bogatą wdową po Nadwornym Marszałku Adamie 
Kazanowskim, po upływie bowiem trzech miesięcy od śmierci mę- 
ża, ta ostatnia porzuciła żałobę dla nowych ślubów małżeńskich. 

Przy samóćm otwarciu sejniu przybył do Warszawy poseł Karola 
II Króla Angielskiego Jan brabia Krafft, z wieścią o nieszczę- 
ściach swego pana i 0 niesłychanćj przez Anglików na własnym 
Królu dokonanćj zbrodni. —«Na wspólność losów królewskich, mó- 
wił, na szczęście narodów, na bóstwa opiekuńcze Polski, na nie- 
winną krew Szluarta, pomóż biednym, ulituj się nad uciśnionemni, 
o Polsko! która niegdyś dałaś schronienie Szemetowi Sułtanowi 
Tureckiemu, która nie odmówiłaś przytułku Karolowi Duńskiemu; 
dopomóż dzisiaj najnieszczęśliwszemu Królowi! Ciężko mnie przy- 
chodzi się żalić na klęski, ciężko prosić 0 ratunek Króla Karola II, 
którego zewsząd otacza, wściekła zgraja buntowników. Krwawe 
widowisko odbyło się w roku przeszłym w Londynie. Widziano 
trzech królestw Pana, niewinną ofiarę, kładącego pod topór kró- 
Jlewską głowę, którą potóm z ruszlowania pokazywał kat zebra- 
nym tłumom. O nieszczęsna Szkocjo eo Króla sprzedałaś! (©) 
krwią Królów zbroczona Angljo, co dwie w jednym wieku nama- 
szczone strąciłaś głowy ! Anglja i Szkocja wołają o pomstę i ka- 
rę, a obie pokonasz, Najjaśniejszy Królu, jeżeli nieszczęśliwemu 
Panu memu dopomożesz. » 

Panowie polscy okazali wielką żałość z powodu okropnćj 
śmierci Króla Anglji i oburzenie przeciwko Anglikom, któż bo- 
wiem mógł przewidzićć upadek takićj świclności, taką rzeczy prze- 
wrólność? U wszystkich prawie łzy były w oczach, aż się roż- 
stali odłożywszy na następujący dzień posiedzenie.— Naslępującego 


— 133 — 


dnia zrana pierwszy wniosek był o posiłkach Królowi Angielshie- 
mu, i jednogłośnie przysłano na następne zdanie: chociaż Polska 
sama znajduje się w ciężkich utrapieniach, nałeży jednak pomódz 
niewinnemu Królowi Angielskiemu.— Z tego powodu wyznaczona 
dziesięcina w Koronie i przyległych prowincjach z dóbr zamieszka- 
łych tam Anglików i Szkotów, kilka secinami tysięcy złotych za- 
pomogła Króla Angielskiego; jakowa zapomoga o ile ważną była 
w późniejszym czasie dla Polski, o tćm powiemy niżćj.— Nie 
wiedzą czesto panujący i Królowie, jak wiotkie jest berło; często 
pradziadowskie trofea i blask dziedzicznćj sławy nie bronią od 
niebespieczeństwa, ani utwierdzą na głowie korony. Jakież pań- 
stwo może liczyć się za niewzruszone? Częslo bardzo tron od 
ziemi wygnania przedziela jedna tylko godzina. 

Iteszię czasu sejm poświęcił na rozprawy nad wojną i jćj 


Objawie- 
nie wojny 


przygotowaniem, jednogłośnie postanowiono wojnę z Kozakami i Koza- 


obwołano ją głosem herolda, poczem sejm rozszedł się późno w no- 
cy Bożego Narodzenia, a uchwały jego zawierają się w nastę- 
pnych 14 artykułach: 

1) Uchwały Kommissji Lubelskiej również jak i wyroki naj- 
wyższego sądu Rzeczypospolitćj, mają pozostać prawomocne i nie- 
tykalne. 

2) Wyznaczono pełnomocników i posłów do Kozaków: Stanisła- 
wa Zarembę Biskupa Kijowskiego, Adama Kisiela Wojewodę Ki- 
jowskiego, a ze szlacheckiego stanu Jerzego Niemierzycza, Księ- 
cia Jerzego Czetwertynskiego i Tyszkiewicza. 

3) Skasowano w całości uchwałę, w skulek którćj miafyt iść do 
skarbu dobra tych, którzy podczas domowój wojny trzymali stronę 
Kozaków. 

4) Rzeczpospolita obmyśli środki zabezpieczenia i postanowi o 
ilości załogi w Krakowie i Kamieńcu. 

5) Ma być przestrzegano, ażeby pod karq utraty żołdu, żołnierz 
w obozie nie stroił się w złoto i sróbro. 

.6) W archiwum królewskićm ma być złożona uchwała wzglę- 
dem podatków. 


kom 
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7) Na rozpoczęcie trybunału w Radomiu wyznaczono 13 dzień 
maja. 

8) Kupcy powinni złożyć Rzeczypospolitej donatywy 120,000 
zlotych. 

9) Wyznaczeni Kommissarze do Lubeki dla traklowania 0 
wieczystym pokoju między Polską i Szwecją. Żydzi zapłacą Rze- 
czypospolitćj 70,000 złotych. 

10) Anglicy i Szkoci, przemieszkujący w Koronie i przyległych 
jcj prowincjach, dadzą dziesiątą część dóbr swoich na korzyść Kró- 
la Angielskiego. 

I1) Nadano indygienat polski Hospodarowi wołoskiemu. Ró- 
wnież szlachectwo otrzymał Kulnarski Sekretarz tegoż Mospodara. 

42) Równie Dymitr Markiewicz, Wojciech Goski i l)oroszeńko 
kozacy zostali nobilitowani. 

13) Pobór łanowy wyznaczony po 26 groszy polskich od łanu. 

14) W razie niebezpieczeństwa, Rzeczpospolita nakaże pospolite 
ruszenie stanu szlacheckiego. Prócz tego Rzeczpospolita ma na- 
tychmiast zaciągnąć 36,000 wojska w Koronie i 18,000 na Li- 
twie. 

Tak się zakończył sejm w 1650 roku. Warto dodać, że wy- 
myślono na tym sejmie nowy sposób radzenia o Rzeczypospolitćj, 
bo gdy silnie się opierał uchwałom sejmowym pewien możno- 
władca, którego nazwiska niewymienię , dbając przedewszystkiem 
o własne korzyści, i do prywatnych celów kierując sprawy pu- 
bliczne, obradujący do późnej nocy przeciagnęli głosowanie , aż 
pokonali snem tego, który gdyby czuwał niezawodnieby wiele 
głosów na swoją przeciągnął stronę Tak tedy walczono mo- 
cnićj za domowe ogniska, aniżeli za krajowe ołtarze. 


KSIĘGA III. 


ROZDZIAŁ |. 


Opis wojny Kozachiej, — Zabiegi i uzbrajanie się Chmiel- 
nickiego. — Odpowiedź Chmielnickiemu Moskwy i Siedmio- 
grodu. — Król Polski szle posłów do Szwecyi i Moskwy. — 
Układy Szwedów z Polakami w Lubece, ciąg ich i koniec.— 
Medale bite przez Polaków w Lubece. — Sądy o tóm Szwe- 
tlów. —.Król udaje się z Warszawy do Lublina. — Posel- 
stwo papieskie do Króla, któremu ofiaruje podarki. — Uspo- 
sobienie Królowej i obecność jej w obozie. — Śmierć Księcia 


Korcckiego i Hrabiego Ostroroga. — Chmielnickiego mowy 
przeciwko Polaliom. — Listy jego do Rakocego przejęte. — 
Dalsza wyprawa Króla na Ruś, — Liczba wojska. — Kró- 


lowa wraca do Warszawy. 


Pożar stłumiony na Rusi w tym roku, jaśniejszym jeszcze 
rozbłysnął płomieniem. — Wstyd było Potockiemu i Kalinowskie- 
mu po tylu zwycięstwach, że się dostali w niewolę tatarską , po- 
przysięgli zemstę, a używając potężnćj klienteli, wmawiali na sej- 
mikach szlachcie możliwość zniesienia Tatarów i Kozaków. Cała 


1651 r. 
Nowa 
wojna 

Kozacka 


Polska zawrzała wojną. — Chmielnicki z swojćj strony nie był Zabiegi i 
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lud Ruski, i ażeby dopomógł świętćj i słusznćj ich sprawie , aże- 
by się nielekał Polaków, którzy w jednćj bitwie rozbici upadną 
przed ottomańską potęga, i ażeby dopuścił jego pełnomocnika do 
Porty. Oprócz tego, Chmielnicki wyprawił gońca do Krymu, pro- 
sząc o spieszną pomoc, a listami i podarunkami znęcał do wojny 
Moskwę, Siedmiogród i Multany, nieprzyjaźne względem Polski 
mocarstwa. Nie dość na tóm; z porady Chmielnickiego Ghan 
tatarski wyprawił do Szwecji poselstwo, o którćm Królowi namie- 
niał Potocki. Wszystkich sił wytężał przeciw ojczyznie Chmiel- 
nicki, a Kozacy, i starsi i niżsi, czcili go jako wodza zesłanego 
od Boga. — Niesumienni mocarze łatwo dali się połączyć na 
Polski zagubę. Sułtan turecki przysłał Chmielnickiemu kaftan bo- 
gato haftowany — symbol nadania mu kraju, wraz z tytułem Księ- 
Odpo- cia Rusi, a pełnomocnika jego przypuścił do Porty. Moskwa, 
wiedź Ą A a © | grad > 4 kę p 
Moskwy Siedmiogród i Multany odpowiedziały, że sprzyjając sprawie Chmiel- 
aoc nickiego w dogodnym czasie ze swojćj strony zrobią dywersją 
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Szwecji mićrskiego, Teodora Obuchowicza Podkomorzego Mozyrskiego, 
Układy Litwina, — ludzi znakomitego pochodzenia. Io Lubeki wyprawio- 
GA no także umocowanych dla układów o wieczystym pokoju ze Szwe- 
LE cją: Jana Leszczyńskiego Kasztelana Gnieźnieńskiego , Standsta- 

wa Kobierzychiego Kaszielana Gdanskiego, Zbigniewa Goraj- 

skiego Kasztelana Chełmskiego, a ze stanu szlacheckiego Ja- 

na Zawadzkiego i Aleksandra Naruszewicza. Posłowie ci 

przybyli do Lubeki w połowie kwietnia i aż do końca września 
, z wielką wyslawą na próżnych sprzeczkach czas pędzili. Ilardy 
meznyć naród szwedzki , urągając sią choćby Jowiszowym piorunom, czę- 
przezpo. ŚCIA poniewierał Polakami, częścią drażnił ich pogrożkami. Obra- 
Bos zili tez wielce posłowie polscy Szwedów, na wieść bowiem 0 zwy- 
sądy o cięstwie Króla nad Tatarami i Koząciwem , rozrzucili pomiędzy 
red lud lubecki złote i srebrne medale, na których z jednćj strony 


dów. cztery korony wieńcem wawrzynu oplecione z dewizą: «tym wę- 
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złem», na drugićj zaś stronie stał napis: «Zwyciężcy Scytów i 
buntowników, Najjaśniejszemu i Najpolężniejszemu Janowi 
Kazimierzowi z Bożej łaski Królowi polskiemu, Wielkiemu 
Księciu Litewskiemu, jako też Szwedów, (iotów i Wanda- 


lów dziedzicznemu Królowi, Panu a Panu.» *) — Zadrżeli 
Szwedzi na miano gockiego i wandalskiego Króla, i zaledwo wda- 
nie się posła francuzkiego uśmierzyło gniewy. — Z artykułów 


podawanych przez Polskę Szwedom najważniejsze były dwa nastę- 
pne: 

1) Korona Szwedzka prawnie się należy Królowi polskiemu, 
jako panu i dziedzicowi, synowi Zygmunta a wnukowi Jana dzie— 
dzicznego i prawowilego Króla szwedzkiego. 

2) 4 upłynięciem 1661 r. Inflanty powinny wrócić do Rze- 
czypospolitćj w pełną własność i posiadanie. — Szczep Jagielloń- 
ski ma zatrzymać tytuł szwedzkiego. 

4 drugićj strony Szwedzi nie chcieli przyznawać Królowi ty- 
tułu szwedzkiego , nie chcieli słyszeć o Infłantach , które orężem 
zdobyte, orężem tylko a nie inną racją mogły im być wydarte, o 
Żygmuncie zaś mówili, że on z potomstwem pozbawiony został 
tronu, wyrokiem rady państwa. Zresztą Kommissarze szwedzcy 
przyrzekali Polakom w imieniu Królowćj swojćj Krystyny dwódzie- 
stoletnie zawieszenie broni, jeżeli obydwie części Inflant, zostające 
de facto we władaniu Szwecji, będą jćj prawnie ustapione, i jeżeli 
będzie Szwecji oddana Kurlandja. — Posłowie polscy przystawali 
znowu na 20-letni rozejm, lecz żądali powrotu Polsce Inflant i 
przyznania Królowi tytułu szwedzkiego, nie godziło się bowiem do- 
wodzić, jakoby Król prawowity i dziedziczny, pozbawiony był koro- 
ny przz poddanych swych iwassalów. £ obydwóch stron nie szczędzo- 
no rozwlekłych odpowiedzi na wzajemne roszczenia, nakoniec, ponie- 
waż nie zjechali oczekiwani przez układających się posłowie We- 


Hoc nexu. —Victori Scytharum etrebellium, augusto, serenissimo et potentissi- 
mo Joanni Casimiro, Dei gralia, Poloniae regi, Magno Duci Lituaniae , Tum et 
Suecorum, Gothorum, Vandalorunque haereditario regi D. D. 
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necki, Holenderski i Duński, jednogłośnie przystano odłożyć kon- 
gres w Lubece aż do 13 kwietnia następnego roku. Polacy wró- 
cili do Gdańska, Szwedzi do Sztokhołmu.— Przytoczę tu w zupeł- 
ności akt dylacji kongressu, któren wyszedł naówczas z prass dru- 
karskich w Lubece. 

«Akt limitacyjny *), zawarty na pierwszym kongressie lu- 
«beckim za medjacją Króla francuzkiego. 

«Zważywszy, że zgodnie z traktatem rozejmu Sztumsdorfskiego 
z 1635 r., przy namowach wspólnych przyjaciół Monarchów i 
Rzeczypospolit i przy współdziałaniu J. O, Księcia Kurlandji, obra- 
dy o utwierdzeniu pokoju między Polską i Szwecją stancły na tćm, 
ażeby w czasie oznaczonym przez pierwszego medjatora — Króla 
francuzkiego wraz z innemi Królami i medjatorami zjechali się 
pod koniec przyszłćj wiosny z obu stron wyznaczeni Kommissarze ; 
zważywszy, że ciż Kommissarze zebrali się w wyznaczonym miejscu 
wraz z pełnomocnym ministrem Króla (rancuzkiego Panem P'io- 
trem Chanut, lecz w samym początku układów nadarzyły się tru- 
dności, wymagające zwłoki, tak że nie skonczywszy, a nawet pra- 
wie nie zacząwszy układów, nastąpił czas zamknięcia kongressu ; 
zważywszy, że niegodnćm byłoby obójga stron, ażeby na niczóćm 
spełzła, pomimo wszelkich oczekiwań z takićm usiłowaniem podjęta 
praca względem zgody i dobra obójga narodów; zważywszy, że 
poseł Króla francuzkiego przełożył obydwóm stronom, że przy szcze- 
rej chęci zawarcia pokoju i przyjaźni, którą w tak częstych roz- 
mowach Kommissarzy obojga stron upatrzył , ma pewną nadzieję 
lepszego skutku układów; i że tenże poseł podaje środki ku temu, — 
"my, zastrzegając ratyfikacją Najjaśniejszej Królowćj Pani naszćj 
Najmiłościwszćj, przystaliśmy i postanowiliśmy, aby len nasz kon- 
gress otworzył się znowu, zgodnie ze Stumsdorfskim rozejmem, 
dnia 20 kwietnia podług starego stylu przyszłego 1652 roku, 


pokój rozpoczną się i zamkną w ciągu dwóch miesięcy, to jest 
maja i czerwca, po upływie których wolno będzie każdćj z uma- 
wiających się stron przerwać kongress, bez naruszenia rozejmu, 
chociażby układy nie były doprowadzone do końca, cliyba za wspól- 
na zgodą termin kongressu zostanie odroczony. Ażeby tćm ła- 
cnicj i prędzćj szły układy, przyszły kongress odbędzie się tamże 
gdzie i pierwszy, przy tćmże samćm pośrednictwie Króla francuz- 
kiego, z tąż samą usilnością J. K. Mości i z tąż samą staranno- 
ścią i bezinteresownością, którćj dał dowody wzwyż wspomniony 
poseł francuzki, tak ażeby usunięte zostały zawady, a treść ukła- 
dów dająca powód do sporów, o iłe możności uproszczoną zosta- 
ła. — Chcemy aby ia nasza umowa i przyrzeczenie moc obowią- 
zującą natenczas otrzymała , gdy po wręczeniu jćj z naszćj strony 
wyżój wspomnianemu posłowi Panu Chanut, onemuż posłowi wza- 
jemnie złożoną zostanie odpowiedna ze strony Polski umowa i 
przyrzeczenie przez J. Wielmożnych , Wielmożnych i Przeświet- 
nych Posłów polskich —Na zapewnienie czego pismo to własno- 
ręcznie podpisujemy i pieczęćmi naszemi stwierdzamy. W Lube- 
ce 12 dnia października r. 1651.» 

JAN ADELER SALvius (M. P.) 

ScHERING RoSENIAN (M. P.) 

JAN WACHNEJSTER (M. P.) 

WAWRZYNIEC CANTERSTEIN (M. P.) 


«Autentyk wyzej wymienionćj konwencji złożony został w mo- 
im ręku przez wspomnionych w nićj Prześwietnych Posłów szwedz- 
kich. W Lubece 12 października 1654 r.» 
Gnanur (M. P.) 
«Ja, Sekretarz polskiego poselstwa otrzymałem odpis niniejszy 
od prześwielnego Pana Posła francuzkiego w Lubece tegoż dnia.» 


Wracam teraz do spraw polskich, odktórych za morze Bal- Pożar w 
tyckie odbiegłem— W końcu stycznia w Warszawie nagle pca 
wszczął się pożar o północy w pokoju. dziecięcia królewskiego 


z taką gwałtownością, że ledwie go mogli wychwycić z płomieni. 


w jakowym czasie za pośrednictwem Króla francuzkiego układy o 


*) Instrumentum limilationis. Słowo limitationis niewłaściwie w ory- 
ginale użyte, znaczy bowiem traktat graniczny. — Przyp. Mitzlera 
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Ogień ten spowodowany nieostróżnie postawioną przy kolebce 
księżniczki świeca, wkrótce ugaszony został. 

Tymczasem Chmielnicki, nie przestając na dwuznacznych od- 
powiedziach sprzymierzeńców , a zagrożony niebezpieczeństwem , 
osadził załogami Tampol, Ścianę, Samogrod, Winnicę, Morawkc— 
miejsca ważne dla sąsiedztwa ich z Polską. Znakomity herszt 
łotrów, niepohamawany w buncie Nżeczaj ubiegł tymczasem z Ko- 
zakami Kraśne, lecz Hetman polny Marcin Kalinowski natych- 
miast obległ go w temże mieście i do szczętu zniósł z wojskiem 
jego z 15,000 Kozaków. Polacy korzystajac ze zwycięstwa ode- 
brali Tampol, Ścianę, Samogrod, Winnicę, Morawkę. W Win- 
nicy poległ dowódzca Kozaków Pułkownik Bohun. Ze strony Polaków 
poległ Starosta Gzerkasski brat Wojewody Kijowskiego, który 
przyjeżdżając pierwszy po źle zamarzłćj rzece Bohu, usłanćj słomą 
i chrustem, utonał w nićj wraz z kilkoma ze szlachty. Po trzech 
dniach dopićro znaleziono trup jego. 

Dowiedziawszy się o wzięciu Kraśnego, o porażce Nieczaja 
iozłćm powodzeniu w pierwszych potyczkach,  Glmielnicki się 
wahał nie śmiejąc potykać się z Polakami bez pomocy tatarskiej. 
Zabobonne umysły Kozaków nie mało zatrwożone zostały wieścią 
że po klęsce Nieczaja widziano w Kijowie krwią sposoczone wro- 
ta mieszkań starszyzny kozackićj — niby przepowiednia kary za 
zbrodnie, do których się poczuwało Kozaciwo. (Cała Ruś za- 
drgnęła natę wieść, skąd źle sobie rokując Kalinowski, ku obawie 
skłonny, wstąpił do twierdzy Kamieńca, oczekując od Króla po- 
siłków. 

Gdy to się działo na Rusi, Król postanowił wyruszyć z War- 
szawy do Lublina na drugi dzień wielkiejnocy, nakazawszy przed- 
tóm po całćj Polsce uroczyste nabożeństwo za dobre powodzenie 
wojny.— Dodało mu odwagi uroczyste poselstwo z Rzymu od 
Innocentego X. Papieża, który mu przysłał kapelusz i szpadę, 
uroczyście przez siebie poświęcone a ozdobione szmaragdami, per- 
łami i złotem, Królowój zaś różę złotą, jako obrońcom wiary Ka- 
tolickićj. Podobny zaszczyt świadczony był przez Papieżów tylko 
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najzasłużeńszym dla wiary katolickićj monarchom. Król przyjął 
święcone podarki po rannćmi nabożeństwie w Kościele '/ z rąk Nuncju- 
sza papieskiego Arcybiskupa Adrjanopolskiego. Resztę dni pozo- 
stałych do wyjazdu, Król poświęcił na przygotowania do wyprawy; 
rumował się dwór cały, szykowało się wojsko, — oczekiwano tyl- 
ko jaśniejszćj pogody. Królowa, dodając ducha żołnierzom , po- 


Usposo- 
bienie! 


stanowiła dzielić z Królem obozowe trudy, i odzywała się że nie Królowej 
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chce pokazać się odrodną krwi bohaterskićj, z którćj pochodziła, de: jej 
Ożywiała ją wyższa nad płeć odwaga, a siła jćj fizyczna, wzrost "9928 


i postawa sprawiały , że wyglądała nie na niewiastę lecz na męża 
po niewieściemu przeodzianego. Przytćm posiadała dziwną przy- 
tomność ducha, bystrość umysłu i zręczność żeglowania śród naj- 
zawiłszych prądów i okołiczności, lak że rzekłbyś O nićj, że to no- 
wa Tomirys. 

"Tymczasem zgaśli dwaj ulubieńce Bellony, Marsowa dziatwa: 
Samuel Karol Książe Korecki i Mikołaj hrabia Ostrorog Wiel- 
ki Podczaszy. Pićrwszy znich, ostatni odrostek Koreckich domu, 
stał się obrazem znikomości rzeczy ludzkich, kosą śmierci bowiem 
podcięty został w kwiecie wieku, szczęścia i nadziei, w sześć 
dni po zaślubieniu wdowy po Iletmanie Koniecpolskim a siostry 
Wojewody Poznańskiego Opalińskiego. Zanim, jak rzekłem, po- 
szedł w ślady hrabia Ostrorog, syn byłego niegdyś Wojewody 
Poznańskiego, maż wytwornego ukladu, przenikliwego umysłu, za- 
równo Marsowi jak i Graciom drogi , pełen dworskości i dowci- 
pu, w pokoju miłośnik kobićt, na wojnie nieprzyjaciel roskoszy 
i pełen rycerskićj odwagi. 

Król już się zbliżał do Lublina, gdy doszły listy z oznajmie- 
niem otwartych lub skrytych zamiarów spiskowych nieprzyjaciół. 
Ze swojćj strony Chmielnicki rozsyłał szpiegów po wsiach i do- 
mach, którzy mu donosili o wszystkich krokach królewskich; po- 
czał przytćm wmawiać ludowi ruskiemu, starszyznie i pospólstwu 
całćj Polski, za pomocą tajemnie podesłanych agentów, że przyszedł 
czas zemsty za ucisk Polaków; że mogą żelazem ukarać ciemięż- 
ców. — Wybiwszy się na wolność, mówił, przerobimy Rzeczpo- 
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spolitę; w moim ręku teraz Polska; ja skarcę polską swawolę.— 
Głosił, że wie przez pewnych ludzi o sile każdćj twierdzy polskićj, 
o wszystkich zamiarach na dworze polskim poruszanych i ma 
środki złemu zaradzić; rozsiewał pogłoski o wojnie Tureckićj, i 
wzywał śpiesznemi gońcami Chana Krymskiego, Ilospodarów Mul- 
„Lisy tan i Wołoszczyzny do korzystania ze zręczności. (1)o każdego 
kici z nich pisał: «Szlachta polska z rozkazu królewskiego za Królem 
zt idąc zostawia bez obrony miasta i wsie swoje. Ja wmówiłem 
przejęte. włościaństwu, aby schwyciwszy oręż z tyłu uderzyło niespodzianie 
na nieprzygotowanych i zajętych wojna ze mną Uderz nagle 
szlakiem z Turcji, Siedmiogrodu, Węgier, zdobądź stary gród 
Wawelu, na co dwćch dni wystarczy, a znajdziesz tam bogate i 
wspaniałe łupy.—Bywaj zdrów i zwyciężaj.» — Zaiste niema okru- 
cieństwa nad okrucieństwo czerni, niema gwałtu nad gwałt rozwście- 
klonego pospólstwa, którego ni rozum nie wstrzyma, ni niebezpie- 
Dałsza czeństwo odstraszy. W początku maja Król wyruszył z Lublina 
Kióla i do Sokala, ufny w siłę wojska zaciężnego z 40,000, ufniejszy 
SE w szlachtę, którćj miał przy sobie do 100,000. Rządcom ziem i 
powiatów rozkazał na odjezdzie w razie buntu uderzyć natychmiast 
na tych którzy się oręża chwycą, a dla większego bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitćj, w każdćj prowincji zostawił pewny oddział woj- 
ska. Posłyszawszy Chmielnicki że odsłoniono jego zamiary , nie 
ustal w przedsięwzięciu, lecz trwając w  uporze zbrodniczym, nazna- 
czyt sprzymierzeńcom czerwiec miesiąc, w którym obiecywał sobie 
pokonać Polskę. 
Powról Tymczasem szlachia zewsząd zbiegała się do Sokala, gdzie się 
sd) do znajdował Król, na którego świętą głowę godzono. Na proźby 
Warsza” Króla i szlachty, Królowa śpiesznie wróciła do Warszawy, wstyd 
bowiem było magnatom polskim, że kobicia ważyła się przytom- 
nością w obozie wyrzucać wojakom niemeęzkość , rozszerzyli więc 
umyślnie pogłoskę, jakoby koło Lublina rabują już podjazdy kozackie 
i tatarskie. W trzy dni zrobiwszy 24 mile z pośpiechem, które- 
mu skrzydeł dodawała obawa, wróciła Królowa do Warszawy bez 
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zwykłego orszaku dworzan, pod osłoną tylko danego jćj dla obro- 


"ny oddziału wojska. 


ROZDZIAŁ 1. 


Projekt Księcia Wiśniowieckiego względem wojny ż nieprzy- 
jacielem.— Przeciwne zdania tnnych.— Rada tatarskiego 
brańca Królowi podana.— Zdania Senatorów o dalszej wy- 
prawie.— Zamieszki w państwie.— Bunty w Małopolsce i 
Wielkopolsce. — Okropna śmierć buntownika Kostki. — 
Pierwsza wieść o nieprzyjacielu. — Stwierdzają ja rozja- 
zdy. — Pierwsza potyczka Polaków z Tatarami. — Najście 
Chana t Chmielnickiego i ich potęga.— Napad Kozaków 
na „obóz polski.— Porażka ich. — Liczba zabitych z obu- 
stron. 


Wolniejszy po odjeździe żony, Król zwołał znaczniejszych pa- 1651 r. 
nów na radę o dalszćj wyprawie. Na tój radzie byli przytomni: 
Mikołaj z Potoka Potocki Wielki Hetman, Marcin Kalino- 
wskż Hetman Polny, nie dawno z Kamieńca z kilku tysiącami ludzi 
do obozu przybyły po przedarciu się przez sam środek nieprzyja- 
ciół, Władysław Dominik Książe na Zasławiu i Ostrogu 
Wojewoda Krakowski, Jeremjasz Michal Korybut Książe Wi- 
śniowiecki Wojewoda Ziem Ruskich, Stanisław z Potoka Po- 
tochi Wojewoda Podolski, Jerzy Mrabia na Wiśniczu Lubomtr- 
ski Wielki Marszałek, Adam z Brusiłowa Kastel Wojewoda Ki- 
jowski, Jan Szymon Szczawiński Wojewoda Brzeski, Stan:- 
sław Lanchoroński Wojewoda Bracławski, Władysław Mar- 
grabia na Mirowie Myszkowski Wojewoda Sandomićrski, An- 
drzej Hrabia na Lesznie Łeszczyńska Wielki Kanclerz, Biskup 
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Chełmiński i Pomezański, Stanisław Zaremba Biskup Kijowski, 
Bogusław Hrabia na Lesznie Leszczyńskt Wielki Podskarbi, 
llieronim Radziejowski Podkanclerzy i Bogusław Książe 
Radziwiłł. Prócz wymienionych znajdowało się na radzie wie- 
lu Kasztelanów, Starostów, Komesów i Baronów państwa, któ- 
rych napróżno byłoby wyliczać, — ludzi świalłych i poważnych, 
a w swym czasie pomiędzy wszystkićmi prym trzymających. — 
Air Wiśniowiecki , najzapaleńszy stronnik śmiałych kroków , odezwał 
wiat się, że należy posunąć się wprost na Tarnopol, gdzie się znaj- 
warci duje Chmielnicki, część wojska którego zajmuje Tarnopol, 
KE © druga Zborów i uderzyć niespodzianie na rozsypane siły 
RAA nieprzyjaciela, nim ten ze sprzymierzeńcami swómi się połą- 
wne zda- Czy. Inni byli przeciwnego zdania, i doradzali Królowi zająć Grli- 
NÓŻ niany o pięć mil od Lwowa, ażeby Chmielnicki, który obiecał 
połączyć się z Rakoczym, nie tak łatwo przez królewskie zastepy 
mógł przedrzeć się do samego Krakowa. Wszyscy w ogóle są- 
ER dzili, że lepićj będzie wyczekiwać nim się cała szlachta zbierze, 
talar- tóm bardziej, że sam braniec tatarski Niczach Murza, przez Kali- 


Kókwi nowskiego przyprowadzony, usłyszawszy że niektórzy Senatorowie 
podana. chcieliby wprost sunąć się na nieprzyjaciela, radził Królowi przez 
przyjaciał swoich nie zmieniać teraźniejszego dogodnego bardzo 
stanowiska. Później odkryło się, że ta porada była tylko pod- 
stępem nieprzyjacielskim, wkrótce bowiem przybyli do obozu pod 
pozorem poselstwa od Chana, szpiegowie tatarscy, którzy pozdro- 
wiwszy Króla, uprosili go widzieć się z brańcem Nicząchiem, 
jako jednym z najznakomilszych tatarskich książąt. Zgodził się 
Król, lecz rozkazał dwóm biegłym w języku tatarskim ludziom 
przebrać się po niemiecku i stanąć w rzędzie straży niemieckićj, 
którćj poruczono było slrzeżenie brańca. Od tych ludzi dowie- 
dziano się, że Mirza nie szczędził Polaków w rozmowie z mniema- 
nćmi posłami, i doradzał przez nich Chanowi śmiało natrzeć na 
obóz Polski, pogrążony w obawie i zamieszaniu, lub co jeszcze le- 
pićj, i o możliwości czego on się sam z częstych rozmów z Pola- 
kami przekonał, szybko wyminąć obóz królewski, zajęty ściera- 
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niem się z Kozakami i uderzyć na Kraków. Król mocno żalo- 

wał że dopuścił Mirzie widzieć się z posłami tatarskićmi, sądził 
bowiem przedtćm, że Mirza, świadomy siły królewskiego wojska, 
przekona posłów, że wojsko to co dzień rosnące jest niepokonane. 

W takowćj wierze utwierdził był Króla sam braniec mawiając, że 
Chmielnicki kłamie Chanowi o sile królewskićj i że, jeśliby mu 
samemu można było widzićć się z Chanem, łatwoby mu przyszło 
skłonić tego ostatniego na stronę Króla, dowiódłszy mu bezzasa- 

dność podszeptów Chmielnickiego, jakoby bitwa Zbarażska mocno 
nadwerężyła środki królewskie. Odprawiwszy posłów, Król ode- 

słał do Warszawy i pod ściślejszą strażą osadził zdradliwego nie- 
przyjaciela.— Porzucając podstępnego Mirzę, wracam znowu do ŻE 
senatorskićj rady. Wojewoda Kijowski utrzymywał, że Królowi AE 
należy dopóty zatrzymać się w Sokalu, nim cała szlachta się wiola: 
zbierze około jego osoby, poczem można rozdrobić siły polskie, "= 
taki bowiem krok często najlepićj udaje się w wojnie. Zamiesz- 

Gdy to się dzieje w Sokalu, po różnych ziemiach trafiły się BWA 
zamieszki. Piórwszą wszczął koło Nowego Targu, o 10 mil od py w 
Krakowa, niejaki Aleksander Leon Napierski ze Szlemberka Małopol- 
Kostka, człek zręczny, w językach biegły, udający się za cudzo- 
ziemca z mowy i z ubioru. Pokazawszy pospólstwu fałszywy dy- 
plomat królewski, łatwo skłonił czerń do posłuszeństwa, i zebra- 
wszy tłum wieśniactwa zajął zamek Czorsztyn, zasadzając się na 
tym sfałszowanym liście królewskim. Ślepo wierząca i posłuszna 
mu czerń już się zewsząd doń zbiegała, gdy wtćm widząc niebez- 
pieczeństwo stary Biskup Krakowski Książe Siewierski Piotr 
Gembicki, natychmiast wysłał 300 zbrojnych do Czorsztyna, a 
Królowi listownie dał znać o wypadku. 

Podobny bunt wszczęty został w Wielkopolsce około Pozna- iwWiel- 
nia przez jakiegoś niewiadomego chłysika, do którego ściekać się sUó 
poczęło nieskończone mnóstwo wieśniactwa, lecz rozruch ten w sa- 
mym zawiązku stłumiony został czujnością Biskupa Poznańskiego 
Kazimierza Księcia na Klewaniu Czartoryskiego, — Tyle nawal- 


nie godziło na Koronę Polską od rosterków magnatów , złości nie- 
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przyjaciół, rozruchów pospólstwa, że Bożćj pomocy zaiste potrze- 
bował Król, dla oparcia się nieprzyjaznćej jemu Bellonie. 


Rada wo- : sę: "a 5 
jenna. W środku czerwca Król, nieświadomy rozruchów w samćj 


Polsce, ześrodkowawszy wszysikie siły w Sokalu, posunął się aż 
do Beresteczka nad Styrem, i znowu zebrał wodzów na radę wo- 
jenną. Wszyscy się zgodzili zatrzymać się na miejscu, nim 
otrzymają pewniejszą wiadomość o połączeniu się Chana tatarskiego 
z Chmielnickim, który stał obozem u Zbaraża. Naznaczono 27 
czerwca na dalszą wyprawę, gdy wićm doszły Króla listy o domo- 
wych rozruchach. Boleśnie tknęły serce królewskie, tylą razami 
rozjątrzone, te nowiny, rozgniewał się mocno i rzekł: «Niechże 
da mnie moc karania Bóg, który dał mnie prawo rozkazywać, 
pójdę, pójdę karać buntowników i herszta ich.»— Z rozkazu Kró- 
l natychmiast wy słani nazad do Polski Aleksander Hrabia Lu- 
bomirski i Jan lIlrabia z Ruszczy Branecki, Starosta Chtciń- 
ski z 3,000 wybornego wojska. Ci ruszyli natychmiast, lecz gdy 
się znajdowali na połowie drogi do Krakowa, czorsztyński -potwór 
upadł już w zastawione sidła, zdobyty został zamek dziwnie pręd- 
Okrophy ko, i nawet ujęly sam łew jego, który po Iwiemu do końca się 
konisc opićrał. Okropny był jego skon, z powodu bowiem niezręczności 
wnika kata, dziesięciu nawrólami na ostry pal wbijany, wkrólce Bogu du- 
kostki. cha oddał za murami Krakowa, trzymając krucyfiks w ręku. 
(Gdyby mu poszczęściło, panowałby wkrótce w Krakowie, a nie 
zbywało na astrologach, którzy ze zbiegu konstellacji przepowiadali 
okropny jakiś dla Krakowa wypadek. W dzień naznaczony dla 
wyprawy, 27 czerwca, przedświtem, od pocztów Księcia Wiśnio- 
Pierwsza Wieckiego Wojewody: Ziem Ruskich dano znać Królowi, że Chan 
Lim] połączył się z Kozakami, i że połączeni nieprzyjaciele porzuciwszy 
jedi za sobą wszelkie bagaże zbliżają się, i już tylko o kilka mil są od- 
legli. Król natychmiast rozkazał zwrócić nazad część już wypra- 
wionych wojennych ładunków, na miejscu uporządkował wojsko 
swoje, a tymczasem wysłał co śpiesznićj rozjazdy dla powzięcia 
Stwier- pewniejszych wiadomości o nieprzyjacielu. Wracają o zmroku 
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wysłani jednogłośnie utrzymując, że część wojska nieprzyjacielskie- dzają ją 
go znajduje się w pobliżu. rozjazd. 

W połowie następnego dnia ukazali się Tatarzy. Król rozka- Pierwsza 
zał części komicy wystąpić naprzód z obozu, w oczekiwaniu na- EM 
tarcia nieprzyjacielskiego i dalszych rozkazów. Nad wieczór dwa "" 
tysiące ludzi pod wodzą Wielkiego Marszałka Jerzego Hrabiego 
Lubomirskiego i Wielkiego Chorążega Aleksandra Koniecpolskie- 
go, z chorągwiami Iletmana Mikołaja Potockiego , złamały i do 
ucieczki zniewoliły 10,000 wybornej tatarskićj konnicy; tyle bo- 
wiem jej. było podlug słów brańców. W tćj bitwie wzięto w nie- 
wolę dwóch znaczniejszych Mirzów tatarskich. Poszczęściło się 
w tym dniu Polakom; — spodziewali się odtąd nie tylko zwyciężyć 
lecz i skorzyslać ze zwycięztwa. 

Nakoniec ukazali się: wiarołomca Chan z buntownikiem Ghmiel- py j- 
nickim i zwycięzkióm Kozactwem. Na drugi dzień po ukazaniu się *"ieCha- 
ich wywiedział się Król tajemnie przez nieodbitych w podobnych Cluniel- 
razach szpiegów, że Chan Krymski prowadzi większe zastępy ta- "4 UA 
larskje, aniżeli kiedykolwiek zapamiętano, a w jego obozie znaj- PSE" 
dują się i Turcy Uromelijscy, Sylistryjscy i Dubrawscy, że ko- 
zackie wojsko nie mniejsze od przeszłorocznego , a wszystkiego 
w ogóle do 350,000 liczyć można. Cały dzień ten poświęcono 
na lekkie ularczki dla rozeznania stanowisk nieprzyjacielskich, a 
Ghan Krymski przypatrywał się za pomocą perspektywy powo- 
dzeniu "Tatarów i początkom bitwy. Już większa część dnia upły- „yjęś, 
nęła, gdy w tem zwinnićj , aniżeli kto się spodziewał, roztoczone AE 
po polu wojska uformowały się w szyk wojenny, i pomięszani Ą 
z Tatarami Kozacy z wielką siłą opadli obóz królewski. Z rozkazu 
Króla, na spotkanie ich wysląpiły chorągwie Hetmana Mikołaja 
Potockiego, Wielkiego Marszałka Jerzego Lubomirskiego, Pod- 
kanclerzego W. Ks. Lit. Leona Kazimierza Sapiehy i braci jego, i 
Andrzeja Hrabiego Firleja, reszta zaś wojska stała w szyku bojo- 
wym na przedzie obozu. Raźno i zażarcie potykano się z obu stron, 


Porazka 


-. lecz gdy nad wieczór na stronę Króla ważyło się zwycięztwo, ich. 


Tatarzy i Kozacy ustąpili z placu. 
12* 
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AA Ze strony Polaków polegli: Jerzy Hrabia na Tęczynie Osso- 

prog luński Starosta Lubelski, wnuk po bracie owego Wielkiego Kan- 
cierza Jerzego Księcia Ossolińskiego, który umarł w poprzedza- 
jacym roku; Jan Kazanowski Kasztelan Ualicki, brat stryjeczny 
Adama Kazanowskiego niegdyś Nadwornego Marszałka; oprócz te- 
go wielu ze szlachty, Chorąży Sandomierski, Podkomorzy Prze- 
myślski, Miecznik Łęczycki i inni. Dalexo drożćj kosztowała ta 
bitwa Tatarom, polegli w nićj bowiem rodzony brat Chana Sułtan 
Muradyn, Sułlan Kazak Murza, Mustafa Murza, Aulal Murza, 
Tochajbej Murza i wielu krewnych chańskich i panów latar- 
skich. 


ROZDZIAŁ III. 


Bitwa jeneralna. — Szyk bojowy Pulaków. — Starcie się 

wojsk.— Zapał Wiśniowieckiego— Zwycięztwo Polaków. — 

Ucieczka nieprzyjaciół. — Zamięszanie Kozaków. — Koza- 

cy oblężeni przez Polaków.— Prośby ich i odpowiedź Kró- 

la. — Ucieczka Hozaków. — Błąd Polaków. — Kozacy 
upadają na duchu. 


1651 r. Urządziwszy wszystko szczęśliwie, i wezwawszy boskićj opie- 

pko ki, Król postanowił nie odkładać bitwy jeneralnćj, nakazał więc go- 
towość do nićj na dzień następny Regimentarzom, Porucznikom, 
Pułkownikom i wojsku całemu. — Do dnia jeszcze, po nabożeń- 
stwie i św. kommunji, Król wyprowadził wojsko naprzód z obozu 
o rannym brzasku i począł je szykować, gęste mgły bowiem osła- 
niały je zupełnie przed nieprzyjacielem. Praca ta zajęla kiłka go- 
dzin, aż pierzchły tumany i słońce opromieniło szyk bojowy Pola- 
ków na pół miłi niemieckićj rozległy, który w następny sposób 
Król urządził : 
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Środek wojska ku południowi zwrócony ; — przed frontem 
jego ustawione były armaly , któremi kierował Jenerał Artylerji 
Zygmunt Przyjemski. Sam front formowała wyborna piechota 
Księcia Radziwilła i gęste szeregi gwardji królewskićj , którą do- 
wodził starszy Jenerał Krzysztof Ubuldi. Za nićmi szły pomocni- 
cze choragwie kopijników, tak że we środku znajdowała się piecha- 
ta, oskrzydlona konnicą. Zamykały tył gęste szeregi p ułków ma- 
jące po bokach nieco jazdy. Lewe i prawe skrzydła , opatrzone 
armatami, w taki sposób były ustawione, że środek zajmowała cięż- 
ka jazda osłoniona z przodu, boków i tyłu chorągwiami, to lekkićj 
jazdy, to polskich Kozaków. Prawe skrzydło Król powierzył Mi- 
kołajowi Potockiemu Wielkiemu Hetmanowi , a w temże skrzydle 
znajdowali się z własnemi chorągwiami: Wojewoda Bracławski Sta- 
nisław Lanckoroński, Wielki Marszałek Jerzy Lubomirski, Podkan- 
clerzy Litewski Leon Kazimierz Sapieha i Wielki Chorąży Ale- 
ksander Koniecpolski. — Lewe skrzydło dano Marcinowi Kalinow- 
skiemu Wojewodzie Czernihowskiemu Iletmanowi polnemu, które- 
mu towarzyszyli z własnemi chorągwiami: Jeremiasz Michał Ksią- 
że Wiśniowiecki Wojewoda Ziem Ruskich, Jan Szczawiński Wojewo- 
da Brzeski i Stanisław Potocki Wojewoda Podolski, środkiem wojska 
z żołnierzy niemieckiego autoramentu i kopijników złożonem do- 
wodził sam Król, pomieściwszy w rezerwie ściągniętą z woje- 
wództw szlachtę, częścią z lewego, częścią z prawego boku. Za- 
jęto jazdą i piechotą las do lewego skrzydła przyległy, zkąd mógł 
łatwo napastować nieprzyjaciel. Tak uporządkowane było wojsko 
królewskie. 


Wystąpił nakoniec do boju i Chmielnicki, wlokąc za sobą | 


trzystotysięczną tłuszczę, następnie uszykowaną: prawe skrzydło 
tworzyli Tatarzy, lewemu przywodził sam Clnmielnicki, a Chan 
krymski stał w pobliżu lasu. Wojsko Chana na grzbiecie góry 
ustawione wyciągało się długim półksiężycem aż ku lewćj stronie 
przez Kozaków zajętćj. Siła kozacka polegała w taborze z wozów 


- 1 podwód związanych razem i stanowiących mocną zaporę. Chmiel- 


nicki cisnął na Polaków zastępy tak uszykowanych Kozaków i 
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Tatarów, lecz na grom dział królewskich, zastanawiają się, mic- 
szają i trwożą się jego szeregi. Sam Chmielnicki, tak wściekły 
zazwyczaj, zatrzymał się jakby w osłupieniu. Nakoniec Tatarzy 
ciągłemi podjazdami starali się wyciągnąć w pole Polaków , lecz 
nikt z nich się nie ruszył, pod karą śmierci bowiem zabroniono 
było odpowiadać wyzwaniom , a Tatarzy bez skulku powracali do 
Starcie Chana. Tymczasem z królewskiego rozkazu pociski z dział zaczę- 
AN ły razić nieprzyjaciół, tak że za każdym ich obrótem cale szeregi 
padały. Już miało się ku zachodowi, gdy Król posumął działa, 
środek wojska i prawe skrzydło ku pochyłćj górze na którćj kupi- 
ło się wojsko tatarskie. Znaleźli się tacy, co doradzali Królowi 
odłożyć bitwę na dzień następny, z powodu że już było późno , a 
i wiatr był przeciwny, lecz Król widząc zapał wojska, rozkazał 
bój nałewóćm skrzydle rozpocząć. Natychmiast ruszył na nieprzy- 
Zapał, jaciela Książe Wiśniowiecki z 12 chorągwiami doświadczonego 
her żołnierza, a wsparły go z tyłu chorągwie lekkićj konnicy i szlach-- 
dj ta województw Krakowskiego, Sandomićrskiego, Łęczyckiego i Sie- 
radzkiego. Sam Książe jechał na przedzie zdobytą z pochew 
szablą w obnażonym ręku. Zacięta była bitwa: potykali się za 
ojczyznę Polacy, za sławę i łup Tatarzy, za wolność Kozacy. 
Wszystkich sił dobywszy nieprzyjaciel już odparł był natarcie Po- 
łaków, a Tatarzy godzili na tył i skrzydła, już wymykało się 
z rąk polskich zwycięztwo, gdy Król opatrzny na niebezpieczeństwo 
nowe chorągwie podesłał, ktore wznowiwszy bój, zapewniły Pola- 
Zwycię- KOM wygranę. Kozacy zamknęli się w taborze, a Chmielnicki 
da z Chanem wstąpili na sam wierzchołek góry. 

Złamawszy nieprzyjaciela, Krół całe wojsko poruszył ku owćj 
pochyłej górze, gdy wtćm tylko co szczególniejszemu nie uległ 
przypadkowi. Jeden z brańców dał znać nieprzyjacielowi że sam 
Król znajduje się śród szeregów, puszczono więc nań cztery kule 
z dwóch dział. Trzy z nich przeleciały koło Króla, jedna jakby 
nie ważąc się dotxnąć głowy pomazańca, przed Królem samym za- 
ryła się w ziemię, lecz Król stał niewzruszony i nie chciał ustą- 
pić. — Nie mnićj bacznie dopatrywali Polacy stanowiska Krym- 
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skiego Chana. Jeden z Polaków zauważywszy pod lasem ogrom- 


ny biały proporzec, doniósł Królowi że tam się Chan znajduje, a 
Król natychmiast rozkazał w to miejsce wymierzyć działo. Kula 
przeszyła znakomitego jakiegoś Tatara, który stał przy samym Cha- 
nie, a cała tłuszcza nieprzyjaciół w tejże chwili poszła w rozsyp- 
kę, porzucając ogromny łup, zagrabiony przez tych scytyjskich roz- 
bójników Europy. W ręce Polaków dostały się: bęben Balt zwa- 
ny którego głosu słuchali barbarzyńcy, namiot Chana, wóz jego, 
zegar i naczynie z ulubionym przez nich napojem —kobylićm mle- 
kiem. 

Cała ta wojna domowa poszła Królowi z dziwnóm szczęściem o pezen 
i z mniejszym niż kiedy krwi polskićj rozlewem. W przeciągu jaciół. 
czterech godzin Król rozproszył więcćj niż 300,000 nieprzyjaciół. 

Jak tylko ujrzał Chmielnicki że pierzchają Tatarzy, że Kozactwo 

także do ucieczki się bierze, lękając się aby i nań nie przyszła 
godzina, z kilkoma ludźmi puścił się w ślad za Chanem, który 

o samym zachodzie słońca 5 mil niemieckich ubiegłszy, w trwo- 

dze i bezsenności pod gołóm niebem noc przepędził. Kozacy po- 
słyszawszy że Chan z Chmielnickim uciekli, i nie widząc na polu 

bitwy Tatarów, sami do bezpieczniejszych udali się środków, i po- ei 
częli się naradzać o obraniu nowego wodza na mięjsce zbiegłego, piej 
jak mówili, Chmielnickiego. 

Nazajulrz rano Król ściśle zewsząd otoczył Kozaków, oni Kozacy 
chwytając się zwyczajnego podstępu, ze łzami poczęli błagać zwy- Polaków 
ciężcę o miłosierdzie i litość, ażeby darował poddannym i dał fo] "eee 
gę gniewom i krwi rozłewowi. Król, choć nie wiedział że to tyl- MGS 
ko udanie, głuchóm uchem słuchał tych prośb. «Nić ma, rzekł, wiedź 
litości dla tych, którzy tyle szlaków krwią polska sposoczyli; niech Króla. 
się dowiedzą, że nie można bezkarnie natrząsać się z Majestatu; » 
nakazał więc jeszcze ściślejsze oblężenie, rozkazał budować redu- 
ty, kopać fossy, sypać wały. Lecz Kozacy nie spodziewając się 
już żadnćj od Króla łaski, pobudowawszy mosty, milczkiem 0 pół- 


- nocy porzucają tabor wraz z nowoobranym hetmanem Dziedzia- "74 


Koza- 
tym, złorzecząc fortunie i Chmielnickiemu, który ich opuścił. ków 


Błąd Po- 
laków. 
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O świcie Połacy ujrzeli pusty tabor. — Wiedzieli zapewne 
Kozacy, że łatwiej z Polakami poradzić podstępem W późne wie- 
ki, sądzę, opłakiwać będzie Mzeczpospolita omyłkę tej nocy, od 
nićj bowiem zależała ruina kraju lub zwycięztwo. W jednćj chwili 
utracono przez nieostróżność to, na co się składały męstwo i mą- 
drość tylu mężów. Należało zgnieść i wyciąć Kozaków w tćj za- 
padni, lub co lepićj, i jak doradzał Jenerał Ubaldi, potopić ich 
w przyległych bagnach i błotach. Pędził się za nimi żołnierz 
polski i część ich, do 10,000 ludzi, zniósł do szczętu, gdy się 
przeprawiali przez jakąś rzekę. W tćj bitwie poległ greckiego ob- 
rządku Arcybiskup Peloponezu i Koryntu. 

Zuchwali Kozacy odtąd nagle przejęci zostali strachem , nie 
wierzyli Tatarom, ponieważ Tatarzy więcej ziemi Ruskiej i Kozac- 
twu niż Polsce zawsze dawali się we znaki, stracili wszelką wia- 
rę w Chmielnickiego. Widziano wielu Rusinów, co z obawy 
sami sobie śmierć zadali, zasmucił się Kijów, a strach kary za 
zbrodnie zaćmił wszystkich oblicza. Niki nie witał wracającego 
Ghmielnickiego, nikt nie wrzeszczał radośnie: Wiwat Chmielnicki! 
Żałość i trwoga miotały winnemi; zdawano się w milczeniu na 
łaskę Pana Boga. 


— 
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ROZDZIAŁ IV. 


Radość Polaków.— Powrót Króla do Warszawy. — Śmierć 
Marji-Anny-Teresy.— Kozacy proszą o pokój. — Zdania o 
tem Polaków. — Litwini w Kijowiec.— Zatwardztaty Chmiel- 
nicki gromadzi koło siebie Kozaków. — Śmierć Kięcia W:i- 
śniowieckiego. — Pogrzeb jego. — Zgon jego dodaje ducha 


Chmielnickiemu.— Listy tegoż do Kozaków. — Powodzenie 
Polaków na Rusi.— Zdobycie Trylisia.— List Chmtelnickie- 
go do Potockiego. — Polskie wojsko łączy się w Ksijowie 


z Litewskiem.— Zdanie Kisiela o tóm jak wojnę zakończyć. — 
Przystaje na to Potocki.— Chmielnicki namawia do pokoju 
Ruś i Kozactwo.— List jego do Potockiego. 


Zwycięzca Król wrócił do Polski wraz z mnóstwem szlachty. 
Wszędy trąbili Polacy, że Król lo jenjusz wojenny , największy 
z waleczników, szczęśliwszy od Cezara, większy od Karola Wiel- 
kiego , sławniejszy od Ziemowitów, Bolesławów, że cała Azja za- 
drżała na niespodzianą wiadomość jego zwycięztwa. Licha poraż- 
ka Kozaków tak rozogniła umysły, tak podniosła Króla samego, 
że koniecznie chciał śpieszyć naprzód w głab Rusi ze zwycięzkićm 
wojskiem. Jednak lękając się aby podczas długićj swćj niebytno- 
ści nowe w Polsce nie wybuchły rozruchy, Król nakoniec posta- 
nowił wrócić do Polski, zdawszy rząd nad wojskiem Helmanom 
Potockiemu i Kalinowskiemu. — Już się poczynali wichrzyć nie- 
którzy z magnatów, lecz Król tryumfujący, nie zważając na to, wró- 
cił'do Warszawy, dając jednak oznaki najgłębszego smutku, na 
trzy dni bowiem przed jego przybyciem, zmarła jego jedynaczka 
Marja - Anna-Teresa księżniczka polska, którćj ciałko w sarkofagu 
zamknięte, złożono do czasu w grobowcu królewskim w klasztorze 
mniszek Terezjanek. 


1651 r 
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Kozacy Tymczasem zdawało się że Kozacy wzdychają do dawniejsze- 
"ydkój, go pokoju. — Możecie teraz zapewnić pokój, mówili do Polaków, 


„lecz wiedzcie, że zniewolicie Kozaków łaską, a niepodbijecie ich 
orężem; wierzcie, że gdybyście ich pokonali, Kozacy jeszcze bę- 
dą powstawać, nie tylko już za wolność, ale i dla zemsty. Nie 
pićrwszy lo już raz Rusinom przychodzi się być w takim przy- 
padku, a przytćm czyż nie cały świat prawie brał udział w spisku 
Glmielnickiego?— Tak powiadali Chrolmik, Gładki, Dziedziaty, Pu- 
szkareńko i inni z starszyzny kozackićj. 

uk £ Potocki, który tyle razy doświadczał burzy, znał gorycz woj- 
laków. ny i słodycze pokoju, nie był pogodzenin się przeciwny, Kali- 
nowski, Wiśniowiecki, Lanckoroński, Koniecpolski sądzili, że tyl- 

ko po wzięciu herszta Chmielnickiego można będzie z Kozakami o 

pokój się układać. Podlał oleju do ognia Książe Janusz Radzi- 

wiłł patetycznym listem do Księcia Wiśniowieckiego, pisanym już 

| © Riję- po wejściu ze zwycięzkićm Litewskićm wojskiem do Kijowa, w któ- 
mie. rym tem gwałlownićj powstawał na układy, że oburzał się na Chmiel- 
nickiego za projektowane z córką Hospodara Wołoskiego małżeń- 

ZE” skie związki. Chmielnicki przez cały ten czas nie zdradził Koza- 
Chmiel kom swoich uczuć ni razu, nie zmienił się na twarzy ni w duchu; 
FimE spokojny, nieugięty w słowach, karcił niewczesne łzy swoich po- 
Kadi wierników, nie tracąc wcale nadziei. Około tegoż czasu, kazaw- 
zaków. szy powiesić pierwszą żonę swoją Czaplińskę, pojął jakąś Rusinkę 
Filipinę. Gdy lak w niezgodach ciągłych Kozacy czas tracą nim 

znowu w jedno się skupią, polskie wojsko sięga głebićj wewnątrz 

Rusi, i od razu zajmuje Machnówkę, pustoszy Rożyn i z wielkiem 

Kata wysileniem dobywa twierdzę Pawołocze. Niefortunne było to 
W iśnio- miaslo, w którćm zatrzymal się zwycięzki Książe Jeremjasz Mi- 
pe” chał Wiśniowiecki, ten Cezar zwycięzki, ten ruski Alcyd, albo- 
wiem napastowany gorączką, po siedmiu dniach śmiertelnej choro- 

by, Bogu i wieczności oddał on tu bohatćrskiego ducha. Zaiste, 
kolebkę i trumnę krótki tylko dzieli przedział '—Był to Książe wie|l- 

kiego umysłu i wielkich nadziei, a pamiętny na przodków swoich 

sławę. Nie będę tu wcale rozstrzygał, czy umtarł z trucizny, morder- 
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czo jemu podanćj, źle bowiem jest spuszczać się na niepewne po- 
dejrzenia. Zmarł w kwiecie zwycięstw i sławy mając lat 39, 
wszystkiemi sakramentami zaopatrzony przed skonem , chociaż za 
życia tak był czysty na duszy przez cały swój wiek, że na sumie- 
niu nie mógł mieć żadnćj ciężkićj obrazy Boga. Żadnćj wyprawy 
nie przedsięwziął, żadnćj bitwy nie stoczył, nie wezwawszy Bo- 
skićj opieki inie odbywszy w wigilją dnia bitwy spowiedzi. W me- 
żu, który z wieku, znaczenia i wojennego rzemiosła, wszystko mógł 
sobie pozwalać, tem bardzićj należało szanować tę cnotę, im rza- 
dzićj ją spotkać w obozie. Dodam jeszcze na jego pochwałę, że 
nigdy nie zastraszył go żaden nieprzyjaciel, czy liczbą czy wzięto- 
ścią przemożny. W bitwach zawsze dziwnie fortunnie i zwycięzko 
wychodził a nigdy nie doznał porażki, tak że słusznie go zaliczę 
do rzędu szczęśliwych wodzów. Na trzeci dzień po śmierci, ciało Pogrzeb 
Wiśniowieckiego wyniesiono z Pawołocza, w stronę ku Zamościowi, = 
przez rzędy uszykowanćj jazdy i piechoty. Trup przyodziany był 
w zbroję i miał na głowie mitrę, jaką zwykli mieć przy pogrze- 
bie Książęta domu Korybutów. Postępowało zanim 2,000 jezd- 
nych i pieszych ze zwieszonemi jak zwykle na dół proporcami i 
innemi oznakami żałoby. Koło samćj trumny szli zasmuceni Ko- 
niecpolski, Zamojski, Kalinowski, Szczawiński, Wojewodowie. 
Z wielką pompą odbył się pogrzeb Ksiącia , którego wojsko 
całe niby ojca opłakiwało, a na drugi dzień Potocki, zebrawszy 
radę wojenną, nakazał pochód do Trylisia. 

Zasłyszawszy © śmierci Księcia Wiśniowieckiego, którą wieść Śmierć 
lotna szybko po całój Rzeczypospolitćj rozniosła, Chmielnicki wnet IB; d0- 
pisał do Kozaków w następny sposób: — «Olo Niebo wysłuchało ced 
prośb naszych i objawiła się moc boskićj prawicy; z nami Bóg! aks 
Ów Książe W iśniowiecki, co to niedawno nad całą Rusią chciał Listy j 
panować, cztery łokcie tylko ziemi zajmuje; karząc za krew naszą, | psd do 
Bóg strącił niegodziwą głowę, którą oszczędziły strzały nasze; te- Łówa 
raz dopićro należy się spodziewać pewnego pokoju, lub krwa- 
wćj z Polakami wojny.»— Jako się zdarza przy śmierci wielkich 
ludzi, znaleźli się tacy, którzy obwiniali dwór i Króla, o podanie 
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A 5 Wiśniowieckiemu trucizny. Po zdobyciu Machówki, Rożyna, 

Połaków Pawołocza, w 15 dni wiele bardzo miast i twierdz ruskich pod- 

na Rusi. gało się Królowi. Gdy tak idzie pomyślnie , Potocki chcąc się 
w głąb Iusi zapuścić na zajęcie miasta Trylisia, wysłał pułk nie- 

Tra” miecki wraz z Wojewodą Bracławskim Lanckorońskim. Lecz Try- 
lisianie ufni w zręcznie umocowaną miejscowość i w swoją liczbę, 
odrzucili wszystkie układy o poddaniu się i jęli się do obrony. 
Poczęto bój z największą zaciętością i z wątpliwym długo skutkiem. 
Niemcy straciwszy swoich naczelników takim gniewem i zacięto- 
ścią ztego powodu zażegnięci zostali, że zmusili do ucieczki obroń- 
ców i wpadli w środek miasta. Żołnierze miejscy powiększćj 
części poddali się złożywszy broń, a Kozacy zaparli się w zamku. 
Pozostawał zamek broniony tylko uporczywością oblężonych, któ- 
rą podsycała nadzieja, że niezdobędą go, nim przybędą od Chmiel- 
nickiego podesłane posiłki. Natarczywość i chyżość Niemców po- 
konała zawady, tak że w ciągu czterech godzin, choć znurzeni 
długim bojem , wywalili wrota i dobyli zamku. Wzięto rządcę 
twierdzy Bohdana, najdzielniejszego towarzysza Chmielnickiego, in- 
nych to mieczem to slryczkiem ukarano za wiarołomstwo. Tak 
kareąc złość nieprzyjacielską z Trylisia Potocki dawał dla całej 
Rusi przykład, a okropny los tego miasta zniechęcił inne miasla 
opierać się Polakom. 

List Zdobywszy tyle znacznych miast ruskich, Potocki ze zwycię- 
Chmiel- .., KA - : ca 5 . 
nickiego zkiem wojskiem szedł na Białą-Cerkiew, dość ważne stanowisko na 
UZ Rusi, zajęte przez wielu Kozaków i samego Chmielnickiego; — wy- 

słał naprzód kilka chorągwi, asam postępował tuż za niemi z resz- 
tą wojska i takiego strachu nabawił Kozaków, że ci umknęli no- 
cą. Clunielnicki pisał wtedy następny list do Potockiego: 

u(zyż dotego przyszło, że cała Ruś niewinna będzie wido- 
wnią rzezi , na radość Polakom , napłacz Rusinom. Niedośćże 
natem że wielu Kozaków podstępnie zabito, a cały kraj otwartą 
wojną rozdrazniono ? Teraz do tego doszło, że nie broni od kaźni 
ni niewinność, ni wiek, ni płeć, jak gdyby wszystkich ludzi kara- 
no i jak gdyby był winien zbrodni kto tylko był Rusinem. 
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Jeszcze mam siły, oręż i konie, a Bóg opiekujący sie Rusią dopo- 
może mi w przedsięwzięciu. Niech wić nakoniec Potocki, że 
słodko i miło będzie Kozakom poledz za ojczyznę i za wolność Ru- 
si. To wzbudza odwagę w duszy, to dodaje jćj hartu.» 


Odzyskawszy Białącerkiew Potocki powrócił do Kijowa — Wojsko 
stolicy Rusi, ostatniej twierdzy nad Dnieprem, którą potrzeba by- By 
ło wydrzeć buntownikom, a Chmielnicki tymczasem  czatował u Ais 
uważnie na wszystkie kroki Polaków. (Gdy wojsko polskie zbliża- tew- 
łosię do Kijowa, spotkał go Hetman Polny Litewski Janusz Ksią- "R 
że Radziwiłł, który ujrzawszy Potockiego, Kalinowskiego, Lancko- 
rońnskiego, Kisiela, rzucił się pokilkakrotnie w ie objęcia, rozpy- 
tywał się ciekawie o zdradach Chmielnickiego, okazywał w postaci 
i głosie gniew, wściekłość i zemstę przeciw niemu, dowodził że 
należy szczerze zaradzić potrzebom połączonych wojsk. _ Wnet zna- 
lazł Radziwiłł przeciwnika w Wojewodzie Kijowskim Kisielu. — 
«Wojnę kończy, mówił Kisiel, pożądany pokój. Czyż mamy się Zdanie 
sprawować jak zwierzęta? Należy skończyć nieporozumienia, a Mia jst 
pokój pokona Kozaków, których Mars pokonać nie mógł. Niech ok 
slanie pokój upragniony; wojnę z obećmi toczmy, a przygłaskajmy > 
ludy słodyczą spoczynku; bijmy Turków i Tatarów , a szanujmy 
poddanych, Nie ma większej sławy dla chrześcijan nad zwycięztwo 
nąd Turkami, i nie ma gorszćj niesławy, jak ssać krew poddanych. » 


Chciwie słuchał Potocki mowy Wojewody, sam bowiem dłu- Przysta- 
go się był namyślał, nad słabością sił polskich, wszczynającą się Poceić 
zarazą, głodem, niepogodą, niepowodzeniem i częstemi klęski. Do te- 
go przypomniał, że w kilku ostatnich krwawych bitwach, poległo 
wielu naczelników i dzielnych żołnierzy. — O bodajbym był 
fałszywym prorokiem, mówił, lecz dopókiż będziemy takim sposo- 
bem wyczerpywać ojczyznę , szarpiąc się nawzajem. Koniecpol- 
skiemu podobneż zdanie wyrzec nie pozwoliła choroba, lecz i on 
potóm przystawał na warunki pokoju. Gdy le przedsięwziccia ta- 
jemnie ważą się w wojsku polskićm, widząc tak blizko siebie zbroj- 
ne siły Polski i Litwy, Chmielnicki sam do pokoju się kłonił, 
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przez szpiegów będac zawiadomiony, że żołnierz polski nie jest od 
wojny daleki, i w taki sposób namawiał do zgody Rusinów: 

« Niedawno panowie ziem obszernych , które z jednćj strony 
Dniepr oblewa, azdrugiej Wisła zamyka, dziś wygnance, potyka- 
my się nie za sławę, nie za wolność, lecz za ostateczny ratunek. 
Do tego doprowadziło nas nieszczęście, że nie mamy gdzie stopy 
obrócić, a każden krok nasz może dla Rusi sprowadzić ostateczną 
klęskę albo zwycięstwo. Zwlekajmy więc i oszukujmy Polaków, 
nim się zjawią tatarskie znaki.»— To mówił Chmielnicki, gdy 
w tóm żołnierz szemrać począł, i z jego wojska na stronę królew- 
ską przeszło kilka pułków Humańskiemi zwanych. Zmieniła się 
postać rzeczy w obozie Chmielnickiego, wielu tkniętych trwoga opa- 
miętało się i dopićro postrzegło, czego się byli dopuścili przeciw- 
ko Królowi i Rzeczypospolitćj. Obawa kary boskićj za zbrodnią 
Majestatu powiększała zamieszanie, a przerażenie wynajdywało zło- 
wróżne prognostyki w najpospolitszych wypadkach, — nakoniec 
strach jeszcze został zwiększony dzielnością ufnego w swe siły 
polskiego wojska, któremu się sprzykrzyło siedzieć w Kijowie ni- 
by w oblężeniu, i które ruszyło przeciwko nieprzyjacielowi, na ra- 
dzie bowiem wojennćj osądzono, że najlepicj będzie w nowych bi- 
twach doświadczyć sił nieprzyjacielskich. Nie pewny i wahający 
się Chmielnicki w ten sposób pisał wtedy list do Potockiego: 

«  « Tysiące ludzi w tej wojnie poległych, powinny wstrzymać 
Potockiego od dalszego krwi chrześcijańskićj rozlewu. Kozacy nie 
złamali traktatów, a jeżeli całe kraje spustoszono, wsie i miasla 
spalono, jeżeli oddano je nałup dowolności, chciwości i okrucień- 
stwu, jeżeli pola zapuszczone, miasta w zgliszczach, świątynie spługa- 
wione, — winą temu Polacy, przez ich zuchwałość, nieludzkość i 
okrucieństwo. Pozostaje tylko odjąć ostalnie dobro — życie, 
prawdziwym panom tego kraju, mogą być wtedy pewni Polacy, że 
ci ostatni więcćj nie wrócą. Chuć żołnierstwa gwałt zadała 
skromności niewiast i dziewic , bezbożne i świętokradzkie dłonie 
zdepiały boską cześć, a za te ciężkie zbrodnie kara boska dosię- 
gła już tego winowajcę, który pierwszy bez żadnego powodu albo 
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niesłusznie chwycił się oręża i krwawą wojnę wydał niewinnym, 
spokojnym ludziom a własnym swoim poddanym i chłopom. Na 
nim poszukiwać będą krzywd swoich dusze tych wszystkich , 
którzy zamordowani zostali okrutną ręką wściekłego ołnie- 
rza, — poszukiwać tylu zbrodni krwawym mieczem dokonanych. 
Jest Bóg na Niebie, a należałoby zwątpić że on rządzi ogromem 
świata, gdyby bezkarnie mogła się ostać złych ludzi niegodziwość. 
Zuchwalstwo dwóch Senatorów polskich , Księcia Wiśniowiec- 
kiego i Aleksandra Koniecpolskiego sprawiło , że zdeptawszy 0d- 
wieczne prawa nasze, gwałcąc usląpione nam przywileje, wyzwała 
nas Polska na pole bitwy. Oboje ci magnaci narazili wszystkich 
majątki i bezpieczeństwo Rzeczypospolitej, dla próżnej pompy try- 
umfalnćj i wawrzynowego wieńca. Cóż pozostaje dla obu stron? 
Niestety, widzę ostateczny upadek ginącćj ojczyzny, widzę upadek 
Polski albo Rusi, a co gorzćj, widzę zrozpaczone z obu stron żoł- 
nierzy umysły, a rozpacz na wszystko się waży. My Husini po- 
legniemy za ojczyznę, Polacy będą się także bili za wolność i mie- 
nie. Niech więc Potocki przyjmie ostatnią i zbawienną radę, niech 
chwyci się środków pokoju i niech nie sądzi że mu się poszcze- 
ści ostatecznie pokonać Kozaków, nieraz bowiem widziano w nie- 
woli tego, kto rokiem przed tem tryumfował, a zdarzałosię iż zwy- 
ciężony zrana, otrzymywał górę przy zachodzie słońca. My Ko- 
zacy jesteśmy mocni i wytrzymali; nie podnoszą nas nazbyt w py- 
chę zwycięstwa, nie odbierają nam odwagi porażki, niepewny 
bowiem los bitew, Mars przewrótny częslo obala radującego się 
już zwycięzcę; — aw jednćj godzinie ten co gonił, może być sam 
do ucieczki zmuszony, Pokój bez porównania lepszy i pewniejszy 
jest od spodziewanego zwycięstwa, niech o tóm pomyślą Potocki, 
Kalinowski, Radziwiłł i inni wodzowie. Jeżeli wzgardzicie poko- 
jem, dowiedzcie się, że skupią się na was niebezpieczeństwa wy- 
pływające z tajnego sprzymierzenia się z nami sąsiednich mocarstw.» 
Oto była treść listu Chmielniekiego. 

Zapieczętowawszy list Chmielnicki, powierzył go jakiemuś 
brańcowi z Polaków dla oddania Potockiemu.— Opowiedz, rzekł , 
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Potockiemu rozjątrzenie Kozaków, rychłe przybycie Turków i Ta- 
tarów na pomoc, nakoniec opisz im wiernie cokolwiek w naszym 
obozie widziałeś. 


ROZDZIAŁ V. 


Potocki otrzymuje list Chmielnickiego. — Zastanowienie Po- 

tockiego nad listem itodpowiedź — Artykuły pokoju podane 

Kozakom. — Machowski ma sekretna rozmowę z Chmiel- 

nichkim. — Odpowiedź t wnioski Chmielnickiego. — Machow- 

ski wraca do Potockiego i opowiada mu swe poselstwo. — 

Co na to Polacy? — Zdanie Kisiela. — Wyznaczeni Kom- 
missarze dla traktowania o pokoju. 


Niepodobał się Potockiemu list Chmielnickiego, szczególniej ją- 
trzyła go wzmianka o Koniecpolskim i Wiśniowieckim, tych dziel- 
nych wodzach, którzy byli filarami tronu, prawicami Króla, mie- 
czami Rzeczypospolitćj, a których Chmielnicki zuchwalecami nazy- 
wał. Góż robić jednak? Trzeba było poddać się konieczności. 
Ciężki głód trapił żołnierza, grasowały choroby, ustawały nadzieja 
i zapał, nieprzyjacielski kraj groził z tyłu niebezpieczeństwem, Pa- 
wołocze, Białocerkiew, Winnica znowu wpadły w ręce nieprzy- 
jaciela, nie spodziewano się żadnej od Króla pomocy, alękano się 
jeszcze, aby niewczesnym uporem rozjątrzony łud ruski w rospaczy 
nie uciekł się do Turków. Nie tajne było przytćm Potockiemu 
położenie Króla i stan Rzeczypospolitćj. W samćm sercu państwa 
znajdowało się wielu, którzy okazywali nieposłuszeństwo ; nie było 
możności zwołania sejmu, którego powagi potrzebowano dla za- 
ciągnienia nowego wojska i nałożenia w Polsce podatków , nako- 
niec Król trapiony ciągłemi nieporozumieniami, napastowany pasz- 
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kwilami, odjechał był do Pruss, a ciągle wylewany nań jad sza- 
lonych przywidzeń narodu polskiego, miał mu wkrótce do żywego 
dokuczyć. Przezywany niedawno ojcem , opiekunem i dobrodzie- 
jem, otrzymywał miano tyrana, skoro tylko usiłował zrzucić jarzmo 
najgorszego zwyczaju, który wiązał Królowi ręce. Panowie 
polscy ani wspominali o Kozakach; wojna z nimi obchodziła ich 


. * . . . j . . . /Ą t: 
tyleż ile wojna z Indjanami lub Etyopami. Potocki zgromadził zaj 


więc w swoim namiocie magnatów na radę, pytając się co po- 
cząć. Gorąco szła sprzeczka, opićrali się bowiem z Polaków Ko- 
niecpolski, z Litwinów Janusz Radziwiłł. Najakiej zasadzie śmiał 
Potocki, bez wiedzy Króla i Rzeczypospolitćj traktować o pokoju 
z upartćm Kozactwem ? Ściągnie to największe oburzenie szlachty; 
rzecz ta trudna, niebezpieczna, a nie może o pokój się układać kto 
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podlega sam wyższym rozkazom.— Niech ściągnę, rzekł Potocki,” 


gniew Króla, oburzenie Rzeczypospolitćj, nienawiść magnatów, lecz 
uniewinni mię zapewnione bezpieczeństwo Rzeczypospolitćej.— Za- 
wiązawszy więc z Chmielnickim ścisłe stosunki listowne , Potocki 
przesłał mu następne warunki przez Pułkownika Machowskiego. 

1) Zerwać stosunki i wypowiedzieć gościnność Tatarom: 

2) Dzierżyć nadal dobra, przywiązane do buławy Hetmana Ko- 
zaczyzny. 

3) Ograniczyć do 15,000 liczbę Kozaków rejestrowych, odpra- 
wujących graniczną straż Króla i Rzeczypospolitej. 

4) Będą do dawnych swobód i posiadłości przywróceni ci na- 
wet, którzy się strony Chmielnickiego w tej wojnie trzy- 
mali. 

5) W obozowaniu Kozacy powinni mieć od Polaków osobne 
stanowiska. 

6) Przymierze z obu stron zaprzysiężone ma być święcie i nie- 
naruszenie strzeżone. Ktokolwiek je naruszy ma być za 
wroga ojczyzny uważany. 

7) Żydzi będą mogli mieszkać znowu na Rusi. 

* 8) Kollegium Kijowskie zostanie powrócone Zakonowi Ojców 
Jezuitów. 
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9) Województwo Kijowskie ma być ostatecznym kresem poste- 
runków kozackich. 

10) W ciągu czterech miesięcy mają być podane i w archi- 
wum zamku kijowskiego złożone rejestra Kozaków, ręką 
Chmielnickiego i Wychowskiego podpisane. 

14) Wypędzić z Rusi Tatarów. 

12) Kozacy nie powinni wkraczać w granice W. Księstwa Li- 
tewskiego. 

43) Chmielnicki rozpuści wojsko kozackie. 

14) Na przyszły sejm Kozacy wyszlą swoich posłów. 

Otrzymawszy takie zlecenia od Kommisarzy, Machowski od- 
dał list Chmielnickiemu , w którym powtórzone było prawie to 
wszystko co ustnie i na piśmie od Kommissarzy przyporuczono by- 
ło Machowskiemu. Przed przeczytaniem listu zrazu zbladł Chmiel- 

> nicki, potćm zastanowił się nad adresem listu, Kommissarze bo- 
wiem odmówili mu w nadpisie listu tytułu Ietmana. Poczęło się 
stąd pomiędzy Kozakami szemranie, a Dziedziaty głośno się ode- 
zwał:— Qzyż do tego doszło, że odmawiacie, nędzni Polacy, należ- 
nego tytułu wodzowi naszemu, a waszemu w wielu razach dobro- 
dziejowi—tytułu, którym obdarzyła go Jego Królewska Mość ? — List 
Kommissarzy głośno przeczytał wojsku kozackiemu Wychowski, 
poczt aż do ostatnićj litery, aż do zapisu daty. Treść tego listu była 
_ do taka: oświadczono, że mile przyjęło wojsko polskie list Chmielni- 
Śolega ckiego, że Komunissarze bez zwłoki wyprawili szłachcica polskiego 
Machowskiego dla układów o pokoju; upominano Kozaków , aby 
nie wyrządzali krzywdy osobie posła, nakoniec wymieniono wa- 

runki pokoju. 
Machow- Po przeczytaniu listu i oddaleniu się świadków, Machowski 
Ginpi Z począł na osobności namawiać Chmielnickiego, aby zerwał sojusz 
ni” z Tatarami, a połączywszy się z wojskiem polskićm i litewskićm 
teanoc pomógł z Rusi wypędzić Tatarów. Na to Chmielnicki odpowie- 
_ dział rozwlekle i dwóznacznie, obiecując przysięgę wierności Rze- 
czypospolitćj i dowodząc, że sojusz z Tatarami przeciwko innemu 
nieprzyjacielowi jest potrzebny. W przeciągu trzech godzin spie- 
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rano się wzajemnie, nakoniec wierny Achates Chmielnickiego, przy- 
wiązany do niego jak syn do ojca, Wychowski przełożył mu ko- 
nieczność przyjęcia warunku podawanego przez Polaków , to jest 
zniesienia Tatarów. Złamawszy te pierwsze wadliwe lody, zasta- 
nawiano się nad wyborem Kommissarzy i miejscem zjazdu. Ko- 
zacy proponowali Białocerkiew, dowodząc, że nigdzie nie będą mo- 
gli lepićj i bezpiecznićj układać się polscy Kommissarze. Chmie|- 
nicki też trzymał za Białocerkwią , nie obiecując bezpieczeństwa 
dla zjazdu na czystćm polu pomiędzy obydwóma wojskami , nako- 
niec wzniosłszy palce do góry, przysiągł że dochowa wiary i nie 
zgwałci ni prawa narodów, ni prawa gościnności. 

Za powróteim do obozu, Machowski wiernie doniósł Kommis- Machow- 
sarzom o wszysihićm co słyszał, że Chmielnicki do bitew wpra- a po 
wny, wymówny, przebiegły, nie spuszcza wcale z dawnćj hardo- Mioge i 
ści, że szanuje godność królewską , i Królowi tylko porucza los opowiada 
swój i życie, zresztą że w dobrćj wierze szuka pokoju, jeżeli Po- Poosąjsś 
lacy przystaną na Zborowskie warunki , nakoniec że prosi o wy- **"* 
znaczenie Kommissarzy, którzyby do Białocerhwi na układy przy- 
byli i obiecuje sam znaleźć się tam ze starszyzną. Dodał Macho- 
wski o skłonności Wychowskiego do wojny z Tatarami i o bez- 
zasądnych z ust Chmielnickiego zasłyszanych przy obiedzie pogło- 
skach z okazji Potockiego, o jego wdówstwie. 

Podejrzaną się wydała magnalom dobra wiara Chmielnickie- Bajt 
go. Dla czego nieprzyjaciel wybrał Białocerkiew dla zjazdu? dla 
tego chyba, aby zgładzić zwabionych tam Senatorów? Czyż można 
zawierzyć temu, kto nawet umarłych potwarzał? — Różniły się Zdanie 
zdania, a Kisiel wołał, że nie czas bawić się próźnćm podejrze- DOD 
niem, noce i dnie na radzeniu trawić; że trzeba rozstrzygnąć czy 
ma być pokój, czy wojna; że grom niebezpieczeństwa nie dopusz- 
cza zwłóki, że trzeba poddać się konieczności, i wybrać co licz- 
niejszych Kommissarzy, a on sam nie będzie się od tego obowią- 
zku odmawiał. — Przystano na to zdanie i bez ociągania się, Na 
odwlekać bowiem było nie czas, wyznaczono na Kommissarzy: Kommis- 
Adama Kisiela Wojewodę Kijowskiego i Jerzego Lebowicza Wo- ko 
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trakto- jewodę Smoleńskiego. Dodano im dla bezpieczenstwa kilka cho- 
wania O 


pekoju. ragwi i 500 dragonów, lecz niepuścili z nich nikogo Kozacy i 


odprawili nazad do obozu, a Kommissarze sami tylko wjechali do 


Białocerkwi. 


ROZDZIAŁ VI. 


Kisiel i Lebowicz traktują w Białocerkwi o pokoju. — 
Narażeni na niebezpieczeństwo życiu. — Dają znać o tóćm 
Radziwiłłowi. — Co Radziwiłł nato? co Potocki? co woj- 
sko?— List Potockiego do Kisiela.— Powrót polskich Kom- 
missarzy. — ftelacja Kisiela o układach, o zuchwalstwie 
Kozaków, o rabunkach tatarskich. — Mowa Potockiego do 
posłów Chmielnickiego. — Litwinenko wraca do Chmielnic- 
kiego. — Rozporządzenie Potockiego. — Opis wojska pol- 
skiego. — Chmielnicki przestraszony blizkością wojska pol- 
skiego. 


AK R Zaledwo wstąpili do Białocerkwi Kommissarze polscy, gdy 
ib wtóm rozniosła się przez Chmielnickiego puszczona dla postrachu 


kła " pogłoska, która kazała im zwątpić o pokoju, — zmyślono bowiem 
Ua że. nadchodzi brat Chana Sułtan Gałga z 60,000 wojska. Na trze- 


fksn> ci dzień po wstąpieniu do Białocerkwi Kommissarzów, tak się źle 
ATiychi z niemi czerń obeszła, że zwątpili o powrócie, jakże bowiem mo- 
djąznać gli wytłómaczyć wściekłemu pospólstwu, że są posłami i kommis- 
Nadi sarzami, których prawo narodów czyni nietykalnemi.  Porozu- 
" miawszy się nawzajem, napisali tajemnie w litewskim języku list 

do Janusza Księcia Radziwiłła, uwiadamiając go o swojćm położe- 

niu i stanie. Szczególnie straszyło ich zwlekanie Gbmielnickiego 


z przyjazdem do Białącerkwi. 


— 155 — 


List Kommissarzy doszedł rąk Radziwiłła. Nikt nie wątpił Co aa 10 
że niesumienni spiskowi mogą łatwo dopuścić się zbrodni na Kom- mił? co 
missarzach , że mogą także gdy zechcą łagodnićj niby postąpić , dep 
odesłać ich do Konstantynopola, lub trzymać jako zakładników, =k0? 
lub nakoniec zmusić ich gwałtem i przemocą do podpisania nie- 
godnych narodu polskiego warunków, i że takim sposobem Koza- 
cy otrzymają od Rzeczypospolitćj przez niesłychaną zbrodnię to, 
czegoby inaczej dostać nie mogli. Tego się lękali Potocki, Ka- 
linowski, Radziwiłł , a żołnierz nie szczędził obelg Potockiemu, 
że zawierzył tak drogie osoby wiarołomnym Kozakom. 

Polocki widząc że cały ciężar zawiści na niego sią zwali je- m że 
żeli zły obrót weźmie sprawa, wiadomym sekretnym sposobem BRA 
pisze do Kisiela, prosząc go, aby uwiadomił có najprędzćj przez 
wierne ręce czy żyje jeszcze i czy nie jest bliski śmierci? "Tym- 
czasem do obozu polskiego wpada śpieszny goniec z wieścią że 
Kommissarze wracają, lecz na drodze wpadli na "Tatarów i poty- 
kają się z niemi, prosił więc o kilka choragwi im na pomoc. — 

Gdy to wymówił cały zadyszany, wnet Potocki rozkazał siadać 
na koń żolnierzom, gotowość których wyprzedzała hetmana rozka- 
zy. W jednćj chwili rozsypali się o mil dziesięć od obozu, na Porrót 
pomoc Kommissarzom , których jednak wkrótce niedaleko nieu- A 
szkodzonych spotkali. Wiłlani radośnie , ściskani nawet często Ze pejącja 
łzami, opowiedzieli Kommissarze, że wprawdzie uszli cało, lecz Kisiela o 


ukła- 
wszystkie ich sprzęty , złole i srebrne naczynia, odzienie, konie, dach, Ę 
zuch Wa = 
namioty, kosztowności, jakoteż pieniadze które przenosiły pół mil- stwie ko- 
; ARNE ekićm, 
jona, dostały się Tatarom. W  Białocerkwi do tego doszło, że Giaki: 


gdyby Chmielnicki, Wychowski, Gładki, Bohun, Rumeć i kozac- era 
ka starszyna nie zasłoniły ich przed szaloną czernią, zginęliby nie- 
zawodnie. Już Tatarzy z Rusinami zmieszani oblegali ich w zam- 
ku, i szturmując po kilkakrotnie starali się ich dostać, lecz ostrzem 
szabel spychali ich assawułowie i starszyzna , powtarzając przypa- 
trującym się temu Kommissarzom: Nie lękajcie się Polacy, po 
trupach chyba naszych przejdą ci którzy was wziąć mają! — 
Wspominali Kommissarze o powolności Pułkownika i rządcy Bia- 


Mowa 
Potoc- 
kiego do 

oałów 
Chmiel- 
nickiego 
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łocerkiewskiego Chromrycia , któren widząc szał niesłychany pos- 
pólstwa i litując się mad losem Polaków, dostarczył im znaczną 
liczbę prochu i kul. Rzadka to cnota w nieprzyjacielu i godna 
największćj pochwały. Go się tycze warunków pokoju, Kommis- 
sarze powiadali, że Chmielnicki nie opićra się im, trzy artykuły 
wyjąwszy, które odrzuca, a mianowicie, chce ażeby liczba Koza- 
ków rejestrowych dzierżących straż graniczną dla bezpieczeństwa 
Króla i Rzeczypospolitej 20,000 wynosiła, aby wojsko polskie nie 
miało na Iłusi pobytu, i aby nie użyto Kozaków do wypędzenia 
z Rusi Tatarów, czego im bronią zaprzysiężone przymierza i przy- 
jażne stosunki; zresztą obiecuje pod przysięgą Chmielnicki wraz 
z starszyzną, że święcie i nietykalnie zachowa inne warunki. To 
samo powtarzali Litwineńko i Gładki posłowie Kozaków z Kom- 
missarzami przybyli. Potocki tak tym posłom odpowiedział: 

«Dziwię się, mówił, że nie chcecie tak małym uczynkiem za- 
gładzić ciężką zbrodnię zdrady przeciwko Królowi i Rzeczypospo- 
litćj, że lękacie się wymieść le Śmiecie tatarskie , ten kał azja- 
tycki. Mówicie że nie chcecie złamać danćj przysięgi. Docho- 
wajcie jak chcecie wiary tym którzy oszukali was przedtćm zdra- 
dziecko , lecz wiem że pokutować będziecie kiedyś za odrzucenie 
mój rady, a nam zostawcie ich wypędzenie. Będę ścigał, tak 
mnie Panie Boże dopomóż, złoczyńców, aż do kończyn Azji, a co 
się tycze miast ruskich, a szczególnie Kijowa, Czehrynia, Korsu- 
nia, Perejasławia, Czerkasów , słowem helmańskićm przyrżekam, 
że uwolńię je od polskićj załogi.» z 

Nakoniec posłowie Chmielnickiego zgodzili się na piętnasto- 
tysięczny komput rejestrowych Kozaków, pokonani wymową Po- 
tockiego , pokonani i łzami które bół z oczu starca wycisnął, 
z warunkiem aby Połacy dla utwierdzenia tej umowy przysięgą, 
wybrali coprędzćj 12 delegowanych , którzyby na połu w pośród 
obydwóch wojsk zaprzysięgli ją w imieniu Króla, Rzeczypospoli- 
tćj i wojsk polskiego i litewskiego. Bez trudności zgodził się 
Potocki na ten warunek, odłożywszy na dzień następny zjazd wy- 
słatców Z taką odpowiedzią wrócił Litwineńko do Ghmielnic- 
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kiego, Gładki zaś otrzymawszy rozkaz pozostać na czas niejaki Lilri- 
przy Potockim, bawił w obozie. SN fe 
Odprawiwszy Litwineńkę Potocki był w tóm przekonaniu , że goi 
upamiętają się Kozacy z Chmielnickim, rozkazał więc wojsku pol- a Ę 
skiemu i litewskiemu tegoż samego dnia ruszyć ku Białejcerkwi, nie Poto- 
którą zajmował z wojskiem Chmielnicki. Postępowały oba wo - osę 
ska, polskie na 74, a litewskie na 40 oddziałów podzielone i sze- 
roko na przestrzeni 15 mil włoskich rozsiane. Już przyszli pod zę 7 
miasto, gdy wtćm Potocki otrzymuje list od Chmielnickiego, nicki 
w którym Chmielnicki dziwił się i pytał, co ma znaczyć tak bli- pgno 
skie sąsiedztwo polskiego wojska, objawiał że czeka na obiecanych śr woj: 
Kommissarzy, nakoniec prosił o wypuszczenie Gładkiego. Potoc- qm SD 
ki przystał na proźby Chmielnickiego i wnet odesłał Gładkiego 
nadawawszy mu wiele podarków , obiecawszy że przybędą nazajutrz 
Kommissarze, wyznaczywszy miejsce zjazdu Ostrykamień zwane i 
zastrzegłszy że liczba towarzyszących dla bezpieczeństwa Kommis- 


sarzom z każdej strony nie powinna przenosić 600 jezdnych. 


Rebawski. T. I 14 
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ROZ DZIAŁ VII. 


Potochi wysyła do Kozaków polskich Kommissarzy. — Po- 
słowie Chmielnickiego przybywają do Potockiego tich żada- 
nia. — Polacy oszukani przez Kozaków. — Wyrzuty Kisiela 
Chmielniekiemu i Kozakom. — Zakładnicy polscy do Poto- 
ckiego odesłani. — Potocki się naradza. — Zdania Senato- 
rów. — Postanowienie Potockiego, — Szyk polski. — Ra- 
dziwiłł wszczyna bitwę. — Potocki odradza ją Radziwiłło- 
wi. — Powody Radziwiłła. — Zwycięstwo Radziwiłła nad 
Kozakami. — Potocki odkłada bitwę. — Radziwił! napró- 
żno namawia Potockiego do boju. 


1651 r. Gdy nikt nie podejrzewał nic złego, na drugi dzień rano Po- 
SER tocki wyprawił dla złożenia przysięgi Kozakom w imieniu Króla i 
REA Rzeczypospolitćj tych samych Kommissarzy, którzy traktowali w Bia- 
skich łejcerkwi o pokoju, dodawszy do nich innych towarzyszy, tak aby 


oi podług zadania Chmielnickiego wszystkich było dwónastu; nawza- 


rceśokż jem w swoim hetmańskim namiocie przyjął wysłańców kozackich. 
nickiego Skoro tylko weszli tam posłowie Chmielnickiego , skłonili się i 
FR FĘ. skarżyli, nie pokrywając głów swoich, na złamanie przez Polaków 
kezłę umowy, ponieważ ci ostatni jakoby w większćj liczbie zbrojnych 
Tę przybyli, aniżelibyło postanowiono , nakoniec wnieśli trzy warunki 
pokoju, a mianowicie : 
1) Aby Polacy przystali naumowę Zborowską. 
2) Aby wojsko polskie nigdy nie zimowało na Rusi. 
3) Aby Potocki nie wypędzał z Rusi Tatarów , strażników 
ruskićj swobody. 
Za | Teraz dopićro postrzegli Polacy, że to co się działo w Bia- 
przez łocerkwi było oszukaństwem i łudzeniem Potockiego próżnemi 


Koza* PaK ; A g g MPa SIE 
ków. obietnicami dla zyskania na czasie, dla dania Chmielnickiemu mo- 
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źności poprawić się, wzmódz się na siłach i uderzyć na nieopatrz- 
nych Polaków.  Osłupieli Kommissarze, i zaledwo wstrzymali sic 
od szabel w oburzeniu się na takie warunki przez Chmielnickiego 
podane , przykro bowiem im było dać się tak czerni prostaczćj 
oszukać. Wojewoda Kijowski Kisiel zapałczywie wyrzucał Chmiel- 
nickiemu podstęp izdradę.— Nie o tóm, mówił, układano się 
w Białejcerkwi; te warunki całóm niebem różnią się od ówcze- 


. snych; czego chce ten szaleniec? co obiecuje sobie począć wraz 


z wojskiem swojćm? czy nie spodziewacie się pomocy Tureckićj? 


„ldźcie , przeklęte dusze , przenoszące swawolę nad pokój, tyrana 


nad łaskawego pana, niewolniczą uległość nad swobodę, a Bóg 
ukarze was wywracając wasze szalone przedsięwzięcia. — 

Na to posłowie kozaccy jednogłośnie odpowiedzieli W ojewo- 
dzie Kijowskiemu, że przyszli z temi, a nie innemi od Chmielnie- 
kiego rozkazami, i że Zaporożskie kozackie wojsko nic nie wie o 
umowie białocerkiewskićj. Tak oszukawszy polskich Kommissa- 
rzy, zawrócili Kozacy do swego obozu, a wnet po ich odejściu 
nad wieczór, do obozu polskiego zawitali dwaj zakładnicy, tegoż 
dnia wydani przez Kozaków Polakom dla zapewnienia przysięgi — 
Tysse i Lubie. (Ci zakładnicy powtarzali także, że Kozacy nieu- 
legną, nie otrzymawszy potwierdzenia umowy Zborowskiej. Takim 
io sposobem Kozacy, o których sądzono że szczerze pragną poko- 
ju, pod maską tego pokoju podeszli zupełnie Polaków. Takiem nie- 
powodzeniem zmartwiony Potocki, sądził bowiem że wojna się za- 
kończy, teraz znów niespokojny z powodu oszukaństwa Kozaków, 
zwołał Kommissarzy na tajemną naradę co począć w takowćm zda- 
rzeniu?»— Powiadano, że tćj jeszcze nocy zapewne ma Chmielnicki 
zrobić napad na bezpiecznych, podług jego zdania Polaków, zamy- 
ślając © nowóm zwycięstwie i ufny w swój podstęp i chytrość; 
zdaleka drażni Potockiego rószczką oliwną, a tymczasem czaluje 
aż się zmniejszy liczba polskiego wojska od zwłoki, głodu, niewy- 
gód iczęstych utarczek. Wszyscy: byli tego zdania, że nie należy 
zuchwale ciskać się na wiarołomców, zmienia się bowiem wszyst- 
ko na świecie, a powodzenie poprzedza często klęskę.— Mars, mó- 


Wyrzuly 
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wiono, często podźwiga pobitego a razi zwyciężcę, tylko niedołęż- 
ny umysł traci w przeciwnościach odwagę, a w wojnie zdarzają 
się nagłe przewróty fortuny. Rószczka oliwna przez Chmielnickie- 
go podawana nie powinna zaślepiać nigdy Potockiego 0 tyle, 
aby się nie strzegł na serjo i nie lękał węża wygladającego z pod 
zielonych jćj liści , nikomu bowiem nie zdarza się łacnićj upaść, 
jak temu, który się niczego nie boi, a zbytnia ufność powoduje 
nie raz nieszczęścia i klęski. Niech więc unika Potocki niebez- 
piecznych strzał kozackich, które im rospacz podaje do ręki, niech 
jednak nie puszcza bezkarnie najchytrzejszego z nieprzyjaciół, niech 
stanie obozem w pobliżu siedzib kozackich, a Polacy będą walczyć 
od głowy aż do stóp brocząc we krwi nieprzyjacielskićj, lub za oj- 
re czyznę polegną. Do tego dodał Potocki, że on naprzód już życie 
Ast, poświęcił ojczyznie, że m się zgadza na wyrzeczone zdania i od- 
waży się na wszystko, niech tylko nie drżą i nie tchórzą ci, któ- 
rzy odwagę mają na jczyku, a dłoń słabą i trwożną , którzy niby 
'Trazonowie woźnego głosem wrzeszczą , poniewierają ostróżnych, 
a zreszta nic nie robią. Na drugi dzień zrana Potocki żwawo 
rozkazał ruszyć wojsku naprzód na nieprzyjaciela w następnym po- 
rządku: 

Prawćm skrzydłem dowodził Janusz Książe Radziwiłł, pałają- 
cy żądzą sławy, na cześć bowiem Litwinów rzec można, że choć 
ostatni przyszli, najpierwszymi w bitwie być chcieli, czy to przez 
punkt honoru, czy może dla tego , że świeżemu żołnierzowi spie- 
szno było tam stawać kędy największe niebezpieczeństwo groziło 
od Kozaków. Lewe skrzydło miał Marcin Kalinowski Iletman 
Polny , a środkiem dowodził sam Potocki. — W tym porządku 
odbyto kilkogodzinny marsz nim spostrzeżono Chmielnickiego. 
Radzi- Natychmiast wszczyna bitwę Radziwiłł, szybko uderzając na skrzy- 


wani dlo Kozaków, z czego niezadowolniony był bardzo Potocki, któ- 


pad ry mu wmawiał, ze żołnierz zmordowany drogą nie może być 
SARA wnet na los bitwy wystawiony. Zwyciężyły jednak powody Ra- 
wiłowi. dziwiłła, który już wyparł nieprzyjaciół z kilku rowów i dowo- 


POWOŚY dził, że sam dzień dogodny dla bitwy, było to bowiem właśnie 


Szyk 
Polski. 
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święto Przenajświętszej Panny, że samo słońce i wiatr walczą 
przeciw Kozakom, słońce bowiem ich ślepi %laskiem, a wiatr py- 
łem oczy zasypuje, odejmuje wystrzałom ich siłę , a Polakom do- 
daje ochoty; — niech się stary Heunan nie lęka i da mu natrześ 
na nieprzyjaciela. Przystał Potocki na coraz silniejsze nalegania 
Radziwiłła, który jeszcze zapalczywiej uderzył z Litewskićm woj- 
skiem na kąpiącego się w winie nieprzyjaciela. — Za Radziwi- 
łem poszła chorągiew Wojewody Podolskiego; kilka godzin trwała 
w tój stronie bitwa, a ciurom obozowym tymczasem dozwolono 
rabować wsie i pola okoliczne. — Już spodziewał się Radziwił 
że nie tylko zwycięży, lecz i skorzysta ze zwycięstwa, jeżeli tylko 
Potocki wesprze go z cał*m wojskiem , lecz ten ostatni, niewiem 
z jakiego powodu, wstrzymał się tego dnia od bilwy. Tymczasem 
Kozacy i Tatarzy, których kilka tysięcy zostawił Chan przy Chmie|- 
nickim, w popłochu cisnęli się do obozu Chmielnickiego, który 
zdaleka przypatrywał się bojowi. Zwycięzca Radziwiłł usiłował 
spiesznie napaść na tabór, ową niezdobytą warownię Rusinów, ci- 
skał nań swoich Litwinów , dowodząc że pokonanoby tego dnia 
do szczętu Chmielnickiego, gdyby tylko Potocki z polskićm woj- 
skiem się ruszył , lecz napróżno namawiał Potockiego , Potocki 
obawiał się nadchodzącej nocy, lękał się wprawnego do zasadzek 
nieprzyjaciela, odwołał więc nazad Radziwiłła, na dzień następny 
obiecując zwycięstwo i kontentując się odniesioną przewagą. Prze- 
ciwnie Radziwiłł dowodził, że nadzieja nie w układach , jak mówił 


Potocki, lecz w Bogu i szabli spoczywa, że więcej niż pewne 


było zwycięstwo nad Kozakami , a niepojęta rzecz dla czego go 
odwleka Wielki Iletman, byłoby bowiem po Kozakach gdyby raź- 
nie ruszyły naprzód polskie chorągwie; —i że Potocki będzie ża- 
łował później swojćj powolności. — Te same wyrzuty przeciwko 
Potockiemu powtarzał żołnierz po cichu. 


14" 
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"ROZDZIAŁ VIIL. 


List Chmielnickiego do Potockiego. — Odpowiedź Potockie- 
go. — Chmielnicki probuje bitwy z Polakami.—Kozacy przez 
Polaków i Litwinów pobici. — Chmielnicki znowu o pokój 
prosi i pisze do Kisiela. — Kozacy z Tatarami znów ust- 
łuja napaść na obóz polski. — Poselstwo kozackie do pol- 
skiego obozu. — Propozycje Kozaków. — Odpowiedź Potockie- 
go. — Posłowie kozaccy ugoszczeni przez Potockiego. —Wy- 
rzuty Kozaków Polakom. — Chmielnicki chce odwiedzić Po- 
tockiego.— Potocki przystaje.— Wymagania Chmielnickiego.— 
Oburzenie Kozaków na Chmielnickiego. — Przybycie Chmiel- 
nickiego do obozu polskiego. — Mowa jego i odpowiedź Po- 
tockiego. — Chmielnicki i Potocki podpisują ugodę. 


Nazajutrz rano Chmielnicki wręczył Rajtarowskiemu, szlachcico- 
wi polskiemu, który u niego znajdował się w niewoli, list do Po- 
W liście tym zapytywał, azali w czemkolwiek zgwałcili 
Kozacy umowy, i dziwił się tak bliskiemu rozlokowaniu się Po- 
laków , z którego jaśniejszego tłómaczenia żądał. — Dopełniłem, 
pisał, obietnic moich, uirzymałem w posłuszeństwie Kozaków, nie 
pozwalając im wczora wystąpić z obozu, wyjąwszy kilku ciurów i 
tatarskich włóczęgów , czego ustrzedz nie można w tak wielkim 
wojsku; — jeżeli szczere są zamiary Polaków , niech wyznaczą 
Kommissarzy dla traktowania o pokój, ja zaś , mimo podstępów i 
złej wiary Potockiego, temu pokojowi przeciwny nie jestem.»— 
Ma ten list uproszony przez Potockiego Kisiel odpisał , że wiado- 
mo im dobrze, iż Chmielnicki chce zdradziecko podejść Potockie- 
go; iż niedawno najpodlejszych ludzi w poselstwie przysyłał; czyż 
te były białocerkiewskie obietnice, w których ni mowy, ni wzmian- 
ki nie było ozborowskićj ugodzie? Nakoniec, jeżeli w dobrćj wie- 


i m ZmY 
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rze pragnie Chmielnicki pokoju, niech w ciągu dwóch godzin wy- 
szle posłów. 


Tymczasem póki przybyli wyczekiwani od Chmielnickiego po- we 


słowie, o południu wysypał się tłum chłopstwa kozackiego wraz pe 
z kiłkoma tysiącami Tatarów, pod wodzą Kachatmet Murzy; Polaka 


z nich Kozacy uderzyli zprzodu na obóz polski, a Tatarzy z tyłu. pa 
Przez kilka godzin wytrzymywali ich napad Książe Radziwiłł z Po- ozaryk 


tockim, lecz nieprzyjaciele, niezważając na ogień działowy, zuchwa- reni? 
le trzema kolumnami cisnęli się naprzód. Legło w tćj bójce wie- pobici. 
le prostego żołnierza, ze szlachty tylko jeden Mikołaj Woronicz 
Podczaszy Kijowski. Aż do wieczora trwała potyczka, a wście- 

kłe Kozactwo szło na łup żołnierzowi polskiemu. 


|Dotąd Chmielnicki niepewny, wahającysię, zwlekał o ile mógł, koUŚ 
lecz pokonany powodzeniem Polaków, powstrzymał Kozaków , a znowu o 
Rajtorowskiemu wieczorem znowu roskazał udać się do Potockie- 
go, wręczywszy mu list do Kisiela, w którym się wymawiał że 
opuszczone były w układach artykuły tyczace się greckićj wiary, i 
przepraszał Potockiego za zwłokę, obiecując przybycie posłów , 
mających kończyć układy. Tak się ustawnie wywijał Chmielnicki 
dając pozorne a próżne listowne odpowiedzi. Nazajutrz nie przy- SO 
byli oczekiwani od niego posłowie, lecz jak tylko dzień nastał zno- AR: 
wu sypnęli się w wielkiej liczbie z Talarami Kozacy, wyzywając pak 7 
do boju. Potocki z swojćj strony wyprowadził w pole polskie polski. 
chorągwie i pułki, spodziewając się jeneralnćj bitwy, lecz Kozacy 
i Tatarzy pierzchli równie szybko jak wprzódy natarli, udając ucie- 
czkę, a chmurne dnia tego niebo deszcz rzęsisty kazały bilwę 
zaprzestać. 


pok: 

prosi i 
isze do 
(isiela . 


Przybyło nakoniec poselstwo Chmielnickiego z daleko cięższe- pysę!.- 
mi od białocerkiewskich warunkami. Naczelnikiem ego był Ro- *wo,ko- 
man Kaleczyn , który zapyłany co przynosi — wojnę czy pokój? do pol- 
Pokój, odpowiedział, jeżeli Potocki z Kommissarzami przystaną na Ri 
dwódziestotysięczny komput kozackićj granicznćj: straży, Propo- 


i na po-  zycjo 
sterunki ich w Winnicy, Perejasławiu, Czernihowie, Białejcerkwi Ko28- 


ków. 
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i po wszystkich królewszczyznach na Rusi, o co całe wojsko ko- 
zackie prosi. 
Odpo- Łatwo się zgodził Potocki na warunki Chmielnickiego, ciężki 
zm głód bowiem irapił jego wojsko, grasowala zaraza, a trzystu Niem- 
kiego. ców z piechoty, częścią z choroby, częścią z niedostatku tćjże no- 
cy wymarło. Obawiał się Potocki ostatecznćj klęski, straty woj- 
ska, wpadnięcia powtórnie w ręce Chmielnickiego, a jako biegły 
sternik postanowił do pićrwszego lepszego portu przed burzą za- 
winąć.— Skąd bowiem dostać nowego żołnierza? Skąd pieniędzy 
w nieprzyjacielskiej ziemi?  Goprędzćj więc wyprawił do Chmiel- 
nickiego razem z posłem kozackim Rotmistrza Zaćwilichowskiego, 
dla umówienia się o wyłączeniu od kozackich posterunków kró- 
lewszczyzn, a szczególnićj Bracławia, Winnicy i Gzernihowa. — 
Posłowie Tymczasem choć największy niedostatek cierpiał prosty żołnierz 
kozacey polski, gotowała się obfita uczta, ażeby stłumić w Kozakach 


u2052— 
M wszelkie podejrzenia o głodzie w obozie polskim. Za stołem IRo- 
tockiego. man Kaleczjn naczelnik poselstwa z okazji wojny, swobodnićj roz- 
W yrzu- gadał się z Potockim. — Broniliście , mówił, Turków , stawiając 
hizrra twierdze wzbranialiście nam wycieczek do Tracji, niechże teraz 
lakom. pokutuje nieugięta wasza Rzeczpospolita szarpiąc się sama tą woj- 
ną domową! Pozwólcież nam teraz wojować Turczyna, wroga 
chrześcijaństwa! — Potakiwali na to Polacy, a Roman wielce za- 
dowolniony wstał od stołu, ażeby przeczytać na osobności Polo- 
ckiemu i Kommissarzom tylko co otrzymaną odpowiedź Chmielni- 
ckiego.  Zgadzając się na wymagania Potockiego , Chmielnicki 
dwa jednak zakładał warunki: pierwszy, aby aż do przyszłego li- 
stopada wojsko Polskie opuściło województwa Bracławskie i Czer- 
nihowskie, i drugi — aby Potocki ustąpił mu Czerkassy i Boro- 
wicze — królewszczyzny dożywotnićm prawem Potockiemu przez 

Króla nadane. 
Chmiel- Ciężkie to były warunki; przyjąć je, znaczyło przypisać Ko- 
R zakom zwycięztwo. Przystano jednak na pićrwszy warunek ogra- 
wiedzić niczywszy czas miesiącem krócej, to jest do października. Go się 


Poloc- - ak h BÓR >. 
Negu: tyczyło drugiego warunku, odpowiedziano że Potocki nie może roz- 
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porządzać królewszczyznami bez wyraźnego przyzwolenia Króla i 
Rzeczypospolitej. Po tych sprzeczkach , nawalnica zdawało się 
ucichla, Chmielnicki bowiem, czy to z czyjego podszepiu, czy na 
głos jakiego dobrego anioła, opamiętał się razem ile przeciw 
Rzeczypospolitćj wykroczył, i wysłał do Potockiego brańca swoje- 
go Rotmistrza Łempickiego z oznajmieniem, że gotów jest, jeśli 
Potocki na to przystanie, złożyć mu uszanowanie w przytomności 
wojska polskiego, odwiedzić Radziwiłła, Kalinowskiego i innych 
Senatorów, i osobiście przysięgą stwierdzić umowy z Kozakami 
zawarie, pod warunkiem, że na len czas Potocki powierzy wojsku 
zaporożskiemu dwóch znakomitszych zakładników. 

Przystał Potocki na tak uniżoną prożbę Chmielnickiego, iwnet Potocki 
przesłał Kozakom dwóch zakładników: Marka Sobieskiego Staro- Ed 
stę Krasnostawskiego i Krzysztofa Potockiego Podstolego Wiel. 
Księstwa Litewskiego, pod przysięgą zastrzegając Chmielnickiemu 
wszelkie bezpieczeństwo. 

Starszyzna Kozacka oburzyła się wielce na Chmielnickiego , Oburze- 
licząc za ubliżenie jego godności to uniżenie się zwyciężonego Chmiel- 
unóg zwycięzców, lecz on łagodząc podwładnych, kazał wytoczyć nP 
całe beczki starego wina i miodu, starszyznę ugaszczać począł, a ków. 
resztę kozactwa do ich posterunków odesłał , mówiąc że sam je 
objeżdżać będzie, a gdy się uciszyły umysły, a po obfitym zaży- 
ciu napoju sen pijaków ogarnął, sam Chmielnicki z powiernikiem 
swoim Wychowskim w towarzystwie Rotmistrza Zaćwilichowskie- 
go udali się do odległego o pół mili polskiego obozu. 

Z dziwną śmiałością i pewnością wjechał Chmielnicki do Przyby- 
polskiego obozu, wstąpił do hetmańskiego namiotu Potockiego, i cymiel- 
tam obficie łzy wylewając prosił o przebaczenie. Potocki odpo- nickiego 
wiedział bez wahania się, że przed tóm już zaofiarował był Bo- skiego 
gu, religji i ojczyznie niesłusznie zadaną mu pod Korsuniem krzy- zu 
wdę, że nigdy mścić się za nią nie będzie i święcie na to po- 
przysięga, tómbardzićj że owa klęska jego i narodu polskiego , 

«stała się zapewne z dopuszczenia bożego, niech tylko Chmielnicki 
będzie swoim przysięgom wierny, a wolą i czynem zmyje ciężkie 
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swoje winy przeciwko Rzeczypospoliłćj. Następnie Chmielnicki 
pokłonił się z porządku Księciu Radziwiłłowi i innym Senatorom. 
Przystapiono potóm do ugody, którą wożnemu głośno czytać roz- 
kazał Potocki, a w którćj się zawierały zapomnienie uraz i prze- 
baczenie rozruchów całemu ludowi ruskiemu. Przystał na wszyst- 
ko Chmielnicki, upomniawszy się jedynie o ustapienie mu Czer- 
kas i Borowicz przez Polockiego, gdy jednak mu wytłómaczono 
że z wielu powodów stać się to nie może bez królewskiego dy- 
Chmiel A ; a 
nicki i płomu i zgody całego stanu szlacheckiego, iod tego warunku od- 
pó stąpił.  Nakoniec spisane artykuły zostały stwierdzone przysięgą 
ja ugo- z obu stron, poczćm Potocki zaprosił Chmielnickiego na ucztę, 
w którćj uczęstniczyli wszyscy prawie polscy magnaci. 


ROZDZIAŁ [X. 


Rozmowa podczas obiadu Chmielnickiego z Radziwiłiem. — 
Pogróżki przeciwko Hospodarowi wołoskiemu — Polacy za- 
sadzaja się na Chmielnickiego, lecz on się szybkim odja- 
zdem wymyka. —Chmitelnicki przysyła synowi Potockiego konia 
zrzeędem iprzeprasza przez Wychowskiego za wczorajsze pi- 
juństwo.— Król odwiedza Prussy. — Śmierć Anny-Katarz- 
ny Księżny Neuburgskićj siostry Króla polskiego. — Obuwu 
Tatarów. — List Potockiego do Króla. — Pochwaly Kisie- 
lowi. — Śmierć Mikołaja Potockiego t jego nekrolog. 


1651 r. Podczas obiadu Chmielnicki chmurnćm czołem spójrzał na 


że Radziwiłła, pytając co ma znaczyć w obozie polskim przytomność 


a Książęcia? Odparł Radziwiłł, że przyszedł z wojskiem Litewskićm 
Chmiel- karcić buntownych Kozaków wraz z wiarołomcą Chmielnickim. Na 
URasA t0 Chmielnicki: Przodkowie Waszćj Książęcćj Mości nigdy niepo- 


rywali się na wojsko Zaporożskie.— Potóm z okazji wojny woło- wiłłem. 
skiej jął Chmielnicki gminnemi wyrazy Radziwiłłowi docinać, sy- 
piąc pogróżki na Hospodara Wołoskiego , za tę że ten nie chce 
synowi jego oddać przyrzeczonej córki.— Ma on skarby, powia- 
dał, a ja mam potęgę; mam niezmierne bogactwa, ja posiadam 
moc ludzi i wydrę z niemi choćby złona ojcowskiego obiecaną cór- 
kę, złupię jego. skarby, przepędzę wiarołomcę Mospodara.— Te 
same słowa ciągle powtarzał śród krążących kielichów , mieniąc 
się w wejrzeniu i twarzy. - Każden wiedział że zwierz ten piekiel- 
ny godził wyraźnie na Księcia Radziwiłła, zięcia Wołoskiego lio- 
spodara, i Radziwiłł by się nie wstrzymał, gdyby nie był dla oj- 
czyzny tę obelgę poświęcił. _ Na bezczelne mowy pijaka odpo- 
wiedział tylko, że serce Mospodara przygotowane jest na wszelkie 
nieszczęścia, i że mu nie braknie ni ludu, ni rozumu dla oparcia 
się (hmielnickiemu. Tymczasem po sutym obiedzie wychylano 
pełne puhary za zdrowie Króla i wielkich dygnitarzy ; wznoszono 
po kolei wiwaty, a odpowiadały im huk dział i dźwieki trąb dla do- 
dania większćj wesołości grających.  Zauważano , że. tylko na 
wiwat Królowi wstał i odsłonił głowę Chmielnicki. Któżby 
się nie dziwił takiemu poniewieraniu dygnitarzy?  Podchmieleni Polacy 
Polacy wszczęli rozmaite gawędy o Chmielnickim , *a on łekając ta 
sie aby mu na zło nie wyszła uczta, choć pijany, lecz na wszyst- ką 


nickiego 
ko uważny, podziękował Potockiemu pod wieczór, siadł na esz” 
koń i puścił się do obozu. Na odjezdnem Potocki ofiarował mu kim od- 

jazdem 


tureckiego konia z pysznym rzędem.— Na co ta rozrzutność Wa- w uk 
szego Potockiego, rzekł Chmielnicki, na co mi koń jego, kiedy 

ja mu trzysta takich dać mogę? dziękuję jednak jako dowódzcy, 

jako Hetmanowi, jako przyjacielowi ! 

Nazajutrz bardzo rano, nim ruszyły wojska, Chmielnicki przysłał do Chmiel 
Potockiego w poselstwie Wychowskiego , powiernika i doradzcę RE 
swego, ustami którego żegnał Wielkiego Hetmana, przesyłał syno- gy! 
wi jego Staroście Kamienieckiemu tureckiego konia z rzędem, na- kiego ko- 
koniec przepraszał Potockiego i Radziwiłła za wczorajsze pijań- wyr 


stwo. Na to Radziwiłł odpowiedział, że go nie poruszyło wcale katy. 
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WOS wczorajsze pijaństwo Chmielnickiego, że byłby znim gotów w ka- 
wskiego, , NA. ; i ag. 
zara żdym razie się potykać, gdyby to nie ubliżzało własnej jego go- 


piańsi- dności, nakoniec, że Hospodar Wołoski, teść jego, równie jak i 


wo. on sam jest usposobiony i na wszystko przygotowany. 

Tak wypędzeni zostali z Rusi Tatarzy, i po raz trzeci uwol- 
niona Polska, a z pod burzliwych zatopów znowu palma pokoju 
wykwitła. Rozeszły się wojska — Potockiego do Polski, Ra- 
dziwiłła na Litwę i Wołoszczyznę , a Chmielnickiego w dalszą 
Ukrainę. W obydwóch obozach odprawiono uroczyste nabożeń- 
stwo, składając dzięki Bogu bitew za ustalenie pokoju. . 

AC W czasie tych wypadków na Rusi, Król z małżonką , mimo 
Prasy. niepogody, popłynął Wisłą z Warszawy do Prus, zwiedził To- 
ruń, Gdańsk, Malborg, Elblag i inne miasta Prus książęcych, i 
wszędy z wielką pompą i radośnemi okrzykami szłachty pruskićj i 
mieszczan został przyjęty , wkrótce jednak w końcu października 
wrócił do zwykłej rezydencji swojćj Warszawy. 
<nierć Niezadługo potóm nadbiegł goniec z Niemiec ze smulną 
ter - wieścią o śmierci siostry królewskiej Anny-Katarzyny-Konstancji, 
Ne zaślubionćj przed 9 laly Filipowi Wilhelmowi Księciu Neuburg- 
burgskiój skiemu nad Renem, pierworodnemu synowi Wolfganga Wilhelma. 
Ulgi. Zmarła ta pobożna Księżna 9 października w Kołonji, mając lat 39, 
skiój. z goraczki, i książęcym domu bawarskiego zwyczajem pogrzebio- 
na w Disseldorfie. Posag jćj znaczny, dwa miljony talarów ce- 
sarskich przenoszący do Niemiec wywieziony , jaż się do Polski 
nie wrócił, czego Polacy mocno żałowali. 
Obawa IRozeszła się była po Polsce pogłoska, jakoby Chan tatarski 
Tatarów. Islan Gierej wyprawił w października do Polski w pomoc Chmiel- 
nickiemu brata swego Nuradyna Sułtana, wraz z Szefer Kazy Agą, 
Sułtan Kazy Agą, wielu Agami, Bejami, Murzami i czterdziestoty- 
List Po- sięcznem wojskiem. Okazało się potem że to było bajka. Z te- 
Fy go powodu zafrasowany starzec Potocki w te słowa list pisał do 
Króla ze stacji Białopolskićj. 
«Po zawarciu traktatu, przyszły Chmielnickiemu posiłki Tatarskie 
wraz z bratem Chana, z których pomocą buntownik ten będzie za- 
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pewne napastował posiadłości W. K. Mości lub napadnie na są- 
siednie Ilospodarstwo. Nakoniec, w razie gdyby nie złamał umo- 
wy i rozkazał odejść Tatarom, rabusie ci wracając, podług zwy- 
czaju swego będą łupili kraj. Czekam rozkazów W. K. Mości 
czy mam ich ścigać czy puścić wolno.— Czas dowiódł że próżna 
to była obawa, Chmielnicki bowiem, po kilku listach do Potockie- 
go nie karmił żadnych złych zamiarów , zadowolniony że trzymał 
na Rusi, niby zakładnika, Wojewodę Kijowskiego, który pożegnał 
dwór i wojskową służbę, i spokojnie osiadł w głębi Rusi w Bo- 


huzaniu. Nietajno było Chmielnickiemu jak wiele znaczył w Se- Pochwa- 


nacie Kisiel, którego każde słowo było mądre i głębokie, tak że 
w owym czasie on tylko jeden mógł udzielać Senatowi rady jak 
sprawować Rzeczpospoliię. Lecz w Rzeczypospolitej tylu zawsze 
królików iłe panów, co ją składają i dowolnie rządzą, jakież więc 
może mieć znaczenie człek do wielkich i trudnych rzeczy zdolny 
lecz z mnićj znacznej familji pochodzący? Sprawdziło się wszyst- 
ko cokolwiek powiedział, powiodło się to tylko co on poradził. 
Lecz później obszerniej o tym mężu na miejscu właściwćm rozpo- 
wiem. Tymczasem Król zapowiedział stanom Korony i W. Księ- 
stwąj Litewskiego sejm walny na 23 dzień stycznia następnego 
1652 roku. W tymże czasie zmarł Wielki Iletman Mzkołaj z Po- 
toka Potocki, osiwiały w bojach, doświadczony i biegły. Szczę- 
ście mu nie sprzyjało. Pierwsze próby wojennego rzemiosła od- 
był pod nieśmiertelnym Karolem Chodkiewiczem, głównym Polski 
i Litwy naczelnikiem w wyprawie Ghocimskićj; służył potem wier- 
nie Zygmuntowi III, Władysławowi IV, Janowi Kazimierzowi ; 
zszedł z tego świata bardzo nabożnie, wiatykiem świętym zaopa- 
trzony. Był to mąż wielkiego ducha, rozumny do rady, do czy- 
nu wprawny, lecz nieszczęśliwy. 


Rupawski. T. I. 15 
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ROZDZIAŁ 1 


Artykuły i żądania województw. — Początek zwady Ra- 
dziejowskich. — Radziejowski przybywa do Warszawy. — 
Okropny wypadeli w Warszawie za sprawą Radziejowskie- 
go. — Radziejowski przed sąd pozwany. — Wyrok mar- 
szałkowski przeciwko niemu. — Szukają Radziejowskiego po 
całćj Rzeczypospolitej dla spełnienia na nim wyroku. — 
List jego do szlachty. — List żelazny dany Radziejowskiemu 
przez Wojewodę Krakowskiego. — Radziejowski opuszcza 
Polske. 


Przed końcem 1654 r., za sześć tygodni do rozpoczęcia się 
sejmu walnego, odbyły się sejmiki prowincjalne, które podały na- 
stępne punkta : 

1631 r. 1) Stan rycerski polecał Królowi i Senatowi zasłużonych żoł- 
Aka ampgaizy 
A lae 2) Buława Wielkiego Iletmana niech nie będzie, jak dotąd, 
dożywotnią. Prawo nadawania jćj ma zostać przy Królu, 
jak to się dzieje we Francji, Iłiszpanji i Niemczech. 
3) Królowi niech nie będzie wolno poczynać wojen zaczep- 
nych. 
4) Stan rycerski przystaje na zaciągnienie dwudziestotysięcznego 
wojska w razie grożącego niebezpieczeństwa. 
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Wiele innych artykułów umyślnie opuszczę, aby nie wzbudzić 
śmiechu w cudzoziemcach. 

Pod koniec tego roku poczęła się zwada małżeńska między 
Ilieronimem Radziejowskim Podkancierzym i Anną Słuszczan- 
ka, wdową po Marszałku Nadwornym, którą pierwszy nieco przed 
tóm pojął był za żonę, jak o tóm wyżćj wspomniałem. Powód do 
zwady dały jakieś kaprysy niewieście, lecz do ostrego zajścia przy- 
szło, gdy złośliwa kobićta na serjo rzecz wzięła, znalazłszy łaskę 
i wiarę u Króla, który jćj opieki udzielał, Stad poczęło się zło 
wszelkie, tu leżał zaród przyszłćj wojny zewnętrznój. — Wszelkiemi 
sposobami usiłował Radziejowski wznowić z zawziętą niewiastą 
dawne ścisłe stosunki, lecz ona nienawidząc męża, i nie cierpiąc 
całego rodu Radziejowskich , odrzucała wszelkie oświadczenia mi- 
łości, wszelkie przeprosiny, a coby jednać powinno i wzbudzać 
przywiązanie, stało się dla nićj bodźcem do zażartości. Drapieżna 
la tygrysica tyle jadu wysączyła przeciwko mężowi, że odiąd tyl- 
ko na zgubę jego czyhać się zdawała, a choć bezpiecznie mie- 
szkała w klasztorze. panien Klaryltanek, na obronę i opiekę swoja 
wezwała zbrojnćj pomocy. Złość tćj kobióty będzie na przyszłość 
niezbitym na korzyść mężów argumentem, chociaż wiem, że roz- 
maicie o tój sprawie mówiono, i dotąd jest ona przedmiotem roz- 
praw równie na dworach pańskich, jak i na dyplomatycznych po- 
siedzeniach. Radziejowski straciwszy nadzieję przebłagania żony, 
a widząc że z jćj rozkazu zbrojny żołnierz zajmuje jćj dobra, 0Są- 
dził że przekroczyła granice gniewu i złości, sam więc uciekł się 
do zbrojnej siły i do doraźnój pomocy przyjaciół swoich. Wsty- 
dził sie niezmiernym żalem przejęty, gdy w materji rozwodu pu- 
blicznie wytoczone zostały przeciwko niemu haniebnie brudne arty- 
kuły, które czytała z osłupieniem Polska. Podjudzał ciągle szalo- 
ną niewiastę pewien Tyzenhauzen , domownik królewski, młody 
człowiek, bezczelny w mowie, a kłucić stadła dworskim językiem 
przywykły, otwarty wróg Radziejowskiego, z powodu wzgardy i 
nienawiści które mu ten ostatni oświadczył. Pomagał mu jeszcze 
w tćj sprawie brat Radziejowskiej, Podskarbi W, Księstwa Litew- 


Począ- 
tek zmu- 
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skiego, który z.Litwy do Warszawy przyleciał dla pocieszenia * 


utrapionćj siostry. Wkrótce potóm w czasie zimy na początku 

sejmu zjechał i sam Radziejowski do Warszawy w licznym szla- 

Radzie- chty mazowieckićj orszaku, a wezwany przez Królowę, zbliżył się 
jst do nićj, za jćj bowiem wstawieniem się spodziewał się rozbroić i 
Warsza. ghiew żony i nieprzyjaźń Króla. Tymczasem chytra kobićta wiel- 
WI. ką załogą osadza pałac nad Wisłą, niegdyś kosztem nieboszczyka 
jćj męża zbudowany, w dziedzińcu którego mieści piechotę , uży- 

czoną jćj przez brata, i szuka wszelkićmi sposobami okazji do zajść 

i bójek z orężem. Poplecznicy Radziejowskiego chcąc zdobyć pa- 

łac zajęty przez brata Radziejowskićj, śród nocy napadli z dobytą 
Okropny bronią, posiekali opierających się, powalili wielu i zbili, a zwy- 
wy, ciężywszy wyrzucili z pałacu pobitych i skałeczonych, tak że kilka 
Warsza- nawet trupów na miejscu zostało. Hałas niezmierny powstał śród 
sprsń nocy i doszedł nawet do uszu królewskich. Nazajutrz gdy już by- 
jw ło wiadomo z czyjego rozkazu, z jakiego powodu, jak i co się 
o  slało, zawołany do Króla Marszałek Łukasz z Bnina Opaliński, 
otrzymuje rozkaz zapozwać Radziejowskiego przed trybunał królew- 

ski. Tymczasem otaczający Króla rozwodzą się nad okropnościa- 

mi nocy, wrzeszczą na dokonaną zbrodnię i przesadnie dowodzą 

ile natóm cierpi majestat królewski i bezpieczeństwo sejmu, a 

gdy Marszałek się waha w tak zawiłćj i niebezpiecznćj sprawie , 
nadszedł Kanclerz wróg Radziejowskiego i w prywatnćm i w pu- 
blicznóm życiu, i odezwał się: że sprawa ta nie do królewskiego, 

lecz do marszałkowskiego sądu należy; Marszałek bowiem ma pra- 

wo miecza na dworze, a Król nie ma potrzeby ściagać na siebie 
nienawiść prywatną. Przystał Król na zdanie Kanclerza i rozka- 

zał natychmiast Marszałkowi Nadwornemu Łukaszowi z Bnina Opa- 
Radzie- lińskiemu zapozwać przed sąd swój Radziejowskiego o zbrodnię 
pra! obrazy Majestatu przez Wielkiego Instygatora Daniela Zytkiewicza. 
pozwany. Radziejowski śmiał się zrazu, lecz gdy się dowiedział, że Król 
groźnie się odezwał o wyroku, zjechał z Warszawy do Piotrko- 

wa, gdzie zasiada jeden z Trybunałów Koronnych. *) Zaledwo wy- 


*) Trybunał najwyższy wszystkie sprawy tak cywilne jak i kryminalne w dru 
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jechał, aliści tegoż dnia i tćjże godziny wydana nań została kara 
infamji, ogłoszono bowiem wyrok marszałkowski przeciwko Pod- 
kanclerzemu wte słowa: «Ponieważ z badania sprawy okazuje się, 
iż Jaśnie Wielmożna Podkancierzyna i brat jćj Podskarbi W. Księ- 
stwa Litewskiego nie zasłużyli na karę kryminalna, skazują się na 
wysiedzenie w wieży roku i sześciu tygodni i na zapłacenie grzy- 
wien sądowych 2,000 złotych. Ponieważ zaś z tegoż badania oka- 


Wyrok 
zuje się, że J. W. Podkanelerzy koronny napadł na dwór i zabił marsze|- 
Ę s g PO w A: kowski 
kilkoro ludzi, sąd zatóm marszałkowski J. K. Mości, znajduje go przeciw- 


zasługującym na karę gardła, — a ponieważ się od tćj kary uciecz- MiŻC 


ką uchował, skazuje się na infamją i wywołanie z Królestwa Po|- skienu. 
skiego, jakowy wyrok ma być przez Wożnego obwołany».— Szu- Snikija 


kano po całóm państwie Radziejowskiego jako infamisa, w imie- A 
niu Króla nakazano jego przyjaciołom i domownikom, ażeby 6d- "Ork" 
stąpili gwałciciela majestatu królewskiego, jeżeli nie chcą surowo- AE 
ści królewskićj doświadczyć. W jednćj godzinie, że nie powiem „kt 
w jednćj chwili, jako proch lub cień jaki, rozwiała się na skinienie nienia 
królewskie owa ciżba dworaków. Poznał się wtedy Radziejowski ” " 
na swojćj nicości, gdy się ujrzał od przyjaciół, domowników i 
służalców opuszczonym, szukał więc ratunku, a przebywszy czas 
niejaki w ukryciu w klasztorze Ojców Augustjanów , i nieobiecu- 


jac sobie i tu bezpieczeństwa, wieść bowiem chodziła jakoby i 


giój i ostatniój instancji sądzący w Piotrkowie dla Wielkopolski, rozpoczyna się 
wponiedziałek po Ś. Franciszku, t.j. 8-go października, w którym obiera się Mar 
szałek czy Prezes, a Deputaci składają przysięgę, kończy się zaś w sobotę przed 
kwietną niedzielą. "Tenże Prezes czy Marszałek i Deputaci sądzą sprawy Ma- 
łopolski w Lublinie, poczynając w poniedziałek po przewodnćj niedzieli. Prezes 
bywa duchowny, a Marszałek świecki, IDeputaci zaś tak świeccy jak i duchowni; 
piórwsi obierają się z senatorskiego stanu i szlachty, ostatni z członków kapituł. 
Wszystkich świeckich deputatów bywa 51, jeżeli wszystkie sejmiki na których ich 
obierają, przyjdą do skutku. Ponieważ zaś to nie zawsze się zdarza, rzadko licz- 
ba Assessorów trybunału przenosi liczbę 30, licząc w toi duchownych i świeckich. 
Trybunały litewskie odbywają się w Wilnie i Nowogródku. Każdego roku nasię- 
pują nowe wybory i Marszałka i Assessorów. —Przyp. Mitzlera. 


lu 
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tam mają go szukać siepacze, po cichu w nocy dosiadł konia i 
wyjechał w nielicznćm towarzystwie, wziął bowiem z sobą tylko 
dwóch uwolnionych przez siebie poddanych i jednego szlachcica , 
od których wprzódy wymógł przysięgę wierności. Jechali dawno 
wprzód obmyślaną przez Radziejowskiego drogą i dostali się 
wprost do Wiewiórki, majątku Dominika Księcia Zasławshiego 
Wojewody Krakowskiego, — przed odjazdem jednak z Piotrkowa, 
Radziejowski w następny sposób pisał do sejmu  zagajonego 
w Warszawie: 

List Ra- _ «Jaśnie Wielmożni Panowie, bracia najukochańsi! Przywalony 

Szot przez wrogów ciężarem nienawiści, jakiego nigdy nie doznał ża- 

szlachty. Jen obywatel tój ojczyzny, zasmucony nad miarę, waszego posłu- 
chania błagam, i jako do ostatniego schronienia naszćj wolności 
odwołuję się do was, jako brat wasz ze krwi, jako towarzysz 
z godności, świadcząc się Niebem i ku niemu ręce i oczy pod- 
nosząc. Uteęsknionemu isił prawie pozbawionemu ciężko słów do- 
brać, gdy niewolno swobodnie opłakiwać wypadku. Świadczę się 
ojczyzną, świadczę się tą nocą, która bodajby dla mnie była osta- 
tnią, kiedy w moim dworze, w moim domu, na publiczne bezpie- 
czeństwo polegając, przed oczyma J. K. Mości Pana mego najmiło- 
ściwszego, mienia mego pozbawiony zostałem i własnym pokona- 
ny orężem, a jeszcze przez ludzkie oszczerstwa potępiony 0 to je- 
stem nakoniec dekretem, jakiego nikt w wolnej Rzeczypospolitćj 
nie pamięta. Bez oskarżyciela kryminalnie mnie potępiono, a prze- 
ciwną stronę skazano cywilnie, tylko dla pozoru; dodano o niesły- 
chanych zabójstwach, wtrącono zbrodnię obrazy Majestatu, niewła- 
ściwą temu sądowi, ani tćj juryzdykcji, mnie zaś odarłszy z mienia 
i obywałelstwa, za wroga ojczyzny obwolano. Jeżelim winien 
zdrady kraju, obrazy majestatu, niech sądzi Rzeczpospolita cała, a 
wszelką karę gotów jestem ponieść, gdy godnym jćj zostanę uzna- 
ny. Przeciwnie, jeżelim zgnębiony spiskiem nicżycziwych mi 
osób, zaradźcie na miłość ojczyzny , podajcie rękę i wyrwijcie 
utrapionego i zasłużonego obywatela z otchłani, odezwijcie się przed 
najmiłościwszym królewskim Majestatem, ażeby nie gubił wierne- 
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go poddanego i uniżonego sługę; obudźcie się bracia najukochańsi, 
widząc że blizki dach się pali, i pomyślcie że to z wami się sta- 
nie, cozemną teraz się dzieje, pomiędzy publicznemi sprawami za- 
liczcie moje, zaiste nie prywatne, nieszczęście. Chciałbym 0s0- 
biście złożyć uszanowanie moje waszemu prześwietnemu zgroma- 
dzeniu, J. W. Panowie, lecz niektóre sprawy zatrzymują mnie do- 
tąd przy trybunale w Piotrkowie. Tymczasem polecam miłości 
waszćj braterskićj siebie i zgnębioną we mnie niewinność i wol- 
ność. — Piotrkow, 23 stycznia 1652 roku». 
Zapieczętowawszy list, długo wahał się Radziejowski komu, 
miał go powierzyć, nikogo bowiem nie miał przy sobie, będąc od 
wszystkich opuszczony. Wreszcie poruczył list dla odwiezienia do 
stolicy znanemu z wierności słudze, zlecając mu, gdy dojedzie 
do Warszawy, oddać pismo Marszałkowi, mówiąc, że Radziejow- 
ski w Piotrkowie czeka na odpowiedź. Odprawiwszy sługę, tej- 
że nocy, jako rzekłem, pędząc koni dostał się do Wiewiórki, do 
Księcia Zasławskiego, a pozdrowiwszy Księcia i żonę jego, a swo- 
ją krewną, dał wolę żalom i jękom, skarżąc się, że nigdy zamia- 
rem, ręką ni czynem nie złamał wierności, nigdy nie obraził ni 
Króla ni Rzeczypospolitćj, ajednak, niestety ! przy zbytnićj łatwo- 
wierności Króla zasłużył na infamią publiczną. —Czyż mam upaść, 
mówił, ofiarą z ręki nieprzyjaciół, czyż mam zginąć ich igraszka ? 
Jeżelim o zdradę, o obrazę majestatu pomówiony , niech cała 
Rzeczpospolita sądzi, a ja krwią okupię taką zbrodnią, —Dał do 
przeczytania Księciu pismo swoje do Stanów w Warszawie, nieco 
przed tćtm posłane, wreście dla bezpieczeństwa swego, usilnie pro- 
sił Księcia, jako Wojewodę Krakowskiego, o udzielenie mu po- 
dług zwyczaju w narodzie polskim, listu bezpieczeństwa zwykle 
Treuga zwanego. Zgodził się Książe na prośby nieszczęśliwego 
krewnego i kazał mu list taki wydać w następnćj Ireści: 
«Władysław Dominik Książe Ostrogski i Zasławski, Iłrabia List ze- 
na Tarnowie, Wojewoda Krakowski, Starosta Łucki, Robczycki etc. st, ryj 
«Wiadomo czynimy komu należy , wszystkin i każdemu. e 
Ponieważ dla wolności osobistćj konieczne jest, aby każden obywa- P2* 
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KE tel, szczególnićj zaś znakomity godnością człowiek w pokoju z0- 
krakow- Stawał zachowany i nie przyprawiany 0 utratę życia i majątku 
skiogo. „powodu niełaski Najwyższego Majestatu, my zaś dowiedzieliśmy 
się, iż JJ W. Hieronimowi Radziejowskiemu Podkanclerzemu 
Koronnemu, Staroście Łomżańskiemu, Wareckiemu, Kozienieckie- 
mu, Soleckiemu, Bielskiemu, Kamienieckiemu eto., z powodu pew- 
nćj urazy Królewskiego Majestatu grozi niebezpieczeństwo , i że 
tenże Podkanclerzy, nieobecny i rzeczy nieświadom, nieużywanem 
jakimś postępowaniem w sądy J. W. Marszałka Nadwornego za- 
plątany i karą infamji i innemi kryminalnemi obłożony został, tak 
że przytćm bronić się i o łaskę J. K. Mości prosić nie może, 
chyba mu dopomożemy władzą naszą wojewódzką, którćj to prawo 
dane jest na mocy ustaw królestwa: dajemy i ustępujemy temuż 
J. W. Podkanclerzemu koronnemu i całćj jego rodzinie listy bez- 
pieczeństwa Treuga zwane *) na czas dwumiesięczny, i bierzemy 
go wraz z dobrami jego pod naszą opiekę, tak aby za listami na- 
szćmi mógł swobodnie i bezpiecznie wszędy się udawać, niewin- 
ność swoją w tóm, w czćm się skrzywdzonym czuje przed trybu- 
nałem okazać, a o postępowanie sądowe, karę przeciwko niemu wy- 
mierzoną i zło wyrządzone pozywać , dochodzić i niewinności 
swojćj dowodzić. Tymczasem ma się starać o zjednanie łaski J.K. 
Mości, zastrzegając jednakże, aby rzeczony J. W. Kanclerz Ko- 
ronny listów naszych na swoją własną, mienia swego i urzędu 
obronę używał, lecz nie nadużywał, a sprawował się spokojnie ni- 
komu krzywdy nie czyniąc, i te listy nasze co prędzćj ogłosić i 
do aktów zaciągnąć się starał, zasłaniając się nićmi wszędy przy 
pośrednictwie zaufania publicznego. —Dan w siedzibie naszćj zwy- 

kłej, Wiewiórka, 27 stycznia 1652 r.». 
Radzio- Otrzymawszy list taki Radziejowski napisał testament, a nieo- 


*) Trouga, treuca,trova,trevia, rozejm lub glejt królewski, od niemieckiego 
treu pochodzi. Podobne listy bezpieczeństwa od Wojewodów i Senatorów w ich 


imieniu udzielane, już za Radziejowskiego czasów były w wątpliwość podawano. 


Przyp. Mitzler a. 
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czekując odpowiedzi Stanów opuścił Polskę. Wypędziła go wieść jowski 
rozgłośna o tóm, że Stany odrzuciły pismo jego. Latał odtąd po aska 
Austrji i Szwecji do wojny przeciwko Krółowi, przeciwko Polsce 
wzywając i obelg nie szczędząc, jako widać z manifestu jego, 0 
którym w swoim miejscu opowićm. 


ROZDZIAŁ II. 


Urodzenie Ksiecia polskiego Karola Ludwika, który w krót- 
ce potem umiera. — Król rozdaje urzeda, — Radziejowski 
Jako zdrajca skazany. — Mowy o Radziejowskim.—Pogróż- 
ki zauszników Radziejowskiego przeciwko Królowi.—Szlach- 
ta z tegoż powodu oburzona. — Mowa do Króla Zamoj- 
skiego. — List Wojewody poznańskiego t odpowiedź kró- * 
lewska. — Wojsko także zniechęcone. — Odpowiedź Króla 
| wojsku. 


W początku tegoż roku, w styczniu, urodził się Karol Lud- 1652 r. 
wik Książe Polski. Krótkotrwała to była pociecha, ponieważ 23 hd 
następnego miesiąca zwiędła ta lilja świetna i kwitnąca. — Niech ZAL 
inni wrzeszczą że niebezpiecznie gdy się w wolnej Rzeczypospoli- Karola 

c W. 5 443 Ą : 4 7 „1. luadwika 
tej Książe urodzi; doświadczenie uczy, że w Polsce niebezpiecznićj który 
jest gdy Książe umiera. Stąd ten despekt dla Króla, który nie Fin 
zostawia dzieci, jako zakładników i świadków przywiązania jego uiera. 
do Rzeczypospolitćj. Stąd łacnićj magnatom deptać władzę kró- 
lewską, nie będzie bowiem nikt dochodził krzywdy poprzednika. 

Stąd zdarzyć się może, że jaki Król z natury jenjalny, partją swo- 
ją potężny, bogactwem zamożny, a potomstwa nie mający na róż- 

„ne przedsięwzięcia się puści, uknuje zamiar wywrócenia Rzeczy- 
pospolitej i jako Cezar nowy o krzywdy berła swego się dopo- 


mni, walcząc za sławę i wiekuistą pamięć dziejową. 
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Król roz- Tymczasem Król w sposób następny rozdał wakujace urzedy. 

daje ue , 

rzęda, Kasztelaństwo Krakowskie, pierwszą po królewskićj godność udzie- 
lił Stanisławowi Warszyckiemu Wojewodzie Mazowieckiemu, 
a Mazowieckie H'ojctechowi Wesselowi Staroście Różańskiemu, 
Makowskiemu i Tykocińskiemu. Mówią, że oliarowano Radziejo- 
wskiemu Kasztelanją Krakowską z dodatkiem Starostwa Łubelskie- 
go, dającego przynajmnićj 9,000 złotych dochodu, byle tylko zrzekł 
się Podkanclerstwa, którego potem pozbawiony został nazawsze.— 
Wieść głosi, że Król, po odrzuceniu przez Radziejowskiego, dał 
Stanisławowi Wiztowskiemu Kasztelanowi Sandomićrskiemu Sta- 
rostwo Lubelskie. — Starostwo Barskie otrzymał Bogusław Ra- 
dztwiłł , Wisteńskie Jerzy Hrabia na Wiśniczu Jenerał Kra- 
kowski, Ostrzańskie zaś Bogusław Mrabia na Lesznie Podskar- 
bi Koronny. — Go się tyczy królewszczyzn przez Radziejowskie- 
go posiadanych, te w różne ręce i rody przeszly. — Królowa do- 
stała Starostwo Łomżańskie, miasto zaś Mszanów z przyległościa- 
mi, które na lennćm prawie od lat 200 familja Radziejowskich 
dzierżyła, zrazu od Książąt mazowieckich, później od Królów pol- 
skich, jakby łup jaki dostały się [nstygalorowi koronnemu Danie- 
lowi Żytkiewiczowi. Oprócz tego, wiele innych królewszczyzn 
nadano rozmaitym osobom, 0 których przemilczę wracając do opi- 
su sejmu polskiego. 

Rej Po takim szafunku urzedów, na początku sejmu, Król postano- 

IO wił wykonać na Radziejowskim przykład zdawna obmyślanćj suro- 

sy wości, POZDEW go Podkancierstwa, jako potępionego i zdrajcę, 

, a po tajemnćj naradzie z Senatem mianował nowego Podkanele- 
rzego Stanisława z Pilcy Korycińskiego Starostę Oświecimskie- 
go, Ojcowskiego i Wolbromskiego nad wszelkie spodziewanie i 
mimo głosu opinji publicznćj : — nad spodziewanie, nie przypuszcza- 
no bowiem w Polsce niesłychanego dotąd usunięcia Podkancle- 
rzego; — mimo opinji, podług wszelkich bowiem ludzkich rachun- 
ków godność ta przynależała się Kasztelanowi Gdańskiemu Stani- 
sławowi Kobierzyckiemu , uczonemu i hojnemu opiekunowi sztuk 

Mowy o pięknych. — Wtedy to począł się szmer pomiędzy Stanem rycer- 
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skim, gdy jedni Króla, drudzy Radzicjowskiego bronili. Królew- Radzie- 
A O jowskim. 

szczycy mówili: dobrze temu człekowi, co zbyt wysoko się wdar- 

łszy, przewrotnie używał nabytej wziętości, a dla Króla był ciężki 

i przykry. Inni sądzili że Radziejowski miał bystry umysł, gięt- 

kie przekonanie, że władał zręcznie i chytrze językiem, że z dziw- 

nóm szczęściem wprawił się pod Władysławem w kierowanie spraw 

publicznych, a był niezmordowany we wszelkim rodzaju pracy. 

Dodawano, że Radziejowski niegodziwością swoją zasłużył na nie- 

nawiść, że podobny do Katyliny, ze zręcznością podżegając publi- 

czne gniewy, odstręczył stan szlachecki od niewinnego Monarchy. 

Zmależli się i tacy, letórzy jednemu Radziejowskiemu przypisywali 

haniebne pierzclnięcie Polaków pod Piławicami, a niektórzy przy- 

sięgali że za jego to sprawą zniechęcone było wojsko i szla- 

chla ku Królowi pod Beresteczkiem. Przeciwnie, ci którzy 

stronę Radziejowskiego trzymali, dowodzili, że ani ród i krew je- 

go, ani urząd i związki, nie pozwalały się z nim lekko obchodzić, 

że na dworze trzymał się on umiarkowanćj strony , był wierny i 

strzegł dobrćj swćj sławy i forlumy; że niepospolite zdolności, 

szlachetność, zręczność i szczęście w kierowaniu sprawami, dowo- 

dzą jego wielkości, a gdyby się ostał potężnym nieprzyjaciołom 

swoim, byłby najpożyteczniejszym dla Króla poddanym, albo- 

wiem, jak niegdyś Podkanelerzy Miński za Zygmunia III, przychy- 

liłby ku niemu wielu magnatów i całej szlachty zniechęcone umy- Pogróżki 

sły. Za cóż, mimo tylu zasług dla Króla i Rzeczypospolitćj, mąż = rr 

ten osądzony i potępiony został na niesłychaną karę, bez wiedzy skiego | 

sejmu, bez zapytania rycerskiego stanu? Nie brakło i pogrożek, że IRE 

niemasz Radziejowskiego , lecz wkrótce powróci zbrojny w pioru- lowi 

ny. Tak tedy różne krążyły o Radziejowskim gawędy; jedni go 

bezcześcili, drudzy pod niebiosa wynosili. 

Jednogłośnie jednak prawie trzymali Polacy, że Jepićjby było Szlachta 
Królowi od prawa odstąpić, niż strażników onegoż wypędzać. 7 k6oż 
Wkrótce zbyt gwałtownie nawet przed Tronem i całym Senatem © ję 
w te słowa ozwał się na wzmiankę o Radziejowskim Aleksander Mat: 


Zamojski Miecznik sieradzki Marszałek sejmowy: «Niech W. K. kiego lo 


Króla. 


List Wo- 
jewody 
oznan- 
skiego do 
Króla: 
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Mość pamięta, że w Rzeczypospolitćj Polskićj prawo , a nie Król 
panuje; nie bronię Radziejowskiego, bo to jest infamis, lecz bro- 
nię w nim niewinność i wolność polską.» — Zuchwałe zaiste sło- 
wa, i za gwałtowna mowa w przytomności Króla i Senatu! 
Rozgniewał się Król na ten cios, z ręki, którćj nigdy nie ob- 
rażał, lecz pomny na wrodzoną sobie jagiellońską i austriacką do- 
broć, za przykładem wielkich monarchów darował zapaleńcowi, 
który obrazy majestatu się dopuścił; Senat jednak oględny na 
przyszłość, wziął na siebie ukarać Zamojskiego , dowodząc po- 
tomkom, że kocha Króla i jego dostojeństwo, — Zamiast męk i 
kar Król i Senat postanowili przestać na tćm tylko, aby uznając 
winę, Zamojski publicznie przeprosił Króla, co się też dnia następ- 
nego stało. Po zuchwałych, podług zdania wielu osób , słowach 
Zamojskiego, nastąpił w tychże dniach rozwlekły i dyplomatycznie 
ugrzeczniony list do Króla, Krzysztofa z Bnina Opalińskiego Wo- 
jewody Poznańskiego i pierwszego Wielkopolskiego Senatora. 
W liście tym skarzył się, że z powodu zawiści niewielu osób, a 
zbrodniczego podsiępu pewnych dworzan , zostaje szarpana jego 
uczciwość, zostaje w nim zgwałcona wolność polska, a Rzeczpo- 
spolita zda się do tego doszła, że na podziw światu całemu woli 
być niewolnicą swych Królów niż wolną i niepodległą. — Niegdyś, 
pisał Opaliński, nikt nie mógł być Polakiem , kto nie był wolny; 
dzisiaj przeciwnie, oskarżono mię przed dworem i majestatem jako 
wodza rokoszan , jako burzyciela spokojnej Rzeczypospolitćj , jako 
herszta wiełkopolskićj szlachty, a każden kto praw się ojczystych 
i swobody trzyma, przed W. K. Mością za buntownika i zdrajcę 
uchodzi. (Chciałbym, aby na wieki zaginęło odszczepienie się ma- 
gnatów i szlachty od Króla, lecz tego można pragnąć, nie zaś gwał- 
tem dokazać. Stan rycerski widzi wycieńczone ciało Rzeczypospo- 
litój, zdeptane prawo , Senat władzy pozbawiony , nędzę narodu, 
rozpierzchniętych panów Jiusi, szlachtę przez wojnę wysiłoną, po- 
kój stracony; — a przytćm i to dodam, że wojna z Kozakami 
skończyłaby się pod Beresteczkiem, gdyby W. K. Mość nie opar- 
ła się swoją królewską powagą zbawiennym usiłowaniom szłachty. 


= ifl = 


Cała Polska, nie ja tylko opłakujemy te rany, astan rycerski bo- 
leje nad upadkiem wolności i Rzeczypospolitćj. — Zaklinał więc 
Wojewoda Króla na jego sumienie, na miłość ojczyzny, aby nie 
zaniedbywał i nie szarpał Rzeczypospolitćj, którćj jest ojcem, lecz 
aby usilnością i rozwagą uzdrowił śmiertelną ranę.— "Taka była 
treść lego listu. 

Wprawny w polilyce Król na późnićj odłożył nieukontento- 
wanie, a na list Wojewody na tę samą odpisał nótę , oświadcza- 
jąc wdzięczność za przestrogę o grożących niebezpieczeństwach , i 
że usilnie się przyłoży, aby na przyszłość szło wszystko pomyślnie 
dla Rzeczypospolitćj i stanu rycerskiego. 

W tym czasie zalrwożył Króla goniec od wojska , z wieścią 
o żołnierskich zamieszkach. Po śmierci Polockicgo zmieniony 
Kalinowski, jak sądzono wraz z krewnym swym Wojewodą, pod- 
żegal swawolę żołnierską, wojsko bowiem tego samego od Króla 
zażądało czego i Wojewoda, wyliczając nieszczęścia panowania 
Jana Kazimierza, skarżąc się na trudy wojenne, na szczupłość żoł- 
du, nakoniec wymagając potrójnćj placy, którą Król pod Bere- 
steczkiem obiecał wojsku. 

Na wszysiko przystał Jan Kazimierz, a tymczasem Kalinow- 
skiemu Ilelmanowi rozkazał natrzy części podziejić wojsko, cześć 
zostawić na zimowych leżach za Dnieprem nad granicami Litwy, 
część w sąsiedztwie Chmielnickiego umieścić, a samemu z dobra- 
ną resztą wojska nie daleko od tego ostatniego oddziału oczeki- 
wać rozporządzeń Króla i slanów. — Zalecał przytćm Kalinow- 
skiemu przyobiecać wszystko żołnierzom, sam bowiem Król będzie 
za nićmi obstawał przed przyszłym mającym się zebrać sejmem. 
Kalinowski w samej rzeczy wojsko na części rozdzielił, a skargi, 
krzyki i wymagania żołnierzy spełzły na niczóm. 


Rubawski. T. I. 16 


Odpo- 
wiedź 
Królew- 
ska. 


Wojsko 
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zniechę= 
cone. 
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ROZDZIAŁ III. 


List Kisiela do Króla. — Król udziela szlachcie list Ki- 
siela. — Co na to stany ? — Król przez Senat obwinio- 
ny. — Odpowiedź jego na zarzuty. — Jan Radziwiłł sejm zry- 
wa. — Posłowie moskiewscy winszuja Królowi zwyciestwa 
nad Kozakami. — Król radzi się Senatu względem pisma 
Chmielnickiego. — Zdanie Kanclerza. — Przystają na to inni 
Senatorowie. — List Kanclerza do Chmielnickiego. — Chmiel- 
nicki przystaje na Kommissją. — Skarży się na pokój przez 
Polaków złamany. — Odpowiedź Kommissarzy na zarzuty 
Kozaków. — Kommissja schodzi na niczćm. 


ke + Tymczasem Kisiel dał znać Królowi, żeznowu Ruśsię burzy 
Króla. i że Chmielnicki co chwila oczekuje brata Chańskiego Sułtana Mu- 
radyna ze 30,000 Tatarów. 
ię tee Zmartwiło mocno Króła to pismo Kisiela, ponieważ śród zimy 
stanom część wojska polskiego odeszła na zimowe leże, część zaś za Dnie- 
pia prem była i w razie przybycia nieprzyjaciela zapóźno byłoby ja 
Co nato OdWOłyYwać; dał więc do przeczytania list ten stanom, które po- 
(zk częły winić Króla, iż szlachtę zwlekaniem zwodzi, iż mógł znieść 
rzez Kozaków i Talarów pod Beresteczkiem, łecz się oparł zapałom na- 
PE. rodu, iż sto tysięcy przenoszące wojsko w niwecz się obróciło, a 
ny. gdyby Król zwycięzko był wkroczył w głąb Rusi, na widok jego 
Odpo- niezawodnie ustąpiliby Kozacy. Tknięty temi mowami Jan Kazi- 
Kuga mierz odpowiadał przez swoich domowników i blizkich, że chciał 
zarzuty. szczerze ze zwycięztwa korzystać, lecz czemuż cała szlachta oparła się 
dalszćj wyprawie, czego świadkiem Kanclerz Lubomirski? Czyż 
Krół nieusiłował? nie błagał? Niech szlachia sama odpowie 
za gnuśność swoją i niepamięć na sławę I na miano Polaków. 
Tak splywał czas narady na swarach między Królem i magnala- 
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mi, a zima przeszła na próżnych po większ:j części rozterkach — 
Żołnierz za Dnieprem nie zależał pola, ponieważ trawił czas na bój- 

kach, że tak rzekę żołnierskich, rzeczy bowiem skończyły się na 
zwadach i na zabiciu kilku osób, co dało pochop Chmielnickiemu 
przesadnie się skarżyć przed Królem i Rzeczapospolita o morder- 

stwa na jego ludziach dokonane. Tymczasem Jan Radziwiłł bę- Jan Ra- 
dacy w Warszawie, czy to mszcząc się publicznie za prywatną a 
obrazę, jak to umieją wielcy panowie, czy też z namowy Woje- *7* 
wody Poznańskiego, zerwał sejm za pomoca jakiegoś Litwina. 

Pod koniec marca przybyli do Warszawy posłowie W. Ksie- 
cia Moskiewskiego: Jerzy Aleksowicz, Delga, Ruczka i Fedor 
Wołkoński, winszując Polakom zwycięstwa pod Beresteczkiem , a 
chociaż późno przyszło to powinszowanie, chlubne było jednak dla 
wojska polskiego. 

Po zerwaniu sejmu i podzickowaniu posłom moskiewskim za 0%. 
dobre chęci sasiedniego W. Księcia, Król zebrał sejm na radę, co skiewsey 
miał odpowiedzieć (ihmielnickiemu, skarżącemu się na zamordowa- Królowe 
nie swych ludzi i na złą wiarę królewską w dochowaniu umowy. ANĄ 

Gdy się różniły Senatorów zdania, Kanclerz dogodną dał Kozaka- 
Królowi radę, izby przebiegłość kozacką odpierając przebiegłością Król Ró 
polską, a przeciwko podstępowi broniąc się podstępem, Król w li- SE 


ście do Chmielnickiego objawił wolę naznaczenia osobnój wspól- ih 
«m pie 
nej z obu stron Kommissji dla zbadania wypadku, iżby mianowano _ sma 


z Ą h a ; Chmiel-- 
Kommissarzy, a razem dano rozkazy wojsku polskiemu, aby ni na- njekiego. 


włos nie ustępowało przed zaciętością Kozaków , aby mie opusz- szew 
czało szczęśliwych nadnieprzańskich posterunków , nie opuszczało rza 
zręczności korzystnój walki z Kozakami, a wkrótce nadejdą posił- 

ki pod dowództwem Kalinowskiego. Przystali Senatorowie na zda- iu. 
nie Kanclerza, który natychmiast odpisał Chmielnickiemu, iż J. K. Senao 
Mość i Rzeczpospolita boleją mocno , że padwerężone zostały za- MIKA 
przysiężone traktaty przez rozruchy z obu stron w wojskach wyni- dra 
kłe, których ostre śledzenie dla wykrycia sprawców poruczone ko > 
jest od Króla i Rzeczypospolitej wyznaczonym Kommissarzom: Wo- 


jewodzie Kijowskiemu, wraz z Michałem Achsachem, Hieronimem 
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Zawiszą i Janem Machowskim. Upominał przytćm Kanclerz Ghmiel- 
nickiego, aby naśladując Wojewodę, w razie gdy się okaże że 
Kozacy pićrwsi zgrzeszyli, ukarał wichrzycieli i gwałcicieli poko- 
ju publicznego, równie też aby na przyszłość hamował swawolę 
Chniel. KOZacka. 
nicki Chmielnicki tak biegły zwykle w wykrętach, naten raz przy- 


przystają 


Rakom stał na Kommissją, w którćj osobę jego zastępował Pułkownik 
Slarty Antoni. Kommissja spełzła na niczem i dała powód Chmielni- 


"pokój ckiemu do krzyczenia na złamanie zaprzysiężonych traktatów , na 
tacy przekroczenie Dniepru przez Polaków, na gwałtowne najścia i spu- 
złamany. stoszenia; przyznawał wprawdzie że pułki kozackie, u siebie w kra- 
ju czując się ma siłach, napadały znienacka ipotykały się z błędne- 
Odpo- mi oddziałami Polaków za Dnieprem. Z drugicj strony Polacy za- 
Podzcj, rzucali mu, że wzywał pomocy Tatarów, do broni poduszczał sa- 
"ZPA siednich panujących, do Carogrodu wysyłał posłów, o świetne 
sd związki familijne się upędzał bez wiedzy Króla i Rzeczypospolitej, 
a jawnie czyhał na zagładę Króla i Polaków. Gdy tak każda 
Kommis- strona się żali, żadna też niczego nie dopięła , a dla pozoru tylko 
sja sel0- e r 
dzi na Oosądzono jakiegoś Szymona ze starszyzny kozackićj, który gdy od 
niczćm. Antoniego odwołał się do sądu Chmielnickiego, nie tylko wkrót- 
ce od wszelkiej odpowiedzialności uwolniony , ale owszem jako 
dzielny wojownik pasem bogatym nagrodzony został. Był to przy- 
cinek Kommissarzom, którzy rozwlekle podziękowawszy Antoniemu, 


do Warszawy wrócili. 


ROZDZIAŁ iv. 


Astrologowie przepowiadają nieszczęścia dla Polski. -— Zaraza 
w Krakowie.— Król ma do Pruss odjechać. —Chmielnichi ukła- 
da małżeństwo syna swego z córką Hospodara wołoskiego, — 
Co na to Hospodar?— Chmielnicki niezadowolniony odpowie- 
dzią llospodara, wysyła syna z wojskiem do Wołoszczyzny.— 
List Wojewody wołoskiego do Króla todpowiedź królewska,— 
List Chmielnickiego do Kalinowskiego t odpowiedź tego osta- 
niego. — Kalinowski pod Batowem mocujesię przeciw nadcho- 
dzącemu synowi Chmielnichiego. — Zdanie Przyjemskiego i in- 
nych o obozowisku połskićm. — Upor Kalinowskiego — Szpie- 


gowie dają znać o nieprzyjacielu. — Pierwsza bitwa Tata- 
rów z Polakami. — Ucieczka Tatarów, a zapał i uniesie- 


nie Polaków. — Przybycie Tymofeja Chmielnickiego. 


W. początku lego roku zjawiły sie złowróżbe przepowiednie 1652 r. 
astrologów Mikołaja Żórawskiego, znakomitego matematyka Aka- i 
demji Krakowskiej i Stefana Furmana, którzy wróżyli wielkie klę- kiaqają 
ski dla Rzeczypospolitej, wyższe bowiem planety wraz z słońcem 4, 
i Merkurym zbiegały się w konstellacji barana, co znaczyło nie- Polski. 
zawoduie straszne dla Polski nieszczęścia. Wiele o tóćóm mówiono 
i pisano, wiele się z tego śmiano, lecz czas dowiódł prawdę tych 
przepowiedni, ponieważ stolica Kraków w tymże prawie czasie c nę 
tknięta zarazą, przez dwa lata była nią trapiona, tak że ci co Oca- kowie. 
leli odnieprzyjacielskich mieczów, zostali porwani przez okrutną 
Libitynę w liczbie 40,000 płci obojej. 

Po skończeniu Kommissji kozackiej zdawało się że dla Pola- b 
ków znowu złoty wiek nastał, gdy nad Białocerkwią wiek żelazny Ka 
świtał, W tćj mysli będąc, a o wojnie nie myśląc, Król postano- 
wił odwiedzić Prussy. Jest to część Niemiec nie wielka, z ziem 


16* 
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północy najżyżniejsza, która przed 245 laty po pogromie Krzyża- 
ków pod Grunwaldem, gdzie poległ Wielki Mistrz ich Ulryk wraz 
z 300 komturami, jak o tćm dzieje świadczą , przyznała władzę 
Władysława I Jagiełły Króla polskiego, chociaż przeciwko temu 
protestował Cesarz Zygmunt, dowodząc, że Prussy do Cesarstwa 
Rzymskiego nie zaś do Polski należą. Późnićj obszernićj o tej pro- 
wincji nadmienię. Teraz zaś wracam do podróży królewskićj 
w dniu 9 maja rozpoczętćj. Gdy Król z całym dworem bawi się 
Chinjii szczęśliwie w Prusiech, Chmielnicki niby Książe udzielny jawnie 
row przecz posłów dopomina się o rękę córki Ilospodara wołoskiego 
Ar Rozandy dla syna swego Tymofeja. Przykremi i zuchwalemi 
na swe- wydały się Ilospodarowi te żądania, poparte otwartemi pogróżkami, 
ką. Hlo- idąc więc za poradą mądrego domownika swego Kulnarskiego, 
saa awuznaczną dał odpowiedź posłom Chmielnickiego, nakoniec, gdy 
skiego. ci się stanowczego postanowienia domagali, odroczył tak ważną 
Co nato sprawę do następnego roku, niby z powodu niedojrzałości córki 
Z swojćj, karmiąc się nadzieją, że nadarzą się buntownikowi zawady, 
które szalony jego umysł pohamują. Lecz Chmielnicki odwło- 
kę za kpiny poczytuje,  rozwścieklony na Wejewodę roz- 
Chmiel. kazał Tymofejowi wkroczyć do Wołoszczyzny wraz z Tatarami, 
RA których 20,000 przyprowadził nieco wprzódy z Krymu na Ruś 
LC wódz tatarski Karasbej. Tymofej błyskawicy lotem rzucił się, speł- 
sZCZy- niając ojca rozkazy, do walki za zdobycie żony i małżeńskiego ło- 
2a. ża, lub gdyby mu się nie powiodło, mając w nadziei że jak nowy 
Jazon uprowadzi ją do swojćj Kolchidy. 
Woje- Nie tajno było Hospodarowi wołoskiemu jaki nawał nieszczęść 
wdoż gotował mu przehiegły Chmielnicki, natychmiast więc przez Ku- 
do Króla tnarskiego uwiadomił Kalinowskiego o grożącćóm niebezpieczeństwie, 
kodpo” ą do Króla przez tegoż Kutuarskiego pisał słowami w których 
królew- malowała się boleść i rozpacz: « Wiadomo W. K. Mości do ja- 
kich haniebnych warunków zmusił mię Chmielnicki buntujący się 
przeciwko władzy waszćj. Niestety! szczęśliwiec ten zuchwały le- 
raz dopomina się obietnie, domaga się oddania córki — jedynćj 
pociechy mojćj starości — synowi swemu Tymofejowi za żonę, gro- 


; 
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zi wojną i juz szpiegowie moi donoszą o szczęku broni nieprzyja- 
ciół, na których czele stoją Tymofej i Tatarzyn  Karasbej. Ów 
niecny syn Ghmielnickiego wraz z Tatarskim Księciem mają roz- 
kaz zabiwszy ojca wydrzeć córkę, odzywają się że do nich jako nie- 
wolnica należy, ta którćj ojca przed dwóma laty zbójeckim orężem 
zmusili do przystania na niestosowne małżeństwo». _ Zaklinał więc 
Hospodar Króla na miłość ojczyzny, na bezpieczeństwo kraju, 
na szczęście Polaków, ażeby rozkazał Kalinowskiemu wzbronić 
przejścia do Wołoszczyzny Kozakom z Tatarami połączonym , na- 
koniec doradzał że najlepićjby dla Rzeczypospolitćj się stało, gdy- 
by niespodzianie uderzono na nich, gdy będą robić wyprawę do 
Wołoszczyzny, dość bowiem dali się we znaki Kozacy , łamiąc 
umowy i nieprzestając napastować Wołoszczyznę pod skrzydła or- 
ła polskiego się chroniącą, a zręczny chirurg gdy chce od ciała 
całego oddalić chorobę, nie waha się członek chory uciąć. Taka 
była treść listu Hospodara. Na to Król odpowiedział w ten sposób: 
próżne obawy Ilospodara o najście na Wołoszczyznę, wie bowiem 
Chmielnicki, że ten kraj hołduje Porcie Oitomańskićj, do którćj opieki 
on sam ciągle się ucieka, daleko pewniej, jak i szpiegowie polscy 
donoszą, że raczćj królestwu polskiemu grozi ta nawalnica, tak iż sam 
Król został zmuszony tą wieścią z Prus do Polski powrócić. Zdaje 
się że to pismo wpadlo w ręce Chmielnickiego, ponieważ wkrótce 
następny list przesłał Kalinowskiemu. 
«Chmielnicki Kalinowskiemu, Hetman Hetmanowi, Kozak Po- 75! 


Chmiel- 
lakowi pozdrowienie przesyła. Nie chcę laić przed Waszą Mo- nickiego 


ścią, że zuchwały syn mój Tymofej zebrawszy kilka tysięcy woj- SAT 


ska, leci zmusić do ślubów małżeńskich córkę Ilospodara woło- EoBiedź. 


skiego. Ostrzegam więc Waszą Mość , abyś odstąpił z woj- KS 
skiem ku polskim granicom, a opuścił pogranicze wołoskie, które  go- 
zajmujesz; syn mój bowiem młodzieńczą powodowany zapalczywo- 
ścią, na Waszćj głowie może zrobić pićrwszą próbę swojćj wojen- 
nćj fortuny». 

Śmiał się Kalinowski z wykrętu Chmielnickiego, a licząc za Kalinow- 


ski pod 
niesławę sobię i Rzeczypospolićj słuchać rozkazów wzęcnógo I Batowem 
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mocuje buntownego kozaka, wnet do boju począłsię gotować, mając pod 
się pr. 
dawka ręka 20,000 wojska, i wybrał miejsce Batow zwane, ciasnemi ja- 
chodzą: 
Sema rami, aztyłu lasem zamknięte. Tu obwarować się rozkazał syno- 
oł wi swemu, pełniącemu obowiązek Oboźnego, który wybrał na obóz 


jie płaszczyznę w długości milę przenoszącą. Gdy się go Przyjemski 
AU Pułkownik niemieckiego wojska zapytał, dla czego taką rozległą 
je al, przestrzeń wymierzył? odpowiedział, jak mówią, iż dlatego, aby 
Ra” ściągające się polskie posiłki zewsząd bespiecznie dostać się tam 
KE mogły. Wielu Pułkowników powstawało. na ten plan Hetmana, 


k L. 
a lecz on uparcie się trzymał zgubnego pomysłu. Gdy tak w iż. 


miarze roztasowało się wojsko polskie, dano znać Kalinowskiemu 

o ukazaniu się zdaleka nieprzeliczonych tłumów Kozaków i Tatarów, 
Pi niby chmur nawalnych, które miały runąć na jego głowę i o naj- 
dlinów 


a ERba: większe niebezpieczeństwo przyprawić Rzeczpospolitą. Pićrwszego 


maja czerwca, w sobotę, w dzień Najświętszćj Panny, przed południem 


kz o pokazały się błędne kupy Tatarów, które gdy Polaków  spostrze- 


jaciela. gły, niby na zdobycz się zleciały wyzywając Polaków przed oku- 


Pierw- py na bitwę. Przyjęli wyzwanie Polacy, i dnia tego przepędzili 


sza bitwa , . . 3 a s ap . 5 © 6 ę 
Tataróy Tatarów, mając za hasło żołnierskie imię Marja, aż Kalinowski 


ADO bojąc się zasadzki na odwrót trąbić kazał na zapędzonych o milę 
ANC od obozu za nieprzyjacielem, tak iż wieczorem zaledwo wrócili do 
tarów; obozu. Już roiło sobie wojsko o powodzeniu i wołało o bitwę 
ty w dzień następny z nadchodzącemi Kozakami, którzy na niczbyt 


ryt 4 odległćj górze zasiedli, mając losów bitwy próbować pod nowym 
wodzem — synem Qhmielnickiego. Kalinowski chwalił animusz 
żołnierski i bohatćrstwo szlachty, i odpowiedział , że namyśli się 
co czynić wypada, sam zaś mocno się zastanawiał nad tem, co o 
jutrze Pan Bóg postanowił. 

Asd - Tak tedy szczęśliwie zszedł dzien Najświętszój Panny dla 

WOT Polaków, czczących Ją jak matkę, Jecz było to szczęście rozbit- 

nikiego. ków, gdy ujrzą złowróżbe konstellacje Kastora i Polluksa. Naza- 
Jutrz zjawił się Tymofej Chmielnicki z 200,000 Kozaków i 20,000 
Tatarów , ażeby się pomścić, jak mówił, za pogrom Tatarów. 
Prosto zatćm sunął się na wojsko polskie, puścił naprzód Tata- 
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rów, którzy na Kalinowskiego nacierali i dobitwy wyzywali, sam 
zaś łupami obciążony zwolna zawisł nad polskim obozem. 


ROZDZIAŁ V. 


Chmielnicki radzi się nad natarciem na obóz polski. — Zoł- 
nierz Polskt wyrzuca Kalinowskiemu zapamiętałość, — Roz- 
ruch w obozie. — Kalinowski napróżno chce go uśmierzyć.— 
Polacy zamyślaja ucieczkę. — Postanowienie Kalinowskie- 
go. — Niemcy od ucieczki odwodząc Polaków , chwytają 
się za oręż. — Kozacy i Tatarzy uderzają na kłócących 
się it znoszą ich ze szczęlem. — Tatarzy pastwią się nad 
jeńcami. — Śmierć Kalinowskiego i nagroda Tatarzyna jego 
zabójcy. — Przyjemski, Kalinowski, Sobieski wzięci w nie- 
wole i zamordowani. — Szczególna śmierć Przyjemskiego. — 
Wieść o bitwie batowskiej w Warszawie. — Co nato ról 
i Warszawa. — Frasunek szlachty. — Odezwa Króla do 
szlachty. 


Widząc seciny tysiący nieprzyjaciół zewsząd rozsiadłych, Ka- LJ 
linowski najostrzćj zakazuje występować z obozu. Na chyżych nicki ra- 
4 Ga, w. ź A q 4 dzi się 
koniach podjeżdżają Tatarzy i do bitwy za okopy wyzywają, IECZ pąd na 
Polacy głuchemi się okazują na wyzwania. "Tymczasem  Ghmiel- rosa 


nicki ustawia się w pobliżu obozem i szle do ojca gońca poroz- polski. 
kazy, co ma czynić i czy ma mścić się za porażkę wyrządzoną 

Tatarom?  Przerażeni niezliczonym tłumem chłopstwa, Polacy upa- Żołnierz 
dli na duchu, a wielu znich Kalinowskiego winić poczęło, czemu bica 
zamknął drogę przechodzącemu nieprzyjacielowi, gdy nie miał sił kainoż 
dosyć po temu? po co szalenie ważył się na bitwę z nieprzyjacie- za ami 


lem, od którego już dawniej był pokonany? czemu nie wybrał 
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xzz2 warowniejszego stanowiska? Zrazu szemrano , późnićj otwarcie 
zie _ odzywać się poczęło, a znaleźli się i tacy wichrzyciele, którzy ra- 
dzili okuć Kalinowskiego w pęta i wydać Tatarom dla ich prze- 
Kalinow- błagania. Dają znać Kalinowskiemu o niebezpieczeństwie, a on 
odka. osłupiały niesłychanym wypadkiem woła żołnierzy do siebie, chce 
rzyc. do nich przemówić, lecz nie słuchają słów jego, ni rozkazów, a 
koni do ucieczki gotują. Gdy spostrzegł Kalinowski, ze zabiera się 

na rokosz żołnierski, co 'w wielkich  nieszczęściach we zwyczaju 

jest u Polaków, jak tego dowiodła klęska cecorska w 16419 r. 

pod Stanisławem Żołkiewskim, zgromadza znowu żołnierzy i 0d- 

zywa się do nich w te słowa, które boleść i wstyd nu natelinę- 

ły.— «Dokąd wasz szał pędzi bracia i towarzysze broni moi naj- 
ukochańsi; uciekacie przed bitwą i zamyślacie zdradzić mnie brata 

i towarzysza waszego. O, sambym zaofiarował tę siwiznę gdy- 

bym mógł krwią moją wasze błądy okupić! Czyńcie co chcecie, 

jam drugi Kurcjusz — ojczyzny ofiara, wiążeie mnie, niech zginę. »— 
Rzekłszy to przeszedł do szeregów niemieckich , które w liczbie 

kilku tysięcy zostawały pod dowództwem Żygmunta Przyjemskiego, 
Jenerała Artyllerji, po zmarłym Arciszewskim, i Pisarza polnego. 

Polacy Tak Hetman polski, którego oszczędził sztylet Tatarzyna, tylko co 
zawiłe w polskim obozie nie został zamordowany. Tylko co wszedł po- 
rada między Niemców, aliści syn dał mu znac, że Polacy opatrują się 
czkę. zewsząd na ucieczkę i tójże nocy dokonać ją mają.  Oburzony 
wę Kalinowski rozkazuje Niencom dobyć oręża i uderzyć na Pola- 
Kalinoy- ków, aby tym sposobem napędzić tchórzom odwagi.— «Gdy nie 
see. ujrzą, rzekł, żadnój nadziei wymknięcia się, rzucą zamiary hanie- 
ph bnój ucieczki, iz konieczności będą musieli się potykać».— Tak się 
czki od-i stało. Niemcy puścili gęsty grad kul dla postrachu więcćj niż 
ko dla rzeczywistego skutku, czćm tak przerażeni zostali żołnierze pol- 
arczi scy, żez razu odetchnąć i ruszyć się nie śmieli, — potóm poczęli 
ża. się porozumiewać, dopytywać przyczyny,  oburzać się i kłąć, a 
z nieustannych strzałów niemieckich dorozumiawszy się że zamiar 
ucieczki i porzucenia pieszego żołnierza odkryty, do wściekłości 
doprowalzeni, puścili koni na Niemieckie wojsko, aby nie poledz 


= 10 = 


bezkarnie. _ Tymczasem kozackie i tatarskie szyki patrzyły zdumiałe na pay, 
ten widok, czy to lękając się nadchodzącćj nocy, czy jakiej zasadzki zioma 

0= 
nieprzyjacielskiej, Dwie godziny do zapadnięcia nocy zostawało tyl- cących 


ko, gdy Kozacy dowiedzieli się od zbiegów 0 zwadzie Polaków sza alah 
z Niemcami, która do najwyższej zajadłości doszła; korzystając ze kd 
więc z czasu i obawiając się aby noc nie pojednała powaśnionych, 
uderzyli razem na walczących z przodu, ztyłu iz boków. Łatwo 
było znieść ich; w przeciagu jednćj godziny w pień wycięto nad 
wszelkie spodziewanie polskie wojsko, wyjąwszy tylko nie wielką 
garsikę, która się dostała nieprzyjacielowi w niewolę. Do 20,000 
Polaków i Niemców legło pod Batowem. Nie wiązano jeńców, 
nie sprzedawano ich, jakto zwykli Tatarzy, lecz czekały na nich Rak 
szubienice, ognie i noże. Sam Kalinowski u trzy staje od miej- się nad 
sca bitwy w las zapędzon:, poległ od strzały Tatara, który gdy Myth 
nazajutrz głowę Iletmana Chmielnickiemu przyniósł, dostał odniego zaw 
złoty pieniądz w nagrodę. Tak wycięto pod Batowem wojsko mP i 


. Judęc: AJEM z nagroda 
polskie i miemieckie; tak tanio kupił Chmielnicki wyniosłą Kali- ' Tatarzy 


nowskiego głowę. Przyjemski, Kalinowski syn Hetmana, Marek m, KA 
hrabia Sobieski Starosta Krasnostawski do Chmielnickiegu przy- PR en: 


prowadzeni polegli pod krwawym nożem oprawcy.  Przyjemski ęh syn 
a11now- 


gdy usilnie zaklinał Chmielnickiego zaprzestać rozlewu krwi chrze- skjęgo i 


ścijańskićj, powolnemi razami został zakłuty.  Jakze często jedna pry 


chwila przewrót wszech rzeczy sprawuje!  Jakąż zmianę te kilka w niewo- 
godzin dla Polaków przyniosły! Historycy rozmaicie będą pisali mfrdc= 
o tej bitwie batowskićj; ja sam mam sprzeczne o nićj relacje» lecz KE 
przyjąłem tę, którą za najprawdziwszą poczytałem, i którą mam | zma 
z lislu Biskupa Krakowskiego Księcia Siewierskiego do żony zali. 
Księcia Ostrowskiego w tychże dniach czerwca pisanego. go. 
Śpieszny goniec doniósł Kr.lowi w Warszawie o klęsce ba- Młeyei 
towskićj, a wieść tatak dotknęła i przeraziła Warszawę, iż wielu Am. 
zamyślało uciekać z” Warszawy do Gdańska, niektórzy już z tego w War- 


portu odpły wać mieli, gdy ich rozkaz królewski powstrzymał. Lecz Cad 


i potym rozkazie nie uspokoiły się trwożne umysły Warszawia- ea 


nów, gotowano slatki, które na kotwicy śród Wisły stojąc, gotowe szawa. 
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były w każdej chwili w razie potrzeby do odpłynięcia. Szlachta 
cała była przerażona, jak że się bowiem oprzeć liczbą potężnemu, 
SRA a zwycięstwem rozzuchwałonemu wrogowi?  Krzyczano że już po 
chły.  Rzeczypospolitćj, jeżeli nieprzyjaciel wewnątrz jej się zapuści; wie- 
lu było takich, którzy niedowierzając wszystkiemu, opatrywali się 
nagóry i czeluście sąsiednich Węgier, lub też do Szląska, do 
Mow Austrji uciekać chcieli. _ Niezmiernie poruszył lud i szlachtę uni- 
Króla do wersał królewski, w którym na zrozpaczone zbawienie ojczyzny, na 
AB! wszystko w świecie najdroższe, najświętsze, wzywał Król szlachtę 
po wsiach i polach osiadłą na Pospolite Ruszenie, ostatni ratunek 
konającćj ojczyzny, i wyznaczał miejsce między Krakowem i Lu- 
blinem Piotrowin zwane, sławne z cudu wskrzeszenia rycerza 
Piotra, przeł Ś. Stanisława Biskupa Krakowskiego za czasów Bo- 
lesława Śmiałego. Oczywiście, Król nie śmiał odleglejszego sta- 
' nowiska wyznaczyć, co powiększało postrach ludu i szlachty. Do- 
dawał tenże uniwersał, którego kilka egzemplarzów dzisiaj czytać 
można, że w tymże miejscu ma być obmyślany plan dalszćj wy- 
prawy, a jeżeli nieprzyjaciel nieprzeszkodzi — odbędzie się i sejm 
walny w obliczu całćj Rzeczypospolitćj, tam gdzie niegdyś sejmo- 

wał Bolesław Śmiały w roku 1077. 
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ROZDZIAŁ VI. 


Chmielnicki do Króla wysyła posłów, tłómacząc się z po- 
siępków syna. — Odezwa jego do Rusinów i Kozaków, : 
relacja 0 zniesieniu wojska polskiego. — Jeńce polscy 
w pień przez niego wycięci. — Chmielnicki odwołuje syna 
idącego na IWołoszczyznę, oblega Kamieniec, i usiłuje 
odezwą zachwiać wierność lKamieńczan. — Odpowiedź 
ich. — Chmielnicki wysyła do syna Wychowskiego. — Wy- 
prawa na Wołoszczyznę. — Tatarzy gniewni za niezdoby- 
cie Kamieńca. — Grożby ich przeciwko Chmielnickiemu. — 
Sejm walny w Ujazdowie. — Król obłożnie chory. — 
Uchwały sejmowe. 


. 1652. 
Posłuszna na rozkazy królewskie szlachta, poczęła się zbierać Chmiel 

SE . 4_e nicki do 

na wyznaczone miejsce, lecz nowym uniwersałem odwołana pośpie- Króla 


szyła na sejm do Warszawy. Chmielnicki bowiem dowiedziawszy płów, 


się, jak szczęśliwie poszły synowi pierwociny w jego wojennym Fpatę 

zawodzie, wysłał posłów do Warszawy, przepraszając za zbrodnią z AE 
k 5 , . . . pków 

dokonaną na ludziach, którzy niewczesnym uporem sami się Na syna, 


śmierć narazili. Rozesłał także okolniki do wszystkich Miast gyęzwa 


Ukrainy, ażeby się nie trwożyły, słysząc o zniesieniu wojska pol- | pal 


ozaków 

skiego, które się tak wydarzyło: Syn jego Tymofej śpieszył wraz (Rusinów 
. + 1 relacja 

z Tatarami do narzeczonćj swojćj — córki Hospodara, gdy wtóm Jdree a 


Kalinowski z polskim i niemieckim żółnierzem zajął drogę do ma p 


Wołoszczyzny. On sam pomny na wierność Rzeczypospolitćj za- skiego. 
przysiężoną, ostrzegał listownie zaciekłego Kalinowskiego, ażeby od- 
stąpił i wolne przejście dał Kozakom i Tatarom, jeżeli nie chce 
doświadczyć klęski; lecz śmiał się Kalinowski z ostrzeżenia, które- 
go prawdziwości czas dowiódł, skutkiem czego była bitwa i po- 
grom Polaków, słuszna kara, która dotknąć powinna wszysikich 


Rubawski. T. I. 17 
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zbójców i napastników, robiących na drodze zasadzki. Tak się 
wyrażał kłamliwie Chmielnicki, inaczćj bowiem rzecz się miała i 

tad co innego sam on knuł w duszy swojćj. Wykupił wszystkich 
wpień jeńców polskich z niewoli Tatarskićj, a wykupiwszy, w wymyśl- 
Kifgo nych torturach zamęczyć rozkazał, mówiąc, że pięknie pachną trupy 
"Ie szlachty polskićj. Wszystkie niecne ojca rozkazy syn najwiernićj 
wykonywał, spełniwszy ten dramat, poruszył pułki swoje ku Wo- 
a łoszczyznie za ulubioną swoją; ijuż część jego zbójeckiego wojska 
Mid w Jampolu, a część w Mohiłewie miała za Dniestr się przepra- 
żącego wić, gdy nowym rozkazem ojca odwołany, musiał powrócić z woj- 
RE skiem na Ruś. Wtedy bowiem właśnie donieśli szpiegowie, że 
zny. wojsko litewskie z Iletmanem Janem -Radziwiłłem miało się połą- 
czyć z wojskiem polskićm zimującym za Dnieprem, powoli dążyło 

do zniesionego obozu Kalinowskiego, lecz na wiesć o jego poraż- 

ce polączyło się z resztkami polskiego wojska; tak w przeciągu 
dziesięcia dni Ruś ujrzała skupione 25,000 Litwinów i Polaków. 

Z drugi 'j strony lękał się Chmielnicki, aby Król, mszcząc się za 
pogrom Kalinowskiego i obrazę Majestalu, nie wkroczył z kwia- 

tem rycerstwa do opuszczonych jego siedzib, wtedy gdy syn Ty- 

Oblega mofej w obczyznie będzie boje toczył. Odroczył więc na czas do- 
Kamie- godniejszy zamiary swoje względem Iłospodara, a rozkazał synowi 
HE ubiedź Kamieniec i zdobyć znienacka tę potężną warownię na 
kończynach Podola, przez nieprzyjaciela dotąd niezdobytą , 0 któ- 

rej Sułtan Osman wyrzekł, że jest to samego Boga dzieło, — a 

jeżeli się nie uda podstęp, opasać ją ścisłćm oblężeniem. Tymo- 

fej spełniając wolę ojca, najściślćj opasał Kamieniec i oblegał go 

przez całe dwa tygodnie, lecz na szturm się nie ważył, czy to że 
sądził, iż zdobędzie go zapomocą głodu izrozpaczenia polskićj za- 

łogi, czy że nie miał nadziei opanować warownią, podług Osma- 

na, ręką Boga zbudowaną ; spustoszył tylko na dwadzieścia mił 
niemieckich całą okolicę. Musiał się długo namyślać nad tćm, co 

go za chwąła spotka u wojska, co za w dzięczność ojcowska, co 

za sława u obcych ludów, jeżeli bezskutecznie odstąpi, straciwszy 
slarszyznę Kozacką. Powiadają, że pod Kamieńcem otrzymał pi- 
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smo ojcowskie z poradą, aby niezbyt ufał młodzieńczój swojćj for- 
tunie, aby obłegał Kamieniec, lecz szczędził krew kozacką, — 0 Usiłuje 


sobie zaś Chmielnicki wspominał tylko, że stał obozem pod Kor- odezwą 


zachwiać 


suniem.  Przesłał mu także ojciec następną odezwę do mieszczan wierność 


Kamienieckich: 

«Konsulom, Rajcom, Ławnikom, mieszczanom i całćj gminie 
twierdzy Kamienieckicj od wojska Zaporożskiego pozdrowienie, 
Godziennie doświadczenie uczy, że to co się zdarza z Monarchami 
i mocarzami, dzieje się z Opatrzności i dopuszczenia Bożego. 
Wierzcie więc, że tak się i z Kalinowskim stało z woli Boga sa- 
mego, i że nie ręka Kozaków, lecz Boża prawica zniosła wojsko 
jego całe, wyjąwszy tę garstkę, która do Kamieńca się schroniła, 
a którą syn mój ściga jako wrogów na niego zażartych, w jedy- 
nym zamiarze ujęcia tych, których ma za swoich nieprzyjaciół. Upo- 
minam więc was, jako wiernych przyjaciół i sąsiadów, ażebyście 
się do spraw naszych nie mieszali i pozwolili synowi memu wejść 
do Kamieńca, albo, abyście wypędziłi ich ztego miejsca, a bę- 
dziecie cieszyć się pożądaną swobodą pod skrzydłem zwyciczkiego 
zaporożskiego wojska.» 

Sadził Chmielnicki, że dokaże czegoś z tą odezwą u miesz- 
czan karienieckich, posłał ją więc co prędzej do syna, który dał 
ja znowu jakiemuś jeńcowi, który przypadkiem, z łaski pewnego Ta- 
tarzyna ocalony, na szczeście trafił się w całóm kozackićm i tatar- 
ski”m wojsku. Tymofej dał mu pełna swobodę z warunkiem dorę- 
czenia komu należy tćj odezwy. (Gdy ją przeczytano w przytomno- 
ści Potockiego, I.anckorońskiego i innych, ułożono wnet następna 
odpowiedź Chmielnickiemu. 

«bBohdanowi Chmielnickiemu wojska zaporożskiego Hetmanowi 
i całemu wojsku Zaporożskiemu od obywateli i gminu królewskie- 

go miasta Kamieńca pozdrowienie. Ogłaszamy, że jesteś drugi 
bezbożny Nikanor, na zgubę Polski zesłany i w niczćóm owćj pla- 
dze żydowskićj nieustępujący , ponieważ od ojczystych i Bożych 
ustaw odwołujesz ludzi w wierze katolicki*j umocnionych, plugawisz 
świątynie Boga żywego, i wyłewasz niewinną krew chrześcijańską 


Kamień- 


cham, 


Odpo- 
wiedz 
ich. 
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z wielkim applauzem Turków i sprzysięzżonych z toba Tatarów. Pa- 
miętaj jednak, że od Boga zależy dotykać i podnosić , strącać i 
uzdrawiać strąconych. Wiemy iż polegasz na siłe wojska twego 
i na okrucieństwie żołnierza, lecz dowiedz się razem, że jak my, 
tak i Rzeczpospolila Polska w Bożej wszechmocy spoczywa, któ- 
ra może i wrogów naszych i cały świat jednóm skinieniem zni- 
szczyć. Kamieniec, 17 Czerwca 1652 r.»— 

Tymolej Chmielnicki na lak wzgardliwa odpowiedź zapłonął 
gniewem, odurzony bowiem zwycięstwem, sądził że może oceano- 
wi rozkazywać i nachylać gór wierzchy; rozkazał Kozakom osta- 

Chmiel- tniemi siłami szlurmować Kamieniec, lecz wstrzymały młodzień- 
PA 4, ca żdrówsze ojca porady, które przywiózł z sobą Wychowski. 
Wycko- Tajemne były te polecenia, lecz CZAS je odsłonił, a wyrażały oba- 
wskiego. we, aby zdobycie warowni nie wznieciło niechęci otlomańskićj 
potęgi. Rozżarzył przytem ojciec ranę miłośną, wspominając o przy- 
śpieszeniu ślubów z córką Ilospodara, którego kraina tak dobre 
wina i inne rzeczy dostarczała sąsiednićj Ukrainie. Syn strzałą 
Kupidyna przeszyty, bronić się dłużćj nie mógł i odtąd bardzićj o 
przyśpieszeniu małżeństwa niż o zdobyciu twierdzy zamyślał. Nie 
ruszył się jednak z miejsca, jak lego pragnęli Kamieńczanie , a 
spodziewali się polscy żołnierze, czy to sądził że postrachem zmu- 
si wiernych MRzeczypospolit'j obywateli do poddania się, czy też 
może usychał zmiłości ku swojój Rozandzie, do którćj często na- 
Wypra- Iniętne słał westchnienia.  Nakoniec, po dniach ośmiu, Akteon 
Weto. Chmielnicki, w jelenia z powodu Diany wołoskićj zmieniony, na od- 
szczj- wrót wojsku zatrąbić rozkazał. Nie będę dłużej śledził dalszćj dro- 
gi tego bohalćra ku małżeńskiemu łożu śpieszącego. 
Tatarzy ile koniec oblężenia Kamieńca przyniósł radości Królowi i 
pęk Rzeczypospolitćj, tyle smutku Turkom i "Tatarom. Tatarzy kar- 
p mili się nadzieją, że łatwo będą mogli z pomocą Kozaków i 
ca _ Chmielnickiego opanować warownią, którćj dobyć nie mogły zu- 
chwałość Karakasza, siły Osmana, potęga Abassi Paszy.  Barba- 
rzyńce marzyli już © ogromnćj sławie na wschodzie, o zwałeniu 
ironu polskiego po zdobyciu Kamieńca, zwanego przez wschodniel 
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mocarzów bramą zachodu, władnąc którą mogliby, jak mówili, 
upasa nosić klucze całćj liuropy; już po zwycięstwie układałi 
wznieść z łupów polskich na cześć Mahometa świątnicę , lecz 
inny obrót wzięły wypadki. Ztego powodu niezmiernie urazili się 
na Chmielnickiego Tatarzy, i poczęli narzekać na podstęp prze- 
ciwko nim dokonany. Prócz tego wyszła na jaw inna przyczy- 
na zwady Tatarów z Chmielnickim, który w jednejże chwili dwie 
o całe niebo odmienne wydał odezwy — do Tatarów, obiecując 
im panowanie nad Rusią, — i do Rusinów, wzywając ich do bro- 
ni przeciw Tatarom i nieprzyjaciołom Rusi, co słysząc Tatarzy Groży 
wnet do Krymu wrócili łupami obarczeni, sypiąc pogróżki, na ichprze- 
które był głuchy Chmielnicki. Że nie bez skutku zostały ie po- rety 
gróżki, o ttm w swojćm miejscu opowićm. „i 
Tymczasem Król chorował, a sejm walny zagajony zosta Stim 
w Ujazdowie w pałacu królewskim w okolicach Warszawy.  Bola- „dz 
ło serce chorego Króla, którego na łożu w przyległćj komnacie zę 
złożonego widziano, na to że panowie i wtym razie nie szczędzili pe 
jego niemocy, i zapełniali powietrze swym wrzaskiem, którenie- 
śmiertelnych nawet mogłyby o śmierć przyprawić. Dobry Monar- 
cha cały miesiąc przecierpiał w niesłychanych mękach, których 
żaden prywatny człowiek nie mógłby doświadczyć. Uchwały sej- (a. 
mowe były takićj treści. sejmu 
1) Chmielnicki wrogiem Polski obwołany; przeciwko niemu ma 
się ściągnąć żołnierz ze Szłąska, Pruss, Pomorza, Polski, 
Mazowsza, w liczbie 50,000. Tymczasem należy go wszel- 
kiemi sposobami od wojny wstrzymywać, i przez posłów 
grzecznościami ujmować.— Wyznaczono pobór łanowy.— 
Wojsko należy co najprędzćj rozpuścić. 
2) Układy z Szwecją powinny nadal być prowadzone w Łube- 
ce. — Kommissarze ciż sami co i pierwićj. 
3) Kilku zasłużonych ludzi dostało nobilitacją , w tej liczbie 
prawnuk księcia saskiego z Radziwiłłówny spłodzony. 
4) Podkanclerzy Radziejowski za zdradę kraju potępiony, a do- 
bra jego, jako zdrajcy, skonfiskowano na rzecz Króla. 
17* 


Manifest 


Radzie- 
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Resztę mnićj ważnych dla historji postanowień opuszczę, aby 
nie sądzono że spisuję głupstwa. Opowićm tylko za co Radzie- 
jowski zdrajcą obwołany został. 


ROZDZIAŁ VII. 


Manifest Radziejowsliego przeciwko Królowi i Rzeczypospo- 
litej 


Porzuciwszy Polskę w lutym 4652 r. Radziejowski zrazu po- 
jechał do Wiednia na dwór Cesarski, potóm na Pomorze do Kó- 
nigsmarcka Jenerała szwedzkiego, z którego porady udał się na- 
koniec do Sztokholmu, szukając po calym świecie schronienia i 
opieki, jako prześladowany, jako wygnaniec. Go zamyślał wtedy, 
znać z jego manifesiu którego słowa przytoczę tak jak wyszły 
z pod prassy drukarskiej. 

«Manifestacja niewinności Jaśnie Wielmożnego Pana a Pana 


jowskio- ną Radziejowicach Radziejowskiego, Podkanclerzego Koronnego 


Starosty Łomżańskiego, Bielskiego, Soleckiego, Wareckiego, Ko- 
zierodzkiego, Kamienieckiego, dziedzica na Kryłowie. Zapewne 
z podziwieniem spoglądają podejrzliwe ludzkie umysły na moje wy- 
gnanie i na los mój okrutny; dla wielu, szczególnie dla cudzo- 
ziemców, iłómaczących sobie, że podobna kara mogła tylko wiel- 
kiego zbrodniarza dosięgnąć, wydaję się zdrajcą ojczyzny lub nie- 
słychanym przestępcą, ponieważ jest we zwyczaju, że utrata czci i 
imienia wymierza się tylko za haniebne przeciwko ojczyznie zbro- 
dnie. Pognębiony spiskiem nieprzyjaciół moich, i fałsz,wym wy- 
stępku pozorem , ponieważ u sędziów nie znajdzie posłuchania 
prawda moja i niewinność , odwołuję się do całego świata, do 
samych nawet współzawodników i oszczerców moich, niech zawy- 


= 
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rokują, czy kara, która mnie dosięgła, odpowiada winie. Od rze- 
czyby tu było opowiadać z jakiego powodu, z czyjćj namowy 
lub z jakim celem wszczęła się niezgoda, nakoniec zupełne rozsta- 
nie się moje z małżonką. CGałćj Polsce wiadoma ta sprawa; le- 
pićj o nićj przemiłczeć i boleć, niż podawać do wiadomości cu- 
dzoziemcom, za cóż bowiem odsłaniać haniebne strony rządu pol- 
skiego ? komu wreście się przyda wznowiona pamiątka okropnego 
przykładu? Dość na tćm, że ten wypadek się zdarzył. Brat mo- 
jćj małżonki Podskarbi W. Ks. litewskiego, bezkarnie wyrządziw- 
szy wiele gwałtownych krzywd mnie isługom moim, nakoniec na- 
padł na dwór będący moją i żony mojćj wspólną własnością , 
w którym się znajdowały konie moje i słudzy, i zajął go wyła- 
mawszy drzwi i zagrody. Słudzy, którym konie zabrano, wie- 
dzeni żądzą odzyskania własności , usiłowali bcz gwałtu żadne- 
go dwór nazad odebrać , lecz gdy bez wiedzy mojćj doń przy- 
stąpili, ujrzeli straż zbrojną, oddzialy piechoty, a usłyszawszy kilka 
wystrzałów z rusznic, bez gwałtu, nikogo nie zabiwszy, odstąpili. 
Gała Warszawa zaświadczy że to się tak stało. Tymczasem 
w tóm zdarzeniu właśnie znalazł Król sposobność zgubienia mnie, 
którego podejrzewał jakobym przywiązaniem do wolności zażegnięty, 
knuł przeciwko niemu rokosz szlachty w czasie pospolitego ruszenia, 
i jakobym układał przeciwko niemu exorbitancje. Ohociaż wszyst- 
ko to fałszem było i nieprzyjaciół moich wymysłem, bez zwłoki 
jednak wszelkich środków używając, ciężkim a niegodziwym wyro- 
kiem potępić rozkazał mnie nieobecnego i żadnój winy w sobie 
nieświadomego. Podług prerogatywy stanu szlacheckiego kara 
śmierci przeciwko szlachcicowi, a tćm bardzićj przeciwko jednemu 
z piśrwszych urzędników, przez żaden inny sąd zawyrokowaną być nie 
może, jedno przez trybunał lub sejm, co dowodów niepotrzebuje, 
ponieważ o tem świadczą konstytucje i statuta Rzeczypospolitćj. 
Lecz wściekłość Instygatorów, nowych i niesłychanych [orm na 
zgubę moją pożyczyła. Pomijam to, że uchwała Senatu nie może 
nic prawomocnego stanowić , ani też o głowie dygnitarza Rze- 
czypospolitćj wyrokować, żekara przewyższa występek nad miarę, 
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ależ w całym zbiorze praw nie ma żadnój ustawy, któraby pod 
sąd Marszałkowski oddawała jednego z pićrwszych państwa urze- 
dników, sądy bowiem Marszałkowskie na drobne tylko wykrocze- 
nia dworskie się ściągają, leczprawa miecza nie posiadają. *) Mi- 
nister królewski jako winowajca niesłusznym dekretem potępiony 
został, a to się stało przytćm jeszcze bez pozwu, na wniosek bez- 
imiennego instygatora! a ten instygator była to osoba nie urzę- 
dowa, pospolita, bezczelnością i bezkarną szkodliwością aż dotąd 
sią wynosząca ! 

«Zeznania nie były umocnione przysięgą, a adwokaci wypisa- 
ni w dekrecie, samowolnie się podjęli bronienia mćj sprawy, do 
czegom ich nie upoważnił, jeden zaś z nich otwarcie przyznał się 
przed trybunałem, że był do tego zmuszony. To służy niezbitym 
dowodem, iż wyrok przeciwko mnie jest tylko wyrokiem kontu- 
macyjnym.— A przytćm czyż nie unieważnia dekretu, że instyga- 
torowi rozkazano sześcią świadkami ze szlachty udowodnić moją 
winę, on zaś wystawił do przysięgi ludzi podłego urodzenia? O, ja- 
kież lekceważenie głowy szlacheckiej ! 

«Niesłuszność i niestosowność wyroku dotykalnie stąd także 
widoczna, że jedna strona cywilnie, druga zaś kryminalnie odpo- 
wiada. W jednćj i tćjże sprawie jednej stronie przypisuje się po- 
wód, to jest początek winy, ponieważ te slowa stoją w dekrecie o 
mnie i o małżonce mojćj: «pićrwsi wywołali jego złość, Pod- 
kanclerzy zaś odpowiedział im na to odwetem». Mimo to że po- 
wód rzeczonego występku, a zatćm główną winą przyznano w wy- 
wołanym przez Podskarbiego i żonę moją gniewie mym, odwet 
mój cięższą obarczono karą, aniżeli postępek głównych jego 
sprawców. Mamże przytoczyć, czemu nikt nie uwierzy, oprócz 


') Jest to fałsz. — Marszałek bowiem posiada niezaprzeczone prawo miecza za 
wszystkie zbrodnie popełnione w obecności Króla, lecz ma to prawo Marszałek 
Wielki, nie zaś Nadworny,jktóry wiedy chyba prawa miecza używa, kiedy Wielki 
Marszałek jest w nieobecności. — Radziejowskiego zaś wbrew temu przepisowi są- 
dził Marszałek Nadworny Opaliński.— Przyp. Mitzlera. 


— 201 — 


tych, którzy brałi udział w sprawie, że wyrok kilka razy był prze- 
rabiany, że w przeciągu długiego czasu na zapotrzebowanie moje 
nie był mnie wydany z tym celem, abym nie mając jego odpisu, 
nie mógł się uciec do prawnych środków obrony , ażeby wprzód 
urzędnicy mający prawo dawania glejtów zostali sami wspólnikami 
sądu, a trybunał tymczasem rozmaitemi sposobami był zajęty. We 
Francji, gdzie Król samowładny, osobom buntowników, którzy się 
narazili i obywatelom, którzy oręż przeciwko niemu podnieśli, daje 
Parlament glejty dla przebłagania Króla, jak to się nie dawno 
z Księciem Kondeuszem stało. U nas, w wolnym narodzie, wszy- 
stkie prawne pomoce mnie odjęto i samych glejjów moc w wat- 
pliwość podano. Kara poprzedziła prawie występek.—  Wiado- 
mo, że najwyższćj instancji sądy zwykły często odkładać spełnienie 
wyroku, a to spełnienie nigdy nie powinno być zbyt pośpieszne, 
tak że można rzec, iż sądzi dowolnie kto sądzi pośpiesznie, a nie- 
sprawiedliwie kto dowolnie. Całemu światu wiadomo, iż w tój 
mojćj sprawie niesłychanćj doznałem surowości, gdy pozbawiony 
mienia i z kraju wywołany, cierpię ucisk jakiego od wieków nie 
ma przykładu. 

«Ponieważ wina, w czasie, poprzedza zawsze karę, karać więc 
należy tylko po spełnieniu występku. — Jednak Król innego wzglę- 
dem poddanych irzymajac się postępowania, stara się uprzedzić 
zapadnięcie dekretu spełnieniem. Zaiste, niewinność więcćj niebcz- 
pieczeństwa niż honoru przynosi, gdy bez żadnego powodu nie- 
przyjaciele moi tak przekształcili wypadek, z przyzwolenia królew- 
skiego, ponieważ powód obrazy majestatu dał sam Służka, zapa- 
miętały w nienawiści , który dwór mój i siedzibę zbrojną ręką na- 
szedłszy po sześciugodzinućm oblężeniu, to jest, trzema nawrótami 
go zajął, — co jest sprzeczne i śmieszne, — nakoniec , strzelał 
z broni pałnćj, jak o tćm wszystkićm świadczą same słowa dekretu. — 
Gdy zabrał gwałtem moją i moich domowników własność , słudzy 
moi dwór zajmujący obstając za moją powagą, bronić się poczęli 
i odważyli się siłą siłę odeprzeć , czego nalura sama, uczy nie 
tylko mędrców, lecz zwierzęta nawet i prostaczków. 
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«(o za przyczyny spowodowały tak okropny wyrok? Góż 
się stanie z obywatelami, gdy pozwolą domóstwa swe grabić, z bro- 
nią napadać, wystrzałami razić i zabijać? Na Boga nieśmiertelne- 
go, nacóż miało się przydać lak wielkie okrucieństwo w wyroku? 
Czy aby zapewnić bespieczeństwo osoby królewskićj? czy aby tego, 
czyj duch znieść obelgi nie może, postrachem kary odstraszyć od 
rozbrojenia nieprzyjaciół? Nie tak jest zaiste; za podobne wystep- 
ki idzie cywilna kara, nałeżało więc nie dopuszczając kary krymi- 
nałnej i konfiskacji, cywilne środki obmyślić. 

«Może kto mi zarzuci, że prawo stanowi, iż wszelka obra- 
za majestatu osobę królewską wprost dotyka, a ten wypadek bez- 
pośrednio liczyć się może za obrazę Króla. Niniejsi prawodawcy 
zrobili co chcieli, wymyślili czego pragnęli. Jedyny był przykład 
sądu nad ministrem, od juryzdykcji Marszałka niezależnym, co dało 
powód do ciężkich i ostrych zajść i żwawych utarczek na sejmie. 
Jakże się nie dziwić niesłychanemu uciskowi, jakiego doznaję bę= 
dąc na zasadzie jedynego przykładu skazany, bez możności ra- 
tunku ? 

«Nieprzyjaciele moi starają się rozszerzyć powagę sądu mar- 
szalkowskiego, jakoby slatula królestwa wyżćj w godności nie 
stawiły Podskarbiego jak Marszałka, i nie dawały mu prawa, jeżeli 
w życiu publicznóm wykroczy, przed Rzecząpospolitą tylko zdawać 
rachunek. Jeżeli ten, czyjego urzędu władza od Rzeczypospolitćj 
zależy, będzie bezkarnie igrać życiem Senatorów , zaiste będziemy 
pośledniejsi od hiszpańskich rycerzy złotego runa, którym w ża- 
dnym razie nie powinni ustępować Senatorowie , ponieważ tych 
rycerzy żaden urząd, żaden Wicekról sądzić nie może, a sam Król 
tylko o nich stanowi. U nas w Polsce takie prawo życia i śmierci 
posiada tylko sam sąd sejmowy, nie zaś Marszałek Nadworny, 
któren jest niższy co do godności i trzecie miejsce z rzędu po 
mnie zajmuje. Podobnego wyroku niedopuściłby się sam Wielki 
Marszałek Lubomirski, nie że uczciwszy z nalury od Marszałka 
Nadwornego , nie że od niego możniejszy , także nie potrzebuje 
na skinienie Króla przeciwko wszelkiemu prawu i słuszności posię- 


— 203 — 


pować, lecz że ojcowskie piastuje cnoty, czego gdy był Wojewodą 
Krakowskim liczne dał dowody, jako najgorliwszy miłośnik a ob- 
rońca wolności. Wielki ten obywatel tyle razy okazał, że nie tyl- 
ko z imienia lecz i z ducha jest godnym przodków swych dzie- 
dzicem. 

«O, ileż to mam przed oczyma przykładów niepohamowanych 
wojen domowych zażegniętych gniewem królewskim przeciwko pod- 
danym! Wolę wspomnieć piękniejsze przykłady Królów polskich, 
darujących życie tym, którzy ich majestat obrazili. Za naszćj pa- 
mięci, gdy Piotr Łaski Półkownik Nadworny, sądownie o wiele wy- 
stępków przekonany , za gwałty prawu zadane na infamją skazany 
został, Władysław IV, nie chcąc przepomnieć jego dawnych za- 
sług, wolał mieć wzgląd nate zasługi raczćj, niż na jego wystep- 
ki. Za czasów Zygmunta HI na samym dworze dobywszy szabel 
na ostre się rąbali Rudomina z Drobickim, Umienicki z Czarnkow- 
skim a z Pyzdjowskim Godebski, lecz Król w stanowieniu o ich 
łosie bardziej się radził swojćj godności, niż ostrych prawa kar- 
nego przepisów. 

«W r. 1624, podczas sejmu, Narszewski zbrojno najechał dwór 
Referendarza Koronnego Przerębskiego, wywalił wrota i kilku lu- 
dzi zabił. Nieco przedtem, podczas sejmu, Książe Radziwiłł ude- 
rzył z krwi rozlewem na dwór Krasickiego Wojewody Podolskie- 
go. Ponieważ te wypadki zdarzyły się z okazji nie zaś z namysłu, 
ponieważ nie zbudzono krwawych prawa przepisów, lecz nastąpiła 
zgoda powaśniowych, przebaczono winowajcom bez ubliżenia ma- 
jestatowi. Czyż mam jeszcze wspominać o Melsztyńskim, który 
w przytomności Króla w Korczynie domy Senatorów naszedł i 
rabował, albo o Zborowskim, który w obliczu Króla zabił Wa- 
powskiego; a jednak mimo to o ich winach nie Marszałek , lecz 
sejm stanowił. 

«Również, jeżeli dobra każdego na karę skazanego będa ule- 
"gać konfiskacie, jeżeli każden winowajca bez względu na prawo 
śmiercią będzie karany, zaiste świat cały grubą się okryje żałobą, 
a coroku zapewne będą wakować urzęda. Każden kto pożąda cu- 
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dzego starostwa lub mienia, bardzo łatwo zaspokoi żądzę — posta- 
ra się lylko aby właściciel wpadł na spis potępionych. 
«Bezkarnićj uszły Chmiclnickiemu jego zdrady, jego zamachy 
na Rzeczpospolitą, zdeptanie przezeń wszelkich praw boskich i ludz- 
kich, niż wykroczenia szlachcica polskiego i jednego z pićrwszych 
państwa dygnitarzy, któremu niedopuszczono ni usprawiedliwienia 
się, ni zadośćuczynienia, ani nakoniec przebłagania Króla. Jakież 
ztąd wnioski dla szlachty? Wszystkiego zaś złego początek leży 
w tych sprawcach niesnasków, którzy nie widząc dalszych wyni- 
kłości i na przyszłość niebaczni, teraźniejszością cieszyć się wolą, 
a tymczasem Królowi i Rzeczypospolilćj upadek gotują. Gdym 
został od nieprzyjacićł moich tak niesprawiedliwym dekrelem do- 
tknięty, postanowiłem uciec się do środków prawnych przez da- 
wne statuta przepisanych, prosząc o list żelazny, o co natychmiast 
udałem się do Biskupa Krakowskiego, Wojewody Krakowskiego i 
Wojewody Sandomierskiego, jako najbliższych ; lecz pod błahemi 
pozorami odmawiali mnie długo tych listów. Jeden z nich obie- 
cywał że będzie się starał zmiękczyć zawziętość królewską, lecz 
się nie zgodził za nic glejlu podpisać, ażeby nie stracić królewskie- 
go zaufania. Drugi — Wojewoda Sandomićrski, wymawiał się 
chirargą , która mu nie dawała pióra ująć w ręku dla podpi- 
su. Jeden tylko J. Wielmożny Książe Ostrogski Wojewoda Kra- 
kowski, na sławę przodków i wolność pomny, wzgardził starostwy 
memi które mu Król ofiarował, nie dał się ku niesprawiedliwości 
skłonić królewskiemi poselsiwy, lecz dopełniając dawnych ustaw 
przepisów, dał mnie list żelazny. Z tym listem udałem się na 
trybunał koronny w Piotrkowie zasiądający, z którym miałem wiel 
ką styczność z powodu spraw tam agitowanych. Nie nowość to 
wcale w takich sprawach, jak moja, uciekać się do trybunału. Nie 
wypada stąd wcale. aby miała nastąpić konfuzja w juryzdykcji, je- 
żeliby zaś miała nastąpić jaka konfuzja, należy jeszcze zbadać kto 
ją spowodował. Zapozwałem przed trybunał spólników wyroku, i 
pełnomocników w dekrecie wymienionych; lecz Król na ostateczne 
moje pognębienie wysłał Wojciecha Czerskiego Wojewodę Cheł- 


mińskiego , i księdza Trzebickiego Sekretarza swego, któremu 
przyobiecane opactwa kazały na stan i sumienie zapomnieć. Przy- 
jechali z listami do każdego z sędziów trybunału duchownych 
i świeckich i z obietnicami królewszczyzn , biskupstw , opaciw i 
wakujących urzędów , aby tylko skłonić trybunał do odstąpienia 
od prawdy i zostawienia sprawy mojćj sądowi królewskiemu. Sc- 
dziowie jednak trybunału, wierni przysiędze , nie dali się odwieść 
od prawćj drogi, a ująwszy się za poniewieraną wolność w mojćj 
osobie, osądzili moją sprawę i skazali na rok i sześć tygodni 
wieży jednego z adwokatów, któren, jak namieniłem wyżćj, wyznał, 
że stanął z mćj strony przed sądem marszałkowskim z przymusu; 
ogłosili za infamisa drugiego adwokata, i znieśli wyrok marszał- 
kowski, o czóm świadczą akta trybunalskie. Wtedy Król, do ży- 
wego tknięty, przystąpił do wykonania, i urząd mój dożywotni nie- 
spodzianie, ze zgrozą szlachty, innemu powierzył. 

«Gdy jeden z posłów ziemskich, którego imię ze czcią wspo- 
minam, Aleksander Zamojski Miecznik Sieradzki , temu się sprze- 
ciwiał, Król mu głos odebrał. Oloczył się przytćm niezwykłym 
pocztem wojska nadwornego , jakiego nigdy nie mieli poprzednicy 
jego, liczący szlachtę za najmocniejszą obronę, czem zgwałcił pra- 
wa i konstytucje, które do 1,200 zbrojnych redukują liczbę żołnie- 
rza nadwornego. Odarł mnie z mienia i odebrał wszystkie kró- 
lewszczyzny, które od ojca jego Zygmunta, brata Władysława, za 
przodków moich i własne moje zasługi dzierzyłem. Z tych jedne 
dał niby łup jaki Marszałkowi Nadwornemu , który na mnie taki 
wyrok wydał, człowiekowi podłemu , chciwemu i skąpemu , inne 
dał bratu jego Wojewodzie Ioznańskiemu , resztę nakoniec rozdał 
innym , choć się tych darów przyjać wzbraniali. Gdym ujrzał, że 
Krół, krwi mojćj pragnący, siepaczy na mnie rozesłał, gdy odrzu- 
cił prośby moje i wstawienie się małżonki swćj najjaśniejszćj 
Królowćj, pani szczególniejszych cnót i pobożności, gdy wzgar- 
z urzędu, podług praw naszych, ma Króla w czemkolwiek wykra- 
czającego trzykrotnie upomnieć , poczćm gdyby się Król nie po- 
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prawił, poddani mają mu posłuszeńsiwa odmówić; gdy nie chciał 
słuchać płaczu dziatek moich maleńkich, do stóp mu padających ; 
gdy przyjaciół mych za wrogów poczytał, atego, któren listy mo- 
je sejmowi doręczył, do sądu odesłał, postanowiłem opuścić ojczy- 
znę, coraz cięższemi choroby trapioną, ize łzami w oczach udałem 
sie na wygnanie. Nie mogła mi nic pomódz izba poselska, gdy 
jednych z posłów wstrzymywał od wdania się za mną Król stra- 
chem, a drugich nagrodami starał się podkupić. Skołatana nie- 
zgodą Rzeczpospolita, nie mogła odłąd się uspokoić, a sejm 
rozszedł się naniczem. Byli iinni zawistnicy, co podrzegali Króla; 
lecz opuszczam ich imiona, które zapewne boska kara z czasem do- 
sieże. Nie mogę tylko pominąć Instygatora Koronnego Żytkiewi- 
cza, podłego z urodzenia, dawnićj chłopa Wojewody Krakowskiego, 
któren kocha się w waśniach, a od początku zawodu, jako pro- 
kurator, nauczył się każden czyn wykręcać , któren nie cierpi po- 
koju, a mętów tylko szuka. Ten nikczemnik niegodziwie dostąpił 
urzędu, piastowanego dotąd przez. Judzi uczciwych, a pomiędzy dwo- 
rzanami liczy się za najpierwszego królewskiego doradzcę. On to 
wymyśla brudne na ludzi znakomitych plotki; on, choć chłop ro- 
dem, podżega chciwość samowładnego pana i knu,e dlań plany 
wywrócenia wolności. On lo w Gdańsku, mieście dotąd wier- 
nóm i zgodnćm, a nieskończenie dla Rzeczypospolitćj pożytecznóm, 
wszczyna teraz niesnaski, a przebiegłością swoją takie zatargi spra- 
wia, że obywatele wzajem powaśnieni, tyle pieniędzy straciwszy, 
nie mogą dojść przedajnćj sprawiedliwości, a wracają do domów 
niczego nie dokazawszy, z przeczuciem jeszcze gorszych następstw, 
od których Panie Boże uchowaj. Łatwićj pogodę zmącić, niż bu- 
rzę uśmierzyć, i gotów jestem tego intrygania nazwać człowiekiem 
wielkiego rozumu, jeżeli polrali poprawić na szwank narażoną Kró- 
la reputacją i wywinąć się z tylu grożących zewsząd nieszczęść. 
«Taką to za tyle zasług w pokoju i wojnie dla Rzeczypospo- 
litćj położonych otrzymałem nagrodę , że z głodu przyszloby mi 
się umierać , gdyby nie wspaniałomyślność i politowanie Najja- 
śniejszej Królowćj Szwedzkićj! Taka to zapłata za prac tyle, któ- 
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rych część większą podjałem za pamięci J.K. Jfości na wojnie i 
w pokoju, gdy na sejmie i w trybunale pełniłem razem urzad 
Marszałka i Prezesa! Król skorzystał z tych starań, które wyświad- 
czyłem mu przed wstąpieniem jego na tron i w czasie elekcji, 
kiedym był od kilku województw jeneralnym i od całego wojska 
pierwszym posłem. — Królu, za dobrodziejstwa wypłaciłeś się 
obelgą, a za cześć zniewagą! Zresztą, ponieważ nie należy nad 
własnemi rozwodzić się czynami, innym zostawuję sąd o nich i o 
słuszności zaplaty. Lecz ponieważ w tym manifeście chcę całą 
prawdę powiedzieć, nie mogę pominąć, że po śmierci W. 
Iletmana , Król, powziąwszy ku mnie nieufność, ofiarował mi 
Kasztelaństwo %rakowskie, pierwszą godność w kraju, i Star ostwo 
Lubelskie, eo razem 70,000 złotych dochodu przynosiło , abym 
tylko odstąpił podkancierstwa; co wziąłem pod rozwagę aż do 
przyszłego sejmu, abym Króla mógł tymczasem, z powodu niespra- 
wiedliwych podejrzeń, uspokoić. Obawiałem się, aby o mnie nie 
napisano, co Piasecki w Kronice o Dembińskin powiada, że ten, 
straciwszy Podkanclerstwo z powodu Zborowskich, na Kasztelaństwo 
Krakowskie przeszedł, mówiąc te słowa: «tak tedy po wyparciu 
z podkanelerstwa Dembińskiego i t. d.» Lękając się podobnój wzmianki, 
i przenosząc uczciwość nad korzyść , miałem się na ostróżności, 
ponieważ Podkanclerstwo, niższe niby co do miejsca, prerogaty- 
wami wszystkie inae urzęda przenosi , lecz Król, nie wyczekując 
sejmu, potępił mnie wyrokiem i rozporządził się urzędem. 

«Boleję nad losami ojczyzny, że ten, kto praw przestrzegał i 
wiernie służył, zamiast nagrody, ma się podobnych nieszczęść spo- 
dziewać. — Do ciebie teraz zwracam mowę, najdroższa ojczyzno ! 
chroń cnoty od przodków przekazane , a strzeż wolności we mnie 
uciśnionćj i karz za jćj zgwałcenie. Niech ujrzy świat cały, że 
nie zginęła prawość, że cały dotąd skarb wolności, że możesz go 
jeszcze późnym potomkom przekazać. Czegoż zwlekasz? obudź się 
z letargu, a odrzuć prywatne względy, będzie to bowiem znakiem 
twój slarości i upadku, gdy w rządach nad tobą więcćj kara, niż 
słuszność znaczyć będzie. — Biedny wygnaniec, życie unoszący tu- 
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lacze (na dworze bowiem nawet Gesarza, z powodulistów królewskich, 
nie byłem bezpieczny), uciekłem się do najjaśniejszćj Królowej szwedz- 
kićj, nie podług tłómaczenia niechętnych jako obmówca, do wojny 
podżegający, ponieważ oddawna już radziłem zawrzeć z Szwecją 
pokój wieczysty, do którego widzę skłonnemi Królowę i Senato- 
rów. Przeciwnie, prosiłem tylko Królowę szwedzką o wstawienie 
się do Króla, jako krewnego i pobratymca, w ścisłej przyjaźni z nią 
zoslającego, czego dał dowód, prosząc ją za chrzestną matkę dla 
syna, któren nieszczęściem zszedł już z tego świata. Zaiste, pię- 
kny mój los terazniejszy, za szczególniejszem bowiem dopuszcze- 
niem Bożem, jestem w miejscu, kędym o życie bezpieczny, i zna- 
lazłem Panią, która mnie tak wspaniale i hojnie, jak niegdyś An- 
tioch Annibala, przyjmuje. — Czyż mogło być dia mnie wieksze 
szczęście, jak być pod opieką takićj Królowej, którćj cnotom i po- 
chwałom wierzyć nie chcialem, a teraz wyznaję ze skruchą za nie- 
dowiarstwo , że pochwały niewyrównywają rzeczywistości. Nie 
mam sił dla wysłowienia jćj wspaniałości i hartu duszy, i łacnićj 
mi podziwiać i uczcić ją milczeniem. _ Mamże wspomnieć 0 mą- 
drości i przezorności? o innych cnotach, które jćj nieśmiertelność 
zapewniają? Błądzi kto myśli, że zgubne dla ojczyzny knuję tu 
zamiary; tu bowiem nie ślepa namiętność, łecz głęboka rozwaga 
panuje, jak tego jasno jćj dzieje dowodzą. — Łacnićj mi było u niewier- 
uych, albo, jak inni mówili, u Kozaków o pomoc prosić, czegoby 
zapewne drugi na mojóm miejscu w takim ucisku nieomieszkał. 
«Zostając w Szwecji i ufając w pokój przyszły, z miłości ku 
ojczyznie, pragnę ustanowienia z Szwecją wiecznego przymierza, a 
zapomnienia wzajemnych uraz i roszczeń. Połączone oba państwa 
grożne będą dla każdego, a pryśnie łatwo każde dla któregokolwiek 
z nich grożące niebezpieczeńsiwo. Czyż nie byłaby korzystna dla 
nas przyjażń szwedzka, w tym skolalanym, a domową i obcą woj- 
ną trapionym stanie Rzeczypospolitej; niezłomne i niezmordowane 
wojsko szwedzkie mogloby nam dopomódz, a my z naszćj strony 
w razie potrzeby, moglibyśmy się podobnąż uczynnością wywdzię- 
czyć. O tóm wszysikićm w krótkości, przez miłość ku ojczyznie, nad- 
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mieniam. — Postanowiłem był pierwićj listami do Senatu i stanu 
szlacheckiego boleść moję wyrazić i o braterską pomoc błagać, 
łęcz mając przykład świeży z przeszłego sejmu w owym słudze 
moim, o którym wyżćj pisałem, postanowiłem w krótkości a po 
prawdzie rzecz całą drukiem ogłosić. Chciałbym, aby prawda, któ- 
ra ukryć się nie może, nie rozdrażniała tych z moich złoczyńców, 
których sumienie gryść pocznie; lecz wątpię, czy to nastąpi. Jest 
to ułomność rodzaju ludzkiego, że człek nienawidzi tych, których 
pokrzywdził. Jeżeli znajdzie się zatćm Zoil, któren zechce odpi- 
sać, niech pisze, byle prawdziwie i podług tego, co jest w tćm pi- 
śmie. Jeżeli zaś będzie się sadził na oszczerstwa i wymysły, nie 
będę się wstydził równymże stylem , lecz z nierówną prawdziwo- 
ścią odpowiedzieć i wykryć, a odsłonić to, co z wielu względów 
trzymałem w ukryciu.» 


ROZDZIAŁ VIIL. 


List Radziejowskiego do Chmielnickiego. — Radziejowski ze 
Szwecji szle gońca do Chmielnickiego. — Relacja o posle 
t poselstwie Radziejowskiego. — dApologja Radziejowskiego. 


Należy mniemać, że wraz z lą manifestacją , którą niewiado- 
mo kto po Polsce rozsiewął, zjawił się list Radziejowskiego, z po- 
wodu którego został on pomówiony 0 zbrodnią majestatu przez 
Rzeczpospolitą, a którego treść była następna: 

« Wielmożny Panie Hetmanie Zaporożski, przyjacielu najmilszy! 

«CGałemu światu wiadomo, jaki koniec wzięły zasługi moje, po- 
łożone od począlku zawodu mego Królom polskim, z uszczerbkiem 
nawet własnćj fortuny. Pierwszym powodem królewskiego gnie- 
wu była wzmianka, którąm pod Beresteczkiem uczynił: o ustaleniu 
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wieczystego pokoju z wojskiem Zaporożskićm, a ten posiępek Król 
poczytał mi za zbrodnię, jakobym z Wami, Wielmożny Panie, zo- 
stawał w tajemnych związkach.  Ztąd mnie wyrzucał, że za moją 
to sprawą wstrzymała się szlachla , która aż do Kijowa byłaby 
dotarła; ztąd postanowił, pod prawnym pozorem , odrzeć mię 
z godności mćj dożywotnćj , z królewszczyzu, które od poprzedni- 
ków jego otrzymałem; nakoniec z życia, gdybym się nieuratował ucie- 
czką. Posiadłości i mienia pozbawiony, w obcćj ziemi na wygnaniu, 
długom się wahał, gdzie mam szukać bezpiecznego schronienia? Zrazu 
chciałem powierzyć Zaporożu losy me i życie tułacze, ufnym bę- 
dąc, że mię przyjmą uprzejmie odnowiciele swobód iusi; lecz 
w skołatanym i wahającym się duchu mym zabłysła myśl udać się 
tam, zkądbym nie tylko sobie, lecz i Zaporożskiemu wojsku mógł 
świadczyć przysługi. Dła dopięcia tego zamiaru, obrałem Szwe- 
cją, całego świata przytułek, i udalem się do pani, rządzącćj tćm 
królestwem.  Przypuszczony do Królowej, począłem opłakiwać 
nieszczęścia moje i ucisk, jakiego od zawistników doznają. Zlito- 
wała się miłościwa Pani nad skołatanym tylą klęskami i obiecała 
swoją opiekę. — Przełożyłem sprawę wojska zaporożskiego, spra- 
wę swohód Itusi, zgwałconych przez Króla; prosiłem pokornie o 
pomoc, a Królowa przystała nalo, obiecując tą sprawą się zająć. 
Otrzymawszy tę odpowiedź, wnel wysłałem do Zaporożskiego woj- 
ska sługę mego, szłachcica Jasińskiego, z oświadczeniem wielkiego 
dła was Królowej szwedzkićj spółczucia. Dwóch od: was wyma- 
gam usilnie rzeczy: popierwsze, abyście z tym moim posłańcem 
wyprawili do Sztokholmu co prędzej posłów waszych od wojska 
Zaporożskiego umiejących po grecku, ażeby tóćm swobodnićj i bez 
tłómacza mogli rozmawiać i układać się z Królową, tego języka 
świadomą ; powtóre —— aby poseł wasz miał pełną władzę prowa- 
dzenia układów i zawierania traktatów, jako w Waszym, Wielmo- 
iny Panie, imieniu, tak i w imieniu całego Zaporożskiego wojska. 
Ruś powinna mieć koniecznie posła rezydującego na dworze szwedz- 
kim. Przytćm dodaję, że Królowa przewyższa wszystkich Królów 
spółczesnych niezmiernym rozumem, bohaterską wspaniałomyślno= 
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ścią, wojenną odwagą i szluką polityczną; co powie, to uczyni, a 
nie zawodzi nigdy, o czćm świadczy cała Europa. Dość tćj 
krótkićj wzmianki, dla okazania, jak pożytecznie będzie dla Rusi, 
gdy w czas zechcecie sobie poradzić. — Bywajcie zdrowi i na 
mnie łaskawi. — List ten odda mój sługa; a po przeczytaniu jego 
proszę go spalić, aby nie wpadł w ręce królewskie. —Sztokholm, 
30 maja 1652 r. 
« Wielmożnego Pana mego 
«dobry przyjaciel 
«MiekoNiM Rapzietrowski Podkanclerzy Koronny.» 

To zawierało pismo Radziejowskiego, wraz z którym był ilist do 
Wychowskiego, słynnego doradzcy Chmielnickiego, podobnćjże reści; 
a oba wręczone zostały, jako rzekłem, słudze Radziejowskiego, Ja- 
sińskiemu, z rozkazem, aby udał się na dwór Chmielnickiego do Cze- 
hrynia i pozdrowił go, jako też i całe wojsko Zaporożskie; aby pi- 
sma te chował pilnie, jako rzeczy wielkićcj wagi,i aby, sprawiw- 
szy się z poselstwa, co prędzćj powracał krótszą drogą na Gdańsk. 
Powiadają, że Jasiński, na wzmiankę o Chmielnickim, usilnie prosił 
Radziejowskiego o powiedzenie, co w tych listach się zawierało; na 
co Pan jego odpowiedział, że tylko jego własnej tyczą się osoby, 
a mianowicie, że zasłyszawszy o przygotowaniach do wojny Koza- 
ków z Polakami, prosi Chmielnickiego, w razie zwycięztwa, aby 
go nie zapomniał w obliczu Rzeczypospolitćj. Zaspokoiła ta mo- 
wa Jasińskiego; przyjął więc poselstwo, obiecując wiernie, co do 
słowa wszystko wykonać. Tak usposobiwszy Jasińskiego i o0b- 
darzywszy go mnóstwem obietnic, Radziejowski wysłał go na 
Ruś przez Polskę; zobowiązał go jednak wprzódy przysięgą nikomu 
tego tajemnego poselstwa nie wyjawiać. Jasiński przybył szczęśli- 
wie do Gdańska, stamtąd do Lwowa—stolicy Rusi, gdzie zrzuciw- 
szy zachodnie stroje, we wschodnim ubiorze udał się wprost do 
Czehrynia, w którym bawił Chmielnicki. Przypadkiem się zdarzyło, 
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że w tymże czasie Mikołaj Zaćwilichowski, powiernik królewski, a 


Ghmielnickiemu także znajomy , wyratowany z klęski Batowskiej 
przez jakiegoś Kozaka, otrzymał od Chmielnickiego do Króla złe- 
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cenie. Po drodze trafem spotkał się z Jasińskim, a ujrzawszy go 
i sądząc że to posłaniec do Chmielnickiego z obozu polskiego od 
Wojewody Podolskiego Potockiego wysłany po śmierci Heima- 
na Kalinowskiego , zapylał go, co się dzieje w obozie polskim ? 
Jasiński odrzekł, że nie z obozu, lecz od Kaszielanowćj Krakow- 
skićj jedzie do Chmielnickiego w poselstwie— w sprawie jej syna 
Starosty Krasnostawskiego.— Co robisz? rzecze Zaćwilichowski, 
próżno jedziesz; Starosta Krakowski zginął, a jeżeli jeszcze mil 
kilka ujedziesz, padniesz z ręki rozjazdów kozackich; jeślibyś i 
tego uniknął, nie ujdziesz wściekłości samego Chmielnickiego. Co 
się mnie tyczy, ciągnął Zaćwilichowski, jestem przez niego do 
Króla wysłany , a jeżeliby tych nie było, rzekł zwracając się do 
żołnierzy, którzy go dla bezpieczeństwa przeprowadzali , sto razy 
bym poległ odjechawszy od Chmielnickiego ; strzeż się, aby cie- 
bie takiż los nie spotkał. — Nie poruszyły te wyrazy Jasińskiego, 
postanowił spełnić mniemane rozkazy Kasztelanowej, i rozstawszy 
się z Zaćwilichowskim udał sią naprzód w towarzystwie jednego 
tylko chłopa.  Zaćwilichowski udał się także w swoją stronę, 
lecz rozszedlszy się z nim, począł Jasiński głębiej się zastanawiać; 
bodło go sumienie i dręczył strach przepowiedzianćj śmierci. 
Przejęty skruchą, nawrócił się i dopądził pod wieczór Zaćwili- 
chowskiego, przyznając się otwarcie, że jest wysłańcem Radziejow- 
skiego z Szwecji, z listem do Glimielnickiego, i że zmyślił imie 
Kasztelanowćj dla bezpieczniejszego przejazdu. Wręczył mu i list 
Radziejowskiego, po przeczytaniu którego krzyknął Zaćwilichowski: 
«O zdrajco ojczyzny ! o lotrze, kajdanów godzien ! natychmiast wy- 
szlę cię dy Króla do Warszawy.» Nie dając wytchnienia zmor- 
dowanym koniom, pędził Zaćwilichowski do obozu Potockiego, i 
zdał na ręce tego ostatniego winowajcę Jasińskiego pod straż ści- 
słą, nim Króla o tak ważnej zdobyczy zawiadomi; — w prędkim 
czasie przybył do Warszawy i sprawił się z poselstwa, które by- 
ło tylko pozorne, a w którćm pozdrawiał Chmielnicki Króla, pro- 
sił przebaczenia i obiecywał przybycie posłów kozackich;  po- 
czóm pokazał oba listy Radziejowskiego do Chmielnickiego i do 
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Wychowskiego pisane. Zdumiał się Król i rozkazał w łańcuchach 
przywieżć do Warszawy Jasińskiego , kt/ry dość spokojny przy- 
był i wtrącony został do wiezienia, a do badania sprawy wyzna- 
czeni zostali Marszałek koronny Lubomirski, Andrzej Trzebicki 
Rejent Kancelarji i Daniel Żytkiewicz Instygator koronny, wszy- 
scy trzćj nieprzyjaciele Radziejowskiego, przed któremi oskarżony 
tłómaczył się, opowiadając, jak zaszły wypadki. Sędziowie, przeko- 
nawszy się o dobrowolnóm oddaniu przez Jasińskiego listów, wy- 
zwolili go z więzienia, a sprawę odłożono do przyszłego sejmu, 
na którym w późniejszym czasie Jasiński uniewinniony został. 

Na wieść o wzięciu Jasińskiego i o uwięzieniu jego w War- 
szawie, o wydaniu tajemnic, o uchwale sejmowćj, skazującćj go za 
zdradę, Radziejowski przesłał przez powierników do Polski nastę- 
pią apologją swoją o nowych ze strony Króla krzywdach. 


przyjęto ją mile w narodzie, lecz zażegnęła tćm wickszą złość Kró- 
la, który mnie, zostającemu pod tarczą Szwecji, nie mógł szkodzić 
inaczćj, jak dawszy posluchanie i folgę nowym zmyślonym oszczer- 
stwom Instygatora Żytkiewicza, obawiającego się o władanie za- 
grabionćmi na mnie łupami; usiłują więc teraz pozbawić mnie 
ostatnićj ozdoby — ufności publicznej i przez lat tyle nabytćj re- 
putacji. Odsłaniam przed światem i ogłaszam, że nową i cięższą 
nad poprzednie gotują na mnie zasadzkę. Lżćj mi znieść stratę 
mienia; wygnanie i śmierć nawet, lecz okropnie jest ponieść utra- 
tę czci i honoru, droższych nad życie, których nikt dać, ani po- 
zbawić nie może. Nad wygnanie i śmierć gorszy szwank na sła- 
wie, i jćj utrata, którą można porównać tylko do zaguby ciała i 
duszy. Ażeby stłumić prawdę, z ust niewinności wychodzącą, oszczer- 
stwo wszczęło fałszywe obimowy; dając ucha chytrym Żytkiewicza 
radom, objawiłKról,że z mojego to nauszczenia knuje spiski Chmielni- 
cki Hetman Zaporożski; i że porażka i zniesienie wojska poiskiego stały 
się za mojąnamową. Dla stwierdzenia tego przed sejmem i dla sprawie- 
nia ruiny mojćj reputacji w obliczu Rzeczypospolitćj , pokazano listy, ni- 


Apologja 
«Od początku świata ludzie nie lubią prawdy; iść za nią, znaczy „Kadzie- 
gniew ich na siebie ściągać. Tak leż i z moja apologją było; go. 
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by własnoręcznie przezemnie podpisane do Chmielnickiego za pośred- 
nictwem Jasińskiego, w których nibym doradzał Ilelmanowi sojusz ze 
Szwecją, nibym ułatwiał sposoby porozumienia się, a do buntu prze- 
ciwko Rzeczypospolitej wzywał —i tym podobne rzeczy. Wszystko 
to fałsz jest i Bogu najlepićj znane intrygi moich przeciwników. 
Ten Jasiński był moim sługą, jako i tylu innych, a gdy za służ- 
bę podziękował i do domu wracał, nie opuściłem tej zręczności 
pisania do przyjaćiół, aby pamiętali o krzywdach moich przed sej- 
mem; dałem mu więc listów kilka za własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią do różnych Senatorów i Dygnitarzy na sejmie obecnych 
o wstawienie się i pośrednictwo za mną. Jak tylko Król się do- 
wiedział, że wraca przez Gdańsk ze Szwecji Jasiński, rozkazał go 
śledzić i schwytać.  Ostrzeżony Jasinski krył się i przebywał 
w miejscach nieznanych; wiedział bowiem, że Król tak na mnie 
zażarty, że mści się nawet na wszystkich moich blizkich ; lecz 
pilnie śledzili śpiegowie królewscy, i nie uszedł ich ręku. Znale- 
ziono przy nim koperty listów moich, z czego Krół korzystając, 
rozkazał spisać niby kopją z listu mego do Chnmieluickiego i pod 
koniec sejmu Senatorom i Posłom ziemskim udzielił, dowodząc, że 
ja ten list pisałem, co jest fałsz wierulny i bezdowodny. 
«Zdumieni Senatorowie i Posłowie ziemscy, po przeczytaniu 
tego listu na posiedzeniu publicznem , pierwszy raz o tćm słysząc, 
pozostali w miłczeniu, a Król, milczenieto biorąc za zgodę, mimo 
wiedzy i zezwolenia Rzeczypospolitej, wydać i ogłosić kazał na 
mnie karę zdrady. — Nie ma mocy to dowolne postanowienie! 
Gwałt prawu i dawnym konstytucjom ojczyzny zadano , ponieważ 
przepisane jest w tych konstytucjach, na które sam Król zaprzy- 
siągł, postępowanie sądowe o zdradzie przed sejme:in. Wydać po- 
zew należy, dać obrońcę , wszystkie prawne środki obrony dopu- 
ścić, badanie rozpocząć i udowodnić wprzódy winę, a Król nie 
powinien do sądu należeć. Tylko Senat i Izba poselska, w pe- 
wnćj liczbie członków, mogą sądzić sprawy o zdradę. Któż teraz 
twierdzić jeszcze będzie , że nie zdeptano ustaw krajowych? Bez 
pozwu, bez sądu, ten bowiem składa się z powodowcj strony 
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sędziego i pozywanego, bez dokumentów i badania prawnego (tyl- 
ko bowiem własnoręczne lisiy byłyby dowodem zupełnym, a te 
cudzą i nieznaną ręką są pisane; list zaś czerwienić się ze wstydu 
nie może) , bez winy i przekonania zaocznie potępiony i całemu 
światu w ohydę podany zostałem. (zy można gorszą zemstę wy- 
myślić? A mamy tyle przykładów, że Bóg karze krzywdy, a strą- 
ca berła i korony. Może powodowano się taką logiczną konse- 
kwencja: kto biedny ten winien, kto ma sposobność szkodzenia 
ma po temu i zamiar. Jeżeli okrucieństwo może na taką konse- 
kwencją się zgodzić, któż się niewinnym ostanie ? Miałem zręczność 
szkodzenia, lecz o tyle nie miałem izamiaru szkodzić ojczyznie , © 
ile sam do nieszczęść moich nie dałem powodu. Ojczyzna — 
lo moja matka jedyna, która mnie niegodnego syna podjęła , kar- 
miła, wyniosła, nim strącony zostałem zawiścią kilku osób przez 
złość i,potwarze, które nie szczędzą żadnego majestatu. 

«Na opuszczenie Polski wtedy tylko przysiałem , gdy w obli- 
czu prawa, w trybunale, proszącemu o przeblaganie majestatu, ob- 
wieszczono królewską wolę i groźby. Wtedy poszedłem za przy- 
kładem Zbawiciela, od miasta do miasta życie tylko unosząc. 
Udalem się naprzód do Cesarza Rzymskiego, prosząc o przytułek ; 
wspierały mnie liczne przeszłowieczne przykłady, a kierowała myśl, 
że najwyższym majestatu attrybutem pomagać biednym, opiekować 
się skrzywdzonemi; ufałem, że nie tylko godność moja, leczi po- 
krewieństiwo oczyści mnie od wszelkich podejrzeń , lecz i tu, za 
złowrogićm wstawieniem się nieprzyjaci :ł moich, „nie pozyskałem 
pożadanćj pociechy. Potćm postanowiłem uciec się do najjaśniej- 
szój i niezwyciężonćej Królowćj szwedzkićj, a i w tym razie usza- 
nowałem świętą krew Króla mego, za wstawieniem sią jej bo- 
wiem chciałem do łaski królewskićj powrócić. Mówią mnie: uda- 
łeś się do wroga ojczyzny! — Gdy zoslajemy w pokoju z Szwe- 
cja, gdy o wieczystym traktujemy przymierzu, Szwedzi nam nie są 
wrogami, owszem należy nam się o ich przyjaźń starać. — Czyż 
nie doświadczała już przeciwności Rzeczpospolita? Czyż nie mieli 
Szwedzi dogodnej zręczności, gdy za bezkrólewia porażka Piławicka 
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zgubę Rzeczypospolitćj nieść się zdawała? gdy nieprzyjaciel Lu- 
błina prawie dosięgał, albo gdy na wyprawie Zborowskićj jedno 
wojsko nasze wróg oblegał , az drugitm, na siłach słabćm, musie- 
liśmy na wszystkie warunki przystać? albo, nakoniec, w czasie po- 
spolitego ruszenia do Beresteczka, gdy wszystkie siły państwa na 
Ukrainę wytężone były , a zkąd innąd żadnej nie stawiła Rzeczpo- 
spolita przeciwko najazdowi Szwedów obrony? Cóż łatwiejszego było 
im wreszcie, gdy, zawarłszy pokój z Cesarzem, przez Szląsk sąsiedni 
niepokonane swe wojsko wiedli , wpaść z Niemiec do Polski? 
Lecz wstrzymała ich święta wiara i przyzwyczajenie miarkującćj 
się dzielności. Gdyby nie stałość szwedzka i święte związków 
zachowanie, sam ten domysł, samo to niesłuszne szkalowanie i nie- 
dowierzanie starczyłyby na złamanie traktatów. Cóż może gorzej 
ubodz, jak w mojćj osobie zadanie falszu Szwecji i w konstytucjach 
ogłoszenie Szwedów za wiarołomców po świecie całym. Żię zaiste 
poradził Krółowi, kto ten sposób podał. Ponieważ wszelka prawość 
na rozmaile wystawiona bywa pociski , niech każdy się przekona, 
że niesłychany ten zamach na ostateczną opinji mojćj zatralę wy- 
myślony został; że szkaradnemi poszepty usiłują wrogowie moi zruj- 
nować ufność, jaka mnie Rzeczpospolita obdarza, iz niewyczerpanćm 
okrucieństwem szarpią przez tyle lat nabytą sławę.  Dopuszczono 
się tych środków na ujmę czci mojej i ufności u szlachty, aby 
szlachta nie mogła dochodzić zgwałconćj w osobie mojćj wolności, 
i aby tom łatwiej od zastraszonych wojną wymódz podatki. Tak 
został uknuty przeciwko mnie spisek. Zamknijcie uszy na syczenie 
zdradliwych zawistników i nie wierzcie fałszywym na mnie polwa- 
rzom ! — Błagam Najwyższego, aby pomścił się krzywdy oczywistćj, 
podźwignął uciśnionego i strapionemu udzielił pociechy.» 

Tak żalił się na los swój Radziejowski w Polsce i w obczy- 
znie, lecz napróżno. znano bowiem wszędzie jego rękę, a sługa 
Jasiński stwierdził, przy śledzeniu, że list do Chmielnickiego pisał 
Radziejowski. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Kozaccy posłowie w Warszawie. — Odpowiedź im dana i 
odprawa. — List Króla do Chmielnickiego. — Chmielnicki 
żeni syna z Wołoska księżniczką. — Śmierć Macieja Łt- 
bieńskiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego tinnych. — Rozda- 
nie urzędów. — Zaraza w Polsce. — Opis Łowicza. — Od- 
powiedź Chmielnickiego na poselstwo Zaćwilichowskiego. — 
Co na to Król. — Kometa. — Król otwiera sejm w Brze- 
ściu, — List Jerzego Rakoczego do Króla it odpowiedź. 
Trzebicki Podkanclerzym. 


Gdy to się dzieje w Warszawie, pod koniec roku przybyli 1652. 
do Warszawy posłowie kozaccy, niezgrabnie przybrani, z dzikiemi Sy” 
twarzami, a choć niby dła przeprosin, nieźmiernie hardzi.  Przy- a 
puszczeni do Krola, prosili w imieniu Ghumielnickiego, aby zapo- 
mniał uraz i przeciwko wrogom obcym ich prowadził. Qdpowie- "EA 
dziano im przez nowego Podkanclerzego Stefma z Pilcy Kory- danai 
cyńskiego, że Król przenosi skruchę poddanych nad karę, że 0d- ej 
puszcza Clmielnickiemu winy, z warunkiem, aby zmył te skazy woj- 
ną z Tatarami. Obiecano łakże przybycie posłów, którzy zamia- 
ry Króla i IRzeczypospolitćj objawią. Z lą odpowiedzią odjechali 
posłowie nazad, a wkrótce Król z swojćj strony wysłał do Ghmiel- 
nickiego Pułkownika Zaćwilichowskiego z Zygmuntem Gzernym 
Podstarościm Białocerkiewskim z następnemi złeceniami: 

1) Przesonać Clnnielniekiego o zgubnych skutkach jego złości, R 
która kazała mu zapomnieć na boski i ludzki majestat; skło- póz 
nić go do okazania jakichkolwiek dowodów wierności C!nicl- 
względem Rzeczypospolitćj i Króla, których cierpliwość ty- A olikE. 
le razy nadużył. Przypomnieć, ile to razy, krew się lała 
chrześcijanska, ile lysięcy ludzi w ciężką Talarom i Tur- 
Rubawski. T. 1. 19 
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kom oddano przezeń niewolę, ile przysiąg łamano, ile ko- 
ściołów i klasztorów złupiono, ile bożych świątyń spluga- 
wiono, ile świętych hoslji zdeptano, ile razy wysyłano do 
Carogrodu posłów, podżegano do wojny z Polską sąsiadów, 
odsłoniono tajemnice Rzeczypospolitćj, odmówiono pogrze- 
bu umarłym, któren się nawet wrogom: ojczyzny należy, 
jak się nad brańcami pastwiono. Przypuściwszy , że idą 
w zapomnienie te urazy, choć świeże, że tłumaczą się zacię- 
tością wojny, marsową swawolą, ale otoż nowa racja — 
zniesienie wojska Kalinowskiego i wycięcie kwiatu rycer- 
skićj młodzi, Przyrzec w imieniu Króla i Rrzeczypospoli- 
4ćj przebaczenie wszystkich tych zbrodni, ponieważ Rzeczpo- 
spolita przenosi łaskawość nad zemsię. 

2) Nadmienić o uslałeniu wieczystego pokoju za pośrednictwem 
Hospodara wołoskiego. 

3) Wymódz wydanie zakładników, tak ze strony wojska kozackiego 
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że Bóg sprawiedliwy przyciśnie go żełazną prawicą. Bez wyzwa- 
nia i powodu ważono się najść na wojsko Hetmana Kalinowskie- 
go. Jeżeli lletman się naraził, jeżeli żołnierz jego co przeciw 
umowom wykroczył, czyż nie było innych środków dochodzenia: 
sprawiedliwości nad rozlew krwi? Miałoż by tobie, krwią sposo- 
czonemu, ujść bezkarnie ta rzeż ofiar niewinnych, to urąganie się 
nad Rzecząpospolitą? Któż powierzy po takićm krwi przelaniu, że 
o prawdziwy pokój prosisz, o pokój, któryś po każdćm zwycięzt- 
wie odrzucał? Ten pokój niech się ustali za naszt sprawą, niech 
uwieczniony zoslanie w uspokojonych kozackich umysłach ; do- 
świadcz jeszcze łaskawości Rzeczypospolitćj, którćój byłeś nie go- 
dny; otrzymaj przebaczenie za nowodokonaną zbrodnię, 0 wino- 
wajco, tysiąca szubienice godny! Jednćm słowem, uznaj naszą 
królewską ku tobie życzliwość, którą ci niosą posłowie nasi: Mi- 
kołaj Zaćwilichowski, wraz z Zygmuntem Czernym Podstarościm 
Białocerkiewskim.» 


a FI wwa EMRE? © p + GE -MGAMM A h "hmicl- 
jak i ze strony samego Chmielnickiego, którego syn młodszy ma Gdy to się dzieje na dworze, Chmielnicki, szukając dla sie- kora 
być w liczbie zakładników i wychowanie odebrać w Warszawie. bie podpory, syna swego Tymofeja, zwyciężcę Batowskiego, nie- zZWiło- 


4) Obiecać Chmielnickiemu wielkie w Rzeczypospolitćj zaszczy- 
ty, a reszcie stronników jego, tak szlachcie, jak i pospólstwu 
zupełną” amneslję. Wylłumaczyć starszyznie kozackicj, że 
zapóźne będą wzystkie wspólne narady, a kto chce otrzy- 
mać ułaskawienie, niech natychmiast o nie prosi. 

5) Wybrać z Chmielniekim miejsce, w którćm będą prowadzo- 
ne układy o pokoju wieczystym. 

6) Przypomnieć mu, że czas zaniechać buntów; niech do Tata- 
rji wkroczy, a winę zmyje sławą zwycięztwa. Zaprzeczyć, 
jakoby groźbami i postrachem można Rzeczpospolitę poko- 
nać; miech się ukorzą Kozacy, a Król ich próśb wysłucha 
i łaskawszym na nich spójrzy okiem. 

Do tćj instrukcji dołączył Król taki list do Chmielnickiego: 


zmiernćmi pochwałami ludowi ruskiemu zaleca, a wkrótce potóm 
wspaniałym zwiazkiem dom swój podnosi, wprowadzając doń 
Dumną Rozandę Multańską i Wołoską księżniczkę. Stało sią to 
w Jassach, stolicy Wołoszczyzny, 21 sierpnia, następnym sposo- 
bem: 

Po zniesieniu Kalinowskiego, po pogromie wojsk Rzeczypo- 
spolitćj, oblężeniu Kamieńca, zwyciężca Rusi i Podola, Chmielni- 
cki, wysłał posłów do Iospodara Wołoskiego Lupuła, prosząc 0 
córkę jego dla syna swego.  Przysiał Iospodar na ta związki 
małżeńskie, nie ważąc się odmawiać temu, kogo się lękał i zagro- 
żony bliskićm niebezpieczeństwem. Chmielnicki nie dał czasu do 
namysłu HMospodarowi, i zażądał w zakład wnuka jego, który spra- 
wował w Czehryniu poselstwo. W towarzystwie tego ostatniego, 


ską księ- 
Zniczką. 


. 


Tymofćj przybył do Jampola, gdzie zastał posłańca od córki Iio- 
spodara, imieniem Tomasza, który przebrany, miał prywatnie w imie- 
"niu narzeczonćj go pozdrowić. Nazajutrz Tymofćj był już w mie- 


Js «Byłem tego przekonania, «że Chmielnicki - nie złamie zaprzy- 
KrólsGó 64.04. . „Fam. k ; 9 
Chmiej- Siężonćj wiary; przeciwnie się stało nad spodziewanie wszelkie , 


dj pomimo święcie danych zobowiązań. Niech pamięta wiarołomca, 


Śmierć 
Macieja 
Łubicń- 
sLiego i 
innych. 


ście wołoskićm Soroce, gdzie znalazł brala Hospodara z cztero- 
tysięcznóm wojskiem , od którego po królewsku przyjęty przez 
Biełacki, Prutki i Krykani, przybył do Jass, stolicy Wołoszczyzny. 
Tu już go spotkał sam Iospodar, otoczony pysznie, po wschodnie- 
mu odzianym orszakiem Turków i Wołochów. Gdy się zbliżył 
Chmielnicki z Kozakami, Hospodar głęboko wprzód westchnawszy, 
uściskał go, ucałował w czoło i wymównemi słowy radość z jego 
przybycia głosząc, do miasta zaprosił.  Ghmielnicki milczkiem ści- 
snął kolana teścia, wolał bowićm zamilczeć, niż głupio się odezwać, 
apo takićm przywitaniu, jechał u boku Ilospodara, którego otaczali 
Wołochowie, Turcy i Cyganie. Cała kraina zbiegła się na przy- 
jęcie Kozaka, i witała go igrzyskami, śpiewy i muzyka. Ślub się 
odbył 31 sierpnia; hucznie obchodzono wesele, sypano bogate da- 
ry, a panna przyniosła mężowi w posagu 12,000 złotych. 6 wrze- 
śnia rozstał się z Hospodarem Chmielsicki i z żoną na Ruś wy- 
jechał, a teść przeprowadzał go z równąż paradą, z jaką pierwiej 
witał. 

Około tegoż czasu dni zakończył Maciej Łubieński Legati 
Prymas polski, Pierwszy Senator, — który mimo 50 lat z górą 
wieku, był zdolny aż do śmierci zajmować się sprawami publicz- 
nómi. Zrazu biskup Chełmski, późnićj Poznański, potćm Inowło- 
cławski, znakomicie sprawował się w zawodzie publicznym , od- 
znaczał się nieposzlakowanćmi obyczajami, mądrością, nauką i 
ogromnóćm doświadczeniem w tajniach politycznych. Szczupły zo- 
stawił po sobie majątek, z czego się okazało, że bardziej dbał odo- 
bro Polski, niż o właśne, co bardzo rzadko się zdarza. Wkrótce 
także zmarli Aleksander Jan Hrabia Tarło Wojewoda Lubelski, 
człek prawy niezmiernie i Jan Grudziński Wojewoda Kaliski, 
bogacz, którego chyba do starożytnego Joba albo do Lukulla, 
Krassa, czy Warrona przyrównać by można. Ten, chociaż zaż;- 
cia za wątpliwego katolika u wielu uchodził, w chwili zgonu 
okazał przykładną wiarę prawdziwego katolika. Król z wakującemi 
godnościami następującym sposobem postąpił: arcybiskupstwo 
Gnieźnieńskie dał Andrzejowi Hrabi na Łesznie Biskupowi 
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Chełmińskiemu i Kanclerzowi, Chełmińskie Janowi Gębickiemu 
Wielkiemu Pisarzowi. Na Wielkie Pisarstwo wyniesiono Referen- 
darza Marcina Starczewskiego, siestrzana zmarłego Prymasa, 
który, w początku następnego roku, czarną melancholją dotknięty, na 
wsi koło Warszawy umarł, zostawując miejsce Stefanowi Wydźdze 
Administratorowi Sieciechowskiego opactwa, o kt'róm częścićj 
w dalszym ciagu tego dzieła wspominać się przyjdzie.  Referen- 
darzem, za wstawieniem się Królowćj, został Mikołaj Prażmow- 
ski syn Kasztelana Warszawskiego i Rejent mniejszćj Kancelarji. 
Tyle o duchownych; co zaś do świeckich urzędów, dwa wakują- 
ce województwa Król synom zmarłych udzielił: Lubelskie Janowi 
Tarle, a Kaliskie Andrzejowi Grudzińskiemu  Kasztelanowi 
Nakielskiemu, który niedawno przedićm na bojażń bożą i wstyd 
ludzki niepomny, dopuścił się był ohydnego cudzolóztwa, i we wsze- 
tecznicy rozkochany, zgładził niewinnego jćj męża, szlachcica Za- 
wadzkiego. i 
Rozdawszy tak urzędy, Król wyjechał do Łowicza z powodu 
grasującćj zarazy, która naprzód w Krakowie się zjawiła, a po- 
tem szeroko się rospoztarła po całćj Polsce, tak że nie było kąta, 
któren by był od nićj bezpieczny. — Łowicz jest to mieścina ma- 
zowiecka, nad Bzurą rzeką , niegdyś roskoszne Książąt Mazowiec- 
kich siedlisko i rezydencja Arcybiskupów Gnieźnieńskich. — Wła- 
snością Arcybiskupów Gnieźnieńskich stał się Łowicz około 1240 
roku, kiedy Książe Łęczycki, Mazowiecki i Kujawski Konrad roz- 
kazał był Kanclerza Jana Czaplę Płockiego i Kujawskiego Scho- 
lastyka powiesić, a potem skruchą zdjęty, za pokutę nadał Piotro- 
wi *) Arcybiskupowi Gnieżuieńskiemu i jego naslępcom na wieczne 
czasy, miasto Łowicz z lasami i borami okolicznómi, które dla ło- 
wów książęcych były przeznaczone; a nadanie te zatwierdzili syno- 
wie jego: Bolesław Mazowiecki i Kazimierz Kujawski Książęta, jak 
o tóm wszystkićm lługosz powiada. Odłączony od Kościoła, 


*) Ten Piotr był trzeci zimienia, a l7-ty zrzędu Arcybiskup. Przyp, Mitz- 
lera. 
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Konrad przez to nadanie wrócił znowu na łono malki chrześcijan, 

a papież Grzegorz 1X potwierdził akta donacji. — Mieścinę tę 
podniósł Arcybiskup Jarosław, zbudowawszy na bagnach i trzęsa- 
wicach zamek obronny, którego wieże i mury, z czworogrannego 
kamienia zbudowane, stały się odpowiednem arcybiskupićej godno- 

ści siedliskiem. Miasto same leży na drugim brzegu Bzury, w miej- 

scu roskosznćm, ma piękne ulice, szćrokie place, cieniste ogrody, 
bogate kościoły, starożytna, ślicznej struktury kollegjatę, trzy para- 

fjalne kościoły i dwa klasztory. — Ziemia tu niezmiernie żyźna. 
Oprócz tego, łowią tu płaszynę śnieguła przez Polaków przezwa- 

ną, ze śniegiem sią zjawiającą i niknacą razem, a dziwnie sma- 

czną, o ktćrćj powiadają, że tylko koło Łowicza. się znajduje *). 

Z Łowicza Król przeniósł się z dworem do Grodna, skąd za- 

- powiedział uniwersałami sejm *walny do Brześcia; tymczasem nie- 
ustannie gotował się do wojny, która naslępnego roku miała wy- 
buchnąć. — Czas nam wrócić teraz do poselstwa Zaćwilichow= 

A skiego i do Kozaczyzny. Zaćwilichówski z GCzernym wraz spo- 
Chmiel. strzegli, jak zhardział Chmielnicki po ożenieniu syna. Zuchwałą i 
Ney głupią dał odpowiedź posłóm: «O łaskę nie proszę, nie trzeba mi 
ćwili- przebaczenia; Królowi niczem złego nie zrobił , chyba to mi za 
skie zbrodnię poczyta Rzeczpospolita, że, pokonawszy Kalinowskiego, nie 
posel puściłem w głąb Polski sto tysięcy Tatarów, z tyluż Kozakami. 
Co się tyczy syna mego, za mały on na zakładnika, a gdy wy- 
rośnie , wiernie służyć będzie J. Kr. Mości. Nie pragnie liono- 

row i gardzi zaszczylami ten, na którego głowie zaledwie królew- 
GW” ska nie spoczęła korona.» Taką odpowiedź przynieśli posłowie 
-—_ Królowi, którćn, gdy usłyszał do czego z Chmielnickim doszło, niepo- 
siadał się ze złości i natychmiast po całej Rzeczypospolitćj wypra- 

wę nakazał. Lecz żołnierz polski, przywykły wiecznie rozkazy 
Królów i dworu wykręcać, do posłuszeństwa nie łatwo dający się 


*) Jest to płaszyna z rodzaju strzynadli, która z Islandji, Grónlandji i Lapo- 
nji do Polski przylatuje. Fałsz, jakoby tylko koło Łowicza się znajdowała; łowią 


ją bowiem iw innych częściach Polski. Pzyp. Mitzłera. 


— 223 — 


naginać, zuchwały w pokoju, trwożliwy na wojnie, załedwo na przy- 
szłą wiosnę z leż zimowych do obozu począł się ściągać. 

Pod koniec 1652 r. 20 grudnia, ujrzano kometę, do obłoczku Kometa. 
jasnego podobną, która o 7-ćj godzinie w nocy zauważaną była 
w lewój nodze Orjona, a późnićj, coraz idąc ku północy, przerznę- 
ła konstelację Byka i zniknęła w lewćj ręce Perseusza, 3 stycznia, 
następnego roku. Znak ten na niebie dał powód do domysłów, 
do gawęd i sprzeczek. Powiadano, że wróży nieznane dotąd cho- 
roby, głód, zarazę i gorączki, trzęsienia ziemi, straszliwe pioruny 
i burzliwe wiatry. Inni domyślałi się wstrząśnień politycznych, 
krwawych wojen i śmierci królewskićj, nakoniec siedmiu lat 
niepokoju po całćj Europie; a że te ostatnie przeczucia nie były 
nadaremne, o tćm najlepszy nauczyciel — czas, dowodnie przeko- 
nał. + j 

Po zimie bezczynmnćj, Król w Brześciu zagaił sejm walny; ra- qg3. 
dzono tylko o przygotowaniach do wojny, o nałożeniu podatków i Król 


otwiera 


przeczytano w Senacie, do którego wielu Panów litewskich przy- fi 
było, list Księcia Siedmiogrodzkicgo Jerzego Rakoczego, na- "ści. 


List 

siępnój treści. | Forza 
«Najjaśniejszy Królu, Rako- 
ą qaaETyg0 © czego do 

«Panie najmiłościwszy! Króla 


«Chcąc zaświadczyć uniżoną ufność, jaką pokładam w osobie 
W. K. Mości, donoszę, że równie, jako mój poprzednik , tak i ja, 
wraz z Hospodarem Multan, od samego początku jego panowania, 
zostajemy narażeni .na ciągłe knowania i groźby llospodara Woło- 
skiego. — Mimo obowiązki sąsiedztwa, mimo wiążące nas trakia- 
ty, niezaniechał w każdćm zdarzeniu jad swój na zgubę moją 
wylewać; sam wprawdzie nigdy nie przyznał się do tych zamia- 
rów , owszem nie lękał się składać fałszywe przysięgi, w tymże 
czasie, kiedy otwartą nawet wojną godził na wspomnianego rodzi- 
ca i poprzednika mego; i gdyby nie dosięgła go kara Boska 
za niecne postępki, zgotowałby już upadek ojcowi memu itćj kra- 
inie. Skarcony za ten zamach, pojednał się łatwo ze zwyciężcą, i 
choć się najściślejszómi traktatami znów zobowiązał, pie zrzekł się 


odpo 
wiedź 

królew- 
ska. 


nieprzyjacielskich knowań , a jako wąż skórę , tak on swą postać 
ustawnie zmieniał. Godzień dojrzewają jego przedsięwzięcia; i prze- 
czuwam, że ognie nienawiści jego wkrótce pożarem otwartej woj- 
ny wybuchną. Bóg mi świadkiem, że niesłusznie wyzwany, nie 
z żądzy zaborów, lecz w obronie koniecznćj, gdy innych środków 
brakło , postanowiłem złego sąsiada orężem uspokoić, lub od są- 
siedztwa odsunąć , wiedząc, że tylko nieprzezorny człowiek da się 
podejść; mnićj zaś rażą przewidziane pociski. Wcześnie chciałem 
donieść o tem W. K. Mości, którą uniżenie szanuję, aby nie dała 
ucha przeciwnym gawędom , jakobym co przeciwko Nićj i Rze- 
czypospolitćj gotował. Braknie mi tylko nazachęceniu w tćj mo- 
jej słusznćj sprawie od W. K. Mości, na utwierdzeniu mię przez 
Nią w zamiarze poprawienia wiarołomnego sąsiada i na tćm, aby 
moje zabiegi większą przed Nią wartość mialy, niż dzwięczne jego 
słowa, czega się spodziewając po ciągłych ku Nam faworach W. 
K. Mości, życzę Jćj, z całćj duszy, długiego a kwitnącego pano- 
wania. — Dan w Wejssemburgu, dnia 25 Marca, 1653 r. 
«Waszój Królewskiej Mości 
«Najniższy sługa 
«JERZY RAKOCZY.» 

Na ten list Rakoczego taką dano odpowiedź: 

«Z powodu głębokiego zamiłowania naszego w sprawach 
Chrześcijaństwa, nic nas bołeśnićj nie dotyka, nad wieść o wza- 
jemnych niezgodach chrześcijańskich panujących. Wojny ich mię- 
dzy sobą łiczymy za wojny domowe, zgubne dla wojujących, gdy 
mogli lepićj użyć ten oręż przeciwko wspólnym chrześcijaństwa 
wrogóm. Że smutkiem zatćm dowiedzieliśmy się, że W. Książe- 
ca Mość z Ilospodarem Wołoskim na niepewne marsowe puszcza 
się igrzyska it ima napaść na spokojną Wołoszczyznę. Przyznać 
musimy, że to jest klęska tego żelaznego wieku, że nie tylko mi- 
mo woli naszej musimy broń używać dla poskromienia buntow- 
nych poddanych, lecz jeszcze w podobnym że przypadku postrze- 
gamy W.K. Mość, którćj wszelkiego powodzenia, z powodu przy- 
jaźni i sąsiedztwa, życzymy. Dotąd nic nie było nam wiadomo o 
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krzywdach W. Książęcjj Mości i krewnemu Jej Hospodarowi 
Multan przez Hospodara Wołoskiego wyrządzonych. Dzisiaj więc 
musimy dzielić współczucie nasze między obie strony, a jakie 
dalsze nasze bedzie w tym względzie zdanie, o tóm nieomieszkamy 
wkrótce W. K. Mość uwiadomić. Tymczasem bierzemy list W. 
Ks. Mości za oznakę wielkiej w Nas ufności i zaręczamy, że wy- 
płacimy się wzajemnością. Życzymy W.K. Mości zdrowia i cią- 
głych powodzeń.— Ian w Brześciu litewskim 20 kwietnia, 1653 r. 

Nad wszelkie spodziewanie i ku powszechnemu zdumieniu, 
Król powierzył mniejszą pieczęć Andrzejowi Trzebickiemu Re- 
jentowi Kancelarji. Głos opinji publiczn'j na to miejsce kiero- 
wał Jana Gębickiego Wielkiego Pisarza ; a jeżeli zwracać wzgląd 
na zasługi i cnoty, nikt nie był godniejszy tćj godności nad Ste- 
fana Wydżgę Królewskiego spowiednika. Lecz Król wyniosł Trze- 
bickiego, chcąc go do siebie przywiązać, i natychmiast wysłał go 
posłem na sejm Cesarstwa do Regensburga , gdzie z applauzem 
Zuropy wybierano na Króla Rzymskiego Ferdynanda IV syna 
Ferdynanda IM. Rozjechali się wreście panowie z Brześcia, po 
całćj Polsce trabiąc wyprawę na Chmielnickiego , któren tymcza- 
sem gotował się najść Mułtany i Siedmiogród, a nie wiedział, że 
go już Siedmiogrodzianin uprzedził. 
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ROZDZIAŁ X. ; 
Wojna wołoska. — Posclstwo Rakoczego. — Opis Lwowa. 


Król rusza z Lwowa do Halicza.—Posłuchanie t odprawa 
posłów mosktewskich; ofiarujacych pośrednictwo w wojnie 
kozackiej. —Opis Halicza.— Chmielnicki wkracza dr Woło- 
sczyzny, a przez Węgrów i Mołdawian oblężony. — Podej- 
ście Wegrów.—List Rakoczego do Kanclerza.—Kroól do Ka- 
mieńca się posuwa.—List Chmielnickiego.—Odpowiedź Nan- 
clerza i Iletmana.— Polacy radza o dalszej wyprawie. 


1653. W r. 1653 poczęła się wojna wołoska, dla Polaków niepo- 
Wojna , 7 , : ć ori 
wołoska. myślna, dła Kozaków opłakana, a nawel nie bardzo szczęśliwa 


dla skonfederowanych, Księcia Siedmiogrodzkiego i Multańskiego 


* Mlospodara, którzy jednak z rzadką jednością działali. O powodach * 


do wojny rozmaicie mówiono. Jedni powiadali, że zastraszyło Sa- 
siadów spoteżnienie Hospodara Woloskiego przez małżeństwo cór- 

ki jego z synem Chmielnickiego ; inni szukali przyczyny w da- 
wnych kłótniach Księcia i Iospodara, o których Książe sam w li- 

ście do Króla szeroko się rozwodził. Jakkolwiek bądź to się sta- 

ło, w połowie kwietnia, po otrzymaniu wyżćj wspomnianego listu 
est daniu odpowiedzi, Siedmiogrodzianin, widząc wahanie się Kró- 
koczego. ją, na serjo zaczał o obronie myśleć i wysłał postów do War- 
szawy dla układów o sojuszu, w imieniu swoim i Hospodara Mul- 
tańskiego. Nie od tego był 1 Jan Kazimierz zagniewany na Ho- 
spodara Wołoskiego, z powodu zamążpójścia córki jego za syna 

„ Chmielnickiego. W tym że czasie czynili z swćj strony zabiegi, 
Kutnarski od Hospodara Wołoskiego do Brześcia wysłany, ipo- 

seł węgierski. Król rzecz całą odłożył do powrólu swego do 
Warszawy, dokąd wezwał Panow Rady na 28 maja. W  na- 


znaczonym dniu, wprowadzony poseł węgierski, wzywający: do woj- * 
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ny przeciwko Wołoszczyznie i Chmielnickiemu , otrzymał zapro- 
szenie zaczekać nieco jeszcze w Warszawie; nakoniec dano mu 
pożądaną odpowiedź, że Król sprzyja słusznćj sprawie Siedmiogro- 
du i Multan i obiecuje im alians przeciwko Chmielnickiemu. O 
Wołoszczyznie nie wspomniano ani słowa. — Na trzeci dzień po 
tej odprawie posła węgierskiego, Król, zostawiwszy Królowę w War- 
szawie, udał się, w towarzystwie kilku tysięcy zbrojnych, z razu do 
Lwowa, potćm do obozu pod Glinianami, gdzie przyjęty został 
z niezmiernym, a niespodziewanym applauzem wojska , którego nie 
dzielili tylko magnaci: władza ich bowiem ustawała z obecnością 
królewską; poczem wrócił znowu do Lwowa. — Miasto Lwów jest Opis 
to slolica południowćj Rusi, o 50 mił od Krakowa odległa, od zi 
Włodzimierskiego i Halickiego Księcia Leona syna Romana, a 
wnuka potężnego niegdyś Króla Halickiego Daniela tak przezwana. 
Niemcy nazwisko to na Łemberg przekręcili. Miastu głęboką 
podwójną fossą oloczone, a imocnem murem  gęstemi baszty 
osadzonym, opasane, we wszelkie wojenne środki obrony opatrzo- 
ne. ezyduje tu drugi w Polsce Arcybiskup, i' oprócz niego dwaj 
Biskupi: ruski i ormiański. — Łwów przeszedł pod panowanie pol- 
skie około 1340 r., kiedy wygasła męzka linja_ potomków Króla 
Daniela, za rządów w Polsce Kazimierza Wielkiego syna Włady- 
sława Łokietka. 

Nie bez wyraźnego niezadowolnienia aż do 25 sierpnia bawić 
Król musiał we Lwowie, gdy tymczasem skąpą ręką wydzielane 
spóźniony żołd niesfornemu żołnierstwu , wreszcie, na proźby po- 
słów siedmiogrodzkich, ruszył z wojskiem ze Łwowa do Halicza; 
wprzód jednak przyjmował z wielką wystawą posłów moskiewskich, Haji 
którzy, żadnćj na serjo propozycji nie przynosząc, przybyli ofiarując odprawa 
pośredniciwo swoje między Królem i Chmielnickim. Król przy- Móskie 
stawał na pokój na wymienionych wyżćj warunkach, z których się wskich. 
śmiał nieprzyjaciel, a Moskale się dziwili; rozwiały się na niczem 
układy. Król zaś tymczasem stanął w Haliczu. 

Niegdyś za Włodzimierza Halicz był głową i stolicą Rusi; Ai 


i dziś tylko Kasztelan tu przebywa; dotąd jeszcze dają się podziwiać 
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omszone starością zwaliska. W kilka dni po przybyciu Króla do 
Halicza, doniósł Puwkownik jazdy Konrad, w przednićj straży na 
wzwiady wysłany, że syn Chmielnickiego Tymoftj wkroczył do 
Wołoszczyzny z 18,000 Kozaków i 2,000 wyborncj jazdy tatar- 
skiej, i wraz zżoną swoją, córką Lupuła Mospodara Wołoskiego, 
w mieście wołoskićm Soczawie przez Mołdawian i Węgrów ob- 
lężony został następnym sposobem. — Jak tylko księżna Wołoska 
dowiedziała się o postanowieniach królewskich, natychmiast przez 
Kamieniec, podkupiwszy rządeę tego miasta Potockiego, ze skar- 
bami swemi wyniosła się do Wołoszczyzny, w towarzystwie Za- 
porożskich Kozaków Chmielnickiego; lecz 18 mil zaledwo ujechaw- 
szy za granicę, wpadla na błędne bandy Mołdawian i Węgrów, 
szukała więc ratunku w murach najbliższćcj twierdzy Soczawskićj. 
Niewiedząc co dalej czynić, wahała się, czy nie zamknąć się w któ- 
rej z obronniejszych warowni, w  Niemieczu, Margoszu, albo 
Badeorczy, gdy wtóćm została oblężoną w Soczawie siedmią 
tysiącami Węgrów i czterma Mołdawian. Na wieść o oblężeniu 
soczawskićm, Chmielnicki wysłał natychmiast syna z wybornćm woj- 
skiem kozackićm wyrwać lak bogaly łup z paszczy nieprzyjaciela, 
odzyskać skarby i zjednać sławę; w końcu ukazywał mu jako plon 
panowanie nad Multanami, po zdobyciu ich na niepzzyjacielu Ilospo- 
darze. Na skinienie ojca posłuszny syn, wkroczył do Wołoszczy- 
zny; chytrzy Węgrowie i Mołdawianie odstapili od Soczawy; raz 
że słabsi byli na siłach od Kozaków, powtóre, że wieść do nie- 
skończoności powiększała liczbę wojska, idącego na odsiecz, tak że 
w rzeczy samćj mogli się przestraszyć. "ymofej, jedną sławą imienia 
swego rozproszywszy nieprzyjaciół, w tryumfie wstąpił do twierdzy, 
gdyż szczęśliwszy od Gczara, przyszedł, i nie zobaczywszy nawet 
zwyciężył nieprzyjaciół , a pewny powodzenia rozesłał po Woło- 
szczyznie Kozaków, przy sobie tylko kilka tysięcy zostawując. Sły- 
szeli Węgrzy z pobliża wiwatowe, na przybycie Chmielnickiego, 
wystrzały, a dowiedziawszy się razem o wysłaniu z Soczawy Ko- 
zaków, w nocy oblegli zewsząd ściśle nieopatrznego młodzieńca; 
tymczasem słali do Króla polskiego radośną nowinę o bogatym 
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łupie i używali go na pomoc.  Wtymże czasie rozproszeni Ko- 
zacy, wracając do Chmielnickiego z ręki Mołdawian i Węgrów, a 
nawet samych Wołochów, garstkami ujęci, w pień wycinani byli, 
nie jako żołnierze, lecz jako rabusie. Król chętnie chwycił się 
zręczności nadarzonćj i wnet wysłał Konrada z 6,000 wojska na 
pomoc Węgrom, dodawszy mu 1,500 Niemców, kwiat wojska sta- 
nowiących. Mile przyjęli te posiłki królikowie Siedmiogrodu i 
Multan, a Rakoczy następny list przesłał W. Kanclerzowi Stefa- 
nowi z Piley Korycińskiemu, który niedawno w Brześciu po 
Areybiskupie Łubieńskim wielką pieczęć był objął. 

«J. Wiełmożny Panie a przyjacielu ! 

«Tist waszćj J. W. Mości 25-go sierpnia datowany, wdzię- 
cznie otrzymaliśmy wczoraj z rąk tegoż posłańca, którego zatrzy - 
maliśmy wprawdzie z powodu zmordowania koni, odsyłamy je- 
dnak nazad co najprędzćj, a jeżeli co nowego się zdarzy nie omie- 
szkamy przez niegoż do wiadomości Waszćj podać. Mile nam było 
ze Wasza J. W. Mość raczyła nas zawiadomić, tak o swojćj, jak 
io J. K. Mości życzliwości, o zbliżeniu się wojska J. K. 
Mości, i o jego powodzeniach. Chociaż nic dotąd jeszcze 
nie wiemy o skutkach połączenia królewskiego wojska z na- 
szćóm, nie opuścimy jednak. żadnego zdarzenia, w którembyśmy 
mogli wzajemnością J. K. Mości się wypłacić. Nie wąlpimy, że 
Wasza Mość wie już zapewne, jako połączone wojska stanęły w So- 
czawie, jako się sprawował nieprzyjacicł , niespodziewanćm za- 
ścignięly podejściem, wprzód nim świeże nasze wojska zdołały się 
połączyć z wojskiem J. Kr. Mości, dążąc podług zawiadomienia 
Wojewody Stefana przeciw Kutnarskiemu, jako na wieść o poło- 
żeniu nieprzyjaciela napadły nań i jakim sposobem go obległy. 
Jeżeli tak się stało, jak Wasza Mość nam podaje, że wyborny 
żołnierz J. Kr. Mości doszedł do Mohilewa nad Dniestrem i prze- 
grodził Chmielnickiego od syna i Kozaków jego, a Wasilła od 
córki i skarbów, zaiste nic zręczniejszego nad ten plan nie można 
było wymyślić. Usuną połączone siły wszelki kamień z drogi ; 
zgodne ich działanie zasłoni ich od Turków i Tatarów, a wręce 
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nasze poda najdroższe nieprzyjacielskie łupy. Koniecznem więc 
jest i niezmiernie ważnem, jak z rzeczy samćj wypada, a 0 co też 
najusilnićcj Was, J. W. Panie, prosimy, abyś wdaniem się swojóm 
do J. K. Mości sprawił co najprędzśj przecięcie wszelkićj drogi, 
którąby z ziem Kozackich mogli Clmielnicki i Wasil przysłać 
posiłki na odsiecz oblężonym, zwłaszcza, iz z listu Hospodara Multań- 
skiego do nas pisanego 30 sierpnia, widać, że Basza Sylistryjski 
z swojćj strony gotuje się z Turkami i pomocą tatarską przejść 
Dunaj i albo wprost na nas uderzyć, albo najechać Multany; tym 
bowiem sposobem sądzi, że nas od oblężenia odciągnie i zdoła 
uwolnić Kozaków, syna Chmielnickiego, córkę Wasila i jego skar- 
by. Zginiemy oba, jeżeli wojsko nasze zmuszone będzie rzucić 
oblężenie i iść na pomoc Ilospodarowi Maczejowt; jeżeli zaś nie 
odstąpimy od oblężenia, nieprzyjaciel pokona Hospodara Macieja, i 
zdobywszy Multany, pójdzie na odsiecz Kozakom i Tatarom w S0- 
czawie zamkniętym. Jednak i na ten przypadek tak rozłożyliśmy 
siły nasze, że część wojska z hetmanem naszym poszlemy na po- 
moc Hospodarowi Multańskiemu, a sami osobiście, z resztą woj- 
ska i Wielmożnym Panem Konradem, będziemy dalćj ciągnać ob- 
lężenie; w razie zaś, gdybyśmy nie mogli się oprzeć naprędce na- 
jazdowi tureckiemu, część sił naszych, odstąpiwszy Soczawy, będzie 
się Turkom opierać, część zaś wraz z W. Panem Konradem wy- 
szlemy na usługi J. Kr. Mości i Rzeczypospolitj, czem będziemy 
mogli dowieść szczerćj naszćj życzliwości względem J. Kr. Mości 
i Rzeczypospolitćj, niczłomnym węzłem w szczęściu i nieszczęściu 
umocnionćj. Równie leż ufamy we wzajemność ze strony J. Kr. 
Mości i Rzeczypospolitćj, jako też i Waszćj Mości; ponieważ zaś 
nie możemy na prędce wysłać posłów, nrosimy Waszą Mość, aby 
raczyła nas przed Królewskim majestatem wytłumaczyć i donieść, 
że wkrótce przybędą posłowie nasi wraz z posłami Mołdawskićmi. 
ban na dworze naszym Gorjewskim, 4 września, 1653 roku. 
«Waszćj J. W. Mości, 
«Szczery przyjaciel, do usług gotowy, 
«JERZY RAROCZY», 
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Tymczasem Król przez Usiaty, Halicz szedł do Kamieńca Lea 
niezmiernie mocnćj od natury warowni. Pod murami Kamienca ca się 
otrzymał list od Chmielnickiego, w którym Chmielnicki przepra- o 
szał za wykroczenia swoje i wyrażał ufność otrzymania przebacze- kk: 
nia od najmiłościwszego pana. Roztrząsano na radzie Senator- 
skićj, co odpowiedzieć Ghmielnickiemu i co zrobić z wojskiem pod 
Kamieńcem zebranem, $dy tymczasem w Wołoszczyznie trwało Odpo- 
ciagle oblężenie Soczawy. Postanowiono nakoniec, że nie wypada i 
aby Król odpowiadał niegodnemu łaski Chmielnickiemu, a tylko ella 
Kanelerz i Hetman polny podadzą mu obietnicę przebaczenia, jeżeli 
świetnym czynem jakim stwierdzi swe słowa, i poradzą mu prywat- 
nie wysłać kogokolwiek ze swoich najznakomitszych stronników, 
szczególnićj zaś Wychowskiego i Bohuna, dla otrzymania z ust 
Króla warunków pokoju, na co przyrzekano im zupełne bezpie- 
czeństwo; dadzą mu znać także, że zatrzymany Pułkownik Antoni 
nie zostaje więziony, lecz tylko pod przyzwoitym nadzorem, jako 
braniec wojenny strzeżony, nim pożądany pokój nastąpi. Tak uło- 
żone listy powierzono pewnemu Kozakowi Mikucie, który w posel- Polacy 
stwie z Antonim przybył poprzednio do Glinian, a Król niezwło- O BARI) 
cznie posunął się ku Barowi; choć byli tacy, co ten krok odra- 1 
dzali, mówiąc, że dla sławy królewskićj wystarczy, jeżeli oblężenie 
soczawskie pożadany koniec otrzyma.  Przeważyła jednak mędrsza 
rada o dalszej wyprawie królewskićj; nie dla tego bowiem przed- 
sięwzięto ciężką drogę do Kamienca, aby zdobyć Soczawę, miasto 
cudze, lecz aby przeciąć Chmielnickiemu drogę i odjąć możność 
nadesłania posilków. Mówią, że .Bohun, od Chmielnickiego wysła- 
ny na odsiecz oblężonym, skrył się na wieść o bytności Króla 
z wojskiem w Kamieńcu. Należało działać, gdy nieprzyjaciel strwo- 
żony do próśb się uciekał. 


ckiego. 


ROZDZIAŁ XI. 


Król zakłopotany nadejściem Tatarów. — Tymofej Chmiel- 
niecki z ran umiera. — Zamieszanie i bunt Kozaków. — 
Poddanie się Soczawy.—W'egrzy rabują skarby wołoskie— 
List Baszy Sylistryjskiego do Kanclerza. — Nowe żądania 
t pogróżki Moskali. — Poselstwo Rakoczego. — Odpowiedź 
im dana. — Chan krymski skarży się na złamanie ugody 
zborowskiej, — Kanclerz odpowiada Chanowi w imieniu 
królewskiem.—Warunlii pokoju Tatarom podane, przez nich 
przyjęte.—Tatarzy uprowadzają do Krymu Lupuła Ilospo- 
dara Wołoszczyzny. 


1633. Spodobało się Królowi dalćj jeszcze postapić; wprzód jednak 
SON wysłał Machowskiego z listem do oblężonych w Soczawie Koza- 
nans ków, w którym , uważając ich za straconych , obiecywał jednak 
Tatarów, ułaskawienie, jeżeli zechcą wiernie rozkazy jego wykonać; radził 
także oblężonćj żonie Ilospodara Wasila, jako ostalni środek ra- 
tunku, udać się.pod opiekę królewską. — Wysławszy Machow- 
skiego, Król ruszył do Baru, o dwie mile od którego olrzymano 
list Ilospodara Wołoskiego do Wielkiego Iletmana, dający znać o 
niespodzianćm wtargnieniu na Ruś Tatarów. Dotkneło to Króla, 
zmieszało plany, zatrzymano żołnierza, i poczęto długą naradę, 
która, co rzadko się zdarza, trzema nawrótami była prowadzona. 
Różniły się zdania: powiadano , że zaledwo stanie czasu na roz- 
stawienie i obwarowanie obozu. 2 drugićj strony dowodzono, że 
nie należy zatrzymywać się w krainie pustćj i w miejscu do obwa- 
rowania się niegodnćem, a lepićj stanąć obozem u granic Wo- 
łoszczyzny, zkąd łatwićj dopilnować końca oblężenia soczawskiego, 
jako też połączyć się ze związkowómi książętami. Przytoczono ró- 
wnież, że, w razie napadu, bezpieczniej wojsku, po nad wielka 
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rzeką stojącemu; a i dostarczenie żywności latwiejsze w dość lud- 
nej wołoskićj krainie. Przystał Król na to ostatnie zdanie, i ucliwa- 
łono zatem zwlekać wojnę , nim związkowi książęta przyjdą Rze- 
czypospolitćj na pomoc. Tymczasem obrano stanowisko w Zwań- 
cu mieście i zamku Wojewody Ruskiego, nad Dniestrem, zkąd 
widać było na drugim brzegu Chocim i rozległe błonia wołoskie. 
"Tymczasem nadbiegł goniec z wesołą wieścią o Śmierci Tymofeja 
Chmielnickiego, któremu kula armatnia strzaskała golen, gdy sy- 
pał okopy, a trup do takiego stopnia rozbrzękł, że nie wlazlo nań 
szerokie odzienie opasłego llospodara Wasiła. Tak skończył 
Clmielnicki. Duchowieństwo ruskie, przez pochlebstwo , za mę- 
czennika go ogłosiło, a ja bym go nazwał nieokrzesanym, głupio- 
okrutnym i siłą fizyczną tylko odznaczającym się młodzianem. 

Nazajutrz oblężeni zrobili wycieczkę i przepędzili leniwo kolo 
wałów krzątających się Węgrów i Polaków; także gdyby nie Kon- 
rad i Dónho/], którzy zatrzymali uciekających , należało się oba- 
wiać, aby nieprzyjaciel nie zdobył obozowiska zwycięzkiego doląd 
wojska. Był to pierwszy czyn Chedrowieja, nowo obranego w miej- 
sce Chmielnickiego Iletmana Kozaków. Odtąd w odwłokę poszło ob- 
Jężenie , i niespodziewano się poddania , chyba zimową porą, gdy 
włóm bunt pomiędzy oblężonómi przyśpieszył koniec oblężenia. 
Księżna, żona Wasila, widząc, że na bunt się zanosi , poradziła 
Gledrowiejowi poddać się raczćj, niż czekać wybuchu kłótni domo- 
wćj, którćj skutkiem upadek a następnie ostateczna zagłada z rąk 
nieprzyjaciela; w razie zaś dobrowolnego poddania się, można sobie 
zapewnić życie, wolność i majatek. Wnet z rozkazu niewiasty, 
rządca zamku wysłał trębacza pomówić sekretnie z Konradem: 
sekretem tym było poddanie się twierdzy na pewnych warunkach. 
Konrad opowiedział tajemnicę Machowskiemu , a ten Iletmanowi 
siedmiogrodzkiemu Januszowi Kemini, za którego wdaniem się 
poddała się Soczawa na takich warunkach: 
go i Jaśnie Oświeconego Księcia Siedmiogrodzkiego Iletmanowi 
Kozackiemu i oblężonym zaproponowane. 

2% 
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4) Złożyć przysięgę na wierność Królowi Polskiemu i nadobre 
sąsiedztwo Księciu Siedmiogrodzkiemu i obu Hospodarom 
obojga Wołoszczyzn *). 

2, Złożyć Kommissarzom i Hetmanowi chorągwie w dowod 
uległości.  Chorągwie te pozostaną przy Królu i Księciu, a 
tylko z łaski Kommissarz i Hetman zostawią Kozakom dzie- 
sięć choragwi w imieniu Króla i Księcia Siedmiogrodzkie- 
go. 

3) Rusznice i broń większą mają złożyć oblężeni wraz z cho- 
ragwiami; lecz broń ta zostanie im wrócona. 

4) Mają stwierdzić przysięgą, iż nie wyniosą z twierdzy nic 
takiego, co się w nićj przed ich przybyciem lam znajdowa- 
ło, pod żadnym pozorem. 

5) Zoslawią w rękach Kommisarzy rzeczy Tymofeja, i powró- 
cą sprzęty, zabrane Kościołom Mołdawskim. 

6) Nie wezmą z sobą nikogo z zamku, nie uprowadzą ża- 
dnego zwierzęcia. 

7) W czasie odwrolu nie wyrządzą żadnćj szkody krajowcom. 

8) Nie będą się wtrącać do spraw Hospodara, panów woło- 
skich i mieszkańców zamkowych, ani też nićmi się opie- 
kować. 

Na to wszystko, z dobrą wiarą każden jako Chrześcijanin, 
przysięże». 

WA Podług tych warunków, każden z oblężonych, podnosząc w gó= 
<adij rę palce, wykonał przysięgę, którą miały złamać wkrótce niesta- 
"Le  łość i wiarołomstwo schyzmatyków. Tak się poddała twierdza 
Soczawska; łupy bogate poszły na dział Węgrom i Mołdawianom, 

a Król polski odniosł ztąd jedyny plon — nieśmiertelną sławę. 
Po zdobyciu Soczawy, Jan Kazimierz na Ruś ściągnął siły 
związkowe. Żebrało się tam 30,000 Polaków, 20,000  Niem- 
ców, 8,000 piechoty Węgierskićj, a na drugim brzegu rzeki po- 


*) Multany w ciągu Kroniki często noszą miano Zagórnej wołoszczyzuy—V ala- 
chia trausalpina. 
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strzegano 3,000 nadchodzących Mołdawian, którym jednak po- 

strach zbliżających się Kozaków i Talarów nazad do Mołdawji q,. p,. 
wrócić poradził. "W tymże czasie oddano Kanclerzowi list od EA A 
Baszy Sylistryjskiego, z obozu tureckiego pisany: Ka 

«Wyniosły pomiędzy mocarzami, prześwietny pomiędzy Se- zara 
natorami pokolenia messjaszowego, rządco spraw panów królew- 
siwa nazareńskiego, wzorze cnót, zwierciadło prawdy i szczerości, 
najwyższy z namiestników Króla Polskiego, Stefunie Koryciń- 
ski, przyjacielu nasz, o którego szczęście, zdrowie i powodzenie 
Boga prosimy! 

«Po tysiącznych ukłonach uwiadamiamy Was, że doszły do 
rąk naszych przyjacielskie wasze listy, z których jasno postrzegli- 
śmy przyjaźń waszą. (Go się tyczy posła polskiego, którego ma- 
cie wysłać do najjaśnićjszego i najpotężniejszego Padyszacha me- 
go, chwalę wasz zamiar, i obiecuję, o ile w moich siłach, przyło- 
żyć się do jego uskutecznienia. Zresztą, modły moje za was za- 
noszę do Tego, któren jest drogą prawdy ». 

Nazajutrz po tćm zjawił się goniec moskiewski, którego po- 
selsiwo polegało w tóm właśnie, aby Rzeczpospolila na gardło + 
skazała w ogóle wszystkich, którzy, podczas bezkrólewia, w li- af 
stach do W. Ks. Moskiewskiego opuścili tytuły, J. W. Ks. Mości Ly Że 
należne. Smieli się panowie polscy z tćj wyprawy, na co poseł slwy. 
moskiewski wojną zagroził w imieniu swego pana i wraz się od- 
dalił. 

Załedwo to się stało, przybyli posłowie od siedmiogrodzkie- 
go królika do zeczypospolilćj, wpuszczeni do namiotu królew- 
skiego, przed Królem i Senatem dość dobrze po łacinie prawili Posel-- 
oracje, często namieniając o ścisłych związkach narodów węgier- Jałaógo. 
skiego i polskiego, rozszerzając się nad zasługami królika swego, 
dla Króla i Rzeczypospolićj polożonćmi,  Ofiarowali przylćm 
konia z rzędem, a polem, na osobbości, następne Królowi zapro- 
ponowali warunki. 

«Artykuly, zaproponowane J. Kr. Mości i Senalorom przez 
posłów siedmiogrodzkich. 
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Popierwsze: Ponieważ Pan nasz J. Oświecony Ks. Sie- 
dmiogrodzki i obaj Ilospodarowie w czasie oblężenia soczawskiego 
podwójnie ostrzegani byli listem Ghana Krymskiego, jako też sło- 
wami Murzy, aby nie dawali żadnćj pomocy J. Kr. Mości, nale- 
ży się więc nam związkowym o ile możności z postępku naszega 
tłumaczyć się przed nićmi, jednak można wnosić, że pomoc przez 
nas dana Polakom obraziła mocno Turków i Tatarów, tak że bę- 
dą się chwytali wszelkićj zręczności do zemsty. W razie podo- 
bnego napadu, J. Oś. Pan nasz ufa w odpowiednią niebezpieczeń- 
stwu i potrzebie pomoc W. Kr. Mości i Rzeczypospolitćj, co też 
spodziewa się, z łaską Bożą, otrzymać, albowiem: 

1) Wspaniałomyślność sama i szlachetność W. Kr. Mości ka- 
żą się tego spodziewać. 

2) Utrzymuje go w tćm przekonaniu po całym świecie głośna 
sława Rzeczypospolitćj, która, za Władysława Wielkiego , 
przeciw Tatarom, a dziś przy zaćmieniu potęgi węgierskiej, 
przeciwko Turkom jedyną jest obroną. 

3) Chrześcijańscy monarchowie powinni mieć na baczeniu , 
ażeby drobne węgierskie siły, któremi rozporządza Książe, 
wichrem muzułmańskim zaścignięte, nie padły, lecz ostały 
się burzy i zasłoniły IEuropę od jćj najeźdników. 

4) Nakoniec, słuszność sama wymaga, gdy Książe wojska swo- 
je na usługi Króla i Rzeczypospolitćj poświęcał, aby J. Kr. 
Mość wzajemnie nie odmówiła mu posiłków. 

Powtóre: Chociaż pokój i przyjaźń sąsiadów nie powinny 
być podejrzane dla nas, święcie szanujących od wieków traktaty, 
jednak, poniewoż zmienne są ludzkie umysły i stosunki, i często 
z przyjaciół stają się najgorsi wrogowie, gdyby więc w nieszczę- 
śllwym przypadku zdarzył się jaki nieprzyjaciel, niech W. Kr. 
Mość i Rzeczpospolita nie raczą mu sprzyjać, ani też pośrednio, 
lub bezpośrednio pomagać, ani pozwalać w państwie swojem wer- 
bować mu żołnierza; — przeciwnie, niech będzie wolno tamże 
J. Oś. Księciu zaciągi robić i broń skupować. 

Potrzecie: Ażeby dowieść, jak szanujemy szlachectwo pol- 
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skie i jak gorąco pragniemy ścisłych a stalych związków, Książe 
chce spowinowacić syna swego z Rzecząpospolitą. Sądząc przy- 
tem, że dobry Węgier będzie razem i dobrym Polakiem, Książe 
wstawia się oraz jza główniejszych państwa swego magnatów , i 
prosi, aby Rzeczpospolita raczyła ich do siebie wcielić, jako też 
i syna jego. Rzymianie niegdyś, obywatelstwem darząc poddanych 
ipodbitych, świat cały zdobyli.  Rzeczypospolitćj nie wypada od- 
rzucać życzliwych przyjaciół i wspólników. 

Poczwarle: Ponieważ sprawiedliwość wymaga, aby każ- 
demu oddana była jego należność, czego strzedz powinni ci na- 
welt, co nad Boga żadnego nie mają zwierzchnika, niech W. Ks. 
Mość i Najjaśniejsza Rzeczpospolita przyłożą się do wrócenia dóbr 
Buchowskich, w powiecie sieradzkim , domowi Baterych bez- 
prawnie, przemocą, przez J. W. Pana Macieja Łubikowskiego 
wydartych i od ośmiu lat przezeń posiadanych, z których arenda 
40,000 złotych przenosi. Sama słuszność lego wymaga, a Ksią- 
że mocno o to prosi, i obiecuje, podług sił swoich, wdzięczność 
swoją J. Kr. Mości i Rzeczypospolilćj wyświadczyć». 

Posłowie następną przez Kanclerza otrzymali odpowiedź: 

1) Ponieważ Książe Siedmiogrodzki zarówno się spodziewa od 
Turków i Valarów napadu, i ponieważ, co się tyczy Ta- 
tarów, ci są otwartćmi wrogami Rzeczypospolitćj, przeciw- 
ko nim można dać będzie z łatwością pomoc w razie po- 
trzeby. Inaczćj się ma z Turkami, z którómi wojna za 
zgodą stanów może być tylko prowadzona; rzecz więc tę 
należy do przyszłego sejmu odłożyć. 

2) Co się tyczy nowych nieprzyjaciół, jeżeli lakowi się znaj- 
dą, Rzeczpospolita nie odstąpi Księcia Siedmiogrodzkiego, 
wyjąwszy to, do czego się zobowiązała traktatami z Najja- 
śniejszym domem Austriackim. 

3) Go się tyczy nadania indygienatu synowi Księcia i magna- 
tom, Król przyrzeka wnieść tę sprawę na sejm przyszły. 

4).Go się tyczy praw Księcia na dziedzictwo domu Batorych, 
ponieważ jest to zupełnie prywatna sprawa, Król listem 
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przestrzeże Starostę Łubienieckiego, aby się z Księciem 


ułożył, lub sądowie odpowiadał». 

Tymczasem nadbiegł goniec zwieścią o nadejściu Tatarów, którzy 
pierwćj na samćm plądrowaniu przestając, iz największa chyżościa 
posuwając się, zdołali zachwycić błędne oddziaty Polaków, częścią 
po kraju rozpierzchłych, częścią z Soczawy w nieporządku wraca- 
jacych, potćm zwrócili do Szarogrodu, gdzie przestali cały mie- 
siąc, robiąc tylko wycieczki; nakoniec nieczynnością znudzeni , 
w grudniu zbliżyli się do obozowisk krółewskich. Powoli za ni- 
mi ciągnął sam Chmielnicki. Chan Tatarski wyprawił posła do 
Kanclerza, prosząc o rozmowę, na co Kanclerz przystał. 


Kr ajj Książe Tatarski przy tćm widzeniu się pozdrowił Króla w imie- 
doł niu pana swego i wyrzucał złamanie umowy zborowskićj, zape- 


złamanie Wniającój Tatarom roczną donalywę , którćj już 100,000 złotych 


„pBOd zaległo, a którą, jeżeliby zaplaciła Rzeczpospolita , mogłoby dójść 

skiej. do pokoju. Go się tyczy Kozaków, otych mnićj dba Chan, zwła- 
szcza, że od panujących pochodząc, woli z Królami, niż z głupim 
gminem mieć do czynienia. 

Kanclerz Kanclerz mu na to odpowiedział, pozdrawiając wzajemnie Gha- 

gta na w imieniu Króla, i twierdząc , że od Tatarów poszło złamanie 

Pier układów zborowskich; 100,000 złotych bowiem nie odmawia Król 

Króla. Polski, jeżeli Chan Krymski, wierny swemu słowu, opuści Koza- 
ków, jako zdrajców i buntowników , czego Król i Rzeczpospolita 
wymagają. 

Rozeszli się po tej rozmowie Kanclerz i Tatarzyn. Tymcza- 
sem zblizająca się zima, dla wojny niedogodna , ziemia rozmokła 
ciągłemi ulewy, szerokie przestwory wód zalanych, skłaniały Króla 
do pokoju bardzićj, niż do wojny, co też mu i magnaci radzili. 

Waran Na trzeci dzień wrócił tenże, co i pierwćj przychodził, At- 
woju Ta. talik, od Wezyra dla układów wysłany, i 17 grudnia nakoniec 
Pkt Stanął pokój między Królem i Chanem na takich warunkach: 
ua 1) Chan ma odstąpić strony Chmielnickiego. 


przyjęte. 2) Król Polski, w ciągu 6 miesięcy, wypłaci Chanowi 100,000 
złotych. 
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3) Zatwierdzić znowu traktaty zborowskie. 
4) Posłowie tatarscy zaprzysicgna ścisłą przyjaźń stanom Polski, 
na przyszłym sejmie, w Warszawie. 
5) Dwaj znakomici jacykolwiek zakładnicy pozosianą zawsze na 
dworze tatarskim. 
Tak stanął pokój z wyłączeniem od niego Chmielnickiego, a 
za zakładników dani dwaj młodzieńcy—Oleśnickt i Lanckoroński; 
jeden syn Kasztelana W iślickiego, drugi — ulubione dziecię Wo- 
jewody Ruskiego. Podpisali ugodę z Polaków: Kanclerz, Marsza- 
łek Potocki i inni przytomni Senatorowie; z Tatarów: Sołiman 
Aga, Szefer Kazi-Aga, Subchan Gazi Szerynbej, Gazajbej, 
Murtaszbej, Karaszbej. 
Po podpisaniu, Chan Tatarski do Krymu wysłał zostającego TRE 
w ówczas w jego mocy Waszla Lupuła Iospodara Wołoskie- dają do 
go, karząc go za to, że nadzieją łupu i skarbów soczawskich znę- Hodioe 
cił tak liczne zastępy tatarskie. W ostatnich dniach grudnia Król Małe 
wrócił do Warszawy, a Chan, zażariy przeciwko Chmielnickiemu 
i Lupułowi, do Krymu. 


ROZDZIAŁ XII. 


Trzebieki w Regensburgu posłem. — Deklaracja jego przed 

zeszą niemiecką.— Odpowiedź Cesarza.—Protestacja szla- 

chty małopolskići przeciwko duchowieństwu, i reprotestacja 

duchowieństwa. — Smierć i pochwała Kisiela. — Nekrologi 
innych mężów. 


Opowiedziawszy marsowe tego roku wypadki, wracam do Trzebi- 


spraw pokoju, załatwionych przez ten czas w niebylności Króla Neta 
przez Senatorów. Najprzód nadarza mi się poselstwo  Podkancle- łe 
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rzego Andrzeja Trzebickiego na sejm Cesarstwa Rzymskiego, 
w Regensburgu. Dwa razy podejmował tę drogę Trzebicki, ale 
tą razą szczególnićj świetnie się sprawował z obowiązków nadzwy- 
czajnego posła. Przytaczam tu przez niegoż wydaną w Regens- 
burgu deklaracją, z wyłożeniem sprawy, dla którćj przybył. 

«Deklaracja o niebezpieczeństwie, J. Cesarskiej Mości i 
Św. Cesarstwu Rzymskiemu grożacćm z wojny, ltóra prze- 
ciwo Polsce wiodą Kozacy, Tatarzy i inni barbarzyńce ; 
czóm sobie otwierają droge do najazdów na inne kraje chrze- 
ścijańskie.» 

«Nieraz już tłumaczył J. Kr. Mość Pan mój najmiłościwszy, 
że wojna z Kozakami i Tatarami nie tylko zgubę Polsce gotuje, lecz 
również na wielkie niebezpieczeństwo naraża posiadłości Cesarstwa 
i J. Ces. Mości, nad którćmi zagrzmi burza, w razie gdyby siły 
polskie nie były zdolne moc barbarzyńską przeprzeć; co też i bę- 
dzie, ponieważ siły polskie nie w stanie bez żadnćj pomocy po- 
konać niezliczone ćmy Kozaków i barbarzyhców , przenoszące 
300,000. Po zniesieniu wojska polskiego, ginie nadzieja zbawie- 
nia; niema bowiem w Polsce gór, ani twierdz i zamków, które- 
by mogły zatrzymać nieprzyjaciela , zkąd oczywiste , że posiadło- 
ściom J. Ces. Mości i Cesarstwa równe grożą losy, jakich dziś 
Polska doznaje. 

1) Kozacy i Tatarzy nie przestaną na Polsce; rozłeją się po 
sąsiednich Niemiec obszarach. W początku dzisiejszćj wejl 
ny Kozacy twierdzili, że walczą za wolność powszechną, a 
i sami Iospodarowie Mulian i Wołoszczyzny, i Książe Sied- 
miogrodzki radzi byli z okazji poniżenia Polski, a oto dziś 
ciż sami Kozacy najechali Wołoszczyznę, bez względu na 
Tureckiego Sułtana, aufni w siły swoje grozili Siedmiogro- 
dowi. Dziś, choć zapóźno , boleją wspomnieni władzcy, że 
od razu nie połączyli sił swoich z Najjaśniejszym Królem. 
Czyż podobna do wiary, aby dzikie a łupieżne hordy Tata- 
rów i Kozaków, po zawojowaniu narodu polskiego, nie wy- 
lały się na Niemce, szczegółnićj zaś na dziedziczne J. Ces. 


2) 


3) 


4) 


6) 
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Mości ziemie: Morawy, Szląsk, Czechy, na ościenne Polsce 
i Rusi Węgry, na Marchją i Pomorze. Niechcę się roz- 
szerzać nad przykładami Hunnów, Gotów, Wandalów, któ- 
rzy zdobyli Niemce, Włochy, Hiszpanią, Kozacy i Tata- 
rzy nie uslępują im co do liczby, a podobni są co do dzi- 
kości; od nich więc, jeżeli nie będzie zaradzono złemu, po- 
dobnegoż losu spodziewać się należy. 

Z Polski tak łalwy przystęp do Szlązka i Czech, że nie 
tylko do Odry, lecz do Klby samćj niema żadnćj tamy 
któraby mogła napady zalrzymać. Również na drodze 
do Wiednia nie grodzą góry, ni twierdze Polski od Szląz- 
ka i Moraw. Nakoniec, z Rusi do Węgier tak łalwe przej- 
ście, że w 1594 r. Tatarzy, przedarłszy się przez słabe za- 
siępy Polaków broniących drogi, wpadli z Iiusi do Węgier 
na pomoc Turkom i w tćj krainie dwa lata gościli. 

Należy rozważyć, ile sił i potęgi przybędzie Turkom w WC- 
grzech z przybycia Tatarów; nic łatwiejszego im wiedy, 
jak najechać Austrją i inne ziemie J. Ces. Mości. Każ- 

den zaś świadomy miejscowości irzeczy osądzi, co wypad- 
nie z przybycia Kozaków do Węgier. 

Po zawojowaniu Polski , dzikim barbarzyńcom jeszcze wię- 
cćj potęgi przybędzie; znajdą bowiem zasiłek w różnych ro- 
dzajach ludzi, zamieszkujących Polskę. 

Hasło wolności pomnoży moc kozacką; znajdą bowiem na 

Szlązku i w Niemczech takich , którzy w imie wolności 

pójdą za nimi w ślady. 

Przypuśćmy , że dzicz barbarzyńska nie bedzie mogła Nie- 

miec opanować, lecz jakże uciążliwie będzie, gdy z Polski 

ustawnie najeżdżać zaczną sąsiednią Germanję. Sami Tata- 

rzy wyznają, że nie mogli dotąd napadać na inne kraje chrześ- 

cijaństwa, lecz po upadku Polski będą mieli otwartą bramę 

dla podobnego rodzaju wycieczek. 


7) «Dopóki stoi Polska, chociaż skołatana, J. Ces. Mość może 


małą pomocą zapobiedz złemu w przyszłości, zapewnić 
Rubawski. T. 1. 21 
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pokój i bezpieczeństwo Niemiec. Gdy legnie Polska z rę- 
ki wrogów, którzy wszystkich sił swoich w przyszłym roku 
dobędą, trudno będzie J. Ces. Mości wslrzymać zwycięzki 
nawał barbarzyńców. 

8) Dodajmy, że Niemcy nie mogą być pewni z krwawą pra- 
cą nabytego pokoju, dopóki trwa w Polsce tak okropna, a 
dla całego chrześcijaństwa niebezpieczna wojna. 

«Prawdziwość tćj deklaracyi o grożących Niemcom niebez- 
pieczeństwach stwierdza list, do J. (es. Mości 28 kwietnia bieżą- 
cego roku z Konslantynopoia pisany, z uwiadomieniem, że 12 
kwietnia byli u Porty , na posłuchaniu , posłowie od Kozaków, iże 
rozkazano Chanowi Tatarskiemu połączyć z Kozakami wszystkie 
kom, nad polską granicą osiadłym , pozwolono posiłkować Koza- 
kom; uslapiono przytćm Chmielnickiemu Multany i Wołoszczyznę, 
z obietnicą uslawnćj opieki, jeżeli tylko haracz płacić będzie. 
Wielki Książe zaś Moskiewski, dotąd przyjazny, widząc Polskę 
osłabioną, wypowiada Najjaśniejszemu Królowi wojnę i silne woj- 
sko wysyła ku granicom Rzeczypospolitćj. Tak potężnym wrogom, 
ze wszech stron nacierającym, nie w stanie oprzeć się J. Kr. Mość; 
lecz z upadkiem Polski, cała ta nieskończona barbarzyńców iłusz- 
cza wyleje się niczawodnie na Niemcy. 

«Niech więc J. Ces. Mość, jako też Najjaśniejsi IElektorowie 
i Ksiażeta rozważą, że to nie obce, dalekie , jednćj lylko Polsce 
grożące niebezpieczeństwa, lecz że bliskie i na progu Niemiec za- 
wisłe. Niech pamiętają, że Polska nie wytrzyma dłużćj nawału i 
powodzi barbarzyńców i buntowników, a natenczas nawalnica pęk- 
nie nad Niemcami. 

Książęta Rzeszy mądrze sobie poradzić raczą, uprzedzając usilowa- 
nia nieprzyjacielskie, i odwrócą burzę, posławszy niewielkie do 
Polski posiłki. 

«Może kto zarzuci , że w tak naglem i gwałtownóm niebez- 

pieczeństwie skuteczniejszych lekarstw potrzeba, i że samym Niem- 
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com należy się uzbrajać? — Zaiste, jeżeli, czego Panie Boże ucho- 
waj, rozbite zostanie wojsko polskie , trzeba hędzie Niemcom się 
zbroić , tymczasem zaś najważniejsza zatrzymać nieprzyjaciela , po- 
siłkując Polsce. 

«Zważmy jeszcze, iż z tak licznym i groźnym nieprzyjacielem 
nie może wojna długo się ciągnąć , i że najdalej w trzech miesią- 
cach czerwcu, lipcu i sierpniu przyjdzie się zwyciężyć, lub zginąć. 
Ażeby więc nie padło przedmurze chrześcijaństwa, zasypując Niem- 
cy w gruzach, J. Kr. Mość uprasza o pomoc , która, jeżeli ma 
być pożyteczną , powinna być przed upływem trzech miesięcy 
podana. ». a 


Taką była treść poselstwa. Trzebicki podał jeszcze życzenia Qdpo- 


Króla za obiorem Leopolda na Króla Rzymskiego. 

Odpowiedziano mu, w imieniu Cesarza , podziękowaniem za 
życzenia na korzyść jego syna, i oświadczeniem , że w tak pręd- 
kim czasie niesposób udzielić pomocy; lecz że Cesarz pomyśli 
szczerze nad daniem posiłków najdroższemu bratu i sąsiadowi i 
zasłużonej chrześcijaństwu Rzeczypospolitej. 

Po powrocie, Trzebichi otrzymał od Króla opactwo Czer- 
wińskie, wakujące po śmierci Administratora tego opactwa Ar- 
cybiskupa Lwowskiego Mikołaja Krasnowskiego. — Arcybisku- 
pem Lwowskim mianowany Pisarz królewski Arcydiakon Krakow- 
ski Jan Tarnowski. Przed Krasnowskim jeszcze zmarł Stani- 
sław z Kalinowa Zaręba Biskup Kijowski i Senator , po którym 
nastąpił Jan z Leszna brat Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Admi- 
nistrator Paradyżskiego opactwa. 

W tymże czasie okrótna śmierć zmiotła Jana Konrada, 
walecznego dowodzcę oblężenia Soczawy, któren wróciwszy, otruty 
został. — Zgasła również bohaterska małżonka W. Chorążego, 
z domu Zamojska, córka Tomasza Zamojskiego Wielkiego nie- 
gdyś Kanclerza. 

W rzędzie innych ciekawych lego roku przypadków wymie- 
nię nakoniec protestację szlachty małopolskićj przeciwko ducho- 
wieństwu, w taki sposób ułożoną: 


wiedź 


Cesarza. 
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«o urzędu i aktów niniejszych grodzkich Starostwa Krakow- 
skiego przyszedłszy Wielmożny Jan z Ruszczy Branicki Podko- 
morzy Wojewudztwa Krakowskiego i Marszałek ostatniego sej- 
miku Proszowiekiego, jako też urodzeni Marcin Piegłowskt Pod- 
czaszy Krakowski, Aleksander z Mścicowa Płaza Slarosta 
Rabsztyński, Fłieronim z Wodzislawie Cichowskt i Stanisław 
Bolchachki, od całćj szlachty Województwa Krakowskiego; na tym 
sejmiku Proszowickim, trzy tygodnie temu nazad zagajonym, zebra- 
nej, uproszeni i wyznaczeni dotego, co niżćj będzie pisano, w imie- 
niu swojćm i całćj szłachty Województwa Krakowskiego, przed urzę- 
dem i niniejszemi aktami oświadczyli o następnćm; — Szlachla, 
stosując się do uniwersału J. Kr. Kr. Mości Vana najmiłościw- 
szego, do sejmików wydanego , na tymże niedawno odbytym sej- 
miku Proszowickim , choć wycieńczona podatkami przeszłych lat i 
niniejszego roku, wynoszącćmi po 26 groszy z łanu, jednak jedno- 
głośnie przystała na wybieranie, na zaciąg żołnierza, pewnej kwoty 
podatku ziemskiego, tak zwanego powiatowego. Ponieważ zaś 
summa poborów, wyłączając dobra ducliowne, byłaby bardzo mała 
i licha, panowie zaś duchowni, posiadający większą i lepszą część 
dóbr wojewódziwa, na tymże sejmiku Proszowickim przez swoich 
delegatów odmówili podatków i nie zechcieli podjąć się tego cięża- 
ru wraz z wojewódziwem: a zalćm cała szlachta tamże zaprote- 
slowała, iż nie przez nią, lecz przez panów duchownych stało się, 
że ruszenie z województwa wyznaczone przyjść do skutku nie mo- 
gło. Teraz to samo manifestując, to swoje oświadczenie szłaciia 
do akt mniejszych zapisać postanawia. — Działo się na zamku Kra- 
kowskim, we dwa tygodnie po 5. Pietrze w Okowach, R. P. 1653». 

Po tćj protestacji nastąpila wkrótce reprotestacja duchowień- 
stwa przeciwko szlachty: 

«lv urzędu i aktów grodzkich niniejszych Starostwa Kra- 
kowskiego przyszedłszy osobiście prześwietni i wielebni Panowie 
Jakób Sarnowski Kanlor, Mikołaj Oborski i Jan Cinerski 
Kanonicy Krakowscy, w imieniu swojćm i J. Wielmożnego a 
Przewielebnego Pana a Pana Protra (rebiekiego Biskupa Kra- 
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kowskiego, Księcia Siewierskiego, jako też całego duchowienstwa 
dyecczji Krakowskićj, gdy doszedł do wiadomości naszćj pewien 
manifest Wielmożnego Pana Jana z Iiuszczy Branickiego Pod- 
komorzego Województwa Krakowskiego i Marszałka niedawno 
odbytego sejmiku w Proszowicach, jako też urodzonych:  Mar- 
cina Piegłowskiego Podczaszego Krakowskiego, Aleksandra 
z Mścicowa Płazy Starosty Rabsztyńskiego, Ilieronima z Wodzi- 
sławie Cichowskiego i Stanisława Bolchackiego, w imieniu szla- 
chty na wyżćj wspomniany sejmik Krakowski w dzień 29 czerwca 
zgromadzonćj, do akt niniejszych grodzkich Krakowskich we dwa 
tygodnie po Ś. Pietrze w Okowach przeciwko stanowi ducho- 
wnemu wpisany, uroczyście wiadomo czynimy. A naprzód: odpowia- 
damy na zarzuty wymienionego manifestu. Niemnićj wycięczona 
szlachta publicznćmi poborami, jak i stan duchowny, co ztad się okazu- 
je, że stan duchowny płacić musi i za swoich poddanych, ciagł*- 
mi zdzierstwami wynędznionych, też same podatki, jako leż po- 
dymne i połowę z dziesięcin od chłopów do szlachty należących, 
wbrew bożemu i przyrodzonemu prawu.  Dalćj zarzucają z zawi- 
ścią stanowi duchownemu większą ilość dóbr w Województwie 
Krakowskićm, gdy wiadomo, że duchowieństwo posiada w ni'm 
tylko 2,931 łan, szlachla zaś 6,372; królewskich przytćm jest 
2,839, a ziemiańskich 160, które wraz z królewszczyznami we 
władaniu świeckich osób się znajdują. Nie małe to zaiste wspar- 
cie z9,371łanów, w rękach świeckich będących, jako też zsumm 
i arend miast i miasteczek, gdy dobra duchowne tylko 2,931 łan 
zawierające, od wszelkich slużb wojennych wolne i do służb ko- 
ścielnych tylko przeznaczone i fundowane, w wielu województwach, 
jak wiadomo, od wszelkiego obowiązku udzielania wsparcia zosta- 
ły wyjęte. (Go się tyczy zgody duchowieństwa, bez którćj stan 
szlachecki poborów ziemskich, a zatćm i wsparcia stanowić nie 
może, wymieniony manifest skarży się nań niesłusznie i bodaj czy 
nie uwłaczającym dla tego przodkującego województwa sposobem. 
Zapewna, że bez zgody duchowieństwa , będącego integralną czę- 
ścią Rzeczypospolitćj, nie o duchowieństwie postanowić nie mo- 
A” 
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żna. Duchowieństwo nie obowiązane z dóbr duchownych do pospoli- 
tego ruszenia i służby wojennej, pod jakimkolwiek pozorem odbywają- 
cćj się, jako to tylu ustawami i konstytucjami, szczególnićj z lat 
1607 i 1635 stwierdzono; a i ostatni uniwersał królewski do nie- 
dawno odbyltego sejmiku zapowiadając o podatku, w dzień 30 
czerwca uchwalonym, wyraźnie mówi: «wyjąwszy tych, co nie 
są do służby wojskowej obowiązani». Slan tylko szlachecki 
powołany był na pospolite ruszenie wiciami królewskiemi, które 
nigdy stanu duchownego nie dotyczą; a i szlachta mogła się uwol- 
nić, płacąc, podług ilości łanów, pewną kwotę na zaciąg żołnierza. 
A zatem, gdyby nawet i był nakazany zaciag żołnierza wojewódz- 
kiego (choć porażka Balowska dowiodła, jak powolny i małopo- 
mocny dla Rzeczypospolit'j, jak uciążliwy dla włościan, jak kosz- 
towny dla dóbr szlacheckich, duchownych i królewskich ten śro- 
dek), uchwała ta rozumianą by być mogła tylko na mocy pospo- 
litego ruszenia, do którego stan duchowny pod żadnym pozorem, 
ani w żadnym względzie obowiązany nie jesi. Ztych i innych, 
w swoim czasie i miejscu mających być objawionćmi powodów, 
oświadczamy, że niesłusznie i z największą krzywdą duchowień- 
stwa zwalono przyczynę i okazją odmówienia wsparcia, nakazane- 
go wiciami J. Kr. Mości, Pana naszego najmiłościwszego na stan 
duchowny i posłów jednćj kapituły, którzy do żadnych nawet po- 
spolitych podatków, bez poprzednićj Biskupów na sejmie z całą 
Rzecząpospolitą narady i ugody, nieobowiązani; do nowych zaś 
nadzwyczajnych ciężarów, bcz zezwolenia stolicy apostolskićj i s0- 
bornćj uchwały całego duchowieństwa, zmuszeni być nie mogą. 
A zatćm wyżćj orzeczeni Wielebni Panowie remanifest czynią , 
oświadczając, w imieniu duchowieństwa, że w dzisiejszych potrze- 
bach modlitwami i ofiarami za Rzeczpospolitą przyczyniać się będą, 
a gdyby do tego doszło, i życie za ojczyznę położą. Działo się na 
zamku Krakowskim w dwa tygodnie po Wniebowzięciu Najświęt- 
szćj Panny Marji, R. P 1653». 

Tak się jątrzyły wzajemne duchowieństwa ze szlachtą zatargi, 
błyskały iskierki niezgód, mając się kiedyś w płomień rozżarzyć. 


— 2347 — 


W tym roku zmarło wiele znakomitych osób. 


wany i zdrajcą nazywany, lecz jam go miał zawsze za wiernego 
obywatela. Ciężkie czasy uszczupliły jego majątek; zewsząd go 
otaczały zasadzki i nieprzyjaźń, niestałość Polaków , oszukaństwo 
kozackie; groziło mu niebezpieczeństwo dniem i nocą w domu, 
w drodze ina każdćm miejscu. W skwary i w mrozy, mimo nie- 
przyjaciół licznych, sam jeden, znany, czy nieznany, odbywał po- 
dróże, gdy tego potrzeba i okoliczności wymagały. Zdziwi sią 
potomność, jak mógł ten człowiek przebyć wszystkie koleje poko- 
ju i wojny, nie mając nic za Sobą, oprócz potęgi rozumu. 


Wkrótce za Kisielem poszedł w ślady sędziwy Łukasz z Bni- 
na Opaliński, w 82-m roku życia, mąż pełen chwały i cnót nie- 
przyćmionych zaszczytami i powodzeniem. Sprawował z chlubą Wiel- 
kie Marszałkowstwo po Mikołaju Wolskim, aż do 1649 r. w któ- 
rym się dobrowolnie zrzekł tego urzędu. Odtąd zrazu prywatnie żyjąc, 
a wkrótce potem zostawszy Wojewodą Rawskim , w samotności 
się na śmierć godną chrześcijanina przez lat sześć sposobił, aż 
zgasł spokojnie i szczęśliwie śmiercią, która nie wielu politykom 
się dostaje w udziale. Z Opalińskim prawie razem zmarł mło- 
dzian w kwiecie wieku, Starosta Wieluński lrabia Dónkoff, syn 
Wojewody Sieradzkiego. 


Wspomnę tu o zgonie Filipa Iluttena szlachcica Lotaryng- 
skiego, Kawalera Złotej Ostrogi, nadwornego Pisarza dekretowego i 
poufałego Króla i Królowćj Sekretarza. Ten zacny człowiek był mi 
drugim ojcem, a tak był w prawnictwie biegły, że nie było mu 
równego; chociaż podejrzana to ręka, co o ojcu pisze, powiem, 
że do końca okazał się znakomitym obywatelem Rzeczypospoli- 
tój i dwóch z rzędu Królow Zygmunta i Władysława ulu- 
bieńcem. 

Tenże rok był ostalnim i dla najukochańszój matki mojćj 
Anny, Baronówny ze znakomitego francuzkiego domu Gizjuszów; 
po śmierci ojca mego, przed trzynaslu laty, wyszła za Macieja 


Naprzód Adam Śmierć 
z Brusiłowa Mżsiel Wojewoda Kijowski, przez wielu podejrzy- ki kisia 
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Barona z Wolczyna, rządcę kopalni Bochni i Wieliczki, który 
po sobie jedynaka tylko zostawił, Andrzeja brata mego przyro- 
dniego *). 


*) Matka Rudawskiego trzech miała mężów: Jana Rudawskiego, Macieja z Wol. 
czyna i nakoniec Huttena. Przyp. Mitzlera. 


KSIĘGA V. 


ROZDZTAŁ I 


Początek wojny moskiewsko - szwedzkiej. — Przygotowania 
Wielkiego Księcia Moskiewskiego. — Bezskuleczny sejm w 
Warszawie. — Senat podejrzewa Króla. — Nowe zwołanie 


sejmu. — Postępowanie Skarzewskiego.— Ruś oddaje się Mo-* 
skwie w opielię.—W. Książe Moskiewski wkracza na Litwę. — 
W. Książe zdobywa Smoleńsk. — Zwycięztwa jego. — Porażki 
Radziwiłła. —Ksiaże Kurlandski zachowuje się neutralnie. — 
Poselsiwo Moskwy do Wiednia wystane.—Odpowiedź Cesarza. 


Roku siódmego wojny kozacko-tatarskićj, szóstego panowania Poczt. 

Jana Kazimierza, wszczęła się straszna wojna: wkroczył zbrojno, b zo 

na Ruś przez Chmielnickiego wezwany, W Książe Moskiewski na skiew- 

Litwę. Wojsko jego składało się z 12,000 Francuzów , 6,000 EZ. 

Szkotów, 20,000 Kozaków i 200,000 Rossjan. Z W. Księciem sc 

Moskiewskim i Kozactwem tajemne knował tymczasem konszachty kerai 

Król Szwedzki i puszczał na Polaków pogróżki, z porady Radzie- Księcia 

jowskiego, podżegającego zapalczywy jego umysł. wskiego. 
Polacy, zrazu przestraszeni, wierzyć temu nie chcieli, i śmie- 

chem przyjmowali, jako baśnie, wszystko to, co szpiegowie i są- 

siedzi o nieprzyjaciołach donosili. Do tego przyłączyło się inne 

zło, którego nikt ani mógł przewidzieć. Tatarzy bowiem , za- 


warłszy pokój z Polską pod Żwańcem, niespodzianie potrójnym 


Bezsku- 
teczny 
sejm w 
War- 
szawie, 
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podej- 
rzewa 
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szlakiem wpadłszy na rączych koniach na Wołyń i Polesie, 
w jassyr zabrali 30,000 głów szlacheckich spokojnie po zagro- 
dach rozsypanych podług zwyczaju polskiej szlachty, która; do Me- 
dów i Tatarów w tym razie podobna, nie cierpi miast ipo dwor- 
kach swoich siaduje. 

Po napadzie tatarskim, Król do Warszawy zwołał sejm, któ- 
ren zwykle co dwa lata powinien się odbywać.  Zjechali się 
Wojewodowie i Posłowie ziemscy, a z cudzoziemskich posłów ża- 
den się nie zjawił. Po sześciu tygodniach bezowocnych i próż- 
nych usterków i sprzeczek, które odjęły czas do radzenia 0 waż- 
niejszych rzeczach, zeszedł sejm na niczem, na 46-m dniu po za- 
gajeniu. 

Rozmaicie przyjęto to rozwiązanie sejmu, podług tego, jak 
kto się czyjćj, czy królewskiej, czy Rzeczypospolitej trzymał stro- 
ny. Znaleźli się tacy, co oskarżali niewinnego Króla za to, iż 
zatrzymywał u siebie w ręku obie buławy — koronną i litewską, i 
uporczywie się wzbranial od ich rozdania mimo żadania stanów. 
Przykro było Królowi, który ojczyznie życie ikrew poświęcał, że 
taż niewdzięczna ojczyzna chce mu wojsko i rządy wojenne ode- 
brać. Lecz głębićj sięgając w usposobienie szlachty, zdaje mi się, 
że z innych powodów Król nie chciał buław rozdawać.  Dostrzegł 
łacno, ze niechętny mu naród, że na sejm zebrały się stany z zu- 
chwałym i hardym animuszem, że przed nim na całe gardło roz- 
prawiać poczęto o ustawach Rzeczypospolitej, o zasadniczych 
prawach i rckojmiach, o dochodach i prawach królewskich, 
o ograniczeniu królewskiej władzy, którćj się obawiano. Pol- 
ska widziała w nim w tćj chwili nie tylko Króla, lecz jeszcze Naj- 
jaśniejszego Polski i Litwy Ietmana; a lękali go się magnaci, bo 
czyż nie w ten sam sposob ów znakomity Juljusz dyktator stał się 
był świala całego Cezarem. Ztych właśnie powodów Król po- 
stanowił na samym początku sejmu wystąpić z całą powagą maje- 
statu, a przytćm mógł się lękać, aby nie poszedł u narodu i u 
obcych rządow w pogardę, gdyby wnet zezwolił na to wszystko, 
co mu gwałtem narzucić chciała Rzeczpospolita, i odparł, że gdy 
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on sam sprawuje Hetmaństwo, nikt nieśmie innego wyznaczyć 
Hetmana. Gdy ta odpowiedź, w złą stronę tłumaczona, sprawiła, 
że się na partje poszczepił Senat i Izba poselska, Król zamknął 
posiedzenia i sejm rozwiązał. 

Po tym wypadku nastapiła wkrótce konwokacja nowa sejmu, 
któren szczęśliwićj się zaczął i odbył, jeżeli zważać będziemy na 
zachowanie się szlachty , a nieszczęśliwićj, jeżeli zwrócim uwa- 
ge na polityczne jego wynikłości. Buława wielka koronna dosta- 
ła się Stanisławowi Potochiemu Wojewodzie Kijowskiemu ; 
mniejszą buławę otrzymał Stanisław Lanckoroński Wojewoda 
ziem ruskich. Buławę wielką Ktewską dano Januszowi Radzi- 
wiłłowi Wojewodzie Wileńskiemu, Iletmanem zaś polnym Litew- 
skim został Wincenty Korwin Gasiewski Podskarbi W. Ks. Lit. 
a Pinski i Markowski Starosta. 

Tak tedy żądania stanów zaspokojone zostały zwyczajem Kró- 
lów polskich ustępowania, nawet z uszczerbkiem własnćj godności, 
dla spokojności publicznej. Chwilowe lo tylko było uspokojenie. 
Rozpasane namiętności stanów za jednóm ustępstwem natychmiast 
o inne poczęły się dopominać, idąc za wnioskami Starosty Radom- 
skiego Stanisława Skarszewskiego, podżegacza tych roszczeń, 
człeka na wszystkie podstępy biegłego , któren, pod owczą skórą, 
drapieżność wilka chował. Ten Skarszewski, pod maslią miłości 
braterskićj , którą w słowach miał, nie w sercu, biorąc w rękę 
niby ubóstwo drobnćj szlachty, wmówił stanom, aby po usunięciu 
jednego przedmiotu niezgody z Królem, przystapili do drugićj rze- 
czy, bardzićj gmin szlachecki obchodzącćj, i wymogli na Królu 
ustąpienie dochodów z żup solnych, stanowiących znaczną część 
dóbr Króla stołowych, na zaopatrzenie ubogich, a uratowana bę- 
dzie Rzeczpospolita, zbawiony kraj i skończą się niesnaski. 

Długo opierała się hojność królewska wymaganiom stanów, 
wreśzcie do ostatka ich prośbami i grożbami doprowadzony Król, 
usiąpił wszystko, niewiedząc, że przez to wydarty mu jeden z naj- 
ważniejszych, jakie Królom pozostały, zasobów i środków zlagodze- 
nia złości nie jednego , któren chytrym sprzeciwieństwem starał 
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się niestałe fawory popularności pozyskać. Tak skończyła się kon- 

wokacja stanów; poniżono Króla, poniżono powagę majestatu, i 

wydarto, niestety, ostatnie cząstki dóbr stołowych. 

Zjawi- Nie brakło w tym roku na dziwach i przepowiedniach przy- 

ża szłych nieszczęść. W sam dzień otwarcia sejmu niepospolite zja- 
wisko ukazało się na widnokręgu warszawskim.  Zrazu na słońcu 
widziano złowróżby kształt krzyża; potćm przyjęło ono postać ser- 
ca przebilego. sztylelem , sterczącym z prawćj strony, z lewej 
zaś ukazała się ręka, trzymająca jabłko królewskie, które, 
w górę gwałtownie rzucone , pękło na czlery kulki pomniejsze, 
w górę się unoszące; poczćm ukazała się rózga; nakoniec całe 
zjawisko pomału znikło, — Jedni wróżyli ztąd śmierć królewską i 
całego państwa żałobę, drudzy gniew Boży, niepogody i powielrze 
morowe.— Zwiększyło postrach zaćmienie słońca, 12 sierpnia, co 
trwogą zdjęło lud o przyszłość niepewny, który zaćmienie i owe 
kule pękające się w powietrzu, tłumaczył upadkiem Króla i zagu- 
bą ojczyzny; a że tłumaczenie było niepłonne, to się z dalszego 
ciągu historji okaże. Postrach powszechny zwiększony został po- 
żarem w Warszawie. Czy to z przypadku, czy z umysłu wpadł 
ogień do prochowni, i spowodował laki wybuch i huk, że wiele 
domów kamiennych w posadach swoich się zatrzęsło. 

Ruś od- Wracam do spraw moskiewskich , do poddania się w stycz- 

rate niu itusi Garowi Moskiewskiemu , Astrachańskiemu i Kazańskie- 

ke” mu Aleksemu Michajłowiczowi, do złożenia w Czehrynie przez 
Chmielnickiego przysięgi na wierność Moskwie , do obwarowania 
z rozkazu Cara, Perejasławia, Bracławia, szczególnićj zaś Hlumania 
i Kijowa, tak, że późnićj te miasta nie mogły być przez wojsko 
polskie zdobyte. 

w. Po zajęciu Rusi przez Moskwę i zaopatrzeniu jej w załogi 
ala. wojskowe, Car Moskiewski ze wszystkiemi siłami ruszył na sąsied- 
1-—k nią Lilwę, polegając na swoją potęgę i gardząc środkami, jakich 
Mik o mogli przeciwko niemu Polacy użyć. Na odjezdnóm, Patrjarcha 

udzielił mu błogosławieństwo, życząc, aby mógł go wkrótce ( arem 
lusi i Łitwy pozdrowić, co się też i stało. Otaczali Cara Sze- 
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remet wódz naczelny wyprawy, Gulguczka Kanclerz, Jan Pio- 
trowicz, Odojewski, Chowański, Siemiankowicz, Dionizy Wa- 
siłowicz, Książe Rudowslt, Konderowicz, Czerkaski, Trubec- 
ki, Kierkiński, Szymon Łukanowicz, Artemon Sergjewicz, - 
Rylski, Wojewodowie i Namiestnicy. 

Na wstępie do Litwy uderzono na Smoleńsk, miasto nad Dnie- 
prem, nalurą i sztuką umocowane, mające ogromny zamek i wież śle: 
300. Od czerwca do października trzymano je w najsilniejszćm yes 
oblężeniu , które mężnie znosili Niemcy i Polacy pod MKor/fem 
Wojewodą Dorpalskim i Filipem Obuchowiczem Wojewodą Śmo- 
leńskim, aż postrachem żołnierza zarażony Obuchowicz, mimo opór 
Korffa, poddał Smoleńsk Moskwie. 

Po zdobyciu Smoleńska, wraz jednym tchem zdobyto Wż- 
tebsk, Połock, siary Szkłów, Mócisław, Mohilew , Newel, 
Rzeżycę, Mozyr i Homel, częścią szlurmem, częścią przez pod- 
danie się, co niezmiernie w pychę wzbiło nieprzyjaciela, że w nie- 
spełna 6 miesięcy zajął zwycięzko 150 mił wzdluż i 100 wszerz 
polskiego kraju. Nadbiegł mu niespodzianie, lecz z nierówną siła 
Janusz Ksiaże Radziwiłł, i spotkał się szczęśliwie pod Szkło- 
wem miastem Sieniawskich z 60,000 Moskali pod wodzą Czerka- 
skiego i Kierkińskiego. Zwycięzko wyszło Łilewskie wojsko z po- 
tyczki, w którćj poległ sam /tierkiński. Wkrótce jednak zacie- 
kły Radziwiłł pod Szepckowicami natrafił na Trubeekiego, 100,000 porażka 
wojska mającego, a przytłoczony liczbą, zaledwo uszedł okrótnych ec 
rąk Trubeckiego. W Warszawie wiedziano wprzód o porażce Ra- 
dziwiłła, niż o zwycięztwie Litwinów. 

Szeremet, zaopatrzywszy i umocniwszy Witebsk, Połock, Mo- 
hilew, Mozyr, Rzeżycę , Homel, szczególnićj zaś Wilebsk i Po- 
łock, w których zostawił po kilka tysięcy ludzi, gdy inni wodzo- 
wie zapuścili się wewnątrz Litwy bezbronnćj, wrócił do Smo- 
leńska, i bardzićj z rachuby, niż z obawy, nie zechciał następować 
z tyłu na Księcia Radziwiłła. — Miał chętkę (rąsiewski uderzyć 
na Szeremeta , lecz go wstrzymali Czerkaski i Trubecki , którzy 
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„naówczas po całćj Litwie plądrowali. 
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Książe Już się ku Kurlandji zbliżyli Moskale , lecz usłyszawszy, że 
m” Książe Kurlandzki Jakób Ketler chowa ścisła neutralność , znów 


cho wrócili śród bardzo ostrćj zimy na Litwę i Białoruś, ku Smoleń- 


„Nośóż skowi, na rok przyszły odkładając dalsze swoje sukcessa. — Tym- 

bez o czasem Car wyprawił posłów do Wiednia do Cesarza Ferdynanda 

AS II, tłomacząc się z wojny lilewskićj, jakoby ją spowodowała tylko 

wstędił chęć odzyskania własności swojćj, powetowania strat, ze strony 
Polaków i Litwinów przyczynionych, pomszczenie się za obelgi i 
potwarze.  Ofiarowawszy więc Cesarzowi od W. Księcia bogate 
futra sobole, posłowie wrócili na Litwę, o to tylko prosząc naj- 
usilnićj, aby Cesarz nie dawał pomocy sasiedzkiemu, pokrewnemu 
i przyjaznemu Królowi. —- (Cesarz oświadczył iż dołoży starań 
względem pojednania i pogodzenia stron obu, poczćm Moskale od- 
jechali z Wiednia. 


ROZDZIAŁ H. 


Wyprawa Króła na Litwę. — List Króla Szwedzkiego. — 
Morsztyn rozbija się na morzu. — Nekrologi znakomitych 
mężów t rozdanie urzędów. 


1654. Na wieść o porażce Litwinów i o niebraniu udziału w woj- 
watról nie Księcia Kurlandzkiego, Król późną jesienia przybył do Gro- 
na Lit- dna, gdzie do pierwszych dni grudnia pozostał, sądząc, że postra- 
chem Majestatu swego zatrzyma ciag zwycięztw moskiewskich, co 
się też i stało. Pogodził tymczasem niektórych powaśnionych 
między sobą panów, szczególnićj Hetimanów Radziwiłła i Gasiew- 
skiego , wysłuchał posła Kurlandzkiego, tłomaczącego się z ne- 
utralności pana swego; nakoniec wysłał z Grodna do Szwecji An- 
drzeja Morsztyna z Raciborska Stolnika Sandomićrskiego , dla 
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wznowienia starych węzłów przyjaźni z koroną Swedzką. Zapewne 
przed odjazdem z Warszawy, już się był Król domyślił jakichś złych ze — 
strony Szwecji zamiarów, możez mowy Jana Kocha posła szwedz- . 
kiego, któren się szeroko przed nim rozwodził o związkach z Pol- - 
ską domu Palatyńskiego i Szwecji z Polską, i którego, bogato uda- 
rowawszy, odprawił był do Szwecji. List przez Kocha królowi 
podany, następnćj był treści: 

«My Karol Gustaw z Bożój Łaski Król Szwedzki, Gocki, List 
Wandalski, W. Książe Finlandski etc. - Najjaśniejszemu Bratu, AR. 
Krewnemu, Sąsiadowi i Przyjacielowi najdroższemu Janowi Ka- "%* 
zimierzowż Królowi Polskiemu, W. Księciu Łitewskiemu etc. 


najmilszy ! 

«Gdy z dopuszczenia Najwyższego , któren wszem świałem 
Pani Krystyna z Bożćj Łaski Królowa Szwedzka, Gocka, Wan- 
dalska, W. Księżna Finlandska, Matka nasza, godna najgłębszćj 
czci i poważania, powodowana więcćj niż macierzyńską ku nam 
miłością, z pewnych przyczyn zrzekła się rządów dziedzicznych 
nad tóm Królestwem, i, za zgodą wszystkich slanów, na Nas te 
rządy zlała; wnet po uroczystościach koronacji Naszćj, osądziliśmy 
za rzecz Nas godną i konieczną, prosić Boga Wszechmodącego, 
ażeby całemu Chrześcijaństwu, Nam, Królewstwu Naszemu i Wa- 
szćj Królewskićj Mości rządy te Nasze były pomyślne i szczęśliwe 
(szczególnie zważając na węzeł krwi, któren nas z W. Kr. Mością 
łączy, i naslarq obójga narodów zażyłość, czego dowodem rozejm 
od tylu lat przedlużany), i uwiadomić W. Kr. Mość o rozpoczęciu 
sie Naszego panowania. Życzymy wszelkich pomyślności W. Kr. 
Mości, Narodowi i Koronie Polskićj, i z największą gotowością 
ofiarujemy nasze usługi w tóm wszystkićm, czego od tak blizkiego 
krewnego spodziewać się można.— A zatćm, gdybyśmy mogli co 
przyjemnego dla W. Kr. Mości uczynić, niech Nam W. Kr. 
Mość wskaże, a będziemy zgodnie z tóćm postępowali. Również ufa- 
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my, że W. Kr. Mość ten affekt Nasz wzajemnością względem nas 

i Korony Szwedzkićj wypłaci. List dla oddania i wylłomaczenia, 

jeżeli potrzeba, powierzyliśmy posłowi naszemu a Nam wiernemu 

. Janowi Kochowi Gdańszczaninowi, którego niech W. Kr. Mość 

łaskawie przyjmie, o co prosimy. Nakoniec prosimy Boga, aby 

zachował w zdrowiu W. Kr. Mość i dał się jej cieszyć niezakłó- 

conćm powodzeniem. Dan w pałacu naszym Sztokholmskim , 3 lip- 
ca, 1654 roku. 

«W. Kr. Mości 
«Sprzyjający brat, krewny i przyjaciel 


Mor- «KAROL GUSTAW ». 
Josa Nie powiodła się Morsztynowź droga. Przebywszy Inflanty, 
07 na 


się na na Zundzie rozbił się okręt, na którym zeglował , i zaledwo za 
BR. pomocą jakiejś deski, do którćj się. przywiązał , uniknął śmierci. 
W Szwecji bawił pół roku, lecz niedopuszczony nawel do Króla 
szwedzkiego, bez posłuchania powrócić musiał w maju następnego 
roku. 
Nekro- Wtym roku porzuciła świat len Anna, odważna córka Wo- 
logi zn iewody Wołyńskiego Alelisandra Księcia na Ostrogu, a żona 
kaj Karola Chodkiewicza Wojewody Wileńskiego i naczelnego Ile- 
rozdanie tmana wyprawy Chocimskicj, po 338 łeciech we wdówstwie spę- 
qr” dzonych. Skrouma i święta ta pani ogromne dobra swoje prze- 
kazała towarzystwu:Jezusowemu. Wkrótce umarł także Mikołaj 
Wojciech z Oleksowa Gniewosz Biskup Kujawski, klóremu po- 
wierzano wielekroć razy poselstwa do Włoch, Francji, Iollandji; 
i któren był rzadkićj wierności doradzcą trzech Królow z kolei, Zy- 
gmunta II, Władysława IV i Jana Mazimierza. Ża nimi 
w ślady udał się Zamojski Biskup Nominat Łucki po śmierci 
Gębickiego. Ten mąż, znakomity rodem, a jeszcze więcćj nauką, 
z celi kłasztornćj na Biskupa Wołoskiego wyniesiony, potem Prze- 
myślskim Biskupem zrobiony, nakoniec, po śmierci Gębickiego, 
którego powolne suchoty do grobu wpedziły, Biskupem Łuckim 
nominowany, zgasł przed instalacją jeszcze na tój stolicy , więcdj 
70 lat wieku licząc. Król infułę Kujawską dał Księciu Czar'to- 
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rysktemu Biskupowi Poznańskiemu, a Poznańską — IVojciecho- 
wi Tulibowskiemu Sulfraganowi Płockiemu, nakoniec Łuckim Bi- 
skupem zrobił Stefana Wydżgę starszego Sekretarza swego. 

Tak się skończył niepomyślny, z powodu straty Smoleńska i 
100 z górą mil kraju, rok 1654. Trafiło się to samo Moskalom 
i Polakom, co niegdyś w Cylicji Rzymianom i Kartagińczykom, 
a za naszych czasów Persom i Turkom w Babilonji. 


ROZDZIAŁ III. 


Bitwa pod Stawiszynem. — Tatarzy pomagają Polakom. — 

Śmierć Islan-Giereja. — Następuje po nim brat jego Mach- 

met Gierej. — Obraza posłów Kozackich. — Próźny na- 

pad na Ilumań. — Zwycięztwo Bohuna. — Potyczka z Chmiel- 

nicktim. — Potocki Chmielnickiego oblega bezskutecznie. — 

Śmierć Innocentego i obiór Aleksandra VII. — Radziwiłł 
próżno usiłuje zdobyć Mohalew. 


Nastąpił rok 1655, zgubny i opłakany dla Korony, Litwy, 
Mazowsza i całćj Rzeczypospolitćj, okropnej i krwawćj na zawsze 
pamięci. Szereg nieszczęść otworzyła w początku lutego bitwa 
pod Stawiszynem, która przez 3 dni trwała, i skończyła się na 
tćm, że wycięto w pień niemiecką piechotę, a Polacy i posiłku- 
jący im Tatarzy ustąpić musieli z pola bitwy. 

Powiedzieliśmy wyżćj, jak się związał Chmielnicki z Carem 
Moskiewskim. Jan Kazimierz z swćj strony za 100,000 zlotych 
najął do posiłkowania Chana Tatarskiego, któren oddawna karmił 
zemstę przeciwko Moskalom , za zdobyte na Talarach Garstwo 
Astrachańskie i Kazańskie jeszcze przez W. Księcia Wasila. Do 
tego dodajmy drugi polityczny, u ludów mahometańskich, powód, 
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każący im ulrzymywać zawsze równowagę między potężnemi są- 
siadami, ażeby uchronić się od potęgi przemagającego mocarstwa, 
któreby już nie miało żadnego stawiącego mu opór przeciwnika. 
Zląd radzą politycy zawsze słabszemu pomagać, ażeby silniejszy 
nie wzbił się zbyt w dumę. Łatwo więc udał się sojusz Króla 
Polskiego z Chanem, łatwo został przysięgami stwierdzony na na- 
stępnych warunkach: 

«Król corocznie Chanowi będzie płacił 90,000 złotych w ro- 
dzaju żołdu, za co będzie dowolnie się rozporzadzał wojskiem ta- 
tarskiem ». 

ZEP Już zdaje się nic nie brakło temu nowemu związkowi, a 
Islan Chan Krymski gotował siły swoje i miał je wysłać do Polski, gdy 
p wtem w jednej chwili stan rzeczy doznał zupełnego przewrotu. 
Chan Tatarski zstąpił do piekła na łono Mahometa, a Krym się 
zakłócił swarami wodzów, ubijających się o berło i tron. Nie 
długo trwaly niesnaski; Sułtan ulwierdził berło w ręku: famijji 
Nastę- Gierejów, której naczelnik, a brat zmarłego Machmetl - (rierej, 
puje ję dostapiwszy chańskićj godności i zaszczytami osypany, w paździer- 
jogo rę niku zeszłego roku z Konslantynopola do Krymu, jako panujący, 
Gierej. powrócił. Zabiegł mu drogę poseł polski, w imieniu Króla i 
Rzeczypospolitćj winszując tronu i berła, jako przyjacielowi i są- 
siadowi, przeprowadzał go aż do Stamipola i otrzymał pomyślną 
dla Jana Kazimierza odpowiedź. Wtenczas na dworze chańskim 
zjawili się i posłowie kozaccy dla odnowienia z Tataram starych 
eg Związków, lecz Chan okrólnie z nich zażartował i, obciąwszy im 
posłów nozdrza, nazad odesłał. Wkrótce potóm, w początku 1655 r., po- 
—: dług umowy, do Polski nadeszło 30,000 wybornćj jazdy tatarskićj 
pod Sułtanem wodzem (tatarskim, którego spotkał pod Obodo- 
wem i uprzejmie, jako gościa, przyjął Wielki Ilietman Potocki, 
wraz z polskićm wojskiem. Po długich naradach Sułlan postano- 

wił wszystkiemi siłami uderzyć na Humań. 
Próny Miasto Humań leży na samym koncu Bracławskiego Woje- 
asd wództwa; było to tak ważne stanowisko kozackie, że Kalinowski, 
do kturego z całą okolicą należało, często ztamtąd 30—40 tysięcy 
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zbrojnych wybierał. Wtćj chwili była to niezdobyta prawie wa- 
rownia, do Bredy nieco podobna, potrójnym wałem i potrójnym 
suchodołem opasana.  Zasiadł tam Bohun z 30,000 Kozaków, 
między którćmi znajdowali się znakomitsi wojownicy Chmielnickie- 
go i Gubernator miasta Surdaster. Potocki sądził, że zdobyw- 
szy lłumań, całą Ukrainę opanuje; tegoż zdania byli i Tatarzy, do 
wodząc, że zniosłszy to gniazdo kozackie, poddadzą się i inne 
buntowne miasta Ukrainy, a na wieść o upadku jego nie długo ; 
sam Kijów się ostanie. Trudno zgadnąć, czy szczerze dla dobra 
Polaków radzili w tym razie Tatarzy, czyli też chcieli chwycić 
się okazji, po zdobyciu twierdzy, z bogatym łupem wrócić do 
Krymu. 

Po zajęciu na korzyść Rzeczypospolitćj Bracławia, Szarogro- Zoysię- 
du, Humania, Buska, Tulczyna, poczęło się oblężenie Humania Bohuna. 
dnia 20 stycznia. Fićrwszy szturm, natarczywie przez Polaków 
i Niemców przypuszczony , odparty został z wielką ich stratą. 
Nie zraziło to Potockiego. Na drugi dzień o południu zachęca 
Tatarów do szturmu, aby, zsiądłszy z koni, pieszo z Polakami r 
Niemcami zmieszani, wdarli się na okopy ku podziwieniu i po- 
sirachowi wroga. ł tym razem nie udało się oblegającym; Bo- 
lu z 20,000 Kozaków za drugi wał wystąpił i z wielkim uszczerb- 
kiem odpedził tatarskie i polskie wojsko, które już się za pićrw- 
szy okop wdarło. Tymczasem szpiegowie tatarscy dali znać Po- 
tockiemu, że zbliża się Chmielnicki na odsiecz Ilumaniowi z nie- 
zliczonem wojskiem kozackićm i moskiewskićm i już tylko o 5 mil 
od Humania się znajduje. Strach przejął Potockiego i Tatarów, co 
począć, będąc i zprzodu i z tyłu zagrożonómi? — Nad wieczór 
stanęło na radzie iść na spotkanie Chmielnickiemu, kilka tysięcy 
tylko wojska pod Iumaniem zostawiwszy. W nastepny dzień, 0 
świcie, ruszono po cichu, bez żadnego hałasu, i o trzy mile od 
Humania ujrzano liczne kozackie siły, z 60,000 posiłków piechoty 
moskiewskiej, 80 dział wielkich i 30,000 wybornej jazdy kozackiej 


złożone. Nie zlakł się Potocki i nakazał podwieczór uderzyć na MA 
imiel- 


. mieprzyjacicia z wysokości, które trafem zdołał zająć. Usłuchał nickim. 
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żołnierz pełen animuszu: nadwieczór zrazu drobne utarczki, a potćm 
zacięta nastąpiła bilwa, którą rozpoczęła piechota niemiecka. 
Ghmielnicki hukiem dział wstrząsał ziemię i powietrze, i noc w dzień 
przemieniał blyskawicami wystrzałów. Pięć godzin trwała upor- 
czywa nocna. bitwa, wreście ustąpiło z pola kilka tysięcy piechoty 
moskiewskićj, szukając w obozie schronienia i zostawiwszy na łup 
Polakom 46 dział pomniejszych. Przez całą noc i dzień następny 
umacniał się w obozie Chmielnicki; szatcował się taborem z wozów 
kozackich i teleg moskiewskich, rozstawił na wyniosłościach pie- 
chotę moskiewską i działa, które z góry miały razić szturmujących 
Tatarów i Polaków. Mówią, że w tćm zamieszaniu do ostateczno- 
ści sądził się dowiedzionym i śmierć sobie nawet zadać zamyślał, 
aż do chwili, gdy chorągwie Sobieskiego, silnie przez nieprzyjaciela 
naciskane, poszły w rozsypkę; to podniosło nadzieje jego, a zmie- 
szało Polaków. 

Widząc jak się obwarowało *'Kozactwo, Potocki nie odważył 
się go szturmować i tylko z Tatarami obległ Chmielnickiego. Na 
piąty dzień ten ostatni, nie umiejąc sobie inaczćj poradzić, zapro- 
sił do siebie potajemnie starego przyjaciela Karachmet Murzę, a 
przekupiwszy go datkiem 10,000 złotych, po nocy z obozu swego 
wypuścił. Ten, po powrocie, wmówił Sułtanowi, że brak ko- 
niom paszy, i że trzeba o kilka mil dla znalezienia dogodnych 
pastwisk i żywności odstąpić. — Przystał Sułtan, nie domy- 
ślając się o podejściu, i bez wiedzy Potockiego, którego oporu się 
lękał, pozwolił oddalić się Tatarom, a tymczasem Chmielnicki z ca- 
łą siłą uderzył w to miejsce, które osłabione było ich odejściem. 
Zdumiał się Potocki, ujrzawszy wymykającego mu się z rąk Chmiel- 
nickiego; dorozumiał się zdrady tatarskićj, szedł jednak za nim z 
Tatarami do Humania, gdzie nastąpiło obójga wójsk połączenie. 
Wtedy, widząc się słabszym od nieprzyjaciela, odstąpił do Bia- 
łejcerkwi z uszczuplonćm wojskićm polskićm i zniesionćm prawie 
niemieckićm; a zdrajcy Tatarzy, łupami Rusi obarczeni, odeszli do 
Krymu, obiecując na rok następny powrócić. Nie później jednak 
jak w jesień zjawili się znowu. 


mmm 
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Wtym roku umarł Papież Innocenty X. z familji Pamphili. Śmierć 
Panował lat 10 i 5 miesięcy na stolicy Piotrowćj;, był suro- Ter 
wych obyczajów i znienawidziany, osobliwie pod koniec panowa- = 
nia. Na jego rządy największy wpływ miała zrazu Olimpja bra- dra VII. 
ta jego żona, potćtm Astalljusz Pamphili; pod sam koniec zaś 
nie miał żadnego ulubieńca. 

Nastąpił po nim Aleksander VII. Ghist, ze znakomitej fa- 
milji toskańskićj, były legat apostolski w czasie trwania układów 0 
pokój Westfalski, Nuncjusz zwyczajny papiezki w cyrkułach Reń- 
skim i dolnych Niemiec, wreście Kardynał. Otrzymał ijarę, od 
dwóch lat tylko bedąc Kardynałem i mając 50 lat wieku. 

Tymczasem wojsko litewskie bezskutecznie oblegało Mohilew, Radzi- 
broniony przez 20,000 Moskali. Ciągnęło się do połowy maja pr 


żno usi- 
oblężenie, i było by się udało, gdyby się nie chwiała wierność haj zdo- 


Mo- 
Radziwiłła i nie stygła w nim miłość ojczyzny. hilew. 


ROZDZIAŁ IV. 


Konwokacja sejmu do Warszawy. — List Senatu szwedzkie- 
go do Polaków. — List Senatu polskiego do Senatu szwedz- 
kiego. 


Król zwołał stany na sejm do Warszawy na 19 maja, dla pawo- 


naradzenia się o niebezpieczeństwach Rzeczypospolitej. — Zaprzą- = jad ło 
tał go mocno list Senatu szwedzkiego do Senatorów polskich. War- 


«My, Senatorowie prześwietnego Królestwa: Szwedzkiego, pis. 


Najprzewielebniejszym, Jaśnie Wielmożnym, Przewielebnym, Wiel- a, 
możnym i Urodzonym Panom Senatorom Królestwa Polskiego kiego do 
Wielkiego Księztwa Litewskiego, sąsiadom i przyjaciołom naszym es 


- pozdrowienie i życzenia pomyślności. 
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«Najprzewielebniejsi, Jaśnie Wielmożni, Przewielebni, Wiel- 
możni i Urodzeni Panowie sąsiedzi i przyjaciele najmilsi! 

«Widzieliśmy nieraz za przeszłych lat tych ludzi, którzy, 
pod pozorem ustalenia pokojn, przyjeżdzali do Najjaśniejszej Kró- 
lowej naszćj Krystyny i do dzisiaj panującego Najjaśniejsze- 
go Króla i Pana naszego najmiłościwszego w imieniu najjaśniej- 
szego Króla polskiego. W teraźniejszym czasie wiemy 0 jakimś 
szląchcicu Morsztynie , któren się tychże spraw podjał z rozkazu 
Króła waszego. Ponieważ z tego, co objawił wprzód nim go przy- 
puszczono przed oblicze królewskie, okazało się, że poselstwo jego 
bardziej rozdraźnić , niż ukoić nieporozumienia nasze jest zdolne, 
Najjaśniejszy Król i Pan nasz najmiłościwszy łaskawie postanowić 
raczył, ażebyśmy z urzędu naszego łagodnie i wcześnie ostrzegli 
Stan wasz Senatorski o niektórych , wzajemnie dotyczących nas 
okolicznościach. Postanowieniem krółewskićm jest, albo stosunki 
nasze łagodnym sposobem ustalić i ubezpieczyć na zasadach daw- 
nćj przyjaźni, albo, zasłaniając godność i całość korony naszćj 
od krzywd obcych narodów i grożących niebezpieczeństw, z 
łaską Bożą, przed całym światem i przed sumieniem wa- 
szóm okazać , że są słuszne powody jego troskliwości. Dopó- 
ki możno było wierzyć, że z obu stron posłowie ze szczerą 
Krystyna nietylko przyjmowała ich łaskawie, lecz i sama nie 
omieszkała wzajemnie odpłacać się rzetelnością, święcie dochowy- 
wała traktatów i wysyłała pełnomocników swoich. Gdy zaś oka- 
zało się z waszćj strony, na powtórnym kongressie do Lubeki, iż 
albo posłowie wasi nie mieli dostatecznego pełnomocnictwa , albo 
też kommissarze wasi nie dali się żadnym sposobem, dla miłości 
spokoju publicznego, nakłonić do przystania na warunki, które by- 
ły nieodbicie "aĘ dla nas i godności kraju naszego; łatwo 
ztąd było przewidzieć , że wszystkie podobne kongressy takiż sam 
koniec wczmą. 

Nikt się więc dziwić nie będzie , jeżeliśmy otwarcie posłom 
waszym oświadczyli, że próżno oszukiwać naród nasz wykrątami i 
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słowy, i że to nie zgadza się ani z ich, ani z naszą godnością. 
Stare to prawidło przodków naszych , któreśmy otrzymali w spuś- 
ciznie, że lepszy pokój szczery, niż pozorny; a taki wtedy zawie- 
ra się i zachowuje, gdy zgodny z honorem i bezpieczeństwem Szwe- 
cji. W tym celu Najjaśniejszy Król i Pan nasz najmiłościwszy, 
gdy, z dopuszczenia Bożego, dla cnót swoich wielkich tronu do- 
stąpił , wnet w samym początku panowania najskuteczniejszych 
chwycił się środków przywrócenia pożądanćj spokojności. 

TraGło się, że w tej samćj chwili, kiedy na J. Kr. Mość 
przelana została władza, był tu przytomny MHanazil, w posel- 
stwie od Króla waszego do Najjaśniejszej Królowćj Krystyny, 
któren już dawnićj nieraz w tym samym interesie wysyłany, a z tejże 
głównie przyczyny i teraz przybył. Jej Kr. Mość rozkazała mu 
objawić w zupełności swoje chęci przez nieboszczyka ićj korony 
Kanclerza. Chociaż zaś oświadczał o szczerych chęciach Najja- 
śniejszego Króla waszego i Rzeczypospolit(j zawarcia przyjaźni, 
chociaż dowodził , że to i z naszćm dobrem się zgadza, jednak po- 
strzegliśmy, że ta przyjaźń nie będzie dla nas zaszczytną, ani spo- 
ry nasze zakończy, jako i poprzednie traktaty, a tylko do roz- 
maitych pogłosek poda osnowę; wezwani zostaną Królowie za pośre- 
dników, klopotać sią będą rzady, zbiorą się z wielkim apparatem 
pełnomocnicy, jakby o losach świata rozprawiać mieli, a potćm 
znowu się rozejdą pod próżnómi pretekstami, zkąd śmiech sąsia- 
dom, a pomiędzy nami wzajemnie nienawiść i podejrzliwość uro- 
sną, tak że za każdćm rozejściem się mnićj będziemy usposobieni 
do zgody, niż kiedy. Za taką cenę nie chcemy traktatów , ani 
leż będą mogly daremne usiłowania nas zobowiązać. Zapewne, 
byłaby nadzieja skutku, gdyby Najjaśniejszy Król wasz i Rzeczpo- 
spolita, zamiast tylu posłów, jednego tylko, dostateczną władzą umo- 


ny być w niepamięć puszczone, a im prędzćj, tem lepićj dadzą się 
zagładzić. Jeżeliby się to spodobało Najjaśniejszemu Królowi wa- 


*szemu, Wam, Jaśnie wielmożni Panowie, i Rzeczypospolitćj , niech 
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czy lecz przedewszystkićm o to chodzi, aby odtąd nikt dostatecz- 
nie nieumocowany, wysyłany nie był; w takim tylko razie będzie- 
my upewnieni, że nie łudzicie nas próźną nadzieją pokoju. Z taką 
otwartą odpowiedzią wrócił Hlanaził do Polski. Najjaśniejszy 
Król nasz, Pan najmiłościwszy, nie chcąc dać się uprzedzić w grze- 
czności, pierwszy wysłał w poselstwie do Najjaśniejszego Króla pol- 
skiego Jana Kocha, zlistem, w którym go uwiadamiał o objęciu 
tronu szwedzkiego i o swojćj ku Niemu życzliwości. Nie się po- 
tóm nie wydarzyło ważnego, aż olo, kilka tygodni temu nazad, 
przybywa Morsztyn do Sztokholmu, powiadając, że jest Internun- 
cjuszem Najjaśniejszego Króla waszego, przy J. Kr. Mości Panu 
naszym najmiłościwszym akkredytowanym. Na samym wstępie 
powtórzone przez niego pozorne i tyle razy próżne powody posel- 
stwa, nie dawały nic dobrego się spodziewać , szczególnie po tak 
wyraźnój naszćj odpowiedzi. Nad spodziewanie, nadarzył się dowód 
coraz bardzićj słabnącej Króla waszego życzliwości. W liście 
wierzytelnym, który Morsztyn przywiózł, postrzegliśmy, iż z ujmą 
godności królewskićj i państwa naszego , list ten poczyna się i 
kończy tak, iż w tytule widać ubliżające dla nas Króla waszego 
nieznośne do korony naszćj roszczenia. Nie mogąc inaczćj się 
wytłumaczyć, poseł wasz złożył winę na karb kancelarji królewskićj. 
Nie będziemy się wdawać w sądy: o uchybieniach waszych pisa- 
rzy, ani też dla czego ci pisarze w żadnóm innćm miejscu , tylko 
i właśnie w tćm, ze szkodą naszą, się pomylili. Wreszcie zanadto 
zaszczytne o waszćj mądrości mamy pojęcie, ażebyśmy uwierzyć 
mogli, iż tak niedbale prowadzicie sprawy, od których spokój na- 
rodów zależy. Takowa niedorzeczność spowodowała, iż Król nasz 
się wahał jak ją przyjąć, nakoniec postanowił nieprzyjmować listu, 
ani też posła; a ponieważ pojał, że celem poselstwa były znów 
układy o przygotowaniach do pokoju i o innych daremnych pro- 
pozycjach, J. Kr. Mość Pan nasz najmiłościwszy łaskawie ostrzedz 
raczył posła, nie oczekiwać nowych listów wierzytelnych od Króla 
swojego, ponieważ proponowano i wskazano już było w odpowie- 
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dzi, Kanazilowi danćj J. Kr. Mości Królowi Polskiemu , iż Król 
Szwedzki nie dasię więcćj żadnemu wykrętowi od zamierzonego 
celu odwrócić, iw tdłim tylko razie na pokój się zgodzi, jeżeli, 
jak tego okoliczności czasu wymagają, szczerze będzie przystąpio- 
no do dziela, i jeżeli tego pokoju warunki odpowiedne będą go- 
dności Jego Królewskiej i bezpieczeństwu poddanych szwedzkich. 
Podając to do wiadomości waszćj, J. W. Panowie, przedewszyst- 
kićm staraliśmy się dać Wam poznać usposobienie i myśli Naj- 
jaśniejszego Króla Naszego własnćmi Jego słowami. Takie bo- 
wiem jest zaszczytne zdanie J. Kr. Mości o Prześwietnym Sta- 
nie Waszym , które w zupełności podzielamy , iż nikt, Jaśnie 
Wielm. Panowie, nie może mądrzćj od Was pojmować wszystkich 
spraw i okoliczności terazniejszych czasów, ponieważ godna wszech 
pochwał przezorność Wasza; nikt od Was szczerzćj nie pragnie za- 
chowania ojczyzny swojćj, a świetnieje w Was dawna rodowita 
wspaniałość. Z naszćj strony, zapatrując się na przyczyny, w któ- 
rych zło ukryte, na powody bezskuteczności lak licznych usiłowań 
dla zapewnienia spokojności naszej, bez wahania przypisujemy je pod- 
nietom tych ludzi, którzy się nie dość sądzą bezpieczni, póki nie 
poruszą co takiego, co rozdraźni pamięć i ostrość naszych niezgód. 
Czyż to dobry sposób leczenia rany, nacierać tyłlio co zaciągnię- 
ta bliznę? — Trudno było zrazu po tak strasznych bitwach wmó- 
wić złożenie broni i przestanek rozpalonym ferworem wojny umy- 
słom. Tecz gdy z dopuszczenia Bożego zrazu na 6, potem na 
26 lat zdołano rozejm utrwalić, zaiste, dość było czasu i sposo- 
bności wszełką zawziętość ugasić i ku spokojności publicznćj chęci 
wszystkie nakłonić. Chwyciliśmy się rozejmu, chociaż z wielką 
ujmią dla nas, mimo to jednak, nigdyśmy mie pomyślili korzystać 
z okazji szkodzenia Wam, czy o własnych siłach, czy komu inneiau 
współdziałając. Najjaśniejsi Królowie nasi przedewszysikićm sta- 
rali się okazać życzliwość swoją ku pokrewnym Królom Waszym, 
szczególnićj ku teraźniejszemu Królowi; tak że Najjaśniejsza Królowa 
Chrystyna wszelkićj powagi, jaką miała u Rzeczypospolitćj Waszej, 
użyła na zalecenie Wam przy elekcji Najjaśniejszego Króla Waszego. 
Rubawski. T. I. 23 
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Jeżeli miały pójść nasze zajścia w niepamięć, należało wzajemnie się 
djmować, a nie zas rozdraźniać. Nie mamy zamiaru roztrząsać, czy 
odpowiedzieli nam wzajemnością Królowie Wasi, czy samą Rzecz- 
pospolitę należy winić we wszystkićm , co się wbrew przeciwko 
temu działo. I dawnićj i dzisiaj nie było nam tajno, że się knu- 
ją ku szkodzie naszćj zamiary, woleliśmy jednak o tćm zamilczeć, 
dla ukojenia naszych swarów. PŁecz gdy w tćj chwili otrzymuje- 
my oświadczenia gotowości do pokoju, a skądinąd wiemy 0 pla- 
nach, ku krzywdzie naszćj skierowanych, gdy nakoniec list wie- 
rzytelny Króla Waszego okazuje poniewieranie naszego państwa i 
korony , zdajemy się na sąd Wasz, Jaśnie Wielmożni Panowie, 
czy tak należy z nami postępować, i czy to zgadza się z wspól- 
nym pożytkiem i spokojnością. 

«Jakikolwiek skutek otrzymają te nasze żądania, chcemy, aby 
list niniejszy świadczył Wam, J. W. Panowie, o szczerćj ku za- 
warciu pokoju i zapewnieniu bezpieczeństwa skłonności naszćj, o 
najzupełniejszćj chęci utrwalenia powodzenia obojga państw. Nie 
watpiac w równaż ze strony waszćj życzliwość, prosimy Boga 0 
pomyślność dla Waszćj Rzeczypospolitćj i o zdrowie Wasze, J.W. 
Panowie. Sztokholm. 7 marca, 1655 r.» 

Zdumiał się polski Senat na taką powódź wyrazów, nie zaś 
racji, i wnet w następnych słowach ujmującą dał odpowiedź: 

«My, Senatorowie Prześwietnego Królestwa Polskiego i W. 
Księztwa Łitewskiego, J. Wielmożnym, Wspaniałym i Szlachet- 
nym Panom Senatorom Królestwa Szwedzkiego, sąsiadom i przy- 
jaciołom najmilszym pozdrowienia i życzenia pomyślności. 

«Jaśnie Wielmożni, Wspaniali i Szłachetni Panowie, sąsiedzi 
i przyjaciele najmilsi! 

«Nietylko stare między tćmi prześwielnómi państwami zwy- 
czaje, lecz umowy i Iraktaty zapewniają, iż choć Najjaśniejsi Kró- 
lowie nasi mają jakiekolwiek z sobą zajścia, mimo to oba państwa, 
jak to wyraźnie powiadają pakta publiczne, powinny wszelkićmi 
sposobami się starać o zachowanie pokoju i zapewnienie bezpie- 
czeństwa wzajemnego; ten zaś obowiązek z urzędu się należy Se- 
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natorom obojga państw, za których pośrednictwem ma się niety- 
kalnie utrzymać pokój i wiara, ślubowana zawarliym traktatem. 
Dobrze zatćm i prawnie postapiliście, J. W. Panowie, żeście za 
starożytnym idąc zwyczajem, to co się tyczy spokoju wspólnego 
koron naszych, w niedawno owzymmanym liście waszym, jak tego 
wymaga wzajemna zażyłość, wyłożzli. Przyjmując z wdzięczno- 
ścią skłonność waszą ku zapewnieniu dobra obojga narodów, nad 
wszelkie spodziewanie jednak spostrzegliśmy, że nas winicie, za- 
prawdę niesłusznie, o niedbałość w doprowadzeniu przymierza do 
skutku. Bezpieczni w tym względzie, poddajemy się sądowi ca- 
łego chrześcijaństwa, żeśmy w niczćm nie wykroczyli i nie nie 
opuścili, co tyłko można było uczynić dla zniewolenia ku sobie 
obu Królów i narodów, i dla sirzeżenia święcie traktatów. Jak 
tylko bowiem objął ster rządu Najjaśniejszy Pan nasz, chociaż z0- 
stawało jeszcze lat kilka do końca rozejmu, Senat natychmiast mu 
doradził, za pośrednictwem Krółów chrześcijańskich, trwały pokój ze 
Szwecją zapewnić. Wtym celu wysłani zostali do Lubeki posło- 
wie stanu senatorskiego i szlacheckiego. Szczerą chęć naszych 
posłów pojednania obojga prześwietnych państw widzieli Królowie 
pośrednicy; ci są najlepszćmi świadkami naszćj otwartości i pra- 
wości, tak że choć pićrwszy kongres rozwiązał się bez skulku, 
jednak nie wahano się go przedłużać po upłynięciu kilkomiesięcz- 
nego przestanku. Nie bierzemy na sicbie sądów, dła czego i 
z czyjego powodu kongres ten nie dopiął pożądanego celu.  Po- 
nieważ zaś w Sztumsdorfskim traktacie powiedziano, ażeby «z ma- 
łych powodów Królowie i państwa nasze nie doszły do otwartćj 
niezgody i wojny, nie tylko raz, lecz i znowu w czasie rozej- 
mu mają być układy o pokój publiczny zawiązywane; a choć nie 
otrzymają skutku, rozejm jednak ma trwać w swćj sile z obu stron», 
z naszćj porady Najjaśniejszy Król nasz wysłał do Szwecji Kana- 
zila, dla oświadczenia gotowości J. Kr. Mości i dla wybadania 
waszych w tćj mierze chęci. Jak tylko Kanazil doniósł J. Kr. 
Mości, Panu naszemu najmiłościwszemu, iż ztym tylko warunkiem 
zgadzacie się na układ, jeżeli J. Kr. Mość i Rzeczpospolita wyszłą do 
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Sztokholmu posłów z pełnomocnictwem na zawarcie wszystkich 
warunków pokoju, mimo burzliwa zimę Król nasz wyprawił Inter- 
nuncjusza swego Szlachetnego Pana Morsztyna, dla zaświadczenia 
nieudanćj chęci pokoju J. Kr. Mości i dla zapowiedzenia o przy- 
byciu przyszłych posłów, którzy już byli mianowani. Chociaż nie 
podobało sie J. Kr. Mości, Panu naszemu najmiłościwszemu, to 
rozpoczęcie tak ważnćj sprawy nie w neulralnem miejscu, łatwo 
jednak przystał na to, mając wzgląd na zakończenie tylolelnićj nie- 
zgody, szczególnićj zaś na Osnucie wiecznćj przyjaźni i sojuszu 
przeciwko wspólnym nieprzyjaciołom. Już byli na odjezdnćm po- 
słowie, gdy wićm zatrzymała ich wiadomość o nieprzyjęciu po- 
sła naszego, o którym wkrótce dowiedzieliśmy się z listu Wa- 
szego, J. W. Panowie, że nie tylko nie dano mu posłuchania , 
lecz nieprzyjęto nawet listów wierzytelnych i nie dano mu Króla 
Waszego w szczerych chęciach pokoju Najjaśniejszego Pana nasze- 
go upewnić. Góż był winien ów posłaniec? Zaiste, bardzo mało; 
w czćm na sąd Wasz własny zdać się można, jeżeli zechcecie 
uwolnić się od przesądów; wina jego we frazesie, któren nie 
wzbroniony traktatami, lecz na zasadzie przykładów tychże trakta- 
tów u nas się zaprowadził. Że to bez żadnego ukrytego zamia- 
ru się stało, okazuje się sląd, żeście sami przyjęli niedawno 
list poprzedni do Króla Waszego podług myśli Waszćj napisany, a 
przez Szlachetnego Pana Kocha ułożony, i że sam Morsztyn obie- 
cywał nadesłanie owego listu z Polski. Wina tak mała nie 
powinna byla kłócić szczerćj chęci pojednania się i utwierdzenia po- 
koju. Niewiedząc na co się zanosi, posłowie nasi zatrzymali się 
na uwiadomienie Morsztyna; tymczasem zakończył życie naczelnik 
posłach musiał pomyśleć , którzy już byli wyznaczeni i mieli z da- 
ną im pełną władzą od Króla i Rzeczypospolitćej w tych dniach 
odjechać. Chociaż życzylibyśmy, aby tak ważna sprawa przy po- 
średnictwie orzeczonych w umowach naszych Królów była trakto- 
wana, ażeby nie dać pozoru niesłusznego przez nas wyłączenia 
Panujących, którzy już raz nam w tćj mierze okazali swoje usłu- 
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gi, jednak, jeżeli Najjaśniejszemu Królowi Waszemu i Wam, J.W. 
Panowie , skuteczniejszćm się zdaje bez ich udziału prowadzić 
układy, nie będziemy się temu opierali; sądzimy jednak, że na- 
leży przypuścić do nich przynajmnićj posłów Króla Francuzkiego 
i Elektora Brandeburgskiego, znajdujących się na dworze Waszym. 
Nie wątpimy, że Najjaśniejszy Król Wasz, zachowując pomiędzy 
Królami we zwyczaju będącą grzeczność, wdzięcznie przyjmie po- 
słańca naszego i odprawi go z oświadczeniem wzajemaćj życzli- 
wości i skłonności ku spokojności publicznój. Z resztą, oświad- 
czamy, że dawnym obyczajem święcie przestrzegamy wszelkie za- 
warte traktaty, a na oświadczenie Wasze, J. W. Panowie, rów- 
nem że odpowiadamy życzeniem pomyślności i dobrego powodzenia. 
Łowicz. 15 maja, 1655 r.» 


ROZDZIAŁ V. 


Wczesna śmierć Ifarola Ferdynanda. — Pogrzeb jego w War- 

szawie. — Napis na sarkofagu. — Sejm w Warszawie. — 

Wojewoda Smoleński obwiniony o poddanie Smoleńska. — 

Przepowiednia ojca Karwata. — Rozdanie duchownych 
posad. — Odprawa posłów do Szwecji. 


Od konwokacji i marsowych zapasów wracam do zgonu nie- 
których magnatów. — Umarł naprzód Starosta Sokalski Zygmunt 
hrabia Donhoff, syn Wojewody Sieradzkiego, którego opłakiwała 
cała ziemia Sieradzka; za nim wślad (rreboszewski Starosta 
Urzędowski, zrazu przyjaciel, potćm wróg królewski,  Nakoniec , 
smutkiem wszystkich przeraził wczesny zgon Karola Ferdynanda 
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Księcia Polskiego, jedynego brata królewskiego, a syna Zygmun- 
ta III i Konstacji, Biskupa Wrocławskiego i Płockiego, za dyspen- 
są papiezką Księcia Opolskiego i Raciborskiego.  Spodziewał się 
korony, wielką wziętość zyskał u narodu i u obcych, tak że Król 
Władysław IV przy śmierci, gdy pochlebcy mówili, jakoby ostatni 
z jego zgonem dzień Rzeczypospolitćj się zbliża, miał odpowie- 


zo dzieć: « Rzeczpospolila znajdzie w Karolu Ferdynandzie podporę».— 
w War- Ciało umarłego z wielkim przepychem pogrzebiono w kościele 


szawie. 
Napis Ojców Jezuitów w Warszawie. 


na sarko- 


fagu 


Na sarkofagu wyrylo wspaniały 
napis, ułożony przez tychże Ojców: 
D. Osqt: 

Ktokolwiek szukasz wielkości, 

chodź tu, wielki łup śmierci znajdziesz , w drobnćj przestrzeni 
zawarty. 

Karol Ferdynand Jagiellończyk Polski i Szwedzki Książe, w tym 
grobowcu zamknięty. 

Jakiż to Książe potężny — Karol Ferdynand ? 

Jaki grobowiec, któren takiego Księcia mieści ? 

Syn Zygmunta III, otworzył oczy na dworze polskim, 

Najsłodsze wszystkich cnót naczynie, Król Ojciec, takiego syna 
wydając, czyż nie połączył w nim kwiecia cnót wszystkich ? 

Nie jedną tylko krew, koronę ozdobną przejął od ojca. 

Przodkiem miał Gustawa, praojcem Jlenryka, dziadem Jana 
prześwietnych Szwecji Królów. 

Jionstancja Austrjacka, Karola Arcyksięcia a Tyrolskiego córa, 
Ferdynanda II Cesarzą siostra, Ferdynanda III Cesarza ciotka 
była mu matką. 

Jakiż stąd zaszczyt dla niego , 
zmieszaną w sobie jednym nosił ? 

Władysława W. i Jana Kazimierza Polski i Szwecji naj- 
potężniejszych Królow , braci swoich starszych natronie wi- 
dział. — 

Lecz blask niespożyty Najjaśniejszego rodu zwiększył sam pio- 
runnym błyskiem cnót swoich. 


iż Cesarzów i Królów krew 
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Z nominacji Ferdynanda II Cesarza i Zygmula III ojca, został Bi- 
skupem Wrocławskim i Płockim, a niedługo potóm rzucił odzież 
ziemską i przedzierzgnął się w aniola, 

jak gdyby się lękał ziemską trzymać dłonią ciężar, 
przed którym anieli drzą. 

Opatrzony Księztwy Opolskićm, i Raciborskićm na Szlązku, połączył 
kapłańską powagę z Książęcą godnością; 

żadnćj z nich jednak nie uchybił, równie obydwóm się udzielając. 

Książecych dusz bowiem obowiązkiem jest wielkiego państwa, ni- 
by wielkiego ciała członki zarówno” dobrze sprawować. 

Był Administratorem Jasnego Grobu i Miechowa z równą mądro- 
ścią i miłością; 

niedość bowiem Księciu znać swoich, 

trzeba ich jeszcze pokochać. 

Monument nieśmiertelny wspaniałomyślności, kiasztor zakonu 
"Towarzystwa Jezusowego w Wilnie, Stolicy Litwy, wystawił. 

Nie może zatćm szlachetne Karola Ferdynanda imie zaginąć, 

i na wieki wieków będzie go marmur wymówny powtarzał. 

Nie w jednym uniwersytecie widziała Polska młodzież szla- 
checką, do nauk się przykładającą, jego kosztem wspaniale wśpie- 
raną. 

Chciał bowiem naprawić błędy fortuny, która zdolnych umy- 
słów nie widzi, lub też je opuszcza, będąc ślepym jeniuszem losu 


prowadzona. 

Rzeczpospolitę , w najcięższych czasach wojny i buntu, zło- 
tem i wojskiem wspomagał. 

Zak» duchowieństwo ubogie nie mnićj wspaniałą, jak i 


przyjacielską ręką wspierał; 

udzielając bowiem biednemu 
Bogu. 

Niebo czekało go, jako wypłata za tyle wyświadczonych ludz- 
kości pożyczek; 

a gdy wszyscy nieśmiertelni wzywali go, aby wstąpił we wła- 
danie należnością, 


„ wiedział, że pożycza samemu 
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zawistna śmierć wydarła go życiu ze szkodą biednych śmier- 
telników, którzy się cieszyli jego dobroczynnością. 
Odrzuciwszy grób przodków w Krakowie, w Warszawie ze- 
chciał na osobności być pogrzebionym. 
Równy z Królami co do wielkości ducha, wiedział, że gro- 
bowiec, w którym będzie leżał, 
zostanie Królewskim grobowcem. 
Spocząć chciał u Ojców Towarzystwa Jezus, 
nie chcąc się w grobie odłączyć od tych, których jedynie 
w życiu miłował. 
Zmarł w Wźskowie 1655 r., maja 9 dnia, 
wieku swego w 42-m roku. 
Odejdź, przechodniu, 
a przeczytaj gdzie indzićj pyszne pochwały; 
nie cały bowiem tu leży ten, co sławą imienia 
po wszćj ziemi żyje: 
KAROL FERDYNAND, 

Sejm Wróćmy do sejmu, od którego śmierć Księcia nas odciągnę- 
w War- ła. Sejm ten, przez Króla i naród ze smutkiem obchodzony, 
Wojeż burzliwie się rozpoczął, jak się miał i skończyć. Powodem tego 
Swą. był Filip Obuchowicz Wojewoda Smoleński, którego cała Rzecz- 
an pospolita oskarżała o poddanie się Smoleńska, tak że zaledwo 
o podda- Król zdołał uśpić sprawę, odłożywszy ją na sejm przyszły. Woje- 
Smoleg. Wodzie jednak kazano wyjść z senatorskiego koła. Wilją otwar- 
Proipo- cia sejmu, ojciec Towarzystwa Jezus Karwat Teolog, uczone i 
wiednia wymówne miał kazanie, wziąwszy za tekst Izajasza rozdział 54: 
Ktrl «Podnieś się, podnieś się, powstań Jeruzalem,. któreś piło z ręki 

hi Pańskićj kielich gniewu jego: aż do dna kielich uśpienia napiłeś 

się, i wypiłeś aż do drożdży. Niemasz, ktoby go podparł ze 
wszech synów, które spłodziło; i nie masz, ktoby ujął rękę jego 
ze wszech synów, które wychowało».-— Dodał , ża wypełnia się 
miara grzechom ojczyzny, i że kara blizko; wzywał do upamięta- 
nia się i przebłagania Boga, kończył nakoniec wte słowa: «gdy 
ustanie ludzka, nadejdzie zapewne bozka pomoc». 
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Sejm mieścił w sobie wielu panów litewskich. Byli obecni Rozda- 
Radziwiłł, Gąsiewski, Sapieha, Pac, nielicząc już polskich — pod 
magnatów: Lubomirskiego, Leszczyńskiego, Opalińskiego, Ko- Pod. 
bierzychkiego, Krasińskiego, Działyńskiego. Oprócz tego, z du- 
chownych znajdowali się obydwaj Arcybiskupi i sześciu Bisku- 
pów. 2Z samego począłku sejmu, po uśpieniu sprawy Obuchowi- 
cza, Król katedrę Płocką ofiarował Chełmińskiemu Biskupowi Ja- 
nowi Gębickiemu, a na Chełmińskićj osadził Biskupa Kijowskie- 
go Leszczyńskiego. Infuła Kijowska dostała się Biskupowi War- 
mińskiemu i Administratorowi Płockiego opactwa Tomaszowi 
Wiejsktemu. Resztę posad duchownych rozdano w następny spo- 
sob: Przełożonym Miechowskim, z 5,000 z górą dochodu, został 
Kanonik Krakowski Koryciński; Opactwo Jasnogróbskie dostało 
się Arcybiskupowi Lwowskiemu; a Paradyżskie Nieborowskiemu 
Kanclerzowi zmarłego Księcia Karola Ferdynanda. 

Radzono potćm o poselstwie do Szwecji, z powodu zgonu 
Zbigniewa Gorajskiego, któren się był podjął tego obowiązku. 
Gadano o przygotowaniach do wojny ze strony Szwecji, o najściu Aja 
na Polskę, o uderzeniu na Poznań. Po długich namysłach wy- słów do 
padło wybrać na posłów Wojewodę Łęczyckiego Jana Hrabiego 7%" 
na Lesznie i Aleksandra Naruszewicza Referendarza litewskiego 
Starostę Lidzkiego; ktorzy z pomyślnym wiatrem dostali się też 
przez morze do Sztokholmu, gdzie z wielką okazałością zostali 
przyjęci. 


1655. 
Koniec 
sejmu. 


ROZDZIAŁ VI. 


Koniec sejmu. — Posłowie polscy w Sztokholmie. — Ro- 
zenhejm Senator szwedzki wojnę Polsce wypowiada. — Od- 
powiedź Wojewody. — Mowa Naruszewicza i odpowiedź 
Kanclerza. — Wojewoda odwiedza Królowę, a Kanclerz 
Postów. — Zdanie Kanclerza o wojnie. — Polacy zgadza” 
Ja się nawet na niekorzystne warunki. — Milczenie Itan- 
clerza. — Mowa Wojewody. — Posłowie chca odjechać, — 
Rozpoczynają i urywują układy. — Żądają rozejmu, lecz 
otrzymują odmowę. — Ich manifest i powrót. 


Kończył się tymczasem sejm; we 30 dni po zagajeniu nakazano 
pospolite ruszenie szlachty z całćj Rzeczypospolitćj. Już bowiem 
wściekłe kozactwo, depcząc bozkie i Judzkie uslawy, obległo Ka- 
mieniec, a z drugićj strony naciskali Moskale, Mańsk  obróciw- 
szy w perzynę. Poczęto zaciągi łanowego żołnitrza, z podatków 
z szlachty i duchowieństwa zebranych; wydano ustawy, godne Li- 
kurga i Numy, które jednak spełzły bez wykonania. Odebrano 
także list od Chana Krymskiego, w ktorym obiecywał pomoc, 
byle tylko Polska takie wojsko wystawiła, jakie pod Berestecz- 
kiem miała, inaczćj zaś, oświadczał, że nie chce się na zgubę za 
Rzeczpospolilę poświęcać, 

Tak się skończył sejm, na którym zdarzył się godny pamic- 
ci wypadek, któremu dziwić się będzie potomność. Zuchwały 
młodzian Krasiński, Posłem ziemskiin naówczas będący, gdy mu 
się opierał niejaki Łasochi, z pochodzenia również znakomity, 
zrazu go zelżył słowami, potóm natarł nań z dobytą szablą. Um- 
knął Lasocki i uniknął razu, łecz Krasiński, nie przestając na tćm, 
rzucił się nań z szybkością i uderzył go ręką w policzek, a to się 
stało w przytomności Króla i Senatu! Któż się nie zdziwi nad ta- 
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ką niesfornośią sejmowania w Polsce?  Ujęto wprawdzie Kra- 
sińskiego, lecz za wstawieniem się stryja jego Wojewody Płockie- 
go, po kilku godzinach puszczono. Ro takim epilogu rozjechali 
się Senatorowie, mając wkrótce pod cudzćmi znaki na zgubę Kró- 
la i ojczyzny stanąć; a nowy i nienawistny sposób rządzenia po- 
czął się na dworze polskim, polegający w głębszćm chowaniu ta- 
jemnie. 

Po sejmie i pogrzebie Karola Ferdynanda, Król całkiem woj- 
nie się oddał. Postanowił z nowym ferworem, nowemi środka- 
mi i sposobami walczyć, jeżeli się nie udadzą pożądane z Szwecją 
układy. Wtym celu nakazano niemieckiemu żołnierzowi z Litwy 
na Pomorze się ściągnąć, wysłano wtęż stronę wegierską piecho- 
tę i niemiecką jazdę; sam zaś Król, co najprędzj miał się udać 
do Malborga. 

Na odjezdnóm z Warszawy, dano mu znać, że Posłowie pol- 
scy wrócili do Gdańska i wkrótce, jeśli rozkaże, będą w War- 
szawie. Król zatrzymał się, wnosząc stąd 0 niebezpieczeństwie i ża- 
dając szczegółowszych od posłów doniesień. 

Posłowie przebyli Baltyk 29 czerwca i wysłali gońca do Sztokho|- 
mu z wieścią o przybyciu swojćm. Odpowiedzieli Panowie Szwedz- 
cy, że miłe im to przybycie; wysłano na ich spotkanie i przyję- 
cie, podejmowano z okazałością, dostarczano wszystkiego królew- 
skim kosztem Sekretarz poselstwa tymczasem odwiedził Posłów 
fraucuzkiego i duńskiego, i Rezydentów u dworu sztokholmskiego, 
austryackiego, portugalskiego, prusskiego i kurlandzkiego, którzy, 
niechcąc dać się uprzedzić gościom w grzeczności , wzajemnie 
nawiedzili Posłów polskich. Przy tój okazji Poseł francuzki uwia- 
domił, że z przybyciem Polaków uciszyły się cokolwiek gniewy 
Króla Szwedzkiego. Wprzód jednak, nim dano Posłom posłucha- 
nie, Senatorowie szwedzcy Banner i Rozenhejm odwiedzili Po- 
laków, i Rozenhejm w ie słowa do nich przemówił: 

«Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Król Szwedzki, Pan nasz naj- 
miłościwszy przezemnie i towarzysza mego Waszym Mościom 
oświadcza, że miłe mu ich przybycie i dobre chęci Jego Kr. Mości 
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Króla Polskiego; nic więc nie chce opuścić, co tylko ma styczność 
z objawieniem nawzajem Waszym Mościom Jego chęci i zamia- 
rów. Boli go tylko, iż, gdy wielu już posłów tu się zjawiło, 
którzy z obu stron pokój ugruntować obiecywali, dotychczas jed- 
nak to się zwlekło, tak że teraz J. Kr. Mość zostaje w koniecz- 
ności zadość czynić temu, czego prawo narodów wymaga i razem 
dopomnieć się o to, czego w tym względzie nie dopełniono. Nie 
odstępuje jednak J. K. Mość od chęci, aby układy były dalcj 
prowadzone pod bronią i szyszakiem, ponieważ zaś J. Kr. Mość 
już do drogi gotowa, zostawuje więc Waszym Mościom do obra- 
nia: czy sprawę zechcą roztrzasać tu na miejscu (co zaledwo jest 
możliwe), czy też pod bronią i szyszakiem ? To tylko Waszym Mo- 
ściom każe oświadczyć, iż jak tu, tak i wszędzie, szczerze pragnie 
pokoju, i pozostaje wciaż do zgody skłonny; nawzajem chce za- 
miary Wasze poznać i o nich denieść sobie nakazał. 

Chciwie słuchali Posłowie mowy Rozenhejma, a Wojewoda 
Łęczycki wnet mu w następne słowa odpowiedział: 

«Niespodziane nam zaiste to oświadczenie Jego Królewskiej 
Mości Króla Szwedzkiego. Dopierwsze, co się tyczy odwołania 
tego, co w Lubece postanowiono, nie tylko my, lecz i Wasza 
Mość to wie, że trudność dzieła tego , ustanowienia wieczystego 
pokoju, przyznańa była nie tylko przez medjatorów - Królów i 
Rzeczpospolitę, lecz i przez obie umawiające się strony.  Nie- 
zważając na to, świadczymy się Wami, Panowie, iż ostatnią razą 
tak spokojnie i zgodnieśmy się rozstali, że żadnego stąd do za- 
wziętości nie można było wziąść pochopu. Ponieważ zaś, podług 
słów rozejmu, układy o pokój wieczysty «nie tylko raz, lecz i 
znowu» powinny się powtórzyć, co znaczy, podług czyjegokolwiek 
rozumienia kilkakrotne branie się do tćj sprawy, i na co zdawało 
się że aż nadto czasu wystarczy, szczególnićj zaś jeśliby traktat nie 
stanął, rozejm powinien był mimo to pozostać cały i nietykalny. 
Do złamania tego rozejmu żadnego nie daliśmy powodu; dziwi 
więc to nas, iż proponujecie nam układy pod bronią, gdy, prze- 
ciwnie, należy nam się umawiać pod puklerzem rozejmu, nie zaś 
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przy szczęku oręża. Przybyliśmy tu przez Was, Wielmożni Pano- 
wie, zaproszeni, nie tylko dla tej sprawy, lecz dla zawiązania wa- 
żniejszych stosunków, za co jednak w ten sposób zostajemy przy- 
jęci, i czy odpowiada naszym stosunkom sens mowy Waszej Mo- 
ści, zostawujemy to sądowi Waszemu, J. W. Panowie. Należy 
nam się naradzić nad odpowiedzią nate propozycje, czego natych- 
miast dokonamy i o czem nie omieszkamy, Was Panowie, uwiado- 
mić.» 

W następny dzień, t. j. 7 lipca, Posłowie polscy odpowie- 
dzieli Rozenhejmowi i Bannerowi Senatorom przez Pisarza posel- 
stwa, «że, slosując się do instrukcji królewskiej i do zwyczaju, 
na wszystkich dworach i u wszystkich narodów przyjętego , żą- 
dają przedewszystkiem posłuchania u Króla, i jakikolwiek jest stan 
rzeczy, chcą mu osobiście przełożyć to, eo się tyczy przyjaznych 
obojga narodów zwiazków, i to, co mają sobie zlecone.» Sena- 
torowie przyrzekli donieść o tem Królowi. O 11 godzinie posła- 
no dwanaście karet, w których przywieziono Posłów , wraz z Ro- 
zenhejmem i Bannerem. Na spotkanie im wyszedł Marszałek, i 
przed Króla, na tronie siedzącego , zaprowadził. Król postąpił o 
kilka kroków ku posłom, potem wrócił na tron, a Aleksander 


Naruszewicz Referendarz W. Ks. Litewskiego w zwięzłćj łacin- 


skićej mowie przemówił doń, napomykając często o prawach są- 
siedztwa i dawnych (raktatach. Kanclerz szwedzki odpowiedział 
mu na to, iż Król i Królestwo Szwedzkie niczego bardzićj nie 
żądają nad pokój i nad odnowienie owej odwiecznej przyjaźni oboj- 
ga narodów; stąd też miła mu bardzo skłonność Króla Polskiego 
i Rzeczypospolitćj, jako też przybycie panów Posłów, z którómi 
Krol tak chce postąpić, aby sami byłi świadkami szczerości jego. 

Potćm Król odpowiedział kilka słów Wojewodzie , dopytując 
się z zajęciem o szacownćm zdrowiu królewskićm , czego, przez 
grzeczność, barbarzyńce nawet nie omieszkają czynić. 

Na drugi dzień Wojewoda, jako Marszałek Królowćj Polskiej, 
odwiedził Królowę Szwedzką, w imieniu swćj pani, i oddał jej 


list, któren Królowa przyjęła otoczona fraucymerem, zapytała tro- 


RubAWSKI. T. I. 94 


Mowa 
Naru- 
szewicza 
1 odpo= 
wiedź 
Kancle- 
TZa. 


Woje- 
woda od- 
tyiedza 
Króios t, 
a Kan- 
clerz 
Posłów 


Zdanie 


Kanclo- winien być podstawą przyjaźni obojga prześwielnych państw; 


rza 0 
wojuie. 


— 218 — 


skliwie o zdrowie Królowej Polskićj, a gdy się dowiedziała, że 
dobre, rozjaśniwszy niby twarz, odprawiła Pusła. — Martwilo 
mocno Polaków to traktowanie pod bronią Króla Szwedzkiego; 
dziwiła ich bardzo hojność i okazałość Szwedów w ich przyjęciu; 
szukali wice środków zaradzenia złemu, gdy wtćm przybył do 
nich Kanclerz Szwedzki wraz z Ministrem Skarbu De ła Gardie 
iz Biellkiem, wszystkich tajemnice sprężyną, — niby od Króla wy- 
słani dla lepszego wyrozumienia wczorajszćj ich mowy. Przysłał 
na to Wojewoda , powtórzył wczorajsze propozycje, i wzywał do 
wojny z Moskalem, którego potęga zarówno dla szwedzkićj korony 
jest straszna. Nato Kanclerz z księgi ojca swego, którą dla ul- 
żenia pamięci był przyniósł , niby z racjonału Panstwa Szwedzkie- 
go, w te słowa się ozwał: 


«Niczego Król bardzićj nie pragnie nad ten pokój, któren po- 
lecz 
ponieważ się nie spodziewał przybycia Panów Posłów i już się na 
wyprawę przygotował, w tćm właśnie trudność zachodzi. Do tego 
już bowiem doszło, jak to PP. Posłom oznajmiono, iż zmuszony 
zostaje wydać Polsce wojnę, i lo z najważniejszych powodów, 
które podane PP. Posłom i świalu całemu oznajmione zostaną. 
Pominąwszy pomniejsze, niech sobie przypomną , że pozwolono 
Krokowowi przechodu z wojskiem przez polskie terrytorium 
z wielką szkodą Szwedów, iż dano mu w pewnych miejscach 
działa odlewać, iż wysłano Bota do Inflant z pewnem wojskiem, iż 
przeszkodzono układom z Danią co się tyczy wyspy Oesel ( czego 
są autentyczne dowody), iż układano się z Holendrami o Baltyk, 
iż nakoniec wysłano Morsztyna z temiż poleceniami, z powodu 
których już się wojna dawnićj toczyła. Król i Państwo Szwedzkie 
dla spokojności i bezpieczenstwa nie mogły inaczćj postąpić. Mi- 
mo to, Krół jednak życzy pokoju, jeżeli przystąpiono doń będzie 
szczerze; lecz ponieważ czas i miejsce nie są po temu, z powodu 
z wielkim kosztem zebranego żołnierza i przygotowań do wojny, 
życzy sobie Król, aby PP. Posłowie albo inne miejsce obrali, 


— 
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albo Królowi towarzyszyli na Pomorze, gdzie łatwićj i dogodnićj 
będzie można tak ważną sprawę prowadzić». 

Na te słowa Kanclerza odrzekł Wojewoda: «Powody tej nie- 
spodzianćj przeciwko Rzeczypospolitej wyprawy, przez Pana Kan- 
clerza wyłożone, nie tylko po większćj części przedawnione, lecz 
zupełnie sprawiedliwości i słuszności pozbawione, tak że na Rzeczy- 
pospolitćj najmniejszej z nich winy nie ciąży. — Co się tyczy 
Krokowa, nie byliśmy żadnym traktatem zobowiązani; zapewne 
powinniśmy mu byli wzbronić wolnege przejścia, lecz gdy nam 
było niewiadomo, w jakim celu zbrojno i bez wszelkiego obwieszcze- 
nia na posiadłości Rzeczypospolitćj wstąpił, zapewne stawilibyśmy 
mu opór, gdyby były w ówczas jakiekolwiek wojska nasze w po- 
bliżu; gdy jednak tak nie było, musieliśmy znieść ten krok jego, 
nawet z naszą krzywda. Nie dopuściliśmy mu jednak wejść do Po- 
znania, póki nam nie dał zakładników dla zaręczenia o spokojnóm 
i nieszkodliwóm przejściu. Czyż nie dozwoliliśmy również wasze- 
mu Bannerowt przejść spokojnie przez nasz kraj z 1,200 żołnie- 
rzy. Owszem, przyjmowaliśmy go ze wszelkiemi względami, nie 
byliśmy bowiem ani przemocą, ani traktatami zobowiązani inaczćj 
postępować. Go się tyczy Bota, o tóm nie wiedziała Rzeczpospo- 
lita, a rzecz cała umorzona została ze śmiercią Króla Władysła- 
wa, — a nawet na kongressie Lubeckim nie było 0 tćm mowy. 
O laniu dział i wyspie Oeseł po raz pićrwszy od Waszych Mości 
dowiadujemy się. (Góż mam mówić o układach z Hollandją, kie- 
dy na nie nie przystała Rzeczpospolita.  Podejrzewając wiecznie 
Królów naszych, chcieliście, by za nich Rzeczpospolita ręczyła, 
tak że nawet w traktacie rozejmu stoi, aby Rzeczpospolita takich 
rzeczy nie dopuszczała; stąd też nie możecie podać żadnćj słusz- 
nćj przyczyny złamania tego traktatu. Co się tyczy Morsztyna 
i tytułu królewskiego, namienię, iż bez żadnego, lub z błahych 
powodów, Król Angielski brał tytuł Franeuzkiego, Duński—Gockie- 
go i Wandalskiego, Francuzki — Polskiego, a jednak wojen stąd 
nie wynikło. Lecz odłożywszy to na stronę, gdy mamy mówić 
szczerze, wybierajcie środki, nawet na waszą korzyść, byle tyl- 
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ho z godnością Króla i Rzeczypospolitej; podajcie warunki, a 
weźmiecie stąd miarę szczerości naszćj. Chociaż znaczenie spra- 
wy wymagałoby czasu, mech w przeciągu dni kilku stanowisko 
sprawy roztrząsnione zostanie, aim rzecz cięższa, tem łatwićj niech 
pójdzie, jeżeli nie przez medjatora, to przez jakiegobądź pośredni- 
czącego , któren by każdćj z stron warunki przeciwnćj strony 
udzielał. » 

Takićmi argumentami zbijał Wojewoda Kanclerza, a zbijanie 
to było tak dowodne, iż Kanclerz otwarcie wyznał, że musi się 
porozumieć z ojcem swoim, któren tych rzeczy jest świadomszy. 
Zaśmiał się na wzmiankę o pośredniczącym, jakoby ten miał po- 
módz do ułatwienia ustępstw, obiecał jednak Królowi o tćm do- 
nieść. Tak się skończyło tego dnia posiedzenie. Poseł Francuz- 
ki przyjął na siebie obowiązek pośredniczenia; wysłuchawszy wszy- 
stkiego, co zaszło, obiecał pomoc wszelką, udał się do Króła, a 
jadąc z nim pod wieczór w karecie za miastem, długo rozprawiał 
o Polsce, i dokazał, że Król niby z powodu pokoju odłożył wy- 
jazd na dzień piąty. Tymczasem naradzano się ciągle, nikt się 
nie zjawił odpowiedzieć na argumenta Wojewody, albo koniec po- 
łożyć napiętej sprawie; wszyscy, gotowi do wyprawy, czekali 
wojny, a odrzucali pokój. - 

Wojewoda, widząc rzeczy w tym stanie, że tylko wojna mo- 
że je rozwiązać, że Szwedzi szydzą z pokoju, a pragną wojny, 
udał się do Kanclerza i szeroko mu przekładał, iż nie chce w ża- 
dnym razie się uniżyć do pokoju z krzywdą dla swego narodu; iż 
jeszcze do tego nie doszło, aby Polska bytu swego miała się wy- 
rzekać. Rzymianie w jednym Kapitolu zaparci pokonali nieprzyja- 
ciół; Francja przez Anglików zajęta, na głos dziewicy Orleańskićj 
powstała i zgromiła nieprzyjaciół. A kto wie przytćm wyroki 
Boże ? komu z walczących, albo może czy nie obydwom przezna- 
czony upadek? Nie przybyli tu Posłowie dla próżnych przechwa- 
łek, nie mogą uchylić się od obowiązków na nich włożonych, a 
gdy nie odniosą pokoju, dla otrzymania którego byli wysłani, po- 
wierzą rozstrzygnienie sądowi Boga. Prosił potóm Wojewoda o 
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posłuchanie u Króla, którego chciał pożegnać. 


Przystał na to Posłowie 


A. j ; RWE .  Ghcą 
Kanclerz, a przemawiajac słowami pokoju, po za któremi kryła się odje- 
chać. 


chęć niezgody, odprowadził aż do wrót pomieszkania, naznacza- 
jąc na posłuchanie u Króla godzinę trzecią po południu.  Wprzód 
jednak nim ta godzina nadeszła, zjawił się Sekrelarz państwa Kan- 
terstren, żądając, w imieniu Szwedzkiego Senatu, aby oddali 
Kommissarzom autografy pełnomocnictw na prowadzenie układów 
wraz z odpisami, dodając przytćm, że układy o pokój tu się roz- 
poczną, lecz dla dogodności miejsca będą się na Pomorzu przedłużać 
i kończyć. Na to odparł Wojewoda, że tam należy je kończyć, 
gdzie rozpoczęte zostaną; a choć zawiłość sprawy przez tyle lat 
zaprzątała kongressy, godzina jedna wspólnej zgody może być 
szczęśliwsza, szczególnićj że stąd, a niez wyprawy na Pomorze na- 
leży się spodziewać owoców pojednania się, a i traklat rozejmu 
wyraźnie powiada, aby układy szły spokojnie, nie zaś ze wzajem- 
nem rozjątrzeniem; to jątrzenie się zaś nieodbile śród szezęku orę- 
ża; nakoniec, że wszelkie układy niepodobne są wczasie wojny. 
Tymczasem Pisarz poselstwa zaniósł Kommissarzom autografy wraz 
z odpisami pełnomocnictw, a wziąwszy nazad autografy, odpisy im 
zostawił. 

Po frazesowych wykrętach, po formach ceremoniału, po tylu 
nieprzyjemnościach, przystąpiono do głównych kwestij, i o nich na 
trzech posiedzeniach rozprawiano. 

Naprzód Wojewoda zbijał wszystkie dowody Kanclerza szwedz- 
kiego, jakoby ze strony Polski złamane zostały warunki rozejmu. 
Potćm mówiono o prawach Szwecji, nakoniec o Inflantach. Tym- 
czasem tak prędko szły układy, że już niewielu dni potrzebowano 
do ich końca, jeśliby tylko Król Szwedzki na czas pewien odłożył 
wyprawę, lecz żadne racje, nie mogły go dłużćj zatrzymać. Szczegól- 
niej tóm się wymawiał, że interes jego i Szwecji wymaga ko- 
niecznie bytności jego na Pomorzu, że tćm łatwićj może się do- 
pełnić wykonanie tego, co Kommissarze jego wraz z Posłami 
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w samym środku układy, gdy jednak przekonali się, że nic go 
nie wstrzyma, objawiłi, że należy odłożyć sprawę do nowego chy- 
ba kongressu, już nie w Szwecji, ale gdzie indzićj. 

Zażądali potem Polacy rozejmu; nie przystało bowiem i nie 
godziło się przy szczęku broni umawiać się o wieczyste przymie- 
rze, które tylko pod puklerzem rozejmu stanąć mogło. Lecz nie 
zechciełi Swedzi schować do pochoew dobyty oręż, a po wielu 
rozterkach , uchwalono nakoniec zjechać się znowu posłom 
w ŚSztetynie, i kończyć układy, jak to jaśniej z manifeslu Pola- 
ków widzieć można. 

u«jly Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana JANA 
KazimieRza Króla Polskiego Wielkiego Księcia Litewskiego etc. 
etc. Pana naszego Najmiłościwszego Posłowie nadzwyczajni: Jan 
Hrabia na Lesznie Wojewoda Łęczycki, Starosta Malborgski i 
Aleksander Naruszewicz Pisarz W. Ks. Litewskiego, Starosta 
Lidzki, wiadomo czynimy, iż będąc od Najjaśniejszego Króla i 
na a Pana Karola (rustawa Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego 
Króla, W. Księcia Finlandzkiego i t. d. z tóm, abyśmy o pokoju 
wieczysićm i dogodnościach obojga państw naradzili się i ułożyli, 
ponieważ poczęte już układy pomiędzy nami z jednej strony, a 
z drugicj z Jaśnie Wielmożnćmi, Wielmożnómi, Wspaniałćmi i 
Kommissarzami: Panem Henrykiem Oksenstierna Ilrabiqą Morei 
połuduiowćj, Baronem na Kinunku, Panem na Tydoo, Vibji i Lub- 
stacie, Sędzią pro wincialnym zachodniego Nordlandu i Laplandu, — 
z Panem Magnusem Gabrielem de lu Grardie Ilrabią na Le- 
koo i Arrenstur, Baronem na Ekholmie, Panem na Bolce, Kydzie, 
Hapsalu, Runszy, etc, J. Kr. Mości i Państwa Szwedzkiego Skar- 
bnikiem, Gubernatorem Inflant, Dowódzcą wojsk w Inflantach, Esto- 
nji i Ingermanlandji, Kanclerzem Uniwersytetu Upsałskiego, Wor- 
mlandu i Dalji Prawodawcą, —z Panem (rustawem Bielke RBa- 
ronem na Kompo, Panem na Usara i Aeberoo, ltadcą Najwyższćj 
Rady Państwa Szwedzkiego, Senatorami J. Kr. Mości Króla 
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Szwedzkiego i państwa Szwecji, jako też z Panem W'awrzyńcem 
Kanterstren Dziedzicem na Rychawie, i Bogolmie, Sekretarzem 
J. Kr. Mości i Państwa Szwedzkiego, — nie mogły tu w Sztok- 
holmie przyjść do końca, z powodu wielkości i trudności sor +v 
jako też odjazdu Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Króla Szwedz- 
kiego, a zatćóm, gdy zamiar zerwania ich obcy jest obu umawia- 
jącóm się stronom, postanowiono jednozgodnie, ciągnąć dalej te 
układy w Sztetynie na Pomorzu, rozpocząwszy je znowu czwar- 
tego dnia sierpnia, tego roku, podlug starego stylu, — nakoniec 
takie podawać warunki, aby, z łaską Bożą, ostatnią rękę do tej 
zbawiennćj sprawy przyłożyć nam przyszło. Działo się w Sztokhol- 
mie, 4 lipca podług starego stylu, 1655 r.» 

Nazajutrz Wojewoda był u Króla, któren go niezmiernie grzecz- 
nie przyjał;, gdy jednak do głównćj rzeczy przyszło, Król się za- 
trzymał, i dwóznaczną dawszy odpowiedź , odprawił Wojewodę 
wraz z Naruszewiczem, obdarzywszy ich podarunkami, przenoszącó- 
mi 8,000 złotych, i obietnicami, które tyleż znaczą co lep na ptaki, lub 
wędka na ryby. Tak się rozstali Król Szwedzki, jadacy do Sztety- 
na na Pomorze, a posłowie do Gdańska w Prusiech. 
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ROZDZIAŁ IV. 


Król polski wojną szwedzką zakłopotany. — Odezwa Wit- 
temberga do Województw Wielkopolskich. — Odpowiedź. — 
Warunki ugody. — Poznań się poddaje. — Opis jego. — 
Branecki pada ofiarą. — Cała Wielkopolska w ręku Szwe- 
dów. — Przestrach w Warszawie. — Królowa do Krakowa 
odjeżdża. — Czarniecki łaczy się z Królem. — Król Szwedz- 
ki w Poznaniu. — Manefest jego. — List jego do Cesarza 
Ferdynanda III. 


1655. Dowiedziawszy się o powrocie Posłów, Król pewny odtąd 

rada wojny z Szwecją, nakazał pospolite ruszenie całćj szlachty i dając 

wojną znać o blizkiem niebezpieczeństwie sąsiadom, prosił ich o posił- 

rsa ki; do Cesarza wysłał w poselstwie Biskupa Chełmińskiego, do 

w Rzymu Monkowsktego, a także do Hiszpanji, Włoch i Nie- 
miec. Pisał też do Króla Francuzkiego, skarząc się nato, co robi 
aljant jego, nawet do Konstantynopola udał się o pomoc od Sułta- 
na. Wysłano gońców do Chana Krymskiego , do Kozaków o 
zgodę, do Węgrów , zapraszając do wspólnego zwycięztwa, do 
Niemców po wzajemną pomoc. 

Gdy to się dzieje głośno i hałaśliwie na dworze polskim, Wittem- 
berg, idąc za chytrą poradą wracającego z wygnania Ra dziejowskiego, 
następną wydał odezwę do młodzi szlacheckićj Wielkopolskich Wo- 
jewództw, zgromadzonćj naówczas w Hluszczy: 


et « Wielmożni Panowie ! 
kater. «Z listu J. W. Pana Podkanclerzego koronnego Hierontma 


a do 
Weje- na Radziejowcach Radziejowskiego dowiecie się, jakim sposo- 
wództw b 
Wielko- DEM ten Pan wystąpił w charakterze pojednawcy. Ponieważ mam 
ra pewną nadzieją, że dla odwrócenia ważnych i nieprzyjemnych na- 


sh 
- stępstw, Panowie wyszlecie kilku z pomiędzy siebie do mnie na 
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spotkanie, i zaproponujecie środki, dla ocalenia tych] wszystkich, 
którzy mają zamiar udać się pod naszą obronę, nie chciałem 
na nalegania J. W. Radziejowskiego odmówić listów bezpieczeń- 
stwa dla tych, których wysłać macie. (Go do mnie, każdemu, kto- 
kolwiek chce się udać pod opiekę J. Kr. Mości Pana Mego Naj- 
miłościwszego, przyrzekam zupełne zachowanie. Również obieca- 
łem J. W. Podkanclerzemu, iż jeżeli wyszlecie kogo z waszej 
sirony, ci nie tylko bezpiecznie przybyć mogą, lecz propozycij ich 
chętnie wysłucham, odpowiem im podług tego, czego stan rzeczy 
i okoliczności wojny wymagać będą, i równie bezpiecznie nazad 
odprawię. O czem Wam, W. Panowie, znać daję i wszelkiego 
zachowania życzę. Szletyn. 12 lipca, 1655 r. 

Do tćj odezwy Wiitemberga dodał Radziejowski własną ode- 
zwę, postrzegł bowiem, iż wielu magnatów stroni od Króla, szcze- 
gólnićj zaś Krzysztof Opaliński Wojewoda Poznański, któremu 
już dawnićj odkrył sposoby zgubienia ojczyzny. Tą odezwą miał 
szlachię od Króla odciągnąć, poddanych do zdrady skłonić, czego 
też i dokazał na malkontentach, którym zbrzydł był przedićm Jan 
Kazimierz. Wojewodowie w ten sposób odpisali Wittember- 
gowi: 

« Wielmożny Panie ! 

«Otrzymaliśmy wczora odczwę Waszćj Mości do stanów Wo- 
jewódziw Poznańskiego i Kaliskiego, na którą wnet śpieszymy od- 
powiedzieć. Nie tajno zapewne Wam, Mościwy Panie, że przed 
kilkoma tygodniami, na mocy traktatów, pomiędzy obojga pań- 
stwami istniejących, i z powodu skłonności naszćj do wieczy- 
stego pokoju, któregośmy zawsze pragnęli, a tćm bardzićj otrzy= 
mawszy niedawno list Senatorów szwedzkich do Senatu polskiego, 
wysłani byli do Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego od całćj Rze- 
czypospolitćj posłowie z pełną władzą ułożenia i zawarcia trakta- 
tów, dla dokonania tego dzieła i ustalenia na wieki za łaską Bo- 
żą pokoju. Ponieważ zaś konstytucja Rzeczypospolitćj i fundamen- 
talne prawa nasze wzbraniają, nie zapytawszy się reszty członków 


- Rzeczypospolitćej wysyłać prywatnych Kommissarzy , szczególnićj 


Odpo- 


wiodź. 


Warun- 
ki ugody. 
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w sprawie nas samych dotyczącćj, nie wątpiemy , że niedawno 
wysłani od wszystkich stanów Posłowie powrócą, dokonawszy tak 
zbawiennego dla całej chrześcijańskićj rzeczypospolitćj dzieła. Z re- 
sztą, gdyby inaczej wypadło, powierzamy się Boskićj Opatrzności 
i ufamy w słuszność naszćj sprawy. Życzymy zdrowia Waszćj 
Mości. Dano w obozie, 15 lipca, 1655 roku». 

Toż samo odpowiedziano Radziejowskiemu, choć co innego 
w duszy miano; gdy bowiem wkrótce potem 24 lipca zbliżył sią 
Witiemberg do miasta Huszczy, pzyłączyły się doń trwożne huf- 
ce Polaków pod dowództwem Wojewodów Poznańskiego Opaliń- 
skiego i Kaliskiego Grudzińskiego. Życzenia ich były dla Wit- 
temberga. Wszystkie siły zbrojne Wielkopolski, do 20,000 woj- 
ska wynoszące, tym sposobem, bez krwi i walki, zdradziecko uzna- 
ły szwedzką purpurą. Wiltemberg przyjął poddanie się na nastę- 
pnych warunkach; 

«Artykuły ugody w imieniu Najjaśniejszego Króla Szwedzkie- 
go pomiędzy Królestwa Szwedzkiego Jenerałem Feldmarszałkiem 
J. W. Panem Arnolfem hrabią Wittembergiem i obojga Woje- 
wództw Poznańskiego i Kaliskiego J. W. Panami Wojewodami, 
Kasztelanami, Senatorami, jako też całą szlachtą jednogłośnie, przy 
pośrednictwie J. W. Pana Radziejowskiego Podkanclerzego ko- 
ronnego, uchwalone i ogłoszone, dnia 15/,, lipca, 1655 roku. 
twem J. W. Pann Feldmarszałka hrabi Wittemberga przystąpiło 
do miasta Hluszczy, i gdy nastapiło spotkanie się jego w obozie 
z całą szlachtą obojga Województw Poznańskiego i Kaliskiego, sta- 
ło się, iż zaradą i namową J. W. Pana Radziejowskiego Podkan- 
cierzego Królestwa Polskiego, po zważeniu okoliczności, wszyscy 
razem i kazdy z osobna zgodzili się z rzeczonym Panem Feld- 
marszałkiem na następną ugodę pokoju powszechnego, z zastrzeże- 
niem ratyfikacji Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego w taki spo- 
sób; 

«Popterwsze: Aby od początku ugody, to jest, oddziś dnia, 
teraz i zawsze oba Województwa Poznańskie i Kaliskie zostawały 
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pod opieką Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego, któremu wierność 
i posłuszeństwo obiecują na tejże zasadzie, na jakićj dotąd byli obo- 
wiązani względem Króla Polskiego. 

«Powtóre: Najjaśniejszy Król Szwedzki będzie dowolnie roz- 
porządzał królewszczyznami, tak świeckiemi, jak duchownemi, a do- 
chody z nich i podatki na swój i Rzeczypospolitćj użytek będzie 
obracał. 


« Potrzecie: Natychmiast umocni Poznań, Kalisz, Międzyrze- 
cze i inne miejsca załogami, aby odtąd nikt nie miał możności 
turbować oba województwa. 


«Poczwarte: Szlachta nażadne pospolite ruszenie nie będzie 
powolywana, jak to się z wielką jej szkodą Stało, lecz żołnierz 
będzie od skarbu zaciągany na wojnę. 

«lo zaświadczeuiu tćj zupełnćj wierności i posłuszeństwa, na- 
wzajem, w imieniu Najjaśniejśzego Króla Szwedzkiego, J. W. Pan 
Feldmarszałek ręczy słowem wszystkim i każdemu, wszelkiego 
stanu i położenia, swobodę wyznania, 

Powtóre: że nie zajdzie żadna zmiana praw lub ustaw kró- 
lestwa, lecz, dla większćj spokojności wszystkich, zachowane z0- 
staną dawne ustawy. 

Potrzecie: Szlachcie żadnćj przykrości nie będzie wyrządzał 
żołnierz, którego ze skarbu publicznego należy utrzymywać; nie bę- 
dzie wymagał ani konsystencij zimowych, ani życzliwości; a gdy- 
by samowolnie sobie je dostawał, zostanie należycie ukarany. 

Poczwarie : Sądy zwyczajnym sposobem odbywać się będą 
przez urodzoną szlachtę polską i delegowanych od krajowców. 

«Gdyby jaki odstępca sprzeciwiał się tym artykułom ugodli- 
wym i chciał się Irzymać strony Króla Polskiego, ma być wywo- 
łaniem i konfiskatą dóbr wszelkich karany. Na wiarę i świadectwo 
czego , Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego Feldmarszałek, jako też 
3. W. Panowie Senatorowie obojga województw ten akt podpisali 
i pieczęcie własne przyłożyli. — Działo się w obozie, tego co wy- 
żej dnia i roku.» 


Poznań 
się pod- 
dja 


Opis 


jego. 
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Arnolf hrabia Wittemlerg, Krzysztof z Bnina Opaliński 

w imieniu Króla Szwedzkiego. Wojewoda Poznański w imieniu 
swojóm i Województwa. 

Andrzej Karol Grudziński Paweł Gębicki Kasztelan. 

Wojewoda Kaliski w imieniu 

swojćm i Wojewódziwa. ę 

Maksymiljan Mieszkowski, Andrzej Słupeckt. 

Kasztelan. 

Po dniach pięciu, za powodem tych samych zdrajców, Po- 
znań poddał się Szwedom. — Poznań jest to stolica Wielkopol- 
ski, przez Niemców /osem zwana, u zbiegu spławnej 'Warty i 
Prośny położona , murem podwójnym i fossą opasana. Niemało 
temu miastu ozdoby dodaje stolica biskupia, współczesna z wpro- 
wadzeniem chrześcijaństwa do Polski, fundowana bowiem przez 
Mieczysława I. pierwszego z Królów Polskich, który chrzest i 
obrządki chrześcijańskie przyjął. Ma; przytćm Biskup Poznański pra- 
wo bicia monety i inne regalje , które mu nadał Władysław 
Plwacz. Miasto samo zawiera wiele ślicznych budowli z cio- 
sanego kamienia, kilka bazylik rozmaitych wyznań, akademją i kol- 
legium OO. Jezuitów. 

Na samym wsiępie Wiltemberga do Poznania , odbył się akt 
tragiczny dramatu, gwałtowna śmierć Branecktego Sufiragana 
Poznańskiego. Przyczyny tćj śmierci były następne: Wnet po 
poddaniu się Poznania, Wittemberg , podług artykułów umowy, 
umacniać go począł i gnuśnych Polaków do robót zaprzęgał. Po- 
wstały krzyki i płacz mieszkańców, żalących się na stan swój, i 
złorzeczenia na zdrajców Wojewodów; lecz to mniejsza. Ujrzano 
w kościele katedralnym heretyków Szwedów, odprawujących swo- 
je obrządki, czemu gdy się opierał wierny pasterz Sufiragan, trze- 
mą kulami z rozkazu Witemberga ugodzony, za wiarę i kościół 
w samćjże farze męczeńską śmiercią zginał. Był to mąż znako- 
mity rodem i pierwsza ofiara zwycięzko posiępującćj herezji. Pła- 
kała nad nim Polska cała, płakało szczególniej duchowieństwo , a 
seklarze tymczasem tryumfowali nad katolicką wiarą, 
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Za Poznaniem w ślad poszły inne miasta Wielkopolskie , AE 


Gniezno, Kalisz, Międzyrzecz, Leszno, Wschowa. Gdy się polska 
same otwierały bramy miejskie, cóż dziwnego, że nastąpiły cięż- pe 
kie czasy dla Polski, nie mającój ni wałów, ni foss, ni murów. "5% 
warszawa zadrzała, nie wiedząc jeszcze, co się działo w Wiel- Prze- 
kopolsce, a zasłyszawszy tylko o postępie Szwedów. Senatorowie strach: w 
uprowadzili wnet do Krakowa Królowę wraz ze skarbcem królew- ZM 
skim. Ściagniono wojsko z Rusi, a na jego przyjście Król ru- ca 
szył z Warszawy do Łowicza, a stamląd do Wolborza, rczy- X9%a 
dencji Biskupów Kujawskich, wyprawiwszy naprzód Czarnieckiego dza. 
m A q 2 p 5 ą s. Czar- 
Kasztelana Kijowskiego, polskiego Scypiona, dla nawrócenia Wiel- niecki 
kopolan , luh dla skarcenia ich żelazem , gdyby w buncie trwali. BE 
Czarniecki wprost do Kalisza ruszył , gdzie nieopatrznych Pola- Królem. 
ków, wraz z sprzymierzeńcami ich Szwedami, lotem błyskawicy 
pobił, a resztę rozproszył. Mówią, że sam Radziejowski, naów- 
czas w Kaliszu obecny, zaledwo pod zasłoną nocy rąk Czarniec- 
kiego uszedł. - 

Gdy tak się posuwało szczupłe wojsko Króla Polskiego, Król py 
zamorski cieszył się z wzięcia Poznania; a nim wszedł do tego ARE? 
miasta przez bramę tryumfalną, następny manifest pospólstwu roz- Pozna- 
rzucić rozkazał: c 

«Krótkie a wstępne wyliczenie powodów , dla których Najja- Ta 
śniejszy i Najpotężniejszy Pan a Pan Karol Gustaw Szwedzki, Goc- fest 
ki i Wandalski Król, Wielki Książe Finlandzki, Książe Esilandz- "8 
ki, Karelski, Bremeński, Werdeński , Sztetyński , Pomorski, Ka- 
szubski i Wandalski, Książe Rugji, Pan Ingrji i Wismaru, Pfalc- 
graf Reński, Książe Bawarski, Julichu, Klewe i Berg Książe etc. 
zmuszony jest wojnę z Królem Polskim prowadzić. 

«Stare przysłowie mówi: gniew się rodzi , gdzie cierpliwości 
nie stanie. (Gdy zaś nie tylko cierpliwość Szwedów, lecz świę- 
tość traktatów na szwank przez Polaków narażona i zgwałcona z0- 
stała, J. Królewska Mość zmuszoną się widzi chwycić się oręża 
przeciwko Królowi Polskiemu i odwrócić grożące już niebezpie- 
czeństwa, co będzie w niniejszem piśmie dowiedzione. 

Rubawski. T. I. 25 
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Chociaż traktatem Sztumsdorfskim zawarowano , iż Królowie 
i Rzeczpospolita Polska podczas rozejmu od wszelkich nieprzyjaz- 
nych powstrzymają się kroków przeciw Królowi i państwu szwedz- 
kiemu, ani też pośrednio , lub bezpośrednio , sami przez się , lub 
przez podwładne ziemie, prowincje, miasta takowe przedsięwezmą, 
lub przedsięwziąć dopuszczą z ich ujmią lub krzywdą: mimo to je- 
dnak, czemu wierzyć prawie niepodobna , Boć z wojskiem z tyłu 
ziem i powiatów, niby bez wiedzy i woli Króla Władysława IV 
napastował Inflanty, a z niezaprzeczonych dokumentów wiadomo, 
że owszem Król Polski sam do tćj wyprawy Bota namawiał. — 
Chociaż przedsięwzięcie to nie przyniosło pożądanych skutków, 
jednak nagłe wtargnienie Bota wiele szkody poddanym szwedzkim 
tego kraju wyrządziło ; zamordowano bowiem wielu, na mocy tra- 
ktatów polegających, złupiono ich dobra i strachu cały kraj 
nabawiono. Gdy się o to skarzył Senat Szwedzki, żadnego u Se- 
natorów Korony i Wielkiego Księztwa Litewskiego nie znalazł 
zadość uczynienia, z czego wnieść można, że wypadek ten stał się 
nie tylko za wiedzą, lecz i za sprawą Polaków ; mieli naówczas 
Litwini wojsko pod ręką, i zapewne, gdyby pomyślnie udał się 
zamach Bota, użyliby tego wojska na Gdebranie bezbronnych In- 
flant , tak że można ich z pewnością posądzić o uczęstniczenie 
w wyprawie Bota, którejby mogli, gdyby chcieli, przeszkodzić. 

«Toż samo powiedzieć należy o wtargnięciu na Pomorze 
Krokowa, któremu by się Polacy oprzeć mogli, gdyby nie pra- 
gnęli zniszczenia tćj prowincji, najbliższego miejsca przytułku dla 
Szwedów, w Niemczech naciskanych. Nie dość na tóm pozwo- 
leniu Krokowowt przejścia, z Pulczy iinnych miejsc w Prusiech, 
dosyłano mu dział i posiłków ; a gdyby wojsko Krokowa nie było 
natenczas wyrzucone stamtąd przez Jenerała hrabiego Kónigsmar- 
ka, przyprawili by Szwecją o stratę tćj prowincji i brzegu Bałty- 
ku, do nićj przyległego. Gdyby Polska chciała z winy się oczyścić, 
nie powinna była odmówić Szwedom wzbronienia Krokowowi 
odwrotu przez Polskę , lub powinna by pozwolić ścigać go Szwe- 
dom. Inaczej się stało, co dowodzi wyraźnćj nieprzyjaźni. 
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Jakićmi podstępami kusił się Król Polski Władysław na wy- 
spę Oesel, która, w skutek wojny i Bromsebróeskiego traktatu, 
ustąpioną została przez Danją Szwecji; jak się siara] temu ustęp- 
stwu (zapobiedz, dostatecznie dowodzą: list jego i dyplom, da- 
ny Łożniczemu jego Bergowź, któremi szlachtę Rzelską do odpad- 
nięcia od Szwecji wzywał. — A chociaż żadnego do tćj wyspy za 
cały czas panowania Danji prawa nie rościł, i chociaż wiedział, 
że została ustąpiona Królewstwu Szwedzkiemu na mocy traktatów, 
za medjacją Króla Francuzkiego i skonfederowanych stanów Hol- 
landji, nie porzucił przeto nieprzyjacielskich przeciwko Szwecji 
knowań, a nawet, być może, że dopiął by celu, gdyby przezor- 
ność Gubernatora szwedzkiego nie wywróciła tego zamachu. 

Są pewne dowody, iż próbowano także zachwiać wierność 
poddanych Królestwa Szwedzkiego w Inflantach; a chociaż Tnflant- 
czycy pozoslali niczachwiani , nie mnićj przelo na Królu Polskim 
cięży wina zgwałcenia traktatów. 

Nie zbywało też na spiskach z Królem Danji Ghrystjanem IV, 
z Arnheimem i Baudyzym na zgubę Szwecyi , które wyliczać 
byłoby zbyteczne i celowi tego pisma nieodpowiedn e. 

Dość o czynach Władysława IV. — Przejdźmy do następcy 
jego i brata Jana Kazimierza. Najjaśniejsza i Najpotężniejsza 
Królowa szwedzka Pani Chrystyna, mając na celu szczerą przy- 
jażń z Królami Polskićmi, polączonćmi z nią tylą węzłami pokre- 
wieństwa, i potrzebę ustalenia pokoju, gdy przylóćm długotrwały 
rozejm, spodziewać się pozwalał, iż uinorza się wreście wzajemne 
obojga narodów urazy, na prośbę Książąt Jana Kazimierza i 
Karola Ferdynanda całą powagą swoją wstawiła się u Senato- 
rów Królestwa Polskiego i W.Ks. Litewskiego, aby przy nowej 
elekcyi rzeczonych książąt szczególnićj miano na względzie; a 
chcąc dać szczególniejszy dowod swojego przywiązania ku teraź- 
niejszemu Królowi polskiemu , przedewszystki”'m go poleciła Rze- 
czypospolilćj, i wszelkich dołożyła usiłowań, by pomieniony Król 


„otrzymał koronę. — Chociaż pomyślny skutek uwieńczył zabiegi. 


Królowćj, Król Jan Kazimierz nie okazał się wcałe ani łagodniej- 
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szym, ani do wieczystego pokoju łatwiejszym , czego istnieją na- 
stępne dowody: | 

«Na samym wstępie tak solennie przyobiecanćj jego przyjaźni, 
w korrespondencji z Królową Szwedzką zaprzestał używać łaciń- 
skiego języka nie z innego powodu, jedno byle uniknąć tytu- 
łowań, w akcie rozejmu wymienionych , niezawodnie w celu pod- 
kopania podsiawy tego traktatu. 

«Powtóre. niezaprzeczenie dowiedzione jest, że Król Polski 
znowu starał się do oderwania się od Szwecji skłaniać poddanych 
szwedzkich w lnflantach i knuł zamiary zdobycia Rygi. 

«Wiadomo przylóćm J. Kr Mości Królowi Szwedzkiemu, iż 
kilkakrotnie namawiał Król Polski Kozaków do wkroczenia do [n- 
flant i do zakłócenia tćj szwedzkićj prowincji. Nie brakło zatćm 
Królowi Polskiemu na nieprzyjaznych zamiarach przeciwko niepo- 
szlakowanym w zachowaniu pokoju Szwedom , których w żadnym 
względzie o złamanie traktatów pomówić nie można; a jeżeli nie 
doszły do skutku, slało się to zapewne z dopuszczenia Boskiej 
sprawiedliwości. 

«Były i inne przeciwko traklałom i poddanym J. Kr. Mości 
wykroczenia , które w dalszym sprawy wywodzie przytoczone bę- 
dą. Mogło się to dłużćj ciagnąć , lecz gdy Krół Polski i Rzecz- 
pospolita tyle razy Szwecją zwiedłi pozorem wieczystego pokoju, 
gdy częstćmi poselstwy i podwójnym w Lubece kongressem łudzić 
Szwedów usiłowali że są za pokojem, jedynie w celu zyskania na 
czasie, wynalezienia środków szkodzenia , poduszczenia przeciwko 
Szwecji nieprzyjaciół, i odebrania jój możności zakończyć kłótnię, 
która przez lat tyle rapiła oba państwa uciążliwą wojną, — zmu- 
szonym się ujrzał Król Szwedzki sam wojnę rozpocząć. — Pomija- 
jąc pomniejsze, to, co ma być w krótkości powiedziane , przeko- 
na, jak mało chodziło Królowi i Rzeczypospolitćj o zawarcie 
wieczystego pokoju. 

«Na pierwszym kongressie Lubeckim Kommissarze polscy oka- 
zali pełnomocnictwa, wiele nieformalności zawierające, w których 
Król Polski przybierał tytuł Króla Szwedzkiego, wywracając samą 
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podstawę pokoju. Kommissarze polscy, przyznawszy błąd swój, 
zaręczyli posłowi francuzkiemu, że podadzą Kommissarzom szwedz- 
kim inne poprawne pełnomocnictwa, za trzy, lub cztery tygodnie, 
a z tego też powodu Kommissarze szwedzcy tak długo bawili w Lu- 
bece; gdy jednak nawet pełnomocnictw nie przysyłano , Kommis- 
sarze polscy, na siebie samych składając winę, nie odważyli się 
przełożyć Królowi o takićj zmianie , z ujmią praw jego, jak mó 
wili, będacćj. 

«Na drugim kongressie Lubeckim nowy zawód: na pieczęci, 
przyłożonćj na pełnomocnictwie posłów, wyryte były herby ko- 
rony szwedzkićj, co z traklałami niezgodne i dotąd niepraktyko- 
wane podług świadectwa Wielkiego Kanclerza polskiego i na- 
czelnika poselstwa Zadzika , jako też posłów angielskiego i ho- 
lenderskiego. I tą razą Kommissarze szwedzcy oświadczyli chęć 
zaczekania, nim pokazane będą poprawniejsze pełnomocnictwa; a 
jednak lemu sprawiedliwemu żądaniu, mimo przełożeń pośredni- 
ków, zadość nie uczynili Polacy. Widocznie stąd, że Król Polski 
miał na myśli wygrać na czasie tćmi przedwstępnómi przeszkoda- 
mi, i zapobiedz, aby posłowie szwedzcy nie doszli do samych 
układów, nie przełożyli zgwałcenia traktatów , nie zażądali zadość 
uczynienia. ż 

«Dodajmy do tego, że wprzódy jeszcze przez Kanazila Król 
polski oświadczył, iż pragnie do J. Kr. Mości Króla Szwedzkiego 
posłów wysłać, którzy by z J. Kr. Mością wprost weszli w ukła- 
dy, na co przystał Król Szwedzki z warunkiem, aby prędko przy- 
byli, nie obowiązana bowiem jest J. Kr. Mość do rozpoczynania 
na nowo tyle razy na niczem spełzłych rozpraw. — Nie przybyli 
na termin posłowie, a w ich miejscu zjawił się jakiś Internun- 
cjusz, Jan Morsztyn nazwiskiem , bez żadnego pełnomocnictwa 
na pokój wieczysty, a tylko z listem wierzytelnym od Króla Pol- 
skiego , zawierającym to ubliżenie względem Korony szwedzkićj, 
że przy końcu tego listu Król wyliczył lata panowania swego 
w Szwecji, czem okazywał, że sam jest Królem Szwedzkim, i że 


"nie przyznaje tytułu Króla Szwedzkiego J. Kr. Mości, choć go i 
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pomieścił, na mocy traktatów, na wstępie. —Zamilczamy o opusz- 
czeniu w tymże tytule, na początku listu, wyrazu et ceelera, 
co się przeciwi przepisanćj traklatami równości obojga Koron. 

«Do głównych powodów wojny także zaliczyć potrzeba, że 
Król Polski nie opuszczał żadnego zdarzenia dla pognębienia Szwe- 
cji, nie bardzo dawno jeszcze kusił się wpuścić obce floty na 
morze Bałtyckie , starał się zawrzeć umowy ze wszystkićmi mo- 
narchami i narodami, które do tego morza przytykaja, wyjąwszy 
z jednym tylko Królem Szwedzkim; tak że stąd od słońca jaśnićj 
okazuje się, iż foty te przeciwko Królestwu Szwedzkiemu i J. Kr. 
Mości przeznaczone były, wbrew artykułom rozejmu Sztumsdorf- 
skiego, któren stanowi, aby podczas jego Wwwania Królowie Pol- 
scy i Rzeczpospolita nie używali zadnych flot, ani okrętów prze- 
ciwko Królom Szwedzkim, ich ziemiom i posiadłościom, na co też 
wskazują układ Króla Gustawa Adolfa z Gdańskiem i zaręczenia 
Książąt Pruskiego i Kurlandzkiego. Nie potrzebował wcale takićj 
foty Krol Polski; Baltiyk bowiem wolny jest od napastowań, i 
swobodny co się tyczy handlu, tak że Król Polski widocznie miał 
na celu zachwiać szczególniejszą opiekę , którą ma od dawnych 
czasów nad tećm morzem Król szwedzki, zakłócić bezpieczeńslwo 
wszystkich mających interes w swobodzie handlu na Baltyku, a 
wszedłszy w alianse z innemi , wzniecić nieufność pomiędzy Kró- 
lem szwedzkim i jego przyjaciołmi , i coraz bardzićj ich odstrę- 
czając, wrogów przeciwko Szwecji podniecić. 

«Ponieważ J. Kr. Mość Król Szwedzki wie dobrze, iż Król 
Polski tłomaczyć będzie na złą stronę postępowanie jego przed nieu- 
kami i nieświadomćmi, a mianowicie: popierwsze, iż należało 
spór względem granic Inflant umorzyć i rozstrzygnąć przez Kom- 
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innengo nie otrzymaliby względem granic Inflant , jak to, co było 
im zaproponowano na podwójnym uroczystym kongressie Lubec- 
kim; a czegóż się mogli spodziewać w tćj materji, gdy na oby- 
dwóch zjazdach w Lubece, pomimo medjacji obcych posłów, rzecz 
się nawet za przedwstępne nie posunęła warunki. -— Na drugie, 
iż J. Kr. Mość Król Szwedzki musiał do broni się uciec, gdy nie 
zasłaniały go już tyle razy przez Króla Polskiego gwalcone trakta- 
ly; moc bowiem wszełkich traktatów leży we wzajemnóm ich prze- 
sirzeganiu, a gdy jedna z stron przeciwko nim wykroczy, druga strona 
przestaje być nićmi zobowiązaną. Przy tak częstych i zgubnych za- 
machach Króla Polskiego, nie mógł Król Szwedzki wyczekiwać spo- 
kojnego końca układów. — Na trzecie, iż warunek, aby Kommis- 
sarze obojga stron więcćj niż dwa razy się zjeżdżali, jest przeciw- 
ny rozumieniu Szlumdorfskiego rozejmu, któren tem samem chciał 
na obie strony włożyć konieczność ukończenia sprawy, aby często 
i bezskutecznie powtarzane kongressa , nie draźniły umysłów , nie 
wystawiały obu stron na pośmiewisko innych narodów i nie były 
powodem wielkich wydatków. Mimo lo jednak, skłoniła się J. 
Kr. Mość na otwarcie układów o stałych i trwałych związkach 
w odpowiedzi Kanazilowi, pod warunkiem, aby Posłowie polscy 
bez zwłoki przybyli. 

«Z tego wszystkiego może całe chrześcijaństwo się przeko- 
nać, jak słuszna i jak konieczna wojna J. Kr. Mości przeciwko 
Królowi Polskiemu dła położenia końca zgubnym jego zamiarom. 
J. Kr. Mość ufa, iż te dowody nie tylko są dostateczne dla uspra- 
wiedliwienia Jej przed całym chrześcijaństwem, lecz nawet przeko- 
nają każdego, kto zechce zwrócić na nie uwagę , nie wyłączając 
poddanych polskich, nieświadomych zamachów Króla Polskiego. » 


Oprócz tego manifestu , napisal Karol Gustaw list do Cesa. List 


missarzy obojga narodów; powtóre, iż chociaż sią nieudały kilka- 
rza Ferdynanda III, ogłoszony w Sztetynie drukiem, któren sądzę jego do 


krotne układy o wieczystym pokoju, należało rozejm niewzruszenie 
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ża, lecz do układów należało się uciekać; na te więc zarzuty po- 
| «(Chociaż nie wątpimy, iż Wasza Cesarska Mość od Rezy- 


dajemy następną odpowiedź, — Na pierwsze, iż Kommissarze nic 
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denta swego na dworze naszym już się dowiedziała, w jakim celu 
w oslalnich miesiącach robiliśmy nadzwyczajne przygotowania do 
wojny w królestwie i prowincjach naszych, jednak obowiazki przy- 
jaźni i sąsiedztwa wymagają, abyśmy własnym listem przełożyłi 
W. Ges. Mości przyczyny i powody wojny, którąśmy Królowi 
Polskiemu wydali. Oddawna toczyli spór poprzednicy nasi, Królo- 
wie Szwedzcy z jednćj, a Królowie Polscy z drugićj strony; a 
gdy ten spór nie mogł być umorzony w zawiązku, wplątał w dłu- 
gie i ciężkie wojny oba narody i na nas razem z berłem Szwedz- 
kim przeszedł, jednak wraz z pewnóm zawieszeniem broni, tak że 
przy wstąpieniu naszćm na tron, sześć lat rozejmu jeszcze zosta- 
wało. Po objęciu przez nas steru rządu w Szwecji, z położenia 
naszego wypadało przejrzeć, co też podczas rozejmu robiono i 
w jakim stanie się znajdowały stosunki nasze, abysmy nie zostali 
wplątani niespodzianie w szkodliwą i nieuchronną wojnę, podczas 
gdyśmy zgodnie ze skłonnością naszą i z rozejmem Sztumsdorfskim 
zachowywali zawieszenie broni i o pokoju wieczystym radzili. Dla 
lepszego zrozumienia rzeczy, należy obejrzeć się na to, co posta- 
nowiono rozejmem Sztumsdorfskim.  Popierwsze: aby z Króle- 
stwa Polskiego, W. Księziwa Łitewskiego i innych polskich posia- 
dłości nie przedsiębrano żadnych nieprzyjacielskich kroków wz glę- 
dem Króla i Królestwa Szwedzkiego. Powtóre, aby Król Pol- 
ski i Rzeczpospolila nie używali floty swojćj, ani też nią posiłko- 
wali komukolwiek przeciwko Królowi i państwu Szwedzkiemu. 
Potrzecie, aby podczas rozejmu uradzono o pokoju wieczystym, 
tak jednak, aby gdy się nie udadzą raz i znowu tego rodzaju 
układy, rozejm trwał mimo to cały i niewzruszony. Wbrew tym 
wyraźnym warunkom, Król Polski Władysław sprzyjał, czy też 
promował nieprzyjacielskie wkroczenia do Inflant, poduszczał nie- 
przyjaciół, kusił się oderwać od Szwecji ustąpioną jćj przez Danją 
wyspę Oesel, starał się przerobić sprzymierzeńców Szwecji na nie- 
przyjaciół jej i wrogów, nakoniec probował do oderwania się od 
Szwecji namawiać poddanych szwedzkich. Wszysikie te sprawy tak 
są znajome sąsiadom, z powodu ich jawności, jako też z aktów pu- 
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blicznych, że nie potrzebują dalszych dowodów. Wymienimy w krót- 
kości, jakich za naszych czasów częścią oszukaństw , częścią krzywd 
względem nas i korony naszćj dopuścił się teraźniejszy Król Pol- 
ski, co nam, pod pozorem pokoju gotował, i jakie knuł przeciw- 
ko uam spiski. Gdy Najjaśniejsza nasza matka i krewna Królowa 
Chrystyna, po śmierci Króla Polskiego Władysława proszoną zo- 
stała o polecenie Senalowi polskiemu i Stanom braci nieboszczy- 
ka: Jana Kazimierza i Karola Ferdynanda, aby ich szczegól- 
nićj przy elekcji mieli Polacy na względzie, użyła wszelkich ku te- 
mu usiłowań; szczególnićj zaś całej powagi swojćj u Senatu polskiego, 
na wstawienie się o obranie Jana Kazimierza, jako starszego, 0- 
biecując stąd sobie iż tćm szczerzćj Jan Kazimierz przystąpi do 
układów z nią o pokój wieczysty na słusznych warunkach, lub gdy 
tego nie uczyni, cały świat będzie jednak widział, jak wspaniało- 
myślnie postąpiła Królowa Szwedzka względem pokrewnego sobie 
domu. Góż się stało? Oto że Jan Kazimierz, któren tak szano- 
wać ją się zdawał podczas gdy był tylko Księciem, po wstąpieniu 
na tron polski, pomimo traktalów, zaczął jćj odmową należnego 
tytułu uwłaczać. W samym układzie rozejmu ustanowiono sposób 
tytułowania, mający być na przyszłość w użyciu, jako podstawę 
do zawieszenia broni, co też oświadczył w Sztumsdorfie ze strony 
Polski pićrwszy Kommissarz pismem , doręczonem pićrwszemu 
Kommisarzowi szwedzkiemu, i co stwierdzone zostało nie tylko 
przez Posłów angielskiego i hollenderskiego, lecz i przez sam zwy- 
czaj. Podkopując podstawę wzajemnych stosunków, Król Polski 
albo odmawiał Królowój należnych podług traktatów tytułów, uży- 
wając francuzkiego języka, w którym tylułowania te się nie uży- 
wają, albo w łacińskich listach i odezwach choć jćj i przyznawał 
tytuł Królowćj Szwedzkićj , sobie tenże tytuł i herb Królestwa 
Szwedzkiego zachowywał, już to używając go w samym tekście 
listów i upełnomocnień, już na pieczęciach w środku tarczy, lub 
na jćj ornamentach, już na samych kopertach. Gdy za wdaniem 
się pośredników, uchwalono dwa kongressy w Lubece, dla usta- 
nowienia wieczystego pokoju, pićrwszą i główną przeszkodę, dla 
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którćj le kongressy do skutku nie doszły, sam Król Polski położył 
niesłusznym tytułów przywłaszczeniem. Oprócz tego, Kommis- 
sarze polscy okazali upełnomocnienia, wiele blędów zawierające, 
w których Król Polski sobie tyluł Szwedzkiego Króla zostawiał; 
a gdy dostatecznie ich przekonano, iż takie niezwyczajne roszcze- 
nia uwłaczają przyjętym traktalom i rozpoczęciu ukladów, Kom- 
missarze polscy, uznając błąd, obiecali Posłowi francuzkiemu przez 
3 lub 4 tygodnie należyte zadość uczynienie Kommissarzom szwedz- 
kim; jednak nietylko poprawnych upełnomocnień nie okazali , lecz 
po upływie długiego czasu wymawiać się poczęli, że się nie ośmie- 
lili Królowi swemu o opuszczeniu tytułu przełożyć. Po spelznięciu 
tego kongressu bezskutecznie, drugi takimże sposobem i z takimże 
się skutkiem odbył. Chociaż bowiem Krół Polski w akcie pełno- 
mocnictwa nie przybrał tytułu Króla Szwedzkiego, zatrzymał jednak 
herb Szwecji na pieczęci. Gdy Kommissarze szwedzcy oświadczyli 
żądanie zaczekać poprawy upełnomocnienia, odpowiedziano im po 
niejakićj zwłoce, iż Król Polski, wojną z Kozakami zajęty, zale- 
dwo może się zająć tą zmianą pieczęci, a gdyby na to i przystał, 
nie znajdzie się w tych miejscach złotnika, któren by umiał nową 
pieczęć wygotować, tak że zpowodu tćj przewłoki zerwany został 
drugi kongress, a Najjaśniejsza nasza matka i krewna przekonała 
się, że Król Polski tylko zwłoki szuka, coraz nowych wykrętów 
próbuje i wyczekuje zdarzenia szkodzić Szwecji, urządziwszy się 
u siebie należycie. Za rządów jćj jeszcze w Szwecji, przeszłego 
roku, gdy przybył do nićj Internuncjusz polski Kanazil, z oświad- 
czeniem, iż Król Polski i Rzeczpospolita mają zamiar do Sztokhol- 
mu posłów z pełną władzą traktowania wyprawić, my, po objęciu 
berła szwedzkiego, kazaliśmy temu Internuncjuszowi przez Kancle- 
rza naszego objawić, że pragniemy szczerze krwawe i dawne za- 
targi umorzyć; lecz poprzednićmi przykłady odstraszeni, lękamy się 
bezowocnych zwłók, za środek tylko do oszukania nas służących; 
że ze strony Szwecji dostatecznie zadość uczyniono rozejmowi, 
kiedy raz i znowu ścierpiano wybiegi Króla Polskiego; gdy zaś 
tak uroczyście aktami pićrwszego kongressu ostrzeżony Król do- 
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wiódł powtórnie trwania w zamiarze dawnego oszukaństwa, takie 
postępowanie obraziłoby najcierpliwszego. Gdyby Król Polski 
miał na sercu stały i trwały pokój, należało mu, niewyprawując 
ubliżających poselstw, prosto i bez wykrętów przystąpić do rzeczy 
przez pełnomocników swoich i Rzeczypospolitćj, a doświadczyłby 
niezawodnie sprawiedliwości naszćj. Gdy zaś nie ustawał w po- 
stanowieniu mamienia nas i świata całego przez Inlernuncjuszów 
i listy, prawom naszym i godności  naszćj uwłaczające, nie mo- 
gliśmy , tylą dowodami nauczeni, innego nabrać przekona- 
nia, jak że Król Polski poniewiera świętość traktatów.  Przeszłćj 
zimy, naprzykład, przybyło do Szwecji nie poselstwo jakie od nie- 
go z upełuomocnieniem do zupełnego traktowania, lecz jakiś dwo- 
rzanin królewski, Morsztyn nazwiskiem, niby dla ułożenia przed- 
wstępnych warunków, jak sam powiadał, o miejscu i czasie przy- 
szłego zjazdu. Oryginał wierzytelnego listu jego, 0d Króla Pol- 
skiego do nas adresowanego, zawierał wprawdzie tytuly obu nam 
właściwe, lecz Król Polski, już nie przybierając tytułu Króla 
Szwedzkiego, chcąc poprzeć jednak urojone prawo do naszćj koro- 
ny, które rości, na końcu listu przypisał sobie panowanie nad 
kilkoma państwami, wtedy gdy nad jednćm tylko panuje; że już 
nie będziemy wspominać o uwłaczającóm równości obu Królów 
opuszczeniu w tytule naszym wyrazu ef caetera, co jednak wy- 
padało z ariykułów samego rozejmu. Nie mogliśmy przenieść, 
aby po tylu przestrogach, z któremi Kanazila odprawiono, jeszcze 
się z nas naigrawano. Kto bez uprzedzenia sprawę rozważy, prze- 
kona się, że nie o drobiazgowy frazes tu chodziło, lecz że nie- 


słuszne do Szwecji pretensje godzily ciężlim ciosem i naszćj ko- 


ronie, i podstawie traktatów, zrywając nadzieję wszełkićj ugo- 
dy. Tymczasem z rozmaitych stron doniesiono nam, że tenże 
Król Polski nietylko usiłował wszelkićmi sposobami zachwiać 
wierność poddanych szwedzkich w Tnflantach, lecz, że chcąc Ko- 
zaków zagodzić, wskazuje im na łup Infantyidaje im kraj ten na 
siedlisko, a co nas, państwo nasze, prowincje ipoddanych mocno 
obchodzi; w tymże czasie, kiedy Król Polski udaje, że na serjo 
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traktuje o pokój, wchodzi w alianse z sąsiadami naszćmi i przyja- 
'ciołmi, brzegi Baltyckie zamieszkującemi, nas tylko wyłączając, i 
stara się wprowadzić na Baltyk obce floty, z wyraźżnóm a nie po- 
wetowanem nadwerężeniem praw i interesów naszych. Ludzie 
mnićj baczni na okoliczności, lub pobudki zajścia, lub też stronę 
Polski trzymający, dowodzą, że te ważne sprzeciwieństwa należało 
rozstrzygnąć i umorzyć nie tykając traktatów i rozejmu, a wyznaczyw= 
szy zjazd Kommissarzów gdzie kolwiek na pograniczu Inflant. Mia- 
łyby ich zarzuty jakąkolwiek zasadę, gdyby wtenczas, kiedy Sena- 
torowie, wodzowie i inni ministrowie szwedzcy uskarzali się na 
usiłowania i nieprzyjacielskie zamachy Królow Polskich przeciw 
Szwecji, Polska była choć raz naserjo wyzaaczyła Kommissją dla 
rozstrzygnienia sporu. Nie wchodzimy w to, czy Król krył przed 
Senatem i Stanami zajścia z Szwecją, czy też Rzeczpospolila sama 
była w tym względzie Królów spólniczką, to tylko pewne, że na wszel- 
kie zażalenia się Szwecji odpowiadano albo drobnością zarzutu, albo 
niewiadomością wypadku, a czasami żadnej nie dano odpowiedzi. Zwa- 
żywszy usposobienia i zamiary Polaków, żaden bezstronny sędzia nie 
powie, że wypadało i przystało Królom Szwedzkim napraszać się u 
Królów Polskich o Kommissją; a przytćm jak można, wnosić że nowa 
Kommissja na pograniczu Inflant invy wzięłaby skutek niż oba 
zjazdy Lubeckie, ponieważ na tych zjazdach nie można do głów- 
nćj rzeczy przysiąpić bcz upełnomocnienia, a te upełnomocnienia, 
w Lubece przez Polaków okazane, były błędów pełne? A zatem, 
gdy Król Polski, wzgardziwszy słusznćmi środkami pojednania, 
naigrawanie się do naigrawań łączy, i nie dbając o szkody, przed- 
tćm Szwecji wyrządzone, ostateczną zagładę państwu naszemu go- 
tuje, zostawujemy sądowi W. Ges. Mości, jakby w takim stanie 
rzeczy należało postąpić. Wypróbowawszy wszystkich łagodniej- 
szych i z umowami naszćmi zgodniejszych dróg, zmuszeni byliśmy 
chwycić się ostatecznych przez Boga nam powierzonych środków dla 
zabezpieczenia praw naszych, zasłonienia godności i zabezpieczenia 
poddanych naszych i posiadłości. Wszystkie te szczegóły tóm ob- 
szernićj tłómaczymy W. Ces. Mości, aby W. Ces. Mość nie tyl- 
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ko widziała powody nasze do wojny z Królem Polskim, lecz oraz 
się upewnić, że nie tylko chcemy pokój Osnabriikski i Westfal- 
ski w tćj całości zachować, jakićj wzajemna dobra wiara i powa- 
żanie traktatów wymagają, lecz że nie chcemy opuścić zdarzenia, 
w którćm byśmy mogli okazać przyjaźń i dobre porozumienie. 
Najserdecznićj polecamy W. Ces. Mość Boskiej opiece. Wol- 
goszcz. 18 lipca, 1655 roku. 
Waszćj Cesarskićj Mości 
dobry brat, krewny i przyjaciel 
KAROL GUSTAW. 
M. Biórenklau». 

Odpisałem dosłównie pismo Króla Szwedzkiego do Cesarza 
Ferdynanda III, w którem naigrawa się z Polaków, kładąc powo- 
dy, które ślepy by odrzucił, aczy Kuropa je przyjmie — wątpię. 
Mówią, że przyczyn wojny nie pochwalili sami chłopi szwedz- 
cy,.stanowiący stan czwarty w tem państwie. 


Rubiwski. T. 1. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Wojewoda Łęczychi nanomyka HKanterstrenowi o nadejściu 
terminu. — Odpowiedź Manterstrena. — Król Jan Każi- 
mierz szle Przyjemskiego do Karola Gustawa. — Mowa 
Przyjemskiego, odpowiedź Króla Szwedzkiego i list jego 
do Jana Kazimierza. — Karol Gustaw w Łowiczu; w War- 
szawie. — Opis Warszawy. — W Mazowszu zostawieni 
Radziejowski z Oksenstierna. — Karol Gustaw łaczy się 
z Wittembergiem, wysadza Jana Kazimierza za granice 
Polski i zdobywa Kraków. 


Wójec Nadszedł nakoniec 14. sierpnia, termin rozpoczęcia na nowo 
wodaŁę- układów, a choć wiadomo było, że zwycięzca Szwed odrzuci 
zed ugodę, o którą Polacy zdawali się go upraszać, jednak aby nic 
rea nie opuścić ze strony Króla i Rzeczypospolitćj, posłowie polscy, 
nowiona- rezydujący w Gdańsku, napomknęli Sekretarzowi państwa Kan- 
AL terstrenowi o nastąpieniu terminu.  Kanterstren dwuznacznie od- 
pisał Wojewodzie Łeczyckiemu: 
Odpo- «lowiedziawszy się z ostatniego pisma Waszćj Mości 0 za- 
tech miarze Waszćm zjechania do Sztetyna, dła prowadzenia dałój 
srena. układów z Kommissarzami J. Kr. Mości Pana mego najmiłościw- 
szego, następne uwagi Waszćj Mości przekładam. Czy nie było 
by dla obu stron stosownićj i dla skrócenia układów pożytecznićj, 
gdyby Wasza Mość udała się na spotkanie i pozdrowiła J. Kr. 
Mość, bawiącą teraz w Wielkopolsce, czego sama konieczność 
zdaje się wymagać z powodu zmiany okoliczności od chwili odjaz- 
du Waszego ze Sztokholmu, i z powodu, że łatwićj można będzie 
wyrozumieć wolę J. Kr. Mości, a co ze wszelkićm bezpieczeń- 
stwem można będzie uczynić. Jeżeli Wasza Mość czego jeszcze 


w ićj mierze zażąda, obiecuję to uczynić i waruję w imieniu J. Kr. 
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Mości. Polecam Waszą Mość Boskićj opiece, i życzę Jj zdro- 
wia. Dan w obozie pod Tysowem, 16 września, 1635 r.» 
"Tym listem lekko tylko nadmieniwszy o traktatach, wzywał Kanter- 
stren Wojewodę Łęczyckiego do złożenia hołdu Karolowi Gustawowi. 
Król Szwedzki, zapewniwszy sobie szłachię wielkopolską, za pora- 
dą Radziejowskiego, czybał z Witiembergiem na sąsiednie Ma- 
zowsze. Miał on przy sobie 5,000 piechoty i 2,000 konnicy, 
nie licząc wojska Wittemberga, które do 20,000 wynosiło. Król Jan 
Tymczasem Jan Kazimierz wyprawił w poselstwie do Króla -osE 
Szwedzkiego Krzysztofa Przyjemskiego, wyrozumieć jego cele du. 


i tajemne zamiary. Narozkaz Króla, Przyjemski pod miasteczkiem jeaakie- 
Piatkiem napotkał Króla Szwedzkiego i w te doń słowa prze- Karola 


mówił: wa, 


wraz z Senatem nie mogli się dość wydziwić, dowiedziawszy jemskie- 
się o wkroczeniu do państwa swego wojska W. Kr. Mości, pod 3 
dowództwem Wittemberga; a jeszcze bardzićj się zdumieli na wieść 

o ukazaniu się z drugićm wojskiem W. Kr. Mości osobiście. Naj- 
jaśniejszy Król mój i Senat wyprawili mię do W. Kr. Mości, dla 
powzięcia wiadomości, co za cel tego wkroczenia? Go W. Kr. 
Mość aż do takich kroków spowodowało? Zapewne, jest jakaś 
ważna przyczyna, która kazała zapomnieć na wszelkie środki, 
układy o pokój, poselstwa do Szwecji, na węzły święte traktatów i 
rozejmów, a jednak nie możemy odgadnąć Ićj przyczyny gniewu i 
gwałtowności W. Kr. Mości. Go też popełnili takiego Król, 

lub Rzeczpospolita, że W. Kr. Mość takich środków odwelu chwy- 

cić się postanowiła? Na Boga, nic takiego nie wiemy.  Zaw- 
sześmy święcie strzegli rozejmu , a gdy sami będąc w pokoju, 

z powodu prowadzonćj przez Szwedów w Niemczech wojny, często 
wzywani byliśmy do aliansu przeciwko Szwecji, nigdyśmy jednak 
szkodzić jćj nie chcieli, ponieważ dobra wiara byla od wieków 

dla nas droższa od względów pożytku publicznego. Jeżeli zna- 
leżłi się pomiędzy nami tacy, którzy prywatnie Cesarzowi poma- 
gali, byli znowu i tacy, którzy Szwedom ofiarowali usługi swoje; 
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a tyluż było panów z Inflant i Kurlandji, tylu samychże Polaków, 
którzy swobodnie w wojsku waszćm walczyli, że wezmę za przy- 
kład brata mego Zygmunta Przyjemskiego, dobrze W. Kr. 
Mości znanego, któren w ostatnićj wojnie z Kozakami zginął. Ja 
sam stawiłem pierwsze kroki w wojennym zawodzie pod sztanda- 
rami wielkiego dziada W. Kr. Mości, Gustawa, a nie tak bardzo 
dawno, przy oblężeniu Dunkerki, przyprowadziłem dość znaczny 
huliec Polaków skonfederowanemu z Szwecja Królowi Francuz- 
kiemu, któremu przez trzy lala z pożytkiem służyłem. Musi więc 
w lćm cóś kryć się innego. zekłbym: chciwość skarbów; lecz 
wiemy, że ta wada obcą jest charakterowi W. Kr. Mości; a 
wreście cóż można wydrzeć od lak biednego, tak spustoszonego i 
znękanego kraju? Od ośmiu lat państwo nasze, ciężką a krwa- 
wą wojną zostaje trapione; a co rok, to klęska, co rok, to wojska 
Rzeczypospołiićj rozbite, lub zniesione, nanowo formowane być 
muszą. Jakież królestwo nie wysiliłoby się takiemi klęski, jakież 
skarby by się nie wyczerpały? Wszedłeś, W. Kr. Mość, do 
Wielkopolski, ziemi najzamożniejszćj i najbogatszćj z naszych, ai 
najszczęśliwszćj pono , ponieważ najdalej od zawieruchy wojennćj 
leży. Zważ, Najjaśniejszy.Panie, prostego łudu ubóstwo, a stąd 
osądzisz, azali w innych prowincjach żołnierze twoi się zbogacą? 
Niema tu miast zamożnych, nie ma kupców pieniężnych, nie ma 
kopalni złota, ani srebra. Bogactwa nasze — to płody ziemne i 
bydło polne, które jeżeli przez wojska nasze i W. Kr. Mości zo- 
staną spożyte, niema nadziei zasiłków; przeciwnie, przyjdzie do te- 
go, że i nam i wojsku twemu przyjdzie się zgłodu zginąć.  Jeże- 
li braknie powodów do gniewu W. Kr. Mości, jako też pobudek 
chciwości, należy podejrzewać, że inne bodźce spowodowały W. 
kr. Mość do wydania nam wojny, mianowicie chwała i sława, 
te najdroższe dla ludzi klejnoty. Lecz jakaż stąd chwała napadać 
ba nas, zajętych walką na śmierć i życie z najokropniejszćmi prze- 
ciwnikami? Jeżeli pragniesz sławy, Najjaśniej 

prawdziwćj, nie zaś próżnćj, prawdziwa zaś polega w niepożądaniu 
cudzego i w oddaniu każdemu należności. Chodzi unas pogłos- 
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ka, że W. Kr. Mość chce wziaść w opiekę naszą Rzeczpospo- 
litę. Jeżeli to prawda, broń naród z okropnym wrogiem wal- 
czący, nie odbieraj wolności wolnemu ludowi, ocal koronę Kró- 


" lowi, prawnie przez nas obranemu, a z Tobą spokrewnionemu, a 


będziemy Gię mieli nie tylko za protektora, lecz za dobroczyńcę; i 
zbawcy naszemu wzniesiemy wiekopomne trofeum. Większćj za- 
iste stąd dostąpisz sławy, aniżeli gdybyś ogromne państwa dla siebie 
zawojował. Lecz jeżeliś postanowił, Najjaśniejszy Panie, orężem 
zdobyć tę ziemię naszą, zaliż sądzisz, że mocne to będzie pano- 
wanie i że się spoją z Szwedami Polacy? Nie połączą się z so- 
bą te kraje, przedzieliła je natura morzem, dzielą ustawy , re- 
ligja, prawa, zwyczaje, odzież i mowa, a żadnych niema między 
nimi podobieństw, tylko chyba w odwadze, zrzódle każdćj wal- 
ki. Nie mićj więc, W. Kr. Mość, nadziei spokojnie rządzić na- 
bytćm państwem. Trzeba będzie wciąż do siekiery i kata się 
uciekać. Jakaż chwała przybędzie dobremu i łagodnemu Panu, 
gdy się zmieni w okrutnego i krwawego władzcę? Na inny za 
tem, Wspaniały Królu, wstąp sławy gościniec i oszczędź nas pro- 
szących o pokój, odkryj nam, czego od nas wymagasz. We 
wszysikićm będziemy się starali zadowolnić W. Kr. Mość, zatrzy- 
maj się tylko na chwilę, nie idź dalćj i przystań na warunki 
zgody, tyle razy przez nas proponowane.» 

Tak mówił Przyjemski do Króla. Powiadają, że Karol Gus- 
taw odpowiedział mu urywczo, że przyczyny wojny całemu 
światu wiadome, i nie ma po co ich się dopytywać Król 
Polski, kiedy są od słońca jaśniejsze. Zresztą, jeżeli żąda z do- 
brą wiarą pokoju, mogą się toczyć dalćj rozpoczęte w Sztokhol- 
imie układy. Dał też i list do Króla następnćj treści: 

«Karoł Gustaw, Szwedzki, Gocki i Wandalski Król, Wielki 
Książe Finiandzki etc,  Najjaśniej 
mu i sąsiadowi a Panu Janowi Kazimierzowi Królowi Polskiemu, 
W. Księciu Litewskiemu ete. etc. powodzenia i zdrowia. 

«Najjaśniejszy Królu, bracie, krewny i sąsiedzie ! 

«Ponieważ W. Kr. Mość tak mało dbała o pokój wieczysty, 

26* 
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ponieważ opuściła tyle okazij zakończenia sprawy i zawsze takie 
przedwstępne w układach czyniła trudności, imusiała także i to prze- 
widzieć, że tyle razy oszukani i sponiewierani wbrew postanowie- 


niom traktatów, wypowiemy nakoniec wojnę W. Kr. Mości i przed” 


upłynięciem rozejmu zbrojno wkroczymy do posiadłości Waszych. 
Widząc, że nie zachodzi zmiana w zamiarach W. Kr. Mości 
zwlekania, pod pozorem układów i wieczystego pokoju, i podusz- 
czenia przeciwko nam nieprzyjaciół sposobem niegodnym a wy- 
kraczającym przeciw przepisom traktatów i prawom naszym, zmu- 
szeni zostaliśmy uciec się do broni i uprzedzić grożące nam _ nie- 
bezpieczeństwa zwykłym u wszysikich narodów i przez prawo przy- 
rodzone stwierdzonym środkiem. Nie mając obrony w traktatach, 
tyle razy przez W. Kr. Mość naruszonych, uchwyciliśmy się chwi- 
li, gdy przed końcem rozejmu W. Kr. Mość innemi wojnami 
zajętą zostaje. Zdaje się, że sumienie samo W. Kr. 3łości nie 
może sluszności postępowania naszego naganić, tyle razy bowiem 
zasługując na otwartą wojnę, W. Kr. Mość wia samem przysta- 
wała na odwel. Z resztą, gdy W. kr. Mość świadczy, że zna 
nasz sposób myślenia i ufa, że pomni na przewrómość fortuny 
ludzkiej, ulitujemy się nad jej łosem, z jakowćm oświadczeniem 
wysłała do nas powiernego dworzanina swego Przyjemskiie- 
go, aby nam objawił życzenia pokoju i wczwał nas do traklo- 
wania w imieniu W. Kr. Mości, poslanewiłiśmy jaśnićj w niniej- 
szym liście wykazać szczerą skłonność naszą do zgody. Nie je- 
steśmy od pokoju dalecy, byle tylko był uczciwy, pewny i przy- 
zwoity; przystajemy na dalszy ciag poczętych w Sztokholmie ukła- 


dów, z warunkiem, aby wyznaczone było ku lemu jakiekolwiek bliz- „ 


kie dla obu stron miejsce. Jesteśmy przekonani, że o wieleby 
się przyśpieszyło dokonanie tak ważnego dzieła, gdyby W. Kr. 
Mość wysłała ku nam posłów, opatrzonych w dostateczne pełno- 
mocnictwa ze strony W. Kr. Mości i Rzeczypospolitćj, z któremi 
można byłoby sią ułożyć © miejscu i czasie zjazdu z naszemi Kom- 
missarzami, Nie wątpimy, iż W. Kr. Mość wraz z Rzecząpo- 
spolitą chwycą się tych środków, zmierzających ku zupełnemu za- 
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kończeniu całćj sprawy, i ku zabezpieczeniu i zadowołnieniu nas i 
państwa naszego, stosownie do stanu teraźniejszego inleresów na- 
szych. Nakoniec, życzylibyśmy, aby W. Kr. Mość i Rzeczpo- 
spolita poprawiły się w stosunkach swoich i lepićj radziły o sobie, 
niedoprowadzając nas do oslateczności.  'Fknięci ludzkością i 
uczucieinm pokrewieństwa i świadomi przewrótności losów ludzkich, 
2 duszy ubolewamy nad nieszczęściami W. Kr. Mości i Rzeczypo- 
spolitćj i zdrowia W. Kr. Mości życzymy. Dan w obozie na- 
szym, blizko Koła.» 


Tak się wyrażał pogardliwie, uliy w moc swoją Karol Gu- 
slaw. Godzień się wzmagało wojsko szwedzkie; większa część Po- 
laków zbiegła od Króla do obcego pana. Książe Janusz Ra- 
dziwiłł, na wieść o szczęśliwych postępach Szwedów w Polsce, 
zrzucił maskę i z całą Litwą pod opiekę Szwecji się udał, jak 0 
tem wraz wspomnę. Radziejowski wszelkich środków używał do 
zrobienia w Warszawie powstania. Z Królem Szwedzkim spisko- 
wal Książe Pruski, niecierpliwy i upragniony nowości. Protektor 
Angielski utrzymywał ze Szwedami stosunki i groził Pełukom; Ho- 
lendrzy trzymali stronę Pruss, a Książe Kurlandzki przysłuchiwał 
się dźwiękom szwedzkich obietnic. Jakże się oprzeć takiemu sko- 
jarzenia? Król Polski ruszył do Wolborza, potem do Sulejo- 
wa, a Wiltembery tymczasem ciągle następował na wojsko jego 
zlyłu. Sam Król Szwedzki, w towarzystwie Radziejowskiego i 
Ohsenstierny, z wielką szybkością idąc na przód, zajął Łowicz 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego rezydencję, którą pustą zastał , i bez 
„adnego oporu wstąpił do Warszawy, w sam dzień Narodzenia 
rajświętsz(j Panny; Król Szwedzki sądził, że już zw;ciężył, gdy 
ji ujrzał, — Jest to: miasto wspaniałe, na północnym brzegu Wisły, 
stolica Mazowsza i rezydencja zwyczajna Królów Polskich.  Zdo- 
bią ją pyszne pałace magnatów, mnóstwo bazylik, po całej Euro- 
pie sławnych, a tak jest ladna, że niedawno liczono w nićj 200,000 
mieszkańców. Dodajmy do tego częste sejmy, a pojmiemy, jak 
urosło to miasto w zamożność. W Warszawie Jan Kazimierz 
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zostawił tylko słabą załogę pod dowództwem WWessela Starosty 
Makowskiego, któren gdy się dowiedział o zbliżeniu się szybkićm 
Radziejowskiego, przedtćm swojego wroga i współzawodnika, opu- 
ścił i miasto i mieszkańców, tak że Król Szwedzki wszedł do 
słabo obronnćj Warszawy bardzićj zpowodu niezgód naszych, niż 
w skutek swojćj odwagi. Cała Polska zadrzała, bo zajęto niety- 
kalną dotąd Królewską stolicę; a Radziejowki , odzyskawszy 
dobra swoje pod Warszawą, i mszcząc się za krzywdę prywatną, 
był sprawcą, że sprofanowano klasztor Panien Klarytanek, i że Ma- 
zowsze w ręku heretyków zostało, 


Karol Gustaw opatrywał ciekawie gród, idący z Sztokhol- 
mem w zawody, szczególnićj zaś wspaniały gmach zamku królew- 
skiego. Zwiedził Władysławowski arsenał, i znalazł tam z rado- 
ścią sto dział większego kalibru i tyleż beczek prochu. Nie dłu- 
go czekając, na piąty dzień wyjechał, zostawiwszy Radzie- 
jowskiego z Oksenstierną dla obrony i rządzenia miastem , i ru- 
szył z 2,000 jazdy i działami, które wziął dla postrachu , połą- 
czyć się u Przedborza z Wiltembergiem, którego wieść zabitym 
głosiła w Warszawie. Nie brakło Mazowszanom na przywiązaniu 
do Jana Kazimierza, lecz nie dostawało im wodza. 


Za Warszawą wślad poddały się okoliczne zamki: Nieporęt, 
Czersk, Osiecko, Warka, w których żadnych załóg nie było. — 
Wkrótce z rozkazu Radziejowskiego rozbrojono Warszawianów, 
tak że zaledwo zostawiono im to żełazo, któróm ziemia się kraje. 
Zwrócono prześladowanie na nieobecnych obywateli, szlachtę i żoł- 
nierzy , zabrano wszystkie ich dobra. Oksenslierna nie oszczędził 
nawet kościołów, i złupiwszy je do szczętu, pieniądze wniósł do 
kassy wojennćj, 


Wiadomość o połączeniu się Karola Gustawa z Wittember- 
giem przeraziła Polaków, szczególnićj szlachtę i panów, których 
dziś przepisy prawa, a nie miłość ojczyzny do obozu ściągają. 


— 309 — 


Jest lo wada naszego zepsulego wieku, czy też skutek przykła- 
dania się zbytecznego do filozofi, uczącćj, że należy w wojnie chro- 
nić się od ran, które ponosić za religją i ojczyznę poczytywano 
dawnićj za chłubę i rozkosz, co i dotąd zachowało się u pew- 
nych narodów. Na widok szyków szwedzkich pierzchła szlachta 
w tył ze strachu, błędu, lub zdrady — niewiem, wyjąwszy samych 
weteranów; lecz i te hufce wkrótce potem miały się zbuntować. 


Wittemberg , postrzegłszy haniebną ucieczkę Polaków , nie 
ośmielił się ich ścigać, lecz zajął i złupił ich obóz, w którym było 
3,000 ładownych powozów i mnóstwo pieniędzy.  Rozproszywszy 
szlachtę, postanowił ruszyć za Janem Kazimierzem, któren z miast i 
ziem, wreście z granic ojczystych nawet wyzuty i od wszystkich 
opuszczony, odstępował odPrzedborza ku Krakowowi, w Bogu tyl- 
ko pokładając nadzieję. 


Wślad za Królem Polskim posuwał się godząc na Kraków 
Karol Gustaw ; co widząc Jan Kazimierz, z Krakowa ustąpił do 
Tarnowa, z Tarnowa do Sandecza, z Sandecza do Głogowy na 
Szlązku. — Wprzód jednak nim się z Krakowem pożegnał , wypra- 
wił na Szlązk Królowę, a obronę Krakowa i zarząd nad nim po- 
wierzył odważnemu Kasztelanowi Kijowskiemu Czarnieckiemu, 
któremu też 5,000 piechoty zostawił wraz z doświadczonómi Puł- 
kownikami Wolfem , Gizjuszem , Machowskim. — Tymczasem 
Król Szwedzki, przeszedłszy przez Radoszyce, Małogoszcz, Go- 
warczów, Chęciny, Jędrzejów, zajął i złupił słabo obronne Kiel- 
ce, Wislicę, Pinczów, Wiśnicz, Lanckoronę, Bochnią, W'ie- 
liczkę, sądząc, że po wypędzeniu Króla Polskiego będzie mógł 
wnet w Krakowie ucztować, co też się i stało , jak o tóm w na- 
stępnćj księdze opowiem. 


Tak tedy wprzód Wiltemberg i Król Szwedzki splądrowali 
Polskę aż do ostatnich jćj zakątków , nim się spodziewać poczęto 
ich przybycia z odległćj północy. — Czemu się dziwić w tćj woj- 
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nie? Czy szybkości, z jaka w 60 dni opanowano Polskę do same- 
go Krakowa, czy ślepemu szczęściu, że Karol zwyciężał nakształi 
piorunu, co w jednómże mgnieniu oka uderza i zabija? Mógł się 
zaiste Król Szwedzki jrzechwalać , że zwyciężył Polaków, nie wi- 
dziawszy ich wcale. j 
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RoznziaŁ 11. Król zakłopotany nadejściem Tatarów. — Ty- 
mofej Chmielnicki z ran umiera. — Zamieszanie i bunt 
Kozaków. — Poddanie się Soczawy. — Węgry rabują 
skarby wołoskie. — Łist Baszy Sylistryjskiego do Kan- 
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clerza, — Nowe zadania 1 pogróżki Moskwy. — Posełsiwo 
Rakoczego. — Odpowiedź im dana. — Chan Krymski 
skarży się na złamanie ugody Zborowskićj. — Kanclerz 
odpowiada Chanowi w imieniu królewskićm. — Warunki 
pokoju Tatarom podane, przez nich przyjęte. — Tatarzy 
uprowadzają do Krymu Lupuła Hospodara Wołoszczyzny. 
RozpziaŁ 12. Trzebicki w Regensburgu posłem, — Dekla- 


racja jego przed Rzeszą Niemiecką. — Odpowiedź Cesarza. — 
Protestacja szlachty małopolskiej przeciwko duchowieństwu, 
i reprotestacja duchowieństwa. — Śmierć i pochwała Ki- 
siela. — Nekrologi innych mężów. 

KSIĘGA V. 

R ozzraŁ 1. Początek wojny moskiewsko-szwedzkićj.-— Przy- 
gotowania Wielkiego Księcia Moskiewskiego. — Bezsku- 
teczny sejm w Warszawie. — Senat podejrzewa Kró- 
la. — Nowe zwołanie sejmu. — Postępowanie Skarze- 
wskiego. — Ruś oddaje się Moskwie w opiekę, — W. 
Książe Moskiewski wkracza na Litwę. — W. Ksiaże 
zdobywa Smoleńsk. — Zwycięztwa jego. — Porażki Radzi- 
wiłła. — Książe Kurlandzki zachowuje się neutralnie. — Po- 
selstwo Moskwy do Wiednia wysłane.— Odpowiedź Cesarza. 

RozbziaŁ 2. Wyprawa Króla na Litwę. — List Króla Szwe- 
dzkiego. — Morsztyn rozbija się na morzu. — Nekrologi 
znakomitych mężów i rozdanie urzędów. ; 

RozoziaŁ 3. Bitwa. pod Stawiszynem. — Tatarzy pomagają 
Polakom. — Śmierć Islan-Giereja. — Następuje po nim 
brat jego Machmet Gierćj. — Obraza posłów Kozackich. — 
Próżny napad na Ilumań. — Zwycięztwo Bohuna. — 
Potyczka z Ghmielnickim. — Potocki Chmielnickiego 
oblega bezskutecznie. — Śmierć Innocentego i obiór Aleksan- 
dra VII. — Radziwiłł próżne usiłuje zdobyć Mohilew 

RozpziiŁ 4. Konwokacja sejmu do Warszawy. — List Se- 


natu szwedzkiego do Polaków. — List Senatu polskiego 


do Senatu szwedzkiego. 
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RozbziaŁ 5. Wczesna śmierć Karola Ferdynanda. — Pogrzeb 
jego w Warszawie. — Napis na sarkofagu. — Sejm 
w Warszawie. — Wojewoda Smoleński obwiniony o 
poddanie Smoleńska. — Przepowiednia ojca Karwala. — 
Rozdanie duchownych posad. — Odprawa posłów doSzwecji 

RozbziaŁ 6. Koniec sejmu. — Posłowie polscy w Sztokhol- 
mie. — Rozenhejm Senator szwedzki wojnę Polsce wy- 
powiada. — Odpowiedź Wojewody. — Mowa Narusze- 
wicza i odpowiedź Kanclerza, — Wojewoda odwiedza 
Królowe, a Kanclerz Posłów. — Zdanie Kanclerza o 
wojnie. — Polacy zgadzają się nawet na niekorzystne 
warunki. — Milczenie Kanclerza. — Mowa Wojewody. — 
Posłowie chcą odjechać. — Rozpoczynają i urywają ukła- 
dy. — Żadają rozejmu, lecz otrzymują odmowę. — Ich 
manifestmie powrófige +. «owęlw A<ZG Ów: 

Roznziaz 7. Król Polski wojną szwedzką zakłopotany. — 
Odezwa Wittemberga da Województw Wielkopolskich. — 
Odpowiedź. — Warunki ugody. — Poznań się podda- 


je. — Opis jego. — Branecki pada ofiarą. — Gała 
Wielkopolska w ręku Szwedów. — Przestrach w War- 
szawie. — Królowa do Krakowa odjeżdża. — Qzarniecki 


łączy się z Królem. — Król Szwedzki w Poznaniu. — 
Manifest jego. -— List jego do Cesarza Ferdynanda III. 
RozDzZIAŁ 8. Wojewoda Łęczycki napomyka Kanterstrenowi 
o nadejściu terminu. — Odpowiedź Kanterstrena. -- 
Król Jan Kazimierz szle Przyjemskiego do Karola Gusta- 
wa. — Mowa Przyjemskiego, odpowiedź Króla Szwedzkie- 
go i list jego do Jana Kazimierza. — Karol Gustaw w 
Łowiczu; w Warszawie. — Opis Warszawy. — W 
Mazowszu zostawieni Radziejowski z Oksenstierną. — 
Karol Gustaw łączy się z Wittembergiem, wysadza Jana 
Kazimierza za granice Polski i zdobywa Kraków. 
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OLIWSKIEGO. 


TOM II. 


HISTORJA 


POLSKA 


OD ŚMIERCI WŁADYSŁAWA IV AŻ DO POKOJU OLIWSKIEGO , 
CZYLI DZIEJE PANOWANIA JANA KAZIMIERZA 
OD 1648 DO 1660 R. 
PRZEZ 


WAWRZYŃCA JANA RUDAWSKIEGO 


SzLAcAcIcA POLSKIEGO, KANONIKA KATEDRY OŁOMUNIEGKIEJ, MADZCY JEGO 
CESARSKIEJ Mości i ARCYKSIĘCIA AUSTRJACEIEGO LEOPOLDA WILIELMA. 


PRZEŁOŻYŁ Z ŁACIŃSKIEGO, ŻYCIORYSEM I OBJAŚNIENIAMI UZUPEŁNIŁ 


WŁODZIMIERZ SPASOWICZ. 


TOM 11. 
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PETERSBURG I MOHYLEW, 
NAKŁADEM BOLESŁAWA MAURYCEGO WOLFFA. 
1855. 


KSIĘGA VI, 


ROZDZIAŁ I 


Porównanie Radziwiłła z Radziejowskim. — Wilno w reku 

, ; Rossjan. — Litwini nie chca warunków Radziwilła. — Ra- 

MOANZOŃE U dziwiłł aresztuje (rąsiewskiego. — Artykuły poddania się 

p od warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydrukowaniu, pra- Litwy. — Bychów zdobyty przez Moskwę i Kozaków. — 
wem przepisanćj liczby exemplarzy. Warszawa, dnia 16/25 stycznia Poddanie się Województwa Sieradziiiego.—Odpowiedź Gdań- 
1853 roku. i szczan Królowi Szwedzkiemu. — Flota szwedzka zbliża się do 
Cenzor F. M. Sobieszczański. Gdańska. — Miejsca w Prusiech przez Szwedów zajęte. — 


Odezwa ŚSztenbolka do Toruńczykow. — Elektor Brandeburg- 
ski przybywa do Pruss. — Przyjęcie go w Grdańsku. 


Burza przez Radziejowskiego wzniecona, zakłóciwszy Polskę, 1635 r. 


oparła się o sąsiednią Litwę. — Klęski jednak Łitwy bardzićj Ra- zabi 
dziwiłłowi, niż Radziejowskiemu przypisać należy. Radziwiłł był "ref 
pierwszym ich sprawcą. Zrazu zemsta, potóm niedostatek, ku zgu- jovskiu. 
bie Rzeczypospolitćj skierowały Księcia potężnego niegdyś bogac- 
iwem i godnością; może przytćm i od ojców przekazana kalwiń- 
ska wiara, sprawując próżnią w sercu i głowie, zachęciła go do 
szukania w mętnćj wodzie obłowu. Zamach Radziejowskiego sko- 
nał na Mazowszu, Radziwiłła zaś wstrząsł Ruś, Litwę , Żmudź, 
Kurlandją i Polesie. Nie można się skarzyć w tym względzie na 
Litwinów; zaiste, na wszystko byliby się odważyli, gdyby chciał 
tego Radziwiłł, któremu cały kraj ten zostawał powierzony. Pierw- 
szym krokiem jego na szkodę ojczyzny było zerwanie sejmu, za 


W DRUKARNI M. ErINGIERA. 
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czćm poszła klęska Batowska. Potem ubiegając się w Warszawie 
o buławę, utracił Smoleńsk; jednóm słowem, początek i powód woj- 
ny litewskićj leżał w nienasyconćj pożądliwości jego. Tak hardy, jak 
niegdyś Marjusz w Rzymie, nienawidził on współzawodnika swego 
Gąsiewskiego i zgubę mu od serca gotował. Chciwość władzy Ra- 
dziwiłła zgubiła Litwę. Sprzedawca Mohilewa , łupieżnik Wilna, 
dobrowolną ucieczką swoich chorągwi całą Litwę oddał w ręce 
Rossjan. Dla tego też wolałbym tę wojnę nazwać raczćj Radzi- 
wiłłowską, niż domową , niż zewnętrzną. Korzystali stąd Rossja- 
nie, i bez oporu, po spaleniu Mińska, widząc wszystkich trwogą 
przejętych, weszli do pustkującego Wilna, Był strach wielki, po- 
większony nieskończenie jeszcze przez Radziwiłła, pogłoską, jako- 
by z tyłu Szwedzi, a z boku ossjanie mieli uderzyć na piękne 
miasto, dzieło Gedymina i slolicę Litwy. Nim Iłossjanie jeszcze 
podstąpili do Wilna, Radziwiłł szybko począł obdzierać obywateli, 
napadać na kościoły, przetrząsać domy, złupił skarbiec publiczny, 
a za nadejściem Cara Moskiewskiego, uszedł do Kiejdan na Źmu- 
dzi, obarczony łupami Litwy; Wilno zaś, stojące prawie otworem, 
wnet przeszło w ręce Rossji. 

Po wzięciu Wilna wynosili się ludzie do bagien i trzęsawic; 
Radziwiłł tymczasem przypatrywał się lak pieknemu widokowi. 
Byłby jeszcze dalćj zapuścił się nieprzyjaciel, gdyby nie zatrzyms? 
go zwycięzki w Polsce oręż Szwedów i poddanie sią Radziwiłła, 
któren przyprowadził wtedy zwolna obmyślany plan do skutku, zmu- 
szając całą Litwę do oddania się w ręce Szwedom. Nie podobała się ta 
zamiana nieprzyjaciela panom litewskim, szczególnićj (rasiewskie- 
mu, Hlebowiczowi, Judychiemu, Pacowi; nie wypełniając więc 
rozkazów Radziwiłła, postanowili: nie zawierać poloju bez wie- 
dzy Króla i Rzeczypospolitej, t nie przerzucać się w ręce 
nieprzyjacielskie, zamiast Rossjan oddając się Szwedom. 

Radziwiłł opierających się Gąsiewskiego i Judyckiego, Kawa- 
lera mallańskiego, pod jakimś pretekstem uwięził. Wierność tedy 
Kletmana Gąsiewskiego została kajdanami skarana , lecz stałość 
jego niewzruszona sprawiła, że nie tylko nie stracił na sławie, 


== 


owszem tćm siraszniejszy dla nieprzyjaciół, szczególnićj dla Radzi- 
wiłła, i tćm bardzićj poważany został przez samego Magnusa Ga- 
briela de la Gardie. Czyliż nie było to istnóm zwycieztwem du- 
cha Gąsiewskiego nad zdradną forluną i Księciem Radziwiłłem, 
któren tymczasem osadziwszy go w wieży, swobodnićj mógł działać, 
i, idąc za przykładem Panów Wielkopolskich , całą Litwę poddał 
Gabrjełowi de la Gardie Gubernatorowi Inflant. De la Gardie 
przyjął w imieniu Króla poddanie się W. Księztwa na następnych, 
ułożonych przez Radziwiłła warunkach. 


«Nie mogąc lepićj i dogodnićj postąpić w najburzliwszym te- Artykuły 


poddania 


raźniejszym rzeczy stanie, po utraceniu wszelkićj nadziei na pomoc * sjęLi- 


Najjaśniejszego Króla, My, Panowie i Stany W. Księztwa Litew- 
skiego, koniecznością zmuszeni, poddajemy się pod protekcją N. Kró- 
la Szwedzkiego, na tych warunkach: 

1. «Łącznie wojować przeciw wspólaym nieprzyjaciołom , wy- 
jawszy Króla i Koronę Polską. 

Radziwiłł ma wnet oddać w zastawę zamek i gród Birże 

Namiestnikowi Króla Szwedzkiego. 

3. Rozdawnictwo dóbr duchownych Rzeczypospolitćj zostanie 
przy Królu Szwedzkim , jako bylo dotąd przy Królach Pol- 
skich, z zastrzeżeniem nietykalności wszelkich praw i prero- 
gatyw religii katolickićj. 

4. Król Szwedzki odzyska utracone w tćj wojnie prowincje, 
miasta, zamki, i powróci je właściwym ich panom. 

5. Swoboda wyznania zostanie nienaruszoną, równie też wszyst- 
kie urzęda, immunitaty, przywileje, swobody, zwyczaje jakie- 
gokolwiek bądź wyznania, również stolic biskupich, krzeseł sena- 
torskich, juryzdykcij stanu rycerskiego , Opatów, Przełożo- 
nych, Kanoników, Parochów, zakonów, mnichów, mniszek; 
duchownych władza, dobra, prawa, przywileje, fundacje, do- 
chody, osoby, mają w całości pozostać. 

6. W. Księztwo Litewskie nie będzie do Szwecji wcielone, 
lecz naród szwedzki z litewskim, Senat z Senatem i szlachta 
z szlachtą porównani będą. 


Ło 


twy. 
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cy, nie gardził chłopsiwem i powołał je do broni. O, zaisle, 

Najjaśniejszy Król Szwedzki się postara, ażeby wojska mo- szkoda, że Król Jan Kazimierz za poprzednich zawichrzeń nie 

skiewskie ustąpiły z granie Litwy i więcćj w nićj nie zmiólł rózgą sprawiedliwości buntowne Radziwiła i Radziejowskie- 

broiły. | go głowy! 

9. Łitwa ma uczęstniczyć we wszystkich układach za wartych Jako za Polską poszła Litwa , tak za Litwą Mazowsze , a za dciężię 
z Królestwem Polskićm. Wszystkie prawa, które otrzy- Mazowszem Małopolska , którćj naczelny Wojewoda Sieradzki nie W": 


wództwa 
mają Polacy od Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego, mają też mógł, czy nie chciał oprzeć się Witlembergowi, i udał się pod za 


. Swoboda głosu na sejmie nikomu nie będzie odjęta. 


Go 
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Bychów 


zdobyty jćj zwycięztw. Wszystkie siły Moskwy opasały Bychów, bronio-* 


być właściwe i Litwinom , jako swobodnie i dobrowolnie 
udającym się pod jego opiekę. 

10. Nakoniec, ma być zachowana karność w wojsku szwedz- 
kićm.» 

Oto treść złotćj wolności litewskiej , po którćj nastąpiło że- 
lazne jarzmo Szwedów. Zdziwi sie potomność nad tym ohydnym 
buntem, przez czterech najznakomitszych panów polskich dokonanym. 
Mniejby bolesnem było, gdyby sprawczynią ruchu stała się czerń, 
ciągłą, niesprawiedliwą i niewolniczą pracą nękana, lub gdyby Li- 
twę Szwedowi wydała drobna i uboższa szlachta; lecz winowajcy 
byli to Radziwiłt, Radziejowski, Grudziński, Opaliński 
Wojewodowie i Senatorowie. Tak tedy za Polską w ślady po- 
szła Litwa, i po całym kraju nie było spokojnego kątka, jak gdy- 
by rok ten feralny, miał być ostatnim dla rozdartego na niezgod- 
ne z sobą części państwa. Opieka Króla Szwedzkiego miała niby 
wpłynąć na odwrót z Litwy Cara Moskiewskiego; mimo to jednak, 
Moskwa nie przestała wojować , chociaż wstrzymano nieco bieg 


rze ny wałem, wybornćmi redulami i 3,000 wiernego Sapieżyńskiego 
Miej wojska. Po irzechlelniem oblężeniu przez Kozaków, głód poko- 


nał i do poddania sią zmusił tę twierdzę domu Sapieliów. Niech 
sądzą stąd cudzoziemcy o siłach Litwy i o złćj wierze Radziwił- 
ła. Naco było pod obcą udawać się opiekę? Naco wołać Szwe- 
dów, gdy litewskie wojsko daleko przenosiło szwedzkie? Było na 
Litwie 3,000 Szwedów, 30,000 litewskich żołnierzy, atych osta- 
tnich stanęło by i więcćj, gdyby dumny Radziwiłł , Królowi zaw- 
sze harde stawiący czoło i o wywyższeniu nad niego zamyślają- 


opiekę Króla Szwedzkiego, na następnych warunkach: 


«Artykuly konwencji pomiędzy Najjaśniejszym Karolem Gu- 
stawem Królem Szwedzkim i Województwem Sieradzkićm, za po- 
średnictwem JW. Ilieronima Radziejowskiego Podkanclerzego ko- 
ronnego, w Kaliszu spisane i zawarte. , 


«Po obwieszczeniu nam przez JW. Pana Feldmarszałka Wit- 
temberga, o wstąpieniu do Polski Najjaśniejszego i Najpotężniej- 
szego Króla Szwedzkiego , i po zaproponowaniu nam przez niego, 
ażebyśmy za przykładem Wielkopolskich Województw, które do- 
świadczyły już łaskawej Najjaśniejszego Króla przeciwko wspól- 
nym nieprzyjaciołom opieki, a za poradą też JW. Pana Ilieronima 
na Radziejowicach Radziejowskiego Podkanclerzego , ażebyśmy tąż 
samą opieka wezwali, po rozważnćj naradzie , wraz z całą szla- 
chtą Wojewódziwa Sieradzkicgo, zgodziliśmy się z JW. Panem 
Feldmarszałkiem na następne warunki, zastrzegając ich ratyfikacją 
przez Króla Szwedzkiego. 

«Naprzód, uradzono i postanowiono , że od dziś dnia Woje- 
wództwo Sieradzkie ze wszystkiemi ziemiami, miastami, królewsczy- 
znami, wreście ze wszystkićm, ma zostawać pod protekcją Najja- 
śniejszego Króla Szwedzkiego Pana naszego najmiłościwszego, któ- 
remu wszyscy panowie, wraz z całą szlachtą rzeczonego Sieradz- 
kiego Wojewódziwa, obiecują takąż wierność i posłuszeństwo, ja- 
kie Królowi Polskiemu przedtćm okazywali. 

«Nie uznają już za Króla Polskiego Jana Kazimierza, ai 
też jego Kanclerzy. 

«Najjaśniejszy Król Szwedzki rozporządzać będzie wszystkie- 
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mi królewszczyznami , posadami kościelnemi, podatkami i docho- 
dami, które pobierał przedtćm Król Polski. 

«Dla zaradzenia bezpieczeństwu Województwa Sieradzkiego, 
gdziekolwiek Król Szwedzki, lub jego ministrowie, uważą w królew- 
szczyznach miejsce dobre dla obwarowania i załogi, wolno im 
będzie miejsce to umocnić i załogą osadzić. 

«Od dziś dnia piechota i załogi Województwa Sieradzkiego 
mają postąpić pod rozporządzenie i władzę J. Kr. Mości Króła 
Szwedzkiego. 

«JW. zaś Pan Feldmarszałek Witemberg, w imieniu J. Kr. 
Mości Króla Szwedzkiego, obiecuje i upewnia: 

«Naprzód, że każden, jakiego bądź stanu lub kondycji, ma 
mieć zapewnioną swobodę wyznania, i religją swą bezpiecznie 
w swoim kościele wyznawać może. 

«Również każden pozostanie przy swojćj dawnćj, i prawami a 
przywilejami tylu Królów zapewnionej wolności. 

«Dobra ziemskie szlacheckie nie mają cierpieć żadnych kon- 
systencij zimowych , tćm bardzićj krzywd , szkód , łupieztwa , co 
gdyby się stało z żołnierskiej swawoli, Ministrowie J. Kr. Mości 
osiro ukarzą winowajców. 

«Sądy i wszelkie dawne juryzdykcje będą, jak przedtem, każ- 
demu sprawiedliwość wymierzały w imieniu J. Kr. Mości Króla 
Szwedzkiego, jako Protektora; dostojeństwa senatorskie i urzędy, 
przez Królów Polskich rozdawane, mają być nadawane tylko oby- 
watelom polskim przez J. Kr. Mość Króla Szwedzkiego. 

«Gdyby kto z obywateli tego Sieradzkiego Województwa opie- 
rał się tćj ugodzie, lub trzymał stronę Jana Kazimierza , majątki 
jego dziedziczne, jako opierającego się dobru publicznemu i spo- 


kojności publiczn'j, postąpią na rzecz J. Kr. Mości Króla Szwedz- 


kiego i na rzecz jego skarbu. 

«Na wiarę i świadeciwo czego, ręką własną podpisaliśmy. — 
Działo się w Kaliszu, 17 sierpnia, 1655 roku. » 

Te Sieradzkie artykuly, przyjęły opiekę Króla Szwedzkiego już 
po zgwałceniu przez Witteniberga zaprzysiężonćj wiary w Poznaniu, 
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w osobie kapłańskiej Braneckiego. Mimo to, woleli Sieradzanie 
stracić wolność, niż krew i mienie, w razie, gdyby się im przy- 
szło walczyć przeciw Szwedom i Wielkopolanom. 

Łepićj się poznały Prussy na zdradzieckich uściskach Szwe- wj 
cji, która pod pozorem opieki, niosła im panowanie Szwedów nad Bac 
Prussami i Baltykiem; śmiechem więc przyjęły oświadczenia zmy- Królowi 
ślonćj dobrój wiary Szwedów. Góż może być piękniejszego nad prez 
odpowiedź Gdańszczan, gdy na namowy ezydenta szwedzkiego Mar- 
czna Hocha obiecali po sześciu leciech odpowiedzieć, gdy upły- 
nie termin rozejmu Szwecji z Polską. Wkrótce przekonał się 
Gdańsk, że pod oświadczeniami życzliwości kryła się zdrada , za- 
winęła bowiem flota z 29 okrętów, i z niewielkióćm wojskiem pod IL: 
dowództwem Wrangla, do samego ujścia Wisły; próbowano ka zbliża 
z razu wylądować , za pomocą pomniejszych stalków, na ziemię Glań- 
Pucką, lecz daremnie, ponieważ Jakób Wejher Wojewoda Mal- ** 
borgski, mąż rzadkićj mocy ducha i pełen cnót chrześcijańskich, 
bronił przeciwnćj strony. Suaszyła więcćj, miż szkodziła wojsku 
Wejhera ciągła z okrętów szweldzkicn kanonada, aż wiawy , męz- 
two bohatera i zaraźliwe choroby, wypędziły wreście za Baltyk 
flotę nieprzyjacielską. 

Tymczasem gdy Admirał Prangel bawi w twierdzy Pucku, Niejsca 
którą Niemcy Puchwinkel zowią; przychodząc wojska lądowe "qi" 
szwedzkie z Wielkopolski, bardzićj przez niedbałość panów polskich, kodów 
niż męztwem zajęli Fordan, Bydgoszcz, przez Niemców Bronwber- zajęte. 
giem zwany, Chojnice, Szwec, Neusburg i inne miasta Pruss Kró- 
lewskich. Już w okolicy Torunia plądrował Szwed , wszyslkich 
środków próbując dla przyciągnienia ku sobie wiernego zawsze 
Królom Polskim miasta. Dochowała się odezwa Gustawa Olto- 
na Sztenboka Jenerała szwedzkiego na Mazowszu, do Toruńczyków. 

«S$zlachelni 1 miłościwi Panowie! Ob 

«Nie tajno wam, z jakich powodów J. Królewska Mość Szienbo- 
zmuszona została do wydania wojny Królowi Polskiemu i do ha 
uprzedzenia klęsk, które jćj od rzeczonego Króla zagrażały. ków. 
Łaska Boska widocznie wspierała słuszną Szwedów sprawę, 


-kKie 


tak że J. Kr. Mość cała i nietknięta, bez żadnćj przeszkody do 
samćj Warszawy doszła i wstąpiła w starodawną Królów Polskich 
stolicę. Przytóm Wszechmocny, błogosławiąc szwedzkićj broni, 
dopuścił, ażeby pod mojem dowódziwem zostali Mazurzy uśmierzeni; 
wojsko ich całkowicie poszło w rozsypkę, a pominąwszy kilkuset 
zabitych, działa ich, chorągwie i wozy dostały się w ręce nasze. 
Taki obrót dawszy sprawie J. Kr. Mości Pana mego najmiłościw- 
szego, ponieważ miasto wasze w Prusiech liczy się za jedno 
z pierwszych we względzie przyjęcia ewangelickiego wyznania, 
osądziłem za dobre po przyjacielsku wam przełożyć , abyście się 
wnet uciekli do łaski i opieki J. Kr. Mości Pana mego najmiło- 
ściwszego, pewni będąc, iż J. Kr. Mość, i dla jednowierstwa reli- 
gijnego i dla wrodzonćj sobie dobroci, zaradzi bezpieczeństwu i cało- 
ści waszćj. Jeżeli zaś nie odpowiecie oczekiwaniom J. Kr. Mości i 
trwać będziecie w uporze, zamiast iść za zbawienną radą, sami 
będziecie winni, jezeli przydarzy się wam i waszemu miastu 
cokolwiek nieprzyjemnego ze strony J. Kr. Mości. — Lepsze o 
Was mając rozumienie, upraszam Was o odpowiedź stosowną do 
mego zaufania. Polecam was Boskićj Opatrzności. — Dan w obo- 
zie pod Nowodworem, 21 września, 1655 r. 
«Wam sprzyjający 
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Opat Oliwski Aleksander Kiessowskt, nakoniec Gdańszczanie. 
Na odjezdnćm, Elektor z własnego popędu ofiarował się bronić 
Gdańska, lecz dziękując mu za opiekę , Gdańszczanie odpowiedzie- 
li, że mają pod ręką 12,000 wojska, a będą mieli i więcćj, gdy 
zechcą; przytćm ufają, że na ostatku musi słuszna sprawa Polski 
odnieść zwycięztwo. 

Odprowadzali obywatele Gdańska o dwie mile od miasta, przyję- 
z wielką okazałością Elektora, któren na białym koniu jechał, czer- SE EB 
wono odziany i złotem strojny, poprzedzany przez 12 pysznie ubra- Fa Uaz 
nych wierzchowców i mając przy sobie 50 żołnierzy swćj gwar- 
djii. U boku jego jechał Wojewoda Malborgski Jakób Wejker. 
Takie otrzymał przyjęcie w Gdańsku Markgraf Brandeburgski. (Ksią- 
że Prusski, a Św. P. Rzymskiego Elektor. 


ROZDZIAŁ I. 


Sejmik Prusski w Malborgu. — Artykuły związku. — Opis 


«Gustaw Oito Sztenbok. » Pruss. — Porada Aksela Oksenstierny. — Zbieie dowodzeń 
Toruńczycy , ni to przyjmując, ni to odrzucając propozycją i sofizmów rozmaitych pisarzy przeciwko Austrji, — Zawi- 
Sztenboka, dwuznaczną dali odpowiedź, puszczając rzecz w odwło- chrzenia w Poznańskiem. — Hrabia Nassau zabity, — Ode- 
kę, nim dalszćmi zwycięztwy nie przechyliła się szala na stronę zwa Króla Szwedzkiego do Wielkopolan. — Uniwersał Króla 
Szwedów. Szwedzkiego. 
na: Tymczasem nie tylko Prussy Królewskie, lecz i Książęce by- 
burgski ły w poruszeniu, i uzbrajały się z rozkazu Elektora Brandeburg- | = 
Bodrie. skiego. Powołano szlachtę, zaciągano piechotę, sam Elekter Fry- ją 


Zaledwo odjechał Elektor, gdy Wojewoda Chełmiński, któ- 1655. 
rego powaga w nieobecności Warmińskiego i Chełmińkiego Bi- ocisśki 


skupów przodkuje w Prusiech , zwołał na sejmik do Malborga Mae 


Stany prusskie. Zjawili się i posłowie Elektora, w imieniu jego 
opiekę całym Prussom ofiarując. 2 powodu nieprzybycia posłów 


dryk Wialhelm z Berlina zjechał do Krółewca. Liczył on 20,000 
zaciężnego z samych Pruss wojska, 8,000 z sobą przyprowadził, 
miał wiele dział i machin woiennych , prochu , ostrćj broni i ro- 
zmaitego rodzaju oręża. Na drodze z Pomorza do Pruss , spotkał 
go paradnie z razu IWejher w dobrach swoich, potóm w Oliwie 


Artykuły 


związku. 
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od miasta Torunia, łimitowano sejmik do 15 października, a szlach- 
ta jeszcze sią licznićcj na ten termin zebrała. Zjechali: sam 
naczelnik i pierwszy prusski Senator Wacław hrabia na Lesznie 
Warmiński i Sambijski Biskup, trzech Wojewodów, pięciu Kasz- 
telanów, a oprócz tego posłowie od Elektora i szlachty mazowie- 
ckićj i poseł od Króla Jana Kazimierza. Różniły się do nieskoń- 
czoności przekonania, zdania, projekta.  Brandeburczyk ofiarował 
swoją opiekę i alians z Królewskiemi Prussami, a z drugićj stro- 
ny do wspólnćj przeciwko Szwedom obrony wzywali panowie ma- 
zowieccy przez Krastńsliiego Kasztelana Wyszogrodzkiego i Na- 
rzemskiego Wojewodę i Jenerała Mazowieckiego. 

Długo wahali się panowie prusscy , aż dopiero wzięcie Kra- 
kowa otworzyło im oczy na niebezpieczeństwo; skończył się więc 
sejmik w myśl Elektera, a panowie przystali na połączenie się 
z nim, czemu się tylko oparli posłowie miast, mający w podejrze- 
niu tę wielką Elektora gorliwość. Wreszcie przystano na nastę- 
pne warunki połączenia się zupełnego z Elektorem : 

«Niech będzie wiadomo wszystkim i każdemu, do kogo to na- 
leży. Pomiędzy Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Pa- 
nem Frydrykiem Wilhelmem Markgrafem Brandeburgskim i Św. 
Państwa Rzymskiego Elektorem etc. elc. jako Księciem Pruss 
z jednej strony, i Wielebnómi, Wielmożnóćmi, Wspaniałómi i Uro- 
dzonćmi Panami Senatorami i szlachtą Pruss Królewskich na sejmik 
do Malborga zgromadzonćmi z drugićj strony, zawarly został ten wza- 
jemny ścisły związek dla obrony skądkolwiek bądź grożących napadów 
i wkroczeń nieprzyjacielskich do obojga Pruss, w następny sposób: 

1. Związek ten nie ma nadwerężać praw J. Kr. Mości Króla 
Polskiego. 

2. Pozostaną całe i nietykalne wzystkie prawa wszystkich i 
każdego, publiczne i prywatne, duchowne i świeckie, ogól- 
ne i szczególne. 

3. Żadnćj krzywdy nie będzie czyniono religji rzymsko-kato- 
lickićj, ani dobrom kościelnym, podług ustaw państwa pol- 
skiego. 


10. 


11. 


. Związek 


— 14 — 


. Związek ten nie ma być użyty na czyjąkolwiek bądź szko- 


dę, jedno na wzajemną obu stron obronę i zapewnienie 'spo- 

kojności w tych prowinejach. 

ten będzie święcie i nienaruszenie zachowywany 

i strzeżony, i żadna z stron nie może go zerwać bez zgody 

strony przeciwnćj. 

Żadna z stron bez zgody drugićj strony nie zawrze po- 
koju, rozejmu, lub jakiego bądź traktatu. 


. Najjaśniejszemu Elektorowi wolno trzymać radzców swoich 


w Królewskich Prusiech i grodach ich, jako też Królewskim 
Prussom w grodach lektora. 


. Najjaśniejszy Elektor zostaje najwyższym rozporządzicielem 


wojska związkowego i wszystkiego tego, co do wojskowości 
należy lub należeć może. 

Prowincja i stany Pruss Królewskich mają do tego związ- 
ku dostarczyć 4,000 najemników, lub zaciężnych żołnierzy; 
mają też karmić i uirzymywać żołnierzy Najjaśniejszego 
Elektora na załodze w niżćj pomienionych miastach , zam- 
kach i twierdzach Pruss Królewskich konsystujących. W licz- 
bie 4,000 żołnierza, które mają wystawić prowincja i stany 
Pruss Królewskich, liczyć się będą i żołnierze stojący 
w różnych miejscach załogą. 

Wnet po zawarciu tego związku i zatwierdzeniu wyżćj i 
niżej spisanych artykułów, wysłani będą posłowie dla za- 
wiadomienia o tóm związku J. Kr. Mość Króla Polskiego, 
dla wybadania Jego zdania i uproszenia Jego zgody. 
Również wysłani będą do J. Kr. Mości Króla Szwedz- 
kiego posłańce, z objawieniem o zawarcia tego układu i 
związku i z żądaniem, w przyzwoity sposób wyrażonym, aby 
J. Kr. Mość wojska swoje z Pruss cofnąć, zabrane miej- 
sca oddać i pokój szczerze przestrzegać raczyła; — oświad- 
czając także, iż związkowi gotowi są na wszystko, co może 
pomódz do ustalenia pokoju powszechnego, bez nadweręże- 
nia jednak praw majestatu i Korony Polskiej. 
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Gdy jednak J. Kr. Mość odmówi tym żądaniom i nie ze- 
chce pokój z temi ziemiami zachować, obie strony, podług 
umowy, będą sobie wiernie pomagać wszelkićmi siłami. 
Tymczasem nim się wyświeci, co sobie J. Kr. Mość 
Szwedzka pocznie, mają być posłane do Jenerałów szwedz- 
kich w imieniu związku odezwy, z ostrzeżeniem , aby sią 
wstrzymali od wszystkich najazdów, grabieży, zaborów, cze- 
go jeśliby uczynić nie chcieli, a nieczekając rozstrzygnienia 
królewskiego, trwali w wojennych krokach i postępować 
dalćj usiłowali, mają być siłą odparci. Gdziekolwiek iw ja- 
kikolwick sposób wkroczą, czy to do Pruss Królewskich, czy 
do Książęcych, opór będzie im wspólnómi siłami sta wiony, 
tak jednak, aby związkowe siły przeciwko tćj wyprawie nie- 
przyjacielskićcj były użyte, która za szkodliwszą i niebeż- 
pieczniejszą uważaną będzie. 

Gdyby napoczątku, lub w ciągu wojny, Elektor, lub jego 
wojsko, zajęli jakie miejsca w Prussach Królewskich, te 
miejsca mają być związkowym, jako właścicielom, wrócone 
jak tylko wojna się ukończy pokojem, ugodą, lub innym 
sposobem. | 

Z obu stron wojsko nie będzie szkód czyniło, łupieztwa, 
łotrowstwa lub kradzieży się nie dopuści, co gdy by się 
jednak stało, winowajcy ostro mają być karani. 

Wojska obu stron mają się łączyć, ile razy tego będzie 
potrzeba, a zawsze rząd nad nićmi najwyższy będzie przy 
Ełektorze. (Co się tyczy pospolitego ruszenia, ten będzie 
miał nad nim dowódziwo , komu to przypadnie z uchwały 
JW. Panów Wojewodów. 

W obu wojskach ma być strzeżony porządek, czemu powin- 
ni koniecznie Jenerałowie i oficerowie zaradzić, tak aby i 
wojsko i poddani byli cali, czy wojna będzie za granicami, 
czy też w granicach ziem związkowych. 

O ile można, starać się należy, aby posterunki i kwatery 
wojskowe były za granicami związkowych. Gdyby jednak 


ŁO 


20. 


„= | 30 = 


konieczność, chłód, lub niepogoda nie pozwoliły wojsku stać 
obozem i zmusily szukać w Prusiech Królewskich kwater, 
Elektora z JW. Panem Jenerałem Pruss Królewskich i 
Kommissarzami tychże Pruss, a na zapotrzebowanie Elekto- 
ra, ma Pan Jenerał kwatery wyznaczyć, jak tego okolicz- 
ności wojny wymagać będą. 

Najjaśniejszy Flektor ma dodać do stałój Króla Polskiego, 
w mieście i zamku Malborgu stojącćj załogi z 1,500 żoł- 
nierzy, drugie tyleż. Gdyby okoliczności i potrzeby wojenne 
tego wymagały, wolno będzie N. Elektorowi tą liczbę po- 
wickszyć, nie inaczćj jednak, jak porozumiawszy się z tymi, 
którym J. Kr. Mość powierzyła miasto i zamek, a miano- 
wicie z JW. Panem Wojewodą Malborgskim i JW. Panem 
Zygmuntem Baronem Gutldenstern, którzy, jako teraz, tak 
i potćm, zatrzymają rozporządzenie i juryzdykcją. Ten osta- 
tni ma być najwyższym przełożonym nad miastem i ma mieć 
w zawiadywaniu klucze miasląa i kassę wojenną, z którćj 
będzie wydawał pieniądze dowódzcy clektorskiemu i niższym 
oficerom. Gdyby przypadkiem Pan Guildenstern musiał Mal- 
borg opuścić, klucze miasta powierzy czasowemu dowódzcy 
elektorskiemu. 

N. filektor w taki sposób umieści swoje załogi: 400 
pieszych i 4100 jezdnych w Dirschau, jedną kompanią 
dragonów i jedną kompanją jazdy w Leoburgu , 300 
w Sirassburgu, 100 jezdnych i 100 pieszych w Grudziądzu. 
W razie potrzeby, może N. Elektor tę załogę powiększyć; po 
przeminieniu jednak niebezpieczeństwa załoga będzie do daw- 
nój liczby zredukowana. 

Prussy Królewskie wnet zaradzą , aby Malborg , za- 
mek jego i wszystkie wymienione miasta w pieniądz i wszy- 
stkie większe i mniejsze potrzeby były zaopatrzone. 


. Prowincja i stany Pruss Królewskich będą karmić i utrzy- 


mywać załogi elektorskie, tak aby każdego miesiąca za każ- 
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dego żołnierza, licząc w to i oficerów , płacono było 
N. Elektorowi 12 złotych polskich czyli cztćry rejchsguldeny, 
a także prowizją, zwykle Servis zwaną, jak to jest u żoł- 
nierzy polskich we zwyczaju. Gdyby Prussy nie mogly od 
razu całćj summy zapłacić, będzie im wolno część onćj 
dostarczyć żywnością w naturze, odciągając od gotowizny, 
z warunkiem, aby dostarczona żywność policzona została żoł- 
nierzom podług ceny bieżącćj, jaką ma na targu miasta, 
w którćm stoi załoga. 

Dragoni otrzymywać będą jednakowy żołd z Muszkietera- 
mi, a koniom ich prócz tego dawany będzie karm przy- 
zwoilty. 


. Jazda co miesiąca otrzymywać będzie po 22 złote prusskie 


czyli 7 rejchsguldenów i 8 groszy na człeka, z warunkiem, 
że gdyby nie starczyło pieniędzy , część żołdu otrzymaja 
w nalurze, sposobem w art. 22 opisanym. 

Gdyby N. Elektorowi zadobre się zdało lepićcj i mocnićj 
obwarować wymienione w 19 i 20 art. miejsca , prowincja 
Pruss Królewskich obowiązuje się tylu robotników dostar- 
czyć, ilu dla dokonania robót tych będzie potrzeba. Równie też 
do tego obowiązana, gdyby N. Elektor dla wspólnego dobra 
postanowił zbudować twierdzę nad Wisłą, lub gdzieindzićj. 
Jednak na zapotrzebowanie J. Elekt. Mości wolno będzie JW. 
Panu Jenerałowi Pruss Królewskich skąd zechce w Pru- 
siech wysłać robotników do pracowania nad wzniesieniem i 
dokonaniem tych robót. 

Wszystkie porńienione miasta, zamki i twierdze ma strzedz 
i bronić N. Elektor przeciwko nieprzyjaciołom obojga Pruss. 
Po ukończeniu wojny mają być oddane i bez żadnej preten- 
sji wrócone; nowozbudowane zaś twierdze, mają być albo 
zniesione, albo Prussom Królewskim oddane. 

Żołnierz będzie się wszędzie z żołdu utrzymywać. 


Gdyby zechciała przystąpić do tego związku, czyto która 
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z ziem polskich, czy inna, ma być przyjęta, a nawet za- 
proszona. 


. Żadne nowe podatki nie będą stanowione , ani pobiera- 


ne bez zgody szlachty. 


. Większe miasta, gdyby chciały do tego związku przystąpić, 


mają się w ciągu 20 dni oświadczyć. 

Wszystkie poselstwa i missje będą wspólnym kosztem 
utrzymywane, tak jednak, aby prowincja Pruss Królewskich 
trzecią część kosztów tych płaciła, 

Dowódzca załogi ustanowi sąd wojenny z oficerów 
obu części załogi i sam będzie jego prezesem. W razie 
kryminalnego występku, spełnienie wyroku ma być na tego 
włożone, pod czyjćm naczelnictwem winowajca zostaje, a ten 
nie będzie mógł zwlekać, otrzymawszy od dowódzcy załogi 
rozkaz. Drobne wykroczenia, liażden z naczelników sam 
będzie karał. 

Nikt nie będzie wpuszczany i przyjmowany w mieście , 
lub załodze, bez obwieszczenia się dowódzcy zał ogi. 

Krzywdy i szkody, aż dotąd przez żołnierzy J. Elekt. 
Mości popełnione, gdy będą za rzeczywiste przez Kommis- 
sarzy z obu stron wyznaczonych poczytane, mają być przez 
winowajcę wynagrodzone; wrazie gdyby przeciwnie, ten osta- 
tni nie miał pieniędzy, niech zato ukarany będzie. 

Od dnia zawarcia tego związku, prowincja Pruss Królew- 
skich wnet zciągnie w jedno wszystkie wojska swoje , 
wyjąwszy załogą stojące, a JW. Panowie Wojewodowie 
wydadzą uniwersały na zwolanie Pospolitego Ruszenia. 
Duchowieństwo Braunsbergskie, Chełmińskie, klasztory, kol- 
legjic OO. Jezuitów, szkoły, mają być w całości zachowane; 
wolne wyznawanie religji rzymsko-katolickićj zapewnione , 
a dyssydentom od religji rzymsko -katolickićj wzbronione pu- 
bliczne spełnianie ich obrządków. 

Przewielebni Biskupi Warmiński i Chełmiński, wraz z Ka- 
pitułami i całemi djecezjami swemi, do tego związku włą- 
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czeni zostają, z zachowaniem wszysikich praw, przywilejów 

i immunitatów biskupstw. 

38. Załoga N. Elektora w Braunsbergu będzie miala dowódzcę 
katolika, jeżeli takowy w wojsku elektorskićm się znajdzie, 
któremuby można ten urząd powierzyć. 

39. Dom biskupi w Braunsbergu będzie wolny od wszelkićj 
konsystencji i goszczenia żołnierzy załogi, dowódzcy i ofice- 
rów, a przewielebny Biskup, lub jego służba, zostaną w tego 
domu spokojntm posiadaniu i władaniu bez żadnego ograni- 
czenia i przeszkody. 

40. Dla powickszenia załogi prowincja i stany Pruss Królew- 
skich przyrzekają, oprócz umówionych 2,000, karmić i utrzy- 
mywać jeszcze 300, w razie potrzeby. 

41. Gdyby N. Idlektor sam nie znajdował się w obozie, Jene- 
rał J. Elekt. Mości będzie miał władzę rozkazywanie 
wojsku clektorskiemu i urządzania wszyslkiego, Go się dc 
wojskowości tyczy. Polskie zaś wojsko zoslanie pod rzą- 
dem J. W. Pana Wojewody Malborgskiego. (Co się tyczy 
kassy wojennćj, tą będą rozporządzać zgodnie i na prawach 
równości rzeczeni Wojewoda i Jenerał. 

42. Przyrzekają oprócz lego prowincja i Stany Pruss Królew- 
skich natychmiast zbudować most na Wiśle, tak aby wol- 
ne przejście i powrót każdćj ze stron był i pozostał ulatwio- 
ny i wolny. Miejsce dla mostu wyzhaczone będzie po 
wspólnej o tem naradzie. Na wiarę tych, tak a nie inaczćj 
umówionych warunków, spisano dwa jedacjże treści egzem- 
plarze i te wzajemnie sobie wydano. Działo się w Ityń- 
sku, 12 listopada, 1655 roku». 

«My, Senatorowie i szlachia ziemi Pruss Mrólewskich, 
jednogłośnie niniejsztm przyrzekamy usilnie i podług wszel- 
kiej możności sie starać, aby Najjaśniejszemu Elektorowi, 
stosownie do usług tej prowincji i Rzeczypospolilej wyświad= 
czonych, J. Królewska Mość i Rzeczpospolita odpowiednem 
wypłacily sie wynagrodzeniem. Działo się jako wyżćj». 
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«N. Elektor niniejszem zastrzega, że we względzie wy- 
żćj orzeczonego przyrzeczenia, żadnej do Pruss Królewskich 
nie będzie rościł pretensij, a tylko prześwietne Stany tój 
prowincji beda obowiazane do usilnych, podług możności 
swojcj, około tego starań. Działo się jako wyżej». 

Tymczasem, gdy tak radzą w Malborgu, Szwed wkracza do 
Pruss i zajmuje je bez żadnego oporu ze strony Elektora, któren 
owszem, zpowodu nieprzysląpienia Torunia do związku, otwartą 
okazywał ku niemu nieprzyjaźń. 'Fak Prussy giną, oczekując obcćj 
pomocy, jak niegdyś Sagunt, wyglądając z Rzymu posiłków. 

Tyle razy już wspominałem 0 Prusiech, że warlo cóś po- 
wiedzieć o ich początkowych dziejach, bogactwie, zasobach, woj- 
sku i charakterze mieszkańców, co bardzo ważne jest dla Niemiec, 
ponieważ Prussy są ich niemałą okrasą. 

Prussy, niegdyś Ulmigawią zwane, są malulkim krajem, naj- 
piękniejszym ze wszystkich krajów pólnocy. Ziemia tu dziw- 
nie płodna i pulchna, tak że dwa razy do roku kwieciem się mai, 
szczególnie w nizinach, które tu Werder zowią. Oblewa kraj ten 
Ballyk, anadnim stoją potężne porty i miasta: Puck, Brunsberg, 
Piława, Memel, Królewiec, Elbląg i najznakomitsze ze wszystkich 
Gdańsk, dziś pomiędzy największemi trzema portami: Amsterda- 
mem, Lisboną i Wenecją liczone. Cała ziemia Prusska dzieli się 
na Księztiw dwanaście: Sudawją, Sambją, Natangją, Nadrowją, 
Slawonją, Bartonją, Galindją, Warmją, Ilogkerlandją , Kulmją, 
Pomeranją i ziemię Michałowską. Miast w nich, czy to murem 
opasanych, czy nie, 92, zamków 77, wsi większych z górą 
5,000. Prussy mogą wystawić bardzo znaczne wojsko, bo rów- 
ne wojsku najznaczniejszych państw Kuropy, a mianowicie do 30,000 
piechoty i 20,000 jazdy. > 

Za dni naszych, właśnie w tćj oto chwili, kiedy te słowa pi - 
szę, widziemy że Elektor Prusski zebrał w Prusiech Książęcych 
20,000 ludzi, tych tylko, ktorzy przedtem ziemią przez panów uda- 
rowani, obowiązali się do służby wojenućj, a nielicząc wcale, ani 
zaciążnego żołnierza, ani pospoliiego ruszenia szlachty. W Kró- 
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lewskich Prusiech wprawdzie 6,000 tylko stanęło pod bronią, a 
temu winni sami Polacy niedbalstwem swojćm, ponieważ wypę- 
dziwszy, lub zgneębiwszy osadników, przenieśli grunt i bydło nad 
walczących żołnierzy. Trzy połączone miasta, Elbląg, Toruń i 
Gdausk wystawiły 8,000 wojska, a Warmińskie biskupstwo 3,000, 
licząc w to i szlachię. 

Dziwię się, że ministrowie domu austryackiego dotąd malo 
na Prussy zwracali baczenia, gdy to jest może najpiękniejsza część 
Niemiec i od wieków do cesarstwa należąca. Mieli Szwedzi 
zamiar zdobyć Prussy, a Kancierz Oksenstierna, umierając, plan ten 
do najważniejszych policzył i obiecywał zamorskiemu Królowi, 
wraz z opanowaniem Pruss, panowanie nad Europą cakj i QGesar- 
ską koronę. Nie były to próżne marzenia, wiedzial bowiem chy- 
try dyplomata, że z Baltyku na drzewie prusskiem można do Indji 
żeglować; że maluczki kawałek ziemi, nizko leżącćj, więcćj bujnych 


* kłosów wydaje, niż cała górzysta i niepłodna Szwecja, i że więcćj 


koni miewa chłop prusski, niż szwedzcy magnaci; wiadomo bo- 
wiem, że często chłop prusski ich 50, a nawet do 100 w stadni- 
ie liczy. Nie brak też Prussom pieniędzy, które Ganges indyj- 
ski przez Ocean Holenderski na morze Baltyckie przesyła.  Nie- 
darmo więc Aksel Oksenstierna, w rzędzie innych sekretów poli- 
tycznych panowania, pomieści, iż ten z Królów Szwedzkich może 
ogłodzić Europę, kto zajmie Prussy, a miasta i porty ich małómi 
załogami przeciwko potężnym nawet siłom ubezpieczy; nie darmo 
wmawiał Gustawowi, że z Pruss zwycięzki oręż szwedzki przez 
Baltyk i dalćj przez Ocean może całemu światu zagrozić. Ziemia 
wszędy w Prusiech tak obfita, jak ziemia Kampanji, tylko że nie- 
bo surowsze qdmawia winogron mieszkańcom, którzy są Niemcy 
z pochodzenia, po niemiecku mówią i uznają się za część Niemiec, 
tak że jeżełi dotąd liczą się Prussy pod panowaniem Polski, za- 
wdzięczają to chyba względom dla Polski domu austryacki ego, 
opartym ma ścislych wczłach pokrewieństwa tego domu z Królami 
Polskimi. 

Jakże, śmieszne mi się wydają (rrammonta W rancuza, MHobie- 
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rzychiego, Piaseckiego i innych polskich pisarzy, a nawet wiel- Zbicie 


kiego Zamojskiego, dziwaczne o Austrji przywidzenia i zuchwałe 
zdania, jakoby to państwo zagrażało niewolą i całćj Europie i no- 
wemu światu. Sląd u Grammonia te próżne o Austrjakach 
usterki iż wtrącili, do więzienia Kardynała Klezelła (który na to 
zasłużył), iż Elektorowi Frydrykowt wydarli naprzód Czechy, a 
potćm i Palatynat Renu; iż uwięzili Arcybiskupa Trewi rski ego, 
przyjaciela protestantyzmu i zostającego pod opieką Króla Fran- 
cuzkiego; iż wyciąwszy żołnierza francuzkiego w Trewirze, zabrali 
to miasto (lepićjby powiedział: odzyskali); iż Król Iliszpański chciał 
la Rochelli pomódz przez pośrednictwo Ferdynanda z Toledo. 
O, czyż nie nabroił daleko więcćj Król Francuzki, przez co mógł 
zasłużyć na gniew Austrji i wieczną nienawiść Nieimiec. Wszak- 
że wojny Czeska, Ausirjacka, Łużycka, Morawska, Szlązka, Sied- 
miogrodzka, Mansfeldska, Duńska, Brunświcka, druga Siedmio- 
grodzka, Mansfeldska, druga Austrjacka, trzecia Siedmiogrodzka, 
Magdeburgska, Ilolenderska, Włoska, druga Magdeburgska i czwar- 
ta Siedmiogrodzka; wszakże Konfederacja Lipska, kroki Gustawa, 
pioruny grzmoty i burze, działy się nie inaczcj, jak z porady, za 
sprawą i pieniędzmi Króla Francuzkiego; wreście sam wziął czyn- 
ny udział w wojnie, sprzymierzywszy się z heretykami.— Nie na 
tem koniec. Często powtarzane Króła Francuzkiego z Turkiem 
sojusze, a przedłużana, aż dotąd, z heretykami ścisła przyjaźń, 
zacięta nienawiść przeciwko domowi austrjackiemu, i więcćj niż od 
stu lat knowane z całym światem spiski, godziły na wywrócenie 
tego świętego domu, łecz nie mogły nic zrobić, ponieważ panowa- 
nie jego jest wieczne. Co się tyczy zaciętości pomniejszych nie- 
przyjaciół, wyrzutów przez druk miotanych, piorun jowiszowy u 
gardza temi drobnemi ptakami, a Austrja tylko heretyków i ich 
sprzymierzeńców za wrogów poczytuje. 

Wracam do Pruss, które możnaby za najszczęśliwszą z pro- 
wincij polskich poczytać, po zawarciu z Elektorem związku w Mal- 
borgu, gdyby znalazły były wiernego w nim sprzymierzeńca, a 
nie podstępnego, jak się okazało, protektora, 
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Z Tymezasem gdy Król Szwedzki bawi w Krakowskićm, Wielko- 
"w bo- polska burzyć się poczęła. Nieprzywykli do niewoli łolacy sprzy- 
ark krzyli już sobie szwedzkićm panowaniem i wybijać się poczęli z pod 
jarzma. Wycięto w pień szwedzką załogę w Kościanach; przy 
zę tóm zdarzyła się opłakana śmierć Frydryka lrabi Nassau, któ- 
zabilj. ren z powodu grassującego w Poznanin powietrza chcąc wejść do 
przyjacielskiego , jak sądził , zamku Kościańskiego, przez Babi- 
mostskiego gubernatora poznany, otrzymał rozkaz złożyć broń i 
poddać się, czego gdy uskutecznić nie chciał i © oporze zamyślał, 
dwuma kulami przeszyty u samćj bramy zamku poległ. Na wieść 
o rozruchach w Wielkopolsce i o śmierci krewnego, wnet wy- 
słał Szwed cztery pułki z najsurowszym rozkazem, aby postępowali 
nie jako z nieprzyjacielem, lecz jako z buntownikami, nie szczędzili 
żelaza, walili mury, nowe twierdze stawiali, zabierali włości, 
w pień wycinali starców i dzieci, popełniali rabunki, mordowali 
księży, nie przepuszczali też i kaplurowym braciszkom, nakoniec 
aby ród polski zaprzęgli do pługa. Był ten rozkaz wydany dla 
postraciu i przykładu, — a do znaczniejszych Panów Wielkopol- 
skich województw dodano łagodniejsze listy. 
Olezwa «My, Karol Gustaw, z Bożćj łaski Król Szwedzki, Gocki, 
spd Wandalski, W. Ks. Finlandski, Książe Kstoński Karelski, Bremeń- 
tk ski, Werdeński, Sztetyński, Pomorski i Wendski, Książe Rugji 
polanów. Pan [ugrji i Wismaru, Ilrabia Palatyn Menu, Książe Bawacji, 
Klewe, Julich i Berg. 
«J. Wielmożnymń, Przewielebnym, Wspaniałym i Urodzonym 
Senatorom, dygnilarzom, urzędnikom, i calemu stanowi rycerskie- 
mu Poznańskiego i Kaliskiego województw, szczerze i wielce nam 
miłym, łaskę Naszą Królewską. 
«Nie wątpimy, iż w świeżćj uwas pamięci i zachowaniu zo- 
staje łaskawość Nasza, którą przy wsląpieniu wojska Naszego do 
Polski przez Feldmarszałka Naszego JW. hrabią Wiltemberga 
raczyliśmy objawić, biorąc pod Naszą królewską opiekę, rządy 
i obronę, was i dobra wasze, i zatwierdzając na wstawienie się 
przedniejszych Senatorów obojga województw umówione warunki. 
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Sądziliśmy że w obu województwach nie znajdzie się nikt taki 
ktoby nie przyjął z należną wdzięcznością i poddaniem się tćj Na- 
szój łaskawości, która was od ostalecznćj ochroniła żatraly. Gdy 
jednak spostrzegliśmy, że są ludzie rycerskiego, a nawet cena- 
torskiego stanu, którzy gardzą Naszą łaską, opierają się paktom i 
nie chcą im się poddać, czćm zasługują na kary w tychże pak- 
tach zawarte, przeto, aby niewinny nie był wraz z winowajcą ka- 
rany, i aby mieć dokładną wiadomość o wiernopoddanych i bun- 
townikach, wam wyżćj wspomnionym Senatorom , dyguitarzom, 
urzędnikom i ludziom rycerskiego stanu wiadomo czynimy i tego 
od was żądamy, że wszyscy ci, którzy chcą pod Naszą obroną po- 
zostać i wiernie paktów Uściańskich przestrzegać, mają swoje na- 
zwiska z oświadczeniem ku Nam wierności, wnieść i zapisać w at- 
ta grodzkie Kaliskie, Poznańskie i Wschowskie w ciągu trzech 
tygodni i stosowne zaświadczenia od urzędu grodzkiego, lub Kom- 
missarza Naszego otrzymać, po czem mają się od Nas wszelkićj ła- 
ski, opieki i obrony spodziewać, My zaś zaradzimy, aby im się 
żadnćj krzywdy od żołnierza naszego nie slało. Którzy zaś łaską 
Naszą pogardzą i artykułom Uściańskim się sprzeciwią, objawiamy 
ich za wrogów Naszych i podług rzeczonych artykułów dobra ich 
na skarb zabierzemy. (Go aby każdemu było wiadomo, rozkazuje- 
my, aby ten Nasz list Królewski przez wożnego po miastach ob- 
wołany został i do akt grodzkich i ziemsnich wpisaby. Dan w Ka- 
zimierzu koło Krakowa, 28 września, 1555 roku. 
Karol Gustaw». 
(M.P.) 

«Że odpis ten dosłównie jest zgodny z oryginałem listu J.Kr. 
Mości Szwedzkićj, ja, w Wielkopolsce Kommissarz Jego wojskowy 
i pićrwszy Inspektor, własnoręcznym podpisem i przyłożeniem pie- 
częci wyznaję i stwierdzam — W Poznaniu, 13 października, 
1605. r. 

A. Weesemu 
(M.P.) rękę swą», 
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+ W tymże czasie bezbronni Mazurowie, szczególnie w ziemi 

Ciechanowskićj, turbowali orężnych Szwedów w Mazowszu, chcąc 

niby ich wraz z Radziejowskim wypłoszyć. Próżne to były i 

bezsilne pogróżki, a jeden edykt następny Króla Szwedzkiego 

wnet uśmierzył ruchawy i przebiegły lud mazowiecki. 
Uniwersalay Edykt. 

«My, Karol Gustaw, z Bożćj łaski Król Szwedzki etc. etc. 
Senatorom, dygnitarzom i całej szlachcie ziemi Ciechanowskiej 
w Województwie Mazowieckićm, łaskę i szczególniejsze Nasze 
względy. 

«Nie tajno wam, jak ważnemi powodami zostaliśmy zmuszeni 
podjąć oręż przeciwko Królowi Polskiemu i uprzedzić niebezpie- 
czeństwa, koronie Naszćj i krajowi od tegoż Króla zagrażające. 
Bozka Opatrzność widocznie dopomogła słusznćj sprawie Naszćj, 
tak iż bez żadnej przeszkody zajęliśmy stolicę królewską %varsza- 
wę i najszczęśliwićj, a zwycięzką ręką, przeszliśmy wielką część 
Polski, ufając że Wszechmocny zamiary nasze i czyny szczęśli- 
wym uwieńczy skutkiem. Mogąc szerzćj jeszcze oręż Nasz rozpo- 
starć i korzystając ze zwycięztwa, miasto zgnębić tych, którzy do 
naszej nie przyłączyli się strony, chcemy raczćj łaskawość Naszą i 
dobroć, niż gniew, a karę okazać. A zatćm wzywamy was łaska- 
wie, abyście, po ujrzeniu i przeczytaniu tego uniwersału, wnet pod 
opiekę obronę i osłonę Naszą się uciekli i wszelkich z Królem 
Polskim stosunków zaprzestali, i abyście przed 20-m przyszłego 
października (podług starego stylu), albo sami zjechali do Warsza- 
wy, lub też na ten dzień deputowanych waszych, dostatecznie man- 
datami umocowanych, wysłali, co gdy uczynicie, obiecujemy wam 
zachować swobodę wyznania, żołnierzowi Naszemu zakazać wszel- 
kich gwałtownych napadów na Senatorów i szlachtę, miasta i wsie, 
rabunku i łupieztwa, a razem o ile można w tym czasie ustano- 
wić bezpieczne dla was z ościennemi ziemiami kommunikacje; na- 
koniec dać posłuchanie żądaniom waszym, tyczącym się ziemi wa- 
szćj, urzędów i praw. Gdy zaś wzgardzicie Naszą łaską, nie po- 
rzucicie Króla Polskiego i nie będziecie żyli spokojnie, będziemy 


was za wrogów mieli i dobra wasze iwłości na skarb Nasz obró- 
ciemy. Polecamy was łaskawie Panu Bogu. — Dan w Kazimierzu 
pod Krakowem, 30 października, 1655 r. 
Karol Gustaw 
Król Szwedzki». 
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Mowa Brochowskiego do Karola (ustawa. — List jego do 

Króla Polskiego. — Wojsko polskie przysięgę mu składa. — 

Rossjanie biją Potochiego.— Kozacy oblegają Lwów. — Roz- 
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nicki w odwrocie sprzymierza sie z Tatarami. 


Ucichli na głos woźnego Mazurzy, a Wielkopolskie powstanie 1655 r. 


uśmierzyły siekiery oprawców, i liczne załogi, w więcćj niż dwu- 
dziestu zamkach poosadzane. Zdawało się, że i ludzie się zmie- 
nili, i ziemia, i niebo były inne. Szłachta, zbiegając się na sej- 
miki, u drzwi odpasywała szable, a tak pokornie słuchała Króla 
Szwedzkiego rozkazów, jak szkolnicy słów nauczyciela. Cudzoziem- 
cy wysoko cenili Radziejowskiego , któren tak dzielnie wyle- 
czył orężem Szwedów wyuzdaną Polaków swawolę, i ród niczna- 
jacy wędzidła do jarzma praw zaprzągł. Ziemia nawet polska 
nieurodzajna, rozpłodziła się na przyjście Szweda, a niebo surowe, 
północne, pod koniec roku niezwykle było jasne i ciepłe. Było 
to wszystko jeszcze do wzięcia Krakowa. Po tym wypadku, no- 
we sukcessa uwieńczyły usiłowania Szwedów. 


Opis 
Kra 


Wa. 


94 — 


Opowiedzieliśmy już, jakiemi losami Król Polski błąkał się od 
Tarnowa do Sandecza, stamtąd po górnych zamkach Czorsztynie, 
Żywcu, nakoniec, jak kraj swój opuścił, — gdy tymczasem szczę- 
śliwszy od Aleksandra, szczęśliwszy od Gezara, jego współzawod- 
nik obległ Warszawę. — Miasto Kraków, perla Polski, zbudowane 
jest na górze Wawelu, słynnćj ukrytym w wnętrzu niegdyś smo- 
kiem, i od „Krakusa założyciela Krakowem przezwane. _Pyszną 
tę i słynną Sarmacyi stolicę otaczają cudne okolice, zieleń lasów, 
niw i mnóstwo ogrodów, zraszanych wodami Wisły i Rudawy, a 
ziemia mie skąpi nie tylko zboża, lecz złota, srebra, soli, miedzi, 
ołowiu żelaza, marmuru , alabastru i innych swych płodów. Po- 
wietrze tu czyste i zdrowe. Miasto okazałość. budowli swoich 
Niemcom zawdzięcza, jako i inne miasta Polski, bo Polacy gar- 
dzą dohywaniem metallów i budownictwem, jako i innćmi rzemio- 
słami. — Nad miastem wznosi się zamek, dzieło Bonera, na szero- 
kim grzbiecie Wawelu zbudowany, a tak ogromny i wspaniały, 
że na miasto wszelkie bardzićj, niż na zamek wygląda. Nie brak 
mu  murow i baszt, w których stoi załogą żołnierz, po- 
słuszny Staroście Jenerałowi Małopolskiemu. — W tym zamku 
spoczywają Królów Polskich popioły, w bazylice Św. Stanisława, 
zawierającij 23 różnych Królów kaplice. Jest i drugi kościół na 
zamku, na cześć Ś. Michała Archanioła, do zakonu Maltańskie- 
go należący, i kościołki Ś. Jerzego i Ś. Władysława. Z tego 
wyliczenia można sądzić o ogromie całego miasta, kiedy sam za- 
mek takich olbrzymich wymiarów. Io Krakowa należą dwa przed- 
mieścia: Kazdmierz, tak zwany od Kazimierza Wielkiego, i Stra- 
dom, o których ponieważ inni szeroko pisali, ja tylko z Jekka na- 
pomknę. Kraków słynie akademją swoją, współzawodniczką Pa- 
ryzkiego uniwersytetu, i relikwjami ŚŚ. Florjana, Salomei , Jac- 
ka, Stanisława i innych. Zaledwo które miasto mu wyrówna ob- 
szarem, bogactwem, ludnością, ruchem , wspaniałością kościołów, 
handlem i pobytem znakomitych dygnitarzy Wojewody, Kasztelana, 
Starosty Jenerała, Przełożonego nadżupami i W elkiego Prokura- 
tora. 


Te to olbrzymie miasto, które od 365 lat żaden nieprzyjaciel Oblęże- 


nie strwożył , począł Król Szwedzki oblegaść w końcu września. 
Zająwszy od razu Kazimierz , łatwićj mógł go już dobywać za po- 
mocą machin i podziemnych podkopów. Bronili miasta Czar- 
niecki, Wolf, Gizjusz, sypiąc wały, kopiąc fossy, wznosząc pa- 
lisady, broniąc się biegiem Rudawy , lecz próżno , bo po trzech 
tygodniach dostało się w zwycięzkie ręce to nieśmiertelne fortuny 
Karola Gustawa trofeum. Jednak nawet w poddaniu się otrzymał 
Kraków warunki, które bardzićj zwycięzcy, niż zwyciężonemu przy- 
stały. 

«Artykuły pokoju pomiędzy Najjaśniejszym Królem Szwedz - 
kim i załogą miasta Krakowa: 

1. Aby swoboda katolickiego wyznania i publiczne jćj spełnia- 
nie, zostały całe i nienaruszone , i nie podlegaly żadnym 
uciemiężeniom, ani też, poniewieraniu; aby bazyliki, świą- 
tynie, kościoły, klasztory, szpitale i wszystkie domy zakon- 
ników i zakonnic, a także pomieszkania duchownych, szcze- 
gólnićj zaś juryzdykcji kościelnej ulegające, nie były na ża- 
den świecki użytek obracane, jako to, na pomieszczenie żoł- 
nierzy, a tem bardzićj koni; aby nie były ich ulrzymywa- 
niem obarczane , nie podlegały rabunkowi , lecz aby wolne 
pozostały od wszelkiego gwałtu, od rabowania mienia i sprzę- 
tów kościelnych i domowych; aby stan duchowny żadnemi 
nowćmi i niezwyczajnemi podatkami nie był obciążany, lecz 
aby wszystkie kościelne osoby, tak świeckie, jak i zakon- 
ne obojga płci , zostały wolne od wszelkich krzywd i gwał- 
tów ;— i aby im niebroniono podług swoich praw, zwy- 
czajów i ustaw żyć i postępować, bez wszelkićj skądkolwiek 
bądź przeszkody, co wszystko Najjaśniejszy Król Szwedzki 
osobuym dyplomem potwierdzi. 

2. Urzędniey zamku krakowskiego i szlachta, w niniejsz*m oblężeniu 
zostająca, otrzymają zupełne bezpieczeństwo dóbr swych rucho- 
mych i nieruchomych, ziemskich, królewskich i miejskich, jako 
też osób swoich li swobodę przejazdu z dziećmi swćmi, dokąd- 
Robawski. T. II. 3 
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kolwiek zechcą, czy w granicach, czy za granicami królestwa; 
wszystkie ich prawa, przywiłeje, swobody, prerogatywy, im- 
munitaty, podług słów i przepisów statutów i konstytucij 
Królestwa Polskiego, mają być zachowane całe i nienaruszo- 
ne, a każden z nich pozostanie we władaniu wszystkich 
dóbr swoich , szczególnićj zaś urzędnicy zamku krakowskie- 
go, bez żadnego wyjatku. Też same, wyżćj określone bcz- 
pieczeńsiwo, Król Szwedzki zapewnić raczy osobnym dyplo- 
mem, nim Rzeczpospolita cóś pełniejszego z J. Królewską 
Mością postanowi. 

Aby miasto Kraków pozostało przy wszystkich swoich 
swobodach , przywilejach i prerogatywach, przez Królów 
Polskich nadanych , szczególnićj przy swobodzie przewoza ; 
aby mieszczanie , magistrat i urzędnicy miejscy od wszel- 
kich opłat i konsystencij dworzan i żołnierzy byli zacho- 
wani, i wszystkie osoby, teraz w magistracie i urzędach 
zostające, w magistracie, urzędach i miejscach swych nadal 
zostały; na miejsce zaś występujących, osoby rzymsko-katoli- 
ckiego wyznania, jako od dawnych wieków, mianowane były; 
aby wszystkie ich przywileje i ustawy potwierdzona zostały; 
aby żadną nadzwyczajną nie byli obarczani opłatą, ani też 
miasto nie było rozbrojone. 


E Aby Akademja krakowska pozostała przy wszystkich swych 


prawach i prerogatywach, przez prawo publiczne polskie po- 
twierdzonych; aby nie wprowadzono do niej żadnych dokto- 
rów, ani professorów innego wyznania, i aby korzystali ze 
zwyczajnych swoich dochodów. 


5. Aby N. Król Szwedzki wolne i bezpieczne dał przejście 


JW. Panu Kasztelanowi Kijowskiemu, przełożonemu teraz 
nad zamkiem i miastem Krakowem , jako też innym mniej- 
szym i większym urzędnikom wojskowym i wszystkim żoł- 
nierzom, z bronią wszelką jakiego bądź rodzaju, po wojen- 
nemu, z rozpuszczonómi chorągwiami, z zapalonómi lontami, 
przy odgłosie bcbnów. 
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6. Aby dla wojska, szczególnićj zaś dla chorągwi JW. Pana 
Kasztelana Kijowskiego, jako też dla pułków JW. Pana Puł- 
kownika Wolfa, wyznaczono na trzy miesiące na kwatery jakie 
królewszczyzny na granicy Rzeczypospolitćj ku Szlązkowi, 
poczem im będzie wolno ze wszystkićmi żołnierzami odejść 
sobie, dokąd zechcą. 

7. Piechota województw i powiatów, na tę potrzebę dostarczo- 
na, w całku, z bronią, po wojennemu, ma swobodnie do 
swych wojewódziw i powiatów powrócić , i ma tam rozka- 
zy od swoich wojewódziw i powiatów otrzymać. 

8. Aby wszelkie wozy, ze wszystkićmi rzeczami i końmi, do 
żołnierzy należącómi , wolno puszczone i na wyznaczone 
miejsce, dla bezpieczeństwa, przez żołnierzy J. Kr. Mości 
Króla Szwedzkiego odprowadzone zostaly. 

9. Aby działa ze wszystkićmi przynależytościami do Krakowa 
sprowadzone z końmi i woźnicami, wolno były puszczone i 
przy JW. Panu Kasztelanie Kijowskim pozostały. 

10. Aby wszyscy dygnilarze i urzędnicy nadworni Najjaśniej- 
szego Króla Polskiego wolno byli puszczeni, i aby im dano 
wolny przejazl do N. Króla Polskiego, na co, dla bezpie- 
czeństwa, ma być im trębacz od J. Król. Mości Szwedzkiej 
przydany. 

11. krańce z obu stron będą uwolnieni; ponieważ zaś mamy 
nieco jeńców moskiewskich , wydamy tych w ręce J. Kr. 
Mości Króla Szwedzkiego, usilnie prosząc, aby J. Kr. Mość 
naszych jeńców, szczególnićj zaś szlachetnych Jana i Pawła 
Potockich, Bałabana, Machowskiego i innych z niewoli 
moskiewskićj wydobyła.» 

Po zajęciu w ten sposób Krakowa, fortuna szwedzka umocni- 
ła się za nadlo, aby możno było się spodziewać zadać jćj cios. 
Orzeł Polski odtąd nie stawił czoła lwowi północy, i ustępując ze 
swego gniazda, wolał przyjmować go jako zwyciężcę, niż doświad- 
czyć jego pazurów. Na trzeci dzień po wstąpieniu do Krakowa, 
Król Szwedzki następną wydał odezwę do posłów Województw 
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Krakowskiego, Sandomićrskiego, Kijowskiego, Ruskiego, Wołyń- 
skiego, Lubelskiego i Bełzkiego. 
taj «N. Króla Szwedzkiego deklaracja, dana posłom Województw 
ki wyda- Krakowskiego, Sandomićrskiego , Kijowskiego, Ruskiego, Wołyń- 
c skiego, Lubelskiego i Bełzkiego o tem, co w imieniu rzeczonych 
kart województw ci posłowie J. Kr. Mości oświadczyli. 
wództw, «Ponieważ rzeczone województwa poddały się władzy i opie- 
ce J. Kr. Mości, aby zatóm było wiadomo , iż ta ich powolność 
i posłuszeństwo miłe są i łaskawie przez J. Kr. Mość przyjęte, 
J. Kr. Mość obiecuje i przyrzeka województwom: 
1. Swoboda wyznania i spełnianie religijnych obrzędów będą 
zachowane całe i nietykalne. 


9. J. Kr. Mość pod władzę , protekcją i obronę swoją przyj- : 


muje wyliczone województwa ze wszystkićmi ich urzędami 
i mieszkańcami, a dobra ich ruchome i nieruchome, tam 
położone, a dotąd przez Moskali i Kozaków niczajęte, podług 
możności będzie ochraniać i bronić, nakoniec tym, którym 
dobra już zabrano, zapewni odpowiedne wynagrodzenie. 

3. J. Kr. Mość obiecuje wzbronić żołnierzom swoim dopuszcze- 
nia się wszelkich gwałtów, krzywd i rabunków na panach, 
szlachcie , miastach , zamkach i włościanach w rzeczonych 
województwach, jako też utrzymać wolne ich kommunikacje 
z sąsiedniemi ziemiami, o ile okoliczności czasu tego do- 
zwolą. 

4. Dobra szlachty dziedziczne zostaną przy właścicielach , i nie 
bedą konsystencjami żołnierskiemi nad prawo izwyczaj oj- 
czysty obarczane. — Gdy jednak konieczność lub potrzeba 
wojenna spowodują przechód wojsk przez te dobra, wojska 
będą zachowywały ścisłą karność. 

«Jednak J. Kr. Mość obiecuje to pod warunkiem: 

4. Aby rzeczone wojewódziwa odrzekły się Króla Jana Kazi- 
mierza, i wszelkich z nim, lub ze stronnikami jego, i temi, 
którzy J. Kr. Mości szkodzić usiłują, stosunków. 

2. Aby obywatele kazdego i wszystkich z rzeczonych woje- 
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wództw, J. Kr. Mości Szwedzkićj, jako prawemu Królowi 
swemu, byli wierni i posłuszni we wszysikićm i przeciwko 
wszystkim. 

3. Aby J. Kr. Mość miała prawo wszystkie miejsca, które się 
jej zdadzą dla bezpieczeństwa swego i Polski potrzebne, 
umacniać i załogami osadzać, nim pożar tćj wojny ustanie. 

4. Aby przedniejsi z pomienionych posłów zobowiązali sią lista- 
mi wzajemności (litere reversales), tak, aby J. Kr. Mość 
została upewniona o ich posłuszeństwie i wierności. 

5. Aby miasta i zamki królewskie, w tychże województwach po- 
łożone, były J. Kr. Mości wydane, i aby załogi w nich zo sta- 
jące wraz z dowódzcami, jeżeli ich zmienić nie zechce J. Kr. 
Mość, przysięgą zostały względem J. Kr. Mości zobowiązane. 

6. Aby posiłki, tak w piechocie, jak i w podatkach na wojnę, 
z każdego województwa ostatnim sejmem wyznaczone , do- 
starczane były, nim nastąpi koniec tćj wojny, która Polskę 
trapi, i aby z ich reszty, dotąd niewypłaconćj, wywiązały 
się województwa J. Kr. Mości. 

7. Aby szlachta województw , nie pobierająca żołdu, do swych 
siedzib wróciła w ciągu dni czteriasiu, i tam spokojnie się 
zachowywała, jeżeli nie chce, aby dobra jej i włości po- 
szły na skarb J. Kr. Mości podług uniwersału. — Działo 
się w Krakowie, 21 października, 1255 roku.» 

Nie długo opierali się Polacy wymaganiom Szwedów, i nad 
wieczór tegoż dnia, złożyli następne listy wzajemności: 

«My, niżćj wymienieni posłowie województw, wszystkim i ka- 
żdemu, co to zobaczą i przeczytają, wiadomo czynimy. 

«Ponieważ Najjaśniejszemu i Najpotężniejszemu Panu a Panu 
Karolowi Gustawowi, Szwedzkiemu, Gockiemu i Wandalskiemu 
Królowi etc. etc. Panu naszemu najmiłościwszemu, z wrodzonój 
jego łaskawości i przychylności ku tym województwom spodobało 
się przystać na najpokorniejsze ich życzenia , sposobem w dekla- 
racji królewskićj objawionym , a zatem, w imieniu wspomnionych 
województw, szczerze i święcie przyrzekamy : 
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. Województwa le odstapią Króla Jana Kazimierza, i przer- 


wą wszelkie stosunki z nim, lub stronnikami jego , lub tć- 
mi, którzy J. Kr. Mości Szwedzkićj szkodzić usiłują. 
Przyrzekamy, że każden i wszyscy z obywateli tych woje- 
wództw pozostaną wierni i posłuszni J. Kr. Mości Szwedz- 
kicj, jako prawemu swemu Królowi, we wszystkićm i prze- 
ciwko wszystkim. 


. Rzeczone województwa obowiążą się co najprędzćj listami 


wzajemności, aby o ich wierności mogła być J. Kr. Mość 
upewniona. 


. W mocy J. Kr. Mości będzie, miejsca, które się zdadzą 


Jćj dła bezpieczeństwa swego i Polski potrzebne, umacniać 
i załogami osadzać, nim pożar tej wojny przeminie. 


. Miasta i zamki królewskie, w tych województwach położone, 


będą ). Kr. Mości wydane, jako też oficerowie i załogi 
w nich zostające, a jeżeli J. Kr. Mość niezechce ich zmie- 
niać, mają się Jego Kr. Mości przysięgą zobowiązać. 


. Posilki, tak w piechocie, jak i w podatkach na wojnę, z każ- 


dego województwa ostatnim sejmem wyznaczone, dostarcza- 
ne bedą, dopóty aż nastąpi koniec tćj wojnie, która Polskę 
trapi; a z ich reszty, dotąd niewypłaconćj, wywiążą się wo- 
jewódziwa J. Kr. Mości. 


. Szlachta województw, nie pobierająca żołdu, powróci do swych 


siedzib w ciągu dni czternastu i tam spokojnie zachowywać 
się będzie, pod karą konliskaty majątków. — Na większa 
wiarę czego niniejsze pismo podpisami własnoręcznómi i pie- 
częómi naszćmi umacniamy. — Działo się w Krakowie, 21 
października, 1655 roku. 

«Stanislaw z Brzezia Chrzastowski Podsędek Jeneralny 


Krakowski. 


«Pakosław z Brzezia Lanckoroński Marszałek powiatu Pro- 


szowskiego. 


«Andrzej z Przesławic Przesławski. 
«Adam Skarbek. 
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«Krzysztof z Samek Waszowaty. 

«Andrzej Bronicki z Krakowskiego Województwa. 

«Marcin z Dębicy Debicki Chorąży jeneralny Województwa 
Sandomićrskiego, Poseł ziemski, w imieniu całej szlachty. 

«Stefun z Czerniiowa Niemirycz Cześnik Kijowski, Poseł 
ziemski Sandomićrski , w imieniu całćj szlachty. 

«.tndrzej z Czernihowa Derszniak , Starosta Radoszycki, 
Poseł ziemski Sandomierski, od całćj szlachty.» 

«Paweł Suliszewski Poseł ziemski Sandomićrski. 

«Stanisław z Ożarowa Ożarowski. 

«Z województwa Ruskiego Poscł ziemi Lwowskiej Mikołaj 
Bieganowski, Chorąży tejże ziemi, Starosta Mostowski. 

«Stanisław Rzewuski. 

«Aleksander Niezabitowski. 

«Stanisław Kozłowski Cześnik Sandecki. 

«Andrzej Sokolnicki. 

«Mikołaj z Nieczujowa Wapowskt. 

« Wojciech Chrosnowski. 

«Adam Pszonka. 

«Jakób Tomaszewski z województwa Bełzkiego imieniem szl a- 
chty, której nie pokonali Moskale i Kozacy , podpisuję. 

«Piotr Tomistawskti.» 

Przy uroczysićm wjeździe do Krakowa Króla Szwedzkiego , 
przyjął go patetyczną mową Adam Brochowski Kasztelan Socha- 
czewski, Poseł Króła Polskiego, w te słowa: 

«Wiadomo Waszćj Królewskićój Mości, że poselstwo moje jgow 
nie od dziś dnia poczęte, a com miał w Warszawie powiedzieć, to ie 
tu, uwrot tego miasta, oświadczam. Dla wielu może wyda się to AŻ 
za późno , mnie się jednak zdaje, że dla tych ziem, tylą klęskami yy. 
skołatanych, dla tych pokrewnych Królów, dla tych stron mordu- 
jących się wzajem z podniesionćm żelazem, czas, aby z łaską Bo- 
żą nastąpiło pojednanie. Do nowych nadziei dała pochop szlache- 
tność krwi, w obu monarchach plynącćj, i rzadkie w obu uczucie 
ludzkości, które sprawuje, że nie na zagubę, jak sądzę, wzajemną 
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są zażarci, lecz sławy tylko szukają z zapałem. Nie waha sią 
Najjaśniejszy Król mój, gdy jeszcze nie do ostatka zwalczony, na 
chwilę trąbie wojny milczenie nakazać, a rzuciwszy rękojeść mie- 
cza i złożywszy ręce, w te słowa do W. Kr. Mości za pokojem 
przez usta moje przemawia. Stało się, że z powodu czasowych i 
miejscowych okoliczności (wolałbym 0 to i bogów, i losy, i co 
innego, niż wasze zwyczaje, o Królowie , oskarżać), że narody, 
przedzielone tylą krajami, tylą morzami, w wiekowe zapląlane 
zostały kłótnie, a poselstwa wzajemnie nie mogły położyć 
końca tak opłakanćj i zbrodniczćj , że tak rzekę, wojnie. Dziś, 
gdy tak blisko nieprzyjaciele z sobą się zwarli, cóż przeszkadza, 
nie uwłaczając sławie, złożyć na chwilę oręż, zbadać choroby taj- 
niki i wznowić traktat pokoju? Czekamyż, nim spustoszenie samo 
koniec wojnie położy, a szermierze, z całego światła zebrani, będą 
się potykać aż na grobowym głazie naszćj ojczyzny ze zgrozą Sa- 
mychże zwycięzców ? — O, myli się ciężko, kto sądzi, że spokoj- 
nie mu przyjdzie posiąść tak piękną zdobycz. Czyż będą na to 
obojętnie patrzeć samiż ;liczni współzawodnicy ? Czyż nie zechce 
kto z sąsiadów zakończyć na swoją korzyść ten dramat? Spojrzyj, 
Najjaśniejszy Panie, na dwie grożne polęgi Turczyna i Niemiec, ina 
trzecie, nie mnićj klęsk nam wróżące mocarstwo łodowatćj półno- 
cy. (Góż sobie poczną przy tćm współzawodnicy waszej morskićj 
potęgi? Czyż dadzą i przedtćm znakomitćj potędze W. Kr. Mości 
do nieskończoności urość, i czyż nie zechcą, obyczajem w Chrze- 
ścijaństwie używanym, równowagi politycznćj szalę utrzymać? Wierz, 
W. Kr. Mość, żeim bliżćj chwały, tem bliżćj niebezpieczeństwa; 
ze zostaniesz pomiędzy spiskującemi na twoją zgubę rywalami; jeżeli 
zginiemy, sam zginiesz, —a nieskończone wojny z wojen coraz się 
tylko wyradzać będą. Korzystam z łaskawości Twćj, Królu, i mówię: 
czyż to jest zwycięztwo , co owoce zwycięztwa traci? Czyż nie piq- 
knićj, czyż nie pewnićj będzie spocząć na zdobytych wawrzynach, 

wspomnieć na to, żeś człowiek, i w szafowaniu dobrodziejstw, nie 

zaś w w zaciekłości stać się do Boga podobnym ? — Dwa są slu- 
szne powody wojny: obrona własna i pomoc aljantom. Politycy 


do tych powodów dodają racją nabycia sławy i przewagi polity- 
cznćj. — Co do nas, nie wyrządziliśmy krzywd żadnych , owszem 
ciągłemi poselsiwy ubiegaliśmy się o przymierze , ani też nie za- 
braliśmy cudzych posiadłości. Jeżeli zaś W. Kr. Mości chce się 
granice państwa swego rozszerzyć, za sławą gonić, czyż może być 
wawrzyn piękniejszy nad zwalczenie wiarołomnego Moskala, po za- 
wiązaniu sojuszu z pobratymczym waszemu ludem polskim ? A przy- 
tćm, oprócz sławy, czyż nie będzie : owocem sojuszu tego nabytek 
znacznćj przewagi politycznej, gdy po podaniu przez Szweda ręki 
Polakowi, oręż północy stanie się niezależnym od reszty lądu ca- 
łćj Europy? Jak i o ile te okoliczności mają styczność z pa- 
nowaniem Twojćm na morzu, pomyśl, N. Panie, w mądrości Two- 
jćj. Nie wynoś się z tego, jeżeli spodobało się losom zwalczyć 
lud dzielny i sławny; późniejsze bowiem wieki się dowiedzą, iż 
naszedłeś , wspaniałomyślny Królu, znienacka znękanych i rannych, 
a wcale o wojnie szwedzkićj nie myślących. Czyż Bóg nie jest 
panem wojsk? Czyż Bóg nie może małćj garstce oddać zwycięztwo 
nad tłumami? Podług przewrotnych zdań polityko-statystyków, czę- 
sto wojna ceni się skutkiem, co do przyczyn jednak nie ma po- 
między nićmi różnicy. Czyż Mars nie jest zmienny, i czyż i my 
nie możemy pomyślić o wygranej, gdy choć raz damy się we- 
znaki? Bellona zwodnicza bogini i wierzyć jćj nie można, a prza- 
wrolność rzeczy ludzkich tyle razy uczyła, iż między tronem a 
ziemią wygnania krok jeden tylko zostaje. Chcesz ustalić twe 
szczęście? O Królu, bądź umiarkowany; a ponieważ nie możesz 
wszysikich podbić , pomyśl o tćm, kogo masz za przyjaciół przy- 
sposobić. Poznaleś w nas naród wierny i szczery, próżny obłu- 
dy, naród, co dla aljantów swych w szczęściu był ozdobą, a w nie- 
szczęściu tarczą. Życzę Waszćj Królewskićj Mości sławy bez za- 
zdrości i powodzeń bez zwady , szczególnićcj gdy nie braknie na 
zdarzeniach, w których chęć sławy orężnćj znajdzie pole, nawet 
w tćm królestwie, gdy nie zechcesz nam wszystkiego zabrać jako 
pokonanym. Żądaj tego, co słusznie, jako od przyjaciół się należy, 
o co będą traktować posłowie, przez sejm wyznaczeni, którzy już 
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są w Warszawie. Śpiesząc za W. Kr. Mością w ślady, ja, ich 
towarzysz, zostawiłem ich do Warszawy jadących, a gdy ujrzą, 
że rzecz na serjo się osnuwa, tem prędzćj postarają się ją dokoń- 
czyć. Nim będą iść układy, niech nastąpi krótkie zawieszenie 
broni, aby wstrzymał się rozlew krwi chrześcijańskićj , którą dob- 
rzy Monarchowie zwykli są oszczędzać. Zezwolenie W. Kr. Mo- 
ści, w liście do mego N. Pana zawarte, w którym W.Kr. Mość 
miejsce i czas dla układów o pokoju, Jemu samemu wybrać po- 
wierza, Król mój zdaje znowu na wolę W. Kr. Mości, życząc, 
aby to było tam, gdzie dogodnićj będzie bez żadnej zwłoki zjechać, 
lam, gdzie posłowie nasi, przez W. Kr, Mość wezwani , oczekują 
na Jćj decyzyi. To samo miejsce , Kraków, stolica i siedziba 
Królów Polskich, dziś przez Szwedów zajęta, to samo miejsce, 
które zdaje się za marnością rzeczy ludzkich przemawiać , niech 
będzie granicą wojny i początkiem wzajemnego uspokojenia. Ażeby 
odsyła wszystkich jeńców, będących w obozie Jego, jak to na pokre- 
wnego i brala W. Kr. Mości w godności przystało. — RRzeklem,» 

'Taką koleją najpiękniejsze państwo Europy dostało się na chwi- 
le w ręce Króla Szwedzkiego Karola Gustawa. Walał się Karoł 
Gustaw, nie odrzucał układów z Królem Polskim, i dał odpowiedź 
przez Wojewodę Lęczyckiego, że sam od pokoju nie stroni. Dał 
też i list następny do Króla. 

«My, Karol Gustaw, z łaski Bożćj Król Szwedzki etc. elc. 

«Najjaśniejszy Królu, bracie, krewny i sąsiedzie! 

«Chociaż z dopuszczenia Bożego zwycięzki oręż nasz znaczne 
uczynił postępy, nie zmieniliśmy skłonności naszej do pokoju. Co 
się tyczy wyznaczenia miejsca dla układów, zoslawujemy sądowi 
W. Kr. Mości, czy w teraźniejszym stanie rzeczy, gdy jesteśmy 
zmuszeni ustawnie tam i ówdzie uderzać, można jakiekolwiek stałe 
miejsce oznaczyć? I czy nie będzie lepićcj, aby wyznaczony przez 
W. Kr. Mość na posła Wojewoda Łęczycki, zawiadomiony będąc 
o warunkach pokoju W. Kr. Mości, dla prędszego ułatwienia 
sprawy nam wszędy lowarzyszył. Dla pewniejszego uskutecznienia tego 
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interesu, niech W. Kr. Mość, zważywszy stan nasz teraźniejszy i na- 
bytki, które przez Nas z łaską Bożą mogą być zrobione , te wa- 
runki położy, któremi Nas zupełnie zadowolni, i ile można przy- 
śpieszy układy o pokoj, — o czćm wszystkićm dokładnićj W. Kr. 
Mości Adam Brochowski Kasztelan Sochaczewski doniesie. — Ubo- 
lewając najmocnićj nad losem W. Kr. Mości i szczęśliwszych ży- 
cząc Jćj sukcessów, życzymy W. K. Mości zdrowia. — Kazimierz 
pod Krakowem, 29 września, 1655 r. 
KAROL GusTAW.» o 

Któż nie postrzeże, że list ten był tylko dla pozoru i oszuka- 
nia Króla Polskiego pisany? Nikt z polityków zaiste nie wierzył 
w te układy z Królem wygnańcem, po zdobyciu orężem jego kra- 
ju, choć Król Szwedzki przybierał pozory nie zaborcy, lecz we- 
zwanego i obranego przez samąż Rzeczpospolitę. Po zajęciu Kra- 
kowa, na wyścigi cisnęli się pod jarzmo szwedzkie Senatorowie, 
szlachta , wyjąwszy tylko jedao duchowieństwo. Jeszcze przed Wilakie 
wzięciem tego miasta, już część wojska nadwornego z Iletmanem ZAWIE 
Koniecpolskim przysięgła na wierność Królowi Szwedzkiemu. Królowi. 
Wnet potóm toż samo uczynił Senat miasta Krakowa, mieszczanie nos: 
i wojsko. Tuż znowu zagrażały połączone Moskalów z Kozakami 
siły, które około tegoż czasu pobiły pod Słonym - Gródkiem 
Wielkiego Iletmana Potockiego i zabrały w niewolę dwóch jego 
synowców, Bałabana, Golińskiego, Machowskiego; porażka ta stała 
się 28 września, o 4 mile od I.wowa. 

Z, hatury okrutny i żądzą owładniccia Iwowem zapalony EA 
Chmielnicki, obległ go w 30,000 swoich i 20,000 Rossjan. Dwa Lwów. 
miesiące trwało oblężenie, nim chłody jesienne nie zmusiły do od- 
wrotu. Bronił miasta mężny Grrodzżchi, przed laty 8 Rządzca Ku- 
daku, którego Chmielnicki , zaprosiwszy przez zakładników na roz- Rozmo- 
mowę, ciekawie rozpytywać zaczął o zwycięztwach Szwedów, 0 lo- Chniel- 
sie i ucieczce Jana Kazimierza, poczóm zstąpił do powodów woj- "qziego 


ny szwedzkićj, do krzywd jemu zadanych, do pogardliwego obej- A 
ścia się Polaków z Moskwą. (Gdy nad tćm się rozwodził, począł a 
y rak0- 


mu Grodzicki opowiadać o podstępach Króla Szwedzkiego, 0 Sa- wa. 
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mowładnóm jego despotyzmie, o skłonności Jana Kazimierza ku Ko- 
zakom i szczególnie ku Chmielnickiemu, i o jego zasobach, które 
wkrótce miały zostać zwiększone posilkami od Cesarza Rzymskie- 
go i Chana Tatarskiego. Dodał, że nie watpi o upamiętaniu się 
Polaków, gdy jarzmo szwedzkie poczują, że wreście sam woli ty- 
siąc razy zginąć, niż złamać zaprzysiężoną swemu Królowi wiarę. 
Na to Chmielnicki: «Gdy to mnie wspominasz, wiedz, żem ia 
także wierny Króla Jana Kazimierza poddany, znamieniem 
" . czego będzie prędkie moje od Lwowa odejście. O tćm masz 
donieść Królowi; rób co chcesz z Rossjanami, ja ich wnet po- 
rzucam i w głąb Rusi powrócę.  Dziekował Grodzicki Chmiel- 
nickiemy za odstąpienie od Iiwowa i tegoż dnia wieczorem do 
Lwowa powrócił. 
ta re6 Nazajutrz o dziesiątćj zrana odszedł Chmielnicki, zostawując 
ACO Moskali na głód i jesienne niepogody Nie długo się oslał potćm 
sprzy- pod Lwowem wódz moskiewski Buturlin , i na drugi dzień z licz- 
sięz Ta. nóm swóm wojskiem także się poruszył. Załedwo Chmielnicki za- 
larami. czął uskuleczniać odwrót w głąb Rusi, gdy niespodzianie wpadł 
na Chana Krymskiego u Jezierny, a olocznoy przezeń , po dwu- 
nastu dniach narad i układów, wznowił z nim dawny sojusz na 
takich warunkach: 


1. Od dziś dnia nastanie wieczny pokój między Machmet 
Gierejem Chanem Tatarskim, jego następcami i narodem 
Talarskim z jednćj strony, a Bohdanem Chmielnickim, 
następcami jego i wojskiem Zaporożskim z drugićj. 

2. Na mocy tego pokoju, Chmielnicki wraz z wojskiem kozac- 
kióm uzna Króla Polskiego Jana Kazimierza i następców 
jego prawowitych Królów Polskich za prawdziwych , przy- 
rodzonych i prawowitych panów; przytćm złożą terażniejsze- 
mu Królowi przysięgę wierności. 

3. Chmielnicki zrzecze się związku z Moskwą i na przyszłość 
w żadne związki z obcćmi wdawać się nie będzie bez wio- 
dzy Króla i Rzeczypospolitćj. 
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4. Ruś będzie się cieszyć starodawnemi swobody, a wojsko 
Kozaków rejestrowych z 6,000 składać się będzie. 
5. Ghmielnicki stanie wraz z Chanem przeciwko Królowi Szwedz- 
kiemu na rozkazy Króla Polskiego. 
6. Ghmielnicki wyda Chanowi najznakomitszych jeńców moskiew- 
skich, jakich ma u siebie. 
4 


ROZDZIAŁ IV. 


Oblężenie it wzięcie Lublina przez Rossjan.—Clmielnicki nie 
słucha próśb Króla Polskiego. — Rady jego, dawane Królo- 
wi Szwedzkiemu.—Zmiana w usposobieniu Chmielnickiego na 
korzyść Jana Hazimierza.— Z tej racji opuszczają Karola 
Gustawa Polacy. — Słowa odchodzącego Jana Kazimierza.— 
Listy Cesarza Ferdynanda do Królów Szwedzkiego i Pol- 
skiego.—Jan Kazimierz do Opola zwołuje Senatorów. — Wo- 
jewoda Łęczycki wysłany do Wiednia w poselstwie. — Sku- 
telk poselstwa. — Panowie polscy przywołują Jana Kazimierza 
do Polski.—Papież Aleksander VII daje mu zasiłek. 


Cudem się zdało całemu światu , że Tatar walczył za Króla 1635. 
Polskiego, i że pokonał niczwyciężonych Kozaków, których oręża Opti 
doświadczali przez lat 8 Polacy. Stąd pierwsze kłopoty Szwedom, jet 
stąd też polepszenie polskich interessów.— Nieco przed tćm, oble- przez 
gając Lwów, Chmielnicki wysłał był do Króla Szwedzkiego Złota- FH 
reńkę z Danielem Wychowskim i znacznym oddziałem Polaków, 
którym towarzyszył Piotr Iwanowicz Wojewoda Moskiewski z 30,000 
wybornego moskiewskiego wojska.—Już wkroczyli do Polski i dą- 
żyli do Krakowa, gdy z rozkazu Króla Szwedzkiego od Kazimie- 
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rza dolnego wróceni, odeszli nazad, jednak Chmielnicki na znamie 
wierności swojćj Karolowi Gustawowi wziąść J.ublin przedsię- 
wziął. 

Miasto Lublin mniejsze od Krakowa, nie ustępuje innćm mia- 
stom Polski co do świetności. Jest to dzieło niegdyś Księcia 
Władysława, i było dawnićj opoką, o którą rozbijały się najazdy 
tatarskie. Odbywa się tu, z Piotrkowem po kolei, zasiadanie Iry- 
bunału koronnego; znajduje się wiele bardzo klasztorów; dogodność 
położenia, zapewne, przyłożyła by się do znacznego wzrostu tego 
miasta, gdyby przemysł zakwitnął , którym zajmuje się zaledwo 
niższe pospólstwo w Polsce, a którym pogardza duma pańska. 
Był to bogaty łup dla Kozaków , którzy do szczętu zniszczyli mia- 
sto, zostawując zaledwo cicń jego wielkości. Ogromne łupy ode- 
słano W. Księciu Moskiewskiemu, zabrano i cząstkę Krzyża Świę- 
lego, którą chowali Ojcowie Dominikanie , a ktora nieraz wyraźż- 
nie przepowiadała przyszłe klęski ; tak naprzykład, w 1648"r. są- 
czyła z siebie przez czas długi krew, zastygającą w dziwne a okro- 
pne kształty. Zdobycz tak wielka dostała się w ręce nieprzyjaci:ł, 
że zadowolniła tych nawet, klórych nie nasyciłoby złoto Indji i 
Arabji. Magistrat lubelski zmuszony został wykonać W. Ksieciu 
Moskiewskiemu przysięge, a po zniszczeniu miasta, Moskwa wraz 
z Kozakami ruszyła ku Krasnostawowi taż drogą, ktćrą przyszła. 
Działo się lo we wrześniu. Tymczasem Król Polski wezwał Ghmie!- 
nickiego na pomoc przeciwko Szwedom, obiecując mu znaczną 
część Rusi i zdobycz, która miała być na Szwedach zabrana, lecz nie 
dawał ucha prośbom bezbromiego Króla Chmielnicki , w zwiazku 
ze Szwedami upewniony, i szkałował zamiary i nieudolność Jana 
Kazimierza. 

Kozacy, którćmi posiłkował Chmielnicki Karola Gustawa na 
ujarzmienie wyłamujacych się Polaków , bili się gorliwie i zacię- 
cie. Głebićj zapatrując się na Chmielnickiego, zdajemy się spo- 
strzegać, że chciał od razn skończyć z Janem Kazimierzem i Pol- 
ską: odpowiadał wciąż poslancom Króla Polskiego , że się na 
dobre związał z Królem Szwedzkim, niedowierzał Janowi Kazimie= 
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rzowi, którego znał dumnym w szczęściu, a pokornym w nieszczę- 

ściu, i iękał się, aby Król, zostawszy zwycięzcą z pomocą koząc- 

kiego oręża, nie darowal win buntownym Polakom, i dawszy 

ucha ich prośbom , nie naszedł Rusi i nie oddał ją znowu wojsku 

polskiemu na pastwę. Z tych powodów Chmielnicki ofiarował po- Rady je- 
moc Karolowi Gustawowi z 40,000 wybornego wojska , byle tyl- h wrzed 
ko do oslatka zwalczyć Polskę, na którćj ruinach miała powstać Ę BJ 
jego i Rusi potęga, i Polskę pod swoje panowanie podciągnąć. — kiemu. 
Nagle w umyśle Chmielnickiego zaszła zmiana, którćj przyczyn nie Zmiana 
wiem. Mówią, że stało się to za namową jego żony, którćj Kró- "źle 
lowa przesłała w darze z Opola jakiś klejnot kosztowny, a byli Cimiel- 
tacy, co wierzyli, że Chmielnicki sam wywołał z Krymu Ghana Ue 
Tatarskiego dla oszukania Moskali. Jakkolwiek bądź, Janowi Kazi= qe pugż- 
mierzowi niezmiernie była na rękę owa wyprawa tatarska, na wieść ZA ra 
bowiem o połączeniu się Kozaków z Ghanem , Potocki, Lancko- cji opu- 
roński i inni polscy panowie wnet opuścili Karola Gustawa, lislo- "Króla 
wnie tłumacząc się przed Duglasem obawą niezmiernój kozacko- GU5%a 
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Wszystko to zaszło prędzćj nad wszelki opis. Król Jan Ka- 
ziinierz siedział tymczasem w Opolu, jako wygnaniec, a cała Eu- 
ropa poczęła losom jego współuczuwać; bo kogożby nie poruszył 
widok Króla Polskiego i dziedzicznego Pana Szwecyi, którego do 
porzucenia tronu i opuszczenia kraju zmusili poddani. Była to 
rzecz niesłychana, i chyba z losem Karola I Angielskiego do po- 
równania. Na odjczdnóm z Polski, Jan Kazimierz, pełen smutku, 
wyrzekł te słowa do marszałka Lubomirskiego: «Ustępuję dla Słowa 
spokojności ż dlu dobra Rzeczypospolitej; niech tylko zatrzy- it 
mają pamięć o mnie Polacy.» mać 
Tymczasem Cesarz Ferdynand II wystąpił z swoją powagą. 3 
która mu się z prawa nad Królami przynależy, i w te słowa pi- 


sał do Karola Gustawa: 


«Ferdynand II. z Bożćj łaski obrany Cesarz Rzymski, Król 
Niemiecki , Węgierski , Czeski , Dalmacki , Kroacki , Sklawonski, 
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List Ce- Arcyksiaże Austrjacki, Książe Burgundski, Styryjski, Karyntski, 
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Ferdy- Karnjolski, Wittembergski, Hrabia Tyrolu. 
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do Króla «Tist W. Kr. Mości, z Kazimierzapod Krakowem 12 zeszłe- 
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w go miesiąca datowany, otrzymaliśmy, i z niego, oprócz wiadomo- 
ści o sukcessach którą W. Kr. Mość udzielić Nam raczy- 
ła, z radością wyrozumieliśmy , że W. Kr. Mość Nas najuroczy- 
ściej zapewnia, iż z okazji sąsiedztwa, wszelkićmi środkami będzie 
się starała zachować przyjaźń z Nami i postępować we wszyst- 
kićm zgodnie z obowiązkami, których prawa sąsiedztwa wymagają, 
jako też, iż ula Nam, że się wzajemnie równie zachować i trwać 
stale w afiekcie ku W. Kr. Mości bedziemy. W tćm przyjaciel- 
skióm oświadczeniu W. Kr. Mość objaśnia, co już dawnićj przed- 
tem, częścią listownie, częścią przez ministrów swych w tej mate- 
rji do naszćj wiadomości podała, a o czem odpisaliśmy w odpo- 
wiedzi, 24 sierpnia przez Nas danej, która zapewnie, doszła do rąk 
W. Kr. Mości, a w którćj, powtarzając wyrazy szczerej życzliw 0- 
ści, oświadczaliśmy najgorętszą chęć Naszą, dla dobra Rzeczypospo- 
litćj chrześcijańskićj, aby poczęte między W. Kr. Mością i Najjaśniej- 
szym Królem Polskim rozterki, co najprędzej, po przyjacielsku, ugo- 
dą zostały umorzone. Nie wątpimy, iż W. K. Mość pochwali te 
Nasze starania koło pokoju z prześwietnćm Królestwem Polskićm, 
i wdzięcznie przyjmie zaoliarowane przez Nas obowiązki pojednaw- 
cy, o czem chcemy ją zawiadomić, jako przez te oto listy, tak i 
przez szczególnego Posła lirabiego Ku/fsteina, przez którego spo- 
dziewamy się otrzymać pożądaną W. Kr. Mości odpowiedź, iżby- 
śmy zawczasu mogli obmyśleć i przedsięwziąć to wszystko, co do 
poczęcia i prowadzenia dalej dzieła tego należy. Zachowując przy- 
jacielskie uczucie życzliwości Naszćj Cesarskićj dla W. Kr. Mości, 
poruczamy Ją z całćj duszy Bozkićj opiece. Wiedeń austrjacki. 


List Ce- 16 listopada, 1655 roku.» 
Sarza 


Lie Janowi Kazimierzowi Cesarz przysłał pismo nastepne : 
do Jana «Ferdynand III. z Bożćj łaski obrany Cesarz Rzymski, Król Niemie- 


zaadę chi, Węgierski, Czeski, I)almacki, Kroacki, Shlawoński, Arcyksiaże 
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Austrjacki , Książe Burgundzki, Styryjski, Karyntski , Karnjolski, 
Wiltembergski, llrabia Tyrolu. 

«Pismo W. Kr. Mości, 1-go tego miesiąca z Głogowy datowa- 
ne, wręczone Nam zostało przecz Rczydenta W. Kr. Mości baro- 
na Jana Chrzciciela Visconti, któren na piśmie i ustnie szczegó- 
łowićj do wiadomości Naszćj podał, z jakich powodów W. 
Królewska Mość musiała do Naszych posiadłości się schronić , 
jako też do jakich ostateczności doprowadzone zostały sprawy Jej 
i prześwietnego Państwa Polskiego przez wojnę, klórą Szwed roz- 
począł. 

«Nie możemy bez ubolewania spoglądać na losy istan smut- 
ny W. Kr. Mości i kwitnącego przedtćm państwa, nie tylko 
w takim stopniu, w jakimbyśmy nad tćm względem drugich czuli, ale 
tćm więcćj z powodu, że W. Kr. Mość jest Nam bratem z godności 
krółewskićj, krewnym i pobratymcem z rodu, jako też że państwo 
polskie jest Nam ościenne i przyjazne. Stad miło nam było usły- 
szeć, że W. Kr. Mość iprzedićm i teraz nie stroni od ugodłiwego i 
słusznego pojednania. Nie omieszkaliśmy, nawet po rozpoczęciu woj- 
ny, do pokoju skłaniać N. Króla szwedzkiego, gdy nam szczegółowiej 
wyłożył tej wojny powody; a chociaż potćm zaszły raptowne zmia- 
ny w stanie rzeczy polskich, które każą wnosić, że przez nie, nie 
do pokoju, lecz do wojny pochopniejszy stał się umysł Króla 
Szwedzkiego, nie zaniechałiśmy przeto staran około pokoju, a pod- 
ług największego obowiązku, któren Bóg Nam z urzędu polecił, 
pomiędzy Krółami i panującemi chrześcijańskiemi , postanowiliśmy 
ofiarować N. Królowi Szwedzkiemu pośrednictwo Nasze, dla 
doprowadzenia go z W. Kr. Mością do ugody na zasadach spra- 
wiedliwości, co też i uczyniliśmy tak listownie, jak i przez szczegół- 
nego posła Naszego Franciszka Euzebjusza hrabiego Pót- 
tingen. Pokładając ufność Naszą w sprawiedliwości i umiarko- 
waniu W. Kr. Mości i w zamiłowaniu spokojności , którego tyle 
razy dała dowody, mamy nadzieję, że W. Kr. Mości nie będzie prze- 
ciwne przedsięwzięcie , w najlepszych intencjach rozpoczęte. — 
Pragniemy tylko, aby po zdarzeniu zgubnego , a wszystko niszczą- 
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cego pożaru wojny, wstrzymany został dalszy rozlew krwi chrze- 
ścijańskićj. Ponieważ zdaje się, że ten pożar z większem może 
wybuchnać niebezpieczeństwem , i dotknąć nie tylso dziedziczne 
Nasze ziemie i posiadłości, i inne ościenne kraje , lecz nawet ca- 
ły chrześcijański świat; slad też ufimy mocno, że Bóg, 
w imieniu którego przedsięwzięliśmy to dzieło, uwieńczy je pomyśl- 
nym skutkiem. Nie watpimy wcale, że W. Kr. Mość wraz z prze- 
świelnćm Królestwem Polskićm , pochwali nasze zabiegi, i wdzię- 
cznie przyjmie zaofiarowane przez Nas pośrednictwo. Q czóm 
uwiadamiając W. Kr. Mość tym listem, jako też przez szczególnego 
Posła lrabiego Ku/ffstein, oczekujemy przez jego ręce odpowie- 
dzi W. Kr. Mości, ażebyśmy mogli dojrzałe i należycie przygoto- 
wać się iulożyć, co do poczęcia i prowadzenia nadal Naszego dzie- 
ła należy. Zachowujac stale W. Kr. Mości affekt życzliwości Na- 
szćj Cesarskićj, polecamy Ją od serca Bożćj opiece. — Wiedeń 
austrjacki. 16 listopada, 1635 roku.» 

Cesarz w tejże sprawie i do Elektora Brandeburgskiego wy- 
słał hrabiego Sternberga , lecz wszystko to bylo napróżno , bo 
któżby śmiał prawa przepisywać zwycięzcy Królowi Szwedzkiemu, 


Jan Ko któren zadałeko już zaszedł, aby mógł się wrócić. "Tymczasem nie- 


zimierz 


do Opela wiedząc h 


zwołujo 
Senato- 
rów. 


Król Polski, w Głogowie zostający, zwołał 
Zjazd ten poprzedziła 


co poczać , 
do Opola Senatorów na 25 listopada. 
pogłoska, że ma Jan Kazimierz zrzec się korony.  Zjechali 
się rozpierzchnięci Senatorowie , między któremi obaj Arcy- 
biskupi i 5 Biskupów; był przytomny również cały dwór króle- 
wski, 

Jednogłośnćm zdaniem wszystkich było ofiarować polską ko- 
ronę Cesarzowi Rzymskiemu, i już nie elekcyjnie, lecz dziedzicznie, 
dla ttm większego, zapałenia Austrii wojną przeciwko Szwedom; 
gdyby Cesarz nie przyjął korony, prosić go o posiłkowe wojsko, 
a w zakład dać mu. Województwa Sieradzkie i Krakowskie , Sta- 
rostwo Samborskie i hrabstwo Żywieckie. Sądzono powszechnie, 
ze najlepićj przelać władzę królewską na monarchę katolika, co też 
i przyszłoby do skulkn, gdyby był przyjał ją Cesarz,—w tym więc 
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celu wysłano w poselstwie Wojewodę Łęczyckiego Jana hrabiego R 


Leszczyńskiego do Wiednia. Po przyjeździe do Wiednia, Le- 
szczyński, z porady Jerzego Schónhoffa Jezwity, nie w w 
posła, lecz w charakierze eprywalnćj osoby się stawił. Powodem 
tego dziwactwa, mówią , że hyła niechęć samego Wojewody Ia- 
kuzkiemu domowi poświęcać złotą wolność polską, i mylne nadzie- 
je na pomoc skąd inąd, która miała dawna swobodę przywrócić. 
Ojciec Schinhoff. , świadom usposobienia łeszczyńskiego , ustaw- 
nie go skłaniał zwlekać, wygrywać na czasie, wywiadując sią ra- 
zem ile wojska i pieniędzy może dać Cesarz, i donosić o tem 
Królowi i Senatowi; tłumaczył mu, że lepićj niech Austrja o pol- 
ską koronę się stara, w takim razie bowiem łatwićj można będzie 
z Cesarzem się targować; nakoniec, pałając nienawiścią do całe- 
go domu cesarskiego, począł przekładać Wojewodzie opieszałość 
polityki austrjackićj, dwuznaczność jćj i niepewność, i dążność jej 
do samowładnego panowania.— Słowa Schónhoffa stwierdził Hiero- 
nim Pinocci kupiec włoski i sekretarz naówczas poselstwa polskie- 
go, lak że Leszczyński postanowił, nic nie wyjawiając Auersper- 
gowi pierwszemu Ministrowi Gesarza, sekrelnie do Gesarza trafić 
przez posła hiszpańskiego, naówczas w Wiedniu bawiącego , na- 
zwiskiem Casłel Rodrigo, prosząc o posiłki dla Polski; nako- 
niec zdaleka okazać mu nadzieję korony polskićj. Tak się też i 
stało. Zataiwszy cel poselstwa, Leszczyński udał się do ministrów 
cesarskich, prosząc o posiłki; a chytry Pinocci tymczasem starał 
się hiszpańskiego posła usidlić. Nie udały się jednakoż włoskie 
sztuki Pinoccemu; bo jak tylko się przekonali ministrowie austrjac- 
cy, że Król Polski tylko o pomoc wzywa, poczęłi od dnia do 
dnia sprawę odkładać; wreście dali taką odpowiedź, że Cesarz 
sprzyja najsłaszniejszćj sprawie Jana Kazimierza, jak tylko szlachta 
polska odrzuci jarzmo Króla Szwedzkiego, inaczćj zaś, przy zupeł- 
nym upadku jego partji, nie może Cesarz bez wyraźnego niebez- 
pieczeństwa podawać pomocy mimo woli samychże Polaków. — 
Otrzymawszy laką odprawę , wrócił z niczćm do Króla Woje- 


woda Łęczycki, a po całćj Europie rozeszła się pogłoska, że 
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Cesarz nie chciał przyjać korony polskiej. Sprawca tej pogłoski 
pozostał niewiadomy i śmiał się zapewnie w duchu z nieprze- 
zornego ojca Jezuity, któren tak źle się przyjaciołom swoim przy- 


służył. 
ęGóD W czasie pobytu Króla w Opolu, doszły doń listy Senatorów 
wiwa. Księcia Zasławskiego, Lubomirskiego, Wielopolskiego, Zamoj- 


i skiego i innych, w Łubomli zgromadzonych , którzy conajprędzćj 


da LAł wzywali do Polski Jana Kazimierza. Toż samo radził Gesarz przez 

ski. Posła Kuflsteina, toż samo Papież , tegoż samego pragnęła Królo- 

wa i Senat, wreście nawet asirologowie francuzcy obiecywali 

z obrotów gwiazd zwycięztwa Janowi Kazimierzowi i wielkie 

powodzenie na rok następny. Żezwolił w końcu na to sam 

Papież Król, otrzymawszy z Rzymu od nowego papieża Aleksandra VII 

a szczodre wsparcie, 100,000 złotych, i wśród mrozów grudnio- 

RE wych, 23 dnia tego miesiąca puścił się w drogę przez yóry 
Karpackie. 
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ROZDZIAŁ vV. 


De la Gardie Litwą zajety. — Radziwiłł Szwedom podej- 


rzany. — Poddanie się Litwy. — List wzajemności Gąsiew- 
skiego, — Karol Gustaw daży do Sandomierza, zajmuje Prus- 
sy. — Warunki poddania się Elblaga iwejście Szwedów. — 


Mowy Rudawskiego i odpowiedź Elblażanów. — Podstęp 
Żytkiewicza. — Powodzenie Karola (ustawa w Prusiech. — 
Listy jego do Elektora Brandeburgskiego. — Elektor trak- 


tuje z Kanclerzem Szwedzkim. — Zwada Elektora z Karo- 

lem (rustawem. — Pogróżki hrabiego Waldeku. — Punkta 

ugody między Karolem Gustawem i Elelitorem — Edykt 
Elektora. 


Gdy to się dzieje w Polsce i Szlązku, tymezasem w Infłan- 
tach Gubernator lnflantski i Administrator Litwy Magnus de la 
Gardie wszelkiemi silami gotował wyprawę wojenna, zaciągał In- 
flantczyków, rozdawał urzędy wojenne, a łamiąc się z wielkiemi 
trudnościami, budował most na Niemnie i wzywał do połączenia 
się z sobą Księcia Radziwilła, któren mu 15,000 wojska obiecy- 
wał. Gdy jednak nie stawało te wojsko, a Radziwiłł okazał się 
wielkim na słowach, a oszukańcą w rzeczy, dela Gardie miał go 
odtąd w podejrzeniu, i źle by zapewne Radziwiłłowi poszło, gdy- 
by nie wymógł władzą swoją na Panach i Stanach W. Ks. Li- 
tewskiego listów wzajemności o wieczystćm poddaniu się i wier- 
ności dla Króla Szwedzkiego. 


Akt poddania się Litwy. 

«My, Wielkego Księztwa Litewskiego Senatorowie i Stany, 
wiadomo czynimy.— Ponieważ w teraźniejszćm położeniu naszem 
przez nieprzyjaciela naciskani, utraciwszy nieszczęśliwie wszelką 
obronę i opiekę Króla Polskiego, jesteśmy nieodbilą koniecznością 
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zmuszeni, nie mając innego środka ratowania siebie samych, jak 
przystać do Ltóregokolwiek z nacierających na nas nieprzyjaciół 
i jemu swe losy i sprawy powierzyć; ponieważ przytóm w imieniu 
J. Kr. Mości Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana 
Karola Gustawa Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego Króla, 
Wielkiego Księcia Finlandzkiego, Estońskiego, Karelskiego, Bre- 
meńskiego, Weudeńskiego, Szletyńskiego, Pomorskiego, Kaszub- 
skiego, Wendskiego, Księcia Rugji, Pana Ingrji i Wismaru, Pfalc- 
grafa Renu, Księcia Bawarskiego, Julichu, Klewe i Berg, tejże 
Kr. Mości i Królestwa Szwedzkiego Senator i Skarbnik jeneral- 
ny Księztwa Inflantskiego, Gubernator miasta Rygi, Jenerał do- 
wodzący wojskami szwedzkiemi i Namiestnik Królewski w Inflan- 
tach, Izstonji i Rugji, Kanclerz Królewskićj Akademii Upsałskićj, 
Jaśnie Wielmożny Pan Magnus Gabriel de la Gardie hrabia 
na Leckoe i Arensbergu, baron na Wickholmie, Pan na Absap, 
Magnushof i Ilogendorfie, objawił razem łaskę i przychylność rze- 
czon'j Królewskićcj Mości i wezwał nas, abyśmy wraz z nasiępca- 
mi naszćmi poddali się, po rozwaznćj naradzie, opiece J. Kr. 
Mości, na pewnych warunkach, które mają być święcie przez obie 
strony dochowane, a naszćmi podpisami i pieczęćmi, w imieniu 
naszćm i potomstwa naszego, stwierdzone i zaświadczone: my, 
przyjmując ze wszelkićm poważaniem zaproponowaną nam wierność i 
posłuszeńsiwo względem J. Kr. Mości, nie wzbraniamy się pod- 
dać się pod opiekę J. Kr. Mości; obiecujemy i przyrzekamy na przy- 
szłość, w imieniu naszóm i następców naszych, pozostać w wier- 
ności i posłuszeństwie względem J. Kr. Mosci, jako W. Księcia 
Litewskiego i Pana naszego, co leż niniejszćmi podpisy i przyło- 
żeniem pieczęci naszych stwierdzamy, z tem jednak, aby J. Wiel- 
możny Pan hrabia nawzajem podpisał i w imieniu J. Kr. Mości 
zapewnił, że po pewnym upływie czasu mają być ratylikowane 
i potwierdzone następne warunki, przez JW. hrabiego zapropo- 
nowane i przez nas do położenia naszego przysiosowane. 

«Siły nasze wojenne w całku, lub częściowo, powierzamy 
J.Kr. Mości Szwedzkićj i połączymy je z resztą wojsk królewskich 
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szwedzkich , ile razy z rzeczy i potrzeby, po zawiadomieniu nas 
o tćm, wypadnie, byletylko nie przeciwko J. Kr. Mości Królowi 
Polskiemu i Rzeczypospolitćj Polskićj. 

«Wymożemy na innych W. Księztwa Litewskiego Stanach 
zaopatrzenie królewskiego szwedzkiego wojska, wstępującego na 
Litwę, na przyszłość w żywność i żołd, o ile można będzie, zwa- 
żywszy spustoszenie i wyczerpnięcie zasobów krajowych, zrujnowa- 
nie chłopstwa , zaległość żołda i kosztów, należnych wojsku 
W. Księztwa Litewskiego , i należność temuż wojsku i załogom 
żołdu i żywności. 

«Na wslawienie się Stanów, z miłości ku ojczyznie i powol- 
ności dla J. Kr. Mości Szwedzkićj, J. Oświecony Janusz Ra- 
dziwiłł, z Bożćj łaski Książe na Birżach i Dubinkach, Książe 
Ś. Cesarstwa Rzymskiego, hrabia na Newelu i Siebieżu, Woje- 
woda Wilenski, Wielki Hetman Litewski wręczyć rozkaże J. Wiel- 
możnemu jeneralnemu Namiestnikowi Królewskiemu i umocowa- 
nym przezeń Birże, zastrzegając sobie powrócenie ich, jak tylko woj- 
na się skończy, lub niebezpieczeństwo minie , jako też możność 
przeniesienia, kiedy i dokąd zechce, wszystkich ruchomości, tak 
swoich, jako i tych wszystkich właścicieli, którzy lam dla bez- 
pieczeństwa swe rzeczy złożyli. Również rynsztunki i rzeczy wojen- 
ne, działa i żywność wszelkiego rodzaju mają być wolno i w ca- 
łości puszczone, a nikl z załogi nie bedzie zalrzymany, lub nazad 
przyjęty. Juryzdykcja, władanie, pożytkowanie i pobieranie docho- 
dów w mieście i Księztwie całóm Birżańskićm pozostaną w cało- 
ści przy właścicielu J. Oświeconym Księciu. 

«Wszystkie Królewszczymy i prawa do dóbr królewskich, 
jako też i prawa patronatu J. Kr. Mości co do dóbr duchownych 
pozostaną w całości zachowane, w tymże stanie, w jakim dotąd 
dv Królow Polskich należały , podług statutów, praw i zwyczajów 
W. Księztwa Litewskiego, zachowując przedewszystkićm nietykal- 
ne kościołów rzymsko-katolickiego i greckiego obrządki, prawa, 
przywileje i zwyczaje, i co się tyczy nadania dóbr duchowienstwu i 
rycerzom Maltańskim. 
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Z wdzięcznością przyjmujemy w imieniu J. Kr. Mości Szwedz- 
kiej od J. W. Pana Jćj Namiestnika jeneralnego łaskę, opiekę 
i obronę królewską dła wszystkich W. Ks. Litewskiego urzędni- 
ków, żołnierzy, poddanych i obronę wszystkich ich dóbr rucho- 
mych i nieruchomych, w W. Księztwie położonych, a dotąd przez 
Moskali i Kozaków niezajętych. Prosimy też, aby było zaręczo- 
no imieniem J. Kr. Mości, iż jak tylko zajęte teraz przez Moskali 
i Kozaków zostaną jakimkolwick sposobem przywrócone , wnet 
niech będą właścicielom, czy też prawnym ich posiadaczom od- 
dane, co też niech się rozciąga i na zajęte teraz części łuflant. 

«Z niemniejszą wdzięcznością przyjmujemy obietnicę za- 
chowania nielykalnie religii w W. Księztwie Litewskićm ; za- 
sirzegamy przytćm , aby przywileje , prawa, immunitaly i 
zwyczaje osób,  mająlków i wszystkich w ogóle duchownych 
jakiejkolwiek religji, szczególnićj zaś kościoła świętego rzymsko- 
katolickiego prerogatywy i honory Senatorów, Biskupów, godności 
i juryzdykcje, zakonników i zakonnic klasztory i zgromadzenia 
wszelkie, opactwa, kapituły, parafje; ich dobra i dochody bez wy- 
jątku, również kościoły, szkoły, szpitale i wszystkie miejsca świę- 
te, wraz z ich fundacjami, przywilejami, przynależytościami i ob- 
rządkami, i co tylko do ich godności, czci i poważania z prawa 
się należy, mają być nienaruszenie zatrzymane i nietykalnie zacho- 
wane, 

«Również z wdzięcznością przyjmujemy przyobiecaną od żoł- 
nierza wewnętrzne dróg i handlu i zewnętrzne bezpieczeństwo, i 
żądamy od JW. Hrabiego, aby takowe było nam zapewnione przez 
dyscyplinę wojenną. : 

«Slany W. Księztwa Litewskiego wyznają, iż bardzo im mi- 
łe oświadczenia JW. Hrabiego o wstawieniu się jego za sprawą 
ich u Króla; tymczasem zaś żądają, aby przyrzekł na pewno, że 
prawa, przywileje, zwyczaje, swobody, immunitaty, urzędy sądowe, 
formy i juryzdykcje, zachowane będą nadal przez J. Kr. Mość 
Szwedzką. Ponieważ zaś los i Bozkie zrządzenie sprawiły przejście 
W. Księztwa Litewskiego pod władzę J. Kr. Mości Króla Szwedz- 
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kiego, chcemy, aby nam było jak najwyraźnićj zastrzeżono, że 
W. Księztwo Litewskie nie bedzie do Królestwa Szwedzkiego 
wcielone, lecz takim związkiem z nićm zostanie połączone, jakim by- 
ło doląd z Królestwem Polskićm związane, tak, aby naród z na- 
rodem , Senat z Senatem, a szlachta z szlachtą były we wszyst- 
kićm zrównane. Prawa jednak, statuty , zwyczaje i sądy mają 
pozostać oddzielne, a wszelkie swobody, szczególnićj zaś wolność 
wyznania, być mają w zupełności W. Księztwu Lilewskiemu zosta- 
wione, chybaby z ugody z J. Kr. Mością, za przyzwoleniem na- 
szóm , postanowiono co zmienić dla dobra publicznego. Aby się 
to lepićj, prędzćj i mocnićj stało, ma być sejm obojga narodów 
dła ustanowienia wspólnćój Rzeczypospolitój przez J. K. Mość 
szwedzką zwołany, w miejscu, dla obojga narodów dogodnóm, co 
tóż ma nam JW. hrabia w imieniu J. Kr. Mości zapewnić. Prze- 
tewszysikićm zaś niech J. Kr. Mość przyrzecze wszystkie awulsa 
kzeczypospolitćj i W. Ksiązwa Litewskiego odzyskać, jako też 
właścicielom i prawnym posiadaczom je powrócić; do czego też 
i W. Księziwo wszelkićmi środkami pomoc dać mu obiecuje. 
«Te warunki podpisami rak naszych stwierdzamy i umocniamy, 
warując nieobecnym swobodne przystapienie do nich i podpisa- 
uie, jak tylko okoliczności im tego dozwołą, przez co nie ma być 
z nimi tymczasem ostro, ani nieprzyjacielsko postąpiono. 
«Przystajemy na konfiskatę majątków tych, którzy wzbraniać 
się będą od poddania się, lub się od niego odrzucą, jeżeli we- 
zwani będąc w pewnym, słusznym, za zgodą wzajemną oznaczo- 
nym czasie, nie staną. Zastrzegamy także, aby tym, którzy przez 
Moskali z majatkow zostali wyzuci, nim zostaną wrócone, dano 
tymczasem zaopatrzenie na dobrach skonfiskowanych, lub króle- 
wszczyznach. Ponieważ zaś ciężko i nieznośnie jest traktować jako 
nieprzyjaciół opierających się współbraci, tak że wielu bywa takich, 
którzy z tćj racji wolą oddać się pod władzę moskiewską, a za- 
tóm zastrzega się, iż będziemy wolni od obowiązku ścigania de- 
linkwentów.  Przedewszysikićm warujemy Sobie, aby w imieniu 
J. Kr. Mości JW. Pan hrabia wysłał do W. Księcia Moskiew- 
Runawski T. II. 5 
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skiego i dojego wojsk wszystkich, zuwiadomieniem, że W. Księz- 
two Litewskie przeszło pod władzę J. Kr. Mości Króla Szwedz- 
kiego, i aby od nich zażądał: powstrzymania wojennych kronów 
względem W. Księztwa i wszelkich oblężeń, odstąpienia od miast q 
zamków, teraz przez nich obleganych, porzucenia kraju przeddnieper- 
skiego, ogniem i mieczem przez nich niszczonego, i zaprzestania 
wszelkich napadów, — co też wojsko W. Ks. Lit. ze swćj stro_ 
ny względem Moskwy uczyni, aż nim pokojem stanowczo rozstrzy- 
gnięty będzie między W. Księciem Moskiewskim i J. Kr. Mością 
Szwedzką spór o granicach W. Księztwa Litewskiego. Gdyby Moska- 
le uporczywie trwali w pustoszeniu W. Ksicztwa Litewskiego, ku- 
sili się miasta i zamki warowne oblężeniem, lub szturmem doby- 
wać, niech wojsko J. Kr. Mości, z wojskiem W. Ks. Lit. po- 
łączone, oprze się zamachom nieprzyjacielskim Moskali i niech 
broni siłą miast i posiadłości W. Ks. Lit. poruczających się 
J. Kr. Mości w opiekę, : 

«Gdyby doszło do układów o pokój między Królami i Królestwy 
Szwedzkićm i Polskiem , niech W. Księztwo Litewskie wraz 
z Królestwem Polskićm do tych układów zostanie przypuszczone i- 
swobodnie swoje interesa ułoży, tak aby ten traktat pokoju był 
odpowiedny zaprzysiężonćj unji. Poczóćm będzie wołno każdemu, 
kędy zechce, odejść, sprzedawszy dobra swoje nieruchome, lub 
też innym sposobem ich się pozbywszy; ruchome zaś swobodnie 
bezpiecznie, dokąd zechce, przenosząc. 

«Gdyby przez J. Kr. Mosć nadane co było Królestwu Pol- 
skiemu, W. Księztwo Litewskie waruje sobie takież same nadanie; 
gdyby zaś Królestwu Polskiemu przyszło uledz i na gorszych wa- 
runkach poddać się J. Kr. Mości Królowi Szwedzkiemu, W. Księzi 
two Litewskie, niczważając na to, jako dobrowolnie i swobodnie 
przystępujące, wymaga spełnienia wyżej spisanych warunków, chyba 
takowe na sejmie, za wzajemną ugodą J. Kr. Mości Szwedzkiej 
i Stanów W. Ks. Lit. zmienione zostaną. 

«Wszystko to podpisane i pieczęćmi naszćmi stwierdzone, 
nawzajem, dla większćj wiary, mocy i pewności, przez JW. Pana 
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hrabiego ma być podpisane i pieczęcią jego umocowane. Działo 
się w obozie pod Kapodnćm, 1655 r. sierpnia 18 dnia. 

«Piolr Parczewski Biskup Znudzki. 

«llazimierz Białozor Arcydjakon i Administrator Wiłeń- 
skiego Biskupstwa. 

«Janusz Radziwilł Książe na Birżach i Dubinkach, Wo- 
jewoda Wilenski, W. Hetman Litewski. 

«Hincenty Iforwin Gastewski Podskarbi Litewski i Het- 
man polny. 

«Bogusław Radziwiłł Wojewoda Miński. 

«Adam Komorowski Starosta Wileński. 

«Aleksander Mierzewski dworzanin Królewski, i inni, » 

Z tcj okazji Magnus de la Gardie wypuścił niby na wolność 
Gasiewskiego, wymógłszy na nim list wzajemności takiej treści : 

«IFincenty Korwin Grasiewski W. Ksicztwa i Litewskiego Pod- 
skarbi i Ilelman polny ete. tóm świadczę, iż będąc uwieziony, i 
widząc, że z dopuszczenia Bożego nie inaczej w tym rzeczy sta- 
nie wolność odzyskać mogę, jak z woli i rozkazu Najjaśniejszego 
i Najpotężniejszego Karola Gustawa Króla Szwedzkiego etc. etc. 
ete., w mocnćj nadziei tego Królewskiego oświadczenia, prosiłem 
J.W. Pana a Pana Gabriela de la Gardie hrabiego de Lechok 
Skarbnika Królestwa Szwedzkiego i Namieslnika Królewskiego, 
aby mi było wolno z dworem moim znajdować się przy obozie 
rzeczonego JW. hrabiego. Aby zaś tćm bardzićj względem osoby 
mojćj JW. hrabiego zapewnić, reką, przysięgą i słowem poczci- 
wego człowieka przyrzekam i obiecuję nie puszczać się w ucie- 
czkę , ani też radą, słowem , pismem , planem , lub uczynkiem, 
pośrednio, czy bezpośrednio, na cokolwiek się ważyć, łecz spo- 
kojnie zachowywać się w obozie szwedzkim i woli a rozstrzygnie- 
nia J. Kr. Mości cierpliwie wyczekiwać. Na większą wiarę cze- 
go, ten list wzajemności podpisem i pieczęcią moją stwierdzam. 
Dan w Kajdanach, 21 października, 1655 r». 


Tym sposobem uwolniony Gąsiewski z rąk Radziwiłła, szedł 
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' za choragwiami Króla Szwedzkiego , bardzićj do cienia, niż do człe- 
ka podobny. 


a "Po zdobyciu Polski, poddaniu się Litwy, Król Szwedzki ru- 
ustaw 


daży do szył do Sandomierza, listownie nakazując Potockiemu W. Ietma- 
sand nowi, aby odstąpił od Króla Polskiego. Gwardji swojćj rozdał 
120,000 złotych, złupionych w Krakowie, w klórym zdobycz 
przez Szwedów zabrana, mówią, że 5 miljonów wynosiła; obiecał 
Koniecpolsktemu Bożęcin i Iłżę, piękne miasta Biskupa Krakow- 
skiego; innych innemi obietnicami karmił, a wielkie nagrody 
przyrzekał wojsku Potockiego, gdyby za nim poszło. Nie długo 
wahał się Potocki nad tm, czy ma przyjąć datek, który przez nieposłu- 
szeństwo może utracić, złożył więc przysięgę Królowi Szwedzkie- 
mu w Nowóm Mieście Korczynie. Radzono potćm o dalszej woj- 
Zajmuje nie i postanowiono najść nietknięte dotąd Prussy, z równą szybko- 
Pisy ścią jak Polskę. Co powiedziano, to też i zrobiono. © iespełna 
w miesiąc, całe Królewskie i Biskupie Prussy, wraz z Poruniem , 
i mocnym Eiblągiem tak niespodzianie zostaly zabrane , że zale- 
dwo obejrzeli się Prusacy. lblążanie z radością przyjęli dawno 
oczekiwanego Szweda.  Wypiszę tu ich warunki, dałeko jeszcze 
przed wojną szwedzką ułożone. 'Voruńczycy przynajmiej przyczy- 
nę poddania się zwalili na lnstygatora koronnego Daniela Żytkie- 
wicza. 
Warun- «Artykuły ugody między Królem Szwedzkim ti miastem 
RB Elblagiem. 
wada 1. Miasto nasze Ilbląg i całe jego terrytorjum teraz i nazawsze 
kraj zrzeka się wierności i posłuszenstwa Krółowi Janowi Ka- 
zimierzowi, a ża prawego i przyrodzonego Pana uznaje 
Karola Gustawa i jego prawowitych następców. 

"2 Przysięga ma być złożona J. Kr. Mości, gdy zechce, nie 
wprzód jednak , aż wróci i całe Prussy w pełną władzę 
swoją obejmie. 

3. Wszystkie przywileje, które nam przez Królów Książąt i Pa- 
nów nadane i ustąpione są, nie tylko będą zachowane, 
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lecz potwierdzone i według okoliczności czasowych, powiek- 
szone. 

4. Z powodu potrzeby wojennćj, miasto ma w. niniejszym czasie 
płacić Królowi podatek, którego kwota będzie przez naszych 
Kommissarzy i miejskich Deputatów określona. 

5. Wczasie pokoju miasto nie będzie żadnóćmi podatkami ob- 
ciażane, chyba w razach, gdy całe królestwo i wszystkie 
miasta, w razie niebezpieczeństwa, będą obowiązane dać po- 
moc. 

6. | Kr. Mość postara się, aby miasto otrzymało jak można 
większe korzyści z handlu z cudzoziemcami. 

7. |. Kr. Mość uwolni miasto, podług możności, od wszelkich 
uciążliwości. 

8. Przedmieścia, nowe i slare miasto otrzymają królewską za- 
łogę; szpichrze zaś i magazyny zbożowe obywałeli zostaną 
pod ochroną żołnierzy miejskich. 

9. Mieszczanie starego miasta z szezególniejszćj łaski otrzymają 
swobodę od podejmowania na kwaterach i wstępu do do- 
mów swych żołnierzy załogi. 

10. Mechanicy i inni rzemieślnicy, którzy najmą się na żołnie- 
rzy miejskich zaciężnych, proszący 0 uwolnienie, mają być 
uwolnieni. 

11. Dobra ruchome, dla bezpieczeństwa do miasta zwiezione, ja- 
ko też i osoby do których należą, zoslaną nienaruszone i 
używać będą prawnćj opieki, chyba nad spodziewanie znaj- 
dą się jacy nieposłuszni i złośliwi, którzy odmawiać zechcą 


posłuszeństwa; takowych J. Kr. Mość sama przed swój sąd 
zapozwie. 


12. Umowy i zobowiązania się kupców zostaną w swćj mocy, 
nie mają podlegać kadukowi, *) ani konfiskacie. 
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*) Kaduk, i prawo kaduka, znaczy w Polsce prawo, mocą którego Król dobra 
zmarłego, nie zostawującego dziedziców, komu chce, szafuje przywilejem,  Usta= 
wami publ.cznemi zastrzeżono, że dobra, tak zwane caduca po szlachcie, Król 
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13. Miasto samo będzie utrzymywało mury, wieże, okopy, a 
gdyby potrzebowano nowych budowli, Królewski Gubernator 
miasta porozumie się z miastem, co do kosztów i wydat- 
ków. 

14. Działa, na obronę miasta przeznaczone, pozostaną zawsze 
na miejscu». 

Po ratyfikacji tego układu, 22 grudnia, we wlorek, około 
piątćj godziny po poludniu, wstąpił do miasta Elbląga Kanclerz 
Szwedzki Eryk „Aksel Ohsenstierna, przyjęty przez uszykowa- 
nych porządnie na placu mieszczan. Poprzedzał go Major Saken 
konno, sam jeden, z nasrożoną umyślnie miną, zapewne by stra- 
szniejszym się wydał Mars Szwedzki, a z tyłu za nim dwie roty, 
ze stu żołnierzy szwedzkich złożone, których  chorążowie nieśli, 
jeden białą, a drugi błękitną z zielonćm chorągiew. Potem zno- 
wu szły dwa oddziały ze stu berdyszników, dalćj tyluż pieszych 
strzelców z proporcami różnych kolorów , wreszcie jechało 
czterech Konsulów miasta Elbląga w karecie, za któremi Kanclerz 
na białym, czubalym, pysznie przybranym koniu, sam jeden, z twa- 
rzą rozpogodzoną i wesołą.— Za nim jechał Feldmarszałek Szwedz- 
ki de Linde Gubernator Elbląga. Przy wjeździe Kanelerza grzmiało 
na Slarem mieście dział dwanaście i tyleż na Nowem, w znak 
hucznćj radości. Mówiłem Elblążanom o posiłkach papiezkich, o 
prawach Cesarza na Prussy, o zaprzysiężonej Królowi Polskiemu 
wierności, o tyrańskim Szwedów ucisku. Nie traliało to do nich; 
na wszystko odpowiadali, że nie ma co mówić o Papieżu, któ- 
rego gorzćj niż psa i gadzinę nienawidzi lud elblągski; wyzwoleni 
złotem papiczkim, lękają się wpaść Papieżowi w zastaw i pod jurys- 


lylko szlachcie nadawaó może, — zaś kaduki po mieszczanach i cudzoziemcach 
komu chce, nawet cudzoziemcom szaluje; co jasno wyrażono w Lonstylucji r. 1576 
(Val HI, £. 923):» Miejskie kaduki może Król rozdawać komu i jakochce. Nie są 
ztem sprzeczne słowa konstytucji 1607 r. (Vol. Ut. 1598): «Kaduki cudzoziem- 
com nie mają być dawane,» bo tu tylko o kadukach szlacheckich mowa Przyp 
Mitziera. 
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dykcją, co się przeciwi ich ustawom; że źle Ewangielikom z Ce- 
sarzem i ciężko wolnym łudziom pod jarzmem katolickiem. Skar- 
żyńi się naucisk, kt rego doziawali od rządu polskiego, twierdzi- 
li, że od wierności winnej Królowi Polskiemu, są wolni z powo- 
du jego z Polski ucieczki; co się zaś tyczy samowładności rządów 
szwedzkich, te nie tylko im nie ciążyły, lecz jak mówili, cho- 
wają dotąd pamięć świeża w głębi serca ojcowskich  wzglę- 
dów Gustawa Adolfa i szczerego przywiązania nieboszczyka Ok- 
scuslierny. 

Toruńczycy, jak wyżej rzekłem, winę poddania się swego mia- 
sta zwałili na Instygatora koronnego Daniela Żylkiewicza. Ża- 
isie, sprytny ten człowiek był szałbierzem pierwszćj ręki. Z po- 
rady Kanclerza i wielu Senatorów, Jun Kazimierz wyprawił go 
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z Opola do Chmielnickiego, dawszy mu kilka blanków z królew- 


skim podpisem, dla użycia ich, gdy tego będzie uważał potrzebę. — 
Zytkiewicz, zamiast do Chmielnickiego, wprost ruszył do Szwe- 
dów i odkrył tajemnicę poselstwa swego Karolowi Gustawowi 
przez Iryka Oksenstiernę, sądząc, że ttm zdobędzie łaskę u Króla 
i zabezpieczy się od grożących mu z ręki Radzi ejowskiego nie- 
bezpieczeńsiw; czego też i dokazał.— Na rękę był Królowi sekret 
Żytkiewicza; Karol Gustaw ruszył do Torunia, a Instygator, chcąc 
mu zręczności swćj dać dowód, sekretny list napisał do Toruń- 
czyków, aby zachwiać ich stałość; nakoniec przyjął na się postać 
posłańca Jana Kazimierza do miasta Torunia. Zrazu Toruń- 
czycy za żart sobie wzięli, gdy Instygator przedstawił im blank 
królewski, w którym napisał, jakoby Jan Kazimierz, zrozpaczyw- 
szy 0 Polsce, złożył koronę i uwoluił naród od zaprzysiężonćj 
wierności. Gdy jednak zdradziecki mówca tysiąc razy loż samo 
powtórzył w Toruiskim magistracie , wreszcie uwierzyli wymo- 
waemu językowi jez0, na wszystko dajtcen i odpowiedź, i ubolewali 
szczerze nad losem królewskim. Jakże było nie dać wiary, wi- 
dząc Żytkiewicza w charakterze posła, widząc królewską pieczęć 
u listu, i z ust Iostygatora słysząc, że on jest najtajemniejszych 
myśli Króla powiernikiem i najwierniejszym wykonawcą — Otwarli 


więc mieszczanie bramy Królowi Szwedzkiemu, i uderzyli czołem 
Panu, którego władzcą całćj Polski sqdzili. 

Lowe Po zajęciu Torunia, w którym, mówią, że były dwa miliony 

Karola w banku przez prywatne osoby złożone, zabrał je Karol Gustaw na 

saniacić kassę wojenną; nic już mu w Prusiech nie siawiło oporu, a żoł- 

stech  nięrz prusski ustępował z twierdz i zamków.  Wzieto niezdobyty 
Strasburg , Chełmno, Szwec i inne miasta Pruss Królewskich, aż 
do krzywoprzysięzkiego Elbląga. Wreszcie Król Szwedzki wstąpił 
do Warmińskiego biskupstwa, dążąc ku Melzakowi, i z Kurtzber- 
ga, w Książęcych Prusiech, pisał list do Elektora Brandcburgskiego. 

«My, Karol (ustaw, z Bożćj łaski Król Szwedzki etc. elc. 

AB etc. Najjaśniejszemu Krewnemu i Przyjaciełowi Naszemu najmil- 

kora szemu Panu Frydrykowi Wilhelmowi ele, pozdrowienie. 

3 «Najjaśniejszy Panie, Krewny i Przyjacielu Najmilszy ! 

skiego. «Zadnćj jeszcze wyprawy nie przed siębraliśmy tak niechętnie, 
jak tę oto do W. Elekt. Mości Księztwa Prusskiego, nie żebyśmy 
nie mieli słusznych powodów do oburzenia i wojny, lecz że szczera 
przyjaźń nasza, prawa i interesa, jako też los niewinnych podda- 
nych przemawiają za powolnością, za powstrzymaniem  żolnierza 
Naszego od nadużyć i zadaniem W. Elekt. Mości czasu do na- 
mysłu. Otrzymawszy wczoraj odpowiedź, dnia 9 i 19 tego mie- 
siąca z Królewca datowaną, zmuszeni jesteśmy bez zwłoki w sam 
środek Pruss Książęcych się zapuścić, aby tem w bliższej odległo- 
ści na ostateczne postanowienie W. Elekt. Mości czekać. W ostat- 
nim liście W. Elekt. Mość usiłuje z siebie zrzucić winę zerwa- 
nia przyjaźni, a chce na nas ją zwalić, dowodząc między innćmi, 
pierwsze, iż nasi minisirowie i ludzie, w charakterze publicznym 
przy osobie W. Elekt. Mości poselstwo sprawujący, odkryli Mu na- 
sze plany, co się tyczy portów Piławskiego i Memelskiego, jako- 
by nam koniecznie potrzebnych; powtóre, jakoby podczas bytno- 
ści Naszćj w Szletynie, przy zawiązaniu układów nie tylkośmy 
przemyślali o tych portach, o uczęstnictwie w nieli w pobo- 
rach i w zarządzie hadlowym, jako i o innych uciążliwych 
rzeczach , lecz żeśmy przytćm przeciwko warunkóm W. Elekt. 
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Mości dali się słyszeć z nowómi wymaganiami, ubliżającemi go- 
dności i bezpieczeństwu W. Klckt. Mości. Przyłożył się do te- 
go także list Feldmarszalka hrabiego Wittemberga do W. Elekt. 
Mości, z oświadczeniem, że nalrze na wojsko, które W. Elekt. 
Mość, goluje, a wreście i My sami posłom W. Elekt. Mo- 
ści nieraz dawaliśmy do zrozumienia, że z W. Elekt. Mo- 
ścią w Prusiech nie inaczćj, jak z nieprzyjacielem , lub jako 
z jakimkolwiek stanem Polski postąpimy. Te oraz inne wypad- 
ki, jeżeli sądzić oderwawszy od czasu i okoliczności , które 
ich wywołały, mogą ludziom , nieświadomym Naszych wzaje- 
mnych stosunków, czarue o Nas nasunąć myśli. Z tego powodu, 
w krótkości slan całćj sprawy poslawimy W. Elekt. Mości przed 
oczy, tak aby W. Elekt. Mości przywiodła sobie na pamięć swoje 
wlasne postępowanie; a gdy się co bez Jój wiedzy stało , mogła 
o tóm powziąść wiadomość. Zważając na ścisłe łączące Nas wc- 
zły przyjaźni, pokrewieństwa , sąsiedztwa , jedność religii i intere- 
sów, i wszystkie dogodności, ze wzajemnych przyjaznych stosun- 
ków wynikające , łatwo się W. Elekt. Mość przekonać musi, 
że nie na końcu ust, lecz w głębi serca kryły się przyczyny Na- 
szego nieporozumienia. Co do Nas, nie okazaliśm. się nigdy 
stroniącemi od zgody; objąwszy berlo, pierwsi do W. lek. Mo- 
ści wyprawiliśmy posła , i potóm w każdćm zdarzeniu staraliśmy 
się okazać dowody szczerości Naszćj. W instrukcjach , posłowi 
Naszemu danych, nie pomieściliśny nic takiego, coby moglo jaką- 
kolwiek dać poszlakę o planaci Naszych na Pilawę i Memel. Nie 
wiemy, kto w sercu Naszćm sekret ie, który Nas nigdy nie zajmo- 
wał, wyczytał i wyjawił. Przebierzmy wszystkie mowy, a okaże 
się, że ze zbylnćj a niewcześnćj podejrzliwości wyrodził się ten 
domysł. Nie tylko żeśmy nie mieli nigdy zamiaru o te porty dla 
siebie się starać, lecz wydawszy wojnę Polsce , gotowi byliśmy 
upewnić W. Elekt. Mość, że żadnćj stąd dla Nićj nie wypadnie 
szkody, byle tylko W. Islekt. Mość zachowała się w swych gra- 
nicach i nam w niczćm nie przeszkadzała. W. Elekt. Mość, chcąc 
jeszcze ściślejszym węzłem z Nami się połączyć, z własnego popę- 


du, zrazu przez pierwszego Swego ministra , potćm sama osobi- 
ście posłowi Rezydentowi Naszemu u dworu Swego oświadczyła, 
iż poprzednikom Jej, jakoi Jej samćj, tyle krzywd wyrządzili Kró- 
lowie i Rzeczpospolila Polska, że żadnego innego nie pozostaje 
środka nad rozstrzygnięcie sporów, na innćj, oddawna pożądanćj dro- 
dze; iż jeżeli przystaniemy na sojusz zaczepny, z warunkiem zapewnie- 
nia W. Elekt. Mości, w rodzaju wynagrodzenia i pokrycia kosz- 
tów wojennych , nie tylko Biskupstwa Warmińskiego, obróciwszy 
go na świecką posiadłość, lecz takoż części ŹZmudzi i Litwy, i za- 
twierdzenia W. Ilekt. Mości narzeczonych krajach pełnym i nie- 
zeleżnym onych posiadaczem , w takowym razie W. Elek.. Mość 
zechce wiernie nam pomagać w wojnie przeciwko Polsce i prze- 
ciwko tym wszystkim , którzy w tćj wojnie wezmą udział. Ahy 
ta propozycja pozostała w sekrecie i do Polski nie dos ła, doda- 
no, że małćj liczbie ludzi jest ona wiadoma. Gotując się do wal- 
ki z takim nieprzyjacielem, jak Polska, i tylko przychylnych pro- 
pozycij spodziewając się od W. Elekt. Mości, spodobaliśmy in- 
tencją i alians./j; lecz warunki, Nam podane, zdały się Nam, nie 
już niepodobnćmi, lecz zbyt przesadzonćmi. Przy naznaczeniu Kom- 
missarzy, którzy w zeszłym maju zejść się mieli z ministrami W. 
Elekt. Mości, nakazaliśmy im, aby nie odsirychając się od głó- 
wnego celu, wszelkiemi siłami starali się przykładać do dopięcia 
z W. Idlekt. Mością aliansu. Co się zaś tyczy portów Piławskie- 
go i Memelskiego, uczestnictwa w poborach i zarządu handło- 
wego, żądając lego, opieraliśmy się na slusznych i koniecznych 
powodach. Zaczynając od zarządu handlowego, dowiedzieliśmy się 
teraz , że Królom Polskim i Rrzeczypospolitćj, jako we względzie 
Pruss Królewskich , tak i ze względu na zwierzchnictwo ich nad 
Prussami Książęcemi, przynależą się znaczne prawa, które w szczegó- 
łach nie można było wnet rozpoznać. Należało się więc, dla 
ugodzenia się co do praw Króla i Rzeczypospolitej Polskićj, na- 
leżyte wprzódy przedstawić gwarancje, nimby się właściwość pra- 
wa wyświeciła, Każda z obu stron bada przeciwnćj strony ra- 
cje, nie żeby przy swoich się upierać, gdy te nie mają podstawy, 
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lecz, by poznawszy podstawy, tem łatwićj się zgodzić. Co się 
tyczy uczęstnictwa w poborze, pospolicie Łicenten zwanym , czyż 
może być cóś słuszniejszego nad pobór przez Nas tćj opłaty, któ- 
ra wprowadził wiekopomnćj pamięci poprzednik Nasz Gustaw 
Adolf, z prawa wojny. Na mocy ostatniego rozejmu, miała być 
ta opłata zniesiona; mimo to jednak , dotąd W. Elekt. Mość nie 
przestaje ją pobierać ; przystało wiec nam do tej kwestji się wtrą- 
cić, już ze wzgledu na prawa Szwecji, już ze względu na stosun- 
ki z W. Elekt. Mością i Królewskiemi Prussami zawarte, i uczę- 
stniczyć w poborzetćm, bardzićj że towary, zktórych bierze się la opła- 
ta, zarówno  : Pruss królewskich, jak iz Książęcych splywają,i W. 
Elekt. Mość nie może jedynie sobie samćj rościć slad prawa do ja- 
kichkolwiek bądź dochodów. Co się tyczy portów Pilawy i Memla, 
gdyby ministrowie jasno wytłómaczyli byli W. Elekt. Mości powody, 
Przyczyny i warunki tego żądania, sama W. Elekt. Mość uwolni- 
łaby Nas od podejrzenia, jakoby my tylko dla własnćj korzyści 
otrzymać chcieli te miejsca, od których, inówią, że byt i bez- 
pieczeństwo Pruss Książęcych zależy. Będąc już na odjezdnćm 
z Naszego Królestwa i przeprawiwszy się w zeszłym lipcu na 
I'omorze , spostrzegliśmy, że: W. ilekt. Mość, wzywając Nas do 
aljansu przeciwko Polsce, wiążąc się z Nami z tego powoda 
w układy z ujmią praw Naszych i kładąc najważniejszą przeszho- 
dę Naszćj wyprawie, ubiega się o związek z Niderlandami, — ra- 
dziliśmy zatćm, gdy układ z*Nami był już napięty, z Niderlanda- 
mi zaś tylko miało przyjść do traktatu, by w. Elekt. Mość od 
tego oslatniego odstąpiła. Lecz gdyśmy się dowiedzieli, że bez 
żadnego względu na Nasze uwagi, traktat z Niderlandami przy- 
chodzi do skutku, słusznie więc zażądaliśmy, aby W. Elekt. Mość, 
gdy nie chce związku z Niderlandami porzucić, z Nami także na 
serjo postępować raczyła, i dla wszelkiego bezpieczeństwa, oddała 
Nam w ręce, aż do końca wojny, oba porty, Piławski i Memel- 
ski. Poselstwo W. IElekt. Mości, mało ważąc powody tego Naszego 
żądania , miasto stosownój odpowiedzi, gorzkiemi Nam odpowie- 
działa pogróżkami; a cliełpiąc się przywołaniem jakicjś barbarzyń- 
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skićj i piekielnćej pomocy, ze Sztetyna odjechało. Będąc w Szte- 
tynie, otrzymaliśmy wiadomość, że W. Elekt. Mość w Klektora- 
cie i na Pomorzu wojska gromadzi; mieliśmy więc racją, rozka- 
zać Feldmarszałkowi Naszemu hrabiemu Wittembergowi, nad 
Wielką Polską przełożonemu , aby wejrzał pilnićj w mowy i dzia- 
łania ministrów W. Elekt. Mości, i w częste między Polskim i 
W. Elekt. Mości dworem korrespondencje , i aby przestrzegł W. 
Elekt. Mości Jenerałów, iż dopóki nie będziemy połączeni formal- 
nym aljansem , lub też o intencjach W. Elekt. Mości lepićj upe- 
wnieni, nie powinni wchodzić z wojskiem do Pruss, jeżeli nie chcą 
być za nieprzyjacićł poczytani. Wkrótce sami ruszyliśmy się z Po- 
morza, a na samym wstępie w granice Polski, dnia 4 sierpnia, 
spotkaliśmy poselstwo W. Kr. Mości dła przedłużenia rozpoczę- 
tych dawnićj układów. Niech W. Elekt. Mość teraz własnem 
sumieniem osądzi, czy można Nas e upór nieprzełamany w wy- 
żćj orzeczonych żądaniach, i onowych sąd roszczeniach, godno- 
ści i bezpieczeństwu W. Elekt. Mości ublizających , posądzać. — 
Zgodziliśmy się wtenczas na ustępstwo Waszćj Elekt. Mości pet- 
nej i niezawisłj władzy nad Prussami Książącemi i Biskupstwem 
Warmińskićm, zastrzegając tylko sobie i następcom naszym pewne 
dochody, przyslaliśmy na usląpienie i lego nawet za roczną opla- 
tę, nawet zrzekliśmy się wszelkich wymagań co do portów Piławy 
i Memla. Że dopominaliśmy się uczęstnictwa w poborach i żąda- 
liśmy zerwania związku z Niderlandemi, o ile takowy związkowi 
Naszemu z W. Elekt. Mością się przeciwił, 0 to zaiste, żaden 
sędzia sprawiedliwy nie będzie Nas winił. Nie wiemy, z jakiego 
powodu nie wyrażono , czego jeszcze nad to dopominaliśmy się 
względem Księztwa Pruskiego; zapewne rozunieć pod tćm chcia- 
no charakter zależności tego Ksicztwa i inwestyturę na nie. Ubiegała 
się W. Elekt. Mość o pełną i bezwarunkową własność rzeczonych 
Księztw, lecz w skutek Naszćj odpowiedzi , poselstwo W. Elekt. 
Mości, przedsiawiwszy Nam 9 sierpnia w Rogoźnie swój projekt, 
oświadczyło, że W. Klekt. Mość, na wieczne świadectwo uniżo- 
ności Swojćj, pragn ie otrzymać od Nas i od korony Szwedzkićj, 
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na prawie lennćm, Ksieztwa Prusskie i Warmińskie. Czegożeśmy 
innego żadali w projekcie, następnego dnia ulożonym, i co w tych 
żadaniach może zasłużyć na miano najcięższych warunków? A po- 
nieważ W.Elekt. Mość dziś jest zadowolniona z warunków, przyję- 
tych w Rogoźnie, dla czegoż je oskarza? Przeciwnie, zdało się 
Nam, że poselstwo W. Iilekt. Mości, odjeżdzając, wszystkich ce- 
łów swych dopięło, a tyłko o niektórych rzeczach tłómaczyło się, 
że nie ma doslatecznych instrukcij i że dalszych W. Elekt. Mości 
czekać będzie rozkazów. Upewnieni będąc, że w skutek tych oświad- 
czeń W. Elekt. Mości dopniesny pożądanego związku, o którym 
ciagnęły się już układy, oręż Nasz zwróciliśmy nie na Prussy, lecz 
na Wielką i Małą Polskę. — 5 września , pod Opocznem , po raz 
trzeci przyjęliśmy poselstwo W. Elekt. Mości, które wręczyło 
nam list Jej własnoręczny, tchnący niezmyślonym ku Nam affek- 
tem. Gdy przyszło do rzeczy i gdy przystąpiono do umówionych 
uż warunków, posłowie W. Elekt. Mości obalili wszystko, co- 
kołwiek dotąd było zrobiono: wymyślono przyczyny”, dla których 
pewne z umówionych warunków ograniczono, inne wyjątkami osła- 
biono , tak że cały traktat do niczego się zredukował. Tymcza- 
sem, gdy poselstwo W. Elekt. Mości pod maską układów impo- 
nować Nam się stara, nie tylko W. Elekt. Mość śpiesznie usku- 
tecznia wymianę ratyfikacji z Niderlandami , lecz jeszcze flota ni- 
derlandzka ma wejść na morze Baltyckie; — tymczasem ogłasza 
się wszędzie przewrotność niby Naszych warunków , niesłuszność 
wymagań, jak gdybyśmy zgrzeszyli przeciwko obowiązkom przyja- 
źni z Prussami, i wzywają się do wspólnćj przeciwko Nam obrony 
województwa pruskie i sąsiednie polskie. — Mieliśmy zatem racją, 
gdy to widząc , rzekliśmy posłom , że jeśli W. Iilekt. Mość tak 
dalćj postępować będzie, My z Naszćj strony uważać Ją będziemy 
za nieprzyjaciela, i nieinaczćj, jak z jakąkolwiek inną częścią Pol- 
ski się obejdziemy. Dla czego zaś tak długo u Nas trzymało się 
poselstwo W. Elekt. Mości, zaiste, nie nam to należy przypi- 
sać, którzy w niczem nie przeszkadzaliśmy wolnemu odjazdowi 
jego, chyba że potrzeba wojenna gdzie przydłużćj Nas zatrzymała; 
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przeciwnie, przypisać to trzeba checiom W. Elekt. Mości, we 
wszysikićm Nam przeciwnćm, lub też dowolnemu posłów postano- 
wieniu. W. Elekt. Mość mogła spokojnie z Nami w granicach 
przyjaźni pozostać, i spokojnie w ziemiach swoich panować, wziaw- 
szy od Nas jaki skrypt assekuracyjny , lub słowo Nasze królew- 
skie. W. Elekt. Mość sama obrała aljans z Nami zaczepny, w ja- 
kićj intencji, czy szczerćj, czy nie szczerćj, zostawujemy to Jój 
własnemu sumieniu.  Zrazu związawszy się przeciwko Polsce so- 
juszem, W. Elekt. Mość zdawała się czynnie doń przykładać, 
lecz wnet zupełnie się zmieniwszy, okazała na słowach i w rzeczy 
nieomylne znaki nieprzyjaźżni, chcąc się z pewnemi prowincjami 
Pruss, trzymającemi stronę Jana Kazimierza i jego rad słuchające- 
mi skojarzyć, co mocno nas dotknęło. Jeszcze wtedy nie całe Prus- 
sy Królewskie byly przez Nas prawem wojny zdobyte, lecz wkrót- 
ce uległy wspólnćj z Polską fortunie, a dziś niczćm nie wyróżniają 
się pod Naszą władzą od innych polskich prowincij, chyba pierw- 
szeństwem miejsca. Mogły olwarte przeciwko Nam rzeczonych Pruss 
kroki jakimkolwiek tłomaczyć się powodem, że nie podbiłiśmy je- 
szcze ich orężem Naszym i nie podciągnęliśmy ich jeszcze pod 
Naszą protekcją. Wypadek i własne ich wyznanie uczy, że większa 
ich część z poduszczenia magnatów, nie zaś z własnćj woli do te- 
go uporczywego bronienia się wciągniona została. Lecz W. Izlekt. 
Mość, która jeszcze bardziej do wojny Nas spowodowała , ofiaru- 
jąc współdziałanie swoje, i która nawet w rozpoczętych układach 
przystała na objęcie przez Nas Fruss Królewskich w razie otrzy- 
mania wszysikiego, czego zażądała, nie mogła wtrącać się do spraw 
Polski i Pruss, chyba zrzekając się związku z Nami. Ukartowaną 
tedy rzeczą było, że do Nas mają Prussy Królewskie należeć. W. 
Elekt. Mość tak szczerze zdawała się związku tego pilnować, że 
gdyśmy jeszcze w Szwecji bawili, dała Nam znać przez swego po- 
sła, jakoby na Naszą korzyść chce zająć jaki punkt nad Wisłą; 
a gdy poselstwo W. ltlekt. Mości było jeszcze w Krakowie, wy- 
słała niejakiego szlachcica Putkamera, oświadczając, że już zajęła 
pewne miasta , przyległe swoim posiadłościom w Prusiech Kró- 
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lewskich , w celu niedopuszczenia w nich osiedzieć się chałastrze, 
tu i ówdzie bez żadnego porządku i władzy włóczącego się żoł- 
nierstwa, i że takowe wnet Nam odda, jak tylko traktat aljansu 
przyjdzie ostatecznie do skulku. Dziś, po zawarciu nowych , pra- 
wom Naszym uwłaczających traklatów , W. llekt. Mość na sło- 
wach niby obiecuje Nam miasta te oddać , lecz w rzeczy samej 
ma zamiar na wieki je sobie zatrzymać. Nie trzeba na to dowo- 
dów, że przeciwko nam skierowany związek W. Elekt. Mości 
z pewućmi stanami Pruss, gdy same słowa i warunki jego wyra- 
źnie są dla nas ubliżające i krzywdzące. Niech sądzi świat cały, 
niech sądzi sam Bóg, kto powodem zerwania przyjaźni; czy wa- 
runki, w Rogoźnie przez nas założone, a przez W. Ilekt. Mość 
przyjęte i niemogące być o niesłuszność pomówione, czy też po- 
rady kogokolwiek zazdroszczącego powodzeniu Naszemu, który W. 
Elekt. Mość niesłusznie umiał podburzyć? — Kogo należy za prze- 
niewiercę uwazać, czy tego, kto przyjacica i sprzymierzeńca nie 
tylko zostawuje w pełnćm posiadaniu praw jego, lecz jeszcze chce 
ściślejszómi węzły przyjażń umocnić, czy ten, kto odrzucając wła- 
sne propozycje i niewylrwawszy w przyjaźni, bez powodu nieprzy- 
jacielskie knuje zamiary i na krzywdę sprzymierzonego swego 
nastaje? — Mimo to, tak wielką i tax głęboko wkorzenioną czu- 
jemy skłonność ku W. Elekt. Mości i jego prześwietnemu domo- 
wi, żeśmy gotowi wszystko, co doląd zaszło, w niepamięci zagrze- 
bać, jeżeli tylko się przekonamy o szczerćj chęci Iraktowania z Na- 
mi, nie tracąc czasu, aby nie nastąpił zwrót rzeczy inny, przy któ- 
rym stracilibyśmy dogodność działania, gdy tymczasem przeciwni- 
kom naszym sił przybędzie. Głównćm i nieodmiennem Naszóćm 
żądaniem jest, aby węzeł, który isiniał między Janem Kazimierzem 
i Rzecząpospolitą Polską z jednćj, a W. Elekt. Mością względem 
KsięztwaPrusskiego z drugićj strony, nadal się zachował pomiędzy 
Nami ikoroną Naszą a W. IElekt. Mością. Gdyby W. Elekt. Mość 
chciała jeszcze jakich ustępstw, po przyjacielsku i z łatwością nato 
przystaniemy, jeśli to nie nadweręży bezpieczeństwa Naszego. Jeśli 
ta propozycja Nasza wraz przez W. Elekt. Mość nie zostanie przy- 
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jęta, zdarzyć się może, że i prowincja jego podpadnie spustosze- 
piu, iW. Elekt, Mość upuści wszelką zręczność traktowania z Na- 
mi z nieodżałowaną szkodą Swoją i domu Swego. Polecamy W. 
Elekt. Mość Boskićj opiece. Dane w Prussach Książęcych, w Kreutz- 
burgu, 16 grudnia, 1655 r.» 


Taki był list Karola Gustawa do lektora. Miał naówczas 


z Ksro- Król Szwedzki przy sobie 12,000 cudzoziemców i tyluż Polaków, 


lem Gu- 


stawem, których przyprowadził W. Chorąży Koniecpolski, gdy tymczasem 


Potocki i Lanckoroński stali u Sandomierza. Oprócz tego było 
wojsko Witlemberga z 6,000, w Krakowie załogą stojące, i 8,000 
wybornego wojska pod Sandomierzem pod dowództwem Duglasa. 
Elektor Brandeburgski zebrał był z swojćj strony 15,000, nie li- 
cząc w to dość znacznych załóg, rozstawionych w Malborgu, Me- 
wie, Sztumie , Słuchowie , Brunsbergu i Allenstejnie. Dość było 
sił tych dla zapewnienia ILleklorowi niezawodnego zwycięztwa, gdy- 
by otwarcie porwał się był na Szweda, którego przedtóm przywo- 
ływał w gościnę dawny ten sprzymierzeniec Francji i Szwecji. — 
Napadnięty niby niespodzianie przez Karola Gustawa, zrazu się zży- 
mał, gniewał i groził, potćm strachem zdjęty, o wstawienie się pro- 
sił Cesarza i słabość swoją przed Europą odkrywał, nakoniec po 
sześciu miesiącach wybornie zgranej komedji, zrzucił maskę i oka- 
zał się tóm, czóm był wprzódy. Przez całe trzy tygodnie bawił 


Elektor W Krakowie Kanclerz Szwedzki Oksenstierna , niby dla przeje- 


traktuje 
zKancle- 


Szwedz 


dnania Hlektora „ w rzeczy samćj zaś chodziło im o dalszą wojnę, 


rzem uderzenie na Cesarza, danie pomocy: Francji i podziałe Polski. 


kim. 


"Takim sposobem całą Europę przewracali dowolnie Szwed i Iilek- 
tor. — Byli ludzie , którzy od początku wojny, a nawet przed jćj 
rozpoczęciem już postrzegali chytre postępowanie Elektora. Uważa- 
no, że Iileklor nie kogo innego prosił na ojca chrzesinego dla 
swego nowonarodzonego syna, jak tylko Króla Szwedzkie- 
go; że przez cały miesiąc pieniędzmi żywił wycieńczone wojsko 
szwedzkie; potem, po tak długićj i hojnej gościnie wołne dał mu 
przejście przez Pomorze do Polski, a wciąż następnie dozwalał 
bezpiecznej przeprawy dążącym z Szwecji posiłkom.  Pamiętne 
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pogróżki hrabiego Waldeck i Fabjana barona von Dohna, «że 

wkrótce zawitają goście, którzy papistów z Pruss wypędzą.» 

Potćm Elektor z twierdzy Piławskićj wydalił jćj rządzcę, ponieważ 

uważał go za wiernego Królowi Polskiemu, a gdy Poseł Cesarski 

hrabia Staremberg pytał go, coby sądził o wojnie prusskićj , od- 
powiedział, że nie wie nic o nićj, dodając, że «gdyby koszula 
moja wiedziała, co się w sercu dzieje, natychmiast wrzucile 
bym ją do ognia.» — Z drugićj strony, zbyt były widoczne wy- 
raźne oznaki przyjaźni Króla Szwedzkiego względem Elektora: wol- 
na Pruss Książęcych żegluga, tytułowanie syna Elektora Księciem 

Warmińskim, wolniejsza za stolem raz odezwa , że na zawołanie 

Elektora.przybył do Polski, niosąc pomoc uciśnionym, i inne tym 

podobne poszlaki, które wielce podejrzanym Elektora czyniły. 

Oszukawszy Połskę zrazu, a potem i Prussy Królewskie, Ele- 
ktor ogłosił warunki pokoju z Szwecją w Królewcu, radując się 
wielce, że udało mu się okpić papistów i wziąść Biskupstwo War- 
mińskie bez wszelkiego krwi rozłewu. 

«Artykuły pomiędzy Królem Szwedzkim t Elektorem 
Brandeburgskim r. 1656 stycznia 7, podług starego stylu, 
zawarte i ogłoszone. 

1. Najjaśniejszy Ielektor nie jest obowiązany Królowi Szwedz- 
kiemu składać przysięgi na wierność, aż Król Szwedzki z0- 
stanie na sejmie walnym obrany i koronowany. 

2 Król Szwedzki nie odłączy od Korony Polskićj, bez zgody 

Stanów Królestwa Polskiego , Księztwa Prusskiego , będą- 

cego lennością Połski. 

„ Podczas bezkrólewia Elektor ma stanowić trybunał z 6 radz- 
ców, do którego idzie odwołanie się, aż nim zostanie Król 
Polski obrany. 

4. Razem z nastaniem pokoju, z Elektorem i Królem Szwedzkim 
zerwany zostanie związek z Niderlandami przeciwko Szwedoin 
i sprzymierzeńcóm szwedzkim. 

. Jako wynagrodzenie strat, od Szwedów poniesionych, lektor 
otrzyma Prussy Biskupie na prawie lenn'm. 
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6. Elektor wnet Królowi Szwedzkiemu dostarczy 1,000 piecho- 
ty i 500 jazdy, a tyleż obowiązany mu będzie wystawić na 
każde zapotrzebowanie, ile razy to sie zdarzy. 

7. Elektor ustępuje Królowi Szwedzkiemu uczęsiniciwo w pobo- 
rach z Piławy i Memla.» 

Zaraz po zawarciu pokoju, wydał w Królewcu Elektor rozkaz 
wszystkim panom Polski i Litwy, którzy iam się byli schronili, 
aby to miasto opuścili. Rozkaz brzmiał jak następuje: 

«My Fryderyk Wilhelm z Bożćj łaski Książe Brandeburgski, 
Arcy-Kamerarius Św. Cesarstwa Rzymskiego, Książe Malborąski, Prus- 
ski, Jidich, Klewe; Berg, Sztetynu, Kaszubów, Wandalów, Szląz- 
ka, Krośna, Jógernsdorifa, Rządzca Direnberga, Książe Halberstadi- 
ski i Wendski, Markgraf, Irabia na Rawensbergu, Pan na Rawen- 
steinie, elc. etc. 

«Wszystkim i kazdemu, do kogo to należy, wiadomo czynimy: 
Po zawarciu, za szczególniejszą łaską Bożą, z J. Kr. Mością Szwedz- 
ką traktatu dla zachowania poddanych Naszych i odwrócenia od 
Naszego Księztwa spustoszenia, wiedzac , iż różnych narodów lu- 
dzie do Nas i Naszych posiadłości się zbiegli, z któremi J. Kr. 
Mość Szwedzka otwartą wojnę toczy, a których przyjmować nie 
wzbranialiśmy, stosując się jednak do warunków zawartego trak- 
tatu, postanawiamy i rozkazujemy wszystkiin w ogóle i każdema 
z tych bawiących w Naszych ziemiach cudzoziemców, aby w cią- 
gu 5 tygodni po ogłoszeniu tego rozporządzenia, przed Nami się 
stawili, dla złożenia Nam przysięgi na wierność i posłuszeństwo, 
lub też, gdy tego uczynić nie zechcą, aby w ciagu wyźćj określo- 
nego czasu, z posiadłości Naszych swobodnie odeszli , zabrawszy 
wszystkie dobra swoje, a otrzymawszy od nas pasporty; aby także, 
w czasie swego u Nas pobylu , od wszelkich knowań i spisków 
stronili, w przeciwnym razie, mają uledz konfiskacie wszystkich 
majątków i innym przepisanóm karom. — W dowód czego, Naszą 
Książęcą pieczęcią to rozporządzenie stwierdzamy. — Dane w Kró- 
lewcu, 31 stycznia, 1656 roku.» 
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ROZDZIAŁ VI. - 


Podczas niebytności Karola Gustawa Polacy wyłamujn 
się z pod jarzma. — Konfederacja wojska polskiego.— Przy- 
sięga llvtmana. — Przysięga Ifommissarzy. — Przysiega 
wojska i szlachty. — Minda o mało co nie wzięta. — 
Oblężenie Częstochowy. — Łist Jeneruła Millera do Ojców 
czestochowskich, — Śmierć Opalińskiego Wojewody Po- 
znańskiego, Janusza Radziwiłła, Jerzego Tyszkiewicza 
Biskupa Wileńskiego, Kazimierza Sapiehy, i innych. 


Tymczasem gdy Król Szwedzki bawi cały styczeń w Królew- 
cu, Polacy, wolniejsi, wslrzasać poczeli jarzmo szwedzkie, ośmiele- 
ni połączoną Tatarów i Chmielnickiego pomocą. licimani Potockż 
i Lancliorońskt opuścili obóz Duglasa Jenerała Szwedzkiego, za 
niimi poszła szlachta i zawiązała konfederacją pod tytulem węzła po- 
wszechnego (vłnculum universale) na następnych zasadach : 

«lfonfederacja i węzeł powszechny, lak wojska, jak i 
innych obywateli królestwa, w tym utrapionym Rzeczypo- 
spolitej stanie jednogłośnie zawiązana i przysięgami stwier- 
dzona w Tyszkowicach, 29 grudnia, 10655 r. 

Niech nie dziwi się świat i niech nikt nie wyobraża sobie 
i posądza, jakoby prześwietny narod polski do/tyla dał się pochleb- 
nemi obielnicami wiarołomnego Króla omamić, że odrzucił i opu- 
ścił prawego Króla, swobodntm głosowaniem obranego. Wiadomo, że 
oba Stany, tak Król, jako i stan szlachecki , trapione do ostalka 
nieszczęściem, czyli raczćj fatalnym państwa wywrotem i niepo- 
wodzeniem, doprowadzone były do takićj ostatecznej konieczno- 
ści, z powodu najazdu ze wszech stron skojarzonych na zgubę Rze- 
czypospolitćj nieprzyjaciół, że Najjaśniejszy Król musiał za grani- 
ce królestwa uchodzić , a stan szlachecki i niektóre wojewódz- 
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twa musiały uznać władzę Króla Szwedzkiego i mimowolnie za- 
chować wzyledem niego posłuszeństwo. Mógłby kto mniemać, że 
ta uległość już wierność ozuacza, i że większa część Polaków 
obowiązana jest ją zachować, lecz inaczćj mu się wyda, jeżeli ze- 
chec zważyć, że Król Szwedzki bez żadnego do wojny powodu, 
a wbrew zawartym z ś. p. Władysławem IV w  Sztums- 
dorfie traktatom , najechał Rzeczpospolitę; gdy wojsko i niektóre 
województwa, którym obronę, opiekę i zachowanie religji katolic- 
kićj obiecał, oddały się pod jego władzę, korzystając, z tćj gwał- 
tem narzuconćj opieki, w krótkim czasie począł zupełnie inaczćj 
działać, a wszystko wywracać i obałać. Ten to Król Szwedzki 
dozwolił wojsku swemu  pustoszyć królewszczjzny , rabować 
miasta i pomieszkania szlachty i w perzynę je obracać, obłożył 
stan „szlachecki i ludzi innych stanów cięższśmi powinnościami, 
a niżeli na jakie pozwalały im się zdobyć dochody ich i możność; 
bez żadnych sejmowych uchwał naznaczał pobory i bez zwłoki 
uzyskiwać je kazał; skasował powagę i prawa urzędów i sądów 
wszelkich, tak duchownych jak i świeckich, starodawnómi statulaini i 
prawem pospolitćm naszćm zatwierdzone; na Gubernatorów cudzoziem- 
ców zdał prawa nasze i zwyczaje, przez takowych Gubernatorów 
bcz sądu i sprawy kapłanów Boga i szlachtę więzić , mordować i 
okrólnie rozstrzelaniem tracić nakazywał; nakoniec , co najważ- 
niejsza, swiatynie Boże, przybylki Boga żywego, ze skarbów i 
splendorów odzierał, a zakonników z bezprzykładną  zażartością 
prześladował, zmuszając ich do swiętokradzkiego wydania sprzętów 
kościelnych i innych Ghrystusowych własności; niektórych aż do 
śmierci męczyć każe, dzwony kościelne za bezcen skupuje, a bić 
w nie nie pozwala; wreście świątynię Przenajświętszej, pomiędzy 
niewiastami błogosławionćj Bogarodzicy w Częstochowie , przez 
tyle wieków nie tylko w IRzeczypospolitćj, lecz i na całym świecie 
słynącą nabożeństwem i mnogością złożonych ofiar, dla dobycia 
bogatego łupu i zabrania skarbów Bożych, oblężeniem opasuje, 
zbrojną a świętokradzką ręką napastuje iwywrócić każe, aby zwa- 
Jliwszy nagle ten fundameat naszój czei religijaćj, tem łatwiej mógł 


— 60 — 


potem religją katolicką wykorzenić i prześladować, a na to miej- 
sce cudzoziemców, różnych sekt wyznawców, do Rzeczypospoliiij 
wprowadzać; królewszczyzny, dożywotnio dobrze zasłużonym lu- 
dziom przez J. Kr. Mość podług ustaw Rzeczypospolitćj rozdane, 
które najświęciej przy posiadaczach zachować przyrzekł, odbiera 
i gwałtownie ich z tych dóbr wyrzuca, dobra zaś duchowne 
świeckim, powiększćj części hezbożnym sektarzom , na Ghwały 
Bożćj zatralę rozdaje; kościoły i slug Bożych wszelkiego zaopa- 
trzenia pozbawia, królewszczyzny zaś stronnikom swoim, gwałcąc 
przywileje, a łamiąc wyraźną daną przez siebie deklaracją, szafu- 
je; odnowienia traktatu, z Ghanem Krymskim zawartego i zaprzy- 
siężonego, zaniedbuje; z najzaciętszemi wrogami Rzeczypospolilćj 
sojuszami się wiąże, i nas, tylą klęskami wycieńczonych, na osta- 
teczną zgubę naszą w wojnę z Turcją wplątać usiłuje; jednćm sło- 
wem, co tylko fałszywemi deklaracjuni swemi przyrzekł wojsku , 
lub Rzeczypospolitćj i własnoręcznóemi dyplomatami stwierdził , 
wszysko to złamał i zgwałcił, kościoły Boże, duchowieństwo, Se- 
natorów i najwyższy Stan w Rzeczypospolitćj uciska: a zatćm, 
wprzód nim len ciemiężca i wiarołomca Rzeczypospolitćj sił wię- 
cój nabierze, i twierdze, które jeszcze się ostały, zdubędzie, wprzód 
nim wojsko polskie zostame do milicji szwedzkićj wcielone, czyli 
raczćj ujarzmione, nim Najjaśniejszy Król nasz Jun Kazimierz, 
wolnćini głosy przez nas obrany Pan nasz, upewni nas, że za ca- 
łość religji katolickićj, za utrzymanie kościoła świętego, praw i 
swobód naszych, dobrowolnie i chętnie się ofiaruje, i głowę swo- 
ją królewską za zbawienie ojczyzny na wszelkie niebezpieczeństwa 
wraz z nami narazi i położy, a wedle możności swćj posiłki przy- 
prowadzić nam obieca: z tych wszystkich i innych przyczyn i 
z wrodzonćj narodowi polskiemu względem Królów swoich wier- 
ności i przywiązania, a dla uchronienia Świętego Bożego Kościo- 
ła od ruiny, a ojczyzny od większych jeszcze nieszczęść i kięsk, 
rzeczonego Króla Szwedzkiego ni mieć, ni cierpieć nieclicemy, 
a wszystkie jego działania i wszystkie nadania jego kassujemy, a 
samego, ze wszysikićmi wspólnikami, którzy doń przystali lub przy- 
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stać chcieli, chociazby oni byli obywatele i członkowie  Rzeczypospo- 
litćj, jeżeli nie zechcą upamiętać się, za nieprzyj aciół Rzeczypospo- 
litej naszćj ogłaszamy, i przeciwko każdemu takiemu i jego adhe- 
rentom, jako przeciwko wrogom Kościoła Świętego i Rzeezypo- 
spolitćej postępować będziemy, za wiarę święta katolicką , za olta- 
rze i świalynie, za wypłacenie odwetem za najsroższe Kościołowi i 
Rrzeczypospolitćj wyrządzone krzywdy, za prawa i swobody nasze, 
wszyscy społem, jako całe wojsko (nie odkładając do wypłacenia 
żołdu, lecz wypłalę onego do spokojniejszych dla ojczyzny czasów 
odraczająe), tak i stan rycerski  (niezważając na pewne p z szych 
czasów ustawy), wspólnemi siłami i niezłomnym wczłem spojni, 
przeciwko nieprzyjaciclowi iść postanawiamy; w tej wojnie wy- 
trwać, aż ojczyzna pokojem się ucieszy, przyrzekamy i nawzajem 
wszyscy to sobie zaprzysięgamy. Dlatego więc niki z nas w najcięższych 
razach 1 niebezpieczeństwach Rzeczypospolitćj nie opuści towarzy- 
szy, ani też w cudze ziemie uchodzić będzie; żadnych przytóm 
powstań, rokoszów, usterek i oderwań się od wojska , żadnych 
spisków, ani konfederacij, węzłu naszemu szkodliwych, żadnych kół, 
ani sejmików nie zrobimy, ani dopuścimy, jednozgodnie i łącznie 
serca nasze niosąc na obronę Rzeczypospolitej. Ponieważ zaś w te- 
raźniejszćm zakłuceniu Rzeczypospolitój, niektórzy z obywateli pol- 
skich trzymają doląd stronę Szweda, zalóćm tych wszysikich, 
z pewuych powodów zapraszamy i upominamy, aby nim do zaj- 
ścia z nieprzyjacielem przyjdzie, do naszego węzła i do obrony 
Rzeczypospolitćj przystąpili, a z nami razem tę dziedzinę sławy Bo- 
zej obronili i zachowali. Którzy zaś okażą się nieposłuszni , 
majątki tych mają sądowi Hetmanów naszych i  Kommissarzy 
podlegać. Wszyslkim , prócz tego , niższego stanu i kondycji 
ludziom, nawet cudzoziemcom, dobrze ojczyznie się zasługującym, 
nietylko otworzymy pole, lecz jeszcze dać okazją i przystęp do pre- 
rogatyw szlacheckich jednogłośnie przyrzekamy , każdemu , ktokol- 
wiek, podług możności i sił swoich, węzłem się naszym połączy, 
na usługi Rzeczypospolilćj się poświęci ipomocą ojczyznie będzie. 
By zaś tćm lepićj bezpieczeństwu Rzeczypospolitćj zaradzić i moc- 


niej zdrowe rady obmyslić, do prowadzenia wszystkich tych 
spraw, jednozgodnie obieramy, JWielmożnych , Wspaniałych i 
urodzonych Panów i Braci naszych, JW. Pana Stanisława 
z Podhajec Potockiego Wojewodę Kijowskiego. W. Iletmana ko- 
ronnego, a Krasnostawskiego, Snkalskiego, i t. d. Starostę, — 
Stanisława z Brzezia Łanckorońskiego Wojewodę ziem Ruskich 
łlelmana polnego koronnego, Starostę Skalskiego i Rawskiego; do 
nich dołączamy Kommissarzy z wojska królewskiego JW. Pana 
Krzysziofa Tyszkiewicza Wojewodę Czernihowskiego, Starostę 
Bytomskiego, JW. z Potoka Potockiego Wielkiego Obożnego, 
Jacka Szembeka Starostę Bogusławskiego, Stanisława ze Służewa 
Służewskiego Starostę Iorodelskiego, Stanisława Domaszew- 
skiego, Wiel. Wacława z Brzezia Lanckorońskiego Pułkownika 
i Pana Samowskiego Towarzysza chorągwi J. Kr. Mości, na- 
koniec Kommissarzy województw. Stan szlachecki jednego z po- 
między siebie zgodnie, większością głosów obierze, któren na tę 
elekcją patent otrzyma, tak jako juź to zrobiono w niektórych wo- 
jewództwach, które swoich Kommissarzy obrały, na nich wszelką 
władzę przelewając. Ci Kommissarze mają być wezwani, bez nich 
nic się nie postanowi, a nikt ich postanowieniom sprzeciwić się i 
opierać nie pośmie .— Wszelkie egzorbilancje i excessa ostatecznie 
sądzić i karać będą, wszelkim niebezpieczeństwom Rzeczypospolitej 
zaradzać i wzajemnie się wspierać mają, poselstwa wszelkie przyj- 
mować i odprawiać, z obećmi monarchami porozumiewać się i 
traktować, aljanse, traktaty i przymierza zawierać i pieniądze na 
ten cel zachowania Rzeczypospolitćj pobierać będą. Chociaż z te- 
go wszystkiego przed Bogiem tylko sprawę zdadzą, jednak maja 
pilnie baczyć, ktokolwiek z Ietmanów naszych będzie dobrami Itze- 
czypospolitćj zarządzał, aby o tćm J. Kr. Mości listownie do- 
nosił. Wszystkie uchwały będą stanowione wiekszością głosów, 
niezważając na nieobecnych, nie ubliżając jednak powadze W. Het- 
mana koronnego, we wszystkićm, co się wprost ściąga do jego 
władzy, do kroków wojennych, potrzeb i sposobów prowadzenia 
wojny. By zaś sprawy Rzeczypospolitćj jak najlepiej poszły i wier- 
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nie strzeżone były, i aby węzeł .ten święty skuteczniej w mocy 
i trwałości pozostał, przysięgą, w kościele u ołtarza przez nas 
złożoną, następnym sposobem go stwierdzamy. 


Przysięga J. W. Iletmana. 


«Ja N. przysięgam Wszechmogącemu w Trójcy Jedynemu 
Bogu, że podług zobowiązań tćj konfederacji, z urzędu, przez woj- 
sko iobywateli królestwa na mnie włożonego, według sił i możno- 
ści sprawować się będę, i slarać, bym urząd len godnie 
spełniał podług Boga, sumienia i prawa pospolitego. — We- 
wszystkich sprawach, tak ogólnych Rzeczypospolitćj, jak publicz- 
nych i wojenno-sądowych, na żadne względy baczyć, ani też własnćj 
korzyści szukać nie będę, a wszystkie przeciwne temu innych zamia- 
ry wyjawią i wydam. Tak niech mi Pan Bóg i męka Syna 
Bożego Jezusa Chrystusa dopomogą». 


Przysięga Ilommissarzy. 


«Ja N. przysięgam Wszechmogącemu w Trójcy Jedynemu 
Bogu, że podług zobowiązań tćj konfederacji, z urzędu, przez woj- 
sko iobywateli królestwa na mnie włożonego, podług sił i możno- 
ści sprawować się będę, w zdaniach i radach moich, które po- 
dług Boga, sumienia i prawa pospolitego podam , żadnych 0s0- 
bistych korzyści szukać nie będę, w sądach, ni przyjaźnią, ni 
nieprzyjażnią, ni podarunkami, ni obietnicami, ni nadzieją zysku, 
powodować się nie dam; żadnych spisków i zamachów nie 
uczynię, będę iść za zdrowym rozsądkiem i sumieniem, na Rze- 
czypospolitej dobro we wszystkich sprawach i sądach baczyć będę, 
a żadnych tajemnic sądowych , ani radnych nikomu nie wyjawię 
i nie doniosę. Tak mi niech Pan Bóg i męka Syna Bożego 
Jezusa Chrystusa dopomoga». 


Przysiega wojska i obywateli. 


«Przysięgamy, iż, podług zobowiązania się, wodzom naszym i 
i Kommissarzom przez nas danego, za wiarę i kościoł katolicki, za 
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łościwszego, za wolność praw i Rzeczypospolitćj, chcemy bcz 
rosterek i odszczepieństw, dopóki tylko będzie pokój Rzeczypospolitćj 
wymagał i z racji tego węzła konfederacji naszćj służby pofrzebo- 
wał, pod władzą i rządem Hetmanów i Kommissarzy zostawać i wy- 
trwać, nie poddając się żadnemu przekupstwu, ani idąc za prywa- 
tnemi względami, sejmików i rokoszów nie podnosić, ani leż do 
powstań przystawać, lecz na Boga tylko czystćm sercem patrząc 
i całości ojczyzny szukając, zanią umrzeć chcemy i zobowiązuje- 
my się. Tak nam niech Pan Bóg i ta męka Syna Bożego dopomogą. 

«Tak więc tedy w imie Boże do tcj konfederacji przystępu- 
jąc, postanawiamy i wyznaczamy pospolite ruszenie powszechne, 
dodając, iż wszyscy, sposobem, który będzie w nowćj proklamacji 
ogłoszony, na miejsce i czas oznaczony przyjść i stawić się ma- 
my, którzy tylko broń nosić możemy, ato bez żadnój zwłoki, pod ka- 
rą gardła i konfiskacji majątku. Jakowych kar spełnienie nad nie- 
posłusznymi i przeciw węzłowi naszemu powszechnemu buntujące- 
mi się etmanom i Kommissarzom naszym poruczamy i chcemy, 
aby, gdy tego będzie potrzeba, siły zbrojnćj na przestępców użyli, 
nieszczędząc żadnego stanu osób. Ponieważ zaś wielu sędziów, 
deputatów z województw i ziem naszych, z powodu niebezpieczeństw, 
są nieobecni, a w układaniu i zawarciu tego węzła udziału brać 
nie mogli, zat”m po bratersku Szlachetnych Panów do uczęstnictwa 
z nami wzywamy, iaby przystąpili, rozkazujemy, obiecując przyjąć 
ich do spólnictwa i łona naszego po złożeniu tójże przysięgi, ja- 
kąśmy sami uczynili. Nie wątpimy , że do tego naszego tak po- 
wszechnego i jednozgodnego związku wojsko W. Ks. Lit. i cala 
szlachta litewska przystąpią i z równąż ochotą siły swe z naszćmi, 
na obronę ojczyzny, połączą, by zaś tę rzecz przyśpieszyć, serca 
nasze, starania i sily, wszystko nakoniec, cokolwiek na obronę 
Rzeczypospolitćj i najdroższćj ojczyzny naszćj służyć może, ocho- 
tnie im, jako braciom naszym, ofiarujemy, i Panom Hetmanom i Kom- 
missarzom naszym, dla rozszerzenia węzła konfederacji naszćj i 
z mimi się spojenia i złączenia, pełną władzę dajemy.-— Jakową 
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konfederacją naszą i powszechny a święty ten węzeł, pod utratą 
czci, honoru, życia i majątku uczyniony, przysięgami naszemi 
stwierdzamy i JW. Panów Hetmanów i Kommissarzy władzy i wy- 
konaniu oddajemy, obiecując święcie go trzymać, wykonywać i 
wypełniać we wszystkich punktach, w częściach, jako i w całości. 
Na większą wiarę czego, rękami własnemi podpisujemy.— Dan 
w Tyszkowicach, jako wyżćj». 

Taka była treść węzła powszechnego szlachty polskićj. Ry! 
to jedyny środek ratowania ojczyzny, jedyna droga do zrzucenia 
jarzma nieprzyjacielskiego.  Rozbłysła Polakom prawda, w godle 
Niderlandów zawarla, że zgodą małe sprawy rosną, a niezgodą 
największe upadają, a węzeł ratunku zawiązał szczęśliwie rok skąd- 
inąd okropny. Pod koniec tego roku, Gdańsku ze strony Mindy 
wielkie zagroziło niebezpieczeństwo, którego miasto cudownćm tyl- 
ko odkryciem zdrajców uniknęło. Minda, jest to zamek Gdański 
nad Wisłą, u ujścia jćj do Baltyku, o milę prawie od miasta poło- 
żony; jest to niby klucz Gdańska, i ktoby nim zawładnął , miałby 
wkrótce miasto całe u nóg swoich. W czas odsłoniono zdradę i 
umorzono sprawę całą, zwaliwszy winę na szwedzkich żolnierzy i 
nie rozciągając kary na zdrajców, bo by ta musiała wielu możnych 
obywateli dosięgnąć. 


ne Czę " Wkrótce potćm klasztor na Jasnćj Górze Częstochowski za- 
stocho- komników reguły Ś. Pawła puslelnika, na krańcu Polski położony, 
wy. 
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fossq i murami opatrzony, gdzie znajduje się cudowny obraz całe- 
go państwa Palronki, wraz z Przenajświętszym Synem, oblężony 
został przez Szwedów, lecz się cudownym sposobem obronił prze- 
ciwko trzykrotnym szturmom, podkopom, namowom i kanonadzie 
Jenerała Millera i hrabiego Wrzesowicza, którzy napróżno zdo- 
być go się kusili. Przytoczę tu list Millera do zakonników czc- 
stochowskich. 
«W jelebni Ojcowie 
iinni zamku i klaszioru częstochowskiego mieszkańce, 
Szanowni Panowie i Przyjaciele ! 
«Oświadczając wam laskawość i względy moje, daję wam 
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znać, iż J. Kr. Mość Szwedzka, Pan mój najmiłościwszy, powziąw- 
szy wiadomość o usiłowaniach pewnych buntowników w Wiel- 
kopolsce, nie tylko dła uśmierzenia ich, lecz i dla umocnienia zam- 
ków pogranicznych przeciwko jakimkolwiek bądź napadom, wysłał 
mnie z wojskiem. (Gdym aż do tych okolic zaszedł i wojsko kró- 
lewskie wasz klasztor opasało, któren mam dostateczną załogą osa- 
dzić z wyraźnego J. Kr. Mości rozkazu , osądziłem dla pożytku 
waszego za dobre, z tego powodu naprzód was o tćm ostrzedz.— 
Wzywam więc was, byście, bez dalszych wykrętów, ku nam kogo 
wyslali z pełnomocnictiwem umówienia się zemną o ilości załogi, 
i innych do tegoż przedmiotu tyczących się warunkach. Uczynicie 
przez to rzecz miłą J. Kr. Mości, która nieomieszka was i kla- 
sztor wasz łaską swoją zaszczycić i osłonić. Możecie być prze- 
konani, że kosztowności wasze zostaną nietknięte, a nabożeństwu 
waszemu nie będzie wyrządzono żadnćj przeszkody, a „tóm bardziej 
krzywdy, ponieważ nie szukamy niczego innego , tylko bezpieczeń- 
stwa ispokojności tego królestwa. Zresztą, gdybyście zamyślili się 
opierać po zdobyciu teraz przez J. Kr. Mość Wielkićj i Małej 
Polski, gdy żadnój od kogokolwiek bądź spodziewać się nie może- 
cie pomocy, będę musiał użyć siły zbrojnćj, i wraz ze spaleniem 
klasztoru waszego, was do należytego posłuszeńsiwa przyprowa- 
dzić. By to nie nastąpiło, nie opierajcie się konieczności, lecz ko- 
rzystnóm poddaniem się, ucieczcie się do laskawości Najjaśniejsze- 
go Króla naszego. Bądźcie zdrowi. Dan w obozie 8/8 listopada, 
1655 roku. 
Wam przychylny 
BuRcnaRdb MILLER 
Jenerał Lejtenant ręką swą». 

Tego roku zakończył życie Krzysztof Opaliński Wojewoda 
Poznański, którego cała Polska o wydanie Wielkopolski Szwedom 
oskarzała. Dawno nie bywał on u dworu, gniewał się bowiem, 
że po usunięciu Radziejowskiego, ominęła go wielka pieczęć i do- 
stała się Korycińskiemu;, stąd też mówią, że lak Króla znienawi- 
dził, że czekał tylko zdarzenia. Był to człek rozumny, a wielce ze 
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Jerzego swego pochodzenia i z krwi swćj slarożylnćj się szczycący. Wie- 
Tyszkie SACO K TES EĘZCZT CACY. ją , ROZDZIAŁ VII. 
wicza, lu za skazę charakteru poczytywało mu to dumne o sobie rozumie- 
Kazimie nię, Jecz mnie się zdaje, że przystała ta duma Senalorowi, a gdy 
Gr e ag) sh h 4 a Powrót Jana Kazimierza do Polski. — Konfederacja Sta- 
pieni zdolności umysłowe dorównywają zacności pochodzenia, dla cze- o. Q : ; : 
innych MĘ, Ta: 7 «= m , A nów ż wojska polskiego. — Plany Polaków. — Listy 
gożby się nie miał nićm chlubić? Nigdy w potentatach nie będzie *, > Kii j A dk 
w. „ f Ra AP acz j Króla do W. Księcia Moskiewskiego i jego Radnych Pa- 
wadą świadomość własnćj godności, a nikt jeszcze, poniewierając h TR : 5 ; 
nów. — Jan Kazimierz bawi we Lwowie. — Odezwy jego 


sobą, do wielkich czynów nie doszedł. Jednak należy w tćm roz- 


w» ; - „Mirć <A do (rdańska i Toruńczyków. — Król Szwedzki rozbija Czar- 
różnić monarchów od ludzi prywatnych. Pierwsi do sławy wciąż 


A Ra i : A ' nieckiego, dobywa napróżno Zamościa. — Duglas bierze 
dążyć powinni, ostatni na małćm przestawać, a co w pierwszych s) ; " , 
h > ceł ; Przemyśl. — Czarniecki otrzymuje nad Królem Szwedzkim 
cnotą, w ostatnich może stać się wadą, co w człowieku prywat- ; Ą ; ; > K 
, , aż ków ; zwycięztwo, — Manifest wojska polskiego. — Król Szwedzki 
nym będzie dumą, zasłuży w Królu na wspaniałości nazwisko. „A RE ę 
Z: R Mrzskczacoi E osaczony. — Niesie mu pomoc Markgraf Badeński. — List 
Tegoż miesiąca zmarł Janusz Radziwiłł Ksiaże S$. Gesar- ; A : > 
: Eę gdy ” : czę P[alzgrafa do Króla Szwedzkiego. — Sandomierz odebra- 
stwa Rzymskiego, Wojewoda Wileński, W. Hetman Litewski i A ; r ; 
= ak CZENIE : ak pady : ny. — Podstęp wojenny Karola Gustawa przeciwko Sapie- 
Namiestnik Królewski na Litwie. Okrutny dla Litwinów , nie- AP ś ; ; j 
bi Polakć wert Mówi zie użyty. — Polacy zdobywają Lublin. — List Kromwela 
U Ć W n . +! w z 4 a) r ” 
HO EZ AE EO „Przyczyny p? , do Iarola Gustawa. — Powrót Karola Gustawa do War- 


wszechnie, że sumnienie, wyrzucając mu ciągłe klęski, których stał się 
powodem, wprawiło go w czarną melancholją. A jednak byłby to 
człek do wielkich rzeczy zdolny, gdyby nie postępowanie królewskie. 
17 stycznia, następnego roku, przeniósł się do wieczności, w Kró- 
lewcu na wygnaniu, Jerzy Tyszktewicz Biskup Wileński. Do tych 
wypadków zaliczyć należy wkrótce zejście ze świata, prawie jedno- 
czesne Kazimierza Leona Sapiehy Podkanclerzego W. Ks. Lit., 


szawy, do Elblaga. — Uniwersały jego. — Malborg poddaje 
się Szwedom. 


Rok ten się począł powrótem do Polski Jana Kazimierza, Rok 


* zmarłego w Brześciu, Ludwika Wejhera Wojewody Malhorg- przywołanego listami polskich panów, którym obrzydła Szwedów p onró 
skiego, Dominika.Księcia Zasławskiego, Wojciecha Księcia Ra- zuchwałość. Upewniony o ich skrusze i polegając na pomoc ta- kaj 
ziwiłła W. Kanclerza Litewskiego, Franciszka hrabiego na | tarską, zgodnie z życzeniami Cesarza i Ojca Świętego, przybył % tol- 
Czarnkowie Czarnkowskiego Wojewody Poznańskiego, W'ojcie- Krol ak Polski w początkach tego roku przez góry Karpackie i 
cha (rorajskiego Rejenta Kancelarji Królewskićj, Jana hrabi na kn Te ji EE LAENZE ABE mie RA 
Lesznie Biskupa Chełmińskiego i Mikołaja hrabiego Ostroroga ay pa r ZE uć sj esi A OO 
Starosty Drohowickiego, czeiciela muz i sztuk pięknych, wtajem- 6 PE Bęc PZ jA : SCE a ak AR 
niczonego od młodu we wszystkie nauk tajniki, któren by stanął I eaci R Ź wile a oe 0 SCI 

treści. 


wysoko, gdyby go nie porwała śmierć przedwczesną. 


«Monfederacja stanów i wojska polskiego na zachowanie Kaniede- 
ań . . . . racja 
J. Królewskićj Mości t przywrócenie calości Rzeczypospoli- pa 
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tej, w przytomności J. Kr. Mości w Landshucie zawiązana 
2 stycznia, 1656 roku. 

«Jako prawicy Bożćj należy przypisać dzieło wywrócenia ty- 
lą wiekami ustalonej i zdaniem ludzkićm niezachwianej państwa po- 
sady ciężką burzą przeciwieństwa, tak też ta tylko prawica może, 
w nieodzownćj rzeczy ludzkich ruinie i w waleniu się potęg, osta- 
teczny upadek w jednćj chwili ku nowemu podniesieniu się nakie- 
rować. Poznaje to dobrodziejstwo Rzeczpospolita Polska, niezli- 
czonemi klęskami trapiona, którą, nieprzyjacielskiemi zamachy pod- 
kopana, chytremi ich obielnicami zawiedzioną, po stracie wiekami 
nabytych pamiątek z grobowych fortuny popiołów łaska Boża dzwi- 
gać poczyna, i oto u boku Najjaśniejszego Króla naszego, wolnym 
oborem na tron polski wyniesionego gromadzi Senat, stan rycerski 
i wojsko, dotąd niezgodne i podzielone, wygasły w sercach 
zapał niespodzianie zażega, i tchnie w dusze męztwo , byśmy 
się jednozgodnie pomścili krzywd religji i kościoła, zaguby ojczy- 
zny i sponiewieranćj przodków naszych sławy. Ten jest cel na- 
szych usiłowań: wielbić w nieszczęściu Bożą Opatrzność i trudami 
naszemi jej współdziałać. Ponieważ zaś podczas nieobecności Naj- 
jaśniejszego Króla, Pana naszego najmiłościwszego, Wszechmogący 
Ietmanom, wojsku i stanowi rycerskiemu myśl zbawienną natchnął, 
aby w Tyszkowicach zaprzysięgli związek zgody, teraz, gdy nastapi- 
ła możność umocnienia tego związku, w przytomności Króla, ja- 
ko ojca najmilszego, któren nas nowym miłości węzłem i obietni- 
cami starąń swych zniewala, przystępujemy i nawzajem przyrzeka- 
my, dla większego naszym braciom przykładu, wiernościi otuchy. 
Tak więc w przytomności Najjaśniejszego Króla naszego święcie przy- 
sięgamy poświęcić życie nasze z ochotą, dla zachowania władzy 
królewskićj i ratunku Rzeczypospolitej, o ile możności, żadnómi nie 
powodować się względami, ni niebezpieczeństwem, ni prywatą, 
stale i niezłomnie trzymać się Najjaśniejszego Króla, bez żadnych 
wymówek i wyłączeń, aż nim pożądany skutek trudów i nadziei 
naszych nie uwieńczy. Wojsko też, chociaż nicobecne, przez He- 
tmanów swych obiecuje wierność i. niezmordowane prace wojenne 
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około obrony prawowiernćj religii i odwiecznych swobod Rzeczy- 
pospolitćj. Nikt nie ma złożyć oręża, nikt o żołd się dopominać, 
nikt na swoje przywileje się powoływać przed zrestaurowaniem 
spokojności w odzyskanćj ojczyznie. Jeden drugiego w najcięż- 
szych niebezpieczeństwach nie ma opuszczać, na przeciwną stronę 
nie przejdzie, do fakcij i odszczepieństw nie przystanie , żadnych 
kół, ni sejmikowań wszczynać nie pocznie, ani.się do nich wmie- 
sza. Wszyscy będą mieli jedną wolę, jedno serce, i jednozgo- 
dnie ku jednemu trudy swe łożyć będą, co też przysięgą stwier- 
dzamy. My wszyscy, którzyśmy tę konfederacją podpisali, tych 
wszystkich, którzy z powodu okoliczności i komu innemu zaręczo- 
nćj wiary nie byli tu przytomni, wzywamy do tegoż zaprzysiężonego 
towarzyskiego węzła, aby, idąc za chwalebnym przykładem, do tegoż 
się zobowiązali przez miłość ojczyzny, która wszelkićj innej miło- 
ści przodkuje. Ażeby zaś wiadomość o tćj konfederacji do wszy- 
stkich i do każdego doszła, Najjaśniejszy Król dał nam władzę 
konfederacją tę po wszystkich powiatach, ziemiach i województwach 
ogłosić, ufając, że nikt nie zaprze się obowiązków urzędu swego, mi- 
łości ku ojczyznie i należnego jćj posłuszeństwa, lecz że wszyscy dadzą 
piękny wzór zgody i wolę swoją szczególnćmi oświadczeniami ob- 
jawią. Spraw, nieśmiertelny Boże, aby to szlachetne narodowo- 
ści polskiej dzieło, tak pięknie poczęte, pomyślnie nam poszło, i 
aby znowu w Rzeczypospolitćj Polskićj zwycięzko zakwitły religja, 
sława i władza Najjaśniejszego Króla naszego». 

Radzono potóm o sposobie prowadzenia wojny, i postano- 
wiono : 

1. Odciągnąć od Króla Szwedzkiego obietnicami, czy też na- 
grodami, wojsko nadworne, wraz z Koniecpolskim, Wiśnio- 
wieckim, Sobieskim i innymi Senatorami. 

2. Chwiejących się Gdańszczan o powrócie Króla odezwą uwia- 
domić. Toż samo względem znakomitszych Senatorów pań- 
stwa uczynić. 

3. Zapewnić znów sobie Brandeburga, któren się był odstry- 
chnął. 


Plany 
Pola- 
ków. 


= HW A 


4. Odwołać co prędzćj Chana Krymskiego, któren już ku Kry- 
mowi pośpieszał. 
5. Stwierdzić węzeł powszecliny szlachty. 
6. Kozaków upomnieć. 
7. Rakoczemu, na pewnych warunkach, przez posła ofiarować 
koronę. 
8. Wezwać Cara Moskiewskiego do pokoju, za medjacją Cesa- 
rza Rzymskiego. 
Tego ostatniego dopełniono wnet, i wyprawiono w poselstwie 
Galińskiego z takim listem: 
ISA «Zmuszeni jesteśmy opłakiwać okropny sprawy Naszćj obrót, 
dow. gdy bez winy żadnćj dopuszczenie Boże cierpieć Nam kazało, cze- 
NAA go nikt nie mógłby się domyślić, nie tylko spodziewać. Taki 
Tę rozlew krwi chrześcijańskićj w ciagu dwóch lal, wywrócone ołta- 
Radnych rze. sponiewierane świątynie, złupione klasztory, wszystko to z głę- 
dat" boką boleścią znosimy, przypisując jedynie karze i dopuszczeniu 
Boskiemu, które z pokolenia na pokolenie przenosi panowanie i 
w mgnieniu oka najpotężniejsze narody kruszy. Nie możemy uwie- 
rzyć, aby Wasza W. Książęca Mość z własnej ochoty zbrojno 
ziemie Nasze najechała; wolimy to raczćj przypisać chytremu są- 
siadowi Naszemu Królowi Szwedzkiemu i niektórym niechętnym 
Naszym poddanym. Ponieważ zaś wszelkićj wojny celem jest po- 
kój, załćm, idąc za poradą wielu monarchów chrześcijańskich, a 
III, z Bożćj łaski Cesarza Rzymskiego, Brala Naszego najdroż- 
szego, posyłamy Posła naszego urodzonego Piotra Gralińskiego 
Marszałka Orszańskiego do Waszćj W. Książęcćj Mości, zpropozycja- 
mi pokoju, w imieniu Naszćm i Senatu Naszego, i dla przyjedna- 
nia gniewem pałającej Waszćj W. Książęcćj Mości. Niech Wasza 
W. Ks. Mość z pełaćm zaufaniem go przyjmie i co prędzćj z ła- 
skawą odpowiedzią odprawi. Dan w Krośnie, 10 stycznia, podług 
nowego stylu, 1656 r.» 
Do tego listu dołączył Senat polski listy do Radnych Panów 
W. Księcia Moskiewskiego: 
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«Przed poczęciem jeszcze zgubnćj tej wojny powziąwszy wia- 
szego, my, Stany tak prześwietnego Królestwa Polskiego, jako i 
W. Księstwa Litewskiego, wyprawiliśmy posła naszego z listem, 
pytając po bratersku o powody takićj umysłów waszych zawzięto- 
ści. Nie wrócił dotąd poseł, ani też listy nasze wzięły jakikol- 
wiek skutek, a zamiast odpowiedzi, otrzymaliśmy ciosy broni waszej, 
przeciwko wszelkićj sprawiedliwości i słuszności , i z wielkim 
krwi chrześcijańskićj rozlewem, którćj, zaprawdę , nie jesteśmy 
winni, w czem świadczymy się Bogiem, któren wie zamiary i taj- 
niki serc ludzkich, i całym swiatem, albowiem w niczćm nie 
zgwałciliśmy i nie nadwerężyliśmy traktatów. Ponieważ dobrze byłoby, 
aby wróciła dawna zgoda i przyjazne sąsiedzkie stosunki, uprosiliś- 
my J. Kr. Mość Pana naszego najmiłościwszego , aby wyprawił 
do J. W. Książęcćj Mości Pana waszego posła, dla układów o 
pokoju, byle takowy nie był dla nas uciążliwy. — Natychmiast wy- 
słany został do W. Księcia waszego uredzony Piotr Galiński 
Marszałek Orszański , któremu powierzyliśmy pewne środki dła 
pogodzenia obu monarchów , jakowe on Waszym Mościom, 
w imieniu Najjaśniejszego Króla naszego, ma odkryć. Niechaj się 
rzecz cała skłoni ku ustaleniu pokoju i uszczęśliwieniu obojga na- 
rodów». 

Radzono potćm o miejscu bezpiecznego dla Króla pobytu. — AE 
Obrano do czasu za najbczpieczniejsze schronienie miasto Lwów bawi we 
na Rusi, ponieważ był to punkt nie zbyt odległy od Kozaków, „dk 
Siedmiogrodzian i Mołdawianów , których spodziewano się do 
wojny z Królem Szwedzkim poruszyć. Jednozyodnie wodzem obra- 
no Stefana Czarnieckiego ; ten miał nieprzyjaciela zatrzymać, 
nim się wróci wojsko nadworne, lub też nim się szłachła cała ko- 
ło Króla zgromadzi. Po ułatwieniu tych spraw, zajął się Kanclerz 
wyprawieniem poselstw. Do Pruss wysłano Jana Zawadzkiego 
z listem do Jakóba Wejhera Wojewody Malborgskiego, Magi- 
stratu Gdańskiego i niektórych Senalorów. Dodano i list do Ele- 
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ktora Brandeburgskiego , własnoręcznie przez Króla pisany, z któ- 
rego Elektor sobie potćm szydził. 

Przytoczę łisty do Torunia i Gdańska: 

«Jan Kazimierz, z Bożćj łaski Król Polski, W. Książe Li- 
tewski, Ruski, Prusski, Mazowiecki, Żmudzki, Inflantski, Smoleń- 
ski, Czernihowski, a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

«Czcigodni i wierni, uprzejmie Nam mili! 

«Niemało Nas zasmuciły niepowodzenia wasze, gdyśmy się 
dowiedzieli , że nieprzyjaciel zabrał sobie to miasto Nasze , które 
w tylu okazjach odznaczyło się wiernością. Ufaliśmy, że prysną 
siły jego o mury wasze, i że miasto sławy, wstyd ikarę za zuchwa- 
łość swoją odniesie, szczególnićj, że nie zbywało wam na niczćm 
do wytrzymania dłuższego oblężenia. Lecz gdy konieczność , czy 
raczćj podstęp, sprawiły poddanie się miasta waszego , przypisuje- 
my to bardziej losowi, niż woli waszćj (jak to Nam doniesiono), 
i zdradzieckim namowom pewnego nikczemnika, któren bezdowo- 
dnie twierdzić przed wami się ośmielił, jakobyśmy ustąpili Prussy 
nieprzyjacielowi. Dalecy jesieśmy od tćj myśli, a choć szczęśliwa 
zbrodnia pozbawiła Nas nadziei, mamy za sobą sprawę słu- 
szną i sędzia Bóg, zaborcę do karbów właściwych zaprzeć do- 
zwoli. Nie braknie Nam i na ludzkiej pomocy.  Wstapiliśmy 
do Królestwa Naszego ; Kozacy, co tyle szkód Nam wyrządzili, 
złożyli niedawno Nam przysięgę i wrócili do należnego posłuszeń- 
stwa za namową Chana Tatarskiego, któren sto tysięcy wojska na 
pomoc Nam przywiódł; wojsko zaciężne tłumami od nieprzyjaciela 
do Nas przechodzi; znakomitsi dignitarze państwa otaczają Nas, a 
cała szlachta wkrótce pójdzie za nimi. Oczekujemy obiecanych 
posiłków od Najjaśniejszego Cesarza, o które staramy się przez 
posła Naszego Wojewodę Łęczyckiego, bawiącego w Wiedniu. —O 
czem oznajmić wam i wczwać was postanowiliśmy, abyście, pomni 
na zaprzysiężoną Nam wierność poddańską , pomyślili i wzięli się 
do tego, czómby i krzywdy nam zadane mogły być pomszczone 
i imie wasze potomności przekazane. Oświadczamy wam łaskę 
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Naszą królewską. Dan w Krośnie, 4 stycznia, 1656, a panowa- 
nia Naszego w Polsce 7-go roku. 
JAN KAZIMIERZ KRÓL. 
Czcigodnym: Burgrabiemu, Prokonsulowi, Konsulom, 
Magistratowi i całemu obywatelstwu miasta Naszego 
Torunia, wiernym, uprzejmie Nam miłym. » 

List do Gdańszczan brzmiał jak następuje : 

«Jan Kazimierz, z Bożej łaski Król Polski, W. Książe Łi- 
tewski, Ruski, Prusski, Zmudzki, Mazowiecki , Inflantski, Smoleh- 
ski, Czeraihowski , a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

«Czcigodni i wierni, uprzejmie Nam mili! 

«Tyle sobie obiecujemy po niezachwianej względem Nas wier- 
ności i slałości waszćj, ile tylko można się spodziewać od przy- 
wiązania najlepszych poddanych względem Króla. Gdyśmy się do- 
wiedzieli więc, że nieprzyjaciel do wnętrza Pruss wkroczył, poprze- 
dnim listem Naszym postanowiliśmy dodać wam otuchy, abyście 
mocno i chwalebnie trwali w obronie swojćj, co też i powiarzamy 
znowu, wzywając was, abyście nie ustawałi w zamiarze, szczegó|- 
niej, gdy wiemy, że macie wszystkiego na odparcie nieprzyjaciela 
pod dostatkiem. Ponieważ doszło do wiadomości Naszej, iż je- 
den z poddanych Naszych zuchwale targnął się na uwiedzenie 
zdradą miasta Naszego Torunia, twierdząc, jakobyśmy Prussy nie- 
przyjacielowi ustąpili , chcemy ostrzedz was, abyście nie dawali 
wiary bezbożnemmu kłamstwu, gdyby chciał co wam wmówić. Stą- 
pamy pomyślnie, Bożą opatrznością wiedzeni, i już po szczęśliwym ze 
Szlązka powrócie weszliśmy do Królestwa Naszego. Wspiera Nas 
z niezmiernie licznem wojskiem Chan "Tatarski, za którego powodem 
Kozacy wrócili względem Nas do posłuszeństwa. Wraca do Nas 
i Nasz żołnierz zaciężny , ochotnie stawiąc się na Nasze rozkazy. 
Otaczają Nas znaczniejsi Senatorowie panstwa i liczna szlachta, 
niecierpiąca jarzma. Ufając w Boga i sprawę Naszą, znowu idzie- 
my na nieprzyjaciela, i nie wąlpimy, że prawda sama i wola Na- 
szą królewska przekonają i skłonią was, jako na lak zacne miasto 


przystoi, abyście także mężnie nieprzyjaciela odparli. Zreszta oświad- 
czamy wam łaskę Naszą królewską. — Dan w Krośnie, 4 stycznia, 
roku 1656, a Naszego panowania w Polsce i Szwecji 7-g0 

JAN KAZIMIERZ KRóL.» 

Taki był list Jana Kazimierza do Gdańszczan, którzy go zre- 
dością przyjęli, winszując Królowi powrotu i obiecując mocna sią 
bronić, co też i zrobili, jak o tćm niżćj wspomnę, z nieśmiertelną 
dla miasta Gdańska sława. 

Ze swojćj strony W'ejher nieomieszkał rozesłać odezwy kró- 
lewskie do Królewca, Torunia, do obozu Króla Szwedzkiego , do 
Koniecpolskiego, Wiśniowieckiego, Sobieskiego i innych naczelni- 
ków wojska nadwornego. Jaki skutek wzięły te odezwy, o tćm 
niżćj wspomnę. 

Król Na wieść o powrócie Króla Polskiego , rozwścieklony Karol 
ozwodz= Gustaw, zebrawszy pod Strassburgiem, w lulym, 17,000 wojska, 


ki rozbi- 
ae poleciał do Warszawy. Stamtąd ku Lublinowi gdy po lodzie przez 
go. Wisłę się przeprawiał, spotkał go pod miastem Grołab Czarniecki, 
z oddziałem wybornego wojska polskiego. Natarł na Gzarnieckie- 
go niespodzianie Król Szwedzki, z niemałą stratą aż do Zamościa 
cofnąć się przymusił, i aż pod mury tćj warowni ścigał, grzecz- 
nie wprzód pozdrowiwszy z drogi pana tej warowni, Jana Zamoj- 
i dobywa skiego, i ofiarowawszy mu przez Forgela wolne przejście do Lu- 
wiuę. blina, gdyby sam dobrowolnie chciał z Zamościa usląpić i wpuścić 
ścia. natychmiast szwedzką załogę. Odgrażał się Duglas, że w dwa dni 
dobędzie Zamość; ostrzelano twierdzę z 40 dział, które Król Szwedz- 
ki z Polski prowadził , a Namiestnik Szwedzki nad Polską Wit- 
temberg gotował tymczasem śpiesznie pierwszą Króla swego na 
Ruś wyprawę. Próżne usiłowania! Zamojski nie dał się obielni- 
cami, ni strachem uwieść; a Król Szwedzki musiał odstąpić Za- 
mościa i ku Jarosławowi się posunąć, wysławszy naprzód Dugla- 

sa, by ten Przemysł zajął. 
Dugłas Przemyśl, jest to sławne miasto na Rusi, z północy oblane 
piee. rzeką Sanem, wypływającą z gór Karpackich , niedaleko od źrzó- 


myśl. dęł 'Tyssy; miało mury i fossę, lecz nie mogło wytrzymać dlu- 


giego oblężenia. — Roku 1448, za Jana Olbrachta, Stefan Wała- 
cho-Mołdawski królik, złupił i spalił to miasto wraz z niezliczo- 
nem mnóstwem innych wsi i miasieczek. 

Mówią, że Duglas, deszcdłszy do Przemyśla, oslupiał na wi- 
dok drugiego Zamościa, dziwiąc się, skąd na Rusi laka warownia 
się wzięła; a nim obrał miejsce do szturmu dogodne, inim otrzy- 
mał od Króla posiłki, został przez szpiegów uwiadomiony, że Czar- 
niecki idzie miastu na odsiecz. Wystraszony tą wieścią, rzuciw- 
szy Przemyśl, cofnął się do Jarosławia, by się połączyć z Karo- 
lem Gustawem. Nie ścigał go Czarniecki, lecz na lepszy wpadł- CZA 
szy pomysł, zwrócił się dziwnie szybko i uderzył na tylne oddzia- otrzymu- 
ły wojska Króla Szwedzkiego, które jeszcze Sanu, z powodu nie- Prólam 
pewności łodu, nie przeszły, a to z takim impetem, że zniosłszy rcozgł 
główne siły, zdobył nawet obozowe sprzęty samego Króla Szwedz- cięztwo. 
kiego. Wziął się do tćj bitwy Czarniecki podstępem: udał uciecz- 
kę, by tćm łatwićj Szwedów z taboru wywabić. Zmykają Polacy, 
ściga ich zawzięcie Szwed, czyhający na Czarnieckiego, mając nad 
nim straszliwy przykład dla Polaków okazać. Wściekał się Król 
Szwedzki, widząc na drugim brzegu rzeki okropną porażkę swoich 
Szwedów, których część pod berdyszami Połaków legła, a część, 
która usiłowała przebrać się po lodzie, w topieli Sanu tonęła. Mó- 
wią, że padło 2,000 Szwedów w tćj bitwie. Było to pierysze 
zwycięztwo Czarnieckiego nad Szwedami. On to nauczył łamać 
niezwyciężonych dotąd wrogów. Sława o tćm wypadku z koń- 
czyn Polski poruszyła Łubomtrskiego Marszałka Koronnego i Sa- 
pielę Wojewodę Wileńskiego, połączyć się z Czarnieckim i wspól- 
nie Szwedom się opierać. Przyleciały wkrótce ich chorągwie na 
sławę i zwycięztwo, a wślad za nimi zjawili się i mężni wodzo- 
wie: Koniecpolski, Wiyniowiecki, Sobieski „, dziękując Królowi : 
Szwedzkiemu za służbę. Przytoczę ich manifest, w te słowa spi- 
sany: 

«Manifest wojska polskiego , z Koniecpolskim i Sobie- Manitest 
skin od Szwedów odstępujacego. polskie 
«jeżeli ludzie obowiązani są komu z swego życia i mienia, 89 
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to, zaiste, naprzód Bogu, a potćm ojczyznie. Największa stąd im 
rośnie sława, jeżeli do bohaterskich czynów swoich przodków do- 
dadzą swoje cnoty i okażą przez wieki niezachwiane narodu swego 
dla ojczyzny poświęcenia. Niech będzie wiadomo światu calemu, 
jako prześwietne Państwo Polskie , przedmurze chrześcijaństwa * 
niezłomny od wieków S. Kościoła katolickiego szaniec, nękane od 
lat siedmiu uslawną wojną i barbarzyńskiemi najazdami, zostało nic- 
słusznie najechane i rozszarpane przez Karola Gustawa Króla Szwedz- 
kiego w przeszłym roku w tćj części, która dotad była najbardziej 
kwitnąca, — Żądzą panowania i chciwością powodowany , o0są- 
dził, że zamiast słusznćj przyczyny do wojny, wyslarcz$ mu na 
trafn*j ohazji do najazdu i łupieztwa, a mimo to, że trwał jeszcze 
na lal kilka rozejm z Rzeczapospolita , napadł na kraj nasz. Nie 
byłby on zapewne tyle siłom swym ulał, gdyby go nie poduszczał 
pewien bannila i zdrajca, targający się na własną ojczyznę i Króla. 
Ręką zdrajcy tego do Wielkopolski wprowadzony, chylrze osłania- 
jac się kłamliwym tytułem protektora, objał zrazu, na pewnych 
warunkach , województwa Poznańskie i Kaliskie , nie tak zdrada, 
ile łatwowiernością -uwiedzione; potćm ten wilk w owczćj skórze 
wszedł do W. Ksicztwa Litewskiego; a gdy Polskę -szarpali ze 
wschodu Kozacy, z północy Moskwa, zagarnął Poznań, Warszawę 
i Kraków, nie tyle siłą i przemocą, ile słodko-brzmiącą mowa.— 
Niespodziane te ciąsy zachwiać musiały najharlowniejsze umysły. 
Najjaśniejszy Jan Kazimierz Pan nasz najmiłościwszy musiał się 
schronić do Księziwa Szlązkiego, śród tylu niebezpieczeńsiw i śród 
wahania się obywateli Rzeczypospolitćj nad kłamliwą protekcją 
Szwedów. W takim stanie rzeczy nie mogliśmy nie skuteczniej- 
szego postanowić, jak oddać się pod tę opiekę szwedzką i zacho- 
wać tym sposobem relizją , Hrawa i swobody. Któż by bowiem 
nie zwątpił o ojczyznie, w jednym i tymże czasie przez tylu i tak 
potężnych nieprzyjaciół opadniętćj? Któżby się oparł tak słodko 
głaszczącemu skorpjonowi, który opiekę obiecywał? Któżby nie dał 
wiary zaprzysiężonym obietnicom? Któżby nie powierzył wszelką 
nadzieję zachowania ojczyzny słowu królewskiemu? Któżby nie uwie- 
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rzył tylu ręką krółewską podpisanym dyplomatom? Lecz nie długo 
iógł się zataić charakter narodu ubogiego, nędznego i na panstwa 
katolickie czyhającego. Zdradę okazał Król zdradziecki, a zwinąw- 
szy chorągiew gwałtem narzuconćj opieki, nieprzyjacielskie dla re- 
ligii katolickićj, praw i swobód Rzeczypospolitćj Polskićj rozpostarł 
sztandary. Zawładnąwszy Krakowem, i sądząc się całego narodu 
panem, w tyrana się przemienił i złamał konwencją poddania się tego 
iniasta, z Wojewodą Kijowskim zawartą, a przez dypiom i własno- 
ręczny podpis swój stwierdzona; odarł kościoły miejskie nie tylko 
ze złotych, lecz ze śrebrnych i innych, mniejszej wartości sprzętów; 
kościoły wiejskie obłożył nicznośnemi podatkami , świętokradzką 
ręką przetrząsał wszystkie świątynie, i utajone nawet pieniądze 
odkrył i wykopał. Księży, mnichów, duchownych sadzał do wię- 
zienia, a żelazem i ogniową torturą męczył, by wydali skarby ko- 
ścielne i zapłacili ciężkie, na ich kościoły nałożone kontrybucje ; 
łupił domy szlacheckie, a mieszczan krakowskich obłożył opłatą 
600,000 złotych, używając do wszystkiego za narzędzie Alfreda 
Wiltemberga Finlandczyka, któren, gdy obywatele krakowscy przy- 
szli go prosić o zmniejszenie tej summy, i ofiarowali mu w po- 
darku 30,000 złolych , kazał Senat krakowski do więzienia wlrą- 
cić, i nie wypuścił, aż mu złożono 630,000 złotych. Oprócz 
Krakowa, ileż to kościołów , klasztorów , szpilałów z ziemią zró- 
wnano? — W niektórych miastach i zakątkacn wszystkie kościoły 
katolickie oddano na łup żołniersiwu, lak że nierządnice wojsko- 
we slroiły się w kościelne klejnoty, a Cyganie, za wojskiem 
szwedzkićm idący, przebierałi się w komże i kościelne szaty na 
pośmiewisko obrządku katolickiego. Bezbożne ręce ruszyły nawet 
ciala zmarłych chrześcijan, w kościołach i na cmentarzach spo- 
kojnie czekające dnia sądnego. Król Szwedzki szafował żołnie- 
rzom opactwa, biskupstwa i dobra kościelne; pobożne przodków 
naszych fundacje na świecki użytek obrócił i heretykom rozdał; 
dobra szlacheckie, od wszelkich opłat wolne, nieznośnemi kontry- 
bucjami obarczył, na łup żołnierstwu wydał, a przeciwko wszel- 


kim prawom wojny z chrześcijanami, ogniem i mieczem ojczyznę 


naszą plądrował, duchowieństwo i szłachtę wieszał ; łamał kołem, 
strzelał , na ogniu smażył i rozlicznemi mckami torturował , bez 
żadnćj formy sądu. Wszystkie obielnice, (ranzakcje, kapitulacje, 
przez siebie podpisane i słowem królewskiem zaręczone , zgwałcił 
i złamał; W. Księztwo Litewskie, mimo umowy z Wojewodą Wi-- 
leńskim, w prowincją obrócił i do Królewstwa Szwedzkiego przy- 
łączył ; wszystkie immunitaty, przywileje i swobody, w tćj umo- 
wie zapewnione, skasował ; wszyslkie polskie miasta i grody, któ- 
re zdradą , obietnicami i klamaną prolekcją zagarnął , do takiego 
stopnia wyniszczył, że marmury nawet z pałaców wydzierać ka- 
zał, a zamek królewski warszawski z marmurów, obrazów, posą- 
gów i innych ozdób odrzeć i przewieźć je do Szwecji się nie powsty- 
dził. Zamek Wiśnicz, w tymże dniu, w którym królewskićm sło- 
wem zaręczył mu bezpieczeństwo i całość, pozbawił arsenału, ko- 
ni i dział większych, i wywiózł siamtąd 150 wozów, ładownych 
zdobyczą, zabrawszy wprzód w niewolę Burgrabiego. Oficerom 
taką dał dowolność, że każden z nich osobno , jakby królik jaki, 
nakładał kontrybucje i stanowił prawa. Majatki obywateli naszych, 
których całość listami bezpieczeństwa upewnił, i które załogami 
osadził, wiarołomnie potćm zdzierał. Usiłował zniszczyć jedyną 
Polski pociechę , klasztor Najświętszćj Panny GCzęstochowskićj , 
w którym chowany po całym chrześcijańskim świecie sławny ob- 
raz Boga Rodzicy, ręką Ś. Łukasza malowany, — wszelkiemi spo- 
sobami, ogniem działowym i racami , dniem i nocą, przez cztery 
tygodnie dobywał, aby zgładzić cześć Ś. Pamny Marji w kraju 
katolickim, i lud polski tćm łatwićj na luterską sektę swoją nawró- 
cić. Ażeby tem łatwićej mógł przyprowadzić do skulku święto- 
kradzki plan, z którego ministrom się zwierzył, wykorzenienia 
w ciągu trzech lat wiary Ś. katolickićj w izeczypospolitćj, Bran- 
deburczyka do towarzystwa wciągnał i wiarołomnego tego, a nie- 
wdzięcznego Korony Polskićj wassała, dawnego apostalę, kościoła 
rzymskiego nowym łupem — Biskupstwem Prusskićm obdarzył. — 
Z tylu i takich powodów, nie możemy dłużćj pod protekcją bezbo- 
żnego Króla zostawać; zrzekamy się i wyprzysięgamy zdradziec- 
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kiej jego opieki, i obwołujemy samego Karola Gustawa króla 
Szwedzkiego, wraz ze wszysikiemi jego adhereutami , za wrogów 
ojczyzny, narodu naszego i Ś. rzymskiego katolickiego Kościoła, 
i świącie jeden drugiemu przysięgamy, aż do ostatniego tchu za 
światynie i ogniska nasze walczyć przeciwko niemu i jego stron- 
nikom. Przystępujemy zalem do naszśj Rzeczypospoliićj, którćj 
po Bogu obowiązani jesteśmy życiem, i nie odstapimy jój, aż uwol- 
nimy od wroga ojczyznę i Najjaśniejszego Króła naszego a Pana 
Najmiłościwszego Jana Kazimierza uspokojonemu i do dawnego 
stanu przywiedzionemu krajowi powróciny, co aby się pomyślnie 
stało, kornie Boskićj błagając opieki, przed majestalem Boskim, 
dworem niebieskim i całym światem oświadczamy, i sołennie ogla- 
szainy. 'Takowy nasz manifest i protestacj) na wieczną tej rze- 
czy pamiątkę do akt grodzkich wnieść mamy.— Dan w Zembrowie, 
dnia 2 marca, 1656 roku.» E 

Z uszczuplonemi siłami Karol Gustaw Król Szwedzki z Ja- gprs 
rosławia ruszył du Leżajska, unosząc głowę przed nacierającómi ze 
nieprzyjaciołmi. Wkrótce potóm w ślad za nim  popędzili się 
Lubomirski , Gzarniecki , Sapieha , Wiśniowiecki, Sobieski i inni 
panowie, i tak osaczyli Króla, że zapewne nie byłby rąk ich 
uszedł, gdyby zwyciężca pod Jaroslawiem, Czarniecki, umiał ko- 
rzystać ze zwycięziwa. Lecz posłyszawszy od szpiegów , że idą Niesie 


posiłki na pomoc Karolowi Gustawowi, przez Markgrafa Badeń- AE 
skiego wysłane, natychmiast, zoslawiwszy Wojewodę Wileńskiego  Badeń- 
Sapiehę strzedz tak szlachetną zdobycz, ku Warszawie z W. Mar- PU 
szałkiem Lubomirskim nawrócił, a spolkawszy pod Gzerskiem 2,000 

wojska Markgrafa, zniósł je do szczęłu. Na ię wiadomość zadrżeli 
Szwedzi w Warszawie, o czćm świadczy własny list brata kró- 
lewskiego Adolfa Jana, przez Polaków przejęty, któren brzmi 
następnie : 

«Ponieważ wczoraj pod Czerskiem pułki markgrafowskie z0- List 
stały ciężko przez wroga pobite, a nie możemy wiedzieć, dokąd się App, śe 
nasi schronili, z tych zaś, o których sądziliśmy, że polegli , nie- db 
którzy co godzinę się zjawiają , za radą więc Feldmarszałka i in- kiego. 
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nych wiernych W. Kr. Mości oficerów, rozkazałem resztkom puł- 
ków, i tym, które pod ręką miałem , przejść przez nowy most, 
na Wiśle zbudowany, dla tćm łatwiejszego przywozu dła nasi 
Księcia Radziwiłła żywności, a gdyby się powiodło, po zebraniu 
wszysikich sił, dla wysłania ich W. Królewskićj Mości na pomoc, 
trzymając się tego brzegu Wisły. Jeżeli się nie uda tego uczy- 
nić, chciałbym, aby W. Kr. Mość jakimkolwiek sposobem wolę 
swoją nam oznajmiła, co nam począć, i co czynić; ponieważ ni- 
czego bardzićj nie pragniemy, jak połączenia się z W. Kr. Mością. 
O, gdyby Markgraf tego dnia się nie opóźnił! — Zwoływałem 
dragonów Lejtenanta Rittera i chciałem ich zebrać , lecz nikogo 
z nich nie znalazłem. Gdyby lepićj był słuchał rozkazów W. Kr. 
Mości, a rady mojćj nie zaniechał, nie poniósłby tćj porażki. Choć 
nie wiemy o siłach nieprzyjaciół, będziemy mu się opierali, o ile 
tego szczupłość zasób naszych dozwoli. Nakazałem Sztenboko- 
wi i Nallerowi, aby pośpieszyli ku Toruniowi i tam stanęli obo- 
zem; dopóhi bowiem będziemy mieli przeprawy w ręku naszćm, 
nie mamy się czego lękać. Książe Radziwiłł miałby także ła- 
twiejszy do nas przysięp. U mostu wiślanskiego otrzymał on zna- 
komite zwycięztwo , o czćm się jaśnićj z jegoż relacji okaże. — 
Kazaliśmy z Łowicza sprowadzić działa, które nam tu bardzo do- 
brze służą; inne ustąpiliśmy pułkom naszym. Sztenbok przysłał 
nam kilka beczek prochu, co nam daje otuchę, że nie tak łatwo 
nieprzyjaciele dadzą sobie z nami rady, dopóki nam pomagać bę- 
dzie Książe Itadziwiłł. Wiele rzeczy chciałbym W. Kr. Mości 
donieść, gdyby można było bezpiecznie. Gdańszczanie gotują za- 
sądzkę na Szwedzką Królowę, gdy ta ze Szwecji tu wyląduje , 
cheq ją ująć. Sądzę, że nic nie zrobią; zawczasu jednak należa- 
łoby temu zaradzić. Chciałbym, abyśmy mogli posunąć się po Wi- 
śle i gdziekolwiek mocną nogą stanąć , nim poweźmiemy wiado- 
mość o krokach i poruszeniach W. Kr. Mości, Słyszałem, że 
miał do mnie Wejher listy, lecz nie otrzymałem żadnych. Niewiem, 
co się z nimi w tem zamieszaniu stało. — Zostaję aż do śmier- 
ci W. Kr. Mości najniższym i wiernym sługą, 
ADOLF JAN PFALZGRAF.» 
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Obarczony bogatym łupem , powtórny zwyciężca, Czarniecki, 
pośpieszył do Torunia, a stamtąd do Wielkopolski, w zamiarze 
wkroczenia na Pomorze. Zły to był plan i przez Europę powsze- 
chnie ganiony: zostawiwszy Króla Szwedzkiego w sercu Rzeczy- 
pospolitej, w odległe zapędzać się prowincje, które sam Król Gu- 
slaw niezawodnie za okup własny by ustąpił. "Tymczasem, gdy 
Król Szwedzki bawił pod Łeżajskiem, w oczach jego dobyli Pola- 
cy Sandomierza, w którym Szwedzi chytrze zapalili prochy i wy- 
sadzili twierdzę na powietrze, a Król żartował sobie z tej nadpo- 
wietrznej wyprawy Polaków do nieba. Nim jednak został Sando- 
mierz wzięty, Karol Gustaw do szubienicy sandomierskićj przybić 
kazał imiona wszystkich tych panów, którzy go odstąpili, czyli 
raczej, którzy do prawego powrócili Króla. Tymczasem gdy Czar- 
niecki bawi gdzieś daleko, bezpieczniejszy i wolniejszy z powodu 
nieprzylomności jego, Król Szwedzki sporządził naprędce statki 
z desek, wydarlych z domóstw kmiecych, z łodzi na Wiśle i Sa- 
nie zabranych, a wsadziwszy na nie piechotę, sam z 8,000 jezdnych 
wymknął się do Warszawy. Za cofającym się szedł wciąż Woje- 
woda Wileński z wojskiem litewskićm; udało mu się nawet dopędzić 
Szwedów przy przeprawie przez Wieprz, lecz Król znowu chy- 
trością zręcznie się wywinął: udał bowiem , jakoby miał się ku 
Lublinowi skierować, dokąd nawet wysłał jedną chorągiew; co też 
się udało. Litwini, sądząc, że sam Król do Lublina idzie, rozdzie- 
lili siły swoje dla zasłonienia lego miasta, i całą massą uderzyw- 
szy na wspomnianą chorągiew, całkowicie ją znieśli, a Król lym- 
czasem już odpoczywał w Warszawie. Wielki to zaiste był błąd 
Litwinów, którzy przenieśli Lublin nad głowę królewską; opuścili 
stąd sławę wielką, bo w ciagu wieków rzadko się tak wspaniała 
zdobycz nadarzy; a Lublin mogli zawsze odebrać, pobiwszy Króla. 
Wzięto też Lublin, w którym się broniło 600 Lapończyków pod 
wodzą szlachcica polskiego Suchodolskiego , któren w komendzie 
po zmarłym z ran hrabi Wolmarze nastąpił i bronił się uparcie, 
aż wreście został przełamany nałarczywością Litwinów, do wście- 
klości doprowadzonych wymknięciem się Króla. Wojsko litew- 
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skie wzięło pod areszt zwłoki Wolimara, dla zmuszenia Szwedów 
do zapłacenia zań okupu Sapiezie, lub Królowi. Suchodolskiego 
zaś przesłano Królowi do Lwowa; lecz ten wkrótce wolność o0d- 
zyska. 

W liczbie innych łupów pod Czerskiem na Markgrafie 
zdobytych, zabrano następny list Protektora Angielskiego do Króla 
Szwedzkiego. 

«Oliwier, Protektor Rzeczypospolitćj Anglji, Szkocji i Irlandji. 
etc. Najjaśniejszemu i Najpotężniejszemu Karolowi Grustawowi 
Królowi Szwedzkiemu etc. etc. pozdrowiezne. 

«Najjaśniejszy i najpotężniejszy Krółu, przyjacielu i sprzymie- 
rzeńcze! 

«Ponieważ między przyjacioimi szczęściem i nieszczęściem po- 
trzeba się dzielić, chciała więc W. Kr. Mość dać Nam dowód 
szczególniejszćj przyjaźni, uwiadamiając Nas swym listem 0 swej 
radości, co też ż wielka wdzięcznością przyjmujemy. Ponieważ 
zaś i lo jest szczególniejszym znakiem prawdziwie królewskiej 
uprzejmości, że sięW. Kr. Mości nie ciice ni żyć, ni cieszyć się, nie- 
podzielając się pociechą z przyjaciohni i sprzymierzeńcami, ra- 
dujemy się niepomału, że się W. Kr. Mości urodził syn Książe, 
któren, ufamy, że ojcowskie cnoty i sławę odziedziczy ; winszu- 
jemy rownięż, że się W. Kr. Mości to samo przytrafiło, co nie- 
zdys Królowi Macedońskiemu Filipowi, któremu w jednym że cza- 
sie narodził się syn Aleksander i potężny naród Miryków się pod- 
dał. Wyrwaliście, W. Kr. Mość, Królestwo Polskie z pod wła- 
dzy papiezkićj; nie watpiemy przytćm, że pokój z Elektorem Bran- 
deburgskim, niedawno zawarty, niemało się przyłoży do uspokoje- 
nia i szczęścia kościoła. Niech da Bóg szczęśliwy koniec lak 
świetnemu przedsięwzięciu ; niech da nieodródnego w cnotach, po- 
bożności i czynach syna. Spodziewamy się lego, i szczerze 
prosimy o to Boga Wszechmogącego. — Dan w pałacu Naszym 
Westminsterskim, 7 lutego, 1656 roku. 

W. Kr. Mości 
dobry przyjaciel 
OuiwieR KROMWEL. » 
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W. Warszawie zostawiwszy Wittemberga z 5,000 niemiecko- Powrót 
szwedzkiego wojska na jej obronę, Karol Gustaw z bratem Adolfem GAYA 
udali się do Torunia, wysławszy Duglasa i Wrangla do Wielko- uh 
polski, dla pobicia Lubomirskiego i Czarnieckiego i wzięcia ich 
w niewole; z Torunia zajechali do Ilblaga, gdzie Król krótko tyl- 
ko z Kanclerzem Oksenstierna pomówiwszy, do Malborga uszedł 
z Królowa, którą wprzód był z Sztokholmu do Polski powołał. — 
W Malborgu wydał dwa postanowienia, które przytaczam tak, jak 


wyszły z druku. 
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«Fdykt 1-szy, 

czyli Uniwersał, który J. Kr. Mość Karol Gustaw Król Szwedzki Lęk 
przeciwko buntownikom szłachcie polskićj ogłosić rozkazał, dany jego. 
w Malborgu 1-go maja, 1656 r. 

«My, Karol Gustaw, z Bożćj łaski Król Szwedzki, etc. etc. 

«Senatorom, dygnitarzom, urzędnikom, szlachcie i ich pod- 
danym w Wojewódziwach: Poznanskićm, Kaliskićm, Sieradzkićm, 
Łęczyckićm, Rawskićm, Brzeskićm, Władysławskićm, Krakowskićm, 
Sandomierskićm, Łubelskićm, i wszystkich ziemiach Mazowieckich, 
łaskę i fawor Nasz. Nie może wam być tajno, jak Nam niemiło, 
gdy się dowiadujemy, że tylu w Polsce odszczepiło się od danćj 
Nam wiary, że za broń chwyciło i połączyło się z tłuszczą bun- 
towników, tćm bardzićj, że z Naszćj strony do takiego ich postę- 
powania nie daliśmy powodu. Jeżeli bowiem Nasze wojska co takiego 
popełniły, co się zdawało nadwerężać warunki, w chartach prote- 
kcji Naszej wyrażone, przedewszystkićm należało się uciec do Nas 
samych, abyśmy mogli w czas złemu zaradzić. Lecz nadspodzie- 
wanie gdyśmy paśli się nadzieją, że wszyscy pozostaną  siale 
pod Naszą protekcją, pomni na obietnice i wierność, część wielka 
występnych i nieprzyjacielskich względem Nas dopuściła się kroków. 

Przy tak widocznćj dla Nas łasce i opiece Bożej, mamy mocną 
nadzieję, że w Naszćj mocy byłoby ukarać winowajców , którzy 
ważyli wyłamywać się z pod umiarkowanćj władzy prawego pana, 
jeżelibyśmy się we wszystkich czynach i postępkach Naszych nie 
starali przedewszystkićm na chwałę łaskawości i łagodności zasłu- 
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żyć. Ażeby jeszcze jaśnićj te cnoty wyświecić, tym uniwersałem 
wszystkich i każdego z panów, dygnitarzy, urzędników, szlachtę i 
ich poddanych, którzy, wprzód Naszćj strony się chwyciwszy, za 
poradą nieprzyjaciół, czy z innych pobudek, wysiępne zamiary 
knuli, wzywamy, surowo napominamy i ostrzegamy, aby się za- 
slanowili nad tćm, co zrobili, i na jaki gniew Nasz zasłużyli ; 
oprócz tego, rozkazujemy, aby bez zwłoki opuścili buntowników i wy 
rzekli się wszelkiego z nimi i nieprzyjacielem stosunku, jako też 
aby w ciągu dni dwudziestu, od daly tego uniwersalu opowiedzieli 
swoje imiona przed Naszemi Jenerałami, Namiestnikami, Kommi- 
sarzami i Koimmendantami, od których wziąwszy zaświadczenia, 
saini, czy też przez deputatów, wywiedzieć się mają o wyroku Na- 
szej woli. O tych, których siła, czy też obawa zmusiły do tako- 
wój dezercyi , postanawiamy , tak że jeżeli w ich położeniu i 
godności dostateczną znajdziemy wymówkę, mogą bezpiecznie sobie 
życie pędzić, wyniosłszy się do dóbr swych z żonami, dziećmi i 
mieniem. Go zaś do pozostałych, którzy ze zdrady, czy swawoli 
zlamać pokój publiczny i prawa protekcji Naszćj nie powstydzili się, 
chociaż słusznym gniewem Naszym moglibyśmy ich ścigać, jednak, 
by się nie zdało, że znajdujemy upodobanie w srogości kary, nie zaś 
w chwale łaskawości, ostrzegamy ieli, że wciągu dni dwudziestu, jeszcze 
mają czas do łaski Naszćj powrócić, szukać u Nas opieki, i obiecy- 
wać ją sobie. Zalćm, jeżeli w ciągu tego czasu, otrzymawszy od 
Naszych Jenerałów, Namiestników, iKommissarzy, czy Komendan- 
tów zaświadczenia o odstąpieniu i zerwaniu wszelkich z bunlowni- 
kami i nieprzyjaciołmi stosunków, sami, czy przez deputatów bę- 
dą prosić przebaczenia, zjednają Naszą łaskę, jeżeli nie chcą za- 
slużyć na kary, które Bóg i natura władzy Naszej przeciwko bun- 
townikom powierzyła, a które w osobnym wyłożymy edykcie, 
upewniając, że nie zabezpieczy ich spóźniona pokuta po terminie, 
któren z wspaniałości tylko Naszćj Królewskiej założyliśmy. Taka 
jest wola Nasza dla wszystkich, którą za dobre osądziliśmy wszem 
w obec obwieścić, czemu aby każdy dał wiarę, i co najprędzćj się 
do nićj zastosował, własnoręcznym podpisem i pieczęcią królew- 
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ską stwierdzamy.— ban na zamku Malborgskim, 4 maja, 1656 
roku, 
KAROL GUSTAW». 
(M. P.) 
Edykt 2-gi. 

«My, Karol Grustaw, z Bożćj łaski Król Szwedzki etc. etc, 

«Wiadomo czynimy, iż poprzednim, z dnia 4 maja, w Mal- 
borgu danym uniwersałem, oznajmiliśmy Senatorom, dygnilarzom, 
urzednikom, szlachcie i ich poddanym, którzy protekcją Naszą 
wprzódy przyjęli, że czas im jeszcze zerwać stosunki z buntowni- 
kami i nieprzyjacielem i wrócić do łaski Naszćj; tym zaś, któ- 
rzy wzgardziwszy protekcją Naszą, od należnej Nam wierności i 
posłuszeństwa odpadli, a Naszemi zbawiennemi radami i przestrogami, 
jako też faworem Naszym wzgardzą, niniejszym uniwersałem wy- 
raźnie oznajmujemy, jakie skulki pociągnie dla nich uporczywe 
trwanie ich w buncie. Postanawiamy więc tyn uniwersałem, że 
ktokolwiek uniwersałowi Naszemu, z-dnia 1 maja w Malborgu 
datowanemu, nie będzie posłuszny, i nie okaże należytego zacho- 
wania i posłuszeństwa, nie ujdzie sprawiedliwego guiewu Naszego, 
i ulegnie niżćj przepisanym karom, które ostro wykonywać rozka- 
zujemy. Popierwsze: postanawiamy, iż ktokolwiek ze szlachty 
trwającego w buncie przeciwko Nam szlachcica ujmie, zabije, i 
żywego, czy też głowę jego Nam przedstawi, będzie mu się nale- 
żeć, na prawie dziedzicznóm, połowa dóbr dziedzicznych, czy też 
ziemskich ujętego, czy zabitego, w której posiadaniu zatwierdzić 
go przyrzekamy. Powtóre: gdy kmieć, chłop, lub mieszczanin 
czy wieśniak, uporczywie w buncie trwającego szlachcica jakiego, 
czy też głowę jego Nam przedstawi, nie tylko nadajemy mu i dzie- 
ciom jego wolność osobistą i role przezeń uprawianą na wieczys- 
tość, lecz jeszcze damy mu, w ciagu lat sześciu, pobierać i uży- 
wać rocznych intrat z dóbr dziedzicznych ujętego, czy zabitego 
pana jego, czy szlachcica. Gdy zaś kto z pospółstwa znacznie się 
przyłożył, lub też dopomógł do ujęcia szlachcica, choćby go sam 
Nam nie wydał, w nagrodę zato nie tylko go uwolnimy razem 
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z potomkami jego, od ciężkiego stanu poddaństwa, lecz rolę, prze- 
zeń uprawianą, od niezliczonych i niezmiernych obowiązków do 
miernych i słusznych warunków doprowadzimy, tak że nie tylko 
panu i dzieciom jego nie będzie się należało prawo życia i śmier- 
ci nad nim i dziećmi jego, lecz jeszcze zostanie zaopatrzono, aby 
roczne opłaty i powinności do słusznych i umiarkowanych zredu- 
kowane były rozmiarów. O tem wszystkićm szczególna, z prawem 
Bożćm i zdrowym rozumem stosowną ustawę wygotować każemy, 
i ją, z pomocą Bożą, środkami od Boga i natury Nam danemi, 
tak ntrzymamy, iż nie będą mieli racji poddani Nasi żałować swćj 
wierności. Ponieważ zaś postrzegamy, że nieprzyjaciół Naszych 
podstępne działania ku temu szczególnićj są skierowane, ażeby na- 
pelnić Polskę spustoszeniem, zamieszaniem i rzezią, przedewszyst- 
kićm poslaramy się, aby środkami, które Róg, natura i zdrowy ro- 
zum nam dają, wyzwolić wszystkich Naszych poddanych w wier- 
ności niezachwianych od okropnych a niechrześcijańskich uciemię= 
żen nieprzyjaciela i niektórych ze szlachty i panów, i Polskę całą 
do pokoju calości przywrócić. Na wiarę czego i dla większe- 
go upewnienia w woli Naszćj, ten dyplom własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią własną stwierdzamy. Dan na zamku Malborgskim, 8 ma- 
ja, 1656 roku. 
KaROL Gtsraw». 
(M. P.) 

"Takie wydawał rozporządzenia Król Szwedzki, siedząc w Mal- 
borgu i obmyślając oblężenie Gdańska, 

Malborg jestmiasto znaczne, na Nogacie, odnogą Wisły, będącej 
o sześć mil od Gdańska. Same miasto zbudowane 1302 r., za- 
mek zaś dawnićj, bo 1281 r. przez braci Teutońskich, za Mistrza 
zakonu Hartmana Grafa Ilelderskiego. Mocny ten zamek, wa- 
łem, fossa, szańcami i Wisłą otoczony, broniony był przez braci 
Jakóba i Ludwika W'ejherów, Wojewodów Malborgskiego i Po- 
morskiego, na rzecz Jana Kazimierza. Był też tam Stanisław Gil - 
denstern Rządzca Sztumski, a Malborgski Prokurator, czyli, jak 
powszechnie nazywają, Wielki Iikonom. Przez cały miesiąc do- 


bywał Fon der Linde Komendant Elblągski , Senator szwedzki , 
tę najmocniejszą warownię prusską z 2,000 Szwedów, wreście 
zdobył ją bardzićj postrachem i podstępem, niżeli siłą, ponieważ 
na wieczną hańbę swoją Jakób W'ejher poddał wreście Szwedom 
Malborg, z powodu niby braku żywności i zaraźliwej choroby, któ- 
ra brata jego Ludwika porwała. Tak upadł niezłomny Malborg, mo- 
gący trzyletnie oblężenie wytrzymać, na niczóm bowiem mu nie brakło: 
ani na żywności, którćj sąsiednia płodna wyspa dostarczać wciąż 
mogła, ani na mocy murów, które 30 stóp miały grubości, ani na 
żołnierzach, a cała Kuropa o poddanie się winiła tylko Wejhera 
i Giildensterna. 
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Wotum solenne Jana Kazimierza. — Listy Chana Krym- 
skiego. — Warunki Chmielnickiego. — Opis it oblężenie War- 
szawy. — List Kanclerza do Wittemlerga. — Odpowiedź 
jego. — Poddanie się Warszawy. — Wiltemberg jeńcem. — 
Rozmowa jego z Królem. — Wyrok Królewski. — Liczba 
brańców. — Poddanie się Piotrkowa. — Spalenie Leszna 
przez Opalińskiego. — Król Szwedzki niewolą Wittemberga 
zafrasowany. — Rady Radziwiłła i Radztejowskiego. — 
Polacy wracają do domów. — Królowi dają znać 0 wojnie 
prusskiej z Brandeburgiem. 


Po odjeździe Karoła do odległych ziem Polski, Jan Kazi- ky 
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mierz, niby zesnu ocucony,  przedewszysikiem złożył uroczysty solenne 
hołd Bogu bitew za zwycięztwo nad rywalem, za obiecane przez pa 
powracającego z Krymu Szumowskiego posilki Tatarów, za skłon- "7% 
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ność do pokoju Cara Moskiewskiego, a w czasie mszy świetćj, 
nasiępny ślub uczynił na cześć Najświętszćj Panny. 
VOTUN SOLENNE, 
PRZEZ NAJJAŚNIEJSZEGO Jana Kazimierza KRÓLA POLSKIEGO UcZY- 
NIONE W KOŚCIELE FARNYM, U WIĘKSZEGO OŁTARZA, PRZED OBRAZEM 
NAJŚWIĘTSZEJ Maryt Panny, W CZASIE OFIARY MSZY ŚWIĘTEJ, CE- 
LEBROWANEJ PRZEZ NAJPRZEWIELEBNIEJSZEGO PANA A PANA  NUNCIUSZA 
APOSTOLSKIEGO, WRAZ PRZED ELEWACJĄ PRZENAJŚWIĘTSZEJ MOSTJI, SŁY- 
SZANE PRZEZ LUD I DUCHOWIEŃSTWO, DWÓR I SENAT, KTÓRY SŁOWA 
KRÓLEWSKIE PRZYJMOWAŁ I NIEMI SIĘ TEŻ ZOBOWIĄZAŁ. 

We Lwowie, dnia ? kwietnia, roku pańskiego 1656. 

«Wielka Boga Rodzicielko, Panno Przenajświetsza, ja, Jan 
Kazimierz, Syna Twojego a Pana mego i Twojćm zmiłowanicm 
Król, do przenajświętszych stóp Twoich upadłszy, obieram Cię 
dziś za Patronkę moją i moich posiadłości Królowe, i siebie, mo- 
je Królestwo Polskie, Wielkie Ksieztwo Litewskie, Ruskie, 
Prusskie, Mazowieckie, Infiantskie, Czernihowskie i t. d., wojsko 
obójga narodów, i wszystkie moje ludy pod Twoją szczególną 
obronę i opiekę oddaję; a Twćj pomocy i miłosierdzia w tym 
utrapionym i niepewnym państwa mego stanie przeciwko nieprzy- 
jaciołom S. Kościoła katolickiego pokornie wzywam. A ponieważ 
największćómi dobrodziejstwami Twćmi zobowiazany, wraz z na- 
rodem moim goracą pałam żadzą służenia Tobie, obiecuję więc 
w imieniu mojem, Senatorów i ludów moich Tobie i Synowi 
Twemu Panu Jezusowi Chrystusowi, że wszelkiemi siłami będę 
wszędy w ziemiach Królestwa mego cześć Twa i nabożeństwo ku 
Tobie rozszerzał. Obiecuję przytćm i ślubuję, że gdy potężnóm 
wstawieniem się Twojćm i Syna Twego wiellićm zmiłowaniem nad 
nieprzyjaciołmi, a szczególnie nad Szwedami otrzymam zwycicztwo, 
u świętćj Stolicy Apostolskićj się postaram, jako za dziękczynienie 
Tobie i Synowi Twemu, aby dzień ten corocznie byt obchodzony 
i święcony, i to na wieki; obiecuję też, że z Riskupami memi 
przyłożę się, aby to, com ślubował, przez naród mój dopełnione 
było. Gdy zaś z wielką boleścią ducha postrzegam z płaczu i uci- 
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sku ludu, że na państwo moje Syn Twój sprawiedliwy sędzia ze- 
słał plagi zarazy, wojny i innych nieszczęść przez te siedmiolecie, 
przyrzekam i ślubuję, że po otrzymaniu pokoju, wraz ze wszyst- 
kiemi Stany, wszelkich miar użyję, by lud mój polski od 
uciążliwości niesłusznych i ucisku wyzwolić. Spraw, najmiłosier- 
niejsza Królowo i Pani, jakoś mi pomysł do tego ślubu nalchnę- 
ła, byś również łaskę u Syna Twego„na wypełnienie jego wy- 
prosiła. » 

Toż samo uczynili Senatorowie Rzeczypospolitej. 

Pierwszy raz tedy zechciała Polska zaradzić uciskowi pod- 
danych; pierwszy raz przyznała się do grzechu, ściagającego gniew 
Boży, pierwszy raz litować się poczęła nad nędzarzami, na któ- 
rych od wieków spoczywało pognębienie. Nauczył Bóg mą- 
drości Polskę, niechcącą słuchać przedtćm świętych Jego wyro- 
ków. Przeczytano potem w Senacie list chański, z Krymu przez 
Szumowskiego przywieziony. 

«Najjaśniejszemu i Niezwyciężonemu Janowi Kazimierzowi 
Królowi Polskiemu, etc. ete. Najpotężniejszy Mechmet Gierćj 
Chan Wielkich Ord Krymskicj, Oczakowskićj , Nogajskićj, Pere- 
kopskićj, Petyhorskićj, Czerkieskićj, Siemienieckićj, etc. 

«Najjaśniejszy Królu i Najdroższy Sąsiedzie ! 

«Poseł W. Kr. Mości Pan Szumowskt, Polak, przywiózł 
Nam list W. Kr. Mości i powierzył Nam ustnie wiele tajemnic, 
godnych wiadomości Naszćj. Nie opuściliśmy z Naszćj strony 
niczego, co by do umocowania na wieczne czasy z Kozakami po- 
koju doprowadzić mogło, i w tym celu posła Naszego Agę do 
nich wyprawiliśmy, alada dzień oczekujemy, z powrotem posła, od 
nich odpowiedzi. Z resztą we wszystkićm, czego sobie W. Kr. 
Mość życzy, będzie jćj zadość uczyniono. Niektóre sekretne Na- 
sze myśli przełoży W. Kr. Mości poseł Nasz, którego wraz 
z Szumowskim wysyłamy. Tymczasem życzymy W. Kr. Mości 
tryumfu nad nieprzyjaciołmi i szczęśliwszych powodzeń. Bakczy- 
saraj, 27 lutego, 1656 roku.» 

Przy tem liście dodał internuncjusz Mechmet Ali Mirza, 
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że ma list do Elektora Brandeburgskiego, któren chciałby mu wrę- 
czyć w towarzystwie posła polskiego, jeśli Król na to przystanie. 
Spodobała się ta propozycja Polakom i wysłali do Królewca in- 
ternuncjusza tatarskiego, wraz z Podlodowskim Starostą Radom- 
skim. Na niczćm spełzło poselstwo, bo Elektor mocno się obu- 
rzył za wkroczenie Czarnieckiego na Pomorze. Tatarzyn , mimo 
to, wręczył IElektorowi Jist Pana swego, któren za fałszywy 0są- 
dzili Brandeburczycy, podejrzewając , że Tatarzyn ten przez Króla 
Polskiego wysłany, i że zmyślał , jakoby był posłem. List chań- 
ski brzmiał następnie: 

«Nie wątpimy, że wiadomo jest W. Elekt. Mości, iż stale 
pozostajemy przy ścisłych węzłach przyjaźni i zaprzysiężonego s0- 
juszu z Bratem Naszym Najjaśniejszym Janem Kazimierzem Kró- 
lem Polskim ; jako też iż wszelkich dokładamy usiłowań , by Naj- 
jaśniejszy Król Jan Kazimierz Brat Nasz spokojnie rządził od Bo- 
ga sobie nadanćm państwem, i nie tylko ze swego kraju wypędził 
Króla Szwedzkiego, niepomnego na przysięgi i traktaty ze wszyst- 
kiemi sąsiadami, lecz jeszcze aby z*Korony Szwedzkićj, jako dzie- 
dzictwa swego, go wyzuł. Z tego powodu, gdyśmy się dowie- 
dzieli, że W. Ilekt. Mość trzyma stronę Jana Kazimierza , posy- 
łamy internuncjusza Naszego Mechmet Ali Mirzę , po przyjacielsku 
prosząc, byś W. Elekt. Mość wytrwała w tćm sławnćm przedsię- 
wzięciu i nie dawała wiary fałszywym obietnicom Króla Szwedz- 
kiego. Życzymy nakoniec, byś W. Elekt. Mość, uniesiona god- 
nóćm panującego duchem , odzyskała wydarte państwu prowin- 
cje, w czm chętnie Jój pomożemy. Niech skłonią W. Elekt, 
Mość do pozostania w prawym zamiarze pokrewieństwo, łączące Ją 
z Janem Kazimierzem , jako też przysięga , którą poprzednicy W. 
Elekt. Mości święcie dochowywałi, i niech nie dopuszcza W. Elek. 
Mość rosnąć w potęgę lemu, który wszystkim sąsiadom zaprzy- 
siężoną w traktatach wiarę wciąż łamał. Racz więc W. Iżlekt. Mość, 
ustąpić perswazji i przyjacielskin namowom, i być przekonaną, że 
dopóki sił nam wystarczy, nie odstąpimy Najjaśniejszego Jana Ka- 
zimierza; przyjaciół jego przyjaciołmi , nieprzyjaciół zaś nieprzyja- 
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ciołmi stałe będziemy. Tymczasem od serca życzymy W. Elekt. 
Mości zdrowia i powodzen. Bakczysaraj. 20 marca, 1636 r.» 

Elektor odrzucił ten list chański , jako fałszywy, odprawiw- 
szy posła bez odpowiedzi, czy że wykwintność stylu rodziła to 
podejrzenie, czy że nigdy nie miał dotąd żadnyca lisiownych 
z Chanem stosunków. 


Wracam do planów, które Król we Lwowie układał. Wy- Warun- 
prawiwszy posłów do Moskwy i Pruss, Król Polski począł przez LIS 


Lubowickiego prubować gotowości Chmielnickiego do pokoju. — 
Chmielnicki nie uchylał się od ugody, obiecywał wszystko zrobić 
dla króla Polskiego, jeżeli tylko Polska Rzeczpospolila przez przy- 
szłych Kommissarzy objawi lud ruski tak wolnym , jak Król Hi- 
szpański przed łaty dziesięcią Holendrów. — Zdziwił się tćj prze- 
biegłości Glunielnickiego Król Polski, wysłał jednak eoprędzćj Wo- 
jewodę Ruskiego Lanckoro:iskiego do Czehrynia, by wszelkiemi 
środkami przynęcić go ku sobie; nie udało się to jednak Wojewodzie, 
bo Chmielnicki godził na wywrócenie Polski. Po przybyciu w ma- 
ju na dwór jego do Czehrynia, na drugi dzien, Wojewoda, wyło- 
żywszy mu powody przybycia, już poznał, że się Chmielnicki mie- 
nił, wszystko na gorsze tłómaczył, i udawał, że podejrzewa Lanc- 
korońskiego w zamiarze wydania Carowi Moskiewskiemu wszyst- 
kich najskrytszych jego pomysłów, czy to że to podejrzenie obu- 
dził w nim niedawno przedtćm poseł szwedzki, czy to że sam 
chciał się do czegokolwiek przyczepić i uderzyć niespodzianie na 
Wojewodę z wyrzutami, pozornie przytrzymując się niby traktatów. 
Pierwszy więc spytał Wojewodę, jakie środki pogodzenia przynosi 
z sobą.— Zręcznie w tym razie znalazł się Wojewoda; nie czyniąc 
wzmianki o Carze Moskiewskim, oświadczył tylko, że żąda zbroj- 
nćj pomocy Kozaków przeciwko Szwedom. — Na to zrazu uśmie- 
chnął się Chmielnieki, potem począł się zżymać. O , jakież sza- 
leństwo opęlało, rzekł, Króla waszego i Senat? Żądacie przeciw- 
ko Szwedom pomocy Kozaków, którycheście niedalćj jak przeszłe- 
go roku pod Stawiszynem zuieść chcieli, a nie wspominając nic 
pewuego o posoju, krwią tylko kozacką szafować chcecie? Gi, 
9* 
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którzy odważnie się wam dotąd bronili , mająż dziś za wolność 
waszą padać ofiarą? Dość szydzić z mężnych; ja sam głupiom po- 


stąpił, dając wiarę wiarołomcom Polakom; ja sam żałuję, żem przy- 


sląpił do fałszywych z Potockim traktatów; zrobiłem to dla czaso- 
wych potrzeb , dla siwizny Hetmana, któregom w więzach tatar- 
skich wprzód trzymał; zrobiłem to dla Króla, któregom inaczej so- 
bie wyobrażał, niż on się okazał w istocie. Teraz niech wie Pol- 
ska, że nie chcę traktatów, chyba dla całćj Rusi, to jest, niech 
Polacy wszystkich Rusinów wolnemi ogłoszą, niech z nimi, jak 
z przyjaciołmi i sąsiadami, nie zaś jak z poddanemi postępują, 
niech się wyrzeką wszelkich roszczeń , które panowie polscy s0- 
bie stroją, bo pokój i Polak nie mogą razem zamieszkać na Rusi. 

Tak się odgrażał i przechwalał Chmielnicki, a Wojewoda 
miłczał; wreście, zmyśłając potrzebę , z Czehrynia z niczem odje- 
chał. , 
Tymczasem nastapił dzień odjazdu Króla do obozu pod War- 
Sszawą. 

Stolica Mazowsza, Warszawa, była, jak wyżej powiedziałem, 
miastem nie zbyt obronnem i tylko trzech z rzędu Królów poby- 
tem uzacnionćm. Nie zastanowiło to Szwedów; z cliat szańce i z wio- 
sek niezdobyte potworzyli warownie. le miast, tyle było zamków 
izałóg, a choć niemocna z położenia, Warszawa za pomyca sziuki 
dziwnie ubezpieczona została. Pierwsze próby zdobycia miasta 
polecił Król Sapiehowi Wojewodzie Wileńskiemu, któren daleko od 
murów ulokował wojsko litewskie , nie śmiejąc wystawiać się na 
napady ze slrony broniącego Warszawy Wittemberga , co było 
wielkim błędem. Wkrótce potem , w oczach całego wojska lite- 
wskiego, weszło do Warszawy 600 piechoty Bogusława ltadzi- 
wiłła, która tak wzmocniła Wittemberga, że częste czyniąc wy- 
cieczki, trapił Litwinów i 0 mało co samego wodza, pijanego, 
w namiocie jego nie zachwycił. W czas właśnie nadciągnął Król 
Jan Kazimierz, któremu coraz z Polski przybywało żołnierzy, ai 
Czarniecki wraz.z Lubomirskim wrócili z Wielkopolski. Zamojski 
przywiódł 2,000 piechoty i większe działa, a wreszcie zjawili się 
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zwycięzcy Wielkopolanie zOpałińskim Wojewodą Podolskim, 0 któ- 
rego zwycięztwie powyżejśmy wsp omnieli; gdy ze wszystkich ziem 
zebrały sią siły, liczyć mógł Król Polski pod Warszawą 120,000 
wojska, z którćm oblegał miasto; mógłby od razu sziurmem opa- 
nować Warszawę, lecz nie chciał ją rujnować i na łup żołnier- 
stwu oddawać. — Ila tego też przed szturmem w te słowa pisał . 
Kanclerz do Wiltemberga: 

«Jaśnie Wielmożny Panie i przyjacielu! 

« Terażniejsza wojna, obfilych dostarcza przykładów zmienno- List 
ści fortuny, a konieczność każe poskramiać hardego z powodzeń ERIS 
ducha, i z racji niestałóści szczęścia, nie puszczać się na niepe- bagi 
wne. Nie będzie to zatćm z dyshonorem dla Waszćj Mości, je- 
żeli wprzód nim Najjaśniejszy Król orężem to miasto zdobędzie, 
raczysz się udać do jego wspaniałości. Niech się bowiem W. 
Mość nie karmi nadzieją posiłków, bo drugie wojsko nasze , ró- 
wnie silne, strzeże i spotka kazdego, *ktoby chciał na cóś podobne- 
go się kusić. Piszę to dla doświadczonego człowieka; sądzę, że 
pismo moje wzbudzi chęć zawiązania przyjaznych stosunków dla 
wzajemnego dobra Królów, których jesteśmy ministrami, i spo- 
dziewam się, że Wasza Mość wdzięcznie przyjmie to moje oświad- 
czenie. — W obozie pod Warszawą, 2 czerwca, 1656 r. 

Waszćj Mości przyjaciel, do usług gotowy 
STEFAN Z Pilczy KoRYcIŃsKI 
Wielki Kanclerz Koromy.» 

Napróżno wmawiał Wittembergowi Kanclerz konieczność pod- 
dania się. — Weteran, któren dwadzieście oblężeń w Niemczech 
odbył, odpisał mu w te słowa: 

«Jaśnie Wielmożny Panie i Przyjacielu! 

«Chociaż fortuna nie zawsze jednostajnie nam sprzyja, i nie Odpo- 
zawsze doświadczaliśmy jćj łaski, nie możemy przeto jeszcze na nią Jego 
narzekać. Nie możesz Wasza Mość żądać od poczciwego czło- 
wieka, rzeczy, klóraby mu wieczną hańbę i wstyd przyniosła. Nikt 
z wiernie nam oddanych nie uciekł się jeszcze dotąd do łaski wa- 
szej: musicie jeszcze męztwo wasze nam dowieść ; mnie zaś po- 
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wierzono bronić miasta, mam ufność w Bożą pomoc w najsłuszniejszćj 
sprawie J. Kr. Mości Pana mego Najmiłościwszego, i spodziewam 
się też od niego pomocy. — Sądząc, że W. Mość tego jest 
zdania, odpowiadam z równą checią przyjaznych, o ile między nie- 
przyjaciołmi przystoi, stosunków z Waszą Mością, i odpowiadać 
będę staraniem dokonania tego wszystkiego, co osqdzę za zgodne 
z interesem chrześcijaństwa, J. Kr. Mości Pana mego Najmiło- 
ściwszego i ojczyzny mojćcj. — Pragnąc, by Wasza Mość dała 
się lóćm przekonać, polecam się jej względom. — W Warszawie, 
25 maja, podług starego stylu, 1656 r. 
Waszćj Mości 
przyjaciel, do usług golowy 
ALFRED WITTEMBERG, » 


Tymczasem Jan Adolf brat Króla Szwedzkiego wraz z Du- 
glasem stanęli o 5 mil od Warszawy, nad Bugiem, prowadząc W 
tembergowi posiłki; lecz nie odważyli się dalćj postąpić , wywie- 
dziawszy się przez szpiegów o wielkićj liczbie Polaków, ich zażar- 
tości przeciwko Szwedom i zapale do walki, — odwołali więc co- 
prędzćj od oblężenia Gdańska Króla , któren pracował nad nowym 
sojuszem z Klektorem Brandeburgskim. Karol Gustaw porzucił 
Gdańsk i z 8,000 wojska puścił się ku Warszawie, klóra już 
dniem przed tćm na takich się warunkach była poddała Pola- 
kom. 

«Waruniit poddania się miasta Warszawy, między J.W. 
Deputowanemit, od J. Kr. Mości Króla Polskiego na 0 
wyznaczonemi, i między J. W. Panem Alfredem W ittember- 
giem hrabią z Derlen, Króla Szwedzkiego Feldmarszałkiem, 
zawarte t lipca, 1056 roku. 

1. JW. Pan Feldmarszałek Wiltemberg, JW. hrabia Be- 
nedykt Oksenstierna, Pan Prezes Rady wojennej, Pan Ko- 
mendant, Panowie Pułkownicy, Rotmistrze i inni oficero- 
wie, jako też dowódzcy artylerji, i urzędnicy cywilni, mo- 
gą swobodnie i bezpiecznie wyjść z miasla. Załoga leż 
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cała opuści miasto, z tą różnicą , że którzy są rodowici 
Szwedzi i poddani przyrodzeni N. Króla Szwedzkiego , bez 
wyboru będą puszczeni i aż do Torunia przez wojska N. 
Króla Polskiego odprowadzeni; poddani i wassale N. Króla 
Polskiego, którzy byli dotąd w mieście, lub pod znakami 
szwedzkiemi, zostaną na łasce N. Króla Polskiego; cudzo- 
ziemcy zaś, którzy znajdują się w mieście na żołdzie, i nie 
są przyrodzeni poddani Królestwa Szwedzkiego , będą mieli 
prawo albo odejść wraz z szwedzką załogą , albo zmienić 
służbę i przejść do polskich znaków. t 


2. Załoga wnet wyjdzie po podpisaniu tych artykułów, a N. 


Król Polski zajmie tymczasem wojskiem swćm trzy bramy, 
zamek i klasztory za miastem , tak jednak , aby oficerowie 
szwedzcy, którym się to spodoba, w ciągu trzech dni bez- 
piecznie i swobodnie w gospodach swoich w mieście ba- 
wić mogli; po upływie zaś trzech dni, od teraźniejszćj go- 
dziny licząc, wszyscy z miasta wyjść mają; załoga natych- 
miast zostanie wyprowadzona do pałacu Ossolinskich na 
przedmieście, gdzie będzie się mogła przez trzy dni zatrzy- 
mać. Z miasta wyjdzie załoga szwedzka z rozpuszczonemi 
chorągwiami, zapałonemi lontami, przy huku bębnów i z na- 
bitą bronią. 


3. Oficerowie i załoga odjadą wodą, czy lądem , aż do Toru- 


nia, w towarzystwie 100 jezdnych i 100 dragonów z pol- 
skiego wojska, którym zapewnione znowu będzie, gdy wstą- 
pią do kraju dła nich nieprzyjacielskiego, wolne odejście. 


4. Działa większe i mniejsze, ze wszystkiem, co do nich nale- 


zy, będą w mieście zostawione. 


5. Ramni i chorzy bezpiecznie odjadą po rzece do Torunia; ci 


zaś, którzy z powodu słabości nie mogą znieść ruchu po- 
dróży, będą mogli zostać aż do wyzdrowienia w mieście, 
a gdy wyzdrowieją , będzie im pozwolono z towarzyszami 
swemi pod osłoną przyzwoilą się połączyć. 


6. Ciała polegiych , wodą, czy lądem, mogą być wywiczione, 


7. 


8. 


9. 


10 


13. 
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byle tylko pod tym pozorem nie wywożono innych zabro- 
nionych rzeczy. 

Sprzęty, wozy, konie, inne drobne rzeczy i żywność, wynio- 
są z sobą oblężeni, mianowicie zaś to, co było ich wła- 
snością od dawnego czasu. zeczy zaś, z łupów Polski 
pochodzące, prywatne i kościelne, jako o świętości, klej- 
noty, złoto i srebro w monecie, zlewkach , naczyniach dę- 
tych i wazach, szaty i ozdoby kościelne , kobierce i inne 
ruchomości, pozostaną w mieście. Dla uskutecznienia tego 
podziału, będą, podług zwyczaju, wyznaczeni Kommissarze. 
ilość pieniędzy, którą ma każdy podług godności swojćj pra- 
wo wziąść z sobą, będzie pozostawiona na łaskę i rozstrzy- 
gnienie J. Kr. Mości. 

Płeć żeńska bez wyjątku wolno będzie , dokąd zeciice , pu- 
szczona, z dziećmi i ruchomością , sposobem wyżcj opisa- 
nym. Ponieważ zaś najznakomitsze damy zatrzymywane były 
przez Szwedów w Królestwie Polskićm, Prussach i gdziein- 
dzićj , zobowiąże się JW. Pan Feldmarszalek wzajemnie je 
uwolnić, i da w tym celu zakładników. 


Go się tyczy Radziwiłła, któren jest poddany J. Kr. Mości 
Króla Polskiego — odmówione mu wszystko. 
. Długi, jeżeli jakie się okażą, mają być wypłacone , jednak 
bez uciemiężenia i powiększenia ich kwoty. 


4. Brance, w mieście będący, zostaną wolno puszczeni. 


. Oblężeni opuszczą miaslo, nie podpalając żadnych min, ani 
podkopów , tak aby nie było żadnój zdrady w poddaniu 
się. 

JW. Pan Feldmarszałek Wittemberg, w imieniu swojćm, 
oficerów i żołnierzy wszystkich , zaręczy , że ani on sam, 
ani ktokolwiek z tych, którzy poddają miasto i zeń wycho- 
dzą, albo wyjdą w ciagu tych trzech dni, nie podniesie 
broni za Króla Szwedzkiego , ani się z wojskiem szwedz- 
kiem połączy, ani też zbrojno pod Szwedem, lub też innym 
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panującym stanie przeciwko Królowi i Królestwa Polskie- 

mu, w ciągu od dziś dnia tygodni piętnastu. 

Alfred Wittemberg ręką swą. |Benedykt Oksenstierna r. s. 
Aleksander Ersken r. s. A. Nechej r. s.» 

Pobłogosławił Bóg Królowi Polskiemu, dając mu w zwycięz- 
kie ręce, bez krwi rozlewa, Warszawę; tćm lepićj to się stało, 
że niewinni Warszawianie nie unikli by zniszczenia w razie wzięcia 
miasta szturmem przez Polaków. Wiltemberg , nie inaczćj jak 
ostatecznie zwątpiwszy o sobie i ledwie rąk polskich uchodząc, 
uciekł się do wspaniałomyślności królewskićj i poddał miasto na 
przytoczonych wyżćj warunkach, gdy już żadnego innego środka 
nie pozostawało , albowiem Polacy zajęli już byli pałac Kazanow- 
skiego i wypędzili Szwedów z klasztoru i kościoła Ś. Bernarda, 
porobili w murach większemi pociskami bresze i otwory, a z dział 
pomniejszych rzęsisty ogień sypali. 

Zaledwie Wittemberg opuścił miasto, wraz ze znakomitszemi 
Szwedami, którym Król i Senatorowie obiecali bezpieczne przej- 
ście do Króla Szwedzkiego, aż wtem wielkie zamieszanie dało się 
czuć w wojsku polskiem, z powodu wolnego jego puszczenia. Zbrojna 
szlachta dopominała się, by wydano go jćj na pastwę, wołając, że 
Wittemberg był głównym powodem i podżegaczem wojny szwedz- 
kićj; że on to wiarołomnie ująwszy pułkownika Wollfa, odesłał go 
do Szletyna, jako brańca; że zdradziecko cały pułk jego zniszczył, 
że niesłychanemi zdzierstiwami całą Polskę spustoszył, tyle kościo- 
łów złupił, a przez rek cały samowładnie panował, puszczając wo- 
dze wyuzdanćj swawoli. Krzyczano: niech odda szlachcie zabrane 
pieniądze, niech wróci kościołom złote i srebrne naczynia, niech 
zapłaci żołd żołnierzom, a z Krakowa załogę wyprowadzi; pod 
temi tylko warunkami uniesie swoje życie. — Takie słychać było 
w obozie polskim wrzaski wojska, panów, a nawet ciurów. Wi- 
dząc ogromna przeciwko sobie zawziętość, Wittemberg do Króla się. 
uciekł; rzuciwszy się na kolana i drżąc całćm ciałem, padł na twarz 
przed obliczem królewskićm. Wzbraniał sią Król dopuścić tak nikcze- 
mne poniżenie się, podniósł upadającego przed sobą Szweda i w te 
słowa doń przemówił: 


W iltem- 
berg 
jeńcem. 


Rozmo0- 

wa jeg0 
z Kró- 
lem. 


Wyrok 
Króle= 
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Liczba 
brańców, 
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«Widze, że zawiodła cię zdradziecka* fortuna, jak szkło świe- 
caca i krucha. Boleję nad twym losem, bohaterze, że zwyciężo- 
ny do stóp moich się ścielesz; oloż pamiętaj przykładami zmieności 
tej Bogiem nauczony, któreś przedtón na innych oglądał a w tćj 
godzinie na sobie doświadczasz, i wyznaj, że w końcu zawsze spra- 
wiedliwa sprawa zwycięża. » 

Witiemberg miłosierdzia tylko wzywał i na słowo dane za- 
klinał Króla, by go puszczono do jego pana, o którym wieść gło- 
siła, że był niedaleko; dowodził, że to królewska cnota giąć dum- 
nych, a pokornych oszczędzać, że nie poczuwa się do niczego, co 
niu polskie wojsko zarzuca, że wykonywał tylko rozkazy Krdla 
swego, jako wierny poddany, rządził jako Feldmarszałek, a zresztą 
nic sam nie stanowił, wszystko zaś działo się z woli przydanćj mu 
Rady, którćj członków Król sam mianował.  Dałszy ciąg mowy 
przerwały mu podagra i wzruszenie; znowu błagał Króla o milo- 
sierdzie, wsparł się na lasce marszałkowskićj, drząc i chwiejac się, i 
odszedł śród tłumów, wrzących z gniewu i wymyślających tysiąc 
sposobów pozbawienia go życia. Wkrótce potćm, po tajemnćj na- 
radzie, objawiono inu wyrok Króla i Senatu: 

«Wiltemberg wraz z dziesięcią najznakomitszemi oficerami 
szwedzkiemi ma być dla bezpieczeństwa odwieziony do Zamościa, 
gdyż całe wojsko spiknęło się na jego głowę, i nie można ręczyć 
za to, czy dostanie się do obozu Króla swego; zatrzymany więc 
będzie w Zamościu dopóty tylko, dopóki burza się nie uśmierzy. 
'lak uchwalono na sekretnćj naradzie Króla z Senatem.» 

Że zmienioną twarzą i ruszając ramionami, przyjął wyrok kró- 
lewski Witlemberg; nabrawszy odwagi, odezwał się: jam lepszą 
w słowie królewskićm pokładał nadzieję; prowadźcie mię, do- 
kąd chcecie, pójdę jako jeniec. » 

Ujrzała tedy Polska poniżenie niezwyciężonego W itlemberga, 
drapieżnego wilka, który porwaną zrana zdobycz, wieczorem oddać 
musiał. Nazajutrz Mikołaj hrabia Ostrorog Starosta Drohowicki 
odwiózł z przyzwoitemi względami do Zamościa W'ittemberga, 
młódszego Wrangla, llorna, Aleksandra Ersken, Adama 


. 
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Nechej, Jenerała prezesa Rady wojennćj, sześciu pułkowników, trzech 
sekretarzy królewskich. Oprócz Wawrzyńca Kanterstrena Se- 
kretarza państwa został jeszcze w Warszawie Benedykt Oksen- 
stierna chorobą złożony, Forgel zaś, powtórnie już pod Sande- 
czem ujęty, puszczony został do żony do Krakowa, a wkrótce po- 
tćm poraz trzeci wystapił z bronią w ręku przeciwko Polakom, 
jak o tćm niżćj opowiemy. 

Około tegoż czasu, bez krwi rozlewu poddał się Wojewodzie 
Sieradzkiemu, po dwumiesięcznem oblężeniu, Piotrków, główne 
miasto Sieradzkiego Województwa, w którćm odbywało się, po ko- 
lei z Lublinem, zasiadanie najwyższego trybunału koronnego. Ko- 
mendant tego miasta Jan Chrzciciel Piron, Francuz rodem, wraz 
z 800 Szwedami przeszedł na służbę Króla Polskiego. Powiadają, 
że ten Piron był niegdyś paziem Królowej Polskićj, gdy ta była 
jeszcze tylko Księżniczką Nivernais, i dla tego dał się skłonić jćj 
namowom, choć miasto było dobrze zaopatrzone. Inni mówią, że 
zmuszony był głodem, a w braku żywności i prochu, wcześnie po- 
starał się o przyzwoite warunki poddania się, którego tekst jest 
następny: 

«Warunki poddania się miasta Piotrkowa między J.W. 
Panem Janem z Koniecpola Koniecpolskim, Wojewoda i Je- 
nerałem Sieradzkim i szlachtą tegoż województwa, powiatu 
Opoczyńskiego, i ziemi Wieluńskiej, jako też między Uro- 
dzonym Panem Janem Chrzcicielem de Piron Komendantem 
w Piotrkowie szwedzkiego pułku Duglasa, a Kommissa- 
rzami Jój Królewskiej Mości Urodzonym Panem Szczu- 
ką i Urodzonym Panem de Balus zawarte, dnia 2 lipca, 
1656 roku. 


1. Gałe miasto Piotrków, jako jest teraz, z kościołami, doma- 
mi, bramami, całym rynsztunkiem wojennym, nieprzyjaciel- 
skiemi działami większego i mniejszego kalibru, moździerza» 
mi większego i mniejszego kalibru, co się zowią pospolicie 
śmigownice i hakownice, jako też z temi, które do miasta 
należą, lub skądinąd były sprowadzone, z całym zapasem pro- 
Rubawski. T. II. 40 
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chu i żywności, — maja być oddane J. W. Panu Wojewo- 


nów z 8 kompanij, a każda kompanja 400 ludzi będzie za- 
wierać, tak aby wszystko wynosiło 800 ludzi. Sam Pan 
Firon będzie Pułkownikiem tego pułku, który ma nosić na 
przyszłość tytuł zaszczytny Lejbgwardyi J. Kr. Mości. Każden 
z żołnierzy będzie mógł religią swoją zachować i swobo- 
dnie obrządków jćj dopełnia. Sąd wojenny i dyscyplina 
odbywać się będą podług niemieckiego zwyczaju. Pułkowni- 
kowi będzie wolno przyjmować i uwalniać żołnierzy, jakich 
zechce, i kiedy zechce. 


nych, na co dany mu będzie dwumiesieczny termin. 


dzie, dnia 2 lipea o godzinie jedynastćj, z wykazaniem mu 8. W miejscu, gdzie staną na kwaterach, wyplacone będą Panu 
oraz min, jakie gdzie są pod ziemią. Pułkownikowi pieniądze , wynoszące żołd dla żołnierzy 

. Urodzony Pan Komendant z innemi oficerami i całą załogą których okaże, lub ież pewna assygnata. W razie śmierci 
przyjmuje służbę u N. Króla Polskiego i złoży mu przysię- Pułkownika, urząd jego ma zająć Pan Podpułkownik, inaczćj 
gę w Piotrkowie o wyżćj wspomnianćj godzinie. Oberster Lejtenant zwany. 

. Jehców wszystkich, jakiego badź stanu i kondycji, wypuści 9. Gi, którzy w ciągu tćj wojny pod chorągwią tego pułku słu- 
bezpłatnie i żadnego stąd nie bedzie żądał od nikogo w Rze- żyli, albo od Polaków do nieprzyjaciela uciekli, czy to ofi- 
czypospolilćj okupu. cerowie, czy żołnierze szwedzcy , bez żadnćj do nich pretensji 

„ Wyjdzie z miasta z oficerami i prostemi żołnierzami, rozpu- w pułku pozostaną, jako do usług Króla przeznaczeni; nie 
ściwszy chorągwie, przy dźwięku bcbnów, z bronia ostrą, będzie też nie takiego im za winę poczytywane; równie też 
rusznicami i strzelbami, zapalonemi lontami, nabilą bronią pal- Pan Pulkownik nie będzie żądał wydania mu tych, którzy 
ną, prochem o ile jego bedzie potrzeba, wraz. z dziećmi, sługa- z miasta do Polaków uciekli. 

mi, poddanemi wszelkićj płci i wieku, z bagażem, wozami, ru- 10. Daje się ogólna amnestja i przepomnienie wszystkich prze- 
chomością, bezżadnćjpretensji irewizji tego „co zsobą wyniesie; szłych, w tćj wojnie dokonanych występków, szkód, krzywd, 
a dła wiezienia ciężarów dano mu będzie podwód dwanaście. ekzakcij, pożarów, przez żołnierzy sprawionych, wszelkiego 

. Dla większego bezpieczeństwa odchodzących, dana im be- stanu osobom wyrządzonych, jako też wszystkiego, co w woj- 
dzie przyzwoila osłona wojenna; zakazano będzie czynić nie się stało — bez żadnego wyjątku. 
cokolwiek bądź złego, osobom ich, czy rzeczom, lecz ob- 41. Rzeczy, przez nieobecnych żołnierzy porzucone, ich żony i 
chodzić się z nimi, jak z zaciężnóm wojskiem N. Króla dzieci, pozostaną pod opieką Pana Pułkownika, który, jeżeli 
Polskiego; w razie potrzeby, gdyby napadł na nich nieprzyja- będzie mógł tylko, przyciągnie ich mężów ku sobie i do 
ciel, dana im będzie pomoc. swego auktoramentu przywróci. 

. Z tych oficerów i żołvierzy będzie się składał pułk drago- 12. Ponieważ Ildenburg dał w zastaw rzeczy małćj wartości i 


dziesięć szkap gospodarzowi swemu, któren mu winien 100 
talarów, drobiazg ten ikonie weżmie Pan Komendant, a dług 
zapłaci gospodarzowi; resztę zaś użyje na żołnierzy którzy ko- 
ni nie mają, na co, jako i na inne drobne wydatki, w mie- 
ście nie będzie mu assygnowano żadnych pieniędzy. Drogę 
swoją Pan Komendant z największą, jaka tylko można, 
szybkością odbędzie do Częstochowy, lub do tego miejsca, 
które mu Król wyznaczy. 

«Wszystko to, w ogóle i w szczególe, mocno i niewzruszenie 


z obu stron, bez zdrady i podstępu, ma być zachowane; nie będzie 
także podnoszono żadnych sprzeczek i kwestij, Na wiarę czego 


7. J. Kr. Mość wyznaczy mu bezpieczne miejsce dla skomple- 
towania pułku jego, nabrania sił, przez ob!ężenie wycięczo- 
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własnoręcznemi z obu stron podpisy i przyłożeniem pieczęci stwier- 
dzamy. a 


Jan Koniecpolski Jan Chrzciciel Piron 


Wojewoda, Jenerał Sieradzki ręką swą.» 
ręką swą. 
Spalenie Dwóma miesiącami przed poddaniem się Piotrkowa, w proch i 


1esma 
OB zgliszcze obrócone zostało Leszno, gniazdo rodu Leszczyńskich. 
l) 


rej Tłum szlachty wielkopolskićj wiłoczył się tam pod dowództwem 
Wojewody Podlaskiego Opalińskiego, któren postanowił okazać 
nad tem miastem straszliwy dla innych przykład. Mieszczanie od- 
ważnie wytrzymali pierwsze natarcie, lecz opierali się nie długo, 
a Wojewoda, jak rzekłem, zupełnie nakoniec Leszno zniszczył; nie 
przestając na tćm po całćj Wielkopolsce postrach polskiego oręża 
rozpościerał, i pokonawszy w wielu bitwach Szwedów, zmusił ich 
do opuszczenia Wielkopolski. 
Król Wracam do zajęcia Warszawy, które niezmiernie wiele wagi 
niez dodało polskićj sprawie, a ogromnie znowu zasmuciło Karola Gu- 
ać stawa z powodu wzięcia Wiliemberga, którego jak ojca poważał. 
za fraso- Upewniony potóćm przez żonę Duglasa iinne damy, które bez oku- 
a pu kazał do:obozu szwedzkiego puścić Król Połski, o niezmiernej i 
coraz rosnącćj nieprzyjaciół potędze, i o wielkiej a uporczywćj ich 
przeciwko Szwedom zaciętości, Karol Gustaw tracić począł odwagę i 
wściekać się, że wprzódy puścił z Krakowa Czarnieckiego, któren 
mu się tak dał we znaki. Przytomni słyszeli często gniewne sło- 
wa Króla, z jękiem wyrzekane : «Czarniecki, Czarniecki, o jakże 
żałuję, zem ciebie puścił, cjebie, najniebezpieczniejszego z nieprzy- 
ng jaciół moich!» Radziejowski, Radziwiłł i inni Polacy radzili Kró- 
Hz - lowi zatrzymać się na miejscu, dowodząc, że szlachta polska nie 
owskie- może długo w Warszawie pozostać, i że zwyciężcy, dawnym zwy- 
Ę czajem, wkrótce do domów się rozejdą, zadowolnieni, że pokonali 
Polacy Szwedów, zwyciężyli Wittemberga i odebrali Warszawę. Nie my- 
na lili się ci doradzcy, gdyż wnet po wzięciu Warszawy, tegoż dnia 
MÓW. nawet nad wieczór, zaczął się prosić żołnierz polski u Króla, by 
dał mu odprawę, gdyż nie mają z sobą prowizji. Król się waha 
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jeszcze, a już się każdy do domu swego rozchodził. Pierwsi opu- 
ścili oboz polski Wielkopolanie, uniwersałem Króla Szwedzkiego 
wystraszeni, bojąc się buntu chłopstwa i spiesząc do żon i matek. 
Za nimi poszła i inna szlachta, wyjąwszy Litwinów. Pozbawiony 
sił głównych, Król Polski cały miesiąc lipiec przebawił w War- 
szawie, nieśmiejąc puszczać się ze Szwedem w zapasy. 

Wielu cudzoziemskich posłów: tatarski, moskiewski, węgier- 
ski i francuzki przyglądali się sławnemu wzięciu Warszawy i po- 
niżeniu Wittemberga. Sama Królowa ruszyła była z Głołowy ku 
Małopolsce, lecz Jan Kazimierz przyjął ją już w Warszawie, jako 
triumfator. 

Tymczasem gdy Polacy rozwieszają w Warszawie wspaniałe a znać 
trofea zwycięztw nad Szwedami, rozchodzi się wieść, że Elektor Ą wale 
Brandeburgski łączy się sojuszem z Królem Szwedzkim iże herold burgiem. 
nową wojnę Królowi Polskiemu zapowiada, 
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dał publicznie sam Karol Gustaw w Prussach Książęcych, 1655 

roku, na uczcie, wtedy, gdy się spodobało Eleklorowi osrożyć się 

i zwlekać. Nie Szwedom, lecz Polsce groziły owe szumne przy- 
gotowania do wojny w Prusiech Książęcych ; przez cały miesiąc 
zwlekał Elektor, siedząc w Królewcu, udawał wierność dla Króla 
Polskiego, knuł przez posłów swych konszachty, jakby w Malbor- 

gu podejść Biskupa Warmińskiego H/acława z Leszna i zagar- 

nąć to biskupstwo, co też mu się i udało bez krwi rozlewu , mi- 

mo protesiacji i reklamacji ze strony kapituły Warminskićj, po- 
wołującćj się na aljans Biskupa z Elektorem. Zawładnąwszy pię- 

knym ziemi kawałkiem — Warmją, Elektor z równąż zuchwałością 

starał się wymódz na sprzymierzeńcu swoim Królu Szwedzkim 
ustępstwa innych prowincij; zagarnięcie bowiem Warmji przypisy- 

wał przyjaźni Biskupa, a chciwie ubiegając się o coraz nowe pol- 

- skie powiaty, ustawnemi prośbami męczył Króla Szwedzkiego. 
Wiem z dobrego źródła, że przez cały styczeń dobijał się jedynie 

u Oksenstierny ustąpienia mu przyłegłćj do Pomorza Wielkićj Pol- 

ski, a choć udało się Oksenstiernie zaspokoić pożądliwość Elek- 

torską ustępstwami , które mógł zrobić bez szkody Króla Szwedz- 

-— kiego, jednak Elektor, to ociąganie się Szwedów za oszukaństwo 
poczytując, nie połączył się zaraz z Królem Szwedzkim, któren ze 

swojćj strony, potężny zwycięztwami i dostatecznóm wojskiem opa- 
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WOJNA BRANDEBURGSKA. 


1.1656 Wojnie tej dała poczatek dziwna niestałość Klektora Fryd- trzony, mnićj dbał o tę pomoc; aż gdy powrecił do Pruss, po- 
Piet ryka Wilhelma i chwytanie się wciąż nowinek. Do tego do- stradawszy na Rusi siły i zasoby swoje, przystał wreszcie na 
brande- dajmy starą przyjażń z domem palalyńskim , związek i pokrewień- wszystkie wymagania Braudeburga i ustąpił mu całkowicie Wiel- 
Skid stwo z Królem Szwedzkim , wspólność religii, a co więcćj nad kopolskę z czterma wojewódziwy, pozbywając się wszelkich nad 

wszystko, potężniejsza i widoczna żądza panowania. Nie mógł znieść tym krajem na przyszłość pretensij. Natenczas Elektor, będąc u 


kresu życzeń swoich, oddawna przygotowane wojsko użył przeciw- 
» ko Królowi Polskiemu, dając za powód wyprawę Gzarnieckiego 
na Pomorze, i następny list pisał do Jana Kazimierza: 
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tego, że jako Książe Prusski, był wassalem Polski, i zazdrośnem 
okiem spoglądał na Biskupstwo Warminskie, w samem sercu Pruss 
Książecych leżące; gdy więc nadarzyła się polemu pora i zrę- 
czność, natychmiast związał się z Królem Szwedzkim. Nie tyle 
w oczach Polski winien jest Szwed, ile Brandeburczyk: nigdy 
bowiem pierwszy nie ważył by się wkroczyć do Polski, gdyby 
nie namowy, nie prośby i argumenta ostatniego. Sekret ten wy- 
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«Częstośmy lepszych losów życzyli dla prowincij i ziem pol- py 
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Boży i nie dość zagładzone przyczyny tych nieszczęść. Uczyni- 
liśmy, co tylko było w Naszćj mocy, nieopuszczając niczego , co 
mogło się przyłożyć do ustalenia pokoju i wstrzymania krwawego 
oręża; wciąż jednak napróżno, bo codzień rosła wojna, a z nią 
niebezpieczeństwa. Ani My, ani prowincje Nasze nie byliśmy bez- 
pieczni; Księztwo Nasze Prusskie było jakby oblężone , i groziła 
Nam ustawnie jego strata, lecz umieliśmy w czas mocną radą 
rozbroić niebezpieczeństwa. Zawsześmy stronili od wojny i dotąd 
serce Nasze wzdryga się na widok krwi ludzkiej, a niczego, oprócz 
pokoju i spokojności , nie żąda. Chcielibyśmy najmocnićj, aby 
wszystkie zajścia dały się bez wojny ukończyć; lecz gdy zwrócimy 
oko na przyczyny, na stan rzeczy publicznych, a co najwięcćj, na dobro 
naszych poddanych, spostrzegamy zewsząd największe szkopuły, a 
w tóm zamieszaniu i niepewności stosunków, widzimy jedyną tylko 
drogę utrzymania pokoju, a mianowicie: nie tylko ścisłe zachowa- 
nie traktatu z J. Kr. Mością Królem Szwedzkim , któren zawarli- 
śmy, będąc przez W. Kr. Mość obrażeni i przez samych Polaków 
do tego skłonieni, lecz nawet ściślejsze z J. Kr. Mością Szwedz- 
ką połączenie, gdyż nie tylko pogłoska, lecz nawet piśmienne W. 
Kr. Mości Jenerałowi Czarnieckiemu dane rozkazy, jako też i 
inne przez Nas przejęte pisma wojnę i napaść na Nas i prewincje 
Nasze zapowiadają. Podług tego też i postąpiliśmy, o czem za- 
wiadamiamy W. Kr. Mość, upewniając o szczerych chęciach Na- 
szych do utrzymania pokoju, i oświadczając, że nie opuścimy nicze- 
go, co tylko może do tego pożądanego doprowadzić skutku, jeżeli 
z rzeczy się okaże, że i W. Kr. Mość bardziej także ma pokój 
na sercu, aniżeli niepewne rozstrzygnienie sprawy orężem. Życzy- 
my W. Kr. Mości zdrowia. — Dan w zamku Naszym Królewcu, 
41 lipca, 1656 r. 
W. Kr. Mości 
krewny i brat najprzywiązańszy, 
FRYDRYK WILHELM ELEKTOR.» 
Na to pismo w te słowa odpowiedział Jan Kazimierz: 
«Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, W. Książe Li- 
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tewski etc. etc. Najjaśniejszemu Panu Frydrykowi Wilhelmowi 
Markgrafowi Brandeburgskiemu, Ś. Cesarstwa Rzymskiego Arcy- 
Kamerarjusowi etc. etc. Krewnemu i bratu Naszemu najdro ższe- 
mu pozdrowienie i życzenia pomyślności. 

«Najjaśnićjszy Panie, krewny i bracie najdroższy! 

«Nikt , zaiste, rzetelny i świadomy rzeczy nie zaprze- 
czył Nam umiarkowamia i ścisłego przestrzegania węzła, który Księz- 
two Prusskie łączy z Rzecząpospolitą. — Tem większem podziwie- 
niem i żalem zostaliśmy przejęci, gdy W. Elekt. Mość, bez powo- 
du, z wiernego wassala Naszego stała się nieprzyjacielem Naszym 
i Rzeczypospolitćj. Nie dawaliśmy wiary powszechnym pogłoskom, 
i dziś nawet skłonni jeszcze jesteśmy lepsze i uczciwsze o W. 
Elekt. Mości powziąść mniemanie. Listami i częstćmi  poselstwy 
chwytaliśmy się wszystkich środków dla sprawienia, aby W. Elekt. 
Mość przeniosła wiarę Nam zaprzysiężoną, nad niepewne nadzieje i 
chęć zysku, i dla zapobieżenia, aby starożytna ziemia prusska nie 
popadła w nieprzystojną niestateczność i przewrótność zdania : nie 
było jednak środka otworzyć uszy Wasze na dobre namowy; trzej 
Posłowie Nasi odprawieni zostali bez odpowiedzi, od czwartego zale- 
dwo list wierzytelny przyjęto, a do tego już do szło, że w ostatnićm 
piśmie, z Królewca dnia I lipca datowanćm , W. Elekt. Mość 
otwarcie występuje w charakterze sprzymierzeńca wroga Naszego 
i wojnę Nam i państwu Naszemu zapowiada, a za słowem czyn 
posyłając w ślady, mimo wszelkich usiłowań i odwoływania się 
Naszego internuncjusza na wierność Nam zaręczoną, W. Elekt. 
Mość dnia 19 lipca wojsko swoje dla połączenia się ze Szwedem 
do panstwa Naszego posyła. W tak niezmiernóm starganiu boskie- 
go i ludzkiego prawa, cóż pomoże oburzenie się? Jakież są lepsze 
środki nad odwołanie się do Boga i świata, jako świadków i sę- 
dziów złamanćj wierności? Nie poczuwamy się do żadnój z tych 
win pozornych , które W. Elekt Mość na Nas i Rzeczpospolitę 
chce zwalić. Wojsko Połskie, które o szkody przeszłćj zimy po- 
czynione, W. Elekt. Mość pomawia , nie było wcale w Naszćm 
rozporządzeniu: Myśmy tylko doradzali mu i namawiali. Co się 
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tyczy przejętego gdzieś listu do Kasztelana Kijowskiego Wielmoż- 
nego Qzarnieckiego, świat cały wiedzieć powinien, że to było 
pismo prywatne, że nie zawierało nic nieprzyjażnego, owszem roz- 
kazywaliśmy w nićm zbliżającemu się Czarnieckiemu, aby się wstrzy- 
mał i wojsko od Pruss, prowincji zostającćj pod najwyższem Na- 
szćm i Rzeczypospolitćj zwierzchnictwem , nawrócił. W. Elekt. 
Mość zarzuca Nam w liście gniew Boży, nie dość przejednany 
zgładzeniem win. Przystajemy na to tłómaczenie, przez cześć, ja- 
ką mamy dla Bożego Majestatu; lecz czyż to prawna przyczyna i 
powód, które W. Elekt. Mość w objęcia Szweda popchnęły , do 
buntu przeciwko Nam i Rzeczypospolilćj spowodowały? Zaden pra- 
wy sędzia nie powie, że taki zamach i to podniesienie krwawego 
oręża zgadza się z wyrażoną w tym wspomnionym liście W. Elekt. 
Mości chęcią pokoju. Napróżno W. Elekt. Mość usiłuje igrać 
dowolnie ze słowem pokoju; — gdyby ta chęć rzeczywiście przeważa- 
ła nad chęcią wojny, należało trzymać wojsko w Prusiech, lecz 
jakże można dać wiarę oświadczeniom pokoju i zachodom około 
ustalenia jego ze strony Księcia, któren do państwa wkracza i 
z połączenia ściślejszego z wrogiem się przechwala ? — Grozi Nam 
W. Elekt. Mość niepewnym i watpliwym losem oręża, lecz i nie- 
przyjaciel Nasz nie do tego stopnia z Marsem spokrewniony, żeby 
nie mógł się spodziewać upadku swojćj fortuny. Ponieważ list 
wyżej spomniany powołuje się na stan spraw publicznych i wła- 
sne W. Ilekt. Mości, jako też poddanych Jej dobro, okażemy, 
jeżeli W. Elekt. Mość zechce zwrócić uwagę na Nasze dowody, 
jaka droga najłatwiejsza dla uchronienia od niebezpieczeństw i dla 
zachowania w tym burzliwym i niepewnym stanie rzeczy spokojno- 
ści Księztwa Prusskiego. — Obstawać stale za Nami, za sprawie- 
dliwością i zaprzysiężoną wiarą, lub gdy to jest dla W. Elekt. 
Mości uciążliwe, wrócić nazad i w granicach Pruss spokojnie wy- 
czekiwać wypadków. Tym sposobem najłatwićj będzie W. Elekt. 
Mości i siebie zasłonić, i nie złamie W. Elekt. Mość swoich 
względem Nas obowiązków. A zatćm z taż otwartością , z którą 
W. Elekt. Mość Nam zapowiedziała ściślejsze swoje z Szwedem 
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połączenie się, prawnie i słusznie nakazujemy W. Elekt Mości 
wraz z wojskiem usiąpić w ciagu trzech dni z Naszego Królestwa; 
jeżeli zaś po trzech dniach, W. Jilekt. Mość zostanie na stronie 
nieprzyjaciół, oznajmujemy, że będziemy to uważać za złamanie 
wszelkiego węzła; a ponieważ W. Elekt. Mość dowolnie z woj- 
skiem wewnątrz Naszego państwa wkroczyła, My, z Naszćj strony, 
pomimo woli będziemy zmuszeni do postąpienia po nieprzyjaciel- 
sku z Jój prowincjami ipoddanemi. Niech współczesność i przy- 
szłość osądzi, czy nie od W. Elekt. Mości wypłynął początek 
złego i wszystkie jego następstwa. Prosimy Boga o natchnienie 
lepszych zamiarów W. Elekt. Mości, io udzielenie Jćj zdrowia. 
Dan w Warszawie, 23 lipca, 1656 r., panowania Naszego w Pol- 
sce 8-go, a w Szwecji 9-go.» 
Do tego listu Senat od siebie następny dolączył: 


«Ponieważ W. Elekt. Mość złamała starodawny i święty pjs Ra- 


związek Księziwa Prusskiego z Królestwem Polskićm i W. Księz- 
twem Litewskiećm, a z Wassala J. Kr. Mości i Księcia wiernego 
Rzeczypospolitćj stała się sprzymierzeńcem i stronnikiem Szwedów, 
nakoniec wkroczyła wewnątrz Rzeczypospolitej i połączyła się 
ze swojemi siłami z wojskiem nieprzyjacielskićm, podobało się J. Kr. 
Mości , stanowi Senaforskiemu i calej Rzeczypospolitej, użyć prze- 
ciwko W. Elekt. Mości prawa najwyższego zwierzchnictwa i go- 
dność Naszą mocnemi a prawnemi środkami obwarować. Podo- 
bało się i Nam, Senatorom Rzeczypospoliićj, do Królewskiego pi- 
sma to Nasze dołączyć, aby wiadomo było W. Elekt. Mości, że 
postąpiono z Nią po dojrzałćj rozwadze i za wiedzą Rzeczypospo- 
litćj. Jest w mocy W. Elekt. Mości po przyjacielsku lub nie- 
przyjacielsku postąpić. Nas, zapewne, świat cały uniewinni, jeżeli 
napróżno wszelkich środków używszy, obierzemy sposób postępo- 
wania przyzwoity i godny J. Kr. Mości. Z reszią oświadczamy 
W. Elekt. Mości nasze usługi, wraz z życzeniem dobrego zdro- 
wia. — Dan w Warszawie, 24 lipca, 16536 r.» 

'Faki był lisl Senatu Polskiego do Iilektora Księcia Prusskie- 
go, któren natenczas 12,000 wybornego wojska wiódł ku War- 
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szawie na pomoc Szwedom. Q cztery mile wyszedł przeciwko 
niemu na spotkanie Karol Gustaw, po bratersku go uściskał i do 
swego obozu wprowadził. Wiadomość ta mocno zafrasowała Króla 
Polskiego, któren w ten sposób pisał z tćj racji do Cesarza. 

«Najjaśniejszemu i Najpotężniejszemu Panu Ferdynandowi III, 
z Bożćj łaski Cesarzowi Rzymskiemu, Krółowi Niemieckiemu, Wę- 
gierskiemu, Czeskiemu, Arcyksięciu Austrjackiemu etc. etc. Panu 
Krewnemu i Bratu Naszemu najmiłszemu, Jan Kazimierz, z Bo- 
żej łaski Król Polski i Szwedzki , pozdrowienie. 

«Q czćm niedawno napomknęliśmy W. Cesarskićj Mości przez 
osobnego internuncjusza Naszego, o tóm teraz z największą pe- 
wnością uwiadamiamy, że Elektor Brandeburgski, nie pomny na 
godność Naszą i na wiarę nam należną, uporczywie ze Szwedem 
trzyma i do obozu mu przyprowadził 12,000 wojska. Spotkał go 
w drodze Poseł Nasz, lecz żadne racje i namowy nie skutkowały 
na nieprzyjaznym i zatwardziałym umyśle. Od tegoż Posła, jako 
leż i z pogłoski, dowiedzieliśmy się, że Szwedzi odrzucają pośre- 
dnictwo W. Cesarskićj Mości, co też stwierdził przybyły do War- 
szawy poseł francuzki de Lumbres. Go się Nas tyczy, stale trzy- 
maliśmy i będziemy z łaską Bożą trzymali z W. Ces. Mością, 
aby całość i interes państwa Naszego, i W. Ces. Mości, jako 
też pokój publiczny świata chrześcijańskiego nie zostały zakłócone. 
Od serca życzymy, aby W. Ces. Mość podjęła koło tego starania 
i uprzedziła przyszłe wypadki. Zdając się w tćm na przezorność 
W. Ces. Mości, prosimy Boga o użyczenie mu zdrowia i długo- 
wiecznego panowania. — Dan w zamku Naszym Warszawskim, 
dnia 24 lipca, 1636 r.» 

Oprócz tego listu Król Polski pisał do Elektorów Cesarstwa 
następny cyrkularz: 

«Rozpoczęta przeciwko Nam wojna przez Króla possessora 
Szwecyi, żle dla niego by się skończyła, gdyby Wassal Nasz i 
Państwa Naszego Elektor Brandeburgski, skory do zawichrzeń, nie 
był się związał ze Szwedem zrazu traktatem , a potćm wspólnic- 
twem w wojnie. Chociaż Nam objawił takową listem , karmilis- 
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my się nadzieja, że powtórzonćmi poselstwy zdołamy go do wier- 
ności i obowiązków nawrócić. Lecz próżne były usiłowania po- 
słańców Naszych; niewzruszony i uparty Elektor nie dał się namó- 
wić do odstąpienia Szwedów, którym nawet 12,000-na pomoc przy- 
prowadził, isam do obozu szwedzkiego 19 tego miesiąca wstąpił. 
Niech W. Elekt. Mość osądzi, czy lo nie jest przeciwne obowiązkom 
feudatarjusza i starodawnym jeneralnym państwa Naszego ustawom. 
Zdajemy się ze sprawą Naszą na opiekę Bożą, a jeżeliby jakie zło 
na przyszłość Klektorowi Brendeburgskiemu, lub jego prowincjom 
stąd przyszło , niech będzie W. Elekt. Mości, jako też Kollegium 
Elektorskiemu wiadomo, że nie stało się to z Naszćj strony bez- 
prawnie, albo bez przyczyny. — Dan w zamku Naszym Warszaw- 
skim, dnia 21 lipca, 1636 r.» 

W. Kanclerz posłał także do Księcia Auersperga, pierwszego 
naówczas ministra spraw niemieckich, następny list: 

«Jaśnie Wielmożny Panie, 
Panie a Przyjacielu najłaskawszy ! 

«Nie marną pogłoskę, lecz najpewniejszą mamy wiadomość, że 
Najjaśniejszy łulektor Brandeburgski z Wassala i wiermego Rze- 
czypospolitćj Księcia, stał się wrogiem J. Kr. Mości Króla Pol- 
skiego i Rzeczypospolitćj, a wstąpiwszy z 12,000-m wojskiem do 
obozu szwedzkiego, zgubę nam goluje. Napróżno spotkał go w dro- 
dze internuncjusz J. Kr. Mości, wyrozumiał tylko to, co wieść 
głosiła i o czem powyżćj W. Mości namieniłem, że Szwe- 
dzi odrzucają pośrednictwo J. Ces. Mości. Toż samo zda 
się stwierdzać dzisiejsze do Warszawy przybycie posła franeuzkie- 
go de Lumbres.— Niech wiadomo będzie W. Mości, że tysiące 
Tatarów lecą Nam na pomoc i lada dzień przeciwko nieprzyjacie- 
lowi wystąpią. W takićm zamieszaniu spraw wszystkich, jeżeli co 
poradzi J. Ges. Mość, to natychmiast wykonać należy, ażeby J.Kr. 
Mość i Rzeczpospolila mogły ze wszech stron się przyłożyć do 
utrzymania godności W. Ces. Mości i do spokojności światą ca- 
łego, a szczególnićj sąsiednich Niemiec, - Wypadki stroją z ludźmi 
dziwne igrzyska, i niech szczerze W. Mość pomyśli nad tćm, jak 
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szkodliwą dła Nas bylaby dalsza zwłoka.— Dan w Warszawie, 
dnia 21 lipca, 1656 r.» 

Król Szwedzki po owćj niefortunnćj Jarosławskićj wyprawie, 
wróciwszy z Polski do Pruss, zboczył do Elbląga, a stamtąd śpie- 
szył natychmiast do Malborga, gdzie znalazł posłów holenderskich, 
umawiającyh się ze Szwedami o wołnćj i bezpiecznej żegludze 
na morzu Baltyckićm. 

Umowa, przez nich zawarta, brzmiała następnie: 

«Artykuły przymierza tiumowy między Królem Szwedz- 
kim a Stanami Jeneralnemi Iollandji ete. Układy Szwedów 
z deputowanemi Kommissarzami połączonych Stanów Niderlandz- 
kich szczęśliwie w Elblągskim zamku zostały poczęte i z taką pręd- 
kością poszły, że we wrześniu ukończone, atćjnocy o godzinie dwó- 
nastćj z ubu stron podpisane zostały, których recess cały jest następny: 

«Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana Karola Gu- 
stawa Króla Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego, Wielkiego 
Księcia Finlandzkiego , Księcia Estońskiego , Karelskiego , Bre- 
meńskiego, Werdeńskiego, Szczecińskiego, Pomorskiego, Kaszub- 
skiego, Weńdeńskiego, Księcia Rugji, Ingrji i Wismaru, Pfalzgrafa 
Renu, Ksiącia Bawarji, Julichu, Klewe i Berg, Króla a Pana Na- 
szego Najmiłościwszego i Królestwa Szwedzkiego Senator Kanclerz, 
Gubernator Jeneralny Pruss, Prezes Kollegji handlowćj i Sędzia 
prowincjonalny Norlandji zachodnićj, Laplandji, Jempllandu, Her- 
redalji Eryk Olsenstierna; — Hrabia Morei zachodnićj, Baron na 
Kimito, Pan na Tydoo, Wibji i Julisadt J. Kr. Mości Admirał, 
Namiestnik i Radzca Admiralicjj Steno Bielcke; — Baron na 
Korpo, Pan na Goddeholmie, Grasooni, Tanga, a J. Kr. Mości 
Radzca Rady wojennćj (rustaw Ranner, Baron na Gamble, Kar- 
lebi, Pan na Orlebi, Krukerum i Werpel; — jako też Wysokich i 
Przemożnych Panów a Panów Stanów Jeneralnych połączonych Ni- 
derlandow, do J. Kr. Mości Szwedzkićj posłowie nadzwyczajni 
frotfred von Selingerland, Radzca i Assessor miasta Dortrechtu, 
Przodkujący sejmowi Stanów Iłollandji i Westfriesłardu Deputowa- 
ny zwyczajny; — Frydryk z Dorpu Pan na Masdom, Radzeą 
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zwyczajny Rady Iłolandji, Zelandji i Westfrieslandu; — Piotr de 
Huyberd Radzca miasta Middelburg ; — Jan Isbrands Hoveling 
na Rujgewandt, Deputowani do Rady PP. Stanów Jeneralnych 
połączonych Niderlandów, w imieniu prowincij Hollandji, Zelandji, 
miasta Gróningi, Omlandu ete. 

«Wiadomo czynimy wszystkim i każdemu, do kogo to należy, 
lub jakimkolwiek sposobein należeć może, że jako od wielu już 
lat między poprzednikami J. Kr. Mości Królami i Królestwem Szwe- 
cji, a Ich Mościami PP. Stanami Jeneralnemi połączonych Ni- 
derlandów ścisła przyjaźń i stosunki w całości strzeżone i w ten 
sposób traktatami stwierdzone były, że do mocy obowiązującćj ni- 
czego więcćj, tylko przedłużenia i odnowienia potrzebowaly : tak i 
teraz znowu J.Kr. Mość Szwedzka iWysocy PP. Stany Jeneralne 
połączonych Niderlandów, położywszy przed się traktat, który za- 
warły roku 1640, a do którego zachowania z obu stron zobowiazały 
się ściślejszemi warunkami w roku 1648, i odwołując się 
do postanowień rzeczonego traktatu z dodatkiem  tegoczesnych 
okoliczności, nam wymienionym Kommissarzom i posłom obu stron 
nakazały i w mandatach przepisały, abyśmy po przejrzeniu artyku- 
łów wspomnianego traktatu ustalili onego zachowanie , i przytćm 
jeżeli czego stan którćjkolwiek z stron wymagać będzie dla wspólne- 
go dobra i użytku, przyjęli. W tem celu zebrawszy się, po wy- 
mianie pełnomocnictw, złaską Bożą w następny sposób o poruczo- 
nych nam interesach poradziliśmy. 

-«Najprzód, przejrzawszy traktat 1640 r., dnia 1 września, 
we Sztokholmie zawarty, jako też jego stwierdzenie r. 1645, dnia 
45 sierpnia, z dodatkiem, dla wspólnego pożytku, niektórych praw, 
wszystkie w obydwóch traktatach zawarte warunki odnawiamy , 
przywracamy i stwierdzamy, nie inaczćj jednak, jak z warunkiem, 
aby były poszczególnie i dosłownie do niniejszój umowy wpisane, 
przyrzekając ze strony J. Kr. Mości Szwedzkićj i Wysokich PP. 
Stanów Jeneralnych połączonych Niderlandów pełne i niezłomne 
wypełnienie wspomnianego traktatu we wszystkich jego artykułach i 
przepisach. Dla jaśniejszego zaś wyrozumienia celu, wskazanego 
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w art. 1. tego traktalu, objawiamy, że stosuje się on i będzie się sloso- 
wał do wszystkich wichrzycieli, którzy przeciwko wyraźnemu tego 
traktatu rozumieniu cokolwiek przedsięwezmą. Oprócz tego, rozwa- 
zając intencją wyżćj wspomnianego traktatu, postrzegliśmy, że nie 
inaczćj należy ją rozumieć, jako że do wzajemnćj obrony obójga 
państw i prowincij związkowych i zachowania posiadłości, praw, 
swobód, immunitatów, paktów i zwyczajów, dodana być powinna 
swoboda handlu i żeglugi na morzu Baltyckićm i Północnem, aż 
do kanału Lamanche wyłacznie. 

«Zważając przytóm o ile jest ważnóm, aby to postanowienie 
w skłóconym stanie Kuropy całe i nietykalne pozostało, myśli na- 
sze i zamiary skłoniliśmy ku temu, aby nie tylko względem in- 
nych lę żeglugę i wolność handłu zachować, lecz by też ustano- 
wić pewne prawidła dla usunięcia pomiędzy związkowemi i ich 
państwami, prowincjami, posiadłościami i poddanemi wszystkich 
zawad, sprzeciwiających się postanowieniom tego (raktatu; nakoniec, 
jeżeli po zawarciu samego traktatu cokolwiek przeciwnego temu się 
wkradnie, do dawnego jego przestrzegania odwołać przyrzekamy. 

«W tym celu zgodziliśmy się, że ani z racji teraźniejszćj wojny 
w Polsce, Prusiech i sąsiednich krajach, ani z innych przyczyn, 
które potóm się okażą, żaden ze związkowych swemu sprzymierzeń- 
cowi, ani jego poddanym w wolności handlu i żeglugi na Bal- 
tyku i morzu Pułnocnćm, jako też na rzekach do nich wpadaja- 
cych, pośrednio, czy też bezpośrednio, w brew jasnemu brzmieniu 
traktatu 1640 r. nie będzie przeszkadzał, ani ją utrudniał, ani pod- 
danym swoim przeszkadzać lub utrudniać pozwoli, ani żadnćj ucią- 
żliwości do nich nie przystosuje, ani przystosować pozwoli; — 
przeciwnie, starać się będzie, ażeby pomiędzy posiadłościami i pod- 
danemi obójga związkowych bandel szedł jak najlepicj. Aże i samo 
doświadczenie nauczyło, że umiarkowane podatki wiele się do tego 
przykładają, gdy zaś podatki ustanowione w czasie zawarcia tra- 
klalu 1640 r. i w następnych latach przez obu sprzymierzeńców, 
zdają się dosyć temu warunkowi odpowiadać, obiecujemy i przy- 
rzekaimy, że każden ze sprzymierzeńców, zastrzegając wolność re- 
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galij i praw swoich co do stanowienia i rozkładu podatków, przy- 
slosowywać się będzie do normy i taksy naówczas ustanowionćj 
podatków w swoicli państwach, ziemiach i krajach, które posiada, 
lub posiadać będzie, tak aby na żegludze i handlu ciążyły jak 
najumiarkowańsze podatki, cła i ciężary. Dodajemy i szczególnićj 
zastrzegamy, aby zaden ze sprzymierzeńców, ani jego poddani, 
w drugiego sprzymierzeńca ziemiach nie byli bardzićj cłami obarcza- 
ni, ani więcej ich płacili, aniżeli jakikolwiek inny obcy naród, któ- 
ry używa, lub używać będzie największćj od opłat swobody. Gdy- 
by jednak z pewnych przyczyn i z nowych potrzeb większe i cięż- 
sze cła któremukolwiek ze sprzymierzeńców postanowić się spo- 
dobało, w takim razie od sprzymierzeńca swego nie będzie potrzebo- 
wał żadnych większych i cięższych opłat, aniżeli te, które pod- 
dani wlaśni, lub krajowce płacą, pod jakową równością, jednak 
w żadnym względzie nie należy rozumieć szczególnych towarzystw, 
lub szczególniejsze przywiłeje pojedyńczych osób. Ażeby zaś wszyst- 
kim jasno było wiadomo, że niniejszym traklatem J. Kr. Mość 
Szwedzka i PP. Stany Jeneralne połączonych Niderlandów nicze- 
go innego nie chcą, tylko utrzymania poprzednich umów i zacho- 
wania swoich posiadłości, praw i swobody handlu i żeglugi; aby 
też wyraźnie się okazało, że każda z stron ma tylko w zamiarze ze 
wszystkiemi swemi sasiadami, przyjaciołmi i związkowemi stały po- 
kój ulrzymać i wszyslkie traktaty, układy i ugody z nimi zawarte 
zachować, w tym celu więc poslanowiamy, aby Królowie Wrancji 
i Danji, Protektor Anglji, Szkocji i Irlandji, jako też lektor Bran- 
deburgski byli do tego (raktalu przypuszczeni, ze wszystkiemi ich 
państwami, prowincjami i posiadłościami, jezeli tylko do niego 
przystąpić zechcą, i aby używali w takowym razie wszystkich do- 
godności i korzyści, jakich używają sprzymierzeńcy na mocy ni- 
niejszćj umowy. 

«Miasto Gdańsk ma także być włączone do tego traktalu ze 
wszystkiemi swemi prawami, przywilejami, immunitatami, swoboda- 
mi, zwyczajami prawnemi, z zastrzeżeniem wierności, jaką to miasto 
obowiązane jest Królowi Polskiemu, skoro tylko między J. Kr. 
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Mością Szwedzką i miastem Gdańskiem wszelka nieprzyjażń ustanie. 
Szkocji i Irlandji, Elektor Brandeburgski i miasto Gdańsk nie bę- 
dą cierpieli od żadnego ze sprzymierzeńców, co do handlu i żeglugi 
żadnćj przeszkody na wymienionych morzach i rzekach; ani też w pań- 
stwach ich, prowinejach, posiadłościach, miastach i swobodach swo- 
ich; pośrednio lub bezpośrednio, teraz lub na przyszłość, żaden ze 
sfrzymierzeńców żadnej im krzywdy lub niedogodności wyrządzać 
n.e będzie; przeciwnie, mocna, prawdziwa przyjaźń i dobre stosunki 
będą z nimi zachowane, 

«Aby tćm mocniej, to, co wyżćj napisano, święcie zachowywane 
i strzeżone było od dnia zawarcia tego traktatu, nim ratyfikacja 
J. Kr. Mości i PP. Stanów Jeneralnych połączonych Niderlan- 
dów nastąpi, na której wydanie i wymianę cztery najwięcćj mie- 
siące kładziemy, postaraliśmy się o napisanie dwóch aktów jedno- 
stajnejże treści tego traktatu, które podpisaliśmy własnoręcznie i 
pieczęcmi naszemi stwierdziliśmy. — Działo się w Elblągu, 21 wrze- 
śnia, 1656 roku. 


Eryk Oksenstierna. (rodfryd von Selingerland. 


(M. P.) (M. P.) 
Steno Bielcke. Frydryk z Dorpu. 
(M. P.) (M. P.) 
Gustaw Banner. Piotr de Huyberd. 
(M. P.) 


Jan Isbrands.» 
(M. P.) 

"Tymczasem Karol Gustaw wysłał do Wiednia zatrzymanego do- 
tqd Posła Cesarskiego hrabiego Póttungen, dawszy mu list na- 
stępny do Cesarza: 
najdroższy * 

«Dowiedzieliśmy się ztego, co Wasza Cesarska Mość ustnie 
Nam podała przez szczególnego Posła swego szlachetnego, a wiel- 
ce Nam miłego Franciszka Kuzebjusza hrabiego Pótlingen W. G.M. 


zę 
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Radzcy, Szambelana i niemieckiego Wice-Kanclerza Królestwa 
Czeskiego, jako też z listu W. Ges. Mości. datowanego z Wiednia 
16 listopada zeszłego roku, któren rąk Naszych doszedł 5 i 15 
kwietnia w Pradze pod Warszawą, i w którym powtarza to, co 
już oświadczyła Nam listem z 24 sierpnia zeszłego roku, iż 
W.Q, Mość nic inszego nie pragnie dla dobra Rzeczypospolitćj 
chrześcijańskićj, jak tego, aby rosterki między Nami i Królem Ja- 
nem Kazimierzem poczęte, jak najprędzćj po przyjacielsku umorzone 
być mogły, lecz przytćm, że to staranie W. Ces. Mości tćm bar- 
dzićj się zwiększyło, gdy ciągłe ubijania się i szczęk oręża w tak 
blizkićm sąsiedztwie niepokojącemi się stają; spodziewała się więc 
W. G. Mość, że układy o pokój w Sztokholmie poczęte, do Szle- 
tynu przeniesione, do skutku by przyjść mogły, a przez nie odwró- 
ciłoby się niebezpieczeństwo, zagrażające Ś. Cesarstwu Rzymskie- 
mu i sąsiednim prowincjom, ztćj wojny wynikające; teraz zaś ubo- 
lewa W. C.Mość, że czy to z pierwszego impetu rozpalającćj się 
wojny, czy też z innych powodów, nie mogły mieć miejsca układy, 
sądzi jednak, że choć się postać wojny przez Nasze sukcessa zmie- 
niła, umysł Nasz nie jest pokojowi przeciwny, ponieważ zawsześmy 
to oświadczali, a nie może Nas ujść także, o ile ważnćm jest dla 
świała, aby Królestwo Polskie, już tyle ucierpiawszy, nie zostało do- 
prowadzone do ostatecznego wysilenia i. osłabienia; sląd więc 
W. GQ. Mość ze względu na obowiązki, które w Rzeczypospolitćj 
chrześcijańskićj na Nią względem Królów i panujących, przez sa- 
mego Boga są włożone, po przyjaciełsku zaproponowała swoje po- 
średnictwo dla pojednania zwaśnionych; w tym względzie W. Ges. 
Mość żąda nie tylko odpowiedzi Naszćj, ale razem wyznaczenia 
miejsca i czasu, w których podług Naszego zdania dzieło to mo- 
głoby być jak najskutecznićj podjęte. 

Wspólne z poprzednikami Naszemi Królami Szwecji i z wielą 
Królami i Rzeczpospolitemi karmiliśmy życzenia i czyniliśmy sta- 
rania, aby między poprzednikami Naszemi Królami Szwecji a Kró- 
lami Polskiemi poczęła, z koroną szwedzką na Nas przekaza- 


, Na, a pot'm między Nami i Królem Janem Kazimierzem w różny 
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sposób rozjątrzona waśń mogła się co prędzćj po przyjacielsku roz- 
strzygnąć.—Już jedna z obelg, które Nam Jan Kazimierz wyrzą- 
dził, mogłaby Nam służyć dostatecznym powodem do odwetu, a był 
ich cały szereg, ściśle skojarzony na krzywdę państwa Naszego i 
ubłiżenie Naszćj królewskićj godności; mimo to, z nadziei na pokój 

z zamiłowania w nim, postanowiliśmy, aby Nasi Senatorowie 
wcześnie ostrzegli Senalorów Królestwa o szczerćj chęci do po- 
jednania. 

«Senatorowie polscy nie dali wcale baczenia na tę zbawien- 
ną i konieczną radę, lak że niezłomne w tćj mierze spotykaliśmy 
przeszkody, aż do chwili, gdy ujrzeli, że jedne wojsko Nasze prze- 
szłego roku, dla odwetowania za tyle krzywd, zawisło nad Polską, 
a z drugiej zaś żeśmy sami do wystąpienia gotowi. Poselstwo Polskie 
do Nas do Sztokholnu zeszłego roku wtedy dopiero zawitało, gdy 
Nasz i Korony Naszćj Feldmarszałek hrabia Wittemberg już otrzy- 
mał rozkaz wkroczenia do Polski, a My sami byliśmy na od- 
jezdnćm na Pomorze , tak że ani mieliśmy możności odwołania 
Feldmarszałka, ani Nam wypadało u siebie pozostać, ani też było 
z rozsądkiem zgodne odkładać objawioną wojnę, gdy rozejm nie 
dawał już żadnego bezpieczeństwa, a Polska na podwójnym kon- 
gressie Lubeckim, dwa razy Szwecją zawiodła. Za zgoda wspól- 
ną naznaczone znowu zostały układy w Sztetynie; odjechaliśmy na 
Pomorze, a posłowie polscy do Pruss, w Naszem zaś imieniu po- 
zostali w Sztetynie dwaj Kommissarze z pełną władzą i upoważnie- 
niem na prowadzenie i zawarcie traktatu. Zaledwośmy do Polski 
wkroczyli, Naczelny Kommissarz ze strony Polski Wojewoda Łę- 
czycki hrabia Leszczyński , uwiadomił listem Kanclerza Naszego 
i Korony Naszćj, hrabiego Oksenstiernę, że układy w Sztetynie 
nie mogą się rozpocząć należycie. Sam Król Jan Kazimierz pro- 
sił, i otrzymał zeszłego roku od Nas w obozie "pod Sobotą list 
bezpieczeństwa dla swoich Kommissarzy, aby wybrali się do Pol- 
ski dła prowadzenia układów; przybyli ci, co w Szwecji byli w mie- 
siącu wrześniu, za Naszym listem bezpieczeństwa do Warszawy, 
lecz niezgadzając się na rzeczy główne, odjechali, jeden na Litwę, 
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a drugi zrazu do Nas do Krakowa, potem na Szlazk do swego 
Króla. Po kilku miesiącach nowa prośba o wolny przyjazd dła 
Kommissarzy polskich; daliśmy list bezpieczeństwa, lecz nie sta- 
wili się posłowie, i już o Królu Janu Kazimierzu żadnćj nie 
mieliśmy wieści, co do tego, czy chciał on prowadzić uklady, 
tak że wcale do niego nie mogą się stosować wyrazy W. Ces. 
Mości, w liście do Nas zd. 16 listopada zeszlego roku pisanego 
jako też innego dv niego z Wiednia datowanego, jakoby Jan Ka- 
zimierz ani przedtćm, ani po rozpoczęciu wojny, nie był nigdy 
dalekim od przyjacielskiego porozumienia się. Jako bowiem Król 
ten Kommissarzom polskim, klórzy w ł6Żlr. zjechali do Lubeki na 
kongres, pismem z 1ł sierpnia z Beresteczka datowanym rozkazał, 
aby zgłębiwszy intencje i wymagania Kommissarzy szwedzkich, 
zręcznie kengres rozwiązali, co też się i stało tą i następną razą, 
nie bez naigrawania się ze Szwedów i pośredników, tak i potćm Jan 
Kazimierz przez cały czas Naszego królowania, nawet pośród wojny, 
pokój miał na ustach, a wojnę w sercu, tak że o nim rzec prawdziwie 
można (co właśnie Nam niewiadamo, na jakićj zasadzie zarzucano), 
że bardzićj zawsze był i jest skłonny nie do pojednania , lecz do 
prowadzenia wojny; jemu też należy przypisać, i jego próżnym 
roszczeniom do Korony Naszćj , że zeszły bezskutecznie dwa kon- 
gressy Lubeckie , i że się nie powiodły wszelkie przez Nas poda- 
wane okazje do zgody. Zaiste, mocno Nas boli, że upor w niesłusz- 
nych  przedsięwzięciach spowodował Nas do wszczęcia wojny z tak 
blizkiemi sąsiadami, jakiemi są Polacy; do napastowania i osłabienia 
Polski. Wszystkie państwa i związki między panującemi i narodami, stoją 
i utrzymują się na uszanowaniu i przestrzeganiu wiary, i na stałości 
w słowach i czynach. Ponieważ zaś, czy lo Król , czy panowie 
polscy z Królem razem, sądzili, że można układy o pokój za zgodą 
stron i medjatorów naznaczone i w dobrćj wierze ze strony Szwe- 
dów w Lubece poczęte, zręcznie, t. j. przez oszukaństwo zrywać; 
ponieważ mało cenią wiarę i cześć zaprzysiczonych traktatów, 
i bez żadnćj uwagi na świętość zawartych ugod, wykręcają je na 
wsze strony, gwoli okolicznościom i własnemu interessowi; po- 
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nieważ nic ich nie kosztuje kłócić sąsiadów, a poddanych sasiq- 
dów do odpadnięcia namawiać; ponieważ Król i Senatorowie, bę- 
dac ostrzeżeni o środkach zaradzenia złemu , wzgardzili wszelkiemi 
słusznemi radami; ponieważ przeciwnie chwycili się złych sposo- 
bów i poszeptów, zgubnych, jak zwykle w końcu, dla sprawców 
ich i doradzców; zatem sobie, anie komu innemu powinna Polska 
opłakany swój stan przypisać. Ma jednak dotąd w swćj mocy 
wybrnąć ze złego położenia, mianowicie dobrćm postępowaniem, 
układami i zachowaniem należnych obowiązków. Go się zaś tyczy 
starcia się, i szczęku broni w sąsiedztwie W. C. Mości, jeżeli 
W. C. Mość zechce przypomnieć sobie czas, w którym ten list 
był przez Nią pisany, łatwo spostrzeże , że naówczas Wielkopol- 
ska, Małopolska i inne prowincje , a także całe wojsko kwarciane 
częścią dobrowolnem poddaniem się , częścią bronią, częścią zaś 
na mocy paktów konwentów podlegały już Naszćj protekcji i wła- 
dzy; W. Książe Moskiewski przystał był na pokój z Nami; Woj- 
sko Zaporożskie za Nami było , tak że wypoczywając po trudach, 
nie mogliśmy pojąć , gdzie by to były owe starcia się i szczęk 
oręża rozmaitego, które W. Ces. Mość, niby z przykrością, w są- 
siedziwie swojćm słyszała. Gdyby Król Jan Kazimierz, Senatoro- 
wie i szlachta — zbiegi, nie znalezli schronienia na Szląsku, i nie 
zaczepili wojennego Naszego stanowiska w Polsce, dawno by już 
w sąsiedztwie W. C. Mości, nie było najmniejszego ubijania się 
i wojny. Z tćj przyczyny po zajęciu Wielkopolski i Małopolski, 
iinnych, tak pismem Naszćm 12 października zeszłego roku, z Ka- 
zimierza pod Krakowem datowanćm, jak i przez usta Ministra Re- 
zydenta Naszego przy dworze W. GQ. Mości, po przyjacielsku 
uwiadomiliśmy W. CG. Mość, o stanie siraw Naszych w Polsce, 
dodając zarazem, że ufając w Osnabriigski traktat, i w pełne przy- 
jaźni najnowsze oświadczenia, chcemy i sami zaciiowywać po- 
kój i od W. CG. Mości spodziewamy się wiernego , szczerego i 
nieszkodliwego sąsiedztwa. (Gdy Król Jan Kazimierz odrzucił wszel- 
kie środki ugody, ta Nam jedyna najskuteczniejsza pozostawała dro- 
ga uśmierzenia wojny w Polsce i odwrócenia od Ś. Cesarstwa 
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Rzymskiego i innych sąsiedmch krajów, nicbezpieczeństwa. Donie- 
siono nam, że surowo zakazała W. Q. Mość, aby ze Szląska zbie- 
gowie polscy Żadnych nie czynili przeciwko Nam do Polski wy- 
cieczek ; mimo to jednak za spólnictwem zapewne pewnych urzę- 
dników W. G. Mości, całe bandy zbrojnych wymykały się i po- 
tem szukały schronienia na Szląsku, a wszystkie przeciw- 
ko Nam wybuchajice ustawnie zamachy, brały początek od Króla 
Jana Kazimierza i bawiących na Szlązku Polaków, tak, iż nie 
dziwnego, że szczęk broni się rozlega u granic szlązkich. Ponieważ zaś 
W. GQ. Mość chciała, i rozkazała z bardzo chwalebnych pobudek, spo- 
kojnie zachowywać się Polakom na tćj ziemi zostającym, My, aby 
się to slało , uciekamy się do bezstronności W. GQ. Mości, i 
nie wątpimy, że z listu lego dowiedziawszy się o przyjacielskićm 
naszćm żądaniu, W. GQ. Mość dołoży starania, aby nie tylko na- 
przyszłość takich wichrzycieli pokoju poskromić, leczżeby dać wolny 
przechód Naszym wojskom przez prowincje W. CG. Mości. Przy- 
stoi Chrześcijańskiemu Monarchowi, przystoi W. CG. Mości z urzę- 
du, jaki w S. C. Rzymskićm iw W. C. Mości własnych krajach 
Bóg na Nią włożył, aby, jako pierwićj Król Francuzki i inni usi- 
łowali pojednać Szwecją i Polskę, tak teraz W. G. Mość, z powo- 
du szczególniejszćj władzy swojćj i pieczy o swe kraje, położyła 
starania koło ukończenia sporu sąsiednicii Monarchów i uśmierze- 
nia tćj wojny. Gdy zechce W. GQ. Mość bezstronnie i ze zwy- 
kłą sobie mądrością rozważyć czasy przeszłe , i zabiegi czynione 
dla umorzenia tych szwedzko-polskich zatargów, postrzeże łatwo, 
że nie Szwecja winna bezskuteczności układów o pokój, lecz Król 
Zygmunt i synowie jego, którzy, czy to z uporu, czy z czyjego po- 
duszczenia , mianowicie tych ludzi, co mieli interes w karmieniu 
nieznasck, sprawili to, że najsłuszniejsze środki pokoju tyle razy 
zostały odrzucone, a powody do niezgód coraz bardzićj gromadzo- 
ne, tak że wszystkie przygotowania do zgody roz arzyły się w te- 
rażniejszą wojnę. Ufna w czystość swych inteneij i czynów Szwe- 
cja, śmie odwołać się do sumnienia nie tylko pośredników, lecz i 
pisarzy polskich senatorskiego stanu, nakoniec do samych aktów, 
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czy to sejmowych , czy kongressu Lubeckiego. Po dwókrolnych 
próźżnych w Lubece układach , i próżnych oba razy staraniach po- 
średników, spodobało się stronom traktować bez jednaczy, na co 
dotad zgadzamy się, nie żebyśmy sprawie swćj, lub bezstronno- 
ści pośredników nie dowierzali , lecz że ich liczba była zbyt wielka, 
niż tego potrzeba, a przykładem Osnabriikskiego trakiatu nauczeni, 
poznaliśmy, że największe i najtrudniejsze nieporozumienia , najła- 
twićj bez pośredników pomiędzy wojującemi , byle tylko skłonnemi 
do pokoju, dadzą się uchodzić. Chociaż zaś W. CG. Mość świad- 
czy, że słowem i czynem chce się przyłożyć do umorzenia tych 
zatargów i wojny, i chociaż to z samćj rzeczy da się łatwo wy- 
rozumieć, przecie po przystaniu obu stron na układanie się bez 
pośredników, znowu należałoby przypuścić wdanie się W. Q. Mo- 
ści, należałoby zarazem i dawniejszych pośredników zawezwać, a 
siąd może urość podejrzenie, z powodu trudności zjechania się 
wszystkich medjatorów , jakobyśmy umyślnie czynili przeszko- 
dy i zwłoki, lub jakobyśmy powiększeniem liczby pośredników, 
chcieli powiększyć zawady, tyczące się i treści układów i form 
postępowania przy ich prowadzeniu. Spodziewamy się więc, że 
W. GQ. Mość rozważywszy wszystkie okoliczności, przyjmie te na- 
sze wymówki, tćm bardzićj, że usilne starania poprzednich medja- 
torów zawiódł sam Król Jan Kazimierz, a potem, gdy się z obu 
stron zgodzono na traktowanie bcz pośredników, najtrudniejszą 
rzeczą byłoby dawniejszych pośredników na niepewne powoływać, 
lub też pominąwszy ich, nowych zawczwać. 

«Z resztą, jako z wdzięcznością przyjęliśmy oświadczenie szcze- 
rój przyjaźni i życzliwości , które przesłała Nam W. Ces. Mość 
przez swego Posła hrabiego Półlingen , tak również, upewniając 
W. Ces. Mość życzliwie i po przyjacielsku o wzajemnych naszycii 
dobrych chęciach, i o prawdziwem żądaniu zachowania i strzeżenia 
pokoju, polecamy W. G. Mość Boskićj opiece na dlugie a szcześli- 
we lata. Dan w Strasburgu pruskim, (Brodnicy) 24 lipca, 1656r. » 

W. Ces. Mości 
dobry brat i krewny. 
KAROL GusTAW.» 
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Następnie Karol Gustaw zaprosił Księcia Prusskiego na roz- 
mowę do Małborga. Przyslał lektor na to, wyznaczywszy dzień 
zjazdu i miejce Ilollandt zwane. W dzień naznaczony stawił się 
Elektor ze swemi znakomitszemi panami. Na tym zjeździe ułożono: 

Elektor łącznie z Królem Szwedzkim wojnę wyda Polakom, 
i połączy swe wojsko z wojskiem szwedzkićm. 

Przez wdzięczność, Król Szwedzki usląpi Elektorowi Wielko- 
polskę, to jest, cztery województwa: Poznańskie , Kaliskie , Sie- 
radzkie i Łęczyckie , i wyprowadzi stamtąd załogi szwedzkie za 
zbliżeniem się Brandeburczyków. Zastrzega przytćm, że do tćj pro- 
wincji żadnych praw i roszczeń sobie nie zachowuje, lecz ją całko- 
wicie oddaje i wręcza na własność i rzeczywiste władanie Elekto- 
rowi. 

Układy te było bardzo sekretnie robione , a każden z układa- 
jących się taił je nawet przed swemi ministrami. Dla lepszego 
ich ukrycia przygotowano akt nastepny: 

«Wiadomo niech będzie wszystkim i każdemu , do kogo to 
nałeży, lub jakimkolwiek sposobem należeć może, że chociaż mię- 
dzy Najjaśnicjszym i Najpolężniejszym Panem a Panem Karolem 
Gustawem Królem Szwedzkim etc. etc. i Najjaśniejszym Panem 
a Panem Frydryktem Wilhelmem Markgrafem Brandeburgskim, 
Ś. Ces. Rzymskiego Księciem Klektorem, etc. etc. stanęła konwen- 
cja bieżącego roku, miesiąca stycznia w dniu 7-m, w kłórćj stwier- 
dzono przyjaźń i wzajemne zaufanie, istniejące oddawna pomiędzy 
J. Kr. Mością Szwedzką i J. Eleklorską Mością, mimo to jednak 
za dobre i konieczne osądziły J. Kr. Mość i J. Elekt. Mość, 
dla umorzenia tćj teraźniejszćj w Królestwie Polskićm wojny, i dla 
otrzymania dla obójga państw bezpieczeństwa _ przyzwoitego 
pokoju, szczególnićj zaś ze strony J. Elekt. Mości, dla obrony 
własnćj i odparcia nieprzyjacielskich wkroczeń w swe prowincje 
i ziemie, które wystawione są na wielkie niebezpieczeńsiwo, z po- 
wodu zawichrzeń w sąsieduićj Polsce , przystąpić do ściślejszego 
związku i dla zapewnienia się osobny trakial zawrzeć. 

«Z tego powodu, my niżej podpisani deputowani z obu stron pel- 

Rupawski T. I. 12 
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nomocnicy na mocy naszych mandatów, z Bożą pomocą przystaliśmy 
i zgodziliśmy się na następne artykuły : 

1. Między J. Kr. Mością Szwedzką , Jćj Następcami i Korona 
Szwedzką z jednej strony, a J. Elekt. Mością, Jej Nastę- 
pcami i posiadłościami z drugiej strony, trwać będzie mo- 
cna, niczłomna i szczera przyjażń i ufność , tak aby każda 
ze stron, podług możności, przykładała się do dobra, pożytku 
i dogodności dla ziem, posiadłości i poddanych drugićj stro- 
ny, i do zachowania ich od siral i poszkodowań; każda też ze 
stron łożyć będzie starania, aby wszystkie wspomniane kraje 
i ziemie , do stanu spokojności i bezpiecznego pokoju do- 
prowadzone zostały, w którym: to celu obie strony ściślej- 
szy z sobą zawieraja związek i alians wojenny. 

2. Związek len i alians ma być stały, mocny i nienaruszony 
pomiędzy J. Kr. Mością Szwedzką i J. Ielekt. Mością Bran- 
deburgską, jako też ich państwami , aż dopóki w artykule 
pierwszym wspomniany pokój, z Boską pomocą, nie da się 
ustanowić. Gdyby się zdarzyła sposobność traktowania i 
zawarcia pokoju z nieprzyjaciołmi stron obójga w Polsce 
będącemi, albo być mającemi, obiecuje J. Kr. Mość, że ani 
rozpocznie układów bez wiedzy J. Elekt. Mości, ani też zawrze 
bez skomunikowania się i przyzwolenia J. Iślekt Mości ża- 
dnych warunków, mogących się tyczyć interessów J. Kr. 
Mości; nawzajem obiecuje J. Elekt. Mość, że bez wiedzy 
i woli J. Kr. Mości, ani traktować , ani układów zawierać 
nie będzie z obójga stron nieprzyjaciołmi, do tćj wojny mie- 
szającemi się. Przeciwnie, obie strony, podiug wszelkićj mo- 
zności, działania wojenne, Iraktaty i plany łącznie prowadzić 
będą i kierować tylko ku wzajemnemu dobru i pożytkowi, 
a uniknieniu strat i poszkodowań. - 

3. A jako związek ten nie dotyczy nikogo, kto tylko w obrębie 
rzeczonćj Polski nie będzie się po nieprzyjacielsku względem 

Nas zachowywał, lak też równie w niczćm nie nadweręży i 
nie zmieni innych traktatów i zobowiązań, szczególnicj zaś 
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pokoju Osnabriigskiego, i Minsterskiego, z 1648 roku z Ce- 
sarstwem Iizymskićm zawartego, jako też wieczystego po- 
koju z W. Księciem Moskiewskim. 

«My, niżćj podpisani pełnomocnicy, ułożyliśmy dwa tego ukła- 
du jednostajne egzemplarze , które mają być w ciagu dni czterech 
ratyfikowane i wymienione pomiędzy J. Kr. Mością Szwedzką iJ. 
Elekt. Mością; z tych egzemplarzy , jeden wydany będzie pełno- 
mocnikom J. Kr. Mości, a drugi oddany nam, pełnomocuikom J. 
Elekt. Mości. — Na pewność i większą wiarę czego, stwierdzamy 
je wlasnoręcznemi podpisami i przyłożeniem pieczęci naszych. — 
Działo się w Malborgu, 15 czerwca, 1656 r. 


Kryl_ Oksenstierna Siberius Rosenhan _ Steno Bielcke 
syn Aksela (M. P.) (M. P.) (WAFRE) 
Jerzy Frydryk Hrabia na _ Mikołaj Ernest Jan Ulderyk 
Waldeliu. de Platen. Dobvrzeński 
(M. P.) (M. P.) z Dobrze- 


nie.» (M.P.) 
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zwedzi dobywają Gdańska. — Karol Gustaw szturmuje 
Mindę i pisze do Gdańszczan odezwę. — Odpowiedź ich,— 
Usiłowania Arschotta, list jego do Grdańszczan i odpowiedź.— 
Elektor w obozie szwedzkim. — Jan Kazimierz gromadzi 
wojsko pod Warszawą. —Bitwa pod Warszawą. — Karol Gu- 
staw ją bierze. — Kraków obroniony przez Szwedów. — Dę- 
buński w niewolę wzięty. — Wariz zwyciężźca w Krakowie. 


Widzieliśmy jak hojnie cudzćm dobrem szafował Król Szwedz- 1656 r. 
ki. Podobała się Ilektorowi Wielkopolska, już to że kraj ten Szwedzi. 
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przylegał do Marchji Brandeburgskićj i Pomorza, już że zwiększa- 
jac jego potęgę, nabytek len do królewskićj korony mógł mu uto- 
rować drogę. Bez wahania się więc, jako wyżej rzekłem , przy- 
stał na położone przez Szwedów warunki, byle Wielkopolske otrzy- 
mać, a porozumiawszy się nawzajem, rozstał się w Iollandt z Kró- 
lem Szwedzkim i wrócił do Królewca, gotując na przyszły miesiąc 
wyprawę, gdy tymczasem Karol Gustaw zwrócił się do obozowi- 
ska Sztenboka nad brzegiem Wisły, o cztćry mile od Gdańska. 
Dobywał naówczas Sztenbok najmocniejszą redulę gdańską głową 
nazwaną , a rozbiwszy wkrótce potem jazdę gdańską, śpieszącą na 
odsiecz zagrożonćj ostalecznie warowni, i odciąwszy takim sposo- 
bem czlonki, zdobył wreście i głowę. Wraz potćm Karol Gustaw 
przysunął się do Gdańska, ufny, że mu się oprzeć nie zdoła i 
usiadł się w przyjemnem miejscu między Gdańskiem i Mindą, skąd 
całe miasto miał na widoku. Zdumial się Gdańsk, ujrzawszy przed 
murami swemi Króla Szwedzkiego , wtenczas kiedy miało już za 
schwytanego przez Polaków. Cały miesiac stał na miejscu, wre- 
ście kilkakrotnie wezwany przez zagrożonego Wititemberga, odro- 
czył na czas późniejszy zdobycie Gdańska, a pośpieszył ku War- 
szawie ; wprzód jednak napisał do Gdańszczan odezwę , w której 
przypominał wszystko, co dla nich on sam i przodkowie jego świad- 
czyli, i skarzył się: że bez powodu żadnego przeciwko niemu się 
bronili, że szli na odsiecz oblężonemu Malborgowi i usiłowali do 
pomagać jego nieprzyjaciołom, że pozrzucali rogatki, które dla 
własnego bezpieczeństwa poustawiał na drodze do Oliwy, że wszę- 
dzie się opierali Wranglłowi i Sztenbokowi, którzy mieli tylko na 
celu do nałeżytćj karności doprowadzić poddanych miasta Gdańska, 
rozzuchwalonych zbyteczną swobodą i zaledwo samych Gdańszczan 
słuchających, że spalili w Dirschau budowle, roboty forteczne, że 
miasto Gdańsk zrobili ogniskiem polwarzy i fałszów, siejąc pogło- 
ski o pobiciu Szwedów, śmierci Króla, zwycięztwach Polaków. 
Z tych powodów sądził się upoważnionym do gniewu i odwelu; 
gdy jednak z nalury nie był mściwym, jeżeli by tylko inaczćj mo- 
ina było rzeczy prowadzić, wzywał więc trzy stany miejskie, aby 
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zastanowiły się i zapewniły los nie tylko własny, lecz i przyszłych 
pokoleń. Todawał, że miał słuszne i niezaprzeczone powody do 
wypędzenia Jana Kazimierza i do najścia na Polskę, czego też już 
szczęśliwie dokonał, i że nie chce nikomu zamykać drogi, ktokol- 
wiek postanowi uciec się pod łagodną opiekę szwedzką ; szczegól- 
nićj zaś upominał Gdańszczan religji ewangelickićj, aby nie ska- 
rzyli się potóm na siebie, gdy odrzuciwszy wszyslkie korzyści, 
z przyjaźni jego dla miasiąa wynikające , zostaną polóćóm na klęski 
wszelkiego rodzajn narażeni. 

Na tę odezwę Króla szwedzkiego , wnet odpowiedzieli Gdań- 
szczanie: że od czasu jak zostają w poddańsiwie i wierności Kró- 
lowi Polskiemu, zawsze należytą cześć oddawali Królom Szwedz- 
kim, a nawet ich łaskę nad własne wygody przenosili; gdy więc 
Karol Gustaw dostąpił korony szwedzkićj, miło im było, że w dy- 
plomacie królewskim, miastu Gdańskowi przysłanym, łaskę swoją 
obyczajem przodków im zapewniał, obiecując , że handel, któremu 
się oddają, będzie odbywać się bez przeszkody, i że w żegludze po 
morzu Baltyckićm nie będą cierpieli przeszkód. _ Lecz nim jaki 
owoc przyniosły te tak pożądane dogodności, aż oto, niestety, nad- 
biegli smutni gońce, z wieścią, że najmiłościwszy Król ich, któremu 
wiarę poprzysiegli, napadnięty został przez Króla Karola, a woj- 
sko szwedzkie płądruje Polskę, że wiele krwi niewinnćj wylano, 
wiele ziem , miast i grodów spustoszono i do gruntu zrujnowano, 
a straty stąd wynikające na same ich miasto zwaliły się i nad 
nićm ciążą, wojsko bowiem Króla Karola zajęło podległe Gdań- 
skowi wlości. Mają oni w poszanowaniu majestat jego królewski, 
i dla tegc nie chcą wglądać i spierać się, czy słusznie wydał 
wojnę Polsce, albowiem o tem w swoim czasie sądzić będzie Ten, 
który nad nami mieszka i sądzi; lecz i On to widzi, że na świe- 
cie niema nikogo, kloby mógł dowodzić i twierdzić, że podług jego 
zdania mogą być dopuszczone powody wojny szwedzkićj, Aby 
jednak J. Kr. Mość przekonała się, jak mylne miała o Gdańszcza- 
nach zdanie, niech sobie przywiedzie na pamięć niektóre okoliczno- 
ści, które, gdyby uważnie rozpatrzyła i poznała, nie godziłaby pe- 

AŻ” 


Odpo- 
„wiedź 
ich. 


— 108 — 


wio na zgubę Gdańska, a miałaby samych Gdańszczan za wier- 
nych i uczciwych ludzi. (Gdańszczanie wiedzą dobrze, ile korzyści dła 
nich płynie z faworu panujących, a szezególnićj z łaski Karola Gu- 
stawa; z tego powodu nigdy, ani z zuchwałości, ani z próżności nie mieli 
na myśli Króla Szwedzkiego rozdraźniać, poniewierać, lub obrażać. 
Zapewne odrzucili oni warunki podane przez Króla Szwedzkiego, 
imogace ich wyzwolić z niebezpieczeńsiwa, w którćm się znajdują, 
lecz przyjąć te warunki nie dozwoliła im wierność Królowi swemu 
najmiłościwszemu, od Boga samego przez wolną clekcją im dane- 
iiu, panu swemu prawemu, któremu być posłuszni zobowiązali się 
przysięgą. Wierność tę przechowali niezachwianie w ciągu lat 
dwustu, od czasu jak zostali do Rzeczypospoliićj wcieleni, a jeżeli 
w uiedolę popadli, to dla tego tylko, że ojców swoich szli pra- 
wym torem i chcieli mieć czyste ;sumnienie przed Bogiem, a u 
ludzi, bezstronnie sądzących, dobre o sobie rozumienie. Te przy- 
czyny spowodowały ich do ujęcia za oręż. Jeżeli J. Kr. Mość 
oceni te powody, nie wąłpią,, że sama ich uniewinni , niech tylko 
pomyśli, że sama jest ewangelickiego wyznania, i niech nie do- 
zwoli, aby przeszkadzano im w dlopelnianiu tego, co nakazuje 
wszystkim chrześcijanom nauka Iiwangelji, tćm bardzićj, aby zguba 
i zniszczenie miały ich za to dosięgnąć. Niech także pomyśli, że 
burza, co spadła na Jana Kazimierza, Pana ze wszech miar łaska- 
wego i dobrego , jako też na jego państwa i posiadłości , może 
kiedyś dolknąć samego Karola Guslawa; a jeżeli Senatorowie jego, 
albo poddani, lub też miasto jakie z niezachwianą stałością będzie 
się trzymało prawego pana, niedając się żadnćm mamidłem , żad- 
nym darem oszukać, a nawet, jeżeli daleko nieprzyźnićj stawiać się 
będzie, niż Gdańszczanie teraz czynią, czyż będzie mógł sam Król 
zaprzeczyć, żeta cnota chwalebna jest w poddanych i zaszczytna na- 
wet w nieprzyjaciołach. Co się tyczy pożaru w Dirszau, ten się 
stał z rozkazu komenderujących wojskami, bez woli Gdańszczan, któ- 
rzy ostro nawet potępili dekretem ten sposób niszczenia. (o do 
księgarzy, którzy paszkwile i kłamstwa na Króla Szwedzkiego dru- 
kują, tych surowo karzą Gdańszczanie. W Elblągu-to i w Kró- 
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lewcu panuje la zaraza; tam to bez porównania bezkarniej wykwila 
ów trąd piśmiennictwa. Nakoniec użalają się Rajcy, za co Król 
względem nich takiego trzyma się przekonania , jakoby oni 
nie dali wiernego sprawozdania z tego , co Król przez swego ini- 
nistra przesłał zgromadzeniom Rad miejskich, ponieważ ci Raj- 
cy, dopełniając należycie obowiązku, bezstronności , przełożyli 
wiernie rzecz Radom i z niemi starannie się naradzili , jak o tem 
Rady same mogą poświadczyć. Zresztą polegają całkowicie na 
Opatrzności Boskićj; ta niech opiekuje się Gdanskiem, niech umy- 
sły, i serca Pana ich najmiłościwszego Jana Kazimierza i Ka- 
rola Gustawa, jako też ich doradzóów do tego skłoni , aby 
przyjażń i ufność znowu zakwilły, a po krwawćj wojnie błogi po- 
kój nawiedził pola i miasta. Gdańszczanie nie wąlpią, że J. Kr. 
Mość Szwedzka starać się będzie © dobro i interes religji ewan- 
gelickićj, aby la religja w wojnie nie przyszła do upadku. Pozv- 
slają, wyjąwszy co się tyczy obowiązków względem Polski, najpo- 
korniejszemi sługami J. Kr. Mości. -— Raycy Ławnicy i Rada 
stu, to jest, trzy stany miasta Gdańska. — Dan w Gdańsku, 26 
maja, 1656 r. 


Tegoż dnia, którego Król Karoł Gustaw odezwę do Gdańszczan EPO 
podpisał, Iżrnest Guslaw Książe Groy i Arsehott, Biskup Kamień- schotta, 


ski, tćjże prawie treści wygotował list , 
meula pozbieral, ażety dowieść Gdanskowi, że na nic mu się nie 
zda sprzyjanie, i wierność ku tak oddalonemu Królowi Polskiemu, 
ze Czarniecki, któremu tyle ufają, rozbity i rozproszony teraz przez 
Karola Gustawa, że Król Szwedzki, zwyciężca, może tamować ich 
żeglugę od górnćj Wisły do morza, przeciąć im handel lądowy 
i wzbronić dowozu wszelkićj żywności; a chociaż Gdańszczanie 
wiele gadają o posiłkach ze strony Polaków , ci ostatni zapewnie 
daleko usilnićej będą się starali odzyskać zabrane miasta polskie, 
aniżeli ratować miasta Pruss odległych, pełne , jak powiadają, he- 
retyków, a prawa ich i swobody zostawią Szwedzi w całości. 
Czyż sądzą przyt*m, że Polacy w innym celu posiłkować im będą, 
jak aby wylępiwszy wszystkich wyznawców religji ewangelickiej, 
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pod obrzydłe jarzmo sekty papiezkićj Gdańsk przyprowadzili, co 
kiedy się stanie, jakże będą mogli wytłómaczyć się i uniewinnić 
Gdańszczanie przed spółczesnemi i przed przyszłością. Rozwodząc 
się nad tćm, radził Biskup, aby przystali na pokój i nie narażali 
tylu ludzi na zgubę, bo cała ich nadzieja w łasce Karola Gusta- 
wa, klóremu jeżeli się poddadzą, będą się cieszyć niezliczonemi 
korzyściami i postępem ewangelickićj sprawy. 

Gdańszczanie nie mnićj mężnie odpowiedzieli na list Ernesta 
Bogusława, jak i na królewski; nie poczuwali się do żadnej winy, 
któraby mogła Króla do wojny z nimi spowodować, a jeżeli Bóg 
w mądrości niezbadanćj chce nieszczęście na miasto dopuścić , są- 
dzą, że da się przebłagać modłami i jękiem niewinnych i niemo- 
wląt, które wciąż się rozlegają. Dziękują Ernesiowi Bogusławowi 
za upomnienie jego, chcą mu jednak pokazać, jakim sposobem i 
jakiemi zasadami od wieków rządziło się miasto. Przodkowie ich 
przedewszystkićm byli przywiązani do ewangelicznćj nauki Chrystu- 
sowój; zaraz potóm stawili przywiązanie do Królów swoich, jako od 
Boga ustanowionój władzy; potrzecie, strzegli, by nie odpaść od 
Królestwa Polskiego, do którego ciała zostali wcieleni; poczwarte, 
bronili, ile sił im stało, praw, przywilejów, swobód i zwyczajów; 
nakoniec przykładali się do wzrostu handlu, przemysłu i dobrego 
bytu. Nigdy unich pośledniejsze obowiązki nie szły przed pierwsze- 
mi, nigdy zysk i interes nie brał górę nad prawdą i dobrem. Nie 
wspominają to dla tego, by się sląd wynosić , lecz aby zdać 
sprawę z życia swego i czynów temu, okim sądzą, że jest im 
przyjazny. Niepodoba się im tylko, że Biskup nazywa ich miasto 
początkiem złego , które na ewangelików spaść koniecznie musi, 
gdyby Janowi Kazimierzowi udało się otrzymać przewagę ; prze- 
ciwnie, byli tego przekonania, że Książe Bogusław nieomieszka prze- 
łożyć ministrom szwedzkim, jaki szwank z tćj wojny Ewangelja 
ponosi: jakąż bowiem korzyść może otrzymać Rzeczpospolita 
ewangelicka z rozdraźnienia taką niesprawiedliwością monarchów 
katolickich. Żaden człowiek nie da wiary, aby Bogu podobało się 
złamaniem wierności Królowi należnćj, podtrzymywać sprawę reli- 
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gji. Sam wrodzony rozum Gdańszczan, aczkolwiek słaby, powiada 
im, że nic tak nie wdraża religii w serca i nie wzmaga jćj, jak 
prostota ducha i pokoj, o któren wszystkie serca i wszystkie języ- 
ki prosić powinny Chrystusa. Nakoniec, jako Gdańszczanie wciąż 
nie tylko upominają się, lecz nawet najusilnićj ządają od Króla Jana 
Kazimierza i Senatorów Królestwa Polsk ego , tak też proszą naj- 
goręcćj Księcia Ernesta, polecając go Boskićj opiece, aby podał 
myśl pokoju Królowi Karołowi i jego ministrom. — I)an w Gdai- 
sku, 27 maja, 1656 roku.» 


Wracam do obozu szwedzkiego, dokąd z wielkim zaufaniem w siły 
swoje wstępował Elektor Brandeburgski, na białym koniu, zchmur- 
nem obliczem , z błędnóm okiem, pełen gniewu i grożb, tak że 
mógłbyś mniemać, że widzisz Marsa, wyzywającego Jowisza na po- 
jedynek i zamierzającego go strącić ze szczytu nieba. 


W tymże czasie Jan Kazimierz, slojąc pod Warszawą prz ez 
miesiąc lipiec, nie ośmielił się iść naprzód i probować szczęścia, 
któremu nie dowierzał, bo go zawsze zdradzało, a zbudowawszy 
most na Wiśle, połączył wojsko polskie z litewskićm, by tćm ła- 
twićj obronić się od napadu skupieniem sił. Przeprawiwszy woj- 
sko przez Wisłę, umieścił całą jazdę wraz z piechotą na przeciwnym 
brzegu Wisły. Miał on zaciężnego polskiego wojska 46,000 
jazdy, a 4,000 piechoty, oprócz 20,000 Tatarów, których przed- 
tem Szefer Kazy Aga przyprowadził; reszia zaś wojska rozsypana 
była po województwach, bo znajdowali się i tacy, co tylko co z naj- 
odleglejszćj Rusi przybywszy, wnet po wzięciu Warszawy, jakby po 
skończonćj wojnie, nazad wracali. Wiadomość o połączeniu się 
wojska polskiego popędziła skorego do zapasów Karola Guslawa; 
lecąc niby na jakie gody, z takim impetem natarł na polskie 
chorągwie, że z konia zsadzony, tylko co w rzędzie pierwszych nie 
poległ. Na drugi dzień, gdy znowu blizko siebie stanęli Szwedzi 
w liczbie 28,000 i wojsko polskie, litewskie i tatarskie, w liczbie 
40,000, Talarzy pierwsi poczęli bitwę, a Krół Szwedzki całą mas- 
są sił swoich uderzył na prawe skrzydło polskie, które złamawszy, 
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około godziny 9-ćj, z równąż szybkością sie obrócił na lewe skrzy- 
dło, którćm dowodził Czarniecki; a choć je nie rozproszył, lecz 
jako nie mogące się opierać, do odwrotu zmusił. Stąd zamiesza- 
nie w polskich szykach: wodzowie zrozpaczyli © zwycięztwie' 
ostygli Tatarzy, boz żadnej strony nie mogli dorwać się do obozu 
nieprzyjacielskiego, jak to jest u barbarzynców we zwyczaju. Na frze- 
ci dzień odnawianej wciąż bitwy, 31 lipca, Król Polski, polegając 
na szczęściu i odwadze Czarnieckiego, osobiście stanął za Wisłą, 
rozwinął polskie i litewskie chorągwie, i ustawił nad brzegiem Wi- 
sły piechotę, któca miała pędzić przed sobą uciekających i nawet 
zniszczyć przed nimi co prędzej mosl na Wiśle, zmuszając ich 
lym sposobem koniecznie do bilwy i męztwa. Na dany znak roz- 
poczyna się bój, lecz ustępują litewskie chorągwie, a za niemi 
Emi pierzcha i resztą. Naówczas to Wojewoda Wileński, dowodzący 
„Gustaw wojskiem litewskićm, złamał nogę; inni panowie z Krvlem razem, 
Jabiąrze, bez ładu, przez most wpadli do Warszawy, a rzuciwszy stolicę i 
w niej jeńca swego Benedykta hrabiego Oksenstiernę, ku Lublino- 

wi uciekli na pośmiewisko wrogów swoich. 
da 1 Tak tedy po 30 dniach znów Król Szwedzki opanował War- 
obronio- szawę, ktorą znalaz pustą, a wnićj tylko Iirabiego Oksenstiernę, 
"EA któremu posłużyła fortuna, sprzyjająca młodości. W tym że czasie 
dów. Kraków, przez Polaków w ciągu trzech miesięcy oblegany, uwolnio- 
ny został zręcznością szwedzkiego pułkownika Wirtza , a niedołe- 
żnością Polaków, którzy tracić umieją, ale niezdolni zatrzymać luh 
stracone odzyskać. To oblężenie *krakowskie prowadził Michal 
Zebrzydowski, pragnący zatrzeć haniebną porażkę u Jasnego Gro- 
Dębiński bu krewnego swego Dębinskiego Starosty Nowomiejskiego, któren 
ęsrzą o dobrój uczcie za niedbawszy czaty, pijany i we śnie pograżony, 
M w triumfie do Krakowa zaprowadzony został, w tymże ubiorze, w ja- 
kim był z łóżka porwany, a wraz z nim znaczniejsi panowie; re- 
szła zaś wojska poległa, lub pierzchła. Miecznik Zebrzydowski, 
chcąc odpłacić za krewnego, zgromadził szlachtę małopolską, a du- 
mny z odzyskania Lanckorony, obległ Kraków, w upewnieniu, że 


Wirtz postrach jego imienia zmusi zamek do poddania się. Stało się ina- 
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czój, bo Wirtz zrobił wycieczkę, rozproszył od razu Polaków i po-- ca w 


wtórnie zwyciczko wstąpił do Krakowa. BBE 
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Król Szwedzki proponuje układy. — Co na to Jun Kazi- 
mierz. — Wyprawa jego do Wielkopolski. — Hrabia Wrze- 
sowicz pobity. — Żolnierz Brandeburyski rabuje Warszu- 
wę. — Król Szwedzki wraca z Elektorem do Pruss. — 
Czarniecki bije Szwedów pod wsią Lipie. — Kalisz dobyty. — 
Chojnica poddaje się. — Książe Auhalt u stołu lfrólew- 
sliiego. — Gąsiewski bije Szwedów i Brandeburczyków w Pru- 
siech. — Książe Radziwiłł wzięty i znów puszczony. — 
uasiewski z lektorem się umawia. — Trzeci układ Karo- 
lu liusiawa z Elektorcim. — Niewała Jenerała Kónigsmarch 
i czyny jego w Niemczech. — Porażlia i śmierć Hrabiego 
W rzesowicza. 


5 

Król Szwedzki, wstąpiwszy do Warszawy, wściekał się, że nie Skr” 
zastał tam Wilternberga, i przez posłańców żądał uwolnienia jego ki pro- 
z Lublina, przyttm proponował pokój Polakom, byle bez pośredni- składy. 
ków. Odpowiedziano mu, że układów nie można rozpoczynać bez id 
pośredników, ponieważ czesto już zwodził takim sposobem Król EJ 
Szwedzki, a i proponowane warunki były takiego rodzaju, że za wa TAE 
nic na nie Polacy zgodzić się nie mogli. Gdy tak traci się czas dode 


kopol 

na poselstwach, Król Polski wyruszył z Lublina do Wielkopolski „gi 
ku Kaliszowi, już przez trzy miesiące przez Polaków obleganemu, Wrze- 
. : - : ec ż SOWIC 
zniosłszy nagle pulk hrabiego Wrzesowicza, śpieszący temu miastu iiliź 
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na odsiecz, w ostalnich dniach sierpnia. Tymczasem szpiegowie da- 

li znać, że Król Szwedzki wraca do Pruss wraz z Elektorem, 
Żełnicrz Którego żołnierz okropnie zrabował był Warszawę, nieszczędząc nie 
(ię tylko domów mieszkańców, ale zamku królewskiego. Sam Elekior 
zrabuje do Pruss, jako łup, odwiózł przedniejsze malowidła i srebra stołu 
rę, królewskiego; po wzięciu bowiem Warszawy, Król Szwedzki tak się 
rozgniewał, że znalazł ją opuszczoną przez mieszkańców, czy też 
może przypominając sobie stratę Wittemberga, że karząc miasto, 
które tyle krwi Szwedom kosztowało, oddał je wojsku szwedzkie- 
Król mu i elektorskiemu na rabunek. Potćm cliciał śpieszyć do Krako- 
sA wa, zostawiwszy nad Wisłą Klektora, lecz dowiedziawszy się 0 po- 
Elekto- płochu szlachty małopolskiej i uwolnieniu Krakowa, zwrócił się 
Prusej z Radomia do Warszawy, skąd, poradziwszy się z Elektorem, obo- 
je udali się do Pruss. Dla czego nie chciał, czy nie mógł ko- 
rzysiać ze zwycięziwa Król Szwedzki, tego odkryć nie mogłem. 
Niektórzy mówią, że zrobił to za radą Elektora, któren zanie nie 
chciał isć w głąb Polski, powołując sięna uciążliwość drogi, tru- 
dne przeprawy , nadchodzącą jesień, niebezpieczeńsiwa ze strony 
rozpierzchłych Polaków, lak że wyprawę aż na Ruś uważał za sza- 
leństwo. Inni twierdzili, że było to z powodu nieznanych i zara- 
źliwych chorób, trapiących wojska szwedzkie i elektorskie.  Sądził 
bym raczćj, że wkroczenie Tatarów do Pruss wystraszyło tak obu i 
spowodowało powrót nieprzyjaciół. Gokolwiek bądź, ten powrót 
był bardzo na rękę Janowi Kazimierzowi, któren swobodnićj mógł 
ściągać rozproszone chorągwie, i powierzył 4 pułki nadworne 
i 5,0000 Tatarów Kasztelanowi Kijowskiemu «Czarnieckiemu dla 
zasłonienia przed Szwedami przepraw przez Wisłę. Czarniecki tak 
niespodzianie uderzył na Szwedów pod Łipami, że 2,000 ieh poło- 
"ie. żył trupem, a Tatarom wraz z łupem bogatym dostal się Forgel, 
"poraz już trzeci ujęty w niewołę. Za Czarnieckim, w środku wrze- 
śnia, posunął się do Pruss Książęcych Wincenty Korwin Gąsieu- 
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Wojewodę Malborgskiego wraz z Jakóbem Rozrażewskim Woje- 
wodą Inowłocławskim. Długo opierał się Kalisz, wreście załoga 
przybyciem Króla Polskiego przestraszona, i upewniona, że Ka- 
rol Gustaw wrócił do Pruss, poddała się w ręce Jana Kazimierza, 
wymawiając tylko sobie życie i własność. Dalćj wojsko polskie 
przyszło do Chojnicy, gdzie się schronił przypadkiem Książe An- 
halt z Pomorza przybyły, mając pod swemi rozkazami 600 Szwe- 
dów, lecz nie odważył się doświadczyć sił i męztwa Polaków, i 
poddał miasto Królowi Polskiemu. Gdy się otćm Jan Kazimierz 
dowiedział, łaskawą dał odpowiedź, przyrzekając całość załogi 
szwedzkićj i wolne przejście do Króla Szwedzkiego. Miał potćm 
rozmowę z Księciem Anhalt, przyjmował go nawet u stołu, po 
przyjacielsku z nim się obchodząc, poczem puścił go na Pomorze, 
w nadziei, że wiadomość o tak łaskawćm obejściu się z Księciem, 
który się poddał, skłoni innych Szwedów do takiegoż poddania się. 
Jak płonne były te nadzieje, w swoim czasie opowiem. 
8-go legoż września miesiąca, o godzinie 8-ćj, wojsko szwedz- 
ie, połączone z brandeburgskićm, szlachtą prusską i wojskami Bo- 
gusława Księcia Radziwiłła, pobite i rozproszone zostało na samćj 
granicy Pruss, u miasteczka Ksiażęcego Prostki, 
ztwa należy się Gasiewskiemu; bogaty łup dostał się Tatarom. 
Zniesiono w tćj bitwie 6 pułków szwedzkich, — Jenerał Majora 
Izraela, Petera, Taubego, Ammerstejna , i obu braci Engel. Ró- 
wnież zniesiono elektorskie pułki, Jenerała Waldek, Księcia Wi- 
smaru, Brunela, Kannaberga i Jenerała Walrata, dwie chorągwie 
szlachty prusskićj i dwie Bogusława Księcia Radziwilła. Sam 
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Radziwiłł przez Tatarów ujęty, przez Litwinów z rąk tatarskich Kiitając 


wydarty, z łaski Gasiewskiego i brala swego Radziwiłła zdrowo Bu r 
i cało uszedł do Królewca. Zabrano 80 znaków i dwóch Jenera- ny. 


łów, Izraela i Kannaberga. Byłoby już po całóm eleklorskićm woj- 
sku, a pewnie i po Królewcu, gdyby Gąsiewski wnet ze zwycię- 
zką Litwą i Tatarami wpadł do Pruss Książęcych, taki bowiem 
przestrach padł na szlachtę prusską, że większa część, odsląpiwszy 
Elektora, chciała przyznać władzę Króla Polskiego. Lecz Gąsiew- 
Rubawski. 1. II. 13 
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ski począł zwlekać, ustępować, odprawiać Tatarów, o żonę swoją i 
dzieci będących w Królewcu, prosić lektora, nakoniec bez zgody 
Króla, Senatu, prywalną powagą swoją ośmiclił się zawrzeć z Bran- 
deburgiem trzymiesięczny rozejm. — Niedość na tem , kilkoma 
dwuznacznemi słowami zbywszy Króla Polskiego, odszedł na Lit- 
wę, niby dła oblężenia Birzów, znakomitego siedliska Radziwiłłów, 
czego też w początkach następnego roku dokonał. Tymczasem z po- 
wodu jego odejścia, swobodniejszy Elektor zaczął co żywo się 
krzątać koło poprawienia swych podupadłych interesów; rozmó- 
wiwszy się z Królem Szwedzkim u liollandt, odnowił alians, za- 
ciągał i zbroił wojska, szukał związkowych i po całej Jiuropie ska- 
rzył się na Króla Polskiego za najazd tatarski i za spustoszenie 
Pruss. 

Przytaczam tu nowy traktat Króla Szwedzkiego z Elektorem. 

«My, Frydryk Wilhelm, z Bożćj łaski Markgraf Brandeburg- 
ski etc. etc. wiadomo czynimy wszystkim i kazdemu, do kogo to 
należy, że, po wyznaczeniu przez Nas Kommissarzy pełnomocników 
i po zaopatrzeniu ich należytćmi upoważnieniami dla prowadzenia 
stawem Królem Szwedzkim, krewnym, bralem i aliantem Naszym 
najmilszym, ciż Kommissarze, zjechawszy się z Kommissarzami 
pełnomocnikami J. Królewskiej Mości, zgodzili się na następną 
umowę, którćj wszystkie szczegółowo artykuły tu niżej następują: 

«Wiadomo niech będzie każdemu, do kogo to należy, lub 
w jakimkolwiek względzie należeć może, że po zawarciu pomiędzy 
Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Panem Karolem Gusla- 
wem, z Bożćj łaski Królem Szwedzkim etc. etc. i Najjaśniejszym Pa- 
nem a Panem Frydrykiem Wiłhelmem, z Bożćj łaski Markgrafem 
Brandeburgskim, nie tylko paktu feudalnego, datowanego z dnia 7 
stycznia, podług starego stylu, bieżącego roku, którym J. Elekt. 
Mość za siebie i naslępców swoich zobowiązała się uznać siebie 
za lenmka J. Kr. Mości i Korony Szwedzkićj, z względu na Księ- 
„wo Prusskie i Księztwo Warmińskie, lecz oprócz tego pewnego 
jrzymierza w dniu15 czerwca, podług. star. stylu, w sialborgu pod- 
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pisanego, gdy ze strony równie Królewskićj jak i Elektorskićj, 
w sprawach pokoju i wojny dano przykłady i dowody stałśj i szcze- 
rój przyjaźni, gdy potćm J. Królewska Mość i J. Elekt. Mość 
wzajemnie oświadczyły, że będą dla dobra ogólnego pożyteczne i 
że każdemu z nich mocno leży na strcu, aby ta wzajemna przy- 
jaźń, nierozerwanym traktatem wzmocniona, na J. Kr. Mości i 
J. Elekt. Mości dziedziców i następców przeszła; gdy oprócz tego 
J. Elekt. Mość okazała chęć i szczegolnićj na J. Kr. Mości wymo- 
gła, aby wyżćj wspomniany pakt feudalny, z dnia 7 stycznia w Kró- 
lewcu datowany, żadnćj odtąd nie miał mocy, lecz został zniesio- 
ny, a Księztwa Prusskie i Warmińskie przestały być feudum J.Kr. 
Mości, następców jćj Królów i Korony Szwedzkićj, przeciwnie, 
aby na miejscu rzeczonego paktu, nastąpił wzajemny ścisły i wie- 
czysty alians z obu stron , a J. Kr. Mość, zważywszy in- 
tencje swego pokrewnego i alianta, któren już wiele przysług 
we wspólnćj sprawie okazał, jego czyny wojenne i cywilne, oprócz 
tego korzyści i dogodności, jakie z utwierdzenia teraz istniejącćj 
spólności dla Nićj i dla polomności wyniknąć stąd mogą, jeżeli J. 
Elekt. Mość z tych wszystkich powodów stanie się najwyższym i 
samodzielnym panem Księztw Pruss i Warmji i najściślejszym 
oprócz tego związkiem złączy się z J. Kr. Mością i Następcami 
Królami, jako też z Koroną Szwedzką, chcąc zatem jak najchęlniej 
dać dowód szczególniejszćj przyjaźni i J. Elekt. Mość tćm bardzićj 
ku sobie zniewolić , przystała załóm na zniesienie rzeczonego pak- 
tu feudalnego i zawiązanie najściślejszego i wieczystego aliansu; 
w którym to celu naostatku, w skutek postanowienia obu stron, 
w ostatnich dniach , dla tój sprawy J. Kr. Mość nas należytćm 
pełnomocnictwem i odpowiedniemi mandatami zaopatrzyła, a mia- 
nowicie mnie ł'ułkownika gwardyi J. Kr. Mości Krzysztofa 
Szlippenbacha Hrabiego na Szefuede, Barona na Linsali, Pana na 
Salingen, i mnie J. Kr. Mości Radzcę Nadwornego i Prezesa 
Księztw Bremen i Werden Jłacieja Biorenklau Dziedzica na 
Elmenhoffie, Wannestadt i Tislinge, jako i mnie J. Kr. Mości 
Radzcę i Rezydenta na dworze J. Elekt. Mości Bartłomieja W'olfs- 
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berga, Dziedzica na Engenaas; J. Elekt. Mość również ze swćj 
strony zaopatrzyła nas należytemi mandatami i pełnomocniciwami, 
mianowicie mnie J. Elekt. Mości Radzcę Tajnego i Dyrygującego 
sprawami ze stosunku lennego wynikającemi, a także W. Marszał- 
ka Dworu J. Elekt. Mości i Komendanta Oranienburga Ottona 
Barona na Szwerynie , Pana na Landbergu, Oldewichshagen i 
dziedzicznego Kammerhera Elektorsiwa Brandeburgskiego, jako i 
mnie Frydryka z Jelna Tajnego Radzcę J. Elekt. Mości, roz- 
kazawszy nam, abyśmy się zjechali i poruczoną nam sprawę roz- 
patrzyli, ułożyli i zawarli. My zatóm, na mocy wyżćj wymie- 
nionych poleceń i podjętych mandatów, po mianych między sobą 
konferencjach, zgodziliśmy się nawzajem jednogłośnie na następne 
warunki; 

1. Jako na mocy umowy, w Królewcu 7 stycznia tego roku za- 
wartćj, Księztwa Prusskie i Warmińskie na wieczne czasy 
od Królestwa Polskiego zoslały oddzielone, lak i teraz, na 
mocy niniejszego iraktatu, mają pozostać na wieczność od- 
dzielne, tak że ani J. Elekt. Mość, ani Jćj następcy nie bę- 
dą nigdy Księztw Prusskiego i Warmińskiego żadną miarą 
względem Korony Polskićj zobowiązywać, ani je w żadnym 
stosunku lenności, lub zależności slawić, lecz owszem będą 
się slarali, aby te Księztwa, ani względem Polski, ani wzglę- 
dem jakiegokolwiek państwa, lub IRzeczypospalitćj, nie zosta- 
ły postawione w takim lub podobnym stosunku. 

2. Dla tego więc J.Kr. Mość Szwedzka, za siebie i następców 
swoich Królów i Królestwo Szwedzkie, od dziś dnia na zaw- 
sze tym aktem za nieważny i zniesiony ogłasza pakt feu- 
dalny, pomiędzy J. Kr. Mością i Koroną Szwedzką z jednej 
strony, a J. Klekt. Mością z drugićj, w Królewcu, dnia 7 sty- 
cznia 1656 r. zawarty, w którym między innemi J. Elekt. 
Mość przyznała się do dzierzenia na lenność od J. Kr. Mo- 
ści, Jćj następców i Królestwa Szwedzkiego Księztw Prus- 
skiego i Warmińskiego, wraz ze wszystkiemi innemi, w Kró- 
lewcu, dnia 7 stycznia zawartemi konwencjami i następną 
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deklaracją małborgską z dnia 15 czerwca podług starego 
stylu tego roku, ze wszystkićmi razem i poosobno słowami 
ich, klauzulami i artykułami, odejmując im na mocy tego 
układu na zawsze wszelką siłę, znaczenie i skutek; ponieważ 
zaś oryginały rzeczonego paktu nie mogą być powrócone, 
tćm samćm mają być za zwrócone nawzajem, przecięte i w po- 
piół obrócone uważane , teraz i na zawsze, tak że pakt ten 
zniesiony , na przyszłość pod żadnym względem nie ma 
obowiązywać J. Elekt. Mości i następców Jćj, prawego lo= 
za, w mezkićj linji, ani też J. Kr. Mość, lub Jćj następcy 
Królowie i Królestwo Szwedzkie nie będą mogli go używać. 


3. Qd dziś dnia na wieczne czasy, czemu szczęść Boże w Trój- 


helm, z Bożćj laski Markgraf Brandeburgski etc, etc. i na- 
stępcy jego z prawego łoża w męzkićj linji, wszyscy razem 
ikażden z osobna, wciąż we względzie Księztwa Prusskiego 
i Księztwa Warmińskiego stają się i pozostaną najwyższe- 
mi panami i suwerenami, i będą cieszyć się, korzystać i 
używać wszystkich praw, jakie mają, lub mieć powinni władz- 
ce najwyżsi i niepodlegli. 


4. Przytćóm, aby o stałćj i szczerćj przyjaźni żadnćj nie pozo- 


stało wątpliwości, nie tylko alians wojenny, w dniu 15 czer- 
wca bieżącego roku w Malborgu zawarty (o tyle, o ile nie 
przeciwi się niniejszemu układowi, jako też sekrelnym jego 
warunkom, a zatćm niepodległości i najwyższćj władzy), na 
mocy tego artykułu zostaje powtórzony i poprzednią moc 
swą odzyskuje, lecz oprócz lego, zamiast zniesionego zobo- 
wiązania się feudalnego, które poprzednio pomiędzy J. Kr. 
Mością i J. Elekt. Mością istniało, J. Elekt. Mość i jego 
prawni w meęzkićj zstępnej linji następcy, od dziś dnia, co 
się tyczy rzeczonych Księztw Warmińskiego i Prusskiego, 
najwyżsi, niepodlegli, wsgachwładni panowie, najściślejszym 
związkiem i na osnowie możliwego spadkobierstwa, które 
niżej w art. 13 zostaje określone, z J. Kr. Mością Szwedz- 
134 
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ką, Jćj następcami i Królestwem Szwedzkićm pozostaną wie- pokoju traktatu, umowy, tćm bardzićj samego pokoju z nie- 
przyjacielem, nim druga strona nato nie zezwoli i nim obu stro- 
nom podług przepisu tego artykułu, jako też podlug li 2 
artykułów tajemnego układu zadość uczyniono nie bedzie; 


cznie i niewzruszenie spójni i nawzajem względem Nićj obo- 
wiązani, tak że odłąd szczera przyjaźń i alians uważa się 
za zawarty i umocowany pomiędzy J. Kr. Mością, Jćj na- 


zem | 


stępcami i Królestwem Szwedzkićm, a J. Elekt. Mością, wszystkie zaś w ogóle i każda z prowincij i praw, tak przez 
Jćj prawnemi potomkami i następcami najwyższemi i wszech- jedną, jaki przez drugą stronę w tćj wojnie nabytych, lub które 
władnemi Książętami Pruss i Warmii - będą nabyte, powinny w przyszłych układach z Królem i 
5. Od dziś dnia pomiędzy J. Kr. Mością Szwedzką i Jćj na- Rzeczpospolitą Polską do wspólnego aklu pokoju być włą- 
siępcami Królami i Królestwem Szwedzkićm i pomiędzy J. Elek. czone; i to tak, aby J. Elek. Mość najwyższą władzę i 
Mością i Jój z prawego łoża następcami mezkiemi z drugićj niepodległość w całości, bez wszelkićj ujmi, nadwerężenia, 
strony, mocny, niezłomny i wieczysty związek, jako też sta- lub straty, na mocy tego aktu, zachowała, a Król i Rzecz- 
ła i szczera przyjaźń, mają być ściśle i niezachwianie strze- pospolila Polski i W. K. Litewskiego wyraźnie i należycie 
żone, tak aby kazda ze stron drugićj swony, ziem, posiadło- zrzekli się wszelkich praw i pretensij, jako do prowincjj w art. 
ści i poddanych broniła i popierała ich sprawy, jakoby swo- 1 tajemnego układu wyrażonych, które w rodzaju wynagro- 
ich własnych korzyści, dogodności, honoru i interesów. » dzenia mają być ustąpione J. Kr. Mości, Jój następcom 
6. Na mocy tego wieczystego związku , wszelki pakt, ani Królom i Królestwu Szwedzkiemu, tak też i do Księztw 
zwiazek, przez którąkolwiek ze stron z obcemi dotychczas Pruss i Warmiji, które odtąd otrzymuje J. Elek. Mość. 
zawarty, nie będzie miał żadnćj mocy, o ile się temu ukła- «Po przygotowaniu dwóch niniejszego aktu egzemplarzów, jedna- 
dowi, dobru i interesom obu układających się przeciwi, inie kowój treści, takowe wydane zostały nawzajem dnia dzisiejszego 
ma być także żaden pakt lub traktat z ujmią i nadwerężeniem przez naznaczonych i wyżćj wymienionych pełnomocnych Kommis- 
niniejszego układu na przyszłość zawierany. Dla tego też J. Kr. sarzy. Niniejszy układ od daty jego zawarcia i podpisania w ciągu 
Mość Szwedzka 1 J. Izlekt. Mość ze swojćj strony, jako i dni 14 ma otrzymać ratyfikacją J. Kr. Mości Szwedzkićj i J.Elek. 
ze strony swoich następców, państw, prowineij i posiadło- Mości Brandeburgskićj, po czćóm mają być akla pomiędzy strona- 
ści, nawzajem się obowiązują, że w przyszłych układach mi nawzajem zamienione. Na większą pewność moc i wiare w ogó- 
z Królami i Rzecząpospolitą Polski i W. Ksieztwa Litewskie- le i w szczegółach wyżćj i wierdziliś ak k 
go będą potrzebować zadośćuczynienia , wyrażonego w 1-m pisem rak RET i e WERE „ m a 
sekrelnym artykule tego traktatu. Następnie, że J. Elekt. Lubawskim, dnia 10 listopada, podł. star. stylu, r. 1636. 
Mość i Jej z linji elektorskićj zstępni prawi potomkowie Krzysztof Karol Szlippentach. Otto B. a Schwerin. 
płci męzkićj, nie tylko Księztwo Prusskie, lecz i Księztwo (M.P.) (M.P.) 
Aku E ze skęjnizi swą Galii H lee Macićj Biorenklau. Fert TERM 
wami, przedewszystkićm zaś z najwyższą władzą i niezależ- 
(M.P.) (M.P.) 


nością bezpiecznie na zawsfa będą mieć i posiadać. Jeżeli 
tedy, co Boże daj, wojna nirfiejsza i zawichrzenia w Polsce 
dadzą się umorzyć, żadna zestron nie zawrze żadnego o 
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«My, Frydryk Wilhelm (cały tytuł), obiecujemy i przyrze- 
kamy, jako w naszćm imieniu, tak i w imieniu następców i potom- 
ków naszych, że wszystkie i każden z artykułów , w wyżćj napi- 
sanym układzie zawartych, w dobrćj wierze potwierdzamy i mocu- 
jemy, dając słowo Nasze elektorskie , że nie tylko stale będzie- 
my się tego układu na przyszłość trzymali , i dołożymy starania, 
aby wszystkie w ogóle i każden z artykułów z Naszćj strony przy- 
rzeczonych ściśle i świącie zachowane były , lecz jeszcze bę- 
dziemy się opierali , w razie gdyby kto chciał je zgwałcić. Na 
wiarę i moc czego, ten akt ręką Naszą podpisany, pieczęcią Na- 
szą zaopatrzyć kazaliśmy. 

«Dan na zamku Lubawskim, 23 listopada pod. st. stylu 1656 r. 
Frydryk Wilhelm Elektor.» 

Taki był układ Króla Swedzkiego z Brandeburgiem. 

Utrapienie obu tych monarchów zwiększone zoslało ujęciem wnie- 
wolę przez Gdanszczan Jenerała Konigsmarcka, bardzo poważane- 
go u Szwedów i spokrewnionego nawet zKrółem. Napomknę szcze- 
gółowie o niewoli tego Kónigsmarcka, z którćj cieszyli się Niemcy 
o tyle, o ile zasmuciła się Szwecja. Ten rabuś szlachetnie uro- 
dzony, plądrował po Niemczech póki była wojna, a gdy nastapił 
pokój Osnabriigski, zwiózł na Pomorze ogromne, nabrane w Niem- 
czech skarby. Niemogąc usiedzieć spokojnie, on to podmówił 
Szwedów najść Biskupstwo Bremeńskie pod jakimś wymyślonym, 
choć fałszywym pretekstem, z czego Szwedzi nie zamieszkali ko- 
rzystać i oblegli Bremen. Napróżno skarżyli się Bremenczycy, na- 
próżno uciekali się do Cesarza, Brema musiała się poddać szwedz- 
kiej władzy, czyli raczćj przyjąć jarzmo Kónigsmarcka, któren jak- 
by na swoją korzyść opanował miasto, począł targować się ze 
Szwedami o Księztiwo Bremeńskie, a dawszy 5 miljonów nowo- 
obranemu Królowi Karolowi Gustawowi, otrzymał miasto w zastaw 
pożyczonćj summy. Odtąd począł się rozkoszować i życie swoje 
po książęcemu urządzać, stroniąc od spraw szwedzkich. Napróżno 
Karol Gustaw usiłował zapalić do wojny ponury umysł jego, aż 
dopićro starzec, wystraszony niebezpieczaćm położeniem Karola i 
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bojąc się stracić z upadkiem jego summę, daną pod zastaw Bre- 
my, wsadziwszy na 5 statków 600 Szkotów, wyprawił się x nimi 
do Pruss. Przez trzy dni stał w pobliżu Gdańska na kotwicach, 
w miejscu zwanćm ela (po niemiecku piekło znaczy), z powodu 
przeciwnych wiatrów. Tymczasem dowiedziawszy się przez szpie- 
gów o przybyciu jego, Gdańszczanie wysyłają na wzwiady swoje 
wojenne okręty. Zaledwo podjechały okręty gdańskie, gdy z wiel- 
kim krzykiem poddają się im Szkoci, wymawiając sobie tylko ży- 
cie i swobodę. Słysząc to Kónigsmarck każe Kapitanowi okrętu 
podciąwszy liny od kotwic puścić się na otwarte morze, lecz Ka- 
pitan powiada mu, że z tym wialrem tylko do Gdańska można 
płynąć. Rozwścieklony Kónigsmarck, dobywszy szabli, ciąłby nią 
w głowę Kapilana, gdyby ten się nie uchylił, wreście do rozpaczy 
doprowadzony Kapitan zerwał kolwicę, a przy gwałtownym wietrze 
okręt popłynął wprost ku Gdanskowi, trafił na gdańskie okręta, 
został otoczony i wzięty razem z Kónigsmarckiem. Ujrzało miasto 
w triumlie prowadzonego zwyciężcę niemieckiego, który był po- 
strachem miast hanzeatyckich. 

Tymczasem w Wielkopolsce Wojewoda Podlaski hrabią z Bni- 
na Opaliński wraz z Wojewodą Kaliskim (rrudzińskim nie wacili 
czasu. Gdy w moc ukladu z Brandeburgiem Jenerał Szwedzki 
Burchard Miller ustąpił Poznań Jenerałowi Elektora Dórflin- 
gowi, Jan hrabia Wrzesowicz, rodem Czech, Jenerał Major 
Szwedzki, mocno przedtćm obrażony przez Jana Kazimierza za 
arendę żup solnych wielickich, szukając łaski nowych swych pa- 
nów i usiłując czćmkolwiek Iślektorowi się zasłużyć, probował dać 
pomoc już prawie poddającemu się Polakom Kaliszowi. Lecz gdy 
Wrzesowicz idzie bez ładu, olo w nocy Grudziński Wojewoda Ka- 
łiski znienacka wypada na nieprzygotowanych Szwedów w ostępach 
lasu i znosi ich zupełnie. Hrabia sam puścił się przez geszczę na 
ucieczkę, lecz poznany przez chłopów, okrutnie przez nich batami 
zasmagany został. Padli naówczas Majorowie Szwedzcy: Peter, 
Jan Otto de Walh, llejder, z pułku Księcia Saskiego. Majoro- 
wie: Moritz, Frydryk Gros, Tejch; z pułku Jenerała Walcha 


Porażka 
iśmierć 
hrabiego 
Wrze- 

sowicza. 
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Rotmistrz Weznland, z pułku Nachtigalla; Kasper Fruchtland, 
Audytor Poznański. 

Że strony Elektora polegli: Major z pułku Pfuhla Andrzej 
Pauli, Rotmistrz pułku Jenerała Dórfiinga Piotr Saks, Rotmistrz 
puku młódszego hrabiego de Wilgensiejn Baron Schwende, 
Rotmistrz Bretlar, Pułkownik pełniacy obowiązki Jenerał Majora 
de IVanneberg, Kommissarz (rodfryd Weiter. Ta klęska spo- 
tkała Eleklora i Szwedów w dniu 28 sierpnia. 
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przybyciem. Zacne miasto, za przykład wierności służyć mogące, 
wysypało się na spotkanie Króla i pana, i przyjęło gościa rado- 
śnie i o ile można było, okazale. 

Król wjechał w następnym porządku do miasta: stało 600 
żołnierzy, na żołdzie miasta utrzymywanych; z nimi razem na 60 
znaków podzieleni mieszczanie, poprzedzani przez Rajców ; dalćj 
szła liczna polska szłachta, Senatorowie, trębacze, woźni. Króla 
poprzedzał Kanclerz Stefan z Piłczy Korycinski, otaczali go Gdań- 
szczanie z obu stron, a zamykało szyk 200 królewskich pancer- 
nych. Po przybyciu powitało Króla miasto ustami Syndyka swe- 
go Wincentego Fabrycego, uczonego i wymownego człowieka, 
któremu Kanclerz w imieniu Króla odpowiedział. 


Nazajutrz Król wysłał od siebie mówcę do Rajców na dwo- Propo- 

ROZRZIAŁ IV. rze zgromadzonych, z żądaniem 200,000 złotych od miasta na żołd o 

, wojsku; tłómaczył się z blizkości wojska polskiego od miasta i GE 

Jan Kazimierz w Gdańsku. — Propozycje jego miastu wzywał do odzyskania reduty (rłowa zwanćj. Odpowiedzieli Gdań- Odpe- 

Gdańskowi. — Odpowiedź (idańszczan. — Wojsko prosi szczanie, że ofiarują w podarunku 200,000 złotych Krółowi, jako nh 

Króla o odprawę. — Król Szwedzki pod Gdańskiem naciera dowód przywiązania ku niemu, że nie boją się niczego 04 Dlizkie- szezan 
na odchodzących, zasadza się na Królowę Polską, zdobywa go wojska polskiego, byle w nićm karność zachowano; co się zaś 
Chojnicę. — Wrangel wiezie Królowej pasport. — Odpo- tyczy reduty przez Króla Szwedzkiego zabranćj, ta im oddawna le- 
wiedź jej i podaruneli Wranglowi. — Rada Czarnieckie- ży na sercu, i nie wątpią, że uda się wkrótce J. Kr. Mości ją od- 

go. — Zalargi jego z Potockim. — Czarniecki odprowadza zyskać. 

Królowę do Kalisza, a potóm do Częstochowy. — Uwalnia Zadowolniony Jan Kazimierz, wesoło w Gdańsku bawił, poru- wojska 

Króla ziGdańska” —"Man Kazimierz *w Gzestochowie: == czywszy dobywanie reduty Hetmanowi Potockiemu, któren zrażony Króla o 

Pogłoska o najściu Tabczęjąk -.Lubomikektodśtepije r" nadspodziewanie długićm opieraniem się jćj, począł ten plan królew- o 


kowa. — Sady o nim. — Konfederacja szlachty polskićj, 


ski ganić, powołując się na zimową porę i niedostatek żywności; 
może zaś lękał narazić na cięższe niewygody wojsko polskie, 
odtak dawna do miękości przywykłe i bez żołdu wojujące. Dość 
że dowodząc niepodobieństwa dobycia reduty, po otrzymaniu żołdu 
od Króla dla wojska, zaczął prosić o odprawę jego na zimowe 


1656 r. Z trzech zwycięztw ucieszony Jan Kazimierz, począł się spo- 
Jn Ka- 


zimie, dziewać lepszego rzeczy obrólu, a z nad granie pruskich, gdzie z0- 
w Gdań- stąwał z powodu licznych wezwań Gdańszczan, późną jesienią ruszył 
ku Gdańskowi, dokąd wstąpił 5 listopada, zostawiwszy wojsko 0 2 
mile od miasta, aby nie obciążać go tak długo pożądanym swojćm | 


kwatery, na co z lrudnością przystał łatwowierny Król, dając mu 
tylko 2 miesiące czasu. Po otrzymaniu od Króla, prawie gwałtem 
i przymusem, odprawy, wojsko polskie rozsypało się prędzćj niż sie 
było zebrało do Wielkićjpolski. skarżąc się na głód nieznośny 
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w obozie i pod Gdańskiem, co było fałszem, bo przy umiarkowa- 
nóm szafowaniu zapasów, stałoby ich na 9 z górą miesięcy. Lecz 
któż zuchwalszy od polskiego żołnierza? Kto nadeń w świecie roz- 
rzutniejszy? Lub też jakie zapasy wyslarczyćby mogły tym, którzy 
w jednej godzinie umieją wszystko spożyć? (Co komu innemu na 

rok cały wystarczy, tego im na miesiąc zamało. 
Ależ, Zaledwo rozsypało się wojsko polskie, gdy oto Król Szwedz- 
u: ki po zamarzłćcj Wiśle wstepuje na opuszczone przez nich stanowi- 
skiem ska, sądząc, że przybycie jego spowodowało odwrót Polaków w głąb 
na od kraju. Nieczekając wyprawił Sztenboka za odchodzącemi, w celu 
rare napastowania ich i zasadzenia się nawet na Królowę Polską, jak 
Zasadza mu to doradzał poseł francuzki de Lumbres, któren, widząc nie- 
Królowę powodzenie Jana Kazimierza, podał myśl Sztenbokowi przesłania jej 
Pa wnet pasportu dla wolnego przejazdu do Króla, sądził bowiem, że 
"Ę łatwićj będzie z parą Królewską, zamkniętą w Gdańsku, przyjść do 
AE układów, lub też zatrzymać na drodze Królowę , niepodejrzewającą 
zie Kró „niczego i trzymając ją w ręku, dyktować Polsce warunki pokoju. 
Lo jk Królowa wtedy znajdowała się w Chojnicy, mieście, które z wiel- 
kim krwi polskiej rozlewem, na drugi dzień po jćj odjeździe, miało 
wpaść w ręce Szwedów, po zniesieniu przez nich rozstawionego 
w okolicy pułku nadwornego Księcia Wiśniowieckiego. W tym to 
mieście Chojnicy Szienbok złożył przez Wrangla pasport, obiecując 
wszelkie bezpieczeństwo przejazdu, a Sekretarz poselstwa [rancu- 
zkiego, umyślnie Wranglowi dodany, aby tćm bardzićj dała Królo- 
wa wiarę słowom jego, namawiał ją do przyjęcia propozycji. Gdy 
tak zdradziecko zasadzają się Szwedzi na Królowę za radą i namo- 
wą posła francuzkiego, Królowa długo się waha, troszczy się 0 
niebezpieczeństwa grożące małżonkowi , sama o siebie się lęka, 
a posłyszawszy 0 burzeniu się chorągwi Potockiego i Lanc- 
korońskiego , nie wie co robić i czego się trzymać , lecz 
Odpo- wkrótce meęztwem Czarnieckiego natchniona, odpowiada W ranglo- 
wiedź wi, że gotowa prędzćj na wszystko się odważyć, niż zdać się na 
MI wiarę Szwedów, tóm bardzićj, że nie ma żadnćj nadziei na pokój i 
ugodę ze Szwecją. Trzeba dodać , że właśnie natenczas poczęty 
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w sierpniu z W. Księciem Moskiewskim przeciwko Szwedom układ, 
był już w pierwszych dniach listopada podpisany. 

Po takićj odpowiedzi odjechał na drugi dzień Wrangel; Kró- 
lowa z niezmierną hojnością kazała mu dać 1,000 złotych w po- 
darunku. Szczodrą jednocześnie francuzkim zwyczajem mniej była 
ona dla Polaków , owszem przyuczyła się od nich ostatni grosz 
wydzierać. 

Odprawiwszy Wrangla, Krółowa poczęła prosić wodzów, aby 
wrócili do Pruss nie dopominając się żołdu, ponieważ w braku zu- 
pełnym pieniędzy, tylko 30,000 guldenów mogła im wyliczyć; z0- 
bowiązywała przytćm Czarnieckiego słowem honoru, które dać jćj 
musiał, aby jćj nie odstępował w niebezpieczeństwie. Czarniecki 
dodaje ducha Królowćj, radzi jćj tylko całą powagą swoją obsta- 
wać za wojną, zdając resztę na niego. Tymczasem Potocki i Lane- 
koroński żegnali ją pod pozorem niepohamowanćj niesforności swe- 
go wojska. Już byli odeszli, gdy nadchodzący Czarniecki znowu 
ich do Królowćj zaprosił i zaczepił lletmanów: skąd ta w wojsku 
swawola? skąd to zgubne nieposłuszeństwo ? gdzie się podziała po- 
waga Hetmanów? czyż już nie są zdolni powstrzymać niekarność? 
Co się niego tyczy, on dotąd sluchał lietmańskich rozkazów, póki te 
w imieniu dobra publicznego były dawane, lecz nie będzie im na- 
dal posłuszny, gdy Hetmani nie chcą, czy nie umieją nad wojskiem 
panować. Niech nie sądzą, że te słowa spowodowane są obawą 
blizkiego nieprzyjaciela, i rozpaczą ; niech sobie dokąd chcą odej- 


dą, a jemu tylko zostawią jego chorągwie i tych ocholników, co, 


mają w sercu wstyd i miłość ojczyzny ; niech dadzą wojsku do 
wyboru odejść lub zostać; niech odchodzącym hetmanią, a je- 
go porzucą ze stałemi i odważnemi ludźmi.— Przystał z uśmiechem 
na ten warunek Potocki, i w krótkich słowach, jako starcowi przystało, 
ostrzegał Czarnieckiego, że wszystkich utraci, gdy tylko rozkaże 
wszystkim pozostać. Nato Czarniecki powtarzał wciąż swoje, czem 
dotknięty Potocki, odezwał się, że niech sobie robi co chce Czar- 
niecki, lecz on, lłetman, nie może dłużćj podczas późnój zimy 
trzymać w obozie żołnierza, którego Rzeczpospolita jego pieczy po- 
Rvbawski T. II. 14 
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wierzyła. J'ymczasem Czarniecki rozdał pomiędzy znaczniejszych 
z wojska 30,000 reichsguldenów, i oddzielił tym sposobem 6,000 
żołnierza od Potockiego , który gniewał się i zżzymał na to ubli- 
żenie i uszczuplenie swojej władzy, w końcu ruszył sobie z Lanc- 
GU korońskim i z resztą wojska, która przy nim pozostała, Czarniecki 
prowadza tymczasem posunął się wraz z Królową do Kalisza, odprowadził ją 
id szejk szczęśliwie do Częstochowy, gdzie ją zostawiwszy, wstąpił powtór- 
re FAJ nie do Pruss, uderzył na nieprzygotowanych Szwedów z wielkićm 
pow powodzeniem, i znosił ich „oddziały, a to z taką szybkością, że 
" w ciągu dwóch dni i jednćj nocy zrobił 48 mil drogi, czćm 
Uwalnia wyswobodził z Gdańska zamkniętego w nim prawie Króla, z wiel- 
„auk_ kim applauzem całój Polski, a lo takim sposobem: Udał Czarniecki, 
ska. żę lęka się Sztenboka, wciągnał go aż do Przaśnicy w Mazowszu, 
a stamtąd zmyślając śpieszną ucieczkę, wprost skierował się do 
Gdańska, znosząc tu i ówdzie oddziały Szwedów. Nie długo bawiąc 
pod Gdańskiem, puścił postrach aż do Malborga, gdzie Karol Gu- 
staw zbierał rozproszone siły, sam zaś inną drogą przerznął się 
Jan Ka- Z Królem przez sam środek nieprzyjaciół, naprzód do Kalisza, a po- 
Czę. t6m do Częstochowy, dokąd wstąpiwszy 28 lutego następnego ro- 
a: ku, zastał wielu Senatorów , a między nimi I.ubomirskiego, któ- 
DY ren rzucił oblężenie Krakowa, dowiedziawszy się o napaści Rako- 
najściu Czego. — Rakoczy naówczas właśnie wkroczył był na Pokucie i 
ai zajął Stryjów , jak o tóm w swojóćm miejscu wspomnę.  Bolał 
Król mocno z tak złego skułku trzeciego już oblężenia Krakowa, a 
Lubo- StYd okrył Lubomirskiego , któren oblega Kraków z pewną na- 
mirski dzieją zdobycia tego miasta, lecz omylił życzenia Polaków i nadzie- 
odsiępu= , : raz ę ; Ą es : 
je Kra- je Krakowian. Mówiono, że mógłby dobyć miasta, gdyby nie wkro- 
tp czył właśnie Rakoczy w te strony, w których Lubomirski znaczne 
onim. dobra posiadał; rzucił więc Kraków dla bronienia swych własnych 
posiadłości. Inni dowodzili, że przekupił go Wirtz summą 100,000 
reichsguldenów. Byli i tacy, którzy twierdzili, że mógłby w pierw- 
szym miesiącu oblężenia dobyć Krakowa, gdyby obiecał był rabu- 
nek wojsku ichłopstwu, które się zbierało, lecz pragnąc sam jak 
najwięcej łupów otrzymać , niechciał na to zezwolić. Cokolwiek 
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bądź, w środku lutego odstąpił Lubomirski od Krakowa, kładąc za 
przyczynę, że wkroczenie na Ruś Rakoczego i miłość ojczyzny, która 
miał zawsze na ustach, spowodowały go do pośpieszenia Rakoczemu 
na spotkanie. Nic nie pomogła i Konfederacja szlachty naówczas za- 
wiązana i przysięga odżołnierzy wzięta, że nieodsląpią miasta, chy- 
ba je zdobywszy. Konfederacja ta brzmiała następnie. 


Konfedc- 
KONFEDERACJA _ racja 
szlachty 


Szlachty Małopolskićj Województw Krakowskiego i Sando- polskiej. 
mierskiego, przysięgą stwierdzona. W obozie pod Krakowem, roku 
1656, października 23 dnia. 

«My, Senatorowie, dygnitarze, urzędnicy i cała milicja Wo- 
jewództw Krakowskiego i Sandomierskiego, jako też wojska Króla i 
itzeczypospolitćj, i wszyscy w ogóle, którzy stanęliśmy dla wypq- 
dzenia nieprzyjaciela z Krakowa, stolicy Królestwa, wczwani uni- 
wersałami J. Kr. Mości Pana naszego najmiłościwszego, czy też 
listami Pana Jerzego Lubomirskiego, hrabiego na Wiśniczu i Ja- 
rosławiu, Wielkiego Marszalka, Starosty Jenerała Małopolskiego, 
Starosty Krakowskiego, Spiżskiego, Chmielnickiego, Nizińskiego, 
Kazimićrskiego, Olsztyńskiego elc. elc. jako Regimentarza wojska 
polskiego, odnawiając pomiędzy nami ten braterski i święty zwią- 
zek, czyli węzeł, przez inne konfederacje gdzieindzićj przeciwko 
temuż nieprzyjaciełowi zawiązany, i naszą teraźniejszą konfederację 
do dawniejszych stosując, przyrzekamy sobie wzajemnie i najświę- 
cicj: Popierwsze, że wszyscy bez wyjątku, na mocy tćj przysięgi 
weźmiemy się do broni i tę wyprawę ze wszystkich dóbr czy wlo- 
ści tak królewskich, jak duchownych i szlacheckich dopóty ciągnąć 
będziemy, aż uda się nam z Boskićm błogosławieństwem twierdzę 
tę zdobyć i nieprzyjaciela z nićj zupełnie wypędzić. 

«Ponieważ zaś znaleźli się tacy, którzy gardząc prawem, do- 
tąd nie stanęli, mimo tyle razy powtórzone listy i uniwersały, czem 
wiełce przyłożyli się do przewagi nieprzyjaciela, my niniejszym 
związkiem zobowiązujemy tych wszystkich, aby w ciągu dni 8 przy- 
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byli do obozu i tam razem z nami trudy wojenne dzielili, bez ża- 
dnej wymówki i powoływania się na posiadanie dóbr w innych 
województwach, czy też egzempcij z łaski Kancelarji królewskiej 
otrzymanych. 

«Jeżeli będzie ktokolwiek się ociągał i w czas nie stanie, ja- 
kiegokolwiek stanu i kondycji, czy to będzie szlachcie, czy ten co 
ma sołtysostwo czy wójtostwo w dobrach królewskich, lub du- 
chownych, czy posiada grunt folwarczny, lub alodjalny, do miasta, 
grodu, dóbr królewskich, duchownych, szlacheckich należący, i jest 
jego dziedzicznym właścicielem, czy też który użytkuje z jakich- 
kolwiek gruntów tytułem arendy, zastawy, tradycji, lokacji pieniężnćj, 
obligacji, zapisów, czy też na mocy innych dokumentów ci 
wszyscy , jeżeli nie staną i nie podejmą z nami tćj wyprawy, zostaną za 
nieprzyjaciół ojczyzny poczytani, a do nas należeć będzie natych- 
miast bez odwłoki ich ukarać i egzekucję, jako na osobach, tak i 
na dobrach ich dokonać. Z tego powodu zobowiązujemy JW. Pana 
Marszałka, naszego dowódzcę, bez dylacji dobra ich konfiskować, 
taksować, a pieniądze ze sprzedaży ich na żołd wojska obracać; od- 
padną też oni na wieczne czasy od szlachectwa, urzędów i hono- 
rów. Z pod tego prawidła wyłączają się rzeczywiście chorzy, lecz 
muszą dowieść prawnie tćj choroby 4-mi świadkami sobie równe- 
mi i possessionatami , — zamiast siebie jednak muszą wypra- 
wić zastępców dobrze uzbrojonych, to jest zaopatrując każdego 
w dwa pistolety i jedną rusznicę, z których przytćm każdy godnie 
będzie mógł osobę swego pryncypała przedstawiać. Ojcowie fami- 
lij wyszlą synów do broni dorosłych. Sześćdziesięcioletni starce, 
jako prawo każe, innych na swe miejsce przedstawią, podług swo- 
Jej możności i środków, o czćm będą sądzić województwa podług 
normy praw i teraźniejszego związku, w obecności JW. Pana 
W. Marszałka Jenerała naszego. 

«Ponieważ zaś miasta nie wykonały postanowienia, podług 
którego miasta pierwszego rzędu z siedmiu domów powinny były 
wystawić jednego pieszego żołnierza, miasta drugiego rzędu z 12 
domów jednego, a miasteczka z 20 jednego ; zatóm jeżeli w rze- 
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czy samćj nie wystawią ich w przeciagu 8 dni (termin len 
wyraźnie tu zostaje położony), wnet z magistratami onych postąpio- 
no będzie jak z buntownikami i sprzymierzeńcami nieprzyjaciół, i 
przystąpiono będzie do rzeczywistej egzekucji na dobrach ich i oso- 
bach. 

«Ponieważ wiadomo, że wiele województw, ziem i powiatów 
nie usłuchało wici królewskich i nie stanęło na pospolite rusze- 
nie przeciwko  nieprzyjaciełowi , co powiększyło siłę nieprzyja- 
cielska, a pomniejszyło naszą, z tego więc powodu tych województw, 
ziemi, powiatów obywateli, na miłość braterską, i na związki wyżej 
wspomnianych konfederacji zobowiązujemy, aby nie odmówili po- 
mocy drogićj ojczyżnie, owszem, aby dzielili z nami pracę, jako 
jednćj ojczyzny nieodrodne syny. W przeciwnym razie dojdzie do 
tego, że będziemy ich mieli za buntowników, nieprzyjaciół ojczy- 
zny, praw i władzy J. Kr. Mości. Ztego powodu prosimy JW. 
Marszałka Jenerała naszego, aby do nich uczynił odezwę. 

«Ponieważ wdowy, niepełnoletni, dobra kościelne posiadający, 
żadnych lub też źle uzbrojonych wystawili żołnierzy, powinni zatem 
na termin pod temiż karami, lepiej opatrzonych i uzbrojonych na- 
desłać.. 

«Ponieważ niemało było takich ludzi, którzy Bożćj bojażni i 
swobód swoich niepomni weszli w związki i stosunki z nieprzyja- 
ciółmi, a niektórzy dotychczas pomiędzy nimi się znajdują, i tym 
i owym naznaczamy dla upamiętania się termin, przed upłynięciem 
którego jeżeli w obozie naszym nie staną, za nieprzyjaciół ojczy- 
zny na wieczne czasy, i oni i potomstwo ich, poczytani będą. Ci 
zaś, co z takiemi ludźmi lub z nieprzyjaciółmi jakimkolwiek sp oso- 
bem kommunikować i udzielać się odważą, natyclimiast karze 
i egzekucji ulegną, dobra ich konfiskowane i otaksowane zostaną, 
a summy ze sprzedaży dóbr pójdą na żołd wojska. Ponieważ zaś sy- 
nowie wielu zbiegów trwają z nami w wierności i służbie Rzeczy- 
pospolitćj, niech zostaną w posiadaniu dóbr ojczystych, z warun- 
kiem, aby nie utrzymywali żadnych z rodzicami stosunków, i nie 
świadczyli im nie, jako zdrajcom i wrogom. 

14* 
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«Ponieważ niezmiernie wiele o to chodzi, aby dzieło to dobrze 
poczęte, szczęśliwie przy Bożćj pomocy dokonane zostało, obiecuje- 
my sobie zatóm po bratersku i przysięgamy, że ilu tu nas jest 
osiedlonych w tych województwach i mających w nich posiadło- 
ści, wszyscy razem pójdziemy na nieprzyjaciela, nieopuszczając ża- 
dnego znas w potrzebie, i trwać będziemy w tćj wyprawie dopóki 
potrzeba będzie wymagać. Jeżeli kogo doiknie choroba, ten po- 
winien donieść o t*tm Porucznikowi swemu i naczelnikom, a wziąw- 
szy od Porucznika, czy od Pułkownika zaświadczenie, przedstawi je 
JW. Panu Marszałkowi Jenerałowi naszemu, dając w tćm słowo ho- 
noru, poczćm będzie wolno puszczony, tak jednak, aby podług kon- 
dycji swojćj zostawił zastępców. 

«Po szczęśliwym ukończeniu przy Boskićej pomocy tćj wypra- 
wy, nie opuścimy obozu, ani rozejdziemy się aż nastąpi egzekucja 
nad każdym buntownikiem i nadwerężycielem tego świętego zwią- 
zku. To sobie społem przyrzekamy i przysięgą stwierdzamy. — 
Działo się w obozie pod Krakowem, 23 października, 1656 r.» 


— 163 — 


ROZDZIAŁ YV. 


Poselstwo polskie w Wiedniu. — Traktat rozejmu z W.Księ- 
ciem Moskiewskim. — Wojna Moskwy z Królem Szwedzkim 
za Inflanty. — Moskwa oblega Rygę. — Bierze Kokenhau- 
sen. — Hrabia Turn pada w bitwie. — Moskwa pod Rygą 
pobita. — Odstępuje od Rygi. — Gąsiewski bierze Birże. — 
Żmudź poddaje się Janowi Kazimierzowi. — Wielkopolanie 
wpadają do Brandeburgji, biorą Międzyrzecz i Zbąszyn. — 
Układ ich ze Stanami Marchji Brandeburgskiej, — Szla- 
chta prusska wpada na Pomorze, lecz odwołuje ją Krót 
Polski. — Uniwersał Królewski. — Plany Króla. — Po- 
selstwo Morsztyna do Frankfurtu. 


Tegoż roku wyprawiło się do Wiednia okazałe poselstwo 
polskie z proźba do Cesarza Ferdynanda III, aby w czćmkolwiek 
pomógł Połakom. Poselstwa tego naczelnikami byli Jan hrabia 
z Leszna Wojewoda Poznański, i Jan hrabia z Pieskowćj Skały 
Wielopolski Kasztelan Wojnicki. Całą jesień bawili w Wiedniu 
i dokazali, że na mocy poprzednich [traktatów z domem Jagieloń- 
skim i Rzecząpospolitą, Cesarz przyrzekł uwolnić ze służby swćj 
4,000 żołnierzy, którzy mieli zaciągnąć się na służbę Izeczypospo- 
litej. Nawzajem poslowie obiecali, że Połacy będą bronić domu 
Austrjackiego, i za nim obstawać, co stwierdzili nawet formalnym 
aktem, zastrzegając konfirmację Króla i Senatu. 

Tymczasem Kommissarze Królewscy zawierają na Litwie na- 
stępny traktat z Wielkim Księciem Moskiewskim. 
nanda III z Bożćj łaski Cesarza, a za sprawą i współdziałaniem 
JW. Panów Allagreta de Allagretes i Jana Teodora Allorbard, 
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J. Ges. Mości Radzców, J. Kr. Mości Jana Kazimierza Króla 
Polskiego i W. Księcia Litewskiego etc. Wielcy Posłowie i Kom- 
misarze JW. Jan Kazimierz na Kraśnćm Krasiński Wojewo- 
da Płocki, Starosta Łomżański i Pruśnieński, Krzysztof na Bali- 
siąch Zawisza Marszałek W. Ks. Litewskiego, Starosta Miński i 
Bracławski, Przewielebny w Chrystusie Ojciec Jan Boragjało 
Zawisza Nominat Biskup Wileński, Referendarz i Pisarz W. Księ- 
ztwa Litewskiego, Przełożony Trocki i Oszmiański, Wielmożni Cy- 
prjan Paweł Bzowski Referendarz W. Ks. Litewskiego, Staro- 
sta Lubocki i Orański, Stanisław Sarbiewski Starosta Grabow- 
ski i Korytnicki, z rozkazu i polecenia J. Kr. Mości podjęliśmy 
drogę do Wielkiego Pana z Bożćj łaski Cara i Wielkiego Księ- 
cia Aleksego Michałowicza, całej Wielkićj, Małej i Riałćj Ros- 
sji Samodzierżcy i wielu prowincij iziem wschodu, zachodu i pół- 
nocy pana, dziedzica, hospodara i władzcy; z J. W. Książęcćj 
Mości Wielkiemi i pełnomocnemi Posłami i Panami: Blizną 
Bojarem Namiestnikiem Astrachańskim, Księciem Nzkołą Iwano- 
wiczem Odojewskim  Okolniczym i Namiestnikiem Riazańskim, 
Kniaziem Iwanem Iwanowiczem +Łabanowym - Rostowskim 
Okolniczym i Namiestnikiem Alatyrskim, Wasilem Aleksandro- 
wiczem Czochtowym, dumnemi Djakami Jlerasymem Semeno- 
wiczem Dochutorowiczem i Efimem Jurjewym zjechaliśmy się 
pod Wilnem i układaliśmy się, jakimby sposobem pomiędzy Jego 
Królewską i J. Garską Mością braterskie przywiązanie i miłość, 
wiecznotrwałą zgodę i nieprzerwany pokój zawiązać i ustalić. — 
Rzeczeni W. Księcia Moskiewskiego Wielcy Posłowie, z nami Wiel- 
kiemi Kommissarzami ułożyli się o obraniu Wielkiego Księcia Mo- 
skiewskiego na tron polski i W. Księztwa Litewskiego, jeszcze 
za życia szczęśliwie panującego Króla Polskiego. 

«Ponieważ zaś ten interes zpewnych powodów nie mógł dziś 
przyjść do skutku, azatem my Wielcy Posłowie i Kommissarze, wraz 
z Wielkiemi Posłami W. Księcia Moskiewskiego, ułożyliśmy , że 
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lestwa Polskiego i W. Księztwa Litewskiego, o czem J. Kr. Mość 
da znać J. Carskićj Mości przez Internuncjusza swego. Dopóki 
będzie toczyć się ta sprawa na sejmie między Posłami W. Księ- 
cia a J. Kr. Mością, Senatorami, Dygnitarzami i całą Rzecząpo- 
spolitą Polski i Lilwy, dopóty pomiędzy J. Królewską i J. Gar- 
ską Mością nie będzie żadnych zatargów ani napastowań, owszem 
każda ze stron ma wziąść się do broni przeciwko wspólnemu nie- 
przyjacielowi Królowi Szwedzkiemu i Księciu Pruskiemu, jeżeliby 
się przed Rzeczapospolitą nie ukorzyli, az Królem Szwedzkim żadna 
ze stron nie powinna wchodzić w układy. Ze strony wojska W. 
Księcia Moskiewskiego, ani Zaporożskich Kozaków, nie będzie czy- 
niono żadnych napaści na twierdze, miasta, wsi, miejsca jeszcze nie- 
zabrane, przedewszystkićm zaś na Bychów, a równie też i inne 
miasta Korony i W. Księztwa Litewskiego. Również wojska J.Kr. 
Mości nie będą uprzykrzały się i napastowały zamków czyli twierdz, 
miast i powiatów, zostających obecnie w posiadaniu i władzy W. 
Księztwa Moskiewskiego, aż dopóki pokój nie stanie. Wojsku 
J.K. Mości dążącemu przeciwko nieprzyjacielowi Królowi Szwedz- 
kiemu i Księciu Pruskiemu wolne będzie przejście przez powiaty i 
miejsca zdobyte, byle nie czyniąc krzywd żadnych i uciemiężeń, 
Wolno będzie wymienionym W. Posłom W. Księcia Moskiewskie- 
go, udać się do osoby J. Kr. Mości i odjechać nazad ze wszyst- 
kiemi przy nich zostającemi osobami, bez żadnćj przeszkody i przy- 
krości. Co się tyczy tytułów J. Kr. i J. Carskićj Mości tak wiel- 
kich, jako i małych, na przyszłym sejmie W. Posłowie W. Ks. 
Moskiewskiego względem nich naradzą się i ułożą. Tymczasem 
będą im służyć tytuły w niniejszym akcie wyrażone, w nadziei 
przyszłego pokoju i wiecznćj jedności. Na potwierdzenie całej tćj 
tranzakcji, my Wielcy Posłowie i Kommissarze J. Kr. Mości spi- 
saliśmy ten akt i zaopatrzyliśmy go naszemi podpisami i pieczę- 
ćmi.-— Pisao pod Wilnem, roku od Narodzenia Syna Bożego 
1656, dnia 3 listopada, podług nowego stylu. 


"Taki był układ między W. Księciem Moskiewskim i Królem Wojna 


dla ułatwienia i zakończenia jego, W. Książe Moskiewski wyszle M 
« ń A 6 JĄ = z oskwy 
Polskim, do którego niezaprzeczenie przyłożyli się bardzo wiele z Królem 


swych posłów do J. Kr. Mości, równocześnie z otwarciem sejmu Kró- 
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Szwedz- posłowie J. (es. Mości, szczególnićj zaś Allegreli de Allegretis. 
kim za ą IE AC 
Inflanty. Ten człowiek, Sławianin, rodem z Raguzy, oddawna minister do- 
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mu austrjackiego, katolik i kapłan, wielką w tym razie okazał 
przysługę Królowi Polskiemu, używając do układów jezyka słowiań- 
skiego, którym mówi cała Moskwa. Przy podupadnięciu interessów 
Litwy, lepić; by daleko jeszcze rzecz ułożył Allegreli, gdyby nie 
przeszkodzili mu sami posłowie litewscy, rzucając niezręcznie i bez 
powodu, wzmiankę o następstwie na tron polski. Bcz porównania 
rozumnićj by zrobili, gdyby ustanowili tylko z Moskwą rozejm na 
lat 12, zostawiwszy na czas późniejszy kwestją o Księztwa Sie- 
wierskie i Czernihowskie przez Moskwę zabrane. Mogliby jeszcze 
ustąpić Inflanty, a gdyby tego mało — same Królestwo Szwedzkie, 
z tćm , aby je wspólnemi siłami zdobyć i odzyskać. Lecz któż 
prywatnym ludziom może dobro publiczne wylłómaczyć? Gdyby 
poszli Panowie polscyji litewscy za radą Księcia Auersperga, już 
by było po Królu Szwedzkim i jego polędze. W. Książe Moskie- 
wski, tak był dumnym listem Karola Gustawa obrażony i na Szwe- 
dów zażarty, taką pałał clięcią zemsty, że gdy nie mógł ni listami, ni 
poselstwy wymódz na Szwedach zwrotu utraconych ziem Ingerman- 
landji i Karelji, postanowił połączyć swe wojsko z litewshićm i przyłą- 
czyć znowu te prowincje do Moskwy. Na powodach wojny 
nie brakło, sam Szwed je nastręczał. Po zaproponowaniu przez 
Piotra Galińskiego Marszałka Orszańskiego w imieniu Króla Pol- 
skiego, rozejnu w końtu kwietnia tego roku, ten  patrjarchalny 
naród, pod pozorem odzyskania swego i pomagania Litwie, z wiel- 
ką pewnością siebie i nadzieją łupu, uderzył ua Szwedów w In- 
flantach w końcu sierpnia i obległ Rygę, spustoszywszy do szczę- 
tu zamek i miasto Kokenhaus, wraz z okolica.  Nieposzczęściło się 
Moskwie pod Rygą , pobito jćj czterdziestotysiączne wojsko u sa- 
mych bram tego miasta. Bronił go lirabia Magnus de la Gardie, 
hrabiowie Łeiopp, Turn, Pont i Gubernator Grondel, majac 6,000 


Hrabia wojska. Nieszczęśliwy przypadek spotkał Hlrabiego 'Turna przy tćm 
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ada w oblężeniu; odważny ten młodzian zrobił z Rygi wycieczkę, wpadł 
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w ręce Rossjan; ci dla postrachui przykładu ścięli go, a ulkwiwszy 
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głowę jego na włóczni, przez trzy dni pokazywali oblężo- 
nym. Do żywego tknięty tym widokiem, Magnus de la Gar- 
die nie odstąpił obrony miasta, lecz jakby poprzysiągłszy zemstę 
cieniom Turna, zostawił oddział wojska w Mydze pod wodzą 
Leioppa, a sam z drugim oddziałem wyszedł nocą z miasta, i tak 
niespodzianie wpadl na nieprzyjaciół , podpaliwszy w lymże czasie 
ich prochy przez oddanych sobie ludzi, że na drugi dzień musieli 
dla braku prochu ustąpić i aż do granic [Inflant się cof- 
nąć. Wzięto cały oboz rossyjski , 57 znaków, 46 armat. 

Zaledwo Moskwa odstapiła Rygi, gdy wpadł na Źmudź Het- 
man polny litewski Gąsiewski, i z pomoc; zwołanćj szlachty tej 
prowincji obległ Birże, gdzie się broniło 600 Szwedów. Choć lrzy 
miesiące trwało oblężenie, nie było bezkorzystne, bo miasto pod- 
dało się, a za nićm Źmudź cała, aż po morze Baltyckie. Napró- 
zno 600 żołnierzy podesłał Birzom z Rygi Magnus de la Gardie; 
otoczył ich w drodze Gąsiewski i zniósł do szczętu , wyjąwszy 
kilku niedobitków, co ratowali się ucieczką. 'Nie ważyli się odtąd 
Szwedzi o Żmudź się kusić, lękali się powtórnego najścia ze stro- 
ny Moskwy i wkroczenia Gąsiewskiego do Iutlant; bardzićj myślili 
odtąd o Inflantach, niż o Żmudzi, 0 Rydze, niż o Birżach. Korzy- 
stajac z tego kłopotu Szwedów w Inflantach, Gąsiewski mógł zmu- 
sić Birże do poddania się, puścił do Magnusa de la Gardie pozo- 
stałych z załogi 260 Szwedów, a oprócz łupu wojennego , wziął 
tam 60 dział spiżowych różnego kalibru. 

Wracam znowu do spraw polskich , powiedziawszy dostate- 
cznie o tćm, co się na Litwie działo. Ruszyła się znowu Wiel- 
kopolska. Lud wolny, pamięcią na swoją szlachetność podniecany, 
powstał daleko śmielej przeciw Brandeburgowi, niż pierwćj przeciw 
Królowi Szwedzkiemu. Powzięlo nadzwyczaj śmiały plan, napaść 
zbrojno na sąsiednią Marchją Brandeburgską, od której Elektor tytuł 
Markgrafa nosił. Żołnierz Polski pod dowództwem Piotra z Bnina 
Opalińskiego Wojewody Podlaskiego wstąpił do Marchji, i prze- 
straszył Brandeburg do takiego stopnia, że Elektor rozkazał na- 
tychmiast poddać sie dwóm obronnym twierdzom: Międzyrzeczowi 
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i Zbąszynowi. Nakoniec stanęła ugoda między stanami Marchji i 
szlachią wielkopolską, której treść była taka: i 

«Ponieważ wojsko Najjaśniejszego Jana Kazimierza Króla 
Polskiego i Szwedzkiego, Pana Najmiłościwszego, z Województw 
Kaliskiego i Poznańskiego przekroczyło granice Marchji Brande- 
burgskićj, dochodząc wyrządzonych krzywd przez wojsko elektor- 
skie; — ponieważ zaś, przeciwnie, chrześcijaństwu całemu 9 to cho- 
dzi, aby pomiędzy chrześcijańskiemi krajami zgodę i spokojność 
krzewić, anie wojnę rozniecać, a zatćm pomienionych województw 
Senatorowie i stan rycerski w wojsko zgromadzeni, jako też i Najja- 
śniejszego Frydryka Wilhelma Markgrafa i Elektora Brandeburg- 
skiego Namiestnik i Radzca tajny, JW. Pan flrabia von Sain 
Wittgenstein i Hłohenstein etc. , a z nim i inni J. Elekt. Mo- 
ści Radzcy tajni, jako też prześwietne korporacje, i stany Marchji 
Brandeburgskićcj, do zgody skłonni i chcący zbawiennego dzieła 
pokoju dokonać , nas, niżćj podpisanych na Kommissarzy wybrali, 
i dali należyte pełnomocnictwo dla ustalenia pokoju i zachowania da- 
wnych praw sąsiedztwa; my zatćm, w imieniu naszych Panów, uło- 
żyliśmy co następuje: 

4. Wojsko elektorskie ma być wyprowadzone z Międzyrzecza 
w przyszłą niedzielę, ze Zbąszyna zaś w przyszły wtorek 
z prawem wolnego przejścia aż do granic Marchji, po wo- 
jennemu, z bronią, bagażem i działami, jeżeli działa elektor- 
skie w tych miejscach się znajdują. 

2. Wojsko Wielkopolskie, które w jakimkolwiek miejscu prze- 
kroczyło granice Marchji, zostanie odprowadzone stamtąd co 
najprędzćj, spokojnie i w porządku. 

3. Dowódzcy polscy wnet dadzą znać stąd uniwersałami resz- 
cie chorągwi Wielkopolskich , które się niedaleko granie 
Nowej Marchji znajdują, aby nie robiły nie przeciwko termu 
układowi. 

4. (o się tyczy reszty zamków, w Wielkopolsce przez wojsko 
elektorskie zajętych, mianowicie Poznania i Kościany, rze- 
czeni Kommissarze , Stany i Korporacje Elektorstwa przy- 


10. 


11. 
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rzekają, że będą najusilnićj i najpokornićj prosić Najjaśniej- 
szego lektora, Pana swego najmiłościwszego, aby z tych 
zamków w ciągu dwóch miesięcy wyprowadzono elekiorskie 
załogi, tak, aby wyjąwszy to, co do elektorskiego wojska 
należy, wszelka broń miejska , sprzęty kościelne , depozyty 
szlacheckie , księgi akt publicznych , i towary kupców zo- 
stawione były na miejscu w całości. 


. Mają przestrzegać Kommissarze , Stany i Korporacje , aby 


z.tych zamków tymczasem żadnych nie czyniono napadów 
i wycieczek. — Utrzymanie jednak i żywność dla załogi, aż 
do wyprowadzenia jćj do granic Marchji, mają Polacy po 
przyjacielsku dostarczyć. 


. Podczas tych dwóch miesięcy, oba wymienione zamki nie 


będą oblężone i dobywane przez wojska wielkopolskie wo- 
jewództw Poznańskiego i Kaliskiego. 


. Wojsko Marchji nie wkroczy do Wielkopolski, ani wielko- 


polskie do Marchji, ani też żadnój ze siron nie będzie wol- 
no robić jakiekolwiek napady. 


. Księstwo Krośnieńskie z okolicą. Szternberga , które uniwer- 


Szwedzkiego, Pana Najmiłościwszego i JW. Panów Rady 
otrzymały prawo neutralności, będą wolne od wszelkich cię- 
żarów wojny, napadów i nieprzyjaciclskich kroków, pod 
warunkiem , aby z tegoż księztwa i okolicy żadnych nie 
czyniono na Wielkopolskę napadów i napastowań. 


„ Majętności szlachty i duchownych, jako i obywateli polskich 


w depozycie złożone, a także i odjęte, jakie tylko w Mar- 
chji się znajdują, mają być właścicielam powrócone. 

(o się tyczy spraw cywilnych, sąd o nich z obu stron 
będzie stanowił. a 

Poddani królewscy, a także szlachty duchownćj i świeckićj 
z Polski do Marchji, a z Marchji do Polski zbiegli, mają 
być nawzajem wydani. 

RupAwski. T. IL. 15 
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«fo wszysiko, co tu postanowiono, ma pozostać niezachwia- 
ue we wszystkich punktach i warunkach , ponieważ jest pewna na- 
dzicja, że zostanie ratyfikowane przez Najjaśniejszego Jana Kazi- 
mierza Pana Najmiłościwszego i przez Najjaśniejszego Willielina 
Markgrafa i Ilektora Brandeburgskiego. — Na wiarę czego , my 
niż*j podpisani Kommissarze ten akt rąk własnych podpisem stwier- 
dziliśmy i pieczęćmi umocowaliśmy. — Działo się w Zielętkach, 
dnia 2 (12) grudnia, 1656 r. 

Krzysztof z Grzymuntowic Grzy- Jan Frydryk Baron von 
muntowskt Kasztelan Poznański. Loben. 
Władysław Kłodzińskt. Wolfgang Erazm von 
Bornstedt.» 
"Taka ugoda nastąpiła między szlachta wielkopolską i stanami Mar- 
chji. Gdyby Opaliński posunął się był dalej w głąb” Marchji ze zwycię- 
zkićm wojskiem, bez wątpienia przestraszyłby nawet Berlin i uwol- 
nił tćm samćm Poznań, główne miasto Wielkopolski. 
Szlachta Zachciało się szlachcie prusskićj naśladować to szczęśliwe 
Pdada wkroczenie polskie do Marchji i wyzwolenie dwóch zamków. Za 
PE danćm hasłem wtargnęli do wschodniego Pomorza aż do Stolpe, 
ja olwo= stolicy biskupićj Księcia Ernesta Bogusława Groji i Arescott, i już 
wish niemałego strachu Pomorzan nabawili, spaliwszy wsi kilka i miasto 

Ilulmesberg, gdy wtóm odwołał ich następny uniwersał królew- 


ski, — 
Uniwer- «Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, etc. etc. eto. 
ted «Wszystkim i każdemu, do kogo to należy lub należeć może, 


którzy niniejsze przeczytają. Dowiedziełiśmy się z listów Urodzo- 
nych PP. Rad Wschodniego Pomorza i deputatów od stanów , że 
zebrała się niesforna iłuszcza (nazwisk jeszcze nie wiemy), która 
napadła na miasto Kulmesberg i zniszczyła je wraz z okolicznemi 
wsiami powiatów Słupskiego i Szlagskiego, popełniając tam roz- 
maitego rodzaju swawole. Chociaż jesteśmy obrażeni przez nie- 
przyjaciela, któren, zawarłszy ze Szwedem związek , powstal prze- 
ciwko Nam, przyrodzonemu i najwyższemu panu swemu, z powo- 
dn lennćj Naszej władzy nad Prussami, i był główny spustoszeń, klęsk 
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i pożarów w Królestwie Naszćm sprawcą, tak że odwet wzgledem 
niego nietylko się godzi z prawa wojny, ale i przystoi; jednak 
pomuąc na umiarkowanie chrześcijańskie i królewskie , tćm bar- 
dzićj, że przodkowie Nasi i Rzeczpospolita Polska od wieków za- 
chowywały szczery i niezachwiany pokój i stosunki dobrego są- 
siedztwa z Książętami Cesarstwa Rzymskiego, a wyprawa ta bez 
upoważnienia, bez wodza, z prywatnćj tylko woli i nakształt ra- 
bunku prowadzona , zabraniamy ją i ukarać nieomieszkamy, jak 
tylko się dowiemy, jacy to ludzie i z jakiego powodu tak sobie 
postąpili. Ponieważ zaś niezaprzeczenie wiadomo, że gdy po zła- 
maniu rozejmu i zdeptaniu Boskiego i ludzkiego prawa, Szwed naj- 
niesłuszniejszym i niesłychanym sposobem naszedł wojną Nas i 
Królestwo Nasze , nieznaczne siły swoje niczmiernie zwiększył na 
Pomorzu, zaciągi wojska porobił, broń, żywność i wszystko co 
do wojny potrzebne tam przygotował, w czćm bardzo pochopnie 
usłużyli mu tego kraju mieszkańcy: że oprócz tego wojsko Elek- 
tora Brandeburgskiego, buntownika Naszego w Prusiech, najwięcej 
się składa z szlachty i obywateli Pomorza i Marchji, nakoniec, że 
te prowincje były i są kryjówką łupów zabranych w Polsce: 
My, obwieściwszy światu całemu, zrazu przez internuncjusza i li- 
stem do J. Ces. Mości i Św. Cesarstwa Rzymskiego najsłuszniej- 


* szą naszą urazę, teraz zaś dopelniając obowiązków chrześcijańskiego 


monarchy i sąsiada, i zadość czyniąc sprawiedliwości , wzywamy 
dobrotliwie wszystkich i każdego z osobna, Wschodniego Pomorza 
urzędników , szlachtę , miasta, wyspy , jakiegokolwiek są stanu, 
kondycji, aby zaprzestali wszelkich nieprzyjaznych kroków, najaz- 
dów , napadów , knowań i zamachów wszelkich , pośrednich czy 
bezpośrednich , publicznych czy prywatnych krzywd i związków 
przeciwko Królestwu Naszemu , i natychmiast z państwa Naszego, 
posiadłości i ziem, razem czy pojedynczo , wyszli, aby nie było 
powodu do odwetu, od którego skoro nasląpi rozjątrzenie obu 
stron, trudno będzie się uchronić i powstrzymać. W przeciwnym 
razie , jeżeli tego nie uczybią, niech się nie zdaje nikomu 
dziwnem lub niesłusznóm, gdy, podług prawa wojny, nieprzyjaciół 


Plany 
Króla. 
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Naszych odwetem i gniewem Naszym będziemy się starali dosię- 
gnać, i zniszczyć środki i źródła potęgi nieprzyjacielskićj, nie 
nadwerężając jednak, podług możności, powszechnćj przyjaźni i do- 
brego sąsiedztwa z Św. Cesarstwem Rzymskićm. Co aby wnet 
doszło do wiadomości tych , do których to się stosuje, oryginał 
tego listu rozkazaliśmy zdać na ręce szlachty, z Pomorza do Nas 
przybyłćj , dla wręczenia go Jeneralnym Radom Wschodnie- 
go Pomorza; rozkazaliśmy także po całym obozie przez tręba- 
cza ogłosić, aby nikt do Pomorza Wschodniego z prywatnej woli 
nie wkraczał, aby też żadnćj nie czynił szkody szlachcie pornor- 
skićj i obywatelom , osobom ich i mieniu, pod strachem kar pra- 
wem Królestwa Naszego przepisanych , które rozciągniemy nieod- 
zownie wojennym sądem na każdego winowajcę. Na wiarę czego 
pismo to ręką Naszą podpisaliśmy i pieczęcią Królewską stwier- 
dzić kazaliśmy. —Dan w Gdańsku 17 listopada, 1656 r.» 
JAN KaznnERZ KRÓL. 

Taki był edykt Królewski, którego pobudka została niewiado- 
ma. Niezawodnie gdyby odważyli się Polacy głębiej sięgnąć na 
Pomorze, byli by znaleźli je bezbronne, bo Szwed wtedy w Pol- 
sce gościł, a najlepićj by zrobił Król Polski, gdyby naówczas 
śmiało wkroczył do Pomorza. Lecz on się poczał wahać, lękać się 
urazy Książąt Niemieckich, nakoniec tłómaczyć się przed sejmem 
Cesarstwa we Frankfurcie nad Menem przez posła Andrzeja z Ra- 


am ciborska Morsztyna Stolnika Sandomićrskiego, nie bez oburzenia i 
Morszty- gniewu niektórych Książąt Rzeszy, którzy dziwili się tym słowom 
ta do . ce: 6 : 7 A : 

Frank. i radzili posłowi, aby odszedł i nauczył Króla swego siłę odpierać 


furiu, 


siłą. Skarżył się oprocz tego Morsztyn nato, żeco chwila z Nie- 
miec śpieszą na pomoc Królowi Szwedzkiemu posiłki przeciwko 
Polsce i Janowi Kazimierzowi, przyjacielowi Cesarstwa, prosił 
więc, aby położono koniec tak niegodnemu postępowaniu, jeżeli 
Książęta Rzeszy niechcą, aby Polacy z Królem swoim, tak Cesar- 
stwu dotąd przychylni, wzięli to za publiczną urazę. 

Na tę kwestją nie dał sejm żadnćj odpowiedzi, kazano tylko 
czekać na odpowiedź posłowi, lecz on pod pozorem, że nie moż” 
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dłużćj bawić, bez odpowiedzi wrócił do Polski, odwiedziwszy po 
drodze Elektorów Mogunckiego, Trewirskiego i Saskiego, z któ- 
rych ostatni właśnie po śmierci starego 73-letniego ojca swego 
Jana Jerzego natron wstąpił. 


ROZDZIAŁ VIL 


Odpowiedź Króla Polskiego na pisma i manifesty szwedz- 


kie. — Proroctwo Ś. Brygitty o Królestwie Szwedzkićm. — 
Ntektóre zdania we względzie przyszłej elekcji na Króla 
Polskiego. 


Pod koniec tego roku wyszły na świat pisma niektóre prze- 
ciwko Królowi Szwedzkiemu, a naprzód: 


WYJAŚNIENIE RZECZY *) 
podjętej wojny przez 
KAROLA GusrawA przeciwko JANOWI KazrwiERZOWI  dziedzicznemu 
Królowi Polski i Szwecji. 
Od starego i komicznego przysłowia poczyna się potwarz 
szwedzka, ponieważ od nowćj i szczerćj przypowieści począć się 
niemogła. Nie odstępuje Szwecja starego zwyczaju, i tak jćcj ła- 


*) Eliminatio causarum. Manifest szwedzki poczynał się od wiersza: furor 
lil lacsa saepius patientia. Autor tćj odpowiedzi rozwlekle i prze- 
sadnie wykręcając ten wiersz, bierze go za przedmiot żartów swoich i zarzutów. 


15% 
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two Krółów z tronu zsadzać, jak w Rzymie za Tarkwinjuszów 
strącać makówki. Wprzódy robiła to tylko u siebie z płochości 
lub szalu, teraz pod innym pozorem, niby prawnie, chce również 
zewnątrz siebie dokazywać (czego postaramy się poniżej dowieść). 
Nowy Król Szwedzki twierdzi, że ma prawo cudze państwa na- 
jeżdżać i zabierać , chcąc zaś nadać sobie jakikolwiek pozór, nie 
tak prawa, jak niby konieczności, oręzżnym głosem woła, że go 
do tych kroków zmuszają. Rzekłbyś, że to drugi Herkules, przez 
Eurysteusza na zwalczenie Królów i potworów wysłany. 'Tym- 
czasem w miejscu heroldów , wyprawuje naprzód maszkary, 
różnych (powodów, z  rozmailych  żażaleń złożone , sam 
zaś za niemi jako furja występuje.  Glosi i obwieszcza, że 
do wojny i ujęcia za oręż spowodowały go gniew i niecierpli- 
wość: godnyż to powód wojny i chyba u Szwedów tylko mogą- 
cy mieć wzictość i znaczenie. Jeżeli i była jaka słuszność i od- 
powiedniość w przyczynach, została ona już w zarodku zepsuta i 
zniszczona , tak że zradza sam tylko nierozum. Cóż może być 
rozumnego i prawdziwego w powodach takiego rodzaju, gdy sza- 
leństwo jedno było całą i jedyną przyczyną wojny; sądziłbyś, że 
to nowe najście Lapilów i Centaurów z Olimpu i Otrysu. 
Wprawdzie, domowa i publiczna historja świadczy, że szaleństw 
nie jest nowćm zjawiskiem w domu Królów Szwedzkich. Ery- 
ka, syna Gustawa Wazy, publicznie oskarżyli i potępili dwaj braci: 
jego, Książęta, za to, że w szaleństwie najznaczniejszych panóv 
swego Królestwa własną, czy cudzą ręką zabijał, własnych braci 
swych do więzienia zamknął, a sam skalał się niegodnćm małżeń - 
stwem. Wieść tajemna głosi, że Iiryk odpokutował nawzajem wię- 
zieniem, a może i gorszym losem swoje grzechy. Izieje wspomi- 
uają o bracie jego rodzonym, Magnusie po imieniu, jako o wiecznym 
furji opętańcu, tak że musiano go bronić ryglami i więzami od 
samobójstwa. Czyż mamy wątpić o trzecim bracie Karolu, zna- 
dym pod nazwiskiem Sudermana , nim zagrabił cudzą koronę ? Ten 
dwóch synów brala swego, Króla, odarł z dziedzictwa, wyzuł z tro- 
nu, a tyle krwi, powiadają i piszą, szlacheckićj i gminnćj wylał, 
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ile żaden tyran dotąd w Szwecji. Król Duński publicznie prokla- 
macją dowiódł królewskiego szaleństwa temu Karolowi Suderma- 
nowi, który przeciw wszelkim zwyczajom ogłosił się i pisał Kró- 
lem północnych Laponów, gdy mappa północy świadczy, że ci La- 
pończykowie nie mają żadnego miasta, mało wsi, a nicpewne i 
zmienne tylko siedliska , tak że razem wzięci, czasteczki państwa 
złożyć nie mogą, a Król Duński jeszcze największą część ich za 
swoją własność poczytuje. Dobrze mu się wypłacił wojną za te 
fąfry Król Duński, i nie tylko północne Królestwo Laponów, ale 
część samćj Szwecji z rąk wytrącił. Wnuk tego Karola po 
kądzieli (niczego lepszego po tej latorośli nie można było się spo- 
dziewać), teraźniejszy Król Szwedzki, otwarcie przyznaje się do 
wściekłości (czego inni Królowie jeszcze nie robili). O nim teraz 
jest mowa, o nim będziemy rozprawiali, i dowiedziemy, że szaleń- 
stwo odejmuje mu rozum, odbiera mu możność obrony własnćj 
i praw wszelkich i niezostawia mu miejsca przed wolnym i praw- 
nym sądem. Wszakże w prawie pospolilćm, publiczaćm i cywil- 
nóćm wiadome, a w Szwecji jak i na całym świecie powszechnie 
przyjęte jest prawidło, od starożytnej Grecji pożyczone, a w XII 
tablicach zapisane, potfm zaś przez wszystkie prawodawstwa po- 
twierdzone , że szaleńce nie są zdolni zarządzać własnym 
swoim majątkiem. Jakimże sposobem mógł ów sławny Król 
Szwedzki pozyskać to uzdolnienie? Skąd mu ten przywilćj, czy 
też lepiej, na jakićj zasadzie i odkogo otrzymał prawo do tego 
królewskiego wściekania się? On się powołuje na stare przysło- 
wie: patientia lacsu fit furor. *) Dla czegoż obrał słare i za- 
pomniane, a nie znalazł na poparcie postępku swego żadnego no- 
wego i lepszego przykładu? Bo go znaleźć nie mógł. Dla czego 
wolał wściekłość niż umiarkowanie? bo mie umiał z umiarko- 
waniem poradzić. Wolał tedy na scenie i teatrze z ust wszetecz- 


z nw, 


*) Obrażona cierpliwość do wściekłości doprowadza Wiersz Fubliusz a, 
Syryjczyka, wyzwoleńca i domownika Juljusza Cezara, któren w Rzymie teatr 
urządził, za co zyskał niezmierne oklaski ludu, Przyp. Mitzlera 
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nych błaznów wziąść słowa, których próżnoby szukał w Akademji, 
w Stoi, albo w rozmowach Sokratesa.  Błaznem i niewolnikiem 
był autor słów tych, Syryjczyk Publiusz, a całą mu zapłatą 
oklask pospólstwa. Król Karol Gustaw i cała szkoła szwedzka nie 
znaleźli lepszego słowa ani w Piśmie Świętćm, ani w żywotach 
Królów i sławnych ludzi, a tak im się kuso przyszło, że w tak 
ważnóm i ogromnóm dziele, błaznów wykręcających się wzięli s0- 
bie za mistrzów i doktorów. O, lepićj i sprawiedliwićj mówił ten, 
kto panującym dowodził, że nie przystoi majestatowi królewskiemu 
nieumiarkowanie w słowach, i że niewieścia to rzecz wściekać 
się z gniewu. Przyjąwszy na się i udowodniwszy swoją wście- 
kłość, Król Szwedzki zasłania się nią. niby jakimś prawem czy 
wyrocznią , i stara się publicznie dowieść Cesarzowi, Królom, 
Rzeczompospolitym i całemu rodzajowi ludzkiemu, że gdy się nie- 
cierpliwi, gdy się wścieka i szaleje, postępuje słusznie, dobrze, 
sprawiedliwie, i prawdziwe a szczere przyczyny wojny wylicza, 
ogłasza. Czegoż więcej jeszcze będziesz oczekiwał, czytelniku? Czy 
czegoś rozumnego. dorzecznych słów z ust szaleńca i opętańca ? 
Te bowiem nazwiska sam sobie w obronie swćj nadał Król 
Szwedzki, gdyż kto do wściekłości się przyznaje, czćmże in- 
nćm być może, jak wściekłym, szaleńcem? A chociaż z pomor- 
skiego kramu jakiś tam głupiec czy krzykacz najęty chciał zmięk- 
czyć ostrość powiedzianych wyrazów, niby plastrem maślanym, 
pochlebnóm tłómaczeniem, wykręcając furor na niemieckie grim, 
niemnićj przeto grim równie oznacza wściekłego, jak unstnnig, 
rasend, czem się sam Król przewybornie zamianował. Sam on 
jest i i oskarżycielem i świadkiem, sam się żali, oskarża, potępia, 
zdradą, gwałtem, żelazem, ogniem dokazuje; spustoszeniem, wię- 
zieniem, wygnaniem, zniszczeniem krajów, miast, wsi, kościołów, 
rzezią szlachty, łupieztwem, niewolą, pomimo danćj wiary, po- 
mimo obietnic, grasuje. Czyż to nie wściekłość oznacza? Dla 
czegoż, jeśli chce przywłaszczyć Polskę, tak ją niszczy, dla czego 
tak ją rujnuje, wyczerpuje, uciska? Zaiste, tylko szaleniec wła- 
sność swoją tak marnuje. Dla czegoż wywodów swoich próż- 
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nych, kłamliwych i urwanych nie nazywa słusznemi przyczynami 
wojny? Czy że nie mógł ich za takowe ogłosić? Nazywa je 
krótkiemi, bo też są takiemi i prawdy dosięgnąć nie mogą, chyba 
w oczach jego, przy Ilerkulesowóm natężeniu. Nazywa je: przed- 
wstępnemi *), bo też do progu **) prawdy nie dochodzą, na wzór 
psów na łańcuchu, które na dworze szczekają, ale do domu nie 
wstępują. 

Jakkolwiek badź, jednak , zostawiwszy to na stronie , posłu- 
chajmy owych powodów i owych (jeżeli to być może) rozum- 
nych przyczyn, niespuszczając z oka, że to tylko rozumowanie 
szaleńca i że to miano wybrał obrońca Królewski za tarczę dla 
Króla swego; wiadomo zaś że 


solus jam praestare potest 
Furor insontem. **") 


Przeczytał był, zapewne, u łagodniejszych tłómaczy prawa, że 
warjała za występki nie karzą, ale zapomniał , że nie może mi- 
jać ich kara za ogromne zbrodnie, jakiemi są zgwałcenie trakla- 
tów i inne, które tylko co wyliczyłem. 

Na pierwszym kroku (ażeby nie można było wątpić nawet o 
warjacji), żywy umarłych zapozywa, szarpie i męczy. Niegdyś 
Piancjusz powiedział, że tylko larwy walczą z nieboszczykami. 
Rzecznik Królewski wypuszcza żywego Króla swego na zmarłego 
od lat kilku Władysława IV, każe im potykać się w boju, które- 
mu równego nie widziano w cyrku Nerona, ani Kaliguli, bo prze- 
chodzi w złości samo królestwo piekiclne, gdzie umarli tylko przed 
trybunałem umarłych odpówiadać muszą. Można by było przyjąć 
ten pojedynek za walkę larw, i sądzić , że obrońca maskowany 
chce wystąpić z niemi do zapasów, gdyby sam się nie zdradził, 
że jest szaleńcem, my zaś dopuśćmy to oslałnie przypuszczenie , 


zzz AA 


*) praeliminares. 
"*) limen 
**) sama wściekłość już dowodzi niewinności. 
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ażeby nie napróżno przedsiebrać pracę krytyki i reputacji. Do 
czegoż z tak daleka i z tylu ogródkami poczyna sobie obrońca ? 
Oto wyprowadza z królestwa cieniów pewnego Botla i twierdzi, 
że bez wiedzy i dopuszczenia Króla Władysława nie mógł on 
z wojskiem tyle ziem Polski przebyć, dążąc do Inflant. Niedość 
na tem, — dowodzi, że z pewnych dokumentów wynika, jakoby go 
poduszczał Król Władysław; .tu się miesza, jako opętaniec, i wszyst- 
ko razem kłóci, tak że prawdy od fałszu odróżnić niepodobna. 
Dla czegoż wyraźnie i po prostu nie powie, kto to był ów Bolt 
(już z nazwiska swego głupca zdradzający)? Po co, za czyim roz- 
kazem, z czyjóm wojskiem i czyim koszlem dążył? Dla czegoż 
nie wspomni, że był to Jenerał cesarski, że na rozkaz . Cesarza i 
jego pieniędzmi zebrał, zaciągnał na służbę cesarską żołnierza, że 
usiłował zrobić Szwedom dywersją, chcąc siły ich od Niemiec 
odciągnąć i przez to zmniejszyć? Ponieważ zaś był cesarskim 
sługą i Jenerałem, ponieważ działał na korzyść i za rozkazem Ce- 
sarza, jakićm że czołem śmie rzecznik dowodzić, że powodowały 
go poduszczenia Króla Władysława? Czyż Cesarz i Władysław 
to jedno? Czyż Niemcy i Polacy to jedno? Dla czegoż nie tyka i 
nie wspomina nawet Cesarza? Bez wątpienia , łatwićj poradzić 
mu było z Połakami, zajętemi domową i zewnętrzną wojną, ukryw- 
szy, czy odłożywszy na stronę zaciętość i gniew swój przeciwko 
Niemcom i Cesarzowi, z któremi wiążą go traktaty. Gdy jednak 
nie tylko Niemcy i Cesarz, lecz i sam Szwed traktatem pokoju 
objęli i włączyli Króla i Królestwo Polskie, jeżeli Szwed wzglę- 
dem Polski lak otwarcie zgwałcił ten traktat pokoju, jakże się 
można spodziewać, że go względem Cesarza i Niemców zachowa, 
gdy mu się podobna zręczność czy wściekłość nadarzy? — Jakaż 
stąd mogła urość korzyść Władysławowi, gdyby Bolt zdobył dla 
Cesarza Inflanly i Rygę, szczególnićej gdyby w Niemczech, 
W. Mistrz Teutońskiego zakonu nie omieszkał dochodzić dawnego swe- 
go tytułu, praw i pretensji. Zdaje się, że co innego chce wmó- 
wić Obrońca, powołując się na ten wypadek. Zaiste to prawda, 
że miała Litwa w ówczas wojsko pod ręką, którćm mogłaby od- 
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zyskać pozbawione obrony Inflanty, gdyby przedsięwzięcie Bolta 
dobrze się powiodło. Lecz łatwo sama siebie zbija potwarz ponieważ, je- 
żeli stało na Litwie wojsko gotowe, a Rott działał z poduszczenia Wła- 
dysława, dla czegoż Władysław nie posłał mu, czy też nie po- 
zwolił posłać choć cząstki tego wojska na pomoc, szczególnićj gdy 
od tej wyprawy i jćj powodzenia można było spodziewać się od- 
zyskania Inflant? Czyż można sądzić, że Władysław, mając w rę- 
ku wojsko i okazją, odstąpił od wykonania lego, do czego Bolta 
namawiał? Góż mogło być pożadańszego i chwalebniejszego dla 
wojska litewskiego nad zmycie plamy i powetowanie straty Inflant 
i Rygi, zadośćczynienie łatwe i korzystne wymaganiom własnego 
interesu i upędzanie się za uśmiechającą się fortuną? Gdyby woj- 
sko litewskie było gotowe i pod ręką, jak dowodzi Obrońca, gdy- 
by do tego Rzeczpospolila posiadała w tóm' zdarzeniu siły zbrojne 
i ożywiona była jedną nadzieją, życzeniem, pożądaniem, cóż mo- 
gło ją wstrzymać? Te dowody jaśniejsze są i widoczniejsze nad 
wszelką potwarz, która przechodzi granice prawdopodobieństwa, wy- 
krzykując potężnym głosem z dziwną bezczelnością, jakoby Litwini 
byli sprawcami wyprawy Bolta. Czyż to dowodzi, że Lilwa była 
sprawczynią owego czynu, któren o mało co nie wydarł Inflant z rąk 
Szwecji? Czyż się godzi, prawniku szwedzki, powoływać się na 
słowa Matella Baldusa? Mówisz, że gdyby chcieli Litwini, to opar- 
li by się wyprawie Botta. Czy prawo szwedzkie uczy tak prze- 
krecać słowa wielkich i poważnych pisarzy? Wstyd powiedzieć, 
ale któż nie wie, że u was z rozkazu i na skinienie panujących 
najokropniejsze zbrodnie, godne szubienicy i topora, znajdowały 
usprawiedliwienie, o czem krwawa historja świadczy. Ponieważ do 
tój ostaleczności doprowadzony jesteś, nędzniku, okaż przynajmnićj, 
jakim artykułem, jakim traktatem, jakim rozejmem zobowiązane są 
stany Litwy karmić, utrzymywać i z narażeniem siebie samych, o 
swoim koszcie wyprowadzać wojsko dla zasłonienia Szwedów ? 
Gdzie jest ów alians między Litwą i Szwecją zawarty, gdzie to za- 
ręczenie przyjaźni, i czćmże jest zapewnione ? Odjęliście Litwie In- 
fianty zdradą i podstępem, a ty chcesz jeszcze. aby przez wdzię- 
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czność Litwa zbroiła i utrzymywała wojsko na pohamowanie nie- 
przyjaciół Inflant. Mocnićj przytwierdź maskę do czoła i twarzy, 
jeżeli dotąd masz cokolwiek w sobie wstydu. 

Podobnie też napróżno poczylać chciałeś za winę Polakom to, 
czegom tylko co nie opuścił , goniąc za tobą po bezdrożach i bez- 
sensach. Dowodzisz, jakoby się stało nie tylko za ich wiedzą, 
lecz i zwola, że skarżący się naten wypadek Senatorowie Szwedz- 
cy od Senatu Polskiego nie otrzymali żadnego zadośćuczynienia. 
Czyż od tego czasu aż dotąd ranę niezatartą chowasz w skryto- 
ści serca? Jakież zadośćuczynienie mogli wam dać Polacy za cu- 
dzy postępek? Góż oni mogli zrobić z Boltem, gdy Boitbył w ręku 
waszćm? Dla czegoż tego zbrodniarza, który tyle krzywd wam 
wyrządził, tak lekko puściliście? Dla czego daliście mu odejść ? 
Dla czego tak niedbałe wetujecie tylu krzywd wam wyrządzonych? 
Nie jest to we zwyczaju i w duchu szwedzkim tak lekko odpuszczać 
urazy. Przyjeżdżał rzeczywiście Gorgończyk jakiś ze Szwecji z li- 
stami i skargami do Panów Rady Polskićj, przyjęty był uprzejmie 
i grzecznie, a listy jego,'po przyjacielsku i publicznie zostały prze- 
czytane. Nikt nie wiedział przedićm nie tylko o zamachu, lecz i 
o imieniu Botla, a Gorgończyk ów nie mógł się zdobyć na skargę, 
ani nawet na wzmiankę o wspólnikach jego, tćm bardziej o podże- 
gaczach, nie śmiał powołać się na zgodę stanów, bez którćj ża- 
dna rzecz ważna w Polsce się nie dzieje. Otrzymał więc odpo- 
wiedź, udowodniającą zupełną niewinność i czystość Polski w tćj 
sprawie , czegoż bowiem więcćj można było wymagać po władzy, 
która udziału w sprawie nie miała. Na Litwie Książe Radziwilł 
(dziś Feldmarszałek, jak go tam zowią) żądał od Gubernatora Rygi 
ustanowienia Kommissji z obójga narodów podlug traktatów. Gu- 
bernator Rygi sam niechciał do nićj należeć, a Kommissarze przez 
niego wyznaczeni, rzecz szczerze po prawdzie rozebrawszy, otwarcie 
wyznali, iż ze słów samego Botta wynika, że Stany Królestwa i 
W. Księztwa Litewskiego wolne są od wszelkiego udziału w jego 
wyprawie, a jeżeii to wyznanie nie zwiało ostatniego obłoczku 
podejrzenia z pamięci Króla Władysława IV, to chyba dla tego, 
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że niebo szwedzkie zawżdy zamglone, a z powodu chłodów zimy 
skrzepła krew, nie zwykła rozsądnych i zdrowych soków do mózgu 
sprowadzać. : 

Dość tój bajki o Bocie. Zaraz potćm powołujesz się na wy- 
prawę Krokowa na Pomorze. Itównież próżne wymysły ! tćj rów- 
ności nie zaprzeczamy.  Winiąc Polaków o wyprawę Krokowa, 
twierdzisz, że mogliby powstrzymać napad, gdyby nie pragnęli 
spustoszenia Pomorza. Jeżeli o woli samćj mówisz i dowodzisz, że 
Połacy obowiązani szczególniejszy mieć affekt dla Szwedów, dziw- 
na jak głęboko jesteś przejęty delikatnóm uczuciem ludzkości. Nie 
wiedzieliśmy zaiste pewno sami, że tak jesteśmy wam blizcy ipo- 
Lrewni, że oba narody mają jedną tylko wolę. Lecz skądże wnio- 
sek, że Polacy przy najlepszych chęciach mogli powstrzymać Kroko- 
wa wkraczającego z 3,000-nóm wojskiem?  Jakichże im sił na to 
było potrzeba? Czyż mieli to wojsko pod ręką, gdy Krokow nie- 
spodzianie wkraczał ? Choć niczmiernieś prawdomówny, nie śmiałeś 
jednak tego powiedzieć. Za jakież zasługi wasze Polska miała swym 
kosztem wojsko utrzymywać i granic waszych bronić? Powtarzam 
znowu, że Polska żadnóm prawem , żadnym traktatem nie zobo- 
wiązała się, nie opisała się, uie zaręczyła tćj golowości z naraże- 
niem własnego bezpieczeństwa i o własnym koszcie. Jeżeli jeden 
z magnatów, lękając się o swoje posiadłości, jako też o posiadłości 
znajomych i przyjaciół , a niemając dość środków do odparcia 
Krokowa, zażądał od niego zakładników, zastawy, czy też słowa, 
była to rzecz prywatna, a ów magnat nie mógł i nie dał dozwo- 
lenia Krokowowi na wkroczenie, tak że ten jego postępek niemoże 
być poczytany za winę ani Krółowi, ani stanom lizeczypospolitej. 
Dowodzisz, że przy odwrócie Krokowa, Polacy, jeśli chcieli aby nie 
miano im nic do wyrzucenia, powinni byli wzbronić mu przejścia, 
lub też dezwolić Szwedom ścigać go w samćj Polsce, czego gdy 
nie uczynili, wyraźną widzą w tem nieprzyjaźń Polski ku Szwedom. 
Nie będę się tu rozwodził nad tćm, czy powinni byli Polacy bro- 
nić Krokowowi odwrótu, i czy mogli tego dokazać, bo dość ob- 
szernie już powied iałem, gdy szło 0 nago i o Boula, że Polacy 
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wcale nie byli obowiązani bronić drogi Krokowowi i Bottowi. 
Ponieważ zaś z pewnych źródeł i publicznych aktów nie widać ui- 
gdzie, abyście żądali ścigać na polskićj ziemi Krokowa iaby wam 
było odmówiono; ponieważ ty sam zamilczasz, u kogo Szwedzi pro- 
sili o takowe dozwolenie, i kto im onego odmówił, nie dziw się, 
że nikt o niewiadomćm lub niedorzecznćm rozprawiać z tobą nie 
może i nie będzie. Nazwij Króla i Stany Rzeczypospolitćj, jeśli 
możesz, gdy im przypisujesz tak nieprzyjazne zamiary. Iztego to 
powodu głosisz, że Polakom należało wojnę objawić, a to tak dy- 
klatorskim głosem, jak jaki Sylla albo inny dyktator? Co się ly- 
czy dział i posiłków, za wiedzą rzadu nadesłanych Krokowowi z zam- 
ku Puckiego, ponieważ nikt oprócz ciebie nie słyszał i nie wie 
otóćm, nikt zaisie głosowi twemu krzykliwemu wiary nie da, a ja 
nie chcę się zdobywać na dźwięczniejszą, lub jaśniejszą odpowiedź, 
bo działa, o których ci się marzy, cóś wyglądają nakształt bła- 
zeńskich bębenków, do których cię odsyłam. 

Tymczasem gdy tak się rozwodzisz nad wyraźną nieprzyja- 
źnią Polaków w odmówieniu wam przeciwko Krokowowi pomocy, 
dla czegoż milczysz? Czy zapominasz o dobrodziejstwie okazanćm 
wam przez Polaków, na co sam (Cesarz mógłby się uskarżać ? 
Znawca głęboki wszech rzeczy, których nie było i nie będzie, za- 
pewne poczytałeś za drobnostkę godną milczenia , że gdy Banner 
wasz Jenerał, ustępował przed silniejszemi cesarskićmi wojskami, 
dał oddział wojska na eskortowanie żony swojćj; ła gdy w naj- 
większćm niebezpieczeństwie dostała się do Polski z całą wojenną 
swoją eskortą Wojewoda Poznański przyjął ją gościnnie i uprzej- 
mie i ze wszystkiemi honorami wyrobił przejazd przez Polskę. 
Nie liczycie dobrodziejstw, wymyślacie urazy , lub złem za dobro 
oddajecie. Czyż wy, Szwedzi, chcecie, aby wszystkie narody wam 
tylko służyły; czyż powinny nieprzyjaciół waszych odciągać, wstrzy- 
mywać, i wojska swoje, tam nawet, gdzie ich nie ma, stawić na 
wasze rozkazy; gdy zaś nie stanie się natychmiast woli waszej 
zadość, macie już ich za nieprzyjaciół. Nakształt dawnych Trojan, 
czego sami nie robicie , tego od innych wymagacie , i za to ka- 
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rzecie, nawet gdy wymagania wasze były niesłuszne i niepodobne 
do wykonania. Już nie wspomnę o tćm , że zamilczasz, iż Kro- 
kow był cesarskim Jenerałem; podobne przemilczenie odkryłem i 
dowiodłem względem Botta. Gdy zaś wkroczenie Krokowa zapo- 
mniane i zniesione traktatem pokoju Szwecji z Niemcami, powin- 
no było iść w niepamięć i zaskarżenie w tej mierze przeciw Pol- 
sce, ponieważ i Polska do lego traktalu została włączona. 

Braknie ci już lądu całego , deficiunt artes , deficiunique 
doli *), przerzucasz się więc na niepewne morskie głębiny. Jak 
przebrnąłeś nakoniee do wyspy Oesel, o to nie pylam , bo wiem, 
że morze to rzecz burzliwa. Gdybyś został wyrzucony na wyspę 
Kretę, juzby niGrecja, ni Kościoł nie walpiły żeś kłamca , lecz 
mimo to, nie tak bardzo źle kretyzujesz; większe daleko a okro- 
pniejsze rzeczy wymyślasz. Powiadasz, jakoby Polacy kusili się o 
posiadanie wyspy Oesel, a Władysław LV namawiał stany wyspy 
tej do oderwania się od Szwecji, chcąc wzbronić ustąpienia jćj 
Szwecji przez Danją, chociaż żadnego prawa na tę wyspę za cza- 
sów panowania Danji Król Polski nie rościł. Skądże ci przyszło 
taki bląd popełnić? Już” wiedy nie żył na świecie Władysław, 
do którego to słowo ruścił stosujesz. Czyż chcesz, aby Królo- 
wie tak długi wiek mieli, jak język u oszczercy ? Przytóm na pra- 
wnój zasadzie, którą przemilczałeś, czyż nie godziło się Włady- 
sławowi rościć do tćj wyspy pretensji i okazać chęć jakąś przy- 
wrócenia jćj, gdy chodziłu o nowe nadwerężenie praw Polski? Wy- 
spa ta nie należała do Danji od niepamiętnych czasów, nie spadła 
na koronę duńską na mocy praw odwiecznych i niewzruszonych, 
lecz gdy Inflanty, wojną moskiewską trapione, nie mogły się dłu- 
żćj opierać, gdy niektórzy mieszkańce poddali się sąsiadom, a naj- 
wyższy i prawowity Pan lego kraju, Mistrz Zakonu, poddał się bez- 
względnie pod opiekę Króła i Królestwa Polskiego , wyspa Oesel 
uległa temu gwałtownemu przewrótowi. Biskup jej Jan Munghau- 


*) Braknie sposobów, braknie podstępów. 
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sen za pewną suminę pieniędzy oddał ją Królowi Duńskicmu , czy 
też bratu jego Magnusowi, warujac Zakonowi i prawnym jego na- 
stępcom prawo okupu, tak zupełnie, jak to się stało w sąsied- 
niem Kurońskićm Bishupstwie z ziemią i zamkiem Piłten. Gdy 
zatóm Władysław IV się dowiedział , że na mocy układów wyspa 
Oesel ma być przez Danją ustąpiona Szwedom , natenczas w cha- 
rakterze nie zaborcy , lecz wezwanego przez Inflantczyków na- 
siępcy Zakonu i od lat wielu prawego Inflant posiadacza, po- 
słał Komornika *) swego Berga, ofiarując summę pieniędzy, za 
którą Oesel dostał się Danji, z żądaniem zwrócenia wyspy, czy leż 
intromissji do niej, nim za pośrednictwem Króla Francuzkiego, czy 
też innego, lub może z pobudek czystćj sprawiedliwości cóś inne- 
go Szwedom ze strony Danji ustąpione zostanie. Lecz gdy nie 
zważając nato, wyspa, smaczny kąsek, spodobała się lepićj Szwe- 
dom, niż cudze prawo, Polska zaprotestowała prosto i jasno, za- 
strzegając, aby to nowe posiadanie Oeselu przez Szwedów , różne 
od pvsiadania jej przez Duńczyków, nie nadwerężało, ani też niszczy- 
lo i znosiło praw Polski do okupu, i aby z powodu milczenia nie- 
została zatracona wszelka możność wykupna wyspy. Ten hrok nie 
może być poczytany za poduszczanie Oeselczyków do oderwania 
się od Szwecji, a podobna prawna protestacja kazdemu jest wolna, 
wyjąwszy chyba gdy gwałt i przemoc biorą górę. Na piśmiennych 
aktach opierasz założenie, jakoby bez wypłacenia summy, gwałto- 
wnym sposobem Władysław chciał wydrzeć Qesei Szwedom; te 
akta zwiesz, grecki szermierzu, po grecku Dyplomem. O le- 
piejbyś zrobił, gdybyś dowiódł, żenie akt próżny, lecz złote jabł- 
ko użyto na przyciągnięcie Oczelczyków, że miano gotowe wojska, 
pieniadze , flotlę, i że je posłał Władysław.  Gzemuż nie ważyłeś 
się lego powiedzieć? Wszak bcz tych środków nie można było, 
ani myśleć, ani spodziewać się odpadnięcia Ueselu. Ila czegoż 0 
stanie wyspy i całej sprawy i o innych jćj okolicznościach tak 
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milczysz, jak milczy morze, albo najdrobniejsza rybka morza Nor- 
wegskiego , chociaż tam, gdzie o oszczerstwo chodzi, głośniejszyś 
od osła Arkadyjskiego i dźwięczniejszy od bębna Ilelwetyckiego. 
O zapewne łatwiej ci było puszczać dym w oczy nieświadomym, 
a takim tylko sposobem mogłeś sprawę Króla twego bronić i po- 
pierać. 

Z Oeselu łatwo ci przeskoczyć do Inflant przez jedną tylko 
ciaśninę, a zamiast wioseł i żagli usłałeś sobie z kłamstw pokład 
wygodny, lecz i w tym razie rozbiłeś się na brzegu, tak że nie 
uratowałeś ani jednćj deski, na którćj byś mógł okazać , że Król 
Władysław nastawał na wierność szwedzkich poddanych w lutlan- 
tach, a jednak twierdzisz , ze na to istnieją niezaprzeczone świa- 
dectwa. Gdybyś z chytrym Ulissesem rozbił się był na brzegach 
Feaki (korcyry), mógłbyś śmiało nam prawić o Lastrygonuch, 
Cyklopach i innych Aeneos fratres coelo capita alta ferenl*s'*), 
mógłbyś i inne bajki opiewać, które Jihacus nullo sub teste ca- 
nebat **), poeta łaciński jednak sam tym baśniom nie wierzył, bo 
wiedział, że nie tak głupi był lud feacki. Czyż za głupszych od 
Feaxów masz swoich czyteluików? czyż sądzisz, że ich przekonasz 
bez żadnych dowodów, jedynie bezczelnością swoją, nieprzykrywa- 
jąc twarzy maską żadnego świadectwa. Gdy zaś nie przywodzisz 
ni dnia, ni roku, ni wieku, ni świadka , chociażby z sąsiedniego 
estońskiego kramu, wiedz, że nikt tobie nasłowo nie uwierzy. Nie 
jesteś Naziką , choć pewnoś nosaty, ani Katonem , choć pewnie 
godnyś Katonu, to jest piekła, gdzie falszywi świadkowie zostają 
ukarani utratą pewnych części ciała. Gdybyś przysięgał się, i tak 
niewiem, kto da wiarę, chyba Szwed jaki, bo wykręcając i wy- 
wracając prawa wszelkie, krzywoprzysięgasz na każde skinienie 
twego Nerona. 

IRzuciwszy tedy nawiasem bezdowodne i bezczelne kłamstwo, 


*) Spiżowych braciach, do nieba wyniosłemi głowami sięgających. 
**j Ulisses opiewał niemając żadnego świadka. 
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wyrywając się z Inflant, czy może porwany owym wirem lapoń- 
skim, o którym historyk wasz wspomina, że tak straszny dla żegla- 
rzy, stanąłeś raptem w Danji, skąd znowu jak zdźbło zlecisz za la- 
da podmuchem. Gdyby Cymbrycka Danja była: częścią Gymmerji, 
nie dziwiłbym się, że cię ciemności objęły, bo przelotem rzucasz 
cienie, uciekając przez bezdroża , kędy żaden promyk światła nie 
świeci. Mówisz, że były przytćm konszachty na zgubę Szwecji 
z Królem Duńskim, naówczas nieprzyjaznym dla Szwecji , jako też 
z Arnhejmami i Bardyzjuszem , które wszystkie przytaczać byłoby 
od rzeczy i niestosownie z celem tego pisemka. Lepiejbyś rzekł: 
niestosownie z prawdą, a nie celem, lecz gdzież się zgadzasz 
z prawdą, o mój Plutarchu? Czyż do krótkości wykładu fałsz na- 
leży? O, prawda długa, bardzo długa , a ty skracasz jak możesz, 
aby cię na fałszu nie tak łacno złapano. Czemuż nic nie mówisz 
o Królu Duńskim? Gdy o urazach, któreście mu wyrządzili, przemi]- 
czasz, czy i to także dła krótkości wykładu? Jeżeli zaś powsze- 
chna pogłoska aż w Polsce się odbiła, że Król Duński przeciwko 
wam chowa urazę i cóś zamyśla i knuje, dla czegoż by Król Pol- 
ski ze swćj strony nie miał się trzymać na ostrożności z tak po- 
tęznym nieprzyjacielem Szwecji, szczególnie pomnac na prawa swo- 
je do tronu szwedzkiego? Czyż nie stało mu na pamięci, że przed- 
tćm wyzwany krzywdami, wyrządzonemi mu przezKarola Suderma- 
na, Król Duński wkroczył do Szwecji, znękał ją i okropuie spu- 
stoszył. Gdyby podobnie naówczas Król l)uński naszedl Szwecją 
i zdobył ją starym Królów Duńskich obyczajem , czyż przy takićj 
zmianie okoliczności nie byłoby trudnićj Władysławowi przeciwko 
zwyciężcy i zdobywcy dochodzić praw swych na dziedzictwo tronu 
szwedzkiego, tóm bardzićj, że Królowie Duńscy nie tają się z pra- 
wem swojćm na panowanie nad Szwecją , i uporczywie zatrzymu 
jąc herb szwedzki — trzy korony, noszą go wraz z siekierą Nor- 
wegską mimo waszej woli. "Gdyby nawet Władysław starał się u 
Króla Dunskiego wyrobić, aby prawa jego natron szwedzki nie za- 
ginęły zupełnie przy przejściu Szwecji z rąk do rąk, cóż byłoby 
w tćm nieprawego lub niesumiennego? Dla czegoż potem nigdzie 
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tych starań nie nazywasz zgubnemi dla Szwecji. Nie mogłeś ni- 
gdzie powołać się na przyrzeczenie lub podesłanie przez Władysła- 
wa Królowi Duńskiemu wojska , pieniędzy, fłotty, a bez tych rze- 
czy dzisiaj czyż można cóś wielkiego dokazać? Takowe fakta 
nie dadzą się milczeniein lub pobieżną wzmianką, albo retoryczną 
figura pominąć. Może zamilczasz 0 mich dla krótkości wykładu? 
O ciemny i zwięzły oszczereo, połyskasz pożyczaneimi piórami , i 
tak się puszysz niemi, jak wojownicy indyjscy, bo nie masz swych 
własnych. Lecz i ja tobie podług możności zrobię skrócenie , a 
dla ułżenia ciężaru, powyrywam cudze pióra, tak abyś 
moveas cornicula risum 
Furtivis nudata coloribus *). 

W” krótkim twoim wykładzie, po Królu Dunskim nie bez zgro- 
zy wyprowadzasz na scenę Arnhejma i Baudyzjusza — jako dwa 
wojenne pioruny, jako dwóch nowych Annibalów. Z niemi lo bez 
aliansów, bez wojska, bez flotty, bez pieniędzy, knuł Władysław 
na zgubę Króla Szwedzkiego spiski, których jednak nie okazujesz. 
Wszakże Arnhejm (którego, mówią, żeGustaw Adolf na żart jene- 
ralem-lilozofem przezywał) , nie wielkiego nie zrobił z Polakami 
w Prusiech, owszem słusznie został usunięty, gdy zaprosiwszy 
Króla Zygmunia, Władysława i Panów na widowisko bitwy pod 
Białą Górą ze Szwedami, okazał swoją nieudolność, a ty to wła- 
śnie Władysławowi zarzucasz. Dziwna, że manifest szwedzki 
z miesiąca lutego 1644 r. ten sam zarzut czyni Królowi Iunskie- 
mu. Czyż miałby Arnhejm dwóm Królom razem służyć, czyż mógł 
im wyświadczyć cóś ważnego, cóś szkodliwego i zgubnego dla 
Szwecji. Sami Szwedzi nie tak o nim trzymali, gdy zdradnie ga 
ująwszy, tak w Szwecji pilnowali, że nie tylko 4 pod sważy, ale 
z samej Szwecji uszedł cało, z owćj Szwecji, lakićj podejrzliwćj, 
czujnćj, górzystej, błotnistej, niezmiernej. 

Przechodząc teraz do Baudyzjusza , któż kiedy widział, czy 


*) Obudziła sroczha śmiech, obnazona z barw kradzionych 
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słyszał, aby mu skądkolwiek doslarczano środków, czy wajska dla 
przedsięwzięcia czegośkolwiek przeciwko Szwecji? Tego drobnego 
człowieczka przerabiasz na Ilerkulesa aibo Allasa. Lecz jeżeli wo- 
jenna wprawa zalecała Władysławowi IV Arnhejma, czy Baudyzju- 
sza, a ostatni z nich starał mu się szczególnićj przypodobać i zasłu- 
żyć, cóż w tem dziwnego, albo za co ganić wojowniczego Króla, 
że podobał sobie w towarzystwie wojowników. Czyż inni Królo- 
wie, nawet w czasie pokoju, nie otaczają się ludźmi słynącemi ze 
zdolności i doświadczenia wojennego? W worku przyczyn, które 
wydobywasz , sądzisz że Baudyzjusz czyhał na zgubę Szwecji , 
jak Ulisses z Ajaksem i bohaterami czylali w koniu drewnianym 
na zburzenie Troi. 

Pierwszą część urwanych dowodów zamykasz mocnóm i brzmią- 
cóćm słowem: Tego dopuszczano się za czasów Władysława 
1V. Czyż dowiodleś czegokolwiek, czego by się dopuszczono? Że 
Bott i Krokow przedsiębrali cóś, lecz napróżno, że Berg starał 
się namówić Oescl do odpadnienia od Szwecji, że buntowano In- 
flanty; wszystkoś to zełgał, krótka mówiąc. Nie powiedziałeś, ja- 
kie spiski knowano z Królem Duńskim i owemi dwóma Belizarju- 
szami. Dla czegoście za życia Władysława jemu tego nie zarzu- 
cali? Teraz wyzywacie cień umarłego, gwałcicie spokój nieboszczy- 
ków i oskarżacie człowieka, co się sam bronić nie może, choć 
same kamienie grobowe nakazują spoczynek umarłym po ich po- 
grzebie. 

Nie możesz zaprzeczyć, Obrońeo, po tych wszystkich twoich 
czy fałszach, czy prawdach , że Król Polski i Rzeczpospolita nie 
tylko przez Cesarza, lecz i przez was Szwedów zostali dopuszczeni 
do traktalu pokoju powszechnego niemieckiego , że się podpisali i 
do tego traklatu są włączeni. Spójrz tylko na 17 artykuł str. 119 
wyd. lipskiego. Jakićm że czołem, choćby to były nieprzyjaciel- 
skie kroki, lecz następnym pokojem, powagą tylu Królów i pośre- 
dników i zgodą samćj Szwecji pokryte , umorzone , pogrzebane, 
przedawnione, — jakićmże czołem, mówię, wskrzeszasz je i na sąd 
i karę powołujesz? Czyż takato wiara, szczerość, stałość i niewinność 
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trójkoromnej Szwecji? Czyż to przystoi lwu gockiemu, i niedawno 
dodanemu doń gryfowi? W waszym herbie nie widzimy dotad lisa, 
choć go czyny wasze zdradzają. — A chociażby nieboszczyk Król 
Polski i był w cztmkolwiek względem was winien , nie są z nin: 
do takiego stopnia stany Rzeczypospolitćj związane i spójne, aby 
jego wina na nie spadać mogła. Wiedz bowiem , że w wolnem 
państwie nie tylko Król i Stany są od siebie oddzielne , lecz że 
traktaty i rozejmy nie z jednym Królem bywają zawierane, muszą 
na nie przystawać uroczyście Stany Królestwa Polskiego lak, że 
gdybyś dowiódł ze strony Króla jakićj winy, wina ta i oskarżenie 
żadnym sposobem nie mogą rozciągnięte być na stany przez argu- 
mentacją. (Co zaś gdzieindzićj zmyśliłeś, jakoby było przez Stany 
polskie knowane i dokonane, w sprawach wojny szwedzkićj i nie- 
mieckićj, przez to samo wniwecz się obraca. Odrzucam więc to- 
bie nazad te oszczerstwa. 

Gdy w każdćm postępowaniu sądowóm, a szczególnićj w oska- 
rżeniach przeciwko Królom 0 złamanie traktatów koniecznie i nie- 
odbicie potrzebne są jaśniejsze nad światło słoneczne dowody i 
dokumenta, pocóż aż doląd, ai potćm, ćmić nie przeslajesz wzrok 
czytelników ciąglemi wymysłami , dymem próżnych podejrzeń i 
ciemnemi obłokami oszczerstwa? A jednak nazywasz to powodami, 
które gdyby mogły za siebie przemówić, powiedziałyby tylko: jest 
nas wiele. 

Nakoniec, jeżeli zarzucasz cóś Władysławowi, za cóż obwi- 
niasz o to Króla Kazimierza , za co go mienisz zasługującym na 
wojnę! Nastąpił on wprawdzie po Władysławie, lecz nie jako dzie- 
dzie, bo nastąpił jedynie w skutek wołućj elekcji, a z imienia bra- 
ta nie wynika jeszcze dziedzicznego następstwa, ani też spólniclwa 
winy, chyba lo tak się tylko w Szwecji dzieje, o którćj czytamy, 
że w nićj wasz Karol i stany pozbawiły nie tylko korony szwedz- 
kiej, lecz i W. Księztwa Finlandzkiego, Jana, brała Zygmunta, 
bliższego dziedzica tronu. A gdyby nawet i był dziedzicem Kazi- 
mierz, czyż nie uwolniony został traktatem Wesifalskin od wsze|- 
kićj odpowiedzialności, jak to dowiedliśmy wyżćj. 
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Ponieważ zaś skrzętnie zebrałeś winy, o które osobiście oska- 
rżasz Króla Jana Kazimierza, rozpatrzmy ledy te oskarżenia, w two- 
im własnym porządku, umiesz bawiem porządkować występki i 
oszczerstwa, tak że tylko w pewnym szyku występować muszą. © 

Pićrwszy argument twój polega w niewdzięczności niby Jana 
Kazimierza względem Królowej Ghrystyny, tak że pedług tego Jan 
Kazimierz wygląda nakształt owego rozbilka macedońskiego, któren 
w gościnę przyjęty, wkrótce gospodarza i dobrodzieja swego z domu 
wypędził. Góż za dowód niewdzięczności przytaczasz? Królowa, 
mówisz, jako blizka krewna Jana Kazimierza, poleciła go Stanom 
polskim nie tylko razem z bratem, lecz i przed nim wyłacznie, 1 
dołożyła wszelkich starań, aby ta elencja doszła do skutku. Stara- 
nia Królowćj uwieńczone zostały pożądanym skutkiem, lecz Król 
Kazimierz w niczćm nie okazał się dla nićj powolniejszy , czego 
dowieść obiecujesz. 

Czekamy niecierpliwie tych dowodów. Nie chełp się jednak 
ze zbyt ścisłego związku pokrewieństwa iwojćj Królowćj, —przywią- 
zanie bowiem twoje nazbyt podejrzane. 

Zbyt krwawe dzieje tćj familji, w którćj tak wynosisz ścisły 
krwi zwiazek. Dziad Królowćj Karol, bliższy był jeszcze Zygmun- 
towi pokrewieństwem, a ten związek nie mógł go zobowiązać i 
powstrzymać ód zsadzenia z tronu szwedzkiego Zygmunta i jego po- 
tomstwa, i od prześladowania ich wszelkiemi sposobami, a choć 
krwi ich nie wylał, wylewał krew szlachty i ludu, którzy przywia- 
zani byli do Króla Zygmunta uczuciem wierności iprzysięgą. Ka- 
rol Gustaw równie blizki krewny Jana Kazimierza, jak i Ghrystyna, a 
jednak nie przeszkodziło mu to z tronu wyzuć Króla Kazimierza. 
Jest w rodzie tym jakiś szał wojowniczy, przekazany od Karola. 
Bynajmnićj nie chcemy tu mieszać z postępowaniem Karola Gusta- 
wa posięków i uczuć Clrystyny, lecz Stany Królestwa Polskiegoi 
bez wszelkich listów Królowej Ghrystyny obrałyby Jana Kazimie- 
rza, czego nie mam potrzeby dowodzić. Król zaś zaszczycony tą 
listowną przychylnością Królowćj, powiedz, czy okazał wzgardę, 
czy odpłacił nieprzyjaźnią za to listowne dobrodziejstwo, że go te- 
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raz wojną prześladuje dziwny następcą Królowćj Karol Gustaw, że 
go tak niemiłosiernie i nieludzko chce karać, niezważając na 
wszelkie węzły pokrewieństwa. 

W listownych stosunkach z Chrystyna, powiadasz, nie chciał 
języka łacińskiego używać, a lo jedynie aby uniknąć tytułowań, 
w akcie rozejmu wyrażonych, aby nie dać Królom waszym tytułu 
szwedzkich, a sobie go przywłaszczyć , i aby podkopać podwaliny 
traktatów. Czyż widziano, jak podkopane, rozchwiane, upadły? Wię- 
kszych min, wstrząśnien i nawalnic potrzeba na podkopanie pod 
walin. O wqdrowcze schodzący z pewnej drogi, odbiegający dobro- 
wolnie prawdy i prawdopodobieństwa. Czyż list po francuzku pisany 
mógł taką nawalnicę sprowadzić ? Czy może był zatruly ziołami 
i zaklęciami Medei, za pomocą których ona zniszczyła zamek Kre- 
onia? Czy dwór wasz cały zakołysał się na trzęsącćj się ziemi, 
choć jest na skale, jak mówia, zbudowany ? Może 

diculsa repente 
Masima dissiluisse capacis mocnia mundi? *) 
Nie tak to łatwo wzruszyć podwaliny; własność lę zmyślenia poetów 
przypisują tylko Neptunowi, o którym trojański wygnaniec łatwo- 
wierućj niewieście śród szumnćj biesiady mógł bajać że trojańskie 
mauros maygnosque emola tridenti 
Fundamenta quali totamque esedibus urlem. **) 

Skądże wam Szwedom przyszła ta nienawiść francuzkiego ję- 
zyka? wam, mówię, co Francją żyjecie, oddychacie, odziewacie 
się, chodzicie, co stroicie się we [rancuzkie buty, spodnie, krezy 
i czuby, wyście sami francuzcy żołdacy, najemnicy i kljenci. Nie 
łaciną, lecz kwieciem fraz francuzkich zdobicie i pstrzycie wasze 
pisma. Król Francuzki używa swojćj rodzinnćj mowy w listach do 
Królów i panujących, a powaga języka francuzkiego lak jest 
wielka, ze nie ustępuje w jego państwie nawet łacinie, 
dome MAE PER 

*) Wzruszone nagle Ściany świala upadły, 
**) Trójzębem mury i ogromne podwaliny wstrząsnął i całe z posad poruszył 
miasto. 
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Pomiatasz przyjacielskim i panującym językiem, bez którego żaden 
dworzanin nie może się obejść; przenosisz łacinę choć ta w La- 
lium, jako język rodzinny i ludowy, dawno umarła, a wy ją tylko 
zatrzymaliście na krańcu północy, aby dalćj nie uciekła. Lecz nie 
bodę szczerości twojćj uwłaczał 1 zaslanowię się tylko nad twoją 
kweslją: po dyktatorsku powiadasz, ze Król Kazimierz nie powi- 
nien był inaczćj jak po łacinie pisać, aby przez to nie unikać przez 
skrócenie tytułowań, w akcie rozejmu przepisanych. (Co mówisz? 
Gzyż rozejm przepisał, aby innego języka, oprócz łaciny nie używa- 
no w listach do waszych Królowych? Czyż sam ten [raucuzki list 
nie był adresowany na imie Królowej Chrystyny? Qzyz w nim 
Król Kazimierz przyswajał sobie tytuł Króla Szwedzkiego? Czyż 
inaczćj podpisywał się, jak tylko: Jan Kazimierz. Wszak Włady- 
sław IV nieraz pisywał pu niemiecku, a wielu innych Królów, 
gdy poufale do pokrewnych piszą, odkładając nabok powagc maje- 
statu, czyż nie przestają często napodpisaniu swego imienia? Tak 
często pisywał Zygmunt IH do Króla Hiszpańskiego. Mieliście, 
Szwedzi, najuczeńszą ze wszystkich Królowych, godną aby łaciń- 
ską mową była czczona, bo dziś do czci Rzymu dała się nawró- 
cić, — a jeśli ta Królowa brała za obrazę listy bez pompatycz- 
nych tytułowań i sądziła, że te podkopują podwaliny rozejmu, dla 
czegoż je tyle razy przyjmowała? Dla czegoż o to się nie upomnia- 
ła najbardzićj łacińskićmi słowami? Napróżno, Szwedzi, powołuje- 
cie się na Królowę, niby takim głupstwem obrażoną, bo ona od 
was ucieka, was się brzydzi, czy w skutek obelg otrzymanych, czy 
też dla nićj golowanych, których przyzwoicie i zaszczylnie uniknąć 
chciała. Wszak to nic nowego widzieś z Szwecji uciekającą Kró- 
lowę. Matka Chrystyny tyle razy uciekała, albo uciekać chciała. 
Lecz wróćmy na prostą drogę, krórą z artykułów, czy też paragra- 
fów rozejmu uściełasz, chcąc dowieść, że w nich przepisana jest 
uslawa, jak mają i powinni pisać Królowie Polscy do Królów Szwe- 
cji. Ze słów twoich wypadałoby, że przestrzegano tego prawidła 
w spisaniu samego rozejmu. Widzę, żeś nieświadom, czy też nie- 
świadomego udajesz, że Kommissarze wasi na kongressie w Łu- 
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bexc na tejże zasadzie o taż samą prawie zbrodnię pomowili i unie- 
ważnić się starali pełnomocnictwa polskie, lecz nie mogli na inne 
dowody się zdobyć, jak tylko że w ostalnim traklacie z Prussami 
polscy Kommissarze dali słowo, że Król i państwo polskie w li- 
stach do Królowćj i państwa szwedzkiego takiego użyją stylu, na 
jaki ostatnia strona przystać może, żadnej zaś nigdy nie było 
wzmianki o języku. Wyciśnij, proszę, jak możesz, słowa, rozdzia- 
ły, cały układ nakoniec; wyprowadź widoczne, ukryte, najodleglej- 
szę wnioski, cóż za essencją wydobędziesz z tego papierowego ko- 
losu? Go się tyczy przepisów prawnych rozejmu, wiesz, a jeżeli 
nie wiesz, mógłbyś oślemi lwemi uszami wszędy posłyszeć, że prze- 
pisy wyrażone obowiązują, a niewyrażone nie ohowiązują wcale, a 
więc na przyszłość, jeżeli masz cokolwiek niewyraźnego i ciemnego, i 
czego wyrazić nie możesz, nie licz tego do rzeczy wyraźnych. 
W tćm co dodajesz, fałsz da się palcem namacać, dowodzisz bo- 
wiem: 

Iż niezaprzeczenie Król Polski usiłował oderwać Inflanty i 
miał zamiary na dobycie Rygi. Wyciągnij w przestrzeń bczczel- 
ny twój palec, ukaż miejsce, czas i okoliczności kiedy usiłowano 
oderwać |nflanty, czyż masz palec Kolosu rodyjskiego, co to się 
rozciągał na morza i lądy, gdy wskazujesz na nigdy niesłyszane i 
niewidziane rzeczy. Jeden z palców takowych mógło kilku ludzi 
objąć splolłszy się ramionami, aty jednym twoim palcem dotykasz 
w bezmiarze, za granicami świata nieistniejące nigdzie wymysły. 
Zaprawdę, gdyby góra Athos w posąg Aleksandra Macedońskiego 
zoslała wyciosana przez bDinokrata podług jego planu, tak że ręka 
jedna trzymać miala obszerne miasto na dłoni, palec tego posągu 
nie róvnał by się twemu. Przypuśćmy, że masz takowy, gdzież 
wskażesz to kuszenie się na oderwanie Inflant? Rzeknij, z kim, 
jak i przez kogo usiłował to zrobić Król Polski? O żadnym innym 
zamachu przedtćm niezrobiłeś wzmianki, oprócz nieudolnćj wyprawy 
Bolta, która dymem się rozwiała, a którą przypisywałeś namowom 
Władysława IV i współdziałaniu Stanów. Góż zrobił Kazimierz? 
Wskaż imie jakie, wypadek? Lecz zapewne od Sycylijskich, czy 
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Kalabrskich sztukmistrzów nauczyłeś się zręcziie wywijać palcami 
młynka. Mów jaśnićj, bo jeśli ci rzecz cała wydaje się nieza- 
przeczenie dowiedziona, możesz ją i innym dowieść. Pewno prze- 
lał się zbyt prędko ów płyn, któryś zebrał z obłoków Arystofana 
czy też z morz księżycowych Lucjana w pomorskim przetaku, a 
choćbyś cały drogę mleczną (najjaśniejszą, jak powiadają, część 
nieba) przebył, nie zbędziesz się Cymmeryjskich ciemności, w któ- 
reś się osłonił ciskając potwarzami. Zresztą napróżnoś się przed- 
tem nad Bottem pocił, a gdy oskarżenie twoje z fałszu obnażone 
zbyt się może ochlodziło na wolnćm powietrzu, zostawiamy cię 
spoconego po tylu drogach i*nawrótach na pieczy łaziebników 
w owćj łaźni inflantckićj, w którćj wrzątek na kamień nalany, spra- 
wywać zwykł oblite poty. 

Od infant i Dźwiny do Dniepru droga krótka. Wykrzyku- 
jesz, nie bardzo wiarogodny świadku, że z ważnych świadeciw wie 
Król wasz, iż Jan Kazimierz powoływał do Inflant Kozaków. Zdaje 
się, że zgubiłeś gdzieś w drodze le tak ważne świadectwa, że zaś 
mówisz: powoływał, nie zaś rozkazał, dziwię się w tćj mierze nad- 
zwyczajnemu twemu umiarkowaniu. A przecie światłu calemu 
wiadomo, że zaledwie przyczdobiwszy czoło koroną Król Jan Ka- 
zimierz na szatę królewską wdziać musiał płaszcz wojenny i ciężko 
kilkakrotnie, a krwawo ubijać się z Kozakami. Czasami pozornie 
przystawać się zdawali Kozacy na warunki pokoju, lecz zawżdy 
dwóznacznie, podejrzliwie i niewyraźnie, nieufni w żadne twierdze, 
załogi, zawsze niepewni i trwożni, — a ty chcesz wmówić, że 
ich ktokolwiek tak daleko od domu zwoływał i wywabiał. Czyż 
można wierzyć ażeby się zgodzili z swoich kryjówek i siedzib 
oddalić, siły swoje umniejszyć i aż do Inflant się wyprawić z taką 
stratą krwi własnćj i środków ? Czy chcesz mieć ważne świade- 
ciwo tćj bojaźni i uporu, a razem próżności słów twoich?  Nie- 
gdyś o własnych siłach bunt i wojnę podnieśli Kozacy, a wnet 
przywołali na pomoc nieprzyjacielskie przedtem sobie ludy, których 
przyjażń sama jest zgubną, jeżeli zatćm sami swoim siłom nie ufa- 
li, jakże daliby się rozdzielić i wciągnąć do wojny za Polskę i 
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Litwę? Gdyby wreście kto z panów , z dworzan albo szlachty 
ruskićj i mógł natenczas pragnąć, życzyć, doradzać lub pisnąć, że 
dla osłabienia niespokojnych, a strasznych Kozaków, trzeba ich prze- 
siedlić i rozrzucić po wybrzeżu Morza Czarnego i Tracji, gdyby 
mógł kto również doradzać życzliwie o przerzuceniu ich z Rusi 
do Inflant, cóż to ma za stosunek z publicznemi postanowieniami 
i zgodą, lub jak mogło to postać w Królewskićj głowie, kiedy 
rzecz sama z siebie była niedorzeczna i niemożliwa do wykonania. 
Sumienzy sędzia nie mówi tak, jak ty się śmiesz odzywać: wi- 
działem, kiedyś nie widział, słyszałem, kiedyś nie słyszał o tćm, 
czego nigdy nie było. , 

A wyż to Szwedzi, czyż zawsze spokojnie, niewinnie omijaliś- 
cie szkopuły chciwości? Nie mówię już o częściach Moskwy, 
Pomorza, Niemiec, Meklenburga, Danji, któreście wilczćm prawem 
zagrabili, bo na co tak daleko szukać. Jeżeli powiadasz, że nie 
moga was Polacy obwiniać abyście kiedykolwiek pokój złamali, 
żartujesz sobie zapewne. Pokój dotychczasowy, niniejszą wojnę po- 
przedzający, nie niewinności waszej, lecz charakterowi Polaków 
przypisać należy, stroniącemu od kłótni i nieumiejącemu zinyślenia, 
bo uchodzi u was za sławę największą wynajdowanie win w in- 
nych narodach. Lecz na cóż zmyślać; rozejm złamany dość jasno 
okazuje, jak długo i zawzięcie knuliście zamachy. Zaczepiłeś lu 
polską cierpliwość; odpowiem na twoją bezczelność, a okażę ci, 
choćbyś miał argusowe oczy, jak nikczemnie i podle postępowała 
Szwecja, i jak nieraz jeden o wiarołomność można ją było winić, 
a jedna Polska milczała, ponieważ sądziła, że lego zamało do zła- 
mania pokoju i wydania wojny przed czasem. Kiedyż, o Szwedzi, 
był taki czas, żeście nie nastawali na pokój? Rzućmy pierwszą 
wojnę moskiewską Władysława IV; jakichże środków i machina- 
cji wie zaniechaliście na rozjątrzenie Moskwy? Ryliście się w ksie- 
gozbiorach waszych, zbieraliście wszystkie druki gdańskie, a co 
tylko było przykrego dla Moskwy, wnet z gotowćm iłómacze- 
niem dawaliście na pokarm jćj żółci. Któż wyliczy wszystkie 
plany, środki, sztuki i instruktorów wojennych, których dostarczy- 
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liście Moskwie? Ie tylko góry szwedzkie dostarczały żelaza, 
wszystko to na oręż i groty w Szwecji przekute, sprzedawało się, 
posyłalo się do Moskwy. Ponieważ wojsku najemnemu cudzo- 
ziemskiemu łatwićj przez morze, rzeki szwedzkie i Baltyk dostać się 
doMoskwy, niż przez Ocean lodowaty, Szwecja dostarczała wszyst-- 
kich środków przeprawy. Któż mie wie, że czynem i wolą Szwedzi 
brali podobny udział w ostatnióem wkroczeniu Moskwy do Polski? 
Gdy Moskwa, zająwszy Smoleńsk, dobywała Mohilewa, ujęlo z listami 
posłańca waszego, godnego zaiste szubienicy, lecz że nie było jesz- 
cze z wami otwarićj wojny, a zdrada wasza nie przebyła Baltyku 
i nie wylądowała na Iomorze, wiara polska udarowala oddawcę 
tych złowrogich listów, podług traktatów, a nie podług zasług jego. 
Któż może wyliczyć, iłe sojuszów zawarliście z Moskwą , jak ją z0- 
bowiązywaliście, aby nie tykając waszych granic, szkodziła tylko Po- 
lakom? Okazałoby się stąd, że wojnę moskiewską waszym spiskom, 
namowom i podstępom przypisać należy, aby tćm łatwićj wam było 
z drugićj strony zaczepić Rzeczpospolite. 

Niedość na ttm. Nie możecie zaprzeczyć, żeście rozdmuchi- 
wali bunt Kozacki, że gdy zbrodnia i szczęście wasze nadarzyły go 
wam po myśli, nie zaniedbaliście zeń korzystać. Lecz potóćm o tćm. 
Któż może dostatecznie wyjaśnić , wypowiedzieć, jak skwapliwie 
chwytaliście się wszelkićj okazji szkodzenia. Benedykt, ów chytry 
Senator i Poseł wasz, czegoż nie użył na podbudzenie Porty Ol- 
tomańskićj, aby na swoją rękę uderzyła na Polskę trapioną przez 
wojnę kozacką, a po zwaleniu przedmurza chrześcijaństwa aby to- 
rowała sobie drogę do dalszych podbojów. Czyż to nie jawny do- 
wód nieprzyjaźżni w tem uslawnćm usiłowaniu waszćm poróżnić 
lzeczpospolitę z Królem Francuzkim, tak że nie tylko dał wam 
znaczne summy pod zastaw Hamburga, lecz groził wojną Niem- 
com, gdyby przeciwko wam jakiekolwiek dali posiłki. Strach 
padł ba panujących, i nikt się nie ważył pomagać Polsce, choć 
w najsłuszniejszj sprawie. lleż to polwarzy, ile pism publicz- 
nych przeciwko Polski rzucaliście, rozsiewaliście na dworze Cesa- 
rza i po całem Cesarstwie. Jeżeli gdzie niegdzie innych, niż pi- 


sanych i drukowanych użyliście dowodów, nikt nie dziwi się temu, 
wiedząc, że wain brakuje na lepszych. Czyż mam wspominać są- 
siedniego monarchę , któren przyjaźnią, i aliansem oddawua był 
z Polską związany. Spójnego z nami interesami , prawem i sto- 
warzyszeniem, nie omieszkaliście, Szwedzi, wzywać wciąż do spól- 
nictwa wojny z wami przez pisma, przez lieroldów, przez posel- 
stwa, wskazując mu przyległą ziemię, obiecując mu ją jako łup 
wojenny. Cóż był za powód zerwania kongressu Lubeckiego, je- 
żeli nie okazja wpadnięcia do Polski, wyniszczonćj, schorzałćj, 
rozdartćcj wojną moskiewską i buntem kozackim. Rzecz to tak ja- 
sna, że stwierdził ją sam Król wasz, któren urągając w Szltokhoł- 
mie, na odjezdnćem, posłowi naszemu rzekł, że i sam chce po Ko- 
zakach i Moskwie cząstkę Polski zagrabić. 

Przystępuję teraz do zdrajcy Mieronima Radziejowskiego, 
klóren będąc z Polski, za panowania jeszcze Królowćj Ghrystyny, 
ze szczególniejszym faworem i uprzejmością, jak Annibal przez An- 
tjocha, przyjęty został przez was, z despektem i ubliżeniem dla Kró- 
la naszego, ojczyzny i należnych nam względów. Wszakże sami 
daliście przykład, gdy z Królami Duńskiemi pod najsurowszą karą 
umówiliście się, aby Danja nie przyjmowała waszych zbiegów i wi- 
nowajców, ani wy duńskich. Wyrzucaliście, w manifeście waszym 
z dnia 16 lutego 1644 roku, Królowi Duńskiemu, że przyjął i wspo- 
mógł gościnnie Królowę Szwedzką, która nieludzkich rąk waszych 
była uszła. Lecz wracam do Annibala Radziejowskiego.  Zaprze- 
dany wam i faworami przez was obdarzony, knuł on ustawne spi- 
ski, pisząc listy do magnatów i zuchwałe posyłając do Kozaków 
służalca swego Jasińkiego, aby ich tćm baruzićj przeciwko Królowi 
podniecił. Nie możecie lego zaprzeczyć po przejęciu Jasińskiego 
i wydaniu na widok publiczny jego listów. Tylko w Szwecji mo- 
ina było cóś podobnego wymyślić i napisać. Tylko z szwedzkićj 
i Radzicjowskiego kancelarji mógł wyjść ten skrypt, w klórym 
tak pompatycznie, przesadnie wynoszono, wychwalano siły, szczę- 
ście, potęgę i przychylność dla Kozaków Króla Szwedzkiego , 
w którym obiecywano jego pomoc i opiekę. Należyż jeszcze uda- 
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wać się do sumnienia waszego z pytaniem, czy nie szliście za ra- 
dą, namowa, przestrogami Radziejowskiego w układach Lubeckich? 
Należyż wspominać, że ze Szwecji i Pomorza Radziejowski wzywał 
Wojewodów Wielkopolskich, szlachtę, Małopolskich i Mazowieckich 
magnatów, że listy jego czytano na sejmikach ? Zapewne działo się to 
przed objawieniem przez was wojny, a stąd wniosek, że fałszem było 
co Król wasz głosił o swoich chęciach utrzymania pokoju po ukła- 
dach Lubeckich. Przypomnijmy tylko, jak przy waszem współuczę- 
stnictwie, tenże Radziejowski używał za narzędzie pobyt posła wa- 
szego Jana Kocha w Polsce, jak przez niego posyłał listy swoje i 
zdradzieckie rady, jak sam Koch nareście jadąc, rozjeżdzając i zo- 
stając, a to nie w jednćm miejscu, warzył i gotował przyszłą olwar- 
tą zdradę kraju. 

Czyż można jeszcze wątpić, żeście, o Szwedzi, tajemne przed 
wojną knuli konszachty z Elektorem Brandeburgskim Księciem 
Prusskim, a państwa polskiego wassalem, burząc go przeciwko 
swemu panu? Czyż nie okazuje się to z wolnego przejścia wojska 
szwedzkiego przez posiadłości jego w Niemczech do Polski, ze 
zdradliwych i obłudnych jego postępków ze slanami i miastami 
Pruss, z jego tak łatwćj tranzakcji z Królem Szwedzkim? 

Że Księcia Radziwiłła Wielkiego Iletmana [itewskiego (nie- 
stety!) naswą stronę przeciagnęliście, czy przekupiliście, nic w lćm 
niema sprzecznego ani z jego usposobieniem i religją, ani ze zwy 
czajami i sztuką waszą. Wiedziano, że przedtćm gorliwie bił się 
z Kozakami i krewnym swoim Ghmielnickim; nie watpiono, że 
wiernie i mężnie stawił czoło Moskwie, aż oto gdy najbardziej 
czuć się dawała potrzeba wierności i męztwa, odrzucając prawe ra- 
dy Jenerałów królewskich, słabićj broniąc Mohilewa i zasłaniając 
się przed Moskwą, raptem przeszedł na waszą stronę, przez co nie 
tylko sobie bezpieczeństwo zapewnił, lecz pod waszym sztandarem 
jako spólnik stanął, nakoniec nim zdołał przez zdradę swoją i bunt 
wpędzić do grobu ojczyznę , sam został do grobu przez furje 
wtrącony, w najokropniejszych mękach i rozpaczy. Na te i tym 
podobne rzeczy, co się przez lat tyle w półskrycie, w półotwarcie 
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na waszym warsztacie snuły, nie skarżyła się Polska przed- 
tem, ponieważ sądziła, że zajścia takowe należy rozstrzygnąć kon- 
gressem Lubeckim, i ufała, że te kongressy były w dobrćj wierze 
prowadzone; bo jakże mogła przypuścić, aby Szwecja tak nie sły- 
chanie, tak niesłusznie gwałcić ośmieliła się prawa boskie i ludz- 
kie, i aby się ważyła złamać przed terminem rozejm i świętość 
traktatów ? 

Do powiedzianego przezemnie, dodaj co chcesz i czego za- 
milczeć nie możesz, „ly, któremu nowe coraz 

immensa cavi spirant mendaciu folles. ”) 

Wykrzykuj, jakich zbrodni dopuściła się Polska przeciwko traktatom 
i poddanym waszym, głosem Trazona, Stentora, aktora komedji 
jakiej, lub żołnierza z wojska Mycenskiego. Zostawujemy ci 
wyprowadzić z faktów samych te zarzuty. Może uwięzło ci co 
w gardzieli, co potćm z lichem wyrzygniesz. Sądziliśmy,: żeś zmę- 
czony wędrówką po morzach i lądach, krzyczeniem i wymyśla- 
niem, aż oto znowu patetyczuym tonem wołasz, że wszystkie te 
przez ciebie wyliczone rzeczy mogłyby ujść bezkarnie, gdyby Król 
i Rzeczpospolita częstćmi poselstwami i ostentacją pokoju nie za- 
wiodły Szwecji tyle razy; gdyby nie puszczały dymu w oczy dw-ma 
kongressami Lubeckiemi w celu otrzymania zwłoki i poduszczenia 
przeciwko Szwecji nieprzyjaciół, przez co jedynie wyzwały Krola 
Szwedzkiego do wojny. 

Z teatru wyszedłeś, nic więc dziwnego, że z okopconych 
szynków wydobywasz brud, którym chcesz obrzucić Króla Polskic- 
go, sam obrzucony będąc łajnem krokodyla. Same nawet częste 
poselstwa, nie bez kosztów i trudności podejmowane, świadczą , że 
niezmyślenie a szczerze starał się o pokój Król Polski. Za cza- 
sów wojny niemieckićj wyście odmówili żądaniu ustalenia pokoju, 
wymawiając się z powodu tćj wojby, choć się toczyła od was 
daleko, za granicą waszą. Król Polski, mając wewnątrz kraju 
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uajokrutniejszych nieprzyjaciół , mógłby słuszniejsza przytoczyć na 
swoja korzyść wymówkę i pozbyć się waszych pretensji , lecz ni- 
gdy nie opuścił zdarzenia otrzymać pokój, gdy widział i mógł się 
spodziewać czegokolwiek z tylu poselstw i z kongressów Łubec- 
kich. 

Pełnomocnictwa, powiadasz, okazane przez Koinmissarzy pol- 
skich na pierwszym zjezdzie Lubeckim, pełne były błędów; w nich 
Król Polski, burząc podstawę traktatów , przywłaszczał sobie tytuł 
Króla Szwedzkiego. Poprzednio powiedziałeś. podkopał, teraz 
używasz ostrzejszego wyrazu: zburzył , lecz dosyć już przedtćm 
naigrawałeś się z lego powodu, a nie miejsce tu nanowo błazeń- 
stwa twe zbijać. Tytul szwedzkiego nasz Król nosi prawem dzie- 
dzicznćm: lo tytuł mu przyrodzony, zwyczajny, ktorego swobodnie 
i bez przeszkody u wszystkich Królów i panujących używa, nieza- 
leżnie od wszelkich konstytucij waszych, od sądów i wyroków 
przez zdobywcę Karola Szwedzkiego wydanych. Nie zobowiązy- 
wały go do opuszczenia tylułu i do pominięcia w rzeczonych peł- 
nomocnictwach , ani oświadczenia, czy też kopje zaświadczeń 
gołe i proste posłów angielskiego i holenderskiego, ani list Zadzi- 
ka do hrabiego Brahe, o których się odzywasz, jakoby miały usta- 
nowić formę korrespondencji Królów Polskiego z Szwedzkim. Przy- 
pomnij tylko, że na pierwszym kongressie, oprócz próżnćj kontro- 
wersji o tytule żadnej innćj wzmianki nie zaszło, a Kommissarze 
polscy co prywatnym sposobem, i w mianych z posłem francuzkim 
rozmowach, przy każdej wzmiance o pełnomocnictwach odpowia- 
dali prosto i jasno, że poszlą po nie, byle tylko zechcieli posło- 
wie szwedzcy tymczasem do uxładów przystąpić. Prosili także 
posła francuzkiego o zapewnieniu się, że nie bedą darmo tracić 
czas i koszta i że na czemś pewnóm stanie, lecz poseł francuzki, 
świadom waszć, chytrości, w prostocie ducha tylko nadzieję poda- 
wał i dwóznacznikami ich zbywał , a wolał powtórny zjazd zapro- 
ponować, niż za was fałszywą dać rękojmię. 

Falszywie zaskarżyłeś Króla naszego o złainanie rozejmu, tak 
z powodu wspomnianego tylułu, jako że nie zaraz przysłał do gu- 
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stu waszego pełnomocnictwa , ani też chciał w układach przysta- 
wać na wszelkie wasze przepisy i żądania. Rzecz josno się wy- 
świeca z samych słów rozejmu: « W czasie trwania i ciągu tego 
rozejmu, mają być prowadzone układy o pokój wieczysty , tak je- 
dnak, że gdyby nawet układy o pokój wieczysty raz i znowu 
się nie powiodły, rozejm ma mimo to zostać niewzruszony aż do 
upłynienia terminu jego, wtym traktacie zakreślonego.» Traktaty 
więc nie były przez Króla naruszone , choć nie zechciał ze stratą 
honoru i ubliżeniem godności wnet się poddać waszym rozkazom, 
poprawkom, kassatom, korrektom. Dziwna rzecz, że gdy w umo- 
wie obie strony zarówno uprawnione są do jednakowego działania, 
wy, Szwedzi, sobie wszystko chcieliście zapewnić, nieprzypuszcza- 
jac niczego, coby nie było waszą piłą przepiłowane, waszą siekie- 
rą obcięte, nic nie zostawując dla cudzego honoru i interesów. — 
Byliście gorsi od lwa Ezopowego, który choć nad zwierzętami 
królował, oddawał im jednak cząsteczkę łupu. Nakoniec Szwecja, 
ity,jćj rzeczniku, przyznajecie, że jedynym powodem tak długiego 
zajścia, nieprzyjaźni i wojen między Polską i Szwecją był tytuł 
Królestwa Szwedzkiego. Czyż nie ustałby wszelki zatćm powód 
do zwady, czyż nie ustąpiono by Szwecji palmy zwycięztwa, czyż 
nie danoby jćj wszystkiego, czego żądała, wymagała, napierała się 
przez wojnę, gdyby Król Polski dobrowolnie i przed wszelkim 
kongressem i układem 0 pokój, ten tytuł zniósł i Szwedom od- 
stąpił? Szwedzi byliby zupełnie zadowolnieni, dopięli by celu, 
gdy tymczasem dla Króla i korony Polskićj żadnej stąd korzy- 
ści, nawet nadziei pomyślniejszego traktatu pokoju, żadnego wzaje- 
mnego przyrzeczenia, czy ustępstwa ze strony waszćj nie byłoby 
możności wyciągnąć. Taki jednak wypadek nie zależał od trafu i 
szczęścia, ani też od cudzćj woli i możności, lecz od woli i szcze- 
rości samych Szwedów. Powiesz, że Władysław w  Prusiech 
w dyplomacie, czy też w pełnomocnictwie złożył z siebie tytuł szwedz- 
kiego. Nie zrzekł się przelo jednak prawa, nie włożył żadnego przez 
to obowiązku na prawnego swego następcę i dziedzica, któren na 
lejże vsnowie odziedziczył wszelkie prawa do tronu szwedzkiego. 
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Rzekniesz , że na to ustępstwo zgodził by się Władysław tylko 
otrzymując Prussy w nagrodę. (Cóż mogli teraz Szwedzi cukol- 
wiek dać nawzajem Janowi Kazimierzowi?—nic zapewne, kiedy mu 
nieokazali nawet żadnćj dobrej chęci iżyczliwości. Jeżeli wierzyć 
dawniejszym planom Szwedów, ich serdecznym zachceniom , wre- 
ście więcćj niż pewnym pogłoskom , Szwedzi chcieli mu jeszcze 
odjąć część z Pruss z wybrzeżem, portami i cłami.— Lecz dość o 
tem. 

Na drugim Lubeckim kongressie, nie możesz już skarżyć się 
na pełnomocnictwa, ponieważ pisane były nie podług obciętćj, przez 
was podawanćj formy, lecz podług poprawionćj przez Władysława, 
janą w poprzednich układach mieć chcieliście. /Dowodzisz jednak, 
że wielkość pieczęci i wyryty na nićj herb Szwecji przeciwił się 
pokojowi i nie odpowiadał upewnieniom Zadzika, niegdyś Kancle- 
rza Polskiego, i posłów angielskiego i holenderskiego. 

Ponieważ pod herbem Szwecji rozumiesz owe trzy korony, 
których nie zauważyli nawet Kommissarze twoi rysićmi swćmi 
oczyma w poprawionćj plenipotencji Króla Władysława, pomiędzy 
herbami prowincjalnemi ziem polskich , powiedz, czy trzy korony 
są właściwym herbem Szwecji? Czyż nie zaprzeczyli tego herbu 
otwarcie w traktacie Szczecińskim z 1570 r. Duńczykowie, z któ- 
rymi o to była sprzeczka? Nie tylko zaprzeczyli, lecz dowiedli i 
dokazali, że owe trzy korony nie miały być odtąd w herbie Szwe- 
cji mueszczone, czego świadkami byli posłowie: cesarski, francuz- 
ki, polski i Elektora saksońskiego , do tćj tranzakcji wybrani i 
wezwani. Nie bie mogli przeciwko temu powiedzieć poslowie 
szwedzcy, choć instrukcjami opatrzeni, i uporczywie (rzech korona 
broniący. Potóm, czyż aż do dziś dnia nie używają publicznie 
Duńczycy tych trzech koron obok herbów Danji i Norwegji? Nie 
odebraliście tych trzech koron, ani  Bronsebroskin Iraxlatem, 
choć odjęliście wtedy część brzegów Danji i Oesel? Jako w Danii 
tak i w Polsce te trzy korony nie są herbem żadnćj ziemi, — na- 
próżno więc robisz. Polakom ten zarzut. Podług wielkiego hi- 
storyka szwedzkiego Olawa, niegdyś dowiedli byli l uńczycy Szwe- 
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dom, że herb ich nie trzy korony, lecz jakieś lam panny. Jakże 
stąl można wnioskować, że pomieszczenie tych trzech koron na 
pieczęci połskićj przeciwi się pokojowi? Nie wynika to wcale z li- 
stu Zadzika i zaświadczeń posłów francuzkiego i holenderskiego, 
bo jeśli wierzyć prostym słowom tych aktów , były tylko za- 
żądane i dane przez Kommissarzy owoczesnych, dla uchylenia 
wszelkich podejrzeń o zepsucie pieczęci. Gdyby Zadzik, lub inny 
jaki poseł (dziwna , że nie wszyscy) mógł dać jakie podobne za- 
świadczenie , jeżeli to zaświadczenie było autentyczne i pewne, 
przez tego do kogo to należy wydane, któż go kiedy oglądał? 
Skądże o tćim wiedzieć naszemu Królowi i kancelarji , kiedy u 
was Szwedów rzecz ta w tajemnicy się chowa, a na kongressie 
Lubeckim oprócz prostych karteczek nic innego nie okazałiście.— 
Gokolwiek bądź o przynależności trzech koron, są one w herbie 
miasta Kolonji, i Kollegium Kanoników katedralnych Krakowskich, 
a ponieważ druga część pospolitego herbu waszego—lew pojedyn- 
czy lub podwójny, nie spotyka się pomiędzy prowinejonalnemi 
herbami polskiemi , mogłaby ta rzecz wzbudzić mniej kłopotów, 
szczególniej, że aż do tego czasu nikt z was rzeczy tćj w watpliwość 
niepodawał, a tak w poprzednich, jak i w poprawnćj plenipolencji 
dopuszczono na pieczęci owe trzy korony. 

"tymczasem kilkakrotnie proponowali Kommissarze polscy, że 
jczeli tylko te korony są przeszkodą do układów, uproszą Królao 
pozwolenie skasowania icli i zeskrobania z pieczęci, jak to przed- 
tem z tytułem szwedzkim zrobiono. Dla czego, szczerzy stromni- 
cy pokoju, nie przyjęliście tćj propozycji? Odpowiedzieliście hardo, 
że nie tylko należy znieść je wraz z tytułem z pieczęci, lecz aby 
sladu nie pozostało, nową pieczęć sporządzić , co było niepodob- 
nem do wykonania, a stąd się okazuje, że nieszczere i kłam- 
liwe były wasze oświadczenia o czekaniu i przedłużeniu aż do tego 
czasu układów. Nie można było zmieniać pieczęci bez sejmu , a 
Król wojną kozacką zajęty, o dwieście mil znajdował się od Lu- 
beki, na Rusi, gdzie nie było środka ją sporządzić, a bardzo tru- 
dna przesłać, chyba za pomocą skorochodów waszych lapońskich. 
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i owego kowala, co to w jedn'j nocy cadną broń Achillesowi 
ukuł, a którego Homer zrobił bogiem, bo by mu inaczćj nie dano 
wiary. Gdy po upłynieniu na nicztm dwumiesięcznego zakreślonego 
umową terminu z waszćj przyczyny, to pod pretekstem pieczeci, lo 
z innych próżnych powodów, natenczas Kommissarze nasi, zaprosili 
was do używanego w Prusiech sposobu prowadzenia układów, to jest, 
że gdy nie bylo wątpliwości o rozległości i pelności pełnomocnictw, 
należało je złożyć u pośredników z upewnieniem, że gdy stanie 
pomyślna umowa, otrzymacie od panujących waszych takie pleni- 
polencje i z takiemi pieczęćmi, o jakich się w ciągu układów umó- 
wicie. Tak gdy wzywali was. Polacy od przedwstępnych obrzę- 
dów do samćj sprawy, dla czegoście woleli powtórzyć wasze miin- 
sterskie ociaganie się i przykrości , aniżeli iść za przykładem 
przez waszychże Kommissarzy wynalezionym , przyjętym i przez 
tylu obcych posłów zachwalonym? O, zapewne dla tego, że mnićj 
wam szło o Szwecją i zwyczaj ojczysty , gdyście się wyu- 
czyli wałęsać po Niemczech, pysznić, i puszyć się niezmier— 
nie. Góżkolwiek bądź, chociaż ani rozum i sprawiedliwość, ani 
usilne namowy pośredników nie mogły was na słuszną i prawą 
drogę naprowadzić, tak że ani publicznie , ani prywatnie niedali- 
ście najmniejszej oznaki chęci otrzymania pokoju, czyż sama ta 
duma i hardość nie nauczyły Polaków niceulegać, lecz na szczęśliw- 
sze czasy odłożyć słuszną swoją sprawe , sądząc się być dość 
ubezpieczonemi świętością traklatów i swym poprzednim aktem 
limitacyjnym, w którym powiedziano, że kongress o klórym mowa, 
ma trwać dwa iniesiące , a gdyby te bezowocnie zeszły, wolno 
będzie każdemu, bez obrazy przeciwnej strony, odjechać. 
Niezważając na to, taki stąd wyprowadzasz wniosek: przed- 
wstępne przeszkody nie dopuściły Szwedom skarżyć się na złama- 
nie rozejmu i nieuczynienie zadość ich żądaniom. leż razy tze- 
ba powtarzać , że gdyby do pokoju nie doszło , nie Irzeba było 
przeto łamać rozejm, a jeżeli rozejm powinien był zostać nienaru- 
szouy, jakież prawo mieliście skarżyć się, jak mogliście żądać za- 
duśćuczynienia , gdy złamania żadnego być uie mogło? Czy to 
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u Szwedów we zwyczaju zimyślać krzywdę , lub kogoś urazić , a 
potćm jeszcze dopominać się o zadośćuczynienie. "Takim sposo- 
bem słusznie mogli by się na was skarżyć prawi dziedzice Pomo- 
rza, ci, do których uprzednio Brema należała, jako i inne biskup- 
stwa i miasta. O, niema w twoich słowach żadnego wstydu, ni 
przyzwoitości ! 

Po kongressach Lubeckich nowego cóś bredzisz? Król Polski 
przez Kaneziła objawił, że wyszle do Króla Szwedzkiego posłów 
swoich i Rzeczypospolit(j, dla rozpoczęcia nanowo układów o poko- 
ju wieczystym, —a choć Król Szwedzki do przyjęcia tćj propozy- 
cji nie był obowiązany, bo raz i znowu zagajone przed tóm ukła- 
dy spełzły na niczem, jednak przystał na nie, z warunkiem , aby 
polskie poselstwo przybyło coprędzćj, czego jednak niedopełniono, 
a zamiast posłów przybył tylko internuncjusz jakiś Morsztyn i t. d. 
Mieszasz wszystko , rzeczniku, przywyklszy w metach rybę łapać. 
Nie będziemy mocno nastawali, znając ludzkość szwedzką , na to, 
czy był Król Szwedzki obowiązany przysłać na kongress nowy; 
cnota ta u nich twarda i do gór ich podobna, a przylćm pierz- 
chliwa i nazbyt znikoma. 

liecz naprzód to pewna, że Król Polski nigdy przez Kanczila 
jasno nie wyraził, że clice do Szwecji posłów posyłać; powiedział 
tylko, że jeśli nie podoba się Lubeka, można wybrać Frankfurt nad 
Odrą, Królewiec, nawet samą Rygę i Szczecin. Cóż wasz Krol 
na to? Rozkazał natychmiast przyjechać posłom polskim do Sztok- 
holmu, a to tak gwałtownie , lak piorunnym głosem, jakby miał 
władzę panowania nad Królami? Skądże ta posłom konieczność 
jechania przez Baltyk do Szwecji w czasie takiego poróżnienia się 
stron? Nie stoją w Polsce posłowie na rozstajnych drogach, nie 
są też z gliny, aby ich można Lyło jak garnki lepić, a nie ma 
w Polsce takich Senatorów , którymby skinienie Króla było już 
rozkazem, w czćm się różnią od szwedzkich, bo w Szwecji, jak 
mówią, każda świslaczka królewska posiada prawa majestatu i pa- 
nowania. Trzeba bylo posłów szukać, wybierać , nauczyć , co się 
nie dało w jednój chwili uskułecznić, a tymczasem nadchodzila zi- 

Runawski. T. Il. 18 
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ma, która sprawiła, że nie mogli bezpiecznie puszczać się przecz 
morze nasi posłowie. 

Posłano Morsztyna nie jako posła, który miał w najważniej- 
szych sprawach władzę traktowania o pokoju wieczystym, łecz je- 
dynie w tym celu, aby żądał i otrzymał od przewrótnych Szwedów 
niejakie bezpieczeństwo i opatrzył miejsce dla nowych posłów, 
którzy tak prędko przybyć nie mogli. Nie była w tćm posłannic- 
twie Morsztyna nic sprzecznego ze zwyczajami narodów , a droge 
swoją z najwickszemi trudnościami i niebczpieczeńsiwem odbyć 
musiał, czyniac objazd na Ryge , a potóm rozbiwszy się na dun- 
skiem wybrzeżn. Tymczasem uroczysty poseł JW. Gorajski Ka- 
sztelan Kijowski już był gotów, już miał siadać do powozu w licz- 
nój i świelnćj assystencji, gdy wtóćm, niestety, nagłą choroba zło- 
żony żyć przestał. Goniec doniósł Królowi Szwedzkieinu o śmier- 
ci jego, a tymczasem (rzeba było wybrać drugiego posła, trzeba 
go było zaopatrzyć w zlecenia i instrukcje, co wszystko nie dało 
się w jedn'j chwili załatwić. Co tylko mogły zrobić pośpiech i 
sprawność, tego wszystkiego dokazano. Wysłano nowego posła 
JW. Jana Ilrabię na Łesznie Wojewodę Łeczychiego, któren prze- 
bywszy morze, przypłynął do porlu waszego Daleru. Na wstępie za- 
rzuciła mu gościnność wasza, że cierpiąc na morską chorobę, dopić- 
ro po trzech dniach pobytu u brzegów , w miejscu mu niewiado- 
móm, dał znać o swojćm przybyciu. Gdy sią już do Sztokholmu 
zbliżał, niepozwoliliście mu wysiąść z okręlu, wprzód nim pokazał 
listy swoje wierzytelne i dowiódł, że jest posłem. Stosował sie 
om połóm do wszystkich waszych żądań i warunków, żadnćj zwło- 
ki, żadnój ekskuzy nie czyniąc, objawiał gotowość przystapienia do 
układów, wszystkie wybiegi wasze zniweczył , lecz wyście tclnęli 
udgówczas tylko grożbami i wojna, i wysłaliście go znowu za 
morze na ląd stały, gdzieście przedićm odmówili byli Polsce mo- 
żności prowadzenia układów. 

"Tymczasem tylko com niezapomniał o owym Morsztynie, 0 
którym tak się pogardliwie odzywasz. Pomawiasz go 0 to, że 
w liście wierzylelnym nie w zagłówku, ani w głównych wyrazach, 
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lecz przy końcu zachodziły pewne nieformalności , które me mają 
uajuniejszego znaczenia i tylko bezczelność i zuchwałość mogły 
się zdobyć na zarzucenie czegoś podobnego temu listowi. Wszak- 
że można się tego było po tobie spodziewać ; wszak nawet w li- 
ście wierzyteluy ny Morsztyna wyuajdujesz, jakoby u spodu położo- 
na data roku panowań Króla Polskiego miała znaczyć, że choć 
podług przepisu umowy daje Jan Kazimierz Królowi Gustawowi 
tytuł Króla Szwedzkiego, jednak przez tę datę usiłuje i sobie tytuł 
szwedzki przywłaszczyć , czćm unieważnia poprzednie ustępstwo. 
Powołujesz się na umowę, którćj nie było wcałe, jak tego tyle 
razy dowiodłem; zcznajesz, że jasno i bez ogródki na czele listu 
owego stał napisany tytuł Króla Szwedzkiego, a początek lislu czyż 
nie jest miejscem, w którem Królowie tyluły swoje z godnością, 
z powagą i wyraziście wymieniają, nie stawią ich zaś w tyle, 
chyba że u was koniec lislu i tył w większem są zachowaniu, niż 
czoło i początek. Nie oslrowidzowe , lecz lisie i krokodylowe 
masz oczy, a widzisz to, czego nikt nie dopatrzy, bo krokodyl łzy 
z oczu leje, gdy ma kogo pozrzeć. O Janusie dwulicy, co tyłem 
i przodem patrzysz, dowodzisz, że Jan Kazimierz w tytułe swoim 
obok Polski umieścił i Szwecją, bo Król Jan Kazimierz ma tylko 
jedno panowanie, nie zaś ich wiele. Jeżeli spójrzysz na dawne 
tytuły, ujrzysz, że od czasu wprowadzenia chrześcijaństwa nie jed- 
no, ale kilka królestw objął pod władzę swoją Król Polski; dość 
wspomnieć, że w rzędzie Królowych tych krajów była owa do- 
tychczas czczona Iłalicka Królowa, a dodatek przy końcu o latach 
panowań nie wyraźnie i mianowicie nie oznacza. Nie usuwam 
od odpowiedzialności za niedbalość pisarza, czy aktuarjusza, szcze- 
gólnićcj dla tego, że w kancelarji polskićj za pisarzy biorą ludzi 
niekoniecznie głęboko uczonych, lecz starają się o skrybów zręcz- 
nych w pięknem stawiadiu i malowaniu liler, Królowie podpisu- 
jac pod aktami swe imiona, nie zwykli liczyć lat swoich i zważa ć 
na daty, aiznasnawet każdy, gdy daje skrybom łisty do pisania, 
nie ma często ciespliwości czytać i poprawiać daty. Któż się 
mógł spodziewać lak złośliwej i podejrzliwćj krytyki, 
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Nie dość na tćm. Ciemny „puszczyku, przywykłszy kosemi 
twemi ślepiami zagłębiać się w ciemności, dopatrzyłeś znowu cze- 
goś, o czćm udajesz, że chcesz niby przemilczeć. Wiedzieliśmy, 


że jako relor, nie opvścisz retorycznćj figury przemilczenia, aw At- - 


tyckich Atenach, mieszkańcu nocy borealnćj, nauczyłeś się jak na- 
leży to przemiłczać, cobyś chciał całemu światu okazać i dowieść — 
że niby opuszczenie et ceztera miało znaczyć nieprzyznanie równo- 
ści obu Królów. Poważnićj i rozsadnićj zaiste postępowali daw- 
nićj Królowie Angielscy, a: leraz Król Francuzki , niemieszczać 
wcale w tytułach swych et ccelera, i niewymagając lego dodatku 
od innych, choć liczą pod sobą wiele księztw, i piękniejszych 
aniżeli Szwecja. Sądziłem , żeś już skończył z twoją retoryczną 
figurą,.gdy oto nagle powracasz, i nową zgrozą przejęty, doby- 
wasz straszny jakiś potwór z łona morskiego. Bałem się, aby to 
nie była owa 
repens consurgere ponto 
Bellnua monstrum ingens, quam tu nec montibus ullis *), 
ani do naszego morza nie mogłbyś przymierzyć. O, trzeba było 
zaiste wywołać potwory, których zębem straszniejszym niż kły sło- 
niowe, Król Polski na gardło Króla Szwedzkiego nastawał. Cóż 
to za poczwara? Oto -Krol Polski chciał obce floty na Baltyk 
wprowadzić, wejść w alianse z narodami i panującemi, którzy brze- 
gi tego morza trzymają , wyłączając jednego tyłko Króla Szwedz- 
kiego; wołasz zalem, że nad słońce jaśnićj i ślepemu nawet wi- 
docznie, że fłoty te przeciwko Szwedom były wymierzone. Mó- 
wisz tu zapewne o świetle słoneczaćm jakie znają w Laponji, gdzie 
zima i mrok wieczny: 
Involvens umbra magna terramque polumque 
Semper, et obtenta densantur nocte tenebrae **). 
Czemuż w tćm świetle nie widać żadnego wskazanego poi- 


") Nagle z morza powstała potworna poczwara, którą ty do gór żadnych .... 
*') Cień wielki powleka zawsze ziemię i biegun; gęstnicją znadchodzącą nocą 
mroki. 
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miennie narodu czy Króła, ani miejsca, ani czasu? Mówisz, że io 
niedawno, lecz niedawno jeszcze kłamaleś. Któż są ci panujący, 
i ludy Wzymające brzegi Baltyku? Któż z nich ma flotę, na skinie- 
nie Króla Polskiego golową? Tylko Król Duński przy tem morzu 
siedzi. Może chyba ów Agamemnon wielki Król Achiwów obie- 
cal Polsce swoją siuokrętową flotę , na której niegdyś przewoził 
Greków pod mury Troi. Z ludów zaś niezamieszkujących brzegi 
Balty.u; wątpię, abyś pot tćm Anglików rozumiał; daleko łatwićj 
rozumieć tu Hollandją, lecz pytam , czy mógł mieć nadzieję Król 
Polski uskutecznić cóś podobnego? Mówią, że krążyła jakaś po- 
głoska w czasie kongressu w Łubece, lecz nie od Króla i nie od 
stanów ona wyszła, — a wieść pusta, czy też próżne życzenie nie doszły 
nawet do wiadomości Króla, ani sejnu. Rzeknij: kiedy, przez ko- 
go, poselstwem, czy listem Król Polski olo się ubiegał. Gdyby 
nawet i szukał aliansu, czy leż przyjaznych związków z obcetni mo- 
carstwami, obyczajem iunych Królów, cóż w tćm zdrożnego? Czyż 
z wami tylko, Szwedzi, wolno wchodzić Polsce w związki , albo 
czy wszelkie związki przeciwko wam są wymierzone? Gdyście za- 
wierali związek z Apglją, nie wglądała weń Polska; a gdy w Por- 
lugallji nowy Król powstał, zaraz, korzystając ze zdarzenia, witało 
go pochlebnie i do przyjaźni z Szwecją namawiało poselstwo 
szwedzkie, przecie Król Polski nie widział, ani podejrzewał w tem 
nic złego. Czegożeście nie dokazywali z Francją i z Moskwą, o 
czćm już całemu światu wiadomo? Któż wąlpi o tćm, czego żą- 
dał na dworze tureckim ów Benedykt Senaior i poseł szwedzki! 
Tylko Szwecji wolno za morzami i lądami szukać stosunków, Po- 
lacy zaś nie mają prawa szukać przyjaciół, bo inaczćj nieprzyja- 
źnią to zowiecie. Dowodzisz, że umyśłnie Polacy wyłączają Króla 
Szwedzkiego ze wszystkich aliausów, a kiedyż wy tak cbętnie za- 
praszaliście Króla Polskiego do przyjaźni i towarzystwa z wami? 
Uczyniliście to na pokoju Westfalskim , lecz aby go lćm hanieb- 
nićj potem wyłączyć i wojnę mu wydać z pogwałceniem trakla- 
tów. 

Wstyd po tćm wszystkićm sprzeczać się z lobą o turbowaniu 
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morza Baltyckiego i wolności handlu, bo przymiot len właśnie 
stosuje się do Szwedów, jak się nie tylko za Karola i Gustawa 
jaśniej nad słońce okazało, lecz i teraz objawiło się wzgłędem por- 
lu Gdapskiego, dokąd wysłano Wrangla i innych z flotą cła po- 
bierać ; z przejętego zaś listu Króla waszego widać, że Wrangel 
miał rozkaz w takim razie tylko wstrzymać się od egzak- 
cji, gdyby się Duńczycy i Holendrzy gwałtem opierali, w prze- 
ciwnym razie, a Wrangel do czynnego dzialania przystapił, 
nie miał już go wcale porzucać. Nie wiem, czy rozstrzygnęla 
Szwecja z Królem Duńskim , do którego z nich panowanie nad 
Baliykiem należy, bo i Król Duński me darmo broni cla, które 
w Zundskićj ciaśninie pobiera, a które mu prawo narodów przy- 
znało. 

"Tak wyliczając wszystkie powody, wyzionąłeś jad twój, szwedz- 
ki pajaku, lecz ponieważ to tylko pajęczyna , rozbije ja skrzydło 
każdćj muchy. Mówiłeś doląd za siebie i Króla Szwedzkiego, lecz 
wskazałeś razem i usiłowałeś obalić, niezręcznie wprawdzie , kilka 
zarzutów, które Polacy słusznie zrobić ci mogą. 

Pierwszy zarzut polega w tćm, że nieporozumienia powinny 
były dać się rozstrzygnąć nie orężem , lecz przez zjazd Komniis- 
sarzy w Inflantach, a że tak, a nie inaczćj być powinno , okazuje 
się z samych słów (ruktalów. Na to, potężny olbrzymie, usiłu- 
jesz tak odpowiedzieć: Nie dokazaliby Kommissarze w Inflantach 
nie więcćj, jak i na obu Lubeckich kongressach, na ilórych gdy 
nawet przedwstępnych warunków nieuradzono , czyż była nadzieja 
dobrego skutku układów w Inflantach? Tak tedy łatwo myślisz się 
wykręcić, wyśliznąć z pod świętych i niewzruszonych iraktatów, 
które Królowie i panstwa powinny bczwarunkowo Szanować. Nic 
odrzucać, nic zmieniać nie należało, bo to jedno co je łamać. 
Kommissje konieczne są i nas celu mają poprzedzać traklaty i woj- 
uę. Jakićmże prawem zaczęliście od wojny bez kommissij i pod- 
czus rozejnu? Tylko gwałtownicy i wichrzyciele chwytają się 
witet ostatecznych środków. 

Iraklaty kazą za pomocą kommissij skarzyć się naprzód v 
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złamanie paktów: wyście tego nie uczynili; traktaty bronia przed- 
tem chwytać się za oręż, jednakże wyście tlo zrobili. Żle wiec 
wymawiasz się traktatami od kommissij, rzeczniku. Nie nakazały 
traklaty ustanowić koniecznie na kommissjach pokój wieczysty , 
owszem wyraźnie wprzód drogą układów o złamanie pokoju się 
dopominać, a dopićro potćm probować drogi wojny Szwedzka lo 
chytrość i wykręty, nie zaś Króla Polskiego, któremu jednak bez- 
czelnie zarzucasz zwłokę i oszukaństwo. 

Znalazłeś i drugi zarzut, o szwedzki węgorzu, czy raczćj zamor- 
ska gadzino, a ponieważ był jasny i ważny, wywinąć się chciałeś 
szyderstwem i malactwem. Chociazby raz żznowu nie przyszły 
do skutku układy o pokój, rozejm jeduak powinien zostać w swej 
mocy; te są słowa rozejmu, których przekręcić nawet nie mogłeś. 
Cóż na lo powiadasz? Król mój, mówisz, nie miał obrony w ro- 
zejmie, a więc musiał uciec się do broni. Uciekać się był nie- 
powinien, bo mu rozej:x bronił; powinien był zostać nieporuszo- 
ny i wyczekiwać terminu, a nie inaczćj powolywać się na powa- 
gę rozejmu, jak tylko sposobem w uim przepisanym. ; 

/łapaleś się tutaj, lecz żeby się wykręcić, dowodzisz, że ro- 
zejm był złamany. Czy zabrano nagle, zamek jaki szwedzki i niebo 
zagrzmiało nawalnica? Powiadasz, że znalury umowy wypływa, 
ponieważ na- wzajemnóm zobowiązaniu się polega, że gdy ją jedna 
strona złamie, drugą stronę ugoda ta już nie obowiązuje. Lecz 
gdy rzekłeś tyle razy, że Król Polski i Rzeczpospolita złamali umo- 
wę, t ani razu tego nie dowiodłeś, wnosić nałeży, żeś skłamał i 
w lym razie. Musisz wiedzieć, co stanowią prawa o powodowej 
stronie, która swego nie dowiedzie. Przebiegliśmy z toba wszyst- 
kie powody po szczególe, przejrzenśmy wszystkie twoje potwarze 
o złamaniu rozejmu, a gdy te się rozsypały i skruszyły w najdro- 
bniejszych cząsteczkach, czyż lrzeba jeszcze, na ich rozwianie, 
40la ? - 

Zlekka tyiko Irącasz zeci zarzut, abyś wm laćj od niego się 
unknął. Słowa: raz i znowu nie należy brać w znaczeniu po- 
dwójnych tylko, lecz kilkakrotnych układów. Gdyby dziesięć razy 
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układy się nie powiodły, nie należy przeto za broń się chwytać, 
lecz czekać upłynienia terminu. Nie możesz tego zaprzeczyć, chyba 
jesteś wścieklejszy od furji, a jednak powiadasz zły rachmislrzu, 
ze słowa razaznowu brać *w znaczeniu więcćj niż dwóch razy, 
jest przeciwne rozumieniu traktatów. ZłŁ/m twojćm pojęciem chcesz 
inuych omamić, a jednak nie dowiodłszy, nie powinieubyś kłaść 
zą wyraźnie zabronione postępki, które wyraźnie zabronione nie 
były. Jakże dowodzisz założenia twego? Oto że rozejm zabrania 
więcej niż dwa razy zjeżdżać się dla ukladów, w celu, by zmu- 
sić strony do prędszego „zakończenia sprawy, ażeby częste kongres- 
sa nie rozdrażniły umysłów, nie wyslawiły stron na pośmiewisko 
świata i nie były powodem wielkich kosztów. Wstyd tu wspomi- 
nać o pośmiewisku, bo największe i najpolężniejsze narody czę- 
sto odbywają kongressa, a choćby najbiedniejszy naród, nie szczę- 
dzi niczego dla zawarcia pokoju i umorzenia sprzeczek. Ale i to 
nieprawda, jakoby traktat rozejmu przepisał koniecznie tylko zjazd 
dwukrotny i wzbronił odnowienia układów, jako wyżćj okazano 
i jak zdrowy rozum dykluje, a choćby układy raz t znowu się 
niepowiodły, rozejm powinien był pozostać w mocy, aż do osla- 
tniego dnia jego terminu. Jęst lo jedyna konieczność, którą tra- 
ktat uznaje. 

Po tem wszystkiem na lwią twą skórę wdziewasz lisie futro, i 
przypochłebiając się czytelnikowi, zalecasz krwawego Króla twe- 
go jako miłośnika pokoju, jako zgłaszającego się na traktat wieczy- 
sty przyjaźni, w razie gdyby tylko posłowie polscy podług obielni- 
cy Kanazila natychmiast przybyli. O tym twoim arcy-prędkim po- 
śpiechu należycie już ci w swojćm miejscu odpowiedziałem. 

Dokąd cię doprowadza nakoniec zuchwałość w złej sprawie ? Świat 
chrześcijański, powiadasz, z tego wszysikiego jasno widzieć musi, jak 
słuszną i jak konieczną wojuę rozpoczął Król Szwedzki. Gdybyś 
mógł tćj sprawiedliwości dowieść, nie uciekłbyś się od razu do 
wściekłości, którą się jak tarczą zasłaniasz. Konieczność tćj wojny 
polegała niby w odwróceniu zamachów , które knuł przeciwko 
Szwecji Król Polski. Jeżeli tuo tych, które wyliczyłeś, mowa, nie 
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zasługują słowa woje na zbijanie, ponieważ są to czysie baśnie i 
polwarze. W inne konieczności dla Króla twego, czy wojska je- 
go, które wieść niewyraźna głosi, nie warto wglądać. Czy trze- 
ba było wojsko: szwedzkie niespokojne i źle płatne na łupicsiwo i 
zdobycz wypuścić, bo go nie mogły utrzymać Szwecja, Pomorze i 
cokolwiek jeszcze macie. Jeżeli ubóstwo w domu ma uniewinniać 
wojie, zatóćm łotr i rozbójnik, odzierający ludzi ze złota, srebrai 
kosztowności może się usprawiedliwić tą koniecznością; wszakże to tyl- 
ko szwedzka konieczność. Tacyt, niegdyś mówiąc o sąsiadach Szwe- 
dów, Finnach, przypisuje im dziwną dzikość i wielkie ubóstwo. Mniejsza 
oto, jaką część wojska szwedzkiego stanowią ci Finnowie, bo po- 
łączywszy się w jedno ciało ze Szwedami, przekazali im swoje 
zwyczaje i dzikość, z takitm bowiem okrucieństwem „i chciwością 
wpadli wewnątrz Polski, że przekonali, iż nie ma unich nic świę- 
tego i nietykalnego. Oprócz tego, że z dzikich skał i szkopułów 
pochodzą, dodaje im jeszcze dzikości pobralymstwo ich blizkie z Go- 
tami, których są nieodrodnemi synami. Któż się będzie jeszcze 
dziwił znakomitćj szwedzkićj konieczności, kiedy przypomni, że ci 
Goci byli tylko rozbójnicy świata, zaborcy prowincij i państw, 
za co też godny los ich spotkał. Najsłynniejsza część ich, Ostro- 
goci (słowo samo już barbarzyństwa ich dowodzi, bo znaczy: Oslrość, 
a nie wschód), *) zdobyli Włochy, lecz ulegli pod ciosami Lon- 
gobardów. Druga część krwawćj pamięci Wizygotami zwana, u 
slarożytnych autorów (a nie Westgotami, jak przekręcają Szwedzi) 
w Galiji i Hiszpanji pobita, uległa przemocy Maurów, niezostawu- 
jąc po sobie ani śladu. Jednak od tych łotrów wyprowadza się 
szlachta szwedzka. Czy wyszli wraz z gntypodami przodkowie 
Szwedów z arki Noego? Wielu ludzi wątpi o tćm; chyba może 
w poslaci wilków, w skórze Cynocefalów, dla tego też ci wilko- 


łacy dziś po wilczemu łupią, krew ludzką wysysają, niszczą i ra- 
s * 


*) Niedorzeczne wyprowadzenie źródłosłowu ostro od polskiego ostry. 
Przyp. Mitzlera 
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buja. Lecz da Bóg, i na nich przyjdzie koniec hauiebhy, znajdzie 
się stryczek, czy może co jeszcze krótszego, slosownie do zasług 
tych bestij. 

Jeszcze jedna próbka szwedzkićj bezczelności, próbka, w którą 
wlewa się całe wyliczenie powodów, szerszem nad Nil lub Dunaj 
korytem, próbka na którą chyba Szwed mogł się zdobyć. Powia- 
dasz w tóm miejscu, że Król twój ufa. iż wszystkie le powody 
przeko iają nie tylko świat cały, letz nawet poddanych Rzeczypo- 
spolitćj, zamachów Króla swego nieświadomych. 'Irzeba było two- 
jej roznyślnćj zuchwałości, o podporo królewska, aby sądzić, że 
poddani Króla Polskiego raczćj tobie, niż Królowi swemu dadzą 
wiarę, raczćj obcemu panu i wrogowi, któren im tyle krzywd wy- 
rządził, niż domowćj, łagodnćj i miłościwćj władzy swego własne- 
go monarchy.  Głaszcząc pochlebnie ręką, wmawiasz, że część 
poddanych polskich nie wie o tycii machinacjach Króla Polskiego, 
gdy tymczasem Król twój prześladuje i guębi Polaków. Jakie ma- 
chinacje tu rozumiesz? Czy te, które doląd wyrabiałeś z fabryki 
potwarzy, o sztukmistrzu relimedzie, a któreśmy już w niwecz 
ubrócii. Q, sprawiedliwie przed światem i sądem  Chrześcijań- 
stwa, przed sąsiedniemi a przyjazućmi szczerze Niemcami upom- 
nieć się, zapozwać was będzie miał prawo Król Polski za wojnę, 
bez prawnego ogłoszenia, podczas rozejmu i trwania pokoju wesl- 
falskiego wydaną. 

Jeżeli do sądu cesarskiego należy ta krzywda, ufamy, że nie- 
pulrzeba będzie ją zalecać dla otrzymania przychylnego wyroku, 
dwóm pierwszym bowiem przytoczonym przez Szweda powodom 
dała początek J. Cesargka Mość. Pierwszy powód była wyprawa 
Bolta, którego dla zrobienia dywersji Cesarz posłał do Inflant. 
Drugim powodem było wkroczenie Jenerala cesarskiego hrokowa 
przez Polskę na Pomorze, należące naówczas do Szwedów, i od- 
wrót jego przeg "ziemie polskie, któremu się Wolska nie oparia, 
Skarży się na te dwa wypadki Szwecja na samym początku swego 


manifestu, zamiłczając jednak rozmyślnie, za czyją sprawą iz czy- 


jego rozkazu były obie prowadzone. Nie będziemy powlarzali przy- 
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czyny łalwćj do odgadnięcia tego przemilczenia, a jeżeli Polska 
w prostocie swojćj ma pewne nadzieje i sądzi, że się zasłużyła 
w czómkolwiek Cesarzowi, czyż można mieć jój to zą złe? > 

Trudno zbadać zamiary i zdania innych Królów i panujących, 
szczególnićj kiedy są czćm innóm zajęci. U każdego różne zdanie 
wynika stosownie do okoliczności lub interesu politycznego, a któż 
śmie i może wyliczyć wszystkie tćj różności zdań przyczyny.  Je- 
żeli jednak powstrzyma kogo z nich obawa i siła, jeżeli kogo 
z drobniejszych panujących na stronę szwedzką przeciągnie po 
podobieństwo w postępowaniu, albo nadzieja zmiany, albo własna 
korzyść, pojdą zaiste tylko za popędem wieku, namiętności swoich 
i oczekiwań. Czy był dwór jaki nawet złotem szwedzkiećm podku- 
piony (choć w Szwecji złolo nie rośnie), o tóm ci tylko wiedza, 
którzy widzieli pewne osoby obdarzone i skaptowane piękności? 
futer północnych , tak że przenosząc zdradliwość barbarzyńców 
nad niewinność polską, pierwszą z nich bronią i zasłaniają. Inni 
znowu przechylają sią na stronę złośliwego i zdradnego sprawcy 
tćj wojny z powodu jego szczęścia i powodzeń, bo dla nich for- 
tuna zastępuje miejsce sprawiedliwości, a w dawnej i teraźniejszćj 
historji państw lądowych i morskich zawsze chwała wieńczy krwa- 
we przykłady niesprawiedliwości. 

Szwedzi w tych wszystkich powodach szukali tylko i wybrali 
okazją do zaczepki. Sam Król Szwedzki nie wahał się hardo po- 
wiedzieć odjeżdżającemu ze Sztókholmu posłowi polskiemu, że gdy 
Kozacy, Tatarzy i Moskwa zabrali część Polski, i on także chce 
część jaką uchwycić. Te słowa powiedziane były otwarcie, z du- 
szy i serca, a Król Szwedzki wszystkich sił i starań dołożył aby 
je urzeczywistnić. Mogłeś zatem inne przysłowie na wstępie poło- 
żyć, a nierobiąc Króla twego szaleńcem , powiedzieć prosto: 
oliazja czyni złodzieja. Okazja cały ten niegodziwy czyn spo- 
wodowała, spełniła, dokonała, bo czyż niedogodna była pora do wojny, 
gdy Ruś, część Polski, ulegała napadom Tatarów i kozackićj przemo- 
cy, gdy W. Księztwo Litewskie z należącemi do niego prowincja- 
mi gnębiła Moskwa, a klęski coraz nowe i złość sąsiadów 
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słabiły sily Króla naszego. Haniebne jest to przysłowie, które przy 
każdćj zdarzonćj okazji Króla Mztodzieja kieruje, równie jak ite, 
„że zniecierpliwienie doprowadza do wściekłości. Nie godziło się 
zatóm Karolowi Gustawowi powoływać się na na owe, wprawdzie 

czesto przez Krółów na zło wykrecane zdanie: 

Siviolandum est jus, regnicausa violandum est. *) 

Taka była odpowiedź polska na potwarze Szwedów. 

Żaraz polim wyszło na świat: 

Upomnienie ciężkie o miastach i państwie Szwedzkiem 
z widzeń Ś. Brygiiy. **) 

ż ROZDZIAŁ 57. 

Syn lioży mówie Poorzę tę ziemię w sądzie i umartwieniu, 
aż się nauczą ludzie wzywać miłosierdzia Bożego, z powodu pięciu 
Królów trzech państw, podobnych do zwierząt, i szóstego, który 
będzie strącony. 

ROZDZIAL 608. 

Syn Boży mówi:— Pokażę ci naprzód pięciu Królów i pan- 
stwa ich. 

Pierwszy — koronowany osiół, odrodny od Książąt dobrych, 
któren skazą położył za slaw sobie. 

Drugi — wilk nienasyceay, któren nie wiedział o nieprzewi- 
dzianym wypadku swoim. 

"Trzeci — orzeł wyniosły, wszystkiemi gardzący. 

Czwarty — baran rzucający się i depcący i miotający ze spra- 
wiedliwości Bożej. 

Piqty — baranek zabity, lecz nie bez skazy, którego krew dla 
wielu była powodem utrapienia i zguby. 

Szóstego ci pokażę, któren ląd i morze zakłóci, i prostych 
zasmuci: który zelży ziemię świętych moich i krew niewinuych 
przeleje, który czas kary mojćj w ręku swoim położy. Jeżeli 


z 
*| Jeżeli gwałcić prawo, to tylko dla dobra państwa. 
**) Comminatio graris super cirilatcs (1 regnum Suecie ex rerelatione Ś. Bri- 
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chyżo swego nie doścignie , zbliży się nań sąd mój i pozostawi 
państwo w utrapieniu i stanie się jako napisano: rokosz i wialr 
sieją, a utrapienie i boleść odmierzą. Nie tylko nawiedzę to 
królestwo, lecz i miasta bogate i możne, albowiem powołam gło- 
dnego, któren dostatki ich pozrże. Nie zabraknie zła wewnętrz- 
nego i obfilować będą niezgody. Panować będą glupi, a mądrzy 
i slarce nie podejmą głowy. Cześć i prawda upadną, aż przyjdzie, 
który gniew mój przebłaga i który duszy swćj nie oszczędzi dla 
miłości prawdy. 


Takoż z 58 rozdziału widzeń Św. Brygiity. » 


1. Gustaw syn Eryka, osiół leniwy, ponieważ 
Syn Boży mówi: pokażę ci zaniedbawszy prawe nabożeństwo, przeszedi 
naprzód pięciu Królów ipań- na fałszywe. Porzutiwszy Apostolską wia- 
stwa ich. Pierws:y—korono- rę, wprowadził do krolestwa augsburgskie 
wany osiół, odrodny od wyznanie, kładąc skazę za sławę sobie. — 
Książąt dobrych, któren  Dalrz Ekkleziastę, rozdz. 47, gdzie o Salo- 
skazę położyłzasławęsobie. monie powiada, że skaził sławę swoją przez 
balwochwalstwo. 
z 

Ż Eryk syn Gustawa, wilk dla nienasyconćj 
chciwości, czóm wszystkich, i brata swego 
ren nie wiedział o nieprze- Jana, nienawiść ma siebie ściągnął. Naprzód 
widzianym wypadku swc- Jana, podejrzewając go o spiski z Danją i 
m, Polską, wojną utrapił, a ująwszy go z żoną, 
przez cztery lala trzymał w więzieniu. Na- 
koniec Jan z więzienia wydobyty, broń pod- 
1 niósł przeciw Erykowi, wyzuł go z koron; 
i wtrącił do wieczystćj ciemnicy. Oloż nie 

przewidziany wypadek! 


Wilk nienasycony, któ- 


żb Jan brat Eryka, słusznie orłem wyniosłym 
Orzeł wyniosły, wszyst- nazwany , trzykrolny zwyciężca: nad Ery- 
kiem, którego z tronu zrzucił z wielkim pa- 
nów applauzem, nad Duńczykiem i Mo- 


kiemi gardzący. 
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skwą. Przytćm sławny z powodu powo- 


= 
dzenia syna swego Zygmunta, obranego na 
$ tron polski, 
e 
4. Karol Książe Sudermanji syn Gustawa, a 


Baran rzacający się, de- brat Jana rodzony, — baran, ponieważ bara- 

pcący i miotający zespra- ny prowadzą trzodę, a on na przywódzcę 

wiedliwości Bożój podał się Szwedom do wszystkich spisków, 
na wyrzucenie z państwa Zygmunta syna 
Jana. Św. Rrygitła zapewne tu wskazać chcia- 
ła na słowa Daniela w rozdz. 8: «widziałem 
barana, rogami rzucającego,» a spiski Karo- 
ła przeciw Gustawowi przypisuje sprawiedli- 
wości Bożćj za karę, że Zygmunt, po ojcu 
na tron szwedzki wstępując , nierozważnie 
złożył przysięgę na utrzymanie wyznania augs- 
burgskiego , jak o tćm dokładnie powiada 
Henryk Soter w dziele Szwecja, 1633, r. 
drukowanćm w Lejdzie. 


5. (rustaw Adolf, baranek zabity jako ofiara 
Baranek zabity, lecz nie dla dobra swego państwa, lecz któren ścią- 
gnął na siebie wprzód skazę wojną niemie- 
cką, i nie może być porównany z Synem 
Bożym — Barankiem bez skazy zabitym od 
początku świata. Widzieliśmy wszyscy, ja- 
kie utrapienia, klęski i zguby poszły zaraz 
po jego śmierci. > 


bez skazy, którego krew 
była dla wielu powodem 


utrapienia i zguby 


Nota f. W liczbie tych 5 Królów nie powiedziałem nic przeciw- 
ko synowi i następcy Jana, Zygmuntowi; po pierwsze dla tego, że 
Syn Boży wskazywał Św. Brygicie tylko Królów do zwierząl po- 
dobnych , którzy zdeptali winnicę pańską, to jest wywrócili od- 
wieczną katolicką wiarę, dla zaszczepienia augsburgskiego wyznania 
i innych sekt rozmaitych. Dał temu początek Gustaw I, Królem 
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po wypędzeniu ze Szwecji Duńczyków obwołany. Powtóre, że Zy- 
gmuni w wierze katolickićj przez matkę Katarzynę, córkę Króla 
Polskiego wychowany, i za życia ojca na tron polski wyniesiony, 
zdaje się być już tem samćm z liczby Królów Szwedzkich 
w poczet innych Królów przeniesiony; nie ma powodu za- 
tćm mieścić Zygmunta do rzędu Królów, proroctwem Św. Bry- 
gitly objętych. 

Nola 2. Niepoliczono także Chrystyny, bo tu tylko o Królach 
wzmianka. 

Wyszły także na świat około tegoż czasu po włosku pisane 
skrypta 0 nowćj elekcji na tron polski, zpowodu bczdzietności Jana 
Kazimierza, po matce Jagiellończyka. Zastanowiano się nad kan- 
dydatami do korony polskićj, z których najważniejsi byli: 

1. Leopold Wilhelm Arcyksiąże Austrjacki. 

2. Aleksy Michałowicz W. Książe Moskiewski. 

3. Jerzy Rakoczy Książe Siedmiogrodzki. 

4. Frydryk Wzlhelm Markgraf Brandeburgski, Elektor i Ksią- 
że Prusski. 

Pierwszego z nich Leopolda Wilhelma Arcyksięcia Austrja- 
ckiego zalecały wiara katolicka, stara domu austrjackiego z Pola- 
kami zażyłość i pokrewieństwo. 

Drugiego Aleksego Michałowicza W. Księcia Moskiewskiego 
zalecały ogromna potęga moskiewska, powrócenie bez krwi rozle- 
wu trzecićj części Rzeczypospolitćj, to jest W. Księcia Litewskie- 
go, związek z sąsiednim narodem, pokrewnym z religji wschod- 
nićj, języka i obyczajów słowiańskich, a także bogata skarbnica, 
która mogłaby finanse Rzeczypospolitćj zasilić. 

Ci, którzy prowadzili na tron iRakoczego Księcia Siedmio- 
grodzkiego, powoływali się na przykład potężnego Króla Polskiego 
Batorego. Dodawano, że Rakoczy silny, że może obronić Polskę, 
a tak zaprzyjaźniony z Królem Francuzkim, że łatwo odeprze Szwe- 
da i Brandeburga;, że ma 30,000 wojska na pogotowiu, iże zgo- 
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dzi się panom, czy wojsku polskiemu kilkaset tysięcy złotych za- 

płacić ze swego skarbu; nakoniec chwalono niezmiernie jego > 
układność, obyczaje i zdolności, któremi umiał ulrzymać panowa- 

nie nad wolnemi Węgrami. 


Czwartego, Frydryka Wilhelma Elektora i Księcia Prusskiego 
zalecały same Prussy, które mogłyby do ciała Rzeczypospolitej 
powrócić , starożytność Brandcburgskiego domu i niemała jego KSTĘGA VIL 


potęga. 


p. ROZDZIAŁ L 


Wojna siedmiogrodzka. — Umowa Księcia Siedmiogrodzkie- 
go z Kozakami. — Mantfest jego i list do Marszałka ko- 
ronnego. — Odpowiedź Lubomirskiego. — Rakoczy wkracza 
do Polski. — Pobity pod Jarostawiem przez Szemler- 
ga. — Poselstwo Cesarza do Rakoczego. — Siedmiogro- 
s dzianie usiłują dobyć Przemyśl. — Kuszą się o wzięcie 
Lwowa. — Poselstwo polskie do Cesarza, — Śmierć Cesa- 
rza Ferdynanda III. — Poseł polski w Wiedniu. — Posłucha- 
nie jego u Króla Węgierskiego. — Zdanie Elektorów o wojnie. — 
Traktat Króla Węgierskiego z Polska, — Rakoczy zbliża się do 
Krakowa. — Listy jego do Króla Gusiawa i Elektora Bran- 
deburgskiego. — Magistrat Krakowski przysięga Rakocze- 
mu, — Rakoczy łączy się z Królem Szwedzkim i oba dą- 
żą do Zamościa. — List Rakoczego do Zamojskiego i od- 
powiedź. — Rada Rakoczego, — Rakoczy odstępuje Za- 
mościa i bierze Brześć Litewski. 


Zamknął się rok 1656 nowym i niespodzianym napadem Kró- AZ 
lika Dackiego Jerzego Rakoczego, kandydata do tronu polskiego. siedznió- 


Rodem Węgier, religją kalwin, ten człowiek na początku 1656 r. środzka. 
19' 


Uinowa 
Siedmio- 
grodze 
kiego 
księcia 
z Koza- 
kami. 
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otrzymał od wielkiego Sekretarza Mikołaja Prażmowskiego pro- 
pozycję wstąpienia na tron polski pod pewnemi warunkami, Jecz 
widzac zrozpaczone położenie Polski, dał ucha namowom Karo- 
la Gustawa, i wolał zagrabić państwo, niż go prawnie posiąść, — 
niedługie to wszakże było panowanie. Odjeżdżającemu posłowi 
polskiemu odpowiedział, że nie chce dla korony porzucać odwieczną 
swych przodków wiarę i frymarczyć państwem niebieskićm dla pań- 
stwa doczesnego. Tegoż roku, po odjeździe posła, Rakoczy sprzy- 
siągł się na zgubę Polski z Kozactwem , Mołdawianami , Woło- 
szą, Szwedem i Brandeburgiem, skąd strach padł wielki na Pol- 
skę z powodu najścia tylu narodów, gdy z boku Węgrzyn, z przo- 
du Szwed, aztyłu Kozaciwo nacierało. Zachowała się umowa Ra- 
koczego z Koząctwem następnćj treści: 

Tranzakcja Księcia Siedmiogrodzkiego z Iletmanem woj- 
ska Zaporożskiego. 

«My Jerzy Rakoczy, z Bożćj łaski Książe Siedmiogrodzki, 
Pan części Królestwa Węgierskiego, wraz z innemi panami Kró- 
lestwa Węgierskiego i pogranicza 1.49 wiadomo czynimy 
i przysięgą stwierdzamy, iż jak tylko, da Pan Bóg, doprowadzimy 
do skutku nasze intencje względem zawiązania wieczystćj przyjaźni 
z JW. Hetmanem icałćm wojskiem Zaporożskićm, i skoro stanie- 
my się z sobą nierozłączni, obowiązani będziemy odtąd mieć 
pieczę o bezpieczeństwie całego wojska Zaporożskiego, nie 
nastawać na uszczerbek jego przez związki z obcemi, ani sami os0- 
biście, ani przez zastępców i podwładnych Naszych, ani też żadną 
przynętą dać się ku temu nakłonić, mając zawżdy przed okiem bo- 
jażń Boga w Święt'j Trójcy jedynego. Gdy kto napadnie na JW. 
Iletmana, jego następców i wojsko Zaporożskie i terrytorium im 
podległe, podług prawa i sumienia obowiązani będziemy, jak tylko 
do nas wieść pewna dojdzie o nieprzyjacielskich czyichkolwiek bądź 
zamiarach, dać znać, przestrzedz i połączonemi siłami odeprzeć 
nieprzyjaciela. MKlokolwiek odważy się wydać wojnę i choć naj- 
mniejszy krok nieprzyjacielski uczyni, tego łącznie z wojskiem /a- 
porożskićm będziemy po nieprzyjaciclshu traklowali, zając  odiąd 


wspólnych przyjaciół i nieprzyjaciół. Jeżeli z powodu jakiegokol- 
wiek bądź roszczenia, ktokolwiek z ościennych panujących krzywdę 
wyrządzi JW. Hetmanowi, następcom jego i całemu wojsku Za- 
porożskiemu, a do nas dójdzie wiadomość o tćj napaści, obowia- 
zai będziemy, My, następcy Nasi i urzędnicy państwa do ruszenia 
wnet wojska, podesłania posilków i doslarczenia podług możności, 
zapasów wojennych, a tak odpierać będziemy wspólnemi siłami 
wspólnych nieprzyjaciół od granic naszych. Gdyby kto nastawał 
gwałtownie na religją ich prawowierną, którćj święcie przestrzega- 
ja, każdego takiego, choćby był z krwi Naszćj, niczważając na ża- 
den związek pokrewieństwa, lub mianych przedtem z Nami stosun- 
ków, jeżeli od zatwardziałości swćj nie odstąpi, obowiązani bę- 
dziemy ścigać. Nie odsiąpimy w najmniejszćj rzeczy od warun- 
ków związku i przyjaźni. Ażeby zaś to zobowiązanie się wieczystą 
otrzymało trwałość, wszystkim urzędom państwa Naszego i Ra- 
dom rozkazaliśmy podpisać tę przysięgę, stwierdzoną wprzód ręką 
Naszą, a potćm umocowaną pieczęcią, dla tćm pewniejszego zarę- 
czenia i zachowania na przyszłe czasy. — Działo się w miejscu re- 
zydencji Naszćj, w Albie Kolosmonasterskićj, dnia 20 łistopada, 
1656 roku». 

Nie ma najmniejszćj watpliwości, że Polska zginełaby osta- 
tecznie, gdyby umiał zwyciężać Rakoczy, któren, przybrawszy ty- 
tuł jćj Protektora, wdzierał się przez nieprzebyte Karpaty na po- 
czątku zimy, i zwoływał szlachtę polską pod swe chorągwie uni- 
wersałami następnćj treści: 


«My Jerzy Rakoczy, z Bożćj łaski Książe Siedmiogrodzki, jego. 


Pan części Królestwa Węgierskiego etc. gie. 

«Wiadomo czynimy wszystkin i każdemu, przedewszystkićm 
zaś wszystkim stanom i obywatelom prześwietnego Królestwa Pol- 
skiego, którzy ujrzą i przeczytają niniejsze pismo. Ponieważ Sta- 
ny Królestwa Polskiego, przy coraz pogorszających się i osta- 
tecznie upadających Hzeczypospolitćj interessach, żadnój w teraż- 
niejszym stanie od kogo bądź nieupatrując pomocy, ofiarowały 
Nam koronę polską już przedlćm, aiteraz znowu, niedawno, przez 


List do 
Mar- 
szałka 
koron- 
nego. 
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aroczyste poselstwo, a My, pomni na dziedziczną a dawną Naszą ży- 
czliwość dla tego szlachetnego narodu, chęcią przysłużenia się i 
chrześcijańską miłością powodowani, stanęliśmy osobiście z woj- 
skami dla uspokojenia zawichrzonych spraw tego państwa; sądzimy, 
że nie od rzeczy jest ostrzedz i napomnieć łaskawie wszystkich i 
każdego, aby po przeczytaniu niniejszego pisma, zaradzając cało- 
ści swćj i zachowaniu dóbr 1 majętności swoich, za przybliżeniem 
się Naszćm do granic Polski, okazali Nam przychylność i skłon- 
ność swoją wszelkiemi sposobami; a jeżeli los wojny, lub zbieg 
okoliczności jakie zło sprawią, niech to tłómaczą koniecznością i 
nie przypisują Naszćj intencji. Wszystkich nieodrzucających opieki 
Naszćj, łaskawie i miłościwie przyjąś w dobrej wierze przyrzeka- 
my, jako też bronić wszystkich obecnych od przygód wojny i szkod 
stąd wynikających, odnowić nadwerężone swobody podlug możności, 
a przedewszystkiem zachować wolność wyznań. Z łaską Bożą przy- 
łożymy się dv rozkwitu błogiego pokoju i do przywrócenia temu 
prześwietnemu Królestwu spokojności publicznćj i prywatnej. Dla 
większćj pewności wyżćj rzeczonego, lo pismo Nasze podpisem 
Naszym stwierdzone , rozkazaliśmy pieczęcią Naszą przypieczęlować 
Dane w grodzie Naszym Kolosmonasterskim, dnia ostatniego gru- 
dnia, 1656 r. 
J. Razoczy. 
(M. P.) 
Michał Miktes Kanclerz. » 

Do tego ogólnego uniwersału dodał Książe prywalne listy do 
znaczniejszych panów małopolskich: W. Marszałka Lubomirskiego, 
W. Miecznika brabiego Zebrzydowskiego i Jana z Pieskowćj Ska- 
ły Wiełopolskiego Kasztelana Wojniekiego, w tych słowach: 

«Wielmożny Panie a przyjacielu! 

«Przy podupadnięciu sprawy i swobód prześwietnego narodu 
polskiego, złaską Boga chcąc dopomódz wszysikim i każdemu, kto 
tylko ojczyznę, rodzinę i dobro swe miłuje, obiecujemy w dobrćj 
wierze do tego się przyłożyć uniwersałem Naszym; jednak aby 
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w obec wszystkich dać dowód szczególniejszej Naszćj względem 
Waszćj Mości łaski, miłościwie toż raczymy powtórzyć prywatną 
drogą i zawezwać, aby dbając. o dobro ojczyzny, Wasza Mość 
wnet zechciała się przychylić ku tak szczęślilwemu poddmuchowi, 
który żagle wolności nadyma, i łącząc z Nami serce i dłonie, 
przyłożyła się do przywrócenia Rzeczypospolitej do dawńćj świe- 
tności i spokojności. "Tym sposobem Wasza Mość nie tylko za- 
chowa godność, statek i mienie, lecz je jeszcze przysporzy i szcze- 
gólniejszą łaskę Naszą zyszcze. Życzymy, aby W. Mość przyjęła 
to ochoczo dla dobra publicznego i prywatnego, czego też nigdy 
potem nie pożałuje.— Dan w grodzie Naszym Kolosmonasterskim, 
31 grudnia, 16536 r. 
«JW. Pana 
dobry przyjaciel, do usług gotowy 
JERZY RAKOCZY.» 
Na ten list natychmiast tak odpisał Marszałek Koronny: 
«Pfześwielny Książe, 
Panie sąsiedzie najukochańszy ! 

«Jakie są W. Książęcćj Mości względem Rzeczypospoliićj Na- 
szćj zamiary, okazuje się z samych wypadków ; dokładnie też to 
widać z uniwersału W. Ks. Mości. Pozwól W. Ks. Mość otwar- 
cie sobie prawdę powiedzieć i ostrzedz Ją, jako przyjacielo- 
wi przystoi. W uniwersale W. Ks. Mości piękny na pozór wy- 
stawiony powód przywrócenia wolności, — a jednak o pierwszy 
warunek wolności — wolną elekcję , dobija się W. Ks. Mość 
orężem. Naród polski, wolnym w uniwersale nazwany, lecz gdy- 
by nie zechciał, ma być do niewoli sprowadzony , to jest żeła- 
zem i ogniem karcony. Uniwersał obiecuje Senatowi starodawne 
znaczenie, lecz wraz to znaczenie niknie i odebrana mu jest wszelka 
powaga. Sama nasza odwieczua, prawdziwa i święta religja, za 
którą ojcowie nasi tyle krwi wyłali , sprowadza się do wolności 
wyznania , bez swobody spełniania tćj religii otwarcie. Czyjże 
mózg tak tępy, czyje pojęcie lak twarde, aby tego niezrozumiały? 
Lecz zgwałcone w zatrzymaniu krewnego mego Pana Stanisław- 
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skiego, prawo publiczne narodów i prawo prywatne sasiedziwa nie 
rokujeż nam, że publiczne i prywatne prawa nasze padną ofiarą 
niesprawiedliwćj żądzy panowania. Zważ W. Ks. Mość, czy du- 
sze szlachetne, które kosztem życia i mienia szukają czci i sławy, 
zeciicą swobodę życia i religji [rymarczyć na podłą niewolę, i nie 
położą raczćj nadziei w orężu, tem bardzićj, że czeslo sprawiedli- 
wość bierze górę nad potęgą, a wojna niesłuszna na złe wycho- 
dzi. © ile przytoczone przeciwko nam powody wojny są nacią- 
gane i od prawdy dalekie, zdaję to na sąd własnego W. Ks. Mo- 
ści rozumu (byle nie był zaślepiony). W. Ks. Mość ogłasza się 
być powołaną do berła polskiego i skarży się, że ją omamiono 
zerwaniem układów. Wyznaję, że Najjaśniejszy Król, Pan mój 
najmiłościwszy, wysłał posła do W. Ks. Mości, jednak ten poseł 
powrócił, niezerwawszy, jeno zawiesiwszy układy. Ponieważ wzgląd 
na religją od razu stanął na przeszkodzie, cóż w tćm dziwnego, że 
odwołano się do Rzeczypospolitej samćj, czy zechce mieć Panem 
Księcia różnego wyznania? Z formy rządu naszego otwierała się 
sama przez się W. Ks. Mości droga do korony — mianowicie 
przez wysłanie posłów na sejm walny. Że Król wnas za zgodą i ze- 
zwoleniem wszystkich bywa obierany, znaczyż to, że zerwano układy? 
Lecz dajmy, że zerwano układy; czyż zato ten, kto warunkowo proponu- 
je koronę, po nieprzyjęciu warunków, na wojnę przeto zasłużył? Gdy 
dobrą chęć swoją oświadczył maż być przez wdzięczność ogniem i mie- 
czem wynadgradzany? Powlóre, Powiada W. Ks. Mość, że niewiem 
tam jakieś wozy obładowane podarunkami dla W. Ks. Mości od Księ- 
cia Saskiego przez naszych krajowców zostały przejęte. Nie ro- 
zumiem, jak mogły być przejęte, gdy wiem, że zostały odesłane 
W. Ks. Mości przez pana Tekellego z komitatu Arues, a jeżeli 
Starosta Żywiecki przejrzał je na pograniczu , dla dowiedzenia się 
skąd, dokąd i z czóm jadą, i czy nie z łupami polskiego kraju, 
zabranemi przez Szwedów , jest to zwykła, nikomu nieubliżająca 
na pograniczu ostróżność; nie pojmuję tylko, jak mogła do nie- 
przyjaźni upowazniać. 


«Potrzecie, powiedziano, jakobym trzymał w zamku moim Lu- 


bowli sług W. Ks. Mości w niewoli. Przypisuję ten zarzut złym 
informacjom W. Ks. Mości. Jest to fałsz wierutny ; a prawdą to 
tylko, że zatrzymano ludzi, którzy podczas oblężenia przezemnie 
Krakowa, nieśli do nieprzyjaciół Króla i Rzeczypospolitćj listy peł- 
ne nieprzyjaźni , zawierające ugodę Szwedzkiego Posła Rezydenta 
na dworze siedmiogrodzkim z W. Ks. Mością, i obiecujące po- 
siłki Jenerałowi Wirtzowi; jednak trzymając się zwykłej względem 
W. Ks. Mości grzeczności, odesłałem posłańca do W. Ks. Mości, 
upomniawszy go uslnie. Powiedziałem to tylko dła przekonania 
o mojćj łagodności i dobrych chąciach. Czas nauczy , czy przyj- 
mie W. Ks. Mość zbawienną radę i jak na tóm wyjdzie; nafma- 
wiałem bowiem, i dziś szczerze namawiam , do moenćj i trwałój 
spokojności, zasadzonćj na sprawiedliwości, klórejby żadna pretensja 
nie wzruszyła, któraby do potomności przeszła i niepożyte praw- 
dziwćj sławy „owoce przyniosła. Od serca życzę W. Ks. Mości 
jak najdłuższego życia i szczęśliwych powodzeń. Dan w obozie 
pod Krakowem, 27 stycznia, 1657 r.» 

Tymczasem, nim ten list doszedł przeznaczenia swego, Rako-, 


Rakoczy 


wkracza 


czy, skupiwszy Kozaków, Wołochów, Mołdawian i Węgrów, wkro- go Pol- 


czył do Polski, zajął Przeworsk, zdobył przez poddanie się Stry-- 
jów, a stamtąd szedł prosto na Przemyśl i Jarosław. Na spolka- 
nie mu śpieszył, rzuciwszy oblężenie Krakowa , Marszałek Koron- 
ny Jerzy Lubomirski, a zalrzymawszy sie w Łaneucie , wysłał 


ski. 


z kilką tysiącami Pułkownika Szemberga dla zlustrowania sił nie- * 


przyjacielskich. Szemberg niespodzianie wpadł na błędne hufce 
„Węgrów koło Jarosławia, a natarlszy doraźnie , wyszedł z bojki 
tćj zwycięzko. Było to pierwsze zwycicztwo nad Węgrami, któ- 
re Szembergowi należy przypisać. Legly w tćj biiwie 3,000 
Siedmiogrodzian, a reszła częścią w ucieczce szukala ratunku, czę- 
ścią w prądach Sanu śmierć znalazła. Mówią, że poseł Cesarski 
do Rakoczego, Biskup Mitryjski i Kanclerz Królestwa Węgierskie- 
go Jerzy Szelepcheni, przejeżdżając przez plac boju, dziękował 
Panu Bogu zato zwycięztwo, a spotkawszy w krótce potem Szem- 
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Rako- berga, błogosławił go, ucałowawszy w czoło, i przepowiedzial Kró- (na arugi dzień świąt wiełkonocnych) , © czwartćj zrana przeniósł 
lowi polskiemu przyszłe Rakoczego ukaranie , co ież się i stało. » się Cesarz do wieczności w 49-m roku życia. Zgon jego zdały 

Gniewny z porażki Rakoczy, odrzucił medjacją cesarską, któ- się przepowiadać zdeclinięcie orła, chowanego w przedsionku pała- 
rą mu Kanclerz proponował, a z protektora przedziergnąwszy się cowym, i pożar w samym zamku cesarskim , któren trwał dwie 
w otwartego nieprzyjaciela, napróżno dobywał Przemyśla. Broni- godziny, nim dusza ze znikomego ciała ku przybytkom wiekuistej 
ło miasta 600 piechoty pod dowództwem lęgiego wojaka a krew- chwały uleciała. Cesarz skonał w tćj właśnie chwili, kiedy ksiądz 
nego mego , Pułkownika Konstantego Gizjusza. Przez 5 tygodni dając mu ostateczne pomazanie , kładł nań znak krzyża świętego, 
zacięcie dobywał tego miasta Rakoczy z 30,000-n*m wojskiem, i lak że zdawało się, jakoby Ferdynand ILI, za przykładem Chrystu- 

Siedmio- aż nim szlachta przemyślska, która w wielkićj liczbie tam się zam- sa, w krzyżu ducha wyzionął. Przy łożu śmierci stali Leopold I 

kredeia- kneła, nie przemogła nad Pułkownikiem Gizjuszem i nie wypędziła Król Czeski i Węgierski syn zmarłego , ze stryjem swoim także 

dyżprzee go z jego 600 ludźmi, ogłaszając się sama neutralną.  Gizjusz Leopoldem Arcyksięciem Austrji. 5 kwietnia bez pompy i oka- 

RAL, odstapił z Przemyśla ku Łancutowi. załości (co dziwna u Austrjaków) złożono ciało nieboszczyka w ko- 

się o Dobywszy prawie Przemyśla , Węgrzyn zagrażał już Lwowo- ściele OO. Kapucynów, a potćm po całćj Jżuropie za duszę jego 

Lwoga wi, a z drogi jeszcze posłał Stanisławskiego pozdrowić Lwowian, odprawiono egzekwje. : 
i ofiarować protekcją, nienawistną dla Polaków. Smiechem przy- R Wracam do Polski i poselstwa Podskarbiego, któren prywa- . Poseł 
jęto poselstwo Stanisławskiego i odpowiadano że żyje jeszcze pro- tnie wjechawszy 6 kwietnia do osierociałego miasta , zastał cho- zel 
tektor miasta Król Jan Kazimierz, nie potrzebują więc opieki i remi. obu Leopoldów — Króla Węgierskiego i Czeskiego i stryja  triu 
obrony Księcia Siedmiogrodzkiego. jego Arcyksięcia Austrji; tegoż dnia bowiem ciężko zapadł na zdro- 

Nie w smak poszła Księciu odpowiedź Lwowian , postanowił wiu pierwszy z nich, a w 6 dni potćm i drugi obłożnie zachoro- 
jednak, nie zatrzymując się ścigać Szemberga. Ten oslalni, wi- wał. Któż opisze strapienie Wiednia i dworu? Nie dość było 
dząc, jak coraz rosną sily Rakoczego , ustępował ku Łaucutowi opłakiwać zmarłego Cesarza, gdy oto nastapiła nowa materja do 
do Marszałka koronnego, któren natenczas do Częstochowy na radę płaczu. Wielu znalazło się, którzy z własnego życia golowi byli- 
do Króla wezwany, otrzymał hetmańską polną bulawę , wakującą by oddać połowę dla przedłużenia życia swego pana; wciąż slysza- 
po niedawno przypadłej śmierci Stanisława Lanckorońskiego, w tym- no jęki, wciąż łzy.wylewano i po kościołach się modlono. Wre- 
że czasie, gdy Król Czarnieckiemu nadawał Województwo Rus- | ście poprawili się na zdrowiu i pocieszyli zmartwionych; szczegól- 
skie, wraz z obietnicą bulawy mniejszćj po zejściu Potockiego. niej się z tego zdarzenia uradował poseł polski, któren, otrzymaw- 
Radzono o wojnie i sposobach odparcia dzikiego napastnika; zgo- szy posłuchanie u Króla Leopolda, żywo , jak się należy, odma- posta- 
dzono się jednomyślnie uciec się znowu do Cesarza I'erdynanda lował żałość Króla Polskiego z powodu zgonu Cesarza Ferdynan- rep 


da III, wystawił potćm niebezpieczeństwa Izeczypospolitćj i prosił króla 
o większe posiłki dla poratowania sąsiednićj Polski. Na to odpo- Sad 
wiedział Leopold, dziękując wujowi za spółczucie w boleści, i 


oświadczając, że stan Polski leży mu na sercu i że sprawę jćj za 


IM; z ratyfikacją więc ugody Wiedeńskićj z końca 1656 r. wy- < 
Śmierć prawiono w poselstwie Andrzeja Miaskowskiego Cześnika Halic- 
Priya kiego, a wraz za nim, z żądaniem nowych zasiłków i obszerną instruk- 
a 1II cja, Bogusława hrabiego na Łesznie Podskarbiego koronnego, któ: 
ry pod samym Wiedniem 31 marca smutną otrzymał wiadomość swoją uważa; tymczasem prosił, aby poseł się zatrzymał, nim 
o coraz cięższej Cesarza chorobie. Wkrótce potóćm , 2 kwietnia - się on ze stryjem naradzi i postanowi, jakie najlepsze i najskutecz- 
| * Rubawski T. II. 20 
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niejsze środki obrać w tak wielkićm niebezpieczeńsiwie. Tymcza- 
sem rozesłano po całej Europie gońców , z oznajmieniem najodle- 
glejszym rządom a szczególmićj zaś Klektorom i Królowi Hiszpań- 
skiemu o śmierci Ferdynanda i o ostatecznćm prawie Polski upad- 
ku. Wrócili w poczatku czerwca posłańce z różna, szczególnie od 
Elektorów, odpowiedzią , część bowiem ich zaprzeczała Leopoldo- 
wi w wąlpliwym czasie bezkrólewia wtrącać się do spraw obcych, 
oburzać przeciwko uspokojonym Niemcom dwóch najstraszniejszych 
nieprzyjaciół: Francuza i Szweda, i na niepewne zwycięztwo pe- 
wny pokój frymarczyć. Dodawali, że nie można bez złamania Os- 
nabriigskiego traktatu nieść pomoc Polsce, i że od rzeczy byłoby, 
unosząc się szlachelnością, narażać się na zgubę, ratując sąsiadów 
niewdzięcznych, albo nieprzyjaznych Niemcom. Takie było zdanie 
Elektorów Mogunckiego , Kolońskiego , Brandeburgskiego i Pfalz- 
grafa. — Przeciwnie, Elektorowie Trewirski, Bawarski i Saski pod- 
żegali do wojny, wskazując, jak niepewny pokój niemiecki, jak ła- 
two Szwedzi podczas bezkrólewia do Niemiec wpaść mogą , jak 
wycięczona Polska, i jak niebezpiecznie, gdyby Szwed zdołał ją do 
połączenia się z sohą zmusić. Wreście powiadali, że wolą wojnę, 
nad wątły pokój, zgwałcony już przez Szweda, gdy wkroczył do 
Polskich prowincij, objętych traktatem Osnabriigskim ; lepićj więc 
za przykładem Francuza i Szweda nie u siebie oczekiwać nieprzy- 
jaciela, lecz robiąc dywersją, na cudzy grunt go wyzwać. 

Olrzymawszy tę ostatnią a dorzeczniejszą odpowiedź, Leopold 
wnet zawarł z posłem polskim następną umowc : 

4. Łeopołd I Król Apostolski, Węgierski i Czeski, Arcyksią- 
że Austrjacki, Janowi Kazimierzowi Królowi Polskiemu i 
Szwedzkiemu, jako też Rzeczypospolitćj, dostarczy natych- 
miast 17,000 wybornego wojska przeciwko ich nieprzyja- 
ciołom , szczególnićj zaś przeciw Jerzemu Rakoczemu Księ- 
ciu Sicdmiogredzkiemu; Król zaś Polski i Rzeczpospolila, 
w rodzaju zapewnienia za otrzymaną ze strony Austrji przy- 
sługę, oddadzą miasta Kraków, Poznan i Toruń dla bronie- 
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ula i sirzeżenia ich, wojskom niemieckim Króla Węgierskie- 

go, które tam stać będą załogą. 

2. Król Polski obowiązany dostarczać wojsku austrjackiemu ży - 
wność , wydzielić mu w Polsce zimowe konsystencje, wyli- 
czać mu co roku, dopóki trwa wojny, 100,000 złotych 
z żup Bochni i Wieliczki. 

3. Oprócz tego Król Polski assygnuje Królowi Węgierskiemu 
wybrać jeden raz na zawsze , jeden miljon, polską mo- 
netq, z dochodów Wielickich, z racji zaciągów, które mają 
być ze Szląska sprowadzone. 

. Król Polski i Rzeczpospolita zawrą na lat dziesięć alians za- 
czepny i odporny z domem Austrjackim przeciwko wsze|- 
kim nieprzyjaciolom Austeji. 

5. Do tego związku zaproszeni zostaną Król Iuński i Elektor 
Brandeburgski , którego Krol Polski wezwie i zaprosi do 
sojuszu z Austrją. 

6. Król Polski i Rzeczpospolita nia zawrą ani utwierdzą żadne- 

go z nikim, mianowicie zaś ze Szwedem, pokoju, związku, 

przyjaźni, bez wiedzy i przyzwolenia Króla Węgierskiego. 

Traktat Wileński z W. Księciem Moskiewskim zostanie nie- 

tknięty i święcie będzie dopełniany. 

8. Król Węgierski przez posła wyrozumie Kozaków, ktorzy, je- 
żeli przyjmą jego pośrednictwo, Król Polski i Rzeczpospo- 
lita na to pośrednictwo przystaną. 

Na tych lekkich warunkach slanął alians z Janem Kazimie- 
rzem i Rzecząpospolitą. — Lekkich zaiste, bo któż kiedy widział, 
aby najmowano 17,000 wojska za 100,000 złotych? Sam poseł 
przyznawał, że tylko z domem Austrjackim można było zawrzeć 
tak korzystne warunki. Jeden pułk polski więcćj pożera , aniżeli 
100,000 złotych.  Dokazawszy tego, poseł polski powrócił 12 czer- 
wca z Wiednia do Dankowa, gdzie bawił Jan Kazimierz, a na 
odjezdnóm Król Leopold przysłał mu w podarunku klejnot wielkićj 
wartości, pysznego wierzchowca i zbroję , którą był wprzódy po- 
seł pochwalił. 
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Tak stała sprawa polska w owćj zawierusze. Siedmiogrodzia- 


kowa się nin nie tracił jednak czasu, posłał dwa listy do Króla Szwedzkie- 


zbliża., 


go, ukłonił się Elektorowi Brandeburgskiemu i wciąż ku Krako- 


Listy je. Wowi się posuwał. List jego do Króla Szwedzkiego brzmiał na- 


go do 

Karola 

Gusta- 
wa. 


stępnie: 
Panie najmilszy ! 

«Podług obietnicy mojćj, w liście z grudnia miesiąca W. Kr. 
Mości oświadczonćj, z Bożą pomocą wszedłem z wojskiem do Pol- 
ski po przełamaniu nieprzebytych prawie trudności. Zatrzymałem 
się na chwilę, czekając na Kozaków, z któremi połączyłem się o 
milę za Przemyślem , poczćm coprędzćj wkroczę w głąb Polski, 
mając jedynie dobro wspólnćj Naszćj sprawy na oku. Serdecznie 
wińszuję , że wieść o mojem przybyciu spowodowała zaniechanie 
oblężenia Krakowa (jak to się okazuje z listu Pana Marszałka do 
JW. Pana Wirtza), i ufam w dobroć Boską, że z równćm powo- 
dzeniem sprawić mi się uda z wojskiem połskićm. W poselstwie 
od Gesarza wysłany do mnie Kanclerz Królestwa Węgierskiego, 
Biskup Nitryjski, 'przed trzema dniami tu przybył. Mnie dotąd 
z łaską Bożą wyprawa idzie pomyślnie, a nikt nie wątpi, że jeszcze 
szczęśliwićj pójdzie za współdziałaniem W. Kr. Mości. Życząc 
W. Kr. Mości zdrowia i powodzenia, polecam się stałej Jego ła- 
skawości. Dan w obozie pod Jąrosławiem, 27 lutego, 4657 r. 

W. Kr. Mości 
sługa 
JERZY RAKOCZY.» 
Drugi razem wysłany list był następny: 
«Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, 
Panie najmilszy! 

«Nie wątpię , ze wiadomo już W. Kr. Mości o wkroczeniu 
mojem do Polski po przebyciu niezmiernych trudności z powodu 
dróg i niedogodnćj pory roku. Śpieszyliśmy jednak, chcąc zadość 
uczynić warunkom sojuszu i uwolnić od oblężenia Kraków, co się 
też i udało z Bożą pomocą, jak o tóm sam Van Marszałek dał 
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wiedzieć JW. Panu Wirtzowi. Już szło na me spotkanie owe 
wojsko oblegające, a jaim się na przyjęcie jego gotował, gdy ra- 
zem zawróciło się ku Sandomićrzowi i Zamościowi, gdzie chce 
się połączyć z Jenerałem. Potockim , któren , ściągnąwszy z woje- 
wódziw i skądinąd wojska, stara się Nam stawić czoło; chciał- 
bym wielce nań natrzeć , gdyby brak Żywności i przeprawy przez 
rzeki nie stały na przeszkodzie. Niech więc W. Kr. Mość zechce 
uwiadomić mię o swoich rozporządzeniach i pilnićj strzeże wojska 
litewskiego , aby nie mogło się połączyć z Jenerałem Potockim 
i z innemi. J. Ces. Mość wysłała do mnie Kanclerza Węgierskiego, 
proponując pośrednictwo swoje, wielu argumentami nakłaniające ku 
zgodzie z Królem Polskim, i wmawiając, że już Polacy w pewnej 
nadziei skutku ciągną układy z W. Kr. Mością. My w żadne ukła- 
dy wchodzić nie mamy zamiaru, chyba (gdyby konieczność tego 
wymagała) wspólnie z W. Kr. Mością; a w jakim zaś stopniu, 
już leraz z W. Kr. Mością te układy stoją, pilnie oczekuję o tóm 
od W. Kr. Mości zawiadomienia. 
W. Kr. Mości 
sługa do usług gotowy, 
J. Rakoczy.» 

"reść listu do Eleklora Brandeburgskiego była następna: 

Wkroczenie Nasze do Polski dało nam sposobność przerwać List je- 
milczenie (spowodowane tylko, szczerze powiadamy, zbiegiem oko- pfęktora 
liczności i odległością miejsca) i skłoniło Nas do oświadczenia p ej 
W. Elekt. Mości oddawna już powziętego aflektu , którego goto- skiego. 
wiśmy dowieść , jak przedlćm , tak i teraz, z powodu niniejszego 
przedsięwzięcia Naszego , podjclego jedynie ze względu na dobro 
współnój sprawy. Życząc od serca W. Elekt. Mości zdrowia i 
pomyślniejszych sukcessów , ofiarujemy Jój Nasze przyjacielskie 
usługi i przywiązanie. — Dan w obozie Naszym pod Jarosławiem, 
27 lulego, 1657 r. 

W. Elekt. Mości 
przyjacieł do usług gotowy, 
J. Rakoczy.» 
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Po przywilaniu takiem Szweda i Brandeburga, Rakoczy wstą- 
pił wkrótce do Krakowa, 29 marca, w wielki czwartek , z jednćj 
strony mając przy sobie Wirlza , z drugićj Stanisławskiego. Po- 
przedzało go 800 ludzi szwedzkićj piechoty, Hlajdukami zwanćj, 
2,000 Kozaków, 1,000 jazdy mołdawskićj i wołoskićj, potem 600 
jezdnych Szwedów i 2,000 Siedmiogrodzian. Wraz przed Rako- 
czym jechali znaczniejsi ze Szwedów, Siedmiogrodzian , Kozaków, 
Polaków, a za nimi waliła nieskończona i zgiełkliwa Iłuszcza Sied- 
miogrodzian , Kozaków , Wołochów, Mołdawian , Polaków , Wę- 
grów, przenosząca łiczbę 6,000 ludzi. 2 taką paradą, na turec- 
kim rumaku wjechał Rakoczy do polskićj stolicy, i tegoż dnia 
ugoszczony został wspaniałą uczią przez Wirlza Komendanta na- 

AE ówczas zamku Krakowskiego. Nazajutrz, 30 marca, odbierał przy- 
kowski sięgę od mieszczan i szlachty obecnćj. Magistrat krakowski mu- 
= siał w tój potrzebie przysiadz na wierność Siedmiogrodzkiemu 
e Księciu. Tak się sprawiwszy, Rakoczy zostawił w Krakowie za- 
ługę z 2,500 ludzi , polecił rządy nad miastem Zżetlemowi Janu- 

szowź Pulkownikowi węgierskiemu i Wirtzowi, i porzucił Kraków, 

Rakoczy Śpiesząc na spotkanie zbliżającego się Króla Szwedzkiego. Zjechali 
Non się wreście 4 kwietnia we wsi Modliszewo, na środku drogi mię- 
it piy dzy Warszawą i Krakowem. Rakoczy pierwszy zeskoczył z ko- 
dza zla nia i powitał Króla Szwedzkiego, poczćm rzucili się sobie w ob- 
ścia, jęcia. Rakoczy krótko wyłuszczył powody przybycia i moc afek- 
tu swego; lecz ściskając go Król, dalej mu mówić nie dał. Ode- 

szli polem na stronę, i naradzałi się nad planami wojny , Karol 
wszelką zwłokę odrzucał i skarżył się na opieszałość Księcia. Na- 

zajutrz oba posuneli się z wojskiem ku Zawichostowi nad Wisłą. 
Zamek ten stoi po samym środku Wisły, i z natury dziwnie do- 

godny dla odparcia nieprzyjaciela, gdyby z przyrodzonych zasobów 
skorzystała była sztuka, na którćj brak Polsce, niestety. Po rzuco- 

List Ra- ym przez rzekę u Zawichosia moście, wojska szwedzkie i węgier- 
HS skie przeprawiły się 26 kwietnia i sunęły się ku Zamościowi, do- 
mojskie- kąd wysłano tymczasem grzeczny list w nąstępnych słowach do 
*_ Jana Zamojskiego Podczaszego koronnego, Pana tćj twierdzy : 


nr 
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«Jaśnie Wielmożny Panie 
i powinowaty najmilszy ! 

»Otrzymawszy list W. Miłości , winszowaliśmy sobie , zna- 
lazłszy w nim wzmiankę nie tylko o przyjacielskim affekcie, lecz i 
o zasługach Naszych, jakie położyliśmy dla Rzeczypospolitćj, a to 
pewna, że już oddawna mieliśmy to postanowienie , by nie opu- 
ścić żadnćj zręczności jćj się przysłużenia. Celem Naszym jedynie 
uspokojenie jćj i przywrócenie do dawnego stanu, jak to oświadczy- 
liśmy w uniwersale Naszym. Niech W. Mość nie tłomaczy so- 
bie na złe Naszćj zbrojnćj wyprawy, tak jak to czynią niechętni 
Nam ludzie. Wyprawa ta w niewinnym celu podjęta, wywołaną 
została usilnemi prośbami panów "Senatorów Rzeczypospolitćj dla 
jćj podźwignienia, lecz gdy sami sprawcy onćj nietylko przewrót- 
nóm tłómaczeniem, lecz zlośliwemi i sławie imienia Naszego (droż- 
szego dla Nas nad życie) uwłaczającemi zarzutami w publicznych 
swych odezwach ją przyjęli, cóż dziwnego, że muszą doznać Na- 
szćj nieprzyjaźni. Wszakże Nas za wroga obwołali , przyjmowali, 
traktowali? Mimo to jednak, połączywszy się niedawno z Królem 
Szwedzkim, nie zmieniliśmy Naszych dobrych chęci względem Naj- 
jaśniejszćj Rzeczypospolitćj, a jako dawnićj, tak i teraz podoba się 
Nam zawezwać Was do związku z Nami, dla jej zachowania, — 
Niech nie wala się W. Mość w przystąpieniu na Naszą stronę, 
możemy bowiem uwiadomić na pewno, że Najjaśniejszy Król Kazi- 
mierz, 2 kwielnia, około czwarlćj godziny zrana, wyniósł się 
z Częstochowy na Szląsk, w celu, jak mówią , szukania posiłków 
u Najjaśniejszego Cesarza, w którym leży jedyna (niepewna jednak 
i bezzasadna) nadzieja ratunku. My Nasze nadzieje pokładamy 
w Bogu i w sprawiedliwości sprawy Naszej, i ufamy, że Nas na 
przyszłość nie zawiedzie. Czem prędzej z Nami W. Mość się 
połączy, tćm przyjemniejszą usługę Nam okaże, a sobie zjedna 
pożytek i chwałę. Namawiamy poufale W. Mość do wydania 
Królowi Szwedzkiemu Jenerałów jego, którzy, jeżeli zostali w nie- 
woli zatrzymani „z pogwałceniem prawa wojny i prawa wszystkich 
narodów, czemuż z prawa wojny i z pobudek sprawiedliwości nie 
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mieliby być uwolnieni. Nakoniec, świadcząc W. Mości dawniej 
już powziętą szczerą życzliwość Naszą , życzymy jćj pomyślności. 
Dan w obozie Naszym pod Kraśnikiem, 23 kwietnia, 1637 r. 
W. Mości 
powinowaty, do usług gotowy 
J. Rakoczy.» 


_ 


Na ten list taką otrzymał Rakoczy od Zamojskiego odpowiedź: 
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zarzulu niewdzięczności, oddać się w ręce niepewnemu sprzymie- 
rzeńcowi i wątpliwym wyrokom Marsa, który, ulam, że bedą nam 
pomyślne, z powodu słuszności sprawy naszćj i zapewnionych nam 
od cesarskiego domu posiłków. Chociaż bowiem Cesarz Ferdy- 
nand (jako o tćm przed 7-miu dniami się dowiedziałem)  prze- 
niósł się do wieczności, nie może się przelo zmienić stała tego 
prześwietnego domu polityka, tćm bardzićj , że ze związku z nami 
ten dom może obiecywać sobie z pewnością wielkie korzyści, 


Odpo- 

z «Jaśnie Oświecony Książe, przy spodziewanych z powodu śmierci Cesarza w Niemczech roz- 
amoj- A R » p © > 4 z gr 

skiego. powinowaty najmiłszy ! ruchach. Widząc, że źle uwiadomiono W. Ks. Mość wzglę- 


«Niechcę tu sądzić o sluszności wydanćj Nam przez W. Ks. 
Mość wojny, zdając się w tej sprawie na sąd całego chrześcijan- 
stwa. Ponieważ jego cenzurze podlegają czyny panujących, tak im 
postępować należy, aby nie narazili się przed późną potomnością 
na utratę szacunku. Któż może tak nieprzyjazne postępki W. Ks. 
Mości na dobre Iłomaczyć? Czyż może nas o dobrych Jej chęciach 
przekonać połączenie: W. Ks. Mości z głównym wrogiem Naszym? 
Czyż może nam wmówić, że sojusz ten na dobro nasze, nie na zgu- 
bę zawarty? Czy dopuszcza ten sojusz jakąkolwiek nadzieję zacho- 
wania przyjaźni. Jeżeli i była W. Ks. Mość spowodowana do po- 
sunięcia aż w głąb Rzeczypospolikćj choragwi swoich propozycjami 
i namową pewnych Senalorów, czemu jednak nie wierzę, powołuję 
się w tćm śmiało na świadectwo W. Ks. Mości, żem o tóm nie 
wiedział i nie był uczęsinikiem, zachowałem bowiem i chowam 
niezłomną wierność względem Króla mego. Co się tyczy propo- 
zycyi Najjaśniejszego Króla, Pana mego najmiłościwszego, o tych 
każdy wie, że były szczere i w dobrćj intencji, a gdyby raczyła 
W.Ks. Mość je przyjąć wten sposób, w jaki proponowane były, 


dem zatrzymania Jenerałów szwedzkich , muszę Jćj objaśnić , że 
tranzakcja Warszawska w ostateczności Szwedom narzucona , 
nie była stwierdzona zgodą wszystkich slanów. Owszem , nie 
przystawał na nią i reklamował stan rycerski (o czćm i Szwe- 
dzi sami świadczą) , nie mogła więc przyjść do skutku. Przelo 
jednak nie było prawo narodów zgwałcone, którego ścisłe zaw- 
sze przestrzeganie sprowadziło na nas wszystkie te klęski. Nie- 
ma się więc po co uskarżać na ich niewolę; uwolnienie zaś ich 
nie może nastąpić, jak tylko w skutek zezwolenia stanów i Króla, 
któren, że się znajduje w granicach Rzeczypospolitćj , o tćm mo- 
gę W. Ks. Mość zapewnić. W tćj sprawie przyrzekam zrobić 
wszystko „co mogę, nie nadwerężając wierności mćj dla Kró- 
la i Rzeczypospolitej. Polecam służby moje W. Ks. Mości. — 
Dan w Zamościu, 25 kwietnia, 1637 r. 
W. Ks. Mości 
przychylny powinowaty 
JAN ZAMOJSKI. » 
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mnieby pierwszego miała W. Ks. Mość za stronnika.  Odrzuciw - NA taką stów Siedmiogrodzianin ód, Rako- 
szy choć na chwilę poszepty złośliwych ludzi, niech zechce Króla Szwedzkiego odstąpić Zamościa i uderzyć na Brześć Li- czego. 


tewski, przejęty trwogą z powodu nadejścia Króla Gustawa. Rakoczy 


W. Ks. Mość przed sądem własnym ocenić, co lepićj, czy postę- 
Broniło tego mocnego punklu 600 Litwinów, lecz na sam widok BE 


pować pewnym przez przodków ubitym torem, a nie odstępując | h puje Za- 
obowiązków sąsiedztwa i starćj przyjaźni, połączyć z nami oręż i szwedzkiego i węgierskiego wojska, zrozpaczywszy o obronie, Myya, * 


poddali miasto i zamek przedzielony od miasla znaczną rzeką li- Brześć 


na wdzięczność potomności zasłużyć, czy tóż, nie bez słuszuego liewski 
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tewską , Muchawcem. Miasto Brześć, tarcza Litwy , z natury 
obronne, leży w pośrodku błot wielkich, i zoslałoby niezdoby- 
te, gdyby miało niemiecką załogę. Lecz Polacy wolą się trzy- 
mać pola (stąd też i nazwisko im urosło) , a źle budują twierdze 
i bronią się w nich, wolność swą bowiem w tem pokładają, 
aby wolni pod wolnem niebem żyli, fossami nieogrodzeni, w mu- 
rach niezaparci, 
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ROZDZIAŁ II. 


Rakoczy z Królem Szwedzkim przybywa do Warszawy. — 
Wiadomość z Holsztynu o nieprzyjacielskich krokach Króla 
Duńskiego. — Narada Rakoczego z Królem Szwedzkim. — 
Karol Gustaw z Warszawy udaje się do Sztelynu, zosia- 
wujac Rakoczego w Polsce. — Ralioczy w niepewności ra- 
dzi się Węgrów. — List Stanisławskiego do Królowej Pol- 
skiej. — List Kimini Janusza do Stanisławskiego i Mikie- 
sza do Witowskiego. — Rakoczy śpieszy do Krakowa. — 
Otrzymuje wiadomość o wkroczeniu Polaków do Siedmiogro- 
du. — Manifest polski. — Niepewna bitwa pod Mflagiero- 
wem. — Rakoczy idzie dalej. — Czarniecki go ściga, — 
łączy się z innemt polskiemi dowódzcami. — Posłowie Ra- 
loczego w obozie polskim. — Rozmowa miedzy Kanclerzem 
Mikieszem i Czarnieckim. — Protestacja Czarnieckiego prze- 
ciw Lubomirskiemu. — Polacy radzą o warunkach ugody. — 
Rakoczy niektóre odrzuca. — Podejście Czarnieckiego. — 
Staje nakoniec układ. — Wojsko polskie rwie się do bitwy 
z Węgrami. — Mowa Mikiesza. 


Bez krwi rozlewu opanowawszy Brześć Litewski, Karol Gustaw ikoczy 


oddał go Rakoczemu i jego załogą umocniony porzucił, a sam Królem 


Szwedz- 

z doborem wojska wystąpił na spotkanie Pawła Sapiehy, któren Ly 
: ? AC "e. : rzyby= 
spieszył na pomoc zagrożonemu Brześciowi. Krół Szwedzki nie- kato 


A A , ed War- 
zawodnie zaparłby w bagnach otaczających to miasto i zniósłby RAS) 


wojsko litewskie, gdyby Sapieha w czas nie był go ztych miejsc 

uprowadził. Nie chciał na ściganie (racić czasu Karol; z Brze- W 
ścia zjechali się w Warszawie Rakoczy i Krćl Szwedzki, gdzie z Hol- 
elrzywali wiadomość o mieprzyjacielskich zamiarach Frydryka IH kpk 


: ęc GQ 4 4 : ; A a jacicl- 
Króla Danji i Norwegji, i uzamierzonym przezeń napadzie na Ksic- ich 
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WOLA ztwo Bremeńskie (przedtćm  Arcybiskupsiwo). W tymże czasie 
Duńskie- Rakoczy otrzymał listy z uwiadomieniem o pomocy, ktorą Austrjacy 
5% dali Janowi Kazimierzowi i o oburzeniu przeciwko niemu Leopol- 
da I Króla Czeskiego i Węgierskiego a Arcyksięcia Auslrjackie- 
go za wkroczenie do Polski, jakoteż o najechaniu Siedmiogrodu 
przez Tatarów, o gniewie Sułtana, i odwecie Polaków, którzy na- 
wzajem do Siedmiogrodu wpadli, a gdy go dochodziły ciagłe 
skargi żony, matki i syna, gdy ujrzał, że Król Dunski przeciwko 
Szwedom powstaje, że Rrandeburczyk trzyma się strony szwedz- 
kiej tylko dla osobistych widoków, mocno począł się o swoje księ- 
stwo [rasować; udał się więc do Króla Karola i odmalował mu 
Raan zewsząd grożące niebezpieczeństwa i trudności. Na to Karol zaczął 
Rako- mu wmawiać, że Polska niemoże się spodziewać pomocy austrjackićj, 
zkęo. że układy z Danją zupełnie zależą od woli jego, że wieść o wkro- 
pary” czeniu Polaków i Tatarów do Siedmiogrodu jest próżną pogróżką i 
kim. fałszywym postrachem, że Brandeburczyk mu pomaga, a wnet, 
gdy zechce, i Duńczyk pomagać mu będzie, że chce poruczyć rzą- 
dy nad Polską Siedmiogrodzkiemu Księciu, sam bowiem musi udać 
się na Pomorze dla porozumienia się z Danja. 
Karol Temi dowodami omamiwszy Rakoczego, odprowadził go Król 
pkt Szwedzki do Warszawy, a wziąwszy ją po raz trzeci, bez oporu 
z daje sę wstąpił doń z Siedmiogrodzianinem. Nazajutrz pożegnawszy Księ- 
I cia, odjechał do Torunia, gdzie kilka dni zabawił, radząc nad umo- 
sławując nieniem zamków prusskich, a złeciwszy rządy. nad Prussami bra- 
pp tu swemu Janowi Adolfowi, udał się do Sztetynu i Wismaru, 
u i pod Sztetynem odbył przegląd wybornego swego 13-to tysiącznego 
wojska. Dopadła go lotna wieść o poddaniu się Aremewerdy, 
którą niespodzianie zdobył Trydryk MI Król Duński i Norwegski, 
gdy Karol bawił na poludniowym końcu Polski. Inni historycy 
obszernićj piszą o tym wypadku; ja go opuszczam, niechcąc obce 
Rakoczy wojny plątać do watku mego opowiadania. 
powi "Tymczasem gdy Karol bawi na północy, Rakoczy głębićj po- 
W czął się zastanawiać nad położeniem swojćm, a już nie tylko utra 
grów. 14 państwa, łecz i życia własnego zagrożony, uciekł się do rady 


. 
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znaczniejszych swych panów, co czynić wypada?  Wsiyd było po- 
rzneać żlecone rządy nad Polską; z drugićj strony nad Siedmio- 
grodem zawisly groźne sily wschodu i zachodu, a wojska zbyt 
miał mało aby mógł we wszystkich punklach dać odpór; przytćm 


. frasowała go wielka odległość od swego kraju. Z tómi okoliczno- 


ściami zwierzył się Rakoczy ministrom swoim: Michałowi Mikieszo- 
wi, Janowi Kimini Januszowi, Janowi Fiszerowi i innym, którzy 
zważywszy rzecz całą, radzili odstapić do Krakowa i tam uradzić 
co dalćj czynić wypadnie. Mikiesz radził tymczasem wyrozumieć 
przez Michała Stanisławskiego Polaków, czy są za pokojem, czy 
za wojną; podejmował się także napisać do niektórych panów pol- 
skich z któremi był w przyjaźni, i namówić ich do rozpoczęcia 
układów, które mocen będzie Rakoczy przyjać lub odrzucić, po- 
dług upodobania; przedewszystkićm zaś sądził, że należało opuścić 
niezbyt pewną Warszawę i z całćm wojskiem ruszyć w stronę Kra- 
kowa. Tegoż zdania był Kimini, Janusz i inni. Przystał na to 
Książe, a zawiązanie układów zlecił Mikieszowi i Kimini Januszo- 
wi, którzy, porozumiawszy się z Stanisławskim, udali się do Kró- 
lowćj Polskićj, stanowiącćj naówczas o pokoju i wojnie. List Sta- 
nisławskiego brzmiał następnie: 
«Wasza Królewska Mość, 
Pani Najmiłościwsza ! 

«Zadośćczyniąc żądaniu W. Kr. Mości, tylem dokazał z woj- List Sta- 
skiem Siedmiogrodzkićm i przywodzcami jego, że chcą wszyscy Atiaji 
co prędzćj wrócić do Siedmiogrodu. W tćj rzeczy najwięcćj mi owój 
pomagał JW. Jan Kimini naczelny Hetman, któren obiecał, że bie- Polskiej. 
rze na siebie odciągnąć Księcia Siedmiogrodzkiego od związku ze 
Szwedami, chociażby zrazu najbardzićj był temu przeciwny. Trze- 
ba mu będzie tylko obiecać, jako posiadającemu indygenat polski, 
dobra pewnćj wartości za usługi okazane i które jeszcze okaże. — 


. 


lita, dały mu należyte zapewnienie, że będzie mogło wojsko Siedmio- 

grodzkie i Wołoskie bez przeszkody z Polski ustąpić i że wojska 

polskie nie będą im broniły powrotu do ojczyzny. Słowem pra* 
Hupawski T. IL. ży! 
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wegu katolika zaręczam, że skoro to zapewnienie nastąpi, lub przy- 
będą Kommisarze dla przeprowadzenia wojska, wnet odejdzie woj- 
sko siedmiogrudzkie do Siedmiogrodu, a Książe zerwie zwiazek ze 
Szwedami. Uciekam się przytćm zprośoą do W.Kr. Mości, aby 
o mnie tćż nie zapomniano i miłościwie raczono mnie jakimkol- 
wiek sposobem do życia obdarzyć, pozbawiony bowiem jestem 
wszysiiiego. Przesyłam W. Kr. Mości list pisany do mnie przez 
Jenerała Kimini. 
toni MicHAŁ STANISŁAWSKI. » 


Kimini 
Janusza List Jenerała Kimini był następny: 


do Sta- 

nisław- « Wielmożny Panie! 

ego «W tćj materji, w którćj rzecz miałem z Waszą Nr 
żesz W. Mość być przekonaną i żarcgzyć najniezawodnićj wszyst- 
kim tym, do których to należy, że jćj dokażę rzeczywiście , jeżeli Bóg 
pozwoli, i to bez długićj zwłoki. Proszę oświadczyć, że niechcę 
być niewdzięcznym sługą J. Kr. Mości i obywatelem, niech tylko co- 
najprędzćj i szczerze zaręczone zostanie bezpieczeństwo Panu memu 
Najmiłościwszemu i jego wojskom jakiegokolwiek bądź pochodzenia. 
W zwłoce niebezpieczeństwo leży. Nie wąlpię, że W. Mość po- 
stara się oto bezpieczeństwo w imieniu J. Królewskićj i J. Ksią- 
żęcij Mości i Rzeczypospolitćj. 
Wielmożnego Pana 

przyjaciel do usług gotowy, 
Jas Kiuni. Jenerał. » 


i Mikie- W tymże czasie Kanclerz Mikiesz pisał następny list do Sta- 
8 nisława Witowskiego Kasztelana Sandomićrskiego: 
sLiego. «Jaśnie Wielmożny Panie, 


przyjacielu najmilszy i najserdeczniejszy ! 
«Zaiste, będzie to piękny owoc starćj naszćj przyjaźni, jeżeli 
przyjażń ta i związki pozwolą nam położyć koniec osłaleczny tylu krwi 
chrześcijańskićj potokom, tylu klęskom wojny, któremi częścią te- 
rażniejszość dotyka, częścią przyszłość grozi. Sądzę, że nie bez 
szczególniejszego zrządzenia Opatrzności, właśnie od W. Mości 
otrzymałem pismo, które od dobrego obywatela ojczyzny pocho- 


s 
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dząc, miało na myśli zgasić pożar wojny, a nie dokładało 
drew, nie dolewało oliwy do ognia, jak to niektórzy czynią.— 
Otrzymawszy takowe pismo, wnet udałem się do naczelnego do- 
wódzcy wojsk naszych Jenerała Jana Kimini, którego już przed- 
ićm znałem jako przyjaciela pokoju i szczerego pracownika na dro- 
dze pojednania; razem z nim upadłszy do stóp J. Książęcej Mo- 
ści Pana mego najmiłościwszego, błagaliśmy go, aby chciał od- 
nowić dawną ku Najjaśniejszemu Krółowi i Rzeczypospolitej po- 
wolność na słusznych warunkach, bez obrazy honoru stron obójga, 
izgodzii się na rozejm i rozpoczęcie układów o pokój. W tak waż- 
nćj sprawie nie można i nie wypada wszyslkiego pismu powierzać, 
będę więc zwięzły o iłe tlo być może. Z pewnością zawiadamiam, 
że zostaliśmy J. Ks, Mość w takićm usposobieniu do przyjęcia go- 
dziwych warunków, iż sądzę, że to należy do szczególniejszych 
Boskich dobrodziejstw policzyć. Gwiazda po zaćmieniu jaśniejszym 
błyska promieniem; dla czegoż przyjaźń waśnią na czas zamglona, 
nie ma do dawnćj jasności powrócić? Najtrudnićj mi przyszło z ro- 
zejmem.  Postrzegam najwyraźnićj, że len złew dzikich narodów, 
ten zbiór harpij krwią i mięsem karmić się przywykłych, nie da 
się długo hamować prawem i zakazami, Niema więc bezpieczniej- 
szego i bardzićj chrześcijańskiego środka dla szczęśliwego rozpo- 
częcia i zawarcia ugody, nad rozejm z Polską po wyprowadzeniu 
z nićj całego cudzoziemskiego wojska, oprócz oddziałów załogami 
stojących; nad spokój po wojnie, wraz z przychyleniem się do słu- 
sznych warunków. frudua to i niesłychana rzecz zapewne ! jednak 
Bóg, który w ręku dzierży serce monarchów, sprawił, że i w tym 
punkcie J. Ks. Mość dala się do naszych prośb przychylić. 
J. Ks. Mość zgadza się na wyprowadzenie z granie Polski, tak 
siedmiogrodzkiego , jak mołdawskiego , wołoskiego i kozackiego 
wojska (wyjąwszy tych, których w pewnych miejscach dla bezpie- 
pieczensiwa w należytej liczbie załogą zostawi,) uielylko przed 
ukończeniem lecz nawet przed rozpoczęciem układów, byle tylko 
J. Kr. Mość wraz z panami Rady dostatecznie zapewniła bcz- 
pieczeństwo przejścia, wydając zakładników, co też i sam Książe 
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z swojćj strony uczyni, dla zaręczenia, że nie nieprzyjacielskiego 
w czasie odejścia nie zajdzie. Świadczę się W. Mością i od dawna 
datującą moją ku nićj przyjaźnią, świadczę się Panami Posłami 
którzy do nas przyjeżdżali, o mojćj ku Polskiemu narodowi przy- 
chylności, świadczę się Bogiem 0 szczerćm pryzwiazaniu do sprawy 
katolickiej. Zatćm zaklinam W. Mość, na starodawne nasze zwią- 
zki, na prawdziwą religję, na zbawienie ojczyzny, aby się uchwy- 
ciła tak dogodnćj zręczności, (która, obawiam sie, aby nie przemi- 
nęła,) a udawszy się do J. Kr. Mości, zgłębiła Jćj zamiary i uspo- 
sobienie, i aby, gdy się powiedzie, nie omieszkano wojsku . nasze- 
mu należyte dać zabezpieczenie; źle bowiem będzie, jeżeli straciw- 
szy okazją, sami na siebie będziemy narzekać. W obozie J. Kr. 
Mości można powziąć wiadomość, dokąd należy adresować listy, 
lub dokąd W. Mość ma wyprawić posłańca. O, jakże będziemy 
szczęśliwi, gdy nam się uda tyle dobrego dokazać. Nie tracę na- 
dziei dobrego skulku, i oświadczam W. Mości służby powolne i 
wszelką gotowość dla dobra publicznego. 

Waszćj Mości 
przyjaciel, im dawniejszy, tćtm pewniejszy, 
Michał Mikiesz Kanclerz Najjaśniejszego 
Księcia Siedmiogrodzkiego. » 
W obozie pod Warszawą, 
2] czerwca, 1057 roku. 
Nazajutrz po napisaniu tego listu, Książe Sie- 

Rakoczy dmiog rodzki posunął się od Warszawy ku Krakowowi, wziąwszy 

AE z miasta Warszawy 10,000 złotych kontrybucji. Szybko przybyw- 

śpieszy. szy do Małopolski, zdumiał się i przestraszył na wieść, że już tam 

gości Melchior hrabia von Hatzfeld Jenerał Feldmarszałek 

z 18,000 wybornego posiłkowego niemieckiego wojska, które na- 

deslał Krół Czeski i Węgierski. Rzuciwszy !'Kraków, co prędzćj 

przez Wisłę przeprawić się starał, jakoż przebył ją bez trudności ; 
że slary 
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muje lecz gdy się sądził bczpiecznym, otrzymał wiadomość, 


iado= 
rr o przyjaciel jego Jerzy Lubomirski niedawno Hetmanem polnym 


krAŃ zrobiony, wszedł do Siedmiogrodu i zatrzymał się koło Munkacza, 
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gdy tymczasem wojsko jego po calym Siedmiogrodzie plądruje 
ogniem i mieczem. Toż samo powiadał manifest polski który z0- 
stał podówczas Rakoczemu doręczony. 


MANIFEST POLAKÓW 

o wlroczeniu do państwa Księcia Siedmiogrodzkiego. 

Nikt nie wątpi, iz prawa przyrodzonego wynika, że nie 
należy nikomu czynić tego, czego kto sam sobie nie życzy. Przy- 
rodzenie jednak, gdy obdarzyło konia kopytami, lamparta ilwa pa- 
zurami, byka rogami, a psa zębami, uczy tćm samćm, że napaść 
siłą należy odpierać ; to leż człowiekowi broń nato dana, aby od 
gwalu się zasłaniał, własności swćj bronił, a krzywdy wetował. 
Gałemu światu wiadomo, że naród polski od niepamiętnych cza- 
sów w niczćm nie ubliżył Księztwu Siedmiogrodzkiemu, co się ty- 
czy sąsiedztwa, przyjaźni i wzajemnych stosunków. Owszem, na- 
ród polski zawsze zachowywał przyjaźń niczachwianą i nie naru- 
szony pokój z prześwielnym narodem węgierskim, szczególnićj zaś 
od czasów Ludwika, Zygmunia, Alberta, Macieja; tćm bardzićj zaś 
ten związek slał się ścisłym, gdy korona węgierska ozdobiła 
czoło Króla Polskiego, a polska Węgierskiego. Jeżeli nie zechce- 
my aż do przeszłych wieków się odwoływać, za niedawnych cza- 
sów jeszcze przykład Stefana Batorego tegoż uczy. Nieodmawiali 
Polacy Węgrom pomocy przeciwko Turkom pod Warną, pod Bia- 
łogrodem , Budą, Agramem i w innych okazjach, a w czasie 
zamieszek domowych, Bohajowych, Betlemowych, Rakoczowych, 
nie odmawiali rad i usiłowań, aby bratniemu narodowi dopomódz, 
całość jego iinteressa ratować. Niedawno jeszcze, gdy Wolosza 
wojnę Siedmiogrodowi wydała, jakże usilnie, jakże wiernie zasla- 
niali Księcia Siedmiogrodzkiego! jak wielce przyłożyli się do zwy- 
cieztwa. Toteż przy teraźniejszych polskich okolicznościach, od 
Węgier przedewszystkićm żądano pomocy, a mianowicie od Ferdy- 
nanda IŁ Króla Węgierskiego i Cesarza lizymskiego, któren gdy 
się namyślał długo, a niebezpieczeństwo było w odwlekaniu, zwró- 
cono oczy na Jerzego Rakoczego Księcia Siedmiogrodzkiego i otia- 
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rowano mu koronę, z warunkiem poratowania i wsparcia osłabio- 
nćj Polski. Na nieszczęście. gdzie spodziewano się miodu, znala- 
zły się kolce, tą bowiem próżną pyszniąc się nadzieją, Ksiaże dał 
posłuchanie nie szlachelności lecz chciwości, i zdało mu się, że 
lepićj mieczem i gwallem zdobyć sobie Krulestwo, niż koronę 
otrzymać przez wolna elekcję.  Gwallu, do którego się nad Sie- 
«miogrodzianami przyuczył, użył przeciwko Polsce. 

Nie przyjmujac żadnych warunków, przy których tylko poda- 
wano mu nadzieję korony, dumny dostatkami i środkami, które pod- 
czas pokoju nagromadził, nie z pomocą ale z wojną wkracza do 
Polski, mimo prośb Cesarza , mimo usilnych nalegań krewnych i 
przyjaciół. Ogłasza, że go oszukali Polacy, przyzwali go bowiem, 
a potćm odrzucili. (O, wszakże więksi monarchowie i nie hołdo- 
wni Książęta, ale samodzielni Królowie byli również przez Polskę 
powoływani, a potóm odrzuceni po nieprzyjęciu wymaganych od 
nich warunków. Woloo Polakom kogo chcą na (ron zapraszać, 
również jak wezwanym na tron Książętom nieprzyjaąć podanych 
warunków, a przez to odrzucenie, gdy się zniweczy układ, niko- 
mu przez to krzywdy się nie dzieje, zupełnie tak jak w umowie 
kupna i przedaży rzecz za rzecz się oddaje, lecz-darmo się niena- 
bywa. Gdyby Książe dał pomoc Polsce wojskiem i pieniędzmi, 
a syna swego dozwolił w nadziei korony przyzwoicie wychować, 
jak tego żądali Polacy, otrzymałby to, o co teraz bezzasadnie się 
dobija. Skarży się Książe i dowodzi złamania pokoju, iż posła 
szwedzkiego do niego wysłanego przejęlo, a jego poseł do Wirtza 
wyslany z drogi zoslał do obozu polskiego odprowadzony i źle 
przyjęty. Czyż nie był len poseł nieprzyjacielem Polaków ? czyż 
nie mieli prawa ujęcia go na swojćj ziemi? Prawo narodów o 
poselstwach tym tytko swobodę przyznaje, którzy od nieprzyjaciela 
z jakąś wiadomością przychodzą, lecz nielym, co tajemnie sąsie- 
dnich panujących poróżnić mają na celu i przeciwko komuś trze- 
ciemu knują spiski. Prawo przyrodzone uczy, że na lo człowieko- 
wi dany rozum , aby oddalił od siebie na przyszłość grożące nie- 
bezpieczelstwa. Woseł siedmiogrodzki, do Wirlza wysłany, uie 
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za Polakami miał obsiawać, lecz przeciwko nim do wojny podże- 
gać, jak się z samego listu okazało , co już całemu chrześcijań- 
stwu wiadomo. Czemuż go nie mianoby zatrzymać? Za co ze 
czcią traklować? choć i to fałsz jakoby go zelżono; owszem bar- 
dzo uczciwie go odprawiono , Książe Lubomirski dał mu list do 
jego pana i kazał go aż do granic Węgierskich odprowadzić , a 
jeżeli poseł próżnym strachem przejęly , uciekł nocą, zapomniaw- 
szy czapki i manatków, Polacy musieli jeszcze rzeczy jego i li- 
sty do Makocza odsyłać. Z całćj tćj sprawy Polacy tylko byli 
upoważnieni do wojny z Rakoczym. Nie mająż prawa Polacy 
brać w niewolę Szwedeźw i przejmować listy nieprzyjacielskie do 
nich posyłane? Tylkoż Książe Siedmiogrodzki może przyjmować 
nieprzyjacielskie względem Polski posclstwa, wchodzić w stosunki i 
słać posłów. do Krakowa z nieprzyjaznemi lislami? Lecz jest i 
drugi powód do najazdu Księcia na Polskę. Dowodzi on, że nie- 
którzy ze szlachty polskićj powołali go na Króla, i wniosek ten 
ma poprzeć autentycznemi listami. Gdyby chciwość nie ćmiła 
umysłu Księcia, zważyłby , że na podobne wezwania buntowni- 
ków nie należało narażać godności swojćj Książęcćj i nie należało 
wierzyć wzywającym go aryanom, wywołańcom i zdrajcom. Wie- 
dział dobrze Książe, gdy o indygenat polski dla syna prosił, że 
sama nawet prerogatywa szlachectwa nie inaczćj jak na sejmie 
walnym przez całą Rzeczpospolitę udzielaną bywa. Czemuż zatćm 
na mocy prywatnych listów , bez zgody Rzeczypospolilćj i sejmu, 
chciał aż do tronu doskoczyć? Czemuż dobijał się tego wbrew wszelkie- 
mu prawu i godziwości, za życia jeszcze Króla Polskiego, gdy sam 
będąc obieralnym, nie chciałby pewno , aby z nim klo tak postąpił. 
Chciwość zawsze do lakiego szaleństwa i zuchwałości doprowadza, 
ale nigdy nie wychodzi to na dobre.. 

Ż tych niby powodów Książe Siedmiogrodzki ujrzał się zmu- 
szonym do wydania Polsce wojny, a wkroczywszy do Rzeczypo- 
spolitćj z Węgrami, Mołdawianami, Wołochami, Kozakami i ste- 
kiem wszystkich plemion, wszędzie rozkazał cgłaszać manifesla, że 
bronić tylko Polskę przybywa, że ma jj pokój wrócić i pożar 
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dziesiącioletnićj wojny zagasić. W samo serce godzi ten uśmie- 
rzyciel, ten wróg żywych i umarłych; bezbożny żołnierz jego ze 
smętarzów i kościołów wyrzuca popioły chrześcijan , pładruje kraj 
ogniem i mieczem, tak że u jednego Księcia Lubomirskiego 300 
wiosek i liczbę wielką miast spalono; bez wzgłędu na boskie i 
ludzkie ustawy, profanowano, wywracano kościoły , rzezano ludzi 
jako bydło, — W niewysłowionych męczarniach i torturach przy- 
prawiano o śmierć chrześcijan, i jednych na rożnie pieczono, dru- 
gich na poły piłowano, innych znowu w kotłach od piwa gotowa- 
no, innym ręce i nogi ucinano , na ogień rzucano i smołą oble- 
wano, nie folgując wiekowi, płci i kondycji.  Niemowlętom 
druzgotano głowy o kamienie, żebrzącym litości wyłupywano oczy, 
ucinano uszy, tak że sam Szwed nawet ganił te okrucieństwa la- 
koczego. Niema więc żadnćj walpliwości nawet ze strony prze- 
świelnego narodu węgierskiego , że słusznie wpadli do Siedmio- 
grodu Polacy, będąc tak niecnemi poslępkami Księcia wyzwani. 
Niech się nie dziwią więc, gdy ujrzą miasta i wsie w plomie- 
niach , po polach wałające się trupy, gdy usłyszą krzyk matek, 
kwilenie dzieci, jęk mężów! — Niech się nie oburzają na Pola- 
ków za te okrulne spustoszenie Siedmiogrodu, bo gorszych rzeczy 
dopuścił się Książe Siedmiogrodzki ; bo sam rozpalil pożar w chrze- 
ścijaństwie, bo sam jest tych klęsk przyczyną, a jeżeli nie zrzuci- 
cie jego jarzma, większe wam będzie groziło niebezpieczeństwo od 
tychże narodów, które nie zniosą lakićj tyrańskićj samowolności 
w panowaniu. Gdzież jesteś owa dawna transylwańska swobodo, 
coś mnićj despotycznych panów twoich czesto karciła? teraz 
nałożono na cię wędzidlo, teraz jęczysz pod jarzmem Rakoczego. 
Taki niech będzie tobie manifest Polaków, 0 prześwietny narodzie 
węgierski, Polaków , co razem z wami i swoje opłakują klęski, 
wet za wet oddając tobie, Książe nieprzyjacielski! Dano w obo- 
zie pod Munkaczem 19 czerwca 46507 r.» 

Jeszcze się był nierozczytał w tym manifeście Rakoczy, gdy 
oto znowu z Siedmiogrodu nadbiega goniec z wieścią, Że Z roż- 
kazu Leopolda Króla Czech i Węgier Jenerał Hrzysztof Irabia 
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Pucheim z 12,000 niemieckićm wojskiem przez Kossowo w Wę- 
grzech ciągnie do Siedmiogrodu. Żaledwo miał czas Rakoczy 
wysłuchać, aż oto nowy goniec ogłasza , że Chan 100,000 Tata- 
rów puszcza na jego pogromienie. Tylą niebezpieczeństw wystra- 
szony, postanowił powrccić nawet już nie kończąc z Polakami, 
Szczególnie go zasmuciła wieść o Jenerałe Puchejmie , zwątpił o 
księztwie swojem i o życiu nawet, gdyby wkroczył Jeneral do zie- 
mi jego w załogi nieopatrzonćj, przez Polaków zagrożonćj i nie- 
mogącćj stawić oporu nawet powodzi tatarskiej. "Tegoż samego 
dnia dał do pochodu rozkazy i posunął się do Magierowa , dokąd 
wstąpił bez przeszkody 11 lipca, a gdy się wygodnie rozgościł, Nienew- 
z nienacka uderzył nań Czarniecki. Mniejsza jednakże rzeż była ils: 
w tćm miejscu, aniżeli sądzono, 30 bowiem ludzi tylko wziął Cho- Paz 
rąży Trocki w niewolę, a trzystu otoczonych niespodzianie 1 bro- 
niących się z rusznic, zniósł Starosta Parczowski. Byliby Polacy 
niezawodnie zdobyli za Magierowem sam tabor węgierski, z kilku 
tysięcy wozów złożony , na których wieziono skarbiec Księcia , 
cztery miljony najmniej wynoszący, gdyby Żołnierz polski, łupu 
chciwy, nie dał był Rakoczemu czasu zebrać swe siły, przepędzić 
Polaków z obozu, wydrzeć z rąk Czarnieckiego zwycięztwo i wy- 
mknąć się ku Żółkwi. Czarniecki mimo to ośmielił się iść za Ra- Rakoczy 
koczym w ślady, nacierać nań z tyłu, tak że przez nieprzebyte le, 
bagna Janczowskie , aż do samego Międzyborza, z dziwną wiarą kęoi 
w siebie i pewnością, towarzyszył wciąż przeciwnikowi. ściga 
Tymczasem u Międzyborza złączyli się z Czarnieckim Poto- 
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cki, Lubomirski i Sapieha. Zastanawiano się nad pytaniem czy A 
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koczego aż się przez Boh przeprawi. Najwyższy pobłogosławił te- "<.m; 
mu przedsięwzięciu i stałości z jaką Czarniecki ścigał przeciwnika, 

gdy bowiem pół mili tylko uszli od miejsca gdzie to postanowie- 

nie powzięło , aż oto stawił się poseł od Rakoczego, opłakując 

wojnę przeciwko przyjacielskićj Polsce przedsięwziętą , i obiecując Pod 


ze strony Księcia zadośćuczynienie , byle tylko odejść mu po- arm 
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zwolono. Na to Czarniecki w te słowa odpowiedział: «Jeżeli nie polskim. 
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jest fortelem twoje przybycie, panie pośle, niech przestanie uciekać 
Rakoczy i czeka na nas, a tam, ostrzem w górę podniosłszy sza- 
bliceę amówimy się o pokoju i krzywdach.» Pobiegł z temi sło- 
wani lć Rakoczego posłaniec i zatrzymał go nad rzeka Bohem, 
przez którą miał się właśnie przeprawiać z dziwną biegłością i 
znajomością przeprawy; nie mógł jednak tego dokazać z powodu 
trudności ani w ten dzień ani w następny. Zafrasowany więc do 
ostalka, zwąlpiwszy o możności przeprawienia się bez szwanku, 

wzi wysłał do Czarnieckiego Kanclerza Mikiesza, który skłoniwszy 

dzy Kan- się wodzom nizko, w te do niego przemówił słowa: 

clerzem Aż aa sigę a fk Apc 

aCZYE «Go z opinji publicznćj o twojćj mocy i biegłości słyszalem, 

nieckim Jaśnie Wielmożny Pauie, tego doświadczam w skutku. W imie- 
niu Pana mego proszę Waszą Mość. zaprzestać na chwilę rozlewu 
krwi chrześcijańskiej i tylko na godzinę jedną wojska swoje od 
"oręża wstrzymać, a najświęcićj przyrzekam, że przystapimy nalych- 
miast do układu.» 

Na zapylanie Czarnieckiego, czy są gotowi za krzywdy, obra- 
zę Boga i ludzi, i tyle ruin, dać wynagrodzenie ?— Czćm, zapylał 
Mikiesz.—Złotem i krwią, odparł Czarniecki.—Na to Mikiesz: zło- 
ta nie damy bo żelazo mamy w ręku.—Wledy Czarniecki rzecze: 
czyż chcecie ukryć przed nami, że jesteście przy ostatecznćm sko- 
naniu? gdy nie jesteście golowi zadośćuczynić za wszystkie krzy- 
wdy Rzeczypospolilćj, krew sama z żył nam Iryśnie, tak chce się 
wylać za Króla i nasze mienie zniweczone.—Po tych słowach ru- 
szył się z miejsca, kazał trąbić na bilwę i przeciwko Rakoczemu 
chorągwie swoje rozwinął, gdy tymczasem Mikiesz został z Poto- 
ckim, Lubomirskin i Sapiehą. Za Czarnieckim poszedł Połubiński 
z 40 chorągwiami litewskiemi, — grzmią trąby *i szczęka stal w szy- 
kach Czarnieckiego. Nie w smak ta śmiałość poszła Lubomirskie- 
mu, odezwał się-więc do W. Łlelmana Potockiego , jak pozwała 
Czarnieckiemu bez rozkazu trąbić na bitwę? W skutek tego W. 
Hetman Potocki posłał zapytać Czarnieckiego co to znaczy; na to 
Czarniecki: nie moim to zwyczajem zostawać w tyle, gdy ma 
się bitwa rozpocząć; niech tehórze za czyimś śladem idq! — Po 
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tych słowach dosiadł konia pełen oburzenia i gniewu, puścił się 

na Siedmiogrodzian , których 4,000 stało niedaleko pod dowódz- 

twem Jenerała Janusza Kimini. Napróżno prosił Kimini przez Po- 

laka bDruskiewickiego niech się Czarniecki zatrzyma, a Siedmio- 

grodzianie na wszystkie warunki przyslaną; Czarniecki wciąż sią 

odzywał, że niewierzy słowom Janusza Kimini, bo lo tylko wy- 

biegi dla oszukania Polaków, dla zyskania czasu i ułatwienia Ra- 

koczemu nocną porą wojska przez Boh przeprawić. Wtedy Jene- 

rał siedmiogrodzki zaczął usilnie prosić, aby Czarniecki posłał ko- * 

go dla obejrzenia, że oboz Rakoczego od Bohu oddalony. Przystał 

na to Czarniecki i wysłał na w zwiady starego wojaka Rotmistrza 

Stepkowskiego, na podpisanie zaś warunków pokoju dwie tylko go- 

dziny dał czasu. 
Tymczasem Hetman Potocki i Lubomirski dają rozkaz Czar- Prote- 

nieckiemu, aby bez nich bitwy nie rozpoczynał. —Przed całóm woj- ed 

skiem protestuję się, rzekł Czarniecki, że nie moja w tóćm będzie zę 

wina, jeśli się wyśliźnie nieprzyjaciel po tylu bezdrożach z strałą ts 

tylu ludzi i koni ścigany, z taką szkodą na potćm i niebezpieczeń- mirskie-- 

stwem dla Rzeczypospolitćj. Po tćj protestacji wrócił do Lubo- 

mirskiego i Potockiego, których już zastał naradzających się 0 po- 

koju Roztrząsano właśnie jakie podać Siedmiogrodzianom warun- Polacy 


ki. Stanęło na tćm: KI 
1. Niech przeprosi z pokorą Rakoczy J. Królewską Mość uro- STRE 


czystćm poselstwem. Również i Najjaśniejszego Króla Wę- 
gierskiego Leopolda 1, jeżeli i on z tćj wojny czuje się ob- 
rażonym. 
„ W ciągu roku zapłaci Rzeczypospolitćj 4 miljony wynadgro- 
dzenia za szkody. 
3. Nalychmiast zwróci wszelki łup wojenny, szczególnićj zaś 
rzeczy. kościelne. 
4, Wszystkie armaly i całą artylerję. 
5. Wojsko Siedmiogrodzkie będzie salutować Hetmanów chorą- 
gwiami. 
6. Książe zerwie wszelką przyjaźń z nieprzyjaciołmi Rzeczypo- 
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spolitćj, szczególnićj ze Szwedami i Kozakami, a gdy tego 
będzie potrzeba, ma utrzymywać wojsko na usługi Rzeczy- 
pospolitćj. 

7. Odda wszystkich jeńców. 

8. Wyda J. Kr. Mości wszystkich zdrajców. 

9. Jeżeli wzięli udział w tej wojnie jacy obywatele lub Senato- 
rowie Rzeczypospolitćj, Książe ich wymieni i wyda ich 
listy. 

EAOŻ Takie warunki podawali Polacy. Przystali na wszystko Sied- 
odrzuca miogrodzianie, wyjąwszy co się tyczyło Leopolda 1, mówiąc, że mu 
nie do tćj wojny, a Polacy nie nalegali mocno za sprzymierzeń- 
Podej- Cem, któren im tyle do zwycięstwa dopomógł. Z wyznania same- 
c go Czarnieckiego okazuje się, że to zwycieztwo sprowadzone było 
Mech przez jego wojenny fortel. "Wszędzie po drodze rozsiewał Czar- 
; niecki wieść, że tuż za nim w ślady idą z niezmiernemi siłami 
Jan Kazimierz i posiłkowe szyki Leopolda I, coteż i wojsku swe- 
mu wmawiał, dla tćm łatwiejszego oszukania Rakoczego. Stąd Ra- 
koczy ująwszy kilku Polaków w niewolę i powziąwszy ię wiado- 
mość zawierzył jćj zupełnie, a w panicznym strachu uciekał co- 
w prędzćj, dał się w błotach zamknąć i przystał na wszystko czego 
układ tylko zażądano. Warunki pokoju były następne: 

4. Książe Siedmiogrodzki przeprosi Króla Polskiego i Portę 
Ottomańską uroczystćm poselstwem. 

2. Wypłaci miljon wojsku polskiemu, a 200,000 złotych do- 
wódzcom polskim, poszle też należytą donatywę 'nadchodzą- 
cemu Chanowi. Mikiesz wyrobił, że ten ostatni warunek 
nie został do aktu wniesiony, a tylko prywatnie umówiony. 

3. Siedmiogrodzianie wnet oddadzą wszystkie łupy wojenne 
w Polsce zabrane, szczególnićj kościelne. 

4. Rakoczy zgadza się na zerwanie związków z nieprzyjacioł- 
mi lzeczypospolitćj. 

5. Na powrócenie Brześcia i Krakowa, gdzie Wirlz już , jako 
gość tylko przebywał. 

Siedmiogrodzianie sami wyznawali, że do ostateczności ich 
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doprowadzono takićj, iż o życie im tylko chodziło. Gdy do ugo- 
dy dochodzi z etmanami, wojsko polskie podejmuje krzyk ogrom- 
ny, że niechce złota, jeno krwi nieprzyjacielskićj. Wolemy bić się, 
wołano, niż largować się o krew niewinną przez Węgrów wylara. 
Na to Kanclerz Mikiesz : i my bić się będziemy gdy nas do tego 
zmusicie ; dodał nakoniec: gdyby Pan mój był w mewoli tatar- 
skićj, nie był by mu się okup drożćj obszedł.  Potćm przed 
Ietmanami obliczał dochody Siedmiogrodu, i dowodził, że daliby 
Siedmiogrodzianie 10 milionów Rzeczypospolitćj, gdyby się tyle 
pieniędzy w całym Siedmiogrodzie znalazło. 


ROZDZIAŁ ill. 


Liczba wojska Rakoczego. — List Królowćj do Potockiego 
w sprawie Rakoczego. — Plany względem syna Rakocze- 
go. — Wodzowie polscy wyjąwszy Czarnieckiego odwie- 
dzają Ralioczego. — Rakoczy wpada na Tatarów. — Ura- 
towany przez Lubomirskiego. — Kraków oblężony przez 
Hatzfelda. — Frasunek Wirtza na wieść o pokoju z Sie- 
dmiogrodem. — Sprzeczka Węgrów ze Szwedami czy ma- 
ja poddać miasto. — Wirtz się opiera i wypędza z mia- 
sta Siedmiogrodzian. — List Wirtza do Ilatzfeldda t od- 
powiedź. — Wirtz przystaje na poddanie Krakowa. — 
Warunki kapitulacji. — Kłótnia Połuków z Austrjakami 
przy zajęciu HKrakowa. — List Przyjemskiego do brata 
przeciwko Austrjakom. 


Taki to niespodziany koniec wzięła wojna z Siedmiogrodem. 
Gdyby do upadłego zechciał bić się Rakoczy, niewiadomo na czy- 
Runawski. T. Il. 22 
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Rako- ją stronę przechyliłyby się szale zwycięztwa, miał bowiem 30,000 

Keż: wybornego wojska, 27 dział, konnicę wybornie opatrzoną, gdy 
tymczasem całe wojsko polskie 10,000 tylko wynosiło, a ilo konie 
drogą zmęczone, dział żadnych i bardzo szczupły zapas prochu. Ze 
swojćj strony, Królowa Polska do Hietmanów rospisała listy, w któ- 

królowej rych nakazywała probować wszystkich środków pojednania się 

do Po- z Rakoczym, jeśli bowiem (słowa są Królowćj) Bóg dopuścił, że 

=p Książe Siedimiogrodzki tak potężny i szanowany w Polsce, do jej 

Hobt sę nieszczęścia się przyłożył, to zrządzi również, że doświadczeniem 
nauczony , związkowych swych porzuci i do dawnego przywiązania 
i szacunku względem Króla naszego powróci, a tćm (rwalsza bę- 
dzie ta przyjaźń, im mniej szczere były wszystkie owe łaskawe 
oświadczenia i obietnice nowego Pana, przed kilką miesiącami przy- 
sięgą stwierdzone. 


Plany Królowa, jak widać z tych listów, otwarcie sprzyjała Rakocze- 
zak. mu, spodziewała się bowiem dokazać ożenienia syna Rakoczego, za- 
taskigch ledwie dwanaście lat naówczas liczącego , z siostrzenicą swoją z do- 

mu Palatyńskiego, wychowującą się w Paryżu, w nadziei że ta pa- 
ra po śmierci Jana Kazimierza olrzyma tron polski.  Powziąwszy 
plan ten, Królowa przez posła wypytywała w tym przedmiocie Ra- 
koczego, któren podobnych propozycij nie odrzucał, starała się 
wywiedzieć jak są Polacy względem Siedmiogrodzian usposobieni, 
a wprzódy jeszcze przez Andrzeja Miaskowskiego badała Cesa- 
rza Ferdynanda, oliarując siostrzenicę swoją Leopoldowi £ naów- 
czas Królowi Węgierskiemu. Gdy jednak dom austrjacki wzgar- 
dził tą propozycją, rozgniewana niewiasta postanowiła zemścić się 
i Rakoczemu drogę do tronu polskiego utorować.  Słyszano nie 
raz z ust Jej wyrazy oburzenia i wyrzuty czynione przeciwko tym 
Polakom, którzy sprzyjali domowi Austrjackiemu : «idźcie precz, 
zaprzedane w niewolę dusze. Wiedeńczyk z was naigrawać się bę- 
dzie i zrobi z wami to co z Węgrami.» Pod tym naigrawaniem 
się, zapewne rozumiała Królowa zły skutek swego poselstwa. l)ość 
tych kilku słów z okazji listu Królowej. 
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23 lipca w dzień Ś. Apolinarego zawarty został i przysięga- Wodzo- 
mi stwierdzony pokój z Sielmiogrodem ; ogłoszono go przed woj- że ka 
skiem całćóm, a Hetmani udali się do Rakoczego w odwiedziny. dźai_ 
Napróżno namawiał Czarnieckiego do tego kroku spowiednik jego SEA 
Ksiądz Adrjan Piekarski Jezuita, przekładając mu powolność na  dzają 
rozkazy Królowćj. Nie mogę, odpowiadał Czarniecki, patrzeć spo- mf 
kojnie na tego podpalacza , na tego rzeźnika, co tyle krwi chrze- 
ścijańskićj wylal. 

Juz mniemał Rakoczy że się od wszelkich niebezpieczeństw wała sł 
zapewnił, gdy niespodzianie z Scylli wpadł w Charybdę, bo osiem Tatarów, 
dni potóm usamćj granicy siedmiogrodzkićj wpadł na 120,000-ne 
wojsko Chana.Krymskiego. Otoczyli go Tatarzy ido szczętu znie- 

Śli, tak że zę 30,000 zaledwo 600 ludzi mu zostało, z któremi się 
ratował, a i to złaski Lubomirskiego, któren dniem przedtćm dał > 
mu znać o niebezpieczeństwie i aż do Siedmiogrodu Pułkownikó- e 
wi Sapiezie przeprowadzić go kazał. Gały dobytek książęcy 4 miljo- |ryy. 
ny złotych przenoszący dostał się Tatarom, wzięci wodzowie i sam mirskie- 
Iletman nawet, ów Janusz Mimtini, któren wkrólce potćm spo- rę 
tkawszy w obozie Ghańskim Lubomirskiego, ze łzami zawołał: «0 
ja nieszczęśliwy, Panie Lubomirski; jam tylko cień człowieka, jam 
trup chodzący!» Wielu ludzi sądziło, że Bóg chciał tak przykła- 
dnie ukarać Rakoczego; nie mieli bowiem Tatarzy żadnego powo- 
du napadać na Siedmiogrodzian, również jak i oni hołdujących 
Porcie Ottomańskićj. Tak jest zaistie— Róg sam walczył i kierował 
ręką tatarską za Leopolda Króla Czech i Węgier, którego wyłą- 
czyć chcieli Polacy nie bez podziwienia i oburzenia świata całego. 
Czegoż mogła się spodziewać Europa od Rakoczego wsparlego na 
30 tysięcznóm wojsku? czyżby on niemógł połączywszy się z Po- - 
lakami, i przekupiwszy złolem Portę Ottomańska, w samo serce 
Austrji ugodzić? Tak by się stało, gdyby Bóg nie okazał nad 
Austrja swojej Opieki i nie wywrócił szalonych planów Rakocze- 
go i Polaków, planów zgubnych dla całego chrześcijaństwa. 

Tymczasem Ilatzfeld usilnie popierał oblężenie Krakowa, wie- Hatzreld 


» , ? R ; ; bl 
dział bowiem, że ze wzięciem tego miasta oswobodzi całą Mało- Krakto. 
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polskę, co się też i stało. Niezdobyty Kraków, stolica Polski, 
choć broniona męstwem Wirtza, wpadła wkrótce w ręce Hatzfelda. 
Niezmiernie wiele przyłożyło się do tego wypadku wyjście Sie- 
dmiogrodzian z miasta. 4 sierpnia Piotr Fiszer poscł Rakoczego 
przybył do obozu austrjackiego pod Krakowem, a pozdrowiwszy 
wnet Króla Polskiego opowiedział, że przynosi rozkazy pana swe- 
go do Betlema Janusza, aby poddał miasto Królowi i zaraz Kra- 
R ków opuścił. Miłe było Królowi i Panom Senatorom przybycie 
Wiriza Fiszera, milszy jeszcze przedmiot jego poselstwa. Tegoż dnia wy- 
nx wieść A . . D ; ią s 
opokoju słano do Siedmiogrodzian królewskiego trębacza, którenby oznaj- 
A mił Januszowi rozkazy Księcia, pokój z Królem Polskim zawarty, 
m. nakoniec przybycie posła z listami treściwićj wolę Pana tłómacza- 
cemi. Wpuszczony do Krakowa trębacz stanął na ryęku i począł 
głośno wołać: «Pokij wam niosę, Węgrzy, i Krakowa w imieniu 
Króla Polskiego żądam.» Przyprowadzony przed Wirlza i swofowa- 
ny © zuchwałość, odpowiedział Śmiało, że Król go wysłał nie do 
Wirtza lecz do Betlema Janusza z prawdziwą wieścią o pokoju 
z Siedmiogrodem. Spyłany o list, tłómaczył się, że go niema przy 
sobie, lecz mieć będzie gdy Wirtzowi tak się podoba. Puszczony 
do posła Rakoczego, przyniósł od niego list i niechciał go wręczyć 
Wirtzowi, lecz lylko samemu Bellemowi Januszowi. Przywołano 
nakoniec Janusza, któren pieczęć rozłamał, czytał, zdumiał -się, 
opowiedział niespodziany wypadek Wirtzowi, a trębaczowi rzekł: 
że nazajutrz chce się z samym posłem w Krakowie rozmówić. 
A Wę. Na drugi dzień, 6 sierpnia, poseł Rakoczego wjechał do Kra- 
eg kowa w oczach osłupiałego i wystraszonego z tego powodu Wir- 
mi czy (za, — rzecz wyłożył, i dowodził konieczności odejścia Siedmiogro- 
poli dzian. Opierał się Wirtz, ledwo wstrzymać się mógł, gniewem i 
raków. oburzeniem zdjely, wściekał się i miotał skargi i gwałtowne wy- 
razy. Wstyd i żal mu się robiło z takiego końca tak pięknie po- 
czętego dzieła, lak długiego posiadania i mężaćj obrony Krakowa; 
po całćm mieście łałał zgrzytając zębami i do tego stopnia posu- 
wając zapamiętałość, że gdyby zblizali się nieprzyjaciele, on by na 
nich nie zważał. Bellem Janusz udawał, że podziela ten gniew 
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Wirtza, aby być łatwićj przez niego wysłuchanym. Już noc, rzekł, 
jutro o poddaniu się miasta pomówiemy; podejrzewam że listy me- 
go pana podrobione, 

Przez trzy dni następne radzili się Siedmiogrodzianie z Wir- 
tzem i oficerami szwedzkiemi. Stancło natćm, że nieprędzćj wy- 
siąpią z Krakowa, aż powtórny list od Księcia otrzymają. Z tą od- 
powiedzią wysłano dwóch Siedmiogrodzian od imienia Janusza do 
Króla Polskiego. Gdy wyłuszczyli rzecz całą przed Królem i Se- 
natem, Król wnet kazał ich uwiadomić, o czóm nie wiedzieli, że 
po zawarciu pokoju z Polakami wpadł na Ghana Krymskiego ich 
Książe i od niego pobity został, tak że zaledwo z pomocą Pola- 
ków, uniosł życie i doslał się z garstką swvich do Siedmiogrodu, 
w towarzystwie Pulkowaika Sapieny; przyczynę lćj klęski składa- 
no na barbarzyńsiwo Tatarów, którzy, gdy bez ica wiedzy Polacy 
pokój zawarli, ani wiedzieć o nim chcieli, powołując się na swój 
układ związkowy z Polakami i na zawarty w nim warunek że bę- 
dą wspólnie prowadzić wojnę i zawierać pokój. Przerazili się po- 
słowie na wieść o porażce Rakoczego, i upadku niepowelowanym 
slawy Siedmiogrodu; wrócili co prędzej do Krakowa i zwierzyli 
się ze wszystkión Bellemowi Januszowi i Wirizowi. Wnet gro- 
madzą się znowu Siedmiogrodzianie na radę, wzywają Wirlza i 
przełożonych szwedzkich, i przekładają im położenie swoje. Po dłu- 
gich sprzeczkach, po trzydniowych rokowaniach, Siedniogrodzia- 
nie przystali na pokój z Królem Polskim, a Wirtz objawił że bę- 
dzie się bronił do ostalka i niepodda Krakowa. 

Jednak gdy się szczerze do pokoju wzięli Siedmiogrodzianie, 
Wirizudaje że sam ma z niemi wyjść z Krakowa; zmyślił, że Ilatz- 
feld zamierza szturmować Kazimierz, gotuje się więc do obrony 
a Siedmiogrodzian wychodzących z Krakowa zaprasza na pożegna- 
nie w następny dzien do Kazimierza. Usłuchał rozkazu Wirtza 
Betlem Janusz i miał nazajutrz pożegnać się ze Szwedami, lecz le- 
dwo się wybrał z dobytkiem swoim z Krakowa, Wirtz będący na- 
ówczas w Kazimierzu, niewpuszcza go do tego miasta i przymusza 
wprost udać się do Siedmiogrodu. Oszukani Sicdmiogrodzianie 
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opuścili Kraków 18 sierpnia sami jedni bez Szwedów. Wkrótee 
potćm Wirtz przejrzawszy, że mu tylko 1,500 ludzi zostaje po odej- 
ściu 3,000 Siedmiogrodzian, pisze list do Hatzfelda, dając mu znać 
o odejściu niesfornćj siedmiogrodzkićj tłuszczy, i namawiając, aby 
odstąpił od Krakowa i przyjaciół Szwedów zostawił w pokoju; do- 
wodził przytćm, że Austrja ze Szwedami znajduje się w przyjażni 
i że Iatzfeld wszedł do Polski jedynie dła wypędzenia Rakoczęgo, 
którego już Bóg ręką Tatarów ukarał. Na to Ilatzfeld odpisał, 
że przybył do Polski w celu odzyskania gwałtownie zabranego przez 
pewnych nieprzyjaciół państwa i powrócenia go w całości Janowi 
Kazimierzowi; niech więc Wirlz podda Kraków, bo on nieodstąpi 
wprzódy od miasta, i dobywać go będzie z rozkazu Króla Polskie 
go, którego i sam on i wojsko mu powierzone słucha. Na to 
Wirtz zrazu się wykręcał , lecz gdy niepomagały wykręty, a sił 
brakło, udał się do Małzfelda, starego wojaka, sławnego z wielu 
zwycięstw odniesionych i bojów przebytych, i proponował przystą- 
pić do układów z Królem Polskim, z warunkiem , aby kapitulacją 
podpisali Król Polski i Hatzfeld , twierdził bowiem, że nie chce 
zdać się na wiarę Polaków, powołując się w tćm na los Wiltem- 
berga i stąd wyciągając wniosek, że Polacy gorzćj od barbarzyń- 
ców umieją łamać umowy. 

Panowie Rady, na tę propozycją , chcąc czemprędzćj dostać 
miasto, proszą Hatzfelda, aby wszedł z Wirtzem w stosunki; za 
Kommissarzy Polskich dodają mu Morsztyna, Miaskowskiego, 
Dónhoffa, którzy mieli co najprędzćj i co najlepićj rzecz doprowa- 
dzić do skutku, łącznie z Kommissarzami Hatzfelda, Hrabią Monte- 
cucullim , flrabią Giecci i Baronem von Kaiserstein. Na 7-my 
dzień po odejściu Siedmiogrodzian, zawarty został ten układ. Ka- 
pitulacja była na następnych warunkach: 


SUMMARJUSZ PUNKTÓW TRAKTATU 


zawartego pomiędzy Kommissarzami wojska Najjaśniejszego 
Króla Czeskiego i Węgierskiego i Najjaśniejszego Króla Polskic- 
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go i Szwedzkiego, a Komendantem Krakowa Wirtzem, w obozie 
dnia 24 sierpnia, 1657 r. 

4. Szwedzi powinni wyjść z Krakowa i miasto z zamkiem od- 
dać bez żadnćj zdrady. 

2. Za termin odejścia ich, naznaczony siódmy dzień po ratyfika- 
cji traktatu przez wszystkie strony. 

3. Odejda z rozpuszczonemi chorągwiami , zapalonemi lątami, 
przy odgłosie trąb i bębnów. 

4. Wolno im będzie zabrać z sobą wszysiko co wywieść mogą 
końmi, które mają w Krakowie, i do których Polacy doda- 
dzą jeszcze w drodze koni dwieście. 

5. Wolno im zabrać 13 dział i potrzebne do tych dział zapasy. 

6. Aż do Krośna przeprowadzać ich będzie 1,000 jazdy pod do- 
wództwem Pułkownika Garnera i 200 ludzi piechoty nie- 
mieckićj. 

7. Pozostawią wszelkie sprzęty kościelne jakie mają. 

8. Prości żołnierze Polacy i Niemcy odejść mogą. 

9. Arjanie będą prosić przebaczenia; inaczej dobra ie ulegną 
konfiskacie, a oni wygnaniu z kraju. 

40. Żydzi zostaną na łasce Najjaśniejszego Króla Polskiego i 
Szwedzkiego. 

11. Szwedzi zostawią 150 dział, 100 centnarów prochu i wo- 
jenne zapasy. 

Taka była kapitulacja Pułkownika Pawła Wirtza ,* dzielnego 
wojownika, bo. i w nieprzyjacielu męstwo podziwiać należy. 31 
sierpnia wyszła z Krakowa szwedzka załoga z rozpuszczonemi cho- 
rągwiami , przy odgłosie bębnów, a z przeciwnćj strony wstępowali 
Niemcy z rozkazu Matzfelda. Zaledwo umieściłi się Austrjacy 
w Krakowie, gdy oto panowie polscy dają znać Łlalzfeldowi, że 
Niemcy zajmowąć Krakowa nie powinni, na tćj zasadzie , że Po- 
lacy sami spowodowali odwrót Węgrów z pod Krakowa, i bez 
żadnój austrjackićj pomocy przepędziłi Rakoczego z Królestwa. 

Na ten zarzut Hatzfeld i Pułkownicy austrjaccy powołali się 
na traktat Wiedeński przez Posła Polskiego zawarty, mocą które- 
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go Kraków i Poznań miały dla bezpieczeństwa być poruczone stra- 
ży wojsk Leopolda I Króla Węgierskiego i Czeskiego. Długo się 
spierano, a Polacy już zamierzali siłą przepędzić załogę krakowska 
i austrjackie posiłki, Możeby przyszło do otwartego wybuclu, 
gdyby Austrjacy, pomimo nieskończonych potwarzy i zaskarzeń 
ciskanych na nich , nie byli przezornie rzecz zwlekali. Żaledwo 
po dwóch tygodniach dala się ukoić zwada, którą przez wdanie 
się swoje podżegały coraz bardzićj jeszcze pewne znakomite osoby, 
szczególnie Lubomirski i Poseł Francuzki d Ombres, obstający przed 
Królową za aljantem francuzkin Szwedem. To tylko pewna, że 
zaledwo dał się powstrzymać od oręża żołnierz polski; i gdyby był 
równie śmiały, jak rozzuchwalony zwyciestwem nad Rakoczym, 
nie wahał by się wcale zwarć się z Auslrjakami, klórych samo 
nadejście i postrach imienia zwalczyły Iiakoczego, a których po- 
moc oddała Kraków w ręce polskie, i aż do Księstwa Bremy od- 
parła Króla Szwedzkiego. Wreście na czas ukojono niesnaski, 
oddano chwilowo Kraków Austrjakom, wyjąwszy zamek panujący 
nad miastem. Tym sposobem na samym wstępie złamali Polacy 
traktat Wiedeński , którego i wciąż późnićj szmować nie mieli; tłó- 
maczyli bowiem na złe wszystkie postępki Austrjaków, i obrzucali 
ich potwarzami przed całym światem, nie bez ubliżenia Lćm sobie 
samym w oczach chrześcijaństwa. Zachował się hardy i zuchwały 
list szlachcica Przyjemskiego do brata Hirzysztofa  Kaszlela- 
Przyjem- na Ghelmińskiego pisany, a potćm drukiem ogłoszony, następnćj 


Lcgo e. 
dó brata treści * 


Aria «Wielmożny Panie Bracie ! 
kom. «Oddano mi list wasz w Kiistrynie , właśnie kiedym miał już 


odjeżdżać do zamku Wildenbruch , ula przywitania JW. Pana 
Davancourt. Ponieważ list wasz na czwarty dzień tu doszedł, łatwo 
wnieść, ze gdyby irzy miesiące ubiegły we wzajemnćj korrespon- 
dencji, wiele pożytku mogłoby się stąd przysporzyć dla ojczyzny 
naszćj, dla jćj pokoju i szczęścia, gdyż przez zgubną niedbalość ty- 
Je się zła zagnieździło, że obawiać się należy, aby najczynniejsze lekar- 
stwanie przyniosły pożądanego skutku. Z tego powodu, na teraz mam 
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się zwami porozumieć, a gotów jestem późnićj i dalćj postąpić, je- 
żeli nas nie rozłaczą zupełnie prakiyki partij, mających na celu po- 
zorny, ale nie rzeczywisty pożylek ojczyzny. Przedewszystkićm nie 
od rzeczy będzie powiedzieć cóś o moim sposobie postępowania, 
i lepsze nastręczyć ci mniemanie o tem, o czem błędne tylko 
dziełiieś zdanie gminu albo zawistników. Lecz ponieważ w swo- 
bodniejszym czasie mam wam przesłać szczegółowy opis rzeczy 
w tem piśmie dotkniętych, nie będę robił z listu apologji , krótka 
tylko powiem, że doląd nie poczuwam się do żadnych błędów , a 
żaden z ludzi nie może mi zarzucić nie takiego , coby mćj sławie 
i opinji zaszkodzić mogło dziś i w przyszłości u potomnych, któ- 
rzy wszystkie te tranzakcje sine tra et studio *) osądzą. Nie+ 
dbam o przesądy teraźniejszego wieku, albowiem ludzie dzisiejsi, to 
sędziowie nieprawi, którzy sami polrzebują bezstronnego sadu za 
oczywiste zdradzenie swego Króla, i nieprzyzwoilą potćm względem 
Monarchy szwedzkiego niestałość. (lo się mnie tyczy, krótko 
powiadam, że mnie nie skłoniły ani zuchwałość, ani jakieś nadzieje 
do neutralności, którą mi wyrzucasz, lecz cześcią pewne konieczne 
obowiązki spokojnćj zrazu a potem w najwickszćm zamieszaniu zostają- 
cćj ojczyzny, a częścią dziwna rzeczy metamorfoza, tak, że środki 
przez was przedsiębrane nie tylko że ojczyzny nieułeczą i pokoju jćj nie 
zapewnią, Jecz owszem, (chyba Opatrzność Boska jnaczój zrządzi), 
w większe i nierozwikłane pograżą ją trudności, Świadczę się 
Bogiem, sumnieniem i całą Rzecząpospolitą, jak usilnie pracowałem 
nad oddaleniem tćj burzy — przyczyny rozbicia się okrętu Rzeczy- 
pospolitej. Wie to Krół, wiedzą PP. Kanclerze, jakem się przy- 
kładał do ukladu i związku z Niderlandami , lecz głusi nie zważali 
na przypowieść, choć czasy się zbliżały. Ułlady w Ujściu nadto 
są wiadome abym je powtarzał. Po rozbiciu wojska, po podda- 
niu się Warszawy i Krakowa, po podpisaniu warunków przez Ilet- 
manów , po przyjęciu protektoralu Szwecji przez województwa 


poz R 


*) Bez namiętności i stromności, 


Wielkopolski , Małopolski i Rusi Czerwonćj , przybył zwycięzki 
Najjaśniejszy Krół Szwedzki do miasta Torunia , gdziem zostawał 
naówczas z najdroższemi sercu memu osobami. Zobaczywszy się 
z Królem Szwedzkim, po przypomnieniu się mu, tak z okazji nie- 
boszczyka brata naszego, któren niegdyś służył Szwecji wojskowo, 
jak i was samych jako posła do J. Kr. Mości, zobowiazałem mu 
się przysięgą. Któżby mógł myśleć o zmianie, jaka w kilka mie- 
sięcy nastąpi, szczególnićj gdy nikt z was mnie nie oświecił o 
tm, co się na Szląsku gotowało. Po nowej kapitulacji i odzy- 
skaniu Warszawy, oczekiwałem z wielu innemi co dalej będzie, i 
co czynić wypadnie dla losów ojczyzny na inną stronę przechylo- 
nych, — aż w tćm piorunem wylata wieść o pojednaniu się z W. 
Księciem Moskiewskim, wraz potćm z Księciem Siedmiogrodzkim, 
nakoniec z Najjaśniejszym domem Austrjackim. Wszystko to nie- 
podobało mi się niezmiernie, i lekarstwo uznalem za gorsze od 
choroby, bo dorozumiałem się stąd żeście odrzucili wszelką nadzieję 
zgody ze Szwedami, a jednak wiecie, że wojny nie inaczej mogą 
się kończyć, jak tylko traktatem pokoju. (Co się tyczy układów 
z Moskwą, że nie zgadzają się uni z godnością, ani z pożytkiem 
Rzeczypospolitej, o tćm świat cały i wasz własny rozsądek świad- 
czą; wkrótce bowiem rzuciwszy je lub pominąwszy w milczeniu, 
uciekliście się do Austrjaków w ufności i w wierze. Czyż to nie 
błąd największy ? Ślepa to miłość, która wad nie upatruje, a słu- 
szna Nemezys zwykła iść w ślady za dumnym uporem, i karą 
otwierać oczy, które zamknęła wina. Nie chcąc o tęż samą wa- 
dę być oskarżonym , żem błędy chciał usprawiedliwiać , * świadczę 
tylko, że porównywając te ogromne uslerki w życiu publicznćm, 
w życiu prywatnych nie postrzegam żadnych , albo bardzc mało, 
Z resztą nihil humant a me alienum puto *),— sprawy ludzkie 
tak są pełne mroku, tak dziwacznie się plola, jak owe figurki 
sztukmistrzów, co z jednój strony patrzącym w olbrzymów rosną, 


*) Nic ludzkiego nie mam sobie za obce. 
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a z drugićj na karłów maleją. Z tego stanowiska patrzę na ukła- 
dy z Moskwa. Niezawodnie W. Książe Moskiewski tai złość z ra- 
cji, że go opuszczono, a jeżeli otwarcie gniewać się zacznie, cze- 
goż się mamy spodziewać? Wy jeżeli co innego upatrujecie i 
wszelkie szczęście i pomyślność stąd dla Rzeczypospolitćj wróży- 
cie, raczcie mię oświecić. Książe Siedmiogrodzki , wezwawszy 
Kozaków, podług możności mścił się za ofiarowanie mu korony, 
a choć nie bardzo chwalebnie musiał zmykać , któż ręczy, że na- 
zad niepowróci? Zaiste obawiam się , aby przez zemstę za dawna 
i teraźniejszą obrazę, przeciwko nam całego Wschodu z posad nie- 
poruszył. Może być, że gdy nie nastąpi ugoda, któś inny jeszcze 
oprócz niego powróci, podług francuzkiego przysłowia: pour mieua 
sauter il faut reculer. (Cóż dopićro powiedzieć o tćm, że 
starano się ulokować koronę polską na główie, na którćj ją zanie 
ojcowie nasi widzieć nie chcieli; ten jeden krok odstrasza mię 
już od planów dworskich , których żadną miarą pochwałać nie 
mogę. Nic nie mówię o tćm, że piękne imie stałości zyska- 
liście, rzecz jedną trzem zarazem obiecując mocarzom; zapewne, że 
trzy korony mogą na jednćj głowie się połączyć, ale trzy głowy 
pod jedną koroną mieścić, to do wiary niepodobne. M 
ście i udało się wszystko pomyślnie komukolwiek z Najjaśniejszego 
domu Austrjackiego, jak pojednacie, pytam, tę elekcją, ze swobo- 
dami ojczyzny i z wolnością elekcji — owym najdroższym klejno- 
tem Rzeczypospolitćj? Nie chcę w niczćm uwłaczać domowi, któ- 
ren tylu dobrych, pobożnych i wiernych monarchów światu chrze- 
ścijańskiemu wydał; ojcowie nasi nie do osób, lecz do systemu 
panowania wstręt mieli. W takich rządach dziedzicznych suppo- 
nują się zawsze Królowie dobrzy i sprawiedliwi, gdy jednak z po- 
wodu ułonimości rzezz, ludzkich ci się przerodzą, siła i zbrojna 
niesprawiedliwość panowanie na tyraństwo przemienią. Mógłbym 
szeroko mówić o różnicach jakie zachodzą między Czechami, Wę- 
grami a Polską, lecz że to aż nadto wiadome; idę dalćj, Rzecz- 
pospolita nasza ma wielu dyssydentów, którzy jednak w prawach 
zupełnie z nami katolikami są porównani; wszystkim jednakie bez- 
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pieczeńsiwo zapewnione; mają dyssydenci wolne wyznanie religji, 
budują kościoły w dobrach swoich, funduja szkoły, drukują książ- 
ki. Czyż ostaną się te przywileje pod rządem austrjackin? Nie, 
odpowiesz najukochańszy Panie Bracie, a w duszy, zapewne i sam 
tego nie życzysz. Zaiste pragnę, aby ludzie z czasem porozu- 
miawszy się, pojęli za jak błahą rzecz tyle krwi przelewali. O, jak- 
że prędko dało by się lulerskie wyznanie do unji z kościołem do- 
prowadzić, gdyby o jedną religię, a nie o interesa ziemskie cho- 
dziło. Ponieważ niewątpliwie, że chciwość ludzka obowiązki nawet 
pobożności wykrzywia, a przez to różność religji na niebezpieczeństwo 
naraża Rzeczypospolite , jednak nie innej unji w kościele chciał- 
bym, jak tylko opartćcj na dobrowolnem pojednaniu się wszystkich 
kościołów. Precz od ojczyzny naszćj wszelka przemoc i gwalt, 
szczególnićj w rzeczach sumnienia! — Zacóż mamy patrzyć jak nasi 
bliźni, przyjaciele, sąsiedzi (racić będą zycie i mienie za jedną 
zbrodnię przekonania? Jakże możemy przystać nato, gdy z obro- 
tu rzeczy ludzkich stać się może, że cośmy przeciwko innym knuli, 
na nasze, nie powiem głowy, ale sumnienia spadnie.  Bogatsze 
miasta mając przed oczyma zatratę religii swojej, uciekną się zko- 
nieczności do tych, którym się tak dzielnie opierają, na co niech 
„ŚW wojny niemieckićj wystarczy. Dła samego Gdańska nie 
chciałbym nigdy oglądać tego wypadku, aby za tyle prac i strat, 
do takich środków, z największą szkodą dla całćj Rzeczypospolitćj, 
przyszło się uciekać. Dla tegom się rozwodził nad lym przedmio- 
tem, że wieść o nim głosi jako o rzeczy ukartowanćj przez PP. Rad 
z nadwerężeniem bezpieczeństwa i praw dyssydentów, nie chcą jednak 
zupełną dać wiarę, bo znana im łagodność J. Kr. Mości. Nie 
dawne przykłady stwierdzają, że oskarżano dyssydentów 0 spowodo- 
wanie wojny szwedzkićj i przystanie do partji Karola Gustawa; czy 
shiszny jednak ten zarzut, Bóg tylko o tm wiedzieć może. Co 
do mnie, patrzę na początki iprzyczyny wojny. Któż kogo z oby- 
wateli obwinił o jakąkolwiek korrespondencję ze Szwedami? Bio- 
rąc udzial we wszystkich sprawach Rzeczypospolilćj , muszę wy- 
znać sumiennie, że wymyślone są wszystkie podobne oskarżenia, i 
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ze początek im dali ci sami, co nie umieli doprowadzić do skutku 
układów Lubeckich, wtedy gdy Szwedzi łatwo daliby się do po- 
koju namówić. Protestanci i inni dyssydeńci najniesłusznićj i dar- 
mo, że tak rzekę, w tćj komedji grają rolę Achiwów. Dość na 
tćm, przestańmy, aby nikogo nieobrażać. Teraz chcę was o błąd 
przekonać, tćm bardzićj, że sami poczynacie odstępować od posta- 
nowienia waszego, (bodajbyście coprędzćj odstąpili!) — a to stąd 
się okazuje, że jakoby na rozdrożu, zastanawiacie się, czy nie wró- 
cić do układów z Moskwą. Jezelim dobrze pojął cele Senatu, dla 
lego odłożono sejm, aby trzymać w odwodzie Austrjaków i Ros- 
sjan podług okoliczności, nie tracąc z nich ani jednego, nim się 
zdecydujecie, do kogo z nich posłów wyprawić; albowiem podczas 
sejmowania, póki rzecz cała na obietnicach stoi , można obydwóch 
związkowych zatrzymać, ale gdy nastąpi formalny traktat z Au- 
strją, (a że już nastąpił, powiadało mi wielu senatorów), czy dłu- 
go może się rzecz cala ukrywać. Sejm, który koniecznie nastąpić 
musi, sprawę tę całą, jakkolwiek obwinięta i zaskorupioną, wyłusz- 
czy i na czysto wydobędzie. Nie tajno mi, że wielu z obywateli 
Rzeczypospolitćj sądzi, iż łalwićj pokój za pomocą Moskwy otrzy- 
mać można. 

«Ponieważ zaś w obu związkach czy tez protekcjach, nierozwia- 
zalne leżą trudności, ani jednćj ani drugićj nieżyczę; chciałbym 
tak was przekonać jak sam jestem przekonany, że wrócić należy 
do tego środka, który jedynie zdolny jest pokój stały zapewnić. 
Tegom pragnął, u Bogam ustawnie prosił o tę jedyną w życiu ła- 
skę, aby natchnął mnie i ukazał środki, któremi bym mógł się przy- 
służyć ojczyznie tak skołotanćj, tak ze wszelkiej obrony ogołoco- 
nej. Zoslawuję wam sąd o tem, czym już z pomocą Boską nie 
położył dobrego początku? Niedawno, gdy Król Szwedzki z woj- 
skiem udawał się przez Pomorze do Holsztynu, przyjechałem az do 
Sztetynu i jako prywatny człowiek pod opieką Elektora Brande- 
burgskiego zoslający, powodowany miłością ojczyzny, o wielu rze- 
cząch mówiłem z Najjaśniejszym Panem. Przeprosiwszy J. Kr. 
Mość i z Jćj przyzwolenia, pytałem Ją, czy mamy się jeszcze od 
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Niój czego spodziewać, oprócz całkowitego wytępienia całćj szla- 
chty i tym podobnych wypadków, któremi obywatelom Królestwa 
groziła J. Kr. Mość. Otrzymałem najłaskawsza odpowiedź od naj- 
laskawszego i najpotężniejszego Króla: że nigdy mu na myśl nie 
rrzyszło po za polem bitwy żądać rzezi szlachty, a jeżeli wiele sią 
rzeczy podobnych zdarzyło, to albo zwyczajną wojny koleją , albo 
ze swawoli Regimentarzy, albo z powodowania się złym przykładem, 
a wszystko to się stało w samćj gorączce wojny, wtedy, gdy Po- 
lacy nawzajem nie tylko żołnierzy szwedzkich, lecz nawet ludzi 
opatrzonych w listy bezpieczeństwa najokrótnićj zabijali. Powtóre, 
powiedział mi N. Król, że niechce w Polsce obalać wolność elekcji; 
że nie tylko sam żąda, o czem się Polska wkrótce przekona, 
lecz że interesem jest samego Królestwa Szwedzkiego ijego alian- 
tów, aby Królestwo Polskie wrócone zostało do dawnego położenia 
a nie wpadło w ręce Austrji, i nie zostało doprowadzone do tegoż 
stanu, w jakim się znajdują Królestwa Czech i Węgier. Potrzecie, 
powiedział mi Król, że nie jest przeciwny pokojowi na słusznych 
warunkach , owszem, że się ku niemu skłania. Chciałem cóś o 
Prusiech się dowiedzieć, lecz nie śmiałem się J. Kr. Mości na- 
ać, dość mi było żem tyle pocieszających rzeczy usłyszał; 
doszło do mowy 0 traktacie, N. Król dodał, że więcćj jesz- 
cze uczyni niż dotąd obiecał, a ponieważ zrobił wzmiankę o wy- 
nagrodzeniu poszkodowań, bo wiele pieniędzy na tę wojnę wyło- 
żył, stąd łatwo, sądzę, wnieść można, że J. Kr. Mość da się na- 
mówić do powrócenia Pruss jeżeli nie w całości, tow części do- 
statecznój dla wolnćj żeglugi i innych potrzeb Rzeczypospolilćj. 
Poczwarte, że zostawiła J. Kr. Mość w Prusiech  Kommissarzy 
z pelnomocniciwem do prowadzenia układów z Królem Polskim i 
Rzecząpospolilą i że z Jej strony nie będzie żadnćj przeszkody, chy- 
ba je stawiać będą ci, którzy kłócą pokój Rzeczypospolitej, a w” tej 
zawierusze, własnćj korzyści szukają. Teraz, Panie Bracie, proszę 
cię najusilnićj, abyś porozumiawszy się z przyjaciółni o tćm wszyst- 
kićm o czćm piszę, rozważył co czynić wypada; czy korzystajac ze 
zręczności wejść w układy z N. Królem Szwedzkim póki pała żą- 
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dzą zemsty nad nowym nieprzyjacielem, czy nowycii związków lub 
też protekcji szukać i zakładać podastwę absolutnych 
w Rzeczypospolilćj. Chcesz mnie dowieść , żem zwątpił o Rzeczy- 
pospolitćj, że od ojczyzny stronie, i że mi niewiadome ani wasze 
zamiary, ani potęga do jakićj Rzeczpospolita dojdzie. Niewiem 
kto znas watpi bardzićj o Rzeczypospolitćj, czy wy co się ucieka- 
cie do cudzćj pomocy, czy ja co sądzę że można bez nićj się 
obejść? Zaiste ten tylko możnym nazwać się może, kto zwaliw- 
szy nieprzyjaciela, do ustępstw go zinusza, — anie len kto woła na 
pomoc sąsiadów, bo okazuje że swoim siłoin nieufa. Nie powsta- 
Ję przeciwko cudzoziemskićj pomocy, bo od wieków związki z obcemi 
są we zwyczaju w wojnach , a i sami Szwedzi z obcą pomoca 
walczą; lecz w tym przedmiocie oto moje zdanie: naprzód ganię 
pomoc z uciążliwemi warunkaini daną, powtóre ganię pomoc prze- 
chodzącą siły własne. Ileż to przykładów zmian i przewrotów 
w państwach spowodowanych obcemi posilkami, które każdemu co 
czyta historją stają przed oczy. Jeżeli umysł Wasz swobodny i 
chce się nad niedawnym przykładem zastanowić, raczcie przypomnieć, 
że ani potężne Stany zjednoczoue Niderłandów nie cliciały się ob- 
cą pomocą obciążać, ani Najjaśuiejsza kzeczposyoliła Wenecka nie 
dała się doprowadzić do konieczności proszenia o obce posiłki, 
nie żeby mogla się łatwo bez nich obejść w walce z monarchą, 
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możniejszym aniżeli trzej albo czterćj Królowie Europy razem wzię- 
ci, lecz ze te posilki nie zdały się dość bezinteressowne,  bczpie- 
czne i od wszelkićj zmiany ma przyszłość zapewniające. Bóg wesprze 
lzeczpospolilę choćby na to tylko, aby na przyszłe wieki była przy- 
kładem i wzorem dla całego świata prawdziwćj wolności i nicu- 
giętego w żadnćj przygodzie ducha. Wy sami tylko możecie cie- 
szyć się nadzieją, że czy z Moskwą czy z Austrją zawrzecie przy- 
mierze (oby to ostatnie nie było zgubne dla swobód ojczyzny!) 
w niczćm się stan lizeczypospolilćj nie zmieni. Można lego ży- 
czyć, lecz spodziewać się nie podobna; związek ten z Austrją opar- 
ty jest na pewnych paklach, a zachowania paktów wymaga wiara 
publiczna — ten węzeł wszelkiego społeczeństwa. Czyż można przy- 
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puścić, że Austrjacy dla miłości bliźniego siebie milować prze- 
staną? Gdyby kto to zdanie popierał , dla czegoz przed 
dwóma Jaty nie dali posiłków Polsce, kto im przeszkodził, gdy też 
same pułki co i teraz stały na granicy Szlązkićj? Niech kto jak 
chce sądzi, mnie się zdaje, że zanadto można jeszcze wtedy zda- 
wała się Rzeczpospolita; wypędziwszy Szwedów, mogła i Niemców 
do Niemiec wyprawić; wolano dać czasu i Szwedom i Polakom 
wzajemnie wojną się wyniszczyć, tak aby i z Szwedami łatwiej 
poszło i Polacy osłabli, a jeszcze ta stąd mogła wyniknąć korzyść, 
że Szwedzi przez ciągłe uciemiężenie i gwałty stać się mieli nie- 
nawistni Polakom, Austrjacy przeciwnie miłowani jako obrońce. 
Łatwićj sądzić, że niemnićj ciężkie z Austrją zawarto warunki, jak 
z W.Księciem Moskiewskim, lub z Księciem Siedmiogrodzkim gdy mu 
ofiarowano koronę. Jeśli kto powie że tylko bardzo niewielu przy- 
stało na tę ostatnią tranzakcję, powiem że to samo slosować się 
może i do ugody z Moskwą i Austrją. 

«Szczególnie mocno mię frasuje, że zalogi Cesarskie pozajmują 
twierdze i zamki z których nieprzyjaciela wypędzą. Jeżeli ze zbie- 
giem okoliczności te załogi rozciągną się na Wielkopolskę i Prus- 
sy, czyż sądzicie że zechcą kiedy usląpić? Czyż zechcą porzucić 
ziemie, mając za sobą wojsko i odwieczne prawo do Pruss? Po- 
wiecie, że prawo Mistrzów Zakonu do Pruss wygasło przez prze- 
dawnienie,— ale u panujących to prawne co siłą poparte. Góż za 
korzyść dla Rzeczypospolitej, gdy wypędziwszy Szweda wprowadzi- 
my Austrjaka? A czy wypędzimy, jeszcze o tem szeroko pisać ? 
" Góż gdy Danja, Anglja i Niderlandy podadzą rękę Szwecji na za- 
trzymanie portów Ballyku i niewpuszczenie tam Austrjaków ? Od- 
dawna Austrja ku temu dąży, a zazdrośnie patrzą na jćj usiłowa- 
nia ludy żeglujące po Baltyku. Nie wspominam już, że tćm sa- 
mem kładziemy podwaliny jeżeli nie dziedzicznćj władzy, to przy- 
najmnićj elekcji z musu tego, kto w ręku kraj i zamki trzymać bę- 
dzie. A choćbyśmy i niemieli się czego lękać co do elekcji, czyż 
nie grozi nam jeszcze, że gdy rok po roku stać będą w Polsce 
austrjackie posiłki, nie tylko siąd nienawiść i wojna się wywiąże, 
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lecz zaciągnie się dług wielki, tak że lękam się abyśmy nie byli 
zmuszeni innego panującego wezwać i nająć dla wypędzenia Au- 
strjaków. W tćj materji piękny przykład nam dają posilki przez 
ś. p. Cesarza Ferdynanda II przeciwko N. Pana Gustawa przysła- 
ne. Zaledwo pół roku bawily w Prusiech, a Książe Wallenstejn 
tak gwałtownie dopominał się o wypłacenie żołdu, że Król Polski 
musiał ostro listem skarcić natrętność jego i żold z publicznych 
dochodów opłacić. Q, dlug rośnie szybko, gdy kto chce akurat- 
nie płacić żołd Niemcom, a niewystarczą na to ani zasoby Króla, 
ani Rzeczypospolitej! Gdy przed kilkoma laty wyznaczony byłem 
wraz z innemi na Kommissarza Rzeczypospolitej dla wypłacenia 
żoldu, pamiętam, żem z wami miał rozmowę, z okazji zdumienia ja- 
kie pomiędzy Kommissarzami wzbudził pewien Pulkownik, któren 
13,000 złotych zapotrzebował; chwalono zaś twoją szczerość, gdyś nas 
nauczył jak należy na przyszłość w wypłacie rat posiępować. Lecz 
kończę lisl mój nieco za przydlugi, choć nie można być rozwle- 
kłym mówiąc o dobrze publiczn*m. Proszę Was, najukochańszy 
bracie, nie na miłość braterska, aby nie posadzono nas o prywatne 
względy, lecz na miłość ojczyzny, rozważcie głęboko co Wam po- 
dają i przełożcie wszystkie moje uwagi mężom, z któremi wiem że 
jesteście w wielkićj zażyłości i ścisłych stosunkach, mężom naj- 
mędrszym w tćj stolicy, abym m*gł z odpowiedzi Waszćj wyro- 
zumieć czy dobrze robię, czy się przez niewiadomość swoją mylę. 
Jeżeli tak jest, przyciągnijcie na stronę Waszą, jeżeli nie tak mą- 
drego, to przynajmnićj szczerego i milującego ojczyznę współoby- 
walela, któren nie za Szweda, ani za Auslrjaka, lecz za prawego 
Polaka chce być miany; któren teraz znajduje się pod opieką Naj- 
jaśniejszego Ilektora, lecz obiecuje, że czyniąc wam zadość, gotów 
opuścić parlją do którćj należy, skoro tylko się okaże że jest moż- 
ność zawarcia uczciwego pokoju, — gotów dzielić z Wami los 
wszelki, ubóstwo, wygnanie i śmierć nawet. Chcę tylko abyście 
pamiętali, że jeżeli odważycie się przybrać miano Austrjaków, ja 
się imienia Szweda niepowsiydzę, a będzie to odpowiedne godno- 
ści domu naszego; nie chcę bowiem plochą niestałością, utracić * 
ż66 
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dobrą sławę domu naszego krwią nabytą. Zastanów się więc bra- 
cie, radząc o zbawieniu IRRzeczypospolitćj, abyś więcćj nie zadłużył się 
Austrjakom niż Szwedom, t*m bardzićj, że stałość twoja nie po- 
zwoli ci odrzucić bezwzględnie korzyści, z pokoju z Szwecją wy- 
nikających, któreś sam przyznawał. 

«Lepszy uczciwy pokój, niż nieuczciwe poddanie się. Bywaj 
zdrów i wraz ze mną popieraj sprawę publiczną, taki cel jedyny 
mego listu. — Kistrzyn, d. 2 sierpnia 1657 r. 

PRZYJEMSKI. » 

Tak brzmiał list Przyjemskiego do brata jego Senatora, list 
któren przeciwnicy, Austrjacy, jaknową ewanielją, rozpuścili po Eu- 
ropie. Niech stąd świat bierze miarę niewdzięczności ludzkićj, 


ROZDZIAŁ IV. 


Elektor oddaje Poznań Polakom. — Baron de Lisola do- 
prowadza do skutku pokój Elehtora z Królem Polskim. — 
Polacy próżno dobywauja Torunia. — Poseł W. Księcia 
Moskiewskiego skarży się na złamanie pokoju. — Odpo- 
wiedź Króla Polskiego. — Zjazd: Króla z Elektorem i roz- 
mowa. — Traktat pokoju. — Elektorowa sekrelnie umawia 
się z Królową. Elektor odjeżdża do Berlina. — List jego 
do Króla Szwedzkiego. — List Króla Szwedzkiego do 
Elektora. 


Wkrótce potćm Poznań poddał się Polakom, bardzićj z woli 
Elektora, niż za dzieln'm sprawowaniem się żołnierza polskiego, 
któremu łatwićj przychodzi tracić twierdze niż je dobywać. Podda- 
niem tego głównego miasta Wielkopolski, chciał się Elektor zbli- 
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żyć z Polakami i obawiał się aby Austrjacy nie zajęli Poznania 

Na drugi miesiąc, powodowany strachem ausirjackiego oręża, któ- 

rym mu wciąż grcził Poseł Leopolda I Króla Węgierskiego Fran- A. 

ciszek Baron de Łisola, pogodził się wreście Elektor z Królem. de Łisola 

Niebyły to próżne groźby , bo stało w pogotowiu 17 - tysięczne ee Adep 

wojsko z Krakowa prowadzone , mogące co chwila wpaść do mu 

Pruss Książęcych, gdy z drugićj strony na też same Prussy czyhał Eloktora 

zdobywca Birżów Wincenty Korwin Gąsiewski z 12,000 Li- edo. 

twinów. skim. 
Do ostateczności doprowadzony Elektor, godzi się z Królem 

Polskim przez Gąsiewskiego , którego Król Polski wyznaczył 

na pełnomocnego Kommissarza, wraz z Biskupem Warmińskim 

Wacławem hrabią z Leszna. Gąsiewski nie tracąc czasu za- 

warł ugodę z Elektorem, przy współdziałaniu Bogusława Księcia 

Radziwiłła, Królowi i Senatowi zastrzegając rozwiązanie nie- 

których ważniejszych wątpliwości, i namówił Elektora do widzenia 

sięz Królem Polskim, od którego łatwiej bez porównania co otrzy 

mać, aniżeli można wymódz na jakimkolwiek pośle — O to wi- 

dzenie się prosił Elektor przez Rezydenta swego Oberbecka. Mi- 

le przyjęli Senatorowie to poselstwo; na zjazd wyznaczono 30 paź- 

dziernika i miasto Bydgoszcz nie daleko od Torunia, którego Polacy 

napróżno naówczas dobywali Polacy, bo i jesień już była i miasta Kisz 

broniło 5,000 Szwedów. Nim doszło do zjazdu, Krół Polski dał JB 

posłuchanie w Warszawie, dokąd zjechał po zdobyciu Krakowa, 

posłowi moskiewskiemu Stolnikowi Nazarowi Michałowiczowi yk, 

Olfinowiczowi, któren oddał dwa listy z Moskwy ze skargami Moskie- 

W. Księcia Moskiewskiego na ciężkie krzywdy wyrządzone, już po skarży 

konwencji Wileńskićj, jego poddanym Kozakom Zaporożskim. Po- alk 

legały w tem mianowicie , że żołnierze polscy z Kamieńca opadli Pokoju 

zamek Iłałacz, spustoszyli okoliczne kościoły i klasztory; spahli 

zamki koło Baru w powiecie Pińskim; że wzywali przeciwko Ko- 

zakom Sułtana i Chana Krymskiego, że Kanclerz Stefan Korycin- 

ski Kałmyków tatarskich na Kozaków naprowadzał, a w ostatnim 


piśmie od imienia Króla pisanćm, ubliżającym sposobem utytuło- 
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kg” wano W. Księcia. Na to Polacy wypierając się, że żadnych krzywd 
Króla Kozakom nie wyrządzali, odpowiedzieli, że w całćj Rzeczypospolitćj 
dE nie ma zamku Halacz, że klasztorów koło Baru w Pińskiem nie 
napastowano wcale, szczególniej że Bar od powiatu Pinskiego nie- 
zmiernie daleko leży; że to baśń przez Chmielnickiego upleciona, 
jakoby Kanclerz Koryciński naprowadzał Turków, Vatarów i Kał- 
myków przeciwko Kozakom. Wreście zapewniwszy Stolnika Na- 
zara Michałowicza Ollinowicza, że wszystko co tylko można, zro- 
bi Król Polski, odprawiono go do Moskwy, odkładając do przyszłego 
sejmu potwierdzenie traklalu Wileńskiego i elekcją W. Księcia na 
Króla Polskiego. 
dar Po odjeździe do Moskwy w październiku posla Moskiew- 
zElekto- skiego , Król udał się z Warszawy do Bydgoszcza czyli Brom- 
para: berga wraz z Królową, klórą wszędzie woził z sobą jako dorad- 
czynię swoją. Wkrótce tamże zjechał i lektor, — o trzecią część 
mili od miasta spolkał go Król z Krolową i przywilawszy jako 
gościa, wjechał z nim do miasta. Tegoż dnia zaprosił go do siebie 
na obiad. Na drugi dzień Król z Królową odwiedzili Elektora i 
£leklorowę, a ci oboje nawzajem odwiedzili Królestwo gospoda- 
rzy. Po wielu ceremonjach, na trzeci dzień Król wyprawił uroczy- 
slą ucztę na cześć lileklora; reszlę czusu zajęły ciągłe narady, aż 
o 5 listopada, kiedy Izlektor odjechał z Bromberga do Marchii, 
odprowadzany z równómże uszanowaniem przez Króla, z jakićm 
był przyjęty przy wjeździe. Natym zjeździe poslanowiono co ua- 
stępuje: 
Traktai 1. Eleklor Drandeburgski nabędzie z prawem pełnćj własności 
POZIE, Księstwo Pruskie, które przejdzie na zstępne męzkie linje do- 
mu Brandeburgskiego. 
2. Wynagradzając koszta w wojnie polskićj podjęte, Król i Rzecz- 
pospolita nadadzą Ilektorowi  Braudeburgskiemu Księciu 
Pruskiemu, ziemię Bylowską i Lemburgską na prawie lennćm. 
3. Król Polski wypiaci też Księciu Prusskiemu Ełektorowi 
200,000 złotych, co nim nasląpi, Klektor tymczasem trzymać 
będzie w zastawie Elbląg i jego terrytorium. 
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. Ełektor Brandeburgski pan samodzielny Pruss, natychmiast 

odstąpi od związku ze Szwecją i od wszelkich prawi roszczeń 

do Wielkopolski i Biskupstwa Warmińskiego, zatrzyma tyl- 

ko Braunsberg, nim [Elbląg zostanie zdobyty. 

5. Elektor Brandeburgski zawrze związek zaczepny i odporny 
z Królem Polskim i Rzecząpospolilą na ściganie na Pomo- 
rzu Króla Szwedzkiego; da zbrojną pomoc i wojsko, z wa- 
runkiem jednak, aby Królowi Polskiemu posiłkowały i woj- 
ska Najjaśniejszego Króla Węgier i Czech. 

Te były warunki głośne. Sekretnie zaś Klektor przez Ele- ka 
ktorowę usilnie się domagał zniesienia zamku miasta Elbląga, raz kretnie 
zpowodu Austrjaków, a powlóre z powodu niepewnćj wierności Rei 
Gdańska; dowodził bowiem, że gdyby Austrjacy zajęli warownią z 
Flblągską, łatwo potóm mogliby całe Prussy opanować; a i Gdań- 
szczanom nie wypada wierzyć, bo gdy się te dwa nadbaltyckie 
miasta zechcą połączyć, mogą osobną Rzeczpospolitę, niebezpieczną 
dla Księstwa Prusskiego, utworzyć. Eleklorowa zwierzała się z tómi 
życzeniami Królowćj, którćj rozkazy Król ściśle wykonywał, tak, 
że wreście się zgodził i zlecił Elektorowi zniszczyć Elblagską warow- 
nic. Tak obdarzony dwóma ziemiami i potężnym Elblągiem, Ićle- Elektor 
ktor wrócił do Berlina, zdawszy rząd nad Księztwem Prusskićm Księ- odjeżdża 
ciu Bogusławowi Radziwiłłowi. Z Berlina w te słowa pisał do AZ 
Króla Szwedzkiego: 

«Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Królu, Panie powinowaty i 


przyjacielu najdroższy! padło 
«List W. Kr. Mości z Wismaru dnia 11 października pisany, SR 


otrzymaliśmy w Bydgoszczu, właśnie kiedyśmy z Królem Polskim kiego. 
i Senatorami doprowadzali do skutku układy o pokój. Otworzyliśmy 
je tem śpiesznićj, im bardzićj byliśmy pewni, że w nich W. Kr. 
Mość poda środki nowe do przywrócenia zgody, — albowiem 
W. Kr. Mość musiała to o Nas wiedzieć, że jako zawsze przed 
tćm jeden tylko mieliśmy cel, mianowicie przywrócenie pokoju 
z sąsiadami i zapewnienie bytu Naszego państwa, z jakowych 
względów zawarliśmy byli alians z W. Kr. Mością, takteż aż do- 
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tąd wszystkiegośmy próbowali, co tylko zdawalo się Nam do lego 
celu prowadzić. Nad spodziewanie jednak iraliło się, żeśmy nie 
podobnego w owym liście nieznaleźli, owszem same wyrzuly, z po- 
wodu, iż gdyśmy wspólnemi siłami mogli rozbroić nadchodzącą 
burzę, gardząc radami Jćj, woleliśmy zwlekać. Ponieważ list 
W. Kr. Mości sięga szczególnićj do czasu związku zawartego 
z Księciem Siedmiogrodzkim , dziwiemy się mocno, że wyszły 
W. Kr. Mości z pamięci liczne posiłki przysłane przez Nas w li- 
czbie żądanćj, do czego też z wdzięcznością przyznawała się w wie- 
lu listach W. Kr. Mość, wychwalając nasz pośpiech. Zdarzało sie, iż 
w tćj wojnie reszla wojska Naszego częścią użytą była do bronienia 
od nieprzyjaciół nie lylko Naszego wlasnego kraju, lecz i ziem 
zabranych przez W. Kr. Mość, częścią zaś do zasłonienia z tyłu 
W. Kr. Mość od całego nieprzyjacielskiego wojska, które śladami 
Jój posiępowało, czćm zatrzymaliśmy nieprzyjaciół i zmusiliśmy 
ich do zaniechania zaczepnych kroków. Pomijamy milczeniem owe 
liczne hufce kozackie i węgierskie, które towarzyszyły W. Kr 
Mości, i które wystarczyłyby na pokonanie najpotężniejszego nie- 
przyjacieła i na podbicie panstwa polskiego. Ponieważ podoba się 
W. Kr. Mości obejrzeć się na dawniejsze czasy i postanowienia, 
sqdzimy, że nieweźmie W. Kr. Mość Nam zazłe, gdy Jćj przy- 
pomniemy jak osobiście w Hollandt, a potćm przez posłów w Mal- 
borgu uslawnie, niezmiennie i często przedstawialiśmy i doradzałiś- 
my W. Kr. Mości polrzebę przyśpieszenia pokoju, raz, że Król 
Polski stojący w pobliżu nie miał jeszcze żadnych związków z kim- 
*kolwiek bądź z postronnych panujących, a tak szczerze się 0- 
świadczył z gotowością do pokoju, że jeszcze przed rozpoczęciem 
układów zrzekał się Korony Szwedzkiej i lnflant, i dawał dość ja- 
sno do zrozumienia, że za powrócenie mu Pruss gotów niemałą 
summę pieniędzy zapłacić. Jak gorąco pragnęliśmy naówczas 
rozpoczęcia układów, w świeżćj musi jeszcze W. kr. Mości zosla- 
wać pamięci, — gdy zaś W.Kr. Mość wolała się uciec do pomo- 
cy kozackićj lub węgierskićj , zmuszeni byliśmy ua to przystać, 
ręka bowiem W. Kr. Mości kierowała głównie całą sprawą 


Życzyliśmy sobie, aby szły wypadki W. Kr. Mości pomyślnie i 
rzeczy inny, niż się zdarzyło, kierunek wzięły. Gdy nowa wyprawa 
do Polski z powodu obrotów nieprzyjacielskich została porzucona, 
gdy W. Kr. Mość niepytając Nas w inną stronę się udała, a no- 
we niebezpieczeństwa zmusiły Ją Nas prawie porzucić; zważywszy 
przykre Nasze położenie, ujrzeliśmy się w potrzebie wszelkiemi spo- 
sobami pogodzić się z Polską i szukać bezpieczeństwa, —a byliśmy 
do tego upoważnieni nie tylko odsłąpieniem W. Kr. Mości, ale też i 
własną Jćj radą; w skulek czego natychmiast przystąpiliśmy do ukła- 
dów, do których nie mogło być dogodniejszćj pory, a opuścić ją nie 
znaczyłoż by to samo, co życzyć sobie dobrowolnie złego. Gdy Nam 
oznajmiono, że Król Duński tak ostróżnie postępuje, że W. Kr. Mości 
żadnym sposobem nie udało się do bilwy go wciągnąć, a Senatorowie i 
Stany Królestwa Szwedzkiego tak nalegali na Jej powrót, że nie- 
pozostało Jej nadziei znów wrócić do Polski; i gdy Kraków nie- 
spodziewanie się poddał, gdy wojsko austrjackie do Pruss dążyło, 
Czarniecki wkroczył do Marchji i Pomorza, a Gąsiewski do Pruss, 
Nasi poddani najusilniej Nas prosili, abyśmy nie trwali dłużćj 
w zwiazku z W. Kr. Mością, z powodu, że W. Kr. Mość sama 
Nas od niego odejściem swoim uwolniła, nie zostawując Nam ża- 
dnćj nadziei dostatecznćj pomocy. 

«Niemogliśmy inaczćj z sobą i państwem Naszćm poradzić, jak 
z Boską pomocą wracając do pokoju z Polską, o czóm obszernićj 
już w listach Naszych W. Kr. Mości przełożyliśmy. Dla czego zaś 
W. Kr. Mość raczyła nierozpieczętowawszy je odesłać, gdy języ- 
kiem i stylem zwykłym były ułożone, o tćm w swojćm miejscu 
będzie mowa. 

«Nie wiemy skąd powziął wiadomość o Nas Pan hrabia Szlip- 
peabach, donosząc W. l.r. Mość, jakobyśmy dla tego wojska Na- 
sze do Ś. Cesarstwa Rzymskiego wprowadzali, aby połączyć się 
z W. Kr. Mością i po nieprzyjaciejsku zaczepić dom Austriacki; 
nie tylko nigdy tego od Nas imieniem W. Kr. Mości nie żądał, 
lecz nigdy Nam nie podobnego na myśl nie przyszło. Łatwo się 
zgodzi W. Kr. Mość. że dla dania stanowczej odpowiedzi re tak 


—. 078 — 


ważnćj sprawie, głębszego trzeba namysłu. Nie możemy pojąć ja- 
kim sposobem tą drogą mielibyśmy sobie bezpieczeństwo zapewnić, 
gdyż owszem wywołalibyśmy tylko przeciwko sobie potężniejszych 
nieprzyjaciół. 

«Najmilćj przyjmujemy chwalebny zamiar W. Kr. Mości, spra- 
wić powiększenie Naszego państwa, a nie wątpimy o szczerych 
w tym względzie cheęciach W. Kr. Mości, przypominając lo wszyst- 
ko, cośmy na Jćj korzyść zdziałali, i ile poszkodowań i przykro- 
ści prowincje Nasze poniosły. Niemożemy ukryć przed W. Kr. 
Mościq, że Pan hrabia Szlippenbach ile razy tylko widział się 
z Nami, tyle razy w imieniu W. Kr. Mości żądał od nas ustępstwa 
Księztwa Prusskiego, nakoniec ostatnią razą w Królewcu najsilnićj 
tę zamianę popierał, przytaczając dowody, które ku temu zmierzały, 
jakoby kraj albo prowincją dogodną i korzystną dla W. Kr. Mo- 
ści, można było dowodnie zatrzymać. Niezazdroszczając wcale W. Kr. 
Mości obszernych posiadłości i innych rzeczy, które Jej Ean Bóg 
udzielił, pewni jesteśmy, że i W. Kr. Mość równie względem Nas 
zachowywać się będzie. Życzymy szczerze, aby Bóg w Trójcy 
Świętój Jedyny natchnął W. Kr. Mości myśli izamiary ku zacho- 
waniu najpożądanszego pokoju, i aby na tenlist Nasz W. Kr. Mość 
odpowiedziała slosownie, tak żebyśmy mogli dobrem ogólnćm kie- 
rowani, a uprzedzając przyszłe nieszczęścia i klęski, do skutku do- 
prowadzić rozpoczęte z Polakami układy; wtedy to w czynie okaże- 
my, jak Nam wciąż na sercu leży dobro W.Kr. Mości i Jćj pań- 
stwa. Przylćm życzymy W. Kr. Mości szczęśliwych we wszyst- 
kićm powodzeń. — Dan w zamku Naszćm Kolonji nad Spreą, 
12 listopada, 1657 r. 

«W. Kr. Mości 
krewny i blizki 
FRybkyk Wiurerm lektor.» 
Io tego listu dołączony był drugi następnćj treści: 
«Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu 
Panie powinowaty i przyjacielu najdroższy! 
«Ż poprzedniego listu wyrozumie W. Kr. Mość, z jakich po- 
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wodów weszliśmy w układy z Królem Polskim i Rzecząpospolitą. 
Szczerze pragnęlibyśmy, aby inny i pomyślniejszy obrót rzeczy 
wzięły, lecz gdy w okolicznościach nastąpiła laka zmiana, że po- 
siadłości i prowincje Nasze wystawione były zewsząd na szwank 
i spustoszenie od wojska polskiego, zdrowa polityka i usilne proż- 
by poddanych, znagliły Nas do poratowania ich od niedoli i osta- 
tecznego zniszczenia. Ponieważ Polacy nie inaczćj na tę tranzakceją 
zechcieli się zgodzić, jak pod warunkiem aby port Piławski i przej- 
ście przez ziemie Nasze, tak Pomorskie, jak Prusskie , wzbronione 
były dla W. Kr. Mości, prosimy ją usilnie, aby wojska i siły wo- 
jenne W. Kr. Mości nie probowaly wstępować do krajów Naszych 
iportu Piławy, tćm bardziej, że wiadomo jak wyniszczone i do jakićj 
ostateczności doprowadzone zoslały ziemie Nasze przez podobne 
przejścia i stacje, które przez konstytucje Gesarstwa nie są nakaza- 
ne. Ufamy, że W.Kr. Mość raczy ten krok przypisać nieuchron- 
nćj konieczności i zadość uczyni Naszemu żądaniu. Polecamy 
W. Kr. Mość Boskićj opiece i życzymy Jej wszelkićj pomyślno- 
ści.— Ian w zamku Naszym Kolonji nad Spreą, 12 listopada, 
4657 r. 
W. Kr. Mości 
powinowaty i brat najprzy wiązańszy, 
FRypRyk WiLizim Elektor. » 

Nakoniec wzmiankę czyniąc o pokoju, Elektor nowy list do 
Króla Szwedzkiego pisał. 

Panie powinowaty i krewny najmilszy! 

«Ponieważ W. Kr. Mość nieraz okazywała skłonność do po- 
koju z Królem Polskim, co też właśnie poświadczał w wielu li- 
stach brat W. Kr. Mości Feldmarszałek, gdyśmy jeszcze w Pru- 
siech bawili, przedewszystkiem staraliśmy się chwalebny ten za- 
miar przyprowadzić do skutku z pożytkiem dla dobra ogólnezo. 
Wicleśmy rozprawiali w Bydgoszczy z Królem Polskim w przy- 
tomności Senatorów o tćm, co do tćj tak koniecznćj sprawy się 
ściąga. Przekonaliśmy się, że Król i Senatorowie niezmiernie 

Rubawski T. II. 24 


— 2378 — 


pragną pokoju; powtarzali tylko z boleścią, że przed rokiem układy 
o pokój przez W. Kr. Mość wyznaczone, tak niespodzianie się 
zerwały, że szczerze szukali zgody, i wyznają otwarcie, iż przenie- 
śliby związek i przyjażń z W. Kr. Mością nad alianse ze wszyst- 
kiemi Królami i mocarzami Furopy, lecz gdy z powodu z kim 
innym już zawartych traktatów, nie od nich jednych zależą układy, 
dla tćm większego zabezpieczenia się na przyszłość, nie inaczćj chcą 
i mogą przerwane z W. Kr. Mością rozpocząć, aż W. Kr, Mość 
przystanie na nastepne warunki: 

1. Aby sprzymierzeńce Rzeczypospolitćj zostali do tych układów 
zaproszeni i aby z niemi również przystąpiono do umawiania 
się, a nawet aby Moskwie dano znać, że uniwersalny kon- 
gres się rozpocznie, bez czego żadnym sposobem do dzieła 
nie przystąpią. 

2. Aby W. Kr. Mość na piśmie zapewniła, że nie będzie żą- 
dała za wynagrodzenie ani calych Pruss, ani jakićj ich czę- 
ści, lecz po zawarciu umowy ustąpi ze wszystkich miejsc 
tamże zajętych, i zrzecze się wszelkich pretensij na czem- 
kolwiek bądź ugruntowanych. 

3. Powiedzieli także, że niecchcą do układów przystąpić bez po- 
średników, a mianowicie tych, którzy pośredniczyli na daw- 
niejszych kongresach Polaków ze Szwedami. 

Dodali i czwarty warunek, aby Toruń itwierdza Haupt zwa- 
na, przed rozpoczęciem układów w ręce trzeciego były oddane, tak 
jednak, aby powróciły do poprzedniego stanu w razie ich zerwania. 
Jednak, gdyśmy wskazali wielkie trudności z tćj racji, postrzeglis- 
my, że dali by się Polacy do zaniechania tego warunku skłonić. 
Co do poprzednich warunków, stale utrzymywali, że nigdy od nich 
nie odstapią. 

Co się tyczy miejsca Irankfurt nad Odrą, zdaje się Nam 
najdogodniejszćm z powodu swojćj blizkości, na co i Polacy łatwo 
się zgoczą , jeżeli i W. Kr. Mości to się spodoba. Chociaż 
wszelkiemi sposobami staraliśmy się ulcrować drogę do przyśpie- 
szenia pokoju, jednak nie mogliśmy wymódz żadnych łatwiejszych 
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i dogodniejszych warunków. Tymczasem osądziliśmy za dobre uwia- 
domić o wszystkićm W. Kr. Mość, o którćj pochopności do zgo- 
dy nic wątpim, aby szczerze iprędko raczyła się postarać o przy- 
śpieszenie i powrócenie pokoju, i przenieść slodkie i upragnione jego 
skutki nad watpliwą fortunę wojny, przez co ustanie rozlew krwi 
chrześcijańskiej, przekróci się spusloszenie i zaburzenie całemu 
chrześcijaństwu zagrażające, pozbawieni zostaką barbarzyńce nadziei 
łatwych najazdów, a tyle krajów zawieruszonych tą kłólnią do 
szczęśliwego slanu powróci. W. Kr. Mość sprawi przez to rzecz 
Bogu w 'Irójcy Świętćj Jedynemu miłą, dla siebie najchlubniejszą, 
a dla całego chrześcijaństwa najpożyteczniejszą. Polecamy W. Kr. 
Mość Bogu i życzymy Jćj we wszelkim względzie powodzenia. — 
Dan na zamku Naszym w Kolonji nad Spreą, dnia 12 listopada, 
1657 r. 
W. Kr. Mości 
powinowaly i brat najprzywiązańszy 
FRyDRYK WILHELM Elektor. » 

Król Karol Gustaw tak na ie listy odpowiedział: 

«My Jlarol Gustaw z Bożćj łaski Król Szwedzki, etc. etc. 
Najjaśniejszemu Panu Bratu powinowatemu i przyjacielowi najdroż- 
szemu Frydrykowi Wilhelmowi, ete. 

Najjaśniejszy Panie 
Bracie powinowaty i najdroższy przyjacielu! 

«Oddano Nam listy W. Elekt. Mości w Kolonji nad Spreą 
pisane, w których W. Elekt. Mość po pewnćj przedmowie © swo- 
jój gotowości do pokoju, napada na Nasz list z Wismaru, z dnia 
11 października datowany, dowodząc, że w nim wyrażona jest 
niechęć do zgody, i nic innego oprócz samych wyrzutów; poczćm 
W. Elekt. Mość dodaje wzmiankę o wspaniałomyślnćj pomocy swo- 
jćj w obronie Naszćj i prowineij Naszych; wreście nadmieniając, 
z jaką usilnością przez całą zimę starała się o pokój, a przeziera- 
jąc niby w źwierciedle wszystkie wypadki tego czasu, zwala na 
Nas całą winę nieustalenia zgody, do którćj tak piękne podawane 
były okazje. Nakoniec Wasza Elekt. Mość tłómaczy, że z odej- 
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ściem Naszym z Pruss od aliansu z Nami została uwolniona, żeś- 
my ciężko zawinili, odstępujac od wojny Polskićj, odbiegająac W. 
Flekt. Mość; że z powodu zmiany w stosunkach z Naszemi nowe- 
mi nieprzyjaciółmi, niezostaje Nam nadziei wrócenia do Polski, a 
niebezpieczeństwo ze wszechstron tak zagroziło W. Elekt. Mości, 
że jedyny ratunek widziała w powróceniu do łaski Króla Połskie- 
go. Wszystko to, z rozmaitemi dodatkami, obszernie wyłożone 
w liście W. Elekt. Mości. Ponieważ spodobało się W. Elekt. 
Mości podpisać się na tym liście, w którym wszelką winę z sie- 
bie zrzucając, W. Elekt. Mość wiele rzeczy Nam zarzuca, do któ- 
rych się poczuwać nie możemy, My też z naszćj strony uznaliśmy 
za słuszne w krótkości rzecz całą wyłożyć, i na pojedyńcze zarzu- 
ty odpowiedzieć. — Bez żadnćj racji i powodu zarzuca W. Elekt. 
Mość Naszemu pismu z dnia 41 października, jakoby było samą 
naganą napelnione. List ten w najprzyjaźniejszy sposób, w naj- 
przyzwoitszych wyrazach ułożony, niczasługuje na długą odpowiedź 
i łatwo znajdzie usprawiedliwienie przed sądem ludzi bezstronnych, 
którzy zechcą prawdziwego sensu jego dociec. Dobrodziejstwa dla 
Nas wyświadczone, klóre W. Elekt. Mość wylicza, nie są tak wiel- 
kie, aby z powodu ich można było Nam co naganiać, a jeżeli ma- 
my do ich ocenienia przystąpić, zapewnie zabraknie W. Elekt. 
Mości na powolnych  tłómaczach zawartych pomiędzy Nami 
tranzakcij. Wiadomo W. Elekt. Mości, że we wszystkich 
trzech umowach, które w ciągu jednego roku między Nami stanę- 
ły, wspólne dobro miane było na celu, a W. Elekt. Mość zobo- 
wiązała się węzłem wieczystego aliansu, do przestrzegania Naszych 
interesów zupełnie tak jak i swoich; stanqły też między Nami i 
pewne warunki o użyczaniu sobie nawzajem pomocy, od udziele- 
nia których żadna ze stron podczas wojny wymówić się niemogła. 
Zdaje się, jakoby W. Elekt. Mość żałowała i przyganiała, że do- 
chowując zaprzysiężonćj wiary, dopełniała aż dotad swoich obowią- 
zków. Nam się przeciwnie zdaje, że W. Elekt. Mość dobrze i 
sprawiedliwie w tym względzie postąpiła, a gdyby inaczćj poczęła, 
nie mogłaby uniknąć winy. Gdyby W. Elekt. Mość chciała rzecz 
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słusznie osądzić, przyznałaby, żei My mamy prawo do oskarżenia Jój 
jeżeli nie o większe, to o równe uchybienia, za to, że dochowując 
niezachwianćj wiary, i stosując się we wszystkićm do umowy, 
zamiast korzyści oczekiwanych ze wzajemnćj pomocy, przyprawieni 
zostaliśmy o bolesną stratę, z powodu, że znaczna część wojska 
Naszego opuszczona od wojsk W. Elekt. Mości, padła pod tatar- 
skićm żelazem, lub w nędzną dostała się niewolę. Niech sądzi W, 
Elekt. Mość sama, jak ciężko Nas dotknął ten wypadek, i nie na- 
leży Nas o ubliżenie stosunkom przyjaźni oskarżać, jeżełi powiemy, 
że po takićj stracie wdzięczniejszych spodziewaliśmy się od Nićj 
wyrazów. Inaczćj się stało, — dobrodziejstwa Nasze i straty poszły 
w niepamięć, natomiast dopuszczono się tego, co dało Nam niema- 
ły pochop do podejrzewania, że się cóś knuje przeciwnego trakta- 
tom, czego też późnićej i wypadek dowiódł. Dla lepszego wyja- 
śnienia sądzimy, że nie będzie od rzeczy przed oczyma W. Elekt. 
Mości wyłożyć w krótkości pewne od czasu do czasu zaszłe wy- 
padki, aby mogła W. Elekt. Mość z tego szeregu faktów jak na 
tablicy czytać, jak mało, nie mówimy pomocy, lecz ufności do- 
świadczyliśmy od W. Elekt. Mości. — 7 stycznia 1656 r. zawar- 
liśmy z sobą w Królewcu umowę, która zaledwo kilka miesięcy 
trwała; pod pozorem układów o wzajemną pomoc wojenną , wtrą- 
cano wyjaśnienie stosunków feudalnych; widocznie miano na celu 
w następnych paktach zniesienie wszelkićj zależności feudalnćj, jako 
przedwstępny zadatek. Nie mogło to ujść oka tych, którzy wi- 
dzieli jakie konszachty knuł Jerzy Majdel i jakie porozumienie ist- 
niało z llctmanem Gąsiewskim. Po zawarciu między Nami alian- 
su, gdy trzeba było na nieprzyjaciela uderzyć, a W. Klekt. Mość 
raczyła się dać nakłonić do wyprowadzenia wojska swego w pole 
przeciwko wspólnemu nicprzyjacielowi, jedyna rzeczywista Jćj przy- 
sługa ograniczyła się bitwą pod Warszawą, poczćm już nic nieza- 
szło, coby na przechwałkę nowych dobrodziejstw zaslugiwać mogło, 
jakby tu tylko o Nasze, a nie o wspólne dobro chodziło. 
«Po zwycięstwie pod Warszawą, za zgodą W. Elekt. Mości 
tak staraliśmy się wojnę urządzić, abyśmy mogli spokojnie ze zwy- 
24" 
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cięztwa tego korzystać. Przemogły jednak nalegania W. Elekt, 
Mości; musieliśmy doPruss wrócić, w nadziei, że zabespieczywszy 
jazdą Naszą granice Księstwa Pruskiego, otrzymamy od W. Elekt. 
Mości Jej piechotę na zdobycie Gdańska; plan ten przez W. Elekt. 
Mość za zbawienny był w ówczas podawany, gdyśmy projektowali 
przenieść wojnę do Brześcia i na Polesie. Cześć jazdy Naszej 
zostawiona do strzeżenia granic Księstwa ruskiego, ogromną po- 
niosła klęskę, jakeśmy to wyżćj rzekli, — My zaś aniśmy dostali 
obiecanćj piechoty na zdobycie Gdańska, aniśmy otrzymali kilka 
pułków, gdy o nie pod Filipowem dla skarcenia Gąsiewskiego 
usiłnie prosił Weldmarszałek Hrabia Sztenbok , wysłany dla za- 
słonienia przeprawy przez Niemen, ani też gdyśmy sami ich nie- 
zmiernie potrzebowali na pogromienie Czarnieckiego i wojska kró- 
lewskiego. WW. Elek. Mość wciąż wymawiała się to niedogodną 
porą roku, to obawą Gąsiewskiego, z którym jednak w sekrecie 
miano porozumienia, a te coraz bardzićj się zdradzaly. Wypadek 
sam okazał, że nieszczerze z Nami postcpowano, gdy nie dano 
Nam żadnćj pomocy przeciwko nieprzyjacielowi, a W. Elekt. Mość 
z swojćj strony ani myśliła zagabać Gąsiewskiego. Długo w du- 
chu chciwie pożądano i nakoniec od Nas wymodlono niepodległość, 
ze wszelkiemi oznakami wszechwładnego Monarchy, o którą poczęto 
otwarcie i przez posłów, jakoby o rzecz należną u Nas się dopomi- 
nać; nietylko że słabła wciąż golowość do podtrzymania wspólnej 
sprawy, lecz niechciano nawet zachować tak niedawno zawartych 
paktów, a wciąż wymyślano nowe pretensje, wciąż objawiano no- 
we wymagania. Mimo to zgodziliśmy się na wszystko dla W. Elekt. 
Mości, jako dlą najbliższego przyjaciela i wspólnika sprawy; po zniesie- 
niu wasalności i zależności łenniczćj, zawarliśmy z W. Elekt. Mością 
wieczysty i nierozerwany alians. Zdawało się Nam, żeśmy dosla- 
tecznie zabczpieczeni, naprzód artykułami traktatu Łabiawskiego, 
w których najwyraźnićj orzeczono oddzielenie się na wie- 
czne czasy W, Elekt. Mości od Polski, a W. Elek. Mość z Nami 
jak najściślćj się połączyła, q owtóre, szczególowym warunkiem ska- 
sowano wszelk e (raktaty |opr.e lzające i nastepne temu ali. n owi 
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przeciwne, które były lub będą kiedy zawarte. Na tćj obietnicy 
polegając, byliśmy zupełnie spokojni , lecz zawiodło Nas zaufanie, 
a rosły wciąż pobudki do podejrzeń. Wyraźnie zakazana w wspo 
mnianym aliansie wszelka korrespondencja z nieprzyjacielem bez 
wiedzy alianta, a jednak znów zaczęły się te praktyki, tak że nad- 
spodziewanie nie tylko z Biskupem Warmińskim miano ustawue 
zjazdy i narady, w których zapewne położono osnowę teraźniej- 
szym traktatom , lecz nawet z Iletmanem lilewskim Gąsiewskim 
potajemnie, z Naszym uszczerbkiem, poczęto się umawiać; nakoniec, 
Nas pominąwszy i ani spylawszy, zawarto rozejm przez Pana Au- 
ricka wledy, gdyśmy byli w pogotowiu z dostatecznćm wojskiem, 
a żadne nie groziło niebczpieczeństwo , ani też istniał jaki do tego 
kroku powód. Zaraz potem nastąpiły tajemne z nieprzyjacielem 
różnemi drogami konszachty, tak że po poniewieraniu wszelkich 
paktów, doszło aż do tego slanu, któren obecnie widzimy. Gdyśmy 
szli na spotkanie Księcia Siedmiogrodzkicgo wkraczającego do Pol- 
ski, złączył się prawda z Nami po usilnych nalegauiach, podlug 
przepisu aliansu Naszego , Hrabia Waldek z wojskami W. Elekt. 
Mości, nie przelo jednak aby z Nami trzymał, lecz aby na mocy 
instrukcji mu danćj do Wielkopolski się udał, a tak mu często 
powtarzano ten rozkaz, że zaledwośmy go mogli jakiś. czas zalrzy- 
mać. Po zdobyciu Piotrkowa, oddaliśmy go podług umowy W. 
Hlekt. Mości. Gdy uskuleczniwszy połączenie się, z powodu po- 
myślnego obrótu rzeczy, powzięliśmy dobrą otuchę, na każdym 
którzy z Nami wojnę polską popierali leżał obowiązek, przy nada- 
rzonćj tak dogodnój okazji doprowadzić tę wojnę do pożądanego 
końca, z zapewnieniem stron wszystkich, i odwrócenia na zawsze nie- 
bezpieczeńsiwa; uważaliśmy także za konieczne otworzyć się przed 
W. Elekt. Mością z tćtm cośmy za najpotrzebniejsze uznali, — porozu- 
mieć się jak dalćj działania wojenne Nasze skombinować. Plan Nasz 
w tóćm polegał, że Ilrabia Waldek z kilką pułkami W. Elekt. Mo- 
ści i z pewną liczbą naszych sił wojennych z drugićj strony Wisły 
do Wielkopolski miał się udać, wledy, gdy z pewnemi posilkami 
W. zlekt, Mości. mieliśmy sami wojuę między Bugiem a Wisłą 
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prowadzić , tak aby z jednćj strony wojsko W. Elekt. Mości, po- 
konawszy nieprzyjaciela mogło w kwaterach jego się rozgościć, 
My zaś z drugićj strony bronilibyśmy wspólnćj sprawy, i zasłoni- 
libyśmy dostatecznie kraje W. Elekt. Mości. — Zważając przylćm, 
że W. Elekt. Mość miała sił podostatkiem na obronienie się prze- 
ciwko Żmudzinom, naprzód zawiadomiliśmy Ją o planach naszych 
listem, a potćm prosiliśmy przez umyślnie wysłanego Radzcę W. 
Elekt. Mości Dobrzyńskiego, aby udzieliła Nam niewielką wcale 
pomoc, dla dopięcia tak wielkiego celu. Mimo to wszystko, w prze- 
ciągu czterech tygodni nie mieliśmy od W. Elekt. Mości żadnćj 
odpowiedzi, wtedy właśnie, kiedy tak znaczne hufce Siedmiogro- 
dzian, Kozaków, Mołdawian i Wołochów w Polsce gościły. Tym- 
czasem rozeszła się pogłoska © nadejściu posiłków austrjackich do 
Polski, która skoro tylko Nas doszła, w kilku listach przełożyliśmy 
W. Elekt. Mości stan rzeczy, i upominaliśmy o śpieszną i pewną 
rade, i przedsięwzięcie środków przeciwko wspólnym nieprzyjacio- 
łom, prosząc, aby zostawiwszy w Prusiech 1,500 jazdy, przysłała 
Nam 2,500 jazdy i1,500 swoich dragonów, po złączeniu się któ- 
rych z Naszemi siłami i z Rakoczym, nie wątpiliśmy że się Nam uda 
zabiedz drogę wrogom i zło w zarodku z Bożą pomocą przytłu- 
mió. W. Elekt. Mość również przyznała potrzebę wcześnie zapo- 
biedz niebezpieczeńsiwu, lecz pod pozorem traktowania z Polakami 
o pokój, szukała wybiegów i zwłoki bez końca, żądała zjazdu i 
widzenia się, i rzecz za niezmiernie ważną podając, pytała Naszego 
zdania, wtedy kiedy działać było potrzeba. Ufając jeszcze w te 
propozycje, zdołaliśmy namówić Rakoczego i Kozaków , chcących 
do krajów swoich odejść, aby przystąpili do Warszawy i Mazow- 
sza, i dodaliśmy im Kełdmarszalka Naszego Sztenboka , czekając 
wciąż od W. Elekt. Mości pewnćj odpowiedzi. Czas upływał, a 
miasto odpowiedzi doszło do wiadomości Naszćj, że W. Elekt. 
Mość przedłużyła rozejm z Gąsiewskim aż do połowy lata, — co 
również Nas zdziwiło jak i to, że przedtem gdyśmy na Litwie i 
koło Brześcia się bili, W. Elekt. Mość spokojnie dopuściła prze- 
prawę przez Niemen wojsku polskiemu , które łatwo zniesionćm 
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być mogło. Gdyby W. Elekt. Mość raczyła podług Naszego pla- 
nu działać w sprawie Naszćj wspólnćj , mieliśmy zamiar wojnę 
z Danja polecić któremukolwiek z Jenerałów Naszych, sami wojnę 
Polską prowadzić ,zostawując nadal roztrzygnienie, czyśmy mieii wciąż 
w Polsce przy wojsku pozostać , czy też do Pruss dla bronienia 
ich powrócić, zdawszy dowództwo wojenne w Polsce w ręce Hra- 
biego Sztenboka. W takowym przypadku, nie tylko z pomocą Księ- 
cia Siedmiogrodzkiego zatrzymanego w Polsce, udałoby się zewsząd 
nieprzyjaciołom stawić czoło, lecz i dostateczne siły do Danii wy- 
prawić. Gdy zaś z wybiegów i zwlekań W. Elekt. Mości jasno 
się okazało, że W. Elekt. Mość nie pochwała kroków w połącze- 
niu z Księciem Siedmiogrodzkim przedsięwziętych, gdy oprócz le- 
go Jenerał Major (roetskke przybywszy do Nas z oddziałem , nie 
tylko nie chciał Nam pomagać , lecz zapraszał Nas do Pruss, twier- 
dząc, że wojska W. Elekt. Mości nie mogą być rozdzielone, gdy 
przy tem objawił, że W. Elekt. Mość odmawia wprzód umówio- 
nego zjazdu, łatwo stąd mogliśmy się przekonać, że cóś innego 
się knuje, i że zawiedzione są Nasze nadzieje. Odjeżdżając jednak 
z Brodnicy (Strassburg), uważaliśmy za słuszne o pewniejszą przez 
Hrabiego Wałdeka dopomnieć się odpowiedź i jakimkolwiek spo- 
sobem namówić W. Elekt. Mość do wzięcia w uwagę rzeczy tak 
wiele znaczącćj, i do doprowadzenia do skutku zjazdu z Nami przez 
siebie zaproponowanego. Gdy jednak przyszło do rzeczy, odpo- 
wiedziano Nam, że nie może W. Elekt. Mość widzieć się z Nami 
osobiście, i przez deputatów tylko sprawa ma się załatwić. Tak 
gdy zupełnie się wyświeciło , że zaniechano wszelkich śmiałych i 
odważnych zamiarów, że starano się tylko o nieskończone zwłoki, 
i że nie mieliśmy się żadnćj spodziewać pomocy, zmuszeni byliś- 
my ostrzedz Księcia Rakoczego, któren bez tego ociągania się nie 
byłby pozostał w dalszych częściach Polski i w czas by uniknął 
następnej porażki, aby się ratował o swoich siłach, a przy nasta- 
waniu na Nas tylu nieprzyjaciół od razu, o własnych interesach 
pamiętał i czynił to, czego wymagały okoliczności wojny. Wia- 
domo Nam, że względem Księcia Siedmiogrodzkiego nie była W. 
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Elekt. Mość do niczego obowiązaną, jednak z powodu aliansu 
z Nami, powinna była wszysikiemi środkami popierać wspólną 
sprawę Naszą i dopomagać nam do zwalczenia nieprzyjaciół. Gdy 
wpadł Król l)uński do Naszych niemieckich posiadłości i same 
Cesarstwo wojną zaczepił, konieczność wymagała Nasztj do kraju 
tego wyprawy, szczególnićej gdy W. Elekt. Mość częścią waha- 
niem się Nas zawiodła , częścią zamykając uszy na wszystkie Na- 
sze zbawienne rady, ciągłemi zwłokami starała się tylko, zatrzy- 
mując Nasze wojska w Polsce, pod ich puklerzem dogodniejsze so- 
bie warunki wylargować. Wprzód jednak nim udaliśmy się na 
Pomorze , nietylkośmy zawiadomili o przedsięwzięciu Naszćm W. 
Klekt. Mość, lecz przez Posła Króla Francuzkiego Avangowr i 
Hrabiego Szlippenbacha znowu powtórzyliśmy wszystkie Nasze 
dowody , dła poruszenia W. Ełekt. Mości, dodając, że chociaż 
Książe Rakoczy się oddalił, gotowiśmy w Prusiech na obronę 
W. Elekt. Mości stanąć, byle tylko zgodziła się W. Elekt. Mość 
okazać Nam współdziałanie we współnćj sprawie. Lecz gdy przez 
rzeczonego Szlippeubacha W. Elekt. Mość dała odmienną odpo- 
wiedź, nie było już można czasu tracić napróżno, nieprzyjaciel na- 
stawał i trzeba było o wyprawie pomyśleć. Ażeby nic nie zo- 
stawić z Naszćj strony do żądania, nawet w takim stanie rzeczy, 
przed odjazdem Naszym tak rozporządziliśmy się z siłami Nasze- 
mi, że gdyby Nas posluchano, mimo Naszćj nieobecności, wystar- 
czyłyby na wzajemne zabespieczenie się, — zostawiliśmy bowiem 
dość znaczne oddziały pod dowództwem JO. Księcia Brala Nasze- 
go, dla obrony Naszychi W. Elekt. Mości krajów i dla powstrzy- 
mania, gdzieby wymagała potrzeba , natarcia nieprzyjaciół łącznie 
z W. Elekt. Mością. Zostawilibyśmy i więcćj, gdyby ze strony 
W. Elekt. Mości okazano Nam chęć czy gotowość współdziałania 
i pomocy. (Gdy jeduak żadnego odpowiedniego okolicznościom nie 
otrzymaliśmy oświadczenia, gdy przytćm Nasze Księstwo Prusskie 
w warownie zaopatrzone, nie wymagało tak wielkićj liczby jazdy, 
większą część uprowadziliśmy zsobą na wojnę duńską, tak jednak, 
że wojska na obronę Pruss nie zbywało. — Późnićj dowiedzieliś- 
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my się, że W. Elekt. Mość żądala od Brata Naszego pomocy 
Naszych wojsk, pod pozorem wyprawy na Gąsiewskiego; gdy jed- 
nak były już na jćj skinienie gotowe, znów im znać dala, że ich 
nie potrzebuje; skąd jasno spostrzegliśmy, że W. Elekt. Mość na- 
dużywa szczerćj przychylności Naszćcj, gdy przytetm na równą 
prośbę Brała Naszego, aby połączone siły Nasze z siłami W. Elekt. 
Mości pod Sołlawą czy w innćm miejscu zabezpieczyły Prussy 
od napadów nieprzyjaciół, odmówną otrzymano odpowiedź, Lecz 
to wszystko działo się już po odejściu Naszćm, kiedy do takićj za- 
żyłości już doszła zmowa z nieprzyjacielem, że nie było się czego 
dziwić. lekceważeniu wzajemnćj pomocy. Gdy pod Toruniem 
zostaliśmy zawiadomieni przez Pana Ilrabiego Szlippenbacha 0 od- 
rzuceniu Naszćj propozycji, stanęło na tćm, żeśmy postanowili do 
ilolsztynu pośpieszyć, aby i tam nie spóźnić się i nie ponieść 
straty. Przed odjazdem jednak z Bydgoszczy, wrócił do Nas Itadz- 
ca W.Elekt. Mości UVobrzyńskt. Spodziewaliśmy się, że Nam 
przyniesie przychylenie się do Naszych rad; nic innego Nam jed- 
nak nie przyniósł, jeno wiadomość, że do tego sianu W, Elekt. 
Mość z powodu wojen z Danją i Austrją widzi się doprowadzoną, 
że nie może się ostać bez ugody z nieprzyjacielem , 'prosi więc 
Nas, jeżeli mamy polilowanie nad stanem Jćj państwa, abyśmy na 
te traktaty przyzwolili. Napróżno staraliśmy się natchnąć mężniej- 
szćm postanowieniem ; W. Elekt. Mość uporczywie trzymała się 
swego. — Nakoniec kiedy najusilnićj Nas prosił Dobrzyński, świad- 
cząc że nie na szkodę Naszą postanowiono nie będzie, wyznajemy, 
żeśmy przystali na rozpoczęcie układów W. Elekt. Mości, w razie 
ostatecznćj potrzeby, z warunkiem jednak, aby nic stanowczego 
nie zawierano. Potóm przez Pana Ilrabiego Szlippenbacha dobro- 
wolnie zgłosiliśmy się, aby przy zawarciu traktatu W. Elekt. Mość 
własną całość miała na względzie, wyraźnie jednak zastrzegając, 
aby przy tćm zawarciu nic nie postanowiono, coby przyjaźń Naszą 
nadwćrężało. 2 tego wszystkiego okazuje się jasno, że szczere 
było Nasze z W. Elekt. Mością postępowanie , i że niesłusznie 
cskarżeni byliśmy o odbieżenie W. Eleht. Mości. Nie mało Nas 
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boli, że porzuciwszy wszystkie Nasze rady, lubo było pewnym oso- 
bom najolwarisze Nasze zamiary przekręcać, ufamy jednak, że 
wszyscy którzy się dowiedzą 0 szczerćm i rzeczywisićm Naszćm 
względem W. Elekt. Mości wytrwaniu, inaczćj osądzą, i nie obar- 
czą Nas, mających wciąż wspólną sprawę na oku, oskarżeniem, 
jakobyśmy odejściem Naszem wojnę polską rzucili, lub W. Elekt. 
Mość odbieżeli — albowiem po oddaleniu się Naszćm, dość sił mia- 
ła W. Telekt. Mość w rozporządzeniu swojćm, dla odparcia jakiej- 
kolwiek bądź nalarczywości nicprzyjaciół, gdyby tylko nie zbywa- 
ło na chęci obrony. — Niewywięzywaliśmy wcale W. Elekt. Mość 
z obowiązków z paktów z Nami wynikających, a W. Elekt. Mość 
nie miała powodu powoływać się na ostateczną konieczność, —ko- 
nieczności tćj bowiem nie widać było wcale, chyba przyjść miała 
z odrzucenia mężnych postanowień, a dania ucha namowom prze- 
wrótnych i tchórzów. Świadczą dzieje o wylaniu się Naszćm 
wciąż dla W. Elekt. Mości; świadczą rady Nasze z okazji wojny i 
okoliczności czasowych podawane, którym gdyby dano posłuch, 
nie doszło by do takiego zamieszania; świadczą wojska Nasze do- 
tąd w Prusiech zostające, żeśmy nie porzucili wojny w Polsce, i 
z łaską Boga, pod którego opieką wojujemy, nie porzucimy chyba 
na korzystnych warunkach. Tem mniej mogło Nam przyjść na 
myśl odbieżeć W. Elekt. Mość, którćj dobro, na mocy zaprzysiężo- 
nej między Nami umowy, przekładamy nad wszystko, w mocnćm 
postanowieniu, że w razie potrzeby, zostawiwszy rozpoczętą wojnę 
z Danją, powrócimy z dostateczną silą do Pruss i podług oświad- 
czenia Hrabiego Szlippenbacha (jak o tćm świadczy list pod N. 1) 
połączywszy w czas wojska Nasze z wojskami W. Elekt. "Mości 
odwróciny wszelką burzę, o którą zawcześnie lękać się poczęto.— 
Stało się jednak, że nim nastała jakakolwiek konieczność, nim Nam 
znać dano o tćm, że jakiekolwiek niebezpieczeństwo zagraża, bez 
zażądania od Nas wczesnćj pomocy, W. Elekt. Mość nie pora- 
dziwszy się aljanta, nie tylko rozpoczęla umowy ze wspóluym nie- 
przyjacielem, lecz uroczyście doprowadziła je do końca. Nie bę- 
dziemy ściśle wglądali za czyją to namową się stalo. Wiadoma 
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Nam otwartość i zacność W. Elek. Mości, którą wielce jak 
przed tem tak i teraz cenimy , nie opuszczając nigdy zdarzenia 
dowieść Naszćj szczerćj życzliwości. Ubolewamy tylko nad tćm, że 
W. Elek. Mość często ulega przewrólnym doradzcom, nie można 
bowiem zaprzeczyć, że w radzie W. Elek. Mości panuje roz- 
strój, któren się okazał wyraźnie, gdy się ostro sprzeczano 0 za- 
warcie z Nami związku. Najgorzćj jest, że wyborne plany i po- 
sianowienia mogące przynieść korzyść wspólną , często z powodu 
lakowych narzędzi, bywają na złe wykręcane. Ponieważ zaś W. 
Elek. Mość, wyznaje swoje oddanie się sprawie ewangelickiej, 
ktorą Jćj w poprzednich listach polecaliśmy i teraz gorąco poleca- 
my, mamy nadzieję, że tak postępować będzie, aby z Nami wciąż 
trzymając, jeżeli, czy to z konieczności, czy z innego powodu, zawrze 
jaką tranzakcją, dochowa jednak ścisłćj neutralności i niedopuści 
żadnćj ujmy i nadwćrężenia szczerój a dawnćj naszćj przyjaźni. 
W tym celu życzymy, ażeby W. Elek. Mość dopicła przez tę 
tranzakcją zamierzonego dla siebie i kraju swego bezpieczeństwa , 
tak żebyśmy mogli Jej nie tylko winszować pomyślności, do któ- 
rćj wciąż staraliśmy się przykładać, lecz okazać przy zdarzeniu, po- 
dług możności, jak szczerze chcemy dopełnić wszystkich obowiąz- 
ków sąsiedztwa i przyjaźni. (o powiadał W. Elek. Mości Hra- 
bia Szlippenbach o pewnćj zamianie, upewniamy, że czynił to tyl- 
ko przypadkowo i bez upoważnienia; tymczasem się zdaje, że to 
oświadczenie zajęło mocno W. Elek. Mość, gdy rzecz cała w tćm 
polegała, że Ilrabia uczynił takie propozycje tylko w celu uprze- 
dzenia wskazanych trudności, a miał wyraźnie dane zlecenie wszel- 
ką zawadę uprzątnąć, jakichkolwiek bądź ofiar toby miało Koszto- 
wać, i ściślejszy związek między Nami a W. Klek. Mością za- 
prowadzić. Dodajemy tu własny list Iirabiego pod N* 2, aby łat- 
wićj zeń można było rzeczywiste znaczenie tych propozycij wyro- 
zumieć. Co się tyczy chęci ustalenia pokoju, którą W. Elek. Mość 
za sobie tylko wlaściwą uważa, My sami tę chęć podzie- 
laliśmy, byle tylko rzecz stać się mogla bez krzywdy i cudzego 
Rupawski T. II. 25 
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wywyższenia. Po przyjacielsku prosiemy W. Elek. Mość, przejrzeć 
wszystkie wypadki od poczatku wojny polskićj aż do dziś dnia, czy 
opuściliśmy choć jedno zdarzenie, któreby mogło do pewnego i 
godziwego pokoju utorować drogę. Długo by.o tem mówić; 
świadczą po rozchwianiu się sztetyńskiego kongressu liczne listy 
bezpieczeństwa, któreśmy udzielali, i wspólnie z W. Elek. Mością 
przed rokiem wydane odezwy. Nie zdało się Nam potrzebntm, przed 
wstępnemi układy i zjazdem, podawać lub przyjmować jakiekolwiek 
warunki, bo ostateczne przedmioty układów najwięcćj mają wagi, 
bowiem odkrywając zamiary stron, mogą przytćm zupełnie je po- 
różnić, jako też i do postanowień dobru wspólnemu odpowiednich 
doprowadzić. Obyczajem, nietylko między Szwecją i Polską, lecz mię- 
dzy wszyslkiemi narodami przyjętym, przedewszystkićm żądaliśmy 
przedwsiępnych założeń, których dokonawszy, łatwićj było całą rzecz 
dalój prowadzić. Ci co znają formę rządu Rzeczypospoliićj polskićj i 
zwyczaje tego narodu, niezawodnie osądzą, żeśmy nie darmo tego 
sposobu postępowania trzymali się, szczególniej że wiadomo wszyst- 
kim, jak haniebnie złamano kapitulacją Warszawy, i czego się do- 
puszczano z załogą Naszą wyprowadzoną z Krakowa. Jej ocalenie, 
szlachetności tylko Jenerała Feldmarszałka Halzfella nałeży przy- 
pisać, który niechciał przystać na zdradę knowaną przez Pola- 
ków. Niechcąc niczego zaniechać w zbawiennćm dziele pokoju, 
odjeżdżając z Pruss, zostawiliśmy na czas nieobecności Naszćj Kom- 
missarzy i Prokuratora z należytemi instrukcjami, na przypadek gdy- 
by strona przeciwna okazała chęć pokoju. Niedawno jeszcze ob- 
szernieśmy się do dworu polskiego w tćj materji rozpisali, tak że 
jezeli Polacy podzielają usposobienie W. Elek. Mości, nie moż- 
na watpić że się odkryje droga do zgody. Ztąd łatwo W. Elek. 
Mość widzieć może, że jako dawnićj nigdyśmy z W. Elek. Mo- 
ścią w tym względzie nie byii sprzeczni, tak i teraz trwamy w chę- 
ci clwycenia się wszelkich środków do tego celu prowadzących. 
Niech dziełu dopomaga Bóg pokoju i wojny, niech duchy nie- 
przyjacielskie słodyczą spokojności napoi, ażeby położywszy szcze- 
śliwy koniec długićj i krwawej wojnie, zapewnić się udało dobro 
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wspólne Nasze i wiary ewangelickićej. Na tóm życzeniu kończąc, 
polecamy W. Elekt. Mość Boskićj opiece, życząc Jćj z serca 
wszelkićj pomyśłności.— Dan w Wismarze, 6 grudnia 1657 r. 


«KAROL GUSTAW. » 
- «EDWARD FILIPSON. » 


ROZDZIAŁ V. 


Król Polski wyjeżdża do Poznania. — Wyprawa Czarnie- 

chiego na Pomorze. — Tranzakcja Królów Polskiego z Duń- 

skim. — Skargi Króla Duńskiego. na Polaków. — Czarnie- 

cki wraca do Polski. — Król Szwedzki usiluje Książąt 

Cesarstwa Rzymskiego z Polską poróżnić. — Memorjał Króla 

Szwedzkiego Llektorowi HMłlogunckiemu podany. — Drugi 
memorjał posła Szwedzkiego. 


Po powrocie Elektora do Berlina, Król Polski udał się do I, 


Wielkopolski i wstąpił do Poznania, wyprawiwszy tymczasem do Polsk. 

dworu Króla Czeskiego i Węgierskiego , bawiącego naówczas BÓŻ 

w Pradze, Pułkownika Garnera z uwiadomieniem 0 zawartym Sm 

z Brandeburgiem pokoju i z prośbą © połączenie wojsk austrja- 

ckich z bradeburgskićmi i oddziałem Jenerała Czarnieckiego, któ- Ma ać 

rego Król właśnie w tym czasie z Wojewodą Podlaskim IDG 

Opalińskim aż do Holsztynu i Julandji był wysłał. Powód.tćj wy- Pome- 

prawy był następny. a 
Po upływie lutego 1657 r., gdy Król Jan Kazimierz bawił 

w Gdańsku, nie uszło jego baczności, że Frydryk III Król Danii 

i Norwegji, W. Książe Holsztynu i Szłeswiku stroni od Szwedów, 

wysłał więc na dwór duński Komornika swego Tobjasza Mor- 
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sztyna jako Ministra Rezydenta, dla zaproponowania Królowi duń- 
skiemu aliansu przeciwko wiarołomnemu sąsiadowi. Łatwo udało 
Tranzxk- się Morsztynowi skłonić do tego kroku Króla, czującego do Szwe- 


cja Kr la 


olskie- (ów urazę; — spisano wnet następującą z nim tranzakcją. 


g0z Dnó- 
skim, 


«Tranzakcja Najjaśniejszego Króla Polskiego i Szwedzkie- 


go z Najjaśniejszym Królem Danji i Norwegji W. Księciem Szle- 
swiku i Holsztynu. 


ile 


Między Królem i Królestwem Polskićm z jednćj, a Królem i 
Królestwem Duńskićm z drugićj strony, ma być prawdziwy 
szczery pokój i przyjażń; żadna ze stron drugićj stronie, ani 
sama przez się, ani przez innych nie ma czynić przykrości 
i szkod, lecz wzajemnie mają ku sobie pozostać w dobrćj 
wierze i prawdziwćj przychylności, jedna drugićj interessa 
podtrzymywać, astratom i szkodom o ile można zapobiegać. 


2. Obójga stron poddani i wasałowie tenże sam pokój i przy- 


3. 


jaźń zachowają, i wszędzie gdzie się spolkają, czy na lą- 
dzie, czy na morzu, nietylko powinni wszelkich krzywd się 
powstrzymać, lecz wzajemnie sobie wyświadczać wszelką ży- 
czliwość i uczynność, podług możności swojćj. 

Wolno będzie poddanym obójga Królów, bez żadnćj przeszko- 
dy, odwiedzać wzajemnie drugićj strony prowincje, targi, 
porty, rzeki z towarami swemi, lądem i morzem, wszędzie 
bywać i handlować, z opłatą zwykłych ceł; byle tylko tćm 
nie zostały nadwćrężone i złamane statuta miejscowe pro- 
wincij, co do zbytu rzeczy, szczególnie tyczące się wysp i 
niektórych portów Królestwa Norwegskiego, w których nie 
wolno nawet poddanym Króla Duńskiego handlować bez 
osobnego Królewskiego indultu i przywileju. Ponieważ ca- 
łemu światu wiadomo, że usiłowania Szwedów dążą do roz- 
szerzenia ich granic, ze szkodą i uciemiężeniem sąsiadów i 
do przyswojenia sobie wyłącznie panowania nad Baltykiem, 
z tego powodu podoba się N.N. Królom Polskiemu i Duń- 
skiemu, chcącym złu i szkodom stąd wypływającym zapo- 
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biedz, aby w tym celu pomiędzy Niemi stanął szczery i 
niewzruszony .aljans, w następnym sposobie: 


4. Stanie pomiędzy Królem i Królestwem Polskićm, a Królem 


i Królestwem Duńskićm dobre i stałe przymierze dla ściga- 
nia Króla Szwedzkiego w prowincjach państwom ich przy- 
ległych na lądzie i morzu. 


. Do tego przymierza nie tylko przypuszczeni, lecz izawezwa- 


ni zostaną Królowie, Rzeczypospolite i miasta, których 00- 
kolwiek rzecz ta obchodzić może, byle na godziwych wa- 
runkach, mianowicie: J. Kr. Mość Węgierska, W. Książe 
Moskiewski i Stany jeneralne połączonych Niderlandów. 


. Zadnćj stronie nie wolno w ciągu trzech lat od ratyśkacji te- 


go związku, po upływie którego o przedłużeniu jego zostanie - 
pomyślano, traktować o pokoju i rozejmie, a tćm bardzićj 
zawierać jeze Szwedami, bez wiedzy lub z wyłączeniem dru- 
gićj strony, jeżeli ta włączoną doń być chce i żąda. 


. Pomiędzy rzeczonemi Królami trwać ma prawdziwa i wier- 


na przyjaźń i podług sił i możności jeden pożylek, 
interes i bezpieczeństwo drugiego mieć będzie na pieczy; 
przeciwnie Królowi Szwedzkiemu, wspólnemu nieprzyjacielo- 
wi, mają wszelkiemi sposobami szkodzić i uderzyć nań 
wszelkiemi siłami swemi. 


. Ktokolwiek na przyszłość zostanie przez Szwedów napadnięty, 


ma od drugićj strony pomoc otrzymać , t. j. gdy raz po- 
kój lub rozejm stanie, a potóm już Król i Królestwo Szwedz- 
kie pod jakimkolwiek pozorem bezpośrednio czy pośrednio 
napadną na Królów i Królestwa Polski i Danji, na ich pro- 
wincje, ziemie i miasta, Król zaś i Królestwo opadnięte de 
wojny wystąpią, sprzymierzony Król i Królestwo powinni do 
otwartćj wojny ze Szwedem wysląpić i o pokoju nie ukła- 
dać się ani go zawierać, chyba za wspólną zgodą drugiego 
Króla i Królestwa. 


9. Rzeczeni Królowie postarają się od strony szwedzkićj odcią- 


gnąć Elektora Brandeburgskiego. 
20% 
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10. Gdyby się zdarzyło, że Król Szwedzki rzuciwszy Polskę i 
Prussy napadł z wojskiem na Holsztyn i inne przyłegłe, ko- 
ronie duńskićj podwładne prowincje, natenczas Król Polski, 
jeżeli będzie wolny od Szweda, czego się wkrótce spodziewa, 
i od innych nieprzyjaciół, ma wojsko te wszystkiemi siłami 
swemi ścigać, na wspólnego nieprzyjaciela uderzyć i łącznie 
z Królem Duńskim walczyć; gdyby zaś był wojną ze 
Szwedami lub z kim innym wstrzymany, ma jednak posłać 
przeciwko Szwedom ilość wojska, zbywającego nad potrzeby 
własnej obrony. 

11. Traktat ten w ciągu trzech miesięcy od dnia dzisiejszego powinien 
być siwierdzony przez N. Króla i Senatorów Rzeczypospoli- 
tej Polskićj przy Królu rezydujących z jednej, a N. Króla 
Duńskiego i Senatorów Jego z drugićj strony, poczćm ma 
być w jednymże czasie obu stronom wydany i  wręczo- 
ny, a J. Kr. Mość i Senat Polski zobowiążą się osobnym 
warunkiem, że na nasiępnym sejmie Rzeczypospolitćj, tra- 
ktat ten będzie stwierdzony przez Króla i wszystkie stany. — 
Nim to nastąpi, umowa ta ma być z obustron wiernie we 
wszystkićm dopelniona. Dla większćj mocy czego, spisane 
są dwa jednćjże treści tego traktatu i przymierza egzempla- 
rze, które nawzajem sobie wydając, my wyżćj rzeczeni wła- 
snoręcznie podpisaliśmy i pieczęśmi Naszemi przypieczęto- 
waliśmy.— Kopenhaga, dnia t3/q, lipca 1657 r.» 

Wszystkie te punkta przyjęte i stwierdzone zostały przez 
Króla i Senatorów Polskich I września 1657 r. w Krakowie. 

Stari Taki był traktat na mocy którego zobowiązał się Król Połski 

Dad: ścigać odchodzącego naprzód do Holsztynu, a potem do Jutlandji 

ma Po- Króla Szwedzkiego, któren jak chmura zawisł nad Danją. Nie mo- 

gli Duńczycy sami z nim się sprawić, bo zmienna fortuna porzuciw- 
szy Szwedów w Polsce, zwycięztwo im w Danji podawała w ręce. 
Zająwszy całą prawie Jutlandją i większą część Holsztynu, Karol 
Gustaw do połowy zredukował był Danją. Skarżył się Król Duń- 
ski na Polaków, że Karola Gustawa z Pruss wypuścili z wojskiem, 
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że dali załodze Krakowskiej pod dowództwem Wirlza swobodnie 
przejść na Pomorze, a stamtąd do Ilolsztynu, i że z Polski, za- 

miast pomocy sprzymierzonych, nadchodzą wciąż nowe tylko nieprzy- 

jaciół hufce. Król Polski, zważywszy wstyd któren by go okrył, 
gdyby wczas nie wsparł sprzymierzeńca, na mocy traktatu w koń- 

cu września wysłał do Holsztynu Czarnieckiego wraz z Wojewo- 

dą Podlaskim Opalińskim. Łecz Czarniecki przebywszy 28 wrze- 

śnia Odrę pod Frankfurtem przeszedł tylko przez Garcz, Templin, GR 
Poczar. Popalił miasta pomorskie, nabrał łupów i prędzój niż Są- wraca do 
dzono wrócił do Polski 23 listopada, nieośmieliwszy się za Szcze- Jh 
cin, główne miasto Pomorza, się posunąć jak powiadał, dla tego, 

że go odstraszyła ostra odpowiedź Księcia Meklemburgskiego, któ- 

ren mu przejścia odmówił. Cokolwiek bądź, szkoda, że nic lepsze- 

go nie zrobił Czarniecki na Pomorzu, które zastał _ opuszczone i 
któremu się już przedtćm nieprzyjaźń Polaków dała we znaki, 


Król 
Zachowały się dwa memorjały, które Macićj Biorenclau po- pa 
seł Króla Szwedzkiego podał 2% września państwom Cesarstwa Raży 
Rzymskiego we Frankfurcie nad Menem; w nich w imieniu Pana 1 
Rzym- 
swego wykładał co następne. skiego 
z Polską 
DWA MEMORJAŁY RE 
w imieniu J. Kr. Mości Króla Szwedzkiego skreślone i podane, 
pierwszy Najprzewielebniejszemu Panu Elektorowi Mogunckie- 
mu, a drugi Zwyczajnćj Deputacji Cesarstwa, przez J. Kr. 
Mości Szwedzkiej Radzeę nadwornego, Rządcę Księztw Bre- 
men i Verden i Nadzwyczajnego Jćj Posła 
MACIEJA BIORENCLAU 
Dziedzica na Elmenhoffie, Wannestadt i Tislingen. 
Pierwszy memorjał. 
4 Ą 0 a Rz. Memor. 
Najprzewielebniejszy Książe i Ilektorze Króla 
Panie Najmiłościwszy ! AUR: 
Nie tylko dla wszystkich państw Ś. Cesarstwa Rzymskiego Mu 
podany. 
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lecz i dla J. Kr. Mości Szwedzkiej wielką uczyniła W. Elekt. 
Przewielebność przysługę, gdy na instancją J. Kr. Mości Szwedz- 
kićj, Pana mego najmiłościwszego, dnia 7 tego miesiąca zwołać 
raczyła zwyczajnych Gesarstwa depulatów, dla naradzenia się nad 
memorjałem przed kilkoma miesiącami 04]. Kr. Mości Szwedzkićj, 
z okazji napadu Duńczyków, podanym. Dowiedziałem się, że wpływ 
Austrji w kollegium Książąt przeszkodził tćj naradzie. Ażeby Prze- 
wielebność Wasza przejrzała z gruntu dla czego Austrja tak się lę- 
ka rozgłosu tćj sprawy, przyłączam przy tóm drugi memorjał do zwy- 
czajnój Deputacji Ś. Cesarstwa Rzymskiego. Nie może być taj- 
py W. Przewielebności stan rzeczy w Cesarstwie i sąsiednich 
krajach, szczególnićj, że stamtąd zbliża się dla Niemiec pochodnia 
wielkiego i nowego pożaru. Jeżeli raczy W. Przewielebność rze- 
czony memorjał przeczytać, spostrzeże. że ci którzy byli powin- 
ni chować pokój w Cesarstwie i dobre sąsiedzkie stosunki ze sprzy- 
mierzonemi państwami, oddawna podzegają te niebezpieczeństwa 
to radą, to orężem. Wiadomo całemu Cesarstwu, nietylko z jaką 
gorliwością Przewielebność Wasza wraz z innemi Cesarstwa Ele- 
ktorami, Książętami i Stanami-oddawna popierała wniosek, aby 
konstytucje o obronie Cesarstwa postanowione, co najprędzćj do 
wykonania przyprowadzone zostały, lecz także za czyim powodem 
i pod jakim pozorem tak konieczne rokowania zawieszone na Osta- 
tnim sejmie Cesarstwa zostały. Było to interesem tych, ktorzy na 
słowach tylko chcieli pokój utrzymać, w rzeczy samćj jednak zła- 
mać go mieli zamiar. Cesarstwo pozostaje wciąż, jeżeli nie zupeł- 
nie bezbronne, to przynajmnićj podług rozporządzeń tegoczesnych, 
stałej i regularnej milicji pezbawione. Ponieważ zaś Zwyczajna De- 
pulacja Cesarstwa, tak na mocy ustawy swojćj, jako i na mocy 
ostatnićj Regensburgskićj konstytucji Cesarstwa, o środkach i spo- 
sobach obrony stanowić może, a W. Przewielebności Elektorskićj 
przystoi, przy tak ważnych wstrząśnieniach, jakiemi są wkroczenia 
Duńczyków i Polaków, zwołać rzeczoną Deputację, jeżeli dotąd się 
nie zebrała, i naradami zebranćj kierować, a zatem na mocy dołą- 
czonego pełnomocnictwa i danych mi rozkazów, tem ufnićj do Prze- 
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wielebności Waszćj się uciekam i najpokornićj proszę, aby raczy- 
ła dołączony memorjał przedstawić uwadze Zwyczajnych Cesar- 
stwa Deputatów i rzecz ku temu skłonić, aby gdy ma być cóś po- 
stanowione o należytćj obronie i bezpieczeństwie Cesarstwa, na- 
tychmiast bez żadnój zwłoki wyznaczono posiłki od Cesarstwa dla 
odzyskania Bremewerdy i innych miejsc przez Duńczyków zajętych, 
ato na mocy przepisów konstytucji Cesarstwa i najnowszćj z nich 
Regensburgskićj: « Nachdem auch Churfiirsten und Stdnden etc.» 
Niech Bóg zachowa W. Przewielebność Elektorską jak najdłużćj 
dla dobra Cesarstwa w całości i zdrowiu. — Frankfurt nad Menem, 
24 września, 1657 r. 
Przewielebności Waszćj Elektorskićj 
najpokorniejszy i najniższy sługa 
MACIEJ BIORENCLAU. 
Memorjał drugi, 
w którym w imieniu J. Kr. Mości Szwedzkiej dowodzi się, że nie- 
poradziwszy się J. Ces. Rzymskiego Elektorów, Książąt i Stanów 
św. pamięci J. Ges. Mość Ferdynand IM, i J. Kr. Mość Król 
Węgierski i Czeski, będący członkiem Ś. Ces. Rzymskiego przed- 
sięwzięli wojnę w Polsce przeciwko Szwecji, i że przy- 
gotowania Auslrji dotćj wojny spowodowały dla Polski prawie 
ostateczną zgubę, a dla Niemiec nie tylko najazdy Polaków i 
Duńczyków, lecz, jeżeli wczas temu niezaradzą, rozpoczęcie się 
ogromnćj wojny. 

Gdy przed dwoma laty J. Kr. Mość Szwedzka ujrzała się 
w konieczności broń przeciwko Polsce podnieść, z wielu okolicz- 
ności postrzegła, że ś. p. J. (es. Mość Ferdynand III, 
karmiąc nieprzyjażń przeciwko Szwedom, częścią podsyca urazy 
sąsiadów, częścią sam się gotuje wtrącić się do zajścia Szwecji 
z Polską, — jednak J. Kr. Mość Szwedzka zważywszy, że nie wy- 
pada Cesarzowi Rzymsko-Niemieckiemu zawierać przymierze i 
przedsiębrać wojny, tyczące się całego Cesarstwa, bez zgody sej- 
mowćj wszystkich Stanów Cesarstwa, miała nadzieję, że sprawa ta 
pójdzie na sejm Cesarstwa, przed klórym by J. Kr. Mość Szwedz- 


Drugi 
memor: 
posła 
Szwedz- 
kiego, 
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ka mogła swoje postępowanie całemu Cesarstwu wytłómaczyć. 
Gdy się Bogu spodobało powołać J. Ces. Mość z tego świata, 
podczas samych przygotowań do wojny ze Szwecją, J. Kr. Mość 
Szwedzka powziela pewną nadzieję, że J. Kr. Mość Węgierska i 
Czeska, jako też i Dom cały Austrjacki, z powodu niepewności 
elekcji, powstrzymają się od tcj wojny, jeżeli nie dłużćj, to przynaj- 
mniej aż ciało Cesarstwa, przez elekcją, nowego naczelnika otrzyma. 
W tym celu'i dla wyjaśnienia Cesarstwu całemu zamiarów i po- 
siępków domu Austrjackiego, J. Kr. Mość dała ministrom swoim 
w Qesarstwie rezydującym rozkazy, aby każden z nich przełożył 
pewnym dworom Eleklorskim i Książęcym sieć płanów  Austrja- 
ckich, wpląłaną w wojnę polską, jakoteż i uciążliwości J. Kr. Mo- 
ści, iz tego powodu żądał, aby Ś. ©. Rzym. Elektorowie na przy- 
szłym zjeździe elektorskim,* a inni Książęta i Stany w przyzwoitym 
sposobie, rozważyli każdą uciążliwość i wszelkie zamachy domu 
Ausirjackiego, i wszyscy razem podług obowiązku swego o poko- 
ju Cesarstwa uradzili, a grożącemu złu wczas zapobiegli. Przemo- 
gły jednak ze strony Austrji własnej i domowćj polityki względy i 
zasady, co się okazuje stąd, że po zgonie J. Ces. Mości nie tylko 
z namowy i natchnienia Austrji Król Duński najechał szwedzkie 
prowincje położone w Cesarstwie, lecz jeszcze J. Kr. Mość Wę- 
gierska i Czeska otwarcie oręż przeciwko Szwedom w Polsce pod- 
niosła, między innemi szczególnićj (jak głosi instrukcja -J. Kr. Mo- 
dla zachowania pokoju Cesarsiwa i dla uprzedzenia, aby w razie 
podbicia Polski przez Szwedów, barbarzyńskie wschodnie ludy, 
groźne dla Niemiec, nie wkroczyły do Cesarstwa. Żadnego w tak 
trudnćj i cale Gesarstwo obchodzącćj sprawie, nie miano względu 
na interregnum, na przyszłą elekcję, i żadnćj nie uczyniono wzmian- 
ki o poprzednićm sejnowóm rokowaniu i głosowaniu wszystkich 
stanów Cesarstwa, zupełnie zaś lak postąpiono, jak gdyby Cesar- 
stwo bezwarunkowo Austrji było podległe i jak gdyby Austrja do- 
wolnie o pokoju i wojnie w Cesarstwie stanowiła. Przytoczono i 
inne powody tćj pośpiesznćj wyprawy, wzmiankując: żeJ. Kr. Mość 
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Szwedzka zaczepila orężem Króla Polskiego, który, nammocy Osna- 
briigskiego i Miinsterskiego traktalu, do amnestji ogółnćj był  włą- 
czony; że J. Ges. Mość wraz z Elektoram pośrednictwo swoje 
walczącym stronom ofiąrowała, które przyjęli Król i Rzeczpospo- 
lita Polska, lecz J. Kr. Mość Szwedzka, przetrzymawszy  czlery 
miesiące Posła cesarskiego, niby na igraszkę, pośrednictwo to wreś- 
cie odrzuciła, że mimo to, J. (es. Mość wwala w zamiarze spo- 
wodowania pokoju pomiędzy wojującemi, lecz że J. Kr. Mość 
Szwedzka, jak donieśli francuzcy agenci, nigdy na lo przystać nie 
chciała, a ciągnąc dalój nie ludzią tę wojnę, Króla Polskiego 
z państwa jego wypłoszyła, napastowała Szłązk, i dała możność Tata- 
rom zbliżyć się do Cesarstwa; że J. Ces. Mość, a za Jćj przykładem J. 
Kr. Mość Czeska, będąc zawiadomiona przez Króla Polskiego i innych, 
iż Krol Szwedzki z namowy Francji postanowił podbiwszy Polskę, 
teatr wojny przenieść do austrjackich krajów, i wyrobił w tym 
celu u Porty Ottomańskićj dozwolenie Księciu Siediniogrodzkiemu 
najechania Polski, nie wahała się ani chwili w postanowieniu dania 
pomocy Polsce, póki kraj ten zupełnie nie zniszczony, póki bordy 
barbarzyńców nie zbliżyły się jeszcze do granic Cesarstwa, póki 
wreście sam Turczyn, złamawszy rozejm, nie wtrącił się jeszcze do 
tćj wojny. Przedsięwzięcie to zupelnie nie miało na eelu nabycia cze- 
goś w Polsce, lecz jedynie zmuszenia zbrojną ręką J. Kr. 
Mości Szwedzkićj do godziwych warunków pokoju, gdy inne środ- 
ki nie skutkowały. Te przyczyny podaje dom Austrjacki, usprawie- 
dliwiając się z wojny z J. Kr. Mością Szwedzką poczętćj. Ażeby 
okazać, że ś. p. J. Ces. Mość, a za Jój przykładem 
J. Kr. Węgierska i Czeska zupełnie inaczćj działały i zupełnie do- 
bra i pokoju Cesarstwa nie miały na oku, ponieważ rzecz ta 
całe Gesarstwo obchodzi, a Zwyczajna jego Deputacja, ciało Ce- 
sarstwa dzisiaj przedstawia, memorjał niniejszy postara się lego 
przed rzeczoną Zwyczajną ł)eputacją dowieść, a mianowicie: 
Popierwsze, że ś. p. J. (es. Mość nie tylko przeszkodzi- 
ła do pokoju Szwecji z Polską, ale owszem wciąż poduszczała 
przeciwko J. Kr. Mości Szwedzkićj nieprzyjaciół i spo- 
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wodowała rozmaite nieprzyjacielskie napady na Ś. Cesarstwo Rzym- 
skie, czem zniewoliła J. Kr. Mość Szwedzką do związania się 
przymierzem z postronnemi i była przyczyną utrapienia Polski. — 
Powtóre: że dom Austrjacki zręcznie używszy cudzego oręża do 
zdeptania nieprzyjaźnej sobie odwieków szlachty polskićj, po upo- 
korzeniu i osłabieniu Polaków, torował sobie drogę bo korony pol- 
skićj i wojnę tę przedsięwziął dla zupełnego jćj podbicia. Potrze- 
cie: że gdy dom Austrjacki mocno się trzyma takich planów i za- 
miarów, sąsiedni Królowie, Książęta i Rzeczypospolite nie powinny 
zezwalać, aby i tak już niezmierne panowanie Austrjackie jeszcze się 0 
całą Polskę zwiększyło, co sprawi wkońcu, że Polska stanie się 
teatrem  wszelkićj nędzy, a upadnie to przedmurze Cesarstwa, 
sama zaś Austrja będzie przyczyną i da okazję do najazdów na 
prowincje Gesarstwa. 

4. Go się tyczy pierwszego założenia, to się lepićj okaże, gdy 
wspomniawszy 0 instrukcji J. Kr. Mości CGzeskićj, w krót- 
kich słowach pobieżnie skreślimy przyczyny wojny Szwecji 
z Polską. Był wprawdzie Krol Polski włączony do pokoju 
Osnabriigskiego, lecz szczególnym sposobem i na tejże zasa- 
dzie, najakićj w ogólnych wyrazach wymienieni tam są in- 
ni Królowie i Książęta. Jako niedorzecznie byłoby utrzy- 
mywać, ża na mocy tćj ogólnej klauzuli umorzone zostały 
sprzeczki wszystkich Królów i narodów w traktacie wymie- 
nionych, tak zajścia pomiędzy Królami Polski i Szwecji o 
prawo do korony szwedzkićj nie może też być pod nią pod- 
ciągnione, ponieważ o nićm ani wzmianki, ani postanowienia 
żadnego niebyło i być nie mogło w traktacie Osnabriigskim. 
Przeciwnie w paktach Sztumsdorfskich z 1635 r. zastrzeżo- 
no, ażeby o pokoju wieczystym między obydwóma państwa- 
mi osobne rozpoczęto układy, klóre po zawarciu pokoju 
z Niemcami, zazgodą stron obu, dwa razy w Lubece zosta- 
ły zagajone. Spodobało się Polakom (co się oczywiście 
okazuje z protokołu Kommissarzy polskich spisanego W Lu- 
bece) po zwycięztwie olrzymanćm pod Beresteczkiem nad 
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Kozactwem i Talarami, rozkazać swoim* Kommisarzom w Lu- 
becę zostającym, aby przy przedwstępnych warunkach, .zba- 
dawszy intencje Kommissarzy szwedzkich, zręcznie kongres 
Lubecki rozwiązali. Gdy ten się ciągnie, a Szwedzi wciąż 
pelnego tytułu żądają, następuje wreście pomiędzy polskiemi 
Kommissarzami narada: czy na żądanie Kommissarzy szwedz- 
kich należy porobić w tytułowaniu zmiany; nakoniec po prze= 
czytaniu listu W. Kanclerza, ateraz Arcybiskupa Gnieźnicń- 
skiego z Warszawy dnia 20 sierpnia 1651 r. pisanego, o 
nie dopuszczeniu żadnym sposobem pretensij Szwecji we 
względzie odstąpienia dziedzicznego tytułu Króla Polskiego, 
owszem 0 odroczeniu układów na czas inny, i to z tego 
powodu, że z odstąpieniem tytułu nie będzie już materji do 
układów. Po przeczytaniu tego listu, Kasztelan Chełmski ra- 
dził, aby niewinnym wybiegiem obstawania przy tytule 
nie narażano się na szwank w przyszłości. «Nie godzi się 
nam (mówił on w protokole) spierać się © to ze Szwedami, 
mamy przykład bowiem jak Kommissarze polscy w ostatnim 
traktacie Pruskim postąpili dowolnie, że nie tylko wyr- 
znęli pieczęcie, lecz zawarli pakta tyczące się tylulatury i 
sposobu układów ze Szwedami. Jeżeli od nas usilnie tegoż 
żądać będą, grożąc inaczćj zerwaniem zjazdu, łatwo będzie 
Szwedom upór nasz ochrzcić złamaniem traktatów i w plą- 
tać nas w niewczesną wojnę, której zapobiedz nakazuje 
sama konieczność, z powodu osłabienia Rzeczypospolitćj. 
Do tego zdania przychylili się Kasztelan Gnieźnieński i Sla- 
rosta Mitawski, z których ostatni sądził przytćm, że ze 
Szwedami nie potrzeba ani zbyt hardo, ami zbyt uniżenie 
postępować, albowiem i dla Szwedów pokój z Polską pozą- 
dany, a siły Rzeczypospolitćj mogą być wsparte posilkami 
Austrji, która odwodząc nas od zgody (słowa są protokołu) 
obiecuje na zapotrzebowanie dostarczyć z Iliszpanji flotię i 
pieniądze na wojnę ze Szwecją, żąda ady jednym tylko Hisz- 
pańskim miastom dozwolono z Polską handlować, 1 aby 
Rubawski T. IL. 26 
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Król Polski zawsze miał pewną liczhę okrętów wojennych, 
dla podlrzymania swego panowania na Baltyku. Widocz- 
nie stąd, że Król Polski znęcony nadzieją Austrjackićj po- 
mocy, już nie myślał o pokoju, a tylko o okazji uderzenia 
na Szwecją. Okazja ta ukazala mu się, gdyz powodu abdy- 
kacji J. Kr. Mości Królowćj Chrystyny, w Szweci wybu- 
chły niezgody domowe, a w Księstwie Bremeńskićm zamie- 
szki orężne; pomyślał więc Król Polski, choć źle mu szły 
rzeczy w Polsce i Lilwie, o wyprawieniu flotty na morze 
Baltyckie, i o naprowadzeniu Kozaków na Inflanty. Ażeby 
wcześnie zapobiedz przedawnieniu prelensji swojćj do Koro- 
ny Szwedzkićj, wysłał do Szwecji pewnego człeka, nazwiskiem 
Kanaziła, któren 1654 r. w Upsali na sejmie zebranym 
z powodu abdykacji, nie tylko protestował przeciwko prze- 
niesieniu korony na obecnie panującą J. Kr. Mość Szwedz- 
ką, lecz nie wahał się inne nieznośne rzeczy pomiędzy stany 
Królestwa szwedzkiego rozsiewać. J. Kr. Mość Szwedzka 
ująwszy berło w ręce i przekonawszy się, że wiele niechodzi 
Królowi Polskiemu o pokój wieczysty, że za przykładem bra- 
ta nie tylko jeszcze większych wykroczeń przeciwko rozej- 
mowi Sztumsdorfskiemu się dopuścił, ale jeszcze się ważył 
na sejmie Szwedzkim przez szczególnego agenta protestować 
przeciwko prawnie dokonanemu przeniesieniu Korony na 
J. Kr. Mość i jćj potomstwo, a równie w Królestwie 
Szwedzkim, jak i pomiędzy sąsiadami krzewi nienawiść 
i wojnę zaciętą, że w tym celu przyswaja sobie, a odmawia 
J. Kr. Mość nałeżnych tytułów, i knuje zamiar wyprawić 
flotię na morze Bałtyckie dla przywłaszczenia sobie nad tćm 
morzem panowania: z tych wszystkich przyczyn, miała 
prawo i konieczność J. Kr. Mość podnieść oręż przeciwko 
Królowi Polskiemu, aby pod puklerzem rozprawić się o pokój 
z tym, który ani po przyjacielsku postępować, ani wiernie 
paktów rozejmu dochowywać niechciał. Chyba zaślepiony 
stromnością człowiek twierdzić będzie, że Królowie i Kró- 
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lestwo Szwedzkie znosić powinni zgwałcenie układu Sztums- 

dorfskiego, i nieskończone krzywdy ze strony Polaków, dla 

tego, że Król Polski włączony był do Osnabrigskiego trak- 
tatu. Przed wydaniem wojny, J. Kr. Mość ostrzegała Króla 
i Rzeczpospolitę Polską, najprzód przez rzeczonego polskie- 
go agenta Kanazila, a potóm przez Senatorów swoich, aby 
miełi się na baczności z powodu tylorazowych nadwćrężeń 
traktatów, aby wzięli się do ustanowienia pokoju, albowiem 

inaczćj wojnę mieć będą. Jako z przytoczonego protokołu 
polskiego się okazuje, że Austrja sprawiła spełznięcie na ni- 
czóm lubeckich kongresów, tak z następującego najoczywi- 
ścićj się okaże, że i potóm, gdy przed dwóma laty na wojnę 
między Polską i Szwecją poczęło się zanosić, Austrja wszel- 
kich sposobów i środków używać nie przestała, do stawienia 
przeszkód zgodzie i pokojowi. Gdy w 16355 r. Król i 
Rzeczpospolita Połska wyprawili do Szwecji Joselstwo, 
w tymże czasie J. Ces. Mość wysłała posła swego do Ce- 
ra Moskiewskiego, aby gdy poselstwo polskie będzie wstrzy- 
mywała J. Kr. Mość Szwedzka próżnemi układami, posło- 
wie Cesarscy uzbroili Moskwę przeciwko Szwecji. Posel- 
stwo polskie w Sztokholmie przedewszystkićm starało rzecz 
całą oprzeć na poprzednim rozejmie, potóm, gdy rozejmowi 
temu nie chciała Szwecja wierzyć, starali się aby wojsko 
szwedzkie nie do Polski, lecz do Tnflant przeniesione zosta- 
ło, by zwiększyć jeszcze podejrzenie Cara Moskiewskiego. 
Gdy to się nie udało, a poselstwu zarzucono niedostatecz- 
ność pełnomocnictwa, stanęło na przeniesieniu układów do 
Sztetyna. J. Kr. Mość Szwedzka ruszyła zrazu na Pomo- 
rze, potóm do Polski. Na wstępnóm do Polski, spotkali Ją 
polscy panowie, oskarżając Króla i jego stronników, że nie 
usłuchali życzeń szlachty i Rzeczypospolitćj o ustanowieniu 
pokoju z Szwecją, lecz poszli za radą Austrjacka, każącą 
wyczekiwać skułku poselstwa do Moskwy  wyprawionego. 
Król Polski w nadziei na te usiłowania Austrji, odmówił zja- 
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zdu w Szletynie na który zgodzili się posłowie polscy 
w Sztokholmie. Postanowiono jest traktatem Osnabriigskim, 
aby każda ze stron do pokoju przystępujących strzegła po- 
żytku, interesów i godności stron innych, a pod żadnym po- 
zorem, otwarcie lub skrycie, pośrednio lub bezpośrednio nie 
dopuszczała się względem nich żadnych nieprzyjacielskich 
kroków, krzywd lub uciążliwości. Jak święcie zachowywała 
ten przepis J. Ces. Mość i jak szczerze, po sąsiedzku Au- 


strja miłość swoją pokoju względem Szwecji okazywała, 


świadczą otóm owe zerwane kongresy Lubecki, jako i po- 
średnictwo Jój w Wilnie między Królem Polskim i Carem 
Moskiewskim, w któróm (jako się okazuje ze spisanego 
w Wilnie, a potćm drukiem ogłoszonego protokołu Kom- 
missarzy polskich) J. Ges. Mość otwarcie wychwałana jest 
jako sprawczyni uzbrojenia Moskwy przeciwko Szwecji i 
przeniesienia okrótnćj wojny do Inflant, Estonji i Ingerman- 
landji, lecz jeszcze (ara Moskiewskiego napoiła marną na- 
dzieją dostąpienia korony polskićj, którćj dła domu własne- 
go się dobijała. Jeszcze się nie ukuły te przedsięwzięcia na 
kowadle moskiewskićm, gdy J. Kr. Mość Szwedzka w 1635 
r. ze zwycięskim orężem Polskę z końca w koniec przebie- 
gła. Ponieważ nic pewnego nie było wiadomo o skutku austrja- 
ckich usiłowań w Moskwie, Król Polski przez posłów swych 
Przyjemskiego i Brochowskiego znów probował układów, 
prosząc wtym celu o listy bezpieczeństwa i wolnego prze- 
jazdu dla PP. Wojewody Łęczyckiego Hrabiego Leszczyń- 
skiego i W. Marszałka Lubomirskiego. Na przypadek doj- 
ścia do skutku tych układów, J. Ges. Mość 16 listopada 
1655 r. wysłała Podkanclerzego Czech Pana lirabię Pót- 
tingen, oliarując na słowach pośrednictwo swoje J. Kr. 
Mości Szwedzkićj, w rzeczy zaś samćj oleju do ognia tylko 
dolewając. Dowiedziała się natenczas J. Ces. Mość, że 
już układy rozpoczęto bez pośredników; dowiedziała się, że 
jeżeli mają być pośrednicy wezwani, nie można tych omi- 
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nąć, którzy z obustron w Lubece byli przyjęci, i że przy 
pośrednictwie cesarskićm liczba pośredników będzie nad mie- 
rę; wiedziała przytćm doskonałe, jakie były instrukcje posel- 
stwą austrjąckiego w Moskwie i łatwo stąd wnioskować 
mogła, że posłowie szwedzcy w Moskwie dowiedzą się o nich 
i J. Kr. Mości doniosą, ile ziarn niezgody rzuciła 
Austrja między Szwecją i Moskwę; wiedziała nakoniec nie- 
tylko J. Ces. Mość, lecz i całe Niemcy, że Król Polski 
w Wiedniu przez Wojewodę Łęczyckiego błaga o pomoc 
austrjacką. Że zaś Polska spodziewała się posiłków austrjac- 
kich jeszcze natenczas, gdy Pan Póltingen sprawował się 
z swoich poruczeń, dostrzegła tego J. Kr. Mość Szwedzka 
z listu Króla Polskiego do miasta Torunia. Wiedząc, mó- 
wię, o tćm wszystkim, J. Ges. Mość łatwo wywnioskowała, 
ie nie czas ofiarować pośredniczenie , wyprawiła jednak 
posła zlistami swemi do J. Kr. Mości Szwedzkićj, dla za- 
trzymania na chwilę Polaków, skłonnych do pokoju z Szwe- 
cją, i dla rozpłomienienia tymczasem zarzewia niezgody, 
co się dowodzi postępowaniem posła cesarskiego, jako też 
i treścią samego listu. Wyżćj wspomniana instrukcja wska- 
zuje, jakoby poseł cesarski przez cztery miesiące zatrzymany 
był jak na igraszkę przez J. Kr. Mość Szwedzką. Rzeczo- 
ny poseł cesarski przybył do Torunia wtedy, gdy J. Kr. 
Mość w grudniu 1655 r. bawiła z wojskiem we Fried- 
land w Księstwie Prusskićm. Przybyw szy do Torunia, mógł 
od Komendanta miasta otrzymać dla ochrony i przyśpiesze- 
nia drogi eskorię z dwustu jezdnych, wolał jednak na miej- 
seu pozostać, nim wysłany przezeń szlachcie z trębaczem do 
obozu szwedzkiego, nie przywiózł mu glejtu dla udania się 
nie do obozu szwedzkiego, lecz do Elbląga. Wyprawione- 
mu przezeń szlachcicowi nie odmówiono paszportu, lecz 
gdy się jaż wieść rozeszła, że wojsko kwarciane odstąpiło 
i że J. Kr. Mość dla przytlumienia tego wybuchu z częścią 
swoich sił maprzybyć niespodzianie przez Mazowsze do Łowicza 
26" 
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i gdzie się zdarzy na drodze wysłuchać posła cesarskiego, 
J. Kr. Mość kazała dni kiłka zaczekać wspomnianemu szla- 
chcicowi, nim mu wskaże dzień i miejsce audjencji i nazna- 
czy pewną wojenną eskortę, — niebyło bowiem bezpiecznie przy 
ważących się jeszcze układach z Elektorem Brandeburgskim 
i przy nie pewności drogi przez Mazowsze, zawiadamiać mi- 
nistra cesarskiego, przeciwnćj stronie sprzyjającego, o wypra- 
wie królewskiej do Polski. Ponieważ zaś szlachcie ów nie- 
grzecznie i uporczywie uprzykrzał się o danie mu paszportu, 
przystano nakoniec na jego żądanie. Po kilku dniach drogi 
J. Kr. Mość wstąpiła do Polski i wysłała do Torunia ko- 
goś ze swych dworzan, wzywając posła cesarskiego do Sol- 
dawy na posłuchanie,—lecz ponieważ tymczasem poseł wy- 
jechał do Elbląga, w nadziei, jak powiadał, że J. Kr. Mość 
posunie się z wojskiem przeciwko Gdańskowi i tam Ją 
można będzie widzieć, J. Kr. Mość dała mu znać przez 
Kanclerza o swojćj wyprawie, jakoteż że jeśli natychmiast przy- 
być zechce, może dostąpić audjenejj w Warszawie łub Ło- 
wiczu. Nie przybył poseł do Warszawy, aż w tedy, gdy 
J. Kr. Mość pobiwszy polskie wojsko pod Gołąbem, nacie- 
rała ztyłu na uciekających do Łwowskiego województwa. 
Stamląd wydała rozkazy, ponieważ najprostsza droga prowa- 
dzi z Warszawy do Austrji przed Sandomićrz, ażeby spro- 
wadzono posła cesarskiego pod przyzwoitą eskortą do San- 
domierza. Przełożono mu intencją J. Kr. Mości i dogo- 
dność drogi obranćj dla powrótu jego do ojczyzny, lecz wołał 
kłócić szwedzkie sprawy, podniecając niechętnych, niż chwy- 
cić się okazji powrócenia do kraju. Takim sposobem od 
grudnia do kwietnia następnego roku, czy to z własnćj opie- 
szałości, czy też zatrzymany przez Lisolę i jego świtę, prze- 
wlekłszy swoją kommissję, wreście spełnił zlecenie i wrę- 
czył list cesarski J. Kr. Mości, po powrocie jćj z Lwow- 
skiego województwa, w Pradze pod Warszawą, 5 kwietnia 
1656 roku, Dano mu do wyboru, ponieważ J. Kr. Mość 
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z wojskiem miała zaraz śpieszyć za nieprzyjacielem do Wiel- 
kopolski a stamtąd do Pruss, albo trzymać się przy wojsku 
i zbliżywszy się do Szląska do ojczyzny wrócić, albo wprost 
udać się do Pruss i tam pozostać. Po konferencji z Rezy- 
dentem Lisolą obrał poseł to ostatnie i zoslał w Warszawie, 
aż ją Król Polski oblężeniem opasał. Stamtąd wyjechawszy, 
przez kilka tygodni bawił w obozie polskim wraz z Lisolą. 
Potóm oboje udali się do Torunia, gdzie jeden z nich został, 
nie objawiając chęci odwiedzenia J Kr. Mości bawiącćj 
w Malborgu, drugi zaś do Malborga się udał. Zdało się 
im zapewne, że odpowiednićj powołaniu i otrzymanym rozka- 
zom uczynią, gdy będą zwlekać i drażnić umysly Polaków, 
niż gdy pośpieszą i, bezstronnie działając, przekonają J. Kr. 
Mość, 0 prawdziwych staraniach w ważnćm dziele po- 
średniczenia. | 

Jeżeli pominąwszy posłów, zwrócimy uwagę na sam list QGe- 
sarski, postrzeżemy w nim wyrzuty igrożby; zapewne Polacy 
mieli potrzebę nie prostego i bezsironnego pośrednictwa, lecz 
odezwania się Cesarza jako najwyższego od Boga ustano- 
wionego zwierzchnika i władzcy, albo prawnego patrena i pro- 
tektora. Bez żadnych innych okoliczności, same te listy do 0- 
bójga Królów pisane, wystarczyłyby naodrzucenie pośrednictwa 
ze strony J. Kr. Mości Szwedzkićj, W chwili gdy wyprawiano” 
te listy, wszystkie prawie województwa Wielkopolski, Małopolski 
i Rusi Czerwonćj podlegały J. Kr. Mości, równie jako i woj- 
sko Kwarciane, Kozacy nawet na jćj stronie byli, a Car 
Moskiewski po przyjacielsku się do nićj odzywał. Jednak 
w tym liście J. CGes. Mość powiada, że przykro mu sły- 
szeć ucieranie się i szczęk broni w tak bliskićm sąsiedztwie, 
a przeciwnie, nie robiono żadnych wyrzutów Królowi Pol- 
skiemu, który ze Szlązka do Polski hufce swoje wysyłał i 
gotował wyprawę, która późnićj z większym skutkiem wy- 
buchła. Jeżeli z bezstronnością porównać tylko listy J. Ces. 
Mości do obójga Królów pisane, okaże się, że Król Polski 
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w nich otrzymuje pochwały zato, że ani przedićm, ani teraz nie 
wzbraniał się od godziwćj i słusznćj ugody; J. Kr. Mość 
Szwedzka zaś osypana zarzutami, że po rozżarzeniu się woj- 
ny nie chciała słyszeć o układach i że jćj umysł ośmielony 
powodzeniem, do wojny niż do zgody stał się pochopniej- 
szy. Niech sędzia bezstronny powie, czy stosuje się ten 
zarzut do postępowania J. Kr. Mości Szwedzkićj ? czy przy- 
stoi taka stronność domagającemu się pośredniczenia? Nie 
mało też do myślenia J. Kr. Mości podała wtrącona wzmian- 
ka o majwyższćj władzy nad Królami i panującymi, od Boga 
na Cesarza zlanćj. Zapewne, wielka jest pomiędzy Królam! 
chrześcijańskiemi J. Cesarskiej Mości prerogatywa, którą 
jako zwyczajem uświęconą, J. Kr. Mość Szwedzka ma w przy- 
zwoitóm poważaniu, za przykładem innych Królów. Lecz 
czy Bóg zlał nań najwyższą władzę i juryzdykcją nad Kró- 
lami, iczy włożył na Nią obowiązek sądzenia zajść między 
Królami, są to rzeczy wątpliwe i słuszne powody do odrzu- 
cenia medjacji. 

Nie dość było tych rozkazujących i podejrzanych wyra- 
zów listu cesarskiego dla odstrychnięcia J. Kr. Mości; in- 
ny wypadek jeszcze do tego się przyczynił. Rezydent ce- 
sarski Lisola, wraz po audjencji Pana lirabiego Pótlingen, 
wręczył J. Kr. Mości egzemplarz listu Wojewody Sieradz- 
kiego Pana Jana Koniecpolskiego do jakiegoś ministra ce- 
sarskiego z dnia 22 stycznia 1656 r., w którym były te 
wyrazy: «W tćm zakłopotaniu ojczyzny naszćj uciekamy się 
pod opiekę J. Ces. Mości, jako najwyższego w chrześcijaństwie 
protektora, inie zawiedziemy się w tćj rachubie, Ponieważ 
zatóm J. Ces. Mości należy się prawo rozstrzygnięcia spo- 
ru miedzy Królem Polskim i Szwedzkim, czy to na mocy 
najwyższej władzy, czy przyjętćj protekcji, jakże może J.Kr. 
Mość Szwedzka mieć Jąi przyjąć za bezstronnego pośredni- 
ka?» Wyżćj przytoczona Królewska Czeska instrukcja po- 
wiada, że oprócz medjacji cesarskiej, chodziło o pośredni- 
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czenie wraz z nią Eiektorów Mogunckiego i Saskiego. O tćm 
pośrednictwie Elektorów ani słowa nie wspomniał Pan Pót- 
tingen, ani słowa onićm niema w liście cesarskim. Gdy zaś Au- 
strjacy po zerwaniu wszelkich poufałych stosunków z Szwe- 
cją, na zjeździe Frankfurtskim proponowali medjacją cesarską 
z dodatkiem elektorskićj, widocznie chcieli tylko prelekstu do 
oskarżenia J. Kr. Mości i przyciągnięcia nieznacznie Ele- 
ktorów na swoją stronę. Kto bez gniewu i stronności ca- 
ły bieg medjacji zważy, ze wszystkich okoliczności musi zro- 
bić wniosek, że Austrjacy chcieli tylko, naprzód: zmusić 
J. Kr. Mość do odrzucenia pośrednictwa cesarskiego, a po- 
tćm inieć powód do poduszczenia nieprzyjaciół przeciwko 
J. Kr. Mości Szwedzkićj, jako niby odrzucającćj wręcz po- 
kój. Niedość było Austrji Cara podniecać, zagrzewać Pola- 
ków na zgubę Szwecji; trzeba było jeszcze zawezwać 
Księcia Siedmiogrodzkiego i Kozaków, i uzbroić przeciwko 
Szwecji Turków, Tatarów i Duńczyków. U Kozaków na 
Ukrainie choć mocno pracował, nie znalazł jednak wiary 
austrjacki minister, ani też udało się to Lisoli, który się od- 
ważył w Prusiech, z pomocą Radzicjowskiego, na swoją stro- 
nę wabić deputowanego kozackiego Opata Daniela. Gdy 
poseł austrjacki u Porty Ottomańskićj wszystkich sił za Pol- 
ską wytężył, dano pozwolenie Tatarom dopomódz Polsce, 
coile dla nićj klęski przyniosło i uprowadzenia ilu ludzi 
w jassyr było przyczyną, nie łatwo obrachować. Wiedzą 
to Austrjacy, a jednak instrukcja winę przywołania Tatarów 
zwala na J. Kr. Mość Szwedzką. Polacy przez Tatarów 
wsparci nie dbali już o pokój, a gdy się wstawiał poseł 
Króla Hrancuzkiego, odpowiedzieli: że pokoju nie będzie, 
aż J. Kr. Mość z wojskiem z Polski i prowincij polskich nie 
ustąpi i nie wynagrodzi wyrządzonych przez wojnę poszko- 
dowań. Po kilku dniach, Król Polski pod Warszawą pobity, 
przez Cześnika ziemi Wieluńskićj Pana Wojciecha iiżyckie- 
go zawiadomił, że przyjmie pośrednictwo Króla Francuz- 
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skiego, byle tylko wnet przyjęci zostali przez J. Kr. Mość 
polscy posłowie. Rzeczywiście posłowie zjechali do Lu- 
blina i zrazu blysła nadzieja dobrego skutku, lecz jak tylko 
przybył z Wiednia poslaniec, dali bez porównania już ostrzej- 
szą i twardszą odpowiedź. Nadzieja cała naówczas polegała 
na dywersjach Moskiewskićj i Duńskićj. Po odnowieniu 
przez J. Kr. Mość Szwedzką przymierza ze Stanami jene- 
ralnemi połączonych Niderlandów, i poskromieniu w Inflan- 
tach Cara Moskiewskiego, znowu Król Polski, w Gdańsku 
jesienną porą w r. 1656 bawiąc, przez pośredników jako i 
przez własnych posłańców, oświadczył się z chęcią pojedna- 
nia. Już obaj Królowie i medjatorowie tak daleko w tej 
sprawie byli zaszli, że J. Kr. Mość Szwedzka i Najaśniej- 
szy Elektor Bradeburgski zgodzili się na przedwstępne przez 
Polaków zaproponowane warunki, a zdawało się, że cała 
sprawa w ciągu trzech dni się ukończy, gdy oto Rezydent 
cesarski Lisola, chcąc w zarodku rzecz całą slłamić, nie 
widziawszy się z J. Kr. Mością, z Elbląga do Gdańska po- 
spieszył i sprawił wraz z posłem duńskim, że i układy 
powstrzymano, i Król Polski do Częstochowy się udał, aby 
dać czas Duńczykom przygolować się do wojuy, a Pola- 
kom, namyślić się nad owemi dwóma artykułami, które 
Austrja za warunek pomocy swojćj położyła. Instrukcja 
czeska powiada przytćm, jakoby nietylko posłowie Francuzcy 
utrzymywali, że dom austrjącki nie imoże być objęty trakta- 
tem między Szwecją i Polską, lecz że Francja chciała do- 
prowadzić J. Kr. Mość Szwedzką po ugodzeniu Szwecji 
z Polską, do wydania wojny Auslrji. Jeżeli wyrzekli to 
posłowie francuzcy z czem się jednak na dworze cesarskim 
nigdy nie dali słyszeć), lub jeżeli J. Ces. Mości na sercu 
leżało, by zostać do rzeczonego traktalu włączoną, dla cze- 
goż Radzca i Rezydent cesarski Lisola nie zawiadomił o 
tym zamiarze ani J. Kr. Mość Szwedzką, ani poselstwo 
zjednoczonych Niderlandów , pelniące naówczas obowiązki 
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pośredników? Jeżeli wiadomo było J. GCes. Mości, że po ukoń- 
czeniu wojny polskićj Szwecja i Francja zamierzają uderzyć na 
Austrja i wojnę w Cesarstwie wzniecić, dla czegoż w takim 
razie nie zwołała na sejm Elektorów, Książąt i Stany Ce- 
sarstwa? dla czegoż nie zapotrzebowala ich zdania i gło- 
sów, przyzwoilym i prawnym sposobem? Owa instrukcja 
czeską przesadza nfebczpieczeństwa cesarstwu grożące, i 
baczne J. Ces. Mości czuwanie nad jego pokojem i bcz- 
pieczeństwem, a żadnćj nie czyni wzmianki o stanach, które 
jednak we wszystkich naradach o sprawach cesarstwa, szcze- 
gólnićj zaś gdzie o pokój lub wojnę chodziło, bezwarunko- 
wo i wnet zwołone być powinny dla dania głosu, bcz sej- 
mowćj zaś ich zgody żadne postanowienie zapaść nie może. 
Było interesem Austrji naówczas, nie podawać do wiadomo- 
ści Iilekiorów , Książąt i Slanów Cesarstwa, intencji i 
planów austrjackich, również jako dać możność Siedmiogro- 
dowi i Kozakom schłostać Polaków, aby na tych ostatnich 
łatwićj wymódz żądane warunki, a Stany Cesarstwa widzą- 
ce w sąsiedztwie ubijanie się tyłu rozlicznych narodów , 
zmusić do pochwalenia usiłowań austrjackich. Lecz kto- 
kolwiek zważy ilą drogami Austrja nie tylko układom Pol- 
ski z Szwecją przeszkodziła, lecz ilu nieprzyjaciół, a prze- 
dewszystkiem Moskwę i Danją przeciw Szwecji uzbroiła, ten 
wyznać musi, że J. Ces. Mość była przyczyną, iż J. Kr. 
Mość Szwedzka musiała tyle aljansów przeciwko Polsce 
zawrzeć. Korona polską, którą mamiono wielu panujących, 
była ofiarowana i Księciu Siedmiogrodzkiemu. Książe świa- 
domy nietylko praw i konstytucji polskićj, lecz i planów 
tyczących się tćj korony, które na dworze Cesarskim i 
w Moskwie się knuly, za igraszkę z siebie musiał poczytać 
zaofiarowanie sobie korony, widząc jak Austrja również ma- 
mi Cara Moskiewskiego a przeciwko Siedmiogrodowi wojnę 
gotuje. J. Kr. Mość Szwedzka, po otrzymaniu po bitwie 
Warszawskićj owćj hardćj odpowiedzi od Króla Polskiego i 
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widzac, żę Polska od Austrji zawisła, Austrja zaś wcale 
pokoju nie żąda, począł ściślcj porozumiewać się z Księciem 
Siedmiogrodzkim. Aljans z nim zawarty nie ma w sobie nic 
takiego, coby ubliżało w czemkolwiek Cesarstwu, ani Au- 
sirji, ani jakiemukolwiek jćj krajowi lub prowincji. Gały 
cel tego związku polegał w bezpieczeństwie sprzy mierzają- 
cych się i uczciwym pokoju dla Polski. Gdyby Polacy i 
Litwini, przeszłćj wiosny lub lata, na otwartćm polu szczerze 
chcieli pokój ustanowić, nieznaleźliby w J. Kr. Mości 
Szwedzkićj i sprzymierzeńcach Jej żadnćj przeszkody, ani 
też uciążliwości w warunkach, ani co do wolnej elekcji, 
ani co do całości innych swoich praw i swobód. Bóg 
powołując do siebie J. Ces. Mość Ferdynanda III, podczas 
największego wojny w Polsce rozżarzenia, gdy ten ostatni zamie- 
rzał sam w nićj wziąć udział, zdaje się że wskazywał Polsce i 
Austrji, że czas o pokoju pomyśleć. _ Nieszczęściem 
dla Polski, mie można w nićj było zwołać sejmu; podczas 
kiedy tylu nieprzyjaciół na nią nacierało, musiała zatćm trzy- 
mać się rad austrjackich i uciekać się pod opiekę Austrji. 
Zręcznie też korzystała Austrja ze zdarzenia i sprawiła, że 
Polacy, którzy tyle razy odrzucali Książąt austrjackich, a 
nawet i teraz, potylu klęskach, zaledwo chcieli słuchać o 
obraniu podobnego pana na Króla, co raz bardzićj zostawa- 
li trapieni przez przyjaciół dawniejszych i wrogów, Szwe- 
dów, Niemców, Moskwę, Tatarów, Siedmiogrodzian, Ko- 
zaków, Mołdawian, Wołochów, o utratę życia i mienia 
przyprawiani i coraz bardziej do planów Austrji naginani. 


2. Przechodząc do drugićj części, jeżeli Austrja nie w celu na- 


bycia Korony polskićj, lecz na mocy poprzednich dawnych 
paktów z Polską, lub też z chrześcijańskiego politowania nad 
utrapionemi do tćj wojny pochóp wzięła, dla czegoż nie dała 
dojść do końca kongresowi w Lubece i wciąż potem pokojow” 
stała na zawadzie? Dla czegoż nie dała pomocy Polsce przeciw- 
ko Turkom i'Falarom , anie dawno przeciwko Kozakom i 
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Moskwie? Dla czegoż nasamym początku tćj wojny szwedz- 
kićj, gdy wszystkie województwa były w ręku J. Kr. Mości 
Szwedzkićj, a Król Polski na Szlązku się chronił,  spra- 
wa zaś polska zdawała się przegraną, nie wystąpiła Austrja 
w pole na mocy dawnych pakiów ? Brakło jej w tedy na 
zręczności widzieć zarazem Polskę w popielisko obróconą i 
koronę z prawem dziedzicznego następstwa sobie zaofia- 
rowaną. Zwróćmy tylko na poprzednie czasy uwagę i przy- 
pomnijmy ile razy podczas bezkrólewiów dobijała się Austrja 
o berło polskie, przypomnijmy i bliższe czasy, a mianowicie 
gdy wr. 1655 Król Polski był przez Szweda z królestwa wy- 
gnany, a kwarciane wojsko się chwiało, zjawił się pewien 
Auslrjak pomiędzy kwarcianemi, obiecując im posiłki cesar- 
skie, byle tylko po śmierci Jana Kazimierza korona spadła 
na kogokolwiek z domu austrjackiego. (Gdy Senatorowie i 
szlachia z kwarcianemi stojąca odrzucali tę propozycją, nie 
zaniechano jćj jednak, a że z Królem i Senatem poczęto © 
tem traklować, okazuje się stąd, iż w liście pisanym z Kroś- 
na 4 stycznia 1656 r. do miasta Torunia, Król Polski 
upewnia o obiecanćj przez Cesarza pomocy; jakoteż że po- 
słowie cesarscy podczas układów Wileńskich pokłóciwszy 
już Cara ze Szwecją, namawiali Polaków, ażeby zerwali 
stosunki z Moskwą, przez co upadła nadzieja zro- 
biona Carowi dostąpienia korony. Należy także pilnie zwa- 
żyć, że gdy Lisola w Gdańsku skłócił układy, które miały 
się w Prusiech rozpocząć, a pośrednicy dopytywali się 
powodów tak nagłćj zmiany, Polacy otwarcie wyznali, iż 
ida już traktacje między J. Ces. Mością i Królem Polskim 
o możliwćm następstwie Arcyksięcia Austrjackiego na tron 
polski, które mają być potćm przez Rzeczpospolitę ratyfikowa- 
ne. Oprócz tego J. Ces. Mość wymagała jeszcze dwóch 
warunków: 1. aby po zniesieniu prawa Polski do wolnej 
elekcji, Austrji dano wieczyste prawo dziedziczenia korony 
polskijj 2. aby Austrja i Polska wraz z Danją na dzie- 
Rupawskz T. IL. 27 
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sięć lat zawarły związek przeciwko Szwecji, i postarały się 
wspólnemi siłami nietylko z Polski i Pruss, lecz iz prowin- 
cij niemieckich Szwedów wypędzić.  Podzieliły się zdania 
Senatorów przy Królu zostających; radzono odłożyć tę spra- 
wę na późnićj, aż wyświecą się jaśnićj pretensje Austrji i 
nadzieje Polski na otrzymanie posiłków. Wypierają się Austrja- 
cy podobnych paktów, i nie bez przyczyny, nie byłoby bowiem 
dorzeczy, jawnie do nich się przyznawać, tak z powądu nieukon- 
tentowania Cara Moskiewskiego, jakiz przyczyny zawiści in- 
nych państw i niepewności, jakie jest w tćj mierze zdanie Rze 
czypospolitćj. Sam Król Polski w pewnćj rezolucji danćj 
w dniu 15 zeszłego czerwca Posłowi J. (es. Mości wy- 
rzekł, że tak na mocy odwiecznych traktatów, jakoteż 
niedawno zawartego aljansu z domem austrjackim, tak jest 
z J. Qes. Mością związany, iż bez jćj wiedzy i zgody ani 
dnia, ani miejsca, ani formy kongressu oznaczyć nie może. 
Polacy, którzy cieszyli się prawem obierania Królów, jak- 
tylko doszła ich wiadomość o zniesieniu tego prawa, wnet 
poczęli układ ten, w ogłaszanych drukiem pismach, o rie- 
prawność największą pomawiać i dowodzić jego nieważności. 
Tylko to można z tych przytoczeń wyciagnąć, że Austrja 
przedsicbiorąc tę wojnę i zawierając aljans z Polską, miała na 
widoku nie tylko zapewnić sobie prawo jednorazowego na- 
stępstwa, lecz dostąpić zupełnie dziedziczności tronu. 3. Niema 
potrzeby rozwodzić się polrzecie, jakie są następstwa tych zama- 
chów Austrji. Dokonywają Austrjacy od wieków poczętego dzie- 
ła w zamiarze, aby połączywszy w jedno trzy korony dziedziczne, 
urzeczywistnić oddawna upragnione panowanie nad Europą. 
Wszystkim wiadomo męztwo polskiego narodu, jego wojenne 
zdolności, szczególnićj jazdy polskićj doskonałość. Jeżeli by się 
udało pod doświadczonym wodzem austrjackim połaczyć tę jazdę 
zjazdą i piechotą niemiecką, nie będzie granic zamachom 
Austrji, nie tylko przeciwko sąsiadom, lecz przeciwko Ś. 
fizymskiemu Cesarstwu, przeciwko prawom i przywilejom 
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państw europejskich. Ponieważ zaś Austrja wytrwała w za- 
miarach i wciąż przywłaszczen pragnie, a sąsiedni panujący 
nie mogą dozwolić wzrostu takiej potęgi, stąd koniecznie 
zrodzić się musi w skutku, naprzód ostateczny Polski upa- 
dek, apotćm z zarzewia polskiego rozpłomienienie się po ca- 
łych Niemczech pożaru. Niech zważą Deputowani Elekto- 
rów, Książąt i Stanów Ś. C. Rzymskiego nie tylko naprzykłady 
ubiegłych czasów, co samo już ich powinno skłonić do 
połączenia się przeciwko tak chciwemu i potężnemu mocar- 
siwu, lecz jeszcze, ile ijak dzielnych narodów otacza Niem- 
cy, z których jedne orężem Austrji dziś już rozdrażnione, 
ainne zpierwszemi latwo się połączą i aż do ostatka wal- 
czyć będą, wprzód nim pozwolą, aby potęga Austrjacka nabyt- 
kiem Polski się zwiększyła. Niema potrzeby przesadzać przyszłe 
niebezpieczeństwa, kiedy teraźniejsze aż nadto są groźne. 
Z jak błachych pobudek Król Duński wojnę Szwecji wydał, 
a z namowy sprzymierzeńców swoich Austrjaków przeciwko 
Cesarstwu oręż podniósł, i z J. Kr. Mością jako członsiem 
onego, na lądzie i na morzu się potyka, wszystko to są zby! 
wiadome rzeczy, aby je tu powtarzać, szczególnićj, że J.kr. 
Mość wprzód już o łćm do Ś. Ces. Rzymskiego Elektorów, 
Książąt i Slanów pisała. Z Czech i Polski piszą Ministro- 
wie austrjaccy, że Król Polski ma nadesłać Królowi Duń- 
skiemu posiłki i że z tego powodu wojsko polskie ina przejść 
przez część Cesarstwa.  Auslrjacka to sprawa jak w tóm, że 
Polacy bezkarnie pustoszyli Marchją i Pomorze, a Iuńczy- 
cy Księztwo Bremen, tak i w tćm, że Polacy dziś się wa- 
żą prowincje Cesarstwa między Polską i Danją leżące i są- 
siednie ziemie najeżdżać, niszczyć , a pokój Cesarstwa zakłó- 
cać. A zatóm ponieważ J. Kr. Mość Węgierska i Cze- 
ska dopuszcza się takich uciężliwości, krzywd i nieprzyja- 
cielskich kroków, otwarcie i skrycie, bezpośrednio i po- 
średnio, w Cesarstwie i za jego obrębem, względem J. Kr. 
Mości i Królestwa Szwedzkiego, mimo wyraźnych traktatu 
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Osnabriigskiego przepisów; ponieważ i teraz nieprzestaje na- 
stawać na ich bezpieczeństwo i całość, i chce pozbawić 
J. Kr. Mość i Koronę Szwedzką posiadłości ich w Niem- 
czech; ponieważ przyttm ś. p. J. Ges. Mość z porady i 
za zgodą SaCi Rzym. Elektorów, Książąt i Stanów od 
dnia zawarcia pokoju wprowadziła Szwecję w pełne posia- 
danie księztw i krajów przyznanych jćj w Cesarstwie, 
obiecując na mocy paktu Osnabriigskiego całość i bezpie- 
czeństwo dóbr, posiadłości i praw przez ten traktat ustąpio- 
nych, i utrzymanie Szwecji przy nich niczachwianie, a zatćm 
J. Kr. Mość Szwedzka, która już przedtćm zawiadomiła 
SKC; Rzym. lektorów, Książąt i Stany o zamachach 
Austrji, teraz gdy te w otwartą wojnę się przerodziły, a nie mo- 
żna się sejmu zwyczajnego Cesarstwa spodziewać, osądziła: 
że nie tylko we własnym interesie; lecz i w interesie Ce- 
sarstwa wypada koniecznie przełożyć te rzeczy zwyczajnej 
Deputacyi Cesarstwa. Z przytoczonych tu faktów i z tego 
co w tymże czasie w imieniu Króla Francuzkiego nadzwy- 
czajny poseł jego Deputacji donosi, widocznie się okazuje, 
jak nieograniczoną i absulutną władzę przywłaszczała sobie 
w Qesarstwie ś. p. J. Ges. Mość, i na jak niebezpie- 
cznóm stanowisku względem sąsiadów postawiła Cesarstwo. 
J. Kr. Mość Szwedzka nie wątpi, że Ś. CG. Rz. Elektoro- 
wie, Książęta t Stany, i zastępujący ich miejsce na tym 
«jeździe Zwyczajni Deputaci, zostawszy dostatecznie o wszyst- 
kićm zawiadomieni, i pomnąc nie tylko na władzę i pra- 
wa, które pokojem Osnabrigskim dla zachowania równowa- 
gi w Cesarstwie państwom Rzeszy Nieinieckićj są zawarowa- 
ne, lecz i na święty obowiązek nie tylko względem siebie 
nawzajem, lecz i względem postronnych Królów sprzymie- 
rzeńców, działać zgodnie i jednomyślnie jako członkowie 
jednćj Rzeczypospolitej i strażnicy wspólnćj wolności, użyją 
wszelkich środków na utrzymanie niezachwianie i święcie pa- 
któw, i że zapobiegą złemu, a niedopuszczą uciążliwości na 


p 
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które się skarżą Szwecja i Francja. Naprzód zaś J. Kr. 
Mość Szwedzka pokornie prosi Elektorów, Książat i Stany: 
popierwsze: aby zważywszy należycie skutki wymienionych 
planów austrjackich i wojny w Polsce podjętćj, które się mo- 
ga ze siralą dla Gesarstwa skończyć, odciągnęli powagą 
swoją J. Kr. Mość Węgierską i Czeską, jako członka Ce- 
sarstwa, od mieszania się w sprawy polskie i od związku 
z Danją, i aby skłonili ją do wynadgrodzenia szkod Szwe- 
cji wyrządzonych. Powtóre: Ażeby J. Kr. Mości Szwedz- 
kicj jako członkowi Cesarstwa, Ś. G. Rzym. Elektorowie, 
Książęta i Stany, dali należytym i prawami Cesarstwa zgo- 
dnym sposobem co prędzej pomoc i pełną  gwaran- 
cją, nie tylko przeciwko Królowi Duńskiemu  napastu- 
jącemu Księstwo Bremeńskie i porty Pomorza, i tur- 
bującemu bezpieczeństwo żeglugi na rzekach Cesarstwa El- 
bie i Odrze, lecz i przeciw kazdemu, ktokolwiek zaczepi 
zbrojną ręką prawa i posiadłości J. Kr. Mości Szwedzkićj 
w Cesarstwie położone; a przedewszystkićm zaś, aby się 
przyłożyły do odzyskania zamku Bremewerdy. Nakoniec 
potrzecie: aby obmyślili środki upewnienia J. Kr. Mości 
i Korony Szwedzkićj, że ich posiadłości w Cesarstwie nie 
będą więcćj napastowane. Od kiłku już miesięcy odwolu- 
je się J. Kr. Mość Szwedzka do tćj Zwyczajnej Deputacji 
Cesarstwa o pomoc przeciw Danji. Jeżeli i potćm, jako 
wprzódy, przemoże zręczność i powaga Austrji, a rzecz la 
za zbyteczną i IRady Cesarstwa niegodną uważaną będzie, 
jeżeli J. Kr. Mość zostanie pozbawiona nadal wzajemnego 
bezpieczeństwa i pomocy, do którćj ma prawo na mocy 
konstytucji Cesarstwa, jako jego członek, w takim razie 
sama o ocaleniu swoim jakimkolwiek bądź sposobem pomy- 
śli.— Frankfurt nad Menem, 22 września 1657 r. 
J. Kr. Mości Szwedzkićj Poseł Nadzwyczajny 
MACIEJ BIORENCLAU. 


27" 


1657 r. 
Królwzy” 
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Król wzywa do Poznania Posla Francuzkiego.—Skargi Po- 
luków na Austryą.—Wyrzuty Królowej. —Poselstwo do Kró- 
la Węgierskiego. — Wyliczenie dawnych i nowych uraz Au- 
strji do Polaków. — Massini robi propozycje Austrjakom. — 
Odpowiedź ich. — Ilabdeusz szpieg szwedzki w Pradze. — 
Propozycje jego.— Odpowiedź Hrabiego Schwarzenlerga. — 
Rakoczy z Siedmiogrodu wygnany. —Na jego miejscu z razu 
Radaj, polem Barcćj. — Nekrolog Gebickiego Biskupa Kra- 
kowskiego w Raciborzu. — Rozdanie urzędów. Śmierć Pstro- 
końskiego Biskupa Chełmskiego.—Zgon Chmielnickiego i Wit- 
temberga.—Wyprawa Grasiewskiego do Inflant. 


Widocznie, że się spodziewał Król Szwedzki wkroczenia Po- 


wa dopo- laków na Pomorze, gdzie ani miejsc umocnionych dostatecznie, 


rdamia 
posła 


ani dróg głównych zabezpieczonych nie miał , chybaby dopuścić, 


żę TL że umyślnie nie przedsięwziął tych ostrożności, by tćm łatwiej ude- 


W rrzu- 
ykrole- 
sój 


rzyć i znieść nieprzygotowanych Polaków, wałęsających się po ró- 
wninach w rozsypce. — Król Polski dowiedziawszy się o powro- 
cie Czarnieckiego i Opalińskiego z Pomorza, dawszy posłuchanie 
pewnym nieostróżnym doradzcom, wezwał z Warszawy do Pozna- 
nia posła francuzkiego. Natychmiast przyleciał ów poseł i z ra- 
dością usłyszał z ust królewskich wzmiankę o pokoju, od którego 
Król dotąd był zawsze daleki. Królowa pochwalała postanowie- 
nie Jana Kazimierza; skarzyła się przed Senatorami, że żołnierz 
niemiecki tylko gwałtów i łupiesiwa w Polsce się dopuszcza ; że 
Hatzfeld mógł, lecz niezechciał przed nastąpieniem zimy zdobyć 
Toruń, i że jeżeli Król będzie wojska tego używał, chyba za lat 
dziesięć zdobędzie twierdze pruskie ; nakoniec dowodziła, że 
pokój lepszy od wojny, że należy rozpocząć układy ze Szwedami 
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za pośrednictwem posła francuzkiego Pana de I Ombres, szczegól- 
nićj, jeżeli Król Szwedzki odda Prussy, czego się spodziewała do- 
kazać za pomocą Elektora Brandeburgskiego. 

Podobala się wzmianka o pokoju Senatorom. Jedyna trudność 


Skargi 


Polakow 


stała na zawadzie — jak ominąć Króla Węgierskiego i Czeskiego, pa Au- 


z którym zwiazano się niedawno tak ścisłym aljansem.  Uradzono 
nakoniec wysłać jakiego cudzoziemca na dwór Czeski, którenby 
rozpowiedział ministrom austrjackim gwałty, rozboje i niegodzi- 
wości przez wojsko popełniane , i dopomniał się o oddanie Kró- 
lowi Polskiemu Krakowa , zajętego dotąd przez niemiecką załogę. 
Tak też się i stało. Wysłano do Pragi Krzysztofa Massiniego 
rodem z Modeny, Włocha, Sekretarza Królewskiego do korrespon- 
deneji włoskićj. Poselstwo zawierało się w następnem: powróce- 
nie Krakowa i niezmierne skargi na krzywdy przez wojsko niemiec- 
kie w Polsce wyrządzone. Miał dodać Massini, że zdaniem Króla 
i Sianów Rzeczypospolitćj, Król Węgierski i Czeski połączywszy 
się z Eleklorem Brandeburgskim powinien wkroczyć na Szwedzkie 
Pomorze, i jednym razem znieść całą potęgę Szwedzką ; że Czar- 
niecki gotów towarzyszyć w tój wyprawie Niemcom i dopóly wo- 
jować, aż Szwedzi z Pomorza wypędzeni zostaną a Danja pomoc 
otrzyma. Z taką instrukcją przybył Massini do Pragi 7 grudnia. 
Na czwarty dzień po jego odjeździe, wysłano za nim w ślady goń- 
ca z listami królewskiemi, które jaśnićj jeszcze tajemne myśli Króla 
odkrywały, a mianowicie: g 

1) Aby w ciągu dni 8 oświadczyła stanowczo J. Kr Mość 
Czeska, czy chce wojsko swe złączyć z. Brandeburgskićm i 
zchorągwiami Czarnieckiego i rozpocząć wojnę zaczepną 
przeciwko Szwedom. 

2) Jeżeli niechce przyjąć tego zbawiennego planu Króla Pol- 
skiego, i jego aljanlów Elektora i Króla Duńskiego , niech 
będzie pośrednikiem w układach o pokój, które Król Szwedz- 
ki przez Schlippenbacha proponuje Królowi Polskiemu. 

3) Jeżeli J. Kr. Mość niechce nawet być pośrednikiem, czy nie 
może być choć ubocznie do paktu ze Szwedami włączoną ? 


strją. 


Posel- 
stwo do 
Króla 

/ ęgier= 
skiego. 
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Nakoniec Król Polski prosił uwolnić go od paktu Wiedeń- swoim czynił krewnego swego Najjaś. Leopolda, obecnie Króla 
skiego, w którym się zobowiazał wyraźnie, nie godzić się Węgierskiego; odśpiewane w Warszawie Te Deum z powodu po- 
z Królem Szwedzkin bez przyzwolenia J. Kr. Mości Wę- rażki pod Arras Leopolda Wilhelma Arcyksięcia austrjackiego. — 
gierskićj i Czeskićj. Widząc bowiem Król Polski, że ani Wnioskowali stąd Austrjacy, że należy te urazy mieć ministrom 
on, ani naród od Boga mu powierzony dłużćj w tćj wojnie austrjackim w pamięci i nie dawać wiary zdradliwym Polakom. 


wytrwać nie mogą, czuje się obowiązanym tylko do tego, Wracam do poselstwa Massiniego. Oto co on pisał i mini- Massini 
aby okazał J. Kr. Mość swoje uszanowanie, prosząc o przy- strom austrjackim podawał: robi pro- 


: > ; Kd sg: pozycje 
zwolenie na zawarcie z nieprzyjacielem ugody, musi jednak Ausirja- 
uledz srogiej konieczności i prawu natury. 


«Elektor Brandeburgski supponując (niewiem na jakićj zasa- kom 
Wyli- Taki był cel tego niespodziewanego poselstwa.. Gwałtownie 


dzie), że W. Kr. Mość niechce wojska swego połączyć z wojska- 
) rę : ą a mi polskićmi i J. Elek. Mości dla osaczenia Szweda na Pomorzu, 
dazu dopraszano się o jakiekolwiek bądź warunki pokoju ze Szwedami. 


a» a radzi J. Kr. Mości Polskićj pokój ze Szwedami. 
ie, Zdumieli się Austrjacy na takie podejście, i poczęli wspominać : r" ; ; 
cr "o stare przykłady: dwie daremne elekcje Maksymiljanów Cesarza i ; MAD [e zo rb . ALA Ę 
rolaków Arcyksięcia; wojsko Arnhecjma na pomoc Zygmuntowi 1II przez | k zę Panażswego PSA ia DE 
Ferdynanda II przeciw Szwedom wysłane, a głodem i niewygoda- tylko się zgadza włączyć J. Kr. Mość W db dd Makin, Aż 
przystaje na Jój pośrednictwo, byle z wyłączeniem IKróla Iuńskie- 


mi wyniszczone ; traktat Sziumsdorfski z Gustawem Adoliem 12 =". z r PA 
ge Ą 5 haj go; w końcu jednak i na to ostalnie nawet przystał. Również 
września 1636 r. zawarty, z wyłączeniem domu austrjackiego, prze- ; » a „aa ś : 
- r , nę 2 ć , Schlippenbach prosił oznajmić N. Królowi Polskiemu: że z rozka- 
ciwko któremu wkrólce Ludwik XIII Król Francuzki z Królową me , 
Szwedzką Ghrystyna* mieli zawrzeć ali Wi : Hi zu pana swego chce wnet do Poznania zjechać i o warunkach po- 
| p ą Ę JĄ ię b „den 3 | SRR i AE ń koju pomówić z N. Królową w przytomności kilku Senatorów. 
WIĘ rata sj zi R. pach nw Ą pi zk Elektor o wszystkićm zawiadomił N. Króla. N. Król odpowie- 
ą R: ł i wra , CE 8 mo ż Ló w PAOAAE Aluga dział, że nie chce i nie może bez wiedzy i zgody J. Kr. Mości 
OE ga” (>. Żowii eż = ad ky m ŚĄ * Wa Węgierskićj, i Króla Duńskiego do żadnych układów z Szwecją 
czyńskiego ; wywołanie z kraju tych wszystkich , którzy podczas Soagił. o; : a yy" 
c ; seti A ; ; przystąpić , jednak, jeżeli zechce Schlippenbach przyjechać, niech 
cięzkićj wojny szwedzkiej Ferdynandom [I i III dawali pomoc Naci wkl 5 : : 
Kal Km IMSzwed Aj 1 ikipolkia ŚP i przyjeżdża nieinaczćj, jak instrukcją od pana swego i upełnomocnie- 
EU Wyż Jkoók re = ć użyły ca kd s po he. „ż Przy- niem na zwrócenie wszystkich miejsc w Prusiech, i zapewnienie 
JEDZA Pawii Ikzo > Lip obrócenie w śmiech tylu bezpieczeństwa Królom związkowym w paktach zaopatrzony. N. 
poselstw Cesarza i Króla Hiszpańskiego proszących o pomoc, Król Polski tłómaczy się że dopuścił Schlippenbachowi przyjechać 
7 » M 1 H . zdana TŁ« 
gdy Szwed p do bram Wiednia docierał; AKI LU Włady- do Poznania, nieporadziwszy się z J. Kr. Mością Węgierską, 
sława IV Ksiąstw Opola i Raciborza podczas tejże wojny Szwedz- | tem , że w takowym postępku nie widzi żadnego ubliżenia ani 
kićj; zdradłiwe podmawianie Szlązaków przez Senatorów Polskich, o sobie, ani aljansowi J. Kr. Mości z Polską. 
szczególniej zaś Kobierzyckiego Kasztelana Gdańskiego i Nadwor- p aa 3 
nego Marszałka Karola Ferdynanda Księcia Polskiego ; włączenie 
Szląska do mappy jeograficznćj Polski z rozkazu Władysława IV; 
unieważnienie testamentu Karola Ferdynanda , którym dziedzicem 


torski Wojewodę Poznanskiego , nie jako posła lub rezydenta, 
lecz aby w charakterze przyjaciela elektorskiego dawał baczenie na 
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Odpo- Jego postępki, podczas gdy na tymże dworze bawią Schlippenbach 


ad i jemu podobni ludzie. » 


"Taka była treść skryplu , któren poselstwo polskie doręczyło 
ministrom austrjackim. 


Tymczasem oburzeni Austrjacy odpowiedzieli tylko, że nie 
wypada obu Królom, w tak niepewnym jeszcze stanie rzeczy, bez 
załogi zostawiać Kraków. Co się tyczy układów ze Szwedami, 
odpowiedziano, że Król Węgierski rozpatrzenie tak ważnój i tru- 
dnćj sprawy polecił Rajmundowi Montecuculli i Franciszkowi Ba- 
ronowi de Lisola, którym rozkazano udać się co; prędzćj do Berli- 
na na dwór elektorski. 2 taką odpowiedzią wrócił Massini. 

ui Właśnie w tymże czasie gdy Massini przed Królem Węgier- 
szwedzki skim z poselstwa się sprawował, przybył do Pragi poseł czy szpieg 
Lie, szwedzki, niewiadomo — nazwiskiem Zabdceusz, którego dwór cały 
przezwał na śmiech, z powodu podobieństwa brzmienia słów, wyra- 
zem Jłabemus. Ta osoba pośród mnósiwa wykrętów, proponowa- 
łą pokój domowi austrjackiemu pod dwóma warunkami, mianowi- 
cie: aby wyprowadzono z Polski wojska niemieckie i niedawano 
pomocy Królowi Duńskiemu; nie przyniosła jednak żadnych listów 
do Króla, ani ministrów, tłómacząc się z przyjazdu do Pragi, że 
jest tylko posłańcem Hrabiego Schlippenbacha ; poczęła też głośno 
przed ministrami wyrzekać przeciwko Królowi Szwedzkiemu i jego 
doradzcom wojennym, o sobie powiadając, że jest rodem z Kolo- 
nji, co ją podejrzaną niby czyniło na dworze szwedzkim. — Ten to 
Iiabdeusz, niby z rozkazu Króla, udzielił Llrabiemu Schwarzenbergo- 
wi kilka sekretów szwedzkich, lub lepićj zagadek, a wkrótce po- 
itm nieolrzymawszy żadnój odpowiedzi, z Pragi do Norymbergi 
pe odjechał. Najważniejsze z tych sekretćw ściągały się do trzech 
jego. punktów, 

4) Niepodoba się ministrom szwedzkim dłuższe prowadzenie 
wojny w Polsce. Jedni z nich sprzyjają Polakom i odra- 
dzają tę wojnę Królowi wielu argumentami, podniecając go 
przeciwko Moskwie; drudzy żądają pokoju tak z Polską jako 


= = 


i z Moskwą i przeniesienia wojny do Turcji. Tego ostatnie- 
go zdania i Schlippenbach się trzyma. 

2) Przysięgał się Ilabdeusz, że ministrowie Szwedzcy żadnym 
sposobem nie chcą dopuścić aby Król złamał pokój Osnabriig- 
ski, a zatóm, że nie ma się czego Austrja lękać szwedzkie- 
go oręża, bo Król, sam Niemiec rodem, nie zechce spo- 
kojności Niemiec kłócić. 

3) Wybadywał Habdeusz Króla Węgierskiego, czy niechciałby 
wejść z Szwecją w układy , obiecując, że choć na teraz 
niema żadnćj instrukcji , lecz jeżeli się to podoba J. Kr. 
Mości Węgierskićj, wkrótce wróci z należytćm pełnomoc- 
nicltwem. 

Rozmowę lę dokładnie Królowi Węgierskiemu doniósł Schwar- Odpo- 
zenberg; jednak żadnćj nie dano odpowiedzi łlabdeuszowi, chyba, Lebi- 
że może sobie jechać dokąd mu się podoba. Gdy to się dzieje Sea 

w Pradze, w końcu jesieni RRakoczy z rozkazu Sułlana wypędzony zenera 
zoslał z Siedmiogrodu. Przyczyna tój niełaski pozostała w ukry- z Sied 
cin, a za pretekst użyto wyprawę jego do Polski bez wiedzy Por- gy *y, 
ty. Na miejsce jego postawiony został na Księstwie Siedmiogrodz- gnany 
kiem Franciszek Radaj, znaczny pan Węgierski, któren wkrótce Nami - 
ustąpił z księstwa przed Rakoczym, zbrojną ręką dobijającym się "7" 
tronu ojczystego. Rozgniewał się jeszcze bardzićj Sułtan. że Ra- pok 
koczy nie słucha jego woli i gardzi rozkazami, pominał więc Ra- Barcćj. 
daja, a przemocą nad Siedmiogrodem postawił Barceja, po wypę- 
dzeniu Rakoczego. którego smutny koniec niżćj opowiemy. 

Tymczasem w Raciborzu, w górnym Szlązku, zmarł Paweł Nekro- 


„cr R M E , log Gę- 
(rębicki Biskup Krakowski Książe Siewierski, więcćj 70 lat mają- hiekiego 


cy. Młodość spędziwszy przykładnie, cały wiek mezki i całą ener- Bistupa 
gją ducha obrócił na sprawy krajowe. Z razu Rejent Wielkićj Kan- ŻYEYB 
celarji , późnićj Wielki Sekretarz, pottm dostąpił Podkancierstwa horzu. 
i Biskupstwa Przemyślskiego. W dojrzalszym wieku liczony był 
do najważniejszych ministrów i powierników Władysława IV. Na- 
koniec pod starość , z Wielkiego Pieczętarza dostał Biskupstwo 


Krakowskie — które jest najwyższym stopniem godności dła du- 
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chownych w Polsce, i lepsze od Arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego, bo 
spokojniejsze i w dochody obfitsze. Po Gębickim objął Biskupstwo 
Krakowskie Podkanclerzy Andrzej Trzebicki, oddawszy pieczęć 
mniejszą Mikołajowi Prażmowskiemu W. Sekretarzowi, Biskup- 
stwo zaś Przemyślskie po Trzebickim dostał Stanisław Sarnow- 
skt Referendarz Koronny. 
NA Wkrótce potćm życie zakończył Stanisław z Bużenina Pstro- 
Biskup koński Biskup Chełmski , Administrator Opactwa Tynieckiego, 
Uleln= powiernik najbujniejszych pomysłów Władysława IV przez długie 
miera. |ata, potem jego spowiednik i wciąż ulubieniec, aż do dnia śmier- 
ci, w którym Władysław kazał mu odejść, a wezwał dla uspoko- 
jenia sumnienia Schónhoffa Ojca Jezuitę. Biskupstwo Chełmskie 
po Pstrokońskim Krół dał zasłużonemu Prałatowi Tomaszowi Le- 
żyńskiemu, Opactwem zaś Tynieckićm obdarzył Referendarza Ko- 
ronnego Stanisława Poniatowsliiego. 
R Tegoż czasu zmarli Bohdan Chmielnicki Iłetman kozacki, 
nę a obrońca swobód ruskich, bicz Polaków, — zostawując po sobie 
iember- szesnastoletniego syna Jerzego; —i w Zamościu od gorączki 


st Arfred Wittemberg Feldmarszałek Króla Szwedzkiego Karola, 
Jenerał, którego zgon opłakiwała mocno Szwecja. 
Wypra- Kończę rok ten i księgę, wyprawą Gąsiewskiego do Inflant, 
wa 


A | którą możnaby szczęśliwą nazwać, gdyby koniec odpowiedział po- 
e czątkowi. Po zawarciu pokoju:z Brandeburgiem w imieniu Króla 
flant Polskiego, jakem to wyżćj nadmiemł, Gąsiewski niebawem wyszedł 
z Pruss i zamierzył znienacka opanować Inflanty, dowiedziawszy 
się przez szpiegów, że mu sprzyjają Ryscy mieszczanie. Proslo 
więc z Pruss poprowadził do Inflant 12,000 wojska, wziął Wen- 
den i Wołmar, a Hiesse i Bromberg do poddania się zmusił. 
Niebawem wprost ku Rydze pośpieszył, ośmielony nieobecnością 
Pontusa de ła Gardie, który właśnie w Rewlu układami między 
Szwecją i Moskwą był zajęty. Tymczasem w tajemnych listach 
do mieszczan Rygi ofiarował im Gąsiewski przywiłeje odpowiedne 
tym, które Gdańsk posiada, i wyslawiał ciężar niewoli szwedzkićj, 
lecz rzecz zawcześnie odkryta, przyprawiła tylko o śmierć wielu 
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obywateli Ryskich. Już z pierwszego impetu opanowawszy [oSsę 
zewnętrzną, grozić coraz bardziej miastu zaczynał Gąsiewski, gdy 
Pontus de la Gardie zdążywszy z kilką tysiącami — Mewla, z tyłu 
nań uderzył, od miasta odsadził i w oczach jego 600 ludzi wpro- 
wadził do murów Rygi. Wkrótce miała Europa ujrzeć tego Gą- 
siewskiego, podczas dwóch lat ostalnich zwyciężcę, w niewoli 
u Rossji. 


Ruoawski T. IL. s5 


KSIĘGA I. 


ROZDZIAŁ 1 


Prace Montecucullego i Barona de Lisola w Berlinie. — No- 
wy związek między Leopoldem I Królem Czeskim i Węgier- 
skim, a Frydrykiem Wilhelmem Elektorem Brandeburgskim.— 
Król sekretnie w Poznaniu z porady żony przyjmuje po- 
średnictwo Francji. — Objawia je potem Stanom na gej- 
mie. — Trutyna medjacyi francuzkićj. — Propozycje Mia- 
skowskiego w Wiedniu. — Nadanie Królowej Księztwa 
Opolskiego i Raciborskiego. 


ud Z początkiem roku pańskiego 1658, Królestwo Polskie poczę- 


cuculle- ło powstawać i do życia powracać, przy pomocy zasobów i woj- 
arie ska austrjackiego. Usilnie pracowali Austrjacy przez posłów 
a Rajmunda Montecucullego i Barona de Lisola, ażeby stanął 
linie. najprostszą drogą ina najlepszych dla Polski warunkach, stały po- 
kój z Elektorem Brandeburgskim, któren niedowierzając czy to si- 

łom czy stałości Polaków, nic niechciał stanowczego zrobić hez 
włączenia do traktatu Króla Węgierskiego, jako głównego motora 

w tćj sprawie, tak, że publicznie w Bydgoszczu, przed Królem i Se- 
natorami, dał się z tem słyszeć, iż przystąpił do układów z Polską 
jedynie, aby za jednym razem pogodzić się z Królem Czeskim i 
Węgierskim, inaczćj zaś Polakom wierzyć nie chce, mając jeszcze 
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wojsko dość mocne i do boju gotowe. Król też Czeski i Wę- 
gierski przychylił się do tak usilnego żądania Elektora, znalazłszy 
go dość życzliwym dla swego prześwielnego domu, pomimo 
[rancuzkiego posła Davancourt, który w imieniu Króla swego 
niesłychane podawał mu środki, byle tylko odrzucono propozycje 
Austrji. Próżno się wysilał poseł francuzki; przejrzał zamiary 
Francji Elektor i widział, że mu jćj rady zgubę r upadek przynio- 
są, —nie ociągając się więc, na początku tego roku, podwójny aljans 
obronny zawarł z N. Królem Czeskim i Węgierskim, którego 
treść była następna: 


ALJANS OBRONNY 


miedzy domem Austrjackim i Elektorem Brandeburgskim 
w Molonji nad Spreą 1658 r. zawarty. 


W imie Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójcy, Boga Ojca i 
Syna i Ducha Świętego. Amen. 


Najjaśniejszy i najpotężniejszy Pan a Pan, Leopold Król 
Węgierski, Czeski, Dalmacki, Kroacki, Sklawoński, Arcyksiąże 
Austrjacki, Książe Burgundzki, Styryjski, Karyntyjski, Karnjolsxi, 
Wirtembergski, Książe górnego i dolnego Szłązka, Ilrabia Habs- 
burgski i Tyrolski — z jednój, a Najjaśniejszy Pan a Pan, Fry- 
dryk Wilhelm Markgraf Brandeburgski, Erzkimmerer Ś. Cesar- 
stwa Rzymskiego i Książe Elektor, Kiąże Magdeburgski, Pruski, 
Julich, Klewe, Berg, Sztetyński, Pomorski, Kaszubski, Wandalski, 
a na Szlązku Krośnieński i Karnowski, Burggraf Norymbergski, 
Książe na Halberstadt i Minden, Hrabia na Marchii i Ravensbergu, 
Pan na Rawenstejn— z drugićj strony, zważyli głęboko jak dla ich 
Królestw, elektoratów i państw wiele natem zależy, ażeby przy 
rozgłosie powszechnej wojny i przygotowań do nićj, na wszelki 
przypadek połączyli się między sobą  ściślejszym węzłem, 
przedewszystkićm dla uśmierzenia zaburzeń w Polsce, dla przywró- 
cenia tego Królestwa do pokoju i dla zachowania w spokojności 
Ś. Cesarstwa Rzymskiego, i ażeby tak sobie zapewnili wzajemnie 
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bezpieczeństwo i obronę, aby już jeden drugiemu mógł zupełnie 
zawierzyć i na pomocy jego polegać. Z tego powodu deputowani 
J. Królewskićj i Jego Elektorskićj Mości, zaopatrzeni w należyte 
pełnomocnictwa, a mianowicie ze strony J. Kr. Mości Czeskiej i 
Węgierskiej Wielmożni Pan, Rajmund Hrabia Montecucullż 
Baron na Hoheneg i Członek Rady wojennćj J. Kr. Mości, Pod- 
komorzy, Pułkownik i Jenerał Feldmarszałek, i PanFranciszek de 
Lisola Pan na Tysen i Marienfeldt, Członek Rady Skarbu J. Kr. 
Mości, ze strony zaś J. Elek. Mości Wielmożni Pan, Otton Ba- 
ron na Szwerynie Pan na Landsbergu, Oldewigshagen i Drewitz, 
dziedziczny Elektorstwa Brandeburgskiego Podkomorzy, Jego Elek. 
Mości Radzca Prywatny i spraw feudalnych Dyrektor, oraz Naj- 
jaśniejszćj Elektorowćj Marszałek Nadworny, i Pan na Oranienbur- 
gu; Jan de Howerbeck, Pan i dziedzic na Elchmeden, Baronowo, 
Domkaczu i Gejerswaldzie, Stolnik dziedziczny Hlektorstwa Brande- 
burgskiego , i Pan Wawrzyniec Krzysztof z Somnitz, Pan na 
(rumsdorff i Drenaw, Dziedziczny Podkomorzy Księztwa Pomorskie- 
go, J. Elek, Mości Radzca Prywatny i Kanclerz w Księstwie Po- 
morskićm, w imieniu rzeczonych Panów swoich następny aljans 
wzajemnćj obrony uczynili i zawarli. 

1. Pomiędzy obu stronami nastąpi związek stałćj i niezmien- 
nćj przyjaźni, i każda z nich będzie popierała dobro drugiej 
strony, będzie uprzedzała szkody i szczerze się przykładała do 
wspólnego pożytku i bezpieczeństwa. 

2. Gdyby J. Kr. Mość Czeska i Węgierska w posiadłościach 
swych, państwach i prowincjach dziedzicznych w Cesarstwie 
i za jego granicami leżących, które dzisiaj posiada, albo 
J. Elek. Mość w swoich państwach i posiadłościach dzie- 
dzicznych, w obrębie i za obrębem Cesarstwa, czy to od 
wieków przez Nią i poprzedników Jej posiadanych, czy też 
niedawno pokojem Osnabriigskim, lub traktatami Welawskim 
i Bydgoskim nabytych, obiecanych, zapewnionych—zaczepio- 
ne zostały po nieprzyjacielsku przez N. Króla Szwedzkiego, 
przez jego dzisiejszych sprzymierzeńców lub stronników, pod 
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jakimkolwiek pretekstem lub pozorem, każda ze stron na za- 
potrzebowanie aljanta, w miesiąc po oznajmieniu tego za- 
potrzebowania, powinna stronie obrażenćj i uciążonćj przyjść 
w pomoc z pewną liczbą żołnierza poniżćj określoną, któren 
to żołnierz rzetelnie się przyłoży do jćj obrony i walczyć 
będzie dopóki tylko tego wymagać nieprzestanie koniecz- 
ność grożącego niebezpieczenstwa, i dopóki nie stanie pokój. 
Chociaż jednak w tym artykule powiedziano, że każda ze stron 
na zapotrzebowanie aljanta ma go bronić przeciwko Królowi 
Szwedzkiemu i jego dzisiejszym sprzymierzeńcom i stronnikom, 
pod jakimkolwiek pretekstem lub pozorem napadającym, waru- 
nek ten stosuje się tylko do teraźniejszćj wojny, po zawarciu zaś 
pokoju z Szwecją, ten obowiązek wzajemnój pomocy będzie 
miał miejsce przeciwko Szwedom, zawsze i w każdym razie, 
jako też przeciwko ich sprzymierzeńcom i stronnikom, ile razy 
połączywszy swe wojsko ze Szwedem, wojnę którćjkolwiek ze 
stron wydadzą; nie będzie się jednak na inne przypadki roz- 
ciągać, mianowicie, jeżeli któś z rzeczonych sprzymierzeńców 
łub stronników Króla Szwedzkiego sam jeden, z jakiego in- 
nego powodu, niemającego żadnćj styczności z niniejszą 
wojną szwedzką, wojnę którćjkolwiek ze stron wypowie. 


3. J. Kr. Mość Węgierska i Czeska, w tylko co wspomnia- 


nym przypadku obrony, ma dostarczyć J. Elek. Mości 6,000 
żołnierza, to jest jazdy 4,000, piechoty 2,000, opatrzonych 
w broń, rynsztunek i artylerją takowćj sile zbrojnej odpo- 
wiednią; J. Klek. Mość w tymże przypadku J. Kr. 
Mości Gzeskićej i Węgierskićj dostarczy 3,500  żoł- 
nierza, a mianowicie 2,000 piechoty i 1,500  jaz- 
dy, również we wszysiko co do wojny potrzebne zaopa- 
trzonych. Dopóki na mocy aljansu aljanci będą się uma- 
wiali o połączeniu sił zbrojnych, nie będą obowiązani do na- 
desłania posilków tym traktatem nawzajem  przyrzeczonych. 
M chociażby którakolwiek ze stron napadniętą została w kil- 
ku miejscach razem przez Szwedów, ich sprzymierzeńców i 
28" 
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stronników, mimo to strona druga obowiązuje się tylko 
w jedno miejsce i przeciwko jednemu z nieprzyjaciół nadesłać 
obiecane posiłki. 


4. Żywność wszelka wojsku posiłkowemu dostarczana będzie 


w takiejże mierzei stosunkowćj ilości, jak i własnemu woj- 
sku, kosztem strony, na obronę którćj posiłkowe wojska wal- 
czyć będą, i to dopóki wyprawa trwać będzie na terryto- 
rium tćj ostatniej strony; żołd zaś wojenny  każdea 
z osobna wojskom swoim będzie płacić. Go do artyl- 
lerji na wyprawę polową, każden wojsko swoje własnym ko- 
sztem w nią zaopatrzy. Jeżeli wypadnie miejsce jakie- 
kolwiek dobywać lub bronić, ta ze stron dla którćj wojna się 
toczy, swoim kosztem dostarczy dział większych, i rynsztu- 
nek artylerzyski potrzebny do oblężenia albo obrony. 

). Rozporządzanie wojskami do tego ma należeć, na czyjćm terryto- 
ryum i na czyją obronę wojna toczyć się będzie, po zasiągnięciu 
rady Jenerałów drugićj strony, tak, że co się tyczy ważniej- 
szych kroków, te za wspólną tylką zgodą przedsiębrane być 
mogą, przy każdym zaś z aljantów pozostanie nad własnóm je- 
go wojskiem juryzdykcja. 


6. Wojskom każdćj strony przez drugiej strony terrytorium, sto- 


sownie do wymagań wojny, wolno będzie swobodnie prze- 
chodzić i odchodzić, używając tego wszystkiego co dla woj- 
ska potrzebne, z zapewnieniem mu schronienia pod murami 
i strzałami działowemi miast i twierdz i przytułku w tych 
twierdzach od nieprzyjacielskich napadów; przeciwnie, żadna 
ze stron, wyżćj wymienionym  nieprzyjaciołom nie dopuści 
przejścia, dostarczenia żywności i konsystencji, ani też da 
jaką pomoc pośrednio lub bezpośrednio, sama lub przez 
swoich poddanych, łecz wszelkiemi siłami będzie temu prze- 
szkadzać. 


7. Bez obójga stron, lub ich pełnomocników wiedzy, zgody i 


przytomności, nie wolno o pokoju lub rozejmie traktować, 
a tćm bardzićj jezawierać, a na kongressach pokoju każda ze 
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stron obowiązuje się pożytku i bezpieczeństwa strony dru- 
gićj pilnować. 

8. Aljaus ten trwać będzie, nie tylko podczas niniejszćj wojny szwedz- 
kiój, lecz i po zawarciu pokoju, stałe i niewzruszenie przez 
lat dziesięć od dnia zawarcia takowego pokoju, na tychże sa- 
mych warunkach, z obowiązkiem wspólnćj obrony przeciw- 
ko rzeczonemu nieprzyjacielowi i z ewikcją warunków , 
w trakiacie pokoju postanowionych. Po upływie lat dzie- 
sięciu, strony mają porozumieć się o przedłużeniu aljansu 
podług tego, jak stan rzeczy będzie wymagał. 
państwom, chcącym do niniejszego aljansu być włączonemi, 
wolno doń za wspólną zgodą stron obu przystąpić. 

Zawarte zostały wszystkie te artykuły pomiędzy wyżćj wspo- 
mnianemi J. Kr. iJ. Elek. Mości pełnomocnikami, na mocy peł- 
noimocnictw i mandatów, od Panów ich im danych i nawzajem za- 
mienionych, których tekst niżćj tu wypisany, z zastrzeżeniem ra- 
tyfikacij przez J. Kr. Mość Węgierską i J. lek. Mość, które obu 
stron pełaomocnicy, w ciagu 5 tygodni od dzisiejszego dnia, przy - 
rzekają wzajemmuie sobie doręczyć i zamienić. 

Na wiarę czego, ten akt przez rzeczonych Panów pełnomocni- 
ków podpisany i pieczęćmi ich przypieczętowany został.— Dan 
w Kolonji nad Spreą. 


ALJANS ZACZEPNY 
między domem Austrjackim i Brandeburgskim 
roku 1658 zawarty. 


W Imie Ojca i Syna i Ducha Świętego. 

Wiadomo niech będzie wszystkim i każdemu, że Najjaśniej- 
szy i Najpotężniejszy Król Węgierski i Czeski, jako też Najja- 
śniejszy Elektor Brandeburgski na zasadzie dawnych i nowych 
swych paktów z N. Królem i Rzecząpospolitą Polską, w skutek tój woj- 
ny szwedzkićj wynikłych, uznali konieczność podania im orężnćj pomo- 
cy, i dotąd do tego czują się obowiązani, codzień też większego 
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nabierają przekonania, że nie zdołają otrzymać pewnego i uczci- 
wego pokoju. ani dla państw, elektoratów i prowincij swoich, ani 
dła sprzymierzeńców, od wspólnego nieprzyjaciela swego Króla 
i Królestwa Szwecji, chyba działając przeciwko nim zgodną radą 
iłącznemi siłami; przystano więc, ze strony Najjaśniejszych Kró- 
la i Elektora przez Kommissarzy obójga, na następną umowę, i do- 
łączono tu warunki dla wspólnćj obrony i dla otrzymania i zacho- 
wania nadal wzwyż wspomnianego pokoju. 

1. Szczera i wzajemna przyjaźń stanie między N. Królem Czech 
i Węgier i Jego potomstwem, a N. Elektorem i Jego na- 
stępcami i dziedzicami; jeden drugiego dobro będzie popie- 
rał, a szkodom i stratom zapobiegał. 

2. Dzisiaj zaś, gdy Król Szwedzki niedawno Polskę, a późnićj 
Księztwo Pruskie z bronią w ręku najechał, potóm zaś do 
tej wojny, która się jeszcze ciągnie, wplątał J. Królewską 
i J. Elek. Mość, ponieważ można się od niego spodziewać 
nieprzyjacielskich kroków, a żadnćj spokojności, postanowio- 
no: że każda ze stron nie tylko ma paktów z N. Królem 
i Prześwielną Rzecząpospolitą Polską zawartych dotrzymać, 
aż wróci się pokój za zgodą wszystkich sprzymierzonych, 
lecz że oprócz tego, każda ze stron drugićj strony Królestwa, 
elektoraty, ziemie do dziś dnia przez kotrahentów posiadane, 
najlepszemi środkami i wszelkiemi siłami bronić i zasła- 
niać będzie, dopóki rzeczony nieprzyjaciel nie przestanie na 
sprzymierzeńców nastawać, i że obie strony nadeszlą po- 
siłki, niedawno przez każdą z nich Królowi i Rzeczypospo- 
litćj Polskićj na mocy paktów przyrzeczone, w tę stronę, gdzie 
Król Szwedzki i jego wojska będą się znajdować, a mianowicie: 
Król Węgierski i Czeski dostarczy 12,000, a Elektor 
6,000 wojska z odpowiednią artyllerją. Jeżeli tych sił 
w ciągu wojny nie wystarczy, strony stosownie do okolicz- 
ności czasowych, o sprowadzeniu większych sił między sobą 
się ułożą, obowiązując się, temi wszystkiemi siłami kądy 
potrzeba będzie, posiłkować się wzajemnie. 
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3. Obie strony oświadczają, że choćby na naleganie N. Króla 


Polskiego i za wspólną radą sprzymierzeńców przyszło 
przenieść wojnę na terrytorjum Króla Szwedzkiego w Gesar- 
stwie położone, aljanci żadną miarą pokoju rzeczonego Ce- 
sarstwa kłócić i nadwćrężać niechcą, zamierzając jedynie, o 
ile Bóg pozwoli, a na mocy prawa narodów godzić się będzie, 
zmusić nieprzyjaciela do godziwych warunków pokoju, tem 
bardzićj, że z tych samych prowincij Król Szwedzki przeciwko 
aljantom potężne wojska wyprowadza. 


4. Itównież postanowiono, że aljanci żadnćj szkody z powodu tćj 


wyprawy innym państwom Cesarstwa nie wyrządzą i na 
niebezpieczeństwo ich nie narażą, ani też spokojność publicz- 
ną Cesarstwa zakłócą; owszem, chcą ją umocnić i sami 
oznajmią 0 związku swoim sąsiednim Królom i Najja- 
śniejszemu Kollegium Ełektorskiemu, prosząc Elektorów 0 ra- 
dę i pomoc w tak słusznćj sprawie. 


5. Chociaż w niniejszćj sprayie wszelkie uchwały do okoliczno- 


ści czasowych powinny się stosować, jednak postanowiono i 
za zgodą wszysikich, do kogo to należy, przyjęto: że wojska 
umówione, przedewszystkićm mają być wprowadzone do ziemi 
nieprzyjacielskićj, a naprzód na Pomorze przez Szwedów za- 
jęte, lub do tój części Cesarstwa, gdzie będzie nadzieja zła- 
mania sił nieprzyjacielskich, aż za zgodą stron nasląpi o dal- 
szćm prowadzeniu wojny inne rozporządzenie. 


6. Nastąpi zaś to połączenie wojsk aljantów z sobą i z wojskiem 


polskićm, jako z N. Króla pełnomocnikiem się umówiono, 
w blizkim czasie. 


7. Po polączeniu się jeneralnem wojsk, juryzdykcja zostawiona 


będzie każdćj stronie nad swojemi wojskami; co się zaś ty- 
cze najwyższćj władzy nad wszystkiemi wojskami, dopóki 
wojna toczyć się będzie na ziemi nieprzyjacielskićj, władza 
ta należeć ma do tego zaljantów panujących, ktory osobiście 
będzie w obozie przytomny, — tak jednak, aby nie czy- 
niono żadnego stanowczego kroku, jeno za zgodą i wspól- 
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nóćm przyzwoleniem jenerałów aljantów; jeżeli kilku panują- 
cych będzie przytomnych razem, natenczas kolejno przez 
dzień sprawować mają najwyższą władzę, za wspólną nara- 
dą jednak, jako wyżćj przestrzeżono. Jeżeli teatrem wojny 
będzie kraj jednego z aljantów, główny zarząd do tego ma 
należeć, na czyjćj ziemi wojna się toczy. Jeżeli tylko Je- 
nerałowie będą przytomni w obozie, każden nad swojemi 
wojskami ma mieć władzę, wojna zaś prowadzona będzie za 
wspólną radą Jenerałów. 


. Jeżeli przez ziemie którego z aljantów potrzeba będzie prowa- 


dzić wojska albo pojedyńcze posiłki, po drodze żywność ma 
być im darmo dostarczana. Jeżeli będą potrzebowali się 
zatrzymać, dostarczający otrzymają słuszne wynadgrodzenie 
tych kosztów, o czćm strony porozumieją się po przyjacielsku. 
Chociaż postanowiono, w skutek nalegania i za zgodą wspólną 
Króla Polskiego i Rzeczypospoliićj, aby do przystąpienia do 
tego związku zawezwać Najjaśniejszego i Napotężniejszego 
Króla Danji i Norwegji, Stany Hollandji i innych chrze- 
ścijańskich monarchów, jednak tymczasem J. Kr. iJ. Elek. 
Mość nieprzesianą działać przeciwko wspólnemu nieprzyja- 
cielowi, wspólnie z wojskiem polskićm. 

Chociaż cały ten aljans ma tylko pożądany pokój na 
celu, tak długo trwać będzie jednak, aż złaską Boską rze- 
czony pokój stanie, a żaden z aljantów bez zgody innych 
sprzymierzeńców nie powinien z Królem Szwedzkim wchodzić 
w układy, ani zawierać pokoju, zawieszenia broni, lub 
rozejmu. 

Jeżeli miasta jakie ma Zachodnićm Pomorzu, dzisiaj przez 
Szwedów posiadane, zostaną zdobyte, staną w nich załogi 
Elektora Brandeburgskiego, a samo księztwo, aż do przy- 
wrócenia pokoju, pozostanie przez wojska J. lolek. Mości 
zajęte; miejsca zaś i prawa, które Korona szwedzka na mocy 
traktatu granicznego w Sedinie zawartego, przeciwko wszel- 
kićj słuszności i sprawiedliwości wymogła, mają być J. Elek. 
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Mości zwrócone, i w wieczystćm posiadaniu Jćj pozostaną, 
co dopóki nie nastanie, strony broni nie złożą. 

42. Po skończeniu złaską Boską tćj wojny, jeżeli wojna nowa 
którćjkolwiek ze stron z tój samej okazji lub niniejszych pak- 
tów w ciągu lat dziesięciu przez Króla Szwedzkiego zostanie 
wydana, Król Węgierski i Czeski przyszle na pomoc J. Elek. 
Mości 12,000 a J. Elek. Mość Królowi Węgierskiemu 
i Czeskiemu 6,000 wojska. 


. r: tról 
Taki był tekst układu zawartego w styczniu w Berlinie z Ele- eż 


ktorem Brandeburgskim przez Rajmunda Jenerała Montecuculli Area 
Franciszka Barona de Lisola, posłów austriackich. Tymczasem U: 
gdy w Berlinie Austrjak załatwiał ińteresa Króla Polskiego, Jan Ka- muje po: 
zimierz, przerzuciwszy się w inną stronę, w Poznaniu przyjmował irŚ 
pośrednictwo Francji, w skutek zabiegów żony, która tak mężem Uczą 
jak Etjop słoniem kierowała. Zdumiała się Europa nad wdzię- 
cznością Króla Polskiego i całego narodu względem Austrji; zdu- 

mieli się sami nieprzyjaciele, mówiąc, że Polska winna ratunek 

nie męztwu narodu polskiego, lecz forlunie austrjackićj, poruszeniu 

się Duńczyka, poddaniu się Tatarów i odejściu Szweda do Danji. 

Lecz któż przekona Polaków, którzy dziś bezkarnie całemu światu 
przeczyć zwykli. 

Po dopuszczeniu seliretnie medjacji francuzkićj, Jan Kazimierz 
oznajmił ją otwarcie Stanom, na sejmie w Warszawie 11 lutego 
zgromadzonym. Jedno tylko duchowieństwo się opierało wpływom 
niewiasty, aż wreście uległo mowom pseudopolityków i woli królew- 
skiej. Królowa naówczas stawiła Polakom dylemmę pewnego po- 
koju, lub ostatecznćj zguby. Jeżeli zechcą pokoju, ten im Francja 
przyniesie, byle tylko przyjęto jćj pośrednictwo; przeciwnie, jednćj 
zguby mogą się spodziewać odrzuciwszy medjacją Francji. Fran- 
cuzi bowiem tak zawsze dla Polski przychylni, wielce uczują się 
tóm wyłączeniem obrażeni, a z Francją razem cały Świat z nią 
sprzymierzony: Anglicy, Szwedzi, Niemcy, Holendrzy, Portugal- 
czycy. Dodawano, że od wieków Francuzi zawsze pośredniczyli 
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między Polską i Szwecją, a Król Węgierski, będąc sam stroną, 
żadną miarą za pośrednika uchodzić nie może; nakoniec, że Pola- 
cy na zgubę swoją wywołają nieprzyjaźń wrogów austrjackich 
Francji i Anglji; wnioskowano zalćm, że, chociażby pomimo Króla 
Węgierskiego, należy przyjąć pośrednictwo francuzkie. 

Te namowy szerzyła Królowa między duchowieństwem, pana- 
mi i ludem przez Lubomirskiego, Podskarbiego Leszczyńskiego, Ga- 
siewskiego i Wielopolskiego Kasztelana Wojnickiego. Duchowień- 
stwo odrzucało medjacją Francji jako bezowocną i wyrzekało na 
Francuzów, jako przyjaciół Szwecji, a sprzymierzeńców Anglji. 
Słyszano naówczas dwukrotnie z ust Andrzeja z Leszna Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego wyrazy: «próżno i chyba na żart pytać się 


zdania Senatorów o medjacji Francyi, gdy ją już przedtćm przy- * 


jęto w Poznaniu bez poradzenia się z Senatem, z woli pewnćj bia- 
łogłowy, i natarczywości cienia.»  (Rozumiał pod tym wyrazem 
posła francuzkiego de VOmbres). Biskupi dzielili zdanie Prymasa i 
jednogłośnie trzymali , że nienależy pośrednictwa Francji przyjmo- 
wać, jeżeli chce Królowa zbawienia Rzeczypospolitej. Wszystkie 
le mowy duchowieństwa nie przystały do Królowćj, którą Francu- 
zi podniecili naówczas przeciwko Austrjakom. 

Tymczasem nastał dzień zamknięcia konwekacji, a Stany chciwie 
czekały jaki koniec weźmie pośrednictwo Francji. Zabrał głos 
W. Marszałek koronny Lubomirski, pierwszy doradzca tego po- 
średnictwa w Poznaniu, i wnosił za jego przyjęciem. Toż samo 
dowodził Podskarbi Leszczyński, dodając pomiędzy racje, chęć za- 
dość uczynienia woli Królowej , którą nieinaczćj jak matka na- 
zywał. Za nim Gąsiewski i inni panowie jednogłośnie wotowali 
za medjacją. Gdy tak wszyscy na stronę Królowćj się przychy- 
lają, Arcybiskup Gnieźnieński w te słowa ozwał się do Króla: 
«Niemogę się wydziwić , że cała Rzeczpospolita i W. Kr. Mość 
sama tu obecna, do tego stopnia zapomniały o dobrodziejstwie nie- 
dawno wyświadczonćm przez Austrjaków. Wstyd W. Kr. Mości, 
zrodzonemu z Austrjaczki, przywróconemu na tron z wygnania przez 
oręż austrjacki , tak być dobrodziejstw niepompym! Co rzekną są- 
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niedochowują przyjaźni, lecz zdradzają przyjaciół.» 

Tak mówił z poruszeniem na twarzy Prymas do Króla; słu- 
chał Senat, milczeli Panowie Rady, niepewni, spuściwszy w zie- 
mię oczy. Wreście Król skłoniwszy się, rzekł kilka słów na ko- 
rzyść medjacji, dodając: «że w Poznaniu dopuścił ją w styczniu 
z porady Senatorów przy boku jego zostających , a niemoże już 
jej cofnąć, bez ubliżenia honorowi Majestatu.» — Potem rozkazał 
Mikołajowi Prażmowskiemu czytać zdanie swe ostateczne ze 
skryptu, w następny sposób zredagowane: 

«Odwieczna i starodawna tego Prześwietnego Państwa z N. 
Królami Francuzkiemi przyjaźń , i ciągłe od dwóch i pół wieków 
ich pośredniczenie , skłoniły J. Kr. Mość, dla zaradzenia dobru 
ojczyznie w utrapieniu zostającćj, do przyjęcia zaofiarowanćj Mu 
dobrowolnie medjacji J. Kr. Mości Francuzkićj , nie wyłączając 
domu Austrjackiego, któremu wiele J. Kr. Mość jest obowiązana. 
O tym wypadku J. Kr. Mość oznajmiła listownie i przez posłów 
Królowi Wegierskiemu, i wszystkich możliwych dróg i środków 
probowała, lecz dwór Austrjacki wciąż odrzucał propozycje Polski. 
Nakoniec J. Kr. Mość chwyciła się najpewniejszych i najskute- 
czniejszych sposobów, obiecujących prędki pokój; nie może dziś 
odrzucić medjacji Francji, nie uzbrajając przeciwko sobie Francji 
i Anglji, chce jednak iteraz do pośrednictwa francuzkiego włączyć 
i Króla Węgierskiego, jeżeli ten się na to zgłosi, Nie pozostaje 
już czasu na wezwanie innych państw za pośredników, a mianowi- 
cie Wenecji i Niderlandów.» 

Po przeczytaniu tćj królewskićj sentencji, zgromadzenie się 
rozjechało; Lubomirski , Wielopolski , Gąsiewski, Leszczyński od- 
wiedzili Królowę, która im wielce dziękowała za przysługę Królo- 
wi Francuzkiemu okazaną, a cała konwokacja Stanów skończyła się 
po myśli Królowćj. Przyjęto więc medjacją francuzką, albowiem 
Austrjacy z dobroci swojćj oświadczyli , że niechcą z tćj przyczy- 
ny napadać na sąsiadów swoich i katolików. Ukazały się jednak 
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w tym czasie niektóre pisma godne uwagi przeciwko temu pośredni- 
ctwu; pomiędzy innemi 


TRUTYNA MEDJACJI FRANCUZKIEJ, 
którćj treść następna. 


«Zjawiłsię pewien empiryk, któren gwałtem chce nas leczyć, 
podając egzotyczne lekarstwa.  Ofiaruje pokój, projektując wojnę; 
głosi pożytek spokojności, sam się miotając jak opętany; godzien 
miasta, do którego stosują owe pospolile przysłowie: Lekarzu, lecz 
się sam. Nie prędzćj nieznajomemu szarlalanowi chcemy powie- 
rzyć nasz ratunek, aż wprzód na sobie zrobi eksperyment ze swo- 
ich lekarstw. Ponieważ jednak moc choroby i niecierpliwość po- 
wodują niekiedy nicostróżnego chorego do przedsięwzięcia zuchwa- 
łych i niebezpiecznych środków, miłość ojczyzny i pokoju każą 
mi wprzód rozważyć, mając slan rzeczy i okoliczności czasowe na 
oku, czy przystoi choremu proponowana usluga , podejrzana z po- 
wodu kondycji i zbytnićj pieczołowitości lekarza. 

«Ofiaruje Polsce pośrednictwo Francuz, nierozłączony Szwecji 
sprzymierzeniec, Kromwela aljant, Austrjaka najzawziętszy spółza- 
wodnik, a to właśnie, gdy najgorzćj stoi sprawa szwedzka, gdy 
wściekłość Szwedów na Polskę ostatni jad swój wysączyla, a na- 
jezdca do obrony własnćj zmuszony, spuścić musi cokolwiek z wy- 
uzdanćj i nieugiętćj swawoli, przed liczbą i polęgą nieprzyjaciół. 
Wiele ważnych przyczyn każe nam wąlpić o rzetelności medjacji 
francuzkićej w układach między Polską i Szwecją. 


1) Sama bezowocność medjacji , która, że żadnćj nie przynosi 
korzyści , doświadczenie w tćj wojnie dostatecznie nas nau- 
czyło. Wszakże Francuzi byli pośrednikami rozejmu bez- 
karnie złamanego przez Szweda, a zamiast odwetu za tę ob- 
razę godności i powagi pośrednika, Francuz nowym związał 
się ze Szwecją sojuszem. 

2) „Dla bezpieczeństwa układów, Polska takich potrzebuje medja- 
torów, którzy by pragnęli slałego i niewzruszonego pokoju, 
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którzyby nadwćrężenie wszelkie wnet powstrzymać i skarcić 
mogli i chcieli. Nie może się to do Francji stosować. 

«Racja Francuzów i główny niby powód do popierania poko- 
ju, zdaje się jedynie polegać w chęci uwolnienia sprzymierzeń- 
ców ich Szwedów od groźnego i pewnego niebezpieczeństwa, 
i sprowadzenia wojny na dom Austrjacki , przez co żadnój 
w pokoju nieznajdzie Polska pewności, owszem wnet w no- 
we iw gorsze wojny sąsiedzkie zostanie zaplątana, będzie mu- 
siała bowiem i na mocy traktatów, i dla własnćj obrony 
wszystkich sił użyć na wspomożenie Austrji, wojna zatóm 
straszniejsza się rozpałi, a po zwalczeniu (czego Panie Boże 
uchowaj) Austrjaków, sama jedna , bez obrony, od nieprzy- 
jaciół otoczona, ulegnie mocy lub lepićj przemocy szwedzkićj, 
zwiększonej nabytkiem nowych prowincij. Polacy pragną 
pokoju, nie zaś przeniesienia wojny w inne miejsce; stałego 
spoczynku, nie zaś nowych niebezpieczeństw pochodzących 
z zagrożenia jćj sprzymierzeńców, i z nowych powodzeń Szwe- 
cji. Chcą pośredników, którzyby mogli i chcieli ocugłować 
gwałcicieli pokoju, i których by całość Polski obchodziła. 
Przeciwi się to celowi Francji, tylą aljansami i węzłem takiój 
ścisłćj zażyłości z Szwedem połączonćj, a gdyby nawet i chciała 
Francja, czegoż się można spodziewać od narodu tak zajętego, 
lak wyczerpanego wojną, tak zarażonego zewnatrz i wewnątrz 
zepsuciem, tak odległego, a nie połączonego z nami żadnym 
aljansem, sąsiedztiwem, handlem i pokrewieństwem przeciwko 
spólnikom jego wojen i łupiestw — Szwedów ? — Zdaję się 
w tćm na sąd mądrych ludzi. 


3) Nie tylko medjacja francuzka nie ma żadnćj wagi i niepo- 


suwa naprzód sprawy pokoju, lecz owszem najcięższą staje 
się zawadą i placze Polskę w nierozwikłane trudności.  Je- 
żeli przypuszczą ją Polacy, inni sprzymierzeńce wezmą stąd 
pochop do największego niedowierzania; wszystkie propozy- 
cje Francuzów staną się podejrzane, ulegną dwóznacznemu 
tłómaczeniu, a ich obietnice nie będą miały wiary u innych 
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sprzymierzeńców, którzy zawsze w najpiękniejszych propozy- 
cjach podstęp upatrywać zechcą. 

Ani przystoi, ani bezpiecznie dla Polski traktować bez wzglę- 
du na bezpieczeństwo domu austrjackiego , a to wręcz się 
przeciwi celom Francji, — stąd wnosić należy , że Francja 
w tym punkcie największe stawić będzie trudności. 

«Interes Francji w tćj sprawie wymaga, nie urazić niczóm 
przeciwko sobie Szwedów ; nie będą nastawać na oddanie 
niesprawiedliwie zabranych ziem, owszem, według wszelkie 
go prawdopodobieństwa, popierać będa chciwość Szwedzką, 
i wszelkiemi siłami obstawać za najdogodniejszemi dla Szwe- 
dów warunkami, albowiem chodzi im najwięcćj o podniesie- 
nie szwedzkiej potęgi, którćj używają za narzędzie przeciw- 
ko domowi austrjackiemu. I)owiedziemy to przykładem. 
Wszak to medjacja Francji niegdyś sprawiła, że Polacy w woj- 
nie zwyciężcy, zwyciężeni zostali w traktatach , i w czasie 
najbardzićj kwitnącego stanu Rzeczypospolitćj , trzydziestolet- 
nim rozejmem ustąpili nieprzyjacielowi posiadanie i użyt- 
kowanie Inflant. Czegoż się mamy dzisiaj od Francuza spo- 
dziewać, którego jeszcze ściślejsza przyjaźń i aljanse ze 
Szwedem łączą? Vrancji najdogodniej zatrzymać w Pru- 
siech Króla Szwedzkiego, dla wykonania wspólnych pla- 
nów triumwiralu Kromwelowskiego.» 

Takie było brzmienie trutyny francuzkićj. — Kończył autor 
słowami : «Polsko, jeżeli zawierzysz Francji twe zbawienie , racz 
złożyć wszystkie następne klęski na karb łatwowierności twojćj.»— 
Wielu z Senatorów przypominzło Królowi układ zawarty przez 
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skiewską i domową, chcąc związkiem z postronnemi panującemi 
się umocnić, za dobre osądził, przedewszystkićm wezwać do tego 
związku W. (. Mość, z powodu pokrewieństwa, sąsiedztwa i wspól- 
nych od dawnych czasów przeciwko nieprzyjacielowi sojuszów. — 
W tym celu wysłane było poselstwo do W. C. Mości, a choć 
nie otrzymało pożądanego skutku, jednak nieprzestała J. Kr. Mość 
popierać swoje przedsięwzięcie , aż wreście ostatniemu posłańcowi 
w Wiedniu oznajmiono, że wypada aby Polacy wysłali z całkowitćem 
pełnomocnictwem posłów, i z nikim innym oprócz Moskwy nie 
wchodzili w układy. Przyjąwszy tę deklaracją, J. Kr. Mość wy- 
znaczyła do W. G. Mości dwóch posłów senatorskiego stanu z pel- 
nomocnictwem do zawarcia traktatu; lecz ponieważ z poprzednich 
wypadków nie dość jasno się okazuje, jak W. Cesarska Mość ten 
związek pojmuje, i ponieważ posłowie tak prędko pośpieszyć nie 
mogą, ażeby czasu nie tracić i posłów upewnić , że nienapróżno 
przybędą, wysłała mię naprzód do I. Kr. Mość z upoważnieniem zu- 
pełnóm do traktowania, aż do ostatecznój ratyfikacji, która posłom 
zostawiona. Posłowie nie wybiorą się w drogę, aż ich powołam; 
proszę więc 0 posłuchanie i przyśpieszenie konferencij ze mną. 
Stan wojny samćj, z powodu późnćj jesieni, wymaga też, ażeby bez 
zwłoki przystąpiono do dzieła, a i innych układów zJ. Kr. Mością 
napiętych, od tego dalszy obrót zależy , — albowiem J. Kr. 
Mość święcie dopełnia warunek, przez W. Q. Mość położony, 
nie traktowania z nikim innym, a chociaż Szwedzi prywatnie i 
przez posłów francuzkich proponują korzystny pokój, i sojusz prze- 
ciwko innym nieprzyjaciołom, tak jednak nieokreśloną dano im od- 
powiedź , że będzie mogła J. Kr. Mość dowolnie sobie postąpić, 


Propo- umocowanego królewskiego Andrzeja Miaskowskiego w Wie- po zbadaniu myśli W. G. Mości; skąd też może W. G. Mość 


zycje . « . 2: _2 . 
Alaska dniu w 1656 r., ze ś. p. Ferdynandem III, i propozycją Mia- , powziąć należyte przekonanie o stałćj przychylności ku sobie N. 
raw skowskiego, w następnóm piśmie zawartą: | Króla Pana mego, jako też o dobrćj woli Stanów Rzeczypospoli- 


tćj, — za których zgodą i poradą proponuje się W. Q. Mości 

w imieniu Króla Polskiego i Rzeczypospolitćj aljans i związek 

zbrojny, wprost przeciwko Szwedom i Elektorowi Brandeburgskie- 

mu, dopóki wspólnemi siłami nie zostanie nieprzyjaciel z Polski i 
29” 


dniu. «Wasza Cesarska Mość | 


Panie a Panie najmiłościwszy! 
«Najjaśniejszy Król, Pan mój najmiłościwszy, wojną niesłuszną 
przez Szweda zaczepiony, wyczerpawszy siły swoje na wojny Mo- 
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Cesarstwa wyparty. Sojusz ten chyba za wspólną zgodą stron 
może być rozwiązany, tak, że aljanci nie będą mogli na przyszłość 
oddzielnie, jawnie, czy tajemnie, pod żadnym pretekslem zawrzeć po- 
koju, dla zapewnienia czego najlepsze dane będą gwarancje. 

«Do tego aljansu należy włączyć Króla Duńskiego, któren od 
Szweda ucierpiał, i stąd go nienawidzi, jako też Stany zjednoczo- 
nych Niderlandów, jeżeli z powodu przerwania handlu do tego się 
przychylą. 

«Nie należy także zaniedbać monarchów, mających zajścia 
z Brandeburgiem, których trzeba przyciągnąć obietnicą, że kłótnie 
ich wspólnemi siłami popierane będą, lub też dozwoleniem W. C. 
Mości na odpieranie orężem krzywd i powetowanie strat , których 
od Brandeburga doznali. Lepićj może sekretnie dać to zezwolenie; 
niech o tóÓm W. GQ. Mość sama zadecyduje, tak jak to będzie dla 
sprawy wspólnej najdogodniej. 

«Przedewszystkićm należy do związku przyciągnąć W. Księ- 
cia Moskiewskiego. Nieinaczćj to się stać może, jak gdy W. CG. 
Mość, przez posłów swoich, dalćj prowadzić będzie medjacją, która 
sprawiła dzisiejszy rozejm między obojga państwami, i wymoże 
lakie warunki pokoju, które ani oderwania W. Ks. Litewskiego, 
ani ważniejszych jeszcze punktów zawierać nie będą. Jeżeli Mo- 
skwa nie da się zmiękczyć , W. GQ. Mość będzie obowiązaną ob- 
myśleć, jakim sposobem proponowany aljans ma być Polsce prze- 
ciwko Moskwie pomocny, gdyż związek któren Szwecja propo- 
nuje, zawiera i pokó j wzajemny, i zbrojny sojusz przeciwko Mo- 
skwie. 

«J. Kr. Mość zostawuje do dobrćj woli W. G. Mości, roz- 
strzygnienie w jaki sposób związek ten uczynić dla wiary katolic- 
kićj korzystnem, jak go Świętemu Ojcowi oznajmić, i na jakićj 
zasadzie, może doń Ojciec Święty przystąpić. 

«Olo, co z należytćm uszanowaniem miałem W. G. Mości 
przełożyć; czekam najpokornićj na Jćj przyzwolenie iłaskawą odpo- 
wiedź. » 

Takie podawał Miaskowski propozycje, na które we wszyst- 
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kich punktach przystał ś. p. Ferdynand III. Były i inne skryp- 
ta przeciwko medjacji francuzkićj, z których się naigrawali Król i 
Królowa. Tegoż czasu zatwierdził Król Czeski prawa do Księstw Królowćj 
Opolskiego i Raciborskiego na korzyść Królowćj, chociaż była w 


cudzoziemką , sprzecznie z zawartą z Władysławem IV Królem AN i 
Racibor- 


Polskim umową. skiege. 


ROZDZIAŁ IL 


Olszewski posłem do Franlifurtu. —Skargi Królowej w imie- 
niu duchowieństwa Wielkopolskiego przeciw Austrjakom.— 
Olszewski napróżno przeciw Szwedom protestuje przed Elek- 
torami.—Dwa memorjały jego do Elektorów. — Listy kolle- 
gium elektorskiego do Króla Polskiego i do Króla Szwedz- 
kiego. —Olszewski odjeżdża z Frankfurtu, a na jego miejsce 
przybywa Władysław Rej, w celu przeszkodzenia elekcji 
Leopolda.—Nagana we Frankfurcie pism polskich przeciwko 
Austrjakom. — Nieprzystojne określenie obyczajów polskich. 


1658 r 
Tymczasem, gdy w Warszawie z wielkim hałasem wyłączeni O sze 


zostają niesłusznie Austrjacy, Andrzej Olszewski poseł królewski jaD iĘ 
rank= 


na elekcją Gesarza wysłany, we Frankfurcie nad Menem, przed furtu 
Elekitorami szerzy niegodziwe skargi, i drukiem je ogłasza, [alszy- Królogój 


wie je przypisując duchowieństwu Wielkopolskiemu. Właściwićj- w imie- 


I du 
by je nazwać skargami Krółowćj, jak o tóm się rozpisał sam Woj- AR wiók= 
ciech Tolibowshi Biskup Poznański, a Tolibowski czyż nie był jyżyko- 


powierniki Ę _ polskie= 
Królowej I rnikiem i spólnikiem najtajemniejszych jćj pomy W ia 


słów ? — Powtórzę tu te skargi, które drukarnie Frankfurtskie na- ciwko 
Ausf] 3- 


ówczas wylłoczyły. kom 
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S*K "A "R" Gal 


eałego duchowieństwa Wielkopolskiego i dyecezji Poznańskiej, 


na barbarzyńskie żołnierza austrjackiego postępowanie ze stanem 
duchownym i dziedzictwem Chrystusowćm, 
na imie J. Kr. Mości Węgierskićj zaadresowane, w Poznaniu 
2 stycznia 1658 r. 


«W. Królewska Mość 
Panie a Panie najłaskawszy ! 


«Stan duchowny i zakony całej Wielkopolski, dyecezji Poznań- 
skićj, pokorni słudzy i niegodni bogomodlcy, przed tron W. Kr. 
Mości z tćm pisemkiem ze czcią przystępujemy. Niesłychana to 
rzecz, mając właśnego, do obcego monarchy się udawać, lecz cięży 
na nas taki ogrom złego, że jak w medycynie, spożywszy wszyst- 
kie stare lekarstwa, do nowych i cudzoziemskich uciekać się mu- 
simy. Niech łaskawość W. Q. Mości Austrjackićj pozwoli nam 
utrapienia nasze w krótkości opowiedzieć , w jakićj poniewierce 
zostają rzeczy święte, duchowieństwo tego kraju, nakoniec wiara 
katolicka sama, jeżeli nie wesprze ich wspaniałomyślność , poboż- 
ność, sprawiedliwość i łaskawość W. Kr. Mości. 

«Niechcemy zawisinie oskarżać przed W. Kr. Mością posił- 
kowego żołnierza, szczególnićj gdy się nam tak przysłużył, a spra- 
wę Polską szerzonym przez się postrachem i dzielnością swoją 
poparł. 

«Słyszeliśmy, że bez żywności nie może wojsko się utrzymy- 
wać w dobrym stanie i karności, lecz wyczerpane przez tyle lat 
nasze zasoby, każą nam wyznać, że nie pomogą nam żadne siły i 
pomoce, dła których takie ciężary będziemy musieli ponosić. 

«Przytćm pułki po miastach i włościach , szczegółnićj ducho- 
wnych , rozłożone, szarpią dziedzictwo Chrystusowe , wybierają 
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z wiosek żywność i pieniądze, i zmuszają do dostawiania im za- 
pasów o mil dziesięć, piętnaście albo jeszcze dalej. 


«Kommissja czyli roporządzenie o zimowych konsystencjach 
dokonana została w nieobecności i bez zawezwania żadnej 
duchownćj osoby; domy parochów, od wszelkich ciężarów wolne, z0- 
stały zajęte, dochody ich ulegają grabieży, dwory i lepianki chłop- 
skie zajmuje żołnierz, zabija i przepędza woły i bydło, nie jako po- 
trzeba, lecz jak mu się zechce, a co najgorzćj, właściciele sami 
pozbawieni są wszelkich środków utrzymania. 

«Doświadczenie nas uczy, że niechybne to klęski, towarzyszą- 
ce każdćj wojnie. Mamy jednak nadzieję, że W. Kr. Mość da 
obronę i ulgę strapionym. 

«Godna to rzecz pieczy W. Kr. Mości, albowiem po wy- 
czerpaniu dóbr kościelnych, księża głodem przyciśnięci opuszczą 
ołtarze i powstanie znów herezja, którćj wprzódy w tćj prowincji 
duchowieństwo mocną stawiło tamę. 

«Uciekamy się ze łzami do wrodznej łaskawości i wspaniało- 
myślności W. Kr. Mości, niech rozkaże zachować cześć Boską i 
obroni dziedzinę Ghryslusową od tylu nieznośnych ciężarów. 

«Niech Bóg w Trójcy Swiętćj Jedyny wynagrodzi za nas 
W. Kr. Mość długim żywotem, szczęśliwem panowaniem, szćrokie- 
mi nabytki, a ziemskim i niebieskim tryumfem, czego z duszy ży- 
czymy i oco Bogaprosimy.— Dan w Poznaniu, 22 stycznia, 
1058 r. 

W. Kr. Mości Pana a Pana najłaskawszego 
słudzy i pokorni bogomodlcy 
Wojciech Tolibowski Biskup Poznański ręką swą. 
Andrzej Błzowski Proboszcz Poznański, w imieniu Ka- 
pituły kateary Poznańskiej i duchowieństwa djecezji poznań- 
skićj, ręką swą». 


Te były skargi Królowćj przez Olszewskiego fałszywie 
w imieniu duchowieństwa Wielkopolskiego rozsiane, Mieliż tylko 
o dziedzictwo Ghrystusowe upominać się Biskup Poznański z Pro- 
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boszczem Błzowskim, gdy starsi nad niemi znajdowali się w Wiel - 
kopolsce duchowni, którzy z urzędu powinni byłi upomnieć się 
skromnie, gdyby co podobnego zaszło. Wszakże nad Wieikopol- 
ską i nad Rzecząpospolitę całą stoi Arcybiskup Gnieźnieński, Pry- 
mas i Pierwszy Książe, który ma pod sobą Gniezno, Poznań, Ka- 
lisz, inne miasta Wielkopolski, mnóstwo mieścin i nieskończoną 
liczbę wiosek, — ten jednak żadnej nigdy nie wyrzekł skargi przeciw- 
ko żołnierzowi austrjackiemu,— owszem podczas głodu ofiarował 
mu darmo 6,000 korcy zboża. 


Go się tyczy Błzowskiego, był to wymysł czysty. Niebył 
Błzowski Proboszczem katedralnym; sprawował probostwo na- 
ówczas Witowski. Stąd całemu światu niech będzie wiadomo, że 
cała ta apologja osnula była złośliwie przez Olszewskiego, który 
wszelkiemi sposobami starał się Królowćj przypodobać, żeby wyż- 
szych godności dostąpić. Mnie się zdaje, że w tym tylko celu 
wysłano do Frankfurtu nad Menem Olszewskiego, ażeby rozrzu- 
cił te skargi między Kleklorów i Książat, co też iuczynił, Przed- 
stawił on wprawdzie lżlektorowi Mogunckiemu dwa pisemka, ale 
tak puste, że wszyscy zostali przekonani, iż nie podanie ich, lecz 
ogłoszenie skarg miał sobie głównie połecone. Oto treść tych 
pisemek: 

Memorjał 
w imieniu J. Kr. Mości Polskićj i Szwedzkićj do Najjaśniejszych, 
Najpotężniejszych i Dostojnych 

Ś. Cesarstwa Rzymskiego Elektorów, Książąt i Stanów 
napisany i podany przez J. Kr. Mości Posła, Rejenta Kancelarji Kró- 

lestwa Polskiego Andrzeja z Olszowa Olszewskiego. 
Proboszcza Krakowskiego i Poznańskiego, Kanonika Metropolji 
Gnieżnieńskićj, Pana dziedzicznego na Janczycach i Miecznach 

1638 r. 

«Nikomu nie tajno, jak niegodnie, że nie użyję gorszego wy- 
razu, wypowiedziała i prowadziła wojnę z Polską Szwecja. Bogu 
najwyższemu sędziemu, niech będzie zostawiono ukarać ją nałeży- 


. 
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cie za złamanie rozejmu, za niedochowanie wiary, za zdeptanie 
praw Boskich i ludzkich. 

słusznie sądzi, że sprawa Polski zarówno sprawy Niemiec dotycze, 
i że za obrazę Ś. Cesarstwa Rzymskiego należy uważać wszyst- 
kie krzywdy których się dopuścili Szwedzi przeciwko J. Kr. Mo- 
ści i Rzeczypospolitćj Polskićj. 

«Ponieważ pokój powszechny Miinsterski obejmuje Królów i 
Rzeczpospolitę Polską, było więc i jest interesem Ś. Cesarstwa 
Niemiecko-Rzymskiego zachowanie w.całości traktatów , obrona i 
wdanie się za państwem sąsiedzkićm, przyjaznćm i sprzymierzontm, 
zapobieżenie wojnie i zatargom nowym, ażeby gdy się raz zuch- 
walstwu Szwedów powiedzie, sama bezkarność nie dała im pocho- 
pu do coraz nowych zamachów, a odpochodni wojny nie spłonę- 
ły sąsiedzkie ściany. 

«Czyliż napróżno Polskę wtrącono do aktu pokoju? czyż na 
mocy tegoż aklu niezobowiazali się Szwedzi do zachowania z Pol- 
ską zgody? Podobało się Szwedom pomiędzy powodami do woj- 
ny na pierwszćm miejscu postawić Bolta, jakiegoś Pulkownika Ce- 
sarskiego, jakoby ten podczas wojny z Niemcami, za wiedzą i przy- 
zwoleniem Władysława IV, przeszedł przez polskie księztwa 1 pro: 
wincje aż do Inflant, a gdy z poduszczenia Króla i Polaków wy- 
prawa ta podjętą została, wiele szkod niespodziany ten napad pod- 
danym szwedzkim w tych miejscach wyrządził, wielu zabiło, do- 
bra ich zrabowano, a wielki postrach padł na całe Inflanty. 

«jeszcze wyrażnićej za winę Polsce  poczytano , jakoby 
wkroczeniem Jenerała Cesarskiego Krokowa na Pomorze, sprawa 
szwedzka w Niemczech szwank poniosła, i jakoby Polacy chcąc 
widzieć kraj ten spusloszonym, nie tylko dopuścili Krokowowi 
wolnego przechodu , lecz jeszcze z (wierdzy Pucka i z innych 
miejsc w Prusiech, dosyłali mu działa i posiłki. 

«Te, chociaż próżne skargi, ponieważ przytćm były wiecznóm 
zapomnieniem i amnestją pokryte, tak że niema nikt prawa 
z przyczyny ich albo pod ich pozorem, pad karą za złamanie po- 
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koju gprzepisaną poczynać wojnę, nieprzyjaźń lub uciążliwości 
(co tylko z okazji i podczas wojny szwedzko-niemieckićj otwarcie 
lub skrycie, pośrednio lub bezpośrednio, z obojga stron popełnio- 
no), nie powinni byli więc Szwedzi podobnych umorzonych spraw 
wskrzeszać , i przeciw Polsce do aktu Minsterskiego włączonej 
ich dochodzić, bo przez lo samo nadwćrężyli, a nawet złamali pokój 


powszechny. 

«Tak byłoby nawet w razie, gdyby nieprzyjaciel wkroczył we 
wnętrze Polski wprost z samćj Szwecji, albo też z Inflant, tćm- 
bardzićj zaś gdy wojsko szwedzkie z samego Pomorza, jakoteż z Bre- 
my, Werdenu, Meklemburga zebrane i zrekrutowane zostało, a 
nie ustaje dotąd spisanie jego, i formowanie w rzeczonych zie- 
miach przeciwko Polsce. Szwedzi więc są przyczyną zakłócenia 
pokoju Cesarstwa, złamania traktatów i wszystkich gwałtów i okró- 
cieństw przeszłych i przyszłych (od czego niech Pan Bóg uchowa). 


«Połączywszy siły zbrojne z pewnemi monarchami i miastami 
cesarskiemi, Szwecja wydała Polsce i prowadziła najniesłuszniejszą 
jak tylko pamięć ludzka sięga, wojnę, którą i dotąd wciąż prowa- 
dzi, przy ciągłćj pomocy i posiłkach z Niemiec (co J. Kr. Mość 
za obrazę poczytuje i na co się użala), tak, że Polska niewinnie 
cierpi, równie od szwedzkich jak i od niemieckich wojsk. 


«Z tych więc powodów uznałem za przyzwoite w imieniu wspo- 
mnianćj J. Kr. Mości i Rzeczypospolitćj Polskićj, rzecz całą Naj- 
jaśniejszym,  Najprzewivlebniejszym i Dostojnym Ś. Ces. Rzym. 
Elektorom, Książętom i Stanom przełożyć, i na mocy prawa za- 
potrzebować , aby nie pokrywano milczeniem i wykrętlami na- 
padu Szwedów na Polskę, współniczkę pokoju niemiecko-szwedz- 
kiego, i niedopuszczano ciągłych nieprzyjacielskich wkroczeń z Po- 
morza i innych ziem Cesarstwa, posiłków dawanych przez Ksia- 
żąt i miasta niemieckie, codziennie podsyłania Szwedom żołnie- 
rza,— lecz aby we wspólnćj sprawie, wspólnemi siłami, za wspól- 
ną radą i pomocą, Polskę podtrzymano i wcześnie pomyślano 0 
zapewnieniu spokojności publicznej i poskromieniu złego. 


MOS 


Jest wielka waga w zachowaniu Królestwa Polskiego i jego 
całości, lękać się bowiem należy, ażeby po wywróceniu tego przed- 
murza, niby przez wyłom w szańcu, powodź barbarzyńskich naro- 
dów (która dziś na granicy samćj, o jeden dzień drogi od Szlązka 
zawisła), nie zalała sąsiednich Niemiec. 

Podając teraz w krótkości wszystko to do mądrćj rozwagi 
S. (es. Rzym. Elekiorów, Książąl i Stanów, nie wątpię, że nikt 
się wahać nie będzie w podaniu z prawa należnych środków i za- 
radzeniu słusznej boleści i obrazie J. K. Mości Pana mego naj- 
miłościwszego i całego Narodu Polskiego, i dla zabezpieczenia ich 
na przyszłość. 

A. OLSZEWsEi ręką swą. 

Następnie tegoż Olszewskiego: 

PRZEŁOŻENIA 

Najprzewielebniejszemu Panu Elektorowi Mogunckiemu ustnie 
i na piśmie podane następnćj treści: 

J. Kr. Mość Polska i Szwedzka czuje się niezadowolnioną 
z listu, który Kollegjum e!ektorskie napisało niedawno, upominając 
Króla possessora Szwecji o zawarciu z Polską pokoju. 

Jeszcze cóś więcćj pozostaje do żądania, i do czego zmierza 
memorjał w imieniu J. Kr. Mości podany, a mianowicie: 

4. Ażeby przyznano, że Szwedzi wojnę Polsce wydali przeciwko 
pokojowi powszechnemu Miinsterskiemu, wziąwszy za pre- 
tekst napady na Inflanty i Pomorze, (jest to jedyny rzeczy- 
wisty wypadek, położony za osnowę wypowiedzenia woj- 
ny; inne prawie moralne tylko, w niedopełnieniu raczćj, 
nie zaś w popełnieniu polegające , albowiem wszystkie , 
podobne skargi i powody pokryte są wieczystćm milczeniem 
przez włączenie Polski do aklu rzeczonego pokoju i przez 
amnestją powszechną.) 

2. Ponieważ Szwedzi rozpoczęli wojnę z Pomorza i innych prowią- 
cji Cesarstwa, i dotąd ją stamtąd prowadzą, ażeby Ś.C. Rzym. 
Elektorowie, jako strażnicy pokoju, skutecznie i należycie zapo- 
biegli nieprzyjacielskim krokom przedsiębrany m z tej prowincji. 
Rupawski T. II 30 
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Czyż może być gorsza niesprawiedliwość , gdy wolno nie- 
przyjaciołom z Pomorza do Polski wkraczać i w razie po- 
rażki jak do kryjówki się chować, gdy przeciwnie Pola- 
kom i ich aljantom Auslrjakom i Brandeburczykom Maje- 
stat Cesarstwa broni płacić odwetem i ścigać nieprzyjaciela 
za granicami Polski ? 

3. Ażeby wzbroniono w prowincjach Cesarstwa, formowania po- 
siłków i zaciągów Szwedzkich dla wspomagania Szweda, wi- 
dziano bowiem w tćm samćm mieście Frankfurcie, w przy- 
tomności Ś. C. Rzym. Elektorów, jak gromadzi się żołnierz 
i ciagnie potćm do obozu szwedzkiego. 

Jezeli dana będzie odpowiedź, że Niemcy mają prawo pod 
czyjąkolwiek chorągwią służyć (byle tylko bez nadwćrężenia 
praw Cesarsiwa), że to jest przywilej nie Szwedów, ale 
Niemców, dla czegoż oskarżają Polaków, o przywołanie na 
swoją obronę posiłków od swoich przyjaciół i sprzymie- 
rzeńców ? Za co ma żołnierz niemiecki naszym chlebem 
się karmić, nasz żołd pobierać ? Dlaczegóż poczytują Szwedzi 
za obrazę to, co im samym czynić wolno ? dla czegoż nie 
chcą abyśmy toż samo czynili? 

4- Jeżeli wojsku Szwedzkiemu daje się wolne przejście przez pro- 
wincje Cesarstwa, dla czegoż na prawie równości nie go- 
dzi się to samo czynić Polakom i ich sprzymierzeńcom ? 

5. N. Elektor Brandeburgski odpowiedziony został od wykonania po- 
koju z Polską zawartego, i obiecana mu gwarancja przeciwko 
najazdom Szweda na Brandeburgskie prowincje. Stąd wi- 
docznie okazuje się, że chciano, zostawując Niemcy w po- 
koju, Połskę jedynie zrobić teatrem wojny. Wypada to zu- 
pełnie z miłości siebie samego większćj, aniżeli bliźniego, i 
nieskarzylibyśmy się w tym punkcie, gdyby Szwecja tyl- 
ko z Polską wojowała. Lecz gdy Pomorze i inne ziemie 
Cesarstwa do wojny mieszają się i wtrącają, albo należy 
zapobiedz, ażeby z tych prowincij na Polskę nie napadano, 
albo również należy, ażeby Gesarstwo dało nam zabczpie- 
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czenie i gwarancją, że Szwedzi z ziem Cesarstwa, za po0- 
mocą wojsk i zaciągów z prowincij Cesarstwa pochodzą- 
cych, do Polski wkraczać nie będą. 

Nakoniec zdaje się Polsce, że Ś. Ces. Rzym Elektorowie 
zbyt mało baczą, co za skułki przyciagpie zguba nasza dla wiary 
katolickićj, i dla bezpieczeństwa Niemiec. Pokój ustami głoszą 
Szwedzi, pokój słuszny, godziwy, pewny, bardzićj go jednak pra- 
gniemy aniżeli się spodziewamy. Znamy się na Szwedzkich wybiegach, 
jak dawnićj tak i roku zeszłego poznaliśmy je w Gdańsku, gdzie pra- 
ponowano pokój za wstawieniem się i wdaniem posłów francuzkie- 
go i niderlandskiego. Obietnica ta i pozorna chęć traktowania, 
przyciagnęły Króla Polskiego z wojskiem de miasta Gdańska. Wieł- 
ka była nadzieja, że nastąpi Iranzakcja między sąsiedniemi Królami 
i że łatwo pójda układy. Ażeby światu i Rzeczypospolitej dać 
świadectwo o skłonności: swojćcj do pokoju, J. Kr. Mość Pan mój 
najmiłościwszy, objawił wprzódy jeszcze przez Kanclerza Pana 
Hrabiego Korycińskiego intencje swoje rzeczonym Panom Posłom, 
jasne, proste, bez dwóznaczników i wykretów, wiele Szwedom 
ustępując, a niespodziana łatwość tego oświadczenia, samychże 
P.P. Posłów zadziwila, w czćm powołuję się na ich świadectwo. 

Gdy J. Kr. Mość z Gdańska odjechała na poskromienie RKa- 
koczego, ażeby niezaniechać pokoju, za poradą posła francuzkiego. 
zostawiono w tćm mieście Kommissarzy pełnomocników od imienia 
Króla i Senatu Polskiego z najpełniejszą władzą traktowania: JW. 
PP. Biskupa Warmińskiego, Wojewodę Malborgskiego, Kasztela- 
nów Gdańskiego i Chełmskiego, którzy wszyscy do Senatorskie- 
go Stanu należą. 

Był natenczas na dworze polskim Pan de Łisola, Minister 
ś. p. Cesarza Ferdynanda III, który tak się napróżno zmęczył 
skryptami szwedzkiemi, że ani chciał, ani mógł obstawać za rze- 
czoną deklaracją i Kommissją. 

W tymże celu i w tćj chąci, za wstawieniem się J. Elek. Mo- 


„ ści Saskićj (chociaż działo się to blisko nieprzyjacielskiego Pomorza) 


postanowiono, ażeby żołnierz nasz powstrzymał się od napadów na 
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Pomorze i ażeby trzymano go podczas ostrój zimy, w ścisłćj kar- 
ności w obozie pod Gdańskiem. 

Pomimo to, Szwed, właśnie wtymże czasie, mamił Polaków 
pozorną chęcią pokoju, umawiał się z Moskwą, sprzymierzał się 
z Siedmiogrodem, i ruszywszy dzicz całą z gniazda, w głąb Rze- 
czypospolitćj wkroczył, a połączywszy się z Rakoczym, Kuzakami, 
Mołdawianami, Wołoszą, ogniem i mieczem pustoszył Polskę, 
która sądziła się już bezpieczną, z powodu tyle rozgłoszonych ukła- 
dów o pokój. 

Oto cała praca Olszewskiego we Frankfurcie. Podczas całćj 
bytności nie otrzymał nic więcćj od Kollegjum elektorskiego, nad 
dwa listy pisane do Królów Polskiego i Szwedzkiego, doradza- 
jące pokój. Do Króla Polskiego pisali Elektorowie: 

«Wiadomo jak okropne wojny od początku prawie tego wie- 
ku przez lat 30 trapiły Cesarstwo Rzymskie, jak wszystkie cyrku- 
ły jego były szarpane , wyniszczone , izjaką trudnością po latach 
dziewięciu zawarty został między wojującemi w Miinsterze i Osna- 
briigu Westfalskim wieczysty pokój i szczera a prawdziwa przy- 
jaźń, z włączeniem doń przez głównych uczęstniczących W. Kr. Mo- 
ści, niemnićj jak i wszystkich sąsiednich Królów, panujących i 
Rzeczpospolit. Słusznie też boleją z nami wszyscy dobrzy ludzie, 
którzy po zawarciu tego pokoju, znowu do wojny zostali wplątani. 
Gdy zaś podług fundamentalnych praw Cesarstwa, przedewszystkićm 
leży na nas obowiązek radzenia o całości ojczyzny i publicznem 
bezpieczeństwie, a ogień wojny, długo żarzący się w kwitnącćm 
łonie Państwa Polskiego, przystąpieniem nowych stron się rozetlił 
i coraz bardzićj gore, tak, że lękać się należy, ażeby nie rozsze- 
rzył się również na ościenne cyrkuły Saskie, o czćm mnogie skargi 
ciągle do nas dóchodzące świadczą, — obowiązani zatóćm jesteśmy 
szczerze upomnieć W. Kr. Mość w imie tego pokoju, który zaw- 
sze miłowała, najserdecznićj prosząc, ażeby z N. Królem Szwedz- 
kim, równie skłonnym do pojednania się na słusznych zapewne wa- 
runkach, czego jego kilkakrotnie nam dane oświadczenia dowodzą, 
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bez zwłoki taki traktat pokoju zawarła, któryby szezęśliwie i 
chwalebnie zapewnił wzajemną przyjażń i wspólny obu państwom 
pożytek, jakoteż i Ś. . Rzym. bezpieczeństwo, szczególnićj zaś 
Królestwa Polskiego umocnienie, w skutek szczerych chęci 
dwóch Królów, lak blizkim pokrewieństwem skojarzonych. Nie 
wątpimy, że sianie taki pokój, i że żadna ze stron nie zechce 
więcej kłócić pokoju Ś. Cesarstwa Rzymskiego, i jego poddanych 
przez najazdy, napady, zdzierstwa, przechody, spiski, ani też inne 
uciążliwości wojenne. Zobowiąże tem szczególniejszym sposobem 
W. Kr. Mość i Nas i wszystkie Ś. C. Rzym. Slany, równie 
jak i całą Europę, chcącą widzieć jak najdłużćj w całości Państwo 
Polskie , stanowiące jćj przedmurze, —czego pragnąc, i ufając że 
stanie się chęciom Naszym zadość, życzymy W. Kr. Mości wszel- 
kiej pomyślności i oliarujemy Jćj Naszą do usług gotowość. — 
Dan na zjeździe Elektorów we Frankfurcie nad Menem, 4 Maja, 
1658 r.» 


Podobnyż list pisali Elektorowie do Króla Szwedzkiego. 


cielu i krewny, a Panie najmiłościwszy ! 

«Zważając na najchwalebniejsze starania W. Król. Mości 
przy zawarciu pokoju Osnabriigskiego, i przypominając zaszczytne 
dla W, Kr. Mości zabiegi, z któremi W. Kr. Mość popierała 
w Norymberdze ścisłe rzeczonego pokoju wykonanie, czćm sobie 
zapewniła nieśmiertelną sławę, nie możemy nie boleć, że pokój 
po wojnie niemieckićj tak pracowicie doprowadzony do skutku, 
znów został zerwany wojną W. Kr. Mości z Królem Polskim, i 
że ta wojna do takiego stopnia się rozpłomieniła, iż jeżeli jćj po- 
żar nie zostanie przytłumiony izagaszony za zgodnóm obojga Kró- 
lów współdziałaniem, ogarnie on nie tylko Królestwo Polskie, lecz 
i sąsiednie Niemcy, szczególnićj zaś ziemie obu cyrkułów Saskich. 
Ponieważ fundamentalne prawo Ś. Ces. Rzymskiego wkłada na Nas 
obowiązek zaradzać wszelkiemi sposobami bezpieczeństwu publicz 
nemu, a W. Kr. Mość matensam chwalebny zamiar, jako Nas 
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uprzednio już w to wierzących o tóm upewnił jeszcze mocaićj 
szezególny Poset W. Kr. Mości, usilnie i serdecznie prosimy 
W. Kr. Mość o to, ażeby rozpoczęte już z również skłonnym i 
przez Nas oto samo uproszonym N. Królem Polskim układy o 
pokój, co najprędzćj na słusznych warunkach zostały do końca do- 
prowadzone, i ażeby W. Kr. Mość raczyła, zapomniawszy wszyst- 
kiego co się stało i pojednawszy się z Polską, a także z uczęstni- 
czącemi w tój wojnie: J. Kr. Mością Węgierską i Naszym 
współelektorem N. Markgrafem Brandeburgskim, zawrzeć szczerą, 
prawdziwą i wieczną przyjaźń z rzeczonemi Królem i Elektorem, a 
zagasiwszy pochodnie wojny, Nas wszystkich Ś. Q. Rzymskiego 
Książąt, i państwa, szczególnićj zaś rzeczone cyrkuły Saskie, we 
względzie spokojności publicznej zapewnić. Tymczasem ufamy, że 
każda ze stron wojujących zapobieży, ażeby jakiekolwiek Ś. Ces. 
Rzymskiego państwo, ani jego poddani, nie byli trapieni przez najazdy, 
przechody , konsystencje, zdzierstwa , ani jakiekolwiek wojenne 
uciążliwości. W przekonaniu tćm utwierdza nas jeszcze olicialne W. Kr. 
Mości oświadczenie, dane przez posłów na ostatnim zjeździe cyrkułu 
Górnćj Saksonji. W. Kr. Mość zobowiąże takowćm postępowa- 
niem cale Cesarstwo do niewygaslej wdzięczności i do wszelkich 
usług, które jój z największą gotowością ofiarujemy, życząc JEj 
z serca wszelkićj pomyślności.— Dan we Frankfurcie nad Menem, 

4 maja, 1658 r.» 
pozy Z tym listem Elektorów Olszewski odjechał z Frankfurtu, roz- 
„jężdza” głosiwszy wprzód wszędy pamplet ze skargami na niewinnych 
furiu. Austrjaków, a na miejsce jego przybył nowy poseł Władysław 
Na jego łićej Stwlnik Krakowski i Starosta Libuski, któremu było polecono 
Pra psuć wszystkie plany Austrji i przeszkadzać elekcji Leopolda. 
wa Wła- Szkodził on też Austrji niemało, i przeciągnął elekcją na dwa pra- 
"Rój wie miesiące. Jakie stąd wynikły straly dla ffuropy i chrześci- 
zk) jaństwa, niech o tóćm sądzą ci, którzy dzieje tego roku przeczylają. 
Kiekeji To pewne, że Stolnik niczego niezaniechał, czćmby tylko mógł 
Leopol- Austrji zaszkodzić. Starał się naprzód dowieść Elektorom, że 
Ausirja niechce żadną miarą zgody z Królem Szwedzkim, czem 
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Polsce największy uszczerbek wyrządza. To wciąż Elektorow: 
Mogunckiemn powtarzając, sprawił, że Elektor nie wprzid do elekcji 
nowego (iesarza Rzymskiego chciał przystąpić, aż się załatwią 
nieporozumienia ze Szwecją, gdy tymczasem chwiała się bez ster- 
nika nawa Cesarstwa, a z jednej strony Sułlan Turecki groził 
Siedmiogrod wi, z drugićj zaś Dunkerka i cała Vlandrja ujrzały 
angielskie cioragwie.— Przyjęcie przez Polskę medjacji francuz- 
kićj, mimo woli Anstrji, pochwalił naówczas Elektor Moguncki 
przywódzca partji francuzkićj w Niemczech. 

Poselstwo zalćm Stolnika, które powinnoby było pomagać 
Auslrji, stało się jćj wielce szkodliwe. A choć w końcu poznano |7"k- 
się na kłamstwach Stolnika, ichoć partja francuzka dworu polskie- ARK, 
go szczerze pracowała nad przeszkodzeniem elekcji Cesarza Leopal- przeciw 
da, jednak Austrja nigdy nie obwiniła o to Króla Polskiego, — sui" 
owszem, poseł !Łćj po elekcji wrócił do Polski jakby w tryumfie po 
dobrze dokonansm dziele, sprawiwszy Austrji szkodę przenoszącą 
kilka beczek złota. Tak tedy na dobrodziejstwa jeszcze świeże Austrja- 
ków nie pomni, Polacy nastawali naich zgubę, sprawdzając pospo- 
lite, a prawdziwe o sobie przysłowie Niemców, którzy powiadają: 
od Włochów dzielą nas Alpy, od Francuzów rzeki, od Angiji 
ocean, od Polaków jedna nienawiść. 

Inni znowu tak określali Polskę: 

Matka rozrzutności, 

Gościna okrucieństwa, 
Gniazdo swawoli, 

Wszelkich zbrodni opiekunka, 
Przyjaciołka nowinek, 
Nieprzyjaciołka pokoju, 
Łakoma na cudze. 


Nagana 
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Królowa z Poznania pośpiesza do Berlina. — Układy jej 
z Elektorem. — Zwołanie sejmu do Warszawy. — Nekro- 
logi. — Rozdanie urzędów. — Opis Warmji. — Król uda- 
je się do Torunia. — Stan Kozaków po śmierci Chmielni- 
ckiego. — Wyhowskt. — Wdowiczeńko. — Wyhowski od- 
nawia sojusz z Talarami. — Tatarzy pustoszą okolice Dnie- 
pru. — Bitwa Wyhowskiego z Wdowiczeńką. — Zgon 
Wdowiczeńki, — Wyhowski wraca do Czehryna. — W. 
Książe Moskiewski próżno usiluje podkupić W'yhowskie- 
go. — Wyhowski kusi się o zdobycie Kijowa, — przystaje 
na stronę Polaków. — Układ Kozaków z Polską, 


noe Tymczasem gdy we Frankfurcie, pod fałszywym pozorem przy- 


pia do jaźni, Polską niegodziwie oszukiwała Austrja, Królowa Polska, 
pośpie dla przypodobania się Francji, wybrała się z Poznania do Berlina, 
Sza. dla widzenia się z Elektorem Brandeburgskiin, ze związku którego 
JĄ EE z Królem Wegierskim bardzo była niezadowolniona. Naprłód przez 
klorem, sekretnych pośredników, potćm sama otwarcie wmawiała Elekto- 
rowi, ażeby Austrją opuścił, a do Polaków przystał, obiecując, że 

syn jego Królem Polskim zostabie. Na to Elektor odpowiedział: że 

nie może Austrji porzucić bez narażenia państwa swego tćm  sa- 

mem na zgubę; że nie żąda dla syna swego Korony polskićj, ani 

by jćj przyjał gdyby ją ofiarowano, z powodu, że położenie Kró- 

la Polskiego bardzo przykre, że mu dano drugich uszczęśliwiać, ale 
samemu doznawać szczęścia nicsądzono. Nie wiele mogła Królo- 

wa wyrozumieć od Klektora co do jego intencij; na trzeci dzień 
wróciła do Poznania, gdzie bawiła, wspólnie z Królem, z powodu nie- 
zdrowego powietrza w Warszawie. W początkach jednak lipca 
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wrócili oboje na sejm walny do Warszawy, na którym była mo- 
wa o przyszłćóm naslępstwie Cara Moskiewskiego na tron Polski. 


Przez ośm tygodni trwał sejm, aż do ostatnich dni sierpnia, gS: 


żadnych nieprzynosząc owoców, a tylko stratę dla Rzeczypospolitćj. mu do 
w 


Któż radzi podczas łata, kiedy najdogodnićj wojować? 


e sej- 


aT- 


SZaWy. 


Wracam do sejmu, na którym nic prawie nie postanowiono APS 


w sprawach publicznych, a tylko rozdano wakujące urzędy. Przed 
samym sejmem zakończyli życie: Andrzej z Leszna Leszczyński 
Polskiego, nieprzychylny za życia Królowi i Królowćj, co szcze- 
gólnićj okazał podczas bezkrólewia, oburzywszy się gwałtownie na 
Jana Kazimierza, gdy ten oslalni odezwał się, niby odgrażając się 
na Polaków, w razie gdyby go nie obrano. Widząc to Ieszczyń- 
ski, naówczas Podkanclerzy, podał wniosek o uwięzieniu Jana Ka- 
zimierza, co też byłoby się stało, gdyby obrano Karola Ferdynan- 
da, którego sironę trzymał Leszczyński. Za Arcybiskupem po- 
szli na tamten świat: Margrabia Myszkowski Wojewoda Kra- 
kowski, i Macićj Baron z Wolczyna Wielki Zupnik Wie- 
licki, mąż znakomity talentem pisarskim, wymową, wspaniało- 
ścią i prześladowany od dworu. Król Kazimierz winien mu 
był 200,000 złotych. Zarażony grasującóm złćm powietrzem, 
Wolczyn pół roku przeleżał pod Krakowem w obozie, nakoniec 
umarł 1 maja w dobrach swoich w górnym Szlązku, mając 50 
lat wieku; pochowany szóstego tegoż miesiąca na górze Pa- 
lestyńskićj. Umarł także w tymże czasie Kanclerz Koronny 
Stefan z Pilcy Koryciński, nie więcćj nad trzydzieści kilka lat 
wieku mający , którego Baron Wolczyn przy skonie oskarżał o 
przędajność, i zapozywał przed najwyższy trybunał Pana Boga, za 
przegraną przed sqdem kanclerskim najsłuszniejszą sprawę, którą miał 
z pewnym kupcem Włochem Moryknanim, a za którą Kanclerz, jak 
było wiadomo, wziął wielkie od Włocha pieniądze. Na miejsce 
Korycińskiego, wcale niespodzianie , za wstawieniem się Królowej, 
wyniesiony został Mikołaj Prażmowski W. Sekretarz koronny, 
któremu w tymże czasie prawie dano diecczją Łucką , posunąwszy 


Rozdanie 
urzędów. 
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Stefana Wydżgę Biskupa Łuckiego na katedrę Warmińska, a 
Warmińskiego Wacława Leszczyńskiego na stolicę Gnieźnień- 
ską. Mniejsza pieczęć Koronna dostała się Podskarbiemu Rogu- 
sławowi z Leszna Leszczyńskiemu, a Podskarbiowstiwo Woje- 
wodzie Płockiemu Kazimierzowi Krastńskiemu. 

To sprawiwszy Król, rospuścił sejm , obraziwszy na siebie 
wiele osób takowćm rozdaniem urzędów. Zżymał się Łeszczyń- 
ski, że przeniesiono nadeń w Kanclerstwie Prażmowskiego , a 
duchowienstwo nie było zadowolnione, widząc na stolicy Gnieżź- 
nieńskićj brata stryjecznego nieboszczyka Prymasa , jak gdyby go- 
dność ta miała już być w domu Leszczyńskich dziedziczną. >" 
przy tóm mówiono o Wacławie Leszczynskim, z powodu związ- 
ków jego i przyjaźni z dyssydentami. Kapituła Warmińska prote- 
stowała o zgwałcenie prawa jej do obierania Biskupa i nadwere- 
żenie statutów warmińskiego kościoła , które głoszą, że Król na 
Biskupa Warmińskiego wyznaczać może tylko jednego z członków 
tójże kapituły. 

Opis Biskupstwo Warmińskie stanowi część znaczną słynnćj po 
Warmji. świecie ziemi Pruskićj, długie na 20, a szerokie na 12 mil nie- 

mieckich; nikogo nie uznaje za zwierzchnika oprócz Papieża, który 
fundował tu Biskupstwo, wygnawszy dawniejszych pogańskich zie- 
mi tćj mieszkańców, —i Cesarza, którego sobie oddawne za pro- 
tektora okrało; bułlą złotą Cesarza Karola IV zoslała Warmija 
wcielona do Cesarstwa Rzymskiego, skąd też powstało pospo- 
lite o Warmińskićm Riskupstwie, czy też Księztwie przysłowie: 
Cum gładio et stola Varmia sola *). Tych kilka stow o War- 
mji wystarczy. 

Krót Wracam do sejmu walnego. — Po jego ukończeniu, ruszył 
udaje się Król z wojskiem ku Toruniowi, odłożywszy na potćm żądania po- 
p > słów Moskiewskich, tem bardzićj, że przez tajemnego gońca Wy- 

howski podawał mu nadzieje i obiecywał, że doprowadzi Kozaków 


') Z mieczem i stułą Warmia jodna. 
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do posłuszeństwa. Itozpowiem nieco szczegółowićj o tćm co sie 

z Kozakami po śmierci Chmielnickiego stało. Po zgonie w Cze- 

hryniu Bohdana Chmielnickiego w 1657 roku, Ruś cała aż po rr 
morze Azowskie i siepy Tatarskie, rozpadła się na dwa potężne gta 
stronnictwa. Wyhowski nie bardzo był zadowolniony z panowa- nickiego. 
nia Moskwy. Jesienią 1657 r. Wyhowski robi w GCzehrynie, a 
niedaleko od Dniepru, konwokacją całćj Rusi, przed wojewodą zaś 
moskiewskim udaje, jakoby zjazd ten był w interesie Moskwy, i 

tyczyć się będzie jedynie pewnych monopolów i podatków. 

Konwokacja Wyhowskiego trwała przez całą jesień 1657 r., 

z powodu nieprzybycia zadnieprskiej Rozaczyzny, która czyn ten 
wprost buntem nazwała, i przed Moskwą zaskarzyła. Wyhowski 

trwał w postanowieniu doprowadzenia konwokacji do skulku, i 
wysłał do nieobecnych pewnego Opata, któren im zgodę radził i na 

zjazd Czehrynski zapraszał. Próżne były usiłowania Opata, ponie- 

waż już dojrzała potężna Moskwy przeciwko Wyhowskiemu par- W dowi - 
tja, na którćj czele stał Wdowiczeńko. Ten ostatni powtó- 
rzył przysięgę W. Księciu Moskiewskiemu i przez posła upominał 
Wyhowskiego, ażeby Iletmanem się nienazywał, i żadnych nowych 

nie czynił zamachów przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy. 
Wyczerpawszy wszystkie środki na odszczepienie Kozaków i Wdo- 
wiczeńki od Moskwy, sam swoim siłom wreście niedowierzając, 
Wyhowski na owćj jesiennćj konwokacji zaproponował Kozakom 
odnowić przyjaźn i sojusz z Tatarami, wtenczas bowiem Ko- 

zący rzucili postrach na całą Jiuropę, pokonawszy tyle razy 
Polskę i Multany, i obiecywał stąd dla Rusi najświetniejszą przy- 
szłość. 

Podobała się propozycja Wyhowskiego pułkownikom i innym typow. 
kozakom; przyjęto z okłaskami odnowienie przyjaźni, zgody i za- a 
wiazanie wieczystego sojuszu z Tatarami, — o Moskwie nie wspo- juszzTa: 
mniano ani słowa; Wyhowski krył urazę, i wstrzymywał każdego „b 
kto się z czemkolwiek przeciwko Moskwie chciał się odezwać. 

Po skończeniu konwokacji, Wykowski wyprawił w początku 
1658 r. do Talarów poselstwo z listem, prosząc o przyjażń i ża- 
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ląc się na Moskwę, ażeby tćm łatwiej Tatarów poruszyć. Tych 
posłów za Dnieprem przejał Wdowiczeńko ; utopił ich pod łodem 
Dniepru, a listy oddał W. K. Moskiewskiego Wojewodzie, któ- 
ren coraz bardziej niając Wyhowskiego w podejrzeniu, upomi- 
nał go na daną W. Księciu przysięgę, i groził mu zgubą, jeżeli 
się nieopamięta. Wylowski widząc, że zamiary jego odkryto, ro- 
zmailemi drogami, tak jednak aby posłańców jego nie przejęto, 
szle listy do Tatarów, prosząc o pomoc przeciwko zbuntowanym 
zadnieprskim Kozakom , żadnćj o Moskwie nie czyniąc wzmian- 
ki. Niektórzy z posłów wpadli w ręce Wdowiczeńki , dwaj zaś 
dostali się do Tatarów, którzy ich wspaniale przyjęli, i odprawili 
obiecawszy wszystko o co Wyhowski prosił. Wnet polóćm wy- 
prawili sami do Wyhowskiego poselstwo, dla zaświadczenia nawza- 
jem Kozakom swojej przyjaźni, i dla zaprzysiężenia wieczystego 
sojuszu, przeciwko wszelkim nieprzyjaciołom , oraz z uwiadomie- 
niem, że Tatarzy Budżaccy, z woli Chana, są w pogotowiu 
na wszelkie rozkazy Wyhowskiego. 


Tatarz a > ary % Ą ź ; 
ssać Zapewniwszy w ten sposób przyjaźn i związek z Tatarami, 
okolice 


Dnie. M yhowski przebył w początku kwietnia Dniepr u Kremenczuga, i 
Pru z Malarami Budżakskiemi wpadł na nieprzygolowanego Wdowiczeń- 
kę. Tatarzy ogniem i mieczem pustosząc okolice Dniepru, ogrom. 
ną klęskę zadali Kozakom Wdowiczenki , bo wielu z nich wycicli 
od starca aż do dziecka w Żołninie, potćm w Złotonoszy, nako- 
pity PILE W Kaniowie. Pod Perejasławiem spotkał W yhowskiego Wdo- 
Wyhow- wiczeńko ; zawiązała się zacięta walka, w której Wyhowski bez 
2Wfo= wątpienia zostałby zwycięzcą, gdyby w samćm rozognieniu bitwy 
M" dziesięć tysięcy Moskwy nie przyszlo Wdowiczence na pomoc. 
KN Odnowiono więc bitwę z większą jeszcze zażartością, a Wdowi- 
czeńki. czeńko padł w pierwszym szeregu, kto zaś został zwyciężcą nie- 
was wiadomo, bo każda ze stron otrąbiała zwycięztwo; Wyhowski, 
ski wra- zniósłszy spółzawodnika, ze sławą wstąpił do Czebrynia, Moskwa 
Carpe zaś odeszła do Kijowa triumfując , że odparła Wyhowskiego na 
nia powrót do tego miasta. 


Tymczasem po niespodzianćj z obusiron klęsce, mieszkańce 
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naddnieprowscy poczęli nowemi przysięgi wiazać się z Moskwą, 
przeklinać Wyhowskiego i przezywać go Łachem , tyranem , na- 
jezdzcą Rusi, łupicżcą, — posłali też do Moskwy prosząc 0 czter- 
dziestotysięczną pomoc, i oddając się z dziećmi i wnukami w wie- 
czyste poddaństwo, byle tylko wyzwolono ich od polskiego jarzma 

i od Wyhowskiego. Niedbał W. Książe Moskiewski o stronni- w, Ks 
ciwo Wyhowskiego, karmił się bowiem nadzieją posiąść Polskę a 
calą, posłał jednak 20,000 wojska Wojewodzie Kijowskiemu z roz- Staje 
kazem, zaspokoić Wyhowskiego i Kozactwo obietnicą pieniężnej podkupić 
4 LoC RE Y, 0 yhow- 
nagrody, przyrzekając mu osobiście 100,000 ze skarbca Książęcego, skiego. 
innym też odpowiednie summy i tak aż do ostatniego szeregowca. 

Po otrzymaniu w czerwcu tego rozkazu, Wojewoda Kijowski prze- 

łożył Książęce obielnice Wyhowskiemu i Kozakom , lecz znalazł z 

ich strony trudności i niedowierzanie. Wyhowski już się wahał, lecz 

inni wodzowie i duchowieństwo nałegali, a Tatarzy i poseł Polski 
podżegali ich do wytrwania w niepomyślnie podjętćm dziele. Wy- 

bowski znów na stronę Polski i Tatarów przechylony, w początku 
sierpnia natarczywie się upomniał o oddanie mu Kijowa, grożąc 
orężem i powstaniem ludu. Wojewoda wymawiał się od poddania 
Kijowa tćm, że musi się W. Księcia zapytać, obiecał doń napisać, tym- 

czasem odkładając rzecz do września, zrobił Wyhowskiemu nadzie- 

ję poddania miasta, jeżeli Kozacy złożą oręż, i pokornie prosić bę- 

dą o to czego żądają: w takowćm razie zapewne najmiłościwszy W. 

Książe im nieodmówi, — tymczasem zaś począł umacniać zamek 
Kijowski, i zaopatrzył go w potrzebne do wytrzymania oblężenia za- 

pasy. Gdy się o tćm dowiedział Wyhowski, wnet wysłał brata 

z kilku pułkami dla przecięcia dowozu żywności do miasta, lecz 

próżna to była wyprawa, bo żywność płynęła doKijowa Dnieprem, 

a dostarczali jej Moskwie naddnieprscy mieszkańce. 

Po dwóch miesiącach , po których Wojewoda Kijowski miał Wjhow- 
dać obiecaną odpowiedź, Wyhowski dopomniał się o Kijów, za a FR 
pośrednictwem brata swego , który niedaleko stamtąd w mieścinie Kjoza. 
Clnvastowie stał obozem.  Zaopatrzywszy już Kijów we wszystko 
Moskwa rzekła, że da wkrótce odpowiedź, zaś w początku paździer- 
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nika, za pomocą kilku pułków kozackich uderzyli niespodzianie na 
(chwastów i wyparli ztamtąd nieprzygotowanego Wyhowskiego, 
wróciwszy zaś potćm do Kijowa, większą część miasta z drzewa 
zbudowaną i do obrony niezdolną, spalili. 


Przystu- 
je na 


Wyhowski widzac się pobitym , straciwszy nadzieję dobycia 


rk Kijowa, a od Moskwy tylko zguby się spodziewając, przystał na 
lóv. układy z Polakami, od których się dotąd wykręcał , zaprosił więc 
grzecznie do siebie JBięczyńskiego Posła Króla Polskiego , i pro- 
sił o posiłki. — Gdy te mu obiecano , otwarcie wypowiedział po- 
słuszeństwo Moskwie, polegając na Talarach i Polsce, i obległ na- 
tychmiast Kijów, lecz bez skulku, ponieważ broniło miasta 14,000 
Moskwy, wraz z 6,000 Kozaków, przytćm niczego miastu nie bra- 


kło, 


a gdyby i zabrakło, to dostarczyliby zadnieprscy Kozacy. — 


Niedaleko od Kijowa, w Perejaslawiu, stało też 40,000 Moskwy i 
30,000 Kozaków, gołujących się wystapić przeciwko Wyhowskie- 


nu. 
żołd od lat siedmiu załegły. 
powodów przedsięwzięcie W yhowskiego. 


Tatarom przyltm W. Książe Moskiewski kazał wypłacić 
Niepowiodło się z tych wszystkich 
Pakta które Wyhowski 


zisolską. z Polakami zawarł, były następne: 


L- 


. Opaci i Biskupi Ruscy, Lwowski, Łucki, 


Z Województw podbitych i w posiadaniu Kozaków rzeczy- 
wiście zostających, Kijowskiego, Bracławskiego i Czernihow- 
skiego utworzone zostanie udzielne Księstwo Ruskie, z Pol- 
ską zjednoczone na wzór unji W. Księstwa Litewskiego ; 
Kozacy będą mieli swoich wielkich urzędników , Marszałka, 
Kanclerza, Podskarbiego i innych. 


. Metropolila Kijowski owzyma miejsce w Scnacie Polskim 


tuż po Arcybiskupie Lwowskim. 

Przemyślski , 
(heimski następować będą tuż po Biskupach Polskich 
w swoich djecezjach. 

Moncta ruska będzie bita na tychże warunkach, jak w W. 
księstwie Litewskiem. 


„ Wrócone zostaną wszystkie dobra greckiemu obrządkowi, tak od 


+, —— 


ł0. 


11. 


12 


13. 
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świeckiego duchowieństwa, jak i od klasztorów przez Pola- 
ków zabrane i kościołom rzymskim przysądzone. 


. Obywatele greckiego obrządku będą używali swobód i przy- 


wilejów na równi z katolikami , będą też przypuszczani do 
urzędów na równi z katolikami. 


. Podatki łanowe z trzech pomienionych województw, mają 


wpływać do skarbu nie polskiego lecz ruskiego, i będą obracane 
na żołd wojska różnoplemiennego, którego liczba nie przeniesie 
10,000, i które od dziś dnia ma zależeć od Hetmana Ko- 
zaków Zaporożskich Pana Wyhowskiego, po śmierci zaś 
jego, od J. W. Iletmanów Polskich. 


. Starostwa Owruckie, Perejasławskie , Czehryńskie zostaną 


starostwami sądowemi. 


. Teraźniejszy Iletman Zaporożski otrzyma dożywotnio Staro- 


stwo Czehryńskie, po śmierci zaś jego, to Starostwo ma na- 
leżeć nieodmiennie do Helmanów Kozactwa Zaporożskiego, do 
których buławy dołącza się na zawsze Województwo Kijow- 
skie. Starostwo Lubomskie, które do dóbr stołowych kró- 
lewskich należało , na mocy tego paklu, na prawie lennćm 
nadaje się domowi Wyhowskich. 

Prawo elekcji Hetmana Zaporożskiego zostanie przy Koza- 
kach na takićj zasadzie: Kozacy z pomiędzy siebie wybie- 
rać będą czterech kandydatów, z których jednego J. Kr. 
Mość zatwierdzi podług swego upodobania. 

Liczba wojska Zaporożskiego zostanie do 30,000 zreduko- 
wana. 


2. Daje się ogólna amnestja całćj tój szlachcie, która się trzy- 


mała stronnictwa Chmielnickiego i Wyhowskiego. 

Metropolita i Opaci obrządku greckiego , zatrzymają prawo 
przedstawiania do dóbr duchownych, tak jednak, że ze czte- 
rech podanych kandydatów, jednego J. Kr. Mość zatwierdzi. 


14. Dwie akademije mają być fundowane , jedna w Kijowie, a 


druga w W. Księstwie Litewskićm, gdzie okaże się dogod- 
nij. Professorowie ich maią być obójga wyznań: grec- 
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kiego i łacińskiego, z wyłączeniem heretyków sekt wszel- 
kich. 
. Szkoły akademjom przeciwne, szczególnićj jezuickie, zostaną 
zupełnie zniesione. 

16. Wszędzie dopuszczone zostaną biblioteki i drukarnie, w któ- 
rych wyznawcy Greckiego obrządku będą mogli zabezpieczać 
się w rzeczach wiary dotyczących, przeciwko wyznawcom 
Rzymskiego obrządku. 

17. Z każdego pułku, a jest ich 14, stu Kozaków otrzyma szla- 
chectwo. 

18. Po zaprzysiężeniu tego paktu na sejmie walnym, każdemu 
ze szlachty wolny będzie powrót do dóbr jego. 

«Działo się i zawarto ten układ 18 września 1638 r. w obo- 
zie kozackim za Dnieprem, około Putywla, o półtora mili od gra- 
nicy W. Księstwa Moskiewskiego. 

Stanisław azimierz Bie- Daniel Wyhowski tletman woj- 
niecki KasztelanWolyński,Króla ska J. Kr. Mości kozackiego, 
i Rzeczypospolitćj Poseł, wich w swoim i całego wojska imie- 
imieniu, podpisuje ręką swą. niu, podpisuje ręką swą. 
Ludwik Kazimierz Zeblaże- 

wski Kasztelan Smoleński, W. 

Ks. Lit. Poseł w jego imieniu 

podpisuje ręką swą. Mikołaj Treter.» 

Taki był układ Kozaków, czyli raczej Wyhowskiego z Pola- 
kami; wiadomo bowiem teraz, że Wyhowski chciał za pomocą tego 
układu, a za pośrednictwem Tretera, u Króla względy sobie zaskar- 
bić, a potóm umknąć od niezgodnych z nim Kozaków , unosząc 
ogromne przez Chmielnickiego jeszcze nazbierane skarby ,— lecz się 
inaczij stało, jak o tem w swojem miejscu powiemy. 


| 
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ROZDZIAŁ Iv. 


Toruń poddaje się Królowi Polskiemu. — Artykuły kapitula- 

cji Torunia. — Gąsiewski wzięty w niewolę przez Moskwę, 

a Książe Kurlandzki z całą rodziną przez Szwedów. — 
Pokój Danji ze Szwecja.— Artykuły tego pokoju. 


Wracam do oblężenia Torunia, którego aż do końca tego ro- 
ku uporczywie bronił Kommendant Biilow, lecz wreście poddał mia- 
sto Królowi Polskiemu 23 grudnia. — Artykuły kapitulacji były 
następne: 


PUNKTA TRANZAKCJI 


między umocowanemi J. Kr. Moścż Polskiej i J. Kr. Mości 
Szwedzkiej, co do poddania się miasta Torunia. 


1. 

J. Kr. Mość Polska i cała Rzeczpospolita , świadczą łaskę 
swoją, tak szlachcie jak i włościanom Holendrom, którzy do mia- 
sta Torunia się schronili, oraz wszystkim Królestwa Polskiego 
i Księstwa Pruskiego poddanym , i innym cudzoziemcom , i oby- 
watelom jakiejkolwiek kondycji, którzy w teraźniejszćj wojnie szwedz- 
kićj stronę J. Kr. Mości Szwedzkićj trzymali, czy to z bronią 
w ręku, czy też sprawując urzęda wojenne i cywilne. J. Kr. Mość 
i Rzeczpospolita , żadnej do nich pretensji mieć nie będą, lecz 
cokolwiek z jednej i z drugićj strony popełniono lub czego niedo- 
pełniono, zostanie niepamięci przekazane, i darowane tak, że ni- 
komu stąd ani osobiście, ani w dobrach jego, ani w stanie, ho- 
norze, godności lub dochodach, żadnego nie wyniknie uszczerbku, 
lecz każden do tego stanu i położenia powrócony zostanie , w ja- 

34* 
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kim był przed poczęciem się wojny. Wszystkim też , tak szlach- 
cie, jako i nieszlachcie, tego Królestwa Polskiego i Księstwa Pru- 
skiego obywatelom lub cudzoziemcom , wolno będzie w mieście 
ZOSIAĆ, lub z załogą wojenną odejść, albo też w ciągu trzech mie- 
sięcy dobra swe komu zechcą sprzedać , i określonym wyżćj spo- 
sobem, drogą morską lub lądową, dokąd zechcą , bez przeszkody 
się wynieść. 
23 

Go się tyczy miasta Torunia, J. Kr. Mość Polska za siebie 
i następców swych przyrzeka, że magistrat, gminę, obywateli i 
wszelkich jakiejkolwiek bądź kondycji i stanu obójga płci miesz- 
kańców w jednakićj łasce zachowa i bronić bedzie , na wszystko 
też co poprzednio zaszło rozciąga amnestją, obiecując przytćm, na 
mocy osobno najłaskawićj nadanego dyplomu, że tak miasto, jako i 
wszystkich razem, a każdego z osobna obywateli i mieszkańców 
rzeczonego miasia, w ich prawach, przywilejach tak świeckich, ja- 
ko i duchownych, bez żadnego wyjątku, w takimże stanie, w ja- 
kim przed wojną byli, w całości zupelnćj zachowa. 

3. 

A jako J. Kr. Mość Polska przedtćm objawiła, że nikt z po- 
wodu tego co sią w ciągu trzech lat ostalnich, przy zajęciu mia- 
sta Warszawy zdarzyło, nie może pozywać przed sądy JW. Pana 
Benedykta Oksenstiernę Ilrabiego na Korsholmie i Waza, koro- 
ny szwedzkiej Senatora, tak 1 teraz to samo powlarza, i podobne 
wszelkie pretensye kasuje i znosi. Ponieważ zaś rzeczony Hrabia, przy 
wyniesieniu się załogi z Torunia, ma także to miasto opuścić, wolno 
mu będzie z całym dworem swoim , służbą i urzędnikami szwedz- 
kimi, wszysikiemi i każdym , jakiegokolwiek są narodu i stanu, 
których używał przy zarządzaniu województwem Chełmińskim, oraz 
z załogą Toruńską, ciurami, sprzętem, wozami, końmi i wszyst- 
kiemi rzeczmi swemi, przez Polskę , lądem czy morzem , dokąd 
zechce, w kraje państwu szwedzkiemu podległe odjechać.  Ponie- 
waż to samo prawo się rozciąga na żony i dzieci rzeczonych urzę- 
dników, żony te i dzieci będą używać wraz z załogą wszelkiego 
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bezpieczeństwa, a J. Kr. Mość Polska dołoży starania, ażeby przez 
ziemie i porly J. Elekt. Mości Brandeburgskićj, mogli swobodnie 
przeprawić się, rozkaże przytćm dla wywiezienia rzeczy ich, tak tu 
w mieście, jak i w województwie złożonych, ażeby dostatecznie i 
bez zwłoki dostarczono statków, podwód, koni, jako też żywności 
na całą drogę. Jeżeli co zechcą z rzeczy swych tu zostawić, 
rzeczy te wolno będzie im wywieść kiedy zechcą i jak zechcą, 
lądem czy wodą, bez żadnćj pretensji, szkody, zwłoki i uciążliwo- 
Ści; — na co dano im będzie tyle podwód, koni albo statków, ile 
będzie potrzeba, albo ile jest dawać we zwyczaju. 
4. 

Ponieważ przeciągłość oblężenia i brak dochodów uszczupliły 
zasoby wszyskich, tak, że niema sposobu uiszczenia się z długów 
publicznych i prywatnych, nikt z tego powodu nie będzie przy 
odejściu zatrzymany, lecz każden zapewni wypłatę wierzycielom 
swoim należyłym obligiem. 

5. 

Moneta z imieniem i wizerunkiem J. Kr. Mości Szwedzkićj 
odbita, równająca się co do próby innćj monecie kursującćj w tćj 
stronie, ma pozoslać nadal w obiegu. 

6. 

Obywatele i mieszkance Toruńscy i inni , czy szlachta są, 
czy nie szlachta, jakiegokolwiek narodu, którzy na urząd lub 
służbę J. Kr. Mości Szwedzkićj zobowiązanie się złożyli, i stronę 
jego trzymali lub trzymać się zdają, nie ściągną tćm na siebie ża- 
dnćj przykrości ani niebezpieczeństwa, lecz będą używali praw swo- 
ich i swobód, równie jak i uprzednio, a powrócone im będzie 
wszystko cokolwiek z tćj przyczyny zostało od nich odjęte; wolno 
jednak J. Kr. Mości Szwedzkiej pociągać do zdania rachun- 
ku tych wszystkich, którzy rzeczy i pieniądze królewskie mieli 
w swojóćm rozporządzeniu. — Dla tego właśnie kazano im będzie 
udać się z załogą do Malborga, lub dokąd indziej, i po czte- 
rech tygodniach tu powrócić, a od tego ani stan, ani zatrudnienia, 
ani pretekst żaden, nikogo z nich nie uwolni. 


— 368 — 


7. 

Nikt nie zostanie zatrzymany i aresztowany, ani Jenerał Ma- 
jor Bilow, ani żaden wyższćj lub niższćej kondycji naczelnik, ani 
żaden oficer załogi, ani żaden żołnierz z piechoty lub jazdy, za 
szkody na budowach , dworach , osobach duchownych lub świec- 
kich popełnione, tem mniej za długi lub niedotrzymanie obietnic. 
Długi niezaprzeczone, przez załogę w mieście zaciągnięte, mają być 
obywatelom wypłacone; gdyby zaś na wypłatę ich nie starczyło 
gotówki, dłużnicy mają się zobowiązać wierzycielom wydaniem 
obligów, że w pewnym terminie się uiszczą. Co się tyczy wszel- 
kich ruchomości w wojnie lub innym sposobem nabytych, koni 
lub jakichkolwiek innych rzeczy, z powodu ich niedopuszcza się 
żadna pretensja, inkwizycja lub rewizja. — Rzeczy jednak i sprzęty 
kościelne, choć żadnego o nie nie będzie badania, powinny być 
w dobrćj wierze przez załogę w mieście zostawione. 

8. 

Wszystkie działa polowe szwedzkie, jako też dwa moździerze 
miedziany i żelazny, i inre 6-cio funtowe działka, z kulami i wszyst- 
kióm co do przewiezienia ich należy, również proch, ołów, 
sznury i inne do miasta nie należące rzeczy, nie tylko wolno bę- 
dzie bez przeszkody wyprowadzić, lecz jeszcze ze strony J. Kr. 
Mości Polskićj dane będą konie i podwody mieszczan Toruńskich, 
ile ich można będzie znaleść, które następnie odesłane w całości 
zoslaną z Malborga. Wolno też będzie załodze zostawić w mieście 
czego wywieżć nie podobna, a rzeczy te rzetelnie zostaną wróco- 
ne na zapotrzebowanie, za jednym razem czy kilkoma nawrótami, a to 
bez żadnćj przeszkody i bez wielkich kosztów. Również J. Kr. 
Mość Polska nakaże, aby dostarczono potrzebną liczbę podwód i 
koni dla chorych i rannych załogi aż do Malborga. Jeżeli znajdą 
się tacy, którzy dla ran, chorób lub braku podwód nie będą mo- 
gli być wywiezieni, dana im będzie gospoda i strawa przyzwoita, 
2 funty chleba, 2 funty mięsa i 2 miarki piwa na osobę codzien- 
nie. Gdy powrócą do zdrowia lub odjechać zechcą, dane im bę- 
dą podwody, konwoj i służba, na odprowadzenie ich do ich ro- 


7. 
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daków podług rekwizycji zostających w tym celu w Toruniu ofi- 
cerów szwedzkich, nie dalej jednak, jak we trzy tygodnie od dnia 
wyjścia załogi. Tymczasem dopóki chorzy do Malborga nie z0- 
staną wysłani, obie strony dadzą sobie zakładników. Dla lepszćj 
pieczy o chorych, zostawiony będzie Kapitan, zastępca jego i niż- 
szój kondycji oficerowie z chirurgiem , którzy otrzymają stra- 
wę i gospodę;— będą się także starali o wyjazd chorych; przed 
wyjściem jednak załogi zostanie podany osobny spis tych chorych. 
9. 

Wszyscy jeńce, a mianowicie Kapitan piechoty Ossowski, 
Kommissarz Lode, Namiestnik Łapassek, Adolf Boj, ze strony 
J. Kr. Mości Major Mayer, Lejtenant Prusz, Porucznik Linde, 
Ghorąży Jan Konneda, Chorąży Sebald Flantson, jakoteż inni jeń- 
ce, klórzy przez cały czas oblężenia do obozu polskiego albo mia- 
sta zabrani, i w niewolę wojska J. Kr. Mości Polskićj i J. Ces. 
Mości Rzymskićj , albo załogi J. Kr. Mości Szwedzkićj popadli i 
jeszcze w nićj się znajdują, a niewstąpili do służby wojennćj, zostaną 
wolno puszczeni i do kogo należą wróceni. 

10. 

Dla lepszego i pewniejszego zachowania artykułów wyżej na- 
pisanych i następujących, artykuły te, przez deputowanych na za- 
warcie niniejszego układu, zostaną podpisane i stwierdzone osobnym 
reskryptem przez J. Kr. Mość Polską i obecnych Senaterów, 
w ich imieniu, jakoteż w imieniu trzeciego stanu; oprócz lego 
bezpieczeństwo odchodzącej załogi zapewnione będzie osobnym re- 
skryptem Hetmana Polskiego i osobnym także reskryptem Wojska 
Cesarskiego. 

11. 

Oprócz tego, J. Kr. Mość da zakładników: W. Adama Bi- 
sltupskiego Starostę Wieluńskiego i W. Mikołaja Hrabię Ostro- 
roga Starostę Garwolińskiego, którzy natychmiast wysłani będą do 
Malborga, a gdy staną w Malborgu, tejże chwili da znać o tóm 
Kommendant Malborgski Kommendantowi Toruńskićj załogi; po tako- 
wem oznajmieniu i po dostarczeniu podwód i koni, brama starego 
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miasta wewnetrzna i zewnętrzna osadzona zostanie wojskiem J. Kr. 
Mości Polskićj, z warunkiem nie wpuszczania nikogo przez tę bra- 
mę, bez ceduły podpisanćj przez Jenerał Majora Bilow, ani też wy- 
puszczania bez ceduły przełożonego J. Kr. Mości Polskićj nad 
strażą rzeczonej bramy. Po dwóch dniach i nocach, od chwili 
oznajmienia że zakładnicy polscy przybyli do Malborga, cała za- 
łoga wyjdzie z miasta podług warunków wyżćj i niżćj spisanych, 
a nawzajem Kommendant załogi wyszle do obozu królewskiego za- 
kładników: W. Benedykta Hatten J. Kr. Mości Pułkownika i 
W. Leonarda Bok Podpulkownika, którzy zostaną w Toruniu za- 
trzymani dla zapewnienia powrótu zakładników polskich, potćm zaś 
na połowie drogi z polskiemi zakładnikami zostaną wymienieni. 
(4, 

Wolno będzie Kommendantowi załogi Jenerał Majorowi Bilow 
i innym wszystkim wyższym i niższym oficerom, starszemu Audy- 
torowi, urzędnikom, artylerzystom, jezdnym, dragonom i pieszym 
żolnierzom do załogi należącym, od pierwszego do ostatniego, bez- 
piecznie i swobodnie odejść z rozpuszczonemi proporcami piecho- 
ty i jazdy, przy odgłosie trąb, bębnów i piszczałek, w zupelnćm 
uzbrojeniu, z zapalonemi lątami, nabitą i gotową bronią palną 
w najprzyzwoitszy sposób, z żonami ich, dziećmi, służbą, ciu- 
rami, pochołkami i służebnicami, czy też inną nazwę noszącemi 
ludźmi, powozami, bagażami i sprzętami, bez żadnego przetrząsania 
tych rzeczy. Innym też J. Kr. Mości Szwedzkićj oficerom i urzę- 
dnikom w Toruniu pozostającym, a do załogi należącym, dana 
będzie równa wolność odjechania ze sprzętem ich i dobytkiem. 

13. 

Kommendant załogi Jenerał Major Biilow, wszyscy wyżsi i niż- 
si oficerowie, Audytor i Major miasta Torunia, oficerowie arty- 
lerji, jezdni, dragoni i piesi od pierwszego do ostatniego, do za- 
łogi należący, jako też ich żony, dzieci, służba, ciury, pachołkowie, 
służebnice, pod jakąkolwiek nazwą do nich należący , z wozami, 
końmi i sprzętem wszelkim mają być odprowadzeni do Malborga 
przez żołnierzy J. Kr. Mości Polskićj, którzy w dostatecznćj licz- 
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bie konwoj formując, mają załodze towarzyszyć i przeciwko 
wszelkim polskim , cesarskim , Brandeburgskim , Gdańskim , ko- 
zackim i tatarskim wojskom zasłaniać ją i aż do ostatka bronić; 
nawzajem konwojowi temu zapewnione zostanie przez Kommendanta 
załogi, przez wydanie należytych zakładników, bezpieczne odejście. 
Nie będa też zmuszani do zbyt śpiesznćj drogi, lecz najwięcćj dwie 
mile na dzień odbędą; wolno im przytćm co trzeci dzień lub też 
z powodu niepogody i burzy, przyszedłszy do miejsc na nocleg 
dogodnych, dla wypoczęcia się zatrzymać, atam gdzie staną, otrzy- 
mają gospodę i żywność tak dła ludzi, jak i dla koni potrzebną. 
'Tym jednak gościńcem postępować powinni, któren im będzie przez 
Kommissarzy J. Kr. Mości Polskiej wskazany. Gdy załoga doj- 
dzie i odprowadzona zostanie do Malborga, wolno jćj będzie 
w ciągu dni 14 po przybyciu, udać się w te miejsca i twierdze 
w sąsiedsiwie leżące, które we władaniu J. Kr. Mości Szwedzkićj 
zostają, ze wszelkióćm ze strony J. Kr. Mości Polskićj bezpieczeń- 
siwem, dla zaręczenia którego, zakładnicy królewscy aż do dnia te- 
go będą zatrzymani. 
14. 
Pod ostrą karą zabroniono odehodzącćj załodze, w wojskach 
i załogach, klóre wymijać będzie, rekrutować żołnierza lub jakim- 
kołwiek sposobem go zaciągać, bez względu czy żołnierz ten był 
wjrzódy w służbie polskićj, cesarskićj czy brandeburgskićj, i ze 
służby w którćj zostawał poprzednio jakiegokolwiek miana, rodzaju 
i narodu, wystąpił. Jeżeli kto zjazdy, dragonów lub piechoty, ofi- 
cer lub sługa oficerski , jakiejkolwiek kondycyi , narodowości i 
wyznania, przy wstąpieniu lub po wystąpieniu załogi, służbę swoją 
porzuci lub uciecze, ten na wstawienie się oficerów swoicli, gdzie- 
kolwiek będzie znaleziony, powinien być wydany, i odbiesie karę 
podlug przepisów prawa wojennego. 
13. 
Jeżeli po podpisaniu i ratifikacji tego traktatu, tak w mieście, ja- 
ko w drodze, popełniona zostanie jaka swawola, podpalanie do- 
mów , grabież, lub jaki inny występek , natenczas ani Jenera 
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Major Biilow, ani żaden inny oficer nie mają odpowiedać za szko- 
dy przez ich podwładnych wyrządzone, lecz każden winowajca 
schwytany sądowi któremu podlega wydanym i podług prze- 
pisów prawa wojennego surowo ukaranym zostanie. 

16. 

Ponieważ tu w Toruniu pozostaną niewiasty, których 
mężowie nieobecni, aczkolwiek takowi mężowie i nie należeli do 
tćj załogi, wolno rzeczonym niewiastom, a najprzód żonie pana 
Jenerał Majora Koryckiego, z służbą, sługami, ciurami, pachołka- 
mi, służebnicami, wozami, końmi i całym sprzętem odjechać, je- 
żeli zaś stan tej, lub owćj niewiasty nie pozwala jej wyjechać, będą 
mogły dopóki zechcą pozostać; gdy zaś spodoba się im odjechać, 
zostaną odprowadzone w całości pod przyzwoitym konwojem ze 
wszysikiemi sługami i dobytkiem aż do tego miejsca, dokąd od- 
prowadzono załogę. 

skle 

Jeżeli kto z załogi odchodzącćj zmuszony był w Toruniu 
z rzeczy swych co dać w depozyt lub w zastaw, wolno mu będzie 
wpomniane rzeczy na swą korzyść sprzedać , albo wykupić, 
a w tem celu zostanie mu paszport wydany. 

18. 

Ponieważ zaś tu w Toruniu zostają zwłoki Książąt, Krabiów, 
szlachty i mie szlachty, jakoteż różnych stopni oficerów, zwłoki te 
w miejscach gdzie są złożone , przechowane będa cale i 
nietykałne , aż póki N. Król Szwedzki, lub N. Książe nie roz- 
każe przenieść je gdzieindzićj, lub pogrzebać. - 

19. 

Przed odejściem załogi, Kommendant Jenerał Major Biilow w rę- 
ce Kommissarzy Polskich rozkaże wydać resztę dział i sprzetu ar- 
tylerzyskiego. 

20. 

Kommendant załogi zaręcza, że oddaje miasto bez podstępu i 
zdrady, i że nie ma w nićm żadnych min podłożonych, żadnych 
zasadzek, ani niebezpieczeństw ukrytych. 
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21. 

Po zawarciu tćj tranzakcji i podpisaniu artykułów, ustaną 
wszelkie nieprzyjacielskie kroki, a wszystkie warunki pod słowem 
królewskićm szczerze i wiernie dopełnione zostaną. Jak tylko 
przyjdzie wiadomość do Komendanta załogi o przyjęciu zakładników 
w Malborgu , natychmiast brama wewnętrzna i zewnętrzna Stare- 
go miasta oddana zostanie wojsku J. Kr. Mości Polskićj pieszemu, 
pod warunkiem w art. 14 przepisanym. Fymczasem w żadnóćm in- 
nóm miejscu nie będzie wolno nikomu do wałów, murów i forty- 
fikacij miasta się zbliżać. Jeżeli zaś wymienionych w art. 8 dział, 
i artylerji z całym sprzętem, z powodu braku koni, lądem nie będzie 
można wyprowadzić, J. Kr, Mość Polska obowiązuje się spławić 
je po rzece do Malborga, na pierwsze zapotrzebowanie J. Kr. Mo- 
ści Szwedzkiej, i to swobodnie, a bez wielkich kosztów. 

222 

Na wiarę czego, te warunki przez Kommissarzy stron obu za- 
warte, zostały własnoręcznie przez nich podpisane i pieczęćmi ich 
przypieczętowane.— Dan w obozie pod Toruniem, 23 grudnia, 
1658 r. 


Eryk Drako 1. Kr. Mości 
Szwedzkićj Pułkownik. 


Jan Andrzej Morsztyn Refe- 
rendarz Koronny , Pułkownik 
J.Kr. Mości Polskićj. 


Władysław Rej z Nagłowie Benedykt ab Hatten J. Kr. 


J. Kr. Mości Kanclerz, Starosta Mości Szwedzhićj _ Pułko- 
Libuski i Nowomiejski. wnik. 
Bartłomiej  Rautenfels Frydryk Tunner Audytor. 
J. Kr. Mości Sekretarz. ; (M. P.) 
(M. P.) 


Na takich warunkach poddał się Toruń Królowi Polskiemu, 
do czegoby nigdy nie doszło, gdyby pomiędzy Szwedami nie był 
grasował okropnie szkorbut. Miasto wszystkiego miało pod do- 
statkiem, zabrakło mu tylko do bronienia się żołnierzy. 


Rupawski T. IL. 32 
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Gąsiow- Ten wypadek tyle zasmucił Karola w Danji, ile rozradował 
kr Krola Polskiego, którego jednak wkrótce nowe niepowodzenia dot- 
Hzzk knęły. W jednym miesiącu, prawie dnia jednego, Moskwa wzięła 
Eli w niewolę Metmana rastewskiego, a Szwedzi Księcia Kurland- 
Kurland- skiego, z żoną jego Ludwiką Karoliną córką Jerzego Wilhelma 
mą Elektora Brandeburgskiego i całem Książęcem potomstwem. 
Ie Wkrótce po wzięciu w niewolę Księcia, poddała się Szwedom ca- 
dów, ła Kurłandja, a Król Polski się dziwił, ze nan zawsze śród trium- 
fu fortuna nasyłała jakieś ulrapienie. 
Podczas gdy to się dzieje w Prusiech, Kurlandji i Litwie, 
Danja zdawała się być przy skonaniu i na ratunek zostającej prawie 
w godzinie śmierci, sprzymierzeńce co prędzćj wyprawili posilki. 
Gesarz Leopold znaczne, bo 17-1ysięczne wojsko na tę wyprawę 
przeznaczył, dołączył swoje pułki Elektor Bradeburgski, sianął też 
i najdzielniejszy z wodzów polskich, Czarniecki 
Sięgnę nieco wyżćj, początku wojny duńskićj, zostawując szcze- 
góły historykom duńskim. Gdy w początku tego roku Karol Gu- 
_ ślaw z mieslychaną zuchwałością i szybkością wpadł do Zelandji, 
Daj Król Dunski zwąłpiwszy w siły swoje, dał ucha posłowi francuz- 
sa] kiemu i przyjął nakoniec traktat pokoju, tyle razy przez Króla 
Szwedzkiego podawany, który brzmiał następnie: 
ABS ARTYKUŁY TRAKTATU. 
eg0 
pokoje. 4 zawarcie pokoju pomiędzy Najpotężniejszemi Królami Ka- 
rony Szwedzkiej z jednćj, i Korony Duńskiej z drugićj stro- 
ny, ratyfikowane w Rotschildt 26 luicgo 1058 roku. 


1. 

Wieczysty i nielykalny pokój stanie i zachowany będzie 
Łobu stron między Ich Kr. Mościami, 1lch Następcami, Królew- 
stwami, ziemiami, radami, urzędnikami, poddanemi i mieszkańcami 
Szwecji, Danji i Norwegji, z warunkiem, aby na przyszłość usta- 
ły nadużycia, niespokojności, swary i wojny, craz aby oddauo 
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zapomnieniu cokolwiek z obustron przedtćm i podczas tćj wojny 
zaszło lub zajść mogło, na mocy powszechnćj do wszystkich się 
rozciagającćj amnestji. Owszem, nastaną poufała przyjaźń i przyja- 
cielska ufność, pokój i zgoda, jako też wzajemna uprzejmość, tak 
że jedna strona dobro i pożytek drugićj, słowem i czynem popie- 
rać i podtrzymywać będzie, a cokolwiek na szkodę drugićj strony, 
osób, rzadów państwa, ziem i poddanych zajść może, uchylić i 
przeszkodzić się postara. 
24, 

Ażeby tóm łatwićj to stać się mogło i dla zachowania przyja- 
źni i ufności pomiędzy lch Królewskiemi Mościami i państwami 
ich Szwecją i Danją, kassują się iznoszą obójga stron przymierza 
i aljanse z innemi mocarzami, Królami, Książętami, Panstwami i 
Rzeczpospolitemi , zawarte ze szkodą , ujmialub uszczerbkiem 
drugićj strony; ma przyszłość leż żadna ze slron nie będzie 
aljansów przeciwko drugićj stronie zawierać, ani też nieprzyjaciół 
jej pod żadnym pozorem wśpierać i wspomagać. 

3 

W tym celu wzajemnie przyrzeczono i postanowiono, żadnych 
obcych nieprzyjacielskich okrętów, ani galer przez Sund i Belt nie 
puszczać, lecz o ile można będzie temu przeszkadzać. 

4. 

Postanowiono też, aby wszystkie okręta, które J. Kr. Mość 
Szwedzka, Jćj poddani, albo ktokolwiek w Szwecji lub do nićj na- 
leżących prowincjach, ziemiach i miastach bez wyjątku, budują. 
zamieszkują, posiadają, ładują lub wyładowują, wielkie czy małe, 
wszelkim towarem naładowane , bezwzględnie, nie tylko w Ore- 
sund i Bell z pod wszelkiego cła i opłaty, opatrywania, wizyto- 
wania, i innych trudności i uciążliwości jakiegokolwiek nazwiska 
wyjęte i uwolnione były, lecz aby nie wymagano od nich poda- 
nia, lub okazania żadnego świadeciwa o rzeczach na nich znajdu- 
jach się, byle tylko okazali paszport morski na wolne przejście 
w komorach J. Kr. Mości Duńskićj, w tlelsingór i Nyborg; lecz 
co się tyczy rzeczy J. Kr. Mości Szwedzkiej, jój następców, pod- 
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danych i mieszkańców Szwecji, jakoteż wszystkich do nićj na- 
leżących prowincij, ziem i miast, które znalezione zostaną na cu- 
dzych okrętach, tak postąpiono z niemi będzie co do zaświadczeń, 
jako poprzednio było podlug traktatu Bremeńskiego, z warunkiem, 
że jeżeli pokażą proste i formalne zaświadczenie, natychmiast rze- 
czy te bez żadnćj trudności, uciążliwości i opłaty cła będą mogły 
swobodnie przejść przez Sund i Belt, rzeczy zaś szwedzkie na 
cudzych okrętach nie mogące żadnego w lym przedmiocie okazać 
zaświadczenia, podlegną opłatom w Sundzie i Belcie. 
5, 

Ponieważ J. Kr. Mość Szwedzka, podczas tćj wojny, orężem 
swolin zdobyła na J. Kr. Mości Duńskićj rozmaite ziemie, pro- 
wincje, wyspy, z położonemi na nich twierdzami, zamkami i 
miastami , które z prawa wojny doląd dzierży, wskulek tego, 
J. Kr. Mość Duńska w imieniu swoim i następców swych Kró- 
lów Danji i Norwegji, zgadza się i przyrzeka, dla zadośćuczynie- 
nia obu stron i dla powrócenia ziem zabranych, jakoteż dla wy- 
nagrodzenia kosztów i strat w tćj wojnie przez J. Kr. Mość i Ko- 
ronę Szwedzką poniesionych , oraz dla uniknienia dalszych 
trudności, — ustąpić J. Kr. Mości Szwedzkićj, jćj następcom i 
Królestwu Szwedzkiemu, prowincje Iialland (która niegdyś w zastaw 
Królowi Szwedzkiemu była dana), Schonen, Blecking i Bornholm, 
ze wszystkiemi do tych prowincij należącemi ziemiami, feudami, 
miastami, twierdzami i zamkami, wyspami, posiadłościami, hrab- 
stwami, juryzdykcjami, ustawami tak duchownemi jako polityczne- 
imi, opłatami, cłami, dochodami, i prawami na lądzie i morzu, — 
tak, aby pozostały na przyszłość w wieczystćm posiadaniu i wła- 
sności J. Kr. Mości i Jój następców na tronie Szwedzkim, tak zu- 
pełnie, jak przedtćm dzierżyli je Królowie Danji i Norwegii. 

6. 

Podobnież J. Kr. Mość i Korona Duńska, ustępują J. Kr. Mości 
i Koronie Szwedzkićj, zamek i feudum Bahus z domemn i feudum Trond- 
heim, i zaliczonemi do nich miastami, twierdzami i zamkami, ja- 
koteż juryzdykcjami duchownemi, politycznemi, dobrami, feudami i 


y- 
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przynależytościami, które do nich z prawa należą i należały da- 
wnićj, tak na lądzie jak morzu, z prawem wcielenia ich do Koro- 
ny Szwedzkićj na wieczną własność, co najjaśnićj okazuje, tak 
względem tych ziem, jako i wględem innych ustapionych dóbr, 
ziem i prowincij w poprzednich artykułach wymienionych, akt 
ustępstwa podpisany przez J. Kr Mość Dunską i Jój Radę Kró- 
lewską. 
(ko 

Prócz tego, J. Kr. Mość Duńska, jćj następcy i Królestwo 
ustępują J. Kr. Mości i Koronie Szwedzkićj wszelkie juryzdykcje 
tak duchowne jako i świeckie, które J. Kr. Mość Duńska posia- 
dała nad dobrami pułożonemi w Kięztwie Rugji. 

8. 

Wszyscy szlachta, mający i zamieszkujący dobra w rzeczo- 
nych prowincjach , ziemiach i feudach , obowiązani będą  zło- 
żyć przysięgę wierności J. Kr. Mości Szwedzkićj i jćj następcom 
Królom Szwedzkim, a należne posłuszeństwo jćj okazywać i służ- 
be pełnić, jako przedtćm J. Kr. Mości Duńskićj pełnili. Ików- 
nie też wszyscy tych prowincij mieszkańce, duchowni, świeccy, 
mieszczanie i chłopi lylko względem J. Kr. Mości, Jćj następców 
i Królestwa Szwedzkiego obowiązki mieć będą, a wszyscy przeło- 
żeni i księża, jakoteż Superintendent i Konsystorz podlegać będą 
Biskupowi, którego lub których J. Kr. Mość Szwedzka na to 
wyznaczy. 

9. 

Ż drugićj strony, J. Kr. Mość i Korona Szwedzka zgodziły 
się i przystały, aby wszelkiego stanu szlachta i nie szlachta, du- 
chowni i świeccy, mieszczanie i chłopi, na ziemiach i feudach 
przez ten traktat ustąpionych w Danji i Norwegji, zachowali do- 
bra swoje i własności, które im drogą dziedzictwa, kupna, zamiany 
lub zastawy przed tą wojną od Korony Szwedzkićj lub od prywat- 
nych osób się dostały; będą też mieli na potćm władzą dzierżyć je, 
użytkować, zachować , jakoteż zbyć , przedać lub zamienić jak 
wprzódy; równie też zoslaną bez przeszkody i utrudnienia w uży- 
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waniu starodawnych swoich praw i juryzdykcij, o ile takowe nie 
przeciwią się fundamentalnym ustawom Korony Szwedzkićj, do któ- 
rej na wieki odląd te feuda i ziemie wcielone zostaną. Ażeby zaś 
tóm bardziej okazać wrodzoną łaskawość i skłonność J. Kr. Mo- 
ści Szwedzkićj, raczćj do rozszerzania, aniżeli do uszczuplania tych 
warunków, J. Kr. Mość Szwedzka przystaje, aby tak szlachta jako 
i nie szlachta, którzy wladzy J. Kr. Mości i Koronie Szwedzkiej 
zupełnie się poddali, równy z urodzonemi Szwedami do honorów 
i urzędów mieli dostęp. 
10. 

Również umówiono się, że przy wydaniu twierdz i ziem przez 
Kommissarzy J. Kr. Mości Duńskićj, zarazem zoslały im wy- 
dane wszystkie akla i dokumenia „, które znajdą się pod 
reką, tyczące się ziem tych, urządzenia położonych w nich dóbr, 
dochodów lub poborów, a nawet tyczące się objętości ich i miej- 
scowości, albo wymiaru sprawiedliwości. Na przyszłość też wyzna- 
czeni będą dwaj albo trzej z obustron Kommissarze, którzy obej- 
rzawszy naocznie okoliczne miejsca i podział ich pomiędzy właści- 
cielami dóbr i przyległości , jako też położenie ich względem za- 
chownych (przecz Danją) prowincij i feudów , rozsądzą i umorzą, 
wszelkie sprzeczki, zajścia i nadużycia, aby każdy swoją przysą- 
dzoną mu cząstkę, spokojnie i bezpiecznie mógł posiadać. 

11. 

Wszystkie miejsca, które podczas wojny przez J. Kr. Mość 
Szwedzką zajęte zostały, mają być całkowicie wrócone, równie jak 
owe dwa okręta szwedzkie, które na początku tej wojny w Sundzie 
zatrzymano, ze wszystkiemi rzeczami, ładunkiem, przynależytościami 
i towarami. Oprócz tego poslanowiono z obustron, aby wszystkie 
towary, które na mocy wydanych kommissij zabrane zostały i przed 
zawarciem w Porlstruppe pokoju wprowadzone być nie mogły, 
zwrócone były tym do kogo należą. Wszystkie też inne rzeczy i 
ruchomości po tym terminie na lądzie i na morzu, u poddanych 
obójga stron odjęte, i przez Ich Kr. Mości Szwedzką i Duńską, 
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komukolwiek przed zawarciem niniejszego traktatu darowane, podo- 
bnież mają być powrócone. 
12. 

Z drugićj strony, J. Kr. Mość Szwedzka i Jej następcy na 
tronie Szwedzkim, ustąpią J. Kr. Mości Duńskićj i Jćj następcom 
na tronie Dańskim, wszelkie przywileje i juryzdykcje, we wszyst- 
kich twierdzach, zamkach, wyspach, prowincjach , miastach i ter- 
rytorjach, przez J. Kr. Mość Szwedzką podczas tej wojny zabra- 
ne; szczególnićj w prowincjach Seeland, Laland, Falster i Lan- 
geland, z twierdzą Naschoćr; również Fionją, Jutlandją, Schles- 
wig, Iolstein, Slornmarn i Ditmarschen, z twierdzami Friederich- 
sóde, Hallschantz, z domem i hrabsiwem Pimmenburg , wyspami 
Alsen i Motn, z domami książęcemi Sonderburg i Nordburg, i ze 
wszystkiemi w tych obu Królestwach Danji i Norwegji, jako też 
w rzeczonych księstwach i przyległych im prowincjach i wyspach 
zajętemi twierdzami, miastami, feudami, zamkami i domami szla- 
checkiemi, jako też z terrylorjami pod wszelką nazwą będącemi, 
które w tym układzie niewymienione; po zwróceniu których, na 
mocy traktatu pokoju, mają one pozostać na przyszłość ze wszystkiemi 
ich przynależytościami i juryzdykcjami, nietykalnie we władaniu 
J. Kr. Mości i Jej następców na tronie Duńskim. 

| 13. 

Podobnie J. Kr. Mość Szwedzka w imieniu swojćm, i następ- 
ców swoich, zrzeką się wszelkich praw i roszczeń, które miała 
lub mieć mogła, z racji Księsiwa Bremen, do Hrabstwa Delmen- 
lorst i do Dilmarschen, przenosząc takowe na J. Kr. Mość Duńską i 
Jej iastępców, i Książąt z domu Holsztyńskiego zlinij królewskiej Got- 
torpskicj, z warunkiem, że J. Kr. Mość Szwedzka i Jćj następce, na 
o żadnych dalszych pretensij mieć nie będą. Dla uniknienia wszel- 
kich roszczeń J. Kr. Mości Szwedzkićj, z racij Księstwa Bremen, 
do jakichkolwiek dóbr szlacheckich w Młolsztynie, J. Kr. Mość 
Szwedzka robi ustępstwo i przyrzeka, że dokumenia tyczące się 
tych praw i prelensij, wydane zostaną J. Kr. Mości Duńskićj i 
domowi holsztyńskiemu linji królewskićj i Gottorpskiej. 
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14. 

Ponieważ z obu stron twierdze w tćj wojnie zajęte, jako też 
twierdze na mocy konkordatu pokoju wydane, powinny być opró- 
znione, i bez żadnego opatrzenia, prowizji i dział zostawione, po- 
stanowiono: że chłopi feudów, w których te twierdze sq położone, 
obowiązani będą do odwiezienia rzeczonych dział, prowizij i rynsz- 
tunku ku brzegom morskim, w miejsca skąd wszystkie takowe rze- 
czy łatwiej na okręta naładowane być mogą. 

45. 

Oprócz tego postanowiono : aby w zamkach lub twierdzach, 
przez jedną stronę drugićj ustapionych lub opróżnionych, zostawio- 
no pewne składy, w których -stępujący lub opróżniający za- 
chowa broń i prowizją swoją pod pewną strażą, aż dopóki nada- 
rzy się sposobność wyprowadzenia ich lub wywiezienia. 

16. 

Dla tćm łatwiejszego uskutecznienia opróżnienia i wy- 
miany wyżćj rzeczonych prowincij, twierdz i miast, obie stro- 
ny zgodziły się i postanowiły, że skoro tylko doslarczone zostaną 
2,000 jazdy, które przy Uj okazji J. Kr. Mość Duńska, J. Kr. 
Mości Szwedzkićj przyrzekła , natychmiast wojsko szwedzkie wstą- 
pi do Seelandji , poczóm zostaną mu wydane 27 lutego Hlelsin- 
borg, 28-go Landskrona, 1 marca Malmó , nastepnie w tymże dniu 
Kommissarzowi J. Kr. Mości Szwedzkiej wydawany będzie Ghristian- 
stadt, a Kommissarzowi J. Kr. Mości Duńskićj Naschoćr, woj- 
sko zaś szwedzkie zostanie wyprowadzone z Laland, Falster i Lan- 
geland. Nakoniec 15 marca, jeżeli będzie można, i jeżeli powie- 
trze pozwoli, wydane zoslaną Christjanopol, pozostała część Ble- 
ckingji i Bornholm, a 18 marca Bahus. — Również wrócone zo- 
staną Kommissarzom J. Kr. Mości Szwedzkićj 1 maja Trondheim, 
Jempten i Bremewerda, jako i inne miejsca, w ciągu wojen przezJ.Kr. 
Mość Duńską zabrane; z drugiej strony cale wojsko szwedzkie tegoż 
dnia opuści Fionją, Jutlandja, Schleswig, Holsztein, Stormarn i Diet- 
marschen, oraz wszelkie przyległe im wyspy, zamki, twierdze i domy 
szlacheckie. Zamki i twierdze Friederichsóde, Pinnenberg, Hallschantz 
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z okolicami, które podczas tćj wojny dostały się w ręce J. Kr. 
Mości Szwedzkićj, mają być 1 maja Kommissarzom J. Kr. Mości 
Duńskićj wydane. W tymże czasie wyspa Alsen z Sonderbur- 
giem i Nordburgiem ma być właściwemu jćj Panu wrócona, a co 
potćm jeszcze w rzeczonych prowincjach, królestwach i księstwach 
znajdzie się przez jedną albo drugą stronę zajętego, ulegnie likwi- 
dacji i zwrócone być powinno. 
417. 

Ażeby mieszkancom nie stało się żadnego gwałlu podczas wy- 
miany rzeczonych twierdz , lub podczas odejścia w oznaczonym 
terminie wojsk z miast i prowincji, z obustron wyznaczeni będą 
Kommissarze, którzy pilnie baczyć mają, aby poddanym nic gwał- 
tem nie wydzierano , ani też niesłusznym sposobem niczego od 
nich nie wymagano. A ponieważ wojsku szwedzkiemu, dopóki 
w tych stronach zostanie, wszełkie potrzebne rzeczy dostarczane 
być powinny, wojsko te ze swćj strony zachowa porządek i dys- 
cyplinę, również od dnia zawarcia pokoju niebędzie wymagało od 
poddanych i mieszkańców, ani podatków , ani żadnych innych cię- 
zarów wojennych jakiekolwiek miano noszących, wyjąwszy €0 
za konieczne dla utrzymania żołnierza przez kommissarzy obójga 
stron, podczas pobytu wojsk w tych miejscach, przyznane będzie. 


18. 

To co wyżćj powiedziano o restytucjach ziem , i opróżnieniu 
ich w zakreślonym czasie , ma być rozumiane stosownie do pra- 
wa krajowego w ten sposób, że właściciele feudów, będą mogli 
dochody z nich pobierać aż do ŚŚ. Filipa i Jakóba, jako też 
ściągnąć zaległości przypadające za czas od ŚŚ. Filipa i Jakó- 
ba 1657r. aż do tychże samych świętych w 1658 r., tak jednak, 
że gdyby całkowita wypłata nie mogła nastąpić, dany będzie pewien 
czas dłuższy na wybranie rzeczonych zaległości w pewnych terminach. 

19. 


Natychmiast obie strony odeszlą sobie nawzajem wszystkich 
jeńców, wyższych i niższych, wszelkiego stanu i kondycji, bez oku- 


pu, co się zaś tyczy kosztów ich utrzymania, takowe podług słuszno - 
ści opłacone zostaną. 
20. 

Wszyscy poddani i mieszkańce, którzy zechcą przenieść się 
2 rzeczonych zajętych ziem i prowincij w inne strony, będą mo- 
gli to uskutecznić , byle tylko zgodnie ze statutami, i ustawami 
kraju, i ziem skąd się wynoszą; co się tyczy ruchomości, które 
podczas tćj wojny po miastach dla bezpieczeńsiwa złożone były 
w depozycie, o wszystkie takowe, bez względu na to, do kogo na- 
leżą, właściciele ich bez żadnćj trudności i sprzeczki będą mogli 
się upomnieć. 

Sde 

Poprzednie pakta w Sztetynie, Siered i Bremsbró pomię- 
dzy obu państwami chwalebnie zawarte, pozostaną zupelnie i cał- 
kowicie w mocy swćj we wszystkich artykułach, jak to było do 
rozpoczęcia się tej wojny, tak jak gdyby były od słowa do sło- 
wajdo niniejszego traktatu wpisane, — jeżeli tylko niniejszy traktat 
wyraźnie czego w nich nie zmienia. 

223 

J. Kr. Mość Dunska zobowiazuje się zadowolnić podług słuszności 
JO. Księcia Schłeswig-Ilolstein-(G0tlorp , o czem mają rozpacząć 
układy Kommissarze J. Kr. Mości Duńskićj, i J. O. Księcia, 
z warunkiem, aby ostateczny układ stanął koło 2 maja. 

43. 

Oprócz tego, cokolwiek podczas wojny stało się lub zaszło po- 
między J. Kr. Mością i Koroną Duńską, a JO. Księciem Schleswig- 
Iclstejn-Gottorp, coby mogło jakie niezadowolnienie, lub złe skutki 
pociągnąć , tak dla J. Kr. Mości Dunskicj, jako i dla IO. Księcia, 
lub dla ich urzędników, ministrów, poddanych, coby można na złe 
wytłómaczyć, wszystko to ulegnie zapomnieniu, i na mocy ni- 
niejszego pokoju zmazanem zostanie. 

24. 
Także przyrzeczono, że Panu Korftzowi de Ulefeldt zwró- 


cone zoslaną przed 3 kwietnia wszystkie dobra w Danji i Nor- . 
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wegji ruchome i nieruchome, przed Ś. Janem przyszłym, 
z wynagrodzeniem i zadośćuczynieniem, za wszelkie poszko- 
dowania. — Samemu Hrabiemu, lrabinie, matce jćj, dzieciom, 
przyjaciołom i sługom, wolno będzie w Danji, gdziekolwiek zechcą, 
zostać i mieszkać; jako też użytkować z feudów , których Hrabia 
de Ulefeldt, i jego syn, są feudatarjuszami, jakoto z Hirsholm, 
Minckelien, i klasztoru Ś. Jana w Norwegji, stosownie do słów 
przywileju lennego w tem przedmiocie nadanego. Małżonce Hrabiego 
będzie w całości wrócony należny jćj tytuł. 

Ktokolwiek z Królów i Rzeczpospolit , Książąt! i mocarzy, 
zechce w tym pokoju uczestniczyć i na nim się podpisać , powi- 
nien do obójga Królów w tym przedmiocie się udać. 

26. 

Zwiesione zostanie wypowiedzenie wojny wraz z manifestem 
Duńskim, i na przyszłość niema być nigdy okazywane , ani przy- 
taczane. 

278 

Ażeby to wszystko w tych wyrazach, w tóćmże znaczeniu, 
jako wyżej pisane , wiernie i ściśle dochowane było i przestrzegane 
z obustron na przyszłość, zgodzono się i poslanowiono, aby ten nasz 
przyjacielski traktat i pakt, obaj Królowie, Karol Grustaw ozwedz- 
ki i Hrydryk III Duński, własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
stwierdzili, a dla tćtm większego zapewnienia, aby je podpisali Radz-. 
ce tajni obójga Królestw , z przyłożeniem pieczęci swych urzę- 
dowych. 

28. 

Postanowiono też, aby każda strona przysłała do Helsingór 
około 2 kwietnia jednego Radzcę królewskiego z sekrelarzem , dla 
oddania sobie nawzajem ułożonych wyżćj opisanym sposobem ra- 
tyfikacij, w tymże czasie Duńczycy mają wręczyć akt ustępstwa 
Haliandu, Bleckingu, Schonen, Bornholmu , Bahus i Trondheimu. 
Rzeczeni Radzce takowe akla nawzajem wymienią, dla tem wię- 
szego zapewnienia zawartego i zatwierdzonego pokoju. 
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Dla większego też zapewnienia, iż to wszystko wyżćj opisanym 
sposobem umówione i zakończone przez J. Kr. Mość Najjaśniej- 
szego i najmiłościwszego Króla naszego i Pana, wiernie i mocno 
ma być przestrzegane i dochowane, a ratyfikacja jego niechybnie 
w czasie i dniu oznaczonym nastąpi, akt ten własnoręcznie podpi- 
saliśmy, i urzędowemi naszemi pieczęćmi stwierdziliśmy, prosząc 
za pośredników posłów zwyczajnych i nadzwyczajnych J. Kr. Mo- 
ści Francuzkićj, i Jego Wysokości Protektora Angielskiego, aby 
dla większćj pewności, raczyli wraz z nami akt ten podpisać. — 
Stało się w Rotschildt 26 lulego 16538 r. 


Pokój ten trwał niewięcej nad półrocze; zaledwo bowiem Król 
Duński oddał Szwedom twierdzę Bremewerdę, Karo] Gustaw z przy- 
jaciela siał się dlań najokrótniejszym wrogiem , blokując 20 sier- 
pnia port Kopenhagski. O chciwości, do czego ludzi doprowa- 
dzić możesz! 
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2. Nieprzestali od Szwedów cła wymagać, co było niegdyś cze- 
stem powodem wojen pomiędzy państwami północy, lecz 
usunicte zostało całkowicie ostatnim traktatem. 

3. Oderwano od Skanji wyspę Hiienę, a do Nidroskićj prowin- 
cji obwód Romsdalski. 

4. Odmówiono połączenia flot, dla utrzymania na Ballyku spo- 
kojności, stosownie do przepisów traktatu. 

5. Odmówiono Szwedom ustapionych im wyraźnie traktatem 
regalij i juryzdykcij, których używała uprzednio Danja i Nor- 
wegja. 

6. Okręta i rzeczy przed wypowiedzeniem wojny przez Duńczy- 
ków zabrane, które na mocy traktatu należało zwrócić, wy- 
dane im zostały albo z niezmiernemi trudnościami, albo są 
dotąd jeszcze zatrzymane. 

7. Z dostarczeniem wojska obiecanego ociągano się niezmier- 
nie, chociaż lanja zwykła wiele najemnego cudzoziemskie- 
go żołnierza utrzymywać. 

8. Nie uczyniono żadnego wynagrodzenia za szkody wyrządzone, 
przez rozbójników morskich, kompanij Afrykańskićj, jak to 
było nakazane traktatem pokoju. 

Takie były powody nowćj wojny z Danją, których treściwe 


R I V. A wadi : „o List Ka- 
ŻUŁAW sprawozdanie podał Król Szwedzki w liście do Króla Francuzkie- rola GE 
„wrz z; s : A go, datowanym z obozu pod Otterslow, około Kopenhagi 21 sier- "Krla 
Początek nowego zajścia Szwecji z Danją. — Listy Karola 


«AJ » : y nia 1658 roku, i im liści ie pi Irancus= 
Gustawa do Króla;Francuzkiego i do zjednoczonych Ni- p Jkć Y drugim RSE » tymże "IE: BOU do kiego i 
derlandów .— Czarniecki w Danji.—Reskrypt Króla Duńskie Ślanów zjednoczonych Niderlandów, którego treść nasiępia: dno "2 
dze” a uzdk sieć e > 
46.1 YP «My, Karol Gustaw Król Szwedzki, Gocki, Wandalski, Wyso- nych Ni- 
go do Czarnieckiego. a ore sza WOIUNYENIĄ A z derlan- 
kim i najmożniejszym Stanom połączonych Niderlandów, ete. dów. 
«Bez wątpienia, dziwnie się wam wydaje, żeśmy podnieśli zno- 
4 wu oręż przeciwko Danji, z którą niedawno jeszcze pokój przez 
e ę ; M: : Nas był zawarty.—Ażeby wam objaśnić słuszność Naszego postę- 
Początek Początek nowćj zwady Szwedów z Duńczykami, i pretensje I pI AF TJ h . J pę(zd 5 P i 
nowego powania, macie wiedzieć, że ani wojna poprzednia się skończyła, 


zajścia roszczone przez Szwedów były naslępne: 

sRRE 1) Po zawarciu pokoju, jako i przedtćm Duńczycy nie przestali 
utrudniać i ścieśniać wszelkiemi sposobami swobody handlu 
i żeglugi. 


ani też imogliśmy być bezpieczni względem pokoju w niniejszym 

stanie rzeczy. Wojna za skorczoną nalenczas tylko uważaną być 

może, gdy dopełnione zostana poprzednio traktatem u:'nówione 
Rupawski T. Il. 33 
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warunki, które gdyby spełnili Duńczycy z takąż łatwością, z jaka 
nie wahali się je przyrzec, nietrzeba by było zaiste imać się zno- 
wu oręża. — Lecz postrzegliśmy, że w ostatnim traktacie Duńczy- 
cy mieli tylko na celu, położyć zaporę dalszym powodzeniom Na- 
szym i wygrać na czasie słowami i wybiegami, potem zaś doświad- 
czywszy Naszego umiarkowania w warunkach pokoju, i po ustą- 
pieniu wojska Naszego z Zelandji, ciągłóm odwlekaniem wykonania, 
ociąganiem się i oporem, pozbawić spokojności Nas i Królestwo Na- 
sze, zapewniając sobie odwetować straty w chwili, gdy my, nie skon- 
czywszy z niemi sprawy, przeciwko innym nieprzyjaciołam broń 
Naszą obrócimy. Byliśmy więc przymuszeni bronić się od tych, 
którym zawsze łatwo wkroczyć w otwarte wnętrze państwa Nasze- 
go, i najechać przyległe im prowincje. Wciąż zostawaliśmy nato 
narażeni, szczególnićj zaś, gdy przeszłego roku, musieliśmy zwró- 
cić się z Polski nie bez znacznćj straty i niebezpieczeństwa. Sze- 
roko by o tem pisać, co Nas spowodowało do tćj wyprawy. 
Szczególnićj mieliśmy na względzie potrzebę zapobieżenia innym 
nieprzyjaciołom Naszym, którzy zpowodu tego ociagania się Duń- 
czyków, powzięli zręczność otrzymać nad Nami pewną przewagę, 
i nabawili Nas strat niepowetowanych. Minister Nasz przy Was 
rezydujący, szlachelny i szczerze Nam wierny Harald Appelborn 
obszerniej Wam wyłoży rzecz całą, z jaką opieszałością i chytro- 
ścią postępowali z Nami Duńczycy we wszystkich prawie punktach 
tyczących się bezpieczeństwa Królestwa Naszego, ażebyście mogli 
wyrozumieć, że postępujemy tak dla brony własućj, żeby znowu o 
tenże sam szkopuł się nie rozbić. Postrzegliśmy, że sprawa z Da- 
nują przewleka się jedynie w celu nicwypełnienia umówionych punk- 
tów, że Duńczycy z listów Naszych i z nalegań posłów, z wy- 
prowadzenia wojsk Naszych z Niemiec, i z odejścia Naszego ku 
granicom z głównemi siłami, wzięli pochop do niedolrzymauia 
lizyrzeczeń, sądząc, że mimo woli będziemy musfeli uledz nieod- 
zownćj konieczności oddalenia się, nieskończywszy z niemi rozprawy, 
ponieważ tylu nieprzyjaciół Nas wyzywa. lm lardzićj gotowaliśmy 
się do oddalenia , 


oczekując na ostatnie przyłożenie ręki od. 
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wykonania traktatu. tćm mnićj dbali o ten traktat Duńczycy; odło- 
żyli na 3 tygodnie wszelkie porozumienie się z posłami Naszemi, 
a mimo to, że obowiązali się raz zawarty traktal wręczyć Nam 
na piśmie, — aż do dziś dnia niezważając na Nasze częste i usilne 
nalegania, odwlekali lakowe doręczenie; owszem, starali się niektó- 
re rzeczy w traktacie zmienić, otwierając sobie drogę do sprze- 
czek, aby w dogodnym czasie zerwać zupełnie pokój. Przytćm 
zwiększyli liczbę cudzoziemskiego żołnierza nowemi zaciągami , co 
dla Danji w teraźniejszym czasie nie może być nieuciążliwe, a że 
nie jest bez celu, niech o tem każdy sądzi, który umie czynić 
porównania między poprzedniemi wypadkami i obecnym stanem. 
Ghociaż zdawało się Nam, że Danję do tćj doprowadziliśmy osta- 
teczności, że powinna była nieoglądając „się na obce państwa, prze- 
dewszystkićm o ocaleniu siebie samćj pomyśleć, jednak okazało 
się, że dawała ucha agentom nieprzyjaciół Naszych , co eż było 
niemałym powodem do wszelkich zwłok. Nie dziwimy się, że ot- 
warci i zaprzysiężeni nieprzyjaciele Nasi, podniecają przeciwko 
Nam l)anją, — to Nas tylko dotyka, żeDanja się przechwala, jakoby- 
ście mieli wkrótce jćj udzielić przeciwko Nam znacznych posilków; 
że twierdzi szczególniej , jakoby Poseł Wasz Reuning wyraźnie 
tę pomoc przyobiecał , i nastawał aby traklat Nasz z Danją 
nie we wszysikich artykułach został wykonany. Dowiedzieliśmy się 
zkądinąd , że rzeczony poseł układał się w przedmiolach, które 
nieodpowiadają wcale ani przyjaźni i stosunkom Naszym, ani 
oświadczeuiom posłów Waszych u Nas bawiących. Ponieważ zaś 
mówił i działał nieodpowiednio związkowi Waszemu z Nami i jego 
rzepisom, ani też zgodnie z zachowaniem się Naszćm, należy rzec, 
że był niepoślednią przyczyną zakłócenia spokojności Północy; oba- 
wiać się więc potrzeba, ażeby do Was powróciwszy, nie wytłó- 
maczył Wam wszystkiego opacznie, i raczej niewzniecił kłótnie, 
jak to zwykł był już uprzednio czynić, niż do pokoju i dobrego 
przyjacielskiego porozumienia się przyłożył. Ponieważ zaś nie- 
zmiernie dbamy 0 szczerą przyjaźń z Wami, a przejęci jesteśmy 
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oburzeniem przeciwko tym, którzy niecą pochodnie niezgody, nie- 
tylkośmy się przykładali słowem i czynem do wszystkiego, co się 
Nam zdało dla Was i Rzeczypospolitćj Waszćj miłe, a dla wzaje- 
mnego związku dogodne, lecz nawet gdyśmy spostrzegli, że pewni 
agenci Wasi usiłują wplątać Was w sprawę nieprzyjaciół Naszych, 
przez Posła Naszego po przyjacielsku kazaliśmy się zapytać o za- 
miarach Waszych, czy macie z Nami żyć w ciągłćj i niezachwianćj 
zgodzie, nie bez świetnych stąd dla obójga stron pożytków, czego 
pragniemy i spodziewamy się, czy jak do tego poseł Wasz Beu- 
ning nieprzyjaciołom Naszym podawał nadzieję , chcecie zmienić 
stosunki bez żadnego z Naszćj sirony powodu, i wesprzeć radą i 
pomocą sprawę Naszych nieprzyjaciół ? — Nie widząc ani słusz- 
nćj racji zabiegów owego posła Waszego, ani odpowiednich stąd 
dla Was korzyści, niemożemy przypuścić , ażeby to czynił z Wa- 
szego rozkazu; tćm bardzićj nas to skłania do pozostania w nieza- 
chwianćj z Wami przyjaźni, i w gotowości, którą wciąż okazywaliś- 
my, do stwierdzenia jćj niezaprzeczonemi dowodami miłości Naszćj, 
jeżeli z swojćj strony zechcecie, jak sprzymierzeńcom przystoi, 
wzajemnością się wypłacić. — Ponieważ Nam nie tajno, że podda- 
ni Wasi z powodu niniejszej odnowionćj wojny z Danją, mogą 
powziąć wątpliwość, co się tyczy szkód, jakie wojna ta dla 
handlu przyniesie, — dla usunięcia tćj wątpliwości, i aby dowieść 
przyjażń Naszą, postanowiliśmy Was zapewnić , że nie mają się 
obawiać, z przyczyny tćj wojny, żadnćj przykrości, ani przeszkody 
co do swobody handlu i żeglugi; owszem , będziemy się starali 
również o ułatwienie wszelkiemi sposobami dobrego powodzenia 
tej żeglugi i handlu, jak i o umocnienie przyjaźni wzajemnemi 
przysługami. Z tego powodu, w instrukcji wyżćj rzeczonemu Rie- 
zydentowi Naszemu, wieleśmy kazali Wam powiedzieć, a słowom jego 
raczcie dać równą wiarę jakoby to były Nasze własne słowa. — 
Prosząc Was po przyjacielsku o postępowanie zgodne z zawartemi 
z Nami traktatami, i o zapewnienie Nas o stałości i przyjaźni Wa- 
szej, polecamy Was Boskićj opiece, życząc dla IRzeczypospolitćj 
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Waszćj pomyślności. — Dan w obozie pod Kopenhagą, 21 sier- 
pnia 16588 r. 
Dobry przyjacie! Wasz i sprzymierzeniec 
KAROL GusTAW. 
Edward Ehrensiein. » 


Tak w obozie pod Kopenhagą orężem i piórem walczył z Duń- 
czykami Karol, triumfujący w Zelandji, Szłezwigu, a wszędzie zwy- 
cięzko. Właśnie naówczas wysłane zostały przeciw niemu wojska 
cesarskie, brandeburgskie i polskie. Wyprawa ta przyniosła owo- 
ce, bo wypędziła z Holsztynu szwedzkie załogi. Przechował się 
nawet reskrypt Króla Duńskiego, w tym czasie pisany do Nacże!- 
nika wyprawy Czarnieckiego, pełny wyrazów szczególniejszćj wdzię- 
cznuści. — List ten brzmi następnie: 

«Frydryk III z Bożćj łaski Król Duński, Norwegski,  Wan- 
dalski i Gocki, Książe Szlezwigski, Holsztyński, Stormarnski, Dii- 
marseński, Hrabia na Oldeburgu i Delmenhorst ete. 

«Świadcząc osobliwszą łaskę i wdzięczność Naszą królew- 
ską, 

«Jaśnie Wielmożny uprzejmie Nam miły! 

«Z wielkim poważaniem doniesiono Nam, jako Wasza Mość 
w wielu potyczkach, a ostatniemi czasy przy zajęciu wyspy Alsen, 
i leżących na nićj zamków, między innemi pokonała we trójnasób 
liczniejszego nieprzyjaciela, sama przywodząc: hufcom swoim na 
przedzie, czćm okazała bohaterskie męztwo swoje, ku podziwieniu 
wszech ludzi. — Winszowaliśmy sobie zawsze z powodu podesla- 
nia Nam  Waszćj Mości, jako znakomitego wodza, i wielce obo- 
wiazani jesteśmy Królowi Waszemu za affekt braterski, udo- 
wodniony przysłaniem Nam na pomoc Waszćj Mości; chcemy 
przeto oświadczyć Wam wdzięczność Naszą królewską, zjednaną 
tylą zasługami, życząc z duszy, aby wciąż szczęśliwóm powodze- 
niem, sława Waszćj Mości, nie tylko ojczyznie, ale całemu świa- 
tu coraz bardzićj znana, szczególnićj naićj północy coraz świetnićj 
jaśniała. Niech będzie Wasza .Mość przekonana , że za wszysikie 
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wyświadczone Nam usługi, przy Boskićj pomocy z czasem okażemy 
dostojnie wdzięczność Naszą Królewską. Dan na zamku Naszym 
Kopenhadze, 24 grudnia, 1658 r. 
Waszćj Mości życzliwy 
FRYDRYK Król.» 


ROZDZIAŁ VI. 


Elekcja Leopolda I Cesarza.— Wjazd jego do Wiednia. — 
Odpowiedź jego posłom Moskiewskim.— Poselstwo Olszewskie- 
go do Wiednia.— Szwedzi w Prusiech.— Konfederacja woj- 
ska polskiego z powodu niewypłacenia żołdu. —Sejm walny, 
stwierdzający układ z Kozakami.— Cesarskie wojsko opusz- 
za Kraków. —Rossjanie pod Konotopem pobici. — Nowe po- 
wsianie Rusi przeciwko Polakom. — Ucieczka Wyhowskiego.— 
Grudziądz zdobyty. — Grodno odzyskane. — Nekrologi Lesz- 
czyńskiego i Koniecpolskiego. — Okropny zgon Markgrafa 
Durlacha.— Dobycie Czekryna. — Potocki oblega Mohylew, 
lecz zmuszony odstąpić. — Kupiec Pinocct wysłany do An- 
gyjt t Ilollandja. 


Gdy to się w Danji dzieje, Moskiewscy posłowie przybyli do 
Linz pozdrowić nowego Gesarza Leopolda I, któremu po śmierci 
ojca ośmiu lektorów jednogłośnie i dobrowolnie oddało najwyż- 
szą władzę we Frankfurcie nad Menem 18 lipca , poczćm 1 sier- 
pnia nastąpiła koronacja. Cesarz posłom moskiewskim kazał wró- 
cić do Wiednia, i w tem mieście dopićro dał im posłuchanie. — 
Celein poselstwa było powinszowanie z dostąpienia korony Cesar- 


jego po- Skićj, i przedłużenie braterskićj z domem austrjackim przyjaźni. — 
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Przypomnieli przy tem zdarzeniu propozycją dawniejszą, 0 wdaniu 
się pomiędzy Polskę i Moskwę, i nalegali na elekcję W. Księcia 
na Króla Polskiego, w krótkości dotknąwszy przysług, które W. 
Książe Królowi Polskiemu i Rzeczypospolitćj wyświadczył. Rozwodzili 
się nad tćm, że W. Książe nie korzystał ze zwycięziwa, mogąc sam 
Kraków ubiedz przed Szwedami, — że wojnę wydał nieprzyjacielo- 
wi Polski, Szwedowi, dla jćjże dobra, z namowy Ś. p. Cesarza 
Ferdynanda III; nakoniec, że W. Książe Moskiewski gotów zwró- 
cić cały kraj aż po Berezynę, byle Polacy dotrzymali traktalu Wi- 
leńskiego. Na to Cesarz odpowiedział, dziękując za braterską mi- 
łość W. Księciu, i za za wzajemną przyjaźń , którą sam po- 
dziela, że co się tyczy elekcji na tron Polski, życzy S0- 
bie mieć W. księcia sąsiadem, byle tylko z woli Polaków, któ- 
rych w tym przedmiocie listem upomnieć nieomieszka ; jakkolwiek 
Polacy się temu sprzeciwiają, Cesarz przecie nie zaniechał dać 
bratu swemu W. Księciu Moskiewskiemu tytuł W. Księcia Lite- 
wskiego, cotćm jaśnićej udowadnia, że nie należy go o żadne prze- 
szkadzanie elekcji W. Księcia na Króla obwiniać. 

Otrzymawszy taką odpowiedź, posłowie Moskiewscy udali się 
na początku następnego roku z Wiednia do Krakowa, gdzie ma- 
gistrat miejski kazał im się zatrzymać, a oni sami zaledwo uszli 
rąk Polaków; — uratował ich w tym przypadku Komendant miasta 
Pułkownik wojsk cesarskich Jan Baron Kedserstein, który ich 
w nocy z Krakowa wyprowadził, nie chcąc aby na Gesarza padło podej- 
rzenie o zgwałcenie prawa narodów. Stamtąd przeprowadzeni zostali 
przez Sziązk do Hamburga, ku wielkiemu niezadowolnieniu Jana Kazi- 
mierzą, który się gniewał na urzędników cesarskich, osobliwie na 
Keiserstejna zato, że dali im swobodnie umknąć z Krakowa. 

Podczas bytności na dworze Wiedeńskim posłów Moskiew-, 
skich, przybył do Wiednia w poselstwie od Króla Polskiego An- 
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żądania, z których główne były: 
4. Aby stanął pokój ze Szwedami na jakichkolwiek bądź wa- 
runkach, nawet mimo Cesarza, chociaż aljanta. 
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2. Aby załoga austrjacka opuściła Kraków, a żołnierz posit- 
kowy Polskę. 

3. Aby wybagrodzono szkody przez żołnierza austrjackiego 
w Polsce poczynione. Skarzono się też na Jenerala Susa, 
za powolne dobywanie 'Forunia. 

Wszelkiemi siłami dobijali się o pokój ze Szwedem Polacy, 
pie baczni że Szwed za Balykiem rozsiadły, stojąc jeszcze w In- 
fiantach i na Pomorzu, nie będzie nigdy spokojny i turbować nie 
przestanie ościenne prowincje (Cesarz odpowiedział Olszewskiemu, 
że punkta przczeń podane zlecił już do załatwienia Baronowi de 
Lisola, bawiacemu na dworze polskim, niech więc rusza nazad Ka- 
nonik i powinszuje w jego imieniu Królowi zdobycia Torunia. 

Sa Wrócił z Wiednia nic nie zrobiwszy Olszewski, zagniewany 
sach. ną Cesarza i jego ministrów, a przybywszy do Warszawy, skar- 
żył się przed sejmem, że go sponiewierano i nie zaszczyciwszy ża- 
dną pewną odpowiedzią odprawiono. Stąd krzyki i pogróżki na sej- 
mie przeciwko Gesarzowi, które z dymem poszły, bo nadbiegła 
wiadomość o wkroczeniu Szwedów do Pruss i Pomorza pod Je- 
nerałeim Wirtzem, który niespodziauie wypadłszy ze Sztelynu na- 
gle zajął Ghojnicę, Starogrod i inne miasta Pruskie, ka wielkiemu 
zdumieniu Polaków, sądzących że Szwedzi ledwo dyszą po zdo- 

byciu Torunia. 
Rica W pierwszych dniach tego roku, kwarciane wojsko zrobiło 
zOaal w Lublinie konfederacją, a wybrawszy na Marszałka Marjana 
K. z po- Jaskólskiego, poczęło się burzyć. Początkiem i przyczyną buntu 
arche był żołd od lat sześciu zaległy, którego wypłatę Rzeczpospolila do 
śaia. szczęśliwszych odkładała czasów. Żołnierz z razu się rozzuchwalił, 
potćm coraz badzićj się burząc, począł od Rzeczypospolitej żądać 
tego, czego skromnością nie mogł otrzymać. Dowiedziawszy się 
otóm wypadku Król, choć nie miał pewnej wiadomości od Poto- 
ckiego i Lubomierskiego, niespokojny z powodu tego zamieszania, 
w końcu rozpuścił sejm, na którym naznaczono 600,000 złt. podatku, 
a wiele obiecano, jeżeli wojsko zechce zaczekać aż się kraj uspo- 
koi. Nalenczas Krój, cały zajęty uśmierzeniem Rusi, kazał wpro- 


— 393 — 


wadzić posłów kozackich przysłanych dla zaprzysiężenia wieczyste- 
go przymierza. Na czele poselstwa stali Polak. Niemierzycz, Da- 
niel Wyhowski i Treter. W imieniu wojska Zaporożskiego miał 
mowę Niemierzycz, człek wzniosłego umyslu, i prosił o przeba- 
czenie królewskie, Wyhowski i Treter gestami stwierdzali jego 
słowa. Trwożni o siebie Polacy nie wzbraniali się długo, i już 
nie jak z wrogami i poddanemi, lecz jak ze sprzymierzeńcami i 
przyjaciółmi, po ludzku poczęli się obchodzić. Stanął pokój wieczy- 
sty, stwierdzony przysięgą Króla, Senatorów i szlachty; Kozacy 
za wolny naród uznani; rozdano urzęda i godności, wydano 
przytćm osobny dyplom następnćj treści: 

«My, Jan Kazimierz Król Polski, rzeczonemu wojsku Zapo- 
rożskiemu sami za się i za Naslępców Naszych Królów Polskich 
w imieniu całćj Rzeczypospolitćej obiecaliśmy, i Królewskićm Na- 
szćm słowem, honorem i godnością przyrzekliśmy, jakoteż niniej- 
szóm przyrzekamy i osobiście przysięgę na Boga i Świętą Ewange- 
Iją składamy, że niniejsze prawa mocnie, wiernie iniezachwianie zacho- 
wamy, obowiązując się nic przeciwko nim nie czynić, ani aby czynio- 
no dopuszczać, w jakikolwiek możliwy sposób. Od takowćj przysię- 
gi nie uwolnią Nas żadne a żadne ekscepcje, dyspensy i absolu- 
cje. — Dan w Warszawie, 30 czerwca, 1659 roku.» 

Tymczasem gdy Metropolita Kijowski zażądał w Senacie 
miejsca tuż po Arcybiskupie Lwowskim, oparł się temu Biskup 
Krakowski, dowodząc, że poprzednicy jego od wieków używali 
szczególniejszego pierwszeństwa i prerogatyw. Sejm walny zamknię- 
ty został na 12-m tygodniu; na pozór był to sejm spokojny i po- 
myślny, w rzeczy samćj zaś zgubny i opłakany, jak o tem niżćj 
powiemy. 

Po rozpuszczeniu sejmu, Król udał się do Pruss, wysławszy 
przodem Hrabiego Lubomirskiego, który Grudiądz opasał, Sapie- 
hę zaś z Komorowskim i Połubińskim wysłał do Inflant dla 
zrobienia dywersji, w Kurlandji, zwyciężcy Duglasowi i nie do- 
puszczenia mu przejść przez Żmudź do Pruss. Wykowskiemu 
licumanowi kozackiemu i Potockiemu kazano z całą siłą uderzyć 
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na Moskwę i połączywszy się z Tatarami wypędzić ją z Ru- 
si i z Litwy, Do Wiednia posłano znowu w imieniu całćj Polski, 
prosząc © uwolnienie Krakowa od załogi cesarskićj i całego kraju 
Cesar- od posiłkowego żołnierza. Prożby te uprzedził rozkaz Gesarza Leo- 
wojsko polda, którym kazano Baronowi Jeisterstejnowi z załogą austrja- 
teza cką opuścić Kraków, a reszcie wojska w Prusiech pod Hłeiste- 


Kraków, 
. rem słuchać rozkazów Króla Polskiego. Wyhowski z Tatarami 


nd niespodzianie wpadł na IRossjan pod Konotopem i zniósł do szczę- 
R SyŚ: tu 6 pułków ich, z czego powstała wieść, jakoby Wyhowski sto- 
bic. tysięczne wojsko pobił. 

Padli w tej bitwie z pomiędzy Moskwy Książe Pożarskt, Ksią- 
że Leon Radwański, Prokopowicz, Łapunów, dwaj bracia 
Książęta Bartolinowie, Hetman kozacki Złałka i inni. Mówią że 
Chan przed biiwą ślubował Prorokowi swemu śmierć wszystkich 
jeńców, co też i uczynił; wszysikę bowiem Moskwą Tatarzy 
okrótnym sposobem wyrznęli, a zebrawszy krew ich do naczyń, 
posoką tą ofiarną zrazu chorągwie, |otem konie, nakoniec całe 

wojsko swoje pokropili. 
tek Jednak Tatarzy wkrótee odwołani zostali z Rusi na wojnę 
me Musi Sjędmiogrodzką, co dodało ducha Moskwie, a ujęło odwagi Ko- 
o Pola- zakom, którzy swobodniejsi za ich odejściem i rozdraźnieni przez 
wojsko Polskie, stali się wkrótce znowu najokrótniejszemi nieprzy- 
jaciółmi Polaków. Niczdało się więc nanice na sejmie przypuszcze- 
nie Kozaków do jednakich z narodem polskim wolności; nie dbali 
oto Kozacy, zamordowali przywódzców partji Wybowskiego, kló- 
rzy przysięgli byli w Warszawie na wierność Królowi Polskiemu, 
podzielili się honorami i tytułami, zabili Niemierzycza, który wró- 
p cił na Ruś z mianem Kanclerza Ruskiego, i wypędzili Wyhow- 
ka Wy- skiego, sprawcę całćj tćj komedji. Ten ostatni nie czekając ep logu, 
EŃ: co prędzćj umknął unosząc życie, nie chciał bowiem na palu ster- 
czóć z rąk Kozackich. 
Gru Wracam do oblężenia Grudiądza, które Lubomirski aż do 20 
NY, sierpnia ciągnął, dopóki z pomocą nadeszłych wojsk cesarskich 
pod dowództwem Iłeistera, miasto nie zostało wzięte i nie przypła- 


ciło za swój upór, wyrznięlo tam bowiem dwustu Szwedów. 
Z tą radośną nowiną wyjechał Król do Pruss, dokąd go 
wzywali agenci [rancuzcy ciagnący z Szwedem układy. W 
tymże czasie Jenerał Sapieha odebrał Grodno Moskwie przez 
kapitulacją, i wstapił do Kurladji na spotkanie Duglasa, zamykając 
mu wojskiem litewskićm i szłachtą kurlandską drogę do Pruss przez 
Żmudź, dokąd już spieszyć miało wojsko Duglasowe. 

W Warszawie tymczasem zmarł Bogusław Hrabia na Łe- 
sznie Leszczyński Podskarbi, a potem Podkanelerzy, człek znako- 
mity, któremu Polska nie miała równego. Śmierć jego poprzedzi- 
ły straszne znaki przez całe trzy doby; okropny wiatr wywrócił 
kiłka nowych budynków do szczętu, nie szczędząc mł, królew= 
skiego, skąd zerwał kulę większą z zegarem, która się na dwoje 
spadając rozpękła; ogień też wybuchł na zamku i wielki jeden budy-. 
nek w popiół obrócił. Widząc to lud, jednogłośnie wołać począł, 
że z Leszczyńskim zstępuje do grobu saina Rzeczpospolita. — Le- 
szczyńskiego uprzedził na drodze śmierci Koniecpolski Książe Ś.C. 
Rzymskiego Wojewoda Sandomierski, o którym nasza historja w wie- 
lu miejscach wspomina. Nie zaniecham tu wzmiankę uczynić o 


Grodno 
odzyska- 
ne. 


Nekro- 

logi Le- 
szczyń- 
skiego 1 
Koniec 
polskie- 


zo. 


dziwnym wypadku, który się zdarzył w Niemczech w maju 1659r. HU 
won 


Młódszy Markgraf Durlachski, wróciwszy z Polski do domu, szczę- 
śliwe dni pędził na ucztach i biesiadach, przyjmując 1 ugaszczająe 
licznych przyjaciół. Pewnego dnia Zaprosił krewnych na wielka 
biesiudę, i kazał przynieść złote kielichy i patyny, głosząc, że to 
jest zdobycz, którą mu Król Szwedzki darował, — wzywał więc 
krewnych, aby pili wesoło z naczyn papieżników i brali na paty- 
ny jeczenie, choć go obecni predykanci luterscy straszyli przykla- 
deim króla Baltazara. W końcu kazał sobie napełnić winem ogrom- 
ny kielich kościelny i wychylił go za zdrowie Króla Szwedzkiego, 
lecz nie odjał go jeszcze od ust, gdy mu oddechu zabrakło, i 
upadł na kszesło, podtrzymywany przez szlachtę współbiesiadników. 
Wtćj chwili do sali wsuneła się okropna poczwara, której wido- 
kiem przerażeni krewni Markgrafa, szukali ralunku w ucieczee. 
Poczwara ta] rzys ćq.iw szy co pijanego Mahgrala, skręciła mu kark, 


Mark 


grafa 
Durla- 


cha. 
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poczćm przez całe trzy dni larwy i potwory ucztowały i dokazy- 

wały w całym zamku. Taki był niespodziany koniec Markgrafa 

Durlachskiego. Któż w tym wypadku może Boską karę zaprzeczyć? 

Dobycie Tymczasem na krańcu Rusi po trzechmiesiecznćm oblężeniu, 

om Rossjanie dobyli Czehryna, znakomitej niegdyś stolicy CGhmielni- 

ckiego, gdzie znaleźli dział 200, kilka tysięcy centnarów prochu 

i kilka miljonów polską monetą w gotówce. Strach ogarnął Ruś 

Potocki CA14, Wielu ludzi ze Lwowa nawet chciało się wynosić. Upadek 

Saipi- Czehryna skłonił Potockiego do oblężenia Mohylewa, nie daleko 

arek stamiąd leżącego; nie powiodło mu się to jednak, i musiał 0d- 
zma ST 1 stąpić straciwszy 2,000 wybornego wojska Polskiego. 

R w Ak wrócił z Anglji przed rokiem wysłany kupiec 

Pinocci Włoch Hieronim Pinocci, którego z porady Królowój i Posła 


daAngffi Francuzkiego wyprawiono w następnym celu: miał Kromwelowi 

kr oświadczyć przyjaźń Króla Polskiego i Rzeczypospolitćj i miał ich 
usprawiedliwić z nadesłania Karolowi II Królowi W. Brytanji pie- 
nicznych posiłków przeciwko ojcowi Kromwela , i przyrzec, że 
Rzeczpospolita niczego podobnego nadal przeciwko potężnemu do- 
mowi Kromwela i państwu angielskiemu się niedopuści. Pojmując, 
ze Polska lęka się, aby Anglicy nie dali zbrojnej pomocy Szwe- 
dom, Protektor dziękował Królowi Polskiemu za jego oświadczenia, 
a odłożywszy na czas inny odpowiedź, kazał Pinoccemu zatrzymać 
się w Londynie, 

"Tymczasem zmieniły się okoliczności, Kromwel wszech- 
władny Protektor, zestąpił z szczytu władzy, a rząd Angiji z ty- 
ranji do prawowitćj monarchji powrócił. Napróżno więc poszło całe 
Poselstwo Pinoccemu, który bez odpowiedzi wrócił na dwór pol- 
ski, chełpiąc się z tytułu Wielkiego Posła Królewskiego do Wiel- 
kićj Rzeczypospolitćj Angielskiej i Stanów Niderlandskich, które 
przejazdem odwiedził i które w imieniu Króla o pewną summę 
pieniędzy na twierdzę Puck upraszał. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Polacy biorą twierdzę Głowa.— Królowa umawia się o po- 
kój z kommissarzami szwedzkiemi w Oliwie. — Propozycje 
posłów polskich, — Propozycje poselstwa cesarskiego. —Pro- 
pozycje poselstwa elektorskiego.— Propozycje poselstwaszwedz- 
kiego Cesarzowi.— Propozycje poselstwa szwedzkiego Bran- 
delurgowi. — Deklaracja szwedzka posłowi de VOmbres. — 
Odpowiedź szwedzka na postulata Króla Polslitego.— Odpo- 
wiedź nu propozycje posłów cesarskich. —Odpowiedź na pro- 
pozycje posłów brandeburgskich. — Odpowiedź posłów pol- 
skich poselstwu szwedzkiemu. — Odpowiedź posłów polskich 
na trzeci artykuł poselstwa szwedzkiego. — Odpowiedź po- 
słów cesarskich.—Odpowiedź posłów brandeburgskich,—Zgon 
Karola Gustawa w Sztokholmie.—Zawarcie pokoju. —Akt po- 
koju Oliwskiego. 


Pod koniec roku, po trzymiesięcznem oblężeniu, Polacy zabrali 1660 r. 
Szwedom twierdzę (rłową zwaną. Odląd szczerze brali się Szwe- niec 
dzi do układów z Polską. W Kurlandji Połubiński i Komarow- ele 
ski pobili Duglasa , któren całą prawie pięciotysięczną swoją pie- 
cholę w tćj porażce utracił, Zdaje się, że już Szwecja ostatki za- 
sobów wyczerpała, i zginęłaby niechybnie, gdyby Król Polski, po- 
konany prożbami Królowej i nałeganiem posła francuzkiego, nie za- 
warł w początku następnego roku haniebny pokój ze Szwedami, krśloma 
wtedy, gdy wojsko cesarskie miało już z Pomorza Szweda wypędzać. ię wód 
Układy o ten pokój poczęły się w początkach 1660 r. w Oliwie, = 1 
dokąd zjechali się z całćj Europy posłowie «% należytemi instruk- ae 
cjami. ii 


Przytoczę szczegółowo ich propozycje i odpowiedzi. ję a 


Ruvawski. T. II. 34 
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PROPOZYCJE 


Propo - poselstwa polskiego tyczące się J. Kr. Mości i Najjaśniejszego Jej 


zycje po- 
selsiwa 
polskie- 


go. 


10. 


domu. 


. Przywrócenie J. Kr. Mości na ojczyste Królestwo Szwedz- 


kie, ze zwrótem zabranych dochodów królewskich. 


. Zwrócenie dóbr dziedzicznych i patrymonjalnych Domu J. 


Kr. AF) w Szwecji zostających, z wypłatą J. Kr. Mości 
zaległych dochodów. 


. Zniesienie wszelkich uchwał wydanych w Szwecji przeciwko 


ś. p. Zygmuntowi Królowi i linji jego, jako też znoszą- 
cych religię katolicką. 


. Zwrócenie całkowite Inflant i Estonji. 
. Opróżnienie Malborga i Elbląga. 
. Wynagrodzenie szkód w Koronie i W. Księstwie Lilewskićm 


przez Szwedów i sprzymierzeńców ich wyrządzonych. 


. Uwolnienie JO. Księcia Kurlandji, jako J. Kr. Mości i Rze- 


czypospolitćj lennika, wraz z domem jego całym, i wyna- 
grodzenie szkód w Księstwie Kurlandskićm wyrządzonych; 
nakoniec zwrócenie lub też wynagrodzenie za wszelkie ru- 
chomości i skrypta Księcia Kurlandskiego, jego domowni- 
ków lub innych osób, w zamku i mieście Mitawie zabrane. 


. Zwrócenie wszelkich dyplomatów, obligacij i aktów publi- 


cznych na jakiejkolwiek zasadzie Szwedom wydanych lub 
przez nich zabranych w prowincjach, województwach , woj- 
skach lub gdzieindzićj. 


. Zwrócenie wszelkich archiwów, aktów publicznych, grodz- 


kich, rozmaitych juryzdykcij, aktów duchownych, które Szwe- 
dzi z Królestwa i W. Księstwa Litewskiego wywieżli. 
Zwrócenie artylerji z Królestwa i W. Księstwa Litewskie- 
go wywiczionćj. 
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44. Wymiana jenców wojennych. 
12. Ponieważ N. Król Danji i Norwegji, ma także być do tego 


traktatu włączony, żądamy paszportów dla pełnomocników 
duńskich na ten kongres. 


13. Zapewnienie bezpieczeństwa ogólnego i obwarowanie pokoju, 


w wykonaniu jego, należytemi gwarancjami. 


14. Po zawarciu pokoju, ma być takowy zagwarantowany przez 


Monarchów i Rzeczypospolite, które późnićj wymienione z0- 
staną. 
Jeżeli strona przeciwna uczyni zadość wszystkim i każdemu 


z warunków podanych przez Króla Polskiego i Rzeczpospolitę, jako 
też tym, które zostaną następnie umówione z ich aljantami, w ta- 
kim razie J. Kr. Mość i Rzeczpospolita raczą przystać na pokój 
wieczysty z przeciwną stroną. 

Go się tyczy Monarchów sprzymierzonych z J. Kr. Mością i 
Rzecząpospolitą, na mocy aljansu z J. Ces. Mością, i z Najjaśniej- 
szym Ilektorem, żądamy, aby strona przeciwna uczyniła zadość 
żądaniom rzeczonych Monarchów, proponowanym przez JWW. ich 
posłów, których treść następna: 


PROPOZYCIE 


ze strony poselstwa Cesarskiego. 


1. Ponieważ główna rzecz polega w ugruntowaniu pokoju na 


niewzruszonych posadach, tak, aby pod żadnym pozorem i 
w żadnćj okazji nie mógł być naruszony, przedewszystkićm 
należy pomyśleć o wspólnem bezpieczeństwie i stosownych 
gwarancjach. 


2. Należy zadość uczynić wymaganiom Najjaśniejszego i Najpo- 


tężniejszego Króla i Królestwa Polskiego, i W. Księstwa 
Litewskiego, jako też IElektora Brandeburgskiego. 


Propo- 
zycje po- 
selstwa 
CESAT= 
skiego. 
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3. N. Król Duński, ma być włączony do niniejszych układów 
z pelnćm bezpieczeństwem i ewikcją. 

4. J. Ces. Mość ma być do jednego z Polską aktu pokoju włą- 
czona, jako główny sprzymierzeniec i posiłkujący w wojnie 
aljant, i otrzyma bezpieczeństwo i pokój tak samo, jako i 
jej dziedzice i następcy, z takiemiż gwarancjami, jakie Król 
Polski dla siebie zapewni. 

Po przyjęciu tych warunków J. Ges. Mość ochoczo złoży 
oręż, któren mimo woli zmuszona była podnieść, 


PROPOZYCJE 


Propo- poselstwa elektorskiego. 


zycie po- 
selstwa 

elektor 
skiego. 


t. Posłowie mają żądać, aby N. Król Danji i Norwegji przy- 
puszczony zestał do traktatów, jako też Książe Kurłandji i 
Semigallji, którego aresztowano , podczas gdy spokojnie 
się zachowywał, polegając na pakcie neutralności swojej, rów- 
nież małżonkę i potomstwo rzeczonego Księcia; przede- 
wszystkiem ma mu być wrócona wolność, posiadłości i wszel- 
kie zabrane rzeczy, wynagrodzona poniesiona krzywda, oraz 
wszystkie szkody i straty. 

2. Przedewszysikiem należy obmyślić i zapewnić środki i spo- 
soby dla zabezpieczenia przyszłego pokoju, we względzie 
posiadłości wszystkich sprzymierzeńców. 

3. Dla przecięcia na zawsze wszelkich powodów do zatargów i 
kłótni, autografy traktatów Królewieckiego, Malborgskiego i 
Łabiawskiego i wszelkich między J. Kr. Mością Szwedzką 
a J. elek. Mością tranzakcij na piśmie zawartych, a wie- 
czystym związkiem Welawskim z J. Kr. Mością i Rzeczą- 
pospolitą Polską zniesionych i zapomnieniu przekazanych, 
mają być zwrócone. Oprócz tego, Król i Królestwo Szwedz- 
kie powinni zrzec się wszelkich z powodu wspomnianych 
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aktów, pretensij jakiegokolwiek rodzaju, tak aby to zrze- 
czenie się do samego aktu traktatu włączone zostało. 

4. Chociaż z pawodu tćj wojny szwedzkiej, J. Elek. Mość po- 
niosła ogromne i niepowetowane straty, a państwo jego i 
posiadłości okropnemu spustoszeniu uległy, i chociaż straty 
te prawie obliczyć się nie dadzą , jednak należy uczynić J. 
Elek. Mość zadość za te straty, i zapewnić ich wynagro- 
dzenie. 

5. Niech będzie uczyniono zadość wymaganiom N. Króla, Kró- 
lestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego. 

6. Jako też warunkom podawanym przez N. Gesarza i głównych 
jego sprzymierzeńców. 

7. Należy też mieć wzgląd należyty na innych w wojnie aljan- 
tów. 

8. Traktat ma określić przyjacielski sposób rozstrzygania wszel- 
kich na przyszłość zajść, bcz ujęcia oręża. 

9. Ma być określony także sposób wykonania traktatu, i prze- 
dewszystkiem wyprowadzenia żołnierza bez szkody dła pod- 
danych. 

Posłowie elektorscy zastrzegą sobie prawo robienia dodatków 
do tych propozycij, w razie gdyby przeciwna strona dała do tego 
powód. — Dan w Gdańsku, 17 stycznia 1660 r. 


PROPOZYCJE 


PP. Posłów i Kommissarzy pełnomocnych szwedzkich w sprawie Propo- 


0 traktat pokoju PP. Posłom i Kommissarzom pełnomocnym ce- 7,7, 
sarskim udziełone. szwedz- 

kiegoCe- 

sarzowi. 


4. J. Ges. Mość niech się powstrzyma na przyszłość od wszel- 
kich nieprzyjacielskich kroków i aljansów zawartych prze- 
ciwko J. Kr. Mości Szwedzkićj, a obie strony niech prze- 
strzegają pokój wieczysty i ścisłą przyjaźń. 

34" 
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2. Ponieważ wiele na tem zależy J. Kr. Mości Szwedzkićj, ja- 


ko też innym Królom, Książętom i Rzeczpospolitym, a oso- 
bliwie państwom Cesarstwa , aby pokój niemiecki w mocy 
swćj trwał i pozostał, dla zadość uczynienia słuszności, jako 
też spokojności publicznćj, niech Cesarz ogólnie odnowi i 
zatwierdzi akt pokoju ( Westfalskiego) we wszystkich jego ar- 
tykułach i warunkach, a co o restytucjach w nich było 
umówione i do wykonania jeszcze zoslaje, niech wykonać 
rozkaże. 


3. Ponieważ nic nie uczyniono, ani zgodnie z aktem pokoju, ani na 


wstawienie się J. Kr. Mości Szwedzkićj, Elektorów i Ksią- 
żąt Cesarstwa, na korzyść tych, którzy w państwach i pro- 
wincjach dziedzicznych, do wyznania augsburgskiego należą, 
sama religja chrześcijańska wymaga, aby na nich wzgląd 
miano w interesie wiary i swobody wyznania. 


4. Cesarz niech wróci, niewyrządzając szkód żadnych, właści- 


wym panom miejsca, nie tylko na Pomorzu, lecz w Hol- 
sztynie i Schleswigu zabrane, zajęte i załogami Cesarskiemi 
osadzone. Zastrzeże też, aby na przyszłość J. Kr. Mość 
Szwedzka i Jój prowincje w Cesarstwie, lub za jego obrę- 
bem położone, nie cierpiały żadnego gwałtu i nieprzyjażni, 
ani od Niemiec, ani od państw i posiadłości cesarskich. 


5. J. Ces. Mość niech nie czyni żadnych przeszkód i uciążli 


wości J. Kr. Mości Szwedzkićj, ani czynić pozwoli; niech 
go też mie turbuje pośrednio lub bezpośrednio, sama lub 
innych, we wszysikićm co J. Kr. Mości na mocy aktu po- 
koju niemieckiego się należy, i prawu a słuszności od- 
powiedne jest, — lecz niech utrzyma J. Kr. Mość w ićm 
wszystkićm niewzruszenie , niech Ją w tóm zachowa, i in- 
nych do zachowania zmusi. 


6. J. Kr. Mość Szwedzka ma używać i korzystać z konstytucij 


Gesarstwa, tak co się tyczy zaciągów wojennych i swobod- 
nego przejścia przez prowincje niemieckie, jako też i in- 
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nych tegoż rodzaju praw i dogodności, których używają in- 
ni współczłonkowie Cesarstwa. 


7. N. Qesarz to szczególnićj całkowicie wykonać rozkaże , co 


się tyczy N. Króla Szwedzkiego, i dotąd niewykonane jesz- 
cze z powodu wznieconych przez J. Ces. Mość w tym wzglę- 
dzie wątpliwości lub trudności. Nie ma się też mieszać wca- 
le do sprawy zachodzącćj między J. Kr. Mością i miastem 
Jćj Bremą; nie będzie się opiekował kapitułą sekularyzowa- 
ną, ani też dopomoże opierającym się o nie pretendentom, 
przeciwko J. Kr. Mości. 


8. Cesarz na przyszłość w żadnym względzie nie ma przeszka- 


dząć J. Kr. Mości Szwedzkićj, ani turbować Ją w pobie- 
raniu opłat na brzegach i w portach Meklemburgskich, szcze- 
gólnićcj w Warnemiinde. 


9. Przyzna też recess graniczny pomiędzy Królem Szwedzkim 


i Eleklorem Brandeburgskim w Sztetynie na Pomorzu za- 
warty, jako też wszystko co z niego wynika. 


40. Ponieważ J. Kr. Mość Szwedzka, i Jój dziedzice i następ- 


cy na tronie Szwedzkim, jako Książęta Bremy, Werdenu i 
Pomorza, i Panowie Wismaru, przyznają się do lennćj zale- 
żności we względzie feudów swoich niemieckich od J. Ces. 
Mości i Cesarstwa, ponieważ jednak z powodu rozmaitych 
trudności może się zdarzyć , że nie będą mogli tak prędko 
jako inni lennicy udać się z prośbą o inwestyturę, słusznie 
jest, aby ich w tak krótkim czasie do tego niezobowiązywa- 
no. Owszem, niech wolno będzie J. Kr. Mości i przy- 
szłym Królom Szwedzkim, żądać odnowienia inwestylur, i 
spełniać połączone z tetm aktem obrządki, gdy im to dogo- 
dnićj będzie. Tymczasem zaś Cesarz zawady utrudniające 
zechce usunąć, aby nieprzeszkadzały dokonaniu sprawy, 


11. J. Ces. Mość niech wynagrodzi J. Kr. Mości, jak stronie 


pokrzywdzonćj, za krzywdy i szkody w tćj wojnie wyrzą- 
dzone. 


Nakoniec, ażeby tćm bardzićj pokój umocnić, i dopełnienie jego 
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całkowite zapewnić, jakkolwiek sam traktat będzie mieścił 
w sobie pewne gwarancje, jednak oprócz nich J. Ces, Mość 
dla tćm większćj pewności, da należyte zabezpieczenie J. 
Kr. Mości, że nie będzie ją nadal turbowała. 
Na rozkaz JJ. WW. PP. Posłów podpisał 
GOTFRYD VON SCHRÓER. 
Sekretarz poselstwa. 


PROPOZYCJE 


Propo- PP. Posłów i Kommissarzy pełaomocnych Szwedzkich w sprawie 
traktatu pokoju, PP. Posłom Elektora Brandeburgskiego udzielone. 


zycje [10- 


selstwa 


szwedz- 


kiego 
Brande- 
bargowi. 


= 


. Niech odnowiony zostanie pokój i szczera przyjaźń pomiędzy 


J. Kr. Mością i Jej posiadłościami i J. Elekt. Mością 
Brandeburgską. Obie strony niech się powstrzymają od 
wszelkich nieprzyjacielskich kroków i zerwą aljanse z nie- 
przyjaciółmi J. Kr. Mości, ze szkodą i uszczerbkiem dla Ko- 
rony Jej i podległych Jej prowincij zawarte. 


. N. Elektor nie dozwoli przejścia przez swoje terrytorjum nie- 


przyjaciołom J. Kr. Mości, owszem, powinien zasłaniać od 
wszelkiego gwałtu prowincje i ziemie J. Kr. Mości a szcze- 
gólnićej w Cesarstwie leżące, starając się przedewszystkićm 
o zatamowanie rozlewu krwi chrześcijańskiej i zapobieżenie 
wszelkiemu zerwaniu pokoju niemieckiego . 


. Niech będzie wolno J. Kr. Mości Szwedzkićj zaciągać woj- 


sko w prowincjach Elektora, jak to po całem Cesarstwie 
zapewniono konstytucjami i aktem pokoju niemieckiego. Ża- 
dnemu żołnierzowi, ani oficerowi nie ma to szkodzić , ani 
ujmować, że służył kiedy w wojsku szwedzkim. 


. N. Elektor opróżni i prawowitym panom i właścicielom 
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zwróci miejsca na Pomorzu, w Księstwach Holstein i 
Schleswig, czy to własnemi, czy też wspólnemi siłami za- 
brane, odjęte i załogami elektorskiemi osadzone. 

5. J. Elek. Mość wynagrodzi J. Kr. Mości Szwedzkićj krzyw- 
dy i szkody wyrządzone, a to w sposobie o który należy 
się umówić. 

6. Niech też zapewni należycie J. Kr. Mość, że nie obrazi 
Jćj nadal. 

Reszta, co się tyczy dopełnienia tych warunków lub przy- 
śpieszenia pokoju, wciągu układów może być dodana. — 
Na rozkaz etc. 


DEKLARACGJA 
Poselstwa Szwedzkiego. J. W. Posłowi de | Ombres 


Odpowiedź na to czego N. Król i Rzeczpospolita Polska, 
łącznie z PP. Posłami Cesarskiemi i Brandeburgskiemi wyma: 
gają lub obiecują, przedewszystkiem Posłowie Szwedzcy sądzą za 
rzecz konieczną rzeczonemu Panu pośrednikowi po przyjacielsku 
objawić, że nie mogą przyjąć żadnćj propozycji, zawierającćj kwe- 
stją o Koronę, i że nieprzyznają Królowi Polskiemu żadnego 
prawa do Szwecji, która słusznie do teraźniejszego Króla Karola 
Gustawa należy i prawnie zostaje w jego posiadaniu; że niechcą 
wznawiać O co przez tyle czasów orężem i skryptami w najwięk- 
szóćm rozdrażnieniu umysłów się spierano, w tym traktacie, który 
z łaską Bożą ma położyć koniec okrótnój wojnie , na pociechę 
chrześcijaństwa i uspokojenie prześwietnych Królestw Szwecji i 
Polski; owszem chcą, aby dzięki składając Bogu za usunięcie 
wszelkich przeszkód mogących odwlec tę zbawienną sprawę, przy- 
stąpiono do środków ułatwienia mocnego i szczerego pokoju, i do- 
prowadzono co prędzćj poczęte układy do szczęśliwego końca. 


Sobota 21 stycznia, 1660 r. 
10 lutego, 


Dekla- 
racja 
Szwedz- 
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5 16. Co się tyczy żądanego w tych dwóch artykułach zwrotu 
Z aktów publicznych, te albo w ręku Szwecji, albo też w na- 
turze rzeczy nieistnieją; zaginęły bowiem częścią na teatrze 


ODPOWIEDŹ 


0dpo- 


wieją Poselstwa Szwedzkiego na propozycję N. Króla, Królestwa Pol- 


SER skiego i W. Księstwa Litewskiego. wojny , częścią w oblężeniach, w ogniu lub przy rozbiciu 

postułata się okrętów. 

3 = 7. Działa zdobyte, gdzieindzićj przeniesione, nie mogą być zwró- 
FO. cone; otych zaś które w Prusiech pozostały, w następnych 


4. Ponieważ Estonja i Inflanty orężem i na mocy paktów na- 
byte, prawnie zostają w posiadaniu Króla i Królestwa Szwedz- 
kiego, poselstwo Szwedzkie nie może żadną miarą dopuścić 
żądania ich zwrotu. Gdy bowiem Inflanty przed wiekiem od 
Moskwy napastowane, aczkolwiek będące członkiem i prowin- 
cją Gesarstwa, nie mogły być przezeń obronione, N. Ce- 
sarz Karol V, Ferdynand Ii Maxcymiljan traktatem 
ustąpili je Królom i Królestwu Szwedzkiemu. Część rozer- 
wanych Inflant, którą wprzód dzierżyli Mistrz Krzyżacki i 
Arcybiskup Ryski, Polska odjęła od Szwecji, zmusiła do pod- 
dania się Mistrza, Arcybiskupa i nadaną Mistrzom na pra- 
wie lennćm Kurlandję i zawładła tym krajem , zawarłszy 
pokój z Moskwą. Kraje te jednak odzyskane zostały 
przez Szwedów drogą wojny. 

Opróżnienie miejsc w Prusiech zależeć będzie od szczęśliwe- 

go skutku układów. 

3. Polska nie może się dopominać wynagrodzenia za szkody 
w wojnie wyrządzone, — albowiem ten kto dał powód do 
odparcia siłą krzywd i zamachów, jest słusznie sprawcą 
wszelkich następstw wojny, dla zapobieżenia mu wydanćj, — po- 
nieważ sam sobie i innym szkodę przez to wyrządził. Nie ten 
począł wojnę kto pićrwszy wziął się za oręż, lecz kto dał 
słuszny powód do podniesienia oręża. 

4, Uwolnienie J. O. Księcia Kurlandskiego i jego familji zale- 
żeć będzie od pomyślnego skutku układów, z których okaże 
się umiarkowanie i wspaniałomyślność J. Kr. Mości wzglę- 
dem rzeczonego Księcia; zaś szkody i straty Książe niech 
sobie sam przypisze. 


to 


układach można się porozumieć. 

8. Słusznie jest i przez wszystkie oświeceńsze narody przyjęte, 
aby po zawarciu i daniu do spełnienia pokoju, jeńce wszys- 
cy z obustron bez wyjątku wolno puszczeni zostali, 

9. Na ten artykuł o paszportach dla duńskich pełnomocników 
na niniejszy kongres, odpowiedziano już w deklaracji danej 
Panu Pośrednikowi dnia '8 Stycznia, którą powtarzać zda- 
je się rzeczą zbyteczną. ś 

10. Przy końcu układów, w swoim miejscu, będzie mowa 0 środ- 
kach zabezpieczenia pokoju na przyszłość. 

11. Toż samo co do gwarancji pokoju, o której i teraz umówić 
się można, jeżeli zda się to obu stronom dogodnem i poży- 
tecznóm. 

Ponieważ PP. Posłowie Pełnomoeni Polsey żądają, aby 
miano wzgląd na Monarchów aljantów Polski, jako to: N. 
Cesarza i IElektora Brandeburgskiego , poselstwo szwedzkie 
osobno na to odpowić , niewątpi tez, że równie N. Króli 
Rzeczpospolita Polska zechcą mieć wzgląd w niniejszych 


układach na aljantów N. Króla Szwedzkiego. — Sobota 
31 stycznia 1660 r. 
10 lutego 


Na rozkaz JJ. WW. PP. Posłów podpisał 
GODFRED VON SCHRÓER 


Sekretarz Poselsiwa Szwedzkiego. 


Odpo- 
wiedź 
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Na propozycje poselstwa cesarskiego. 


. Zdaje się że PP. Posłowie Cesarscy niestosownie żądają 


zabezpieczenia od strony, którą niedawno Cesarz, zlamawszy 
pokój, bez żadnego powodu, pićrwszy zbrojno zaczepił, i od 
której nie miał się wcale czego obawiać, chyba ją wy- 
zwawszy. 


. Co tyczy popierania przez PP. Posłów Gesarskich wyma- 


gań aljantów , ponieważ z niemi już rozpoczęto układy, sta- 
ranie to wydaje się zbytecznóm. 


. Go się tyczy Króla Duńskiego, na to dostatecznie już odpo- 


wiedziano w deklaracji z dnia erę stycznia. ' 


. J. Kr. Mości Szwedzkićj nigdy nie zabraknie ochoty do za- 


warcia słusznego pokoju ze wszystkiemi stronami jednocze- 
śnie. Ponieważ zaś podane kwestyje o pokoju i wojnie, i 
sposoby ich ułatwienia wielce się między sobą różnią, P0- 
selstiwo Szwedzkie zastrzega tu tylko, jak to już wszem 
w obec publicznie było oświadczono w jeneralaćj deklaracji 
J. Kr. Mości z Kroneborga, dnia 20 czerwca datowanćj, 
że nienależy pokoju utrudniać i odwlekać, pogmatwaniem 
układów niniejszych z całkiem do nich nienależącemi przed- 
miotami.— Sobota, tćjże daty co wyżej. 


ODPOWIEDŹ 


Poselstwa Szwedzkiego na propozycje PP. Posłów Elektora 


Brandeburgskiego. 


1. Na żądanie względem N. Króla Duńskiego, odpowiada się to 
samo co w deklaracji z dnia 137 stycznia Panu pośredni- - 


kowi wydanćj. Go się tyczy uwolnienia Księcia Kurlandskie- 


„al 


Mio 


go, i innych rzeczy których dla niego J. Elek. Mość żąda, 
gdy w ciągu układów dojdzie do tego ertykułu, będzie mia- 
ny wzgląd na to wymaganie. Co się zaś tyczy, jakoby Ksią- 
że był zatrzymany, podczas gdy spokojnie się zachowywał 
polegając na pakcie neutralności, Poselstwo zapewnia, że ża- 
den w tym przedmiocie szczególny dyplom za podpisem 
J. Kr. Mości nie był mu wydany. Chociaż czas nie- 
jaki ciągnęły się układy w tćj mierze z agentami J. Kr. Mo- 
ści, jednak ten dyplom nigdy nie otrzymał ratyfikacji Kró- 
Jewskiej. 


. Go się tyczy gwarancji, dla zapewnienia pokoju, którćj żądają 


PP. Posłowie Elektorscy, jeżeli szczerze , jakufamy, będą 
prowadzone układy, zbytecznóm jest czegoś się w tćj mie- 
rze obawiać. Z większem prawem zabespieczenia tego żą- 
da J. Kr. Mość Szwedzka , która poniosła tyle krzywd i 
uraz, i której państwu i prowincjom tyle zgubnych aljan- 
sów i zamachów zagrażało. 


. Przeciwne jest zwyczajom, aby zwracano akta dobrowolnie i 


uroczyście przez strony zawarte i podpisane , lecz co się 
tyczy żądanego zniesienia pretensij, słusznćm jest, aby P. Elek- 
tor przystał na to, co przedtem pomiędzy J. Kr. Mością 
Szwedzka i J. Elek. Mością ułożono i postanowiono , jeżełi 
po ostatnićm zerwaniu pokoju, nie nowego nie zaszło, co by 
le artykuły zmienić mogło. 

Nie słusznie żąda wynagrodzenia i zadośćuczynienia kto 
nić tylko dobrowolnie do wojny się wmieszał, lecz jeszcze 
dał powód do zakłócenia pokoju niemieckiego i do wszel- 
kich stąd wynikających następstw. Słusznićj należy żądać, aby 
Elektor wynagrodził szkody, a co sam ucierpiał. niech 
sam sobie przypisze, albowiem sam przeniósł wojnę nad pokój. 


5i6. Już uczyniono zadość PP. Posłom Elektorskim, w odpowiedzi 


tle 


im danćj co się tyczy żądania ich o mieniu na względzie przy 
niniejszych układach Królai Królestwa Polskiego, oraz Cesarza. 
Ponieważ nie pozostaje za wyłączeniem Cesarza i lektora 
Rcbawski T. II. 35 
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Posłów 
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żadnych nieprzyjaciół, ani aljantów w tćj wojnie, a N. Król 
i Rzeczpospolita Polska, jako główna traktująca strona, 
w propozycji swćj oprócz Cesarza i Klektora żadnych in- 
nych nie wymienili aljaatów , dziwnem Poselsiwu Szwedz- 
kiemu się wydaje, że PP. Posłowie Brandeburgscy starają 
się powiększyć nieskończenie liczbę uczęstniczących w woj- 
nie sprzymierzeńców. 

8. Dobrze by było, gdyby już pierwej strona przeciwna szczerze 
miała na celu prawdziwą przyjażń; dziś bowiem, nie czuli 
byśmy potrzeby odnawiać ja, ani też uciekać się do orę- 
ża. Lecz ponieważ do zgody skłonne są wszystkich umysły, 
Poselsiwo Szwedzkie nie opuści żadnego środka, który tyl- 
ko może dopomódz do przywrócenia pokoju i do rozstrzy- 
gnienia przyjacielskim sposobem wszelkich przyszłych nie- 
porozumień. 

9. Ostatnie żądanie o nieszkodliwem wyprowadzeniu wojska po 
zawarciu pokoju, słuszne jest i sprawiedliwe, miane też bę- 
dzie na względzie w swoim miejscu i czasie.— Sobota 

31 stycznia 1660 r. 


10 lutego 


ODPOWIEDŹ NA PROPOZYCJE 


PP. Kommissarzy Szwedzkich, przy układach o pokój, podane przez 
Pana Posła Pośrednika 5 lutego, ze strony Poselsiwa Polskiego. 


Na pierwszy artykuł. 
Przyjmuje się ten pićrwszy artykuł z zachowaniem i zmiana- 
mi, które natenczas ostatecznie ułożone zostaną, gdy w in- 
nych rzeczach nastąpi pomiędzy stronami zupełna zgoda. Wy- 
raźnie się zastrzega, aby w nim nie przepomniano o sprzymierzeń- 
cach Polski, którzy łącznie i nierozdzielnie z nią do tych ukła- 


dów przystąpii, — co jednak nie powinno naszych aljansów nad-- 


werężać. 


- 
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Co do drugiego artykułu, 


Wszystkim i każdemu, wszelkiego stanu, kondycji, religji i powo- 
łania, jako też osobom jurydycznym które stronę Szwecji w tej wojnie 
trzymały, dana będzie amnestja. Kaduki, doiychczas do wykona- 
nia nie przyprowadzone, zniesione będą; wszystkie sprawy i pro- 
cessa na tćj zasadzie poczęte, zostaną wstrzymane i zniesione. 
Wszystkie prawa i przywileje, swobody i immunitaty, któ- 
re przed wojną były w użyciu, zostaną przywrócone, wyjąwszy 
pokój wieczysty z J. Elek. Mością w Bydgoszczy zawarty i na 
sejmie walnym stwierdzony, i wyroki które w tćj sprawie w jakim- 
kolwiek sądzie, szczególnićj zaś w sejmowym , przeciwko komu- 
kolwiek zapadły oraz ogłoszone zostały, wyroki te skasowane nie 
będą, tak jak gdyby już moc prawa otrzymały. J. Kr. Mość, jako Pan 
prawowity wić, że nie trzeba mu żadnćj obećj opieki w stosun- 
kach z poddanemi. Proszony więc jest Pan Pośrednik, aby 
ostrzegł sironę, o nie wtrącanie podobnych rzeczy do układów, 
gdyż nie przyczyniając się wcale do przywrócenia przyjaźni, dają 
powód do większćj nieufności. 

Na 5 paragraf tegoż artykułu. 


Paragraf ten całkowicie znieść należy.—  Religja jest darem 
Boga i niepowinna być wtrącaną do wojen; co zaś w tćj mierze 
postanowiono w prawach koronnych i starodawnych statutach, niech 
o zachowanie tego mają pieczę ci, którzy te prawa ustanowili. — 
Żądania strony przeciwnćj są niesłuszne, i widocznie się okazuje, 
że żądając wtrącenia podobnych rzeczy do układów, strona rze- 
czona mana celu, wprowadzić pewne zmiany w stanie politycznym 
Królestwa Polskiego. 

Na szósty paragraf tegoż artykułu. 

Widocznie, żenie jest podobna amnestja konieczna dla tych, 
którzy trzymali stronę Rakoczego i Kozaków. Przy zawarciu i 
wykonaniu traktatów z temi ostaliiemi (z któremi Szwecja wszel- 
ki już związek zerwała) każden o sobie i swoich sironnikach 
pomyśli. 


=aiżn= 


NA TRZECI ARTYKUŁ ODPOWIEDŹ BĘDZIE DANA OSÓBNYM SKRYPTEM. 
Na czwarty artykuł. 
Dla ustalenia i uwiecznienia tego pokoju, należy usunąć wszel- 
ką okazją i powód do wojny, co się stanie, gdy Inflanty i Estonja 
wrócą pod polskie panowanie, do czego Polska ma najoczywist- 


5Ze prawo. 
Na piąty artykuł, 


Ponieważ ten warunek zbyt ubliża godności J. Kr. Mości i 
Rzeczypospolitćj, ponieważ niesłusznie i bezzasadnie byłoby, aby 
tak niesprawiedliwie Polsce wydana i tak zgubna dla niej wojna, 
oraz tyle szkod krzywdzącym sposobem poniesionych, jeszcze miały 
być haniebnym okupem opłacone, — nie wypada inaczej nam odpo- 
wiedzieć, jak tylko chyba słowami głębokićj urazy. Powaga tyl- 
ko Pana Pośrednika wymogła, że odpowiedź niniejsza, na podo- 
bny artykuł nie jest jeszcze bardzićj ostra. Panu Pośredni- 
kowi najlepiej wiadomo z odpowiedzi danej mu w Pozna- 
niu, że propozycja o wynagrodzeniu pieniężnem całkowicie zo- 
stała odrzuconą. 

Wszystkie niniejsze przyrzeczenia i propozycje, za nie 
istniejące mają być poczytane, w razie gdyby układy do po- 
żądanego końca niedoszły, a J. Kr. Mość wszystkie prawa swoje 
zachowa. 

Na tenże piąty. 

Ponieważ nie czyni krzywdy, kto krzywdę odpiera, ani obo- 
wiązany jest do wygrodzenia szkod, kto tylko się bronił i wetował 
je na przeciwniku, żadną miarą N. Elektor nie może być obowią- 
zany do podobnego wynagrodzenia względem J. Kr. Mości Szwedz- 
kićj, owszem, sam najsłuszniej żąda, aby mu wynagrodziła J. Kr. 
Mość Szwedzka straty i szkody poczynione w prowincjach jego, 
które bez tej wojny byłyby spokojne i w kwilnącym sianie. 

Na szósty. 

Również słusznie od J. Kr. Mości Szwedzkićj żąda podobne- 

go zaręczenia J. Elek. Mość, na którą Król Szwedzki przed in- 


nemi napadł.— W Gdańsku 2? SU 7"I2 1660 r. 
7 lutego 
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ODPOWIEDŹ 


Polskiego Poselstwa na trzeci artykuł propozycji PP. Kommissa- 
rzy Szwedzkich, przez Pana Pośrednika 5 lutego podana. 


Chociaż J. Kr. Mość slusznie i prawnie żąda restytucji Kró- 
lestwa Szwedzkiego i należących do niego państw i prowincij, a żaden 
rzetelny sędzia prawa tego J. Kr. Mości w watpliwość podać nie 
może, jednak powodowana miłością narodu, któremu się dom ca- 
ły królewski powierzył, skłania się do ustąpienia wszelkich praw 
swoich, lak na Boskim, jako i na ludzkim zakonie opartych, do 
swego dziedzicznego i ojczystego Królestwa, — praw których nie 
odjęły żadne uchwały narodu szwedzkiego , jako postanowione 
przez władze nieprawne i podrzędne. J. Kr. Mość przenosi pokój 
nad wojnę i chce zapobiedz dalszemu krwi chrześcijańskiej rozle- 
wowi, dobrowolnie i łaskawie zrzekając się wszystkich praw Maje- 
statu, z przelaniem ich na rzecz N. Karola Gustawa i prawych 
jego następców, chce jednak sobie tylko dożywotnio zachować pełny 
i całkowity tytuł Króla Szwedzkiego, którego wolno będzie J. Kr. 
Mości używać, jak go dotąd używała na pieczęciach, tak publicz- 
nych, jak i prywalnych, na ciorągwiach i herbach królewskich, 
na obrazach i posqgach. Zastrzega sobie także prawo i pełną 
władzę w ciągużycia swego, dowolnie się rozporządzać królewskie- 
mi swemi, ojczystemi dziedzicznemi, i lennemi majątkami,  któ- 
re będzie jednak mógł wykupić za słuszną i odpowiednią opłatą 
N. Król Szwedzki, albo też osoby, którym się jakimkolwiek sposobem 
takowe dobra dostały i w czyjem posiądaniu dzisiaj się znajduja. "To 
zrzeczenie się J. Kr. Mości ma się stać na następnych warunkach: 

4. Przywrócone być powiany wolność i bezpieczeństwo zupeł- 
ne dla wiary katoliekićj , kościoły, świątynie i klasztory 
płci obójga, kaplice i inne budowy na cel święty przezna- 
czone, ze sprzętem ich święconym i nie święconym , zo 
wszysikiemi dobrami, slużebnościami, przywilejami i prero- 

35* 
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gatywami. Dozwolone kŁędzie swobodne wyznawanie wiary 
katolickiej wszystkim obywatelom i cudzoziemcom, krajowcom 
iprzybyszom, również jak i spełnianie obrządków katolickiego 
wyznania. Wszystkie zatem statuty, ustawy i sankcje, jaką- 
kolwiek nazwę noszące, przeciwko rzeczonćj katolickićj re- 
ligii postanowione, zniesione i skasowane być powinny, 
a nikt z powodu wiary rzymsko-katolickićj nie będzie kara- 
ny, uciążany, ani zaczepiany. Przeciwnie wszystkim i każ- 
demu, stosownie do wyżćj rzeczonego, wolno będzie w cał- 
kowitości i na zawsze dopełniać wszelkich sakramentów, 
obrządków, nabożeństwa i obowiązków, podług przepisów tćj 
religii rzymsko-katolickićj, począwszy od czasu który będzie 
oznaczony w samym traktacie pokoju. 

2 Zniesione zostaną wszystkie wyroki jakimkolwiek sposobem 
wydane i ogłoszone, uwłaczające prawom ś. p. Króla Zy- 
gmunta i jego linji. 

3. Wszyscy wygnance, którzy poszli zaś. p. N. rodzicem J. Kr. 
Mości i z tego powodu zostali pozbawieni dóbr i własno- 
ści swoich, tak nieruchomych jako i ruchomych, przywró- 
ceni zostaną do swoich dawniejszych posiadłości. 

Te propozycje i przyrzeczenia za niepowiedziane i nieprzyrze- 
czone uchodzić będą, w razie gdyby układy do pożądanego końca 
nie doszły, a J. Kr. Mość zostanie w pełni praw swoich, które 
ustąpić Jćj się spodobało dla miłego pokoju i dla pożytku narodów 
swoich. Poselstwo Polskie uroczyście zastrzega sobie prawo, na 
mocy władzy mu danćj, niniejsze warunki podług potrzeby zmie- 
nić, w inną formę przelać, rozszerzyć it. d. it.d. 


ODPOWIEDŹ 


Poselstwa Gesarskiego na propozycje PP. Posłów i pełnomocnych 
Kommissarzy Szwedzkich. 
Na pierwszą. 
Po przywróceniu pokoju nie trzeba będzie się obawiać żadnćj 


MR NN, 
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ze strony J. Ces. Mości nieprzyjaźni, wzajemnie J. Kr. Mość 
Szwedzka wstrzymać się powinna od wszelkich nieprzyjacielskich 
kroków ; J. Ges. Mość z nikim nie zawrze sojuszów na czyje- 
kolwiek pokrzywdzenie, tylko obronne, które ani podej- 
rzane ani szkodliwe być nie mogą, chyba dla tych, którzy 
szukają zaczepki; zerwania ich zatóm żadną miarą ządać nie można. 
Jeżeli przeciwnie J. Kr. Mość Szwedzka jakiekolwiek aljanse po- 
zawierała na krzywdę J. Ces. Mości i Jej domu, należy aby sią 
takowych aljansów wyrzekła. 
Na 2, 8, 6, 7, 8, 9, ti dziesiąta. 

Odpowiedź jest następna. Rzeczy te do układów niniejszych 
nie należą, ani mają z teraźniejszą wojną styczność; niewypada wcale 
do niniejszćj sprawy o pokój gmatwać obce całkiem malerje. Rów- 
nież nie wypada wywoływać rzeczy tyczących się publicznego prawa 
Gesarstwa, albowiem uwłaczałoby to godności i prawom tegoż 
Cesarstwa. Dziwna rzecz, że posłowie szwedzcy mieszają do ni- 
niejszych układów, to co wyosobniła znich J. Kr. Mość Szwedz- 
ka i w czóm się do Stanów Cesarstwa odwołała. 

Na trzecią. 

W pokoju niemiecko-szwedzkim, Szwecja zastrzegła sobie pra- 
wo wstawienia się za wolnością wyznania i spełnieniem obrząd- 
ków religijnych w państwach i prowincjach dziedzicznych J. Ces. 
Mości, toż samo prawo otrzymała względem Szwecji i J. Qts. Mość. 
W tymże artykule pokoju powiedziano, że J. Ces. Mość, oraz i in- 
ni królowie i panujący, mają prawo reformować w swoich pań- 
stwach ustawy religijne. Nikomu więc nie powinno zdawać się przy- 
krćm, że jako J. Ges. Mość, ciężkiem doświadczeniem i przykładem 
samćjże Szwecji nauczona, nie wtrąca się w rządy obcych panują- 
cych, tak leż nie może zgodzić się na wtrącanie się podobne ze 
strony Szwecji. 

Na czwartą 

Ponieważ Szwecja pierwsza rozpoczęła wojnę, pierwsza zajęła 
cudze kraje i dotąd jetrzyma, wojska zaś Panów związkowych tyl- 
ko z konieczności zmuszone do obrony weszły na Pomorze i do 
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Ilolsztynu, powinna zatem Szwecja przed innemi objawić, czy 
chce, i w jaki sposób, zajęte i zatrzymane oddać i wrócić ? — 
Wreszcie, ponieważ co się tyczy zabezpieczenia, związkowi przede- 
wszystkiem powinni być miani na względzie, a kraje przez nich 
zajęte, których wrócenia Szwecja żąda, zastępują gwarancją realną, 
ażeby powstrzymać Szwecją teraz i na przyszłość od napastowania 
sąsiadów, należy naprzód rozstrzygnąć niniejsze pytanie o za- 
bezpieczeniu, wprzód nim układy dójdą do oddania realnie posiada- 
nych zastaw bezpieczeństwa. 


Na jedynasta. 


Poselstwo Cesarskie nie pojmuje na jakićj zasadzie Szwecja 
może żądać wynagrodzenia, za szkody i straty w tćj wojnie ponie- 
sione, od J. (es. Mości, która ani powodu ani początku wojnie 
nie dała, a tylko będąc ze spokojności głębokićj obudzona niebez- 
pieczeństwem własnóm i swoich sprzymierzeńców, oraz blizkim 
szczękiem oręża, wplątaną została mimowolnie do tych kłótni i 
wystąpiła tylko jako posiłkujące mocarstwo, w celu przy- 
wrócenia pokoju. Ta zatem, niewiedzieć jaka, pretensja, nie tylko 
zostaje odrzucona, lecz ponieważ, przeciwnie, słusznie się stosuje 
do pierwszych sprawców wojny , Poselstwo Cesarskie zastrzega 
sobie podać ją we właściwem miejscu. 


Na dwónastą. 


Ponieważ J. Ges. Mość nikogo niezaczepiała, żadną miarą 
do gwarancji, że na przyszłość nie zaczepi, zobowiazaną być nie 
może; owszem, takowćj od Szwecji żąda. Jednak ponieważ in- 
tencją J. Ges. Mości jest, przedewszystkićm ustanowienie trwalego 

wieczystego pokoju, któren by nie mógł być łatwo i bezkar- 
nie naruszony, z tego powodu poselstwo Gesarskie nie będzie ro- 
biło trudności w układaniu się i umawianiu o tem co się wzajemnego 
bezpieczeństwa tyczy, skoro tylko w tym względzie wyjaśnione 
szczegółowo zostaną iniencje poselstwa szwedzkiego. 
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ODPOWIEDŹ 


Poselstwa  Elektora Brandeburgskiego na propozycje Poselswa 


Szwedzkiego 
Na pierwsza. Odpo- 
Ponieważ N. Elektor tylko przeciwko nieprzyjaciołom poza- au 
wierał aljanse , nie może zatem je zerwać, ani chce aby mu kto Psa 
Urg= 


przepisywał zkim wchodzić w związki, a z kim je zrywać. Zre- tskjch. 
sztą, ponieważ na mocy pokoju, który ma się zawrzeć pomiędzy 
J. Kr. Mością Szwedzką i J. Elek. Mością, ustanie wszelka nie- 
przyjaźń, zawieszone zatem zostaną w swych skutkach sojusze i 
aljanse J. Kr. Mości Szwedzkićj przeciwko N. Elektorowi, i N. Ele- 
ktora przeciwko J. Kr. Mości Szwedzkićj, pozawierane, 

Na druga. 

Ponieważ na wzbronienie i przeszkodzenie komukolwiek 
przejścia przez terrytorjum, całych wojsk potrzeba, do tego ześ nikt 
nie może być obowiązany, i ponieważ N. Elektor nie żąda żadne- 
go podobnego warunku od J. Kr. Mości Szwedzkićj, nie stosow- 
nie nawzajem tegoż od J. Elek. Mości wymagać. Z resztą, ponie- 
waż Szwecja sama poczęła i wydała wojnę J. Kr. Mości Polskićj 
iJ. Elek. Mości niesłusznie i bez powodu, i zmusiła Ich do bro- 
nienia się, od N. Króla i Szwecji zatćm zależy powstrzymać oręż, 
zostawić Im to co Ich jest własnością i co posiadają wstrzymać sią 
od cudzego, wydarte wrócić, a niemogąc wynagrodzić zadanych klęsk, 
nędzy i wylanćj krwi ludzkicj, oplacić przynajmnićj szkody i po 
chrześcijańsku pokój z chrześcijanami zawrzeć , a potćm go po 
chrześcijansku i wiernie dochoweć. 

Na trzecią. 

Go się tyczy podzielenia z kim kolwiek prawa, które J. Elek. 
Mość na mocy traktatów lub innym sposobem posiada, względem 
werbowania żołnierzy w prowincjach swoich, tak w Cesarstwie, jako 
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iza obrębem jego położonych, J. Elek. Mość ani przypuścić ani też zgo- 
dzić się na to nie może. Zachowuje też sobie całkowicie pełną władzę 
karania swych poddanych, przekraczających Jćj rozkazy i postano- 
wienia. 

Na czwartą. 

Go się tyczy tego punktu, jeżeli J. Kr. Mość Szwedz- 
ka zgodzi się ze swojćj strony wrócić i oddać J. "Elek. 
Mości jakoteż właściwym panom i właścicielom, co się im słusz- 
nie należy, oraz opróżnić wszystkie miejsca, w których dotąd trzy- 
ma załogi swoje, tak w księstwie Prusskićm jaki Danji; oraz pu- 
ścić na wolność Księcia Kurladzkiego z żoną jego, dziećmi i całym 
domem, J..lilek. Mość nie zaniecha żadnych środków, któremi by mo- 
gla dowieść szczególniejszćj gorliwości swojćj o ustanowienie po- 
koju powszechnego. 


Gdy w Oliwie się ciągną układy o pokój, umiera w Sztok- 
holmie Karol Gustaw Król Szwedzki. Niespodziany zgon jego, 
kazał Szwedom szczerze o pokoju z Polską i z jej aljantami po- 
myśleć. Wkrótce potóm posłowie przystali na warunki, i pod- 
pisali w Oliwie akt pokoju, w następnych wyrazach objęty. 


AKT POKOJU WIECZYSTEGO 


PomięDzy JEGO KRÓLEWSKĄ Mością 1 RZECZĄPOSPOLITĄ POLSKĄ 

I JEJ SPRZYMIERZEŃCIMI: JEGO CESARSKĄ MoOŚCIĄ I NAJJAŚNIEJSZYM 

ELEKTOREM BRANDEBURGSKIM Z JEDNEJ, I POMIĘDZY JEJ KRÓLEWSKĄ 
MoŚCIĄ SZWEDZKĄ I KRÓLESTWEM SZWEDZKIEM 


Z DRUGIEJ STRONY, 


OKOŁO GDAŃSKA, W KLASZTORZE OLIWSKIM, 3 MAJA 1660 ROKU 
ZAWARTEGO. 


W IMIE 
NAJŚWIĘTSZEJ I NIEROZ 1ZIELNEJ TRÓJCY 


Wiadomo niech będzie każdemu, do kogo to należy, lub ja- 
kimkolwiek sposobem należeć może. Przez długie Jata ucierania 
się i niezgody pomiędzy Najjaśniejszemi Królami Polski i Szwecji 
umorzone i zagodzone na czas rozcjmami: sześciolelnim w 1629 
roku, 1 dwudziestosześcioletnim w 1035 r., doprowadziły nako- 
niee do wojny pomiędzy Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem 
a Panem Janem Kazimierzem Królem Polskim, W. Księciem 
Litewskim etc. etc. i Najjaśniejszym a Najpotężniejszym Panem a 
Panem Ifarolem Gustawem, Królem Szwedzkim, Gockim, Wan- 
dalskim, W. Księciem Finlandskim etc. etc., — wojny, która nio- 
tylko rzeczonych Królów i Królestwa ich przez kilka lat zajmowa- 
ła, lecz jeszcze rozpostarła się i na sprzymierzeńców i aljantów 
Polski, a mianowicie na Najjaśnie,szego i Najpotężniejszego Pana a 
Vana Leopolda Cesarza Rzymskiego, Króla Niemieckiego i Króla 
Węgier, Czech, Dalmacji, Kroacji, Skławonji, Arcyksięcia Austrji 
ele. ete., posiłkującego N. Królowi i Królestwu Polskiemu na ich 
żądanie, —i na Najjaśniejszego Pana a Pana Frydryka Wazlhelma 
Markgrafa Brandeburgskiego, Ś. C. Rzymskiego Erzkimmercra | 
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Księcia-Elektora, Księcia Magdeburgskiego i Pruskiego etc. ete., 
co spowodowało wielki rozlew krwi chrześcijańskićj , i spustosze- 
nie wielu krajów. — W końcu z dopuszczenia Bożego stało się, 
iż z obustron powzięto myśl o pokoju powszechnym między Kró- 
lem i Rzecząpospolitą Polską, a sprzymierzeńcami i aljantami ich 
z jednej, i Królem a królestwem szwedzkićm z drugićj strony, 0 
co usilnie się starał Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Pan a Pan 
Ludwik XIY Król Arcy-chrześcijański TWrancji i Nawarry, 
którcn ofiarował pośrednictwo swoje przy zawarciu pokoju i 
takowe za przyzwoleniem N. Królów Polskiego i Szwedzkiego, oraz 
Klektora Brandeburgskiego, sprawował podczas układów o pokój 
przez Posła swego JW. Pana Antoniego de VOmbres Pana na 
Herbingen, Loos i la Gloye, Kawalera 
go. — W tym celu za porozumieniem się wzajemnćm stron 
uradzono, aby pelnomocnicy zjechali się w Oliwie w dzień 5-ly 
stycznia 16606 r. Stosownie do tćj umowy w naznaczonćm miej- 
scu i czasie, stawili się prawnie umocowani posłowie, pełnomoc- 
nicy wszystkich umawiających się o pokój, a mianowicie ze strony 
Króla i Rzeczypospolitćj Polskiej JW. Panowie, ze stanu senator- 
skiego: Pan Jan Hrabia z Leszna Wojewoda Poznański, Marsza- 
łek Nadworny N. Krółowćj, Jenerał Wielkopolski, Starosta Mal- 
borgski i Korsuński; — Pan Jerzy Lubomirski, Hrabia na Wiś- 
niczu i Jarosławie, W. Marszałek koronny i Iictman polny, Kra- 
kowski, Spiski, Chmielnicki, Perejasławski, Kazimirski i Ołszlyń- 
ski Starosta; Pan Mikołaj na Prażmowie Prażmowski W. 
Kanclerz koronny, Nominat Biskup Łucki i Brzeski, Administrator 
Opactwa Sieciechowskiego, Proboszcz kościoła kolłegjałnego Ś. 
Michała na zamku krakowskim; Pan Krzysztof Pac W. Kanclerz 
Litewski, Slarosia Wołkowyski, Ostrzyński, Kosienicki, Kleszcze- 
wski i Niemonicki; — ze stanu zaś rycerskiego: Pan Jan Andrzej 
z Raciborska Morsztyn Referendarz Koronny, Starosta Kowałski 
i Zawichojski, Pan IVładysław z Nagłowice Rój Podskarbi Na- 
dworny, Kanclerz N. Krółowćj, Starosta Nowokowiński, Libusski, 
Kamieniecki, Pan Jan na Gninie Gnińskt Podkomorzy Pomorski, 


orderu  królewskie- 7 
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Starosta Gnieźnieński ; -— ze strony aljantów Polski, Najjaśniej- 
szego Cesarza Rzymskiego: Pan Franciszek Libsztejnski Ś. C. 
Rzymskiego lirabia z /folowrat, Pan na Reichenau, Radzca J. Ces. 
i Król. Mości, i Podkomorzy, Assessor sądu głównego prowin- 
cjalnego, Namiestnik królewski i Prezes trybunału apellacyjnego na 
zamku Pragskim, — Pan Franciszck Baron de Lisola z Tiese i 
Marienfeld, Radzca Skarbu; — i N. Elektora Brandeburgskiego: JW. 
Panowie Jan Ioverbecke na Kichmedien , Boronoven, (Gerers- 
walde i Domkau Pan i dziedzic, J. Elek. Mości Radzca Tajny, 
Stolnik dziedziczny Ielektorstwa i Kommendant Ilohenszteinski, — 
Pan Wawrzyniec Krzysztof z Somnitz Pan i dziedzie na Grums- 
dorff, Drenau i Gerbero, J. Elek. Mości Radzca Tajny, Kanclerz 
wschodniego Pomorza i Skarbnik dziedziczny tegoż księstwa, Gu- 
bernalor Lauenburgski i Bytowski, — Abert z Ostaw Pan i 
dziedzie na Nerwicken i Kegels, Radzca 3. Elek. Mości w naj- 
wyższym trybunale apeliacyjnym Księstwa Pruskiego; — ze strony 
zaś N. Króla i Królestwa Szwedzkiego: Pan Magnus Gabriel do 
la Gardie llrabia na Leckoo i Arensburg, Baron na Ekolmen, 
Pan na Ilapsalu, Magnushoff i Ioyendorp, Senator i Skarbnik J. 
Kr. Mości i Królestwa Szwedzkiego , Jencrał Gubernator Inflant, 
Namiestnik królewski nad Estonją, Infantami i Ingrją, Jenerał 
wojsk, Sędzia prowincij Westergocij i Dali, i Kanclerz Uniwer- 
sylelu Upsalskiego;, Pan Benedykt Oksenstierna Irabia na Kors- 
holm 1 Wara, Baron na Moreby i Lindbolmen, Pan na Koporium 
i Rosenberg, Senator i Radzca kancelaryi Króla i królestwa 
szwedzkiego; Pan MKrzysztof Haroł Schlippenbach, rabia na 
Sahovede, Baron na Liusala, Pan na Salinge, Senatvr i Prezes Ra- 
dy wojennćj, i Pan Andrzej Gruldenklav Pan i dziedzic na Scho- 
nela, Eckeby, Iylinge i Iullerstadt, J. Król. Mości Radzca Sta- 
nu, i Prezes Rządu, rady i najwyższego trybunału na Pomorzu kró- 
lewskićm. — Wezwawszy pomocy Najwyższego, i udzieliwszy so- 
bie nawzajem aktów pełnomocnictwa , rozpoczęto uklady o pokój, 
a chociaż w ciągu ich, z dopuszczenia Bożego zszedł z tego świa- 


a Najjaśniejszy krol Szwedzki jednakże szczęśliwie prowadzono 


Rubawszi. T. Il. 36 
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je dal j, po odnowieniu aktów pełnomocnictwa przez Najjaśniejsze- 
go i Najpolężniejszego Pana a Pana Karoła Króla Szwedzkiego, 
Gockiego, Wandalskiego, W. Księcia Finlandskiego etc. etc., 
nakoniec na chwałę Bożą i na pożytek Rzeczypospolitej chrześci- 
jańskiej, strony wszystkie przystały i zgodziły się na warunki wza- 
jemnego pokoju i przyjaźni, których treść następna: 

L. 

Niech stanie pokój powszechny i wieczysty, i szczera a pra- 
nem a Panem Janem Kazimierzem Królem Polskim W. Księ- 
ciem Lilewskićm elc. etc., J. Kr. Mości Następecami Królami Pol 
skiemi i W. Książęlami Litewskiemi, podległemi ich krajami i 
prowincjami, a także pomiędzy sprzymierzeńcami J. Kr. Mości i 
Korony Połskićj, Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Pa- 
nem Łeopoldem, obranym Cesarzem Rzymskim, Królem Nie- 
miec, Węgier, Czech , Dalmacji, Kroacji, Sklawonii , Arcyksię- 
ciem Austrjackim cte. etc., J. Ges. Mości dziedzicami i następca= 
mi, prowincjami i krajami, w obrębie lub za obrębem Cesarstwa 
helmem Markgrafem Brandeburgskim, Ś.C. Rzymskiego Księciem 
lektorem i Irzkammererem , Magdeburgskim , Pruskim Księciem 
etc. etc. i J. Elek. Mości dziedzicami i Następcami , prowincja- 
mi i krajami, w obrębie lub za obrębem Cesarstwa leżącemi, 
z jednćj strony; — a Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a 
Panem łfarolem Królem Szwedzkim, Gockim , Wandalskim , W. 
„Księciecin Finlandskim etc. ete., J. Kr. Mości Nasiępcami i po- 
tomkami Królami Szwedzkiemi, Królestwem Szwedzkićm i podle- 
głemi im w obrębie lub za obrcbem Cesarstwa prowincjami i kra- 
jami, z drugićj strony, — tak, aby jedna strona względem drugiej, 
potóm, już żadnych nieprzyjacielskich kroków się niedopuszczała, taj- 
nie czy otwarcie, bezpośrednio czy pośrednio, ani też swoich podda- 
nych lub obcych do tego namawiała, aby z nieprzyjaciołmi dru- 
gićj strony związków temu pokojowi przeciwnych nie zawierała, ani 
usiłowała sama przez się lub przez innych dopiąć czegokolwiek ze 
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szkodą drugićj strony, i nadwćrężeniem jćj bezpieczeństwa, ani leż 
dopuszczała podobnych zamachów, lecz aby każda strona pilnie 
strzegła pożytku, godności i korzyści drugićj strony, i szczerze 
a wiernie zachowała wzajemny pokój, dobre sąsiedztwo i przyjaźn. 
Pakta i sojusze, które godzące się strony z sobą lub innemi pa- 
nującemi i państwami dotąd zawarły, we wszystkich punktach, wa- 
runkach i artykułach pozostaną w pełnćj mocy, tak jednak, aby 
przez to nie została niniejsza tranzakcja pokoju w niczóm nadwć- 
rężoną. 
IL. 

1. Niech nastąpi z obu stron wieczyste przepomnienie i amne- 
stja tego wszystkiego, co gdziekolwiek, jakimkolwiek sposo- 
bem, przez którąkolwiek z godzących się stron, dotad po 
nieprzyjacielsku popełnione zostało, —tak, aby aniztego, ani 
z żadnego innego powodu, lub pod ich pozorem, żadna stro- 
na, ani faktycznie , ani jurydycznie nie mogła dopuszczać 
się żadnych nieprzyjacielskich kroków, ani sama przez się, 
ani przez swoich poddanych lub obcych. 

Tą powszechną amnestją cieszyć się będą wszyscy i każden, 
jakiegokolwiek stanu, kondycji i wyznania, jako też i wszyst- 
kie osoby jurydyczne (communitates), które z jednój lub dru- 
gićj strony nieprzyjacielską sprawę popierały, lub we włada- 
nie nieprzyjaciela się dostały. — Z powodu tćj wojny nikt 
nie doświadczy nadwćrężenia i uszczerbku w swoich pra- 
wach , przywilejach, zwyczajach ogólnych i szczególnych, 
duchownych i świeckich, z których przed tą wojną się cie- 
szył, lecz będzie ich i nadal używać stosownie do prawa 
krajowego. Żadna jurydyczna , ani też prywatna osoba nie 
będzie pozywana do sądu za swoje przystanie do nieprzyja- 
ciela; nikomu nie będzie wolno z powodu tego przystania, 
kogokolwiek bądź zapozywać, ani mu to wyrzucać. 
3. Miasta Pruss Królewskich, które były podczas tćj wojny w po- 
siadaniu J. Kr. Mości Szwedzkićj, zachowają wszystkie pra- 
wa, swobody i przywiłeje , których dostąpiły przed tą woj- 
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na, lak w rzeczach duchownych, jak i świeckich (zastrzega- 
jąc wolne wyznanie wiary ewangelickićj i katolickićj, jak to 
przed wojną było). — J. Kr. Mość Polska w łasce swojćj 
zachowa i bronić będzie na przyszłość z jednakąż, jak i da- 
wnićj, dobrotliwością, terrytorie, ich urzęda, gminy, oby- 
wateli, mieszkanców i poddanych. — Dano im będzie prawo 
poprawienia i odbudowania budowli publicznych i prywat- 
nych podczas tej wojny popsutych. Nie mają odpowiadać 
wcale za to, co zniszczone zostało z konieczności dla 
obrony. Go się tyczy kontrybucij , które mieszkance obu 
wysep musieli wypłacić wojsku szwedzkiemu, nikt niema ich 
o to uciążać; również nie będą na wyspach mieszkający 
poddani turbowani o dziesięciny, których podczas wujny 
składać nie mogli. 


4. Zaniechane będą na zawsze wszelkie pozwy i inkwizycje po- 


częte , ale jeszcze nieskończone i do wykonania niedopro- 
wadzone, przeciwko tym, którzy trzymałi w tćj wojnie siro- 
nę nieprzyjaciela, lub o przystanie doń są oskarżeni , skąd- 
kolwiek bądź są rodem: z Polski, W. Księstwa Litewskiego, 
Pruss Królewskich czy Kutlandji, jakiegokolwiek slanu, kon- 
dycji, religii, bez względu na ta, czy żyli jako łudzie pry- 
watni, czy sprawowali jaki urząd, czy zoslawali na służbie 
J. Kr. Mości Szwedzkićj, w zawodzie cywilnym albo leż 
wojennym; na przyszłuść z tego powodu żaden z nich nie 
będzie pozywany ani też badany. 


5. Go się tyczy dóbr i majętności, które podczas tćj osta- 


tnićej wojny, z okazji i pod pozorem  czyjegokolwiek 
przystania do slrony przeciwnej u kogokolwiek, szlach- 
cica, czy nie szlachcica, jakiegokolwiek stanu, kondy- 
cji ireligji, zostały zabrane, skonfiskowane, albo innym na- 
dane, bez względu na to, czy należaly do Króla i Rzeczy- 
pospolitćj, czy do prywatnych osób; — jeżeli to są rucho- 
mości, pozosianą przy tym, kto je obecnie posiada. — Jeżeli 
podobnego rodzaju kaduki dotychczas nie weszły w wyko- 
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nanie, zostawione będą dawnym ich właścicielom , a żadna 
sprawa nie zostanie przeto wytoczona z ich powodu przeciwko 
osobom jurydycznym (communitates), lub prywatnym. —Do- 
bra zaś nieruchome, dziedziczne, dożywotnie, lub w zasta- 
wie trzymane. które albo na skarb zabrane, albo nadane i 
darowane zostały bez względu, czy już są oddane, czy też 
jeszcze nie oddane, pozostaną przy dawnych ich właścicie- 
lach, z tćm jednak, że ustana wszelkie sprawy sądowe z po- 
wodu intrat wybranych z dóbr, czy to publicznych, czy pry- 
watnych. 
II. 

Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Pan a Pan Jan Kazimierz 
Król Polski, powodowany miłością pokoju, za siebie i dziedziców 
a potomków swoich, na mocy lego aktu pokoju, uroczyście się 
zrzeka dziś i na zawsze, wszystkich pretensij do Królestwa Szwedz- 
kiego i W. Księstwa Finlandskiego , i do innych podległych im 
prowincij, krajów, posiadlości, miast, twierdz izamków, niedawno 
lub też od dawnego czasu nabytych, jako też do dziedzicznych ma+ 
jatków swoich w Królestwie Szwedzkićm, lub też w rzeczonych pro- 
wincjach znajdujących się; oraz do Królestwa Szwedzkiego i 
rzeczonych prowincij i majątków, ani dziś, ani na przyszłość, ża- 
dnych pretensij rościć nie będzie. (Co się tyczy tytułów i her- 
bów umówiono się, ża N. Król Polski będzie używał jak dotąd, 
tak na przyszłość, póki żyć będzie, pełnego tytułu, herbu i pie- 
częci korony szwedzki 'j, tak w Polsce, jako i w stosunkach ze wszysi- 
kiemi panującemi , państwami i prywatnemi osobami za granicą 
Szwecji, co jednak w niczćm nie powinno nadwćrężać wyżćj wyrażo- 
nego całkowilego jego zrzeczenia się. Tytułów tych i kerbów 
nie będzie używał tylko w listach, dyplomatach i innych  pis- 
mach do Królów i Królestwa Szwedzkiego, w slosunkach z które- 
mi będzie nadal zachowywany sposób , dotychczas przyjmowany, 
skracania tytułów z dodaniem et caetera, tak, że po słowach W. 
Książe Litewski trzy etc.; w tytule dzisiejszego Króla Szwedzkie- 
go, nawzajem zaś po słowach W. Książe. Kinlandski -rzy etc. 
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dodawane będą. Herb zaś Królestwa Szwedzkiego na pieczęciach 
Króla Polskiego i Rzeczypospolitćj, we wszystkich pismach do 
Szwecji, powinien być opuszczony. Po zgonie dzisiejszego Króla 
Polskiego, nastepcy jego i Rzeczpospolila Polska, mie będą micli 
zadnych pretensij do szwedzkiego herbu i tytulu, lecz tak z jednćj, 
jako t z drugićj strony, Królowie i Królestwa używać będq całko- 
wicie, każden swojego tylko tytulu i herbu. 
Iv. 

4. Najjaśniejszy Król i Stany Królestwa Polskiego i W. Księ- 
stwa Litewskiego, na mocy niniejszego pokoju, na wieczne 
czasy ustępują N. Królowi Szwedzkiemu , jego Nasiępcom 
Królom i Królestwu Szwedzkiemu, całe Inflanty za Dźwiną, 
które Szwecja podczas rozejmu dzierżyłą i posiadała , jako 
też i wszystkie części Inflant przed I)źwiną leżące i wyspę 
Runen, które także Szwecja dzierżyła i posiadała przez ciąg 
rozejmu; Król i Rzeczpospolita Polska, żadnego prawa ro- 
ścić też nie będą do Estonij i Oeseclu. — Wszystkie te 
kraje, z ich przynależytościami, miaslami i portami, zamka- 
mi, twierdzami, dobrami i intralami, juryzdykcjami królew- 
skiemi i urzędami lak kościelnemi jak i publicznemi, nic nie 
wyłączając, oddają się w pełną własność i posiadanie Kró- 
łów i Królestwa Szwedzkiego. — Slany i poddani w In- 
fantach i wymienionych ich częściach, uwolnieni zostaną od 
wszelkiego obowiązku posłuszeństwa, i od przysięgi wzglę» 
dem Króla i Rzeczypospolitćj Polskićj, którzy na przyszlość 
żadnych do tych Inflant i ich przynależylości nie będą mieli 
pretensij. — Z tćj sirony Dźwiny Król i Królestwo Szwedz- 
kie nie rozciagną granic posiadłości swoich w Kurlandji 
lub Semigallji, nie będą od poddanych Księcia Kurlandskie- 
go slużb jakichkolwick wymagać, ani też pretensij mieć ża- 
dnych do wrębu lub czegokolwiek w Kurlandji i Semigallji. 
Obie strony wyznaczą Kommissarzy dla rozgraniczenia kra- 
jów, kommissja ta ma sie zacząć we 4 tygodnie po podpi- 
saniu traklaiu, a we dwa tygodnie się ukończy, 
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9, Co się tyczy wyznania katotickiczo w Inflantach Szwedz- 


kich, wszyscy obywatele Inflant i wyznaweetćj religji olrzy- 
mają zupelie bezpieczeństwo, i po domach prywatnie będą 
używali wolności wyznania i spełnienia obrządków swojćj 
religii, bez żadnćj inkwizycji ani też prześladowania. 


3. Tytaty prowincjalne, duchowne i świeckie, Senatorskiego i 


Rycerskiego Stana w Inflanlach Szwedzkich, pozostaną przy 
teraźniejszych ich posiadaczach dożywotnio, bez żadnych in- 
trat i innych prelensij, — co w niczim nie powinno uwła- 
czać prawom J. Kr. Mości i Królestwa Szwedzkiego do 
Iutlant szwedzkich i z czego Królestwo Polskie i W. Księ- 
stwo Litewskie nie powczmą żadnćj pretensji, ani w dzisiej- 
szym czasie ani na przyszłość. 


4. WyroLi i dekreta jakiejkolwiek bądź instancji, byle nie zaocz- 


nie i bez pozwu wydane, jako tez umowy i tranzakcje w miej- 
scach przez Szwecją podczas 1ćj wojny zajętych, w sądzie 
lub za sądem zawarte, jeżeli nie przeciwia się prawu publi- 
cznomu, które do wojny moc miała, i niniejszemu pokojo-' 
wi, zosianą prawomocne, uważane jak gdyby nie zaszło zadnćj 
zmiany w rządzie i urzędach, z zasirzeżeniem prawa apella- 
cji i rewizji w sprawach, w których takowe środki prawnie 
się dopuszczają i klóre nie są za ostatecznie rozsądzo- 
ne nważane. Wyroki i dekreta w Rydze preciwko obywatelom 
i poddanym W. Księstwa Litewskiego, Kurlandji i Semi- 
gali bez pozwu i zaocznie wydane, jakoleż podobne 
wyroki przez urzęda W. Ks Lit. i Kurłandji przeciwko 
poddanym Inflant szwedzkich podczas wojny ferowane, ni- 
gdy żadnćj mocy mieć nie będą. 
Ni: 


4. Wschodnia część Inflant, która przed wojną i podczas nićj, 


w ciagu rozejmu zoslawała w posiadaniu Królestwa Pol- 
skiego, mianowicie Dynaburg, Rzeżyca, Lucyn, Ma- 
rienkausen, i wszystkie miejsca, które Kommissarze na 
tv wyznaczeni _ przyznają za będąco w posiadaniu 
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Połski podczas rozejmu, ze wszysikiemi ich przynależytościa- 
mi, terrytorjami, miastami, powiatami, intratami, cłami i 
prawami, pozostaną w posiadaniu i użytkowaniu NN. Kró- 
lów, Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, a 
NN. Królowie i Królestwo Szwedzkie nie uroszęzą ani bę- 
dą mogli rościć żadnego prawa do tćj osobnćj części In- 
flant, jakoteż do Księstw Kurlandji i Semigalji i do powia- 
tu Pilteńskiego, przez wzgląd na styczność ich z Inflantami 
północnemi, ani też pod zadnym innym pozorem. Ponieważ 
zaś W. Książe Moskiewski nie tylko rzeczone Inflanty Pol- 
skie, ale i część Szwedzką wojskami swemi zajmuje, uło- 
żono się, że wrazie gdyby Polska jakimkolwiek sposobem 
od Moskwy za pomocą oręża lub traktatów, jakąkolwiek 
część Inflant szwedzkich nabyła, takową obowiązuje się zwrócić 
całkowicie i bez wynagrodzenia, nie licząc kosztów wojny; na- 
wzajem, wrazie gdyby Królestwo Szwedzkie nabyło cokol- 
wiek z Inflant polskich od Moskwy zbrojną ręką lub trakta- 
tami, obowiązuje się część tę wcałości i bez wynagrodzenia 
wrócić Królestwu Polskiemu i W. Księstwu Litewskiemu, 
nie licząc też kosztów wojny. 


2. Tytułu i Herbu Inflant uzywać będą wspólnie pod mianem 


Księstwa, tak J. Kr. Mość Polska i Jćj Następcy Królowie 
Polscy i W. Książęta Litewscy z powodu łnflant wschod- 
nich, jako i J. Kr. Mość Szwedzka i Jćj Następcy Królo- 
wie Szwedzcy z powodu Inflant północnych. 


3. Jeżeli potóćm wynikną lub wydarzą się jakiekolwiek sprzeczki 


o granice, lub o inne rzeczy między Królestwem Polskićm, 
W. Księstwem Litewskićm, lnflaniami polskiemi, Kurlan- 
dją i Semigallją z jednej strony, a Królestwem Szwedzkićm 
i podległemi mu prowinejami, a szczególnićj Inflantami 
szwedzkiemi z drugićj strony, sprzeczki te załatwione zostaną 
po przyjacielsku, przez wyznaczonych z obustron Kommissa* 
rzy granicznych. Jeżeli zaś wydarzą się większćj wagi zaj- 
ścia, pomiędzy poddanemi i obywatelami obu strón, a nie 
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można je będzte po przyjacielsku rozstrzygnąć, każda strona 

odesłana będzie do właściwego sądu, a sprawiedliwość bcz- 

zwłocznie wymierzona zostanie. 

4. Włościanie, którzy podczas tćj wojny lub na przyszłość 
zbiegli, lub zbiegną z W. Księstwa Litewskiego, Kurlandji, 
Semigallji i Infl.nt po'skich, a odkryci zostaną w Inflantach 
szwedzkich , mają być wydani panom swoim bez żadnćj 
sprawy sądowćj, wraz ze zualezionemi przy nich ruchomo- 
ściami, które unieśli z sobą, nie zaś z lakiemi które pod 
nowemi panami służąc nabyli. Nawzajem to samo ma być 
przestrzegane względem zbiegłych z Inflant włościan szwedz- 
kich, którzy zostaną znalczieni w W. Księstwie Lit., Kur- 
landji i Inflantach polskich. Jeżeli jacy włościanie zostali 
uprowadzeni w niewolę i dotąd w nićj zostają, wróceni być 
powinni bez żadnćj sprawy sądowćj właściwym swym 
panom. 

5. J. Kr. Mość Szwedzka chcąc okazać opiekowanie się swoje 
handlem i żeglugą, pozwala, aby pozostały nadal latarnia 
morskie w Domesnes i Łuserort; o sposobie zaś ich ulrzy- 
mywania i zachowania, Szwedzi powinni się porozumieć 
z właścicielami gruntu, przez co jednak dla Królestwa 
Szwedzkiego żadne prawo ani pretensja na grunla rzeczone 
i ziemie Pilten nie urośnie. 

VI. 

JO. Księże Kurlandji i Semigallji z JO. małżonką , ro- 
dziną swoją książęcą i dworem, bez żadnćj zwłoki w ciągu 6 ty- 
godni, licząc od 5 kwietnia podł. n. stylu, zostanie odwieziony do 
Rygi, a stamtąd w ciągu dni 14 po podpisaniu niniejszego traklatu, przy- 
zwoilym i godności jego książęcej odpowiednim sposobem odpro- 
wadzony do granie Semigallji. Wszelka jego ruchomość, gdziekol- 
wiek zabrana, czy też w Rydze złożona, jako też wszelkie publicz- 
ne i prywalne piśmienne dokumenla, w zupełności zostaną mu od- 
dane i do Milawy odwiezione. Przed całkowilćm jednak uwol- 
nieniem i przywróceniem, ma zobowiązać się osobnym rewersem, 
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ze mie będzie niczego dochodził, ani też obrażał na przyszłość 
J. Kr. Mość i Królestwo Szwedzkie , wyjąwszy co wierność i 
obowiązki nałeżne Królom; Królesiwu Polskiemu i W. Księstwu 
Łitewskiemu pakażą 

VIL. 

1. N. Król i Królestwo Szwedzkie wracają N. Królowi i Rze- 
czypospolitej Polskićj Malborg, Elbląg z twierdzami, i inne 
miejsca w Prusiech załogami szwedzkiemi osadzone. Mal- 
borg z zamkiem jego, warowniami, jakoteż Szłum zostaną 
w ciągu dni 8 po podpisaniu niniejszego traktatu i złożeniu 
w ręce Pana pośrednika tymczasowćj ratyfikacji Króla Pol- 
skiego, opróżnione, a załoga stąd do Elbląga wyprowadzo- 
na. Elbląg z warowniami zostanie bez sprzeczki opróżnio- 
ny iwręce N. Króla Polskiego i Kommissarzy Jego wyda- 
ny natenczas, gdy traklat niniejszy całkowitą ratyfikacją 
N. Króla Polskiego stwierdzony i przez posłów scjmowych 
na przyszłym sejmie ratyfikowany zostanie, we cztery dni po 
wymianie rzeczonych ratyfikacij. Bausk i inne miejsca 
w Kurlandji, jeżeli są dotąd załogami szwedzkiemi osadzone, 
opróżnione być mają w ciągu 8 dni, po dójściu wiadomości 
do Jenerała dowodzącego wojskami w Inflantach, lub w bra- 
ku jego, do jego zastępcy, o podpisaniu traktatu; wiadomość 
ta ma być do Rygi posłana przez trębaczy obu stron razem, 

2. Wyprowadzenie wojska szwedzkiego z Elblega wraz z działami 
większemi i mniejszemi, podług niniejszćj umowy, i z całym 
bagażem, odbędzie się kilkorazowo , w okresie czasu jednak 
między wymianą ratyfikacji i opróżnieniem Elbląga; wojsku 
szwedzkiemu dane będzie wolne przejście przez Hab do por- 
lu Piłau, i siamtąd na okręta ich własne, na które wstą- 
piwszy wojsko, uda się do Szwecji. Przy odjeździe rzeczo= 
ne wojsko wsiądzie na okręta Elblądzkie, a gdyby ich nie 
starczyło, na okręta innych przyległych miast, bez żadnćj 
za to opłaty. Naczelnik wojsk szwedzkich ma uwiadomić 
Naczelnika wojsk Ilektorskich, lub jego zastępcę i ugodzić 
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się z nim o sposobie przejścia przez port Pilau. Przepro- 
wadzenie takowe żołnierza szwedzkiego , stać się powinno 
bez żadnój szkody i uciążliwości dła poddanych polskich lub 
elektorskich w Prussach. Gdyby z powodu wojny wojsko 
nie mogło bezpiecznie puścić się w morską podróż, wolno 
mu będzie przejść lądem, najkrótszą droga, do najbliższych 
posiadłości szwedzkich, nie wyrządzając żadnćj szkody mie- 
szkańcom Rzeczypospolitćj i poddanym elektorskim; przepro- 
wadzać go będą Kommissarze Króla Polskiego i Elektora, 
a Naczełnicy wojska wymierzą niezwłocznie sprawiedliwośc 
za wyrządzone krzywdy i szkody. 

3. Gdyby ktokolwiek, jeden czy wielu, po odejściu wojska 
szwedzkiego, z miast prusskich i ich terrytorji nie chciał tam 
pozostać, lecz zmieniwszy siedlisko, gdzieindzićj się przenieść, 
wolno mu będzie w ciągu trzech lat swój majątek sprzedać, 
wydzierżawić , lub inaczej dowolnie się nim rozporzadzić, 
bez żadnćj przeszkody, trudności i nakładania nań ciężarów, 
z zastrzeżeniem jednakże odsiecznych praw i przywilejów 
miast. 

VIII. 

Wszystkie w Polsce, W. Księstwie Lit., prowincjach do nich 
należących i Kurlandji, podczas tćj wojny N. Królowi i królestwu 
Szwedzkiemu, ich Posłom i Jenerałom przez prywatne osoby, mia: 
sta, wojska i prowincje dane pod jakimkolwiek pozorem dyploma- 
ta, zobowiązania się i listy, akta i dokumenta, mają być wnet po 
wymianie ratyfikacij N. Królowi i Rzeczypospolitćj Polskićj, jako- 
też Księciu Kurlandzkiemu w oryginałach wydane. "Fe zaś, które 
uległy zatracie przy rozbiciu się okrątów , lub innym sposebem 
zniszczone zostały, kassują się, niszczą t znoszą, tak że Królowie i 
Królestwo Szwedzkie, żadnych na ich zasadzie rościć nie będą 
mogli pretensij do prowincij, wojsk, i prywatnych osćb w Kró- 
lestwie Polskićóm i W. Księstwie Litewskićm, jakoteż w prowine 
cjach z niemi połączonych, lub im podległych, szczególnićj żaś do 
Kurlardji 5 powiatu Pilten. 
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IX. 

Wrócone będą ze strony Szwedzkićj wszystkie archiwa , akta 
publiczne, grodzkie, sadowe, duchowne, oraz biblioteka króle- 
wska, które zostały wywiezione z Królestwa Polshiego i W. Księ- 
stwa Litewskiego ; zwrót ten stać się powinien podczas wymiany 
ratyfikacij lub najdałćj we trzy miesiące po tćj wymianie. 

X. 

Zobowiązania się i przyznania wymuszone na JO. Księciu 
Kurłandji i Semigallji, lub na obywatelach Kurlandji, Semigallji, i 
powiatu Pilten, również wymuszone na Szwedach przez Polaków, 
kassują się i wszelką imoc tracą. | 

XL. 

Długi zaciagniecte gdziekolwiek przez obójga stron obywateli i 
poddanych, wodzów i urzędników, powinny być rzetelnie wyvła- 
cone. — Jeżeli podczas ostatnićj wojny wymuszono na kimkolwiek 
z jednćj lub drugiej strony jakiekolwiek zobowiązania się i przy- 
znania, takowe kassują się i nie będą miały żadnćj mocy, 

AGI 

Depozyty i ruchomości gdziekolwiek znajdujące sią, których 
jeszcze skarbowi nie przysądzono, powinay być rzetelaie właścicie- 
lom wrócone. — Nikt nie będzie obowiązany do zwrócenia tego 
co skarbowi przysądzono i połlćm mu wydano. 

XIII. 

Działa większe i mniejsze w Polsce, W. Księstwie 
Litewskićm, Prussach, Kurlandji i innych prowincjach, przez Szwe- 
dów zabrane, zoslawione być powinny bez względu czy do Rzeczy” 
pospolitćj czy do prywatnych osćb, czy do miast należą. —Te zaś, 
którc z Szwecji przywicziono do Polski, Litwy, Prus, Kurlandji, 
wolno będzie Szwedom bez żadnćj przeszkody z sobą zabrać. — 
W tej mierze należy zadość uczynić kapitulacji toruńskićj, w tem 
co jeszcze do zrobienia pozostało. 

XLV. 
« 1. Wszyscy jeńce w tćj wojnie przez Polaków, Litwinów i 
Szwedów, gdziekolwiek w niewolę zabrani , wszelkiego sta- 
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nu, mają być wolno puszczeni i do dawnój wolności przy- 
wróceni, bez żadnego okupu, chyba się inaczćj umówili przed 
zapadnięciem niniejszego traktalu; powioni jednak spłacić 
koszta przez urzęda na ich utrzymanie poniesione, jako też 
długi w niewoli zaciągnięte. — Do jeńców należy zaliczyć i 
tych wszysikich, którzy mimowoli pociągnieni zostali do 
wojska przeciwnćj strony.— Wszyscy jeńce trzymani w Pol- 
sce, Łitwie, Prussach królewskich i obójga Inflantach, tudzież 
w Kurlandyi, zostaną wypuszczeni na wolność. w ciągu 3 ty- 
godni po podpisaniu niniejszego (raktalu, a zostający za gra- 
nicami Polski, Litwy, Inflant i Kurlandji, w ciągu 3 mie- 
siący. (Co zaś wyżćj powiedziano o opłacie umówionego 
okupu, ma się stosować do znaczniejszych tylko wojennych 
urzędników, jako to: Jenerałów, Pulkowników, Majorów i 
Kapilanów. 


. J. Kr. Mość Polska, Królestwo Polskie i W. Księstwo 


Litewskie przyrzekają, przez wzgląd na ten pokój wieczysty, 
wstawić się czynnie do Chana i Ilordy Tatarskicj, aby jeń- 
ce szwedzcy znajdujący się u Tatarów, bez okupu w ciągu 
6 miesięcy wolno zostali puszczeni; gdy to nastąpi, pozwo- 
lono im będzie bezpiecznie przebyć Polskę, W. Księstwo 
Litewskie i do nich należące kraje, i wstąpić do prowincjj i 
posiadłości szwedzkich. 
XV. 


1. Handel dawniejszy zostanie wolny między Królestwem Pol- 


skićm, W. Księstwem Litewskićm i Szwecją, jako też należą- 
cemi do nich prowincjami, poddanemi i obywatelami , tak 
na lądzie, jak ina morzu, podług dawnego zwyczaju i w ta- 
kićj mierze , jak to było podczas rozejmu. — Wolno będzie 
poddanym i obywatelom Królestwa Polskiego, W. Księstwa 
Litewskiego, polskich Infant , Kurlandji i Semigallji, spła- 
wiać towary po Dźwinie i Balderze, i handlować z obywa- 
telami i mieszkańcami Inflant szwedzkich. — Nawzajem pod- 
danym i obywatelom Szwecji i Infant szwedzkich wolno han- 
Rupawski T. II. 30 
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del prowadzić po ich rzekach , z poddanemi i obywatelami 
Polski, Litwy, Inflant polskich , Kurlandji i Semigallji. — 
Wybieranie ceł i podatków na rzekach Dźwinie i Balderze, 
jako też lądowych i morskich opłat w Inflantach, pozostanie 
na tćjże zasadzie i na tychże miejscach, jak zaistnienia ro- 

"zcjmu i przed tą wojną. 

2. Obywatele Wiclkopolscy wszelkiego stanu, lądem czy wodą 
bandel prowadzący, nie mają być żadnóm nowćm cłem i 
podatkiem w Sztetynie obciążani. 

%. Miasto Gdańsk i inne miasta Prusskie, mają używać w Kró- 
lestwie Szwedzkiem i podległych mu prowincjach takićj 
swobody co do handlu 1 opłat, jakićj używały przed tą osta- 
wią wojną. 

XVI. 

Pan Hrabia Kónigsmarck Feldmarszałek Szwedzki, zostanie bez 
zMółń w ciągu 7 tygodni od 5 kwietnia podług now. slylu, przy- 
Łwóitym sposobem, do Gdańska przywieziony, a w dni 14 po pod- 
piskmiu traklatu, zupełnie uwolniony; wprzód jednak powinien osob- 
Myth dyplomatem zobowiązać się, że nie będzie niczego docho- 
dził, ani obrażał J. Kr. Mość Polskićj, Królestwa Polskiego, szcze- 
gólńie zaś miasta Gdańska, z zastrzeżeniem jednakże posłuszeń- 
stwa i wierności, które winien jest Królowi i Królestwu Szwedz- 
kiemu. 

XVII. 

N. Krół i Rzeczpospolita Polska udzielą należyty wzgląd JO. 
Księżńie Annie Miarjz, jedynćj córce zmarłego Janusza Radzi- 
wiłła, "Wojewody Wileńskiego, Hetmana Polnego Litewskiego, 
przy objęciu przez nią, stosownie do praw i zwyczajów Korony 
i1'W. Księstwa Litewskiego, dóbr jćj dziedzicznych ojczystych i ma- 
tierzystych, oraz będą mieli staranie, aby stało się jćj zadość na 
móty mibiejszego traktatu i zawierającćj się w nim amnestji. 

XVIII. 

Zwłoki zmarłych w Polsce i w Prusiech oficerów i wodzów, 

dołąd nie jiogrzelione i w rózmaitych miejscach przechowywane, 
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mają być wydane tym, którym przyporuczono będzie zabrać je 
stamtąd. — Zwłoki zaś poległych lak w tój, jak i w poprzednićj 
wojnie, pogrzebione w kościolach Elblaga, Malborga i innych 
miejsc Pruss i Polski, niech leżą nielknięte, a grobowce ich niech 
będą wolne od wszelkiego gwaliu i napastowania 

XIX. 

Go się tyczy długu, jaki ma na Rzeczypospolitćj Książe Croy, 
umówiono się, że rzeczony Książe ną przyszlym sejmie dowiedzie 
dług ten okazaniem autentycznego obligu, i ze na sejmie tym bę- 
dzie nań miany wzgląd należyty, z zastrzeżeniem jednak praw JO. 
Księcia Kurlandzkiego, jeżeli ma takowe do rzeczonych summ. 

XX. 

Go się tyczy żądania Panów Hrabiów Dohna i długu ich na 
Rzeczypospolitćj, uwzględni je należycie sejm przyszły, jeżeli dlug 
ten może hyć zlikwidowany. 

XXI. 

Szwecja uwzględni należycie pretensją Pana Barona Zygmunta 
Guldenstern, do majątków jego w Szwecji lub w podleglych jćj pro- 
wincjach położonych. 

XXII. 

4. Tenże sam pokój, przyjaźń, amnestja i przeszłych wypadków 
wieczyste zapomnienie, pod lemiż warunkami i zaręczeniami, 
nastąpi między Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a 
Panem Łeopoldem obranym Cesarzem Rzymskim, Królem 
Niemiec, Węgier , Czech, Dalmacji , Kroacji , Sklawoaji, 
Arcyksięciem Austrjackim etc. ele. eto. głównym Polski 
sprzymierzeńcem i aljantem, Jego. dziedzicami i następcami, 
podległemi mu królestwami , prowincjami, tak w obrębie, 
jak i za obrębem Cesarstwa , oraz ich poddanemi i miesz- 
kańcami, i między Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem 
a Panem Karolem, Królem Szwedzkim, Gockim, Wandal- 
skim, W. Księciem Finlandzkim elc. etc. elc., jego dzie- 
dzicami i następcami Królami i Królestwem Szwedzkićm, 
podległemi prowincjami, tak w Cesarstwie, jako i za obrę- 
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bem jego, oraz ich poddanemi i mieszkańcami, tak, że wszel- 
kie krzywdy, urazy lub pretensje, które mogły urość, tak 
przed tą wojną, jako i w jój ciągu, tak w Polsce, jako i 
za jij obrębem, tak z powodu pomocy danćj Królowi Pol- 
skiemu i Rzeczypospolitćj Polskićj , jako i z innych jakich- 
kolwiek przyczyn, mają być zapomnieniu wieczystemu od- 
dane, a żadna strona pod tym pretekstem nie będzie mogła 
drugićj strony państwa, prowincje i kraje, otwarcie czy 
skrycie, bezpośrednio lub pośrednio zbrojno najeżdżać , lub 
jakimkolwiek innym nieprzyjacielskim sposobem z niemi po- 
stępować; lecz jedna drugiej ma powolność wszelką czynić, 
wszystko zaś między obójga sironami, ich państwami i pod- 
danemi do dawnego stanu, jedności i dobrćj zażyłości powró- 
ci. — Nikomu z obywateli i poddanych obójga stron, ani 
też z człoków lub wasalów Cesarstwa, nie ma szkodzić, ani 
też być za złe poczytane, że służył w tćj wojnie drugićj 
stronie, w służbie cywilnćj lub wojennćj; kto zaś jedynie 
z powodu tćj wojny pozbawiony został mienia lub praw po- 
litycznych, ten natychmiast i bez sprzeczki zostanie przywró - 
cony do poprzedniego stanu, w jakim był przed wojną; cosię 
tyczy praw jego, honorów i dóbr nieruchomych a nawet i dóbr 
ruchomych, jeżeli takowe dotąd skarbowi przysądzone i wydane 
nie zostały, będzie niemi calkowicie cieszył się i używał. 


2. Ażeby na tóm mocniejszych podstawach oprzeć niniejszy po- 


kój i przyjaźń, J. Ces. Mość wróci calkowicie wszystkie 
miejsca na Pomorzu i w Meklembergu załogami cesarskie- 
mi osadzone N. Królowi i Królestwu Szwedzkiemu, oraz 
odda całkowicie wszystkie miejsca zajęte w Iłolszlynie i 
Szlezwiku Księciu Ilolsziejn-Gotlorpskiemu  (któren ma się 
uważać za włączonego, zazgodą stron, do niniejszego poko- 
ju, z zastrzeżeniem, aby wprzódy zaręczył, że nie będzie 
uraz swoich dochodził podług formuły w niniejszym pokoju 
umówionćj), wraz z działami, wszystkićm co do nich należy, 
sprzętem artyleryjskim, ze wszystkiemi ruchomościami, akta- 


mi kanegłarji, archiwa'ni i dakumentami, które podczas za» 

jęcia miejse rzeczonych, lub kapilulącij ich, zabrane zostały, 

i dotąd nie uległy zatracie. Opróżnienie to stać się powin- 

Ro: miejsc na Pomorzu i w Meklemburgu, wyjąwszy Dam, 

Wollin i Greiffenkagen, w ciągu dwóch tygzdni od dnia 

wymiany ratylikacij, w którym to czasie również Izlbląg ma 

być Polakom zwrócony. —Wollin zaś, Dam i Greiffenhagen, 
jako też miasla Holsztynu i Szlezwiku, podczas dwóch na- 
siępnych tygodni od dnia rzeczonćj restytucji opróżnione zo- 
staną, z wyprowadzeniem całkowicie wojsk posiłkowych 

z prowincij nateżących do J. Kr. Mości Szwedzkićj i Ksią- 

żąt Meklemburga i Szlezwiku, w sposobie, o którym mają 

sią umówić Jenerałowie stron oba, lub ich zastępce, w prze- 
ciągu czasu nim nastąpi wymiana ratyfikacij. 

3. Z reszlą wszelkie nieporozumienia, lyczące się spraw Gesar- 
siwa, mają Lyć podług usław Cesarstwa bez użycia oręża 
rozstrzygnięte, i zakończone na zasadzie pokoju Osnabriig- 
"skiego i konstylucij Gesarstwa. 

XXII 

Podobnie też, lak ze strony Ń. Cesarza, jak i N. Króla 
Szwedzkiego, jeńce wszelkiego stanu i kondycji, w ciągu trzech 
tygodni od dnia ratyfikacji zostaną na wołność wypuszczeni , bez 
żadnego okupu, chyba inaczćj przed podpisaniem (raklatu się uło-- 
żyli, powinni jednak zapłacić wydatki naulrzymanie ich przez urzę- 
da poniesione, jako też długi podczas niewoli zaciągnięte. Do jeń- 
ców leż zaliczeni być powinni i ci, którzy mimo wołi do slużby 
wojennćj strony przeciwnój pociągnięci zostali. — Go zaś wyżej po- 
wiedziano o opłacie umówionego okupu, ma sią tylko ślosować 
do wyższych wojennych urzędników, jako to; Jenerałów, Pułko- 
wników, Majorów i Kapitanów. 

w XXTIy. 

1. Również niech stanie pokój wieczysty i szczera a prawdziwa 
przyjażń między Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a 
Panem Ilqrolem Królom Szwedzkim, Gockim, Wandalskim, 

37" 


. 
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W. Księciem Finlandskim etc. ete. ete., jego dziedzicani, 
następcami Królami Szwedzkiemi i Królestwem Szwedzkićm 
i prowincjami, posiadłościami i krajami jego, tak w obrębie 
jako i za obrębem Gesarsiwa leżącemi, a Najjaśniejszym 
Panem a Panem Frydrykiem Wilhelmem Markgrafem Bran- 
deburgskim, Ś. C. Rzymskiego Erzkammererem i Księciem 
Ełektorem, Księciem” Magdeburgskim, Pruskim ete. cte. ete., 
Polski sprzymierzeńcem i aljantem, jego dziedzicami i na- 
stępcami, prowincjami, posiadłościami i krajami, w obrebie i 
za obrębem Cesarstwa łeżącemi , tak, aby jedna strona za- 
wsze obstawała moeno i szczerze za dobrem , godnością i 
pożytkiem strony drugićj. 

2. Wszystkie traktaty i aljanse , które strony umawiające się 
między soba, lub zinnemi panującemi i państwami zawarły, 
mają pozostać w mocy we wszystkich punktach, artykułach 
i warunkach, tak jednak, aby przez to niniejszy pokój w ni- 
czem nie został nadwćrężony. 

3. Niech będzie z obustron amnestja i zapomnienie wszystkiego 
co się stało, tak że cokolwiek, gdziekolwiek i z jakiegoko|- 
wiek powodu, tak w Ś. Cesarstwie Rzymskićm , jako i za 
jego obrębem, przez jedną lub drugą stronę, albo osoby 
pod ich władzą zostające, bez wzgledu na osoby i rzeczy, 
zaszło łub popełnione zostało, tego żadną miarq jurydycznie 
ani faktycznie, bezpośrednio ani pośrednio dochodzić nie 
wolno; ani z powodu tych wypadków , ani z żadnćj innćj 
przyczyny, żadna ze stron niedopuści się nieprzyjacielskich 
kroków, sama przez się, lub przez innych, otwarcie czy 
skrycie, ani dopelnić czegoś podobnego pozwoli względem 
strony drugićj, jej urzędników i władz, poddanych, obywa- 
teli, ich dóbr lub bezpieczeństwa. 

4. Nikomu z obójga stron poddanych lub wasalów, wszelkiego 
stanu i kondycji, nie ma szkodzić, ani też być za zle po- 
czytane, że służył w tej wojnie stronie przeciwnćj, w służ- 
bie wojennćj lub cywilnćj, kto zaś, jedynie z powodu tći 
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wojny, posiadłości swoich pozbawiony został, ten natych- 
miast i całkowicie ma być przywrócony do poprzedniego 
slanu w jakim był przed wojną, co się tyczy praw jego, 
honorów i dóbr nieruchomych, a nawet i ruchomych, jeżeli 
. takowe dotąd skarbowi przysądzone i oddane, lub innym 
sposobem aljenowane nie zostały, i ma ich odtąd bez ogra- 
niczenia używać. — Na tej zasadzie Jenerał-Feldmarszałek 
Hrabia Kónigsmarck i spadkobiercy po Jenerale Feldmar- 
szałku Hrabi Willembergu otrzymają majątki nieruchome, 
które posiadali w krajach J. Elek. Mości, lub gdziekolwiek 
indzićj, w stanie, w którym lakowe majątki znajdują się dzi- 
siaj, i posiadać je będą na tych samych prawach , które 
mieli przed rozpoczęciem się tćj ostatnićj wojny. 
XXV. 

Ażeby z powodu poprzednio zaszlych wypadków, nie mogło sią 
zdarzyć sprzeczki lub zajścia, J. Kr. Mość Szwedzka w swoim 
imieniu jako też w imieniu dziedziców i następęów swoich Królów 
i Królestwa Szwedzkiego, na mocy niniejszego aktu pokoju, najmo- 
enićj na zawsze i bez powrótu zrzeka się traktatów zawartych: 7/,, 


Stycznia 1656 roku, w Królewcu, 1373 Czerwca tegoż roku 


w Malborgu, również 10/ą, Listopada tegoż roku w Labawie mię- 


dzy ś.p. zeszłym Królem Szwedzkim i J. Elek. Mością , jakoteż 
wszyslkich innych konweacij , dodatkowych, czy też oddzielnych, 
podczas tej ostatnićj polskićj wojny przez wzgląd na Polskę zawar- 
tych. Wszystko to w ogóle i we wszelkich pojedyńczych warun- 
kach, klauzulach, artykułach, J. Kr. Mość Szwedzka ogłasza za 
nieważne, iodejmuje im na zawsze, na zasądzie niniejszego pokoju,. 
wszelką moc i skutek, tak, że na zasadzie wymienionych skasowa- 
nych traktatów i konwencij, dziś i na przyszłość, ani we wzglę- 
dzie sukcessji w Prusiech, ani we względzie związku, ani pod ża- 
dnym innym pretekstem, J. Kr. Mość Szwedzka, ani też Jój dzie- 
dzice, następcy i Królestwo Szwedzkie, żadnych nie mogą rościć 
pretensij i wymagań, ani do J. Elek, Mości Brandeburgskićj, Jóx 
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dąłedzieów i naslępgów, aznatów i prowiacij, w szozęgólności zaś 
Księstwa Prusskiega, jego stanów i obywateli, ani taż do J. Kr. 
Mości Polskiój, Jej nasiępców Królów i Królestwa Polskiego. Z te- 
go powodu autentyki rzeczonych traktatów i konwencij, w razie 
gdyby wydaną być nie mogły, neleży tćm samćm uważać, teraz ii 
zawsze, za wydano, przecięta 1 w popiół obrócone. 

Nawzajem N. Eloktor Brandeburgski, Książe Prusski, naj- 
mocnićj, nieodzownie i na wieki, w imieniu swojćm i 
dziedziców , a następców swoich objawia, że na mocy ni- 
niejszego pokoju, ani sam, ani dziedzice i następcy jego, na 
zasadzie rzeczonych fraklalów i konwencij, żadnyeh do J. Kr. Mo- 
ści Szwedzkićj i Królestwa Szwecji, pretensij mieć niemogą, lecz 
że J. Kleck. Mość za siebie i następców a dziedziców swoich, na 
mocy niniejszego pokoju, zrzeka się wszelkich wyżćj wymienio- 
nych, już zniesionych (raktatów i konwencij, ogłasza je dziś i na 
zawsze za skasowane, przecięte E w popiół obrócone, j odejmuja 
im na wieki wszełką silę, moc i skuteczność. 

XXVI 

N. Klektor Brandeburgski etc. etc. etc. wróci J. Kr. Mości 
Szwedzkićj wszelkie miejsca przez zalogi jego na Pomorzu podczag 
tćj wojny zajęte i dotąd (rzymane, a wszystkie również trzymanę 
miejsca w olsztynie i Szlezwiku Księciu Ilolsziejn-Gottorpskiemy 
(który ma się uważać za włączonego, zazgodą stron, do niniejsze- 
go pokoju, z zastrzężeniem, aby poprzednio zaręczył o niedocho- 
dzeniu uraz podług umówionćj formuły), wraz z działami, ich przy- 
należytościami wszelkiego rodzaju, aktami kancellarij, archiwami i 
dokumentami, które podczas zajęcia miejsc rzeczonych, lub kapitu- 
lacij ich zabrane zostały i dotąd nie uległy zatracie.  Opróżnienie 
to siać się powinno, nriejsc na Pomorzu i w Meklemburgu, wy- 
jawszy Dom, Wollin, i Greffenhagen, w ciągu dwóch tygodni od 
dnia wymiany ratyfikacij, w którym to czasie Elbląg także ma być 
Polakom zwrócony. Wołlin zaś, Dom i Greiffenhagen , jako- 
też miasta Holsztynu i Szlezwiku w giągu dwóch następnych tygodni 
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od dnia rzeczonćj restytucji opróżnione zostaną, z wyprowadzeniem 
całkowicie wojsk posiłkowych z prowincij należących do J. Kr. 
Mości Szwedzkićj i Książąt Meklemburga i Szlezwiku w sposo- 
bie, o którym mają się umówić Jenerałowie stron obu, lub ich 
zaslępce, w przeciagu czasu nim nastąpi wymiana ratyfikacji, tak je- 
dnak, że w rzeczonych mających być opróżnionemi i zwróconemi 
miejscach czy miastach, które osadzone były załogami J. Elek. 
Mości lub innym sposobem w posiadaniu i władzy J. Elek. Mo- 
ści zostawały, żaden prywatny człowiek, nie będzie odpowiadał 
ami też ucierpi za to, że trzymał stronę J. Elek. Mości, ani też 
poniesie straty we względzie dawniejszych praw swoich, przywile- 
jów, majątków, swobód i feudów doń należących, bez żadnego 
wyjątku i ograniczenia, 
XXVII. 

Jeńce w tćj wojnie zabrani, jakiegokolwiek stanu t kondycji, 
powinni być wypuszczeni na wolność w ciagu trzech tygodni od 
dnia ratyfikacji, bez żadnego okupu, chyba inaczćj przed podpisa- 
niem traktatu się ułożyli; winni jednak zapłacić wydatki na ich 
utrzymanie przez urzeda poniesione, jako też długi podczas hie- 
woli zaciągnięte; do jeńców też zaliczeni być powinni i ci, którzy 
mimo woli, do służby wojennćj przeciwnćj strony, pociągnięci 
zostali. 

XXVII. 

Długi pomiędzy poddanemi i obywatelami stron obu, nawet 
przez wodzów i urzędników gdziekolwiek bądź zaciągnięte, rzetel- 
nie powinny być spłacone ; zobowiązania zaś i przyznania z obu- 
stron gwałtem wyciśnięte, kasują się całkowicie i za nieważne sią 
ogłaszają. 

XXTX. 

Pomiędzy J. Kr. Mości Szwedzkićj iJ. Elek. Mości państwa» 
mi, prowincjami, posiadłościami, tak w Gesarstwie, jako i za obrę- 
bem jego leżącemi, zostaną przywrócone i w całości na przyszlość 
zachowane poprzednie handlowe stosunki. 
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XXX. 

Jeżeli jakie ruchomości, należące do poddanych 4, leż. 
Mości, lub obywateli jćj krajów, przed tą wojną, lub podczas nićj 
przeniesione i złożone zostały w J. Kr. Mości Szwedzkićj pań- 
stwach, prowincjach, posiadłościach, lub zajętych przez Nią miej- 
scąch, takowe wnet i bez wymówek powinny być właścicielom 
ich wrócone, chybą że zostały już uprzednio skarbowi przysądzone 
i wydane. 

XXXI. 

Ponieważ dla ustalenia niniejszego pokoju, wiele bardzo na tćm 
zależy, aby nastąpiła zgoda powszechna i zabezpieczenie calkowite 
handlowych stosunków wszystkich uczęstuiczących w tój wojnie, 
zaś nieporozumienia ktore zachodzą między N. Królem i Króle- 
stwem Szwedzkićm, a Królem Duńskim nie mogły być należycie w ni- 
niejszym traktacie rozstrzygnięte, i o nich dopićro w samćj Danii, 
z nadzieją na dobry skutek, toczą się układy; — mimo to jednak 
umówiono się, że po zawarciu z Danją pokoju, N. Krół Danji i Nor- 
wegij ma być do niniejszego pokoju włączony, wraz z Królostwa- 
mi i posiadłościami swemi, lak, że wszystko co będzie poimiędzy 
rzeczonemi Królami Szwecji i Danji postanowiono, uważane bądzie 
za należące do niniejszego pokoju, zupełnie tak, jak gdyby było 
do niniejszego traktatu słowo w słowo wpisane, co jednak nie po- 
winuo w niczćm ograniczać zawartego, lub mającego się zawrzeć 
w Danji między obójga Królami i Królestwami układu, 

XXXII. 

4. Ustaną wszelkie nieprzyjacielskie kroki pomiędzy wszysikiemi 
stronami umawiajacemi się, tak głównemi, jako  aljantami 
ich i wojskami, licząc od dnia podpisania niniejszego pokoju 
w Prussach Królewskich t Książęcych przez dni 4, na Po- 
morzy i w Meklemburgu przez 12, w Kurlandji i Inflan- 
tach grzez 14, w Holsztynie i Szjezwiku przez dni, 20; 
w tymżę dniu we wszystkich rzecząnych miejsgąch sprawy 
wszelkie zwyczajny bieg Qtrzymają i qtworzą się. wszęlkia 
piśmienne stosunki. 


. 
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2. Dowódzcy załogi Elbląga w Prusiech, i tak Gesarscy jako i 
Elektorscy na Pomorzu, po otrzymaniu rozkazu 0 ustaniu 
wojennych kroków, powinni mieć staranie, aby aż do osla- 
tecznego wykonania pokoju, utrzymanie żołnierza nie działo 
się po nieprzyjacielsku, ani też prowincje obcemi wojskami 
zajęte, nie ponosiły ciężarów przenoszących słuszną i konie- 
czną miarę potrzeb. W tym celu slrony wyznaczą Kom- 
missarzy, którzy pilnie baczyć będą, ażeby nie działo się na- 
dużyć przeciwko tćj umowie. 

XXXIII. 

Na ostatek wojska wszystkich w Gesarstwie wojujących stron 
zostaną rozpuszczone, po zwróceniu wszystkich miejsc zajętych przez 
układające się strony , w takićj liczbie jednak, aby po powrocie 
wojsk do swoich własnych krajów , każda strona zachowała ich 
tyle, ile dla bezpieczeństwa swego osądzi koniecznem. 

XXXIV. 

Traktat ten będzie ratyfikowany przez N. Króla i Rzeczpo- 
spoliłę Polską i ich aljantów, z jednćj, i N. Króla Szwedzkiego 
z drugićj strony, względem czego ułożono się następnie: 

Po pierwsze. Akty tego niniejszego pokoju, podpisane i pie- 
częćmi Panów Kommissarzy stron obu i Pana Pośrednika stwierdzo- 
ne, zostaną nawzajem wydane i wymienione. 

Powtóre. N. Król Polski, wnet po podpisaniu niniejszego 
traktatu przez PP. Komissarzy Polskich, tymczasowo stwierdzi go 
dyplomem ratyfikacyjnym w formie umówionćj, zapewniając w nim, 
że wciągu najdalćj 3 miesięcy od dnia podpisania aktu pokoju, na- 
stąpi pełna ratyfikacja J. Kr. Mości, w którćj zamieszczony będzie 
całkowicie niniejszy traktat pokoju, podług formy przez Kommis- 
sarzy stron obu umówionćj, 

Potrzecie. N. Król Szwedzki zatwierdzi niniejszy traktat 
aktem uroczystym w imieniu swojćm i Królestwa Szwedzkiego da- 
nym, za podpisami N. Królowćj Matki swej i PP. Administratorów 
Królestwa Szwedzkiego. 
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Poczwarte. Panowie deputaci sejmowi od Rzeczypospolitćj 
w 1659 r. delegowani, pakla te siwierdzą podpisami swemi i pie- 
częćmi na przyszłćj konwokacji, która się odbędzie przed trzema 
miesiącami. 

Popiate. Dyplomy ratyfikacji tak J. Kr. Mości Polskićj, jak 
i deputatów od sejmu delegowanych, na przyszłym sejmie mają 
być do konstylucij i księgi praw Rzeczypospolitćj włączone. 


Poszósie. Akty uroczyste ratyfikacij tak obójga NN. Kró-- 


lów, jako i delegowanych Rzeczypospoliićj, przez Kommissarzy stron 
obu w ciągu najdałćj 3-ch miesięcy od podpisania niniejszego tra- 
ktatu, mają być Panu Pośrednikowi na granicy terrytorij Elblaga 
i Malborga podane, a Pan Pośrednik wymianę ich pomiędzy stro- 
nami uczyni. 

Posiódme. J. Ces. Mość i N. Elek. Brandeburgski w tym- 
że czasie i miejscu ratyfikacje swoje wydać każą. 

Poósme. Nakoniec, rzeczone NN. Królów, Rzeczypospolitej 
Polskićj i jćj aljantów akta ratyfikacij, mają być podług umówionćj i 
przepisanćj formy, z należytemi tytułami i pieczęćmi, ani na jedną 
zgłoskę, ani też syllabę nie zmienione, nawzajem przedstawione i 
wymienione. 

XXXV. 

4. Aby tćm mocniej i pewnićj pokój ten stanął i na przyszłość 
bez nadwćrężenia był przestrzegany, wszystkie umawiające 
się strony, lak główne, jako iz niemi sprzymierzone, przyrze- 
kają, że układ niniejszy i pokój we wszystkich jego artyku- 
łach, rozdzialach i warunkach święcie i nietykalnie zacho- 
wywać chcą i powinni, ażeby zaś na przyszłość nikomu nie 
wołno było go zgwałcić, zobowiązują się nawzajem do ogól- 
nej gwarancji, ewikcji i obrony wzajemnćj, obiecując jak 
najmocnićj, że w razie gdyby jeden, lub kilku z umawiaje- 
cych się, przez drugiego lub kilku, na lądzie lub morzu, prze- 
ciwko temu pokojowi zaczepieni zostali, zaczepnik tćm sa- 
móm za gwałciciela pokoju przez wszystkich będzie poczy- 
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łany i wszelkich dobrodziejstw jego pozbawiony, a wszyst- 
kie strony uczęstniczące w niniejszym pokoju, na zapotrzebo- 
wanie obrażonego, wspólnemi siłami najdalej w ciagu 2 mie- 
sięcy dopomódz mu powinni i dopóly obowiązani będą wojnę 
z zaczepnikiem toczyć, aż pokój za wspólną zgodą stron 
wszystkich zostanie przywrócony. 

. Gdyby się wydarzyło, że jeden lub kilku uczęstniczących 
w pokoju, przez drugiego lub kiłku, ciężką krzywdę, bez uży- 
cia jednak siły zbrojnćj, ponieśli, nie będzie wolno obrażo- 
nemu wnet brać się do oręża , lecz wprzódy obowią- 
zany będzie użyć przyjacielskich sposobów załatwienia 
tego rodzaju sporu; gdyby zaś obrażony , ucierpiawszy 
krzywdę, niemógł z zaczepnikiem się pogodzić, niech wezwie 
imych uczęstniczących w pokoju, a w ciągu 4-ch miesięcy 
ma się zebrać na pograniczu obrażonego ogólna Kommis- 
sja wszysthich uczęstniczących w niniejszym traktacie, któ- 
ra rozważy sprawę między deputowanemi od stron obu Kom- 
missarzami , i jeśli można, w ciągu 4-ch następnych mie- 
sięcy ją rozstrzygnie. 

3. Gdyby się wydarzyło, że zaczepnik nie zechce się poddać 
słusznym proponowanym mu warunkom, wolno będzie obra- 
żonym, po formalnym wypowiedzeniu wojny, dochodzić praw 
swych orężem i wojnę wydać obrażającemu, jako wyżćj 
postanowiono. 


Ło 


4. Ponieważ w razie napaści na granice, odpierać je wolno si- 
łą i tćm podobnemi środkami, działania takowe nie będą 
za zgwałcenie pokoju poczytane , sam zaś spór o granice 
powinien być bez użycia oręża rozstrzygnięty. 

XXXVI. 

Ponieważ” dla większego zapewnienia tego pokoju, N. Król i 
Rzeczpospolita Polska, jakoteż N. Król Szwedzki i N. Elektor 
Brandeburgski zażądali, aby Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Pan a 
Pan Ludwik XIV Król Arcycbrześcijański Francji i Nawarry za 
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którego przyczymieniem się i staraniem a pośrednictwem, do pożą- 
danego końca doprowadzony został niniejszy pokój między rzeczo- 
nemi NN. Krółami i Elektorem Brandeburgskim, raczył zaręczyć 
wykonanie i zachowania onego pomiędzy stronami, — J. Kr. Mość 
Arcychrześcijańska przystając na le ich żądania i życzenia, i 
starając się o uwiecznienie niniejszego pokoju, jak się przy- 
kładała do jego ustanowienia, w imieniu swojem i następców 
swoich Królów Francuzkich obiecuje i przyrzeka, przez JW. Pana 
Antoniego de I!Ombres Posła swego, opatrzonego w należyte pel- 
nomocnictwo i instrukcją we względzie tćj gwarancji: że obstawać 
będzie za wykonaniem niniejszego traktatu i jego przestrzeganiem 
na wieczne czasy między wspomnianemi Monarchami, używając do 
tego wszelkich środków , a nawet i oręża, w razie gdyby przy- 
jacielskie środki nie skulkowaly. W przypadku zaś gdy jeden 
z tych na których niniejsze zaręczenie się rozciąga, takowe zgwał- 
cił, Jego Arcychrześcijańska Mość połączy siły i wojska swoje 
z obrażoną stroną, na jćj zapotrzebowanie. Go gdyby tem widocz- 
nićj dla wszystkich było, Pan Poseł Fracuzki przyrzeka, że wyda 
ratyfikacją Króla swego, tyczącą się tćj gwarancji, podczas wy- 
miany innych ratyfikacij pokoja. Wolno będzie wszystkim ukła- 
dającym się stronom, przyjąć tę gwarancją i porekę Króla Arcy- 
chrześcijańskiego, oraz i innych Monarchów i mocarstw do tejże 
samej posługi wezwać i zaprosić. 
XXXVII. 

Gdyby kto z Królów , panujących , Izeczpospolit lub państw 
przyjaznych chciał z którejkolwiek strony do traktatu niniejszego 
zostać włączonym, wolno mu chęć swoją w ciągu 6-ciu miesię- 
cy objawić, ate włączenie jego stać się powinno za powszechnóm 
godzących się stron zezwoleniem. 

Na wiarę i dla większej mocy tego wszystkiego, wszyst- 
kich stron Posłowie i Kommissarze , wspólnie z JW. Panem Po- 
niniejszy akt pokoju własnoręcznemi podpisami i 
pieczęćmi swemi, niniejszy zaś egzemplarz Posłowie i Kom- 


średnikiem 


v. 


— 447 — 


missarze N. Króla i Rzeczypospolitćj Polskiej i N. Elektora 
Brandeburgskiego , stwierdzili. — Dan w Oliwie, dnia trze- 
ciego maja tysiąc sześćset sześćdziesiątego roku. 
ANTONI de L'OMBRES KRzyszror Pac W. Kanclerz, i 
(M. P.) Poseł pełnomocny W. Księstwa 
Jas Hrabia z Leszna Wojewo- Litewskiego. _ (M. P.) 
da Poznański, Jenerał Wiekopol- _ JAN ANDRZEJ MORSZTYN Referen- 
ski, N. Króla i Królestwa Pol-  darz Koronny, Poseł pełnomocny. 
skiego Poseł pełnomocny. (M.P.) 
(M.P.) 
MIKOŁAJ PRAŻMOWSKI Nominat 
Biskup Łucki, W. Kanclerz Ko- 
ronny, Poseł pełnomocny. 
(M. P.) 


JAN GniŃski Podkomorzy Po- 
morski, N. Króla i Królestwa 
Poseł pełnomocny. 

(M. P.) 


KONIEC. 


TREŚĆ TOMU II-go. 
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RozpziaŁ 1. Porównanie Radziwiłła z Radziejowskim. — 
Wilno w reku Ressjan. — Litwini niechcą warunków 
Radziwilła. —NRadziwilł aresztuje Gasiewskiego.—Artykuły 
poddania się Litwy. — Bychów zdobyty przez Moskwę 1 
Kozaków. — Poddanie się Województwa Sieradzkiego. — 
Odpowiedź Gdańszczan Królowi Szwedzkiemu. — Fłotta 
szwedzka zbliża się do Gdańska. — Miejsca w Prussach 
przez Szwedów zajęte. — Odezwa Sztemboka do Toruń- 
czyków. — Elektor Brandeburgski przybywa do Pruss,— 
Przyjęcie go w Gdańsku . . . . 1 

RozpziaŁ Il. Sejmik Prusski w Malborgu. = lyk? związ- 
ku. — Opis Pruss. — Porada Aksela Oksenstierny. — 
Zbicie dowodzeń isofzmów rozmaitych pisarzy przeciwko 
Austrji. — Zawichrzenia w Pozaańskićm. — Hrabia Nassau 
zabily.— Odezwa Króla Szwedzkiego do Wielkopolan. — 
Uniwersał Króla Szwedzkiego. . . . +* 50a, 9 

RozbziaŁ JII. Opis Krakowa. — Oblężenie jego. — Arty- 
kuły poddania się Krakowa. — Król Szwedzki wydaje 
deklaracją posłom województw. — Mowa Brochowskiego 
do Karola Gustawa. — List jego do Króla Polskiego. — 
Wojsko polskie przysięgę mu składa. —Rossjanie kiją Po- 
tockiego. — Kozacy oblegają Lwów. — Rozmowa CGhmiel- 
nickiego z Grodzickim i koniec oblężenia. — Ghmielni- 
cki w odwrócie sprzymierza się z Tatarami, . . , „, 23 

RozpziaŁ IV. Oblężenie i wzięcie Lublina przez Rossjan.— 
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stronica. 


Chmielnicki nie słucha prośb Króla Polskiego. — Rady 
jego, dawane Królowi Szwedzkiemu. — Zmiana w uspo- 
sobieniu Chmielnickiego na korzyść Jana Kazimierza. — 
Z tćj racji opuszczają Karola Gustawa Polacy. — Słowa 
odchodzącego Jana Kazimierza. — Listy Cesarza Ferdy- 
nanda do Królów Szwedzkiego i Polskiego. — Jan Kazi- 
mierz zwołuje do Opola Senatorów. == Wojewoda Łęczy- 
cki wysłany do Wiednia w poselstwie. — Skutek posel- 
siwa. — Panowie polscy przywołują Jana Kazimierza do 
Polski. — Papież Aleksander VII daje mu zasiłek. , 
RozoziaŁ V. De la Gardie Litwą zajęty. — Radziwiłł Szwe- 
dom podejrzany. — Poddanie się Litwy. — List wzajem- 
ności Gąsiewskiego. — Karol Gustaw dąży do Sando- 
mierza; zajmuje Prussy. — Warunki poddania się Elblą- 
ga i wejście Szwedów. — Mowy Rudawskiego i odpo- 
wiedź Elblążanów. — Podstęp Żytkiewicza. — Powodze- 
nie Karola Gustawa w Prusiech. — Listy jego do Ilek- 
tora Brandeburgskiego. — Elektor traktuje z Kanclerzem 
Szwedzkim, — Zwada Elektora z Karolem Gustawem. — 
Pogróżki hrabiego Waldeka. — Punkta ugody między Ka- 
rolem Gustawem i Elektorem. — Edykt Elektora. 
RozvziaŁ VI. Podczas niebytności Karol Gustawa Polacy 
wyłamują się z pod jarzma. — Konfederacja wojska pol- 
skiego. — Przysięga Hetmana. — Przysięga Kommissa- 
rzy. — Przysięga wojska i szlachty. — Minda o mało 
co nie wzięta. — Oblężenie Czestochowy. — List Jene- 
rała Millera do Ojców Częstochowskich. — Śmierć Opa- 
lińskiego Wojewody Poznańskiego, Janusza Radziwiłła, 
Jerzego Tyszkiewicza Biskupa Wileńskiego, Kazimierza 
Sapiehy, i innych , : ; 
RozpziaŁ VII. Powrót Jana degnówz 36 olski. — bys 
federacja Stanów i wojska polskiego. —Plany Polaków. — 
Listy Króla do W. Księcia Moskiewskiego i jego Radnych 
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Panów. — Jan Kazimierz bawi we Lwowie. — Odezwy 
jego do Gdańska i Toruńczyków. — Król Szwedzki roz- 
bija Czarnieckiego, dobywa napróżno Zamościa. — Duglas 
bierze Przemyśl. — Czarniecki otrzymuje nad Królem 


Szwedzkim zwycięztwo, — Manifest wojska polskiego. — 


Król Szwedzki osaczony. — Niesie mu pomoc Markgraf 

Badeński. — List Pfalzgrafa do Króla Szwedzkiego. — 

Sandomierz odebrany, — Podstęp wojenny Karola Gustawa 

przeciwko Sapiezie użyty. — Polacy zdobywają Lublin.— 

List Kromwela do Karola Gustawa. — Powrót Karola Gu- 

stawa do Warszawy, do Elbląga. — Uniwersały jego. — 

Malborg poddaje się Szwedom 4 

Wotum solenne Jana ken — Listy 
Chana Krymskiego. — Warunki Chmielnickiego. — Opis 
i oblężenie Warszawy. — List Kanclerza do Willember- 
ga. — Odpowiedź jego. — Poddanie się Warszawy. — 
Wittemberg jeńcem, — Rozmowa jego z Królem. —Wy- 
rok Królewski. — Liczba brańców. — Poddanie się Piotr- 
kowa.— Spalenie Leszna przez Opalińskiego. —KrólSzwedz- 
ki niewolą Wittemberga zafrasowany. — Rady Radziwiłła 
i Radziejowskiego.— Polacy wracają do domów.— Kró- 
łowi dają znać o wojnie Prusskićj z Brandeburgiem . 

KSIĘGA VII. 

Rozpziaź 1. Powody wojny brandeburgskićj, — Pismo Elek- 
tora do Króla Polskiego. — Odpowiedź królewska. — List 
Rady do Elektora.—List Króla Polskiego do Cesarzą.— 
Artykuły pokoju między Królem Szwedzsim i Zjednoczo- 
nemi Stanami Niderlaadów.— List Króla Szwedzkiego do 
Cesarza.— Ugoda Brandeburga z Królem Szwedzkim. 

RozpziaŁ ll. Szwedzi dobywają Gdańska. — Karol Gustaw 
szturmuje Mindę i pisze do Gdańszczan odezwą. — Qdpo- 
wiedź ich — Usiłowania Arschvlta, list jego do Gdan- 
szczan i odpowiedz.— Elektor w obozie szwedzkim. — Jan 
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Kazimierz gromadzi wojsko pod Warszawą. — Bitwa pod 
Warszawą. —Karol Gustaw ją bierze. —Kraków obronio- 
ny przez Szwedów.—Dębiński w niewolę wzięty. — Wirtz 
zwycięzca w Krakowie. : | <ahc 
RozpziaŁ III. Król Szwedzki proponuje uktkdyć — (o na to 
Jan Kazimierz.—Wyprawa jego do Wielkopolski. — Hra- 
bia Wrzesowicz pobity. — Żołnierz Brandeburgski rabuje 
Warszawę. —Król Szwedzki wraca z Elcktorem do Pruss. 
Czarniecki bije Szwedów pod wsia Lipie. —Kałisz dobyty. 
Ghojnica poddaie się.—Książe Anhalt u stołu Królewskie- 
g0.— Gąsiewski bije Szwedów i Brandeburczyków w Pru- 
siech.—kKsiąże Radziwiłł wzięty i znów puszczony.-—Gą- 
siewski z Elektorem sie umawia. — Trzeci układ Karola 
Gustawa z Elektoreim.—Niewola Jenerała Kónigsmarck i 
czyny jego w Niemczech. — Porażka i śmierć SEA 
Wrzesowicza. 
RozbziaŁ IV. Jan Kóbimieftk w Gdańsku. = Prgfótycjo jego 
miastu Gdańskowi. — Odpowiedź Gdańszczan. — Wojsko 
prosi Króla o odprawę. — Król Szwedzki pod Gdańskiem 
naciera na odchodzących, zasadza się na Królowę Polską, 
zdobywa Chojnicę.—Wrangel wiezie Królowćj paszport.— 
Odpowiedź jćj i podarunek Wrangłowi.—Rada Czarniec- 
kiego. —Zatargi jego z Potockim. — Czarniecki odprowa- 
dza Królowę do Kalisza, a połćm do Częstochowy. —Uwal- 
nia Króla z Gdańska.—Jan Kazimierz w Częstochowie. — 
Pogłoska o najściu Rakoczego. — Lubomirski odstępuje 
Krakowa.—Sądy o nim. —Konfederacja szlachty polskićj. 
RozpziaŁ V. Poselstwo polskie w Wiedniu. — Traktat rozej- 
mu z W. Księciem Moskiewssim.— Wojna Moskwy z Kró- 
lem Szwedzkim za łaflanty.—Moskwa oblega Rygę. —Bie- 
rze Kokenhausen. —Hrabia Turn pada w lulwie.—Moskwa 
pod Rygą pobita. —Odstępuje od Rygi. —Gasiewski bierze 
Birże.—Żmudź poddaje się Janowi Kazimierzowi. —Wiel- 
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kopolanie wpadają do Brandeburgii, biorą Międzyrzec i 
Zhbaszyn. —Układ ich ze Stanami Marchji Brandeburgskićj.— 
Szlachta prusska wpada na Pomorze, lecz odwoluje ją Król 
Polski. —Uniwersał Królewski. — Plany Króla. — Posel- 
stwo Morsztyna do Frankfurtu. 


RozpziaŁ VI. Odpowiedź Króla Polskiego na pisma i ma- 


nifesty szwedzkie. — Proroctwo Ś. Brygilly o Królestwie 
Szwedzkićm.— Niektóre zdania we względzie przyszićj ele- 
kcji na Króla Polskiego. 

KSIĘGA VIIL 


RozbziaŁ 1. Wojna siedmiogrodzka —Umowa Księcia Sied- 


miogrodzkiego z Kozakami. — Manifest jego i list do Mar 
szałka koronnego.— Odpowiedź Lubomirskiego. —Rakoczy 
wkracza do Polski. —Pobily pod Jarosławiem przez Szem- 
berga. —Posclstwo (iesarza, do Rakoczego. —Siedmiogro- 
dzianie usiłują dobyć Przemyśl. —Kuszą się o wzięcie Lwo- 
wa. — Poselstwo polskie do Cesarza. — Śmierć Cesarza 
Ferdynanda III.—Poseł polski w Wiedniu. — Posłuchanie 
jego u Króla Węgierskiego. —Zdanie Elektorów o wojnie. 
Traktat Króla Węgierskiego z Polską. — lakoczy zbliża 
się do Krakowa.—Listy jego do Króla Gustawa i Elek- 
tora Brandeburgskiego. — Magistrat Krakowski przysięga 
Rakoczemu — Rakoczy łączy się z Królem Szwedzkim i 
oba dążą do Zamościa. —List Rakoczego do Zamojskiego 
i odpowiedź. —Rada Rakoczego. —Rakoczy odstępuje Za- 
mościa i bierze Brześć Litewski. : 

Rakoczy z Królem Szwedzkim FrZIGYYE do 
Warszawy. —W iadomość z Molsztynu o nieprzyjacielskich 
krokach Króla Dunskiego.—Narada Rakoczego z Królem 
Szwcedzkim.— Karol Gustaw z Warszawy udae się do 
Sztelynu, zostawując Rakoczego w Połsce.— Rakoczy wnie- 
pewności radzi się Węgrów. — List Stanisławskiego do 
Królowćj Polskićj.—List Kimini Janusza do Stanisławskie- 
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go i Mikiesza do Witowskiego.—Rakoczy śpieszy do Kra- 


kowa.—Otrzymuje wiadomość o wkroczeniu Polaków do 


Siedmiogrodu. — Manifest polski. — Niepewna bitwa pod 


Magierowem.— Rakoczy idzie dalej. — Czarniecki go ściga, 
łaczy się zinnemi polskiemi dowódzcami. —Posłowie Ra- 


koczego w obozie polskim. — Rozmowa między Kancle- 
rzem Mikieszem i Gzarnieckim.—Prolestacja Czarnieckiego 
przeciw Lubomirskiemu.—Polacy radzą 0 warunkach ugo- 


dy.— Rakoczy niektóre odrzuca.—Podejście Czarnieckiego. 


Staje nakoniec układ. —Wojsko polskie rwie się do bitwy 


z Węgrami. — Mowa Mikiesza 
RozpziaŁ IM. Liczba wojska Rakoczego. List Królowój do 


239 


Potockiego w sprawie Rakoczego. —Plany względem syna 


Rakoczego. — Wodzowie polscy wyjąwszy Czarnieckiego 


odwiedzają Rakoczego. — Rakoczy wpada na Tatarów. — 
Uratowany przez Lubomirskiego.— Kraków oblężony przez 
Hatzfelda. — Frasunek Wirtza na wieść o pokoju z Sie- 


dmiogrodem.— Sprzeczka Węgrów ze Szwedami czy mają 


poddać miasto. — Wirtz się opiera i wypędza z miasta 
Siedmiogrodzian.— List Wirtza do Halzfelda i odpowiedź. — 


Wirtz przystaje na poddanie się Krakowa.—W arunki kapi- 


tulacji. —Kłótnia Polaków z Austrjakami przy zajęciu Kra- 


kowa.—List Przyjemskiego do brata przeciwko Austrjakom. 
RozbziaŁ 1V. Elektor oddaje Poznań Polakom, — Baron de 


Lisola doprowadza do skutku pokój Elektora z Królem 
Polskim. — Polacy próżno dobywają Torunia. —Poseł W. 
Księcia Moskiewskiego skarzy sią na złamanie pokoju. — 
Odpowiedź Króla Polskiego. —Zjazd Króla z Elektorem i 
rozmowa.— Traktat pokoju. —Elektorowa sekretnie umawia 
się z Królową.—Elektor odjeżdża do Berlina.—List jego 
do Króla Szwedzkiego. —List Króla Szwedzkiego do Ele- 
ktora . 

RozpziaŁ V. Król Polski = do Bani oWiniiwa 
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Czarnieckiego na P.omorze. —Tranzakcja Królów Polskie- 
go z Duńskim.—Skargi Króla Duńskiego na Polaków — 
Czarniecki wraca do Polski. — Król Szwedzki usiłuje Ksią- 
żąt Cesarza Rzymskiego z Polską poróżnić. — Memorjał 
Króla Szwedzkiego Elektorowi Mogunckiemu podany. — 
Drugi memorjał posła Szwedzkiego . 

RozbzaŁ VI. Król wzywa do Poznania Posła Błanczifiógo. — 
Skargi Polaków na Austryą.—Wyrzuty Królowćj. — Po- 
selstwo do Króla Węgierskiego. —Wyliczenie dawnych i 
nowych uraz Austrji do Polaków. — Massini robi propo- 
zycje Austrjakom. — Odpowiedź ich. — Iłabdeusz szpieg 
szwedzki w Pradze. — Propozycje jego.—Odpowiedź Hra- 
biego Schwarzenberga.— Rakoczy z Siedmiogrodu wygna- 
ny.—Na jego miejscu z razu Radaj, potćm Barcćj.—Ne- 
krolog Gębickiego Biskupa Krakowskiego w Raciborzu. — 
Rozdanie urzędów.—Śmierć Pstrokońskiego Biskupa Chełm- 
skiego. —Zgon Chmielnickiego i Wittemberga.—W ypra- 
wa Gąsiewskiego do Inflant 

KSIĘGA IX. 

RoznziaŁ 1. Prace Montecucullego i Barona de Lisola w Ber- 
linie.—Nowy związek między Leopoldem I Królem Czes- 
kim i Węgierskim  Frydrykiem Wilhelmem Elektorem 
bBrandeburgskim. — Król sekretnie w Poznaniu z porady 
żony przyjmuje pośrednictwo Francji. — Objawia je potem 
Stanom na sejmie. —Trutyna medjacji francuzkićj. — Pro- 
pozycje Miaskowskiego w Wiedniu. — Nadanie Królowi 
Ksieztwa Opolskiego i Raciborskiego 

RozpziaŁ Il. Ołszewski posłem do Frankfurtu. — Skargi Kró- 
lowćj w imieniu duchowieństwa Wielkopolskiego przeciw 
Nustrjakom.—Olszewski napróżno przeciw Szwedom pro- 
testuje przed Elektorami. — Dwa memoriały jego do Elek- 
torów. —Listy kollegium elektorskiego do Króla Polskiego 
i do Króla Szwedzkiego. — Olszewski odjeżdża z Frank- 
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furtu,.a na jego miejsce przybywa Władysław Rej, w celu 
przeszkodzenia elekcji Leopolda.—Nagana we Frankfurcie 
pism polskich przeciwko | paidzoni ry = okre- 
ślenie obyczajów polskich 
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RozDziaŁ 1lI. Krótowa z Poznania pośpiesza do Rolinań — 


Układy jćj z Elektorem.—-Zwolanie sejmu do Warszawy. — 
Nekrologi. — Rozdanie urzędów. — Opis Warmii. — Król 
udaje się do Torunia.— Stan Kczaków po śmierci Chmiel- 
nickiego.—W yhowski.— Wdowiczenko.— Wyhowski 0d- 
nawia sojusz z Tatarami. —Tatarzy pustoszą okolice Dnie- 
pru.—Bilwa Wyhowskiego z Wdowiczeńką.—Zgon Wdo- 
wiczeńki. —Wyhowski wraca do Czehryra. — W. Książe 
Moskiewski próżno usiłuje przekupić Wyhowskiego.— Wy- 
howski kusi się o zdobycie Kijowa, — przystaje na stroną 
Polaków. — Układ Kozaków z Polską 1 

RozbziaŁ IV. Toruń poddaje się Królowi Polskiemu. +93 
tykuły kapitulacji Torunia.— Gąsiewski wzięty w niewolę 
przez Moskwę, a Książe Kurlandzki z cala rodzina przez 
Szwedów. —Pokój Danji ze Szwecją. —Artykuly tego pokoju. 

ozpziaŁ V. Początek nowego zajścia Szwecji z Dania. — 
Listy Karola Gustawa do Króla Hrancuzkiego i do zjedno- 
czonych Niderlandów. — Czarniecki w Danji. — sj 
Króla Duńskiego do Czarnieckiego « 

Rozbziaz VI. Elekcja Leopolda I Gesarza.—Wjazd jego -P 
Wiednia. — Odpowiedź jego posłom Moskiewskim. — Po- 
selstwo Olszewskiego do Wiednia.—Szwedzi w Prusiech. 
Konfederacja wojska polskiego z powodu niewypłacenia 
żołdu. —Sejm walny, stwierdzający układ z Kozakami. — 
Cesarskie wojsko opuszcza Kraków.—Rossjanie pod Ko- 
notopem pobici. —Nowe powstanie Rusi przeciwko Pola- 
kom.— Ucieczka Wyhowskiego. — Grudziadz zdobyly. — 
Grodno odzyskane. —Nekrołogi Leszczyńskiego i Koniec- 
polskiego —Okropny zgon Markgrafa Durlacha.—Dobycie 
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Czehryna.— Potocki oblega Mohilew, lecz zmuszony od- 
stapić.—Kupiec Pinocci wysłany do Anglji i Hollandji. 
RozbziaŁ VII. Polacy biorą twierdzę Głowa.—Królowa uma- 
wia się o pokój z kommissarzami szwedzkiemi w Oliwie. 
Propozycje posłów polskich. — Propozycje poselstwa ce- 
sarskiego.— Propozycje poselstwa elektorskiego.—Propo- 
zycje poselstwa szwedzkiego Cesarzowi.— Propozycje po- 

) selstwa szwedzkiego Brandeburgowi.— Deklaracja szwedz- 
ka posłowi I Ombres.—Odpowiedź szwedzka na postulata 
Króla Polskiego.—Odpowiedź na propozycje posłów ce- 
sarskich.— Odpowiedź na propozycje posłów brandeburg- 
skich. —Odpowiedź posłów polskich poselstwu szwedzkie- 
mu.—Odpowiedź posłów polskich na trzeci artykuł posel- 
stwa szwedzkiego. — Odpowiedź posłów cesarskich. —Od- 
powiedź posłów Brandeburgskich.—Zgon Karola Gustawa 
w Sztokholmie. — Zawarcie pokoju. — Akt pokoju Oliw- 
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